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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Historya  jest  matką  rozumu  i  mądrości  ludzkićj. 

ŁĘCZYCKI  BOTERA  Rclocyc  W  f.  1609. 

•  «  « 

Ktokolwiek  siemię  rodzinną  miłujesz, 

A  }k}  przygody  wiedzieć  usiłujesz,  • 

Czytaj  te  pisma, 

Która  zabawa  gdyś  przy  wolnym  czasie. 

Nie  bez  rozkoszy  twój  umysł  napasie. 

STAN.  GROCHOWSKI  r.  1608. 


W  DRUKARNI  UNIWERSYTECKIEJ. 


OJCZYSTE  SPOHINKI 

wipisiii&iiii  m  wmM  mmia  mmn^ 

i  t  p., 
SŁUŻYĆ  MOGĄCE  DO  OBJAŚNIENIA  DZIEJÓW  KRAJOWYCH: 

_  •  • 

LISTY  mSTORYCZUTE 

DO  PANOWANIA  KRÓLÓW 

oraz 
MARSZAŁKA  I  HETMANA  WIELKIEGO  KORONNEGO, 

■ 


TOM  I. 


NAKŁADEM  JÓZEFA  CTPCERA 

1845. 


ł' 


j£lbytecznem  byłoby^  powtarzać  jak  jest  ważną 

rzeczą^  nic  dać  ginąć  szczątkom  dawnych  po  przodr- 

kach  piśmiennych  pamiątek  j  i  jaki  z  upowszechnię^ 

nia  ich  drukiem^  poiytek  na  dziejopisarstwo  nasze 
spłynąć  moie:  zgodziło  się  na  to  wielu  uczonych 

męzówj  a  X.  Hugo  Kołłątaj  wyrzekł:  ^zukajmy 

y^materiałów^  a  znajdzie  sic  dziejopis.^ 

Jedną  z  przyjemności  mojego  iycia  byłoj  da-- 

wne  odczytywać  pisma^  i  treścią  ich  zasilać  umysł: 

lecz  obok  tego  tkwiło  we  mnie  i  mniemanie j  ie 

znajomość   tychże  i  drugim  miłą  być  moie^   co 

mnie  do  ogłoszenia  ich  drukiem  skłoniło  ^  —    bo 

wrescie  taka  jest  powinność  każdego^  komu  loś  do 

poznania  tych  skarbów  dziejowych  usłuiył. 

Et  pius  est,  Patriae  facta  referre  labor. 

Ovid.  Trist.  U.  322. 

Zbiór  niniejszy  pamiętników  i  listów  historyk 
cznychy   obejmuje  rzeczy  z  rękopismów  dawnych 
czerpane y  z  wyjątkiem  dw  óch  pism  które  z  rząd--  * 
kich  druków  wieku  XYII.  są  przepisane^  a  trzech 


przetoionych  z  drukowanych  broszur  w  językach 
obcych. —  Zrzódiem  zaś^  z  którego  te  pisma  po  naj- 
większej części  wyszły^  (prócz  innych) j  była  wieł- 
ka  księga  rękopiśmienna,  pod  tyt.  Acta  publica  Regni 
Poloniae,  ziaiona  przez  Hieronima  Pinoccego, 
Sekretarza  Królów  polskich,  i  w  której  znaczna 
iloió  pism  jest  własnej  jego  ręki,  a  który  ociera-- 
jąe  się  o  sprawy  państwa,  do  zebrania  takowych 
wielką  miał  sposobność. 

Niech  ta  drobna  praca  świadczy  o  chęci  mo- 
jej^ przyczynienia  się  do  ratowania  wiadomości 
o  czynach  przodków,  —  bo  tylko  drukiem  ujęte  do 
potomków  przejść  i  dóbr  cmi  przykładami  świecić 
im  mogą. 

Kto  czyta  Historyę,  najdzie  to  tam  jaśnie, 

Że  na  wieki  pamiątka  spraw  zacnycb  nie  gaśnie. 

(nOTRA  ORBSOENTTNA  kiifCi  T.  1571). 

W  Krakowie  r.i845. 


Rodzina  Pinoccych  osiedlona  w  Krakowie,  pochodziła  z  Włoch.  Jeszcze 
w  r.  1644  Hieronim  o  którym  mowa ,  prowadził  listowanie  t  Józefem  Pi- 
nocci  mieszkającym  w  Wenecyi.  Tenże  Hieronim  albo  się  w  Polsce  uro- 
dził ,  albo  w  pierwszój  młodości  latach  do  kraju  przybył  i  tu  się  w  nau- 
kach sposobił,  gdyż  obok  rodzinnego  (włoskiego)  języka,  płynnie  pisat 
po  polsku,  równie  jak  dwaj  bracia  jego  Mikołaj  i  Kasper.  Prócz  tego 
był  on  jeszcze  biegłym  w  języku  łacińskim,  a  nawet  francuzki  nie  byt 
mu  obcym. 

Zalecony  zdolnościami,  wcześnie  powołany  został  do  obowiązków  u 
Króla  Władysława  IV. ,  iw  r.  \%3S  jeździł  do  Włoch  w  posługach  Mo- 
narchy. (Ohacz  nitłf  pag.  WJ.  W  r.  1644  był  Rajcą  i  kupcem  a  r.  1649 
Burmistrzem  krak.  (Tamtej.  —  R.  1651  z  przymiotu  miesczaństwa  krak. 
kupił  od  Andrzeja  Mordęgo  dobra  ziemskie ,  wieś  Dzieckowice  z  sołty- 
stwem w  pobliżu  Krakowa  leżące ,  którą  późniśj  brat  jego  Mikołaj  dzier- 
żawą trzymał.  W  tymże  czasie  sprawował  obowiązki  Sekretarza  Króla 
Jana  Kazimierza,  i  był  Metrykantem  kancellaryi  wielkiój  kor., —  a  r.  1655 
upełnomocniony  przez  Królową  Ludwikę  Maryą  w  Głogowie  na  Ślązku 
przebywającą,  sprawami  jćj  się  trudnił,  któremu  ona  własnoręczną  napi- 
sała mstmkcyą.  —  Król  Jan  Kazimierz  polecając  go  w  interessie  jednym 
Biskupowi  krak.  w  r.  1660  pisał  o  nim:  ^Hier.  Pinocci  Sekretarz  nasz, 
•dobrze  nam  i  Rzpltey  zasłużony.* 

Przy  tylu  rozlicznych  krajowi  po^gach ,  dostało  mu  się  w  udziale  i 
zawiadowstwo  mennicy  lwowskiej,  którą  urządził  i  sprawował,  a  pismo  na^ 
stępne  będzie  dowodem ,  jak  i  w  tój  gałęzi  gospodarstwa  publicznego  kra- 
jowego potrzebne  wiadomości  posiadał:  tAndrzey  Trzebicki  Biskup  krak. 
«Xiążę  siewierskie,  wszytkim  w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  o  tern 
•wiedzieć  należy  czynię  wiadomo:  iż  Sekretarz  Króla  Jmci  urodzony  Pan 
•EUeronim  Pinocci,  cztery  lata  temu,  po  długiem  się  wymawianiu,  na  się 
•  tandem  wziąwszy  erectią  mennice  Iwowskiey  i  zawiadowanie  koło  wybicia 
•sreber  kościelnych,  o  to  proibę  z  wielką  instantią  wnosił,  aby  do  teyie 
•mennice  Guardain  przysięgi  iemu  był  obmyślony  i  przydany.    A  ie  lui 


05obT  takowcy  nie  b^  mś  ■—i,  ani  mncsunie  w  kraia  to- 
•diiei  gwałtowna  potneba  pioicdiT  z  kąd  inąd  ier  ladągnąć  .nie  dopa- 
•śdia:  tedy  ożyto  tegoi  P.  Pinocdego  aby  nn  iako  człowiek  przysięgły 
•tego  SMC  podi^t.  iakoż  z  mdośd  i  życzliwości  swoiey  ka  tey  oyczyznie  to 
•oczyiul:  obiecawszy  ma  że  imUfrmt  fdei  iego  iako  we  wszytkiem,  tak 
•i  w  tein  wiara  zupetna  miała  być  dana.  —  Dam  «r  Krokotcie  d.  10  Apri- 
•Hs  r.lM>.* 

Żyt  w  stanie  małżeńskim  z  Magdaleną  Stoberowną  córką  miesczanina 
krak.  i  był  ojcem  trzecb  synów,  Pawła,  Rafała,  Aleiandra,  i  córid  Te- 
lessy.  Dwócb  pierwszycb  w  r.  1663  potuerali  nauki  w  Wiedniu ,  a  pó- 
źniej w  Rzymie  pod  dozorem  Franc.  Orłowskiego.  Paweł  za  powrotem 
adąje  sit  że  pctoił  służbę  wojskową.  C^ii^  p0§*  ISO,'. 

W  r.  1672  był  właśdciełem  kamienicy  w  rynku  krak.,  a  omart  r.|<(76. 

Mąż  ten  niepośledniej  naoki  i  wielkiej  pracowitości*  opróci  zasług 
wunędowaniu  publicznem  polożonydi,  wysługiwał  się  krajowi  i  w  za- 
wodzie pisarskim,  i  zostawił  w  r^kopismach  małe  rozprawy  i  zapisy  tre- 
ici  dziejowej  i  administracyjnej,  jako  to: 

1)  Aofilie  hiftoricke  delia  Polonia,  $taU  o  negUUe^  o  nom  sapuU  dd 

Conte  Galeasso  Gualdi  nel  HUioria  di  Leopoldo  L  Imperaiore.— 
To  dzieło  Gualdego,  wyszło  w  Wiedniu  r.  1670  w  3  Tomach ,  z  ry- 
cinami, i  wiele  zawiera  wiadomości  o  rzeczach  polskich. 

2)  RelaUone  hUtoriche  delia  Polonia  dali  o.  1656  aU  a.  1663. 

3)  NoHHe  hUtoriche  deUa  Polonia  dali  anno  1655  all  o.  1668. 

4)  Relatione  delia  Dieta,  dalii  2  Aprile  aUi  16  Giugno  a.  1661. 

5)  iVtiic^Ho  delia  guerra  di  Polonia  eonira  i  Turchi  etc.  et  relatione 

delia  foittoria,  che  I  armi  Pol<icche  hanno  ottenuto  V  a.  1673  sotio 
elCastello  di  Chocim  etc, 

6)  Moneta  zła,  zguba  RzpIŁój.  Vili$  moneta  Reipublicae  pesUs.  I  in- 

ne pisma. 
Z  pism  jego,  nic  drukiem  ogłoszonego  nie  znam:  a  mniemanie  mo- 
je dałoby  się  może  sprawdzić,  że  inne  rękopisma  po  nim  pozostałe, 
przeszły  t  Krakowa  do  ś.  p.  Hr.  Ossolińskiego  i  w  Bibliotece  jego  imienia 
w  Lwowie  znajdować  się  mogą. 
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rnumU  1  FORMALNA  INSTRDKCYA 

OD  KRÓIiA  Jhci  ZYeiHIJlIifTA  I. 

DO  TUREK  WYSŁANEMU,  DANA  R.  1«542  ( ^). 


Nauka  Jak.  Wilamowskiemu,  do  Turek  Posłowi  naszemu. 

Ilaprzód,  gdy  przyjedziesz  do  Cesarza  tureckiego  na  Dwór,  przod- 
kiem wedle  obyczaju  Baszom  się  opowiesz,  a  one  imieniem  śih 
szćm  i  syna  naszego,  jakoś  przedtym  zwykł,  pozdrowisz,  to 
jest  te,  którzy  sprawuje  rzeczy  cesarskie  na  dworze  cesarskim, 
a  wedle  potrzeby  starszemu  z  nich  albo  i  drugim,  jakoć  się  tam 
będzie  zdało  poy^^iesz,  żeś  przyjechał  od  Nas.  GesaraaJmci  zdro- 
wie nawiedzisz  a  prosić  będziesz,  abye  dano  czas  s^j^enia  aJmęi: 
a  jeśiiźa  który  starszy,  albo  ten  który  jest  w  łasce  Cesarza  Basza, 
chciałby  wiedzieć  mianowitie  wszytko  o  coś  do  Cesarza  przy- 
jechał; tedy  mu  powifć:  summarie  te  artykuły,  które  na  dole 
wypisane  są :  a  temu  staiszeniu  Sprawcy,  albo  temu  który  w  ła^ 
sce  cesarskićj  jest,  większy  upominek  od  Nas  dawszy,  będziesz 
go  prosił  i  żądał  o  to ,  abyś  w  tych  sprawach  w  którycheś  po-^ 
ałan,  był  dobrze  a  rychło  odprawion.  Będziesz  tez  żądał  i  pro- 
sił tegoż  Baszy, .  któryć  się  będzie  zdał  Nam  przychylniejszy,  aby 
Nas  zalecał  często  Cesarzowi  Jmci,  bratu  i  przyjacielowi  nasze- 
mu, a  był  Nam  i  rzeczom  naszym  na  dworze  cesarskim  przy- 
chylnyoL  Co  jeśli  My  znać  będziemy,  tedy  jemu  za  to  przyja- 
cielem będziemy. 

CO  i^>Bo  to  hjto  f ftj^emie  w  Jfsyko  ^aeiAtkim  dane.    To  f ftś  ilom»- 
eienie  jest  a  wiek«  XVII. 

8|^  on  ink  i  Ton  I.  1 
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Kiedy  będziesz  przed  Cesarza  juz  puszczon,  tedy  powiesz 
od  Nas  i  od  syna  naszego  Cesarzowi  Jmci  pozdrowienie  brackie 
i  przyjacielskie.  Potym  powiesz  temi  słowy:  Król  Jmć  polski 
Pan  mój  miłościwy,  przysłał  mię  do  Waszej  Cesarskiej  Mci, 
abych  nawiedził  zdrowie  W.  C.  Mci,  którego. on  zdrowia  i  szczę- 
ścia W.  C.  Mci  wespołek  z  synem  swoim  Królem  Jmć  ipłodszym, 
sprzyja  na  czasy  długie ,  nie  mnićj  jeno  jak  sobie ,  i  jako  bratu 
i  przyjacielowi  swemu  miłemu. 

Dzięk^je  tez  Król  Jmć  polski  Pan  mój,  ii  W.  C  Mość  przez 
posła  swego  nawiedzić  go  raczył ,  a  iź  mu  W.  C.  M.  dał  znać 
o  zdrowiu,  fortunach  i  zwycięztwie  swojćm:  których  rzeczy  Pan 
mój  W.  C.  Mci  sprzyja  jako  bratu  i  przyjacielowi  swemu  miłemu. 

Mój  tói  Pan  Król  Jmć  polski  kazał  W.  C  Mci  powiedzieć, 
łe  jest  dobrze  zdrów  i  z  synem  swoim  Królem  Jmć  młodszym, 
a  iż  juź  wrócił  się  do  Korony  polskićj  z  tamtiph  dalekich  stron 
a  Państw  swych,  w  których  przez  ten  czas  mieszkał,  postano- 
yfltwwY  i  sprawiwszy  wszystkie  rzeczy  dobrze  z  sęsiady  i  nie- 
przyjaciółmi swemi;  o  czćm  W.  C  Mci  dawa  znać  jako  przyja- 
cielowi swemu ^  rozumi^*ąc  temu,  iź  to  c^  się  dobrze  wiedzie 
Panu  memu,  będzie  W.  C.  Mci  wdzięczno. —  Dziękuje  tći  Król 
Jmć  Pan  mój  W.  C.  Mci,  iź  W.  C.  M.  Królową  Jmć  węgierską, 
córkę  Jmć  i  s.«ynem  Jmć  wnukiem  Pana  mego,  w  obronie  s^' 
diować  raczysz,  a  ii  W.  C.  M.  dla  ich  dobrego  wiele  czynić 
moinością  swą  raczysz ;  bo  tak  sprawiq(io  Pana  mego  Króla  Jmci, 
ii;  W.  C.  M.  rozkazał  Panom  węgiersldra,  aby  oni  byli  wierni 
Królów^  Jmci  węgierskićj  i  synowi' Jmci,  izby  Królowa  była 
Panią  z  synem  swoim  Siedmigrodzkićj  ziemie,  i  tych  państw 
wszystkich,  miast  i  zamków,  które  są  na  tę  stronę  Cisze;  za  co 
Król  Jmć  z  synem  swoim  W.  C.  Mci  dziękuje,  i  wdzięcznie  t» 
przyjmuje  jako  od  brata  i  przyjaciela  swego,  mając  tę  nadzieję, 
ii  rozkazanie  i  wola  W.  C.  Mci  będzie  trwała ,  mocna  i  nieod- 
mienna. /Tu  rękopism  bardzo  zniszczony,  i  nic  się  Moyczylac 
nie  dało  prócz  tylko,  ze  Król  wnuka  swego  z  Izabelli  Zapolow^' 
urodzonego,  opiece  sułtańskiej  polecał). 

Jeśli  się  będą  pytać  o  Pana  poznańskiego,  (kasztelana]  abo 
jakiego  inszego  posła  który  od  Nas  z  dary  do  Cesarza  jachał ; 
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będziesz  mówił;  ii:  wiem,  źc  z  rozkazania  Pana  mego  był  posłem 
w  Węgrzech  u  Cesarza  Pan  poznański,  ale  nie  wiem  co  sprawo- 
wał, bom  na  ten  czas  daleko  był  od  dworu  Króla  Jmci  Pana 
m.  mił.  O  drugimem  tóź  słyszał,  źe  był  posłań  za  Panem  po- 
znańskim, nie  wiem  z  jakiemi  rzeczami,  ale  powiadano  iż  nie 
dojechał ,  a  żaden  nie  wie  kędy  się  w  Węgrzech  podział. 

Nakoniec  powiesz  Ces.  Jmci,  iż  był  u  Króla  Jmci  Pana 
mego  poseł  od  Sędziaka  sylistryjskiego  z  listem  przyjaciebkira, 
z  którego  wyrozumiał  Pan  mój ,  iż  to  W.  C.  M.  rozkazać  raczył 
Sędziakowi  i  Sędziom  pogranicznych  zamków  swoich,  aby  oni 
zjechawszy  się  z  hidimi  J.  K.  Mci ,  pola  i  ziemie  W.  C.  Mci"  od 
Pana  mego  pol  i  ziem  odgraniczyli  i  na  dobrym  końcu  posta- 
nowili.  Czego  Król  Jmc  Pan  mój  jest  wdzięczen  od  W.  C.  M. 
przyjaciela  i  brata  swego  miłego:  1  rozkazał  już  Król  Jmć  lu- 
dziom swoim,  na  15ty  dzień  Mca  Septembra  wyjechać  i  z  ludźmi 
W.  C  M.  się  qechać,  aby  wedle  starodawnych  znaków  i  wia-. 
domośei  ludzkiej ,  postanowienie  w  granicach  z  ludźmi  W.  C  M. 
uczynili.  Bo  rozumie  Król  Jmć,  iż  kiedy  będzie  to  postanowie- 
nie, tedy  będzie  przyjaźń  między  W.  C.  M.  i  Królestwem  Pana 
mego  z  obudwu  stron:  a  tak  i  teraz  Król  Jmć  prosi,  żeby 
W.  C.  M.  rozkazał  Sędziakowi  i  innym  drugi  raz  jeszcze ,  iżby 
bez  końca  nę  m'e  rozjeżdżali,  a  pewne  i  przyjacielskie  w  gra- 
nicach postanowienie  uczynilL 

A  kiedy  będziesz  u  P.  Wojewody  wałaskiego  albo  też  o 
miiltaDskiego,  powiesz  każdemu  z  nich  pozdrowienie  łaskawe , 
i  to  też  powiesz,  iżbyśmy  radzi  słyszeli  zawdy  o  zdrowiu  każ- 
dego z  nich  i  o  dobrem  szczęściu:  a  przez  któregokolwiek  zie- 
mię pojedziesz,  powiesz  temu  żeśmy  cię  posłali  do  Cesarza 
tureckiego  w  sprawach,  a  będziesz  go  żądał  od  Nas,  żebyć 
przez  ziemię  swoje  bezpieczne  przejechanie  uczynił ;  mówiąc,  iż 
My  \At  każden^u  obiecujem  jemu  przysłużeniem  zachować  się. 
A  osobliwie  Wojewodzie  wałaskiemu  przypomnisz  o  pośle  jego, 
który  tu  u  nas  był,  jakeśmy  go  odprawili. 


1. 


OBRZ4BEK 

IL  154S. 

O  thrześciańskm  zgonie  i  pogrz^ie  Zygmunta  I.  KrUa  pols. 
krUka  ipranca  przez  Maciga  Franbmiusza  (Frank)  napisana, 

Uómaczenie  zniemieddego  (>). 


l/hrześciański  Monarcha  Zygmunt,  bzy  tego  imienia  Król  polski, 
wysokiemi  królewskiemi  cnotami  uzacniony,  osobliwszy  miłownik 
pokoja,  kraju  i  poddanych  swoich,  w  wojennych  zapałach  z  wiel- 
ką postępując  mądrością;  był  od  wszystkich  Monarchów  wielce 
poważany,  usiłując  zawsze  niezgody  i  zamieszki  pomiędzy  nimi, 
roztropnością  swą  łagodzić  i  uśmierzać;  i  z  tądto  zgon  jego  nie 
tylko  koronę  polską  ale  i  wiele  Xiąźąt  chrześcianskich  wysoce 
zasmucił,  gdyż  w  śmierci  znakomitych  osób  zwykle  objawia  się 
gniew  Boży,  jak  o  tćm  obszerniej  w  mowie  mojćj  łacińskićj  [^] 
o  tćj  godności  monarszćj  mówiłem,  i  dla  tego  tu  wstrzymuję  się 
od  powtarzania  tego,  zachowąjąc  chwalebny  zwyczaj  dawnych, 

(O  Tyta^  dsielkft  teffo  jest:  Von  CkrUilieksm  Aisehidi  tm$  dietem 
iodtiehąn  tekenn  und  hegreknuM  dei  durekleuekUgisłenm  Furstenn 
umd  herm  SigemundU  Koninę  muPóUnn  Bie,  weitandi',  Kurlmetm 
herichi  dmreh  Matikimm  Fmneonium,  ams  dem  Uiiein  verMekełi. 
Oednieki  imu  KroekMt  durek  Jenmywuim  Sekarffenher^.  1648.-- 
Wiród  tytoła  drieworyeoay  portret  KróU  Zygmvnt%  I.  —  Ib  4te 
kartek  6.  —  W  prawdiie  i  Joach.  Bielski  po^seb  ten  w  Kronice  o- 
pisąje,  ale  gdy  ta  relacya  wiecćj  mieści  ssciegó^ów,  pi  seto  godna 
jest  aby  inan^  by^a. 

(,')  Tytnl  te^  6cio  ark.  pisemka  obaes  Kraków  i  okolicB  wydanie  4te 
p.  472. 


—    5    — 

którzy  pogndMwe  obrzędy  krótkiemi  i  nie  kwiecistemi  opowia- 
dali  słowami ;  co  przedsit;t)iorę  za  namową  i  zachętą  moich  ła- 
ska wców  i  przyjaciół,  wspominając  nasamprzód  cokolwiek  o 
wieku  iycia  i  panowaniu  jego. 

Zygmunt  Ł  Król  polski  dożył  wieku  lat  81  i  miesięcy  3, 
z  których  lat  41,  miesięcy  2  i  dni  7  rządy  Królestwa  sprawował. 
Dzień  świąt  Wielkanocnych  był  dniem  ostatnim  życia  jego,  które 
jako  chrześciański  Moiweha  w  Bogu  zakończył,  pełen  pociesza- 
jącej wiary  i  nadziei  y^l^i^  osiągnie  królestwo  niebieskie  z  Chry- 
stusem, którego  chwalebne  zmartwychwstanie  właśnie  w  tym 
czasie  kościół  Boży  święcił. 

Gdy  już  ten  ś.  p.  Król ,  śmierć  z  przejrzenia  Boskiego  nad- 
chodząc4  przeczuł,  te  pamiętne  ostatnie  wyrzekł  słowa:  „Panie! 
„w  ręce  twoje  polecam  ducha  mego,  niech  się  stanie  twa  święta 
„wola." —  Co  się  tycze  starożytnego  rodu  jego,  z  linii  ojcowskiej 
był  on  plemiennikiem  Wielkich  Xiążąt  litewskich.  Pradziad  jego 
Olgierd,  był  ojcem  dwunastu  synów,  urodzonych  z  matki  wiary 
grediiój,  których  imiona  są:  Jagiełło,  Skirgiełło,  Swidrygiełło, 
Borys,  Korybut,  Wigunt,  Korygiełło,  Narymund,  Langwin, 
Lubart,  Andraćj,  Butaus,  których  matka  w  w}*znaniu  swćm 
wychowała  (^).  Śmierć  Olgierda  nastąpiła  w  r.  1381,  po  którym 
syn  jego  pićrwszy,  Jagiełło  na  panowanie  wstąpił,  a  po  tym 
chrzest  Sty  wraz  z  cztćrema  braćmi  przyjął,  otrzymawszy  imię 
Władysława,  Swidrygiełło  Bolesława,  Wigunt  Alexandra,  Ko- 
rygiełło Kazimićrza;  i  tegoż  dnia  połączył  się  ślubem  małżeń- 
skim z  Jadwigą,  Litwę  do  uznania  wiary  Chrystusa  przywiódł, 
a  w  r.  1434  żyć  przestał. 

Z  linii  macierzystej  pochodził  Król  Zygmunt  I.  przez  matkę 
swą  Elżbietę,  z  prześwietnego  domu  austryackiego;  którćj  ojcem 
był  Arcy-Xiąże  Albert  Król  węgierski  i  czeski,  w  krotce  potym 
na  Cesarstwo  obrany.  Śmierć  jćj  nastąpiła  w  r.  1505,  lecz  o 
^m  już'  dosyć.  <^ 

Jest  to  bardzo  pożyteczną  i  chwalebną  rzeczą,  we  wszyst- 
kie m  pewny  ułożyć  porządek  i  takowego  się  trzymać:  z  tegoto 

(*)  Co  do  imion  i  dat;  Frankoniass  nie  jest  dość  dokładnym,  i  diicdo- 
piaowle  nasi  inaos^  ^  podą}^. 


—    6    — 

względu  J.  Król.  Mość  August  wspólnie  z  Badami  swemi  daf- 
nale.iMinyśIiwszy  się,  ułoiyli  następij  sposób  pogrzebu  ciała 
krtidwskiego,  pneznaczając  na  to  dzień  Ś.  Anny,  którym  jest 
dzień  26  Lipca. 

W  dfiiu  tym  o  godzinie  Htćj,  Rady  królewskie  udały  się 
konno  na  zamek ,  i  w  krotce  z  tamtąd  powróciwszy,  Biskup 
poznański  prowadził  tamZe  Posłów  cesarskich,  Xiąźęt  zaś  i  Po- 
słów od  innych  Panów  wpro wadzain|fc  Biskupi  płocki ,  liwoń- 
ski  (inflantski),  i  kamieniedd.  Gdy^^^Pkmie  zgromadzili  się, 
lastali  J.  K.  Mość  oczekującego  przed  pokojem  w  którym  ciało 
królewskie  było  złożone,  a  Królowa  przy  trumnie  z  trzema 
córkami  i  wielu  zacnemi  Paniami  zostawała,  dotąd  tam  bawiąc 
dopóki  Wigilie  stosownie  do  z^7czaju  odśpiówane  flie  były. 
Po  ukończemu  tychże,  prowadzono  ciało  królewskie  do  kościo- 
ła, które  poprzedzały  i  za  nićm  postępowały  wszystkie  proces- 
sie  z  miasta  Krakowa,  wszyscy  Biskupi  i  Opad  Korony  polskiej, 
przy  czóm  niesionych  było  około  dwóch  tysięcy  &wiec  Za  tymi 
niesiono  trzydzieści  mar,  złocistemi  materyami  okrytych,  na 
których  herby  królewskie  były  zawieszone,  a  mianowicie: 
6  okryte  zasłonami  czerwono -złocistemi, 
6      „  „         zielono -złocistemi, 

6      „  „         niebiesko -złocistemi, 

6      „  „         jeszcze  niebiesko -złocistemi, 

6      „  n         czarno  -  złocistemi. 

Potym  prowadzono  trzydzieści  koni,  wszystkie  okryte  ko- 
sztownemi  zasłonami  w  różnych  kolorach,  z  których  każda  para 
jednakowe  miała  okrycie,  przedostatni  czarną  osłonę,  a  ostatni 
koń  czarne  axamitne  okrycie  mający. 

Nastfpowali  urzędnicy  ziem  i  powiatów  Korony  polskićj, 
jadący  konno  w  zbrojach,  a  konie  czamćm  suknem  okrjte;  pro- 
wadząc każdy  chorągiew  swego  Województwa ,  jako  to  najprzód: 
Chorągiew  nadwoMm.  Na  tćj  biały  orzeł  z  rozpostartemi  skrzy- 
dłami, a  przez  nie  złota  linia,  tudzież  zbrojny  mąż  z  gołym 
mieczem  na  białym  koniu  (Pogoń). 
Rawska.  Orzeł  czarny  w  czerwonćm  polu,  na  piersiach  lit  B. 
Płocka.   Orzeł  takiż,  w  takićmże  polu,  z  literą  P.  na  piersiach. 
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Bełzka.'  Gryf  biały  z  koroną  na  głowie,  w  czerwonem  polu. 
lAubMuL  Biały  jeleń  z  koroną  na  szyi,  w  polu  czerwonćm. 
Podolska.   Słońce  promieniste  w  białćm  polu. 
LuDCfwska.  (Województwa  ruskiego).  Żółty  lew  wsparty  na  skale, 

na  głowie  korona,  w  polu  niebieskićm. 
WuiuńskiL  Biały  baranek  z  chorągiewką,  przed  nim  kielich, 

w  aerwonćm  polu. 
Sandecka.  Tarcza  przedzielona,  na  prawćj  stronie  trzy  pasy 

złote  i  trzy  czerwone,  na  lewćj  dziewięć  gwiazd  w  trzy 

rzędy  w  polu  niebieskićm. 
PrzemyślsktL   Żółty  orzełodwugłowny  w  koronie,  w  niebie- 

skićm  polu. 
Krakowska.   Orzeł  biały  w  czerwonćm  polu,  z  Unią  złotą  przez 

skrzydła. 
Ckełmska.  Biały  niedźwiedź  pomiędzy  trzema  drzewami,  w  polu 

'  zielonćm. 
Halicka.  Kawka  czarna  w  koronie,  w  polu  białćm. 
Dobrzyńska.   Crłowa  starca  z  brodą  i  rogami,  na  szyi  korona  a 

druga  na  głowie,  w  czerwonćm  polu. 
Xięzht>a  litewskiego  fFursterUunib  LiUenJ.  Trzy  żółte  słupy  w  czer- 

wonćm  polu. 
Pruska  siara.   Żółty  krzyt,  na  nim  tarcza,  a  na  tćj  czarny  orzeł. 
Kięztwa  mazowieckiego.   Biały  orzeł  w  czerwonćm  polu. 
Łęczycka.   Pół  lwa  czerwonego  w  białćm  polu,  i  pół  orła  bia- 
łego w  polu  czerwonćm.   Obie  głowy  pod  jedną  koroną. 
ik¥iweUka.  Dwuramienny  biały  krzyi;  na  niebieskićj  chorągwi, 

na  zielonćj  górze. 
Siermdzkof  Pół  białego  lwa  w^MiKolil&m  poli^  i^pótnannigi 

orła  w  polu  białćm. 
Liwska.  Pół  niedźwiedzia  czarnego  i  pół  czerwonego  orła  w  iół- 

tćm  polu,  obie  głowy  w  jednćj  koronie. 
Poznańska.  Biały  orzeł  w  czerwonćm  polu. 
lYuska.  Orzeł  biały  w  czerwonćm  polu,  za  prawem  skrzydłem 

wy  ciągniona  ręka,  trzymająca  miecz  goły. 
Xięziwa  skdpeńskiego.  Chorągiew  lenna.  Gryf  czerwony  w  polu 

białĆHL 
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Xięxtwa  aooloskiego.  Chorągiew  lenna.  Głowa  lubra ,  przez  noz- 
drze przewleczony  pierścień  j^elazny,  między  rogami  gwia- 
zda i  pół  xięźyca. 
Pruska  lentia.   Czarny  orzeł  w  pola  białćm,  z  literą  S.  na  pier- 
siach i  koroną  na  szyi. 
XięzhJoa  Zatorskiego.   Orzeł  biały  w  pohi  niebieskićm,  na  pier- 
siach litera  Z. 
Xięztwa  oświęcimskiego.   Czarny  orzeł  z  literą  O.  ńa  piersiach. 
Oufrągiew  krajowa  Xięz(wa  litewskiego.  Jeździec  w  zbroi »  pod 
nim  tarcza  austryacka,  i  anioł  wczerwonćm  polu  z  mie- 
czem.   Prócz  tego  niedźwiedif  czarny  w  polu  zielonćm. 
Na  ostatku: 
Chorągiew  krtgowa  Kit^ony  pohki^,  z  herbami  wszystkich  Xicztw 
i  Województw. 
Przed  trumną  jechał  konno  P.  Tarło  w  zupełnym  koszto- 
wnym kirysie,  w  ręku  trzymając  miecz  goły  na  dół  obrócony; 
którą  to  zbroją   sławnćj   pamięci  Cesarz   Maxymilian,   Króit 
ś.  p.  dnia  11  Sierpnia  roku  1515  w  Wićdniu  obdarzył,  i  którą 
tenże  bardzo  wdzięcznie  przyjął,  i  jak  piszą,  własnemi  usty  tak     4 
przemówił :  „  nieśmiertelne  dzięki  oświadczam  W.  Cesarskiej  Md, 
„  i  gdy  W.  C.  Mość  każesz ,  w  tćj  zbroi  z  całóm  mojóm  rycer- 
„stwem  chętnie  na  wojnę  gotowym  będę. 

Za  P.  Tarło  jechał  konno  giermek  królewski,  na  tarczy 
mając  herby  królewskie,  i  proporzec  wićrzchem  na  dół  obró- 
cony. Po  tym  następował  P.  Gnoiński  Starosta  nowo -miejski, 
odziany  czarną  królewską  suknią.  Tuź  za  nim,  przed  trumif, 
szedł  Xiąźe  cieszyński  i  Posłowie  obcych  państw.  Za  nimi  nie- 
'^s  aioM^  iDaki  kiróŁiwskia  df^dtU^e^Ś^^  ^*  miecz  niósł  R  Zygmunt 
Wolski;  jabłko,  P.  Tęczyński  Marszałek  w.  kor.;  berło.  Piotr 
Kmita  z  Wiśnicza ;  koronę ,  Jan  Hr.  Tarnowski. 

Potym  niesiono  ciało  królewskie  czarnym  axamitem  okryte, 
a  trumnę  otaczało  sto  pochodni  czarnych,  niesionych  przez 
ślachtę.  Za  trunmą  szedł  J.  K.  Mość,  z  Posłwgpi  cesarskim 
i  Króla  rzymskiego.  Dalćj  Królowa  Jćjmość ,  i^^ok  mij  Xiąźę 
pruski  i  Margrabia  Albert,  tudzież  trzy  córek  króle wskieh  z  or- 
szakiem Pań  zacnych. 
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Gdy  już  wniesiono  ciało  do  kościoła ,  postawiono  je  przed 
groI)eni  Ś.  Stanisława,  i  złożono  na  nićm  ornamenta  królew* 
skje.  Biskupi  odśpiewali  kondukt,  po  czćm  wniesiono  je  do 
kaplicy  królewskiej  z  marmuru  wystawionej.  Gdy  je  zaś  do 
grobu  złożyć  przyszło,  przystąpił  J.  K.  Mość  z  Badami,  i  ujął 
za  sznur  na  którym  je  spuszczono ;  po  czim  w  tym  sanym  po- 
iządku  wrócono  do  zamku  (do  pałacu],  a  tam  Piotr  Kmita  Wo* 
jewoda  krak.  i  Marszałek  nadw.  dziękowanie  czynił. 

Zalecono,  aby  w  Piątek  wszystkie  processie  zgromadziły 
się  o  godzinie  osmćj  według  całego  zegaru  na  zamek,  z  kąd 
roszono  do  miasta  Krakowa  w  tym  samym  porządku  jak  wył^' 
jest  opisane.  Niesiono  mary,  na  których  były  godła  królewskie. 
Obok  tych  9  szło  czterech  Panów,  niosących  srćbrne  półmiski 
pićniędzmi  napełnione,  które  w  każdym  kościele  stawiano  na 
marach,  a  z  nich  mógł  każdy  brać  i  dawać  na  ofiarę,  co  się 
zaś  zostało,  wysypywano  na  ołtarz  w  każdym  kościele.  Odwie- 
dzono tym  sposobem  sześć  kościołów,  w  których  czarne  opony 
były  zawieszone,  najprzód  kościół  WW.  Świętych,  gdzie  mszą 
ś.  odprawił  Biskup  kamieniecki,  i  wszelkie  ceremonie  podług 
dawnego  zwyczaju.  Potym  u  Ś.  Franciszka ,  gdzie  Biskup  chełm- 
ski; u  Śtćj  Anny,  gdzie  Biskup  przemyślski;  u  Ś.  Szczepana, 
gdzie  Biskup  płocki  msze  śte  odczytali^  U  Panny  Maryi  w  ko- 
ściele famym  Biskup  poznański,  a  u  Śtćj  Trójcy  Biskup  liwoński 
msze  śte  mieli,  z  tąd  już  powracając  na  zamek.  Po  południu 
we  wszystkich  kościołach  były  odśpićwane  wigilie. 

W  Sobotę,  pierwszy  Biskup  odprawił  mszę  żałobną,  przy 
któref  mu  wszyscy  Biskupi  i  Opaci  assystowali.  Wielki  ołtarz 
okryty  był  czarną  a^amitną  zasłoną,  a  na  nićj  złoty  krzyż. 
Król  Jmć  siedział  pod  czarnym  baldachimem.  Po  Ewangelii  miał 
Biskup  krak.  mowę  pochwalną;  o  godz.  drugićj  gdy  już  Pater 
noster  odśpiewano,  wjechał  do  kościoła  P.  Tarło  w  zbroi  na 
koniu,  z  Giermkiem,  który  niósł  tarczę  i  drzewce,  a  zatrzymał 
się  u  kraty,  mając  na  hełmie,  tarczy,  mieczu  i  drzewcu  zatknięte 
małe  świeczki.  Gdy  śpiewano  Agnus  Dei,  Panowie  zdjęli  z  mar 
godła  królewskie,  naprzód  miecz,  potym  jabłko,  koronę  i  berło, 
i  złożyli  na  wielkim  ołtarzu.    Potym  Król  Jmć  hełm,  Xiąże 
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profki  tarcKf ,  Margrabia  miecz,  drzewce  Xi$ie  cieszyński »  przed 
wielkim  ołtarzem  na  ziemię  porzodli  i  drzewce  złamaU ,  a  wtedy 
i  kiryśnik  spadt  z  konia:  kawałek  zaś  (farzewca  u.  którego  byt 
proporzec,  J.  K.  Mość  z  ziemi  podjął  i  w  górę  wzniósł,  i  Pana 
krakowskiemu  oddał.  Potym  przystąpili  do  Króla  Jmci  Kan- 
derz  i  Podkanclerzy,  jako  tóź  obaj  Marszałkowie,  wielki  koronny 
i  nadworny,  czyniąc  Królowi  Jmci  podług  zwyczaju  cześć  na- 
leżną, i  pieczęci  zmarłego  Króla  o  wielki  ołtarz  stłukli,  którym 
Król  imć  swoje  pieczęci  oddał. 

Potym  jeden  z  poważnych  Rajców  miasta  Krakowa  z  pi- 
Itoidą  to  oświadczała  ii  wdzięczność  wszystkicłi  cnót  matka, 
nie  na  iłocie  i  srebrze  się  opićra ,  ale  raczćj  na  czułości  i  pa- 
międ:  a  ie  ś.  p.  zmarły  Król  Zygmunt  Ł,  zawsze  się  względem 
swego  królewskiego  miasta  okazywał  poboinyro  i  cłffześciańskim 
Panem,  przeto  Bada  miasta  Krakowa  i  z  całćm  pospólstwjsm 
chcąc  wdzięczność  swą  okazać,  postanowili  w  następującą  Nie- 
daielę  w  głównym  kościele  Panny  Maryi  zdobny  obrządek  ob- 
chodzić,—  który  tói  podług  starego  zwyczaju  odbywał  się,  a 
na  nim  Biskupi  kamieniecki  i  przemyślski  obecnymi  byli,  sza- 
nowny laś  X«  Leonard  piękne  powiedział  kazanie,  polecając 
w  ni^m  słuchaczom ,  aby  jako  posłuszni  poddani ,  za  długotrwałe 
i  spokojne  panowanie  Króla  Jmci  Augusta,  modły  do  Boga 
wznieśli. 

♦         *         # 

( W  podobnym  prawie  porządku  odbywał  się  w  Krakowie 
roku  1574  pogrzeb  Króla  Zygmunta  Augusta,  jak  to  opMije  J. 
Niomcowici  w  Pomiętnikach  o  dawn^  Polsce  .Tom  Iszy,  i  X 
UJaitlowski  w  Pamiętniku  Sandomierskim  w  Tomie  2gim). 


¥tA>^frV- 


NIEZNANA  MOWA <> 


Odpowiedź  Rycerstwa  ruskiego  ^  na  Sejmiku  pou)iatau>ym  tot- 
izeńskim  (2)  na  Poselstwo  J.  Król  Mci,  przez  Pana  abo  Xiędza 
Stanisława  Orzechowskiego  to  kościele  przed  wielkim  ołtarzem, 
w  wielkiłm  zebraniu  Slachty  a  Rycerstwa  zacnego  ruskiego,  po 
dlugiim  a  zgodtiwim  wotowaniu,  ku  Panom  w  te  slowazwieU 
kiim  milczeniem,  a  z  wdzięcznym  słuchaniem  uczyniona,  naza- 
jutrz po  Ś.  Grzegorzu  roku  pańsk.  1566. 

Venit  summa  dies  et  ineluctabile  tempus  PoUmiae.  Fuimus  Po- 
loni, fuit  Polonia,  et  ingens  gloria  Polonorum.  —  Musimy  tak 
prawdziwie  dziś  wszytcy  mówić  mił.  Panowie !  z  Wirgiliuszem 
Poetą,  którego  ta  cantica  była  w  Trojańskim  upadku.  Przyszedł 
dzień  ostatni,  ten  przyszły  Sejm  lubelski,  na  którym  jeżeli  się 
nie  obaczymy,  jeśli  do  prawa  i  do  obyczajów  starych  nie  wróci- 
my się,  i  my  pewnie  Polacy  więź  kantikę  śpiewać  z  Wirgiliu- 
szem będziemy  po  lubelskim  Sejmie :  fuimus  Poloni,  fuit  PoUmuL 
Do  tego  czegóż  nam  nie  dostaje?....  Najprzód  nas  Bóg  opuścił, 
bośmy  tćż  i  my  Pana  Boga  opuścili,  zaŁon  jęgośmy  złamali, 
imieśroy  jego  święte  zbluźnili ,  prawośmy  pospolite  zgwałcili,  od 
obyczajów  starych  odstąpiliśmy,  i  wszytkęśmy  nakoniec  Koronę 
polską  i  sami  siebie  ku  upadku  pewnemu  już  zgotowali  tak,  iż 
byśmy  od  nóg  aż  do  głowy  Koronę  polską  wszytkę  w  myślj 

(*}  Mowa  ta  nigdy  drukowana  niebyła.  Nic  znał  j6j  Hr.  Ossoliński, 
labo  o  nU]  wiedział.  Mówi  on  o  niej  Wiadom.  hisi.  krył,  Tom  Soi 
Cz.2,  p.  493.  —  WzmiankiN)  nićj  i  w  iooyeh  pismach  napotykałem. 

(>)  Wisznia,  Sadowa  Wisznja,  w  siemi  przemy ślski^  w  pobliża  Lwowa, 
gdzie  odbywały  ai^  Sijmikl  Województwa  ruskiego. 
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pneglą&ieli,  iiia5ieil>75iiiT  to  o  ni^  nec,  oo  mówił  Eiaias 
Prorok  o  iydoecb:  a  pUuUa  pedis^  usqime  ad  tertieem  capiHs^ 
nom  esi  saniias.  To  jest:  nieiiiasK  w  mą  Boga,  niemasz  pra- 
wa, Diemasz  sądo,  zgody:  co  itz  nam  J.  K.  Mość  nasz  Pan  mi- 
łosdwT,  przez  posła  swc^o  Pana  Podhomaorgo  przemyśkidego, 
pRjznawać  ra^zr,  przypominane  nam  wiśni  i  niezgody  spólne. 
Ale  bjśny  sit  iimi  ipjtaii:  ifc^d  ta  waśń  i  ttiei§oda  między  na- 
mi jest?...  nie  naieAyśmy  przyczyny,  jedno  ii  sprawiedliwo- 
ści w  Polsce  nionasz,  z  tiór^  wynika  i^oda  a  potćm  pokój. 

Ptokkn  Eońoa  ztjch  sseśd  stanów  hidzi  sprawiona  od 
Boga  jest:  z  I  iw  i  ii  który  ją  iywi;  z  rzemieślnika  który  ją  o- 
doewa;  z  kafca  który  j)  bogaci;  z  rycerza  który  ją  brom';  z  Kró- 
la który  ją  sądzi;  z  kapłana  który  ją  oczy.     Nad  to  siódmego 
niemasz  cobydi  pofaki^  Koronie  przydać  mógł:  a  cokolwiek 
z  tych  sześd  części  weźmiesz.  Koronę  polską  skazisz.  Nieebaj- 
ie  tedy  nam  kto  powie,  jeśfaże  teto  wszytkie  członki  w  swćj 
stoją,  aB>o  z  prawa  swego  się  weselą,  albo  urzędowi 
dosyć  czynią? 
PociBfeemy  naprzód  od  kapłana:  spytamy  go,  jako  się  on 
w  Polsce  ma?  mali  on  prawo  swe  całe?...  Pewnie  odpo- 
wie, ze  prawo  swe  wiszytko  stracił,  i  Jurisdictią  ma  wszytkę 
wzięto,  zwierachnosć  jego  zrzucono,  nadania  jego  rozebrano, 
■akoniec  kościoły  i  ołtaize  jego  w  Polsce  rozrzucono:  i  stał 
się  ten  kapłan  ciemnóm  oppro&rttim,  zkąd  przyszła  na  Polskę 
prawie  egipcyaiiska  ciemność.  A  takie  zgaszenie  światła ,  jakie 
było  czasu  męki  Paóskićj,  nie  było  nigdy  ani  będzie  przez  ka- 
płana,  —  jedno  tamten  raz  bez  niego  było,  gdy  prawdziwy 
kapłan  Pan  Chrystus ,  umarł  dla  nas  na  krzyżu :  bo  wtedy  ka- 
płaństwo starego  zakonu  było  się  skończyło,  a  nowego  nie  było, 
bo  zabite  na  krzyżu  wisiało.    Przeto  bez  kapłana  te  ciemności 
powszechne  stały  się  były  na  świecie  nam  na  naukę,  abyśmy 
ztąd  wiedzieh*  gdzie  kapłana  niemasz,  ii  tam  pewnie  ciemności 
są  między  ludźmi,  a  ii  tam  w  ciemnościach,  to  jest  w  ślepo- 
cie wicikićj  ludzie  mieszkają,  ^uoi^um  viae  sunl  tenebrae  et  lu- 
6ricum,  et  AngeltAS  domini  persegums  eos.    Prosimy  miłości- 
wi Panowie !  abyście  to  W.  M.  łaskawie  od  nas  przyjęli ,  co 
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w  niniejnćj  roepaczy  swćj  mówić  będziemy;  gdyi  nam  Pola- 
kom na  to  już  przyszło,  albo  milczeć  a  zginąć ,  albo  mówić 
a  całymi  zostać.  ^v 

Mbieli  nad  tę  ciemność  widką  więtea  w  Polsce  być ,  iz  mf 
wszytcy  co  nas  kol  wiek  lodzi  w  Polsce  jest,  mówimy  i  to  słowo 
w  uściech  swych  zawsze  mamy,  zginiemyl...  a  tego  się  nie  dowia- 
dujemy czemu,  albo  prze  co  giniemy?  ani  o  tćm  radzimy  jako- 
byśmy  nie  zginęli.  —  Wołalić  tćź  i  Sodomczykowie  w  upacyui 
swym,  giniemy!...  giniemy!...  ale  przedsię  z  Sodomy  przed 
gniewem  Boiym  kając  się  nie  uciekali,  A  czemu?...  przeto, 
ii  je  był  Bóg  zaślepił,  a  nUnmo  usque  ad  m(iximumf  tak  ii 
do  forty  miejskićj  trafić  nie  mogli:  przeto  tćż  się  zapadlL  — 
Takci  się  tćź  i  u  nas  w  Polsce  dziś  dzieje,  m  tenebtis  ambu- 
lamus.  —  Luj;,  to  jest  kapłan ,  non  lucel  nobis,  quia  ipse  ten«- 
bre  factus  esłj  wzgardzony  i  zelżony  od  nas.  Ma  królestwo 
polskie,  jako  i  ine  królestwa  chrześciańskie,  dwie  wielkie  a 
zacne  rzeczy  od  Boga :  ida  Pryn^asa ,  ma  Króla.  Bo  gdziekol- 
wiek jest  Król,  tam  tćz  i  Prymas  być  musi;  a  gdzie  tćź  jest 
Prymas,  tam  i  Król  jest  Nam  corelaiiva  sunt^  tU  pater  et  filim: 
i  nie  może  iną  miarą  Królem  cbrześciańskim  inak  być,  jedno 
przez  Prymasa  swego  urzędnego  na  królestwo  polskie  poświę- 
conym. Spytajmyź  tedy  Prymasa  naszego  Xdza  Jakóba  Uchań- 
skiego Arcybiskupa  gniein.,  czujeli  on  sam  siebie  Prymasem 
w  Polsce  być?...  Pomnyli  on  na  to,  iż  Król  polski  Pan  nan 
roił.  pićrwćj  aniżeli  korono wan  od  niego  był,  pod  przysięgą 
swą  posłuszeństwo  jemu  obiecał?..;  Pomnyli  tćż  na  to,  iż  on 
sam  a  nikt  iny  Królowi  polskiemu  miecz  w  ręce  i  sceptrum  dał? 
to  jest  obronę  i  sąd.  Nakoniec  iż  on  sam  a  nM  imo  Prymasa  iny, 
na  stolcu  króMt^skim  posadził  Króla  dzisiejszego  polskiego.  Pana 
naszego  mił.  —  Pomnyli  na  to  Arcybiskiup  Prymas  nasz  polski?... 
Jeśliże  on  tego  pomny,  czemuż  on  u  Króla  naszego,  syna 
swego,  nie  upomina  się  uczynionćj  sobie  przysięgi?...  Czemuż 
jemu  nie  mówi:  redde  rationem  viUicationis  tuae  Regiae  we- 
dle przysięgi  twćj,  którąś  Ły  mnie  Królu  uczynił.  Czemu  jemu 
nie  przypomina  koronacićj  jego  królewskićj ,  aby  za  napomina- 
niem jego  i.  Kr.  Mość,  wedle  powiuowatości  sw^  królewskićj 
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nas  bronił,  nM  sądził,  nam  chneściańskim  Królem  był;  nie 
tylko  tćm  zalecaniem  polsiućm,  którćm  na  każdym  Sejmie  nas 
poddane  J.  Kr.  Mść  bez  pożytku  potyka ,  ale  też  skutkiem  swo- 
iB  królewskim.    Yana  mim  est  Ula  mHUio,  cui  nuUa  -snbest  res. 
A  gdyż  takowego  upominania  prymasowskiego  nie  widzimy  być 
na  Królu  swym  i  na  majestacie  jego  królewskim,  musimy  to 
mówić  iż  tego  Prymasa  albo  w  Polsce  niemasz,  albo  zasnął,  albo 
załtumiony  jakim  gwałtem  jest  Który  prymasowski  urząd  gdyż 
nam  w  Polsce  nie  świeci,  wszytka  Polska  in  tenebris  ambulai, 
ei  tumen  in  ea  non  eu:  wszytka  już  w  rozpacz  przyszła  i  w  wiel- 
kióm  zaćmieniu  mieszka.    W  onczasci  wielka  jasność  w  Polsce 
była,  gdy  Prymas  jako  słońce  Królowi  i  wszytkim  stanom  ko- 
rmnym  jednakowo  świecił,  czego  dawny  jeden  przykład  nie 
pętając  się  długiemi  wywody,  damy.    Sieniiiski  Prymas  polski, 
Kr^Wł  Kalzhniónowi  (Jagiellończykowi)  tak  mówił:  ,JKrólnI 
„nie  będrieszli  ty  z  Halszką  Rakuską  mieszkał,  pewnie  ty  w  Pol- 
sce nie  będziesz  królował.'^    Pod  takiSm  słońcem  jako  gwiazdy 
ine,  Rady  koronne  jaśnie  Polakom  świeciły:  między  któremi 
Radami,  jako  Prymas  w  Radzie  zaczął,  jakoby  chór  kościelny 
za  kantorem,  tak  tćż  wszytek  Senat  polski  o  Rzplt^  za  Pry- 
masem śpiewał.  A  teraz  miłościwi  Panowie!  czemeście  wy  są, 
gdy  już  jest  zelżony  ten  Prymas  między  wami  w  Polsce?... 
Ghoecieli  od  nas  wiedzieć?  powiemy  wam,  tylko  o  to  pn>simy, 
abyście  W.  IL  takowćmże  sercem  od  nas  mowę  nasze  przyj- 
iliowali,  jakowćm  sercem  my  ją  do  was  mówimy.    Na  tych 
obraziech  kościelnych  oto  tu  widzicie  nudowane  święte :  oto  tu 
jest  Paweł,  oto  Piotr,  oto  Stanisław  Biskup  krak.,  oto  Woj- 
ciech Arcybiskup  gnieźn....  Nie  onićto  święci  są  starzy,  ale  o- 
brazowie  ich.  Spytajcież  się  tych  malowanych  IWiętych ,  co  się 
teraz  dzieje  w  niebie?    Oto  ja  ich  pned  wami  pytam:  o  świę- 
ci malowani !  powiedzcie  nam  hidziom  chrześciańskim  co  się  te- 
raz w  niebie  dzieje?...    Pytam  .was  czemu  milczycie?...    Oto 
milczą,  nic  nie  mówią,  os  habeni  et  non  loguunhtr^  nec  dama- 
bmU  tn  guUure  iuo.  —  Tym  świętem  podobni  w  Radzie  polskiej 
wyście  są  miłościwi  Panowie!...    Co  się  w  Polsce  dzieje  o  to 
wat  tu  ws^ftcy  pytamy:  pokójK  ciy  wojna  z  Itfoskwą  jest?... 
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Nic  o  tćm  nie  wiecie,  co  posłowie  tureccy  w  Polsce  z  Królem, 
naszym  niiło^  Panem,  sprawowaU?  Który  Pan  z  feady  przy 
tćm  poselstwie  był?...  Takież  i  z  posły  Maxymiiiana  Cesarza, 
co  a  czeftiu  sam  na  sam  Król  polski  w  zamknieniu  przez  (be^ 
was  sprawował?  Powiedzcie  nam  o  tćm  wszytkićm....  Nic 
nie  wiecie?...  Nakoniec  czemu  Król  Pan  n.  miłościwy  z  źon^ 
swą,  a  z  Królową  naszą  miłościwą,  z  świętą  i  chwalebną  Par 
nią  nie  mieszka?  Czemu  ją  z  Korony  nasz^  polskićj  precz  od 
siebie  wysyła  z  wielką  hańbą  i  z  upadkiem  koronnym?  (^).... 
Widzę,  ieście  W.  M.  twarzy  swe,  smutno  patrzając,  głowami 
na  dół  zwiesili:  ale  jednak  milczycie,  nam  na  pytania  nic  nie 
odpowiadając  Prze  miłego  Pana  Boga  I...  eocpergiseimim  Fo^ 
tret  conscripti:  ocućcie  się  Panowie  naszy  mili!  powstańcie 
le  snu  tegol  pomnijcie  na  urzędy  swe,  pomnijcie  na  to,  iźe- 
śmy*  ludźmi  wolnymy  będąc,  dobrowolnto  poddali  się  Królo- 
wi wolnie  od  nas  obranemu;  nie  samema,  ale  przysądziliśmy 
do  niego  was  Senatory  za  towanysze  panowania  jego  króle* 
waldegtf,  tak  jakoby  urzędne  królowanie  Króla  naszego  nad 
nami  w  Polsce  było.  —  Likurgns  zakono  -  dawca  sławny  w  Spar* 
cie,  naprzód  postanowił  był  Spartom  Króla  t  potćm  stanowit 

i  radę  jego,  którą nazwał:   gdy  był  pytany  od  swych 

miesczan  coby  czynił?  odpowiedział  im  tak:  ego  inter  Megmm 
H  plAem  mumm  candOf  ne  vd  plebs  regnet,  vel  Rex  no$l» 
tiffannieeL —  Mądra  odpowiedzi  a  iście  wSparcie  jak  tóź  i  wPofc* 
sce  Rada  koroAia  nic  inego  nie  jest,  jedno  mur  między  pod^ 
danymi  a  Króletn,  któryby  i  Króla  popędliwość  hamował,  i  nam 
poddanym  swejwoli  nie^opuszczał.  Ten  mur  zniszczał  w  Pol- 
sce, a  prawie  go  nie  masz.  Widzimy  tytuły  wasze,  ale  wn- 
siych  skutków  nie  widzimy.  Gdzież  jest  Prymaapwa  władza? 
który  mistrzem ,  praeceptorem.  Panem  i  ojcem  za  przodków  na* 
szych  bywał;  który  na  wodzy  dzieriat  wedle  urzędu  swego 
prymasowskiego ,  aby  Ki^l  prawa  szanował.  I  póki  tego  urzę- 
du  prymasowskiego  w  Polsce  nie  naprawimy,  póiy  tóź  nigdy 
tego  muru  to  jest  władzy  senatorskiej  między  sobą  a  między 

(3)   Katarzyna  Areyxi^śaieska  Aastr.^  której  Król  Zypnnnt  Aagusi  nie 
Inbil. 


h 
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Kr6lem  swym  aie  postanowimy,  i  lostaniemy  nakoniec  bez  pra- 
wa i  bez  bóia,  czego  juź  niedaleko  czdcać...  Podnieście  oczy 
swe  a  pogifdajcie  po  wszytkich  stanach  Korony  polsiućj:  ze- 
Wfi^d  na  nas  wiszą.  Królowie ,  •  którzy  oczy  swe  rozdarli  na  nas. 
Mamy  Króla  świątobliwego  cdowieka:  umrzeć  tak  jako  i  każdy 
z  nas  9  a  śmierć  jego  śmierdą  królestwa  polskiego  pewnie  bę- 
dzie, .jeśli  o  tćm  Panowie  wczas  radzić  nie  będziecie,  a  jeśli 
przedsię  powinowatośd  sw^  senatorskićj  na  tym  Sejmie  nie  we- 
źmiecie. A  ktemu ,  aby  J.  K.  Mość  z  małżonką  swą  a  Królo- 
wą naszą  miłościwą  yrzędnie  mieszkał,  a  rozmiłowawszy  się  jćj 
świętego  i  cnotliwego  ciała,  o  potomstwo  się  starał,  aby  pol- 
skiego narodu  wiernych  poddanych  swych  w  sieroctwie  wiel- 
kićm  postronnym  w  ręce  nie  odumierał,  tak  jakoby  J.K.Mość 
za  wiememi  radami  waszemi,  z  tćj  rozpaczy  niniejszćj  na  tym 
lubelskim  Sejmie  Konmę  polską  swą  wybawił. 

Baczy  J.  Królewska  Mość  przez  posła  swego  Pany  Icbmć 
wielkićj  Polski  winować,  o  przejazdy  i  poselstwa  ich  (^),  które 
dLoło  zadzierźenia  Królowćj  Jmci  naszćj  miłości,  terai  nieda- 
wno w  wielki^  Polsce  czynili  Icbmć  Panowie  a  bracia  wasi 
miłościwi  Panowie.  Wszytko  to,  rycerstwo  a  wierni  poddani 
J.  Król.  Mości,  pnei  całe  dwa  dni  od  rana  począwszy  ai  do 
wieczora ,  w  wieUdćm  kole  to  rozbierali  między  sobą  pilnie ,  iy- 
osliwie  i  wiernie.  Nie  mogliśmy  tego  u  siebie  naleić,  w  czemby 
tamci  Panowie  przeciwko  powinowatośd  swćj  wykrocz]^ ,  gdy t 
to  ilL  Arcybiskup  gnieźń.  tanąuam  Primas  Mtgni  de  morę  et 
hge  ma,  gdzieby  się  co  działo  contra  RempUblieam ,  aby  on 
w  ten  czas  bez  omieszkania  obesłał  Paii]^,  nakoniec  i  Sejm  skła- 
dał w  nagłćj  i  ostatnićj  potrzebie  koronnćj,  gdyby  inak  być  nie 
mogło.  Ktemn  tćz  i  Senator  każdy  ma  w  przysiędze  swojćj, 
mianowicie  onę  klauzulę;  „Koronią  pobkićj  obiecuję  etmeap- 
panam  (^)/'  A  cóź  tu  d  ślachetni  Panowie,  wierna  Bada  ko- 
ronna, przedwnego  unędowi  swojepiu  uczypili,  ii.  zjechawszy 
się  i  Królową  Jćjmć  zachamowali,  i  J.KróL  Mość  przez  posły 

(*)   PoicUtwo  to  do  Króla  JSyi;nianta  Au^.,  obici  w  dziele  Slaroif^hM^ 

iei  M9loryemn$  foitki^  priei  A.  6.  T.  I.  p.  46. 
(,*)  (fHidquid  noeuum  9$ns$ro,  me  appanmn. 
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proibanr  swemi  wzywali,  aby  J.  Król.  Mość  z  nMdlonką  swą 
a  z  Kr6k>w^  naszą  miłościwą,  malźensiio  mieszkał?  Nie  tylko 
abyśmy  tamte  ślachelDe  Pany*  naszą  bracią  miłościwą  wiDować 
w4śp  mJMif  iJĘiki  za  tę  wiarę,  chuć  a  miłość  przeciwko  Bzpltćj 
bMn>  diiękljAiiy,  i  posłom  swym  dziękować  rozkazujemy,  a 
J.  Kf4Ł  Mość  naszego  miłość.  Pana  pokorneuii  proibami  wzy- 
wamy, aby  J.  K.  Mość  od  wiernych  tamtych  Rad  swoich  takowe 
pofługi  Rzpitćj  potrzebne  i  pożyteczne,  łaskawie  przyjmować 
raczył,  a  żądaniu  Ichmć  PP.  Rad  swoich  dosyć  udziałać,  a  tego 
pilnie  z  miejsca  swego  królewskiego  przestrzegać,  jakoby  i  na 
potORne  czasy  w  potrzebach  wielkich  koronnych  wolno  się  nam 
lawszo  było  z  Prymasem  naszym  zjeżdżać.  A  żeby  nam  nie 
przychodziło  na  takowe  zjazdy,  prosimy  J.  K.  Mci,  aby  na  tym 
Sejmie  lubelskim  zabieżeć  temu  raczył  przez  exekucyą,  nie  przez 
tę  łupieżną,  ale  przez  tę  pooądną,  przei' którą  każdy  stan  ko- 
ronny w  prawie  swem  zachowywan  bywa,  przez  którą  za  po- 
mii^-ADią  tak  się  postanowi  Korona  polska,  iż  tych  zjazdów 
nam  nie  będzie  czynić  potrzeba:  do  którćj  exekuciey  nie  wi- 
drinjT  inszój  drogi  nad  tę  pewniejszą,  którą  W.  Mciom  powie- 
my. Niechaj  Król  Jmć  z  Badami  swemi  i  z.-|>osły  naszymi  po- 
l&iif  przed  sobą  na  jednćj  str^e  wszytkę  Koronę  polską ,  a  na 
drugićj  prawo  polskie:  niechqze  pójdzie  na  dół,  począwszy  od 
Kapłana,  i  niechąi  -prawo  kapłańskie  odda  Kapłanowi,  królew- 
skie Krótowi ,  rycerskie  rycćrzowi ,  kupieckie  kupcowi,  rzemieśl- 
nicze nEenieślnikowi ,  kmiece  kmieciowi;  i  niechaj  J.  K.  Mość 
wszytkę  exekiicyą  tym  jednym  edyktera  zamknie:  m  qua  qt$i8 
vocaikme  vooaius  est,  in  eadem  pemianecU.  Gdy  tak  J.  K.  M. 
uetyni,  nspokoi  Koronę  polską,  z  rozpaczy  poddane  swe  wyba- 
wł>  zgodę  i *iQitość'1^)ólną  między. poddanymi  swoimi  postano- 
wi, sam  chwalebnym  Królem  będzie,  w  łasce  Bożćj,  w  miło- 
ści poddanych  królując,  czego  wszytkiego  racz  nam  dać  Panie 
Bose  doczdiat  z  lego  Sejmu  wałnego  lubelskiego. —  Ine  rzeczy 
w  artykułach  popisane  będą,  w  których  ^ykułach  ten  naprze- 
iłoięjszy  ^słom  swoim  dajemy,  aby  pilnie  strzegli  Ichmć  Pry- 
masa polskiego  władzy,  a  seiiatorski<^  ^ulkorilalem  waszćj :  któ- 
ra jiesti  ważna  na  Sejmie  lubelskim  Sędzię ,  wszytkiego  dobrego 

S^omioki  Toiu  I.  2  ^ 
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tego  SęfHB  nadaewać  sie  fnoźeiny.  JeśM  mąk  btóut^  n 
MMonicj  niciego  inego  nadoewać  się  nie  będMmj,  jedno 
lienia. 

lofi  mi  bracia  moi  ka  Waszym  miłościeniifiilm 
polefili!...  Jeiliłem  co  opuścił,  albo  jeśiiiem 
Ri6wił:  niech  imć  poprawiają  i  odmienia  mow^ 
ri  lak  mAwił  jakom  pomniał  a 


Po  tój  mowie  (^)  wielkie  mikzenie  było  i  zdomienit-ryoer^ 
atwa  wnytkiego,  które  w  wielkićm  kole  zwiesiwszy  głowy  swe, 
aroulno  przed  Pany  Jchmć  stali.  Ale  żaden  jednak  nie  wyslą- 
plti  któryby  co  mowfe  Pana  Stanisława  Orzechowskiego 
pnydał,  albo  w  cskn  ją  strofowi^:  owszem  wiele  ich  było» 
kiórey  ostrzejszej  i  dłuiszćj  od  niego  czekali ,  a  jednak  na  Hm 
WMytcy  zgodiiwie  przestali.  Którato  mowa  przez  kOhunfiat- 
rxAw  prędkich  z  ust  jego  wzięta  (^,  i  tu  spisana  jest  s  zgodli- 
wych  rnptur  kilku  pisarzów.  —  Panowie  potćm  bardzo  z  tćj  mmmy 
Mt^tk/if  prosili  wnego  rycerstwa  aby  Jchmć  rozmówić  się  sa- 
mym między  sobą  dopuścili;  cę  rycerstwo  chciwie  uddatnło. 
Z  kościołaśmy  potćm  wszytcy  wyśU,  Panowie  sami  się  w  ko- 
Acjele  zamknęli,  i  długo  aź  do  świćc  naradzawszy  się  i  asbą, 
kościół  otworzyli,  rycerstwo  do  siebie  wezwadi  i  krótto  przez 
Xdza  Bisktipa  przemyślskiego  odpowiedzieli,  bo  iałościwymi  bar- 
rlfo  byli.  Winowali  posły  ziemskie,  ii  się  z  Pany  na  Scgnne  nie 
porozumiewają.  Panów  wielkićj  Polski  postępek  chwalili,  do 
ipólnego  ^achania  i  do  lepszego  uznania  to  chwalenie  zawie- 
izowoH:  ale  obrazów  nic  nie  spominaii,  wktź  było  ze  się  ktemn 
podobieństwu  znali. 

(*)  %fia^  jeti|fl,  śo  mowft  U  «dlsi«ł««^  hyfa  kltóttmmm  s  imftkoaUjreh 
PoUk^w  nio  bedfctnm  w  krfgp ,  w  liAeie  Qi  pcsjj^eielft. 

(^')  ^Jentttte  kiedym  J)  mówii  (siowa '  samec*  DrArchoirskiego)  do- 
r>'tvcxo  iifowi^  mojo  piórem  chwytaao.^  (OsaoliAski  VFimł,  kUt  kśył, 
Tnm  3ei,  C%.  I,  p.  40^.  Wice  wida6,  ie  w  wi«k«  XVf.  pny  o- 
bradaeh  narodowych  ssani  «  naa  l^li  akarapisowie,  staBaKrafowie. 
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Nowin  sam  iadnych  nicmasz  godnych  W.  M.  ku  oznajmte- 
oio ;  wszakże  to  co  jeat  W.  M.  oznajmię.  Kniaź  Połubińaki  kilka 
tysięcy  Szwedów  poraził  w  Inflanciech ,  i  zameczek  jakiś  wziął. 
Sejm  litewski  w  Brześciu  (^),  we  dwie  niedziele  po  Wielkićjno- 
cy  dla  Uiniej;  i  Panowie  litewscy  naradziwszy  się,  do  Lublina 
dttk  skończenia  Dniej  przyjadą.  Statut  w  Wilnie  sobie  Litwa  spi* 
sali,  i  Król  Jmć  obiecał  im  go  potwierdzić,  wszakże  tego  u- 
nie  chce,  m  się  Unia  skończy. 


(*}   Sejm  tea  odbjwa?  się  w  Brseścia  r.  15S6. 


2. 


WTPBAWIONI 

WERAKOWIB,  MIEŚCIE  STOŁECBSŻn  KRÓLESTWA  P0Ł8M«QQ, 

NAJMAŚlIIBJSmBOO  PAMA  I  MMÓUk 

BRATA  KAROLA  IX.  KRÓLA  FRANCUZKIEOO 
R.  1674  W  MIBSI^CC  ŁCTTM.  ( ') 


Porządek  ujazdu  Najjasn.  Pana  do  Krakowa. 

Joi  wcześnie  z  rana  (dnia  18  Lutego),  zaczęły  się  idtazywać 
w  tćm  mieście  juz  to  z  30  juz  z  mniejszćj  liczby  osób »  oddziały 
dworzan  i  służby  królewskiej ;  każda  bowiem  chwila  zwłoki  po 
tak  długićj  i  przykrćj  podróży,  niezmiernie  być  im  się  długą 
zdawała.  A  tak  gdy  każdy  śpieszy  na  spoczynek,  sam  Król  Jmć 
z  garstką  swoich  został  o  milę  drogi  w  tyle,  tam  gdzie  się  był 
zatrzymał  dniem  wprzódy,  dla  przyjmowania  Wojewodów,  Sta- 
nów  królestwa  i  posłanników  miasta  Krakowa,  którzy  wyśli 
byli  na  spotkanie  i  powitanie  go.  —  Ponieważ  zaś  dla  uieskoń*- 
czonćj  liczby  konnych  i  mnóstwa  ludu ,  który  się  zewsząd  zbie- 
gał, droga  tak  została  zapchaną,  że  wjazd  byłby  się  opóźnił 
rooie  aż  do  północy;  uradzono  zatćm,  aby  zaraz  po  obiedzie 
wysłać  przodem  w  przyzwoitym  porządku,  wszystkich  tych  któ- 
rzy przybyli  jedynie  dla  zabawy:  Król  zaś  Jmć  miał  słuchać 
tymczasem  mów  od  Senatu  i  Akademii  krak.,  pod  wielką  bra- 
mą tryumfalną  umyślnie  na  to  w  polu  wystawioną.  —  Czas  ten 

(1)  z  dzicTka  drukowanego:  Le  allegrez^e  ei  solenniła,  fmłe  tu  Oc- 
covia  ełe.  nella  Coronatione  dei  Ser.  He  Enrico  di  VahU,  tanno 
1514f  tfómaczone  przei  A.  S. 
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wystarciyt  na  wyprawienie  ckolo  8000  jezdnych,  pnybyłyeh 
jedynie  dla  widzenia  Króla.  Około  godziny  2gićj  z  południa 
(Te  21  hora),  zaczęły  zbliżać  się  do  miasta  w  piękii^m  bardzo 
szyku  lekko  zbrojne  orszaki  Panów  i  Xiąłąt  tego  królestwa, 
pancernych  bowiem  ciężko  zbrojnych  tylko  do  1500  liczono. 
Każda  kompania  miała  swych  naczelników,  którój  ludzie  szere- 
gami po  trzech  post^owali :  tych  dzidy  (proporce)  różnobarwne 
złotem  i  srebrem  oMlM^Ane.  Przodem  każdćj  jechał  namiestnik 
właściciela  choręgwi  na  pysznym  koniu,  w  sutym  stroju,  ze 
złocistym  buzdyganem  w  dłoni.  Za  nim  dwóch  paziów,  za  tymi 
dworzam'n,  wszyscy  trzćj  w  barwie  swojego  Pana,  na  komach 
jednaj  maści,  jednego  wzrostu  i  w  jednakich  rzędach.  Jeden 
paź  niósł  przyłbicę  ozdobną  pękiem  białych  piór  pawich,  które 
ujćj  szczytu  jakby  z  naczynia  jakiego,  złączone  mocno,  wystrze- 
lmy z  osady  srebrnój  lub  z  innego  metalu.  Drugi  miał  tarczę 
i  miecz  w  pochwie,  u  którego  rzemienie  srebrem  nabijane  by- 
ły. Dworzanin  trzymał  dzidę  i  herb.  Za  tym  ostatnim  jechała 
służba  w  liczbie  4 ,  5  a  czasem  i  8 ,  na  szłapakach ,  wiodąc  ko- 
nie powodowe  tureckie  bachmaty,  hiszpańskie  ogiery  i  t  p. 

Tu  za  prawdę  trudno  było  rozstrzygnąć,  co  godniejsze  po- 
dziwienia,  czy  doskonałość  i  piękność  ukrasy,  czy  kosztowność 
i  wspaniałość  rzędów  i  przystrojeń?  Niektóre  bowiem  konie 
były  okryte  jakby  drobniuchną  siatką  z  złota  lub  srebra,  in- 
ne blachami  sadzonemi  drogiemi  kamieniami:  te  znowu  cho- 
ciaż w  zwyczajnym  rysztunku,  ale  czapraki  to  jedwabne  to  ze 
złotogłowiu  i  najkosztowniejszej  lamy,  szyte  kamieniami  lub  o- 
zdobione  przerozmaitym  haftem.  Strzemiona,  wędzidła  i  łań- 
cuchy miasto  cugli  do  kuli  siodła  przytwierdzone,  zgoła  wszystko 
złote  lub  srebrne.  U  łęku  przytroczone  dwa  pistolety,  a  miecz 
przy  lewym  boku,  olstry  i  pochwa  z  tćjże  samćj  materyi  co  i 
siodło.  Niditóre  miały  na  głowie  kity -białe,  podobne  dd  wy- 
ż^  opisanćj,  na  krzyżu  rozety  z  pereł  lub  rytowanego  metalu, 
drogiemi  kamieniami  suto  sadzonego.  Za  końmi  powodowemi 
postępowali  dobosze  lub  żele  (janczary)  z  turecka,  dalćj  4,  6ciu 
lub  8  trębaczy^  a  w  niektórych  chorągwiach  i  12tu:  ci  wszyscy 
w  barwie  swcj^  chorągwi,  które  jak  już  powiedziano  ciągnęły 
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trójkflMi,  z  lancf  w  dłoni  hib  bez  nićj;  każdy  jednak  w  prace* 
na  liib  kołczodze.  Niektórzy  mieU  w  rf  ku  trzeiny,  które  wię- 
c6i  ceuSą  ^ad  lance.  Wielu  iii  było  uzbrojonycłi  z  turecka 
w  łuki,  -r-  ci  jednak  nie  byli  rozrzuceni  bez  porządku,  ale  w  ka- 
żdej diorągwi  osobny  stanowili  oddział.  Chorągwie  niektóre 
miały  od  600  do  tysiąca  koni,  jak  n.  p.  pićrwna,  pnoden 
którój  jechało  60  przebranych  za  wilków :  i  pomiędzy  uszu  konia 
wysuwała  się  głowa  wilka,  który  ogon  opidl^na  piersiach  jflrtei, 
a  łapami  niejako  obejmował  kark  koński.  Ci  tak  byli  podobni  i  u* 
bioreiA  i  końmi ,  iź  ani  z  wilczury  ani  z  postaci  nie  mofcna  byf o 
rozróżnić  jednego  od  drugiego.  Wpośrzodku  mieli  120  dworskich 
ze  trzcinami ,-  w  ubiorze  szarłatnym  i  przyłbicą  na  głowie.  —  Za 
tymi  postępowało  300  innych  w  adamaszku,  pod  suknią  kołcni- 
ga,  pnez  ramię  łańcuch  złoty,  w  ręku  lanca  z  proporcem  Matyok 
Z  tatarów  jedni  uwijali  się  zręcznie  na  koniach,  innych  wieciono 
na  wozach  jakby  w  tryumfie ,  jeńców  zchwytanych  przez  Pola- 
ków, za  karę  rabunków  i  napadów,  których  się  dopuszczają. 

Tu  znowu  200  lekko -zbrojnych  w  same  kołczugi,  da^j 
kompania  w  zwykłym  porządku,  a  chociaż  nie  tak  liczna  jednA 
piękniejsza  i  ciekawsza:  oprócz  bowiem  koni  powodowych,  u- 
kazały  się  nadto  dwa  bardzo  osobliwe,  jeden  miał  sierść  kę- 
dzierzawą tak  doskonale  udaną,  iź  zupełnie  wydawał  się  jak 
duty  baran;  drugienm  zaś  tak  zręcznie  przyprawiono  skrzydła, 
dziób  i  szpony,  iż  go  wszyscy  mieli  za  Hyppogryfa.  Kolory  tćj 
kompanii  żółty  i  błękitny.  Pićrwsze  szeregi  miały  na  pance- 
rzach tuniki  z  atłasu  żółtego  w  pasy  błękitne ,  tarcze  pokryte 
strusiem!  piórami,  podobnież  rzędy  i  szarfy  wiszące  z  karków 
końskich.  Za  temi  w  trop ,  oddział  przybrany  z  moskiewska , 
także  w  postaci  jeńców,  każdy  z  trzciną  w  ręku,  ^  czerwonych 
sukniach  podbitych  czamćm  ftitrem,  z  przyłbicą  na  głowie.  W  od- 
wodzie rota ,  gdzie  koń  i  człowiek  okryci  lampartami  na  podziw, 
zkąd  taka  onych  mnogość,  wystarczająca  na  okrycie  przeszło  stu 
koni  I  tyluż  jezdców. 

Dwie  nadto  rzeczy  zwracały  uwagę,  najprzód:  iż  konie  miały 
u  grzywy  po  dwa  skrzydła  orle  rozciągnione  po  obu  stronacłi, 
od  pnednich  nóg  do  głowy;  podobne  także  skrzydła,  jedno  na 
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hełoiie  drugie  na  Urcsy.  Powtóre:  ii  tarcza  powleczona  była 
cmiiiidiDf  blaszka  srebrną,  przytwierdzoną  gwoździami ,  których 
główki  wielkości  orzecha  pozłociste «  tak,  ii  cała  tarcza  zdawała 
się  być  srebrną.  Tarcze  podobne  zowią  albańskiemi.  Ukazała 
się  następnie  kompania  dwoista  barwy,  czarnćj  i  białćj »  konie 
w  czaprakach  z  czarnego  axamitu,  a  te  ozdobione  srebrnenu 
floresami:  rzędy  gładkie  srebrzyste,  dobosz  b(jący  w  żele  w  skó- 
ne  barani^',  ptozczek  grający  na  piszczałce  w  skórze  dzika,  oba 
jak  istne  zwierzęta.  Największe  zaś  obudzał  podziwienie  dziel- 
ny run|M^iNrzybrany  w  skórę  niedźwiedzią,  tak  wielką  ii  wy- 
starczałam la  okrycie  całego.  Miał  on  przywiązane  do  kolan 
dzwonki,  tak,  ił  podnosząc  nadzwyczaj  nogi,  zdawał  się  idąc 
naśladować  stąpanie  niedźwiedzia.  Otaczała  go  wielka  liczba 
słoiby,  przybranćj  obyczajem  wołoskim  i  bułgarskim ,  w  kożu- 
chach wywróconych,  czapkach  czerwonych  kształtu  kaptura 
z  dwóch  stroi  otwartego,  w  ręku  trzcina.  Za  temi  oddział 
z  węgierska  w  brunatnym  stroju,  czapeczki  na  głowach,  złoty  łań- 
cuch przez  ramię,  bogaty  napierśnik  na  koniu ,  lanca  do  attaku. 
NakoniBC  około  ośmdziesięciu  ze  stanu  rycerskiego ,  wszyty  o- 
dziani  lamą  srebrną,  czarnym  jedwabiem  przeszywaną,  przez 
plecy  sk^a  rysia,  konie  strojne  na  karku  i  grzbiecie.  Nastę- 
powi^ daMj  wielki  oddaał  ze  dwiestu  wynoszący,  powaźnićj  o- 
braBych,  aa  każdym  giermek  niosący  hełm  i  tarczę  żelazną,  na 
sposób  włoakL  Tych  zbroje  okryte  płaszczem  z  czarnego  axa- 
mitu,  bramowanym  lamą  srebrną,  kapelusze  czarne  axamitne 
ze  srehmemi  sznurami,  rzędy  na  koniach  tak  rycerstwa  jako 
Ićż  i  paziów  z  t^że  materyi.  Ckazal^  się  potym  innych  stu 
#  ciężkićj  zbroi  od  stóp  do  głów,  lanca  do  attaku,  pistolety  u 
łęku,  konie  okryte  drogiemi  kamieniami  Daićj  sześćdziesięciu 
dworzan  z  włoska  przybranych  w  czarny  axamit,  ferczye  sre- 
brną lamą  bramowane,  podbite  kunami.  Miałato  być  barwa 
Biskupa  krakowskiego.  Ukazał  się  następnie  orszak  daleko  kor 
sztowniój  odziany,  i  bez  wątpienia  o  wiele  piękniejszy.  Ten 
postępował  za  oddziałem  w  adamaszku  zielonym,  ze  skrzy- 
dłem orićm  na  tarczy  i  hełmie :  składał  się  zaś  z  sześćdziesięciu 
dworzan,  przybranych  w  suknie  z  axamitu  pensowego,  podbite 
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sobolami 9  idi  kołpaki,  jako  tói  i  ciaprak  okrywający  konia  na 
karku  i  grzbiecie «  także  sobolowe.  '  W  ręku  u  każdego  buława 
srebrna,  na  plecach  drogie  kamienie  wszywane  wfontazie  x  je- 
dwabnych wstążek  i  lamy  srebrzysU^j.  Za  temi  tyluł  innych 
w  adamicie  gładkim  także  pooBOwego  koloru,  lisami  bialeau 
podbitym,  kołpaki  także  lisie:  na  szyi  konia  zawieszony  Ks  bia^ 
ły,  czapraki  gronostajowe  aż  do  ziemi. 

Dalćj  szło  300 ,  w  szarłacie  i  z  lancą  w  dłoni ,  na  głowach 
końskich  i  na  tarczach  kity  z  białych  piór  pawich,  tak,  ii  mc 
zdawało  że  trzech  na  koniu  miasto  jednego.  Nast^irfjb.- wielki 
oddział  w  przerozmaitych  strojach  z  axamitu  czarnego,  srebm^ 
lamy  i  t  p.,  kity  u  kapelusza  z  niemiecka.  Tu  znowu  hufce 
czarne  i  białe  .Xiążęcia  pomorskiego,  giermkowie  na  gniadych 
koniach, —  i  tak  dalćj  różne  oddziały  najwspanialej  pnybrane. 
W  tćm  wszystkićm  przepych  pięciu  przedmiotów#najwięcćj  ude* 
rżał,  a  mianowicie  Tutra,  metale,  klejnoty,  jedipabne  materye 
i  konie.  Futer  zagranicznych  z  najodleglejszych  krajów  sprowa- 
(feonych,  taka  była  obfitość,  iż  to  przechodziło  nasze  pojęcie. 
Zdawało  się  nam,  iż  cała  świetność  i  wystawność  mieszkańców 
kraju  tego  szczególnićj  na  tćm  polega.  Ozdób  srebrnych  i  zło- 
tych cudnćj  roboty,  nie  licząc  w  to  ubioru  na  konie,  tak  wielki 
dostatek,  iżbyś  rzekł  że  w  tym  kraju  zgromadziły  się  wszystkie 
miny  świata ,  a  w  tóm  mieście  najbiegląjsi  mistrzowie  sztuki  — 
Go  do  klejnotów,  tych  było  na  podziw  wiefe  nie  tgriko  na  czap^ 
kach  i  sukniach,  ale  nawet  na  pochwach  i  rzędach:  więcćj  je* 
dnak  uderzało  to  mnóstwo  materyj  jedwabnych,  które  z  tak 
odległych  sprowadzone -n^ajów,  wielkićj  muszą  być  ceny;  aje^ 
dnak  śmiało  pewiedaeć  roożna^Hifc  z  30  tysięcy  jezdnych,  najmni^ 
10  tysięcy  wystąpiło  to  w  axamitach,  to  w  atłasach,  to  w  ada- 
maszku ,  to  w  innych  daleko  kosztowniejszych  materyach,  wielu 
tćż  i  w  haftach.  Wszystko  to  jednak  ustąpić  musi  wspaniałemu 
widowisku,  jakie  przedstawiała  liczba  niezliczona  koni,  celujących 
niezrównaną  pięknością  i  rozmaitością.  Żaden  pendzel  nie  zdołał- 
by zkreślić  coś  doskonalszego,  nad  owe  powodowe  których  do 
300  liczono.  Sądząc  więc  iż  wszelki  opis  byłby  nadarenmy,  gdy 
nawet  i  zbliżenie  się  do  [Mtiwdy  nie  podobne,  zamilczeć  wolę. 


FFEessła  nakoniec  ostatnia  kompania,  o  tyle  od  nnycli  fde- 
knieisia,  o  ile  dowcipniej^  a  iMie  i  bogacił^  przybrana.  U- 
łnór  jćj  z  atłasu  karmazynowego,  kity  z  piór  pawich  białych , 
na  plecach  łabędi  udany  z  rozpostartemi  skrzydłami,  unoszący 
się  ojejako  z  giddetu  konia  swego  aby  osiąść  na  głwirie  tuz 
następującego.  —  Za  temi  jechało  na  flryzach  300  Rajtarów,  u* 
branych  w  axamit  biały  i  czarny,  z  samopałami  u  łęku,-r'  wre- 
ście  wielu  zp  stanu  rycerskiego  w  jedwabiach  z  róźnćj  barwy, 
płaszcze  wiszące  z  ramienia  na  grubydw^cłotych  łańcuchaaii, 
miecz  obosieczny,  w  ręku  buzdygan ,  u  niektórych  buława  sre- 
brna. Było  też  wielu  zbrojnych  )fr  łuki  i  srebrne -sahajdaki:  każdy 
z  nich  jakoteź  i  namiestmcy  kompanij,  mieli  wiele  słutby  pie- 
si^ w  podobnym  stMąju,  ale  mnićj  kosztownym. 

Za  zbliżeniem  się  nocy  dano  rozkaz,  ażeby  reszta  kompa- 
nij, które  jeszcze  nie  były  weszły  do  miasta,  udała  się  boczną 
drogą  w  koło  wałów  do  bramy....  (^j.  Stało  się  zaś  to  bądź 
dla  mniejszój  ich  wagi,  bądź  dla  uniknienia  zbytniego  opóźnie- 
nia. —  Samym  tedy  zmiaffzchen»,  począł  wchodzić  w  bramy  mia- 
sta 'Senal  ponuęszany  z  dworem  królewskim ,  co  trwało  dwie 
dobre  godziny,  pomimo  iż  Panowie  Litewscy  nie  chcieli  uro- 
cqfście  wjeżdżać  do  miasta*,  oświadczywszy  iż  nie  życzą  sobie 
bogactwy  swemi  powiększać  wystawność  Polaków ;  lecz  ie  sko- 
ro Król  przybędzie  do  Litwy,  uczynią  swą  powinność  w  Wilnie 
z  równym  przepychem. 

Około  godziny  8mćj  wieczór,  przybył  Król  Jmć,  a  chociaż 
wielkie  mnóstwo  pochodnl.i^^świateł  z  nocy  prawie  dzień  jasny 
robiło;  nie  mogliśmy  jednak  nasycić  oczu  naszych  szczegółowym 
oglądaniem  bogactw,  które  prawie  wszystkie  zgromadzone  być 
nnsiały  w  tym  ostatnim  orszaku.  Polacy  bowiem  usiłując  prze- 
wyższyć wszystkie  kine  narody  swoim  przepychem,  nie  przestają 
na  sypanhi  na  ubranie  dworu  swego  z  takim  zbytkiem ;  ale  nad- 
to okrywają  klejnotami  i  giermków  otaczających  każdego  ze 
znaczniejszych  Wojewodów,  Kasztelanów,  Starostów  lub  Pra* 
łatów,  a  tych  liczba  nieskończona.    Strzemiona  tćż  i  podkowy 

C*)   w  oryginale  włoskim  |e«t:  m  Im  porła  diTransiivama,  oo  nacsy 
•   •ieiMfosrodskai  lte»  U  aoie  hy^.niala  brama  Grodska. 


ziifjUi-  ni&wttó  itote  lob  ardinie;  nie  dbając  okhtbnlę:  wjioqr 
tU  trodno  było%qrieć  drogMi  lunnieBi  ktAremi  sadEoiie  bf ły 
idi  snMe.  Aby  tóm  większy  otoić  pnepycbt  jA  gdyby  ten 
asadmł  się  nie  tylko  na  pąsiadstaio  koflrtowąych  neciy,  aie  i 
bI  TOBMHośd  koh»^w;  OOcio  lub  70cioletni  starce  bez  względa 
nt  podesriy  wieK,  wystąpili  to  w  karmazynowych,  to  w  ziekmydi 
to  iff  iółtydi  saatach.  Przeszli  tedy  wszyscy,  ^tkrięjoi  iseUo, 
pomieszani  z  dworem  królewskim.  Za  przybyciem  Kr6la,  dano 
ogiria  ze  wszystkich  4Mat  jakie  się  w  mieście  zn^dowały.  Nij* 
jflht  Pan  otoczony  ^swoj^  gwardy t  8zwqear8kich  haiabardnaiów 
i  8askońskidi>  strzelców,  wstępił  pad  baldakm  niesiony  przez 
ośmia  Rajców  lariejskich  fCoiuoK  demmttaj,  jadąc  konno.  Miał 
na  sobie  ferezyą  aiamitną  rysiami  podbi(^||Hibsqft4  w  koło  lami 
srebrne  we  dwa  pasy  na  piędi  si(erokJe;  na  głowie  czapkę  po- 
doimąi,  ze  sznurem  srefamym,  wśizodka  dnźy  dyament  i  wide 
MMoragdAw  wieUućj  wartości.  —  Z  pomiędzy  łuków  tryumiirf- 
nyeh  które  wystawiono,  znajdował  się  jeden  na  rynku  traL, 
nt  nim  dziwną  sztuką  osadzony  był  emł  biały,  udany,  ^tóif 
jest  herbem  ^korony  polski^:  na  pieiMicli^«iiał  maiowanaNiiB 
firancuzlde.  Gdy  się  Król  zMiiył,  ^fnel  ten  porwał  sięgną  skrzy- 
dła jak  gdyby  chciał  leci^  na  powiMnie  J.  K.  Mci.  Pod  oHem 
znajdowały  się  trzy  następąjące  wieftK: 

Augurii  mater,  volucrum  Regni  vagarum, 
Corde  enata  tuo  quid  spandent  lUtae?..  Spandent 
Sarmatiam  Henrico  floretOm  Regę  futurom. 

Ztąd  udał  się  Król  na  zamek,  gdaie  zsiadłszy  z  konia  wszedł 
do  kościoła  katedralnego ,  i  słuchał  7¥  Deum  elc  pa  raz  drugi, 
w  Innym  bowiem  kościele  na  rynku,  gdzie  się  był  zatrzymał,  jui 
ras  to  odśpiewano.  Z  kościoła  szedł  na  pokoje  nąjjaśn.  Infontki, 
siostry  Króla  nieboszczyka:  napomniał  ją  aby  zdięła  żałobę,  co 
tlił  potym  i  uczyniła.  —  Dzień  na^pny  19  Lutego  poświęcony 
na  odpoczynek,  a  20go  po  odbytćj  z  rana  spowiedzi,  przypu- 
szczono po  obiedzie  do  ucałowania  ręki  królewskiej  Posłów 
zagranicznych.  Oświadczył  im  nadto  Król  Jmć,  iż  po  odbytćj 
koronacyi,  wyznaczy  kaidemu  dzień  publicznego  posłuchania. 
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Potto  udał  się  na  Kazimi^n:  jestto  miasteczko  zaraz  za 
mOTami  Krakowa.  Tam  jest  kośdół  Ś.  Stanisława  (Skałka), 
gdzie  i  poprzysiągł  przestrzegame  sprawiedliwości ,  i  szanowanie 
praw  królestwa.  Wrócił  na  zamek  o  godzinie  Otćj  w  nocy.  — 
Dnia  21  Lotego  odbyła  się  koronacya  w  kościele  katedralnym. 
Król  przybył  w  ubiorze  biskupim  (w  kapie) ,  prócz  infały,  za- 
miast Idbrij  miał  na  głowie  czapkę  okrytą  szmaragdami.  Assj- 
slowali  mu  Posłowie  papiezki,  cesarski,  trzech  jfhineuzklch,  wę- 
gierski, szwedzki,  wenecki,  trzćj  Elektora  brandriunrgskiego, 
Ferrary,  Brunswflra,  pomorski,  pruski,  siedmiogrodzki  i  W.  Sie- 
cią moskiewskiego.  Po  odśpiewaniu  Mszy  Śtćj,  przy  wielu  u- 
roczystych  obrzędach  namasczonym  został  przez  Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  Prymasa  królestwa.  W  czasie  czytania  Ewan- 
gelii, Król  Jmć  trzymał  ciągle  w  ręku  goły  miecz,  który  po- 
tkn  schował  do  pochwy,  dotknąwszy  się  nim  lewego  ramienia. 
Gktćrech  najznakomitszych  Wojewodów  niosło  znaki  królewskie, 
to  jest  jabłko,  berło  i  koronę,  a  Jeden  Statuta  Paśśtwa.  — 
Dyssydenci  żądali  od  Króla,  aby  im  zaprzysiągł  pewne  przy- 
wfleje;  co  gdy  się  wzbraniał  uczynić,  o  mało  ze  nie  przy- 
szło do  zamieszania.  Partya  katolicka  utrzymywała  się  przy 
swojćm,  gdyż  Król  złożył  przysięgę  podług  formuły  używano] 
przez  Monarchów  swoich  poprzedników.  Gdy  już  trzymał  w  rę- 
ku jabłko  i  berło,  a  Wojewoda  krak.  zbUżył  się  z  koroną.  Kan- 
clerz W.  koronny  zapytał  ludu,  czy  jest  jego  wola  aby  Król 
został  koronowanym?...  Lud  z  wielkim  oklaskiem  wyki^yknął: 
niech  żyje  Król  Henryk!...  niech  żyje!...  iMch  żyje  Henryk 
Król  nasz ! . . .  Po  odśpiewaniu  laudow  falcune  laudij,  Król  Jmć 
zasiadł  na  tronie  w  śrzód  kościoła ,  pasował  kilku  na  rycerzy, 
a  potćm  wrócił  do  zamku.  —  Tłum  był  tak  wielki,  iż  pomimo 
małćj  odległości  w  godzinę  dopiero  stanął  na  pokojach. 

Tu  dało  się  widzieć  wiele  wykwintnych  ubiorów,  piękniej- 
szych od  poprzednich :  pomimo  jednak  tego ,  ustąpić  musiały  co 
do  smaku  ubiorom  niektórych  Posłów  zagranicznych,  jako  to: 
węgierskiego,  pomorskiego,  a  szczególniej  weneckiego.  Dwór 
i  celował  świetnością  sukien,  pięknością  kolorów  i  wybor- 

1vojem.    Szaty  dworzan,  jako  tćż  i  samego  Posła,  podbite 
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kgfty  hmą  datą,  sobolami.  KaftaDy  a  la  Dueale  ponaowe,  pod- 
iiewka  ze  iłotog^owiiL  Szuby  sobolowe  pokryte  altembasaem 
(a(xamit  w  kwiaty)  i  t  d.  Inni  Posłowie  chociaż  okryci  perła- 
mi i  złotem,  nie  wzbudzali  wielkićj  ciekawości;  strój  bowiem 
ich  był  zwyczajny.  Polakom  podobał  się  strój  wenecki,  upa- 
trywaK  bo^n^lem  w  nim  podobieństwo  do  swego,  chociai  ten  nie 
BMktyle  wdzi^u,  dla  zbytni^  długoścL 

Tego  dnia,  dał  Król  Jmć  wspaniałą  ucztę  y  która  trwała 
dda0o4|^jMi  w  nocy  (3  hare  di  noUe  na  całym  legaize).  Bfł 
nanu^  kreSens  koronny  z  257  naczyń  złożony.  Te  były  cię- 
śiif  srebrne  pozłacane ,  z  pokrywami ,  wszystko  najwytwomiej- 
ai^  roboty,  a  znajdowały  się  i  drogiemi  kamieniami  sadzone. — 
Posłowie  siedzieli  przy  dwóch  stołach  na  prawo,  Biskopi  imy 
dwóch  drugich  na  lewo.  Czworogranny  stół  J.  K.  Mci  stał  wpp- 
śnodku  pod  baldakinenL  Posłowie  dawali  sobie  takie  nawia- 
jen  uczty.  Wczorajsza  u  Posła  franc.  Rambouilleta  w^muaisią 
była  odiirszystkich  innych:  w  niczćm  jednak  jćj  nie  ustępiye 
dzisiejsza  u  Posła  wenekiego,  tak  dalece,  iź  o  tych  dwóch  oci^ 
tach  mówiąc,  utrzymywano,  ii  Posłowie  chcieli  i  Królem  emn- 
]»w%6:  pićrwsza  obfitowała  w  mięsiwa,  a  druga  w  ryby  wyborne, 
których  jest  wielki  niedostatek  w  tym  kraju.  (V  im  di  carne, 
r  aliro  dipeice  effendone  in  quesło  paese  de  btjumi  Umia  cmrtttiaj. 

Dnia  23  Lutego  wystawiono  tron  w  rynku  kraL,  eały  o- 
kryty  jedwabną  materyą,  na  którym  zasiadł  Król  Jmd  Pieowat 
wielu  aa  rycerzy , ^dotknięciem  szpadą.  Zaprzysięgały  pobliciBie 
wierność  i  podilrftistwo  Stany  Rzpltćj  i  miasto  Kraków,  które 
razem  złożyło  podarunki  z  naczyń  złotych  i  srebrnych.  Ztamtąd 
udał  się  Król  Jmć  na  wesele  do  Zborowskich,  gdzie  obiado- 
wał, i  tańczył  di  do  ciemnćj  nocy.  —  Wczoraj  rozdał  Dieklóre 
waine  urzędy,  w  przytomności  wiehi  Wojewodów,  po  czćm  atu- 
chał  Mszy  Śtćj.  —  Po  obiedzie  były  gonitwy  na  dziedzińcu  zam- 
kowy ul  Goniono  na  ostrze  z  tarczą  i  przyłbicą  tylko:  jeden  zo- 
stał na  miejscu  przeszyty  na  wskroś ,  dwóch  wysadzono  z  siodła. 
Pomiędzy  innemi  sztukami  zręczności  i  siły,  które  pokazywano, 
zadmriała  szczególnićj  zręczność  jednego  Tatara,  który  w  pełnym 
galopie  przeskakiwał  zjeitaiego  na  drogiego  konia,  a  ciyBft  lo 
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po  wiele  razy  z  wielkićm  podziwieniem  patrzących.  Byli  i  tacy, 
co  rozpuściwszy  konia  w  największym  pędzie,  strzelali  wstect 
z  hiku  bez  uchybienia  celu. 

Dwie  chorągwie  przybywające  z  Moskwy,  biała  i  błękitna, 
na  dzielnych  koniach ^  w  pięknych  szubach,  z  kitami  piór  bia- 
łych pawich,  błysczące  drogiemi  kamieniami ,  ciągnąc  koło  zam- 
ku, dodawały  świetności  widowiskom.  —  Dziś  Król  Jmć  trzymaf 
do  chrztu  syna  jednego  z  Wojewodów  katolickich ,  z  wielkićm 
lawstydiJMuem  Wojewody  krakowskiego  (^j,  który  o  ten  Mfn 
ubiegał  się  zaszczyt;  odebrał  bowiem  odpowiedź  iź  będąc  prze- 
ciwnym prawdziwćj  wierze,  nie  zasługuje  ażeby  Król  katolik 
znajdował  się  na  obrzędzie  jego  sekty.  —  Przez  te  trzy  dni  ża- 
den z  Posłów  nie  był  proszonym  do  dworu ,  oprócz  Nuncyusza 
i  Posła  weneckiego ,  bo  ci  dwaj  najwięcćj  zdają  się  być  w  ła- 
flkacłi. —  W  t^  chwili  odbywają  się  gonitwy  na  zamkB^  ina  Irii 
być  przei  dni  ośhl  .  Nie  omiesdcam  póznićj  donieść  o  ibn  i  o  ti- 
nydi  wainiejszych  sprawach .'uprześlę  także,  jeśli  się  dostać  udt, 
mowy  Posłów  na  publicznćm  posłuchaniu ,  którzy  jak  się  zdaje 
niczego  nie  zaniedbują,  aby  dobrze  sprawić  interessa  swoje. 

Mówią  iź  wkrótce  przybędzie  Poseł  moskiewski  w  tysiąc  koni, 
ł>ardzo  świetnie  i  dworno:  spodziewają  się  tureckiego,  a  mówii 
takie  o  duńsium  i  tatarskim ;  o  tćm  wszystkićm  nie  omiestkan 
natychiMail  donieść.  —  Sądię  te  jot  was  doszedł  opis  obciioda 
pogrzebowego  nieboszczyka  Króla,  który  posłałen.  —  Koniee. 

*         ♦         ♦ 
Relacyą  powyższą  napisał  zapewne  dworzanhi  jednego  s  ob- 
cych Piatów,  rodem  Włoch,  do  rodziny  swćj  w  ksitałcie  liatu, 
którą  wydrukowano.    Exemplarz  tejże  znajduje  sic  w  BibUole- 
ce  ceaarskiój  w  Wićdniu,  zkąd  kopią  uzyskałem. 

Podobnyż  opis  mamy  z  pióra  ziomka  naszego,  pod  tytu- 
łem: J.  Zawadzki  Mi^resius  Craeaviam  Henriei  Regis  He.  — 
aip.  Maik.  SiAendchtr.  A.  1574.  —  In  4to. 


(s)  w  r.  1574  byf  Wojewoda  krak.  Jan  Firl^ ,  który  w  tymśd  r«ft« 
naarr.  (NiltHseki  Tom  i). 


POSEŁSTWa 

1H»  HRÓI^  STEFAMA  BATORECNI 

B.  1581. 

(ust  do  IUGÓW  EUUEOWSnCB). 


Plrnwutie  a  hraeia  mili!  Słusiff  i  dlęei  «ice  pnudm 
Mukm  10  lotkę  zalecimtxi^,  sdrmcia  dobrego  i  wo  tofsan 
fnrimmego  powodxema,  od  Panm  Boga  W.  Jf.  uńemie  sgetę, 

lak  wiHe^jak  $am  $obie  He 


Ims 


które  mi  W.M.  posłali,  tak  pićrwsie  jako  i  terai  przez 
PP.  Rqce,  mię  doszły,  z  którycłi  dobrze  rozomieBi,  żeby  W.M. 
ladn  wiedzieli,  aby  nasze  rzeczy  oo  nagładri^  szły:  jakoż  i  ja 
stbie  tego  życzę,  i  na  staraniu  i  pilności  m^  da<J$^  B6g  na- 
OMH^  nie  zctedzi,  (acz  mi  się  w  tćj  mieiie  cliwalie  nie  trzeł>a). 
Wszakoi  06ot)liwie  trzeba  Pana  Boga  prosić,  aby  on  sam  rady 
dodawał »  a  łaskę  Króla  Jmci  i  Panów  od  nas  nie  oddalał; 
WKakoit^niMhieją  się  człek  dobrą  cieszy,  za  pomocą  miłego  Bo- 
ga, a  AVMŁ  tćź  tam  raczcie  Pana  Boga  prosić 

•  Naszy  Panowie  Bajce  (>}  przyjediali  die  ultima  Januarii 
w  sam  zmierzcli,  którymem  tak  rad  był,  jakoby  mię  nie  wiem  czćm 
darował;  a  nawięećj  dla  tego,  źem  im  sam  gospodę  z  trudno- 
ścią zadzierżał,  le  ml  jćj  nie  wydarto,  o  którą  sam  bardzo  tru- 
dno: wszakoź  widzę,  ie  PP.  naszy  z  nićj  bardzo  kontenci,  i  po- 
wiada P.  Krzyżanowski ,  że  jako  począł  na  Sejmy  jeździć,  jeszcze 
takowój  cum  omni  commoditale  nie  miał. 

C*)   Oele^owani  na  Sejm  od  roiMta  Ffakowa. 
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Nasąjtttn,  to  jest  ptima.Febr.  Panowie  naszy  choduli  i  ja 
z  ninu  raniudwo  witać  Panów,  Ł  j.  SLdza  Biskupa  kraL^Pami 
bieckiego  (do  inszych  Panów  się  nie  zdarzyło),  potym  do  PP. 
Posłów,  gdzie  je  wdzifeznie' przyjęto ,  jeśliźe  kiedy,  i  proszono 
aby  im  q>ólnie  raczyli  pomódz  radzić  o  Rzeczypospolita*:  K^pm 
tói  chc4  we  wszyUućm  dopomagać  w  doległośdach  i  w  potrze- 
bach miejskich  krak.  —  U  Króla  J.  Mei  tóz  byli  i^oła  wdzię- 
cznymi gośćmi,  bo  się  Ićź  widzę  około  pieca  nie  wałęąąfą.  — 
JP.  Mancałek  PDsdski  dobry  i  cn<^wy  człek.  Pan  Przy{emskL 
Owa  m  summa  dobrze  tam  stanęli,  chociaż  jakoby  trochę  pnf- 
taiwiiymi  przyjechali,  wizakoz  nic  nie  omieszkaU.  Zarazeaiktim, 
nie  bmifc  się  wiele,  ŚK.PRJPosłowie  i  ja  z  nimi  do  Króla  J.Mipl, 
lUa  słuchania  Posłów  aioskiewakich,  do  wieikići  izby,  bo  ^m^ 
było  nagi^wano  welum  złotogłowówie  i  imze  apparaty  do  te^ 
go  przynależne.  Tam  stojąc  diwilę  doczekalisiny  się  tych  Pi^ 
słów,  których  jest  trzech  pjneedniejszii^  samych  osób,  oprifez 
inszych  dworzanów  Kniazia  wielkiego,  którzy  tóź  z  nimi  są.  kir 
larea  mm  Potlfwie  moskiewscy  przyjechaU,  ^p. rozdawał  P. 
Marszałek  od  Kfóla  i.  Mci  wakancie.  Naprzód  P.  Dutokiemu, 
€0  jest  Panem  chełiiińikim,  dano  Podskarbstwo  kor.,  z  wM- 
kiemi  eiyflmoniami  stów  P.  Marszałka  do  tego  aktu.  Także  %H 
im  iiwiŁ^  ChiistoporBkiemu,  co  był  Panem  widuńskim,  4iiio 
kasitelanią  sieriddią  z  temii  słowy. 

Potym  gdy  Posłowie  modkiews^r  jMKfechali,  i  byli  w  po- 
koju tam  gdzie  Król,«ówił  P/  Manskłek  do  Króla- J^Jid,  ke 
fmUmfie  Kniazia  wielkiego  mosk.  Waszój  króiewskićj  mitoisi 
czołem  bqą;  którzy  ukłoniwszy  śię  ati,  i  całowaKsręk^  KrMa 
J«  MeL  —  Takie  tćż'  oCzynił  rzecz  z  strony  .dworsan  KniadŃa 
wielkiego^  ze  Królowi  L  Mci  aołem  biją;  którzy  takież  śli  a 
eotowili  rękę  królewską,  iwie&ą  bojainią  Jem  bacayŁ 

•  «otym  Pan  wileóski  jąf  mówić  do  MoiMry:  ik  Król^lmć 
M  Żądanie  i  proźbę  Pana  wassego ,  tak  jakoście  prosili  abyókie 
mogli  wyołdchante  mieć  'przed*  Królem  J.  Mcią  z  Badami  jego, 
tedy  J.  KróL  miłość  jest  gotów  oto  słuchać  i  z  Radami  swemi, 
których  dosyć  na  ten  czas  do  siebie  zebrać  raczył.  —  Oni  wy- 
słuchawszy prosili,  aby  mogti^namowy  swe  mieć  z  Pany  Badnemi 


osobno,  co  im  jest  pozwolono,  i  obrani  są  Panowie  Badni  De- 
putatmi,  którzy  śli  namawiać  do  osobnego  gmacho  z  ModEWf. 
A  potym  J.  Król.  Mość  szedł  jeść:  a  Moskwa  z  Pany  Defior 
taty  zamknąwszy  się  w  poselskiej  izbie  nad  bramą  w  zamku,  byl 
ehwilę  z  sobą  jakoby  trzy  godziny  najmęcój ,  potym  się  roqe- 
diali ,  i  Moskwę  zaś  odprowadzono  na  swoje  stanowisko  preaa 
od  Warszawy  za  most^  niewiem  gdzie  tam.  Go  tam  były  a 
traktaty  zobopólne,  jeszcze  żaden  niewie. 

Po  obiedzie  śli  uaszy  Panowie  witać  Królową  Jmć,  XiImi 
Biskupa  kujawskiego,  P.  Kanclerza,  P.  Marszałka  kor.,  któny 
wszytey  wdzięcznie  ich  prawie  przyjęli  nad  zwyczaj,  i  obiMtf 
pomocnymi  bjć  we  wszem,  z  strony . j^trzeb  naszćj  Biplt^: 
gdziebym  był  nigdy  tego  nie  rzekł,  widząc  jakie  exa$¥m  Mr 
tnen  nasze  sam  było  u  D#6nL  I  tak  rozumion,  ifi  jako  po- 
czątek chwała  Bogu  dobry,  ie  tót  i  sprawy  wszytkie  i  dokopanie 
nasze  dobre  dali  Bóg  bfdzie.  Owa.  sobie  dd>rze  we  wszytkite 
tuszymy. 

Die  2  Jtebruarn  naszy  Panowie  witali  Kj|6ła  J.  Mci,  ętj 
wyszedi  z  pokoju ,  idąc  do  kościoła  przy  wielkiem  zgromadie- 
nin  Panów,  i  słuchał  Król  J.  Mość  z  WIMą  pilnośdą  P.  Krzy- 
żanowskiego, patrząc  nań  by  w  tęczę:  i  wysłuctappszy  k^ 
wdzięczen  za  to  winszowanie,  wesołą  prawie 'Iwarz^^^kazaw^. 
Obiecał  im  ie  mają  mieć,  czas  upatrzywszy,  prwatam  auiim 
tiam  u  niego. — Hemie  kyła  Msza  w  kościele  z  osobliwą  pra- 
wie muzyką,  i  za  proitessią  Król  J.  Mość  nosił  świecę  z  tiar 
sUem  zapaloną,  i  Królowa  Jmć  takież.  Potym  gdy  z.fcaśriaih 
wysKdt,  przywiedziono  mu  w  zamek  d«runek  od  Xiędza  Afcy- 
hiskupa  gaieźn.,.  wołu  haniebnie  wielgiego  z  podziwieniem^  Fny 
nim  trz^  chłopy  w  kamizelach  żokego  płótna  z  halabarty,  tmy 
rogi  wielkie  przyprawione,  pomalowane:  nakryty  był  wszytak 
płótnem  nmlowanćm,  z  jedne  stronę  herb  królewski,  strugą 
stronę  herb  Xdza  Arcybiskupa  wymalowane,  w  uździenicy  caair- 
won^  o  dwu  cuglach:  cii  drabi  go  tak  wiedli  z  halabarty.  Był 
podko wany,  i  zasię  na  podkowy  obleczony  w  skórę ,  rzemienia- 
mi czerwonemi  obwiązaną  wyićj  nii  na  piądź  ku  górze  ku  ko- 
lanom^—  i  było^^się  wprawdiie  czemu  dziwować. 
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Po  obiedzie  byli  Panowie  u  niektórych  |?anóWr  ^a  ostatku 
u  P,  Łaskiego ,  który  ich  wdzięczuie  przyjął.  I  P.  Urbankowicz 
był  z  nimi.  Tam^e  tćź  powiedział  z  strony  tćj  Moskwy,  co  za 
traktaty  mieli  ji.nimi. 

To  mi  sf|  sam  nie  podoba,  ie  Picus  (^)  sam  stroni  od  nich, 
i  nie  mają  się,  jeden  po  jednej  stronie  rynku,  a  drugi  po  dru- 
gićj  stronie  chodząc  widzą  się,  a  jakoby  się  jako  %ywo  nie  zna- 
li: a  Picus  mówi  przecie  o  nich  po  staremu  wszędzie,  co  (^a- 
beł  każe;  i  to  powiada  publice  przed  każdym,  źe  niechce  od 
Sejmu  odjechać,  jedno  złożywszy  tam  urzQd  z  siebie,  a  powie- 
diiawszy  przyczynę,  przecz  i  dla  czego.  A  powiada,  źe  nie  bę- 
dę nikogo  skarżył ,  —  i  jam  to  sam  od  niego  z  ust  słyszał , 
przeto  mi  się  to  bardzo  nie  podoba. 

Proszę^  jako  narychlej  może  być,  poślejcie  mi  W.  M.  tę 
minutę  z  wyższego  prawa  pod  pieczęcią.  Kopią  tam  posyłam 
do  W.  M.,  bo  mi  jej  będzie  potrzeba,  (czego  Boże  uchowaj! 
jeśliieby  nam  kazano  respandere)  bo  mi  sam  też  na  tćj  minucie 
trochę  zależy,  i  co  inszego  pożytecznego  coby  W.  M.  wiedzieli, 
pny  tćm  raczcie  mi  W.  M.  posłać,  jeśliżeby  co  było. 

Z  żalem  tego  używam,  że  W.  M.  w  niebytności  mćj  z  po- 
środku swego  jakoś  niebacznie  między  sobą  jednego  utracili,  któ- 
ry zaprawdę  na  tamtem  miejscu  był  bardzo  pożyteczny:  czego 
się  żal  Panie  Boże.  AJeć  mu  tćż  in  parte  niemam  za  złe,  że 
widząc  i  przypatrzywszy  się  sprawom  naszym  na  ten  czas  za- 
trudnionym, na  które  sami,  prawie  niepotrzebnie,  dla  złych  lu- 
dzi nakładamy,  czego  przed  laty  nie  bywało,  ucieka  prawie  od 
nas  od  tych  wielkich  labiryntów,  a  zosta wa  przy  tych,  którzy 
więtszćj  wolności  ludzie;  chcąc  się  tam  w  pokoju  wysięść  a  so- 
bie odpoczynąć,  któremu  proszę  raczcie  W.  M.  odemnię  na  szczę- 
ście dać.  Aczci  się  w  prawdzie  nie  godziło  tak  insperate  od 
nas,  bo  będzieli  nas  tak  ubywało,  to  jest  jednych  wyprawiono 

(*}  Moie  to  }cst  Idtanisraw  Picus  Zawadzki  Doktor  Mcd.,  Professor 
Akademii  krok.  i  H9^et%  krak. ,  ni^ź  w  iymie  cxasic  wielkiej  wzif- 
toid,. którego  nai^obck  Jest  w  koćcUIe  Ś.  Trójcy  n  DominikaDÓw 
w  Krskoiłie. 

• 

Spominki  T.  I.  3 
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do  Pana  J^0g9,  dmgiego  doJDwora,  trzeciego^ na  wjiiae  pra- 
wo; tedyć  ich  tam  nie  wiele  w  ławicy  zostanfe. 

Proszę,  raczcie  mi  tóź  tam  W.  M.  co  nowego  pisać  takie- 
go 9  żebym  tói  wiedzieć  mógł  co  się  tam  dmJA.  ftć  W.  M.  nie 
omieszlLawam  z  owad,  byle  się  jedno  co  wyr#R'  tak  pręfto 
mogło ,  a  trafiło  się  przez  kogo ;  bom  to  powinien  częścią  z  po- 
winności, częścią  z  miłości  braterskiej :  i  quod  rdiguwn  erit  pi- 
sać nie  omieszkam,  wszakoi  wolałbym  tam  z  Waszmościani 
czytać,  a  niżeli  sam  pisać,  gdzieby  Pan  Bóg  dał  conarychU| 
a  z  dobrćm  RzpKćj. 

Z  P.  Pawłem  Szczerbiccm  mówiłem  trochę  strony  Da- 
wida ,  ale  powiedział ,  ie  się  ten  Greczyn  protestował  we  Lwo- 
wie przed  Pany,  źe  na  ten  pozew  do  Krakowa  nie  może  jechać, 
a  tez  nie  ma  o  czćm;  i  powiada,  źe  ten  Greczyn  jest  tak  spra- 
wion,  jakoby  Pani  Dawidowa  miała  takowe  pieniądze  przy  so- 
bie,  i  mogła  zapłacić  jemn  gdyby  jedno  chciała;   coch  mu  ja 

■ 

zbijał.  Wszakoź  powiada,  iebym  ja  imieniem  tego  Greczyna 
wziął  i  teraz  od  Dawida  towar,  ale  żeby  były  sukna.  Więc 
niewiem  co  dalćj  będzie  w  drugiem  ujrzeniu  i  rozmowie  naaaśj. 

Fukarowa  sam  biega  jako  zagorzały  koŁ  Zjeździła  już 
wszytkie  Pany  i  dała  się  wpisać  do  regestru  przeciwko  nam. 
Używam  Dedaldego  przeciwko  nićj :  będę  go  miał ,  i  Dembow- 
skiegom  tćż  prosił.  A  w  sprawie  Greczynowćj  z  nami,  będę 
miał  Witkowskiego,  który  wiem  że  mię  nie  omyli  w  tćj  mierze, 
i  za  pomocą  Bożą  nie  bardzo  się  frasuję.  Bozumiem  że  nas  za- 
chowają przy  wolnościach;  tylko  się  tego  boję,  że  jeśliże  Sejm 
krótko  będzie ,  że  spraw  nie  wiele  osądzą :  limita  nowa  zajdzie, 
a  excepti  będą  za  Dworem,  czego  zachowaj  Panie  Boże  I... 

Dzisia  d  3  F^.  byli  nasi  Panowie  z  Posłami,  i  P.  Urban- 
kowicz  z  nimi,  —  i  mówił  tam  dosyć  P.  Krzyżanowski  z  strony 
dolegliwości  wszelkićj  miejskićj;  gdzie  go  dosyć  z  pilnością  słu- 
chano, bo  im  tćż  widzę  wszy tcy  posłowie  życzliwi ,  a  zwłaszcza 
tćż  i  nasz  czerski  sędzia  i  inni  wszytcy;  i  obiecali  sprawy  nasze 
niektóre  potrzebne  Uniwersałem  dobrze  obwarować,  &  zwłaszcza 
z  strony  wyciągania  poborów  z  ubóstwa,  które  P^  Poborca  drugi 
raz  z  nich  według  Uniwersału  bierze ,  i  od  rzemiosł ,  co  z  osobna 
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dawają:  takłe  tćź  z  strony  tych  dworów,  które  odeszły  Juris- 
dictiej  miejskićj ,  żeby  tam  albo  P.  Poborca  sam  wybierał,  albo 
ieby  ad  ralionem  summy  wytrącił,  i  inszych  rzeczy  wiele.  — 
I  do  Króla  J.  Mci  wstępowali ,  pobór  postępując  tylko  do  roku; 
wszakoZ  tam  na  ten  czas  nic  nie  sprawili ,  bo  odłożono  na  in- 
szy czas. 

Na  ten  czas  nic  inszego  nie  wiem  do  W.  Mci  pisać,  tylko 
to  wiosznjfc  sobie »  abym  W.  M.  wszytkich  ryctiło  a  dobne 
zdrowo  zastał,  którym  się  ja  w  łaskę  pilno  zalecam. —  DcUum 
Varsaviae  d.  4  Februarii  A.  D.  1581. 

W«  Mciów  we  wszem  życzliwy  przyjaciel  i  Gonfrater 
służyć  gotów. 

Sebestian  lUiączyńsku 


3. 


o  PI  Ji  A  MI 


WSrA5IAŁEGO  WJAZDU  DO  KEAKOWA 


KRÓLA  KYAinJHTA  Ol. 

0BA2 
nOCZTSTOŚCI  JEJ  ZAŚLUBIENIA  I  KORO!UCTI  ( ^) 

woUm  1698. 


Udf  narzeczona  Króla  Zygmunta  III,  Arcy-Xięiiuczka  Anna, 
Karola  Arcy  -  XiąiLccia  Austryi  córi^a,  w  d.  24  Maja  (nowego 
stylu)  w  r.  1592  do  miasteczka  Pszczyny  (w  Śląsku]  przybyła;  za- 
raz, nic  bawiąc  tam  nad  parę  dni,  odprawiła  wjazd  swój  do 
Krakowa. 

W  Niedzielę  S.  Trójcy,  najjaśniejsza  królewska  narzeczona, 
I  świetnym  orszakiem  dam  i  dworu  stanąwszy  tu  szczęśliwie ; 
natychmiast  Poseł  Króla  Jmci  wystał  do  Krakowa  z  zawiado- 
mieniem o  tćm,  oraz  aby  wyprawione  było  stosowne  posel- 
stwo do  przywitania  i  przyjęcia  najjaśn.  Arcy-Xięiniczki. 

Wcześnićj  juz  wezwani  byli  znakomitsi  panowie ,  oraz  opo- 
wiedziani miesczanie  krakowscy,  aby  każdy  według  możności 
pnygotował  się  i  stosownie  wystąpił,  dla  uczczenia  wjazdu  i  do- 
dania świetności  aktowi  temu,  w  wspaniałćm  przyjęciu  przyszłćj 
Królo wćj :  do  czego  tćż  juź  naprzód  zamek  królewski  wspaniale 
był  odnowiony,  przybrany  i  oświócony,  równie  jak  wszystkie 

{^^)  Tłomaczonc  z  nicm.  pismka:  Konogliche  Heimfurung  in  Polen  d. 
Fretclein  Anna  etc.  drukowanego  r.  1592,  a  sn^jd^j^cego  si^  w  Bi- 
bliotece cesarski<y  w  Wićdnia. 
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domy  w  rynku  i  ulicach  kraL  świeżo  obielone  i  pięknemi  tu 
reckiemi  kobiercami  jak  najlepiej  przystrojone. 

Dnia  27  Maja  na  rozkaz  J.  K.  Mci  wysłano  z  paUlcu  król. 
cztery  tureckie  namioty,  które  o  pół  mile  od  miasta  wśród  zie- 
lonej łąki  na  miejscu  wesołóm  rozstawione  były,  a  w  tych  przy- 
jęcie najjaśn.  narzeczonej  następić  miało.  Dwa  z  tychże  naj- 
większe, urządzone  były  jeden  dla  Króla  Jmci  drugi  dlaArcy- 
Xicżniczki,  odległe  od  siebie  o  kroków  ośm,  a  przestrzeń  między 
niemi  osłoniona  z  boków  i  z  wierzchu  nakryta  baldachimem  z  zło- 
togłowu,  które  nocną  porą  straż  otaczała. 

W  poranku  tego  dnia,  kiedy  Arcy-Xiężniczka  pod  miasto 
przybyć  miała,  Król  Jmć  wyjechał  przed  nic  konno  w  poczcie 
4000  ludzi,  w  jedwabne,  axamitne  i  złociste  barwy  przystrojo- 
nych ,  w  dziwnym  przybraniu  koni  w  pióropusze  i  naszyjniki,  a 
konie  wszystkie  na  wybór.  Prócz  tych  assystowała  jeszcze  ta- 
każ liczba  ludzi  pieszych,  w  jednaką  barwę  brunatną  i  białą  na 
sposób  niemiedd  ubranych,  z  20  chorągwianu,  jako  tćż  znaczna 
liczba  hajduków  i  innćj  służby  dworskiej.  —  Stara  Królowa  pol- 
ska i  siostra  królewska  (2),  wyjechały  osobiście  przed  przyby- 
wającą Arcy-Xiężniczkę,  aż  do  miejsca  gdzie  przywitanie  jćj 
w  namiotach  miało  nastąpić.  A  gdy  już  z  daleka  ujrzano  zbli- 
żającą się,  rozkazał  Król  Jmć  uderzyć  w  kotły  i  dwunastu  trę- 
baczom odezwać  się,  co  taki  wznieciło  łoskot,  iż  trudno  było 
własny  głos  swój  usłyszeć.  Polacy  zaczęli  dokazywać  na  koniach 
i  takie  podnieśli  krzyki  radości,  iż  tego  ani  opisać  ani  wymó- 
wić nie  podobna. 

Gdy  już  wysoka  narzeczona  w  towarzystwie  matki  i  Fraun- 
cymeru  w  dwóch  pięknych  karetach  na  miejscu  stanęła ,  wysia- 
dła do  wspomnionych  namiotów,  gdzie  ją  najprzód  stara  Kró- 
lowa i  siostra  Króla  Jmci  przyjęły  i  powitały.  Potym  Biskup 
wrocławski,  najwyższy  Kanclerz  i  pićrwszy  Ochmistrz  dworu, 
wprowadzili  ją  z  namiotu  pod  wyżćj  namieniony  baldachim,  gdzie* 
oboje  najjaśn.  Nowożeńcy  pićrwszy  raz  się  ujrzeli  i  uprzejmie 
powitali:  przyczćm  Król  Jmć  obdarzył  Arcy-Xiężniczkę  szcze- 
góbićj  wspaniałości  karetą,  axamitćm  różowego  koloru  wysłaną, 

CO  Krylowa  Arna  Batorowft,  i  Królewna  aswedska  KaUrsyna. 
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z  złotemi  ćwiekami  i  innemi  ozdobami ,  u  którćj  wszelkie  idt* 
ziwo  było  w  ogniu  złocone »  a  wiench  j^  zdobiły  róie  złooftte* 
Ciągło  k  ośm  siwoszów  tureckich,  a  narzędzia  zaprzęga  były 
z  czerwonego  złotćm  przetykanego  ąxamitu.  Dwóch  woźniców, 
w  sukniach  czerwono -axamitnycb  9  bogato  poszytych  ztotemi  pa* 
samonami,  prowadziło  te  konie  na  jedwabnych  lejcach  z  wszel- 
ką biegłością  i  przezornością ,  a  to  dla  nieustannego  puszczania 
strzelby  i  huku  bębnów.  Takowa  kareta,  którćj  szacunek  na  4000 
Talerów  podawano,  zajechała  przed  namioty,  a  gdy  do  ni^ 
królewska  narzeczona  z  matką  swą  wsiadła ,  zaraz  ku  oaiasta 
wyruszono. 

Król  Jmć  wcześnićj  kazał  przysposobić  porząddL  wjazdu; 
i  sam  z  Biskupem  oraz  z  wielą  znakomitych  Panów ,  otocaooy 
szeregiem  szczególniejszćj  piękności  paziów,  w  ubiorach  z  czer- 
wonego axamitu  przytem  łańcuchami  złotemi  przystrojonych,  ru- 
szył za  karetą  Arcy  -  Xięźniczki.  Huk  trąb  i  kotłów  tak  wielki 
powstał,  ii  woźnice  zaledwo  z  największym  mozołem  konie 
wstrzymać  mogli.  Gdy  jui  orszak  wjazdowy  w  ulice  miasta 
wkroczył,  ujrzano  roiesczan  stojących  w  zupełnych  zbrojach 
w  zdłuź  ulic  po  obu  stronach ,  aź  do  samego  zamku.  Na  cześć 
nowo-przybywającćj  Królowćj  wzniesione  były  trzy  turamy  try- 
umfalne, na  których  odzywała  się  wyborna  muzyka  głosowa  i 
instniroeDtalna ,  a  szczególnićj  na  ostatnićj,  na  którćj  ustawio- 
nych było  ośm  pięknie  ubranych  panien,  śpiewających  wdzię- 
cznemi  głosami,  przy  odgłosie  szałamajów,  co  równie  dla  wzro- 
ku miłe  jak  dla  słuchu  wielce  wdzięczne  było. 

Prócz  tego,  na  wierzchu  wieży  kościelnćj  stał  pachołek, 
trzjmając  w  prawćj  ręce  piękną  chorągiew,  którą  nieusiaonie 
ai  do  wejścia  Królestwa  Ichmć  do  kościoła  WTwfjał ,  a  ten  wi- 
dok wielce  wszystkich  zajmował.  Gdy  już  Arcy-XiężDa  w  pro- 
gi Świątyni  weszła,  śpiewano  Te  Deum  laudamus,  i  przytćm 
słyszeć  się  Mała  przewyboma  muzyka  organ  i  innych  instrumen- 
tów. Po  skoiiczonćm  nał>ożeństwie  udała  się  Arcy-Xiężniczka 
pieszo  do  pałacu  królewskiego,  gdzie  wziąwszy  na  się  koszto- 
wny i  wspaniały  ubiór,  tamże  powiómie  przez  J.  KróL  Mość 
z  wieUdm  okazem  radości  powitaną  i  przyjętą  była,  i  obcje  z  sobą 
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przez  dług)  cbwilc  rozmawiali,  tóm  bardziej  źe  Król  Jmć  do- 
brze mówi  językiem  niemieckim ,  a  Arcy  •  Xięźniczka  zaś  dokła- 
dnie język  łaciński  posiada. 

Po  tćj  rozmowie,  Arcy-Xicźniczkc  w  towarzystwie  matki 
i  Frauncymeru,  starćj  Królowej  i  siostry  królewskićj,  w  orsza- 
ku licznego  dworu,  zaprowadzono  do  wspaniale  urządzonych  i 
przybranych  podwojów;  a  niebawem  zaczęto  się  krzątać  około 
ukończenia  tego  rozpoczętego  chrześdańskiego  aktu  zaślubienia 
i  koronacyi  Królowćj,  do  czego  dzień  ostatni  Maja  czyli  na- 
stępną l||||clzielę  po  Ś.  Trójcy  przeznaczono. 

Nakoniec  Król  Jmć  kazał  wybić  nową  monetę  (medal)  wię- 
kszą i  mniejszą,  które  pomiędzy  lud  rozrzucono  w  czasie  gdy 
nową  Królową  z  kościoła  do  pałacu  przeprowadzano.  Na  mniej- 
szej zjednaj  strony  wybity  był  poetyczny  symbol:  Amor  distantia 
siringit;  z  drugiej :  Ast  animus  sociasse  juvabil  (^). 

Tak  więc  w  owym  dniu  ostatniego  Maja,  odbył  się  uro- 
czysty obrząd  zaślubin,  koronacyi,  i  wesela  królewskiego,  przy 
obecności  wielkiego  Kanclerza  kor.  Zamojskiego,  oraz  wielu  znir 
komitych  Panów  i  Magnatów  Korony  polski(§j.  —  Wszechmocny 
Boiel  racz  udzielić  obojgu  Królestwu  Icbmć  długiego  życia, 
trwałego  szczęścia  i  spokojnego  panowania.    Amen. 

(/)   Nftplty  te,  rośnie  fie  cokolwiek  od  itApisów  niedlala  tego  w  diiele 
Hr*  RMiyAskiego  Tom  i^  Ner  59. 


-«• 


PRAWDZIWE 


JAKO  PAN  BÓG  WIELCE  POBOŻNEGO  PANA 

KRÓLA  POŁ.MUBCIO 

I  ■ 

CUDOWNIE  PRISY  ZDROWIU  I  ŹY WOOIB  ZACOOWAC ,      .r 
NA  KTÓRY  SIĘ    BYŁ  JEDEN  SZALONY  CZŁOWIEK  USADZIŁ 

R.  P.  1620  dnia  15  Listopada  ('). 


Midiał  Piekarski  w  ruskićm  Województwie  wnćmmjj  gdzie  się 
był  ojciec  J^igo  z  Sendomirski^  ziemie  przentćisł;  z  młodych  lat 
byt  zawsze  dziwak,  tetryfc,  melankolik,  furyat  wielki:  któremo 
gdy  juZ  do  średnich  lat  przychodził,  szatańskie  przenagabanie  (bo 
powiadał  źe  miewał  jakieś  widzenia),  tym  więcćj  umniejszyło. 
Ten  przedtym  bez  źadoćj  przyczyny,  jedno  <jc  samćj  furięj  a  za 
poduszczeniem  szatańskićm,  kucharza,  szwagra -swego  Płazy,  na 
zamku  krakowskim  zabił,  różnych  zaś  czasów  lulku  ranił:  i  tak 
był  niecierpliwy,  ie  gdy  mu  kto  w  czćm  namnićj  przy  mówił, 
zaraz  się  do  broni  porywał.  Go  widząc  niektórzy  powinni  je- 
go i  przyjaciele ,  otrzymali  nań  opiekę ,  jako  na  tego  co  nie  miał 
rozumu  i  rządzić  się  nie  umiał.  Ujęli  majętności  jego  i  trzymaU, 
onemu  udzielając  z  nich  na  przystojne  wychowanie.  Mało  co 
z  ludźmi  obcował  i  mówił,  sam  w  sobie  żył,  i  nulczeniem  a  po- 
nurom okiem,  melankolią  się  zabawiał,  rozmaite  wnićj,  (jako  to 
pospolicie  w  melankolikach  bywa)  imaginaliones  (jako  sam  po- 
wiadał) i  widzenia  abo  raczej  oszukiwania  djabelskie  miewając- 
ej) ReUoya  ta  Jest  z  cxcmp]arsa  drałowanego,  gookim  drukiem  kar- 
tek citćry  in  4to. 
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Astysząc  ze  Króla  francnzkiego  pnedtym  zabito,  wpadło  mu 
w  inyśl  Króla  Jmci  Pana  swego  zabić ;  któfia  w  nim  trwała 
od  lat  dziesięciu  podług  jego  wyznania:  i  kilka  się  razów  na 
to  juz  zapuszczał,  za  dworem  J.  Król.  Mości  jeżdżąc  i  okazyi 
wykonania  swego  złego  zamysłu  upatrując.  Ale  mu  Pan  Bóg, 
który  strzeże  umiłowanych  sobie,  moc  odejmował,  bo  ile  ra- 
zów jedno,  którego  się  dnia  na  ten  zły  uczynek  rezolwpwał, 
zawsze  go  jakieś  z  opatrzności  Bożćj  ku  pomazańcom  swym 
meszczęście  odtrącało,  że  abo  kogo  ranił,  abo  mu  sługa  z  rze- 
czami jego  zbiegł,  którego  goniąc  zły  zamysł  jego  przerwał 
81^. —  Aż  dnia  15  Listopada  r.  1620,  niezbożD]r  człowiek  ręce 
swe  przeciw  Panu  pobożnemu  podniósł  tym  sposobem. 

Szedł  J.  K.  Hośik>byczajem  zwykłym  do  kościoła  wielkiego 
Ś.  Jana  na  mszą.  Prowadził  go  po  prawój  stronie  X.  Wężyk 
Bidnip  przemyślski ,  w  którą  stronę  J.  K.  Mość  uderzono,  a  po 
lewćj  stronie  (bo  pośledzój  niż  X.  przemyślski  przyszedł)  X.  An- 
drzej Prochnicki  Arcybiskup  lwowski.  I  gdy  Król  Jmć  za  drzwi 
JBfc  zaszedłszy  pnybliżał  się  ku  Giborium ,  które  sam  dla  Sakra- 
meiita  naświętszego  koażtownie  wystawił,  zdraj%  ten  jedn^ 
strony  drzwi  przywarłszy,  aby  Królewicowi  Jmci  który  szedł 
za  Królem  nieco  wstręt  uczynił,  skoczył  do  J.  K.  Mci  z  tyłu 
z  czekanem :  a  chcąc  obiema  rękami  uderzyć  w  głowę ,  Pan  Bóg 
zdiamował  że  w  plecy  uderzył,  i  małoco  J.  K.  Mość  obraził. 
Aiprawi  się  drugi  raz,  w  tym  się  tóż  Król  za  piórwszym  razem 
obejrzał,  a  on  końcem  czekana  głowy  J.  K.  Mci  pochybiwszy, 
środkiem  jednak  żelaza  pny  osadzie,  a  głowicą  czekana  śió- 
zem ,  w  róg  głowy  nad  uchem  i  w  jagodę  i  w  brodę  w  pra- 
wą stronę  J.  K.  Mość  nieszkodliwie  ranił.  Od  tego  jednak  razu 
I.  K.  Mość  na  ziemię  przypadł.  Cud  wielki  się  stał ,  że  Pan  Bóg 
i  ręce  i  broń  tego^łotra,  inaczćj  przez  anioła  swego  kierował 
i  obracał,  niż  on  był  umyślił  i  na  to  się  usadził.  —  Chciał  i 
trzeci  raz  uderzyć,  ale  go  P.  Marszałek  nadworny  kor.* Łukasz 
Opaliński  laską  uprzedził,  i  w  rękę  i  w  czekan  aż  mu  się  prze- 
padł uderzył.  Królewic  Jmć  tćż  gorącą  miłością  ku  J.  K.  Mci 
ojcu  swemu  wzięty,  do  szable  się  wpraód  przed  wszytkimi  por- 
wał i  łotra  tego  w  głowę  ranił. 
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Pod  -tenże  czas  J.  Wielebny  X.  Marcin  Siysikowski 
kraL  IB1119  odpranf^wszy  w  kaplicy  przy  Giboriimiy  pnedw  któ* 
rćj  tui  J.K.  Mość  raniono,  wychodzić  chciał  z  kaplicy  i  J.K.Mość 
prowadzić,  a  słudzy  jego  przed  nim  aii  i  niedafeko  stanęli  u 
GiboriuiA,  gdzie  Król  Jmć  mijał,  i  ci  nabliisi  byli  J;  K.  Mości 
i  nalepićj  wszytko  widzieli  co  się  z  J.  K.  Mcią  działo,  i  do  bro- 
ni aię^  nraz  rzucili,  bo  wielki  tumult  i  rozruch  wstał  po  ko- 
ściele pełnym  ludzi,  i  rozumieli  ie  zdrada  jakaś  i  zasadzka  na 
Pana.  —  Senatorowie-  i  ci  wszytcy  co  przed  Panem  śli,  wrza- 
skiem i  zgiełkiem  wielkim  ludzkim  poruszeni,  usłyszawszy  głos 
po  kościele,  jednych:  Tatarzy!...  Tatarzy!. ..  drugich:  Król  Jmć 
zabitl..  pomięsAdi  się  w  tumulcie  i  ciżbie  wielki^,  i  żaden  do 
Pana  obrócić  się  nie  mógł.  Pan  MarsaAJjjlk  tćź  zKrólewicem 
Jmć  i  z  P.  Wojewodą  kyowskim  Tomaszem  Zamojskim ,  koło 
tego  łotra  zabawili  się ,  i  sami  jedno  słudzy  Xdza  Biskupa  kraL 
z  łHTonią^dobytą  przy  Króln  Jmci  stali,  a  P.  Zebrzydowski  Jan 
miecznik  kor.,  także  z  brom'4  dobytą  przy  Króln  Jmci  był,  któ- 
ry głosem  zawołał:  nie  bywało  to  nigdy  wMrodzie  naazynj 
Skoczył  pofppd  do  Króla  Jmci  Jan  KaUdski,  z  Kaliny  Woie- 
wództwakraL,  żołmerz  dawny,  który  był  kilka  lat  w  Moskwie 
w  więzieniu,  a  na  ten  czas  sługa  X«  Biskupa  krak.,  który  por- 
wał Króla  Jmci  w  pas  z  ziemie  i  na  nogach  postawił.  Drogi 
sługa  X.  Biskupa  krak.  także,  Dobrogost  Bogaski,  brat  rodzo- 
ny Półkowników,  żołnierz  dawny,  za  rękę  J.  K.  Mość  ujął^i 
podnosić  pomógł ,  szablę  dobytą  nad  głową  trzymając :  z  KaUń- 
skim  go  potym  pod  pachy  obydwa  ujęli.  Do  których  rzekł  J.  K.  M.: 
Go  się  dzieje?  co  to  jest?...  Odpowiedzieli:  zdrada  jakaś,  ale 
nie  bój  się  W, K.  Mość,  a  pódź  W.  K.  Mość  do  X.  Biskupa  krak. 
Bsekł  do  nidi  Król  Jmć:  będę  was  pamiętał.  Z  którym  pod 
rękę  gó  trzymając,  ci  dwaj  a  trzeci  Łącki ,«fcsługa  pokojowy  X. 
Biskupa  krak.,  który  z  tyłu  J.  K.  Mość  trzymał  i  płaszcz  na 
nim,  gdy  kilka  kroków  postąpili;  X.  Biskup  krak.  z  P.  Janem 
Podoskim  Kasztelanem  raciązkim,  który  był  na  ten  czas  przy 
X.  Biskupie,  skoczył  do  Króla,  i  głosem  zawołał:  ach  nieste- 
lyż!  cóż  cię  to  Panie  za  dobroć  i  pobożność  twoje  od  złych  ludzi 
potkało!...  Czegoś  się  to  doczekał!...  Bo  był  tego  mniemania. 
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te  więcćj  tych  zdrajców  byto^  co  niezboine  ręce  na  Panripgd* 
nieśli.  Do  kaplice  wscedłszy,  całowi^  rany  i  ^owc  jego,  pbh 
kał,  krew  z  Paaa  ocierał,  cieszył  jako  dobry  Biskup,  i  wiemy 
a  życzliwy  poddany  J.  K.  Mci.  —  Do  którego  rzd^ł  J.  K.  Mośó: 
nie  frasujcie  się  Xie  Biskupie,  nie  będzie  mi  dali  Pan  Bóg  nia 
Jakoż  tĆ£  X.  Biskup  obaczy wszy  lepićj ,  źe  nie  masz  razn  śmier- 
telnego, płacz^wój  moderował.  A  J.K.Mość  byl  przy  dM/Ę 
pftnięci,  i  widaał  kto  go  z  ziemie  podnosił,  kto  pjBgjjgf dził, i^BO 
się  działo,  powiadając  jako  ten  go  zdrajca  wprzM^ia(iei:iyl4^ 
jako  za  wt<kym  'razem  przypadł.  Żadnego  złego  ośS/MpriMm 
temu  złoczyńcy  nie  pokazował,  a  wdzięcznie  to  nawiediffeśe  od 
Pana  Boga,  jako  Pan  świętobliwy,  przyjmował,  —  właśnie  ]«h 
koby  nic  złego  nań  nie  padło. 

Przyszedł  potym  Królewic  Jmć  do  kaplice,  przyszedł  i  P. 
Marszałek^  powiaHając  źe  ten  łotr  zyw  i  w  ręku  jest  Do  któr 
rego  znowu  P.  Marszałek  szedł,  aby  go  dobrze  opatrzono;  t 
owdzie  przecie  po  kościele  grzmot  wielki  i  tumult ''^lltyszedł 
i  P.  Wojewoda  Ujowski ,  i  P.  Badziwił  Hetman  litelPi^ski ,  4*  K 
Denhof  Starosta  bolesławski ;  radzili  aby  J.  K.  AbM*  wyszedł^ 
żeby  się  razy  nie  zaziębiły.  Ale  X.  Biskup  powiedział :  szkodt 
wydiodzić,  by  nie  była  zdrajców  jaka  zasadzka.  Niech  się  tot* 
mult  uspokoi,  a  więcćj  się  do  J.ILMci  zejdzie..  Ale  nie  przybyli 
drudzy  do  J.  K.  Mci,  jedno  P.  Daniłowicz  Wojewoda  ruski, 
i  sami  słudzy  X.  Biskupa  krak.  około  kraty  u  kaplice  stali  i 
J.  K.  Mci  pilnowali.  A  gdy  X.  Biskup  rozumiał,  ie  nie  masz 
juz  niebezpieczeństwa,  rzekł  do  Króla  Jmcif  ntoźesz  już  W.K. 
Mość  wyniśdź,  i  prowadził  go  zKrólewicem  Jmcią,  zP.  Wo- 
jewodą kijowskim ,  ruskim ,  Marszałkiem ,  i  z  Denhofem  Staro- 
stą bolesławskim.  A  słudzy  X.  Biskupa  krak.  przed  J.  K.  Mcią 
śli,  aż  potym  u  kaplice  górnój,  u  drzwi  kościelnych,  niektórzy 
dworzanie  J.  K.  Mci  zabieżeli. 

Przez  kościół  gdy  J.  K.  Mość  szedł,  ludzie  których  było 
nieco  w  kościele  zostało,  wołali:  niech  Panu  Bogu  będzie  wie- 
czna cześć  i  chwała!  Król  Jmć  zdrów. —  Jakoż  rześko  szedł 
do  zamku  i  samego  pokoju  Królowćj  Jejmci,  która  się  w  swym 
niezmiernym  talu  i  smętku  pocieszyła ,  gdy  J.  K.  Mość  czerstwego 
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i  iiwitiieo  fńfr9aum^B»  uhiciffaL  Tń  potif*  jriko  Pini  wysoki^ 
mą/k^ki  i  fotoóMÓei,  wwnm  i  wielce  iftoati  swego  J.K.M. 
■Ao^iea,  KaiUiefln,  którf  naprińd  i  wmie  J.  E.  Mów  pod- 
iriM,  dmmBta  tanidi  ikSni  set  eserw.  zł^ilyck,  iBetallą 
liiCł,  Bd  klófi^  po  jedo^  stronie  twan  królewska  i  aapiKai; 
a  BO  dragft^  ilroBie  §imlw»liMi  Cr€$di  gemmatis  gfcng  omi. — 
iMawała  do  tego  i  tysiąc  iłotrdL  A  Król  Jbm^  darował  wieś 
Ifeakowiee  w  Woiewóihtwie  sendonirski^  która  jest  po  tym 
MtmMjmjAmlUk^tHk  mi  Obiecał  i  tim  co  pny  ud  ikrooi) 
Mytł^aiB,  eaeeo  pnm»ldi,  »  okaiy,  ł«fc(  sw.  Pińską 
jako  fte  wield^  mądrości  pokaiać.  —  Ten  laś  iłoczyDca,  la 
wyilgwA  swój  wataiwki,  stosme  karanie  z  dekretn  Senatorskie- 
go odniósł,  kleszczami  targany,  rtce  nm  odęto,  potym  przy- 
palano, nakoniec  czterema  końmi  na  ćwi»ci  roztargniono  i 
sztoki  potym  spalono.  —  JA  mę  rzecz  ta  w  Polsce  nigdy  pned- 
tym  niesłychana,  właśnie  działa. 

Pian  Bogn  wieflde  dzięki  słusznie  wszytcy  oddawać  mamy, 
isa  nam  cudownie  Pana  pobożnego,  i  wszytkiemi  króle¥nddemi 
CDOtoni  przyozdobionego,  od  rąk  szalonego  człowieka  zdjabel- 
skiego  podoszczenia  wylMwił,  a  ku  zatrzymaniu  w  całości  kró- 
leatwa  tego  i  ozdobie  wszytkiego  chrześciaństwa ,  zdrowo  zacho- 
wał, któremu  niech  wieczna  chwała  i  cześć  będzie. 


KTÓRĄ 

PAAr  AliEKAIUDER    SlilZEAT 

STOLNIK  OSZMIAŃSKI, 

SEKRETARZ  J.  K.  MOŚCI, 

POSŁAHNKOWIB  DO  BOJAR  HOSUDARSTWA  MOSKIEWSKIEGO,  ZWRÓCIWSZY 
SIĘ  ZTAHTĄD,  UCZYNILI  W  WARSZAWIE  NA  SEJMIE 

dnia  10  Xbris  r.  1620. 


Życzylibyśmy  sobie  tego,  ieby  do  tćj  tak  powainćj  posługi 
J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  9  kto  ioszy  bogatszy  w  rozum  i  sposobniejszy 
w  dostatek  był  wezwany :  ale  ie  z  rozkazania  J.  K.  Mci  Pana  na- 
szego miło^wego  nam  to  odprawować  przyszło,  jako  ze  wsze- 
lakich posług  J.  K.  Mci  i  Rzpltćj ,  tak  i  z  tćj  wymawiać  się  nie 
umiejąc,  jako  najspieszniój  być  mogło,  i  jako  rozkazanie  J.  K.  Mci 
Pana  n.  mił.  nas  zachodziło,  tak  jakobyśmy  na  tamtym  placu 
pro  honore  stanąć  mogli ,  puściliśmy  się  w  tę  drogę.  —  Tam 
jakeśmy  w  granice  moskiewskie  wjachawszy  byli  przyjęci ;  jako 
w  Wiazmie  przez  półtory  niedziele,  w  Mozajsku  drugie  półlory 
niedziele,  dotąd  póki  się  gończyk  ich  z  Warszawy  nie  wrócił 
trzymani,  głodem  ścisłym  i  przykrćm  stanowiskiem  oprimowa- 
ni  byliśmy;  jako  i  kupców  J.  K.  Mci  przy  nas  będących  od  nas 
było  oderwano,  i  jakich  niewczasów,  trudności,  trwóg  i  stra- 
chów»  szkód  i  niebezpieczeństwa  w  drodześmy  zażyć  musiełii^ 

(1)   z  r^kopisma  niegdyś   do  zbiorą  KtfIsa  Jakóba  Źadsika  Kaacloraa 
■aleś^etfo. 


—    46    — 

tći  SEdupłf  żywność  od  nich  mając,  gdy  jui  swćj  domo- 
wćj  nie  ftawą)o ,  nabywając  jćj  przez  ioipców  drogośmy  opła- 
cać musieli,  wypisować,  siłaby  tu  czasu  wzięło. 

Gdy  juź  do  Stolice  wjachawszy  audientia  pro  die  lA  8bri$ 
nam  była  naznaczona,  i  byliśmy  przyprowadzeni  przed  Bojary, 
których  dwadzieścia  sześć  osób  siedziało;  po  oddaniu  pokłonu 
i  pozdrowieniu  uczynionćm ,  list  od  Ich  Mć  PP.  Senatorów,  aby- 
śmy na  poselstwo  Postanników  moskiewskich  którzy  byli  w  Wil- 
flie  przjjmowanf,  o  tytule  Królewiea  Jego  Md ,  którego  z  zam- 
ków pogranicznych  opisują  Haeredem  moskiewskim,  respons 
uczynili —  Przywodziliśmy  im  na  pamięć  zgodne,  jednostajne, 
dobrowolne  od  nich  samych  obranie  Królewiea  Jmć  sobie  za 
Pana ,  przysięgę  od  nich  na  wierne  poddaństwo  wykonaną,  i  to, 
ie  Jiiź  czas  długi  sprawy  wszytkie  swoje  pod  tytułem  Króle- 
wiea Jmć  jako  Pana  swego  odprawowali;  a  ii  tego  Królewic 
Jmć  z  siebie  nie  złożył,  nie  zrzekł  się  tego  tytułu,  i  onych  z  tćj 
przysięgi  i  zapisu  na  to  danego  nie  wyzwolił ;  z  tych  przyczyn 
słudzy  Królewiea  Jmci  tym  sprawiedliwićj  Jego  Hosudarskićj 
Mci  należącym  i  od  Boga  danym  tytułem  opisują. 

Zrozumiawszy  to  Bojarowie  dumni  z  początku  mowy  nt- 
siój,  iź  się  im  złamanie  przysięgi  ich  Królewicowi  Jmd  oddanćj 
tłómaczyć  poczęło;  nieuważnie  i  bez  żadnego  rosąAu,  por^ 
wawBzy  się  z  mie^  swoich,  okrzyk  na  nas  uczyiiii,  mówiąc 
w  te  słowa:  «„że  wy  rzeczy  przeszłe  i  dawno  u  nas  zapomniane 
„wspominacie,  i  tćm  pokój  do  lat  urocznych  (?)  wzruszacie:  a 
„tak  wiedide  o  tem,  gdzie  mówić  o  Królewicu  i  tytułować  go 
^fosudarskim  tytułem  więcój  będziecie,  że  my  słuchać  tego 
„więcćj  nie  będziemy,  i  nieuczciwie  was  ztąd  wyprowadzić  ka- 
„temy,  gdyż  mamy  my  Hosudara  swego  prawosławnego  Mi- 
„chała  Fiedorowicza,  za  którego  głowy  nasze  położyć  chcemy, 
„i  jakeśmy  byli  gotowi  za  niego  Hosudara  swego  pomrzeć,  tak 
„i  teraz  gotowiśmy  to  uczynić ,  i  tytułu  Jego  Hosudarskićj  Mci 
„nikomu  zażywać  nie  dopuścimy;  ale  macieli  co  innego  ku  za- 
{^rzymauiu  pokoju  poprzysiężonego ,  minąwszy  te  bałamuctwa, 
„odprawujcie.'' —  Powiedziało  się  im  na  to,  że  wy  tak  wiel- 
kiego dzieła  temi  swemi  krzykami,  hałasami  i  postrachami  nic 
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Ebęditecie,  i  my  iadną  miarą  przestąpić  tego  nie  iiioiemy;  ale 
eo  mamy  m  cammisiis  od  Ichmciów  Panów  Rad  naszych,  swym 
porządkiem  odprawować  będziemy.  —  Pytali  nas,  jeśli  co  o 
t^  PP.  Senatorowie  w  tym  liście  do  nas  pisali?  Powiedzie- 
liśmy im,  że  najdą  w  liście  o  tćm  do  siebie  pisanym:  zarai 
zatym  krzyknęli  aby  nam  list  wrócono;  na  co  prędko  zgodzi- 
wszy się,  kazali  nam  list  oddać  i  powiedzieli:  źe  nie  mieli  was 
PP.  Rada  z  czćm  ta  do  nas  posyłać  z  takiemi  swemi  niepra- 
wdami, i  my  tych  nieprawd  ich  od  was  słuchać,  i  listu  czytać 
nie  chcemy:  a  to  wam  list  wracamy,  i  jakoście  za  to  poselstwo 
swoje  gpdni,  tak  was  odprawiemy:  ididei  teraz  do  gospody 
sw^'.  —  Oświadczaliśmy  się  zaś  przed  Rogiem  i  onymi  samymi, 
źe  nie  z  naszćj  strony  pokój  się  wzrusza.  Przypomnieliśmy  nie- 
dawno przeszłe  karanie  Roźe:  groziliśmy  im  sroźszą  pomstą 
Rozą  za  taką  niewdzięczność,  wspomnieliśmy,  i  to,  źe  Róg  u- 
źaliwszy  się  krwie  chrześciańskićj,  podał  to  do  serca  Króla  Pana 
naszego,  i  Icfamść  PP.  Rad  Korony  polskićj  i  W.  X.  Lit,  aby 
do  oatatnićj  zguby  narodu  waszego  nie  przywodząc,  pokój  uczy- 
nili, i  wszytkę  potęgę  swoje  którą  im  Pan  Róg  był  dał  nad 
narodem  waszym,  uskromilL  Czego  iźeście  niewdzięczni,  bój- 
cie się  ^ższego  sądu  Roźego.  Ryły  na  to  ich  mowy.  Za 
tym  oddm&my,  I  zaprowadzono  nas  do  gospody,  a  wielki  gmin 
ludzi  pospolitych  cisnął  się  za  nami  z  krzykiem  i  z  wielkićm  wo- 
łaniem aź  do  gospody  naszćj. 

A  gdyśmy  juź  do  gospody  naszćj  wprowadzeni  byli ,  zaraz 
za  nami  nad  pićrwszy  zwyczaj  kilkadziesiąt  strzelców  wprowa- 
dzono, i  przed  oknami  naszemi  muszkiety  swe  zawiesili.  To 
wszytko  na  postrach  nam  czynili,  aleśmy  dosyć  szerokiemi  rto- 
wy  przystawom  to  oświadczyli,  źe  te  wszytkie  strachy  ich  na 
śmiech  i  na  zabawę  nasze  oni  czynią. 

Jnierim  przez  przystawy  zrozumiewali  nas,  jeśli  strachami 
i  trwogami  rozmaitemi  lubo  jakiemźekolwiek  ściśnieniem,  nie 
możemy  być  przywiedzeni  do  zaniechania  tego  tytułu  Królewi- 
ca  Jmci?  Ale  gdy  stateczność  nasze  widzieli  wtćm,  żebyśmy 
byli  woleli  i  śmierci  podlegać  a  niżeli  odstąpić  tego  co  mamy 
w  iostrukciej;  namyśliwszy  się  znowu  nam  kazali  do  siebie  na 
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Mdientią*  obiecoKC  słucbać  deipiiwie  wsijtkiego  poMbtwa  i 
Uti  prrfjąjL  Dali  tedy  nom  tennin  audienUi,  na  którą  gdyśmy 
do  ilicfa  przyjechali,  obmowę  wprzód  z  ceduły  Hraraotyn  (^) 
nerokiemi  słow^  czytał  wj-wodząc:  ^eśmy  tego  cierpieć  me 
„mogli,  gdyście  Hosadara  naszego  prawosławnego  Michała  Fie- 
,,dorowicza  znieważając,  Królewica  tern  czem  iema  Bóg  nie 
,fdał  być,  i  potym  temu  rzecz  niepodobna  stać  się»  wspomina- 
ffi:  a  przeto  nie  miejcie  nam  za  złe,  i  obróćcie  to  sami  na 
„się,  bo  gdyby  kto  o  Królu  Panie  waszym  chciał  co  niesłu- 
„smego  mówić,  jakobyście  się  o  to  łirali?  Dla  tego  i  list  odPP. 
93iid  do  nas  pisany  przyjąwszy  od  was,  a  zrozumiawszy  znio- 
„wy  waszćj,  ie  tćź  niesłuszne  i  przeszłe  rzeczy  w  liście  napt 
„sano  było,  nie  czytając  wróciliśmy  go  wam:  ale  gdyśmy  was 
„przez  przystawów  pytali  jeśli  macie,  jako  zwyczaj  dawny.  Ust 
„sobie  od  PP.  Rad  dany  wierzący,  powiedzieliście  iewtymr 
„ie  liście  dana  wam  jest  wiara;  chcemy  tedy  list  przyjąć  ije- 
„śli  macie  co  o  dobrych  dziełach  poruczonego,  słuchać  was 
Jbędziemy,  jedno  abyście  o  Królewicu  nic  nie  wspominalL^ 
Powiedzieliśmy  im  na  to:  jakośmy  i  przez  przystawy  wam  to 
oznajmili,  tak  i  teraz  toź  ponawiamy,  ie  w  tym  liście  dana 
nam  jest  wiara  o  dobrych  dziełach  z  wami  namawi^  i  pokój 
przysięZony  utwierdzać,  czyniąc  dosyć  we  wszytkiem  pny mier- 
nym zapisom:  ale  ieśli  tegoż  po  nas  potrzebujecie  co  i  pier- 
wej, abyśmy  Królewica  Jmć  Hosudarem  waszym  nie  miano- 
wali; mieliście  dosyć  dostateczną  dnia  onegdajszego  o  tern  od 
nas  deklaracyą.  Mieliście  i  przez  przystawy  o  tern  od  nas  wia- 
domość ,  ie  my  żadnym  sposobem  przestąpić  tego  nie  możemy; 
i  jeśli  rozumiecie  żebyście  to  na  nas  wymódz  mieli,  abyśmy 
tytułu  Królewica  Imci  odstąpili:  tedy  się  na  tem  bardzo  omy- 
licie i  oszukacie,  bo  żadna  siła  i  złość  wasza  nie  jest  nam  tak 
straszna,  jako  poważne  zlecenie  Ichmość  PP.  Rad  naszych... 

Obaczywszy  tedy  takową  stateczność  w  nas,  pozwolili  nam 
mówić,  powiedziawszy:  ,4nówcież  wy  co  chcecie,  a  my  tćż 
„to  tylko  do  serc  naszych  przyjmiemy,  co  się  nam  będzie  zdało.'' 
Odprawowaliśmy  zatem  według  instrukcićj  nam  danćj,  gdzie 
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się  wyomrtrfo  i  diMtitecznie  wjwłodto,  że  sprawiedfiwie  Kr&- 
iBwioi  JiDCł-nB^y<ireni  słobj  i  ^dibi  Ji0  II  iii^»iiilili'j  ^ 
t  iiiiik6v*ipoq^ianych;  opinią  Hosudarem  mDriaeWBkłm.  Nia 
wdifęGEDłC  tMt  rtucbali ,  porywali  sic  pojedynkiem  i  miejK 
wĘff^r  faW^H^słe  affekty  swe  wielkie  ukasowaii :  ale  ^ml^tf 
ctyni^c  się  juuby  baciniejszyini,  mitigowali  rzkomo  sapało^- 
wmU  kh.  -%ym6wtto  się  jednak  wszytko  według  potneby  o 
tjtads  Królewna  Jmci,  wymówiliśmy  potym  i  insse  wnytkio 
aiiii'>rieóiHie  neczy.  Pomjn^w&y  oni  tnzytko,  wdali  się  x  nt- 
flri  w  kmitrowenią  o  tytid  Krulewica  Jmci,  powiadając,  .te 
wMcf  poetowie  na  traktatach  odstąpić  tego  Łytułn  musidi,  i 
g%|i^  byH  tego 'lite  nstąpili,  nie  stanąłby  byJ  pokój,  alebjimy 
hjli  mMi  la  Uosudara  nassego  prawoitawnego  Micblita  Fle- 
dorowkaa  ^owy  naue  położyć.  Powiedzidiśmy:  „ie  bie  da- 
wno &wibUj  pamięci  necx  pitesiłą  i  pismem  tawartą,  cbceCiG 
kpaiiC<d  h]d]&ich  upwem  cwym  wygładzić,  i  jawnie  ippŁwa.- 
itacie  Mhbość  PP.  pMtów  wielkich,  którzy  pokój  na  Ist  cHw-. 
naAde  i  na  »eii  miesięcy  i  waszymi  postami  zustaDawiali.  Ni- 
gdy tsgo  lefamoić  PP.  posłowie  w  myślach  swych  nie  mieli,  ani 
rihjuić  tego  nie  mogli ,  żeby  Królewicowi  Jmci  tytułu  i  prawa 
Ubn  jem  Bóg  dal  na  Hosndaratwo  moskiewdue,  lapisami  ą, 
pwtepowimiem  pokoju,  do  lat  urodnych  z  wami,  odstąpić-midi: 
nie  tylko-  słowy  ale  pismem,  pny  lawarciu  fcikója  z  obu  stron 
^iiMUr  ^Bgo  nie  ukażecie  i  nie  dowiedziecie."  Szczycili  sie  i 
Uaittti^fpottowit  wasi  widcy  przyznali  jMoowanie  Hosudara 
naaHgS  Nehała  Fiedorowicza,  bo  i  zapisy  pnymime  i  tykir 
len  HoskWIb  nanago  od  nas  wtiętt;  awawoich  zapisacłtftiie 
^Hdi  KrŁkftfk*  Hosodarem  moAiewikint,  jeno  KrMewiceoŁ** 
Powiedzieliśmy  im  na  to,  iesit  to  atafo  (Ha  npmi  posłów  wa- 
szych, a  dla  oszczędzenia  krwie  chneśoiaDski^;  lecz  przecie 
jako  Michała  Fiecinrowicza  llosudarem  moskiewskim  nie  pny- 
znali,  tak  tytułu  i  prawłt  Króiewica  Jmci  ną^Iosudarstwo  meak. 
nie  zagrodzili  i  nic  odpisali.  P,»ittugiah  kontrowersiafji  ich  z  na: 
mi,  kazali  nam  do  gospody  odjachać  a  smni  zostali  dla  czytania 
listu.  t- 

Sponiinki  Tom  I.  -■   -.v  4 
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Nazajutrz  rano  przyszedłszy  do  nas  przystawowie,  powie- 
dzieli imienittn  Bojar:  „list  teli  coście  wy  go  przynieśli,  pełen 
bałamutni  i  nieprawdy;  a  tak  Bojarowie  wam  go  odsyłają,  aby- 
ście  odwieźli  PP.  ScDatorom  nazad  (i  rzucił  na  stół  list),  a  sami 
gotiycie  się  jachać  do  zamku  po  odprawę.^  Za  takie  słdfĄ 
swoje,  słyszeli  te^  od  nas  wzajemne. 

Jachaliśmy  potćm  w  godzinę  do  zamku.  Tam  gdyśmy  pny- 
jachaliy  Hramotyn  czytał  do  nas  z  karty:  „Panowie  posłamuko- 
oWie!  Pisano  do  nas  z  Dorohobuźa,  że  wy  z  dobremi  dziełkni  od 
,JPP.  Rad  koronnych  i  W.  X.  LiL  braci  naszćj,  do  nas  sfście 
„posłani.  Wspominaliście  wy  sami  w  drodze  przed  przystawy, 
J  tu  przed  nami  toście  mówili,  ie  z  dobrend  dziełami  priyjAr 
„chaliście:  czemu  my  uwierzywszy  i  list  od  PP.  Senatorów  do 
„nas  pisany  przyjęli.  Ale  przeczytawszy  list,  nie  naleźliśmy  w  nim 
„nic  prawdziwego,  jedno  wszytko  nieprawdy  królewskie  i  sena- 
„torskie  w  tem,  że  PP.  Rada  zapomniawszy  przysięgi  swój,  którt 
„przez  Kommissarzów  za  zgodą  wszytkićj  Bzpltej  Sejnm  war- 
„szawskiego  i  za  wolą  Króla  Pana  waszego  wysłanydi  uczynili, 
„Królewica  opisują  Hosudarem ,  Carem  i  wielkim  Kniaziem  rao?* 
„skiewskim;  zkąd  się  nieprawda  senatorska  okazała,  bo  my  Bi*' 
, Jarze  i  wszytek  Czyn  hosudarstwa  moskiewskiego,  dla  tego  aby 
„się  krew  chrześciańska  nie  lała,  na  tym  zjeździe  z  Kommissa-; 
„rzami  sami  dobrowolnie  nie  mając  źadnój  niewoli  na  się,  i  mo- 
„gąc  za  zdrowie  Hosudara  swego  stać  potężnie  wojną,  gwM 
„tylko  temu  samemu,  żeby  już  przyjaźń  między  narodem  wa- 
,3zym  i  naszym  postała ,  clicąc  aby  Królowie  to  z  siebie  iłoiył; 
„ażeby  naszemu  Hosudarowi  Michałowi  Fiedorowiczowi  tytd: 
,J.  Carskiej  Mości  od  was,  Bzpltćj  waszój  i  Króla  Pana  wir 
„szego  był  przyznany,  dla  tegośmy  tak  wiele  zamków  Koronie 
„polskićj  i  W.  X.  Lit  do  wyjścia  lat  przymimych  ustąpili,  i  Kom- 
„missarzc  wasi  przy  zastanowieniu  pokoju,  z  zupełnym  tytułem 
„Hosudara  naszego  zapis  mimego  postanowienia  od  nas  wzięli^ 
„i  według  tego  mieli  i  na  potym  takim  tytułem  opisowaćia 
„Królowie  nie  tylko  Hosudarem  moskiewskim,  ale  i  temi  zam- 
„kami  od  nas  dobrowolnie  do  czasu  postanowionemi ,  tytidować 
„się  nie  ma^  gdyżeśmy  to  nie  Króiewicowi  ale  Bqrit^  do  wyjicia 
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^tiftto  WtfpRjinirnych  ó0t9pili.  :^  się  teź 

fM  tjSki^Jedeii  BMlPanwatic  ispneciwia  iię  MroUi.Boićj;  gdyś 
^uraiejrtoy  iKróldwto)  i'  Mofihrcbówie  Wielkiemu  Hosudarowi  litt- 
,^iiMi»«M 'tylko  ttst^ł  i;fiozćj<  woli  jemu  należący  przyznaliy  ale 
^ipostj^ńfojeponteawiając  i  ^rioazując  J.  HospocUrski^  Md; 
Jmi  Ijmr.wielkieAi  IMpedarstwie  szczęśliwego  długo  j^aiuywarią 
^■ifijjitiiy  i  ttrai>^wi<2:oi)byii!{)ostgiwie  od  duńskiego/  angiei* 
^^akieen.  i  Bzwedd^ń;  la-ólów;  od  SziBieha  .perskiegK^  od  GeatK 
f^ruL  tereckieeot  iPW  iaiiycii  wielu  Hospodarów  bywają  })0ife<- 
ifm^' :  i<'i8yt»  <się  WofspeAór  -nasz-  z  nin^i  Jako  z  bracią:  .a#oją  i  ze 
^m^thiflfi  pnyległjapa .  sąskidy  swemii  Hospodar  nan  it  szcz^ 
iiiiimM  ptararanien  swóid  jest  w  ppkoju  i  w  miłości  bratorakMi 
^ipAospódaistwiam  KrMa  Bana  wwieg6:  kiedy  się  aspokisgęnie 
Ikdii^^itidy  Hli^dalr  nasz.  pisał  4o  wszytkicb  tych  Królów  /i 
f^MoMPiM^:  jako  dU.bmcjej  swej,  oznisjimyąc  o  zgodzie.  %  Krbi 
Jtemr.pps]taiif  z*cz^  wsiytcy  udesieiii  bylL  Ale  teraz  zatak^ 
iJ^nśĄ"  iii#ni9irdaiiii  :Kr6l»  i  ^PP.  Rad  waszych ,  będzie  Hoapodtat 
ipaw I i< 'fiFiiytkich  tycfc  sąsiad  i  braci^  swćj  pisał,  oznąjlli^j# 
^.'^^BiflpAwdiie  waŃćj  Jio.  naruszeoiu  mirnego  postanalNllp 
^^tfft;  K  4iamamu .  ińrąysięgi  1 1  teraz .  i  niedawnetni  0iasy  GustaiK 
^■iM^^iwedlkl  'pn^TsM:  do  i Hospodara:  naszego,  pranąc^'  ahf 
i/P»#iM<' wojnę  Spałem  :i  aim  przeciwko  Krótowi\#aikewi; 
,jalBTlDfl|»dof  i*asz  jato:  ohrześcianskl t-tiliłosiemy  Pan^ Aie  ięi 
,,cząc  iMilania  krwielehaesciaiiski^.iMia  czołem  hiciem^naiMil 
,i^ipB|n..te  Jorestn^  datowanie'  posłów  swoich,  tego  j/mad  do- 
^śńm^jMi-mB  AoM.^  List  od  W.  Bad  pisaftyw4NMicflytaii«i|||| 
»^?  tegei^desłałiśngr:  dowas,  iź  W  iiim;4rzeczy  fŃepnqrat0jne  i 
^#|^Ppq^wdBiM!popisaMtnii  który  nie  o#iąqeBiy  oie,  ie  wttm 
i^^^fMwttdwego  nie.inafo,  aleMisa  swego  poślemy  postaA- 
#dMi  ^nlbo  cBOiiń  swogo.  Ir  tedy  o  tóm  coście  od  nat  ałpae-^ 
fMv  «Btnie  powieiKte  a  mówcie  PP.  Radoini,  aby  takowych  lir 
nStów  /do  nas  pl6tym  nie  pisali,  i  z  poselstwem  takowem  nie 
ijaiyśfldi ,  i  wam  nie  radzimy,  ahyscie  się  powtóre  takiego  po- 
nMbtWa  ąpdejmowali,  gdyi  i  teraz  baczymy  to,  źe  was  PP.  Rąr 
iiUtt  saitraoanjrch  inąjąc,  z  takiem  posekitwem  fądiriŁ'' — P07 
wlaiMdiiw  imr/na. > to:  .mŹ«:  na  takio  d^giewasaflJiiowy  krótko, 
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dawane  m  złości  waszćj,  odpowiediieć  nam  pnjfjdde.  Zna- 
cme  pokaranie  Boie  nad  wami  jest  w  octach  naszych »  ze  nie 
dał  wam  Bóg  tak  wiele  baczenia,  abyście  uznali  co  jest  złe  a 
co  dobre:  wszytkie  swoje  winy  i  złe  postępki  na  Ichmośó  PP. 
Rad  naszych  wkładacie,  sami  pokój  postanowiony  rwiecie,  sami 
przysięgę  łamiecie,  a  zda  się  to  wam  ie  PP.  Bada  Korony  pol- 
skiój  i  W.  X.  Lit  to  czynią.  Ale  gdy  to  przyjdzie  do  poatroa- 
nych  sęsiad,  do  uwainyćh  i  rozsądnych  hidzi,  przy  was  to  wszytko 
samych  zostać  musi.  A  Bóg,  który  wszelaką  szczerość  w  ser- 
cach ludzkich  przegląda,  jako  was  sądzić  będzie,  takiego  błogo- 
sławieństwa za  takiemi  was  samych  nieprawdami  spodziewać 
się  macie.  Straszycie  nas  pomstą  Bożą,  ale  my  mocną  nadzicjję 
w  sprawiedliwych  sądach  jego  mamy,  ie  to  na  was  się  samydi 
wykona  wrychle.  Nas,  powiadacie,  ie  jako  straconych  Ićhmość 
PP.  Rada  do  was  posłali;  azaście  zapomnieU  co  napisano  w  za- 
pisach przymimych,  ie  w  tych  urocznych  leciech  mają  się 
Ichmość  PP.  Rady  z  wami  dla  dalszego  uspokojenia  zsyłać'  i 
qeidźać?  To  snąć  miłując  was,  i  nas  dla świątol>liwych  rzeczy 
posłali;  lecz  kto  tego  nie  wdzięczen ,  niechaj  mu  Pan  Bóg  sę- 
dzią i  pomstą  będzie:  a  o  nas  tak  rozumiejcie,  ie  słodkaby  to 
nam  była  śmierć,  któraby  nas  na  posłudze  Króla  Jmci  Pana  na- 
szego i  Rzpitej  potkała.  Panem  Bogiem  tedy  wszechmogącym 
i  wami  samymi  oświadczamy  się ,  ie  z  Ichmość  PP.  Bad  naszych 
iadna  się  przyczyna  do  rozerwania  przymierza  nie  najdiqe.^ 

Zatym  Kniai  Mscisławski  sam  rzekł  do  nas,  abyśmy  się 
pokłonili  Ichmściom  PP.  Badom  i  to  wszytko  donieśli  do  kh- 
mościów,  cośmy  od  nich  słyszeli, —  a  zatym  jui  z  taką  odpra- 
wą odjachać  nam  kazali.  —  Tam  odchodząc,  prosHiśmy  o  poiwo- 
lenie  targowania  kupcom  pny  nas  będącym:  nie  chcieli  tego 
uczynić.  Prosiliśmy,  aby  tylko  na  swą  potrzebę  dopuszczono  nam 
kupić  co  futer,  i  tego  nie  uczynili. —  Na  ostatek  ii  zimna  nasta- 
ły i  mrozy,  o  koiuchy  i  boty  na  czeladi  prosiliśmy  ieby  prze- 
dano  nam ,  więc  tći  i  kowala  do  ukowania  koni ;  —  lecz  iadn^' 
rzeczy  uczynić  nie  chcieli,  ale  tego  zaraz  dnia  kazali  nam  byli  wy- 
jeidiać:  dęte  jut  poino  było  i  do  wozów  tak  prędko  ułoiyć  aię 
nie  mogło,  Mirofaqr«pa  oanocować  dopnszciraa 
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TA  tedy  od  nich  będąc  uczczeni,  nazajatrz  po  tćj  odpra- 
wfą^wyfachaliślpy  z  Stolice,  i  do  granice^odprowadzaiM^nas  we 
trzechset  konnych,  ladzie  jut  za  łaską  Bożą  na  wojpośź  wy- 
awdłazy,  jako  najprędzej  pośpieszyliśmy  się  tu,  dljf^lkynienia 
ztćj  posługi  DM^  iMk  *  ;     i- 


f     • 
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KASZTELANA  KRASOWSKIEGO , 

»•  KBÓftA  ■*•■«■«▲  m. 

PISANY  B.  1623. 

Najjamiejszy  miłościwy  Królu,  Panie  Panie  mój  mUaidwyl' 

ff  czora  w  sam  wieczór,  prz^fjechał  do  mnie  Kozak  z  liiteinr 
W.  K.  Mci ,  w  którym  mi  W.  K.  Mość  ozoajmować  raczysz  o 
Ltoowczykach ,  ze  nie  dbając  nic  na  Mandaty  i  posłance  W.  K.  M., 
hibo  to  w  rzeczy  byli  obiecali  rozjechać  się ,  i  Kalinowski  swoje 
chorągiew  byt  odjął,  nie  ziścili  tego,  ale  owszem  w  kupach  jak 
największych  idą  pod  Częstochowę,  i  zatym  obawiając  się  aby 
gdzie  za  granicę  nie  wtargnęli,  lub  zamysłów  swoich  jakich 
w  państwach  W.  K.  Mci  nie  kończyli,  roskazywać  mi  raczysz, 
poropimiewać  się  z  kilką  Ichmciów  przedniejszych  tutecznych , 
i  rozgramiać  ich;  a  sam,  jako  w  pićrwszym  liście  swoim  pi- 
sanym do  mnie,  tak  i  w  tym  teraźniejsiym ,  słrictas  rationes 
skarbu  swego  wymawiać  raczysz,  dla  których  dworem  swoim 
nie  możesz  mccurrere  w  tćm  ostatnićm  utrapieniu  Rzpitćj. 

(^)   Pifltta  do  Historyi  tych  wojowników^  obacz  w  diiele  mojdin  Simr4H 
iplnoeei  kUłm  ^9lmVifohkie  Tam  I,  f.  t76. 
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MfWMri^R^ni^  u^iiiiiiajŁadiy  jako ^ćrw^  jeśo  wPań^ 
stwa '  iMtonne  T^Aawikówskim  wysłani  byli:  nio  omiesriLałem 
w  Um  W.  K.  Md  ^ć  jmić,  saraiem  9110  fine  et  quibus  artUms 
się  to  stałe  oanajaiić,  i  jakimki^  aposobem  to  było  co  pręds^ 
gasić ji^iippi40ftii  zdane  moje.  WIHriałeni  i  to,  ie  i  te  obrf* 
toice  ich  ińeucnere  były :  jakoł  i  P.  Zadorski  zda  mi  się  dolnrze 
był|pozm&ił.  Twazsasię,  skoro  się  z  Wołynia  nazad  ruszyli 
ku  Wiśle,  wiedziałem  i  to  zarazem  »%iając  na  to  pitne  śpiegi» 
i  bM  mlq  nad  Wisłą  prawie  mieszkając,  nie  omieszkiwał  da- 
wać mi  znać  1  Jmć  X.  Biskup  krak.,  d^iąc  siła  od  nich  ró- 
wno z  inszymi.  —  Nie  potrzeba  się  tedy  namnićj  obawiać  tmo, 
aby  się  wyrwać  mieli  za  granicę ;  bo  wiedzieć  to  W.  K.  Imć 
raczysz,  i  odemnie  nieraz  i  od  wielu  inszych,  źe  piętnastą  na- 
mni^  knrierMr  od  Cesarza  Jmci  są  vocaU;  i  nie  pićrwćj  się 
niaĘ0^\k  iransierunt  przez  tych  kurierów,  których  dwaj  są  i 
teraz  przy  Kalinowskim,  o  tych  rzeczach  które  niźćj  napiszę, 
co  4m  należało.  —  Idą  tedy  jawnie  czyniąc  wrzask,  ale  wiedze^, 
ni  właśnie  a  dudarUms  Cesarza  Jmci,  z  jakićm  ostatnićm  u- 
trapieniem  i  krwawemi  łzami  wszytkich  Państw  koronnych:  znać 
to  i  z  listów  W.  K.Mci,  i  eursu9  ncUurae  idzie,  ze  rzecz  do- 
lne W*  K.  'Md  jest  wiadoilla,  bo  zkąd  poddani  juvami$M,  jeno 
od  swego  fiu  szukać  mają?... 

Sa-  fttwdfy  G^rtając  ten  iiat  W.  K.  Mci  teraźniejszy,  gdzie 
W.  K.  Mość  piWftaiASć  raczysz ,  wymawiając  niedostatki  swaje, 
nMtaNpirać  mnie  iuccwrrere  Bzpitćj,  i  gromić  tak  tych  złośli- 
wych mplores;  musiałem  się  zasromać  i  siebie,  i  tego  papieru 
na^^tyin  to  napisano,  —  jakoby  moja  albo  i  tych  kilku  któ- 
FyH^Wt  K.  Mość  roadLazi]|)ai|k  miała  być  superior  fortuna  ^  albo 
splendor  większy  każdego  1  nas  dworu,  z  którym  mieszkamy 
w  domach  swoich.  Więc  Uedy  początku  od  W.  K.  Mci  nie  masz, 
i  eorpus  jakiegokolwiek ;  trudno  oby watelów  tuteczniejszych  gro- 
madzićrlte.  ma  czego,  i  JP. Podczaszy  kor.  sam  oświadczył  to, 
da  fó4l^  w  tćj  mierze  interpretaciej  ludzkićj.  —  Przypomnia- 
łem był  W«K.  BM  Aroje  exempla,  samego  W.  K.  Mci,  jakoś 
w  nmięjszydi  razach  i  niepodobnych  tym ,  sam  rac^j^worem 
swoim  iuccmrere  Bzpitćj ,  a  oba  razy  przez  niebc^zczyka  t^ana 
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Wflijewodę  kl«L  Zebnydowskl^p>ir  pnedwko  'Sęfunlm  pogyła- 
jfo  nieb.  P.  Zamojskiego  Kanclerza  i  Hetmana,  toras  tned  prtf 
mniet  przeciwko  Nalewąjkowi,  kilka  set  pi^fchoty  postawwy  do 
nieboszczyka  łótkiewskiego  Helpiana  na  ten-  czaa  polnego.  A  hd- 
iy  ratUmarium  teraźniejszych  lotrat  W.  K.  Mo^Jiir  ąMatp  byc 
itrkHus  nii  na  on  czas  było,  trodnoby  podobno  skarb  W. EL M. 
miał  to  komu  perswadować.  Nie  trzeba  się  tedy  spod^^wać 
na  teta  rozgromy,  ani  khść  nadzieje  źadn^.  Tych  swowolni- 
ków  jeszcze  niemasz  pod  Częstochową,  ale  codzień  będą  rid| 
tu  rdinemi  drogamL  Koło  pićrwsze,  zda  mi  się  dfeisia  pod  Piotr* 
kowem  mieć  mieli:  wszakoż  przecie  i  ztamtąd  pod  Gzęstocho* 
wę  ściągać  się  mają,  i  ztamtąd  iść  do  Ślązka.  —  Nie  wą^  W. 
K.  Mość  nic  o  tćm,  ie  mi  się  tak  serce  pada,  patrząc  na  tak 
ostatnią  niewolą  tćj  Korony:  ie  kiedyby  podobna  rzecz  była 
krwią  swoją  ugasić,  niedałbym  naprzód  w  tćm  onemifB^piiar 
ninowi,  który  rzucił  swój  żywot  własny  m  6i|>enji«tftitifii  |^t 
eulum,  aby  nim  periculum  Bzpltćj  okupił.  « 

Przezierając  ongi  niektóre  listy  W.  K.  Mci  do  sietMO  pisa- 
ne ,  nalazłem  w  tem  pisaniu  W.  K.  Mci  kopią  listu  do  Geaaru 
Jmci,  przytćm  i  te  słowa  W.  K.  Mci:  „żebyś  i  uprzejmość  Wa- 
„sza  i  inszy,  którzy  nas  tak  udają,  wiedzieli,  ie  się  to  nie  za  na* 
„szem  pozwoleniem  dzieje.'^  —  Nie  animadwertowalem,  czytając 
prędko,  z  razu  tych  stów,  w  których  mię  pers(irmxU  kancellaria 
W.Ł  Mci  bardzo  niesłusznie  i  niesprawiedli wit ;  bo  udawać  to 
kto  czego  pewnie  nie  wie ,  byłoby  to  albo  summae  lemMk  albo 
malewlentioe  9  czego  obojga  z  łaski  Boićj  ani  w  naturze  ani  w  o- 
byczajach moich  niebyło.  Kiedybym  to  pewnie  wiedział;  łeby 
w  tćm  conscienlia  W.  K.  Mci  być  ągiała,  nie  omieszkałbym  po- 
winności mojćj  zawczasu  dosyć  czynić,  prosić  W.  K.  M.,  upomnieć 
jako  munus  moje  kaie,  abyś  tego  zaniechać  raczył:  a  jeślibym 
tego  nie  mógł  otrzymać,  odniósłbym  to  tam  gdziem  powinien. 
Ale  jakom  nie  wiedział  o  tćm  i  nie  wiem,  i  ten  który  mię  w  tćj 
mierze  pupugit  mordaci  calamop  niech  tego  nie  rozuirife,  abym 
iUentio  miał  dopuścić  tego  przyschnąć  na  sobie. 

JednA  iebyś  W.  K.  Mość  to  wiedzieć  raczył,  ie  jakom 
zawsze  szczerze,  fideUter  i  uprzejmie  z  W.  K.  Mcią  się  obchodził. 
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nie  iwtn^c  na  pożytki  moje,  M  ealamikUę  ptfbUca  Mi  ugwpift- 
jfc;  tak  i  teraz,  co  mię  w  tćj  materiej  w  tym  tygodnia  4o8ito 
wiedaeć,  muszę  fideliter  W.  K.  Mci  odnieść:  nie  dla  tego  ifliym 
temu  wierzyć  miał,  (A  ii  -loSialełf  somieiiiu  i  stawie  W.1L  ML 
Racz  tedy  to  W.  K.  Mość  wiedzieć  za  rzecz  pewnyi;  ie  IJwwczycy 
pauim  to  udawaj^  wszędy,  ie  za  pozwoleniem  W.  K.  Md  Itaff 
te  d)lerają  i  idą  z  niemi*  Przyjechało  ongi  kilku  ślachdeów  do 
mnie,  którzy  mi  powiedzieli,  źe  im  to  Lisowczycy  jedni  idi 
znajomi,  drudzy  ich  powinni,  powiadaIŁ IfNawet  posłaniec  mój» 
który  był  półtory  niedziele  między  Łisowciykąmi,  bom  mu  ka- 
zał przystać  między  nie,  siła  tego  nasłuchał:  ongi  mu  tći  to 
ślachcic  powiedział,, ie  komornik  W.  K.  Mci  tfejaki  Pęcławski, 
był  jui  po  P.  Zadoiikhn  u  nich ,  pozwalając  im  zbierania  kup' 
i  ściągania  na  cesarską  słuibę,  a  któremi  conditiami?  frantie- 
rufU  z  Cesanem  Jmcią.  To  rzecz  apiissima,  ii  nie  pierwój  po- 
wTÓcili  I  Busi  ku  Wiśle,  ai  im  te  trzy  conditie  kurier  przyniórir 
pićrwsza  ieby  nie  Ławikowski  ale  Kalinowski  u  nich  był  star^ 
s^n,  lub  tu  Hetmaneąi  lub  tam,  jako  to  oni  zową.  Druga, 
łflbys  W.  K.  Mość  iSe  kazał  ich  pozywać  na  Sępi,  ani  karać 
ich  za  tif  zbrodnie.  Tneda ,  ieby  miesiąc  darowano  a  za  dwa 
zaraz  na  granicach  pieniądze  im  dano.  —  Na  to  skoro  im  te 
dipfomata  przyniesiono,  zaraz  się  za  Wisłę  ruszyli,  i  teraz  priy 
Kriinowskim  dwu  tych  kurierów  jest  Odniósłszy  to  tedy  tak 
wiernie  W.  K.  Mci,  a  wiedząc  ii  W.  IL  Mość  wiedzieć  racqfai 
co  za  utrapienie  Państwa^  wszytkie  W.  K.  Moi  ci^ią;  jako 
krwawe  łsy  do  Boga  ślą;  jako  imię  W.K.Md  mmHbui  korni- 
mun  siła  cierpi;  jako  ż  ttj  ostatnićj  niewoli  ostrzą  się  serca 
ludzkie ,  —  rzekę  to  co  rzeld  utrapiony  jeden  Rzymianin  Traja- 
Dowi  Cesarzowi  rzymskiemu:  has  kuhrymas  Trą/ane  armii  uU 
ekcerę  tm$.    (DaĘy  nie  dołoiono). 
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KONIUSZEGO  KORONNIGO9 

Mit  ŁMT  KRÓliA  JMCI, 

w  KTÓRTU  PISAŁ  ABT  TIĄŁe  POSŁAŁ  LUD  SWÓJ  GROMG  TTGH  ŁI80WGZT- 

KÓW,  KTÓRZY  SlfOWOUlIE  ZBIERAJ4G  SIĘ  NA  CESARSKĄ  STRONĘ,  WIELKi^ 

KRZYWDĘ  LUDZIOM  ROZMAITEGO  ST^U  GZYNaL 

Nąjjaśnigssy  miładeiwy  Królu  t 

Komornik  P.  Łodziński  oddał  mi  list  W.  K.  Mci  Pana  mego  mił., 
die  12  Novembris;  w  którym  raczy  mi  W.  K.  Mość  rozkazywać, 
abym  przeciwko  tym  swowolnym  i  nieposłusznym  ludzioiii>  A 
wojska  W.  Ki  Md  któremuś  się  ruszyć  kazał,  czeladzi  cololF 
wiek  swojćj  cobym  mógł  posłał.  Komuby  się  to  swowolenstwo 
nie  uprzykrzyło?  i  któryby  stan  w  tyth  leciech  nie  ucierpiał  od 
nich?  wiedzieć  tego  nie  mogę.  A  nie  tak  dalece  nam  ial  złtt- 
pienia  prawie  ostatniego  poddanych  naszych ,  (gęstato  cotomAof 
w  Polsce  i  od  porządnych  ludzi  naszych  czasów)  ale  hardzi^ 
zniewagi  prawa  polskiego  i  W.  K.  Md  naszego,  i  zamysłów  dal- 
szych które  juź  są,  i  między  nimi  urodzić  się  prędko  mogą. 
Nie  pomału  ci  winni  Ojczyźnie  s wojćj  i  W.  IL  Md ,  którzy  ich 
na  dalszą  rzecz  nie  patrząc,  zalecali  W.  K.  Mci,  i  podawali  na 
służbę  Cesarza  Jmci.  —  Nam  niższym  i  chudszym  a  wiernym 
poddanym  W.  K.  Mci  i  płakać  nie  dali  i  pytać,  chyba  cum  of- 
fensa,  rozumiejąc  ie  to  bardzo  dobrze,  co  bieżało  przed  oczy- 
ma. A  to  stiUlorum  magister  pokazał,  jako  się  to  nadało  Ce- 
sarzowi Jmci,  jako  tćj  Bzpllćj  i  W.  K.  Mości  nadaje  i  nada. 
Mogę  bespiecznie  one  słowa  Królowćj,  zacnćj  małżonki  Jagiełłą 
pićrwszego  przodka  W.  K.  Mci  wspomnieć,  kiedy  tćż  ono  było 
pokrzywdzono  za  stacic  duchowne  poddanych  Wielgopolskich, 


jnkAi.  Mfi^ćn  ęuUtm  teddmmAi  Ogrettikui,  eoMenm  ^jiMty . 
MM  qiri$  iii  rMki?  ^^Bądbym  ja  nie  tylko  itieladzif  iiiofQ» 
którąmmeiiia  posługę  W.  K.  Mci  P&ną  ul  mi*  chowami  ale  i 
sMi.poniógt  jalio  ido  mpcjkogeota  tyck  iilMIiwydi  tifaiolt^Wi 
tak  i  do  uałułeDia  W.  K.  Mci.'  ,  .h 

Bae^rtaś  W.:K.  Mość  i  JX.  Sekrietaiz  ałysied,  jako  wlĘi 
pnjjaciel  r  tUroiji  vkilmi,  nuttci^c  się  na  wszyflieh  kouMMl 
iilmsicli  a  parikularilir  na  mnie  niewygody  shn^ ; 
tynopoiOt  dkfft  Ini  majętność  prawie.  nfl|cabi«  w^ 
wszytkę  prawie  woj^^ę  moje  cseladi,  którąm 
slogę  W.K.Mci  i  z  idrowiem  swćm  watył,  snisicsył  a. 
cięść  w  niewole  pobrał,  matozwycząjnym  sposobem,  pęoeM 
właśnie  końskim  napuściwszy  na  straż,  źe  oraz  palili  i  wifirfl 
kiedy  i  strai  ostrzegała.  Mało  mi  tedy  jni  co  tego  pozostało 
po  onych  ttk  eatoąrikUa  wojnj  przeszłćj;  lecz  cokolwiek  bęrr 
^e  mog^o  być,  rozkażę  ieby  przesłuchiwali,  Uedy  spty  W* 
K.  Mci  nasttpi^;  ^le  iebj  to  miato  być  weias  nie  wMjWf  *<^ 
Że  na  JP.  Hetmanie  mc  nie  zejdzie,  tuszę  dolnrze,  iki  t4e^v 
roty  będ|c  pod  trwogami  ustawiczaemi,  i  własnego  s|||iowidui 
swego  nie  mąnc,  nie  rozumiem  źehy  w  te  niepogody  miał  ich 
tak  pręAo  P.  Hetman  zebrać,  i  do  tego  dogonić  tych,  którilr 
60  mil  od  niego  stoją,  wozów  iadnych  ani  #ipcdimeiil6w^^ 
mają.  Boję  się  tedy,  żeby  ta  pogonią  ślachcie  się  nie  uprzy- 
krzała znowu.  Prędzejby  to  było ,  kiedybyś  W.  K.  Mość  z  mi- 
łośdwćj  łaski  pańskićj  swćj,  mając  gromadę  wojennych  hidś 
przy  sobie,  rozkazać  raczył  z  którym  urzędnpiem  koronnym 
pomknąć  kilka  set  człowieka ,  właśnie  w  oczy  tjinto  ssaipaczom, 
ponieważ  jtu  są  pobliżu:  dawszy  tćż  Uniwersały  do  wszytkićj 
ślachty,  wiem  żeby  się  zgromadzili.  Za  takim  począl^fem  i  tam- 
teby  roty  neźwtćj  następowały. —  Nie  urażalibyśmy  się  tćm  by- 
najmnićj ,  żeby  piechota  W.  K.  Mci  od  miejsca  do  miejsca  pod- 
wody  u  nas  sobie  brali  dla  prędkości,  a  gdzieby  poddani  (W. 
K.  Mość  pićrwćj  raczysz  mieć  wiadomość  o  nieprzyjacielu  i  o 
Kozakach)  obrócić  się  mieli. 

Ja  jednak   do  JX.  Sekretarza  relacyą  Pana  Zielińskiego, 
który  ich  widział  i  mówił  z  nimi  w  Białej -cerkwi,  posyłam,  to 


IwjftawMj  to,  ii  pfX]jaciela  Bego  jednego  oeładoft,  kl6r7 
I  Węgier  pnjjechat  gdne  dla  win  jeldził,  wiiUat  okiem  swte 
tatanide  i  toredde  wq|8ka,  którzy  nrimo  HHrę  i  Ujmmr  pnett 
w  państwa  GoMna^bcŁ  —  Po  nąiisanin  lista  do  W«  K.  Md 
dano  mi  znać,  ze  lisowczykowie  w  Stężycy  i  dnigićj  strony, 
JKm  mBa  odemnie;  aliści  dzisia  i  samśm  idi  we  wai  swćj  na 
INewozie  idkit.  Półirownik  Kalmowski  przeprawił  się  w  SCę- 
łyey  pojfnJMesławiec  i  Krzepice,  Cesarza  JmcL  Karło  ja||Pś» 
Mry  Mm^Mm  ii  d.UOetobri$  wyjachał  t^ićdnia,  a  daś 
pilqr  wflHPMidze  drugi  do  Stęiyce  za  nimi  przjjedMł,  Jidod 
Kr^togo-stawu  ich  goniąc,  przypowiedne  im  listy  przyniatt 
a^oMetnicą,  ii  i  pieniądze  na  granicach  będą'  za  trzy  miesit* 
Ski  (NTOSzą  przytćm  o  prędką  pomoc  Idą  prędko,  bo  gdrie 
jeno  chłopa  najdą ,  to  się  na  świeiego  przesiadają.  Bóie  di|i 
to  I  ieby  skuteczną  pomoc  i  usługę  Cesarzowi  Jmcłmczynili ;  ale 
po  sierści  patrząc,  jako  mi  moi  powiadali  co  idi  widzieli,  H 
.iun  tflHforoł  pny  moim  słudze  saiiuił  na  ich  postawy.  AtoK 
g4pe  jeno  byU  tedy  ich  iałnją,  ze  ai  płaczą,  nie  tylko  ie  pań- 
stwa W:  K.  Md  psują,  ale  i  sławę  narodu  tego  którenra  panu- 
jesz. Kiedy  to  juz  inacz^  być  nie  moie,  nieszczęście  to  Ce- 
sarza Jroci,  a  bardzićj  nasze,  ze  się  wżdy  kto  cnotliwy  t^'  słuiby 
nM>>dęjmie.  —  Bie  16  Nwembris  A.  1623. 


-fl^ilBteSfiEi^^te-4M> 


• ' 


MrrrCZiU  z  TATARAMI  R.  Ki; 
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Ii  I  Si  T      : 

mDEOKMZEfiO  BftACŁAWSUBGO, 
KA8ZTBŁANA  IBAKOWniEGO, 

mtwatky  TOKpriKWY  z  Hanem, 

d  23  lurejgro  r.  1626. 

iktóriegoni  siedoia  ruslEył  do  JP.  Hamana  t  Pnyłnki  t 
W.Xc^  Md,  pbałem  do  W.  X.  Mci;  a  teite  jako  się  JP.  He* 
tman  roaprawiłs  Hanem,  W,  X.  Mci  osDajmiyc. 

INa  26  Febr.  w  Piętek,  dośliśmy  Hana  w  mili  od  Halicaai 
a  Bocowaii&my  od  iii^p>  jeno  w  p&łmilu,  ale  ani  on  na  ten  cias> 
airi-Hiy  o  nim,  nic  pewnego  nie  mieliśmy:  jednak  JP;  Helmalk 
tabor  aprawtf ,  i  wojsko  porządnie  uuykowawny  jiedł.  Pana 
BiBickiego,  itqgę  W.  TL  Md  wyprawiłem  z  Wołochy  {klirym 
W;  X.  Mość  pład}  dfci  języka  pod  4ymy:  za  jĘJUfuię  godżiof 
przymkocli  więinia  Turczyna,  który  powiedział ^llfeó  Hanie  nie 
wiem  wlclórej  wai  nocuje,  ale  tn  nocG^  Afa.a  Białogrodzany  ( >)i 
Potym  cii  Wołoszy  W.  X.  Md  i  Arogiego  i  trzeijlbgo,  i  tak  tf 
do  aiedmiu  przyszło,  przymknęlL  Mój  tćź  syn  starttyMftołiil, 
jednego  swoją  ręką  pojmawszy,  JP.  Hetmanowi  oddał  go.  Kfrr 
nmantfó  (któregom  zatrzymał,  choć  mu  Xźe  Pan  krakowski  (^ 
precz  kazał,  swoją  kopą  go  ukontentowawszy  dla  stawy  W. X. 
Md,  te  znajomy  i  sławny  w  wojsku)  więźnia  przywiódł.  Balan 
takie  i  Dobrowicki,  Buudury,  Leszko  dwóch,  Bosy  Michał, 
takie  więźniów  przywiedli  i  P.  Piaskowskiego  Wołos^rB^s^pph^ 

(O  TaUriy  bialogrodsej. -^Blaroprod,  terafaiąltsj  Akemsa. 
(*)  2ftr«WB0  popratdiUL,  Xia  liiasi  Ostfostki. 
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za  pół  godadoy  dwanastu  wi^iniów  pojmali  słudzy  W.  X.  McL 
Od  tych.  >ftjBiHętmaą,:bo  jeat  Job  kjlkii  oa^bitsiyoliy; pewnych 
Roczy  ęl^%ĘmAS^  (^  Hanie,  dopićh)  '^i^  wszyddesnu  woj- 
ska kazał,  a  kiedyby  się  Han  ukazał  z  Tatary  i  taborem,  iść 
pieKO  JP.^BMman  polecił.  Obaczywszy  Han  sprawę  dobrą,  ie 
na  nlifo  prdito  idziem,  w  pogi,  a  JP^Hetman  za  nim:  a  ie 
była  bardzo  tła  przeprawa,  bawił  taboir^  do  nocy,  która  bardzo 
demnabyła,  jednak  za  nim  nocą  pośliśmy  na  ognia  A  ten  był 
stanął  w  i^aiMiŁu-  ^u^ejtMsiBSpiiBm  pod  HU ioi6ii^'^ÓIiMBy wszy 
to  Tatarowie,  w  wieczór,  i  ztamtąd  al^pili,  i:  w  dnigićm  mia- 
itecAp  jeno  i«a9tnelenie  złidm.  od  jnw>  dufiyąc.noci  tieoin^i 
nocowali:  do  dnia  się  niscyli, okazawszy  półki,  i  w  drogę  na- 
zad  się  wracając  na  J|bUCzman,pośiŁ  Zaczćm.JP.  Hetman,  nie 
wiedząc  gdzieby  się  udali,  czekając  wiadomości  dzień  cały  ał 
dJMjMft  riońca  strawił ,  a  oni  pod  Uście  do  brodu  który  zo- 
lifwfta  poślL  Śpieanio  więc  eiągń^  ina  to  raiejacet  kfóna 
w4w4ćh  milach  od. naszego  stanowiska  było;  ale. ie- qóc.tar* 
dzo  niewidna  była,  żadną  miarą  wojsko  Dadąłyć  nie  mogłoi 
9mio  JP.  HBtman  musiał  dnia  Czekać  w  milirsl^oro  diMń  ra- 
8Vft  się  do  nichy  taborowi  iść  za'  sobą  pomałia,  ai  pAłkom;  >W;. 
X«M]icii:  v(r|irzód  iść  :i  skoczyć  do  nich  kazała  gdzieśmy  asIaK 
hlkat  set'  koni  na  tćij  stronie  Diiiestru,  a  za  Dniesttan  ^siytkd 
wąfriKbi'  stałow^  Dftyniłemt  to  ą  ochotą,  ba  i  waiytcy  kuble  vWł 
X;  Ifeł,  i'«Ji|Ucy  tam  polscy;  owo  całą  mflę  leciditey.^  Tir 
taowie  }akl^V  ot^  wybrał,  w  Dnieatr  skoczyli,  z: janeiarak 
jednpdk  io  mf^  broni|ij  pviq>rawy,  strzebli;,  gdzie,  o  jeden  włos 
mato  mi  sięftte  dostałd:  w  łeb,  żem.  naprzód  wypadł: :  W  tśm 
ff.^BetniaB  Mstąpił.  z  wojskiem,  i  tak.  Han  rydwana  awegod 
MIł  wizytkich  eztćrech  W  Dmestrze^  które  było  widać,,  odbffr* 
zeć,^  i  wielbłądów  niemało^  z  wielką  swoją  hańbą  musiał ::tÓ2 
i^karacynę  z  rydwana^  i  szkatułę  kością  todzoną,  a  pono  je^ 
snaDe  i  co  więcćj  w  niej  jest,  bo  w  wodzie  stoi:  dla  czego  JP. 
Hetman  strafc  zostawiwszy,  w  Uściu  w  pótmilu  od  tego  mi^ 
iĘĘtmomm^i  d.  22  jFeftruoHt,  a  dziś  JP.  Hetman  podziękowa-* 
wszy  W*  X  Mci,  pozwolił  nam  do  doipu  iść. 
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Dnia  S  Siiftmia  t.  1633,  KrM  Jmć  Władysław  IV.  lapadłnt 
Iekk4  febrę «  kióra  zdawało  się  te  niedługo  trwać  będzie:  przOR 
to  oie  zmieiiiąjtc  zamienon^*  podróiy  do  Krakowa,  przeznt- 
csył  dzień  8  Stycmia  na  wyprowadzenie  z  jak  największą  uro- 
czystością z  Warsiawy  ciał  Królestwa  Ichmość,  które  dniem 
pierwćj  do  Ujazdowa  wywiezione  być  i  tam  dzień  jeden  zatrzy- 
mać się  Aiły,  aby  Król  Jmć  uprzedzając  je  wcześnićj  do  Knr 
kowa  Oiógł  zajechać,  i  ztamtąd  wyjśdi  na  spotkanie  cid  Ro- 
dziców swcrik^h. 

D.  7  Stycznia  f  Nuncyusz  Papiezki  odprawił  żałobne  ualM^; 
ieirtwo^ny  ciałach  króle wftich,  przy  licznćl  assystencyi  div%^ 
rzan,  oraz  Biskupów  płockiego  {.chełmskiego,  Kanclerzai-lm» 
ubranydi  pontyOkalnie.  Poprzedzali  z  duchowieństwem  lub  śll  ||| 
ciałem,  najjaśn.  Królewicowie  i  Królewna,  zmarłego  Króla  dzier 
d,  przyczćm  godła  kr^wskie  niesiono.  Po  ukończonym  obrzę- 
dzidvfwyprowadzenia  cial^  co  do  zachodu  słońca  trwało,  pfti 
wróefliimy  do  Warszawy. 

D.  8  Stifcsnia.    Za  powiększeniem  się  choroby.  Król  hfi 

■ 

wyjasd  do  Krakowa  odłołyć  musiał;  w  tym  bowiem  i  następ* 
nym  dnia  słabość  tak  się  wzmogła,  ii  nie  było  prędkiego  wyzdro- 
wienia neCUriI,  aby  Król  Joić  drogę  zamieooąą  przedsięwziąć 
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mógł.  Jak  na  wieść  o  chorobie  królewskiej  wszytkich  umysły 
zasmucone  były;  tak  znowu  na  wiadomość  o  polepszeniu  «c 
zdrowia  radość  powszechna  widoczną  się  okazała:  i  Król  Jmć 
dzień  24  Stycznia  do  wyniszeoia  w  drogę  naznaczył. 

Wielu  znakomitych  Panów  zjechało  się  do  Krakowa  na  ten 
dzień  9  dla  oddania  ostatnićj  czci  zmarłemu  Królestwu;  Król  atoli 
dla  zaszłćj  przeszkody  na  czas  naznaczony  zciągnąć  nie  mógł. 
Namyślano  się  coby  czynić  wyflSidło,  i  za  powszechną  zgodą 
uradzono,  ^y  w  dniu  31  Stycznia  do  zaczęcia  Sejmu  przystą- 
pić; który  tćź  istofaue  po  odprawiem'u  stosownie  do  dawnego 
zwycnju  obrzędów,  zaczął  się:  lubo  narady  ai  do  przyjazdu 
Króla  Jmci  wstrzymane  były.  W  czćm  miano  wzgląd,  aby  czas 
neścioniedzielny  prawami  przepisany  na  próżno  nie  upłynął, 
i  aby  nie  zaszła  potrzeba  odłoienia  Sejmu  do  dalszego  czasu, 
gdyby  ten  na  niczćm  spełzł. 

Gdy  jui  Król  Jmć  z  Warszawy  wyruszył,  pftysłał  pismo 
do  Sjtanów  kor.  zawiadamiając,  ze  jui  jest  w  drodze,  ponurao 
ie  stan  zdrowia  jego  jeszcze  nie  jest  doskonale  utwierdzony,  za- 
powiadając przybycie  swe  do  Krakowa  w  krótkim  czasie  i  wzy- 
wając Stany  kor.,  aby  zwłoki  tćj  ku  urazie  nie  brały.  —  Pismo 
takowe  oddawał  Jerzy  Ossoliński  Podstoli  kor. ,  wyboinemi  sto- 
wj  omawiając  późne  przybycie  Króla  Jmci.  ^ 

Wszytcy  cztćrćj  Królewicowie ,  ciało  Rodzica  swego  od- 
prowadzając, stanęli  i  zamieszkali  w  zameczku  Łobzowie  pod 
^fakowemu 

t^'  D.  i  lAOego.  Król  Jmć  prrfbył  do  Prądnika  pod  Krako- 
VMm,  1  tam  nocleg  odprawił. 

^  '  D.  3  Lut.  Ciała  Królestwa  Ichmość,  złożone  w  pałacu  na 
liObzowIe. 

Na  plasczyznie  ku  Prądnikowi  zebrały  się  niezmierne  tłumy 
ludu.  Z  jednćj  strony  oddziały  jazdy,  którćj  obyczajem  krajo- 
wym ludzie  dorodni  a  konie  wyborne  były,  w  połysku{ącydi 
ubiorach  i  uzbrojeniu,  w  świetnych  rzędach  od  złota  i  srebra; 
z  drugićj  strony  tłumy  piechotne  miejsce  zajęły.  Gdy  Senatoro- 
wie i  znakomici  Dygnitarze  Króla  Jmci  powitaU,  udał  się  tenie 
ku  miastu,  a  właśnie  słońce  już  się  ku  zajściu  miało.  Wyjechał 


\ 
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m  i  Aleflute,  otottoay  ISOO  jazdy;  a  przebywszy  w  kilku 
miejscach  wzoKatone  łiAi  tryumfalne,  Bamym  zmrokiem  do  krA-. 
■■inkłego  i«f||il9nybył.  Sun  stanąwszy,  udał  się  de  Mbątyn^ 
ltiteA«lpć>  ^nlwtnłością  gmachu  i  grobami  Królów  polskich  wiel- 
ce Enakomilil,  gdiie  go  Dziekan  imieniem  Kapituły  krak.  mo- 
wą powitał.  Tam  złożył  cześć  najwyższemu  Panu  i  naleZne  dzi^k- 
tĄtaeme,  a  potym  do  pałacu  przodków  swoich  szedł. 

D.  4  lutego.  Po  drodze  czamćm  suknem  usłaiićj,  Król 
Jmć  udał  się  do  dworu  Montelupiego  naKleparzu,  dokąd  ciała 
mUeMue  pne^nocą  przeprowadzono.  Po  odprawieniiwno- 
A&w  pnez  Biskupa,  Prałatów  i  inne  duchowieustwo,  o  godz.  8 
zwłoki  krMewskie  ■  wielką  okazałością  pigwadzone  były  do  Ka- 
tedry, które  poprzedzał  Arcybiskup  gniein.  i  kilku  Biskupów 
W  ubłwacb  pontyfikalnych ,  «  trzćj  Królewlcowie  śli  przy  cia- 
łi^  w]||Wfsy  Kardynała,  z  powiodu  że  jeszcze  do  kośdota  ka- 
tedr. v^udu  nie  odprawU.  Król  zaś  Jmć  z  Królewną  w  kamie- 
eiej  Archidiakona  krak.,  przez  Kard.  Radziwiłła  wystawionej, 
oMikiwał,  i  ztamtąd  do  orszaku  pogrzebowego  sie.iH^łączyt. 

Hsz;  Śt^  odprawił  Arcybiskup,  a  mow^  pogrzeiwwą  miiit 
BUmp  płockL 

Po  nkończenin  świętych  obrzędów,  chorągiew  królestwa 
I  bfta,  któr^  cześć  J.  K.  Mość  wziąwszy,  podał  ją  Har- 


WMMiikai^fiup.  kor.  —  Znamiona  władzy  krójewskićj  srebrzyste 
jtwa  BBwAaiMilerza  kor.,  a  laska  marszalkowiki  kjór;  w  cza' 
iie  dbnd  pobRcsnych  piastować  zwykli,  finei  Blaraałka  w.  kw. 
^■ffone  MMttły. 

D.  d  Lutego.  Odprawione  były  pned  ołtarzem  Ś.  fttant- 
alawa  obrzędy  świętycli  tajemnic  pizez  Ł  Arcybisknpa,  po  czćm 
Król  Jmi'  do  stołu  pat^skiego  pobożnie  przystępował.  —  Po  o- 
bicilzic  tego  dnia,  udał  się  Kroi  Jmć  na  Skałkę,  do  kośdota 
inęczeiistwem  Ś.  Staiiisła\vfi  wsławionefsft,  gdzie  się  Seszpoine 
iialio2oiistwo  odprawiło.  Ztamt^d  KróJ^W  poprzedzony  przez 
X  Arcybiskupa,  Biskupów  i  wszelMdachoifie^wo,  z  wid- 
L4  okazałością  wyprawili  się  w  processyi  ĄfiśLoŁfA^  na  zam- 
ku Ś.  Stanisława,  Patrona  królestwa.-^  <M  Mdlazy  na  kotaM 
BpomiDlLi  Ton  1.  Ą 


ddariał  mttf  na}4fłsEemu  rtna,  itfna  cał|i«iM  nabołeś- 
stwa  pobożnie  me  lachował,  po  akońcceidu  Ddqj|p  slj*  na  spft- 
c^nek  do  pałacu  królewskiego. 
*  Śt^LuUgo.  Korooacya  Króla  Jmci.  WimWb  wielkf|i|» 
ołtana  w  Katedrze,  wzniesioDe  było  wys(^e  sie^enio  dh  KrAk 
Jmci,  kositownemi  kobiercami  okryte.  Według  dJhniego  iwj- 
czaju,  tizymano  godła  władzy  królewskJćj  pod  czas  gdy  Król 
Jmć  przysięgę  %vykonywał;  a  wtedy  przeciwko  treści  jćj  idl- 
zmatycy  i  heretycy  protestacyą  uczynili,  twierdząc  że  wyrazy 
Kośdót  katolicki  w  brew  woli  Hzpitćj  przydane  były^ 

1*0  skończonej  uroczystości  koronacyi  weAig  obrz^dóW  kV- 
ścioła  rzymskiego,  Król  Jmć  udał  się  do  pałacu,  gdzie  zasta- 
ntiODo  wspaniałą  ucztę,  na  ktńr^  wszyscy  hojnie  pod(ijmowani 
byH  Do  stołu  wraz  i  Królem  Jmcią  zasiedli  Krzewie  Kar- 
dynał i  jego  bracia,  Legat  papieiki.  Posłowie  obcych  Ifonar* 
cłiów  i  Arcybiskup;  a  Senatwowie  przy  innym  stole  il^dzielL 
Obiad  zakończył  się  o  godz.  7m^ 

/>.  7  Lutego.  W  pośród  rynka  kraŁ  wystawiony  był  Ma- 
jegtat  królewski,  suknem  czerwonćm  nakryty;  na  którym  KM 
Jać  w  koronie  i  ubiorze  koronacyjnym  zasiadał  i  od  miesczan 
krak.  przysięgę  wierności  odbierał.  *•« 

D.  8  Lutego.  Senatorowie  i  urzędnicy  dwom  wykonali  przy- 
sięgę przed  Królem  Jmdą.  O  godz.  12tćj  Król  Jnui  iSaa^w 
zasiadł  na  radę.  Imieniem  Stanu  rycersiuego  Mikoł^Iitrorog 
Wojewodzie  poznańlki  Marszałek  poselski,  piękną  no^  KrMi 
Jilci  powitał  tycząc  mu  szczęśliwego  panowania. 

D.9  Lutego.  To  co  przedmiotem  narad  być  miało,  wneiit 
imieriem  krMewfddćm  Kanclen  w.  kor,,  jak0i^»:  #  fnyzn*- 
uhl  nagród  zasłużonym;  o  p(tpra^vie  ustaw  względem  kowani^ 
monety;  o  bezkrólewiu;  o  zatntuicniu  sporów  między  stanami 
o  posiłkach  na  mjnę  moskiewska;  o  obwarowaniu  ^anic  prze- 
ciw TurURn  i  Tatarom;  to  należało  Królowi  przedsięwzięć  w  in- 
teresach z  Królem  Kwedzbini  i  1.  p.  Bjła  również  wzmianka 
o  żądaniach  jjj-óla  Jmci  ^eto2onyrh  na  Sejmikach,  tyczącycii 
się  Xiążąt  feraci  jago,  i  o  tem  że  Król  Jmć  najmniej  nie  wąt^ri 
le  Rzpiita  wz^ą^  ds  nich  mieć  będzie. 
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D.  12  Lutego..  Wprzód  nim  się  obrady  Sejmowe  zakoń- 
czyły, Kanclerz  w.  kor.  oddał  Bzpitćj  imieniem  królewskićm 
koronę,  od  lat  wielu  w  gwałtownych  potrzebach  kraju  zasta- 
wioną, którą  Krójl  Zygmunt  m.  wykupił.  Berło  zaś  i  jabłko, 
które  jemu  zmaily  Król  testamentem  legował,  on  teraz  daro- 
wał Hzpltćj:  za  co  wiknientu  Senatu  podziękował  X.  Arcybiskup, 
a  odstana  rycorskiego  Mikołaj  Ostroróg  Marszałek. — .W  dniach 
następnych  ^rawy  liyły  sądzone. 

D,  27  Lutegoj^^  Odprawił  wjazd  uroczysty  do  Katedry  JX. 
Kardynał. 

D.  28  Lutego.  Rozpoczęto  tajemne  rady,  które  się  aź  do 
dnia  4  Marca  przeciągły. 

P.  %  Marea.  Przypuszczeni  byli  do  posłuchania  posłowie 
tatancy,  którzy  oraz  Wfttępu  na  tfon  i.  tL  Mci  życzenia  składali 

D.  3  Uarea.  Odprawił  wjazd  do  Krakowa  poseł  Króla 
UsąNi^ikfego,  przeciw  któremu  na  spotkanie  wysłano  karetę 
^Mewirib|»  ą  wkrótae  potym  powinszował  wstąpienia  na  tron 
X  V.  MeL  .  n 

^  A.  4  Marca.  Ąnnibal  Bentiyoglius,  Podkomorzy  Jego  świ^ 
toKBwości,  oddawał  Królewicowi  Janowi  Olbrychtowi  w  li||| 
ifmto  ij^tedr,  iosignia  kardypakkie ,  Ł  j.  kapelusz  cserwony  (przy-- 
€i6n  wj^iomą  ipowę  powiedział) ,  przy  znacznym  konkursie  ludlL 
OeMllMbii  tćj  ^ól  Jmć  z  wyższego  miejsca  przypatrywił  się. 
•.  IKt%  Mwrm.  Król  i  Senatem,  lasiadł  do  rozpcucnanit  i 
załatwienia  domagań  się  Stanu  rycerakiego,  i  kilka  godzin  tr#ą- 
łobUapOlMlepie:  iy^i^ch  sporów.  Świeccy  prawa  kościoła  ście- 
fliić.  «iłQW|ili#.  a.  Bifldtupi  mocno  stawali  przy  icłi  obronie;  J||k 
tak  Jak:Mi  sejmikach  elekcyjnych,  żaden  dobry  skutek  osiągnąć 
4ilnie  dał^ —  Dla  nie  załatwionych  spraw  Bzpltćj,  od  ddk  14 
Maica.do  dni4ailMi  narady  przgiłuźono,  i  d  17  Ł ul  o  godz.  3 
po  północy  Sejm  się  zak«csył.  «     i^ 
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JDnia  2  Febr.  —  Przyjechał  Król  Jiai  do  Prądniln,  fidiie 
do  ntego  JJ.  PP.  Marszałkowie  z  Krakowa,  d|pt  zniesMoia  aljp; 
Q  następujących  akciach,  tegoi  dniajefdziE. 

D.  3  Febr.  Ruszył  się  Król  Jmć  z  Prądnika  o  gods.  Wt6- 
r^  na  dzień  karetą,  gdzie  mu  wielka  liczba  PP.  Serfttort^ 
|fto  kto  mógł  według  żałoby  najstrejniój  zajechali:  tailb  Sló- 
I^icowie  Jchmość  Kazimierz  z  Alexandrem.  Wyjechała  fBada 
WMWska  sześcią  karet,  kazimierdui  dWfema,  i  cechy  ws^ 
Udi  miast  wyezły »  takie  jazdy  miejskićj  w  barwie  atbsow^ 
ł>^ekitnój  do  dwóch  set  Wprzód  kazimiórscy,  a  po%m  kii 
kow8C]^pd)liiój  nuasta  Króla  Jmć  witali:  którym  JP.  KaaMN 
re0K>ns  <lawał.  —  Na  Kłeparzu  wysiadł  Król  Jmć  do%ościit^ 
Ś.  Floryana,  gdzie  od  Aftdemićj  witany  był. 

Ztamtąd  wsiadł  ua  koń,  takie  Królewicowie  Jdimć.  Ma- 
<*.  róioychWów.  którćj  na  atórj  tysiące  nefaowtnb.l. 
jrfdrwszemi  cechami  miejskimi  pod  swemł  chorągwiAri  nttf^ 
lą  ffi|  jazda  miejska,  za  tą  poczty  pańskie  (a  potym  osoby  1^^ 
cerstwa  i  Senatorów),  któryA  na  jedenaście  ff&t  rac&o^AiMX 
Sajwiecćf  jednak  Towarzystwo  dior^^ie  Króla  Jimci  przyoiSo- 
biło,  którzy  w  białych  złotogłowach  bardzo  strojno  i  świetno, 
skrzydlasto ,  z  Turska  z  skrzydłami  siedzieli. 

Skoro  w  bramę  Król  Jmć  wjechał.  Rada  kraL  baMllcbim 
na  to  przygotowany  nad  J.  K.  Mcią  ai  do  zamku  niodb.  Kró- 
lewicowie tttddei  za  Królem  Jmcią  jecbalL  Piechoty  króiewridćj 
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łałobn^  400,  i  Alabardnicy  pobok  s  obf^dwu  stron  il^  pofsd 
DnBtaci  i  jm^  roanaite  bes  liciby.  —  W  sam  niemil  wieciór 
K^H^Joić  do  zamka  ^'echał,  gdzie,  jako  tói  i  na  wi|hch  miej- 
skich pnedtym,  skoro  wgarnę  jechał,  z  dział  ogromnie  bito. 
Takie  piechota  stngtit  JP.  Podkanclerzego,  którćj  700  na  wale 
zaph^wym  stało ,  długo  i  porządnie  strzelała.  Zsiadł  Król  Jmć 
do.  kościoła  Ś.  Stanisława,  gdzie  od  Kapituły  witany  był  przez 
Siia  Crębickiego,  a  tamie  i  Te  Deum  laud.  śpiewano.  Potym 
yA  prawie  w  nocy  Król  Jmć  na  pałac  zaprowadzony  jest  W  mie- 
UH  i  la  miastem  pod  wjazd  Króla  Jmci,  wielki  był  iflidskJoda 
poapoliliiilo:  na  bramach  w  rynku  wystawionych,  muzyka  ilBlh, 

HałT 


i  kotłów  głuszyła  wszytkich.  Na  bramie  jedoćj  orzeł  Miały 
Kitiowi  Jmci  jadącemu  kłaniał  się. 

WD»  4  F^.  Ciała  Królestwa  Ichmć  na  Kleparzu  we  dwor- 
ca linia  Montehq)iego,  prkmtim  z  Łobzowa  przyprowadzone, 
w  szopie  na  to  zbudowanćj  na  wozach  stały:  dokąd  gdy  się  wszyt- 
kie  poMądki  zeszły,  tym  sposobem  prowadzone  były.  Naprzód 
nły  bnictwi^cechowe  w  róinćj  barwy  kapach,  z  świecami  ja- 
miaBu,  między  któremi  mary  kaide  z  osobaa  nakryte  niesiooo, 
Itórych  pod  50  było.  Za  temi  szły  wszytkie  zakony  swemi 
pinybtmi,  z  świecami  takie  jarzącemi,  które  na  ośmset  pa| 
raAmmio.  Po  nich  Akademicy  kraL,  Professorowie,  Mistrzo- 
wie i  Bakałarze,  których  70  par  było,  takie  z  świćcami  jarzą- 
cemi Za  tymi  Kapituły  minorum  Ecclesiarum ,  po  nichKa||tała 
góroa  krak.  Za  nimi  Opaci ,  SuflOragani ,  InfułacL  Potym  Wła- 
dykowie rascy  z  Metropolitą  kąjowskim.  Za  tymi  Biskupi  z  JX. 
ArcybJBkiq>em  gniein.  Potym  Ch(y*ąiowie  ziemscy,  którym  cho- 
rągwie czarne  i  kirysy  kto  swoich  nie  miał,  z  skarbu  dawanp. 
Potym  Ghorąiy  koronny.  Nadwornych  cztćrech,  po  nich  Wj/jt' 
śnik  i  Giermek. —  Za  tymi  ciała,  po  ośm  koni  czamemi  a|- 
mitami  okrytych,  wiciiipe  były.  Na  ciałach  axamity  czerwone 
z  krzyżami  białemi  Za  ciałami  śli  Królewicowie  Ichmć,  i  PP. 
Senat^HTOwie,  nfosąc  w  ręki^  korony,  jabłka  i  sceptra,  tak  poir 
skie  Jako  i  szwedzkie. 

Król  Jmć  na  kailoniczćj  ulicy  w  ftiflijfca||]i^j  czekał;.  zką4 
wgpiedłf  ,  u  ciałami  do  umku  jieszo  jutęiŁ  %fhaivm  rthm 
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twif  dhfrorzan  wielki  ticzba  wkapaćb,  z  lanemi  śwMtaiirii:  ta- 
ieł  i  Królewicowie  Ichmć  1  S<inat  w  hapech  ŚIL  2  o^wu 
stróD  zdl  duchowieństwa,  ubóstwo  i  świecami  takie  w bipadh 
Gała,  IMIewiców  i  PP.  Senalorlw,  Aiabardnicy  i  piechoCj 
królewskiej  4(90,  od  tłimia  i  ciiby  pospólstwa  zawarło^  tdc  po 
stronach  jako  i  pózad.  Piesze  jednak  porządki,  wozy  t^hine 
dłby  w  mieście  przerywały,  tak,  ie  imę&tj  nimi  niemate  Ai- 
UrgiUia  i  rozerwania  były.  'i'^ 

Do  kościoła  Ś.  Stanisława  (Katedry)  cida  wstawiwit;, 
oflfee  dla*ciiby  zawarte ,  gdzie  tylko  jedna  msn  śptowani  ^iL 
MBMzy,  JX.  Biskup  płocki  łacińskim  językiem  z  stMka* 
rował.  Zatym  wpuszczono  dała  w  grób ,  po  sltaczenii 
pieczęci  i  szyszaka,  który  sam  Król  Jmć  rzucił.  DiwigaHdMia 
dworzanie.  PP.' Senatorowie,  takie  Król  Jmć  i  Krółewlfthiie 
powroza  się  trzymali.  Za  tym  Mw  księia  chorałem  fipipimlt, 
gdyż  się  jui  była  muzyka  w  Oracią  rozeszła; 
'  D.  5  Febr.  fkinebraKa  po  przedniejszych  kościoła4lMpr»- 
'wowały  się.  U  Ś.  Piotra,  tam  kosztowny  kataftdk  zbudowano: 
dla  niedokończenia  jego,  odłożono  na  oktawę  dnia  pogrzebowego. 

Po  obiedzie  jechał  Król  Jmć  na  Skałkę,  gdzie  przez  mS- 
iq>ór  będąc,  który  JX.  Arcybiskup  celebrował »  wedteJląjii^AB- 
go  Królów  polskich  zwyczaju  padłszy  przed  ołtarzem  ^Wlętego 
Stanisława,  za  się  i  przodka  swego  Bolerfawa  przeprasnił,  i  za 
PatHMia  sobie  brał.  Drugiego  dnia  u  grobu  jego  na  zamku  ko- 
munikował. Z  Skałki  szedł  pieszo  ai  na  zamek,  gdzie  go  pro- 
cessie  wszytkiego  Duchowieństwa ,  tak  świeckiego  jak  zakonne- 
go, naboinie  z  śpiewaniem  prowadzili.  Takie  Biskupi  m  pan- 
tt/iccUibtis  przed  nim  śli.    Między  porządkami,  były  muzyki  i 

ranią  róine.    Na  zamku  znowu  Te  Dtum  laudamus  śpie- 
mo :  z  dział  jednak  tego  dnia  nie  bito. 

D.  6  Febr.  Zamek  zaraz  z  ponuku  zawarty  był  dla  diby; 
do  którego  JPP.  Marszałkowie  kogo  się  im  zdało  puszczali: 
Aąd  nie  jeden  po  rySiadi  i  sobolach  uporu  swego  pokutę  od- 
niósłszy, wrócił  się.  —  Kościół  takie  zawarty  był ,  do  którego 
M  wielką  trudnością  tikie  puszczano.  —  W  zamku  jednak  samym 
8w8r  między^Pany  ^Po^łami  i^un  Di$sidenłibu$  był  o  Jurament 
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Króli:  Jmd',  ze  napisany  był  na  elekciej,  tylko  Statibus  EęHe- 
ikm  CathoUoff  Bamatuu  służący;  jakoż  nie  inaczćj  stanął,  lubo 
się  soknniter  Panowie  Ewangelicy  o  to  protestowalL  —  JX.  Ajr- 
cybisknp  patUificatUer  m  ołtarza  Króla  Jmci  czekał;  którego  JXia 
Biskapi  procesmnaliter  z  dziq||zińca  przyprowadzili  —  W  tym 
4rtrM,  talie  jSyne^iewane,  w4rąby,  w  kotły  bito.  Po  Emie 
pieientowUi  Xia  Bistaipi  pewną  ex  Ponti/lcaU  Romano  prze- 
moprę  Króla  Jmci  X.  Arcybiskupowi,  który  ich  pytał:  sdtis  ne 
Mm  Ms#  dignumf...  A  gdy  odpowiedzieli:  scimus;  pociął 
M&¥fdwii$  nad  nim  ódprawować.  Potym  podany  mu  był  de- 
kret EketionU  jirziBz  Pany  Senatory  i  rota  Juramentu,  wedle 
któr^'  na  Ewangelią  m  mu  JIL  Arcybiskupa  przysiągł.  Zatym 
krzyknęli  wszytcy  Vivat!  i  w  trąby  i  w  kotły  uderzono,  opie- 
wał xatym  JX.  Arcytiiskup  we  mszy:  Gloria  in  excelsiSy  gdzie 
Król  Jmć  dó  kaplice  Ś.  Wacława  poszedł  i  tam  modły  swoje 
<tĘftAoY9BJL.  Ztamtąd,  po  Epistole,  przed  ołtarz  przyprowa- 
iitfOfDLj  Is^ą^dńe  go  JX.  Arcybiskup  z  wielkiemi  ceremoniami, 
ftatt  na  nim  na  to  inrzygotowaną  rozpiąwszy,  olejem  Ś.  na- 
mazał,  potym  Alł>(,  Dalmatykę  i  Kapę,  z  długiem  ex  PofnĘt- 
eon  czytaniem,  na  niego  włożył.  Potym  czapeczkę  axamitną 
i  na  nię  koronę  na  głowę ,  potym  jabłko  i  sceptnim  w  ręce 
dd,  która  Król  Jmć  potrzymawszy,  po  ł>enedictićj  PP.  Sena- 
bNMMD.  oJbł.  Takie  miecz  dał  nm  w  rękę,  który  tez  bene- 
dfetią  o^fiioebór  <  lum,  P.  Miecznikowi  koron,  oddał.  Zatym  Jmci 
PP.  IfiiiiuaHhpiiilii  laski  podnieśli,  i  przed  Królem  Jmć  ruszyli 
ś/fk  którego  J3L  Arcybiskup  na  tron  asiamitem  czerwonym  o- 
łaty,  wysoko  na  srzod  choru  zbudowany,  nad  którym  szeroki 
ljri|arhhn  wisiał,  zain*owadził  i  na  majestacie  posadził:  pmed 
Smrym  PP.  Mai:szałkowi^  Pieczętarze,  Podskarbiowie,  stanęli. 
Tam  długą  60^  niego  JX.  Arcybiskup  ex  PontificaU  rzecz  miał,  nar 
pominając  go,  jako  ma  ludem  od  Pana  Boga  sobie  powierzo- 
nym rządzić,  i  jako  się  na  swojćj  vocatićj  sprawować.  Denediciie 
nad  Jri|^>  uczyniwszy,  Tefieum  toudamu^  zaczął ,  które  wszytcy 
^Mpem  śpiewali 

Pla|ni,flt  Arcybiskup^iE  tronu  do  ołtarza  poszedł,  a  za- 
tym wa  mszy  Ewang#|  śpiewano.  Po  Pairem  zMdt^Król  Jmć 


—    72    — 

41  ta>na  na  ofiarę »  gdzie  od  niego  Inyłe  złota  P.  PodskaiM  im- 
cił. —  Wróciwszy  się  na  tron  KróbJnić,  część  Meczał,  cnęić 
siedział.  Po  mszy  Ś.  po  ustanóm  snknie,  inB^aUbus  prowa- 
dzony był  do  zamkiL  Interim  ogromnie  i^iał^strzelano,  w  trgby 
surmy  i  kotły  bito.  —  W  pokoje,  gdzie  się  więc  podpisuje,  pod 
bildachimem  usiadł.  Królewfcowie  Jmć  tndj  pR64pim.pdSp9- 
wćj  ręce  stanęli,  i  posłowie  cudzoziemscy  którzy  %&i  na  koro- 
nacyą  patrzyli,  przyprowadzeni,  winszowania  JPrmc^^iuf^ iuoĘftm 
nmninibus  odprawowali.  ^przyprowadzony  był  zatym  Króiewic 
Jmć  Biskup  krakowski;  na  którego  Król  Jmć  Pallioaz  tamie 
kardynalski,  od  Ojca  Ś.  przyniesiony,  włożył.  Ztamtyi  Król 
Jmć  do  drugiego  pokoju  przyszedłszy,  przysięgę  od  Urzędnflców 
stcriMr  swego  odbierał. 

Potym  do  izby  którą  tanecznicą  zową,  pr|yprowadzoBy 
będąc,  k^y  stoły  nagotowane  były,  siadł  m  Regal^us  do  twego 
stołu,  z  Królewicami  i  postami  cudzoziemskimi,  którzy  ^M^pbp 
itądkiem  siedzieli :  w  pośrodku  sam  Król  Jmć ,  po  fniwćj  ręce 
ly^ewic  Kazimierz  i  Króiewic  Kardynał  Biskup  kraL  Podft 
lilSgo  w  koniec  stołu  Legat  papiezki,  na  drugim  końcu  poaet 
Xcia  bawarskiego,  przed  stołem  3L  Arcybiskup.  Po  lew^  ręoe 
zdrugićj  strony  Królewna  Jejmć,  podle  nićj  Króiewic  Jmć  Bi- 
skup wrocławski.  W  rogu  jednym  stołu  Króiewic  Aleunder, 
w  drugim  poseł  brandeburski,  przed  stołem  poseł  plttoiikŁ — 
Królowi  Jmci  samemu  P.  Krajczy  kor.  po  praw^  ręcon  P.  Pff- 
komorzy  kaliski  po  lewćj  ręce,  i  P.  Wojewodzia|ioznińskŁ  do 
stołu  słuźyU.  U  drugiego  stołu  który  podłuź  izby  stał,  HWe 
Senatorki  i  Panny  siedziały,  których  było  wiele,  ale  widok  do 
stdhi  królewskiego  miały.  U  trzeciego  stołu,  który  na  ^KafM 
stronie  podłuż  stał,  siedzieli  PP.  Seutorowie,  a  na  końcuno 
chciał.  Dostatek  prawie  królewski  i  wina  wyborne  każdemu, 
kto  się  tam  mógł  dostać  dawano. 

D.  7  Febr.  Zjachała  się  wielka  liczba  PP.  Senatorów  i  Ry- 
cerstwa na  zamek,  jako  kto  mógł  najstrojnićj.  —  Ztamtad  pro- 
wadzili Króla  Jmć  konnego  w  rynek  krakowski,  przedvl|p|m 
wszytkic  iosignia  królewskie  niesi^o.  —  Na  Tyilhi  z^jjpdowane 
było  Te^mu;  wielkie,  suknem  czerweióm  obite,  i  m  niem 


^■r!U4iiić  iriaitt^  konia,  4  po  roj^postartóm  mńade  uSaton 
piesio  siedł,  gdiie  fymd  irim  tjiko  PP.  Maniałkowie  Ait  a 
d  9P.  Senatorowie  i  njffędnkf*  Ittórwj  iBsignia  nieślL  Taai'  u- 
braoego  m  Regalia  tak  jako  był  koronowany^  l^da  kn^ttWdfl 
na  Teatnim  laprowadziła,  gdzie  Król  Jmć  ze  wRytkimi  Senato- 
rami awymi  zasiadL  Bada  ktaicze  srebrne  na  patynie  złoojjpt^'  i 
atłaaowćj  poduszce,  p<fll  nogi  J.  K.  Mci  oddała,  którym  V. 
Podkanclerzy  odpowiedział.  Potym  IdękB^|V8zy,  za  wydaiiem 
roty  przez  JX.  Kanclerta,  przysięgę  Królowi  Jmd,  onćj  opisa- 
nie w  księgach  swoich  przyniosbzy,  oddalL  Zatym  upominki 
przynieśli,  i  z  krótką  prMbowf  Królowi  JmcI  postawili:  za  co 
JP.  Podkancierzy  od  Króla  Jmci  dziękował.  —  Wezwairi  potym 
przez  P.  Marszałka  osób  znacznych  kilkanaście  do  pasowania 
na  Rycerstwo,  którzy  pojedynAem  przystępując,  krzyżem  pned 
Królem  Jmć  padali,  a  Król  Jmć  aieczem  wyniesionym  trzy- 
kroć na  krzyż  onych  dotykał. 

Przystąpiła  potym  Ba^  krak.,  i  także  mu  dali  subiecta  i 
MrwMUi^^dzeoia  praw  t— trir||i  pojedynkiem  padając,  od  Króla  Jmci 
^^^^^fs^  ra^  tylko  dotykani  bjlL  Potym  śli  niektólł^  potwier^ 
* .jjgajrajy  ślachectwa  swego,  L cudzoziemców  kilku. 

I^  wieżach,  kaądellićMb,  hrąmadk,  wszędzie  ludzi  pełno 
ó^    Mnnaitych.  Na  gonitwy  śMm  par  nafoitowanych  było ,  ale  dla 
^jfaBuego  nacisku  ludii,  miejsca  sposobnego  i  szranek  nagotowar 
niebyło;  co  Król  Jmć  o(&ożyć  kazał  do  niedziele  przystf^. 
Ztamtąd  odprowadzony  \rjl  Król  Jmć  do  zamku  z  wielkim 
triumfem  i  weselem,    fl^dmt  bito  tego  dnia  we  dnie  i  w  nocy, 
race  puszczano  i  ognie  palono^^  Nazajutrz  aęść  dworu  w  cien- 
ką żałobę  się  obtokła*    Pieniąche  srebrne  na  ulicach ,  w  zamku 
złote  rzucano. 

D.  8  Febr.  YacanUae  riyiane  pnblicznie  aytano.  Biskup- 
stwo łuckie  X.  kujawsBema;  lujowskie  X.  Szołdrskiemu ;  wanr- 
mińskie  X.  Sekretarzowi  wMk.;  Sekratarią  X.  Gembickiemn; 
Kasztelanią  krakowilcą  P^^fietmanowi;  wileiiską  P.  Radziwiłło- 
wi  Hetmanowi  polnettiu.  ^'Wojowództwo  sandomierskie  Panu 
wojnicUemif  tKasztda»Ali|^uszteI^     wojnicka  Sądeckiemu; 
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•fdeGlEt  9ma  nodkmDoneiiia  aaodbnienkienMi;  'mowndtwAą 
Pana  Igdzkiema;  lcdikt  Panu  Łasiczowi;  nakiebką  Paaa  Oa- 
aoiartuemu;  halicka  Pauu  Wcge wodne  beUuemiL  Opactwo  tme- 
oMtoyóskia  X.  Probosiczowi  łęczyckiemu;  probostwo  łęc^ndde 
S.  Łencaynil^niiL 
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KOMORY  SZATNEJ  CGARDEROBY) 


Rachunek  Bławatów   danych   P.  Sebaslianowt  szaltiemu,  które 

brat  do  pościeli  na  loesele  J.  K.  ilci  fz  Ceq/lią  RenaląJ  z  sklepu 

Wincenl.  Banolleijo  w  Krakowie. 


die  12  Marlii  r.  1637. 

llokci  20-2  '/i  atłasu  karmazyn.  lukieskiego  h  II.   5— 

3 '/-  atlasu  karmazyn.  norenckiego  li  fi.    7. 

234'/!  kitajki  karmazyn.  dupti  h  fi.    5 — 

100'/.  axan]itu  karmaz.  florciick.     }i  11.  15. 

68      aiomitu  karmaz.  lokieskiego  k  U.  13. 


zl    gr. 
.  1080 

654  M 
.  1252 
1507  15. 

884 


die  25  Julij  r.  1637. 

95  asamitii  karmaz.  florcnck.    h  fi.  1.5.  1425 

91  axainitii  karmaz.  lukieskiego  h  (1.  13.  1183 

226'/,  adamaszku     „      genueńsk.  h  11.    7—10.10.59    5. 

17  kitajki  szkBrfatnf^j  dupti        i  fl.    5—10.  91  20. 

13  kitajki  Iaiurowi'j     dupli         b  11.    4—10.  56  10. 

61%  CBnavazzy   czarniej  neopolit  h  ff.    6 — 15.  401  II: 

40  canavazzy  czarniej  ncspolit.  kd.  ł.  208" 

108 'A  lerzauelli  CEarn^j  w^ićj 


Summa  fi.  11281  21. 


riadiilaus  Sex.  (L.  S.) 


L-mM«t  "  C. 
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wsADTHSiiL W  nr. 

z  BOŹEI  ŁiSn  nÓŁ  POLSU  WIELUB  XI4iB  LITEWSKIE  etC. 

OmAjim^my  t|m  listem  nastfm  wszem  w  obec  i  kaide- 
ma  z  osAna  koma  4e  wiedzieć  naM^:  Ii  » rozkazania  naszego 
śJMfhctny  Hieronim  Pi  no  ci  Faktor  nasz,  we  Włoszech  pifć 
90ak  złotogftwu  na  potrzebę  nasze  własną  zrobić  kazał,  one 
VtA  [MMilfcit  i  wcale  oddał,  za  które  swoich  pieniędzy  siedb 
tutecy  t/^jmSe  sześćdziMąt  i  pięć  złot  polsk.  tamie  na  miej- 
iCB  widHaBPrtetOt  aby  tćfn  pewniejszy  oddtaia  i  zapłacenia 
pd^lj^iioi^f  smnmy  był ,  onema  ten  list  albo  fssecnratią  nasię 

.<^|pi|emy,  obiecając  słowem  naszćm  królewskićm,  ie  te  zł.  poL 
Ilu  pomienionema  Faktorowi  naszemo,  albo  temo  który  tę, 
a^pcoratią  nasze  liędzie  miał,  i  Nam^pokaze,  z  prowentów  8&- 

Jhi  naszega  pićrwszych  pieniędzy,  bez  wszelkMU  tmd  Aści  zapła- 
cić rozkaiemy.  -  Na  co  dla  lepszćj  wiary  tę  assecuratią  ręką  na- 
m  podpbiftmy  i  ^rieczęcią  koronną  ztwierdzić  rodttoaliśmy.— 

#af  u> Badach  (>}  d.  27  Września  r.p.  1038. 

$  Hadiihm  ASe.    (L  S.) 

«         «         « 

Śbufj/Ummu  JBRenęmowi  Pmodemu  Rajcy  i  kupcom  itrait., 

wiernie  Nam  mUHnu.        ^ 

Sua^,  wi«B.e  N«  ^,-  P.«>eNem,  .ego.  ^ 
W*T.  z  sklepo  swego  wydał  axamita  gładkiego  weneckiego  łokd 
i5,  takłe  UbinfBfcarwistego  zzłotemi  kwiatami  łokci  25,  — 
Utoe  ma||irie  aby  odebrał,  zleciliśiiqr  urodzon.  Cześnikowi  W. 
X.  UŁy  Pdjpfowemo  naszemu,  i  obrawszy  #Mie  zdania  swego 
eoDę%vióiqp  a  za  t£j  karty  naszćj  pok«aniem  credit  ten  W.  T. 
bfidzie  przyjęty,  i  do  iuszego  który  W.T.  masz 'w  skarbie  na- 
•lym  oreditu,  w  assygnadcj  do  zapłaty  którą  W.  T.  mieć  bę- 
Mesz,  przyłąciipy.  —  Na  Łobzowiś  d  22  Lipca  r.  1644. 

^riadUaus  Rex. 

*         ♦         * 
(O  W  Bfttai  prsy  WiMdi,  giiit  m  kyHlaoli  hyi. 
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WladoiM  ciynie  komu  ^wied^eć  naleiy,  ił  na  roikaianie 
J.  Kr6L  Mci  Pana  iil  mtt.  a  Hieroiriiia  Pinociecii.  wzi^em  ft 
łokci  tabina  brzoskwiniowego  ze  złotemi  kwiałol,  któregpm 
ztargował  po  złot  25  łokieć.  Takie  wziąłem  łokci  36  axamiki 
lazorowego  i  karmazynowęgfj^^  złoŁ  10  łokieć, -w^  %bre  oUe 
summy  wynoszą  złot  tysiąc  i  sto.  Na  co  się  rcl^swą  wiMpą 
podpisałem. —  Działo  $ię  to  Erakawie  d  23  Jtil9V.  1644. 

Gseśnik  W.  1.  LtŁ 
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'  f  ^  PRZEZ 


JP«  MIKOS. AJTA  OSTRORO«4|^ 

PODCZASZEGO  KORONNEGO 

napisany  roku  16  49« 


^ri|4ćt  Marca  r.  1649,  stanęło  było  m  Communi  CansiUo  iść 
Iff^miniec,  i  znosić  tamte  kupę  swowolną,  która  się  była 
zgromadziła.  Na  samćm  wsiadaniu  przyszła  nowina,  jakoby 
jiń  ztamtąd  wyniśdi  ci  swowolnicy  mieli  kuSzarogrodowi:  za- 
czym  miUato  Consilio  chodzenia  do  Berliniec,  obróciliśmy  się 
'  do  samego  Szarogroda  na  Kaczmaźów,  i  wyciągnąwszy  wojsko 
w  pole ,  posłaUśmy  pod  te  Berlińce  dowiadując  się  co  pewniej- 
szego, P.  Stryjewskiego  młodszego  ze  trzema  chorągwiami,  a 
w  drugą  stronę  pod  Stanisławów.  P.  Dzika  Chorążego  bracław- 
skiego ,  z  MKmi  P.  Starosty  kałuskiego ,  przydawszy  dwie  bai^ 
dzo  dobre  Vferągwie  kozackie,  P.  SdLoła  i  P.  Gdeszyńskiego, 
a  samichmy  tego  wieczora  w  Kaczmażowie  nocowaU.  JP.  Stry- 
jewski  wr^tt  się  z  (fod  Berliniec  tejże  nocy,  przyniósłszy  pe- 
wną wiadomość  że  jeszcze  kupa  swawolna  tam  była,  ale  się 
prędko  do  Szarogrodu  udać  miała.^ —  W  Stanisławowie  Pan 
Dzik,  rem  faciendam  załtał  inaczćj  jak  sobie  obiecywał,  bo  in 
hane  spem  pozwolono  mu  tych  chorągwi,  że  miesczanie  obieco- 
wali  mu  otworzyć  bramy,  i  tamtych  buntowników  pomódz  zno- 
sić: co  wszytko  inaczćj  się  stało.  I  kiedy  nasi  widząc  zdradę 
'^M|NMM^  do  bramy  skoczyli,  -w  samćj  bramie  zabito  kilku  naszych 
i  wiele  inszych  porażono,  tak  że  ustąpić  musieli  ku  tamtemu 
fiMUnażonu,  gdzie  o  nas  wiedzieli.  W  mili  tedy  stanąwszy  od 
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nas,  i  t^m  sie  wymawiąj^C:  JP.  Dzik,  ie  będąc  bardzo  ztrndio- 
nym  nie  mógł  do  nas  ilo  Kacnnaiowa  nadciągnąć,  ałby  ifę 
trochę  wywczasował ;  swoją  nieostrożnością  dał  olLazyą  niepny* 
jacielowi  ie  nań  o  południa  uderzył  d.  13  Marca,  i  wielką  mi 
szkodę  w  tych  dwóch  chorągwiach  mego  półku  uczynił  ten  nie« 
przyjaciel,  tak,  źe  mi  na  m*^ch  do  samego  stanowiska  wjechid, 
gdyż  potęino  się  juz  był  wyhiał,  i  prochy  i  hakowiuce  z  sohf 
miał  tą  intencyą,  ieby  nas  w  Barze  nawiedzić:  to  pomogło, 
ie  tói  na  gotowych  trafili.  Tak  uchodzących  juź^naszjch,  na* 
pnód  JP.  Strażnikowa  chorągiew,  a  potym  JP.  Pisarza  ziem- 
ski^ lwowskiego  posiłkowała.  Przyszło  i  wojsluą^^prędlib  do 
sprawy,  z  którego  kozackie  ledwo  nie  wszytkie  chorągwie  JPa2 
kamieniecki  (Stan.  Lanckorbński  Kaszt  kamiei^)  apposuU  konf 
i  dat  mu  taki  wstręt,  źe  się  do  większćj  kupy  która  za  niU 
szła  ret&rowfć  musiał.  Jnidim  ssarogrodzanie ,  wiedząc  ie  tam* 
ze  kupy  swowolne  miały  się  ^w  Szarogrodzie  zbierać ,  wyśli  1 
oni  w  pole  jakoby  im  w  posiłku  stanąć  i  z  nimi  się  bezpiecznio 
złączyć  mogli :  których  ie  kupa  nie  mała  z  miasta  wyszła  byli, 
przystał  do  mnie  JP.  kamieniecki,  iebym  się  z  Usarskiemi  diOT^ 
gwiami  pokwapiał.  To  tabo  dla  wielkich  śniegów  commode  bf6 
nią  mogl|p  Jednak  przez  półtory  pewnie  mili  wypuściwszy  ko» 
mom  a  oasem  i  czwałem  bieżąc,  właśnie  m  tempar§  pi  Łjlfk 
iałem,  bo  ledwo  żem  z  lasów,  które  tam  są  memałe,  w  pole 
się  ukazał,  a  JPan  kamieniecki  przedwlb  tamtym  co  z  widką 
kipą  X  Szarogrodu  byli  wj^,  wojsko  sprawował?  przybi^||t 
do  nud^z  pod  Chorągwie  moj^  pachołek  P.  Gdeszynskiego  lljilr 
ciana,  opowiadając  rai,  ie  półki  wielkie  od  Berliniec  natlęp^lK 
co  Ja  i  sam  aa  górę  wybieiawszy  i  obacsywszy,  po\qiedzial|h 
to  JPanu  kamienieckiemu »  r którym  trochęśmy  konkludowali, 
iehpr  ja  na  te  półt|  bertinieckie  uderzył,  a  Jmć  pośpieszał  :|le 
ku  Iwrtfm  co  z  Szarogl^u,  ieby  tamtych  berlinickicb  pi9IM» 
^^słłkować.  Co  wszytko' la  łaską  Bożą  exaełe  i  szczplKwie 
się  Mprapito,  bo  tych  l)eriSnieclich  cztćrema  tylko  diorągwia- 
mi  ŁIsgB^'emi,  moją,  JP.  Sienia^skiego ,  JP.  Starosty  bra- 
cławikiefO'!  P.  Starosty  krasnostawskiego,  a  jedną  kozacką  JP. 
ziemskiego  iwowsL,  zarazem  za  łaską  Bożą  pogromiliśmy 


tak,  ie  ich  nie  wiele  uszło,  i  tamci  szarogrodzcj'  widząc,  że 
JPan  kamieoiecki  przeciwko  nim  nesko  następował,  nie  do- 
trzymali placu,  i  takeśmy  na  tych  swowolcńcucli  a^  do  samych 
bram  szarogrodzkich  wjechali.  Constanter  twierdza  językowle, 
ie  icii  20  tysięcy  było. 

Stanąwszy  tedy  samym  wieczorem  pod  Szarogrodem,  byls 
deliberacya  czy  zaraz  attakować  Szarogród,  czyli  t^ż  z  wojskiem 
na  futorach  stanąwszy  odłoiyć  do  jutra.  Nmlrum  placuit,  i  tak 
z  wojskiem  pod  samemi  futorami  staliclmiy  całą  noc  w  sprawie. 

W  Sobotę  anie  Dom.  Laelare,  z  wielkim  naszym  nicwcza- 
sem  dla  niesłychanego  i  tęgiego  mrozu  i  głodu ,  który  się  nam 
i  koniom  naszym  dat  znać  dobrze  po  te  kilka  dni,  posłaliśmy 
jednak  do  Szarogrodu  obiecując  im  łaskę,  jeśliby  się  chcieli  do- 
browolnie poddać ;  —  ale  nie  dali  na  to  rzec  i  słowa.  —  Na- 
zajutrz d.  14  Marca,  rano  w  Niedzielę,  rekognoskowaliśmy  to 
miejsce  z  JPanem  kamienieckim,  jeśliby  się  mogło  do  nich  teti' 
tarę  szturmem;  ale  widząc  dobrze  opatrzone  we  wszytko,  a  u 
nes  zaś  szturmowych  ludni  nie  wiele ,  armaty  prawie  nic,  oblę- 
żenie uznalichmy  niepodobne:  bo  na  tak  ciężkich  ziranach  wy- 
trwać iia  dworze  trudno  było,  i  żywności  zasięgać  nie  było 
zkąd.  Odstąpilichmy  tedy  od  tego  miejsca,  mając  honestum 
praetextum,  że  niechcemy  turbować  postanowionych  induciis  ('). 
Ruszylichmy  więc  równo  z  dniem  ku  Bcrlińcom,  a  w  drodze 
będąc  dano  nam  znać,  że  z  tej  sobotniej  porażki  uszło  do  l-u- 
czyniec  z  tysiąc  Kozaków;  których  że  nie  chciało  się  opuścić, 
obrócilichmy  tam  ze  wszytki^m  wojskiem,  taborek  tylko  nasz 
do  Berliniec  posławszy,  a  wprzódy  wyprawiwszy  kozackie  dwie 
chorągwie  pod  te  Łuczyńce,  na  których  zaraz  Kozacy  wycie- 
czkę uczynili  i  strzelać  poczęli,  Zaczym]  JPan  kamieniecki  z  ar* 
matą  i  Dragonia,  i  z  temi  półkami  które  przodem  szły  ku  Ber- 
liiicom,  obrócił  zaraz  z  gościńca  berliniecktego  ku  Łuczyńcf^m, 
a  do  mnie  wskazał,  którym,  według  zwyczaju  wojennego  tfo\» 
schodząc  na  odwodzie  zostawał,  żettym  z  tę  stronę  od  Szarogrodu 

(<)  Uciifo  sio  to  podotag  lawic^zeDia  broni,  Łtdre  iinkrt  Adam  Ki- 
siel Wojcwgda  braofairaki  i  Chiuielniokiai,  —  a  nicaforae  kotactiro 
fneatTEtfti  gQ  mie  ehei^ło. 


-si- 
na toi  miatteczko  nastąpił.  Go  się  wszytko  stało;  i  tak  doj- 
rzawszy ie  |uż  JPankanueniecki,  któremu  daleko  bliżćj  było, 
szturmował  z  tamte  tMńt  do  miasteczka;  kazałem  trzem  cho- 
jrggwiom  oapridm  i  jedn^'  kozackićj  skoczyć,  żeby  się  do  mia^ 
steczką  włamali,  t)om  piechoty  ani  dragani^j  źadućj  przy  sobie 
nie  miał.  Atoli  to  przecie  succesit  chwała  Bogu,  bo  nieprzy- 
jaciel na  różne  strony  rozerwany,  nie  mógł  się  zjedućj  stro- 
1^^  tak  potężnie  bronić.  I  tak  z  strony  JPana  kamienieckiego 
wpadła  dragania  J.  K.  Mci  do  miasta;  a  eodem  fere  tempare 
chorągiew  JP.  Starosty  kijowskiego  usarska  i  kozacka,  cioja 
i  i9.  Starosty  krasnostawskiego  wpadły  tamie.  Toż  i  drugie 
uczyniły.  W  polu  jednak  dla  różnych  przypadków,  albo  żeby 
sukkurs  temu  nieprzyjacielowi  nie  szedł,  zostawiłem  chorągwi 
kilka.  Kozacy  widząc  że  nie  żart,  rejterowali  się  do  zameczku , 
i  tam  się  bronili  potężnie ,  ale  siła  ich  w  miasteczku  ogniem  i 
mieczem  pogiuelo.  Do  tych  co  się  w  zameczku  zamknęli  pró- 
l)Owali  nasi  szczęścia  rozmaicie,  nie  bez  szkody  swojćj;  ale  się 
tamci  periinaciter  bronili,  dnia  tćż  nie  wiele  stawało. 

Interim  casus  jeden  poturbował  wojsko  nasze,  bo  chorą- 
giew P.  Starosty  bracławskiego  kozacka,  która  dopiero  z  sta- 
nowiska swego  goniła  za  wojskiem,  i  zaszła  była  ślakiem  do 
Szarogrodu,  wracając  się  na  ten  hak  ku  nam  z  Szarogrodu  do 
ioezyniec,  praebuit  spędem  wychodzących  od  nieprzyjaciela  po- 
siłkóWy  czem  wojsko  nasze  nieco  zturbowane  było,  i  nam  tćż 
raczej  w  pole  wyniśdź  niżeli  ten  szturm  kontynuować  zdało  się. 
W  rychle  tćż  noc  następowała':  co  wszytko  attulit  salutem  o- 
statkom  tego  swawoleństwa,  którzy  tćjże  nocy  z  tamtąd  uciekli. 

O  północy  stanelichmy  [w  Berlińcach,  gdzie  nasz  taborek 
na  nas  czekał,  i  tam  przybieżał  do  nas  Pozowski  od  JPP.  Ko- 
missanów,  z  deklaracyą  zawartego  armisticium,  i  z  relacyą  wszy- 
tkićj  tamtćj  nieszczęsnej  transakciej,  twierdząc  że  to  zajechanie 
Baru  i  teraźniejsza  z  tym  nieprzyjacielem  szczęśliwa  wrzawa, 
ndała  exacerbare  tego]  pysznego^  człowieka  (Chmielnickiego), 
ze  pewiue  nie  dotrzyma  tych  umów,  a  zechce  ze  wszytką  po- 
tęgą nastąpić.  Ale  podobno  patrząc  na  wiosnę  już  następującą, 
a  do  tego  99  zf^odniałe  wszędy  kraje,  trudno  będzie  miał  wielkie 

Spomiskl  Tom  f.  6 
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wojska  skupić  9  a  małemi  tćź  nam  nic  nie  oczyft:  i  hiboby 
byli  PP.  Komissarze  inducias  nie  lysynili,  sam  czas  i  głód  po 
wsiytkich  tutecznych  krajach,  przymnaifby  nas  był  wszytkich  ab 
iftwiis  cessare.  —  Zatym  nie  mogąc  w  Barze  woji|ui  wszytkie- 
go  żadnym  sposobem  pożywić,  zwłascza  źe  coraz  więcćj  przy- 
bywa chorągwi,  i  teraz  świeżych  dwanaście  przybyło,  a  pewną 
mamy  wiadomość  iż  i  drugie  pospieszają;  musiehchmy  się  na 
półki  podzielić.  JPan  kamieniecki  zostawił  sobie  Bar  cum  prae* 
c^a  parte  ExercUus;  z  moim  pólkiem  mi  iść  przyszło  do  Pło- 
skirowa,  mii  siedm  od  Baru;  do  Latyczewa  poszedł  P.  Staro* 
fta  kamieniecki;  swój  połk  wziął  na  swój  chleb  JP.  Starosta 
lwowski  do  Międzyboża,  z  taką  ordinatią,  że  jeśliby  co  przypa- 
dło, abyśmy  mogli  jednym  dniem  pod  Barem  stanąć. 

(O  wyżćj  wspomnionym  rozejmie,  d.  24  Lutego  r.  1640 
zawartym,  będzie  w  tćm  dziele  niżćj). 


BLUTmiA 


r.  1651. 


Dnia  10  Aprilis.  —  W  Poniedziałek  Wielkanocny  miecz  i 
gateam  JMX.  Nuncjusz  od  Ojca  Śgo  Królowi  Jmci  (Janowi 
Kaziróićrzowi)  oddawał  i  chorągiew  święcił:  a  Królowćj  Jejmć 
palmom  auream  z  złotym  krzyżykiem  oddał. 

D.  1 1  tegoż.  Listy  od  JP.  Hetmana  poln.  de  data  2  praes. 
z  obozu  z  pod  Kamieńca  to  donoszą.  „Wziąwszy  z  różnych 
języków,  ktdrych  mi  niemało  przyprowadzono ,  źe  nieprzyjaciel 
potężnie  się  bierze  nastąpić  na  wojsko  J.  K.  Mci ;  chcąc  zatrzy- 
mać wcale  rozkazanie  J.  K.  Mci,  przyszło  ex  cansilio  PP.  Pót- 
kowników  i  Rotmistrzów  ruszyć  się  z  pod  Baru,  zamek  osa**^ 
dziwszy,  i  porządną  sprawą  z  wojskiem  pod  Kamieniec  ustąpić, 
a  to  najwięcćj  dla  tego,  ieby  i  to  miejsce  na  którem  Państwom 
Bzplitćj  wiele  należy,  ogołocone  nie  było,  i  wojsko  tem  bliźćj 
żeby  się  podemknęło  pod  J.  K.  Mość,  żebyśmy  kiedykolwidc 
mogli  się  doczekać  tych  miłych  posiłków,  o  które  tak  dawno 
per  triscera  patriae  proszą  i  W.  M.  do  mnie  wszytko  obiecu- 
jecie. Gdy  tedy  wojsko  do  sprawy  przychodzi ,  niemała  ctęiiift 
a  większa  niemal  połowica,  w  rozsypkę  poszła  sromotnie,  tak 
żem  tylko  z  półpiętą  tysięcy  wojska  stanął  pod  Kamieńcem:  i 
gdyby  była  nie  dextmta$  JP.  Chorążego  kor.,  (który  na  ten 
CMS  właśnie  do  wojska  J.  K.  Mci  przyszedł,)  zatrzymała,  to 
powiedziawszy  że  i  wojska  idą  i  J.  K.  Mość  już  się  nieomylnie 
z  wielką  potęgą  wojska  ruszył,  —  niepochybnie  odbiegliby  nas 
byli.  \  taćto  jest  nieszczęśliwa  fades  Rzplitćj  naszćj,  że  mogąc 
wcześnićj  mctwnere  ojczyźnie,  dla  priwat  swoich  chcą  ją  za- 
gubić. Kto  tego  przyczyną?  sami  tam  lepićj  wiecie.  My  i  po- 
wtóre  prosimy  o  prędkie  posiłki. 

6. 
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D.  12  tegoż.— Listy  od  tegoż  z  obozu.  Będąc  tego  rozu- 
mieiiia  nieprzyjaciel,  Ze  wojsko  J.  K.  Mci  w  rozsypkę  poszło, 
począł  sam  następować  kn  Barowi,  posławszy  pod  Konstanty- 
nów potężny  półk  z  Półkownikiem  Prystupym,  i  z  5cią  tysięcy 
Tatarów;  aby  nam  w  tył  zachodzili  i  chorągwioni  drugim  nie 
dopuszczali  się  kupić.  Lecz  nie  pobłogosławił  Pan  Bóg  inten- 
cićj  ich,  bom  zaraz  wyprawił  potężną  czatę  ku  tamtemu  miej- 
scu, chcąc  języka  zasiądź:  tam  nieostrożnych  napadłszy,  szczę- 
śUwie  za  łaską  Bożą  wszytek  ten  półk  i  z  Tatarami  rozgromiony, 
więźniów  tak  tatarskich  jako  i  Kozaków  nie  mało  nabrali  i 
z  wielką  zdobyczą  powrócili.  Sam  Półkownik  z  kilkunastą  Un 
szedł,  i  w  zamku  chmielnickim  zawarł  się:  a  to  za  łariią  Bożą 
wojsko  poczęło  resumere  animum,  i  gdybym  miał  ze  trzy  ty- 
siące wojska  teraz  świeżego,  zostawiwszy  tu  dobre  subńdium 
w  obozie,  poszedłbym  komunikiem  pod  nieprzyjaciela. 

D.  13  tegoż.  Król  Jmć  ram'usieuko  z  Królewicem  Jmcią, 
wysłuchawszy  mszy  Ś.  na  Pradze,  ruszył  się  już  ku  Lublinowi: 
za  którym  Królowa  Jejmć  o  lOtćj  pojechała. 
*  D.  lA  t.  —  Listy  od  P.  Podkomorzego  lwowskiego  z  pod 
Glinian  de  d.  1  praes.,  iż  nieprzyjaciel ,  posłyszawszy  o  rozgro- 
mieniu tego  pólku  i  Tatarów,  rozumiejąc  że  to  studio  nau 
ustępowali;  i  on  półk  który  się  począł  zbliżać  ku  Barowi,  wy- 
riekłszy  Szarogrod,  Jampol  i  Winnicę,  ustąpił  trochę  w  zad, 
oczekiwając  na  Tatarów^  Poseł  tatarski  Mustaffa  który  tu  dawno 
mieszka,  miał  audieucyą  u  JP.  Podkanclerzego  kor.,  którego 
Uraz  wyprawiono  do  Lublina  i  tam  zatrzymany  będzie. 

D.  15  L — Królowie  Jmć  powrócił  z  Osiecka,  który  odpro- 
fMdził  Królestwo  Jcbmć.  Przyszły  listy  od  JP.  Hetmana  lit^w- 
skiego  z  Bobrujska  do  JP.  Podkanclerzego  kor.;  który  oznajmuje, 
iż  dla  srogich  wód  które  nad  pamięć  ludzką  wylały,  nie  może 
dalój  postąpić  z  wojskiem.  Za  opadnieniem  ich  jednak,  gdy  się 
i  wojsko  zgromadzi,  chce  iść  prosto  w  Ukrainę.  Zostawił  tam 
Chmielnicki  dwa  półki  potężne  i  Tatarów  kilka  tysięcy,  a  ci  żeby 
w  pole  nie  wychodzili  ale  się  w  miastach  bronilL 


AWINTDRNIK  KOSTKA^' 

Z  RĘKOPISMC 


SEKRETARZA  KOŁEWSUEGO. 


Z  Krakowa  dnia  18  Junij  roku  1651. 

fi  Nowymtargu  zjawił  się  Kostka  jakiś,  |który  od  6  niedziel 
praktykuje  goralów  i  chłopów  wszytkicłi,  chcąc  ich  zebrać  kil- 
ka tysięcy.  Pociągnął  do  siebie  Gocławskiego  (z  dawna  mało- 
cnockiego).  Udawał  się  z  razu,  iZ  ma  uniwersał  J.  K.  Mci  i  list 
przypowiedny,  zaciągnąć  goralów  tu  w  górach  co  będzie  mógł, 
dla  obrony  przejścia  Rakoczemu  do  Krakowa.  Zroyśhł  sobie 
ten  listy  któremu  łatwie  uwierzył  Podstarości  tameczny,  bo  i 
do  zamka  Czorstyńskiego  zaraz  się  rzucił  i  osadził  go,  —  nie 
zattawtty  tam  jedno  żyda  a  jednego  hajduka.  Zmamił  sztu- 
cznieJPodstarościego,  miesczan  i  wielu  tam  inszych  tym  swoim 
zaciągiem.  Kiedy  tak  juź  swobodnie  tam  postępował  sobie,  pija- 
ny będąc  konGdentowi  swemu  powierzył  listów  różnych ,  między 
któremi  znalazł  się  uniwersał  Chmielnickiego,  wydany  do  wszy- 
tkich  poddanych  Korony  polskićj,  —  (o  czćm  daje  świadectwo 
Xiądz  Pleban  szaflarski,  i  pod  przysięgą  zeznawa  ze  go  czytał, 
jako  natn  o  tćm  pisano),  —  w  takowe  słowa :  „Bohdan  Ghmiei- 
^nickl  wiadomo  czynię  wszytkim  poddanym  Korony  polskie|j|Nit 

(')  Prawdsiwe  naswisko  Jego  było  Napierski.  Biskup  krak.  Piotr  Gem- 
bioki  wysłaf  pracciw  niema  awoje  wojsko  nadworne,  pąjmaf  go  i 
nkaraf .  0  rodaaja  śmierd jego,  wspomina  Wesp.  Kochowski  w  Frtr 
sskaoli  p.  29. 

iVt6  yoi^m,  9o  Ui  %a  nowy  kuehmrm  fi^  ftjmtił, 
'  MUH^  ęUcmęrnip  ktęikę  eo  nm  rwirin  irprMoił? 
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,,za  szczuciem  i  błogosławieDstwem  od  Pana  Boga  nam  danćm, 
,,pod  moc  i  władzę  naszę  podbiwszy  państwa  teyźe  Korony  pol- 
y^skiey,  uwolnić  was  wszytkich  obiecuję  od  ciężarów  i  robocizny, 
będziecie  tylko  na  samych  czynszach,  we  wszelakich  wolnościach, 
y,tak  iako  Ślachta  byli;  tylko  żebyście  nam  wiary,  tak  iako  ru^ 
„scy  nasi  poddani,  dotrzymali;  Panów  swoich  żebyście  opuszczali, 
„przeciwko  nim  powstawali  i  do  nas  się  iako  w  naywiększycb 
,,kupach  gromadziU/* 

Kiedy  nam  tak  dają  znać  o  tym  Kostce,  ześliśmy  się  do 
JXdza  Biskupa  krak.  i  uczyniliśmy  Gonsilium  coby  czynid?  — 
Uradzono,  aby  fortelu  zażyć  i  w  dobry  sposób  zabawić  się  z  tyn 
K«8tką,  i  wziąć  go:  a  jeśli  to  nie  ujdzie,  musi  który  z  nas  od- 
ważyć się,  i  porwać  go  póki  się  lepićj  niezmocnl. 

Z  Krakowa  d.  20  Junij  r.  1651. 

Czorstyn  ubieżano  i  zbójcami  osadzono.  Ad  primum  mm- 
tium  posłani  ludzie  qui  flammam  eximguerent,  nic  nie  wskórali 
i  ten  ogień  tli  się ,  bo  chłopstwo  inmrgiu  —  Dla  miłości  i  ra- 
tunku ojczyzny,  przybywaj  W.  M.  Pan  do  Krakowa,  poru«  Ślachtę 
pozostałą  w  domu,  zbierzmy  się  i  radźmy  wszytcy  o  środkach, 
jakie  będą  mogły  być,  ne  opprimamur.  Posłałem  ja  wczora 
280  piechoty,  tU  terUent  recuperalionem  tego  zamku,  ale  nie 
widzę  podobieństwa:  przybywaj,  przybież  W.  M.  Pan,>jK>  to 
straszny  ogień* 

Uniwersał  do  chłopów  od  Kostki,  z  Czorstyna  w  Województwie 

krakowskiem. 

Pokój  Chrystusów  I  —  Wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna, 
wiernym  J.  K.  Mci  poddanym  Pana  naszego  miłościwego,  pny 
zdrowiu  dobrćm  od  Pana  Boga  wszechmogącego  świętćj  wol- 
ności i  swobody  życzę:  oznajmując  wszytkim  wolę  Bożą  także 
J.  K.  Mci ,  że  chcą  Ślachta  Rokosz  przeciwko  Królowi  Jmć  Pa- 
nu naszemu  mił.  podnieść;  a  przeto  kto  tylko  życzliwy  jeal 
J.  K.  Mci ,  niechaj  czćm  prędzej  garnie  się  pod  skrzydła  moje 
pod  Czorstyn,   przy  Panu  Rektorze  pczymskim  (^),  jako  przy 

('}   Pcim,  wiei  w  c^rMh  około  Nowegotarg«. 
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Pótkowniku  Króla  Jmci ,  który  jako  wiemy  Królowi  Jmci  przy- 
prowadzi vt^  do  mnie,  i  bidzie  wami  regimento wał ,  dawając 
wam  wszytkim  informacię.  —  Obieciąje  przy  tćm  J.  K.  Mość 
wszelkie  wolności  tym  wszytkim,  którzy  teraz  stać  przy  nim 
będą,  —  i  będą  dwory  ślacbeckie  wasze,  i  to  wszytko  cokol- 
wiek w  nieb  zastaniecie :  i  owszem  sami  się  chciejcie  z  tćj  cięź- 
kićj  niewoićj  wybić,  kiedy  czas  macie.  Mająli  oni  was  w  ni- 
wecz obracać  do  ostatka,  lepićj  le  wy  ich  sami  obrócicie.  Juź 
się  was  dosyć  namordowali  ciź  Pankowie,  źe  tćż  juź  głos  pła- 
czących was  o  pomstę  na  nich  do  Boga  woła.  Przeto  odpisując 
juz  drugi  raz  JP.  Rektorowi,  ten  Uniwersał  w}'dawam,  prze- 
strzegając i  w  tćm ,  abyście  jako  mam  polecone  od  Króla  Jmci, 
żadnym  Uniwersałom  choćby  z  pieczęcią  i  z  ręką  J.  K.  Mci  byty, 
wiary  nie  dawali,  gdyż  te  musi  wydać  bojąc  się  Ślachty.  Ale 
my  czyńmy  co  mamy  czynić  jako  naprędzćj,  i  na  Ś.  Jan  pój- 
ddtemy  pod  Kraków.  Juzem  tćż  wszędzie  porozsyłał  Uniwer- 
sały do  chłopów,  którzy  się  ochotnie  stawią,  i  w  Nowotarg- 
skićm  państwie  wszytcy,  a  P.  Stanisław  Marszałek  Półkownikiem 
ich  będzie.  Tylko  proszę,  żebyście  przez  Nowytarg  idąc  JP.  Zda- 
nowskiego nie  tykali,  i  tych  wszytkich  wsio  w  w  których  oba- 
czycie  na  tykach  wieńce.  Kościołom  także  proszę  aby  zawsze 
była  obrona,  gdyż  o  Boga  i  krzywdę  ludzką,  i  o  nieposłuszeń- 
stwo Królowi  Jmci  wojować  będziemy. —  Dan  to  Czaiitynie 
d.  22  Jung  r.  1651. 

'Sf  if  'if 

O  tym  Kostce  mówi  O.  Alexander  a  Jesu  (Andrzćj  Ko- 
chanowski) w  kazaniu  pogrzebowćm:  „Nie  wspomnę  (mówi  o 
fugach  Bisk.  Gembickiego),  a  trzebaby  się  tu  nie  na  płonnćj 
exageratiej ,  ale  na  szczerej  prawdy  opowiadaniu  zabawić ;  jako 
to  stołeczne  miasto  (Kraków)  przeciwko  onemu  buutownikowi, 
którego  u  szubienic  kazimierskich  na  pal  wbito,  sumptem  ijpil- 
oością  swoją  obronił.  —  Małać  to  tam  (iako  nieuważni  mówią) 
i2eeą  była  i  potędze  tego  stołecznego  miasta  nierówna :  —  aleć 
mopą  być  z  tego  potoczka  rzeka,  kiedyby  jej  było  zawczasu 
irie  zattnowano.  Mógł  być  z  Napierskiego  Chmielnicki ,  kiedyby 
było  prędko  jego  prdjgressom  nie  zabieźano.   A  on  tapadt  na 
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nas  w  ten  czas,  kiedyśmy  czujnością  najaśniejszego  Pana  na- 
szego, pod  Beresteczkieni  na  ten  czas 'piersiami  piwtiw  buntom 
kozackim  i  najazdom  tatarskim  nas  zasłaniającego,  bezpiecznie 
spali.  —  Aleć  nie  spał  nasz  czujny  Pasterz ,  który  widząc  te 
eUam  in  imbelli  hoste  nihil  tuto  contemnitur,  swym  ludem ,  swoją 
pilnością  miasta  tego  najaśn.  Monarsze  naszemu  w^łości  da^ 
chował.  (Wizeruńk  Pasterza  dobrego  to  JO.  X  Piętrze  GembU 
ckim  etc.  r.  1657  m  4to). 

Smutnćm  bywało  położenie  kraju  pod  rządem  Wazów,  gdy 
podobny  wichrzyciel  bez  imienia  i  znaczenia,  spokojność  jego 
mógł,  zamącać.  Przy  niedostatecznej  sile  wojennćj,  częstokroć 
prawa  nie  miały  obrony.  Swawola  młodzi,  chęć  łupów  bez- 
czynnego gminu,  źle  zrozumiana  gorliwość  o  wiarę,  uzbrajała 
ręce  niespokojnych,  którzy  wewnętrzne  bezpieczeństwo  miast  i 
kraju  wstrząsali.  Pełne  są  dzieje  podobnych  wykroczeń,  aiU- 
stępujące  listy  jeszcze  jeden  stawią  dowód ,  ie  i  stolfta  Państwa 
od  podobnych  zamieszek  nie  była  wolną. 


ANIU   z   ŁASKI    BOŹEJ    KRÓLEWNA    SZWEDZKA,    GOTSKA,   WANDAŁSKA, 
WIELKIEGO  XIĘZTWA  FINLANDZKIEGO   DZnSDZICZKA. 

*-  SpecL  grate  nobis  dilecti! —  Wdzięczniśmy  tego,  że  wier- 

ności Wasze  nie  skwapiając  się  do  prawa  z  Godfredem  hawta- 
rzem  sługą  naszym,  o  tćm  Nam  pierwćj  oznajmili.  Nie  mamy 
we  zwyczaju  złych  postępków  niczyich  pochwalać,  a  pogo|pwio 
obronę  jaką  im  czynić;  ale  przyniesiona  nam  jest  wiadookdić, 
iż  ten  słiq^  nasz  i  Królewicza  Jmci,  Chorąży  piechoty  nie- 
noMLiH^  A'  jiat  winien,  bo  on  aam  fbied  studentami  udio- 


«<  iMn^  i  ęm  sb.  Cikżtf  jib  ■Mboncni  [^ 

Co  ii  oe  wBiat  iy  mifrvwitsm»  hez  prłvifaivtf«  k>q^sibe^ 

się  I  JL  K.  Soi  c*  śf  i  ty«  nf*>vvfc??s  4jiq  ■•  JMr»  >n 
śf  tam  ■>  &?v  stevv  cnfi  sia  ^^ies^iay.  EtiNrej  witdooAM 
W.  W.  CKkay».  a  ftl^4Bi^  v  kródUH  CKae.  li^iiii  oir  |rw^ 
dwto  wiemm  wit  mŃlęnokur  iiiłpf    ŻinernnT  lairm  W.  W.  od 

r.  i«ai. 


?a  3b«iUHijt«sdŁ  t  ihjace«c     iR.   J\xjJu 
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ur.  etc  i:bodzo!u  m&tftua^s.  ,  ao^nsFEi.  a  !aTEKS4u  dziedzicivu 


SzbdieCni,  sławein,  uczciwi,  wiernie  Nam  mili!  —  Co* 
ddeoiiie  pmrie  do  Njes  pnychodzące  wiadomości  o  znaoinych 
eicessadi,  od  róznei  koodfciej  ludzi  w  stolecznem  mio^''ie 
KrdLOwie  p<q>ełiiioDTcii,  a  naj^^wieisza  przez  li>t  W.  W.  Nam 
doDiesiooa,  nie  pomala  nas  frasuje:  iż  pod  ten  czas«  gdy  KnM 
Jne  P.  Małżooek  nasz,  w  odległych  krajach  nieprzyjacielskidi 
odwagą  zdrowia  własnego,  stara  s\ę  pożądany  Ojczj-znie  pokój 
wypracować;  nie  ustawają  swawolnych  ludzi  ausus,  on  \v  do* 
mu  psować,  I  powszechne  uciszeme  \^ielgiemi  mieszać  w^stcp- 
kamL  I  iyczyUbyśmy,  aby  ci  którym  z  prawa  należy,  tak  czc- 
Stern  exorbitancyom  riyido  obientu  iurisdictiej  zabiegali:  ale  i 
do  Króla  Jmci  pilną  nasze  za  Wiem.  WW.  wnosimy  instancyą, 
ieby  mogło  być  jak  najlepiej  prospectum  (ranquiUitati  Wiem. 
WW.,  i  ta  zbytnia  swawola  poskromioDa ,  ofiarując  na  ten  czas 
Wiem.  W  W.  łaskę  naszą,  im  życzymy  dobrego  zdrowia  od 
Pana  Boga.  —  Dan  ir  Wanzame  d.  4  Lutego  r.  p.  1664. 

C)   WsBiului  •  jaŁiHŚ  mMijm  w  poswarce  s  stn^eatUM. 
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m. 

JL 

ŁUDOYIGA  MARIA  D.  6.  REGINA  POL.  etc 

IfobUes  ac  specL  fideliter  Nobis  dUectL 

fiochodią  Nas  pewiie  wiadomości,  że  znowu  na  nowe  ta- 
mulŁy  zanosi  się  w  Krakowie;  i  źe  kupy  pewne  swawolnych 
lud«|.  codziennie  się  gromadzą,  na  oppressią  żydów,  a  podobno 
i  na  ruinę  całego  stołecznego  miasta.  A  ie  Nam  na  tern  za- 
leilr*  aby  publka  ąBCuritas  zachowana  była;  [urzeto  gorąco  żą- 
damy, abyście  Wierności  Wasze  zniósłszy  się  z  Akademią  i  Zam- 
kiem,  tak  chodzili  koło  tego,  jakoby  ta  swawola  mogła  być 
poskromiona,  i  żeby  tak  żydzi  pomienieni  jako  i  całe  miasto, 
iołUa  fruatar  securitcUe.  Co  że  uczynicie  Wiern.  WW.  z  po- 
winności swćj  i  dla  łaski  naszćj,  nic  nie  wątpimy;  którym  na 
ten  czas  dobrego  od  Pana  Boga  życzymy  zdrowia.  DaL  Yar- 
$aviae  d.  8.  Junii  1664. 


CHORĄŻEMU  LWOWSKIEMU,  POSŁOWI  WIEKIEMU 
od    J.    dt.   ^TKel 


JADĄCEMU 
Do  luuićtdU/.    XoxJbLv  \^e>60L\/L0L  bkweckiMLO, 

d.  II  Stycznia r.  1654  dana. 


iltarać  się  będzie  Pan  Poseł,  aby  JalLO  naprędzćj  wyjecbawKjr 
z  państw  Króla  Jmci,  przez  państwa  Cesarza  Jmci  turecIciegD 
do  Garogrodu  pośpieszał,  albo  gdzie  na  ten  czas  Cesarz  Jmć 
będzie:  a  tam  jako  naprzystojoićj  stanąwszy,  wedle  dawnych 
zwyczajów  Posłów  wielkich  postępować  sobie  ma,  żadnej  nie 
uchybiając  ceremoniej,  dla  zachowania  magnificenciej  i  ochro- 
ny dostojeństwa  Majestatu  J.  K.  Mci ,  wcale  powagę  Posła  wiel- 
kiego zatrzymując. 

Gdy  juz  na  miejsca  rezydenciej  Cesarza  Jmć  tureckiego  prey- 
jed:^  ma  w  tćm  jako  napilnićj  usiłować,  aby  mógł  mie^  prędki 
przystęp  i  audiencyą  u  Wezyra  Jmci ,  któremu  list  od  Króla  Jmci 
oddawszy  i  przyjaźń  opowiedziawszy,  ma  potćm  prosić  o  audi- 
encyą i  przywitanie  samego  Cesarza  Jmci  tureckiego,  którą  gdy 
otrzyma,  tam  wedle  zwyczaju  wielkich  Posłów  stawać  ma. 

Naprzód  tedy  stateczną  J.  K.  Mci  przeciwko  Porcie  otto- 
mańskićj  opowie  przyjaźń,  i  opowie  szczęśliwe  J.  K.  Mci  pano- 
wanie. Powinszuje  oraz  w  długie  i  fortunne  wieki  panowania 
Cesarzowi  Jmci  tureckiemu:  i  ie  Król  Jmć  przykładem  przod- 
ków swych  chce  w  dawnćj  przeciwko  niemu  zostawać  pnyja- 
ini,  byle  wiąjean^  od  Porty  uznawat  satysfakcyt- 
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Potćm  list  Króla  Jmci  odda  Gesanowi  Jmci,  pytając  się 
oraz  o  zdrowie  cesarskie  imioiieni  Króla  Jmci,  którego  powin- 
szuje z  powtóroą  dekiaracyi  całćj  i  nigdy  nie  rozerwanej  bra- 
terskiej przyjaini,  która  bywała  miedzy  Port)  ottomańską  a 
między  przodkami  J.K.Mci,  i  źe  przyjacielem  przjjacielowi,  a 
Biq>Ryjacielem  nieprzyjacielowi  Cesarza  Jmd  być  chce:  obie- 
ci|jąc  to  sobie  po  Cesarzu  Jmci ,  ie  wzajemnie  zechce  dotrzymać 
Krótowi  Jmci  statecznej  swojćj  przyjaźm*. 

Więc  ze  niektóre  ponkta  zachodzą,  przez  które  pact  da- 
wnych oąmiieDie  jest;  tedy  aby  w  tćm  wsiytkićm  byt  prze- 
słuchany P.  Poseł  i  uspokojony,  prosić  będzie  o  osobną  aodiencyą 
do  traktowania  tych  rzeczy  sobie  zleconych,  —  którą  otrzyma- 
wszy gdzie  zwyczaj: 

Ma  naprzód  opowiedzieć,  ie  hibo  szczęśliwie  zaczęto  aię 
od  kilku  lat  panowanie  J.  tL  Mci  Pana  n.  mit. ,  za  wolnćm  na- 
rodu polskiego  obraniem ,  pod  ten  czas  prawie  kiedy  i  panowa- 
nie dzisi^szego  Cesarza  Jmć  tureckiego;  miał  jednak  dawno 
tę  inteneyą  Król  Jmć,  wyprawić  Posła  swego  do  Porty  jako 
z  powinszowaniem  nowego  panowania  Cesarzowi  Jmci,  tak  i 
z  oznajmieniem  swego  własnego.  Ilekroć  jednak  to  u  siebie 
postanowił,  tyle  razy  wojna  domowa,  albo  tatarskie  z  Hanem 
przyjide  do  państw  J.  K.  Mci,  albo  powietrze  przeszkodą  było» 
ie  i^ról  Jmć  dawnćj  swojćj  intendej  jako  sobio  życzył,  wyko- 
nać nie  mógł :  jakoż  jeszcze  m  iu/io  przeznaczył  posłanie  do 
Porty,  nie  czekając  z  nieprzyjacielem  transakciej,  który  Ordy 
krymskie  i  wszytkie  Mnne  z  Hanem  zwiódł ,  na  osiędzeme  państw 
multańskich,  a  oraz  i  nabycie  wszytkich  skarbów  Hospodara 
Wasila;  które  zabiegi  i  teraz  intencją  J.  K.  Mci  zwlokły,  w  po- 
stania Posła  swego,  ai  do  tego  czasu. 

A  naprzód  pokaże,  ii  Porcie  ottomańskiej  i  dawniejszych 
i  teraźniejszych  wieków,  dosyć  się  dzieje  od  Króla  Jmci  i  Bzpltćj. 
Anno  D.  1596  kiedy  do  Króla  Zygmunta,  Pana  ojca  Króla  Jmd 
dzisiejszego,  Ojdec  Święty  cum  tołoimperio,  mulUs  persvasiO' 
nibus  et  legaHonibtAS  sollicitabat,  aby  z  nimi  contra  Turcas  «o- 
detatem  iniret  et  arma  conjungereł,  tak  jednak  stale  pacta  ol>- 
serwował ,  ie  mUlis  perstańonibui  mAm  pokroi  Respublica, 

4r 
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abj  się  była  miała  dać  przywieidi  ad  sumenda  arma  ćonira 
OOwmanos,  lubo  to  tractowano  pnez  KomiasaRÓw  cały  pra- 
wie rok. 

Za  świętćj  zaś  pamięci  KhUa  Jmć  Władysława »  Pana  brata 
J.  K.  Mci,  gdy  się  zaczęła  wojna  z  Wenetami,  chcieli  ją  Kozacy 
przeoajęci,  wpadnieoiem  na  czarne  morze  rozrywać;  czemu  gdy 
Król  Jmć  Władysław  zabiegał,  Kozacy  juź  potćm  nie  mogąc 
mmorze  wypadać,  zawarłszy  braterstwo  z  Tatarami,  udali  się 
do  rebellićj  i  wojowania  państw  J.  K.  Mci,  i  ztąd  się  ta  domo- 
wa wojna  laczęła,  ie  swawolą  Kozaków  aby  na  morze  nie 
wypadaU,  chowaniem  wojsk  ustawicznych  uskromiono. 

Czegóż  nie  czyniła  Polska  aby  ich  była  powściągnęła  ab 
irruptume  do  Turek?  Zawalała  im  porohy;  przejmowała  passy; 
budowała  kosztowne  fortece;  ludzi  na  Kudaku  wielkim  kosztem 
chowała;  a  to  dla  tego,  aby  tych  swowolnych  ludzi  na  Turkś^Hr, 
na  wiarę  ich ,  na  potęgę ,  na  dostatki  zażartych ,  hamowała  i  na 
wodzy  trzymała.  By  było  nie  to,  nigdyby  było  czarne  morze 
i  Konstantynopole  od  ich  wtargnienia  nie  wolne.  A  jako  ich 
nic  bardzićj  nie  kłuło  tylko  forteca  Kudak  ludźmi  osadzona;  tak 
nic  nie  mają  wyższego  pro  gloria  et  triumpho  jako  zniesienie  i 
zniszczenie  tćj  fortece. 

Teraz  zaś  przez  ten  wszytek  czas,  żadnćj  okaziej  ani  Król 
Jmć,  ani  Bzplta  nie  dała  państwu  Cesarza  Jmć  tureckiego 
do  nieprzyjaźni :  i  owszem  gdy  Chmielnicki,  z  siAiwoleństwem 
kozackiem  z  Tatarami  złączonym  w  taką  się  wbił  hardość,  że 
me  kontentując  się  swoją  chłopską  kondycią,  spustoszywszy 
przed  dwiema  laty  państwo  wołoskie,  pod  pretettem  zpowino- 
wacenia  się  z  Hospodarem  wołoskim,  na  to  swoje  obrócił  in- 
tescye,  żeby  na  multańskićm  Hoapodarstwie  syna  swego  osa- 
dził, a  sam  przy  ruskich  krajach  zostawszy,  w  jednćj  wierze 
z  wołoskiemi ,  multańskiemi  i  moskieWskiemi  państwy  będąc  i 
zgodzie,  mógł  być  straszny  nie  tylko  Królowi  Jmci  ale  i  Por- 
cie ottomańskiej. 

I  gdy  tak  śmiało  na  państwo  wołoskie  nastąpił  przez  syna 
swego,  że  je  z  dostatków  złupił;  wiedząc  Król  Jmć  że  to  na 
zdradę  Cesarza  Jmci  tureckiego  uczynił,  zaraz  się  z  wojskami 
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swemi  ku  granicjr  zemknął,  aby  mu  nie  dopuszczał  do  Wołoch 
wchodzić »  wtedy  on  Kfóla  Jmci  o  pokój  prosił,  aby  mógł  Woło- 
chy  i  Multany  osiąść:  czegoby  był  łatwie  dokazał,  gdyby  był 
Król  Jmć  do  tego  nie  przeszkodził,  i  wołoskićj  ściany  wojskami 
swemi  nie  zasłonił. 

A  ze  ten  w  pactach  jest  punkt  między  Cesarzami  turecki- 
mi a  Królami  polskimi  i  Rzpłtą,  żeby  jeden  na  dfugiego  nie- 
przyjaciołom pomocy  nie  dawał,  i  Tatarowie  żeby  w  państwach 
J.  K.  Mci  nijakim  sposobem  nie  bywali ,  ma  P.  Poseł  przełożyć 
iż  przeciwko  wyraźnym  pactom,  Tatarowie  nie  tylko  cząstkami 
jakiemi  i  pojedynkowemi  Ordami,  ale  na  głowę  wszytkie  Ordy 
skupiwszy,  trzy  razy  sam  w  osobie  swojćj  Han  wchodził  w  Pol- 
skę ;  dwa  razy  się  z  Królem  Jmcią  zchodził ,  raz  pod  Zborowem, 
kędy  się  z  Królem  Jmdą  pojednawszy  i  pacta  poprzysiągłszy  da- 
wfie,  upominki  zatrzymane  odebrawszy,  żadnej  przyczyny  do 
Króla  Jmci  nie  mając,  lubo  Król  Jmć  mógł  mu  to  oddać,  i 
mając  wojska  wielkie  na  niego  wzajemnie  nastąpić,  wszytko  to 
był  mimo  się  puściłJ 

Znowu  przyszedł  pod  Beresteczko  ze  wszytkiemi  Ordami,  Ko- 
zakami i  chłopstwem  ruskićm :  tam  gdy  obaczył  niezliczone  i  nie- 
widane  wojska  J.K.Mci,  co  ci  którzy  to  tam  widzieli  opowiedzieć 
^^ii>  źe  gdy  jednćm  skrzydłem  bitwę  z  Kozakami  Król  Jmć  sto- 
czyć kazał  jednćj  cząstce  wojska,  Han  i  ze  wszytkiemi  Ordami 
sromotnie  uciekł.  Na  ten  czas  mógłby  był  Król  Jmć  wojskom 
swoim  iść  kazać  i  Krym  znosić;  a  przecie  tego  nie  uczynił,  wie- 
dząc jaka  jest  uraza  Boska  łamać  poprzysiężone  pacta. 

W  rok  potćm ,  gdy  spokojnie  wojska  J.  K.  Mci  zostawały, 
i  w  różne  strony  rozłożone  były;  napadł  Chmielnicki  z  Ordami 
na  jedne  cząstkę  wojska,  przy  którój  był  P.  Hetman  polny  ko- 
ronny, i  siła  znacznych  Paniąt,  niespodziewanie  ich  ogarnąwszy, 
wszytkich  w  pień  tyrańsko  powyścinał,  cudowne  męki  zada- 
wając  ('). 

Jakie  przytćm  różnemi  czasy  wielkie  jassyry  i  dostatki  po  ró- 
inych  miastach  pobrano  i  szkody  poczyniono?....  oszacować  trudno. 

(*}    Mowa  o  klęsce  naszych  pod  Batohcm,  pod  Hetmanem  polnym  kor. 
Kalinowskim  r.1662. 
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Ha  się  tedy  P.  Poseł  pytać,  jeżeli  się  to  z  rozlcazania  Porty 
działo?  co  się  przeciwlco  poprzysictonym  pkctom  nie  godziła 
A  jeśli  powiedzą  źe  nie  z  rozlcazania ,  przecie  wiedziała  o  tćm 
Porta  ie  się  to  działo,  czemuż  nie  broniła? 

Niech  sobie  przypomni  przykład  Cesarza  Jmci  Sułtana  Arou- 
rata;  który  Kantymiia  przywoławszy  do  Porty,  za  swowolne 
wtargnienie  w  państwa  koronne  na  gardle  pokarał. 

Na  ostatek  pokazać,  ie  Porta  tak  sławne  i  wysokie  pań- 
stwo, jednego  chłopa  prostego  przyjaźń  sobie  poważała,  kiedy 
posły  Chmielnickiego  przyjmowała,  do  niego  swoich  posyłała, 
i  tytuł  Xiążęcia  ruskiego  mu  dawała.  Jeśli  to  mogła  czynić, 
niech  się  sama  w  tćm  osądzi.  Są  i  listy  dowodne,  które  pod 
Beresteczkiem  znaleziono,  do  Chmielnickiego  od  Porty  posłane. 

P.  Poseł  ma  tedy  to  wszytko  wywieźdź  i  pokazać  dosta- 
tecznie, że  my  od  Porty  mamy  przyczyny.  Porta  od  nas  żadnćj. 

Nakoniec  wywieźdź  potrzeba  zdrady  i  obłudy  Chmielni- 
ckiego, że  z  nikim  szczerze  m'e  postępuje,  bo  wiary  i  przysięgi 
Królowi  Jmci  Panu  swemu  i  Bpltćj  nieraz  uczynionćj  nie  peł- 
ni: raz  Cesarza  Jmci  tureckiego  szuka,  drugi  raz  moskiewskie- 
go, aby  tylko  każdego  na  rzeczy  trzymał ,  a  zmocniwszy  się  do 
Moskwy  pnyłączył:  a  przez  potęgi  złączonćj  greckićj  wiary, 
mógł  potym  Wołochy  i  Multany  osięść  przez  praktyki.  Jakof 
Gara  moskiewskiego  Posłowie  to  deklarowali,  że  on  za  wiarę 
grecką  wojuje,  gdy  się  za  nim  przyczyniali.  Z  kąd  łatwie  oaą- 
dzić^jako  ruskie  państwa,  wołoskie,  multańskie,  a  przy  tym 
przyległe  które  są  pod  Cesarzem  Jmcią  tureckim,  a  grecką 
wiarę  trzymają,  gdyby  miały  być  pod  jego  posłuszeństwem, 
pociągnęłyby  Grecyą,  Macedonią,  Serbską  i  Bułgarską  ziemię, 
przez  coby  Patriarcha  zmocnił  swoje  grandecę. 

Gdy  tedy  J.  K.  Mość  był  irUentus  nie  tylko  na  to,  aby  od 
państw  twych  nieprzyjaciołom  dał  odpór,  ale  oraz  i  assekuro- 
wał  pokój  państwom  Cesarza  Jmć  tureckiego,  wytrzymując  nie- 
przyjaciołom, i  na  wszytkie  strony  oko  mając;  który  nie  ufając 
potędze  swojćj,  przez  Wezyra  swego  Han  krymski  do  Jmć  P. 
Kanclerza  koron,  list  swój  posłał,  aby  przez  ugodę  tę  wojnę 
skończyć:  po  długich  namowach  stanęło  na  tćm,  łe  Król  Jmć 


-    98    - 

dcwy.  Pnydoł  i  to^«4e  tneba  wam  często  się  mMć  z  Hńenit 
a  miBDOwicie  z  wieHum  człowiekiem  a  bratem  moim  Seffer^ 
Kazy-Ag^  Listy  t6i  kiedy  oddawał »  mówił:  będziesz  wdzię- 
cznym gościem  u  Króla  j  kiedy  te  listy  przeczyta ;  bo  tu  wszytto 
jest  zebrano  z  dawnych  pact ,  i  nadto  jeszcze ,  niźeliś  pragoiŁ 
Potrzebuje  tóź  Cesarz  tego ,  abyście  do  niego'  przysyłali  i  zno- 
sili się  z  nim  przez  Posty;  i  trzeba  ieby  był  znowu  prędko  dnt* 
gi  Poseł,  i  obaczycie  ie  nie  będziecie  na  tćm  szkodowali:  jeno 
niech  przywiezie  z  sob)  psów  brytanów,  ptaków  i  strzelby  n^ 
demu  Panu,  bo  się  w  tćm  kocha.  —  O  więźnie  nie  dał  rezo- 
luciej,  aź  do  samego  wyjazdu  odłożył.  Potym  sorbetem  naa 
ccęftował,  kaftany  dobre  powdziewać  rozkazał,  i  każdemu  z  oso* 
bna,  głowę  schylając,  winszował  drogi  szczęśliwej.  —  Siła  przed- 
tym  namówiwszy  rzeczy  z  P.  Posłem,  znowu  z  tą  łaską  mimo 
Kozaków  powracaliśmy,  którzy  ledwie  żywi  na  to. 

Juz  tedy  za  kilka  dni  w  Boży  czas  wyjechać  mamy  wolą« 
i  dzień  wyjazdu  w  Niedzidę  przyszłą  t  i.  die  3  Maij  naznaczy* 
liśmy  sobie,  daj  Boże  szczęśliwie !...  Classis  turecka  potęźaiff* 
sza  niż  była  po  te  wszytkie  lata,  propediem  z  tąd  |Mrzeciwto 
Wenetom  wychodzić  ma:  ale  tez  i  Wenetowie  z  niemnicja^ 
ochotą  czekają  jćj  pod  Dardanellami ;  a  teraz  Wenetowie  wysfiy 
m  Areh^ilago  leżące  psowaią  i  plondrują ,  i  z  niemałem  ocwtr 
kiwaniem  wyglądają  Turków.  —  Więźniowie  których  tu  z  Ki}- 
mu  onegdaj  przywiedziono,  assweranter  twierdzą,  że  Han  go- 
tuje się  do  Moskwy;  a  kiedy  Kozacy  do  niego  przysyłali  aby 
im  dodał  pomocy,  obiecując  mu  prędko  więźniem  oddać-JPana 
Chorążego  koronnego,  odpowiedział  Han:  że  choćby  wam  F#% 
lacy  i  łby  urywali,  to  już  i  jeden  człowiek  z  Krymu  do  wai 
nie  pójdzie.  —  To  wyraziwszy,  zalecam  służby  moje  uniżone 
w  łaskę  W.  M.  Pana.  —  Daia  u>yi^\ 
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Die  10  Mąji  ruszył  się  z  slolicy  Bojarzyn  Alexiej  Trubecki, 
trzeci  Begimentarz  wojskowy,  z  niektóremi  regimentami  piecho- 
ty i  z  jednym  regimentem  konnych:  (ci  wszytcy  uzbrojeni  byli 
ielazną  blachą  na  piersiach  i  na  zadzie),  ze  27  chorągwiami  wy- 
brańców: wszytkich  na  10  tysięcy  było,  którzy  się  zTrubeckimze 
stolicy  ruszyli.  Do  Trubeckiego  przyłączyli  się  Bojarowie  i  Kniaź 
J.  Alexiewicz  Oołborukiy  i  Kanclerz,  wespół  z  niektóremi  dwo- 
rzanami Było  co  widzieć.  Wielki  Patryarcha  na  zamku  z  do- 
mu swego,  nad  jedną  drogą  na  którćj  panieński  klasztor  stoi, 
dał  galerią  zbudować:  na  tćj  galeryi  wysoko  stojąc  sam  Gar 
z  Patryarcha,  przypatrował  się  wojsku  przechodzącemu  pod  gan- 
kiem, z  którego  Bojarów  i  ofGcerów  do  wiernych  posług  pil- 
nie napominał,  Patryarcha  zaś  przechodzących  zegnał  i  świę- 
coną wodą  pokrapiał.  Przed  Trubeckim  niesiono  kosztowną 
chorągiew  piechotną,  przy  której  było  nad  30  żołdaków,  któ- 
rzy tę  chorągiew  białą  rozwitą  nosić  na  odmianę  musieli.  Na 
jedoćj  stronie  jćj  był  wymalowany  Sahator,  na  drugićj  matka 

(*)  Wielkiej  ioisfoici  w  liczbach  wojska,  o  którem  w  tych  relacyach 
mow%,  prcypassczaó  nie  można ,  gdyi  prcGnośnia  tego  rodziga  do 
•tak^lU  nmUijf  Jak  U  i  mtMJtt  eiasy  pokąsały. 

7. 
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Boia  i  anioł  zbrojny,  który  dwiema  palcami  zbrojnema  konne* 
mu  drogę  pokazywał:  którą  chorągiew  tkoro  pospólstwo  to- 
czyło,  bez  miary  poczęło  się  żegnać »  i  jakoby  na  codowisko 
jakie  patrzało.  Jest  pospólstwo  tćj  opiniej,  ie  ta  chorągiew 
cuda  wielkie  czynić  będzie. 

Tym  czasem  przystał  Chmielnicki  pobką  diorągiew,  z  kilką 
par  bębnów  i  trzema  Polakami ,  których  niedawno  na  harcach 
był  pojmał  9  gdzie  (jak  udają)  miał  jakoby  4000  Polaków  zbić, 
z  czego  się  wielce  Moskwa  radowała.  Tez  bynamnićj  nie  wątpią 
o  szczęśliwym  początku  i  postępku  wyprawy  teraźniejszej,  dą- 
sając i  potędze  swój  i  Chmielnickiemu:  o  którym  powiadają » 
źe  ma  effective  00.  tysięcy  wojska*  kozackiego ,  jako  im  wiary 
godny  przyjaciel  oznajmił.  Ku  Putywlowi,  ku  Wiaźnue,  kn 
Wielitimłukom  ciągnie  piechoty  70  tysięcy  ze  strzelcami,  wszytcy 
z  muszkietami  i  pikami,  uzbrojeni  według  stroju  zwyczajnego 
żołnierskiego,  i  jakom  sam  na  to  patrzał,  dosyć  dobrze  wy- 
ćwiczeni. Sześć  regimentów  konnych  moskiewskich  łączy  ^ 
z  mianowaną  piechotą ,  nad  którymi  Oberszterowie  są  Niemcy. 
Tego  wojska  większą  część  sam  oczyma  swemi  widziałem,  zaiste 
iadną  miarą  nie  do  pogardzenia.  Ktemu  samych  obywatelów  go- 
spodarskich ze  wszy tkich  prowincjj  moskiewskich ,  z  Bojarsldemi 
Kczą  nad  500  tysięcy.  Nie  wierzyłbym  temu ,  kiedybym  u  sie- 
bie nie  uważał  Bojarów,  dworzanów,  stolników  i  streptuchów, 
także  miast  ze  swemi  poddanemi  i  Gallopanemi  (?),  którydi 
w  polu  niedawno  widziałem,  kiedy  Car  przed  rokiem  kazał 
był  sobie  kosztowny  majestat  wystawić,  a  przed  sobą  przet 
ośm  niedziel  dzień  po  dniu  ćwiczyć  a  mustrować.  To  ja  upa- 
trując wierzyć  muszę,  że  ludu  już  zaciągnionego  lekko  rachn* 
jąc,  będzie  miał  gotowego  do  boju  po  200,000.  To  pewna  • 
że  Moskwie  ta  wyprawa  oczy  otwonyła  i  pokazała,  jaka  u 
nich  potęga,  o  czćm  przedtym  ani  pomyśleli. 

Nie  rozumiejmy,  żeby  teraz  Moskwa  w  konceptach  swoich 
rudis  et  $implex  była,  albowiem  po  smoleńskiej  klęsce  pokoju 
tak  zażywała,  że  się  junacy  jćj  nader  rozkrzewili,  a  przez  ten 
pokój  starzy  i  młodsi  ludzie  nie  doznali,  co  to  powietrze  albo 
gorączki ,  zwłaszcza  w  dzikich  lasach.   Do  tego  młódź  Bioski^w- 
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Aą  OfBoerowie  cudzozieiiiscy  niepośledoi ,  nad  lat  10  ćwiczyli. 
Jut  podobno  Panowie  polscy  poznają,  kogo  sobie  i  litórego 
nieprzyjaciela  lelice  ważyli. 

Dnia  13  Maja  wyciągnął  ze  stolicy  Kniaź  Adolfeki  i  Bo- 
jarz  Timkin,  kształtem  Tnibeckiego  do  Włodymierzyc.  Dnia 
15  ruszył  się  z  stolicy  Kniaź  Jakof  Kundenkie wicz ,  szumniej 
i  dostatnićj  nad  pneszłe,  wludziech  i  armacie,  ku  Wiazmie. 
Dnia  17  sam  Car  wyjechał  z  taką  processią:  wojsko  szło 
przez  zamek;  przy  wrotach  zamkowych  nazwanych  Bascbną, 
p»  obudwu  stronach  było  Teatrum  wystawione,  10  gradusów 
wysokie,  czerwonćm  suknem  nakryte.  Tymie  sposobem  przy 
Fodnych  wrotach  blisko  rzeki  Moskwy,  po  obudwu  stronach 
dwóch  wrót  sobie  przyległych,  wystawione  było  drugie  Tea- 
trum, na  któróm^stali.  starsi  Metropolito  wie  gotowi ,  z  obrazami, 
kadzielnicami  i  wodą  święconą.  Tej  processiej  początek  uczy- 
nił po  obcemu  przechrzczony  Joan  de  Greon,  z  jednym  regi- 
mentem Draganów,  tysiąc  ludu  prostego  jeszcze  nie  wyćwiczo- 
nego: ci  mieli  muszkiety  bez  stęplów  i  krzemieni.  Po  nim 
oaatąpił  niedawno  z  Polski  przyjęty  Oberszter  Franciscus  Glau- 
dius  Reinoldus  de  Speuille,  także  z  jednym  regimentem  Draganów 
1500  iadzi,  opatrzonych  muszkietami  i  lontami.  Po  tym  szedł 
Artemon  Sergiewicz  ze  3000  strzelców  pieszych,  sam  stroj- 
ny wświetoćj  zbrojej  moskiewskiej,  nakryty  długą  suknią  zło- 
to^owową.  Przed  nim  prowadzono  10  pięknych  koni  po  wo- 
dnych, na  nich  były  tureckie  i  perskie  złotem  haftowane  czapragi, 
przy  koniach  miał  parę  bębnów,  trębaczów  cztćrech  i  4  małe 
siałamaje.  Strzelcy  jego  muszkietami  i  barwą  dobrą  sukienną 
opatrzeni,  dobry  między  sobą  w  ciągnieniu  chowali  porządek. — 
Po  strzelcach  następował  Oberszter,  niedawno  z  Angliej  przy- 
cbodzień,  (który  zmarłemu  Królowi  angielskiemu  za  Gmenła 
Majora  służył)  przezwiskiem  Druski,  ze  Śląska  ślachcic,  który 
flię  po  obcemu  dał  przechrzcić, —  tysiąc  konnych,  którzy  wszytcy 
śiachta  zaciągnioua,  i  już  kilka  lat  od  Obersztera  Berkhoffa 
ćwiczona,  na  przedzie  i  w  tyle  zbroją  i  casquetami  opatrzona, 
także  dobremi  karabinami  i  pistoletami.  Sam  Oberszter  stroj- 
M  ulmojr  W  dobrym  ich  porządku  wiódł.    Potym  prowadpł 
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Oberszter  Rybki  tysiąc  Usanów,  trybem  pobkim  ozdobionjoli, 
z  bębDśmi,  szałamajaini:  jego  powodoy  koń  miał  kitę  oa  gło- 
wie, na  grzbiecie  skrzydła ,  i  kosztownie  złotem  haftowany 
ciaprag.  Dobra  część  Usarzów  pokruszyła  swe  kopije  jadfc 
przez  bramę,  bo  je  późno  przed  bramą  spuściła  była.  Za  O- 
berszterem  Bybkim ,  jechał  carski  pod  -  koniuszy,  wszytek  w  U- 
ryssie  i  koń  jego.  Głowa  konia  ubrana  była  żelazne  głowf 
bawołową,  takie  szyja  i  piersi:  miasto  czapragu  nakryty  był 
kiryssem  na  to  umyślnie  zrobionym,  aź  do  kolan  wbzfcynt 
Straszna  rzecz  była  patrzyć  na  tak  ubranego  konia.  Przed  nloi 
jechali  czterćj  dobosze,  i  cztćrech  trębaczów.  Za  pod*koiif«- 
azyra  prowadzono  koni  carskich  po  wodnych  60,  nader  koacto- 
wnych:  między  niemi  była  połowa' nakryta  czapragaroi,  złotMi, 
srebrem  i  rozmaitemi  drogiemi  kamieniami  haftowanemi,  M 
drugićj  połowie  były  deki  kosztowne,  ozdobione  herbami  Króla 
duńskiego  i  Grafa  Włodimierza.  Za  końmi  prowadzono  kar^ 
tę  carską,  czerwonym  axamitem  przepysznie  okrytą,  dnewo 
na  nićj  bardzo  misternie  było  rzezane,  i  była  pozłocona  {  po- 
malowana. Na  wierzchu  jćj  widzieć  było  5  gałek  złotych.  Wo- 
źnice w  barwie  axamitnćj  czerwonćj:  karetę  ciągnęły  konie 
w  pozłocony  rynsztunek  zaprzężone ,  od  Grafa  Włodimierza  Ga- 
rowi darowane.  Za  karetą  następowali  przedniejsi  Gara  Stol- 
nikowie:  za  nimi  prowadzono  wóz  nakryty  czerwonym  asamiteili; 
w  nim  pościel  carska  była.  Za  karetą  prowadzono  znowu  6  koni 
powodnych  kosztownie  ubranych:  za  temi  szło  ośm  wielkidi 
bębnów,  które  Moskwa  zowie  Tołombami,  z  tych  jeden  tylko 
na  koniu  moie  być  prowadzony  i  bity.  Po  tych  następowało 
małych  bębnów  20,  małych  szałamai  12,  a  60  trębaczów,  któ- 
rzy oraz  z  bębnami  i  szałamajami  szkaradny  wrzask  i  krzyk  czy- 
niU.  Za  trębaczami  niesiono  chorągiew,  na  którćj  takież  były 
malowane  obrazy  jako  i  na  Bojarzyna  Trubeckiego  chorągwi. 
Po  tćj  niesiono  drugą  białą,  z  pozłocistym  orłem.  Po  chorą- 
gwiach wiedziono  6  koni  powodnych,  kosztowniej  niźli  pierwBie 
ubranych:  wszytkie  na  przednich  nogach  miały  złote  pierście- 
nie, kamieńmi  wielkienń  sadzone.  Potym  jechał  młody  Carewicz 
Gcniyiy  na  nhn  pancerz,  na  pancerzu  suknia  kosztowMe  Ht- 
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wB^tn  i  wewDftn  złotogłowem  podszyta*  Z*  nim  jledhał  saiii 
Car,  którego  ogarnęło  było  24  halabardników,  z  których  dwij 
foedniejszy  dwa  pałasze  nieśli  Gar  w  kosztownej ^ zbroi,  na 
którćj  miał  krótką  suknią  złptemi  pasamany  ozdobioną,  na  pier- 
siach otwartą,  ieby  widać  było  zbroję.  Na  tój  sukni  miał  drugą 
nader  długą,  zewsząd  wiszącą,  tyłko  zjednaj  strony  zawartą, 
złotem  haftowaną,  u  którćj  widać  było  trzy  guzy  wielkie  bo^ 
gale,  dnigi^ni  kamieńmi  i  perłami  sadzone.  Na  głowie  miał 
caoąttettę,  którój  wierzch  według  starego  stroju  był  spiczasty, 
na  nim  stało  złote  królewskie  jabłko  z  krzyżem ,  kosztownemi 
także  kamieńmi  wysadzonym.  Na  przedzie  casquetty  był  Imbel, 
t  j.  kamień  drogi  spory  położony,  na  kilka  tysięcy  szacowany. 
Za  Garem  jechały  naprzedniejsze  familie  i  dumni  Bojarowie, 
dosyć  w  wielkićj  gromadzie,  wszytcy  bardzo  szumno  ubrani 
Po  nich  szło  wozów  skarbowych  czerwoną  skórą  nakrytych  i  po* 
malowanych  18;  po  tych  znowu  prowadzono  4  bębnów  a  8 
IręłMczów,  za  tymi  jechał  kn^śnik,  za  nim  biała  chorągiew, 
na  którćj  wymalowany  był  orzeł,  i  druga  mała.  Po  chorą- 
gwiach nastąpili  Bojarowie,  Borys  Iwanowicz,  Morostaf,  Uia 
Danilewicz  Miłostawski,  r  dworem  carskim  dosyć  gromadno, 
z  końmi  powodnemi  przepysznie  ubranemi.  Dwór  carski  roz- 
dzielony był:  pewna  onego  liczba  była  pod  osobnemi  chorą- 
gwiami regestrowana ,  których  było  25,  a  z  knechtami  dobrze 
odzianymi  było  wespół  wszytkich  na  16  tysięcy. 

Tego  dnia  iż  wszytcy  wyciągnąć  nie  mogli  bo  noc  nadcho*- 
dsiła,  nazajutrz  przez  cały  dzień  trwał  ich  przeciąg.  Niektórzy 
ttówią  że  wszytkich  było  nad  20  tysięcy.  Skoro  do  bram  zam- 
kowych przyśli,  żegnali  wszytkich  święconą  wodą  Metropolito- 
wie,  i  kadzidłem  kurzyli  Gar  z  zamkowćj  bramy  wyjechawsry 
atanął  nad.  rzeką  Moskwą ;  mowę  mając  do  pospólstwa,  napo- 
fliinał  żeby  za  Gara  pilnie  Pana  Boga  prosili,  i  wiernemi  jego 
poddanemi  zostawali.  On  wzajem  chce  ich  jak  prawdziwych 
Ghneścian  bronić  od  nieprzyjaciół.  Zatyna  przednięjsi  z  pospól- 
stwa szczęścia  Garowi  życzyli  —  Gar  z  wojskiem  nad  rzeką  Mo- 
skwą namioty  swe  z  szkotowego  sukna  kazał  rozbić,  chcąc  4 
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lub  5  dni  tamie  zostać,  wojska  ordjnaiise  rosdajfc,  Jaka  i  do- 
kąd ciągiiąć  mają. 

Tym  aasem  przyjechał  goniec  poIsU  w  15  konnydi,  kb6- 
remu  Gar  niechcial  dać  audienciej.  Takie  posłańca  z  granicy 
od  Oberstera  Fandera  na  potkanie  Carskie  wyprawionego,  bh 
dajako  przyjął  i  czapki  przed  nim  nie  ruszył.  Gar  do  (goAr 
ca  polskiego  słał  Kanclerza,  iądając  ieby  listy  oddał;  czego 
ten  iadną  miarą  uczynić  niechciat,  według  rozkazania  J^  K.  McL 
Rozkazał  tedy  Bojarowi  Wasilowi  Wasilewiczowi  Butariioowi, 
ieby  z  Gwardyą  strzelców  (gdyby  di^rowolnie  godec  niechcaał 
listów  oddać)  gwałtem  mu  je  wziął :  co  się  tći  stało.  Zatym 
kazał  Gar  gońca  naszego  zaprowadzić  do  klasztoru  Spasa  na- 
zwanego»  i  coby  się  z  nim  teraz  działo  i  gdzieby  był?  wiedzieć 
nie  moiemy.  Podobno  nie  najlepićj  go  częstują,  ponieważ  pi- 
sanie od  Króla  przyniósł  takie,  którego  materya  wielce  Gara  roc- 
gniewała.  Pytał  bowiem  goniec,  dziwując  się,  ie  Gar  beiiła- 
dnćj  przyczyny  z  wojskiem  się  na  Króla  wyprawuje,  i  jako  chce 
daląj  z  wojskiem  postępuje,  a  Król  sprawiedliwą  mając ,  z  ochotą 
Gara  tak  dalece  spotkać  chce,  ie  nad  sobą  samym  Gar  nie 
w  czas  narzekać  będzie.  Niech  Gar  wie,  ie  mu  Król  dal^ 
folgować  nie  będzie. 

Po  tern  niespodziewanem  pisaniu,  przyniesiono  list  od  Chmiel- 
nickiego do  Gara,  w  którym  mu  radzi,  ieby  o  pokoju  z  Kxtr 
lem  Jmcią  traktował.  Jeieliby  Gar  na  radzie  jego  niecbdał 
przestać,  prosi  ieby  mu  pieniędzy  więcćj  przysłał,  bo  ma  pod 
sobą  źołuierza  wolnego,  którego  jeieli  nie  ukontentujesz  pie- 
niądzmi,  snadnie  rozruchy  i  zamieszanie  uczynić  moie.  -—  ▲ 
z  Kijowa  zaś  przyszła  wiadomość  od  Wojewody,  jakoby  KiśL 
miał  extra  ordinarias  canditiones  Chmielnickiemu  proponować, 
a  Polacy  niektóre  regimenty  kozackie  zbić  mieli:  co  jeszcze  nie 
pewno.  Jednakie  ta  nowina  Gara  i  Panów  wielce  potrwoiyta, 
ie  tei  Gar  zaraz  się  kazał  wojskom  ruszyć,  i  sam  za  niemi  wy* 
jechał.—  Dan  z  StoUce  d.  2  Jumj  r.  1654. 
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COMPUT  WOJSK 
CARSKIEGO  mrEIilCZESTlTA* 
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Die  20  Marta  jechał  naprzód  Bojarzyn  Wasily  Piotrowicz 
Szerenietiew.  Do  ni^;o  przj^dany  okolniczf  Siemion  StresznMir. 
Z  nimi  poszło  wojska  Usarzów  mało,  Rajtarów,  Draganów, 
Strzelców,  Kozaków  i  Tatarów,  wszytkich  34500. 

D.  24  Marta  poszedł  na  wojnę  Bojarzyn  Wasili  Borysowicz 
Szeremetiew  i  Fiedor  Wasilewicz  Buturlin:  z  nimi  jazdy  Dra- 
ganów, Rajtarów,  Kozaków,  Tatarów,  spisników,  strzelców,  tych 
wszytkich  53300. 

/>.  20  Aprilis,  wojska  się  poczęły  ściągać  do  stolice  z  rói* 
nych  krajów  Carstwa,  których  była  tak  wielka  ciżba,  iż  obozami 
wielkiemi  i  pólkami  stali  około  stolice.  Urobiono  zamek  wiel- 
ki z  namiotów  dla  Gara  Wieliczestwa,  pod  Monasterem  dziewic 
nad  rzeką  Moskwą:  opodal  zaś  trochę  Majestat  kosztowny,  na 
którym  sam  Gar  zawsze  siadał  i  popisywał  wojska  do  d.  10 
Maja ,  we  dnie  i  w  nocy,  a  którzy  się  popisali  zaraz  wyprawo* 
wano  w  drogę. 

D.  26  Aprilis  szły  półki  i  wielkie  gromady  ludu  cztćreek 
Bojar  zacnych,  naprzód  Kniazia  Siemiona  Romanowicza  Pod- 
skarbiego, Rajtarów  3200,  Strzelców  2800,  Husarzów  1200, 
Kozaków  1300. 

Po  tych  szły  półki  Kniazia  Hryhoria  Siemienowicza.  Jego 
wojska  Strzelców  3200,  Rajtarów  2000,  Kozaków  2400,  Dra- 
ganów 4400,  Husarzów  2000. 

Po  nieb  jechały  osoby  wyzój  pomienione,  między  niemi 
zacny  mąz  i  wielki  Bojarzyn  Kniaź  Alexiej  Mikitycz  Tmbeckl. 
Wszytcy  jechali  z  wielką  assystencią  i  rewerencią.  Sam  Gar  Jmć 
na  Przechodzie  wojsk  siedział  z  Patriarchą  od  początku  aż  do 
końca:  patrzali  i  błogosławieństwo  przesyłali  Po  wszytkich 
ceikwitch  dnPMiionD  i  Bogi  prooono  o  iwyieięilwa 
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D.  27  AprUU,  ^  aimi  proWidkOfiDr  |Hmt3r  przystojne  tychto 
Bojar:  Poźarskiego  koni  10;  Dołhorukiego  koni  1$;  Cni^zia 
Kitrńdla  koni  12;  Kniaria  Trubeckiego  koni  24.  Pó  nich  jednali 
dworzanie  i  czeladź  ich  1365. 

Po  tych  szły  półki  Kniazia  TrubeckiegOi  napr^d  Usarzów 
3200,  Strzelców  4200,  Rajtarów  5400,  Usarzów  z  Nowogroda 
2200,  Kozaków  i  Tatarów  3200. 

/>•  12  Maij  poszedł  z  wojskiem  swćm  Bojanyn  Kniaź  Mi- 
kłta  Iwanowicz  Odojewski:  z  nim  Bojarzyn  Kniaź  Fiedor  Jur*- 
{^ewicz  Chworostinin ,  i  Kniaź  Dymitry  Piotrowicz  Łwow,  Okol- 
niczy.  Ci  wszytcy  pośli  wespół,  z  nimi  wojska  Hasarzów,  Raj? 
tarów,  Draganów,  Spiśników,  Strzelców,  Kotaków  i  Tatarów 
46400. 

Posze^  także  z  wojskiem  Bojarzyn  Kniaź  Kudenkiewici: 
z  nim  Bojarzyn  Kniaź  Siemion  Wasilewfcz  Prozorowski ,  i  dwo- 
rzanin dumny  Fiedor  Olizarow.  Ci  także  śli  z  piękną  bardzo  assy- 
stencią,  przy  nich  jazdy  Husarzów  mato  1300,  Rajtarów  sitit 
Kozaków  gwałt,  Draganów,  Strzelców  nawięcćj  z  łukami.  Tjicb 
wszyddch  było  43300.  Koni  ich  pocztowych  prowadzono  28b 
Dworzan  i  czeladzi  ich  samych  630. 

D.  15  Maii  szedł  w  drogę  z  wojskiem  Kniaź  Michąjło  Mi- 
cbajłowicz  Tiomkin,  a  z  nim  Bojarzyn  Wasili  Iwanowicz  Stre- 
szniów.  Z  nimi  pięknćj  jazdy  najwięcej  Kozaków,  Usarzów, 
mało  1000.  Strzelców  siła,  i  Tatarów  było  20000,  koni  po- 
cztowych 17,  dworzan  i  czeladzi  ich  340.  r 

Przeszło  tedy  wojska  przez  stolicę  róźnemi  czasy,  jako  się 
wyźćj  naroieniło,  258,836. 

D.  18  Uaij  szedł  sam  Gar  Hosudar.  Zaczęła  się  processia 
rano  o  godz.  4tćj  na  dzień.  Naprzód  Strzelców  carskich  azeić 
Przykazów  po  600  ludzi,  wszytcy  w  karmazynach ,  purpurach 
i  pięknych  sukniach ,  których  było  3600.  Po  nich  Rajtarów  we 
zbrojach,  przystojnych  motojców  8000;  Kozaków  astrachańskich 
12,000;  Husarzów  cudzoziemców  16,000;  niemieckiego  luda 
zbrojnego  10,000.  Po  nich  prowadzono  konie  Cara  Wielicze- 
0twa  nieoazacowanym  kosztem  inrzybran^,  jedne  w  kapach « 
drugie  z  rótnemi  aiedzeoiaroi^  diamaatlmi  i  lanemi  róźnemi 
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kainieDiiii  sadzone,  od  któr3fth  prawie  ulice  Mę  świeciły:  Ł(kl6^ 
rych  koni  liczba  265. 

Potym' Bzty  skarbne  wozy,  pokryte  purpurami,  karmazy- 
Dami  i  inszemi  farbami ,  tych  była  wielka  liczba.  Na  nich  herby 
carskie  srebrne  złociste.  Karet  12  za  temi  wozami  szto,  asa- 
mitami,  altembasami,  złotogłowami  pokryte,  bardzo  bogate,  mtaf 
nowicie  trzy  wielce  kosztowne.  Przy  karetach  po  12  halebair 
duików,  przy  trzech  po  24.  —  Po  karetach  znowu  skarbne  woay 
asamitami  pokryte  róźnćj  farby,  szkarłatne,  zielone,  karma»y^ 
nowe,  turkusowe  ifiałkowe,  wszytkiego  75,  a  na  Ifcll  wozaeh 
herby  carskie  złote. 

Następówiaił  Półkownik  Krystoforus  Fiedorowicz  Rylski,  ma*- 
jąc  z  sobą  samych  Husarzów  polskich.  Po  nich  jechało  dwo- 
rzan carskich  bardzo  świetno  i  bogato  456.  Doboszów,  surmacsów 
różnych  gwałt,  i  znowu  dworzan  carskich  we  zbrojach  bartlio 
świetno  260. 

Jechał  Carewicz  gruzyjski,  z  wielką  assystencią  awoj^  i 
carskiej  jazdy.  Po  nich  prowadzono  trzy  carskie  konio  w  zu- 
pełnych kiryssach  ai  do  kolan,  misterną  robotą.  —  !If}eśiono 
dmrągiew  carską,  przy  tój  niesiono  sceptrum,  szablę  i  dwa 
miecze  gołe. 

Potyro  sam  Gar  Jmć  wyszedł  z  cerkwie  Sobornćj ,  gdzie 
Patriarcha  nabożeństwo  odprawował  i  wszytkicb  błogosławił. 
Przed  cerkwią  wsiadł  Gar  na  koń ,  ^  zupełnym  kiryssie,  mając 
na  sobie  ferezią  szkarłatną  bogatego  altembasu.  Przy  boku  car- 
skim blisko,  jechał  Mikita  Iwanowicz  Romanów,  takie  ^w  ki- 
ryssie. Po  nich  zaraz  Senatorowie,  t  j.  Bojarowie,  Atrojl^e 
świetno  i  bardzo  bogato,  i  których  trudno  było  zliczyć.  -* 
Po  nich  szły  poczty  bojarskie,  koni  87.  Strzelców  carskioh 
w  pięknćj  różnej  barwie,  potrzeby  złote,  1200.  —  Po  tych  dwo^ 
Ran  carskich  bardzo  świetno  jechało  3000.  Po  nich  juz  w  nw^ 
Jazdy  szumn^  Garewicza  gruzyjiskiego  20000. 

/>.  19  Maij  światejszego  Patryarchy  różnij  kawaleryi  je- 
diało  6000.  Milfcyi  Iwanowicza  Romanowa  brata  carskie 
atryfecznego  4000.  —  Po  nich  różnych  Bqjar,  którzy  przy  bófcU 


t 
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Cata  jechali,  2500.  Carskich  Koiakó w  i  Tatarów  jeebało  SHOfk 
SpiŚDiliów  szło  za  Dimi  300. 

D.  20  Mag  Kozaków  przyszło  pomijając  Gara  3400,  bo  sam 
Car  stał  od  stolicy  o  kilka  wiorst  w  polu,  za  rzeką  Moskwą 
na  przeciw  Monasteni  dziewic,  gdzie  się  przed  tym  popisy  od- 
prawowały.  We  wszytkich  cerkwiach  nabożeństwo  się  od- 
prawowato  i  odprawiye. 

D  21  May  w  Niedzielę,  mszył  się  Car  juz  w  drogę,  i  no- 
cował o  wiorst  20,  do  Wiazmy.  Rozpisano  tylko  stanowisk 
siedm.  Sapirawdę  powiadając,  jako  mnie  nie  bywałemu,  i  przed- 
tym  nie  widałemu  tych  wielkich  półków,  było  się  czemu  przy- 
patrzyć. Po  odjeździe  Cara  Wieliczestwa  niektórzy  jeszcze  je- 
chali :  jedni  którzy  się  byli  nie  zgotowali,  insi  nadjechali  z  dalekidi 
stron.  Tych  wszytkich  przeszło  przez  stolicę  do  d.  27  Mąjt 
56400. 

Osobno  którzy  nie  byli  w  stolicy,  co  przedtym  pośli  jedni 
do  Kqowt  drudzy  do  Chmielnickiego ,  tych  ludzi  kładą  46400. 

Znowu  osobno,  i  ci  nie  byli,  mianowicie  różne  Ordy,  Ta- 
tarowie  krymscy,  astrachańscy,  sybirscy  i  z  innych  różnych  carstw 
I  państw.    Za  pewne  kładą  w  kompucie  tychto  Tatarów  86500. 


• 

z  obozu  litewskiego  z  pod  Orszy^  d.  20  Lipca  r.  1054.  — 
Oznajmcyę  W.  M.  Panu,  o  naszych  z  nieprzyjacielem  zabawkach, 
ie  się  przecie  czatami  po  trosze  rwiemy.  W  tym  tygodniu  P. 
Lipnicki  PwKznik  P.  Chorążego  litewsk.,  z  czterema  przednie- 
mi  chorągwiami  wprzód  600,  potym  200  nieprzyjaciela  na  głowę 
zbił,  więźniów  zacnych,  a  międy  niemi  jednego  krewnego  Car- 
skiego przyprowadził,  a  potym  na  kilkanaście  niemal  tysięcy 
Bioskwy  napadłszy,  dufaiąc  w  pospolite  ruszenie,  którego  przy 
nim  było  2000,  uderzył  się  o  nieprzyjaciela.  W  tym  powiatowi 
W  nogi ,  a  on  z  swojemi  tylko  4ma  chorągwiami  został.  Prze- 
prawę karety,  rydwany  i  wozy  powiatowe  zawaliły,  a  on  mu- 
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siat  się  pnez  wszjtkiego  nieprzjrjaciela  przebijać.  Tam  tnipa 
nawalili  nasi  siła  bardzo:  chorągwi  pięć  wzięli,  a  pnez  trzy  i 
więcćj  godzin  hałasigąc  się  z  nimi,  Umdem  się  salwowali,  a 
nieprzyjaciel  nie  miał  z  to  serca ,  i  na  strzelenie  z  łuku  gonić 
ich,  nie  śmięc  od  piechoty  i  armaty  na  piędź  odstąpić. 

Prawda,  ie  i  w  naszych  niemała  szkoda.  Towarzystwa 
kilku,  pacholików  kilkanaście,  powoznika  iednego  zabito, —  a 
pod  samym  P.  Lipnickim  trzy  konie  padły,  aź  go  czwarty  wy- 
niósł. Postrzelonych  zaś  i  posieczonych  ludzi  i  koni  bardzo  siła, 
i  rzadki  bez  szwanku.  Gdyby  byli  powiatowi  choć  stali  z  hukiem, 
i  okrzykami  ochoty  dodawali;  pewnieby  był  nieprzyjaciel  i  tćj 
nie  ockiióst  pociechy,  źe  mu  przecie  nasze  karoce  i  rydwany 
cesserufU:  aczci  on  na  łup  nie  padał. —  Wojska  tego  co  wy* 
szło  przodkiem  50  tysięcy,  poszła  jedna  część  do  Witebska, 
a  druga  do  Mścisławia,  a  sam  Car  Jmć  do  nas  zmierza.  €6i  im 
aynić?...  Cztery  tysiące  na  kawałki  rwać  i  dawać  odsiecz?  czyii 
Litwy  całćj  bronić?...  niech  kto  poradzi.  W  Panu  Bogu  tylko 
nadzieję  mamy;  ten  nas  niech  sam  ratuje. 

Kozacy  szturmują  do  miast ,  na  których  są  nasze  praesidia4 
Miasta  tutejsze  wszytkie  rebellią  palom  grożą,  a  drugie  się 
certalim  na  imię  Carskie  poddają.  Zgoła  non  est  m  hominibu$ 
eonsiikun,  jeśli  od  Pana  Boga  nie  będzie. 

Z  obozu  pod  Orszą  dnia  2  Atigusti,  pisany  do  Wilna. — 
Pośliśmy  byli  kommunikiem  pod  Mścistaw,  dla  Ainia  braciej 
ratunku:  aleśmy  nic  nie  sprawili,  bo  nieprzyjaciel  jat  był  wy- 
siekł  i  spalił ,  nimeśmy  przyśli  z  odsieczą ,  a  dla  złych  przepraw 
nie  mogifómy  tak  prędko  jakeśmy  sobie  życzyli  napaść  nieprzy- 
jacida.  Juźeśmy,  ostrzeżonego  przez  złość  chłopską,  i  wielkie 
posiłki  z  Smoleńska  zastali.  Chcieliśmy  jednak  mścić  się  krwie 
braciej  naszej,  (którćj  tam  bardzo  niewiele  było,  bo  apertis 
portis  zaraz  przy  podstępowaniu  nieprzyjacielskiem  pouciekaj^a): 
aż  nas  doszła  wiadomość ,  że  nieprzyjaciel  we  40  tysięcy  kom- 
munika  z  armatą  przybliża  się  ku  Orszy.  Musieliśmy  tedy  po-> 
wrócić  do  obozu  ze  wszytkiego  obnażonego:  i  gdybyśmy  byli 
dniem  lub  mnićj  omieszkali,  jużbyśmy  byli  popiół 
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Teraz  stoi  sobie  DiepRjfjacid  w  sześciu  milach  od  nas.  Hi- 
j^neprawami,  a  na  wojslui  z  Połocka  i  Witebsiui  ocieidwa«  0» 
teź  z  pod  Mścisławia  ślaldem  się  naszym  puściło ,  uczyni  z  ten 
pewuie  conjunctiQ,  albo  nas  tei  z  drugiej  strony  przypierać 
będzie.  —  Dnś,  jutro  i  co  moment  czekamy  nieprzyjaciela, 
w  jako  proporcionalnćj  tarUae  potetUiae  liczbie?  Pan  Bóg  wie 
lepićj.  Nic  Jednak  nie  weźmie  bez  kozyry,  i  jeszcze  jako  ocho- 
tni gospodarze,  potkamy  go  w  mili  jakićj  od  Orszy,  i  pnjo- 
miem  jako  Pan  Bóg  zdarzy:  choć  humanitus  mówi^,  cztefeoa 
tysifcom  wytrzymać  stu  tysiącom  ledwie  podobna ,  a  do  tego 
konieśmy  na  tym  podjeździe  ponędzilL 

List  P.  ffetmana  wielk,  koron,  do  JMX  Podktmclerzego  kor* 
Dnia  6  Aug.  Pan  Jurgicz  Botmistrz ,  któregom  do  Hana  krym- 
skiego posyłał,  powracając  się  z  Krymu,  przez  list  d.  20  Julii 
pisany  jut  doskonałą  mi  wiadomość  przysłał,  i  wprzód  był  od 
przeszłego  Hana  odprawiony.  Lecz  go  po  zejściu  haiiakiem 
wróciła  Orda,  i  z  utwierdzeniem  nieodmiennćj  przyjaźni  od* 
prawiła.  Hanem  zgodnie  obrali  Mechmet  Gereja,  i  posłali  po 
uiego  do  Porty:  a  jeśliby  go  Porta  nie  przysłała,  Hana  inszego 
niechcą  mieć  iedno  Sołtan-Gałgę,  za  którego  nie  trzebaby  ai^ 
obawiać  odmiany  przyjaźni.  Lubo  mię  to  nie  cieszy,  ii  Karaas- 
Muria  człowiek  u  nich  wielkićj  wagi ,  i  ż  inszymi  się  przy  Chmiel- 
nickim opponuje:  i  niedługićjby  im  trzeba  pozwalać  deliberaciej, 
byleby  con^artt,  kogo  Hanem  Porta  cofi^rma6tl. 

Dla  czego,  jeżeliby  się  tak  zdało  J.  K.  Mci,  że  wprzód  przed 
P.  Strażnikiem,  propter  explorandam  certiłudinem  slaćby  kogo  do 
Sołtau  -  Gałgi.  —  Panu  Machowskiemu  z  Zielenkiem ,  który  byt 
dęiki  krajom  podolskim,  na  pod  - dniestrzu  między  Oszanką  a 
Miastkowką  nie  źle  się  powiodło.  Tabor  mu  rozgromił,  i  sam 
Zielenko  ledwie  uszedł. 

List  z  Wilna  cL  8  Aug.  —  Teraz  nie  mamy  nic  od  Xięcia 
JP.  Hetmana.  Już  dwie  Niedziele  nie  było  poczty  z  obozu,  i 
co  godzina  jej  wyglądamy.  To  pewna,  że  Xże  JP.  Hetman  (>) 
izedł  w  kilka  tysięcy  kommunika,  nie  wie  nikt  dokąd,  i  zaka- 
zał pod  gardłem  aby  żaden  nie  powiadał:  a  na  swem  miejsca 

(^)   Xii|śe  Jaaasi  Radsiwi?  Hetmaii  w.  lit.  Wojewoda  wileński. 
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tośktmSi  w  obozie  P.  Judyckiego  artjrUeryi  W.  X.  lit  Magńln. 
Jencie  nie  mamy  wiadomości  jeśli  się  joź  powrócił.  O  S^io^ 
feńaku  takie  głucho;  tak  powiadają  ze  Moskwa  doń  szturmuje. 

Tu  od  Połocka  jesteśmy  w  wielkićj  trwodze.  W  Niedzielę 
przeszłą,  d  2.  Augusti,  przyszło  Moskwy  ze  dwa  tysiące  pod 
Głębokie y  mil  26.  od  Wilna:  tam  było  ślachty  nasz^  róto^ 
drużyny  zbieranćj  kilka  set  koni ,  i  P.  Rudomina ,  Kasztelan  po- 
łocki  miał  z  półtora  sta  koni  i  coś  piechoty.  Jako  więc  nasi 
zawsze  zwykli  nieostrożnie  i  bezpiecznie  leżeć,  i  każdego  nie- 
przyjaciela lekce  poważać,  lubo  mieli  wiadomość  ie  Moskwa 
blisko  Głębokiego  była ;  nie  wierzyli ,  aź  kiedy  już  pod  samem 
miastem  obaczyli,  że  z  łasa  Moskwa  wychodzi.  Dopiero  i  od 
stołu,  obiad- porzuciwszy,  do  koni  dopadli,  uciekać  poczęli:  lei!£ 
w  prawdzie  niemało  nabito  naszych  i  żywcem  pobrano,  ale 
większa  połowica  uciekła.  Takto  nasza  niezgoda  przywodzi  Ao 
złego  I...  Napiera  się  każdy  starszeństwa,  a  temu  dosyć  uczynid 
nie  może.  Tak  i  w  Głębokiem  wiele  ich  chciało  regimento- 
wać.  Teraz  nie  wiemy  gdzie  się  Moskwa  obróciła ;  czy  do  Po- 
łodM  czy  tamże  w  Głębokiem  została.  —  Wczora  posłał  Mmt 
gistrat  wileński  Kozaków  40.  koni  pod  Głębokie,  tych  oczekir 
warny  z  tęsknośeią :  których  Kozaków  przyjął  Magistrat  sto  koni. 

Przyprowadzono  Moskwy  czterech  dnia  wczorajszego,  a 
w  Czwartek  przeszły  też  jednego:  ci  powiadaią  za  pewne,. ie 
się  do  Wilna  gotują,  tylko  czekają  na  piechoty  więcej  od  Gara. 
Mf  tu  przy  Wilnie  nie  mamy  głowy  ktoby  dobrze  rządził.  P. 
Hetmana  poin.  nie  widać,  i  mamy  wiadomość  że  jeszcze  w  War- 
szawie siedzi;  a  kiedyby  tu  był  w  Wilnie,  miałby  zaraz  kilka 
tysięcy  żołnierza  niemieckiego,  bo  wiele  oGcerów  przyjechało 
na  służbę,  którzy  gotowy  lud  mają  tylko  pićniędzy  potrzełNiją. 
Powiaty  nie  mogą  się  zgodzić:  już  od  kilku  Niedziel  na  popis 
wyjeżdżają  a  znowu  się  rozchodzą.  Wileński  powiat  stoi  mil  3 
od  W^iłna  w  Nieroenczynie  od  Niedziel  cztórecb,  a  dafój  postą« 
pić  nie  chcą.  Kiedyby  Hetman  był,  to  i  insze  powiaty  musia* 
łyby  z  nimi  ruszać;  a  teraz  sami  się  tylko  między  sobą  biją,  a 
timto  miejsce  gdzie  lezą  w  niwecz  na  mil  kilka  spustoszyli^ 
Chłopi  propią  Pana  Boga,  aby  Moskwa  przyszła.   Taka  tedy 
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Ifonarcbia  kiedy  ma  vpaść,  tedy  przez  niezgodę.  J)aj  Boiel 
aby  dobrze  było....  Owo  zgoła  tego  nieprzyjaciela  tam  Pan 
Bóg  trzyma:  Łiedyby  szedł  choć  w  małćj  gromadzie»^  Wilno  i 
wszytkę  Litwę  wzięliby  do  tego  czasu. —  Teraz  około  Wilna 
wszędzie  pustki,  pouciekał  lud  jak  Moskwa  Głębokie  wzięła,  a 
wsi  i  miasteczka  stoją  pustkami,  bydło  samo  po  polu  chodzŁ 
W  Słucku  także  trwoga  wielka  od  Kozaków:  żydzi  do  Wilna 
uciekają  z  tamtąd. 

Po  napisaniu  tego  listu  doszło  mnie  pisanie  z  Swisłoczyt 
gdzie  oznajmuje  mi  sługa  Xcia  Jmci,  iź  P.  Pawsze  Rotmistna 
Xcia  Jmci  P.  Hetmana,  który  w  Mozyrze  położony  był,*  aby 
przez  ten  pas  nie  puszczał  Kozaków ;  teraz  niespodzianie  napa* 
dli  Kozacy  i  wysiekli ,  i  ledwo  P.  Pawsza  uszedł.  —  Teraz  Słuck 
będzie  w  strachu. —  Pisze,  źe  Kozacy  ze  trzech  stron  wpadać 
chcą  do  Litwy. 

List  Xięeia  Radziwiłła  Hetmana  to.  Ut.  do  Xiędxa  Jerzego  I^ 

sMewiezcL  Bisk.  mleńsk. 

Jakom  od  przedsięwzięto)  pod  Mścisław,  i  tam  rozprawia 
nia  się  z  nieprzyjacielem  imprezy  odstąpić,  i  powrót  uoEynić  musiał, 
krótko  oznajmię  W.  M.  Panu. —  Że  lubo  i  przeprawy  nieprze- 
byte, ustawicznemi  niepogodami  zepsowane,  wielkie  mi  czyniły 
opóźnienie,  i  wiedziałem  za  pewne,  źe  nieprzyjacielowi,  juz  po 
zdobyciu,  wysieczeniu  i  spaleniu  Mścisławia,  (czego  nullo  nog^w 
dokazał,  bo  wszytka  ślachta  zaraz  za  podstąpieniem  Moskwy, 
wycieczkę  simulando,  w  piąciu  chorągwi  z  zamku  uszła  była), 
przez  nieżyczliwych  chłopów  naszych  już  ostrzeżonemu,  wiel* 
kie  z  Smoleńska  przybyły  posiłki;  chciałem  nihilominut  znosić 
tego  nieprzyjaciela,  asmmere  vindietam  wylanćj  krwie  bracięl 
swojćj,  inszą  stroną  postanowiłem  był,  zaszedłszy  mu  na  go- 
ściniec smoleński  i  z  tejtam  strony  securum  aggredi,  lubo  p#- 
riculosum  było  wnijść  między  dwa  wojska,  ale  przy  ochocie 
wojskowćj  celeritate  -  wszytko  stać  się  mogło.  Ał  kiedy  m  ipm 
puneto  do  skutku  tćj  imprezy  przy  wiedzenia ,  i  z  Orsze  i  z  sa- 
mego Smoleńska  przekradkiem ,  i  z  inszych  różnych  miejsc  za- 
szły mię  w  Horach  wiadomości,  że  wszytek  niemal  kommonik 
konny  moskiewski  z  niemałą  częścią  podraganion^  piechoty, 
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takie  i  z  ct^cią  armaty,  z  Smoleńska  na  zniesienie  wojska  wy- 
prawiony,  jni  pod  obozem  w  Orszy  sine  fraesidio  (bo  niemasz 
zgoła  co  dzielić)  zostawionym  wisiał,  musiałem  z  wielką  pomię- 
szanćj  imprezy  i^ekontentecą,  regres  do  Orszy  uczy Aić,  zk^ 
w  sześciu  tylko  milach  nieprzyjaciela  we  40  tysjęcy  połoitonego . 
znalazłem,  i  co  godzina  urywając  się  czatami,  i  z  sobą  sie  tar- 
gając, rozprawy  prędkićj  wyglądam.  Jako  z  nierównemi  i  ian^ 
tae  potmtiae  siłami  7  Bogu  lepićj  wiadomo :  bo  krom  tego  szczu- 
płego wojska ,  ani  z  Panów  ani  Ślachty  tutejszćj ,  co  przedtym 
tysiącami  liczyło,  co  Sejmy  za  Theatrum  konceptów  a  ostrych 
na  zasłużonych  mają,  z  tych  teraz  żadnego  i^ie  widać:  sam. tyl- 
ko ommo  destihUus  subsidio,  pandu$  diei  tollero,  już  przez  6 
niedziel  tak  potężnego  nieprzyjaciela  od  Potocka,  Witebska,  Smo- 
leńska, Mścisławia  trzymam  na  sobie,  iofestując  go  przecie,  i. 
mieszając  imprezy  jego,  kiedy  go  bić  i  znosić  nie  mogę.  — 
Dłuższemu  wytrzymaniu  tak  słabe  nie  podoływając  siły,  jedne- 
go z  tego  dwojga  się  spodziewać :  że  uchowaj  Boże  I  wojsko  to 
w  jawne  praecipUabUtur  niebezpieaeństwo,  i  gdy  to  szwankować 
I)ę4zie ,  i  Rzplta  za  nami  cale  carruere  musi ,  albo  te  kraje  wszy- 
tkie  najprzedniejsze ,  in  medtUlam  prawie  całego  Xięztwa  litew- 
skiego nieprzyjaciel  posiędzie,  a  nie  jutro  je  podobno  zrecupe- 
rojemy :  zwłaszcza  kiedy  z  tych  tak  ludnych  włości ,  pny  tak 
wielu  obronnych  miejscach,  accedet  ludzi  sto  i  drugie  tysięcy. 
Ikm  d  8  Augusti  1654. 

IaU  JP.  Podkanclerzego  lUewsk.^  do  /X  Podkanclerzego 
kor.  —  Nie  bawię  pisaniem  długićm  W.  M.  Pana.  List  JP.  Wo- 
jewody smoleńskiego  J.  K.  Mci  należący,  przesyłam  na  ręae 
W.  ilL  Pana  i  moje  pisanie ,  z  którego  p€UebU  stan  Smoleńska 
orcftMtmuj.  Już  nieprzyjaciel  ukończył  circumtallationem  koto 
morów,  i  nie  tylko  z  dział  ale  z  muszkietów  we  dnie  i  w  nocy 
sięgają  się.  Kłopotliwym  czyni  P.  Wojewodę  i  defekt  żywno- 
ści, bo  nic  z  skarbu  dotąd  nie  masz,  lubo  Legę  jubente  pienią- 
dze i  proYisia  dawno  zebrane  być  miały. 

Wici  skoro  przywieziono ,  expediowałem.  .  Daj  Boże !  al^y. 
dobry  porządek  był  pospolitego  ruszenia.  JęśUiiespoQsJakii,pdi 
J.  Ku  Mci. do  P.  Wcijewody  będzie,  iyczę  żeby  temiż  byt  pisapł 
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cireumferentiatni :  aza  znajdzie  się  przeslama  $pos6b,  poniewiŁ 
JP.  Wojewoda  smoieński  ma  do  tego  sposobne  su^cta,  i  or- 
dinowri  je  W  słowach  od  Polesia  i  Potocka  o  wojnie.  Ta  trwo- 
ga; odpuść  Boże  tym,  którzy  opera  ma  praeUMime  fhrmando^ 
sejmową  tak  długo  przewlekli  kookluzią.  Widzą  teraz  opm  iui 
fhicłum,  ale  nieszczęściem  i  cladibus.  Mocno  się  ogień  i  pło- 
mień zajął,  muUo  extingu€ndus  sanguinae,  JeteKby  I.  K.  Mość 
co  koronnych  m  subsidium  naszym  ordynował  półków,  o  prze- 
strogę proszę. —  Z  Wolpy  d.  10  Augfistir.  1654. 

Uit  z  ohosu  pod  Szkłowem  d.  12  Augusti  r.  1654  —  Nie 
mam  co  oznajmić ,  to  tylko  ie  niepn^aciel  z  wielką  potęgą 
z  obodwu  stron  Dniepra  następne*  Z  tę  stronę  ma  70  tysięcyi 
a  z  lóźnemi  jest  pewne  sto  tysięcy:  z  drugą  stronę  wojsko  tanK 
te  od  Mścisśławia,  którego  jest  40  tysięcy.  Miasta  i  wsi  palą. 
My  ich  czatami  i  podjazdami  infestujeroy. 

Wozy  doHołowczyna  wyprawiliśmy,  a  sami  kommun&ieitt 
uchyhimy  gtowy  jako  mogąc:  ale  na  ostatek  by  t^i  i  zginąpJr 
kiedy  nieprzyjaciel  (jako  mamy  wiadomość  pewną)  przyjdzie, 
bić  się  z  nim  będziemy,  choć  i  dwóch  tysięcy  szabel  nie  mamy, 
bo  piechota  i  dragania  pny  kommuniku  chyba  dla  przepraw 
i  zasadzek  potrzebna.  Aza  się  Pan  Bóg  zmiłuje  nad  nami  i 
ojczyzną!....  albo  przynajmniej  da  dobrze  i  mężnie  za  nię  zginąć. 

Z  obozu  litewskiego  d.  13  AagtASii  r.  1654.  —  Dnia  weio*- 
rajszego  t.  j.  12  Aug.  w  samo  straszne  zaćmienie  słońca^  srogn 
i  krwawa ,  ale  za  łaską  Bożą  szczęśliwa  z  nieprzyjacielem  po- 
trzeba, doszła  pod  Szkłowem.  Jakoś  o  godz.  wtor^'  z  południa 
dano  znać  Xcra  P.  Hetmanowi  z  podjazdu,  ie  niepnyjacfelskte 
wojsko  wpółtory  albo  we  dwu  milach  widziane  było.  Bzudl 
tedy  Xże  Jmć  kilka  chorągwi  dla  wzięcia  o^  nim  wiadomością 
które  napadłszy  na  podjazd  Moskwy  z  pięciuset  koni ,  który  był 
dla  opatrzenia  miejsca  i  wojska  naszego  wyprawiony,  spędiity 
go  z  pola  i  precz  zagnały.  Rozumieliśmy  tedy  /e  to  tylko  po^ 
jazd  był  nieprzyjacielski,  nie  całe  wojsko;  ale  IŁźe  Jmć  nie  dtt- 
fając  temu ,  rzucił  z  pod  swojćj  chorąg^^ie  kozackićj  dziesięć 
koni  samego  towarzystwa  co  narączszych^  i  rozkazawszy  im 
aby  konieczne  języka  wieli  >  albo  pod  samo  niepnyjadebkie 
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WfjppiLd  podjecbili  i  widzieli  jey  i  wielkó&ci  się  jego  przypatrzyli, 
8901  ^^  wojskiem  stał  za  iNrzeprftwą,  spodziewając  się  z  iamWg 
stroDy  pnseprawy  nieprzyjaciela.  Podjechali  tedy  dziesięć  koni 
pod  sbno  wojsko  więcej  niż  półtory  nule,  i  tak  pod  nie  pod* 
piMH  bliAo,  ie  nieprzyjacid  rozumiejęc  źe  ich  weźmie  i  o- 
ffame^  wysimił  sSę  na  nicli  i  uganiać  się  przedni  półk  za  nimi 
poczuł:  ii  'Se  mieli  w  mili  w  posiłku  chorągiew^  i  znowu  dałćj\ 
drjBgi  a  potym  i  trzecią,  zcierali  się  i  tym  przednim  *pótkiem 
la  łaską  Boią  szćaręśUwie,  i  tak  nieprzyjaciel  co. miał. la  przer 
pMiWf  wmili  od  nas  na  noc  stanąć,  i  na  tabor  na  zadzie  idą^ 
cf  0C2ekiW«ć  a  dopińro  znkn  nazajatrż  przyjść,  tfiawiedziónf 
odUBSEyeh  wyizeA  w  pole  nie  spodziewając  się  ^iojskai .  Ziny* 
kał  zatym  Xłe  Jhnć  przez  tę  przeprawę  bdrdzoi  zią.ćhocągwn^ 
bo:  ćńły^  półkńw  dla  złćj  przeprawy  posyłać  mei  mógł;  nie^ 
yi|9f)ićielskie  I&  półki  nadchodziły.  Zacsąłisię  bó}  itrassKwjry 
tp^^itoowa  stfdna  przez  ^Mein  kilk*  przemafliiła :  ^ieśita'' 
tea^potęgm  była^ -z i^wieźemi  zawsae  potykać. się  nmaiaty.oho^: 
r{gM6-  ailszer  bardzo  zmordowane;  bo  nie  było  żadić}.'  kt^lrafaf. 
plęclk>  ariekia  lazy,  nie  potykała  się:  osobliwie  heitihnński:  kór 
MiksI  więeój  dziesięcin  razy  tdertałaf,  a  iioaurska  waam  ogltó 
zikiptiiwl  skockyłai  Ogamąrł  j^  nieprzyjaciel ,  i  d»ć  miata  po^ 
śSf&^  i  tse  liriały  z  nieprzyjacielem  co  czynić.  Zaezym  chorągiew 
1P  p6t  disewca  ucięta y  kołai.którćj  i  towarzystwa^  nabito:  jakoŁ 
na^if«ćj  tóir  z  iych  dwóch  chorągvn  a  z  Rąjtariej  iietmansbi^ 
ppgtwętoyjako.  w  aaobliwym  regestrzykn  poftitycb  i  pioitłuczii* 
tiydi  wyra&ano.  i  BiKśm^y  się  pod  nadzieją  wygraaćj  i  przegran# 
więcćj  5ciu  godzin  ze  wszytkićm  wojskiem,  a  Dragnnia  wpari^ 
wach  po  obu  stronach,  ety  nem  za- wielki  fortel  było  ie  nas 
ogarnąć  nfe?  mogli,  stała,  r  w. tn  czas  tylko  kiedyśmy  lia  nię  na- 
pffOwadtifi  alrtelałiki  Ale  nie  zawsze  aięr  dałnieprzyjadel  nawijać: 
:  lui  w  nocy  atrasziia  pófki  świcie  nieprayjaoielowi  hadchór 
dliłr,  a  ^  mjt^  juź^  zmordowana  i  zkoimi  ledwo  żywi  bylii 
Fbctol  fias  nieprayjaciel  bardzoi  wspierać,,  i  juześmy  peszomć 
poczęli,  a  uchowaj  Boie  tyłu  podawać,  do: pizept awy,i  boiwSayt^ 
cjtsififtoj  na  mii  pogioęli:  aź  Xi€i  lnic  ie  i  posiłków  «le  stawa, 
i>  alB^i  tiltpi«f|a(Mli '  pradtaioać  :dtthto'Jigińąj&^'łRebś^iif«isqWm 
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o  nich  pderzyć  się  kazał,  i  tak. desperacko  prawie  na  nieb  ft^/ 
Gzyliśmy^  ie  wsparliśmy  za  łaską  Boią  nieprzyjaciela  i  więc^. 
mili  na  nim  jechali;  ale  źe  się  przy  taborze  i  piechotacb  swo- 
ich zastanawiał ,  a  my  tak  zmordowani  żeśmy  ledwie  żywi  bjrliy 
kontentując  się  zatym  ieśmy  tak  potężne  wojsko  z  pola  tp^ 
dzili ,  i  one  otrzymali  w  takićj  słabości  swojćj ,  ześliśmy  z  pok 
z  tryumfem  samyiii  zmrokiem ,  choć  nie  bez  wielkiój  szkody, 
swojćj  ale  sto  razy  większćj  w  nieprzyjacielu,  którym  stwszf^ 
zna  dobrze  przywodząc  ginęła,  jako  wzięci  więźniowie  z  koni, 
z  broni,  z  pancerzów,  szyszaków  pozna wają.  Zginął  za  pewno: 
Kniai  Boratyński,  co  :był  Posłem  :w  Lwowie..  Zginął  Woje- 
woda' Jmriewicz,  mąź  u  nich  niemal  naprzednięjszy,  €o  aEa¥rsse> 
wprzódy  chadzał.  Zginął  jakiś  Oba*szter  niemiecki,  mąi  biK? 
dzo  wielki,  i  jakiś  Mikita  Protaszewićz  kochanek  carski  Wi^ 
cćj  wiedzieć  nie  możemy  póki  języka  nie  weźmiemy«  Xttqpą 
bardzo  siła  padło,  a  co  naprzednięjszego,  bośmy. się  saaiym 
koifamirofiLiem  bili:  byli  tam  ci  wszytćy  Wojewodowie,  oo  oA 
Smoleńska  Cara  na  zniesienie  wojska  wyprawili,  ale  liczby  po- 
bitych wieddeć  nie  możemy,  bo  nieprzyjaciel  trupa  bardzo  ohwy- 
iai  i  uwodził,  czego  mu  trudno  bronić  było  W  takićj  potędift 
jego,  kiedyśmy  się  altemato  jakby  w  zapasy  chodził  przegafiiali^ 
Ale  po  naszćj  szkoddie  znać ,  że  i  tam  nie  mała  dziura.  -^  Xło 
Jmć  nie  szanował  się ,  ale  się  bardzo  narażał  i  sam  i.  tam  sit 
podając,  i  po  skrzydłach  i  w  samym  czele,  nie  tylko  potykać 
się  rozkazując,  ale  i  sam  przywodząc,  i  między  nieprzyjaciela 
się  zapędzając  i  mieszając,  tak  że  się  kilka  koni  pod  nim  roc- 
pierało. 

Nie  jednemu  to  zaćnłienie  słońca  falałe  było.  Aleć  po* 
mogły  nie  najgorzćj  namienione  parowy:  i  to  nam  przy  łasce 
Bożćj  pomogło,  że  Rajtariej  nieprzyjacielski^,  którćj  wszytko 
zbrojnćj  bardzo  wiele  miał ,  półk  jeden  dał  do  Moskwy  ognia. 
Czy  się  omylili,  bo  już  ciemno  było,  czy  tćż  z  inszćj  jakićj  pny- 
czyny,  wiedzieć  nie  możemy,  dla  czego  w  sam  gorący  bój  do 
kimfuziej  i  to  pomogło  nie  ladajako. 

Z  obozu  d.  14  Augusti  1654.  —  Czeladź,  co  dla  odzyski-* 
srania  trapów  naszych  jeźduła  iia  pobojowisko ,  po«i[i6dzi«ła  źe 
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ilTMlpała  więcej  trzech  tys^y  trupów  Didprżyjadelskich,  ale  ich 
jSi  uwiódłszy,  na  tamtym  mjlefscu  gdzie  tabor  ich  stał  pocłio- 
waliy  i  w  Dnieprze  potopili,  których  chłopi  8zk|owsćy  w  niź 
siła  płynących  widzieli^  Sześciu  znącznydi  w  cerkiewce  po- 
chowali. Taż  czeladź  przyprowadzili  chłopa  od  Moskwy  ucieka- 
jąeego,  który  powiedział  o  potędze  tego  wojska,  że  krom  tego 
00  z  Orszy 'szło,  i  to  co  pod  Mścisławl^n  było,  wszytko  do 
flioh  ciągnęło ,  i  godziną  tylko  potrzeby  omieszkałp.  Potwierdził 
i  to ,  ie  wielka  u  nich  była  po  tój  potrzebie  trwoga :  zaraz  «i 
do  Orszy  ustąpili,  a  to  drugie  niścisławskie  wojsko,  przez  Dniepir 
sft  straszliwie  topifc  przeprawo wało.  Na  Dniepnce  znać  było, 
którym  ktilbaki  płynęły;-—  Posyła  XzeJmć  podjazd  dla  pewn^' 
wiadomości,  za  którą  cópn:edsięweimie?  wiedzieć  nie  możemy. 
E  obosBtJi  liievo$ki^o  d.  14  AMgusti  1654*  —  Opuściwszy  nie«- 
przyjaciel  mury  smoleńskie,  ze  wszytką  niemal  potęgą  obródł 
sit  ku  wojsku  naszeinu:  o  którym  wiedząc  Xie  Jmć  P.  Hetman, 
it$  5ia  praes.  wyprawił  wozy  i  armatę  pod  Kopiść,  a  sam 
t  wojskiem  wyszedł  w  pole  za  Orszę^^,  i  tam  cztery  dni  i  nocy 
^tat  w  sprawie,  czekając  nieprzyjaciela.  Były  podjazdy,  i  Mo- 
skwę często  chwytano ;  których  gdy  się  pytali  czcmuby  ich  wo}^ 
Ao  w  pole  nie  wychodziło?...  zgadzali  się  wszj^tcy  że  jeszcze 
ratnoho  ludu  niemasz:  a  oni  oczekiwali  póki  się  nie  ściągnęła 
część  wojska  od  Potocka  i  Mśclsławia.  —  Czwartego  dnia  woj- 
sko wszytko  wyszło  z  tćj  strony  Dniepru  od  Michowczyzny,  ^M*- 
jętności  P.  Kryszpinbwćj,  ku  Orszy,  między  Dnieprem  a  Orszą. 
Część  wypadłszy  za  Orsżycę,  horodnią  JP.  Wojewody  mśct^ 
sławskiego,  i  Miezow  JP.  Starosty  żmudzkiego,  zapalili  je  i  na~ 
zad  do  wcjska  powrócili,  Xże  Jmć  widi^ąc  tak  wielką  nieprzy- 
jacielską potęgę,  ku  Barani  pomału  mila  z  tej  strony  Orszy 
uatąpił,  a  potym  pod  Kopiścią  stanął,  i  mało  między  Szkłów 
a  Mobilów  nie  uda  się  i  tam  obozem  położy,  żeby  i  wojsko 
z  fortece  miało  posiłek,  i  forteca  pod  czśs  szturmn  od  wojska. 
Nieprzyjaciel  obiegłszy  Orszę ,  nazajutrz  zaraz  począł  rozpuszczać 
zagony.  Crdym  powracał  z  Szkłowa  nowy  się  ogień  pokazał, 
a  wtiyli  wszytcy  że  Starosiel  W.  M.  Pana  m.  mił.,  już  w  tyle 
wejAa  aapahHio*  W  Smolanach  byli.  Dotąd,  rozumiem  że  To- 
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iocejsi ,  I  OBiśłirńiee  i  IfAbowbtjn '  opaftowaii.  Wojskd  nid  ^  p«4fh 
hm  się  ibielić  praed:wiffl|cym  np^j^yjeycael^  bp:si6  kU  Baeliw 
fls  AV4)js^m  póffikpęi ,  czbty  wpo  JtO  lysięcy  i  m^^  pu^icM^ 
jąc,  a. naszego  ^v^ka  bodaj  była  ośiń  tyaię^  Wfi«yłl(iegowH*• 
Sieiec  wrein  ii8  apaUli. 

Z  fFt/fia  /1. 16  AugusH  r«  1654*  -rr-  Teo  tuaprzyjiiciel  bardK^ 
tu  w  tych  krąjaćb  bienie  górę :  gdziekolwiek  jedno  pn^iMB^  Um 
tiaras*  ńę  chłopi  do  niego  knpią,  i  juz  dziesięć  :poivi«tów  Vlli^ 
:vecs  obróconych  co  ja  wiein,  gdzfe  nijwięećj  podfttkóMr,  (Wy* 
bielrabo.  -    '    .\« 

Teraz  z  obozu  naszego  litewdc.  nie  jpao^y  nie.  ByiQ^tytt4> 
poczta  przyszła 9  oie  omieszkam  dac  znać,  boniemaw  doin 
4etenniDQwaQego  kiedy  ma  przyjść:  di  kiedy  \ie  V.  BtiLmn 
ma  co  oznajmić,  dopióro  pocztę  wyprawuje.  —  Przyjechał  je- 
den z  obozu !  ten  powiada  ie  Moskwy  około  obow  oasj^ego  npi 
80  tysięcy  jeat,  i  chcą  koniecznie  Xcia  P.  Hetmana  znieść,  ałe 
iię  im  dobrze  oganjia,  często  ich  czatami  urywa.  Lubo  ^  m%- 
łćj  gromadzie,  ale  mu  codzień  wojska  przybywa:  rnaie  hyć;ter< 
raz  na  10  ty^ęcy.  -^  Smoleńsk  jeszcze  się  trzyma »  i  wiele  sztw^ 
łHów  Moskwa  straciła.  P.  Oberszter  Korff  (który  w  oblęśeni^ 
jest)  dobrze  stawa,  albowiem  z  Smoiidńska  desperacko  wypadł^ 
azy  gdy  Moskwa  szturmuje,  bardzo  ich  razi. 

Moskwa  która  była  wGłębokiem  i  nas^ch  znierfa,  t^oź 
dnia  wróciła  się  z  wielkim  strachem  do  Połocka  nazad,  bo  się 
bała  jaki^'  napaści  od  Wilna:  jako^  wiele  więźniów  (któjrjpeh 
na  ten  czas  nabrali  Moskwa) ,  od  nich  pouciekali.  —  P,  Biegat^- 
skiego  Podkomorzego  połockiego,  zacnego  człowieka,  żywcem 
na  ten  czas  wzięli,  i  jest  tam  u  nich  w  wieikiem  poszanowa- 
niu. Teraz  od  Połocka  cicłu)  z  łaski  Boż^',  bo  wojsko  mo: 
skiewskie  poszło  ztamtąd  na  przeciwko  Xcia  P.  Hetmana,  la* 
mek  osadziwszy. 

List  P,  Pawszy  Rotmistrza.  Z  Petrykowa  d  17  AugmU  r. 
1654.-^  Życzyłbym  sobie  tego,  iebym  co  pocieszniejsrego  ę  tych 
krajów  mógł  donieść;  ale  ie  tak  wola  pańska  atdneła,  trudno 
się  jego  przenaświętse^  woli  przcciwić.  Dma  17  JuUi  zemknąt 
na  mnie  chmielnicki  trzy  chorągwie  wqjska,  komeuderaWAne^ 
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fp  se  wstftkiego  wojska  swego  siedmiu  tysięcy^  chcąc  mię  źy* 
wcem  albo  P.  KłunczyDskiego  wiiąć :  zaczem  ze  mu  Pan  Bóg 
aie  dopomógł,  iechmy  niektórzy  do  koni  przyśłi  a  drudzy  do 
czółen  9  nie  straciłem  w  tym  ciężkim  razie  tylko  dwóch  Towa- 
rzystwa, jednego  P.  Hąjewskiego  rozsiekano,  a  P.  Pieszlaka  je- 
dni powiadajt  źyweem  wzięto,  a  drudzy  mi  donieśli  za  pewno, 
i  którzy  na  to  paUrzali,  źe  w  taborze  nad  rowem  onego  ścięta 
Z  pod  chorągwie  P.  Klimayńskiego  pięciu  Towarzystwa  zabito, 
a  P.  Kretowskiego  żywcem  wzięli  i  do  Kyowa  z  sobą  popro- 
wadzili^ spoinie  z  małżonką  moją,  która  tylko  co  była  z  wozu 
wysiadła.  Draganii  znowu  JP.  Pisarza  polnego  litewsL  zginęło 
więc^  30,  bo  i  razu  ognia  nie  dali  nie  mając  nic  rauoiciej  im 
naleiącćj:  którzy  niebożęta  gwoli  temu  samemu  na  placu  po- 
leds  OHisieli,  a  drudzy  w  rozsypkę  do  czółen  i  do  łasa  pośli; 
którzy  jedni  do  Słucka ,  drudzy  do  Wieczyn  i  tu  do  Petrykowa 
m  naosi  przyśli,  i  tu  stanąwszy  na  tym  pasie  tak  bardzo  cięż- 
kim, wyglądamy  jako  wół  rosy. 

Wysłałem  już  po  dwa  razy  po  dwu  Towarzystwa  do  Xcia 
Jmci,  donosząc  o  tćj  nieszczęsnćj  klęsce  naszćj.  Doniosłem  i 
o  tćm,  że  Chmielnicki  wojsko  wszytko  kozackie  i  część  Mo- 
skwy do  siebie  przyłączywszy,  a  drugich  w  Kijowie  między  go- 
ścińcami, po  tych  górach  od  gościńca  trypolskiego  aż  do  go- 
ścińca białogrodzkiego ,  w  namiotach  postawił.  Dawnćj  Moskwy 
4  tysiące  w  tym  zameczku  stoją,  między  wałem  i  złotem  i 
wrotami,  za  Monasterem  Ś.  Zofiej.  Ten  zasię  półk  który  do 
Hozyra  chodził,  stoi  ną  błoniu  u  S.  Kiryła,  i  tam  odpoczywa; 
bo  skoro  wyszedł  z  Kijowa  o  nieszporach ,  tedy  przyszedł  przez 
noc  do  Czarnobyla  (?) ,  tam  dzień  wytchnąwszy,  ruszył  się  z  nie- 
dzieli na  poniedziałek,  których  prowadzili  ci  zdrujcy  miescsfr 
nie  roozyrscy.  O  nieszpornej  godzinie  ominąwszy  straż,  wpa- 
dli na  kwaterę  moje  dragańską  więcćj  do  dwóch  tysięcy.  Za- 
ledwie konia  dosiadłszy  i  Towarzyszowi  dawszy,  złączywszy  się 
spoinie  z  P.  Klimczyńskim,  w  rynkuśmy  się  z  nimi  hałasowaU; 
ale  że  potęga  wielka  następowała ,  musiałem  chorągiew  i  kom- 
panią wny  tkę  uwodzić,  a  tak  w  tóm  mnóstwie  Kozaka  komunnego, 
nie  zginęło  nam  pod  temi  trzema  chorągwiami  i  sta  człowieka. 
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xa  co  Pand  Bogu  niewymóWnie  Jest  za  co  ddękować;  ieduaiy 
się  z  nimi  potężnie  ucierali  i  zdtowo  sami  nśli,  nie  dal^  Jeno  o 
pót  mile.  A  Tatarowie  niebożęta ,  zaczćm  do  sprawy  my  pnf- 
śli,  tam  MV  szyku  stali,  i  nam  na  wielkićj  pomocy  byli,  i  cho* 
ręgwie  podnieśli,  i  rozumieli  techmy  się  mieli  złączyć,  źe.te 
chorągwie  nasze  niebożęta  od  wszytkiego,  tak  od  kon^ryn8ztlIll^ 
kóM^  Jako  i  od  sukien  odpadli.  —  Chmielnicki  sam  z  Moskwa  i  le 
wszytkiiSm  wojskiem  stoi  pod  Ghwastowem.  Jeieliby  mu  cięłko 
było  od  Panów  koronnych,  tedy  Jako  moi  dobrzy  przyjaciete 
piszą  do  mnie  i  kupcy  mi  donoszą,  ie  umyślił  ze  wszytki^ 
wojskiem  na  Turów,  zajmując  skrzydłem  Stepania,  Boroźnice, 
Petrykowa  i  Polesia  wszytkiego ,  i  ma  ciągnąć  ku  Słuckowi }  a 
nas  tu  niewiele  bo  ledwie  pięć  chorągwi.  Ta  moja  i  P.  Klim- 
czyńskiego  za  kuse,  trzebaby  pilno  ludzi  ognistych,  a  nie  wie- 
my zkąd  ich  mamy  wziąć. 

Od  Homla  zaś  oznajmują,  ie  wyszło  było  więcćj  dwa  tj^ 
sięcy  pod  Ni2,  i  wziąwszy  ze  cztery  kop  bydła,  nazad  do  okopu 
przyśli.  Ja  zasię  wziąwszy  Pana  Boga  na  pomoc,  dzień  i  noc 
Tatarom  uFolgowawszy,  spoinie  i  zswemi  pod  Rzeczycę  i  Brft- 
faim  umyśliłem  się  wyprawić,  aza  mi  ztamtąd  języka  co  przypną 
wadzą,  bo  u  nich  teraz  Bairam,  i  z  podjazdu  niedawno  przyślL 

List  z  Wilna  Ł  20  Augusti,  do  Warszawy.  —  Nie  od- 
mieniła się  nowina  o  potrzebie  naszych,  pod  przeszłą  Eelipiin 
dnia  12  Augusti  mianćj,  a  którćj  juz  jest  podobno  dostateczna 
u  J.  K.  Mci  relacya,  bo  się  przy  Komissarzu  Króla  Jmci,  P. 
Pisarzu  mińskim,  który  na  rozsadzonych  koniach  do  Warszawy 
bieiał,  odprawowała.  Tu  o  nićj  od  Xcia  Jmci  jeszcze  wieści 
nie  mamy,  lubo  sługa  Xcia  Jmci  który  hoc  ipso  momenło  wy- 
diodzącćj  poczty  przybiegł,  powiada,  ie  jeszcze  w pneszły  pią- 
tek tydzień  minął,  Jako  listy  o  tćm  i  tu  do  Dworu  pisane  są. 
Mniemam  ie  aliguo  casu  nas  niedoszły.  —  O  potrzebie  referU 
ie  Moskwa  we  40  tysięcy  przebranego  kommunika  na  wybór, 
podstąpiwszy  blisko  pod  naszych  pod  Szkłowem,  chciała  dwa 
miejsca  opanować,  z  których  bez  wszego  wątpienia  mogłaby  nie 
tylko  razić,  ale  i  zmieszać  cale  naszych :  lecz  Xie  Jmć  postrzegłszy 
ieby  z  tych  miejsc  mmme  periditari  musiało  wojsko,  szedł 
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]niiwc  Wffzytktemu  wcjsini  jego  praeprairi^/ rtywii  kiórzyi  riif 
pneprawili  potykać  się  kazał.  Lecz  iiini<^ic  -fitytnf  'iDzprinAiili^ 
BO,  nowe  półki  następowały  bai^oipoięide  iiykrspiwaty -IMK- 
zzych,  jak  nasi  owych  ćo  sfę  wpn^d  prtejnrawiH  hjtk  KoNfeUe 
roty  wprzód  8tę  potykały,  potyrausarakie 'posiłkowała,  ^Ihiajgmt 
tia  zasadzkacii  po*  stronach  rozłoieni,  dobrze  j^eMinme  mmc 
Naszy  tómfem  pole  otityniaii  i  yidtorią  i=^' ale  z  riiemat^- Ideale 
która  ile  w  szczupłym  wojsku  bardzo-znaozna  być  musi;'- Pif^ 
ruczników  dwu  zabito,  Towarzystwa  więć^  90:'  oaarska  śajah 
Mwicie  i  kozacka  chorągiew  Hetmańska,  którym  wi^ój  skeściu 
raiy  potykać  się  przyszło,  w  wielkim  były  ogniu -1  te  naJUaif^ 
dtićj  raiono.  Z  Poruczników  P.  Mirski,  syn  P.  StFainikliBijO>- 
ilynak  i  P.  Niemsta^  Porucznik  P.  Podkomorzego :  k^owskieffa^ 
zgineU:  z  Towarzystwa  usarskiego  co  znaczniejsi:  P.  GżudówUkf, 
P.  Chreptowicz,  P.  Szujski,  P.  Sakowicz,  P.  Stabrowski,  P.  iiryv 
biewicz.  Postrzeleni,  P.  Puzyna,  P.  Sulatycki.  Ż  pod  kosaekMJł 
P.  Mnichowski,  P.  Jabłoński,  P.  Sżlichtyng.  Postrzelony^eh  ipo^ 
iieczonych  niemałoi  Koni  wielką  moc  nabito.  Wszytkfch  liidzl 
zginionych  kładą  700.  Ale  ta  clad^s  dect^plo  mąjori  dadt 
nieprzyjaciela  nagrodziła  się,  bo  na  6  albo  7  tysięcy  zabitych 
jfiykt  nieprzyjacielskie  powiadały.  Wojewodów  dwu  przednich; 
mianowicie  Kniazia  Boratyńskiego  zabito,  drugiego  nie  umiał 
daiwać, —  takie  offlcera  przedniego  który  u  nich  kilkańaścft 
iat  był:  ja  rozumiem  ie  to  LeseL-  Więźniów  20  w  tę  potrze- 
bę  znacznych  wzięto.    Lecz  pewienem,  źe  W.  M.  Pan  masz  6 

tćm  wszytkićm  od  samego  Xcla  Jmci  sufUi^nkim  noUtidm, 

f^ 

BEIiACYA  POTRZEBY, 

KTÓRA   ZASZŁA 

MIĘDZY  WOJSKIEM  W.  X.  LITEWSKIEGO  A  MOSKWĄ 

Po  odjeździe   JP.  Pisarza  mińskiego  nazajutrz,   Ł  j..d.'ł6 
AugmH,  wyprawiony  JP.  PodatoU  Wi'  SMŁ  w  tysiiic  koni  jmM 


m  - 


Kopiść,  4k  wiiscia  wiadomości  o  wojsku  uiepnyjacietekate; 
kU>TY  Uinęęą  me  Mrtaw8«y  na  tćj  atrooie  Daiepru,  jednego 
4gfJko :  poatiwlonego  Moskwicina  chłopa  wzięto ,  który  nic  nie 
powifldoiał^  tytto  to  ie  po  onegdajszćj  potrzebie  z  wielkim  tnB»- 
iUenisie  Moskwa  przeprawiła  przez  Dnieinr,  i  złączyła  się  zTra- 
hackim:  jakctf  na  oko  widziała  nasza  czata »  począwszy  od  Kor 
fJMi  %i  do  oboza,  srogą  moc  namiotów  i  tabor  widki  ▲ 
moskiewska:  straż  po8trźegłsqr  naszych;  dała  znać  do  wojska 
awfegQ«  gdzie  to  zaraz  do  Sprawy  rzuciło  się,  z  dział  bito  isM- 
^  kaniauder  w  oboiie  ich  się  sti^.  .     . 

Die  17  tedy  powróciła  czata  nasza  podHołowczyn;  potjii 
d  10  gdy  języka  żadnego  dostać  nie  moiono,  wyprawiony  znor 
wu  P.  JPodatoll  także  w  tysiąc  koni  dla  wiadomości,  d  20  Jui 
pod  zmrok  prawie  wziął  wiadomość,  że  nieprzyjaciel  przepra- 
wił się  pnez  Dniepr  pod  Kopiścią  ku  nam,  i  w  nocy  straż 
nasza  pa  oko  widziała  tabory  onych:  zaczym  dawszy  znać  Xciv 
Jtńci  o  wielkości  wojska »  sam  się  wieszał  nad  nimi  —  D.  21 
wojsko  nieprzyjacielskie  nastąpiło  na  tę  czatę  naszą  pod  Smish 
tanicami,  gdzie  sprawą  ustępowali  aż  pod  sam  HołowczyD,«4 
na  sobie  prowadzili  nieprzyjaciela,  który  stanął  w  pól  mili.  od 
nas:  którego  potęgę  widząc  a  nasze  szczupłość  uważając,  w<|jr 
sko  ruszono  przede  dniem  d.  22  Auguiti  ku  Białynicom,  gdzieśmy 
stanęli  za  Drucząwpolu  obozem*  Tegoż  dnia  wieczorem  wy*- 
prawione  podjazdy,  żadnćj  wiadomości  nie  przyniosły,  tylko  ie 
nieprzyjaciel  wszędy  dwory  i  wsi  ogniem  znosL  Dnia  23  sta- 
lichmy  tamże,  względem  srogićj  słabości  zdrowia  Xcia  Jmdt 
który  i  stać  nie  mógł  żadoą  miarą  ani  na  konia  wsiąść.  Za* 
tym  podjazdy  wyprawione  ku  wieczorowi,  nadedniem  to  przy- 
niosły: że  nieprzyjaciel  znalazłszy  bród  pod  Giecierzy nem,  zacho- 
dził wojsku  naszemu  drogę.  Skoro  tedy  świt  stanął,  ruszono 
i  wojsko  i  wozy  ku  Supeliócom  przez  słobodę  Władysławowa, 
gdzie  przeprawa  była,  którejśmy  ominąć  nie  mogli.  Tam  pićr- 
wszćj  straży  chorągwi  kilka  szło  do  samych  Supelinc,  a  wozy 
ku  Zajeziorom  wrócono,  wojsko  zaś  wszytko  ku  Supelińcom 
krom  połku  JP.  Podstolego,  który  w  odwodzie  za  wozami  wszyt- 
JMonii  został.  Pod  samo  tedy  południe  chorągwie  wyjeżdżające. 


j«fco  P.  J^omptiego  iw»jcWęga,  jP.  Wj^^cU^o,  P,  Stirwtr 
noi^jzluesort  P«ii«  Bychow^cou^ą  4o  miasta  wypi^wiono, .  g^ii^ 
jiii  ogniem  wszytko  tniaateczŁp  ppłało  t  Moskwy  grooMda  nie 
mała  było.  Tam  pićrwsse  dwj^  di^r^gwie  wp^ttsiy,  aic  mar 
ło  Moskwy  połoźyy,  i  .więc(ćj  20  y/ięmów  dolnrycb  w|nęUl» 
X  ktteych  mformaciej  Xie  Imć  młya  i  mme  ^pa]ie  r<nkaQi2« 
które  goi^ć  pie  cbcuĄy,  a  sam  z  wojskie  troasęczke  zabtwjc 
i  wytehoąć  umyćKł*  W  iym  tmt9M  imianti  prawi-  yrojiikę 
moiUewski0:kióre  o  pMtory  itiili  wprzód  J>li  niemal  k^sl^^ĘĘir 
ras  ku  temu  miacteeku  t  ti^askiam  prsysisło^  jako: w  nU  młyoa 
tak  1  pod  miastem  przeprawiwszy  się^  zaraz  w  pole  %  mnóstwem 
ehor^wi  wypadto^  z  któremi  nasi  harcem  dosyć  doi^cie  cnynilj, 
i  j^yków  Dowycb  przyprowadzić »  a  nieprzyjaciel  zc  wszytka 
potęgą  swą  rączo  sig  przeprawiwszy,  zaraz  ostatki  miasteczka 
opanowały  piechotą  oaadtił  i  konaem  wojakiem  z  boku  prifw^ 
go  tył  nam  zacbodtie  usiłował:  gdzie  luboamy  me  myiieli  z  utoi 
wstępnym  czynić  bojem,  itrnM  prawie  muaielł^my;  dwie  ehęr 
rągwie  róinie  jako  w  matoię  jaką  wpadać  musiały  z.  wielką 
stratą  swoieh.  Draganie  tez  Xcia  Mci,  tak  i  Xcia  P«  Koniu- 
iszegOt  P.  KorfiGa,  P.  Gan3kiora  zostawione,  mcinie  sobie  po^ 
czynały,  ale  dla  wielkości  nieprzyjaciela  od  RąjŁariej  moskiew- 
skiej rozerwani,  pierzchać  musieli.  W  ostatnim  iMrawie  zgonte 
przyszedł  JP.  Poddtoli  z  pólkiem  swokn;  ten  potkawszy  sfę  z  wa- 
mi, po  dwa  razy  na  odwrót  przychodząc,  silom  nieprzyjaciel- 
skim wytrzymać  nie  mógł.  Najbardziej  pola  nam  niestawalta 
miedzy  lasami,  dworami,  jeziorami,  ponieważ  juź  wojsko  wszytr 
lir  wychodzić  musiało.  Milę  tedy  całą  albo  poltory,  jechał 
aieprzyjaciel  prawie  na  karkach  naszych;  Inbo  to  po  kilka  liMjr 
na  odwrót  przychodzili,  ale  wytrzymać  żadną  miarą  nie  roogli| 
gdzie  na  troje  wojsko  uchodząc,  nie  jednaką  klęskę  odniosło^ 
bp  gdzie  JP.  Podstoli  półk  swój  odwodził,  mnićj  zginęło,  krofl| 
tych  €0  w  spotkaniu  poległo.  Drudzy  środkiem  uchodząc  mima 
jaiów  MĘez  srogą  przeprawę,  i  ci  mnićj  mieli  dokuki;  ale  wpra- 
wą  rękę  którędy  niemal  wszytko  wojsko  uchodziło,  i  sam  JfP. 
Hetman  ze  wszy  tkiemi  szedł  obrócony,  i  na  przeprawie '  pod 
fieroami,  kiedy  jui  była  it  armata  nadeszła  bardio.  wtchtotne 


-    1«  — 

miejsce'  i  lgnące ,  siła  wojskowej  brad  poległo;  a  wprzód  po- 
cząwszy od  samego  Xcia  Jmci ,  który  ledwo  w  ostatku  uclio- 
dzfc  miióst  zdrowie  swoje,  kilka  razy  w  błoto  z  mostu  zepcłinio- 
ny,  i  od  tłumów  zachodzącycłi  aź  szablą  czyniąc  sobie  nun. 
P.  Pisarz  polny  w  błocie  zostawiony,  non  constat  certo  jeśli  żyje 
albo  poległ.  P.  Ottenhausen  przed  przeprawą  zginął ,  tamie  P. 
Saciiin  i  P.  Chorąiy  Xcia  Jmci  kozackićj  chorągwi  na  przeprawie 
zabici.  Owo  zgoła  moc  wielka  Towarzystwa  i  oiBcyalistów  wó^ 
^kowych  legła  Ai  do  armaty  i  wozów  rzucony  P.  Juskie¥Fics, 
w  ostatku  salwował  przypadłszy  do  przeprawy,  Moskwę  wystne- 
lawszy,  któriij  juz  za  przeprawę  kilka  chorągwi  poszło.  Tedy 
wojsko  strwożone  w  róine  strony,  jedno  ku  Berezynie  dzierła^ 
wie  JP.  Podkomorzego,  drudzy  ku  Borysowowi  mimo  wojsko 
nieprzyjacielskie,  trzeci  w  lasach  i  bagnach  które  tam  były,  zar 
padli.  —  Xie  Jmć  w  mał^j  drużynie  bieżał  do  przeprawy,  gdzie 
Bóbr  w  Berezynę  wpada,  i  tam  się  przeprawił;  drudzy  się  w  Bo- 
rysowie  przeprawili.  Ale  największa  część  i  mało  nie  wszytko 
wojsko,  o  Hetmanie  nic  wiedziało  żeby  żyć  miał,  i  zgoła  o  tćm 
nie  tuszyło  i  rozbieieć  się  myśiiło,  ale  JP.  Podstoli  zniósłszy 
się  z  PP.  Podkomorzym  rzeczyckim,  KoriTem  i  Putkamerem,  i 
z  inszymi  Rotmistrzami,  zatrzymał  wojsko  wszytko,  i  obrócilichmy 
się  ku  Smolenicom  między  Mińsk  i  Borysów ,  a  w  tym  czasie 
przyszła  wiadomość  d.  26  Aug.  od  Xcia  Jmci,  aby  się  do  kupy 
zebrali  i  ku  Mińskowi  pośpieszali ,  gdzie  i  Xże  Jmć  sam  stanął 
d.  27  z  Borysowa.  —  Zginęli  w  tak  mężnem  dziele  zacna  wojacy, 
jak  w  lasach  i  błotach,  tak  i  srogich  przeprawach  ustający  of- 
Ocyalistowie ,  naprzód  JP.  Pisarz  polny  W.  X.  lit,  JP.  Sachili 
Major,  Xcia  Jmci  Rajtariej  Obersztcr,  P.  Jundził  Rotmistrz  ko- 
zacki ,  P.  Helzbon  Porucznik  P.  Bychowca  i  Trafenbark  Chorąży 
kozacki.  Towarzystwa  wiele  z  pod  różnych  chorągwi,  których 
jeszcze  wjrpisać  nie  można.  Niektórzy  teraz  pieszo  i  nago  przy- 
chodzą. Nie  mała  i  ztąd  wypadła  szkoda,  gdy  za  konnemi  i 
regiment  Xcia  Jmci,  piechota  węgierska  z  armatą  ku  Berezynie 
obróciła,  a  dla  srogich  przepraw  żadną  miarą  pospieszyć  nie 
mogła:  nieprzyjacielskich  zaś  chorągwi  rajtarskich  sicdm  i  iUh 
Dych  nie  mało,  wprzód  piechotę  cudzoziemską  po  kilkakrotnym 


ohrode  pnoiimili  i  w  roisypke  wprowadzOi:  i  labo  ich  P.  im- 
lueMrfcz  i  P.  Dmuohowski  z  piechotą  węgierską  posiłkowali,  ąle 
widiąc  to  rzeczą  niepodobną,  obronną  ręką  w  lasy  uchodzić 
musieU,  z  małą  jednak  za  łaską  Bożą  swoich  szkodą.  Prtyszło 
do  nas  do  Berezyny  w  nocy  pięć  działek,  i  procłiów  wozó;w 
klika  2  so^  przywieźli.  : 

.     Ceduła  %■  lUhL    Za  laswonką  pod  Giecierzynem :  potrzeibit 
Itjrła  d.  24  AuguMU  gdzie  obóijoasz  zniesiono.      ;  / 

PP.  Ottenhausena,  Putkamera,  Ganskofa,  Sachiną  za)uto^.. 

P.  Fronckiewieza  w^ęto,  za  którym  znaczek  hetsnaBski  fiier> 
siono. 

Xcia  Jmci  w  prawą  nogę  przebito.  Konia  pod  nim  ^AjAOf 
wilczatego  wołoskiego  bachmata.    .  - 

Prochów  ośm  wozów  wzięto.    Lontów  dziesięć,  wozów. 

Armatę  we  Wtorek  d.  25  Augusti  wzięto.  •  .,  ,  | 

Chorągwi  }2  pieszych  wzięto  \  wysieczono. 

.  ■' '  ■    ■     .        ■•.'■•' 

U$i  P.  UKrzeńskiego ,  do  JPi  StefanaKorycmskitgo  Kandktitp 
w.  kor.—  Z  JFilna  d.  30  Auigustir.  1634. 

'  Przed  kilką  dni  pisałem  był  do  W.  H.;Paoa  o  szczęśliwsi. 
Xciii.  Jmd  I  nieprzyjacielem  pod  Szkłowem  rozprawie,  którego, 
odesłanie  i  pewnych  przyczyn  do  poczty  odłożyć  mi  przyszło. 
Alić  fortuna,  która  eodem  vMigio  długo  stać  nie  .zwykła,:  pQ9i 
teoto  przyniosła  nam  HtiCta..  Za  gwałtownćm  nastąpieniem  nie-: 
przyjaciela  m  Xcia  Jmci,  nie,  tylko  ad  decemendmu  ale  nie  dft 
pokazśma  się  nieprzyjacielowi  siły  nie  mającego*  nihilominuSi 
dat  tenie.obtok  cnocie  i  miłości  zwyczajnćj' ku  Ojczyźnie,  jąK 
ów  co  szczupłe  siły  swoje  ł>ez  nadziei  posiłków  widząc  obiecpt 
tropem  swoiUi  zawalić  drogę  do  Ojczyzny  niepn^acielowi ,  i 
pokazał  to  ie  jćj  bromć  chmł  choć  nie  mógł.  .0  czćm,  acz 
podobno  juŁ  jest  u  W.  Mciow  i  u  swiego  Króla  Jmci  wiader 
mość,  jednak  i  ja,  którąmen  wziął  dopićro,  brmUr  refefro, 

.  Spodziewając  się  Xźe  Jmć,  ie  nieprzyjaciel  prędko  o  od^ 
dani«  ^wego,  myślić  będiie,  brat  się  ad  Miora,  umykając  się 
Mw^tnośfii  nitfprztjacJetoUćk.a  gdftieby  się  po  sltacli  trafiło.cheąc 
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go  hii  i  ary  w«ć.  Gdy  tedy  pod  Hołowcsyn  z  tamte  sprany  piM* 
prawy  podstąpit^  Xźe  Imć  obte  z  armatą  i  pieełiotą  do  Brai^^ 
nic  wypl^wiwszy,  aam  poszedi"  z  kommunikiem,  i  stanąwszy  Miś 
w  Białyaicach  a  obóz  dalćj  pomknąwszy,  czekał  tam  wiadoiM* 
śtf  dokąd  się  nieprzyjaciel  obróei.  Wysiane  podjazdy  z  fikfećfii 
się  wracały,  dla  wielkićj  (jako  powiadały)  nieprzyjaeielBki^  Ą^ 
sli^iiośei.- — -  Tym  czasem  nj^^rzyjaciel  zasiedl  mir  w -tył,  źe 
mimo  niego  iść  musiał:  a  ie  eh^ał  tabor  uprowadzić,  pos^ddf 
w  0^  z  kommunikiem  pod  wieś  Supellńce,  tam  M  podjazd 
co  tv%i  p«fif  napadłszy  zniósł  go^  i  wziął  języka  dobrtego^wię- 
cćj  piętnastu,  z  którego  rozgromieni  gdy  dali  znać  nieprzyja- 
ciekM  w  półtóry  mile  będącemu  o  wojsku  naszćm^  we  trzecli 
może  godzinach  przyszedł  tm  źe  wszytiiem  wojsHem  bardzo 
potętiiem^  bo  i  Kniazia  Tilibeckiego  WdjlsRe  z  pod  Mscisławia 
było  więcćj  60  tysięcy,  t  było  także  to  Co  się  z  nslSMemi  pod 
Szkłowem  biło,  imUŁenń  przyctynfone  półk^ndi^  Dał  \ie  Jmć 
pole,  którego  uniknąć  nie  mógł  jedno  per  turpissimam  fugam, 
i  potkała  się  jazda  nasza ,  lecz  potężnie  i  szkodliwie  bardzo  od 
Moskwy  wsparta  i  porażona.^  w  rozsypkę^  iść  musiała.  Ale  aby 
się  zebrała  vix  possibile,  bo  acz  Xźe  Jmć  rzucił  się  do  Mińska 
którędy  tozproszie^i  ucłiodziU,  tatrzymu^  ichr  jednak  Jadną 
miarą  zatrzymać  a^  iłie«'l»eteft,  i  awąclbwszy  to,  mMallo  mifiilltr 
Sajtatya.  i  Dragania  ws^lkai  przepadła;  Regimenty  dwa  pieaw 
atimatę  nw^^dzili,^  i^  cetći^  chorągwie  jpiecAioty  węgiemtotój;  iHit 
ją  potym  porzucić  iMSieli.  Regiment  Xeta  Jmci  saniego  pi«^> 
eńdowirie  dobry  i  potęźiiy^  vr  pień  wyśieczony*^  Pana  tiFiemfS'' 
iycżó#  salwowany  i  piediota'  węgierska  kl^  Pv  Joiokiewkw 
prowadził.  Sck  JmcI  z  rąk  prawiO'  nieprzyjocielskicłi  wydai^łl) 
chorągiew  iMacka  ^  dawno  ały chany m  cnoty  i  toA^^  ko  >  w«^ 
^o^^  przykłodem.  —  ImH^m  potym  i  tehieterOim  (bo  MM 
qf»etie$  iyC3^  sobie  skropić  krwią  ojczystą-  ziemię  której  oteo«i 
nić  Ale  m^ł),  a  miaoowfeie  w  ten  cźas  kKedy  uwodząc  błądzą^ 
cycb  pO'  łesfe^  wyjścia  nideźd  me  aiófł^  koniecznie  chciał  1  po^ 
lecft,  połbiMy  m  placu  z  pycers()wen»;  afe  Pab^  R^  chłopka 
jakiegoś  umyśinie  jakioby  zesłała  który  ich  uprowadził,  i%9k 
męlttfe' iwodaetlly  fte  .kh  r^^tom  aU  kont  tyHło  tiMyM<»ta 
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zMtafo,  mięcby  ktiremi  i  rodKony  mój,  PoruemS^  ieh,  eadcM> 
wnem  szczęściem  zachowany  jcAteie  na  osłogę  J.  K.  Mei  i 
Sipiit^j. 

W  pneszły  Czwartek  miał  Xźe  Jmć  sta&ąć  w  Mińskii, 
i  zbierać  do  siebie  bliższe  Województwa  i  Powiaty;  ale  jeśli 
przedtym  do  kupienit  się  niewielką  aiiaty  ochotę »  ebawitć  się 
trzeba  aby  praesk  siragae  wojska  cmMtmaii,  i  ci  co  się  ze- 
brali (acz  o  nich  jeszcze  nie  słyszę)  nie  pierzchnęli;  zwłaszcza 
jailt  nieprzyjadei  czaty  wielUe  w  głąb  puści,  aiczby  i  sdm  ze 
wuytką  mocą  iśi  iBógł  gdzie  chce,  jeśli  go  sam  Pa«F  Boginie 
zaimmje.  O  starszyznie  l^tóraby  została  nie  piszą  mi  nk,  ty)« 
k»  a  P.  Chorążym  nadwornym.  O  P.  6anskofie«  Piitkamene, 
10  dwóch  Rotmistrzach  te  polegli,  piszą  ale  ich  nie  mianoją. 
Taką  tedy  o  tćj  nieszczęsnój  wojska  tego  klęsce  dawszy  W.  IŁ 
Fam  rdacyą  jaką  sam  wziąłem,  nie  wąQ)pę  ze  W/  M.  Pan^ 
z  nićj  proximmm  zginknia  Szpltó)  zroiomławszy  perioiwnf  wszel* 
Ue  sposoby  i  rady  salwowania  jćj  przedsięweźnEiiesz,  jeśli  je^ 
szcse  jaka  nadzieja  ntowania  jćj  iupereO-r  I  poofoile  o  Hm 
I  Xcfem  Jmcią  porozmniewać  się  będziesz*  Powohia  oahigi 
maje  etc  zaleciwszy  i  i  d. 

Ust  Winc  GąnewMego  Podskarbiego  UL  do  tegoL  Gom 
pnid  kilką  dni  w  liście  moim  namienił,  i  czega  najbaśdzi^j^  ck 
bawMem  się,  to  nacissime  faiaUs  ojczyzny  naszój  eonu,  przek 
flśieiienie  i  rozgromienie  wojska  W.  X.  lii'  m  sobie  poniMu 
EaBtremis  zatym  laborumus^  a  w  samćm  miłosierchiu  Bożem  i 
opitriMŚd  J.  Ł  Mości  Pana  n.  mił.  nadzieję  ratunku  swego' 
pokładając;  osilnie  proszę,  abyś  W.  M.  Pan  Królowi  Jmci  ra^^ 
crfł  być  moUcum  do  tego.,  jakoby  wojska  kor.  hibo  w  czeki 
hi  Ukrainie  mazyć  się  rozkazać,  i  Tatarów  jeśli  rzeci  można 
w  Jkimię  nieprzyjacielską  zemknąć  raczył,  —  teby  jdcołkeh^ielf 
Dlqirzyjacieia  md  dwisionem  armonan  przywieśdź:  tak  jednak 
aky  i  CłMiiehikd{iegx>  zatrzymać  ieby  się  do  Polesia^  nie  miąH^ 
Uibyiimf  impetu  ar  obudwu  stroni  potężnego*  per  omńem  joioiaf^ 
MKMsm  ztrzymać  nie  mogli.  EatpedH,  i  t&  chorągwie  które 
są  gotowce  ruszyć,  i  ad  tmum  conroearsj  a  nagli  wie  się  tamf* 
wszy  hastem  reprimere.   UrMIut^  w*ytt^  rtjhoy  obaaeme'  Mt^ 
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mUaies  Ojcqraiy  da|z^  wyraiiwaiy,  «.  o  Um  bynamnj^  tm 
wątpiąc.  Łe.^^ysokiin  rozsądkiem  i  radą  swoją  nie  raczjsi  W»- 
M.  Pan  deesse  utrapionćj  Ojczyźnie  naszćj,  oddawam  się  w  mi* 
lościw4  łaalcę  etc.  js  Wilna  i.  SO.Augusti  1654. 

•.'""...■     ......  »  .       .1 

Liśl  Xela'Bogustawa  Badziunlła  do  JP.  Kanclerza  w,  kar.^ 
■    'z  Kopak  d.  9  Śeptemb.  r.  1654. 

•  V  Pq  roqechaniu  sic  z  Xciem  Jmcią  Hetmanem,  doszh  mię 
tal  wiadomość,  ie  Homel  się  poddała  i  źe  to  wojslco  które  u- 
sqpch  gcomiłoy  Dąbrówna;  Szkłowa  i  Hor  dobywa,  a  o  Mo* 
biiowie  twierdzą  że  się  juZ  poddał.  Jeśli  ten  nieprzyjaciel  le! 
dii^ie.  Nieditiel  użyczy  frysztu,  nadzieja  w  .miłosi^^iziu  fioźćm. 
tt.faę,  około  Berezyny  na  przeprawia  hałasować  z  nim  będzie^ 
my:  ale  jeśli  jut  za  ten  pas  przeszedł,  to  mu  się  nigdzie  opczaćl 
nie  moiemy  aź  chyba  gdzie  około  Bnescia,  a  w  tym  Ona  No^: 
vmnbir.  b^stąpU /gdzie  obtczę  jako  kto  wojsko  bez  pieniędiy, 
w.  służbie  zatnytia?.  Dawno  w  skarbie  będące  podatki  19. 
Hetman. polny; na  swe  noWe  wydał  taciągi,  e  inszych  za  na- 
stąpieniem pospolitego  ruszenia  i  stratą  tak  wiełu  Województw 
źadtiych  nie  będą  wnosić:  a  zatym  jeśli  non  agamzat.  Patria 
Imdy:  Jbiecb  u  wazy.  Kiedyby  wżdy  Tatarowie  Kozaków  vi^ 
chcieli  i  do  tego  dtsponowali,  żeby  z  nami  pokój  uczynili  eltoai; 
Męuimmis  conditiombus,  i  Moskwę,  nam  wojować:  dopdroogH; 
boi  inszego  sposobu  ratowania  Ojczyzny  nie  widzę,  ^afoo-fn^ 
Imn '.Wj  llPana  jittdicio.  Orda  najdzie  na  granicach  moski^ 
wskićh.  z  kim  pojgrać,  a  choćby  i  nie  nałazła,  tedy  fiabniwsBiy 
]^nav  borodów  i  zamków  nie  dobywając,  do  domn  się  ua 
amię  powrócą,  a  nas  w  tyttiie  po  staremu  zostawią  tósole.  -rr 
Od  Rygi  takie  trwogi,  którym. ja  jednak  nie  do  końca  wieczek 
Ust  z  WOńa  dd.  12  Septmbris  1654.—  Juź  się  tćź  woj- 
ska koronne  i  Gwardya  Króla  Jmci  ożywają ,  jako  mam  wia- 
domość, ie  jedni  około  Grodna  są  a  drodzy  około  Mostów; 
jednak  nie  obiecują  się  stanąć  w  Mińsku  ai  za  dwie  Niedziele* 
Dobrze  W.  M.  Pan  raczysz  pisać,  ie  się  w  wioskach  i  mia- 
słMlkadi  jako  wróble  nu  konopiach  bawią. 
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.  .«4  Z(t^i5troiif  DdiPolocka  uie  zła  oowina,  jako  to  liirtu.d* 
JP.  Podskarbiego  de  d.1  S^Ua  Głębokiego «  od  jednego  Kw^ 
nelity,  pisaMgo- k(6i7  tam  rescyduje,  czytam:  kiedyby  było  te- 
raz. cokolwiek  wojaka  y  moźnaby  co  dobrego  sprawić  i  Połock 
uhieie^:—-  Jedoak  P.  Podskarbi  wyjeżdża  dzisiaj  nie  wiadomo 
AA^d^  soać  mysU  co  dobrego  sprawić.  -  Z  drugićj  tak  stroof 
niepodeaibe. wiadomości:  przyszła  poczta  %  Mińska  wczora,^  i  to 
nam  przynioała,  ie  niejaki  Popławski  bamt  .przyszedł  pod  Mo? 
hSew  ^  kilka  tysięcy  Kozaków,  i  tam  się  z  Moskwą  zł^ezjuwsiif 
pnywiódt  do  tego,  źe  się  Mołiilowiaiue  Moskwie  poddali  j.pizy^ 
aięgIŁ  Jednak  to  wymogli  Mohilowianie .  źe  P.  Piotrowskiego 
tam  l>ędącego,  Kuchmistrza  W.  X.  lit,  wypuszczono  i  do  Bia- 
łynic  mil  kilkanaście  od  Mińska  poprowadzono,  który  tamie 
przyjechał.  Smoleńsk,  Dąbrowa  i  Szklów  pisały  do  Xcia  Jmci, 
prosząc  na  iywy  Bóg  o  proch.  Nie  wiem  jaki  sposób  najdą 
ieby  im  go  dodać:  dajto  źe  i  10  tysięcy  wojska  przydzie,  tedy 
nie  poradzą  tak  wielkićj  potędze  nieprzyjacielskićj. 

Xźe  Jmć  Hetman  jeszcze  sam  w  Mińsku  dotąd  zostaje,  i 
wojsko  rozproszone  w  Smolenicach  mil  pięć  od  Mińska  groma- 
dzi Tak  piszą,  źe  ich  tam  się  ze  trzy  tysiące  zebrało.  Homl 
także  aię  poddał.  Te  chorągwie  których  tam  było  kilkanaście, 
do  Cara  odesłali  i  lud,  a  tam  Moskwę  osadzili.  O  Witebsku  sła- 
ba nadzieja,  bo  tam  się  długo  trzymać  nie  mogą,  źe  forteca 
ladajaka.  Bychów  JP.  Podkanclerzego  mocno  jeszcze  się  trzy- 
ma. Słuck  w  wielkićj  trwodze  od  Kozaków.  Tu  za  pewne  udają 
że  Chmielnicki  Korzec  spalił  i  do  Litwy  idzie ,  i  dla  tego  u  nas 
w  Wibiie  trwoga. 

Czytałem  awizy  nienieckie,  gdzie  piszą  źe  Anglikowie  po- 
słali do  Moskwy  morzem  do  Archangela  24  tys.  wojska,  a  nie 
pisią  poco. —  Breneńczykowie  poltukli  dobrze  Szwedów:  w  tćj 
bitwie  peległ  jeden  z  tych,  albo  Konigsmark  Hetman  albo  brat 
Królt  szwedzkiego  nowo  -  obranego.  Ghrysty na  która  była  Kró- 
tową  szwedzką,  piszą  źe  katoliczką  została. 

Po  napisaniu  listu  mego,  przyszła  znowu  wiadomość  źe 
IMiilew  się  poddał,  a  do  Szkło wa  Sfoskwa  szturmiye.  Zamek 
•p«flii«kl  T.  I.  O 
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lttierqrttese  między  wodami  i  błotami,  MoAwa  wiicta.    Ko- 
ficy  od  Mohilewa  ciągną  do  Shiclta. 

Z oboMu koronnego  d.  22  SepUmbr.  1654—  Od  Hospodara 
dają  znać,  ie  Ghmielnldd  na  Wołyń  zamyśkwa,  ale  Jednak  od 
natiój  straży  nic  nie  ma.  JP.  Hetman  toi  oznajmuje,  ie  Porta 
fMtomaiiska  popnysięgła  Hana,  aby  ze  wszytką  potęgą  i  sBa* 
sią  sylistiTJskiffi ,  z  Węgrami,  z  Multanami  i  wołoskim  BbqNi- 
darem  na  Kozaków  poślL  —  Orda  nohajska  z  krymską  bardao 
się  miesza,  ale  spodziewa  się  JP.  Hetman,  łe  temu  Han  zabie^ 
ły;  który  lądem  jedzie,  bo  morzem  powietrze  me 
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KANCLERZA  W.  KORONNEGO 

Z  Bakczysarąfu  d.  2  Maja  r.  1654. 


Dla  złych  dróg  ledwie  mi  przyszło  we  Czwartek  po  Wielk^j^ 
Boqr  itanąć  w  Bakczysaraja,  gdzie  zaraz  nazajutrz  miałćm  u  We- 
zyra audiencyt,  i  oddałem  piaam^e  tak  od  W. M.  Pana,  jakotćŁ 
JP.  Hetmana:  które  mile  przyj|wszy  pytał  aię  o  zdrowiu  W.M.P., 
jako  tóź  JP.  Hetmana:  o  którego  aposobności  opowiedziawszy, 
podziękowałem  mu  za  to  źe  się  o  niem  pyta. —  Potym  rzucił 
sit  do  tój  kwestią  co  się  w  Polsce  dzieje?  Opowiedziałem,  ie 
Cfamieliiicki  Ifoskwie  poddał  Ukrainę,  i  sam  wiernego  poddań- 
stwa oddał  im  przysięgę.  Na  tę  nowinę  pytał  się,  zkęd  tę 
wiadomości UMcie?...  Odpowiedziałem,  it  ją  mamy  z  śpiegów 
i  języków;  a  nawet  mamy  to  z  postronnych  narodów.  Bardzo 
dziwował  się  przewrotności  Chmielnickiego  i  rzekł:  kiedy  to 
iMSjnił »  tedy  juł  mu  tóż  koniec  przydzle.  —  Przy  odejścia  pro- 
aaten  go^  aby  mi  audiencyą  u  Hana  Jmci  zjednał,  którą  nu 
aaraz  dmgiego  dnia  obieeał.  Nazajutrz  posłali  do  mnie  abym 
d»  Hasa:  nie  diciateni  iść  ani  na  swoim  kottio  jeehać, 
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dokądby  Han  do  muie  swego  konia  nie  posłał.  Wymawiano  się  ' 
tćnit  ie  nasza  wiara  nie  kaie  tego,  abyśmy  konia  po  niego 
słać  mieli.  Jam  tćź  odpowiedział ,  źe  tei  moja  wiara  nie  ka- 
że na  swoim  (coniu  jechać,  bo  mój  koń  chudy,  a  do  tego  go- 
dzien Majestat  J.  K.  Mości  takowego  od  Hana  poszanowania. 
Musieli  tedy* konia  po  mię  przysłafS^  przysłali  go,  na  którym 
dopićro  do  Hana  przyjechałem.  Jako  skoro  na  podwórze  wje- 
chałem, drugie  nastąpiło  eertamen.  Przysłał  do  mnie  Wezyr, 
abym  jak  skoro  tylko  wnidę  w  izbę ,  czapkę  zrucił ,  celeri  cursu 
szedł  do  Hana  i  połę  szaty  jego  całował.  Rzekłem,  ze  choćby  mi 
poelstwa  nie  odprawo wać  i  wrócić  się  do  Polski  przyszło,  tedy 
tego  nie  uczynię.  Po  tym  responsie  wrócił  się  znowu  do  mnie  ,od 
Wezyra  posłaniec  z  taką  kwestią,  jako  Hana  chcę  przywitać?... 
Odpowiedziałem:  polskim  zwyczajem,  w  pół  izby  przyszedłszy 
zdejmę  czapkę,  a  Han  Jmć  aby  mi  rękę  do  pocałowania  podał. 
Nie  chciał  Wezyr  na  tę  deklaracią  pozwolić:  Han  jednak  po- 
zwolił, i  eo  modo  kazał  mi  się  przywitać.  Przyszedłszy  tedy 
do  izby,  gdzie  Han  przy  wielu  Murzach  i  Agach  siedział,  poło- 
wicę jćj  przeszedłszy  zdjąłem  czapkę,  a  potym  do  pocałowania 
ręki  jego  jako  mogłem  najpowaźnićj  szedłem,  i  ją  pocałowa- 
łem, którą  mi  ocbotme  i  troszeczkę  z  miejsca  swego  powsti* 
wny  podał.  Po  tćj  ceremoniej  poszedłem  znowu  ku  drzwiom, 
i  tam  czapkę  na  głowę  włożyłem:  a  potym  gdym  pozdrowie- 
nie od  J.  K.  Mci  czynił ,  pomieniając  tytuł  jego  czapkę  zdjąłem, 
a  kiedy  miało  do  bańskiego  (tytułu)  przychodzić,  włożyłem,  i 
list  odJ.  K.  Mci  oddałem,  który  z  rąk  moich  Wezyr  odebraŁ-^ 
Po  oddaniu  listu  dopierałem  się  tego ,  żeby  mi  na  czćm  do  dal- 
szćj  propozyciej  siedzieć  dano.  Zrozumiawszy  Han  i  Wezyr  to 
desiderium  moje,  odpowiedzieli  mi:  teraz  jedź  W.M.  nawcias, 
i  jako  Ust  przeczytamy,  tak  się  z  W.  M.  rozmó wiemy.  Trze- 
ciego dnia  przysłał  po  mnie  Wezyr,  dając  mi  u  siebie  audien- 
cyą  w  czćm  przyjechałem,  wymawiając  Hana,  że  wczora  byt 
podpiły.  Na  tćj  audiencyi  proponowałem  naprzód  deklaracią 
przyjaźni  J.  K.  Mci  ku  Hanowi  Jmci :  secundarie  położyłem  skar^ 
gę  na  Chmielnickiego,  iż  on  nie  kontentując  się  łaską  J.  K.  Mci, 
którą  zt  przycsgroą  Hana  otrzymał,  zaciągnąwszy  sobie  mimo 
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triadomosć  Bana  Jmci  Ord  nie  małą  liczbę,  państwo  J.  K.  Met 
MTojował,  puftoJBiył;  prosząc  przy  tóm  ieby  go  z  protekdej  Han 
Jmć  wypnśdt  Za  deklaradą  przyjaźni  podziękował:  a  kiedy 
przyszło  do  drugiego  punktu,  odpowiedział  mi:  ,jakoto  z  wami 
.yprzyjaiń  trzymać?...  wyście  pyszni ,  niesłowni;  wzdyć  przy 
traktatach  taka  nasza  była  Jmć  P.  Kanclerzowi  i  JP.  Marszał- 
jLOwi  deklaracya,  kiedy  prosili  nas  i  eo  nomine  obiecali  nam 
„upominki,  abyśmy  zagonów  w  ziemię  nie  puszczali:  gotowi- 
,4my'  to  uczynić,  i  nie  dopuszczać  Tatarom  w  Gzabar  wchodzić, 
^^leieli  ieh  ¥nstrzyuiać  będziem  mo^i :  jeżeli  leź  nie  wstrzyma- 
jmy, nie  miejcie  za  złe.  Odpowiedział  mi  Kanclerz:  a  my  bić 
„te  zagony  każemy.  Rzekłem  mu,  biycie,  co  komu  Pan  Bóg 
„a  szczęście  da,  to  niechaj  trzyma.^  • 

Po  odprawionym  tym  punkcie  upominałem  się  więźniów, 
obiecanych  J.K.Mci  i  po  pactach  wziętych,  jako  to:  JPP.  Sa- 
pidiów,  P.  Bałabana,  P.  Wendeńskiego,  Rumaszkie wicza ,  Su- 
łowskiego  i  wielu  innych,  których  rejestr  podałem.  Względem 
PP,  Sapiehów  odpowiedział  mi:  jako  Han  ma  wydać  Sapie- 
hów, a  oni  trzy  razy  na  Ordę  nasze  napadali?  Odpowiedzią-' 
łem:  ze  on  na  ten  czas  nie  dla  gromienia  Ord  poszedł,  ale 
szedł  sobie  na  stanowisko  naznaczone  do  Korca  źe  tak  sor$ 
nM,  a  te  Ordy  na  niego  napadły,  musiał  się  bronić.  Rzekł 
mi  na  to :  wzdyć  on  to  na  Kielibet  Murze  nocą  napadł.  Odpo- 
wiedziałem ,  iź  taką  ma  o  tćm  J.  K  Mość  informacyą,  jako  mó- 
wię. —  Kiedy  do  Rumaszkiewicza  przyszło ,  odrzekł  mi :  jako 
się  nie  wstydzicie  za  złodziejem  przyczyniać  się?..  Od  wieków 
Krym  takiego  wstydu  nie  miał,  ieby  go  z  Krymu  wykraść 
miano  (T).  jako  go  on  uczynił.  De  reUąuis  odpowiedział ;  szko- 
da o  to  mówić,  co  się  szablą  wzięło. 

Po  tyn^  punkcie,  przystąpiłem  do  tój  relaciej,  jako  się 
Chmielnicki  Moskwie  i  z  Ukrainą  poddał.  Słuchał  jćj  attente  i 
rzeł:  jeieli  to  prawda  źe  wam*  Moskwa  wzięła  taki  zamek,  i 
Ghmielnidu  poddał  się  Moskie,  gotowiśmy  iść  z  wami  wojo- 
wać. Tu  dopićro  wniosłem  desiderium  J.  K.  Mci,  aby  przecie 
wko  Moskwie  i  Kozakom  dali  nam  pomocy.  Odpowiedział  mi, 
ii  Mj  jesteśmy  sługami  Boiemi;  co  nam  Pan  Bóg  a  namie- 
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ltaiqr  j^o  kaią,  to  wizytto  uacyotemy,  Be  kiedjr  mm  opcH 
■rinki  hęćą  oddane*  Podnękowałem  la  te  dddataej),  a  o  o* 
pmiiokach  ii  aa  csas  oniaciooy  będą  gotowe  opowiedsiałen^ 
prosząc  go  aby  te  desiderium  J.K.  Mci  u  HaDapromoMreraaEjł. 
Po  t^  audiencic]  częstował  mię  kawą »  a  potjm  dano  ja- 
gnię na  safirze  (?),  ciasta  smaione,  wyziny  sucli^,  pomagrar 
Mtów  w  miseczkę,  krochmalu,  fig,  cokni  kilka  kawałków*  a 
w  ostatku,  przy  Musole  się  rozmawiając  z  sobą  o  róinydi  na- 
siych  wojnach^  godzin  ze  dwie  strawiliśmy.  Wt6n  tći  od 
niego  porwałem  się  i  pojechałem. —  Po  tćj  andiencicg  obesłał 
Han  Sółtanów,  Murzów,  Agów,  aby  na  radę  zjechali:  przez  Jiie- 
dzid  trzy  konsultowali,  lubo  aęsto  o  odprawę  prędką  i  delda- 
racią  na  proponowane  punkta  upominałem  się.  Ledwie  uUmis 
dMus  Aprilii  dana  mi  audienqp,  na  kiórćj  Wezyr  takąticzy- 
nił  perorę:  „mogliście  to  widzieć,  jakąśmy  przez  lat  sześć  pny«- 
jaiń  z  Kozakami  wiedli,  i  jakośmy  im  za  zawarciem  przjjasU 
stawali:  cokolwieksię  jednak  działo,  działo  się  z  przejrzenia  B<h 
iego.  Teraz  ie  Kozacy  z  Moskwą  się  zmirzyli  i  przysięgę  złamali^ 
umyślnie  ze  wszytkimi  przedniejszymi  krymskimi  Pańy  umawia- 
my się  zW,M.,  aby  juz  więcćj  w  przyjaźni  naszćj  szalbierstwa 
nie  było.  Na  ten  punkt  odpowiedziałem  miK  przyznać  ja  to 
muszę,  iż  cokolwiek  się  lat  przeszłych  działo,  działo  się  ipracl^ 
rżenia  Boiego,  że  nas  za  grzechy  nasze  karał,  ż^cie  nisktó* 
rzyśmy  wam  i  Porcie  ottomańskićj  przyjaźni  dotrzymywdi,  i 
Kozaków  aby  państw  cesarskich  nie  plondrowali,  wam  stad  nie 
zabierali,  krzywd  nie  czynili,  tak  wielkićm  krwie  rozlaniem  na- 
wiedzali, za  przyjaźń,  za  cnotę,  za  prawdę  nasze  wojowali. 
Przy  kim  tedy  słuszność  zostawa,  niechaj  to  sam  Pan  Bóg  aąr 
dzi:  a  teraz  że  W.  M.  ze  mną  z  tak  zacnych  Murzów  gronem 
do  umowy  przystępować  raczysz ,  wieke  W.  M«  za  to  dziękuję. 
Tylko  co  tłomacz  przetłomaczył ,  exar8it  na  te  słowa  Wezyr: 
czemuście  to  hardzi?  chcecie  rozkazować  Hanowi?  Tkiseba  lo 
wiedzieć,  że  kiedy  się  Han  z  Kozakami  połączy;  iż  Korona  pol- 
ska zginie.  Odpowiedziałem,  iż  to  wszytko  w  ręku  Bożych.  Go 
rzekłem ,  nie  dla  tego  rzekłem  abym  miał  rozkazować  Hanowi; 
ale  względem  ukazania  cnoty  imwdy,  i  aa  cośmy  tę  nieprzy- 
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juó  od  va»  yttiKMili  .Wiimm^IttmzU:  oUkCbw^j  koimmĘ 
pod  Pctekop  podpadtf  i  itadi  nam  pobr4»  n  laedjioiy  «it 
Aorźyli  PotoduenMit  tedy  «ie  na  poftliw  oasjch  do  nabia  pott 
wat.  Odpowiedtiateiii:  byłem  na  teo  czaa,  kiedy  to  poaelt 
alwo  odprawowano^  a  nie  widiiałeiii  tego  ieby  się  miał  porfr 
wać.  —  Po  tdLOwydi  mowach  obaj  rzekliśmy :  dajmy  temu  j^ 
Ui  co  mineto,  a  dorzecsy  naszćj  pnystepiymy.  WtómWe^r: 
pnyatali  do  oasKoKacy  zprzyjainią,  i  udając  to  ie  sie  dla  tego 
ioUfiŚkWj  ttdąli,  ii  dO  nieb  ani  postów  ani  pisania  Król  Jmó 
■e  poalat^  titeba  byto  s  tą  wojn^  z  nimi  zatrzymać  ai|^,  a  wy^ 
acie  ich  UdepilL  ir-  Jeśli  jest  z  nimi  co  zaczclegOr  tedy  die  z  na* 
m^  ale  fl^ieh  pnyćiyny,  niprzód  ztfd  ie  aię  Garowi  .tB03kiew-* 
Ikieno  poddalit  Ukrrine  oddali »  w  któr^  jui  Moskwa  tak  po 
wiaetac>  Króla  Jmd  jako  tóż  alaeheckieh,  urzędy  swoje  nlata* 
miUf  i  iotraty  i  nieb  bierze.  Kiedy  tedy  kto  oo  komo  odbiOł 
ra»  fako  awego  nie  bronić?  A  do  tego  kiedy  mć|i:półk  siMrdt 
na  lni|  na  atanowisko  nazaacaMme,  nie  chcieli  go  puścić^  i  o? 
waaem  aic  z  nim  hałasowaU.  Uwaieie  tedy  W.  UL  przy  kioft 
wina  jBOatajo?  Co  sic  dotytze  ie  Król  Jmć  ani  pisanid  ani  po^ 
Mm  do  Chmielnickiego  nie  posłał,  dziwiąjc  się  terno  źe  aic  za 
li  ąjmgecie : ;  podóbnkgasa  była,  aby  sic  chłop  Panu  swento 
pokłoniŁ  A  do  tego  widzi  mi  się,  źe.i  Han  Jmć  do  JwOfch 
rebeBiiantów  kiedy  tu  rebellia  była,  listów  nie  pisał«  W  tym 
rzekł:  powiadają  Kozacy,  ie  do  was  Antona  posta  posłali,,  m 
wykae  go  zatnymalŁ  Odpowiedziałem:  rok  to  temu  jako  sic 
to  driałp;  sle  teras  po  pdctaeh  kamienieckich  żadnego .  niOpi^ 
sfłali  -^  Po  t^.  umowie  widzimy  to,  ie  Kozacy  szalbierze;  la 
to  pizedo  I  ich  posłami  wyślemy  posła  nassego  z  tćm,  aHf 
oiBBynili  Królowi  Jmd  pckorę,  Ukrainę  oddali,  a  sami  z  nami 
weqpót  na  Moftwt  pośU.  Jeieli  tego  nie  Uczynią*  urn^ 
nieb  t  wami  szaUo  obrócimy.  —  Pochwaliłem  i  to  iA$4miki  to 
pnydswaiy,  ie  tu  Kozacy  nie  dla  waszćj  przyjaźni  przyśB,  ho 
się  j^wytiekU;  rie  ięby  wasze  zamysły  prześpiegowali,;i.dok|d 
wąsa  asabia  anierza.--  Spytał  mię  potym  Yfeijr  wiole*  wcjska 
potarzebnjecie ?  Odpowiedziałem:  kiedym  z  WttsaawjF' ^^nśąi^ 
ta  była  wola  J.  K.  Mci  abyście  nam  dwanaście  tysięcy 
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IMfrinr 'do  nukego  wo|rim  daH,  a  Han  Imó  łeby  te^^wsty-^ 
tt|  Or^-  w  poistwa  moskiewsffe  poscedt  •  (Mj^wiediMI  ari^ 
ł^ieśn^  'wfieH  od  Kotaków  resiŃms^'  tarai  tain  Mfcka  Je* 
CMa  budziockia,  nohajska;  we  trzech' duiaehlifcbieeiejISj  noJMi 
30  tysięcy:  tego  nam  Jeidfiak  potnetMi;  abyśde-naiii  wieonte 
braterstwo  popityrięgli,  gdyt  i  iny  wam  Je  prvfriqNb  gotowi: 
a  przy  tńm  kiedy  nam  Pan  .B6g  da  zwycicitwo,  i^ynamOr*^ 
dy  nane  powrdóone  były.  Odpowiedziałem:  z^  trzema^  rżeca»t 
mi  posłał  mię  J.  K.  lft>sć  do  was;  pierwsza  i  potwferdzdiieBii 
przyjaźni,  draga  źądąj^e  pomocy  wfedle  dawnych'  i  i^ietych 
pacti  delArnJ^c  to  przy  tśm,  źe  dla  te(|o  z  wami  te  iHiroJiit 
Marże,  abyście  śię  krwieSołtaoówj  przodków  Bwdiebrzełnśitt^ 
iXMj  swoje  rećnperowali ,  a  h'  K*  Moić  aby  aie '  przy  lieni 
i  ttiastaeli  zostioA.  Go'  względem  Oiti,  anjaćany  ini  bft  req^0M. 
Cio  względem  miast,  nie  stanęli  uńin  termbiiM.  Załaz  iodskoM 
łkyK  i  do  takich  słów* udali  się:  zgrzeszyliśmy  przeciwko  Parni 
Bogn,  iz  o  takidi  rteczach  które  9ą  w  ręk«  jego,  nk^wfcny. 
Na  ten  czas  tam  będzie  koło  tego  mowa,  kiedy 'nam  to  szczęt 
śeie  da  Pan  feóg.  W  inszą  tedy,  tćj  dawszy  pokój  wkituczyM 
materią,  lełdiby  Kozacy  nie  chcieli  odstąpić  Ifoskwy,  w  kidrą 
dKieKbyście  sth>nę  uderzyć?..  Odpowiedziałem:  tak  raramie 
J.  K.  Mość,  ie'  przy  IB  tysiącach  Ordy,  siłami  sweitai  może  sie 
nieprzyjacielowi  oprzeć;  zaczćm  życzy  tego,  łeby  Han  Jmć  zo« 
statkiem  wojska  w  ziemię  jego  poszedł.  Bkie  media  non  as- 
ssAJSftfnl,  ale  rzekli:  wprzód  trzeba  Kozaków  znieść,  adopićro 
Moskwę;  zawsze  z  drogi,  ieby  się  nie  zaUuć,  nprzątnąć  trzeba 
ciernie.  Jak  sk<H^  deklaracia  nam  przyjdzie  od  Kozaków,  ie 
Moskwy  m'e  odstąpią,  za  danian  znać  od  was,  dwunastego  dnia 
la  stem  tysięcy  Ordy  pod  Korsuń  stawkny  się. —  Pytali  się 
^  przytćm  czćm  ich  wojsko  iyć  będzie?..  Tćm  czćm  przy  Chmiel- 
nickim iyło,  odpowiedziałem.  Żołnierz  najdzie  sobie  chleb. — 
To  taka  moja  z  nimi  była  umowa ,  którą  ja  donoszę  W.  M.  me- 
mu mił.  Panu,  iycz^  tego  abyś  W.  M.  perswadował  J.  &  Md, 
isiby  te  obiecane  pod  Kamieńcem  upominld  na  czas  oznaczony 
wystawić  rozkazać  raczył. 
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DoiMMie  i  to  w.  M.,  ii  dla  smarowniejszego  sklejenia  t^ 
pnjfjainit  przy  tych  upomiiikadi  obiecałem  Wezyrowi  ośm  ty- 
sięcy talerów;  Podskaitienra  wielkiemo  neU;  Batyr  Adze  ty- 
siąc; dwiema  tłomaczom  po  sto  talerów:  i  te  tedy  pieniądze 
trzeba  iebyl^f^^ 

Posłowie  moskiewscy  niedziel  dwie  jak  pnyśli,  oblecicie  zaraz 
dać  Kmdtyii^tfi»  pnecMiW^ifc^ia-^ejnf  poślif -aleć  im 
odpowiedzieli,  i  nie  dobrze  kli  trakti^ą^ ;.  Odesłali  ich  na  wieś, 
jfsć  im  i^e  4>J4*  ^Jui  s^lyki  marmmtowe,  przą^ą,  .      .  • 

Poseł  węgierski  prz^  mnie  takie  przyjechał:  upomii&<6w 
niemało  dał  Hanowi.  Oświaoćzał  ftaEocego  prz]fjaiń,  ofianąjąc 
ńc  tam  iść  z  wojskiem  gdzie  mn  Han  kaie ,  intercediqąc  jednak 


za  nami,  aby  przy  nas  stawał.  —  Poseł  kozacki  dni  temu  tn^ 
jAopnynMf  z «zćm?  kopia  łistu  tego  ktńry  pisał  idb  Hai 


2 


dmnokśm^tM  W.  IŁ  —  Jako  mn  tei  Orda  o^^e,  ta  eedoM 
ktAi^  fOĘFłam  ómUmM*'  Srodze  Iniił  szpetną  anidieneyąriiM 
kaidMi  -słowem  {$alva  tetermUia  W.  IL  Pana)  łżesz  JkaU  a  taki 
ąyimt-*^  Nadzieja  w. Bogn  ie  się  ta  Kga  rozerwie.^ —  .flo;baH 
mfi  mogti  STCzerto  sobie  iyczą  z  nami  prz^aini.  Kumiieki  !(l) 
takie  byf  poseł. —  DoCerkiesów^  od  których  takie  był  pdset^ 
postał  BsD  aby  z  nim  byli  na  wojinę  gotowi 

To  tedy  wypisawszy  W.  AL  Panu,  pilnie  uniżone  moje  m 
słmł  w  iriłośoiwą  W.  IL  łliskę  oddawam. 
(ShU^  jak  wyi^. 

W.  IŁ  Pana  cale  iycźliwy  i  unii^ny  sługa 
Marm$  StaniUaw  JtukulskL 


.   ł 


lii-. 


«:     • 


•  •.  '.»ii/    '/N'!  ;    •  •^.  ■  .1  V .   ■  /    ■• .-.;  :.r .!-;  ..'i  •  /■     '  ;  / .  j. 

«  BeiDAIIiiE  CBMiELNlillM 


H»<E>RlO^IV,l.m 


'fi  i    W.     I  ■  ' ' ,     .  I    ■  1  ■  . ,     .  . '  j      •  . rfi-  • .  .  .  .        :  :       • ;  I 

>  V 

/.' ;i,  ■;.      ...J   •   •.  I-.-  ■.  i;::-     .  ■•»„      .■•:-■      .    .     '  i    ■;»:.«      u 

idbiclB-^!|j[etMit  wiiijrii: ; ttpor.  nki(fiio  to  prtJpiNEaMi.iJniAt 
M  i^dec  jegtr  nHui  bytClMiei^  a  śyfaa  swM  iśicfmA\€lmm$r 
łBoldęB.  Oj^dec  bytofiUnUeift  doechryi^  w  dpiAiMr  StM 
iMy  Dśdiłowiiu,  1  ^oMał  Ina  sic  w daeriawę  fMor  SobA^ 
klArj  ^  KnacEoie  -^osp^dirilweiii :  idepssył^  nłyn .  ^bUoWał,  jHipj 
Il0ko^»>:>M)W4\O99d(!!  siłożyt,  gdae  gonałkę,  niiodf  i.  phMi 
fkjnkpw^iia;  Mit|9ee  tf j  iosadf  jest  s  tę  Itrenc  inekj  kl6lra^łfr 
nie  pod  Sobotowem;  bo  po  t^tam  stronia  wody,  ttelcgiJt  fphw? 
ty  tatarelde.  ' -^  :   '  ••• 

Słudzy  P.  Ghorąiego  Kor^  salMiro^i  ttia  t^  ośidy  i  dąyil- 
ków,  i  do  tego  nawiedli  źe  mu  je  o4jcta  v  Optkrającego  się 
GbinielDiokiego  \  cheiat  labfcS  ClzapMski  i  ciął  go  szablą ,  pne- 
dęi  bet  wwaiika  bo  kołnień  nie  puśdL  Zemstę  knowając, 
szedł  0Q  od  osady  do  osady  buntując  mołojców,  wabił  do  sie- 
bie Ordę,  i  dał  im  wfęinie  których  dostał  u  Żółtych -wód  — 
Potocki  Hetman  w,  kor.  tćm  pobłądził,  źe  w  początkach  lekce 
go  sobie  waiył,  (bo  z  razu  nie  mógł  zebrać  więcćj  nad  1200 
Kozaków),  i  nie  usłuchał  rad  Hetmana  poln.  Kalinowskiego, 

• 

który  go  chciał  znosić.  Aegre  to  tulU  Potocki,  bo  nieclidał  ee- 
derę  (/{onam Kalinowskiemu;  przeto  oba  zostali  w  więzieniu  za 
sprawą  jednego  Kozaka,  który  pociU^wszy  się  ich  prowadzić, 
wiódł  Ich  na  zakopane  drogi.  W  rękach  juz  będąc  nieprzyja- 
delskich,  wymówił  to  Kalinowski  aspicis  verbis  Potockiemu. 


I 


0  ba^xdóci  pólkM  i  óóii^cLS'. 

W  Wc^ewództwie  kijowddćm  i  bracławskićm  miśb^Moain 
ej  swe  półki,  około  którycb,  sjc  , sadzili  W  takowych  bywa- 
ło po  6  tysięcy  Kozaków,  a  były  te: 

W  u)qftw4d»iiDie  hgowskUm:  WS^ówid,  PereaskwM;  Cze- 

ehrynie,  Kononiu,  Cfeerkfssacb,  Biułćj-' cerkwi,. CbiNH 

stówie,  Kryłowie,  Kaniowie.  *  .     '  .;: 

Wwąfewódziwie  braclawskUm:  W  Braełaiiiriu;  Ai  te  st  p6łk{ 

kozackie  Bzeplt^«    Tu  w  tćm  Województwie  jj^rł  tttioB 

półk  humanskl  Pana  KalińoWskiega.  ^  W  kepMssiitacli 

Lesdoi  Michalenka  d.  SO  iiti;.  n  1054,  miittipwane'  jesicae 

są  dwa  półki,  ni^yński  i  Gzeiiiiechowski ,  któfy cb  w  po^ 

wyłsym  spisie  nie  aian*         '  r.  i  i 

5eeief  kozacka  byt  Trechtymitóiw,  dany  iira  przes  Króla  Ste4 

fima  Batorego,  gdzie  ^etnlani  ich  rezydiijt.    Mają  oni  tizjitif^. 

wikje  swoje  i  chorągwie,  które  dostali  różnymi  ^asy  ód.Kr^ 

Hm  polskich,  oraz  część  ąkarbów  swoich*    Jeai  Trecfatyntfów 

lezT  tiad  Dniem^em.     .  m  i. 

Ursędy  kozackie  te  są:  Hetmad  wojaka  iaporazskiego;Ji9«f 
tman  kaźny  alias  Hetman  polny;  Assawuł  generalny,  t  j.  obo- 
iny  (');  Pisarz  wojskowy;  Armatny;  Assa^iU^^e -czterej;  Pół- 
kownicy;  Atamanowie  t  j.  Sędziowie  każdego  półku;  Setnicy; 
Dziesiętnicy.  .i/'   !    I' 

Tla  jest  starszyztia  kozdcka,  a  iaden  w  nićj  nie.moie  .bjrii 
jeśli  nie  był  na  czaroćm  morzo*  Półki  te  strai  odprawująj^n 
imtmm  ta  porohami,  po  ćwierci  roko«  ' :   *^ 

Porohy,  są  to  skały  wielkie :  na:  Dnieprz&pnMS^iiiektórs^ 
Ib  niskie  są,  woda  wierzchem  przepływa:  ziiloychii  <W!.góf)^ 
słerc^cychf,'>.Tzóka  spada  gwałtownie*    I  po  tąkidtto  spadkach 

(O  D^ośaym  t«rM  Jest  Rosak  loropka.    B  iteiilM  MMla^MoMM^ 
ka  r,  ItM.  ■   '".  ^t .  .  .*«•.;*    ( 


Kozacy  ąffjf^SĘĘn  9>V  Wi^  iśf^mjiMcIi  l|ib  su^oadit  prawda 
ie  z  odwa{^  życia,  bo  często  statld  rozbgają  się,  a  ludzfe  idą 
n[-dio.'i:toD|;'' '--- 

"•••'■'••■''•  O  inoL  .;  • 

■  t 

xJlfijtKoiaqr  8ÓI  I  Bm  i  z  Wołoch,  i  a£  iid  Ksdaku,  fcr- 
leoTri  która  jat  i  titf*  sbrónę  porohów.  Za  Kudaliiem  używają 
8oU,  która  się  zbiera  na  jedńóm'  oka  mórskićm  za  Ocsakowem 
p6  ppraw^':  ]i^cev  którt  bto  wyrzucąjt  na  brzeg  kiipam  ^Ale 
tndMiilifc  i^i^  1  Tatarami  bić,  któ  tei  dla  t^  abU  jadą 
do  tyrii'  pól  gdzie  aę  najdiije.  B.  1650  zginęła  ta  sól  i  nie 
ociągała  sie^  jako  priedt|ni;.  mczym  Koiaciy  bardzo  cierpieli  i 
puchnęH,  bo  iię  bardzo  włożyli  słono,  jadać.  Z  Rosi  niemogK 
j^  mieć  ani  z  Wołoch,  bo  ani  Wańl  Hospodar  ani  ten  nowo- 
toifr  nie  dopoścfiE  ją  dó  .mćh  wodć..  Hojl,  kiedy  czasy  były 
BfffkęjfBi^i  miah  wielkie  learobki  woiąc  ją  doKozaków,  bo kair 
dą^asOikę  i  których  60  pitedaje  się  u  iMnicg  (^)  iza  gn  7  Ao 
8*^  piieda wali  za  półtorśk,  a  niaia  spli,  t  j.  tak  wiele  jak  no* 
gą  cztóry  woły  uciągnąć,  wyszła  im  więc^  niż  za  dwa  tysią- 
ce złotych,  co  z  wielkim  zarobkiem  przychodziło:  zwłaszcza  że 
nie  brah'  pieniędzy,  ale  braH  woły,  któremi  wiefli  do  Lwowa 
jaiflyp  ryby  anssone  i  Ł  d,  i  na  tćm  drugi  liaz  zarabiali. 

•  ■  •         •   .  ... 

Mają  wielkie  dochody  z  połowu  ryb ,  czćm  się  badzo  ba- 
wią, bo  niemal  wszytcy  siedzą  na  brzegach  Dnieprowych:  ale 
i^około  porohów  wielkie  łowiska, mają.  Te  są  ryby  które  Oni 
zwykli  poławiać:  jesiotry,  wyże,  sumy  i  karpie,  bo  inszych 
mniejszych  nie  biorą,  ale  wrzucają  nazad  do  wody  jeżeli  im 
się  takie  dostaną.  Na  tćm  zaraz  miejscu  gdzie  łowią  suszą  je, 
przq>łataw8zy  pierwćj  a  nakarbowawszy  wewnątrz  mięso  w  pa- 
sy; albo  je  solą  z  popiołem  drzew  palonych  nakształt  potażu, 
ł'W  fcnpieaiiió  je  przedają  na  miejscu,  albo  ich  mażami  po  5 
inb  6  set  wiozą  do  Lwowa,  gdzie  sztukę  po  zł.  4  przedawać 

(')  Bmu*,  trtóMo  słone  etyli  wartelaia. 
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EwykiL  Tam  spnediK  i  woły^  a  lnipiwaqr  kolasę  o  jecbiym 
koniu  do  domu  wracają. 

Łowią  jesiotry  i  inne  wielkie  ryby  w  czasie  icb  zdotów, 
kiedy  się  gwałtownie  gonią,  a  gdy  w  zasadzkę  wpadnie  samica, 
wtedy  cały  rój  samców  za  nią  bieżąc  wpa^a  i  jedne  drugich 
wpyehafą.  Niekiedy  spadając  porohami,  w  dołach  więzną: 
wtedy  Kozacy  bqą  je  ostrem  żelazem,  dardą  uwiązaną  na  cien- 
kim łańcuszku  hib  mocnym  powrozie.  Ryba  czując  się  ranie- 
fią  prędko  bieiy,  a  Kozak  folguje  łańcuch;  nie  długo  utraoa 
siły  i  wywraca  się  brzuchem  wzgórę,  a  wtedy  ją  pomału  cią- 
gnie do  brzegu  i  o  inną  się  stanu 

Z  jagieł  również  wielką  intratę  mają,  ale  nkuszią  ie  wieid 
do  rzek  które  do  Wisły  płyną,  jako  to  do  Bugu  i  Ł  p.,  a  to 
czynią  w  zimę.  —  Także  ciągną  zyski  z  owiec,  nabiałów,  roga- 
tych by  deł,  ze  młynów,  zgoła  z  tego  wszytkiego  co  ziemia 
tamta  oł>flcie  niesie, —  a  zwłaszcza  z  saletry,  którą  kopiąc  ną|- 
dy wali  Aasbj  w  Bracławsczyznie. 

żydzi  na  Ukrainie  są  od  dawnych  czasów,  tym  sposobem 
I  takióm  i^awem  jako  po  inszych  miastach  koronnydi,  ale  są 
większego  serca  i  większćj  dzielnoścL  Zachowali  się  przedtym 
skromnie,  p^  sami  Panowie  którzy  Starostami  byli,  w  Ukrai- 
iflie  rezydowali.  Dali  się  im  rozprzestrzenić  od  30  lat,  jako 
starostwa  poczęły  być  dawane  dzieciom  w  pieluchach,  kiedy  za- 
rząd  idi  padł  do  rąk  sług  pańskich,  którzy  poczęli  dawać  ucho 
łydom  t  a  ci  wielkie  proponowali  znosić  intraty  z  miejsc  gdzie 
ładnych  nie  było,  o6arując  arendy  po  20  tysięcy  złotych,  byle 
tylko  Pan  zakazał  aby  żaden  gorzałki  nie  palił  ani  szynkował 
tylko  oni.  Go  z  wielką  ciężkością  Kozaków  działo  się,  osobli- 
wie gdy  na  instancye  żydowskie  wysyłali  Podstapstowie  kotły 
i  garce  gorzałczane  rąbać,  gdzie  takowe  znaleźli. 

Arendowali  młyny,  stawy,  zgoła  majętności  wszytkie  i>da- 
wrii  Panom  wielkie  arendy.  Ale  oni  tćż  brali  wielkie  pienią- 
dze, miaiiowicie  od  Sądów:  bo  taki  jest  tam  zwyczaj,  że  strona 
kiedy  eo  ndąje  dragićj  stronie  pned  Sądem,  strona  obwiniona 


—  Itt  — 

wwjitkif  nmmiąc  aoKpkę^^  zjemit  i  lakładać  winę  ito  kop,  pół* 
torą  sta,  trzysta  i  t.  d.,  źe  tego  nie  dowMiie;**-  a  jiko  bm 
d^wiedne,  MiM  bywa  Sędzienia  lapłaeona  (?). 

Śmiarowski  był  Starostą  albo  Podstarościm  czerkaskim. 
Bywał  OB  od  Króla  Jmci  do  Chmielnickiego  posyłany  na  igo- 
de,  i.  kilka  ripzy  tam  i  sain  szedł.  -Na  ostatku  podjął  aię  bun- 
tować Koiaków,  i  posłał  go  Król  Jmć  rzekomo  do  Cbmiehii- 
ddegoi  w  poselstwie,  ałe.w  prawdne  na  bunty,  dawszy  mu  le 
40  albo  50  przywilejów  i  okienkami,  dla  tych  Kotaków  eoby 
hiyli  chdefi:  odstać  od  Ckmielniekiega  Uszło  mu  to  ze  cttćre- 
nla  ^  ale  pi^fty  •  doniósł  go  Omuelakkiemu,  który  zwoławszy  star- 
siyznę  na  nidę^  kommunikował  im  co  się  działo, —  źe  on  im 
itfa  zdrowie  sw<D{je,  ale  najdują  się  tacy  co  mołojców^  bontąjf, 
Na  ostatek  pytał  ich:  ciegoby  taki  był  godzien?.,  Wszytcy  od* 
powiedzieli ,  ie  taki  godzien  był  śmierci.  Ttdy  obródwazy  aię 
do  Śmiarowskiego ,  wyrzucał  mu  zdradę  a  bunty.  Go  kiedy  oa 
począł  negare,  posłał  gwałtem  po  Jego  sdatułę.  Otworzono 
ją,  i  najdziono  z  50  przywilejów  z  okienkami,  które  Chmielnicki 
ponudł  na  stole.  Dopióro  starszyzna  porwawszy  się  do  szabel 
v|baH  f^,  a  Jeszcze  na  pół  żywego  grzebli. 

.  Tak  skończył  dni  swoje  Śmiarowski!..  Kiedy  by  był  mai 
ffoiąim^  nie' powinien  był  po  pićrwszym  razie  do  Kozaków  się 
pościć,  bo  widział  źe  nie  byli  nra  z  affektem ,  —  bo  negowali 
mu  interpozydą,  aby  'mógł  wyswobodzić  syna  swego  którego 
miał  u  Tatar  w  więzieniu.  Zarzucali  mu,  łe  kiedy  był  Pod- 
starostą  cseriLa^kimt  wyłupywał  im  oczy  i  t  d. 

Kozak  z. natury  Jest  trwały  wszelkim  niewczasom,  a  tóm 
dokaże  siła  w  rzeczach  wojennych.  Ale  trzeba  ieby  był  zaju- 
SBony  we  krwi,  i  żeby  czego  spodziewał  się  dostać  i  odnieść 
korzyść,  r^  Tak  się  działo  pod  Chodmem,  kiedy  kilkanaście 
lysięey  na  brzuchu  idąc,  podeśli  straż  turecką,  a  10  tysięcy 
Twhów  rznęK  w  4Mie,  i  wmgijk^  oo  prif  Mbie  mieli  pobrali: 
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CO  niemało  było,  bo  Turczyn  zawsze  na  wojnę  bierze  z  sobą 
znaczną  część  swoich  dostatków. 

Przeciwnym  sposobem  stało  się  w  Moskwie ,  bo  raz  roz- 
kazawszy im  do  szturmu  do  pewnego  zamku,  gdzie  Prozorow 
się  był  l^nfaił,  dal  oh^przyfteid  ognit.  a  nncft  {lotrai  czo- 
śoftów  irmm^w  miedzy  nich,  któremi  się  pokt6fi  r^ranili 
sami,  zosta wiszy  ^am  twoich  -ze  200(X:-t*  Nazajutrz  nie  chcieli 
do  szturmu  znowu  iść,  ale  owszem^  nocy  siła  ich  uciekło. 
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KTÓRA  SIĘ  ODPRAWOWAŁA 

Boku  1660. 


Z  pod  Tarnopola  d  26  AugusH  ruszywszy  się  z  wojskiem  JPan 
Wojewoda  krakowski  (<)  Hetman  wielki  koronny,  a  dowiedzia- 
wszy się  ie  Sółtan  z  Ordaml  informatus,  z  listu  jednego  Sekre- 
tarza J.  K.  Mci,  w  którym  mu  stanąć  pod  Wiśnio wcem  miejsce 
naznaczył;  tam  się  chciał  zmykać,  i  jut  ku  Ozochoweom  na- 
kierował był.  Zabiegając  JPan  Wojewoda  krak.  aby  tamtego 
kraju  całego  i  Województw  przy  nim  ruskiego  i  wołyńskiego 
me  dotknął  i  nie  ucisnął  Tatarzyn,  magnU  itineribus  pośpie- 
szył JP.  Wojewoda  ku  Ozochoweom ,  aby  go  tam  przeszedłby 
odwrócił,  i  na  prosty  ku  Ukrainie  nakierował  trakt  Jakoł  m 
ederUaU  praevenU,  i  d.  30  Augusti  stanął  pod  Awratynem  la 
Ozochowcami  mila  JP.  Wojewoda  kraL; —  a  Sółtan  był  na  ten 
czas  we  dwóch  milach  od  JP.  Wojewody  ku  Czarnemu -ostro- 
wu. Ztamtąd  JP.  Wojewoda  kraL  jeździł  i  visitc  oddawał  d.  31 
Augusti  Sółtanowi,  gdde  zaraz  umówili  sobie  trakt  ku  Staremu- 
Konstantynowu. 

Z  pod  Awratyna  ruszywszy  się  Ima  Ibris,  6la  ejusdem  sta- 
nął JP.  Wojewoda  krak.  pod  Starym -Konstantynowem.  Tanńe 
i  Sółtan  z  Ordami  przyszedł,  których  rachowano  40  tysięcy 
szabeł,  nie  rachiyąc  koszowych  hidzL 

(I)  SiMiblaw  PotMki,  kUry  mart  r.  ia€7. 
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D.  Ima  Ibrii  przyszedł  JP.  Marszałek  (i)  tamże  pod  Kon- 
stantynów. Tego  dnia  P.  Kręczymski  z  podjazdu  powrócił,  i 
przyprowadził  kozackich  języków  kilku  w  Piątkach  wziętych, 
którzy  dostatecznie  powiedzieli  o  wojsi&u  moskiewskićm  i  ko- 
zackióm  pod  Kotelnię,  i  o  tćm,  źe  się  ruszać  miał  Szeremet 
z  Gieciurą  ku  Gzudnowu :  powiadali  wojska  przy  nich  80,000, 
diiał  czterdzieści .  prochu  i  kul  dostatek.  Prawili  i  to ,  źe  Sze- 
remet z  języków  naszych  jest  informowany,  iZ  wojska  naszego 
przy  JPanu  Wojewodzie  krak.  pod  Tarnopolem  nie  było  wię- 
oćj  nad  6000.—  A  o  JP.  Marszałku  za  Wisłą,  powiadali  przed 
moL  Prosto  na  to  wojsko  pod  Tarnopol  zapuścić  się  miał 
Sceremet,  i  zniósłszy  je  Lwów  i  Kraków  nawiedzić  myślał. 

O  Chmielnickim  powiadali  ci  językowie,  źe  był  na  Tasz- 
tykach,  i  wojska  zkupiwszy  miał  iść  za  Szeremetem. 

D  9na  Ibris.  Uczyniwszy  Gonsilium  Jmć  Panowie  Hetma- 
ni, śB  na  Janczaryskie  pola:  i  przeszedłszy  je,  d.  14  ąjusdem 
nifDtwszy  miejsce  gdzie  karczma  bywała  w  polu  na  szlaku  ku 
Gnidnowu,  szło  wojsko  na  ten  czas  tym  szykiem:  na  prawom 
skrzydle  partia  JP.  Wojewody  krak.,  w  pośrodku  armata  i  re- 
gimenty, na  lewom  skrzydle  partia  JP.  Marszałka.  —  Jadąc  przed 
wojskiem  JP.  Wojewoda  krak.  z  JP.  Marszałkiem ,  wjachali  na 

* 

wysoką  mogiłę,  z  którćj  na  pół  tory  mile  i  dalćj  można  było 
obaczyć  circum  drca.  Postrzelono  ztamtąd,  źe  ludzie  się  pod 
cbrostami  ku  Lubartowu  i  w  bok  Lubartowa  migali:  posłał  za- 
tjm  JP.  Wojewoda  krak.  nieboszczyka  P.  Kłopotowskiego  Ro- 
tmistrza z  chorągwią  jego ,  aby  im  odciął  i  przerżnął  szlaki ;  a 
lego  dnia  P.  Strzałkowski  Rotmistrz  powrócił  z  podjazdu,  który 
widział  na  oko  nieprzyjaciela  taborem  idącego ,  i  powiedział  ja- 
ko mógł  wyrozumieć,  źe  szlakiem  między  Lubar  a  Krasnopol 
idzie  nieprzyjaciel.  Wojsko  nihUominus  tego  dnia  postępowało 
dalćj  ku  nieprzyjacielowi.  Do  Sółtana  JP.  Wojewoda  krak.  po- 
stał P.  Ronichowskiego  z  Panem  Suryczą,  dając  mu  znać,  jź 
jui  na  oko  widział  sam  nieprzyjacielskie  ludzie,  aby  Ordy  co 
wyprawił  przeciwko  niemu.  Usłyszawszy  o  tćm  Sółtan,  zaraz 
sam  szedł  z  lewego  skrzydła  mimo  wojsko  nasze ;  i  napadłszy 

(>)  Xie  Jeny  LubomirBki  Martiafek  wielki,  Hetmas  fok^j  kor. 
SpomiBki  T.  I.  jfH  10 
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strai  pnedbią  Diepnyjacielską  i  Ord),  wyciął  ją.  Na  dwie 
godzio  prced  wieczorem  dat  zoać  do  JP.  Wojewody  krakow- 
skiego Sóltan ,  ie  się  zszedł  z  nieprzyjacielem ,  i  o  przysłanie 
Draganiej  prosił.  Ordynował  zaraz  JP.  Wojewoda  krakowski 
Pana  Bokuma  z  regimentem  dragańskim  J.  Król.  Mości ,  i  regi- 
ment swój  dragański,  pułki  Wojewody  kijowskiego  (>)  i  Pana 
Pisarza  polnego  koronnego ,  i  samych  Ichmciów  z  nimi:  a  było 
z  mile  ku  nieprzyjacielowi.  Jak  przyszła  Dragania  i  pomienio- 
ne  pułki,  nastąpili  wszyscy  nasi  i  Orda  na  nieprzyjacida  p4t 
mile  za  Lubarem,  między  lasami  na  uroczysku  nazwanym  Ko* 
tyszcza  będącego,  urwali  mu  część  wozów  i  Moskwy  i  Kott- 
kami  z  kilka  set  wycięli,  żywcem  Moskwy  i  Kozaków  nie  ma- 
ło do  JPana  W^ojewody  krak.  naprowadzili.  Był  tamie  z  ocho- 
ty swoj^  JP.  Starosta  krasnostawski,  z  niektórćm  towarzystwem 
oehotnćm,  i  znacznie  dodawał  ochoty  naszym,  sam  na  harc 
wypadając,  i  dzielnie  jako  dobry  kawaler  stawając.  ByH  tam- 
ie Jchmść  Panowie  Kasztelanicowie  krakowscy  iimUUer  pori|* 
pujący. .  Nieboszczyk  Pan  Trzaskowski  młodzian  JP.  Wojewody 
krak.,  tamie  na  harcu  postrzelił  oboinego  wojska  moskiewsid^ 
go,  i  iywego  z  regestrami,  jako  ifaiat  naznaczyć  kwatery  woj- 
sku swemu,  przyprowadził,  który  potym  we  dwie  niedzieli 
umarł.  Dobrze  w  tćj  okazyej  stanęły  pomienione  półki  i  Orda, 
i  sam  P.  Bokum  z  P.  Potockim  Podkomorzycem  halickim  Dra- 
gania przywodząc ,  słrenue  decertaruni.  —  Nie  ruszył  tedy  nie- 
przyjaciel z  pomienionego  uroczyska,  ale  stanął  i  okopał  się, 
a  wojsko  w  mili  od  niego  nocowało  nasze. 

'D.  15  Ibris  ruszył  się  JP.  Wojewoda  krak.  z  JP.  Marszał- 
kiem z  wojskiem  ku  nieprzyjacielowi :  pod  którego  przyszedłszy 
i  pod  górą  z  wojskiem  stanąwszy,  radził  JP.  Wojewoda  krak. 
eodrnn  mamento,  póki  się  nie  ufortyfikuje  nieprzyjaciel,  omnSmi 
mribus  z  armatą  i  piechotami  nastąpić  na  niego.  Tejie  sen- 
tencyej  byt  JPan  Marszałek,  JPan  halicki  (')  i  inszy  Ichmść; 
tylko  ie  piechoty  jeszcze  były  nie  nademły  i  armata  nie  nad- 
ciągnęła.   Gdy  zaś  te  przyszły  i  stanęły  w  tyle  wojska  za  pne- 

O)  Jan  Wyehowski,  laUty  r.166i.  Nie*,  i. 
(>>  KMitoUtt  Mliki. 
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pnwki;  hfli  t^  sentencyej  niektórzy  Ichmość,  ieby  było  woj- 
dHi  od  owćj  góry,  pod  którą  stmieło,  (a  z  drugiój  strony  tcgie 
gAry  Orda  nad  Moskwą  stała  i  harcami  z  naszym  ochotnftiem 
Moakwę  infeitowała);  cofnąć  wojsko  w  zad  trochę  za  przeprawkę 
do  piechoty  i  armaty:  ale  JP.  Wojewodzie  krak.  to  się  nie  zda- 
łOf  boby  była  Orda,  takowym  wojska  naszego  nazad  progres- 
sam  zalterowała  się  była,  i  z  ochoty  swojćj  remitUret:  a  do 
tego  inaczćjby  nas  była  tłomaczyła,  i  wojsko  nasze  mułaretur 
w.  ochocie  swojój.  Zaczóm  tak  stało  wojsko  pod  górą  w  spra- 
irie  az  do  nocy,  czekając  azby  był  nieprzyjaciel  wyszedł  z  ta- 
boro  swego:  a  niedoczekawszy  się,  już  o  zachodzie  słońca  do 
poitanówioDego  w  pół -mili  małój  sprowadzono  wojsko  obozo. 
Nazajutrz  d.  16  Ibris  wyprowadzono  wojsko  wszytko  w  po- 
bt  I  regimentami  i  z  działami;  które  gdy  z  góry  poczęło  się 
było  okazować,  nieprzyjaciel  w  pole  wychodzić  był  począł  z  ta- 
bpra  swego  na  prawe  skrzydło:  ale  obaczywszy  usarskie  cbo- 
rtgwie,  jako  językowie  powiadali,  począł  się  był  powracać  na- 
aad.  do  taboriL  —  Półki  Xcia  JPana  Wojewody  betddego  (^), 
JP.  Starosty  łud^iego  («),  JP.  Kaśitdańica  kraL,  za  przywo- 
dMi  Ichmść  Panów  Półkowników  swoich  bardzo  dobrze  tam 
niparii  nieprzyjacida.  Dragania  takie  tegimentu  JP.  Wojewo- 
dy krak.  i  Bokuma  odważnie  stanąwszy,  wystrzelały  z  chro- 

« 

stów  nieprłyjacieldue  regimenty  w  które  się  już  zmykać  poczęły 
były.  Orda  tćż  z  przodu  od  Gzudnowa  z  lasów  napadłszy,  bar- 
%o  dobrze  nad  zwyczaj  wytrzymywali  ogień  i  siła  Moskwy  na- 
siekli  i  żywcem  nabrali.  Tam  na  prawćm  skrzydle  Pan  Kar- 
czewski Rotmistrz  jednemu  Chorążemu  tatarskiemu  wyrwał  zna- 
cnk  i  przywodził  Ordę :  czego  potyra ,  owego  Chorążego  swego 
Ibma  postrzegłszy,  ledwie  temuż  szyje  nie  uciął:  a  znaczek 
wyrwał  z  rąk  P.  Karczewskiego. 

Podsunęło  się  było  wojsko  wszytko  szykiem  blisko  nieprzy- 
jaciela :  tak ,  że  z  dział  je  razić  poczęto  było.  JP.  Starosta  kra- 
sooitawski  zawiadigąc  pułkiem  JP.  Wojewody  kraL,  stał  przy 

(4)   Djmitr  Xśe  WiMowleekie,  p')t7m  Wojewoda  krak.—  NiM,L  167. 
O   Moie  to  rMc4  b^dsie  BUroita  s^ioki^  —  bo  jeat  nie  wyraśoie  pi- 
saae  w  aatografle. 

Ifio. 
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chorągwi  Jmci  usanUćj :  pod  jego  konia  gdy  kida  i  dzUa  u*, 
padła  i  riemią  go  osypała,  tak,  ie  koo  trzy  raxy  się  dó  kotk 
oi^róeił.  Podie  t^  chorągwie  stała  chorągiew  Jmci  tegbi,  tam 
ki&a  koni  zabito  z  działa,  czeladzi  kilkunastu  postrzelono.  Z  dru- 
gą stronę  stała  chorągiew  JP.  Wojewody  sędomirskiego  (^)  a- 
sardu,  tam  pacholika  zabito  z  działa,  towarzysza  postrzelona 
Dalćj  trochę  stała  chorągiew  JP.  Modrzejo wskiego ,  podniąkfl- 
ka  koni  zabito  z  działa,  i  pod  inszemi  chorągwiami  nie  mato 
koni  tego  dnia  narażono.  Takie  i  w  regimentadi  które  w  cida 
stały,  jako  JP.  Wolfa  i  inszych,  z  kilkunastu  postrzelono  piechoty. 

JP.  Wojewoda  kraL  jeżdżąc  przed  wojskiem  i  regimeDty 
na  nieprzyjaciela  zmykając,  ledwie  po  kilka -kroć  etasU  hamc 
plagom,  bo  świetno  siedaał  na  białym  koniu,  w  iółto- gorą- 
cym axamitnym  Turłaku :  ai  go  Muńa  jeden  z  dobytą  siałdą 
zajechawszy  upominał :  „twoja  Hetmanka,  twoja  Panka  nie  trzeba 
„tu.** —  Postrzęgłszy  tedy  JP.  Wojewoda  kraL,  i  sam  dotkną- 
wszy źe  tam  w  szyku  stojących  rażono  ludzi  naszych ;  kazał  lie 
im  w  zad  cofnąć,  tak  konnym  jako  i  pieszym  regimentóuL  Z  le- 
wego skrzydła,  na  szańce  nieprzyjacielskie,  które  m  mm  pro^ 
pugnaculorum  przed  taborem  wysypali  byli  Kozacy,  nastąpłB 
Ichrość  PP.  Chorąży  kor..  Pan  Pisarz  polny  kor.,  P.  Korycki 
P.  Niemierzycz,  i  wystrzelali  znich  Kozaków,  berdyszów,  sa- 
mopałów nabrali ,  trupem  z  kilką  set  położyli.  Pomogła  do  o- 
debrania  tych  szańców  dywizy a  JP.  Marszałka,  ż  którćj  niek^re 
pułki  w  tymże  ogniu  bardzo  dobrze  stanęły.  Nie  osadzili  nasf 
tych  szańców,  dla  ustawicznój  bitwy  z  nieprzyjacielem,  bo  były 
bardzo  blisko  pod  samemi  wałami  nieprzyjacielskiemi. 

Tego  dnia  z  dział  na^ch  wielu  pozabijano  w  taborze  nie* 
przyjacielskim,  i  namiotom  się  Szeremciowym  dostało,  których 
we  wszystkim  taborze  z  razu  bardzo  siła  pokazało  się  była 
Wieczór  zatóm  następował ;  sprowadzono  wojsko  z  pola  do  o- 
bozu,  zostawiwszy  kilka  pułków  na  straży. 

D.  n  Ibris  kilka  ludzi  od  Moskwy  i  Kozaków  przedałoaię 
do  nas ,  którzy  powiadali ,  że  się  posiłków  spodziewa  Szeremet 

CO   J»B  ZMudiU  t  r.  1665. 
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od  Chnudnickiego  (').  P^&  ^^^  ^^^  Wiedząc,  o  potędze  waszćj: 
Konkom  me  ufii,  i  pndkopać  się  kazał  odnidL  Jakoż  appor- 
nbai  wielka  między  nimi  fóssa^t  która  Kozaków  od  Moskwy 
diieiiła. 

/>.  18  Ibris  przedał  się  Iwan  buńczuczDy  Szeremetów  do 
aaSy  którego  JP.  Wojewoda  kraL  Królowi  Jmci  odesłał. 

jD.  19  Ibris  obóz  nasz  podemkhiono  bliiój  pod  nieprzy- 
jaciela, i  szańcami  9  wałami  obwarowano.  Tam  nieprzyjaciel 
kilka  razy  w  nocy  wychodził  z  taboru  swego,  i  chciał  zacho- 
dńd  w  tył  i  uderzyć  na  wojsko;  aleć  straże  potężne  bywały: 
fMdki  dzień  i  noc  id>y  wojsko  wszytko  w  pole  nie  wychodziło, 
ębfrianAi,  aby  z  huczków  które  nieprz]f]eciel  często  czynił,  do 
jaUćj  konftiziej  nie  przyszło  było. 

'"■'  />.  20  lbri$^  Tatarzyna  ułapionego  wypuścił  Szeremet  z  li- 
stem do  Sółtana,  obieciyąc  wielkie  upominki  Ordzie,  trzykroć 
wittaze  niidi  od  J.  K.  Mci  brata,  aby  nas  odstąpili;  —  ale  Sół- 
ton  oświadczył  nam  w  tćj  mierze  przyjaiń  swoje,  bo  nie  tylko 
poBWolić  na  to,  ale  i  słuchać  tego  niechciał. 

'  D.  21  0l  22  Ibrii  dla  trawy  z  półkami  wychodzili  MoAwa, 
a  WBiystko  ńa  prawe  skrzydło,  bo  ich  tam  od  Czudnowa  bra- 
ma była,  i  gwałtownie  w  chrostach  dobqać  się  chcieli  wisza- 
n  (*):  pod  któremi  chrostami  pro  exigmtia  szyku  tego  skrzy- 
itta,  stawały  półki  Xcia  JP.  Wojewody  bełzkiego,  JP.  halickiego, 
JP.  Starosty  halickiego ,  JP.  Starosty  łuckiego ,  JP.  Kasztelanica 
klak. ,  JP.  Bałabana ,  JP.  Jaskólskiego  strażnika  wojskowego ;  i 
Boenó  zawsze  nieprzyjaciela  wspierały. 

D.  23  Ibris  udano  było  u  nas,  iż  Szeremet,  z  taboru  swe- 
go uszedł.  Przedał  się  zaś  ku  południowi  Kozak,  który  powie- 
dział iż  jest  w  tabone.  Tego  dnia  JP.  Starosta  krasnostawski, 
jako .  zawsze  za  każdym  huczkiem  ledwie  nie  był  pierwszym  na 
harcu ,  zbiegłszy  się  z  Tatarzynem ,  szwankował  koń  pod  nim 
i  pod  Tatarem  za  spóloćm  ztarciem  się ,  w  oczach  blisko  har- 
cujących  Moskwy :  ledwie  na  ten  czas  evasit  rąk  moskiewskich, 
bo  go  ledwo  Towarzystwo  nasze  i  Tatarowie  skoczywszy  uwiedli, 

(^)   Jersy  (^Hryhory)  Chmiolnicki ,  syn  BofiUna. 

(^■)  Trawa  cnilNL,  ««  nakfadłśsk- rasa^ea.  .'  -v 
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tndtiei  i  Talai*E]mat  t  Moskwa  mag^ió  impeln  msolf^  mę  bflu 
io  niego,  woła^:  ^ittiimy  dtowiejoi^)^  la  śiediiał  w  tarta- 
ku j«Biib-i»h>ciiii^  ńateryiihiy^ 

D.24tet26  Ibris  wojsko  wszystko  dzień  i  noc  spało  w  pohi^ 
ffnegfć  na  Szereneta;  bo  pnedawczykowie  (^)  powiedali,  że 
miał  uchodzili  /  (3  Ansie  bardso  wojsko  traddła^  amomłotak 
czfdć  4ri9«jftitoń(fo  niq»n7jaciefowj. 

D.  26  Ihrig  russyt  sfe  Szereniiet  i  taborem  rano,  tylko  oo 
wesiAd  słoi&cei  w  drogę  ka  Czudnfowu:  o  cater.  nagpićrwni| 
wiadomość  farzytiiósł  P.  Modrzejowskii  Rotmistn  i  ałt^a  IPna 
Wojewody  iT$k. —  Gdy  się  msze  raniu^eńko  kończyły  w  ofei9» 
tfe,  zaraz  wo^o  poszło  W|pole  za  nieprsyjacieleuL  Do  Ordy 
dał  znać  JP.  Wojewoda  krak.v  tpoprowaidził  aaip  pra¥ra  skriy* 
dlo  swoje  prosto  pftez  ias,  biorąc  przód  nieprzyjacidowL  Ar* 
macie  i  regteebtom  wyohodz»S  kazano  ^ieszno.  Frkesiedł 
w  lesie  nieprcyjacłeia  (^^)  od  miejsca  obozowiska  jego  na  stam^ 
ledie  z  lvkn.  W  lesie  skoczyć  nie  było  gdzie  półkom  tegd 
skrzydła,  dla  krzaków,  imiejsc  błotnych  i  chróitów  gęstydt 
Lewe  skrzydło  prowadzit  iP.  Marsaałek,  k którego  półki  JPana 
Starosty  sphUego  (Xcia  Lubomirskiiefn }  na  odwód  nieprzyj*' 
cioski  odważnie  skoczywszy,  óczyniły  wirim  azkodęi  m'e  mał%  i 
położyły  z  yfta  set  trapem  na  placn.  Byłoi  to  cantrc^  meth 
tern  ichmść  PP.  Hetmanów,  ii  tych  półków  pićr^ze  chorf* 
gwie  usarskie  kopije  skruszyły;  ale  że  nieprzyjacielowi  miusu-^ 
rwU  terrorem^  kiedy  ich  grotami  dobrze  maeaU,  nie  źle  ńt 
więc  tak  stało.  JP.  Wilczkowski  Starosta  owrucki  gtorumaiim 
tam  na  ten  czas  stanął  i  inszy  Ichmość. 

Nie  uważając  jednak  nieprzyjaciel  ie  go  mocno  nrywać 
poetęto,  postępował  dal^'  w  dobrze  sprawionym  taborzą  ognń 
potężnie  na  wszytUe  strony  dając  Gdy  z  lasu  wychodził,  JP. 
Wojewoda  krak.  z  prawom  skrzydłem  przód  nieprzyjacielowi 
trzymając,  kazał  skoczyć  P.  Silnickiemu  Bfiecznikowi  bracław- 
skiemu  zpółkiem  JP.  Wojewody  sędomirskiego :  4amże  ordyno- 
wał Xcia  Jmci  P.  Wojewodę  bełdciego  i  JP.  Starostę  łuckiego 

(>)   Dcsertcrowio,  sUegi  tte. 
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ipMkami^  którzy  bardzo  dobrze  sprawowali  si^^  wpadając  w  ta- 
bńr  nieprzyjaciebkjy  i  kilka  razy  po  odwrocie,  jako  czynił  dziel- 
ny kawaler  P.  Miecznik  bracławski ,  na  nieprzyjaciela  uastępu* 
J9C  Postrzelono  na  ten  czas  P.  Proszkowskiego,  towarzysza 
z  pod  chorągwi  usarskićj  JP.  Wojewody  sędomirskiego :  pacho- 
lików  kilku  i  kilka  koni  zabito.  Drugie  półki  z  pólkiem  swoim 
w  rezerwie  miał  JP.  Wojewoda  krak. ,  sam  przy  nich  tudzież 
będąc  Custodes  JP.  Wojewody  krak.  na  ten  czas  byli ,  wprzód 
aniołowie  stróżowie ,  a  potym  P.  Izdebski ,  (pod  którym  zaraz 
wedle  Jmci  konia  z  działa  zabito).  Pan  Kaski  Sędzia  wojsko- 
wy, P.  Tysza,  P.  Borzymowski,  z  pod  chorągwie  usarskićj,  Jmci 
Resydend,  P.  Kadłubowski,  P.  Modrzejewski,  P.  Piotrowski  i 
i  insi  iriudzy  i  młódź  JP.  Wojewody  krak.  Egerrime  ferebat 
JP.  Wojewoda  krak.  że  armata  i  piechoty  nie  mogły  nadcią- 
gnąć, o  którćj  już  po  owćj  igraszcze  przyniósł  wiadomość  JPan 
Wolff  Generał  artyileryi  kor,  że  piechota  idzie,  ale  ustała,  i 
pod  armatą  konie  postały  (ustały):  a  dziw,  bo  już  na  trzecią 
miłe  ku  Czudnowu  było  drogi.  I  luboć  należało  pozwolić  im 
wytchnienia ,  jednak  JP.  Wojewoda  przestrzeżony  o  bliskićj  prze- 
prawie, kazał  aby  jako  najprędzćj  śpieszyły.  I  piechoty  i  ar- 
■Nta  nadciągnęły  przecie  w  pół  -  godziny  do  przeprawy,  gdzie 
nieprzyjaciel  jeszcze  się  był  nie  zewszytkim  przeprawił  taborem. 
Tam  t  wielką  resolutią  sam  JP.  Wolff  Generał  i  synowiec  Jmci, 
JP.  Niemierzycz  i  insi  Ichmść  PP.  Oberszterowie  nastąpili  na 
odwód  nieprzyjacielski,  którego  broniąc  choć  sam  był  dosyć 
potężny,  ledwie  nie  wszytka  Bajtarya  moskiewska  posunęła  się 
była;  ale  i  odwodem  od  wozów  i  armaty  za  przeprawą  będą- 
cych, za  odważnćm  następowaniem  naszych,  ustąpić  musieli. 
Urwali  im  na  ten  czas  dział  ośm ,  wozów  z  różnemi  rzeczami, 
ochędostwem,  dostatkami  i  leguminami  ośm  set,  i  samych  mo- 
cno nadcięli  i  trupem  położyli  Żywnością  z  tych  wozów  zna- 
cznie posiłkowała  się  piechota  nasza. 

W  tym  razie ,  gdy  piechota  nasza  i  armata  nastąpić  miały 
na  nieprzyjaciela  u  przeprawy,-  ordynowali  Ichmść  PP.  Hetma- 
nowie wojsko,  prawe  i  lewe  skrzydło,  aby  z  przodu  i  z  boku 
wraz  nastąpili  byli  na  nieprzyjaciela;  ale  do  tego  przyjść  nie 
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mogło  iadn)  miarą ,  dla  złych  bardń>  przepraw,  —  -które  ntan 
w  górę  przd>|ło  prawe  skrzydło,  lewe  zaś  na  dót,  już  ni^ 
pirzyjiBCiel  odsunął  się  był  od  przeprawy,  i  z  piechotami  nasze- 
mi  hałasować  przestał.  Przeszedłszy  pomienioną  przeprawę 
prawe  skrzydło,  zaszło  w  oczy  nieprzyjacielowi  i  przód  znown 
ma  wzięło.  Tam  wszytka  była  piechota  moskiewska  i  kozacka: 
bardzo  gęsto  ognia  dawali :  trwało  to  skrzydło  z  dobrą  godzinę 
wytrzymiyąc  ogień  nieprzyjacielski.  Tam  P.  Markowskiego  Po- 
rucznika z  pod  chorągwie  kozackićj  JP.  Wojewody  kraL  zabito, 
z  muszkietu  w  piersi  przez  pancerz :  P.  Rosochackiego  z  pod  tćj- 
ie,  chorągwie  Towarzysza  z  działa  zabito.  Z  pod  chorągwie 
IP.  Starosty  krasnostawskiego  Towarzysza  zabito.  Xie  JP.  Wo- 
jewoda bracł.,  JP.  Starosta  halicki,  i  JP.  Starosta  krasnostawski 
za  opatrznością  Boską,  z  podziwieniem  wszytkich  ineotumei  z  tak 
wielkiego  wyśli  ognia.  Była  tam  Dragania  JP.  Bokuma,  która 
za  odważne  dzieła  swoje  wielkićj  pochwały  godna. 

Pod  chorągwią  usarską  JP.  Wojewody  krak.,  która  pićrwsu 
w  tym  ogniu  była ,  i  intrepido  pectare  wytrzymywała  go ,  po- 
strtelono  P.  Przyłuskiego  towarzysza  w  rękę  z  muszkietu  na  wy- 
lot, drugi  raz  w  obojczyk;  P.  Koca  Gześnika  mielnickiego  w  nogę 
z  działa  postrzelono ,  ale  nieszkodliwie.  Temuż  koni  dwóch  po* 
strzelono  z  muszkietów.  P.  Marszewskiemu  konia  z  działa  zabi- 
to, i  innym  tćjźe  chorągwie  Towarzyf^twu  kilkanaście  koni  s&o- 
dliwie  postrzelono.  —  Nastąpiła  interim  noc,  która  owe  pra$* 
Uutn  rozjęła,  i  tak  źe  prawemu  skrzydłu,  przerżnąwszy  przód 
przed  taborem  nieprzyjacielskim ,  przyszło  na  lewą  przejść  stro- 
nę. Tamże  na  nićj  wojska  się  nasze  zeszły,  i  w  kupie  noc, 
przez  którą  aż  do  samego  świtania  deszcz  padał,  w  polu  sa- 
mAm  na  szlaku,  bez  trawy  dla  koni  i  sami  bez  drew,  ognia  i 
żywności,  przestali.  U  piechoty  przecie  trochę  ognia  było,  bo* 
wozy  od  nieprzyjaciela  wzięte  paliU.  Icbmść  PP.  Hetmani  dMi- 
dwa  wjednćj  karecie  noc  przesiedzieli. 

Tego  dnia  Tatarowie,  tylko  byli  spectatores  dzieł  naszych, 
a  sami  nam  nic  nie  pomogli;  także  i  nazajutrz  małoco  przyczy- 
nili się  do  nas,  gdyśmy  pod  zamek  Gzudnowski  i  ku  sadom 
wypadającego  hałasowali  nieprzyjaciela.—  Nazajutrz  Ł  j.  d  27 
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Ihrii  mszył  się  nieprzyjaciel  w  świtanie  do  Gzudnowa :  my  za 
niiii  skoro  dzień  doszliśmy  go  pod  Gzudnowem  z  tamte  stronę 
miasta,  za  przeprawą.  Skoro  przyszedł  JP.  Wojewoda  krak. 
z  prawćm  skrzydłem  swojćm,  kazał  zaraz  nastąpić  Draganiej 
i  P.  Boknmowi  do  zameczku ,  który  był  na  górze  ostroźowany 
dębowemi  palami;  a  w  mieście  za  zameczkiem  kilkanaście  cbo^ 
rągwi  rajtarskich  moskiewskich  stało  na  odwodzie.  Szła  pie- 
chota kozacka  z  tyłu ,  wyciągając  się  w  górę  zaraz  za  zameor- 
kiem ,  bo  wszytek  lud  wybrali  byli  z  Gzudnowa.  Gdy  postrzegł 
teremet  ie  mu  prawe  skrzydło  z  boku ,  przód  zachodzić  po* 
częło  9  kazał  piechocie  omni  concUu  ku  odwodowi  swemu,  (któ* 
ry  był  w  mieście  został)  i  zameczkowi  następować*  Dragania 
pomienona  potężnie  z  owego  zameczku  dawała  ognia.  Działka 
itUerea  przyszły,  z  których  mieszano  owę  piechotę  tak  dobrze, 
ze  widząc  Szeremet  iż  irriio  conatu  miał  się  o  zanieczek  kusić, 
kazał  miasto  zapalić  dla  tego,  aby  żywność ,  którćj  tam  było  ck>- 
syć,  naszemu  non  cederet  wojsku.  Przybył  interea  JP.  Marszałek 
z  swoją  partią,  i  stanęły  wojska  ctircum-ctrca  nieprzyjaciela. 
JP.  Chorąży  kor.  i  JP.  Pisarz  polny  kor.  jeździli  recognoscować 
miejsca ,  zkądby  cammode  razić  nieprzyjaciela  z  armat,  bo  wszy- 
tek tabor  moskiewski  zemknął  się  był  w  dolinę :  tylko  eańgui- 
ta$  kozackiego  taboru  wyciągnęła  się  była  od  nas  trochę  w  gó- 
rę. Upatrzyli  miejsce  na  zatoczenie  armaty  wczesne  Ichmść 
mianowani ,  z  Icwćj  strony  z  sadów,  z  drugićj  strony  prawćj  ex 
apposito  moskiewskiego  taboru;  kazali  Ichmść  PP.  Hetmani  za- 
toczyć działa ,  także  i  z  tyłu  i  z  sadów,  i  potężnie  zewsząd  bito 
w  tabor  nieprzyjaciela.  Nąjszkodliwsze  mu  były  działa  z  sadów, 
i  tam  na  nie  tego  dnia  potężne  wycieczki  czynił  nieprzyjaciel; 
ale  go  tćż  mocno  Regimenty  konne,  półki  i  Orda  pomagając 
naszym,  ztamtąd  wspierały.  Od  niedzieli  tedy  począwszy  aż 
do  wtorku  rana ,  konie  w  gębie  nic  a  nic  nie  miały.  Przyszedł 
nasz  tabor  w  poniedziałek  o  zachodzie  słońca,  i  stanął  na  tćj 
stronie  przeprawy,  bo  dla  nocy  przeprawić  się  nie  mógł.  Woj- 
sko wszystko  stało  w  polu  w  sprawie  na  koło  nieprzyjaciela. 
Ichmść  PP.  Hetmani  nocowali  pod  zameczkiem  w  okopach  sta- 
rydiy  ole  bardzo  tam  niewczesny  nocleg  mieU,  bo  wszytkie  kule 
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tam  leciały.  Jednak  ta  łask)  bożą  nie  sdUH 
diity,  CEtkią  pnenosiły,  eicści)  nie  donosiły,  [Nrsed  namiotami 
padając  Natajptn  przeprawił  się  tabor,  i  postanowiony  na- 
piteciwko  niq[>nyjacielskiemu  taborem.  Tego  dnia  potęine  wy- 
ciectki  nieprzyjaciel  ku  miasteczku  i  sadom  czynił:  nasi  /brfif- 
ikiie  resisMantf  i  at  w  wały  wganiali  go. — Tego  dnia  młodziana 
JP.  Wojewody  IcraL  P.  Trzaskowskiego  na  harcu  postrzefono, 
od  którego  postrzału  umarł  tćjie  nocy. 

jD.  28  Ibrii  dano  znać  o  Chmielnickim,  że  pod  Przyłuką 
juz  pięć  nocy  nocuje,  i  idzie  z  posiłkami  do  Szeremeta:  o  00 
tysięcy  wojska  przy  nim  i  30  dział  powiadano. 

D.  30  Ibris  powrócił  P.  Kręczyński  z  podljazdu,  na  którym 
był  B  chorąigwią  swoją  i  P.  Modrzejewskiego,  i  powiadał:  ie 
Ghmidnicki  nasad  ku  Żywotowu  poszedł,  potym  od  Przyłoki 
ku  Berdyczowu  się  udał  do  lasów;  a  on  fortelu  zażył,  wrze- 
komo  tjł  ku  Żywotowi  podał,  aby  go  była  Orda  w  polach  uie 
osadziła. 

lifta  Oćtobris.  Granaty  rzucać  poczęto  i  naraiono  siła  Mo- 
skwy i  Kozaków  w  taborze. 

iia  86m.  Cfrćumdrca  obozu  nieprzyjacielskiego  szalice 
rzucno.  Tegoż  dnia  P.  Ruszczyć  powrócił  z  poc^azdu,  i  powie* 
dział  źe  Chmielnicki  już  pod  Berdyczowem  stanął. 

Z>.  &ta  Sbris  wychodził  nieprzyjaciel  w  pole  dla  wiszaru  i 
chróstn,  z  piechotami  i  Rajtariami:  nasze  także  wojska  wycho- 
dziły i  zganiały  go.  —  Tego  dnia  pod  chorągwią  usarską  JPaaa 
Wcgewody  kraL,  czeladnika  P.  Wojakowskiego  z  działa  zabito. — 
Tegoż  dnia  P.  Pisarz  polny  kor.  z  półkiem  swoim  i  chorągwią 
JP.  Wojewody  krak.  kozacką ,  mocno  wsparli  nieprzyjaciela.  — 
Tego  dnia  na  lewe  skrzydło  do  sadów  potężna  była  wycieczka 
nieprzyjacielska,  ale  ją  Regimenty  nasze  i  z  niemi  JP.  Niemie- 
rycz  Podkomorzy  kyowski,  (który  na  ten  czas  chorągwi  dwie 
wziął  moskiewskich),  P.  Bokum,  P.  Niewierski  z  Regimentem 
JP.  Wojewody  krak.  mocno  się  i  długo  z  Moskwą  strzelając,  po- 
tężnie wsparli. 

Z>.  eta  8&m.  Nieprzyjaciel  wyszedł  ze  wszytkićm  wojskiem 
ku  lasowi t  wrzkomo  koni  paść,  a  oni  już  mieli  wiadomość 
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o  €!iiniieliiicUiD»  iz  ric  chciał  do  niego  pirzebierać;  gdy  dano 
ńaić  od  Mraży,  ii  niepnyjaciel  ynzjUk  wydiodri  w  pole.  Woj* 
ako  nasze  wazytko  wyaifa)  |>ifeidwko  meniu.  Stanęło  pr Awe 
aknyitto,  jako  zawsze,  na  awojćm  miejscu  od  łasa,  na  sunym 
trakcis  ka  Piatkoni,  i  sam  JP.  Wojewoda  krak.  jakOv  zawsze' 
tak  t  wtedy  był  tam  praesens.  Zasadzki  nieprzyjacieUde  oba-* 
czywazy  w  lesie,  ordynował  regiment  pieszy  JP.  Pisarza  polna>' 
go  kor.,  który  skoro  się  posunął  ku  lasowi,  Rajtarya  moskiew- 
ska poczęła  ustępować,  naprowadzając  na  zasadzki. —  Tenmi 
Regimentowi  ordynował  JP.  Wojewoda  krak.  JP.  Staroalf  łn^ 
ckiego,  JP.  Kaaztełanica  krak.,  z  półkami  ich  w  posiłku:  które 
gdy  się  posunęły  ku  nieprzyjacielowi ,  a  ognia  dano  z  armaty  tak 
dobrze,  ie  kitta  razy  znaczne  drogi  uczyniono  w  regimentach 
i  Rajtariach  moskiewskich,  musiał  powrócić  nieprzyjaciel  ku  ta- 
borowL  Kastąpiły  potym  półki  JP.  Marszałka  na  prawe  skrśEy-^ 
dłó;  rie  jat  nieprzyjaciel  począł  był  powracać  nazad  do  taboru 
swego,  i  z  chróstu  na  zasadzce  zostające  piechoty  powróciły 
były.  -^  tego  dnia  tabor  nasz  na  insze  miejsce  przeniesfooo 
da  tego,  łe  aa  obozem  naszym  w  tyle  było  nazbyt  górzyste 
miejsce,  a  obawiając  się  aby  przyszedłszy  Chmielnicki  z  Koza* 
kami  nie  occupował  go,  z  kądby  nas  bardzo  mógł  był  razić. 
To  nriejaoe  obojowi  lepsze  upatrzono,  blisko  rzćki  Teterew 
nazwanej,  która  pod  Gzudoów  idzie.  Gdyśmy  się  z  taborem 
od  Bfoakwy  i  Kozaków  odsunęli  byli  trochę  dalćj;  wysdi  Mo- 
skwa i  Kozacy  z  taboru  swego  z  chłopami  Gzudnowskiemi,  kt^ 
rych  mieM  u  siebie  w  taborze,  i  jamy  w  miastecdLu  i  po  sadach 
po-odropywali  z  których  się  znacznie  odiywiU.  Straż  zaś  wof* 
dniJIMBCze  clęłszą  być  musiała,  bo  nie  półkami  ale  całemidy^ 
Wfzyientit  od  godziny  do  godziny  na  straiy  stawać  musiało  wo|-* 
skOy  raz  dywizya  JP.  Wojewody  krak.,  a  drugi  raz  JP.  Marszałka. 
"*  D.  Ima  Sbris  JP.  Marszałek  z  swoją  dywizyą  i  Nuradin 
Sółtan  z  Ordą,  szli  przeciwko  Chmielnickiemu;  i  z  południa  pod 
Słobodyszczami  nastąpił  na  niego  JP. Marszałek  resobUtsHt* 
ma.  PtkazaK  tam  dzielność  i  odwagi  swoje  JP.  Wojewoda  sę^ 
domirski,  który  aź  w  tabor  nieprzjjacieldii  wpadał,  JP.Cborf- 
ły  kor.  i  imd  Ichmść.  JP.  Silnicki  Miecznik  bracławski,  Pomcmik 
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usanki^j  chorągwi  JP.  Wojewody  sędomirskiego,  dosyć  glorio- 
89  stawał,  i  az  w  tat>or  nieprzyjacielski  wpadł  był,  i  tam  konia 
pod  niro  zabito.  Chorągwie  JP.  Marszełka  usarska  i  kozacka, 
odważnie  bardzo  na  wszytek  ogień  nieprzyjacielski  skoczyły^  i 
nie  bez  szkody  w  sobie  to  igrzysko  odprawiły.  Ale  i  nieprzy* 
jacie]  ź  ódwaznćj  ręki  naszego  rycerstwa  ciężki  odniósł  sz\i^nL 
Zginęło  tam  z  pod  nsarskićj  chorągwi  JP.  Marszałka  to  warzy* 
stwa  siedmiu,  i  P.  Bynka  postrzelonego  z  łuku  żywcem  wzięto. 
Zginął  Pan  Łinieński  Rotmistrz.  P.  Starosta  bratyański  dosyć 
gknioie  tam  stanął  i  chorągwi  kilka  nieprzyjacielskich  tam  do- 
stał. P.  Baro  Rajtarski  półko wnik  JP.  Marszałka  tam  zginął, 
i  inni  dzielnie  za  ojczyznę  czyniąc  gloriose  occubułre. 

Tegoż  dnia  JP.  Wojewoda  krak.,  pratidendo  aby  nieprzy- 
jaciel takićj  excursićj  nie  uczynił  jako  wczora;  zniósłszy  się 
z  Sółtanikiem  młodym  który  byt  został  przy  JP.  Wojewodzie 
w  piąciu  tysięcy  Ordy,  ordynował  w  las  za  tabor  nieprzyjaci^ 
iią  zasadzkę  JP.  Pisarza  polnego  kor.  z  pólkiem  jego,  P.Drusz- 
kiewicża,  P.  Kręczyńskiego  i  inne  tatarskie. chorągwie:  i  Sółta- 
nik  także  ordynował  z  tysiąc  Ordy.  Zaśli  wszyscy  nocą  oa 
zasadzkę  w  las. 

D.  8.  Sbris.  Z  południa  rozumiejąc  nieprzyjaciel ,  że  woj- 
sko nasze  wszytko  przeciwko  Chmielnickiemu  poszło,  chciał 
tentować  ruszenia  swego.  Wyszedł  z  piechotami  i  rajtariami 
ku  chróstom.  Dywizya  tćż  JPana  Wojewody  krak.  wszytka 
wyszła.  JPan  Wolff  z  armatą  acceleravit.  Już  była  piechota 
moskiewska  weszła  w  owe  szańce,  któremi  cinańmus  tabor 
nieprzyjacielski  bliżej  jego  stojąc;  ale  gdy  nastąpiło  wojsko, 
owa  tćż  zasadzka  z  lasu  pomogła,  i  piechota  ustąpić  nazad  i 
rajtaria  musiała  nie  bez  straty  w  sobie,  bo  na  ten  czas  więc^ 
niż  tysiąc  położonego  nieprzyjaciela  sami  Tatarowic  kładli,  o- 
prócz  tych  którzy  od  armaty  i  regimentów  naszych,  także  i  od 
półków  konnych  mocno  nacierających  poginęli.  —  Tego  dnia 
JP.  Marszałek  powrócił  z  wojskiem  od  Słobodyszcz. 

/>....  Sbris.  Listy  do  Ichmść  Panów  Hetmanów  od  Chmiel- 
Biokiego,  do  zgody  się  mające,  przyszły. 
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D.  13.  Sbris.  Przedał  się  Kozak  z  okopu  Szeremeto wdga^ 
który  powiedział,  ze  się  chce  ruszyć  ku  Piątkom,  gdyż  tanu 
mu  Cbmielnidki  naznaczył  miejsce  do  sebodzeinia  się  z  sob), 
przez  Moroza  chłopa  Gzudnowskiego ,  który  dwa  razy  przelne- 
rał  się  z  Ustami  do  Szeremeta  od  Chmielnickiego,  lasem.  Te- 
go dnia,  od  rana  począwszy,  aź  do  drugiego  rana  diet  14  Sbris, 
stała  na  straży  dywizya  JP.  Wojewody  krak« 

.D.  14  gusdem  ruszył  się  nieprzyjaciel  gościńcem  ku  Piąt- 
kom: miał  tam  w  oczach  sobie  stojące  wojsko  pomienionćj  dy- 
wizyi  przy  szańcach.  Następował  p<miału  ku  szańcom,  które 
mu  na  drodze  były,  spodziewając  się  ie  osadzone  od  nas  pie- 
chotami i  armatą;  ale  gdy  coraz  blii^  ku  nim  zmykił  sią,  o- 
gnia  potężnie  dając ,  a  w  szańcach  piechoty  nie  widząc,  —  śmie- 
li począł  następować  na  konununika.  W  jednym  tylko  od  la- 
su szańcu  było  ze  trzydzieści  piechoty,  którą  uwiedli  półki  Xcią 
Jmć  P.  Wojewody  bełd(iego  i  JPana  halickiego.  Ta  dywizya, 
nad  którą  miał  sobie  comissam  6d  JP.  Wojewody  krak.,  Xie 
Jmć  P.  Wojewoda  bełzki  Praefecturam^  przód  trzymając  nie- 
przyjaciek>wi ,  i  wszytek  ogień,  wszytek  impet,  wszytkę  potęgę 
wytrzymując,  tak  dobrze  mu  impediebat  mgressum,  ii  na  ćwierć 
mile  więcćj  od  miejsca  obozowiska  swego ,  zkąd  się  ruszył  był, 
H|8Ć  nie  mógł.  Chorągiew  JP.  Wojewody  krak.  usarska^  z  pół- 
kiem  tegoż  Jmci ,  który  przywodził  strenuissime  sta wając  i  by- 
najmniej się  nie  szaniyąc  JP.  Starosta  krasnostawski ,  trzy  razy 
tak  mocno  wsparła  nieprzyjaciela  kopije  złożywszy  ą  nie  skru- 
szywszy, ie  tył  podawać  musiał.  W  których  razach  chorągwie 
kozadde  napadając,  razili  z  strzelby  ręczn^  nieprzyjaciela.  Za 
trzecim  razem  gdy  skoczyła  ta  chorągiew  i  tamto  prawe  skry- 
dło  przy  nićj,  zwróciła  nieprzyjaciela  z  gościńca,  tak  ie  w  bok 
kn  lasowi  detiare  musiał.  W  którćm  zwróceniu,  z  prawego 
skrpydła  przybyła  Orda,  zagrała  muzyka  sółtańska,  skoayli 
Tatarowie  i  strzały  nawiasem  puścili:  chorągiew  jednak  po- 
Mieoiona  perseąuendo  nieprzyjaciela  zwróconego  z  drogi ,  z  in- 
SRHu  chorągwiami  półku  tegoi  przerwała  tabor.  Wpadli  Ry- 
cerstwo tego  skrzydła  z  widką  rezolucją  i  ochotą,  którój  do- 
dmałi  Panowie  nąjmni^  »ę  mę  sianując,  jlko  Xiąififai.  IcjiWjsć 
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ff  SJąie  Jmć  JP.  Wojewoda  bracławski,  któfy  po 
Uka  razy  ledwie  od  dzielą^  nie  poległ  kuli.  Ichmić  PP.  Sta- 
rostowie halicki  1  krasnostawski  resduUuime  ttawaj^c,  i  na 
najwiętsze  naraiając  się  ognie ,  mężnie  sobie  poczynali  JPan 
halicki,  JP.  Kasztelanie  krak.,  JP.  Starosta  łucki,  JP.  Jasknliki 
Strażnik  wojskowy,  który  na  ten  czas  postrzał  w  głowę  odnidił, 
JP.  Bałaban  Półko wnik  z  półkiem  swoioi,  JP.  Wacław  Lan- 
ckoroński  Rotmistrz  J.  K.  Mci  i  inne  półki  JP.  Wojewody  k|*ak., 
Rotmistrze  z  chorągwiami  twemi  bardzo  dzielnie  i  odważnie 
stawali  Tam  Pana  Prankowakiego  Porucznika  chorągwie  Xoia 
Jmć  Pana  Wojewody  firaoIlwsUego  postrzelono,  P.  Głuchow- 
skiego ,  P.  Lipkę  t^że  dmągwie  Xcia  Jmci  towarzystwo,  zabi- 
to, i  inych  wielu  nastrzelano,  i  już  w  pół  byliśmy  taboru  i 
w  śkróś  peneirassmt  wszytek  tabor,  gdyby  była  Ordu  na  i^ 
dorwanych  wozach  nie  padła  i  łupem  nie  zabawiła  się.  To 
poitrzegłszy  nieprzyjaciel,  amni  cona(u  hołoblami,  kosami,  ber- 
dyszami  bijąc  wsparł  nas,  żeśmy  z  taboru  ustępować  musielL 

W  tym  razie ,  z  drugą  stronę  stępował  potężnie  na  tego 
nieprzyjaciela  JPan  Marszałek  z  półkami  swemi,  którego  mo- 
cno urywały  Regimenty,  i  armaty  naszćj  mocno  go  rażona 
Tam  przestrzelono  JP.  Starostę  bratyńskiegó  dzielnie  stawające- 
go,  od  którego  postrzału  trzeciego  dnia  umarł,  P.  Wasilkow- 
Skiego  towarzysza  z  pod  chorągwie  usarskiój  JP.  Marszalka  i  in- 
nych  wielu,  bo  także  potężnie  z  tego  skrzydła  nastąpili  byU 
na  nieprzyjaciela.  Tamże  i  P.  Kwietnickiego  Porucznika  z  pod 
chorągwie  kozackiej  JP.  Marszałka  postrzelono:  ale  przecie  zra- 
żenia tćj  drogi  samże  niepir^jaciel  nie  przyznawał  nikomu,  je- 
dno kommunikowi  prawego  skrzydła,  strachowi,  gdy  go  obej- 
mował od  kopij  usarskicb,  że  kilka  razy  fortissime  nacierając» 
wstręt  mu  czyniła ,  także  publice  mówili :  „iż  nie  Iza  buło  poy^ 
„pered  ussarami,  y  coraz  prawi,  zarairał  sia  a  nie  uderał^ — 
bo  nie  przyszło  przed  wielkim  ogniem,  na  który  i  konie  na- 
trzeć niechciały,  aż  za  trzecim  razem  kopij  skruszyć.  Nigdy 
dżdżu  gęstszego  nikt  nie  obaczy,  jako  ten  któryśmy  na  ten  cias 
wycierpieli  ognisty,  skruszyć  tóż  kopij  nie  mogła  ta  chorągiew 
lepi^',  jako  tedy  Uedy  nle(»iyfaciela  iwiścjwszy,  por  trzech  rif 
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na  jedn^  zostawało  kopiej.  Dosyć  oayniło  fo  skrcydło  na 
wymononych  dwiema  dniami  koniech,  ie  bei  armaty,  bez  pie- 
chot i  ognia »  bo  i  draganka  jednego  tam  nie  było,  wytrzymy- 
wało wszytek  ogień  nieprzyjacielski,  i  zwróciło  nieprzjjaciela 
%  szlaku.  JP.  Wojewoda  krak.  lubo  był  na  ten  czas  przy  sła- 
bym zdrowiu,  adfuii  przecie  tćj  tragedyi.  W  tym  razie  gdy 
nas  I  taboru  swego  wyparł  nieprzyjaciel  i  do  lasu  przytkn^ 
taborem,  zaraz  się  okopywać  począt  i  okopał,  JP.  Wolff  Gene- 
rał z  dział  i  z  mozdzidrzów  dobrze  go  kazał  częstować,  bo  za 
kałdćm  strzelaniem  jak  węgorze  znacznie  się  wilL  W  rozsypkę 
przez  las  poszło  było  z  kilkaset  Kozaków;  ale  Orda  zabiegłszy 
wyscinała  ich.  Tu  tóź  po  trzy  tysiące  Moskwy  z  Kozakami  le- 
gło było.  W  prochach,  które  na  oderwanym  taborze  zosta- 
ły były,  zostawili  Moskwa  zapalone  lonty,  które  gdy  do  pro- 
chów doszły,  wielkim  płomieniem  rozrzucały  się,  i  naszych 
między  wozami  psowały.  —  Wielką  zdobycz  w  tym  taborze 
wzięli  Tatarowie:  przy  karecie  Szeremetowćj  czapkami  czerwo- 
ne złote  między  się  dzielili  Soboli,  srebra,  dostatek  nabnUt 
nie  bez  szkody  i  w  naszćm  wojsku  ta  zabawa  odprawtta  się. 
Nastrzelano  i  ludzi  i  koni  pod  usarską  chorągwią  JP.  Wojewo- 
dy krak.  Dwóch  towarzystwa.  Pana  Wojakowskiego  i  Pana 
Marszewskiego  zabito:  drugiego  P.  Wojakowskiego  Chorążego 
postrzelono.  P.  Jana  Suchodolskiego,  P.  Kłoskowskiego,  P.  Da- 
kowskiego,  i  pacholików  kilkunastu  postrzelono;  koni  93  po- 
strzelono ,  chorągiew  aź  w  piątych  rękach  została  się.  Z  pod 
chorągwie  kozackićj  tegoż  Jmd ,  kilku  towarzystwa  zabito  i  cze- 
ladzi kilkunastu  postrzelono.  Czeladnikowi  P.  Zaborowskiego, 
Chorążego  tejże  chorągwi,  obiedwie  ręce  kula  z  działa  urwała. 
P.  Kręczyńskiego  pięć  razy  postrzelono  w  taborze  nieprzyjaciel- 
skim, i  chorągiew  *wydarto  Chorążemu  jego.  Pod  JP.  Staro- 
stą krasnostawskim  trzech  koni  postrzelono.  Chorągiew  JPana 
Wojewodzica  bracławskiego  wzięto  w  taborze  i  Chorążego  ko- 
sami rozsiekano.  JP.  Hulewicza  Podsędka  łuckiego,  z  działa 
azkodUwie  postrzelono.  P.  Kanieckiego  Porucznika  JP.  Oboźne- 
go  wojskowego ,  postrzelono  z  działa ,  i  innych  wielu  narażono. 
Ale  Boska  profidentia  sprawiła ,  ie  na  taki  ogień  więtssa  szkoda 
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wjioniedi.  aniiteU  ;w  hidziadi  stała  się.  Od  tego  dnia  począ- 
wszy, aź  do  tygodnia  wojsko  wszytko  małoco  się  przemieniajfc, 
przez  dzień. i  noc  na  straży  stało. 

Po  tćj  potrzebie  zaraz  na  podjazd  ku  Piątkom  wyprawio- 
no Xcia  Jmci  Konstantego  Wiśnio wieckiego ,  który  we  wszyt* 
kich  okazyach  dosyć  dzielnie  i  odważnie  stawał  z  piącią  chorą- 
gwi półku  JP.  Wojewody  krek.  —  Rezonacia  tego  hałasu  per^ 
cuiU  Chmielnickiego,  bo  mu  się  zdało  ii  pod  Piątkami  jui 
strzelają,  i  pobudziło  go  do  zgody.  Kładziono  przy  nim  na  ten 
czaa '90,000  kozaków  i  30  dział:  mógłby  był  przejść  do  Sze- 
remeta gdyby  był  chciał ,  bo  u  nas  już  po  tćj  potrzebie  bardzo 
rzadkie  były  chorągwie ,  arty lleria  tćż  summo  defeclu  laborabati 
koni  pod  armatę  nie  było:  na  furmany  pierwćj  JP.  Wojewoda 
kral^.  wydał  kilka  tysięcy  swoidi,  potym  po  kilka  set  złotych 
óbadwa  JPaiiówie  Hetmani  dali  JP.  Wolffowi ,  aby  jako  mógt 
eiynił  staranie  o, armacie  i  piechotę  zachęcał.  Dosyć  JP.  Wolff 
^  tf-dabie  czynił,  ale  nerw  belU  defidenU,  by  najmędrszy  nic 
i  coMuJere  nie  potraOlL 


#9"^^  *^^'  '^*  ^^^  przystał  Chmielnicki  Kommissarzów  swoidi 
.donai.  W  zastawie  za  nich  jeździli  P.  Wilczkowski  z  Panem 
Barczewskim.  Gdy  taktaty  stanęły  z  Kozakami,  posłano  Xcia 
Jmć  Konstantego  Wiśniowieckiego  z  P,  Szomowskim  Stolnikiem 
tędomirskim  do  taboru.  Chmielnickiego ,  a  samemu  dano  znać, 
aby  z  Półkownikiem  przyjeżdżał  do  obozu  naszego  dla  wyko- 
nania przysięgi. 

D.  18.  86ra  przyjechał  Chmielnicki  do  obozu  naszego.  Byt 
tego  dnia  u  JP.  Marszałka  i  tam  nocował  w  namiocie. 

D.  19.  Sbris  w  południe  samo,  w  namiocie  JP,  Wojewody 
krak.,  gdy  go  Chmielnicki  powitał,  przysięgi  się  odprawo  wały. 
Wprzód  przysięgali  Ichmść  PP.  Hetmani  obadwa,  potym  Chmid- 
nicki,  potym  Pisarz  Półkowy  i  Setnicy  wojska  zaporozkiego. 

W  taborze  takie  przy  Xciu  Jmci  P.  Stolniku  sędomirskim 
wszyscy  przysięgali  Kozacy.  Tego  dnia  Chmielnicki  z  Kozaka- 
mi, Setnikami  swemi,  był  na  obiedzie  u  JP.  Wojewody  kraL — 
Tego  dnia  do  Cieciury  listy  postał  Chmielnicki,  dając  mu  znać 
o  zgodzie,  i  radząc  aby  odstąpił  Moskwy,  i  oręże  swoje  i  tych 
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Koiaków  którzy  przy  nim  byli,  aby  na  nich  obrócił,  nagra- 
dzając w  tćj  mierze  przestępstwo  swoje. 

D.  21.  8bris.  Cieciura  nie  zniósłszy  się  ze  wszytkimi  Ko- 
zakami, i  Die  opowiedziawszy  wszytkim  ie  zgoda  stanęła,  sam 
chorągiew  swoje  porwawszy,  skoro  obaczył  bunczuk  Chmiel- 
nickiego jako  mu  hasło  dano,  wypadł  z  taboru,  za  nim  ledwie 
ze  2000  Kozaków.  Na  tych  obces  skoczyli  Tatarowie,  i  hałas 
wielki  z  naszymi  uczynili,  bo  oni  Kozaków  brali,  a  nasi  chcąc 
i  drugich  wabić  do  siebie ,  nie  dawali  im  tego.  W  tćm  zamie- 
szaniu legło  Kozaków  trupem  od  Ordo  ze  dwieście,  drugich 
nasi  do  obozu  odprowadzili,  drugich  tćź  Orda  pobrała. 

»  D.  25.  86rt5.  Szańcami  circumcirca  ściśniono  w  taborze 
nieprzyjaciela  tak  potężnie,  źe  się  po  drwa  nikt  wychylić  z  ta- 
boru nie  mógł.  Co  było  trocha  drzewek  w  taborze ,  to  z  razu 
laraz  wyścinali  i  drugiego  zaraz  dnia  na  koło  swego  taboru 
laą» wycięli,  potym  owe  karcze  wykopywali;  gdy  im  zaś  i  tego 
meftało,  a  dalćj  po  drwa  wychylić  się  zabroniono,  granatami 
i  1  dział-  ustawicznie  częstowano,  już  i  kobyliny  przy  czćm  mh^ 
bie  nagotować  nie  mieli  i  ogrzewać  się  czem,  bo  na  ostatko 
zaraz  pod  wałami  swemi  darń  z  ziemi  rznęli,  i  tćm  sobie  w  ta* 
borze  kurzyli.  In  summo  sgualofty  faeiore  et  desperaiione  na 
ostatka  zostawali.  Widząc  Szeremet  ściśnionego  się  undięae, 
widząc  jawnie  iź  go  Kozacy  odstąpili,  ex  consilio  Bojarów,  nie 
q>odziewając  się  niskąd  posiłków,  skłonił  się  do  submissiej. 
Najpierwćj  wychał  Iwan  Pawłowicz  dumny  Bojarzyn,  upatro- 
wać  kogo  znacznego  z  naszych,  aby  się  imieniem  Szeremeto- 
wćm  mógł  był  z  nim  rozmówić.  Upatrzył  JPana  Starostę  kra- 
snostawskiego, na  straży  pólku  stojącego,  i  prosił  go  aby  Ichmść 
PP.  Hetmanom  mówił,  ieby  kogo  wysłali  dla  rozmowy,  obie- 
cojąc  się  zuowu  jutro  wyjechać  i  pewną  instrukcyą  od  Szere- 
meta. Przyjechał  JP.  Starosta  w  wieczór  do  obozu,  i  powie- 
ddat  to  Ichmść  PP.  Hetmanom. 

D.  27.  8&rt9  posłali  Ichmść  PP.  Hetmani  JPana  Starostę 
krasnostawskiego  z  JP.  Stolnikiem  sędomirskim ,  aby  wyrozumieli 
cngo  potrzebuje  Moskwa.  —  Naznaczyli  Ichmść  PP.  Hetmani  za 
KiWWMMiTiów  do  tago  traktatu  JW.  Wojewodę  czemiechowskiego, 

SfaaiBki  T.  L  11 


—    162    — 

(bo  luho  omieszkał  był  koztckich  traktatów,  na  te  jednak  wcm- 
śnie  przyjechał]  Xcia  Jmć  P.  Wojewodę  bełriuego,  JP.  Staro- 
stę halickiego,  JP.  Niemierzyca ,  Podkomorzego  kijowskiego, 
JP.  Szomowskiego  Stolnika  sędomirskiego.  Od  Tatarów  byii 
Kaja  Bej  i  Kammabet  Murza.  Od  Moskwy  byli  Komissane 
Kniai  Kozłowski,  Kniaź  Szczerby  i  Iwan  Pawłowicz. 

D.  29.  Sbris.  Wyjeżdżali  Komissarz&wszytcy,  nasi,  tatarscy 
i  moskiewscy  w  pole ,  ale  nie  ugodziwszy  się  roijeehali  się. 

D.  30  gusdem.  Tatarowie  deklarowali  się  nie  chcieć  i^go* 
dy  z  Moskwą,  a  to  strasząc  iph,  żeby  byii  więcej  na  nich  wy- 
targowalL 

Tego  dnia  posłowie  od  Chmielnickiego  do  Króla  Jma  ¥ry- 
słani,  byli  w  ot>ozie  naszym,  i  o  Kniaziu  Jurym  Boratyńskim 
pod  Rozowem  będącym,  wiadomość  przynieśK. 

D.  31. 8bris.  Wyprawiono  JP.  Chorążego  kor.  i  JP.  Kasite* 
lipica  krak.  przeciwko  Kniaziowi  Joryemu  Boratyńskiemu,  j^ 
tam  Ichmść  mianowani  i  Ordy  z  nimi  ze  300.  Dał  znać  tne- 
Ićlhgo  dnia  JP.  Chorąży  kor. ,  iż  pod  Brasiłów  Kniaź  Jury  przy- 
fludt,  a  miał  piechoty  4000,  rajtariej  konnćj  kornetów  4,  bojar- 
ijkich  chorągwi  6.  Chciał  wnijść  do  Brasiłowa,  ale  go  braai- 
fowianie  nie  puścili  i  strzelali  do  niego:  conjecit  ztąd  że  się 
Kozacy  z  nami  zgodzili,  i  dniem  i  nocą  pośpieszył  do  Kijowa. 

Tandem  gdy  Moskale  deklarowali  dać  Tatarom  dobre  u- 
kontentowanie,  i  Kozaków  wydać  w  jassyr,  zezwolili  Tatarowie 
i  kontentowali  się. 

D.  2  N(n)embHs.    Skończyły  się  traktaty. 

D.  3  ęffAsd,  Kładłi  Kozacy  Ichmść  PP.  Hetmanom  pod  no- 
^  chorągwie,  i  samopały  oddali,  i  tegoż  dnia  poczęli  byli  wy- 
chodzić z  taboru,  ale  Orda  wisząca  nad  nimi  jak  z  obłdiu 
spadłszy,  gdy  ich  ledwie  ze  2000  wyszło  było  zaraz  pod  sam 
tabor  moskiewski,  nie  czekając  ażby  byli  wszytcy  wyśli  i  daMf 
odeśli,  podpadła  i  zagarnęła  tych  wszytkich,  którzy  wyśli  by- 
U.  Widząc  drudzy  co  się  z  nimi  dzieje ,  nie  chcieli  wydiodzić 
z  taboru. 

We  Czwartek  chorągwie  i  armatę,  dział  24,  muszkiety, 
pistolety  oddali:  i  gdy  disarmati  zostali,  dano  im  dla  straży 
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kika  BegimeDtów  naszych;—  Da  których  napadłszy  Orda  i  wi^ 
cij  niżeli  100  nasiekłszy,  tego  wieczora  włamali  się  w  tabor 
i  niewolnika  część  ii^ybraiL  —  Ti^z  wieczora  Szeremet  r9o- 
jarami  dumnemi  pi;zyjechał  do  obozu  naszego,  i  był  na  wie- 
ewrzy  u  JP.  Wojewody  krak.  —  Nic  nie  jadł ,  tylko  pół  kie- 
liszka wina  wypił.  Na  Chmielnickiego  bardzo  narzekał,  źe  go 
wydał  na  sztych,  nieronićj  i  na  Gieciurę  źe  go  zawiódł;  ł>o 
chciał  tak  dwie  lecie,  gdy  wojsko  nasze  było  w  Ukrainie,  wy- 
nisdi  z  Kijowa  i  fśdź  do  stolicy,  powiadając  ie  się  ja  tu  nie 
miałem  wysiedzić  między  waszemi  ludźmi  i  Czerkasami;  ale  go 
CSieciara  wjelki  buntownik  zatrzymał:  i  powiadał  tak  na  niego 
Sieremet,  le  cłioćby  miał  sto  dusz,  potrzeba  abyście  mu  je  wzięli 
za  jego  złość,  ktteą  wam  czynił, 

W  Piątek  rano  tySta  9bris  wyjechał  JP.  Wojewoda  krak. 
t  obozu  ku  domowi. 

W  Niedzielę  potym  wojsko  z  JP.  Marszałkiem  poszło  pod 
Piattjp  kiedy  szpetna  bardzo  chwila,  pluskota,  szaruga,  miata 
się  znacznie  nadprzykrzyć  wojsku ;  a  i  konie  były  bardzo  m^tk 
i  nie  wiele  i(Ch,  i  ledwie  nie  większa  część  wojska  pieszo  została. 

Dawni  iołniene,  moskiewskie,  inflantskie,  pruskie  wojny 
pamiętający,  nie  pommą  tak  pięknćj  i  tak  cięźkićj  wojny;  bo 
przez  aledm  niedziel  w  każdy  dzień  wohio  się  było  bić  i  na  stra* 
źy  dzień  i  noc  tneba  było  stać,  po  siano  za  mil  8  i  10  posy* 
łtć,  po  trawę  za  mil  3  i  4,  po  ziarno  za  20  i  dalćj,  i  konie 
ustały  f  adechły  nim  przywiózł. 


raZBZ  JAŚlflB  WIELffOŹNTCH  JMG  PANÓW  HBTBIANÓW  KOROimTCH,  WKŁ* 
EIBOO  HOSPODARA  A  CARA  W^LKIEGO  KNUZIA  ALElffiJA  MIGHAJŁOWICZA, 
WSZTTEflkl  RUSI  SAMOBERZCA  I  INSZYCH  MNOGICH  HOSPODARSTW  HOSPO- 
naRA  I  OIŁADATRŁA  JIGO  CARSKIEGO  WIEŁICZBŃSTWA,  RŁIŹNBMU  BOJA* 
RITNOWI  I  NAIOBiTNlKOWI  RUŁOCZBRSKIEMU,  HETEANOWI  WIELKIEMU, 
R0RTSOWIGZOWI  SZEREMETO  WI,  I  TOWARZYSZOM  JEGO  PRZY- 
DANYM OD  JEGO  CARSKIEGO  WIKUCZEŃSTWA,  PODANE. 

Wojska  Jego  Carskiego  Wieliczeństwa  z  Kijowa,   Perea- 
sławia,  Niłyna,  Czernichowa  wyniśdi  mają,  i  wywiedzionych 

11. 
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w  iadnych  inszydi  miejscach  nie  osadzając,  wyprowadzić  do 
Pntjwla,  zostawiwszy  armatę  wojenną,  lafle,  prochy,  i  wszy- 
tdlE^^apas  wojenny  na  tycliie  Horodacli,  taltie  chorągwie,  strzel- 
l)c,  oręłe  Jtonne  i  piesze,  wszytko  zostania  w  taborze. 

Wynidą  wszytcy  z  taboru  bez  oręża;  jednak  wielkiemu 
Hetmanowi  Wasilowi  Borysowiczowi  Szeremetowi,  Bojarom  tym 
którzy  w  zastawie  zostaną,  także  Pólkownikom,  pozwala  się 
broń  ręczna. 

Wielki  Hetman  Wasil  Borysewicz  Szeremet,  z  ośmią  Bo- 
jarów naczalnych ,  we  trzechset  ludzi  w  zastawie  u  Jchmść  Pft- 
nów  Hetmanów  i  Sółtana  Jmci  będą,  póki  z  Kijowa,  Pereasła- 
wia ,  Niźyna,  Czernichowa ,  wojska  Carskiego  Wieliczeństwa  irfe 
wynidą.  Także  wojska  wszytkie  które  z  taboru  wynidą ,  dęte- 
go czasu  zostawać  będą  po  miastach  tam  i  gdzie  w  Wojewódz- 
twie kijowskićm  naznaczone  będzie. 

A  gdy  do  Cara  Jmci  Jego  Carskiego  Wieliczeństwa  poałać 
lechcą,  dadzą  Jaśnie  Wielmożni  Ichmość  PP.  Hetmani  poatan- 
nikom  list  przejezdny,  podwody  i  konwój. 

Gdy  z  Kijowa,  Pereasławia,  Niżyna,  Czernichowa,  Knłai 
Jury  Nikitycz  Boratyński  i  insi,  jako  gdzie  kto  zostaje,  wystą- 
pią; armatę  wojskową,  kule,  prochy  i  zapas  wszytek  wojemy 
oddadzą  Panom  Komissarzom;  bez  zwłoki  z  ludimi  swemi  do 
Putywla  pójdą,  za  konwojem  Jchmść  PP.  Hetmanów. 

Cudzoziemcom,  którzy  zechcą,  wolno  przyjmować  shiibę 
Jego  Król.  Mci,  i  nie  mają  im  tego  bronić.  Żony  i  dzieci  ich 
z  dostatkami  wydać  powinni. 

Kozacy  wprzód  z  taboru  wynidą,  chorągwie  i  oręże  do 
nóg  Ichmść  PP.  Hetmanom  porzucą,  i  na  woli  Ichmść  PP.  He- 
tmancw  zostaną. 

'  Wielki  Hetman  Wasil  Borysewicz  Szeremet,  Bojarowie  na- 
Gzalni  i  Półkownicy,  przysięgą ,  jako  w  Państwach  J.  K.  Mości 
wojować  nie  będą  ani  na  Herodach  zostawać  mają. 

Więźniów  wszytkich  którzy  są  przy  nich,  tak  polskiego, 
cudzoziemskiego  i  tatarskiego  narodu,  wypuszczą. 


—    165    — 

cLtuau 

Ta  była  zawsze  J.  K.[Mci  Pana  naszego  miłościwego ,  u- 
spokojenia  w^ąjj^a  zaporozkiego ,  wiernych  poddanych  swoich 
dementia,  że  nie  tak  armis  jako  benignitaU  z  onemi  postępo- 
wać raczył;  czego  dowodem  nie  tylko  przeszła  hadziacka  z  tćm- 
łe  wojskiem  zaporozkiem  Kommissia,  ale  tćź  i  na  tę  przeciwko 
Moskwie  w  Ukrainę  wojnę  wojska  koronnego  i  Ichmść  Panów 
Btetmanów  wyprawa,  którym  J.  K.  Mość  mocno  zlecić  raczyła 
ieby  ile  być  może,  absqtAe  amni  armorum  vigore^  mogły  być 
pomienionego  wojska  zaporozkiego  differentie  uspokojone.  Ma- 
J9e  tedy  wzgląd  na  to  J.  K.  Mci  rozkazanie  Ichmść  PP.  Hetmani 
i  to  uważając ,  ie  JP.  Jerzy  Chmielnicki  Hetman  ze  wszytkićm 
wojskiem  zaporozkiem,  nie  tak  nieżyczliwością  albo  niewiarą 
ku  J.  K.  Mci ,  jako  nagłym  a  ciężkim  moskiewskim  następem 
przywiedziony  był  do  renunciaciej  uspokojenia  badziackiego  > 
ręki  jednak  przez  ten  czas  swojćj  przeciwko  J.  K.  Mci  i  Rzpltćj 
nie  podniósł ,  ani  przyszedł  tu  intencyą  sukkursów  jakich  woj- 
aku moskiewskiemu  dodania,  jako  de  facto  nie  dał  żadnych,  ale 
zaraz  do  wszelkićj  ku  J.  K.  Mci  i  Rzpitćj  udał  się  obedienciej 
i  iyczliwoici,  z  czćm  poselstwo  swoje  przez  niźćj  podpisanych 
PP.  Półkowników  i  Setników  swoich  ultro  wyprawił;  przetoź 
wdzięcaLDJe  t$  propensią  IchmśĆ  Panowie  Hetmani  acceptując, 
i  tak  ex  eonmiuso  J.  K.  Mci  jako  sami  praprio  instinctu  za- 
tamowania krwie  spótnćj,  a  szczęśliwćj  kiedyźkolwiek  miłego 
pokoju  w  te  kraje  reinductiej  iyaąc,  Ichmść  Xcia  Pana  Wo- 
jewodę bracławskiego ,  P.  Chorążego  kor. ,  P.  Stolnika  sędomir- 
skiego,  P.  ChoFfiego  lwowskiego  wysadziwszy,  te  punkta  zawarli: 

Komissią  hadziecką  tak  jak  się  w  sobie  zawiera,  Ichmść 
PP.  Hetmani  -przysięgą  swą  potwierdzić  mają.  Te  zaś  punkta. 
które  do  Xłęztwa  ruskiego  w  nićj  należą,  ie  się  i  wolnościom 
wctjika  zaporoikiaea  i*  K.  Mci  mnićj  potrzebne  znajdują ,  i  pokoju 
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wiecznego  ittałości  (któiiego  sobie  zohC!p6lQie  od  Pana  Boga 
szczerze  iyczemy]  mniej  służąc^  są,  popnysięga  JP.  Hetman 
zaporozkj  wzajemnie  iż  przez  Półkowników  swoich  do  J.  K.  Mci 
odeśle  i  ono  łaskawej  ojćowskićj  ręce  podda. 

JP.  Hetman  zaporozki  ze  wszytkićm  wojskiem  odstępijye 
Cara  moskiewskiego  i  wojsk  jego ,  w  Ukrainie  z  Szeremetem 
jako  i  z  kimkolwiek  Inscy m  będących :  tudzież  tak  Gasa  mo- 
skiewskiego jako  i  inszych  Panów  postronnyoliiir^pszeDdm  pro* 
tectioro  teraz  i  na  potym  renuntUUf, —  samćm  tylM  fRynMkento 
J«  KróL  Md  Pana  n.  mił.  panowisiniem  kontentować  się  będę. 

A  dla  eliberowąnia  fortec  nkrainnych,  które  są  pod  fękf 
1  praesidiami  moskiewskienu ,  ze  wszytkićm  wojskiem  powraet 
W  Ukrainę  JP.  Hetman  zaporozki;  zostawiwszy  przy  Ichmiciieh 
Pknach  Hetmanach  i  wojsku  kor.  dla  dokończenia  Szeremeta  i 
wojska  moskiewskiego  półki  dwa,  a  uamnierj  jeden. 

Gdyby  jednak  Szoremet  tym  czasem  ruszył  się  nagie,  tedy 
JP.  Hetman  ze  wszytkióm  wojskiem  zaporozkićm  OM90  wespM 
I  Jćhmciami  PP.  Hetmanami  bić  i  znosić  będzie.'  O  dakayni 
uA  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi  progressie,  spóln^  rady 
ma  być  determinacia. 

Cieciura  nakainy  Hetman ,  lubo  osobliwym  sposobem  uraait 
Króla  Jmci  iS^ritą,  podniósłszy  z  półkami  zadnieprskiemi  rękę 
na  Pana  swego  pny  wojskach  moskiewskich ,  za  co  słuszną  na^ 
ganę  zasłużył;  nainstantią  jednak  JP.* Hetmana  wojska  J.K.Mci 
zaporozkiego,  JPP.  Hetmani  condonują  mu  to;  jednak  aby  koe 
mftarUi  obrócił  oręźe  swoje  przeciwko  temu  nieprzyjacielCH 
wiy  i  tćm  życzliwość  swoje  J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  wyświadczył. 
Go  gdy  uczyni ,  amnistia  wszytkiego  dana  mu  być  ma ,  i  zaró- 
wno we  wszytkfdi  z  wojskiem  zaporozkićm  wolnościach  zosta- 
wać będzie,  z  tymi  wszytkimi  którzy  są  przy  nim. 

Półk  niźyński  i  czernichowski ,  które  na  ten  czas  przy  Mo- 
skwie zostają,  za  pićrwszym  JP.  Hetmana  z^iorozkiego  uni- 
wersałem, który  nie  odwłocznie  ma  do  nich  wyprawić^  powinny 
^ię  od  moskwy  odłączyć  i  do  poddaństwa  J,  K.  Mci  powródd^ 
przyłączywszy  się  tam  jeżeli  można  do  wojska  J.  K.  Aki  przy 
Icfamciach  PP.  Wojewodach  wileńskim  i  roskioi  będącego;  dbo. 
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jeżeliby  to  być  nie  mogło,  do  wojska  J.  K%d  zaporozkiego 
jako  najprędzej  powróć;. 

Czego  gdyby  uczynić  nie  chcieU,  JP.  Hetman  z  wojskiem  za- 
porozkićm  wespół  i  z  Jmciami  PP.  Hetmanami  nastąpić  na  nich 
ma,  jako  na  nieprzyjaciół.  A  ze  i  za  tych  JP.  Hetman  i  woj- 
sko zaporozkie  wszytko,  Królowi  Jmci  i  Rzpitćj  "przysięgają;  tedy 
i  oni  powróciwszy,  tęź  przysięgę  potwierdzić  będą  powinni :  za 
którćj  wykonaniem  wszelkich  wojsku  zaporozkiemu  należących 
wolności  zażywać  wiecznie  będą. 

A  jeżeliby  się  kiedy  tak  na  Zaporożu  jako  i  kędykolwiek 
w  Ukrainie  pokazał  bunt  jaki,  tedy  przeciwko  takiemu  bunto- 
wnikowi jako  przeciwko  nieprzyjacielowi,  uspokojenie  niniejsze 
wzroazającemu,  JP.  Hetman  zaporozki  z  wojskiem  swojćm  po- 
wstać i  onego  znosić  będzie  powinien. 

Hana  Jmć  krymskiego  pograniczne  miejsca  i  całe  państwa, 
żadnych  od  wojska  zaporozkiego  incursyj  i  szkód  mieć  nie  będą, 
ale  z  nimi  spokojne  we  wszytkićm  sąsiedztwo  i  zachowanie  być 
ma,  tak  jako  wyciąga  zachodząca  między  J.  K.  Mcią  i  Rzpitą  a 
Ibnem  Jmcią  i  państwem  krymskićm  przyjaźń.  —  W  pasza<^ 
»także  (jako  z  dawnych  zw}xzajów  pozwalane  były  Ordom]  i  te- 
raz żadnćj  nie  ma  być  przeszkody. 

Jmć  Pani  Wojewodzina  kijowska  z  innemi  Paniami,  oso- 
bliwie Panią  Hruszyną,  ze  wszytkiemi  przy  nich  będącemi  do- 
statkami i  osobami,  mają  być  liber ae  i  bezpiecznie  przywrócone. 

Więźnie  którejkolwiek  kondiciej,  a  osobliwie  JP.  Piase- 
ayński  Starosta  nowogrodzki ,  JP.  Borkowski  Rotmistrz  J.  K.  Mci, 
i  inni  wszytcy  tak  za  Dniestrem  jako  i  pod  Mohilowem,  i  tu 
nt  ten  aas  wzięci,  gdziekolwiek  się  znajdują,  wypuszczeni  być 
mają  tak  nasi  jako  i  tatarscy. 

Ażeby  tćm  ściślejszy  i  wieczysty  był  obowiązek  oddanćj 
ku  J.  K.  Mci  subiectiej ,  nie  tylko  JP.  Hetman  zaporozki  z  woj- 
riuem  zaporozkićm  przysięgą,  ale  w  całćj  Ukrainie  wszytko  po- 
spólstwo przed  zesłanemi  od  Jchmść  Panów  Hetmanów  koron- 
nych Koroissarzami ,  wierność  szczerą  i  poddaność  J.  K.  Mości 
i  Bqiit^  po  Herodach  wszytkich  przysięże. 
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Lubo  w  puSElie  wyższym  o  Hanie  Jmć  generdUter  jest  wy-* 
raiono,  ie  wszytkie  jego  państwa  cale  mają  mieć  od  wojska 
J.  Król.  Mci  zaporozkiego  bezpieczeństwo;  za  osobliwą  jednak 
zesłanych  od  Sóttana  Jmć  Agów  i  Bejów  requisicię  dokłada  się, 
aby  mianowicie  Azak,  Oczaków,  Tehinla,  Perekop,  Biatogród 
i  inne  tak  Cesarza  Jmć  tureckiego  jako  i  Hana  Jmć  krymskie- 
go pograniczne  miasta ,  iadnćj  inyasiej  nie  ponosiły  od  wojsk 
J.  K.  Mci  zaporozkich. 

Te  tedy  wszytkie  punkta  i  postanowienia  dzisiejsze,  ie  woj- 
sku J.  K.  Mci  zaporozkiemu ,  J.  K.  Mość  Pan  nasz  miłościwy  i 
Bzpita,  takie  i  Jchmość  PP.  Hetmani  kor.  wiecznie  dotrzymają 
i  przysięgą  potwierdzą ,  takie  i  od  JP.  Hetmana  i  wszytkiego 
wojska  zaporozkiego  ztrzymane,  we  wszytkiem  J.  K.  Mci  i  Bzplt^ 
i  Ichmciom  Panom  Hetmanom  będą  poprzysięione,  Jchmć  PP* 
Komissarze  ad  actum  praesentem  z  obudwu  stron  wysadzeni , 
rękami  swemi  podpisują. 

Działo  się  to  obozie  pod  Czudnowem,  dnia  ligo  Odo^ 
bris  1660. 


ROTA  JIJRA]IIE]VTV, 

Przysięga  Jchmsc  PP.  Hetmanów  koronnych. 

My  Stanisław  Potocki  Wojewoda  krak..  Hetman  wielki 
koron. ,  Jerzy  Lubomirski  Marszałek  wielki ,  Hetman  polny  kcH*^ 
przysięgamy  Panu  Bogu  wszechmogącemu  w  Trójcy  Ś.  jedyne- 
mu, ii  Komissiej,  która  pod  Hadziaczem  dnia  6go  Ibris  r.  1658 
imieniem  J.  K.  Mości  i  wszytkićj  Bzpltćj,  lakie  i  tćj  którąśmy 
dnia  wczorajszego  t  j.  17go  86m  tćmie  Króla  Jmci  i  Bzpit^ 
imieniem  w  roku  niniejszym  1660  pod  Gzudnowem,  z  wojskiem 
J.  K.  Mci  zaporozkićm  odprawili ,  we  wszy tkićm  przestrzegać  bę- 
dziemy, i  J.  K.  Mość  i  Bzpita  wszytka  onę  wiecznie  wojska 
zaporozkiemu  trzymać  będzie,  tak  nam  Panie  Boie  dopomóż  i 
i  ta  Ś.  Ewangelia  Pana  Chrystusa. 
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Przysięga  JP.  Hetmana  wojska  zapcrozkiego. 

Ja  Jerzy  Chmielnicki  Hetman  wojska  J.  K.  Mdi  zaporoskie- 
go (%  przysięgam  Panu  Bogu  wszecbmogęcemu,  w  Trójcy  Ś. 
jedynemu,  na  tćj  świętćj  Ewangeliej,  swejćm  i  po  mnie  nastę- 
pujących Hetmanów  wojska  J.  K.  Mci  laporozkiego  imieniem, 
ii  Najjaśniejszemu  Janowi  Kazimierzowi  Królowi  polskiemu  i 
szwedzkiemu,  wielkiemu  Kiąięciu  litewskiemu  i  wszytkićj  Rzpltćj 
koronie,  wiernym  i  posłusznym  będę  ze  wszytkićm  wojskiem 
zaporozkiem,  od  starszych  do  najmniejszych,  szczerą,  prawdzi- 
wą i  wieczną  wiernością  i  posłuszeństwem;  wszelakićj  pro- 
tectiej  postronnych  Panów,  a  osobliwie  Gara  moskiewskiego  i 
innych  wszytkich  odstępuję  i  onych  się  wiecznie  zarzekam,  rę- 
ki na  J.  K.  Mość  Pana  mego  mił.  i  następców  jego  Królów 
polskich  i  wielkich  Xiąźąt  litewskich,  wszytkę  Rzpltą  i  wojska 
jćj  nigdy  podnosić,  z  postronnemi  żadnego  porozumienia  mieć, 
poselstw  przyjmować  ani  odprawiać,  ani  posyłać  bez  wiado- 
mości J.  K.  Mci  i  Rzpltćj  nie  będę.  Przeciwko  wszelakim  nie- 
pRyjaciołom  J.  K.  Mci  i  Rzpitćj ,  ochotnie  L  odważnie  zdrowie 
swoje  nieść  mam,  i  będę  zawsze  z  następcami  memi  i  wszytkićm 
wojskiem  zaporozkićm  powinien.  Komissyi  Czudnowskićj  która 
dc  dnia  wczorajszego  odprawiła,  t  j.  d.  17  Octobris  r.  1660, 
we  wszytkićm  dość  uczynię,  i  onćj  w  każdym  namniefszym 
punkcie  dotrzymam.  A  na  potym  ktoby  ten  święty  pokój  rwać 
chciał  i  bunty  jakie  wszczynał,  przeciwko  każdemu  takiemu  nie 
tylko  z  wojskiem  zaporozkiem ,  ale  i  z  osoby  mojćj  powstanę, 
i  onego  wojować  tak  sam  i  z  wojskiem  zaporozkićm  jako  i  z  woj- 
skiem J.  K.  Mci  i  Rzpltćj  będę.  Tak  mi  Panie  Boże  dopomóż 
i  męko  Chrystusowa,  jako  sprawiedliwie  przysięgam. 

fNa  ięi  sarnę  rotę  prame  co  8o  słowa,  całe  wojsko  zapo- 
roskie osobną  przysięgę  wykonałoj. 

(1)  Jeny  Chmielnieki  hyf  syDem  Bohdana,  r.  1657  luarfeco,  po  któ- 
rym obj^  dowódstwo  Zaporoieów.  —  Póini^  lostal  mnichem 
w  Korsnnin. 


MIĘDZY  POSŁAMI  KRÓLA  JMĆ I BZPŁTĆJ  POŁSKIĆJ, 

OELEM  UMÓ WIANIA  POKOJU,  KTÓRT  NIE  DOSZEDŁ, 

UmUm  1004.  CO 


Najfaśiiiejszego  Jana  Kazimićna  z  BoićJ  łaski  Króla  pobkiego 
i  MwedzLi  W.  Xcia  lit,  pruskiego,  etc  i  Bzpitćj  wielcy  i  peł- 
mimocni  Posłowie  i  Komissarze,  Cyi^ao  Paweł  Brzostowskie 
Beferendarz  i  Pisarz  W.  X.  lit  /  Stefan  Ledóchowski  Podkomo- 
fty  krzemieniecki ; —«  oznajmujemy  tćm  naszćm  pismćm,  ii  my 
I  woli  J.  K.  Mci  zjachawszy  się  z  Boię  miłości;  z  wielk.  Hosa- 
dara.  Gara  i  wielk.  Kniazia  Alexieja  Michajłowicza,  wsieją  wiel* 
l^j  małćj  i  białćj  Rusi  Samoderzcy,  i  mnohich  Hosudarstw  i 
ziemli  wostocznych  i  zapadnych  i  siewiernych  otoryca,  dziedzica, 
naslednika  i  Hosadara,  Jego  Garsk.  Wielicz.  wielkimi  i  pełno* 
mocnymi  Posłami  i  Komissarzami,  Dumnym  Dworzaninem  i  Na* 
mieśnikiem  Szackim,  Atanaflejem  Ławryntyjewiczem,  Ardynem 
Naszczokinem,  i  Dukiem  Fiedorem  Michajłowym,  dla  wst^Ni 
do  dobrego  dzieła,  tak  względem  miejsca  i  czasu  Komiasicj, 
jako  tót  i  dla  warowania  tfbzpieczeiistwa  traktatów,  punkta  ni- 
źćj  wyraione  postanowiliśmy  na  zjeździe  naszym  we  wsi  Szejno* 
wo  nazwań^  d.  26  ĄnHis  r.  1664. 

C^)  Byfoto  po  bitwie  pod  Brańskiem,  gdzie  Mieha?  Pae  Hetman  polnj 
lit.  iwyeicitwo  otriyma/,—  a  następnie  Ciyrkasy,  wódz  moskiew- 
ski przeciwko  Królowi  wysłany,  poraśony  do  Patywla  się  cofn|l. 
Pokój,  o  który  przez  trzy  miesiące  bezskutecznie  traktowano,  won- 
nie doszedł. 
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NipRÓd,  GO  ńi  tknie  miejsca ,  lubo  Jdint  IP,  Pórtowie 
J.  C  Wielicz.  z  P.  Pawłowictem  DworzaDinem  J.  tL  Mci  umó* 
wili  miejsce  tral^tatów  między  HoAami  i  Zwierowicami ,  i  pi* 
smem  utwierdzili;  ale  ie  jedno  od  drugiego  miejsca  odległe 
jest  na  pięć  mil,  i  przeprawy  są  złe ,  a  zatym  wielkaby  do  zja* 
zdów  niewygoda  była ,  zaczym  postanowiliśmy  zgodnie  odmienić 
to  miejsce,  to  jest,  że  nam  J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  wielkim  Posłom 
i  Komisśarzom  Zwierowice,  a  J.  Garsk.  Wielicz.  wielkim  Posłom 
Krasne  ma  należeć:  qazdom  zaś  między  Krasnem  i  Zwierowi- 
cami,  w  pół  drogi  wieś  Durowicze  przy  drodze  będącą  ^  nm* 
snaczamy. 

Co  strony  czasu,  ponieważ  dzień  lOty  AprUa  według  sta- 
rego kdendarza ,  przez  JP.  Węcławskiego  posłannika  J.  K.  Mci 
równo  z  miejscem  Brańskiem  umówiony  upłynął,  tedy  tenże 
termin  do  pierwszych  dni  Maja  według  starego  kalendarza  prze- 
mieniamy. Wszakże  jeśliby  która  strona  kilką  dni  prędzćj  albo 
póinićj  przybyła,  to  do  zaczęcia  dobrego  dzieła  przeszkadzać 
nie  będzie :  i  ci  co  prędzej  przybędą,  na  tych  co  się  spóinią  |»o 
.  bratersku  poczekają  w  Mcu  Maju. 

Na  ostatek,  aby  się  bezpiecznie  Komissya  odprawować  mo- 
gła, tedy  warujemy  sobie  takim  sposobem  bezpieczeństwo.  Na*- 
przód  przyjazd  i  o4Jazd  z  traktatów,  luboby  te  strzeż  Boże  sku&a 
nie  wzięty,  ma  być  wolny  i  bezpieczny  na  obie  stronie,  tak 
samym  osobom  poselskim  i  komissarskim,  jako  dworzaninem  ich 
i  ludziom  poselskim,  tak  kupcom  wszelkim,  na  ostatek  i  ratnym 
hidziom,  których  z  każdćj  strony  nie  po  tysiącu  człowieka  jako 
P.  Węcła wski  umówił ,  ale  po  trzechset  człowieka  tylko  ma  być. 
ponieważ  sami  po  dwu  Komissarzów  takowe  bezpieczeństwo 
ffnysięgą  aobie  warujemy.  A  z  osobna  poselskich  dworzan  i 
sług  po  stu  człowieka  z  każdćj  strony  ma  być. 

Po  wtóre,  trakty  od  miejsca  traktatów  aż  do  rezydencie^ 
Monarchów  naszych  od  wojny  uwalniamy,  na  obie  stronie  dro- 
gi po  sześć  mil,  to  jest  od  Zwierowic  naszego  stanowiska,  przez 
Borki,  Szkłów,  Bóbr,  przez  Borysów,  Mińsk,  aż  do  Wilna;  a 
z  tamte  stronę  od  Krasnego  przez  Smoleńsk,  Dorohobuż,  Wia* 
zmę^  aż  da  fitoliee  J.  G  WMm-:  pitez  które  drogi  bezpieczni 
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pnejaid  ladńom  posdskim  i  otayłkom  w  tie  i  owe  strony,  lak- 
ier, hidnom  kupieckim  i  sprowadseniii  ływoośd  na  miejsce  Ko- 
ńlBdej,  E  obu  stron  od  wojsk  J.  K.  Mci,  koronnych  i  W.  X.  liŁ« 
polskiego  i  cudzoziemskiego  zaciągu  będących,  także  od  wojsk 
Hana  Jmć  krymskiego  -ma  być.  Kupcy  zasic  tak  Bzpitćj  na- 
8Ś^  obojga  narodu  Korony  polski^  i  W.  X.  lit,  jeśliby  chcieli 
la  miejsca  naznaczone  do  traktatów,  do  państwa  moskiewskiego 
dla  handlów,  jako  i  moskiewskiego  narodu  kupcy,  z  kupiectwem 
śmAm  do.  państw  korony  polski^  i  W.  X.  lit  jechać,  —  tedy 
polscy  i  Itewsey  kupcy  bez  paszportów  wielkich  i  pełnomocnych 
J.  Garsk.  Wielicz.  Postów,  a  moskiewcy  kupcy  bez  paszportu 
wielkich  i  pełnomocnych  J.KMci  Posłów  i  Komissarzów,  jachać 
ine  mają:  a  jeżeliby  bez  paszportu  w  cudze  ziemie  kupcy  wa- 
żyli się,  tedy  mają  za  śpiegów  być  poczytani  i  zabrani    . 

A  ie  się  takie  tytuły,  w  nadzieję  pokoju  chrześciańskiego 
i' odnowienia  braterskićj  między  Monarchami  naszymi  miłości, 
W  tćm  piśmie  naszćm  dały;  to  szkodzić  samym  traktatom  gene- 
jalnym,  na  których  tytuły  i  większe  i  krótsze  jakie  oboim  Mo- 
narchom służyć  mają,  umówione  i  postanowione  będą,  nie  ma. 
i  nie  będzie  mogło.  —  A  takowe  bezpieczeństwo  z  obu  stron 
pnysięgą  naszą  ztwierdziliśmy,  podług  którćj  zjeżdżać  i  rozjeż- 
dżać się  bez  żadnćj  chytrości,  choćby  i  pokój,  strzeż  Boże,  nie 
stanął,  mamy  wcale;  i  po  skończeniu Koroissiej  toż  bezpieczeń- 
stwo przez  tydzień  cały  na  tychże  miejscagh  trwać  ma  z  obu 
stron :  przestrzegając  tego,  aby  żadna  w  traktatach  od^wojennćj 
sprawy  przeszkoda  nie  działa  się, —  co  ztwierdzając,  dajemy  to 
pismo  nasze  z  podpisem  rąk  naszych. 

"Pisano  w  Szejnowie  dnia  26  Aprila  r.  1664. 
Cypryan  Patoel  Brzostowski  Stefan  Ledóchowsiri        , 

Ref.  i  Pisarz  W.  X.  lit  Podkom.  krzemieniecki 

Komissarz  J.  K  Mci  i  Bzpltćj.         Komissarz  J.  K.  Mci  i  Hq)ltćj. 
(L.  S.)  (L  S.) 

ROTA  JIJlLtnKMTIJ. 

My  Cypryan  Paweł  Brzostowski  Beferendarz  i  Pisarz  W. 
X.  lit,  Stefan  Łedócbowski  Podkoowny  krzemieniecki,  wielcy 
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i  pełnomocni  Posłowie  i  Komissarze  J.  Ł  Mci  i  Rzpitćj,  przy- 
sięgamy  Ranu  Bogu  w  Trójcy  Ś.  jedynemu  na  to,  ii  według 
postanowienia  naszego  zobopólnego  na  piśmie  wydanego ,  zjeż- 
dżać się  i  rozjeżdżać  się  w  bezpieczeństwie  od  wojsk  J.  K.  Mci 
koronnych  Rzpitćj  i  W.!i.  lit,  tak  osoby  same  to  jest  J. Garsk. 
Wieliczeństwa  wielcy  i  pełnomocni  Posłowie,  jako  i  dworza- 
nie przy  nieb  będący  i  słudzy  ich  poselscy  i  ratni  ludzie,  choć- 
bf  Komisaya  skutku  swego  nie  wzięła t  mają  i  będą  mogli: 
w  czćm  że  bez  żadnćj  chytroścf  z  strony  J.  K.  Mci  dziać  się 
będzie,  tak  nam  Panie  Boże  doi>omóż  i  męko  jego  święta.  (Tu 
subscriptie  Ichm.  Komissarzów  J.ilL:  Jfei). 

Takiż  rewersał  po  rusku  od  dowa  do  słowa,  dany  jest 
od  PP.  Posłów  wielkich  Cara  Jmcf. 


MMffsa^nmaM 


nzBcnr 


Z  OlOZU  POD  EEASNBM  D*  a»  AU6USTI 


Dnia  16  Augusii,  r.  1671.  —  JP.  Hetman  wielki  kor.  posłał 
P.  Sknetoskiego  na  podjazd :  ten  ledwie  pod  Barem  stanął,  już 
d  17  Aug.  Hrehory  w  tysiąc  Kozaków  a  w  trzy  Tatarów  pod- 
padł pod  Bar,  z  którym  się  nie  najgorzćj  P.  Skrzetoski,  i  te 
diorągwie  co  pod  Barem  były,  potkały.  Nasiekłszy  Tatarów 
i  kilku  żywcem  wziąwszy,  gonili  do  przeprawy;  ale  ich  tam  po- 
bratymowie  ratowali  i  odstrzelali,  inaczćjby  ich  i  noga  nie  by- 
ła uszła. 

D.  18  Atig.  Przyprowadzeni  językowie  pod  Kamieniec, 
wyjawili  Jmci  gdzie  kosz  tatarski  i  w  jakićj  liczbie  ?  —  Kładli 
7  tys. ,  ale  ich  tyle  nie  było :  a  tabor  źe  jest  pod  Pieczarami 
o  dwie  mile  od  Bracławia.  Zaraz  nocą  posłał  JP.  Hetman  do 
Xcia  Jmci  (*),  aby  się  ruszył  z  kommunikiem,  i  d.  22  aby  łą- 
czył się  z  nim  pod  BarenL 

D.  20  Aug.  Zostawiwszy  wozy  i  piechoty,  mszył  się  Jmć 
z  kommunikiem,  a  nocą  umyślnie  mimo  Bar  przeszedłszy,  dwie 
mile  za  Barem  d.  23  t  złączył  się:  zkąd  wieUdemi  pochodami 
po  miejscach  prawie  bezdroźnych  postępował,  aby  był  bez 
wieści  spadł  na  Tatarów. 

D.  24  Aug.  Kilka  przeszedłszy  przepraw,  pod  Woraszo- 
łowką  dała  piesza  straż  znać  źe  się  ludzie  jacyś  pokazali ,  a  ie 
to  nieochybnie  Tatarowie.  —  Sprawił  Jmć  zaraz  wojska,  dawszy 

(I)   Hetmana  pGin.  Xeia  Dymitra  Wiiiiowieekiefo. 


w         f 
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hasło  do  pobneby:  Am  Bi%  m  nami,  Widkim  Uiuem  t  siy- 
Idem  sdiśmy  od  godz.  OUg  pned  wjecsorrair^il  do  iv»eliodi 
rtoDca ,  o  godz.  4t^.  Stenęliśiny  nad  Piecurami  d.  25,  aleśmy 
tam  Tatarów  nie  zastali  Q  zaś  eo  sie  byli  pdLazali,  był  za- 
gon tatarski  idący  pod  Bar:  a  nas  obaczywszy  z  góry,  pnez 
Krasne  przepuszczeni,  zniknęli  nam  zaraz.  —  Pod  Pieczarami 
wzięty  byt  język,  ie  tabor  Hrc^rego  i  kosz  tatarski  pod  Bor* 
tnikamit  i  ie  jui  (prawi)  wiedzą  o  nas,  bo  wczora  bardzo  u- 
dekall  Stanęliśmy  pod  Bortnikami  o  godz.  Otćj,  ale  ani  śladn 
Tatarów  lub  Koiaków.  Stanęliśmy  tego  dnia  2  mile  od  Bra* 
cławia ,  nad  Bohem ,  gdzie  i  tabor  j  kosz  zemknął. 


« 


K 


D.  26  Aug.  Skoro  świt,  ¥ryprawił  Jmć  wcfsko  pod  Bra- 
elaw,  na  wejściu  słońca  ukryte  uszykowawszy  w  lesie  dwie 
partie  polskie  z  P.  Sknetuskim  i  P.  Zborowskim,  a  jedne  z  of- 
fieyerów  cudzoziemskich,  z  P.  Aswerusem  komeDdaptem  barskim. 
Ten  na  harcu  Tatarzyna  przebił  szpadą.  Kozaka  z  pistoletu  a 
pod  drugim  konia  zabił.  Wyprawił  ich  potćm  pod  miasto,  chcąc 
wywabić  nieprzyjaciela  w  pole  I  na  wojsko  naprowadzić;  ale 
sic  od  wałów  i  krzty  podągoąć  nie  dali.  Postrzelono  kiki  kooi 
pod  naszymi,  ich  kilku  zabito,  ale  iywcem  języka  wziąć  było 
tmdno.  P.  Nowowiejski  młodziuchny  porwał  pod  wałem  Ko* 
żaka :  ale  i  z  naszćj  strony  grzecznego  Usarza  P,  SkrzętoskiegOf 
gdy  koń  pod  nim  szwankował,  wzięto. 

Szyk  tak  4ał  w  lesie: 

fhmt,  Półki  obudwu  Strainików;  JP.  Chorążego  kor.;  Pana 
podlaskiego;  P.  Generała  podolskiego,  pod  komeiMlą  JP.  Stra- 
żnika kor.  trzymally.  Prawe  skrMydlOf  JP.  Wojewoda  rusU.  Ltwe 
JP.  Kawaler  [*\  z  rodzonym  swoim.  —  Corpus  Xź6  Jmć  Hetman 
fi^y  ( ')•—  Odwód.  P.  Poianowskl  ze  wszytką  Ussaryą.— Prawemu 
ńnydln  w  posiłkach  JP.  Pisarz  pobiy  i  Draganie.  Lewemu  JP, 
Wronowski.    Draganie  i  Bajtarye  także  na  odwód  zostawały. 


(*)  Tak  iwMio  Hieroiimft  AagMU  LmWiiiiirskiefo,  i  powoda  śe  hfi^ 
w  Maleie,  i  prieeiw  Tarkom  wtleifo,  w  poeiet  Kftwtlerdw  mtl- 
tuśtkieh  %jt  wpitMiy.  V6MĄ  gij  w  mAfśeitiwo  wtifpid  aiaT, 
Papleś  go  U,  śhiMir  kftwftloryi  miłt  iw«MV.  Vmmi  r.lfOi. 

CO  9jmite  JM  Wiśaiiwl^ 
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Nie  mogąc  tedy  odciągnąć  od^miasta  niepRjfjadela,  dopi^ 
tfętjkB  powziąprjferjr  niejaką  wiadomość,  kazał  Jmć  wszytkiema 
wojsko  w  iHTedmieście ,  gdzie  koczowisko  tatarskie  było,  wiel- 
kim impetem  skoczyć,  i  zaledwo  takowe  zajęte  było,  a  juz  Ta- 
tarowie  o  wojska  P.  Skrzetuskiego  sprawieni ,  jak  oczy  wybrał, 
hcŁ  iMdoĄ  w  tćm  z  strony  Kozaków  przeszkody,  poudekali.  — 
By  było  cokolwiek  Draganii  przy  chorągwiach,  które  w  bramę 
jń  wpadały,  tym  impetem  byłoby  wzięte  miasto^;  bo  nacbk  byt 
do  bramy  chłopstwa:  ale  tmdno  było  konnym,  gdy  dano  od 
wałów  i  bramy  ognia,  i  gdy  postrzelono  kilku  Towarzystwa  a 
jednego  zabito  przy  bramie. 

hUerim  kazał  Jmć  co  tchu  gonić  za  nimŁ    Sam  miasto  ^ 
Draganią  atlakowawszy,  wskazał  do  Hrehorego  aby  mu  Towa-' 
nysza  zaraz  wydał.    Z  początku  tego  uczynić  nie  chciał;  ale 
gdy  nra  miasto  dobie,  gdzie  juz  Draganie  byli  i  gumna  palono^ 
obiecał  na  ten  czas. 

To  sprawiwszy,  bieżeliśmy  za  wojskiem  co  koń  mógł  Wy- 
dtoczyć.  Jmć  prezencyą  swą  do  tego  dotuszył  i  ustających  za- 
chęcał. Wić  to  kaidy,  jaka  to  trudna  sprawa  Tatarów  gonić. 
Pidaty  konie  tak  Tatarom  jako  i  na<zym,  zaraz  zdychając.  My 
prawie  lecieliśmy,  a  oni  naprzód,  kobylinę  i  inne  mięsa  rzuca- 
jąc, potym  tHirki,  wojłoki,  kulbaki,  i  inne  prowianty,  lubię, 
suknie,  bachmaty  i  t  d. —  Siekli  ich  jednak  i  chwytali^  nasi 
Sam  Pan  Ruszczyć  żywcem  trzech  wziął,  który  przed  inszymi 
wprzód  bicłał.  Na  przeprawie  ledwie  ich  nie  połowica  konie  ^ 
porzuciła ,  sami  pieszo  po  lasach  się  rozbiegłszy.  Bieżeliśmy  co 
tohu  ośm  mil  ukraińskich  za  nimi,  wszytko  brzegiem  nad  Bo- 
hiem  •  la  Batoh  i  Gzernietynówkę.  Ochotnik  gonił  ich  za  Ber* 
Madę  w  dzilcie  pola:  bardzoby  ich  mało  było  uszło,  ale  wŁa- 
dfftynie  wszytkę  starszyznę  i  słabszych  przepuszczono,  świeżych 
Im  koni  dodawszy,  na  naszych  następujących  dawając  ognia.  Ale 
Jak  wojsko  się  zbliżyło,  potrwożeni  Ładyżanie,  (gdzie  jarmaric 
był)  wystali  Popów  w  Ryżach  z  krestem  i  ewangeUą,  chlebem, 
mlodtiiUi  otwierając  miasto  i  miłosierdzia  prosząc. 

/nnlaiio  zdradliwe  miasto  protekcyą  Panów  swoich  dziedzi- 
riliychl  A  nie  byłoby  kadziło  obmiprzić  im  perfidią,  bo  nam 
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xa  tę  nagrodziU,  gdy  kilka  Towarzystwa  któny  się  tam  przy  mio- 
dae  konGdeiicyować  poczęli,  i  pisarza  pokojowego,  i  kapelana  (^) 
wielkiego  hultaja  i  pijaka  zatrzymali :  acz  była  wiadomość  źe  cii 
powracali  nazajutrz  za  wojskiem,  ale  ich  na  przeprawie  Tatarowie 
w  lesie  ukryci,  zaślepiwszy  im  pobili.  Był  między  nimi  i  P.  Macićj 
Miaskowski.  —  Chcieli  byli  Tatarowie  jeszcze  pod  Bracławiem  za 
Boh  przez  most ,  ale  im  z  tćj  strony  Bohu  zabiegł  P.  Miączyński 
Botmistrz  nadworny  Jmci,  z  kilką  chorągwi  wołoskich  zostawio- 
ny; i  w  miasto  znowu  wpędził.  Kilku  Kozaków  którzy  się  od- 
strzelili w  bramie  porwał ,  i  jednego  co  się  w  Krakowie  rodził. 

Odesłał  Hrehory  Towarzysza  Jmci,  ale  nie  P.  Krzeskiego, 
lecz  którego  jeszcze  pod  Mohilowem  wzięto,  twierdząc  ze  Pana 
Kneskiego  dla  języka  bratu  Hetmanowi  posłał. 

Tegoż  dnia  podstąpiliśmy  ku  Krasnemu,  które  się  zaraz  pod- 
dało. Wszytkim  ze  strony  Hetmana  w*  kor.  łaskawośii  była 
fbkazana;  ale  nie  ze  strony  dziedzica,  który  im  wszytkie  bydła 
i  owce  pobrał. —  Nie  osadzono  Krasnego,  bo  niebyło  co  tak 
dalece.  Za  przybyciem  podjazdu  naszego  z  P.  Pruszkowskim  ^ 
Szarogród  się  poddał.  Z  Brahiłowa  Kozacy  ucieklL  Miasto  pny- 
słało  z  supliką.  Winnicę  osadzić  zechcemy,  gdzie  się  Kozacy 
zBralułowa  i  zkąd  inąd  zebrali,  a  insi  w  Ścianę. 

Pomyślimy  da  Pan  Bóg  o  Mohilówie,  byle  się  tu  piecho- 
ty z  pod  Kamieńca  i  Zbaraża,  z  taborami  pod  Bar  ściągnęły, 
gdiie  ich  aekać  będziemy.  Koni  nasi  wiele  nabrali  w  Brabi- 
łowie:  znaleźli  niektórzy  i  pieniędzy  nie  mało.  Mnie  się  Alko- 
ran  po  arabsku  pisany  dostał. 

Dziwąją  się  wszytcy  Jmci,  jako  mógł  tyle  fatygi  znieść; 
ale  nionnićj  i  mnie,  który  dawnićj  nigdy  konia  nie  dosiadając, 
pnei  dwa  dni  mogłem  więcćj  niż  20  mil  ukrainnych  ubieżeć. 

Niesłychana  ta  pustynia  i  bardzo  na  wojsko  ciężko,  bo  i 
la  iiieniądze  nic  dostać  nie  może,  a  lekkośmy  się  wybrali.  Ho- 
łota jednak  zebrawszy  się  na  czatę  pod  Bracławiem,  wzięli  sztur- 
mem Rajgród  miasteczko ,  i  odżywili  się.  I  dziś  pod  Krasnem, 
iDBi  wzięli  miasto  z  zameczkiem  Działów ;  ale  tćż  i  w  tyc^  sztur- 
mach przypłacili  tego,  bo  ich  nastrzelano. 

(«)  NąipewBi4  mujplLMitft  wąitkawefo. 

8f  amiiki  T.  I.  12 
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Diiś  wielki  sswank  Pana  czernichowskiego  potkał.  Idąc 
w  marszu  skoczył  za  samą;  koń  szwankował,  i  ledwo  się  go 
dotarli.  Stłukł  mocno  kark ,  piersi ,  głowę  i  jest  w  niebezpie- 
czeństwie. A  dniem  pierwćj  na  pneprawie,  o  mało  takłe  nie 
otonął  z  konia. 

P.  S.  Przyszedł  list  od  P.  Karwowskiego  z  Białogroda  de 
data  15  Augusti.  Pisze,  jako  dumnie  Basza  słowami  zeliy- 
wemi  jego  i  całe  królestwo  traktował,  odgrażając,  ze  w  zg6- 
rę  nogami  Polskę  wywrócimy,  jeśli  co  przeciw  Doroszenkowi 
poddanemu  Porty  rozpoczynać  będziecie.  O  pewności  przyszłćj 
wojny  z  Turkami  dodaje.  Że  Han  tatarski  dotąd  nie  ruszył  się 
Jest  przyczyna,  ie  z  Nohajem  miał  swoje  trudności;  które  jui 
uspokojone ,  i  Muradyn  Sółtan  jut  nad  Dnieprem  stanął,  skoro 
Han  Kofletan  i  Emiry  na  wojnę  polską  wziął. 

Hanenko  powadził  się  z  Krymem,  i  kilka  zamków  nad  Dnie- 
prem ku  Oczakowu  wziąwszy,  nie  mało  Turków  i  Tatarów  w^ 
dął,  bydła,  koni,  bardzo  wiele  odebrał,  aź  do  Przekopu  pasy 
zaległ.  (Perekopu). 

Z  okozu  pod  Barem  d.  7  Octobris  1671. 

D.  21  SepL  Po  wyprawie  przeszłćj  poczty,  tegoż  dnia 
ostatek  Winnice,  którzy  się  pod  dachem  kościoła  Soc.  Jesu 
broniU,  poddali  się  JP.  Kawalerowi  (Lubomirskiemu).  Ten  po- 
wrócił z  Yictorią  w  Piętek,  przyprowadziwszy  z  sobą  Setnika  i 
starszyznę ,  a  innych  wolno  puścił.  Trupów  dotychczas  znajdują 
najwięcćj  w  kościele,  bo  tam  się  całe  miasto  broniło. 

Podjazd  pod  Mobilów  tegoż  dnia  kiedy  i  P.  Kawaler  wy- 
prawiony, nie  źle  gościł.  Kozaków  wypadających  narąbali ,  i  syn 
Uchoiów  postrzelony:  sam  stary  z  Kijaszkiem  uskrobał.  P.  As- 
werus  u  bramy  już  był,  i  gdyby  go  polskie  chorągwie  były  po- 
parły, dostaliby  byli  miasta.  Bydeł  siła  nabrali.  Ściana  podobna 
Kamieńcowi,  odezwała  się  poddać.  To  jedno  szkoda,  ie  nie 
masz  infauteryi,  i  nie  masz  czćm  miast  poddających  się  osadzać. 

Od  Hanenka  byli  posłowie ,  dając  znać  że  z  Zaporoża  pro- 
sto idzie  w  Białogród.  Posłał  JP.  Hetman  P.  Skrzetuskiego  na 
ślak  jego,  żeby  mu  odwód  trzymał. 
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Pnykh  także  przed -wczorem  od  P.  Doroszenka  posłowie, 
fllroD7  pokoju  i  traktatów,  niejaki  Czyszkiewicz:  lubo  się  łaszą, 
ale  to  zdrada.  Obaczymy,  jeśli  to  spełnią  ^  co  obiecują.  —  Mię- 
dzy Kalnikiem  i  Umaniem  Doroszenka  odjechał. 

P.  Ruszczyć  powraca  z  podjazdu :  i  ten  dobrze  gościł.  Po- 
słów Doroszenkowych  i  Krymu  po^Tacających  pojmał.  Dziś 
z  Białogrodu  tłómacz  przyszedł  od  P.  Krzeskiego,  pod  Bracła- 
wiem  wziętego:  ten  powiada,  ie  Tatarów  w  pogromie  zginęło 
500,  a  koni  300.  Ledwo  który  konno  powrócił.  Sam  Omer 
Ali  w  łeb  z  pistoletu  ranny.  —  Kazano  im  znowu  na  głowę  do 
Doroszenka.  Wołoskie  i  multańskie  wojska  ściągają  do  Dnie- 
stru z  rozkazania  Baszy  sylistryjskiego. 

D.  22  Sepl  Jakom  namieniał  o  Winnicy,  tak  i  teraz  powta- 
nam  ze  cale  wycięta  i  wzięta,  i  zameczek  o  3  mile.  Ztamtąd 
JP.  Hetmanowi  rzeczy  idą  według  życzenia:  byle  było  czem  po- 
czuć mógłby  tu  co  dobrego  sprawić.  Miasto  Ściana  z  zamkiem 
poddało  się;  i  Mobilów  o  tóm  myśli,  byleby  wojsko  nasze  na- 
stąpiło. Dnia  wczorajszego  poddał  się  Jaropol. —  Przyjechał 
poseł  od  Doroszenka,  szlachcic  litewski,  frant  wielki,  z  listem 
do  JP.  Marszałka;  który  życzy  zgody  i  traktatów,  oraz  grożąc 
że  ma  tak  wielką  potęgę  Kozaków,  Multanów,  Wołochów  i  Ta- 
tarów, na  sto  tysięcy  i  wiecój,  óbiecąjąc  nasze  wojsko  nawie- 
dać.  W  obozie  dziś  ten  poseł  ma  mieć  audiencyą.  JX.  Bidui- 
pt  Irak.  liidzi  300  idzie ,  i  już  są  nie  daleko. 

D.  23  Sept  Wóeora  po  południu  Ordy  3000  i  Kozaków 
tysiąc  podstą)>iło  było  poi  Winnicę,  jednak  przepłynąć  przez 
Boh  nie  mogli ,  tak  dla  głębokiój  Wody,  jako  i  dla  naszych  któ- 
fzf  na  mch  ognia  dali.  Pośli  indziej  szukać  przeprawy;  a  nasi 
tym  czasem  z  tego  miejsca,  ponieważ  zrujnowane  i  wody  w  kla- 
sztorze nie  masz »  ustąpili  do  obozu*  Jednak  JP.  Kasztelan  pod- 
Mti  w  piąci  chorągwiach  poszedł  pod  Winnicę  dla  języka,  gdzie 
śt  nieprzyjaciel  obraca? —  Dzisiaj  Xże  Jmć  P.  Hetman,  z  JP. 
Pisarzem  polnym  i  Xciem  Konstantym ,  we  trzech  chorągwiach 
koimyćh,  we  trzech  dragańskich,  przyjechali  do  obozu.  Ma 
Vji  konsylium.  Pono  czynią  imprezę  na  Mobilów.  Poseł  dzi- 
Si4  a  JP*  Marszałka  miał  audiencyą  ód  Baszy  sylistryjskiego  t 

12. 
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D.  li  OiMris.  Po  osadzenia  Bracławia  12  praet.  w  któ- 
rym zosUl  na  praesidium  Regiment  JP.  Morstyna  Podstolego 
cIfehBmtiegOt  (sam  Jmć  tamie  komendantem)  i  Regiment  JP. 
Kn|CitfO  bNTon.,  ruszyło  się  wojsko  z  pod  Bracławia,  i  prze- 
Utwiwsiy  się  przez  Boli  rzekę  na  tętam  stronę,  stanęło  pół 
Mte  od  przeprawy,  dla  tego  aby  Bracławianie  huku  jakiego  nie 
i^MI«  i  praesidium  aby  się  w  nim  rozgościło. 

D.  13  OcL  Pomknęło  się  wojsko  pod  Horodenicę:  to  oko- 
irtne  miasteczka  posyłały  poddając  się  JP.  Marszałkowi  w.  kor. 

D.  14  Od.  Stanęło  wojsko  pod  Bunderówką.  Tu  przy- 
stało Zorniscze  miasteczko  obronne  do  JP.  Marszałka  z  pokłonem. 

D.  15  OcL  Ruszywszy  się  z  pod  Bunderówki,  stanęliśmy 
pod  nińcami,  gdzie  lubo  obronne  dosyć  miejsce  i  zameczek, 
iadnegośmy  nie  znaleźli  człowieka,  bo  ich  Półkownik  kalnicki 
przez  gwałt,  pobrawszy  im  żony,  dzieci  i  bydło,  do  Kalnika 
dla  spólnćj  obrony  pozaganiał.  W  tćmie  mieście  zastaliśmy 
iboi  wszelakich  dostatek,  których  poodbiegali  tameczni  chłopu 

D.  16  OcL  Dzień  pod  flińc^mi  wytchnąwszy,  podstąpiło 
wojsko  pod  Sokolą  -  mogiłę,  ćwierć  mile  od  Kalnika,  i  tego  dnia 
nic  się  nie  próbowało:  tylko  była  rada  u  Ichmciów  Hetmanów, 
jako  sobie  postąpić  z  Kalnikiem? —  Wszytcy  na  to  się  zgodzili 
ieby  nie  szturmować,  dla  małości  wojska  naszego  i  niedostatku 
pfechoty,  którój  ledwie  tysiąc  z  nami  w  obozie  zostaje ,  a  insza 
po  miasteczkach  rozłożona,  jako  to:  w  Bracławiu,  Mohilowie, 
Ścianie,  Raszkowie.  Dziś  posłano  tedy  do  nakaźnego  półkowni- 
ka  kalnickiego  Urbanowicza,  id>y  nie  zawodząc  ubogich  i  nie- 
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winDjdi  hidii,  poddał  miasto,  assekunąj^e^ go ,  ie  ani  onemu 
ani  ładnemu  włos  z  głowy  nie  spadnie.  Odpisał ,  ie  tego  łiei 
ordynanstt  Doroszenlsowego  uczynić  nie  może ,  a  co  naj więlssza, 
ie  z  półlcu  kalnickiego  poszło  3600  Kozaków  do  Krymu  na  za- 
staw, którzy  dzieci,  iony  i  dobytek  swój  w  mieście  mają:  a 
gdyby  się  Han  dowiedział  że  się  Kalnik  dobrowolnie  poddał, 
wszytkichby  zabrano  w  niewolą.  Zaczóm  wolą  jeden  na  dra-* 
gim  umierać,  nii  się  poddać.  —  Nie  mog^  nic  wskórać  prośbą, 
postanowiono^^  ipHare  groźbą. 

D.n  OtL  Dnia  tedy  dzisiejszego  podstąpiło  wojsko  nasie 
polskie  pod  miasto  z  działkami,  których  dwanaście  mamy  i  ze 
dwiema  moździerzami,  z  tę  stronę  od  Panewki,  a  Hanenko 
z  Sirkiem  z  drugą  stronę  miasta  od  Daszowa  podstąpił  z  pięcia 
sztuk  swojćj  armaty,  i  począwszy  od  10  godz.  w  noc  ustawicznie 
z  armaty  do  nich  bito  i  granatami  inrestowano,  które  po  kB* 
kakroć  zapalały  w  mieście  chałupy;  jednakie  zaraz  Kozacy  Ser- 
deniata,  których  wmieście  jest  z  tysiąc,  ogień  gasić  naganiali 
chłopów  i  niewiasty.  Nabito  jednak  nie  mało  w  mieście  hidzB 
jakoi  i  oni  przez  wszytek  czas  się  bronili,  z  dział  i  z  hakownic 
bgąc,  gdzie  i  sam  JP.  Marszałek  tak  się  narażał,  ie  raz  nad 
saną  głową  Jmci  poszła  kula  z  działa ,  a  drugi  raz  zaraz  za  bim 
uderzyła  między  kupę  ludzi,  jednak  bez  iadnćj  szkody.  Pod  P.  Łąc- 
kim Generał-kwatermistrzem,  tylko  konia  przez  wszytek  czas  zabito 
-działa.  W  nocy  jui  wojsko  wróciło  się  do  taboru  pod  Sorokę. 

D.  18  OcU  Nazajutrz  widząc  wielki  upór  Kalnika  JPan 
Marszałek,  ie  się  ani  groźbą  skłonić  do  poddaństwa  J.  K.  Mci 
nie  chcą;  kazał  znowu  wojsku  pod  miasto  podstąpić,  i  okoliczne 
futory  i  folwarid  na  przedmieściach  popalić:  co  tći  i  uczynio- 
no, ńie  zostawiwszy  i  jednego  snopka  w  polu.  Powróciło  zno- 
wu wieczorem  wojsko  do  taboru.  Hanenko  tćź  i  Sirko  z  ludźmi 
swoimi  (których  na  4000  mają),  dopićro  tego  dnia  z  naszym 
się  złączyli  obozem. 

D.  19.  OcC  Odstąpili  Jmć  PP.  Hetmani  od  Kalnika,  i  pomknę- 
li nazad  pod  Ilińee,  mila  od  Kalnika,  zostawiwszy  kilkanaście 
chorągwi  di^rych  na  zasadzkach  około  miasta  i  po  miasteczkach 
okolicznych ,  fl||r^C  /.aden  z  Kalnika  wychylić  n^  mógł.  Tegoł 
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dnia  złączył  się  s  nuiii  JPan  Wojewoda  kqow8ki/  W  dziewięć 
choręgwi  ludzi  swoich  nadwornych. 

D.  20  OcL  Tego  dnia  wojsko  z  pod  lliniec  nie  mszyło  się, 
Az  w  nocy  dano  znać  od  straty,  źo  wielka  Łnpa  ludzś  przyszła 
pod  Kaiiiiky  i  tam  rozniecili  ognie ;  po  którćj  wiadomości  przy- 
biegł P.  Skrzetuski  Porucznik  z  uwiadomieniem »  te  to  Petra- 
nowski  przyszedł  z  Kozakami  i  z  Ordą  krymską  na  odsiecz  Kai- 
nikowi.  Zaraz  tedy  JP.  Marszałek  o  3ćićj  godzinie  w  noc  ru- 
szył się  z  wojskiem,  i  stanął  nad  Soroką -mQ|jłą,  sam  reco- 
gnoskiyąc  nieprzyjaciela.  Obaczywszy  tedy  nie  małą  kupę  ludzi 
kocicujących  z  tętam  stronę  Kalnika  nad  samym  stawem,  a  to 
Orda  była,  ho  Pctranowski  z  Kozakami  dowiedziawszy  się  o 
blizkości  naszego  wojska,  w  miasto  wszedł;  nad  samćm  świta- 
niem ordynował  JP.  Chorątego  kor.,  JP.  Strażnika  kor.,  JP. 
Kawalera,  we  dwadzieścia  kilka  chorągwi  i  kilkaset  wybranych 
Kozaków  zaporozkich. 

D.  21  Oct.  Te  tedy  chorągwie  przeprawiwszy  się  na  tamte 
stfonę  Kalnika,  uderzyły  na  Ordę,  którą  niemnićj  gotową  za- 
stali: i  kilka  godzin  na  dzień  ucierając  się  z  nimi,  tandem  ich 
przełomili.  Część  wielka  od  szabli  zginęła,  między  któremi  pięć 
Mlirzów  padło,  Matyrak  Murza,  Bekir-Ulan  Murza,  Karasza 
Murza,  Batyrsza  Murza,  i  Dzielan  Murza.  Kilkadziesiąt  żywcem 
wzięto,  ale  wszytcy  byli  ranni,  między  któremi  i  Urak  Murze 
ich  Regimentarza.  Wypadali  po  kilkakroć  razy  i  Kozacy  z  mia- 
sta odstrzeliwając  Ordę,  ale  zawsze  z  wielką  swoich  szkodą 
musieli  się  do  miasta  retirować. 

Zkonrcssat  więźniów  to  patuU^  ie  Orda  krymska  zNura- 
dyn-Sółtanem  wyszła,  który  się  pod  Smilą  z  Doroszenkiem  złą- 
czył, i  z  tych  2000  wybrakowanych  posłał  na  odsiecz  Kalniko- 
wi,  i  dla  pewnego  o  naszćm  wojsku  języka.  Z  naszych  w  tćj 
potrzebie  nie  zginęło  tylko  jeden  czeladnik,  a  kilku  nieszkodli- 
wie postrzelonych.  Z  Talarów  rzadki  uciekł,  bo  ich  chłopi 
Daszewscy  po  lasach  bili ,  i  te  co  za  nimi  w  pogoń  poszły  cho- 
rągwie. Na  samćj  grobli  pod  miastem  narachowano  więcćj 
niżeli  300  trupa  tatarskiego.  Zdobyczy  w  koniach  bardzo  wielkićj 
dostało  się  naą^mu  wojsku. 


Gbortgwie 
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A  3S  Óet  Wojsko  na  tómie  iK>d>jttcattii  mkjmi  nil 
ruszając  się  stoL  W  nocy  znowu  dano  znać ,  źe  z  Kalnika  wy- 
szło ludzi  półtora  tysiąca,  ale  jeszcze  nie  wiemy  doiiąd  i  po  co. 

KOLLOKAGYA  WOJSKA  KORONNEGO, 

NA   ZOIOWĄ  K0NSYSTENCT4  W  UiOlAiraE  ROZŁOŻONEGO; 'R.  1671. 

W  Scianii,  Kosnicy,  Bałabanówce,  Klebmoce,  Kamargrodzie. 

Usarska  J.  KróL  Mci. 

Kozacka  J.  K.  Mci.     .  ^ 

^      druga  J.  K.  Mci. 
Xiąźccia  JP.  Wojewody 
JP.  Wojewody  płockiego. 
JP.  Marszałka  nadw.  kor. 
JP.  Ghorąłego  nadw.  kor. 
Pieszy  JP.  Żebrowskiego. 
„      JP.  Wojewody  kijowsk. 
W  MohSowie,  JaroszeuHe,  Srehmij. 
Usarska  JP.  Marszałka  w.  kor. 
^      J.  K.  Mci. 
„      JP.  Wojewody  krak. 
Kozacka  JP.  Marszałka  w.  kor. 
„       JW.  Wojewody  krak. 
Pieszy  JP.  Wojewody  ruskiego. 

Xcia  Jmć  Podkanclerza  W.  X.  lit 
JP.  Starosty  starogardzkiego. 
W  Jampchk,  W^bie^  Olszance,  Krma,  JamkuloMoie^ 

nÓMOcej  Ilatzouńe,  Frostrance. 
JP.  Stolnika  kor. 
JP.  Starosty  parczowskiego. 
JP.  Kawalera. 
JP.  Starosty  sądeck. 
JP.  Starosty  czerwonogrodzk. 
JP.  Starosty  nowogrodzk. 
JP.  Chorążego  chełmsk. 
Regiment  pieszy  JP.  Podkomorzyca  derbskiego. 


Chorągwie 
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W  Szarogrodzie^ĘlĘfiiem,  Saikówkaeh,  Koprsą/grodku ,  Gry- 

gorcxynach. 

Usarska  Xcia  Jmć  Hetmana  poln. 

Chonigwie  {   Kozacka  tegoi. 

JDragania  tegoż. 

Begimeiit  pj|»zy  JP.  Koryckiego. 

W  Czernigowcaehf  Jarudze,  Cykanowie,  Nakorzanaeh. 

Xda  Jmć  Konstantego. 

^.  ,   JP.  sanockiego  (Kasztelana). 

JfP.  Podkomorzego  włodzinuersk. 

JP.  Podstotego  lwowskiego.  , 

WBrahilowi0,  If^tnmą/,  Kamarawie,  Strzyźame^  Szaprawie, 

HRhakawkę  WUMwee,  Omklniku,  Latyczowie^  IMynL 

Usarska  JP.  Wojewody  sieradz. 

Kozacka  tegilŁ 

^.  .    )   Usarska  JP.  Wojewody  kijowsL 

Chorągwie  (   _.       ,     .      .  ^ 

Kozacka  tegoż. 

JP.  Starosty  choiielnick. ' 
JP.  Strzałkowsktogo. 
^  Ludzie  JP.  Wojewody  k^owsk* 

Dragania  tegoż. 
W  Bracławiu,  Macuże,  Klebaniu,  Kopiawce,  Śpikome,  Śle- 
dziach, Jurkowie  f  Hruszkou>ie. 
JP.  Referendarza  kor. 
JP.  Podkomorzego  bełzkiego. 
JP.  Wojewody  bracławsk. 
JP.  podlaskiego. 
JP.  Oboźnego  kor. 


PAIIOĘTMIH 

O  WYPRAWIBNJD  SIĘ 

KASZTELANA  WOŁYŃSKIEGO, 

I  «».  8B«H0VSBia«0 

PODSKARBIEGO  NADW.   KOR.   STAROSTĘ   OPOCZYŃSKIEGO, 

DO  TRAKTOWANU 

Z  HASEH  J1IŚCI4  I  KAPŁAir  BASZĄ 

8PÓŁN0    MO  ONTMI, 

Z  WOJSKAMI  TUREGKIEMI  I  ARMATĄ, 
dM  6  OcUibr.  A.  1672. 


\  naprzód  w  dzień  Ś.  Michda  Archanioła  zjechawszy  Jmć  PP. 
Komissane »  bo  prędzćj  zbieźeć  nie  mogli  dla  nierychłego  przy- 
stania konwoju  y  zastali  miasto  Lwów  w  oblęźenin  i  w  ogniu 
wMdm  9  gdzie  juz  i  miny  w  pewnych  miejscach  pod  murami 
flMdione  były.  Przywitawszy  Wezyra  bańskiego,  cxpostulo- 
waH  przez  tegoi  z  Hanem  Jmcią,  jiko  Mediatorem  ofiarowa- 
nym, ieby  takowe  strzelania  i  szturmy  za  przyjazdem  Ichmść 
na  traktaty,  ustały,  boby  miasto  traktatów  przyszło  Ichmciom, 
ieby  nic  nie  zdziaławszy  nazad  powrócić  musieli:  koło  czego 
P.  Wieniawski  przodem  kilką  dni,  fossami  i  ścieszkami,  konno 
i  z  odwag)  przebrawszy  się,  mocno  chodził  i  upraszał,  ale  te- 
go dokonać  nie  mógł,  co  Ichmć  iiakoniec  przywiedzionemi  ra- 
cjuni  i  perswazją,  do  końca  doprowadzili;—*  bo  zaraz  Han 
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i  z  Kapłan  Baszą  po  konferencyi ,  z  dział  bić  i  z  inszćj  armaty 
strzelać  tak  Turkom  jako  i  Kozakom  zakazali:  i  P.  Komendant 
na  Lwowie,  wzajem  także  strzelania  poprzestał,  a  juz  tego 
wieczora  lub  nazajutiz  rano,  szturm  przypuścić  i  miny  zasadzo- 
ne podpalić  miaoa^  * 

Nazajutrz  tedy  d30  5«pt,  powtórnie  PP.  Komissarze  we- 
zwani od  Wezyra  do  namiotu,  pieszo,  bo  niedaleko  od  namio- 
tów. 6  woicb,  pr?yili>  a  kopie  t%  Bind  prowadzono »  i  tam  co 
mieli  zleconego  od  J.  K.  Mci  i  Bzpitćj,  przy  pozdrowieniu  i  in- 
szych zwyczajnych  cefćmoriiach,  proponowali;  przedewszytkićm 
afTektujęc  i  i4>ra8zając,  aby  mogU  mieć  w  swćm  towarzystwie 
^m  Kasztelana  caeniiechowBkiego,jako  tneciego  KoansaanEa ;  co 
odmówiono  Jcbmoiom,  ii  to  dla  odległości  mwjąca,  bo  o  mil 
O  ode  Lwowa :  a  zatym  i  dla  dalszćj  zwłoki ,  róine  były  w  na- 
miocie W6zyi»  emiamma,  rocye  za  i  przeciw,'  przy  bytności  na 
kole  tak  wielu  Sółtanów  i  Agów  zasiadających.  Tandem  po 
długich,  rozmowach  9  odęśli  PP.  Ko.nois^ąrze  do  swoich  i^amio- 
tów  z  taką  deklaracyą,  ze  jutro  rano  t  j.  \go  OclobriSj  Kapłan 
Basza  do  Hana  Jmć  pi:zyjedzie,  i  tam  PP.  Komissarze  audien- 
cyą  bcdą  mieli,  potym  jako  Komissarze  %  Komissarzami  takie 
b(dą  traktowali.  Jakoż  nazajutrz  dwie  godzinie  na  dzień.  Ka- 
płan Basza  do  Hana  Jmć  dość  gromadno  przyjechał,  a  po  przy- 
jeździe w  godzinę  po  PP.  Komissarzów  przysłano:  i  tak  nie 
mieszkanie  Ichmść,  mając  sobie  pićrw^  udzielone  consilia,  koo- 
no  ze  swoją  assystencyą  do  namiotów  bańskich  przyjechali,  gdaie 
płot  otworzywszy,  tylko  PP.  Komissarzów  puszczono,  i  zaraz 
pnestrzeźono ,  żeby  wszedłszy  do  namiotów,  czapki  pozdejmo^r 
wali,  czego  przecie  Ichmć  nie  uczynili,  ale  tylko  przy  aamtoi 
witaniu  Hana  i  Baszy,  trichę  czapek  podnieśli,  a  potym  ata* 
nąwszy  w  czapkach,  poselstwo  odprawowali,  i  traktowali  sto- 
jąc, bo  stołków,  lubo  się  upominali  podług  dawnego  zwycza- 
ju i  denegowano. 

Tamie  zaraz  w  namiocie,  o  Ukrainie  a  z  wielkim  ^uporem 
postanowiono,  ie  ta  ponieważ  się  w  protekcyą  poddała,  zosta- 
wać ma  przy  Cesarzu  tureckim,  podług  dawnych  pakt  i  ogra^ 
niecenia.    Załogi  le  wazytkicb  fortec  mifą  sir  zgromadzić  <  ar- 
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malf  i  amnninicyą;  opróci  tych  dział  które  ant^pAUus  zostawały 
w  Ukrainie.  — ^  Na  Kamieniec  non  tam  libenter  quam  reverenter 
musiało  się  pozwolić.  A  źe  się  upominali  całego  Podola,  tra- 
ktowali Ichmć  mocno,  przytaczając  racye  a  nie  szczędząc  i  pró^, 
o  połowę:  który  punkt  do  Cesarza  samego  odłoi^ooy;  takie  i 
na  haracz,  a  ten  się  ma  nazwać  upominkiem;  —  wnosząc  to 
I^P.  Komissarze,  żeby  nie  pieniądzmi  Rzpita  cuotannis,  ale  jakft 
galanterią,  w  złocie  albo  w  srćbrze,  taloris  2000  czerw,  zło* 
tych  a  nie  więcćj,  dawała,  na  taką  wielką  i  wysoką  przez  Ko- 
missarzów  przeciwnćj  strony  cenę:  jakoż  nie  spodziewali  się 
aby  się  tćm  kontentowano 

Go  zaś  strony  Lwowa,  tedy  się  napierali  koniecznie  dobyć 
go;  a  dobywszy,  Województwo  całe  ruskie  w  possessyą  wziąść. 
Atoli  tandem  wymogli  to  PP.  Komraissarze,  źe  już  Lwów  wolny 
będzie,  a  zatćm  i  Województwo,  takim  jednak  sposobem,  aby 
się  miasto  i  miasteczka  okupowały,  ha  co  nie  pozwolono,  eX'» 
cepto  samego  Lwowa,  i  to  tylko  na  4000  talarów  lewkowych. 
Cói  kiedy  taka  twarda  i  z  odpowiedzią  prawie  stanęła  deklara- 
cya,  że  jeźli  Lwów  nie  da  eamunc  w  gotowiźnie  20  tysięcy 
czerw,  złotych;  tedy  go  jeszcze  dziś  wezmą,  i  Województwo 
mskie  posiędą  i  daićj  z  armatą  pójdą.  Na  taką  tedy  deklaracyą, 
posłali  PP.  Komissarze  do  miasta,  żeby  zaraz  pewne  osoby  tak 
ex  Magistratu  jako  i  ex  cammunil€Ue  do  obozu  przychodziły, 
by  skwierczeli  z  płaczem  supplikując  o  miłosierdzie,  i  takim 
procederem  ustąpili  20000  czerw,  zł:  —  Na  co  PP.  Komissarze 
odpowiedzieli:  weźcie  Lwów,  kościoły  i  kamienice  na  cegiełki 
rozbierzcie,  tedy  tego  przez  niemożność  nie  zbierzecie,  bo  co- 
kolwiek  było,  wszytko  się  wywiozło,  i  co  bogatsi  miescaanie 
pouchodzili,  i  z  kościołów  wszytko  srćbro  i  apparaty  wywie- 
zione. Przydawszy  to  Pan  wołyński  i  sumieniem  prawie  za*> 
pieczętowawszy,  że  siedząc  in  florę  Lwów  podczas  oblężenia  od 
Onnielnickiego,  nie  dał  tak  wicikićj  summy:  ale  na  to  odpo^ 
wiedziano,  że  to  insi  przedtym  ludzie  byli,  a  teraz  są  Monar^ 
chowie.  Po  długim  tedy  targu,  deklarowali  że  od  tćj  kwo* 
tf  nie  odstąpią:  atoli  wziąwszy  PP.  Komissarze  na  delibe- 
racyą  tak  comtUum  sUlogismum,  odeśli  i  naradzili  się  oddać 
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teo  apominek  Hanowi,  który  się  Wezyrowi  do  Cesarza  turec- 
kiego posłały  jakoi  takowy  oddał  się ,  i  za  oddaniem  20000  ta- 
larów, nieprzyjaciel  ustąpił.  Ale  żeby  juz  o  inszy  targ  więcćj 
gĆby  nie  rozwodzono,  musiało  się  tedy  pozwolić  aby  exmme 
połowę  dano;  ale  przecie  uprosili  per  mUericordiam  Dei,  źe 
tylko  10  tys.  talarów,  a  w  7  tysiącach  talarów  zastaw  do  Ka- 
mieńca dwanaście  osób,  któreby  sobie  tamta  strona  obrała,  a 
primus  mianowany  P.  Anczewski,  który  najpićrwój  z  Lwowa 
ujechał.  Idzie  tedy  w  zastawę  zięć  jego.  Doktor  P.  Szymanowicz, 
i  trzech  inszych  z  Rady,^  dwu  Ormianów,  dwu  Greków,  dwu  Ży- 
dów, a  dwóch  duchownych,  ale  na  tych  PP.  Komissarze  nie  po- 
zwolili. Jednak  się  z  kościołów  co  moie  być  wybiera ,  odkupując 
kościoły  i  głowy  swoje,  która  summa  dziś  się  koniecznie  dać  ma, 
Ł  j.  5  OcL,  a  za  oddaniem  zaraz  nieprzyjaciel  hazad  asttpitje, 
i  PP.  Komissarze  do  Cesarza  tureckiego  jadą  po  approbacyą  pac- 
tów.  O  eliberacyą  więźniów  kamienieckich,  o  incursie  upominać 
się  będą ;  a  nie  godzi  się  tego  przepomnieć  źe  allegowano ,  ii  ten 
Iiaracz  pozwolony  200  tysięcy  talarów  rocznie,  jest  za  Cesarza 
Osmana ,  co  metrykami  i  regestrami  się  udowodnL 

Następnie  drngi  traktat  z  Krymem  (Tatarami),  a  najpićrwćj 
o  upominki,  te  żadnemu  nie  przywieziono  ani  oddano,  potym 
ie  16000  czerw.  zł.  z  osobna  Wezyrowi  pozwolono  przez  JP. 
Złotnickiego,  na  które  produkowali  i  kartę,  a  jeszcze  z  wypi- 
sem punktu  z  instrukcyi,  upominając  się  alt$ro  tanio:  co  dopićro 
przez  Wezyra  PP.  Komissarzom  proponowane,  ale  jeszcze  non 
iractatum,  a  intsrea  rada  ta  następuje. 

A  wiecie  rada  ta  była  u  Wezyra  w  namiocie,  a  około 
aanriotu  zgromadził  on  wszytkich  Sółtanów,  Agów,  Murzów, 
i  innych  prze<faiiejszych  i  starszych,  która  rada  trwała  le  dwie 
godziny,  co  w  podziwieniu  PP.  Komissarzom  było.  A  chcąiii 
oni  desideratissme  wiedzieć,  postali  najętych  śpiegów  pod  na- 
miot, i  dowiedziano  się,  że  ta  rada  na  Czambuł,  t  j.  na  zagony 
była.  Zaraz  Ichmć  posłali  do  Wezyra  upominając  się  słowa, 
ie  więcćj  zagonów  rozpuszczać  nie  mają,  i  zaraz  deklarując,  że 
chcą  traktować  o  te  proponowane  czerwone  złote.  Na  co  od- 
powiedział Wezyr,  że  dołoży  się  Hana  Jmpi  we  wszytkiem. 
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A  tym  etasein  w  nocy  taciu.  kazano  się  gotować  Ordom  ai  ku 
Wiśle,  ku  Krakowuy  za  Bag»  za  Stryj  i  pod  same- wojsko;  i  tak 
(jako  mówią)  pośii  różnie  po  kilka  tysięcy:  na  co  bardzo  ża- 
łośni PP.  Komissarze,  i  o  to  się  z  Krymem  mocno  umawiać 
będą,  uskarżając  się  i  przed  samym  Cesarzem  Jmcią  tureckim. 

Przez  Niedzielę  nie  widzieli  się  PP.  Komissarze  z  Hanem 
Jmcią  i  z  Wezyrem ,  ani  dotąd  wzywani  byli. —  JPan  wołyński 
w  mieście  będąc  (w  Lwowie]  w  Gekauzie  był  i  rewidował  działa, 
i  inszą  strzelbę  na  wale  koło  fortecy;  ale  mało  być  osądził  do 
obrony  ludzi  służałych,  choć  miesczanie  i  Żydzi  po  wałach  bylL 
Widział  i  kule  i  działa  nieprzyjacielskie,  między  któremi  są  spi- 
żowe bardzo  wielkie.  Jednak  porządek  dobry  wszędy  i  ostro- 
żność zastał;  za  co  JP.  Komendantowi  dziękował,  i  za  szczę- 
śliwem  da  Pan  Bóg  powróceniem,  Królowi  Jmci  opowiedzieć 
i  zalecić  przyobiecał.  —  Ten  traktat  krymski  (z  Tatarami)  tak 
tuszą  PP.  Komissarze,  że  się  tu  skończyć  musi  niżeli  wojska 
odstąpią ,  w  których  już  wielką  dziurę  znać. 

Za  temi  zagonami. koło  Lwowa  wsi  popalono:  z  pól  zboża 
nie  zbierają,  nie  orzą,  a  zatym  i  siać  nie  będą.  Jassyru  już  na 
kilkadziesiąt  tysięcy  rachują,  jakoż  i  po  dziśdzień  prowadzą  a 
prowadzą  tak  wiele  ludzi,  tak  małych  jako  i  białogłowskiego 
rodzaju,  na  co  PP.  Komissarze  boleją.  Prawie  cum  lachrimis 
%  Wezyrem  postępowali,  na  co  im  tak  odpowiedział:  „tak  woyna 
umie.^  A  przydał  i  to:  dziękujcie  Panu  Bogu  i  Hanowi,  że 
wojska  tureckie  i  krymskie  za  Wisłę  nie  poszły,  a  tak  koniecz- 
nie miało  być.  Atoli  ten  umysł  PP.  Komissarze  zatamowali. 
Rzekł  i  to:  czemuż  Bzplta  nie  uwierzyła,  kiedy  Han  tak  wiele 
razy  przestrzegał,  tak  wiele  razy  i  Cesarz  Jmść  opowiadając 
wojnę  umyślnie  posyłał?  —  Na  co  PP.  Komissarze  odpowie- 
dzieli: nie  dziw,  choćby  Bzplta  nie  wierzyła,  bo  przyczyny  do 
rozerwania  pakt  i  przyjaźni  nigdy  nie  dawała;  i  owszćm  Ko- 
zaków żeby  na  morze  nie  wpadali  hamowała,  —  i  z  tąd  ta 
idrada  i  rebellia  powstała. 

W  Sobotę  powracając  komio  PP.  Komissarze  do  namiotów 
bańskich,  widzieli  się  z  Doroszenkiem  i  z  inszymi,  także  na  ko- 
niach siedzącymi,  i  czapki  pneciwko  sobie  zdljęli,  pytając  się 
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gtośno  Koiacy,  jako  się  mają? —  ^le  się  nie  witali,  tylko  Pe- 
tranowski  dogoniwszy  Pana  wołyńskiego,  przywitał  i  nieco  roz- 
nawiał.  Z  tćm  rozjechali  się,  ai  rzekł  Pan  wołyński:  Panowie! 
Panowie!  co  czynicie  czyńcie  mądrze,  a  patrzcie  końca. 

Tertia  prtus.  przenieśli  się  Ichmść  z  ol>ozu  tatarskiego  do 
tureckiego.  Tegoż  dnia  wmieście  byli^  Panów  miesczan  w  za- 
staw pozabierali.  Quarta  praes.  oddali  tychże  i  sami  zostali, 
wizytę  oddawszy  Kapłan -Baszy.  Dziś  t  j.  5ta,  przy  wojsku  do 
Cesarza  wyjeżdżają. —  Drogość  wielka,  chleba  za  groszy  6  na 
jednego,  piwa  garniec  groszy  12,  i  to  wszytko  dobrą  monetą. 
Mięso  same  tylko  tanie. 

Ze  Lwowa  d.  28  Octobris  r.  1672.  —  Podhajce  i  Brzeżany 
dały  odpór  nieprzyjacielowi.  Buczacz  jednak  dla  słabćj  fortyfi- 
kaciej,  przez  szturm  nieprzyjacielowi  dostał  się; —  lecz  tylko 
miasto,  zamek  zaś  gdzie  JPani  Wojewodzina  bracławska  (>) 
Eostawała ,  fortiter  stanął ,  i  nie  dostał  go.  Do  Jazłowca  zało- 
ga turecka  wprowadzona. 

JP.  Marszałek  w.  kor.  (Jan  Sobieski)  w  Stryju,  w  swojćm 
Starostwie  zostaje.  Wojsko  kwarciane  o  tny  mile  od  Stryja 
stoi  i  odpoczywa. 

Cesarz  turecki  do  tego  czasu  już  przez  Dniestr  do  woło- 
skiej ziemie  przeprawił  się,  i  ma  iść  aż  za  Dunaj.  W  Kamień- 
cu został  na  praesidmm  Basza  sylistr^jski,  i  przy  nim  10  ty- 
sięcy Janczarów.  PP.  Komissarzów  spodziewają  się  codzień  że 
się  powrócą  od  Cesarza  tureckiego,  i  przy  wiozą  zawarte  z  Tur- 
czynem punkta  traktatu. 

DlitRYCSZ 

EXPEDYCYI  WOJSKA  KORONNEGO, 

PRZECIWKO 

TATAROM  GRASSUJĄCYM  I  ZAGONOM  POWRACAJĄCYM, 

OD  D.  4  OGTOBR.  DO  D.  19  TEGOŻ,  R.  1672. 

Z  obozu  pod  Hoszową.  —  Stojąc  obozem  pod  Krasnym- 
stawem,  dokąd  wojsko  nasze  przed  niezliczonym  wojsk  nieprzy- 

(1)   Tercssa  z  Cctnerów,  ifcona  Jnna  Potockiej  Wojewody  braeł.  smar- 
ie$9  r.  ISTO. 


jadcbkich  mnAstweiii  rąjterować  Hę  musiało,  zęby  za  zniesie- 
mem  i  tego  ostatka »  nie  otworzyły  się  cale  wrota  do  nagłćj 
zguby  spustoszałćj  ojczyzny  naszej;  wiadomość  za  wiadomością 
z  języków  wziętych  tatarskich  przychodziła,  o  wielkich  ichźe 
zagonach,  które  po  całćj  prawie  rozpuścili  Polsce  i  ruskich 
krajach.  —  U^aliwczy  się  tedy  JP.  llarszałek  wielki  kor.  tak 
wielu  dusz  w  niewoli  pogańskiej  jęczących,  tak  wiele  miast , 
miasteczek ,  wsł  i  dworów  ślacheckich ,  w  własnym  popiele  za- 
grzebionych;  wziąwszy  Boga  wszechmogącego  na  pomoc,  lubo 
z  tak  małą  garstką  ludzi,  bo  nas  nad  półtrzecia  tysiąca  nie  by- 
ło; d.  6  OctobrU  rano  ruszył  się  siaki  nieprzyjacielskie  prze- 
ih^ać:  i  uszedłszy  tego  dnia  mil  pięć,  stanęliśmy  pół  mile  od 
Zamościa,  dokąd  Zawisza  Kozak  zaporoski,  od  JP.  Marszałka 
na  podjazd  wyprawiony,  pnywiódł  języków  świeżych  o  powra- 
cających tatarskich  zagonach;  zaczym  od  północy  zaraz,  rusiy- 
wtoy  się  od  Zamościa,  ku  Krasnemu  -  brodu  obróciliśmy  się. 

D.  6  Octobris.  Idąc  nocą,  obaczyliśmy  ku  Krasnemu-bro- 
dQ  świeżo  zapalone  gorejące  ognie;  na  które  prosto  idąc,  spo- 
dziewaliśmy się  tam  koczującego  jeszcze  napaśdź  nieprzyjaciela; 
i  pewnie  bylibyśmy  dobrze  gościli,  gdyby  nie  Hanenko,  co  na- 
trafiwszy wprzód  na  nich  pół  -  godziną  przed  nami ,  spłoszył  ich 
raczćj  niżeli  gromił. —  Zaparło  się  ich  było  nie  mało  w  ko- 
ieiele,  który  cudawnym  słynął  obrazem  Matki  najświęt  wKra- 
i||iłobrodzkim  lesie:  ale  ten  zapaliwszy  Kozacy  wszytkich  wydu- 
flM.  My  tedy  w  pół  godziny  po  tćj  przyszedłszy  transakciej, 
jeszcześmy  niektórych  Tatarów  w  chałupach,  przy  tymże  spa- 
lonym kościółku  zastali,  także  i  nie  mato  inszych,  po  lesie  błą- 
kających Się,  a  nabrawszy  więźniów,  koniom  pod  Krasnobrodem 
ifftchnęliśmy.  —  W  tóm  dano  znać  JP.  Marszałkowi  o  pewnym 
niiprzyjacielskim  koszu,  między  Tomaszowem  a  Szarą -wolą;  do- 
kąd ruszyliśmy  się  spieszno ;  ale  przestrzeżony  niepnyjaciel  od 
uciekających  swoich  z  pod  Krasnobrodu,  spiesznie  i  on  umy- 
kał, i  jużeśmy  go  tam  nie  zastali.  Nakierowawszy  tedy  wpra- 
wą, obaczyliśmy  od  Narola  aż  po  sam  Przemyśl  gorejące  ognie, 
i  przyszedłszy  pod  pićrwszy  niedaleko  Narola,  a  napadłszy  na 
zagon  który  powracał  od  Sanu  a  szedł  na  Zwierzyniec  i  Górecko, 
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ten  rozgromiliśmy  i  najmiil^  dwa  tysitca  odbiliśmy  różnego 

'^^^^^^JJMiyfu.    Noc  jednak  rychła  i  lasów  gęstość,  sitn  schowała  Ta- 
'1'^^^  teów,  bo  tak  uciekali  gdzie  ich  tylko  oczy  niosły:  usłany  je 
' '  dnak  był  gęstym  nieprzyjacielskim  trupem  ślak,  i  żywcem  kil- 
kunastu  wzięto.    Munów  w  tój  okaziej  dwóch  zginęło,  jeden 
I  tych  Baterszan  Murza  zabity,  drugi  Szechtymir  wzięty.   Woj- 
sko tego  dnia  pod  Narolem  nocowało. 

D.  7  OcL  Ruszywszy  się  z  pod  Narola  po  półnodku,  świ- 
tem samym  stanęliśmy  pod  Cieszanowem,  który  równo  jako  i 
Lubaczów  gorejące  zastaliśmy.  Tam  na  widkł  napadłszy  tor- 
hak,  ten  od  ochotnika  rozproszony  został,  z  którego  15  Tata- 
rów iywcem  przyprowadzono.  Nie  bawiąc  tam  pośliśmy  pnMt# 
pod  Niemirów,  gdzie  wszytkie  ich  schodziły  się  ślakŁ  Przycho- 
dząc ku  Oryńcom,  dośllśmy  ich  odwodu,  za  którym  nie  pośli- 
śmy, aniśmy  się  im  pokazali,  żebyśmy  kosza  ich  nie  przestrze- 
gli. Dowiedziawszy  się  tedy  JP.  Marszałek  w.  kor.  że  kosi 
cały  pod  Niemirowem  stoi,  komenderował  przed  wojskiem  P.^ 
Łinkiewicza  z  kilkaset  ludzi,  za  którymi  w  też  tropy  ustępu 
wało  wojsko.  Przypadłszy  owi  ludzie  niespodzianie  na  kosz 
nieprzyjacielski,  tak  go  zaraz  zmieszali,  że  rzucając  wszytko, 
uciekać  trzema  ślakami  poczęli;  których  w  też  tropy  przypadN 
Sty  wojsko,  na  trzy  i  lepićj  mile  goniło,  gęstym  trupem  śde- 
ląc  ślaki.  Żywcem  pod  sto  ich  wzięto,  miedzy  którjM  siła 
znacznych  Murzów,  a  mianowicie  Taisy  Murza.  Jri|. 

W  tćj  potrzebie  zagoniwszy  się  za  nimi  Pan  Pruszkowski 
Porucznik  J.  K.  Mci,  i  P.  Łastowiecki,  który  nad  JP.  Marszał- 
kiem wojskowy  znaczek  nosił,  snąć  się  w  nieprzyjacielskie  do- 
stali ręce,  bo  ich  nazad  dotąd  nie  widać. —  Prowadził  tych 
Tatarów  Dsiarobetgierój  Sól  tan,  i  zagony  swoje  koło  Krzeca^ 
wa,  Przemyśla,  Jarosławia,  Ulanowa  rozpuściwszy,  wiele  bir- 
dzo  dusz  chrześciańskich  w  ciężką  byli  zabrali  niewolę,  których 
wszytkich  (pod  20  tysięcy  ich  było),  tu  pod  Niemirowem  od- 
gromiliśroy. 

D.  8  OcL  Ruszywszy  z  pod  Niemirowa  samym  świtem, 
nie  pncrznąwszy  nikędy  nieprzyjacielskich  ślaków,  stanęliśmy 
pod  Kochanówką. 
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D.  9  OcL  Z  pod  Kochanówki,  dostawszy  języka  o  świe- 
łycfa  ślakach  tatarskich,  ku  Bruchnalowi  pośliśmy,  i  pominąwszy 
Grodek  ndaUśroy  się  w  prawą,  na  lewćj  ręce  zostawiwszy  Ko- 
mamo,  od  którego  dwie  mile  wboka  będąc,  trafiliśmy  na  Or- 
dę  we  wsi  koczującą:  na  których  skoczywszy  ochotnik,  tak 
dobrze  gościł,  ie  kilkudzicsiąt  ich  zaraz  trupem  położywszy,  ję- 
lyka  dobrego  JP.  Marszałkowi  przyprowadzono,  z  którego  po- 
wziąwszy  wiadomość  ie  kosz  ich  pod  samem  Komarnem  stoi, 
nad  którym  jest  starszym  Nuradyn  Sułtan,  a  przy  którym  20 
tysięcy  Tatarów,  2000  Multanów,  500  Kozaków,  Janczarów  i 
Semenów  także  kilka  set,  a  więźniów  naszych  pod  40  tysię- 
cy. —  Nie  równy  to  był  bardzo  przeciwko  małości  naszćj  nie- 
przyjaciel; atoli  Pana  Boga  wziąwszy  na  pomoc,  uszykowawszy 
JP.  Marszałek  wojsko,  lewe  skrzydło  dał  w  komendę  JP.  Stra- 
żnikowi kor.,  którego  zaraz  ordynował,  aby  przeprawiwszy  się 
aderzył  na  kosz,  któremu  w  posiłku  JP.  Chorążego  kor.  na- 
naczył.  A  sam  JP.  Marszałek  prawom  skrzydłem  ku  przepra- 
wom, na  które  nieprzyjaciel  miał  iść,  następował. 

Postrzegłszy  nieprzyjaciel  małość  naszych  ludzi  z  JP.  Strażni- 
kiem, począł  wszytek  jassyr  naprzód  wyprawować;  a  sami  się  mię- 
dzy sobą  przebrakowawszy,  na  odwodzie  zostali  wszyscy  ci,  którzy 
sobie  dobrze  tuszyli.  Przeprawiwszy  się  tedy  lewe  skrzydło  z  JP. 
Strażnikiem,  lubo  mnóstwo  ludzi  już  przebrakowanych  zastali,  nieu- 
straszonćm  sercem  i  z  wielką  ochotą  na  nieprzyjaciela  uderzyli, 
który  ol>aczywszy  dopieroż  prawe  skrzydło  dobrym  porządkiem 
na  niego  następujące,  i  pierwszego  nie  dotrzymawszy  impetu, 
jassyr  rzucać  sam  się  zmieszawszy,  gdzie  oczy  niesły  pierzchać 
i  uciekać  począł.  Goniło  uciekającego  wojsko  do  samój  ciem- 
nćj  nocy,  bardzo  gęstym  trupem  przeprawy  i  ślaki  ścieląc: 
więźniów  siła  bardzo,  między  którymi  Półko  wnika  serdeniac- 
kiego  Bernata,  jaticzarów  kilkunastu  wzięto.  Chorągiewki  dwie 
sołtańskie  naszym  się  dostały,  i  lepićj  niżeli  pod  40  tysięcy  nie- 
wolnika odgromiliśmy :  między  którymi  siła  bardzo  krwie  śla- 
checkićj  było,  bo  nigdy  tam  w  górach  około  Sanoka,  Krosna, 
Liska,  Biecza,  ludzie  górami  owiedzeni,  nie  spodziewali  się  te- 
go nieprzyjaciela,  który  wszędzie  tetam  wjplądrował  góry. — 
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Z  tego  pogromu  mało  co  Ordy  nsdo,  bo  sita  się  po  przeprawach 

/^.^  ,a  mianowicie  w  komarzyoskim  natopiło  stawie;  siła  od  szaUi 
/'V>^.  {H>lsk]ćj  poginęło;  silą  błąkających  się.  po  lasach  chłopi  nabili. 

Więźniowie  tQ  powiadali,  źe  tćj  nocy  mieli  się  Kozacy 
1  Tatarami  o  Komarno  pokusić:  i  pewnieby  byli  go  wzięli ,  bo 
jakośmy  sami  widzieli,  wały  bardzo  około  niego  zrujnowane, 
otuchę  dobrą  nieprzyjacielowi  do  wzięcia  onego  czyniły.  Sam 
Nuradyn  Sułtan  w  półtora  tysiąca  swoich,  nocą  i  lasami  za- 
słoniony,  po  różnych  ślakach  w  tyle  nam  całą  noc  błądził :  po- 
tym  się  ku  Samborowi  spieszno  udawszy,  tam  Dniestr  przebył 
i  ku  Katuszy  udał  się  za-dniestrskim  krajem. —  Poczęli  byli 
wprawdzie  z  pierwiastku  naszego  niewolnika  ścinać;  ale  jak 
prędko  nasi  ich  dośli,  bawić  im  się  takowćm  nie  pozwolili  o- 
krucieństwem.  —  Tegoż  dnia  samą  nocą  stanęło  wojsko  odpo- 
czywać, o  dwie  mile  od  Komarna. 

D.  10  OcL  Przededniem  zaraz,  wyprawił  JP.  Marszałek 
na  różne  strony  podjazdów  kilka,  ślaki  przerzynając  nieprzyja- 
cielskie, a  wojsko  ku  Komamu  ruszył,  chcąc  pod  Komamem 
przeprawić  się  i  ku  Lwowu  pójść.  Stanęło  tedy  wojsko  tegoi 
dnia  pod  samćm  Komamem,  i  tam  obnocowato. 

Ali  OcL  Ruszywszy  się  rano  wojsko ,  poczęło  się  przez 
most  przeprawować ;  a  JP.  Marszałek  w  kilkadziesiąt  koni  po- 
jechał na  to  miejsce,  gdzie  się  staw  komarzyiiski  zerwał,  w  której 
przerwie  siła  bardzo  utopionych  leżało  Tatarów  i  koni.  I  ta- 
kową nam  o  tamtćm  miejscu  czyniono  relacyą ,  że  w  tćj  przer- 
wie lepićj  na  półtora  tysiąca  utonęło  Tatarów,  którzy  strachem 
zdjęci  w  nocy  tętam  przeprawę  przebyć  chcieli:  jakoż  po  samych 
trupach  wielką  kupę  znać  było  ludzi. 

Ledwie  co  się  kilkanaście  chorągwi  naszych  na  tętam  prze- 
prawiło stronę,  potkali  z  500  Ordy  z  onegdajszego  pogromu 
zabłąkanych:  zaraz  na  nich  wsiadłszy,  i  tę  rozgromili  kupkę, 
więźniów  kilkadziesiąt  wziąwszy;  których  gdy  oddają  JP.  Mar- 
szałkowi ,  przybiegł  chłop  z  tamtćj  strony  Dniestru ,  dając  znać 
znowu  o  inszćj  Ordzie,  z  wielkim  także  powracającej  jassyrem, 
od  którćj  on  z  niewoli  wczorajszćj  uszedł  nocy.  —  Zaraz  tedy 
JP.  Marszałek  odmieniwszy  przedsięwzięcie  swoje,  dał  ordy- 
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naiis  f  ieby  znowu  ta  część  wojska  na  tamtćj  juZ  stronie  mostu 
będąca,  nazad  powracała ,  ieby  i  tego  nagonić  nieprzyjaciela. 
Ruszywszy  się  tedy  od  Komarna  o  południu,  przyśliśmy  przed 
samym  wieczorem  nad  Dniestr,  który  zastaliśmy  na  dwie  mile 
i  więcćj  wylany :  wszytcy  tedy  zwątpili ,  Żebyśmy  mogli  tam  pod 
Wółszczą,  gdzieśmy  się  udali,  tę  wodę  przebywać;  aZ  dopićro 
cUop  zWołszczy  podjął  się  wojsko  przeprowadzić  za  słuszną 
nagrodą.  Nocowało  tedy  wojsko  nad  samym  Dniestrem  tego  dnia« 

D.  12  OcL'  Wziąwszy  się  rano  wojsko  za  wczorajszym  prze- 
wodnikiem, prawda  Ze  się  nad  samćm  juZ  przeprawiło  połu- 
dniem; ale  takiemi  przeprawami  Ze  więci^j  było  pływać  potrzeba, 
tak.  Ze  miejscami  i  koni  z  wody  widać  nie  było.  Stanąwszy  tedy 
trochę  dla  odpoczynku  koniom,  pośliśmy  w  pogoń  za  tą  Ordą, 
która  juZ  opodal  była  odeszła :  obuocowaliśmy  tedy  na  Doliń- 
skich polach,  mila  od  Drohobyczy,  pod  Gajami. 

D.  13.  Oct  Ruszywszy  się  od  północy  przez  złe  bardzo 
przeprawy,  pośliśmy,  na  prawćj  ręce  Stryj  zostawiwszy,  z  tym 
umysłem,  że  choćby  do  samego  Jazłowca  tedy  mieliśmy  tego 
nieprzyjaciela  gonić.  TegoZ  dnia  mil  dziesięć  upadłszy,  w  bok 
Kałusza  noc  dalszą  zahamowała  pogoń :  ledwie  z  koniśmy  po- 
zsiadali,  przybiegł  od  podjazdu  naszego  Towarzysz,  który  na 
same  koczujących  Tatarów  ognie  napadł,  i  dał  znać  JP.  Mar- 
ssałkowi  o  pewnym  nieprzyjacielu.  Ruszył  się  tedy  Jmć  z  woj- 
skiem, i  uszedłszy  do  dnia  mil  kilka,  powtórną  powziął  o  pe- 
wnym juZ,  nie  daleko  będącym  tn'eprzyjnciclu  wiadomość. 

D.  14  OcL  Sporządziwszy  tedy  wojsko  JP.  Marszałek,  dwie 
godzinie  na  dzień  na  oko  obaczyliśmy  nieprzyjaciela ,  który  cięZ- 
kim  obciąZony  będąc  jassyrem,  począł  więźniów  wszytkich  na- 
przód uwodzić,  aSułtany  obadwaj  t.  j.  Nuradyn  i  Hadzi-Gerej, 
zostawszy  się  na  odwodzie  chcieli  naszym  dać  odpór. —  Oba- 
eqrwszy  to  JP.  Marszałek,  naprzód  ochotnikowi  na  Tatary  ude- 
rzyć kazał:  za  nimi  następowały  półki.  Uderzywszy  się  o  nich 
ochotnik,  jako  przynaleZało  męZnie,  Tatarowie  teZ  obaczywsiy 
dobrym  bardzo  rządem  i  w  kupie  następujące  na  nich  wojska, 
małoco  spróbowawszy  się  z  naszymi,  gdzie  komu  strach  toro- 
wał drofsę^  uciekali  poczęH.    Najwificój  Ordy  w  bednarowskie 

13. 
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lasy,  dawnemi  tatarskieaii  klęskami  sławne,  udało  sic»  ale  i  te 
ich  bardzo  zdradziły;  bo  JP.  Marszałek  chłopom  tamecznym  roz- 
kazał pozasiekiwać  drogi ,  co  się  i  stało,  tak  ze  żaden  z  nich 
lasu  tego  przebyć  nie  mógł.  Porzuciwszy  konie,  w  las  piecho- 
tą uchodzić  musieli,  których  pachołcy  nasi  i  Dragani,  mając 
dozwolenie  od  JP.  Marszałka,  zpieszywszy  się,  jednych  zabijali 
drugich  kupami  z  łasa  wy  włóczyli.  Jassyr  wszytek ,  którego  le- 
pićj  niź  30  tysięcy  było,  zaraz  w  pierwiastku  porzucili,  nie 
ściąwszy  ledwie  kilku,  bo  im  na  takowe  okrucieństwo  czasu 
nie  pozwolono. 

Najznaczniejsze  to  między  przeszłemi  nad  tym  nieprzyja- 
cielem zwycięztwo  było  tego  dnia,  bo  samych  więźniów  pod 
półtora  sta  dostało  się  nam  żywcem ,  między  którymi  Hali-Aga 
Wezyr  Sułtana  Nuradyna,  jegoź  Kom'uszy,  Podskarbi  i  inni 
dworscy,  Murzów  znacznych  kilku.  Kozaków  i  Janczarów  ży- 
wcem wzięto  kilkanaście.  Giż  więźniowie  powiadali,  że  dnia  wczo- 
rajszego Nuradyn  Sułtan,  któregośmy  pod  Komarnem  bili,  złą- 
czył się  był  z  Sułtanem  Hadzi-Gerejem,  i  że  już  na  bezpieczno 
sobie  ŚU,  naszego  wojska  nic  się  nie  obawiając  O  Sułtanach 
innych  nie  wiemy,  czy  uśli  czy  zginęli,  a  do  tego  wielkie  jest 
podobieństwo ,  bo  i  konie  ich  u  nas  w  wojsku  poznano ,  i  sza- 
blę, i  misiurkę  i  suknie,  ale  nawet  i  sygnet  który  miał  Hadzi- 
Gerej  na  palcu.  —  Jeden  z  więźniów  to  twierdził ,  że  przy  jego 
oczach  Hadzi-Gereja  szkodliwie  z  pistoletu  postrzelono.  —  Chorą- 
gwi z  tćj  potrzeby  dostało  się  naszym  ośm  różnych,  t  j.  ko- 
zaddch  i  tatarskich ,  i  buńczuk  nohajski  jeden.  Zdobycz  wojsko 
nie  małą  wzięło,  mianowicie  w  koniach ,  które  jednak  w  niwecz 
prawie  obrócone  były,  tak  długićm  po  górach  i  przeprawach 
niesłychanych  przebywaniem:  do  tego  obciążone  będąc  jassy- 
rem,  bo  na  jednym  koniu  troje  i  czworo  ludzi  wieźli. 

Stanął  pod  tymiż  lasami  bednarowskiemi  JP.  Marszałek  dla 
odpoczynku  wojska,  które  tak  długą  pogonią  za  tak  lotnym 
nieprzyjacielem  tak  wynużniało ,  że  ledwie  połowa  koni  naszych 
przy  nas  się  została,  i  ta  bardzo  nędzna  tak,  że  siła  Towarzy- 
stwa piechotą  za  wojskiem  nadciągać  musi. —  Tegoż  dnia,  aż 
do  samćj  nocy,  z  lasów  prowadzono  Tatarów,  którzy  tam  sic 
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chcieli  byli  salwować.  —  W  ludziach  naszych  za  łaską  Boga  źa- 
dnćj  Die  mamy  szkody,  okrom  kilkunastu  rannych,  tak  Towa- 
rzystwa jako  i  czeladzi. 

D.  15  OcL  Tegoż  dnia  nie  ruszając  się  z  wczorajszego 
miejsca,  dla  wytchnienia  spracowanemu  wojsku,  kazał  JP.  Mar- 
szałek podziękować  wszechmogącemu  Bogu  sprawcy  zwycięztw, 
za  tak  oczywiste  błogosławieństwo  jego^  śiwięte,  i  Te  Deum 
laudamus  przy  wojskowćj  odprawić  muzyce. 

D.  16  Ocł.  Upraszało  JP.  Marszałka  wojsko  o  jakie  wy- 
tchnienie: jakoż  niepodobna  było  już  dłuźćj  pracować  na  tak 
znużonych  koniach,  i  żeby  do  Króla  Jmci  wyprawić,  uprasza- 
ją o  miłościwą  łaskę  i  o  deklaracyą  z  strony  zimowego  chleba 
i  miejsca  konsystenciej.  Poszedł  tedy  do  J.  K.  Mci  P.  Złotnicki 
Gześnik  poznański,  który  i  więźniów  poprowadził,  prac  i  tru- 
dów wojskowych  żywe  znaki.  Wojsko  zaś  tego  dnia  ruszyło 
sie  z  pod  Ulirynowa,  i  poszło  za  Kałusz  pół  tory  mile,  gdzie  i 
<dMłOCOwało. 

D.  17  OcL  Z  noclegu  ruszywszy,  uszło  wojsko  półtory 
mile,  i  stanęło  na  wojniłowskich  polach. 

D.  18  OcL    Stanęło  wojsko  pOd  Sokołowem. 

D.  10  OcL  Z  pod  Sokołowa  poszło  wojsko  pod  Hoszową, 
na  to  miejsce  gdzie  ma  wytchnąć  aż  do  powrotu  P.  Złotnickie- 
go od  Króla  Jmci  z  deklaracyą. 


w  CZASIE 

irYPRAl¥Y  POD  CHOOIIS, 

od  d  24  do  31  Octobr.  r.  1673* 


jD*  24  Octobris.  Gdy  jeszcze  wojsko  kor.  przeprawiąje  się  pod 
Łuką  pnez  Dniestr ,  przyjechali  PP.  Hetmaoi  litewscy,  zosta- 
wiwszy wojsko  mile  za  Bućzaczem,  dla  dalszćj  o  wojsku  kon- 
ferencyi:  na  którćj  iP.  Wojewoda  wileński  (>)  wielkie  swego 
wojska  i  szkatuły  swojćj  defekta  opowiedział.  Deklarował ,  ie 
ani  chce  ani  może  za  Dniestr  iść  z  wojskiem,  ałby  pierwćj  so* 
bie  wytchnęło ,  bo  bardzićj  o  konserwacyi  jego  radzić  nii  o  woj- 
nie potrzeba.  Zaczćm  prosił  o  konsystencyą  w  Podolu  i  w  U* 
krainie  przez  dwa  albo  trzy  miesiące. 

Odpowiedział  JP.  Marszałek  w.  kor.  (%  ie  już  niepodobna  o 
tćm  dysputować,  czy  pójść  na  wojnę  ay  nie?  gdyż  to  ci^a 
Bzplta  konkludowała:  za  którą  konkluzyą  ja  idąc,  wchodzę 
w  nieprzyjacielską  ziemię,  z  którćj  nie  pierwćj  wynidę,  aź  albo 
szczęśliwie  za  błogosławieństwem  Pańskićm  nieprzyjaciela  znio- 
sę, albo  chwalebnie  za  ojczyznę  głowę  położę:  ani  mnie  tu 
żadne  rady,  i  samego  Króla  Jmci  ordynans  od  tego  nie  wstrzy- 
ma, chyba  źe  cała  Rzpita  rozkaz  mi  napisze. 

D.  25  OcL  Nazajutrz  cale  concluserunt  PP.  litewscy,  n- 
czyniwszy  manifestacyą  do  domu  powrócić:  atoli  po  wielu  spo- 
rach, gdy  im  JP.  Marszałek  czegoby  żywnie  chcieli  na  wszytko 
chciał  pozwolić,  nawet  i  komendę  wojska  dla  dobra  ojczyzny 
ustąpić;  wielce  ich  tćm  sobie  ujął.  Obiecali  tandem  iść  z  nami, 
za  pewnemi  kondycyami  i  assekuracyami. 

(1)   Jersy  Karol  Chlebowics. 

(>)  Jan  SoMeski.    ObaoE  listy  Jeffo  w  Tomie  Sgia. 
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D.  96  OeL  JP.  Marszałek  przeprawił^  ledwo  nie  wszyt- 
ko wojsko 9  sam  się  tćź  przeprawił;  gdzie  zastał  wiadomość  od 
niewolników,  z  których  jeden  uszedł  z  pod  Chocimia,  a  drugie- 
go na  okup  od  Tatar  przywiódł.  —  Tego  dnia  P.  Wojewoda 
wileński  na  requisitią  P.  Starosty  doUńskiego,  posłał  coś  ludzi 
pod  Jazłowiec 

D.  27  OcU  Wieczorem  przyszedł  Sekretarz  Hospodara  wo- 
łoskiego, gorąco  zapraszając  ad  conferendum  indmiy  assekuru- 
jąc  o  swojej  wierności.  Ten  powiedział  jako  nasze  wojsko  Turcy 
sobie  lekce  waią,  rozumiejąc  źe  tacy  wszytcy,  jako  ci  kilkuna- 
stu czatowtfLÓw  których  pochwycili.  I  to  powiedział ,  jako  się 
okopali  pod  Chocimiem ;  jako  Tatarów  co  moment  spodziewają 
się  i  Kapłan  Baszy  także. 

D.  28  Od.  Czekamy  wojska  litewskiego  na  tćmźe  miej- 
sca: a  w  tym  29  OcU  przyszła  wiadomość,  źe  Hospodar  wo- 
łoski z  ludźmi  swemi  od  Turków  uciekł  i  stanął  na  granicy, 
o  czćm  sam  dał  znać:  któremu  zaraz  posłał  JPan  Marszałek 
Jt  Koryckiego  Generała  i  P.  Duraka  z  częścią  ludzŁ 

Wieczorem  przypadł  Hussein- Aga  w  kilkadziesiąt  koni  Tur- 
ków, któremu  dano  zaraz  publice  audieneyą ;  gdzie  okrom  trzech 
Hetmanów  (bo  P.  Wojewoda  wileński  nie  był  jeszcze],  przyto- 
mni byli  PP.  Wojewodowie  kaliski,  sieradzki,  kijowski,  ruski , 
bracławski; —  Kasztelani,  poznański,  czerniecho wski ,  podlaski, 
sanocki ,  i  starszyzny  wojskowej  bardzo  wiele.  —  Powiedział  mu 
JP.  Marszałek,  źe  ma  plenipotencyą  Króla  Jmci,  wiedzieć  po 
co  jedzie  i  dać  mu  expedycią :  ale  on  odpowiedział ,  źe  nic  nie 
miał  do  Hetmana ,  (tylko  Wezyr  kazał  mi  się  tobie  opowiedzieć 
jełelibym  cię  potkał)  ani  do  kogo  inszego,  tylko  do  samego 
Króla ,  któremu  od  Cesarza  prezent  niosę ,  i  listów  nikomu  in- 
szemu nie  dam,  bo  się  ich  nikomu  otwierać  nie  godzi  tylko 
samemu  Monarsze.  —  Pyszny  bardzo  pies  stary. 

Dziś  tćż  kommunik  W.  X.  litewskiego  przeszedł  Dniestr 
w  bród ,  ale  tabor,  piechoty  i  armata ,  za  tydzień  się  nie  prze- 
prawią, i  z  nich  miało  coś  utonąć. 

D.  30  OcU  Ruszył  się  JP.  Marszałek,  nie  chcąc  dobrćj 
okasyi  opuszciać:  hibo  Panowie  wielkiego  Xtwa  litewsk.  chcieli 
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aby  ich  oczekiwać,  -^t^lfyi  sarnim  ruszenia ,  kiedy  jut  wojsko 
w  Majdanie  stanęło,  w  sam  marsowćj  muzyki  hatas,  łegnal 
Aga  JP.  Marszałka  do  Króla  Jmci  odjeżdżając  Nie  dobrćm  o- 
kiem  patrzał  na  wojsko  nasze,  i  juz  łagodniejszy  trochę  poka- 
zał się.  —  Dziś  my  tedy  stanęli  w  Ośmitowie. 

D.  31  OcL  Juź  ztąd  ruszyliśmy  się,  i  dziś  Deo  juvafUe 
za  granicą  staniemy. 

Z  pod  Chocimia,  z  obozu  dli  Novembris  r.  1673. 

D.  O  Nov.  Przez  wielkie  i  gęste  przeprawy  od  Pana  Boga 
prowadzeni,  stanęliśmy  na  pół  strzelenia  z  działa  od«wałów  nie- 
pRjjacielskich  (około  Chocimia],  wszytek  konununik  w  sprawie, 
bo  działa  i  piechoty  niecnotliwemi  przy  gwałtownych  deszczach 
ślakami  wolno  się  ściągały. 

Długo  harcownik  nasz  wywabiał  nieprzyjaciela  w  pole,  ale 
od  wałów  odciąguąć  się  nie  dał,  na  harc  tylko  po  kilkadziesiąt 
koni  wypadając  z  szkodą  swoją  aź  do  w]ecz(M'a.  Wieczorem, 
sprowadzone  wojsko  na  oł>ozowisku  niegdy  Osmana  Gesaroi 
turac^ego  stanęło. 

D.  10  Nov.  Wyprowadził  JPan  Marszałek  wojska  oboje 
w  pole,  dobrze  ich  wprzód  w  ciągnieniu  w  obrotach  wojennych 
I»7ećwiczonych ,  na  partye  podzieliwszy.  Idącemu  pod  obóz 
nieprzyjacieski  zajachał  Hospodar  multański,  siebie  i  wojsko 
swoje  4  albo  5  tysięcy  pod  komendę  Jmci  poddając.  —  A  ie 
nieprzyjaciel  z  okopów  ńiechciał  się  wychylić;  z  piąciu  stron 
attakował  ich  JP.  Marszałek.  Nad  samym  Dniestrem,  od  Ce- 
córy,  partya  Strażnikowa  pocztę  trzymała,  trochę  wyićj  od 
Dniestru;  górą,  sam  JP.  Marszałek  z  swoją  partyą;  we  środku 
Xże  Jmć  P.  Wojewoda  bełzki  z  swoją  partyą :  za  nim  JP.  Wo- 
jewoda kijowski,  a  nad  Dniestrem  od  Żwauca  wielkie  Xtwo 
lit. —  Otrąbiono  przedtym  na  ochotnika  lóznego  do  szturmu. 
Na  wszytkich  tedy  pocztach  z  piąciudziesiąt  dział  poczęto  mo- 
cno bić,  granaty  rzucać  i  do  szturmu  się  gotować;  który  nie 
bardzo  tego  dnia  successit,  a  to  ie  prędzćj  niż  było  trzeba, 
nit  się  inne  partye  wygotowały,  P.  Dynemark  z  partyi  straini- 
kowskićj  szturm  zaczął  nad  ordynans.  Zginął  tam  nasz  Półkownik 
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Ifotowidłó,  rycerski  człowiek ,  zginął  Kapitan  Jarocki  i  kilku 
miiejszych  oflBcerów  i  zołdatów;  ale  i  w  nieprzyjacielu  szkoda 
była  nie  mała.  —  Nie  ruszyliśmy  tego  dnia  z  miejsca ,  w  spra- 
wie całą  noc  stojąc,  a  piechoty  i  działa  przez  ciężkie  parowy 
pod  nieprzyjaciela  zbliżając,  źe  z  muszkietów  nas  dostrzelić  mogli. 

D.  11  Nov.  Rano  podszedłszy  pieszo  JPan  Marszałek  pod 
wały,  uważając  miejsce  i  insze  okoliczności ,  głód  wielki  w  woj- 
sku i  ludzi  ł  koni,  konkludował  szturm  przypuścić,  a  odradza- 
jącym niektórym,  więcćj  flegmatycznym,  rzekł:  „szyję  mi  uciąć! 
jeśliźe  guaterę  ich  nie  wezmę.**  Posławszy  tedy  ordynans  na 
WBiytkie  poczty,  kazał  z  dział  nieprzestannie  bić,  pod  których 
fenrorem  szturm  przypuścił,  sam  z  gołą  szablą  pieszo  przed 
swoją  partyą  idąc  i  krzycząc,  aby  dla  miłości  Bożćj,  dla  wiary, 
kościołów  i  ojczyzny  miłćj,  w  Bogu  mając  nadzieję,  odważnie 
następowali.  Dopićro  na  strzelenie  z  pistoletu  wsiadł  na  konia; 
a  w  tćm  niesłychanie  ochotnie  i  odważnie  skoczyły  Regimenty, 
wpół  kwatery  wystrzelawszy  nieprzyjaciela,  wały  opanowaU. 
Wypadł  był  kommunik,  ale  go  nasz  kommunik,  osobliwie  P.  Cho- 
rąży poznański  z  pólkiem  swoim,  i  PP.  Strażnicy  wparli  w  wa- 
ły.—  Za  tak  gwałtownym  nastąpieniem  zmieszał  się  nieprzy- 
jaciel, kommunik  jednak  do  sprawy  przyszedł  i  bardzo  wsparł 
naszych,  bo  co  żywo  zgłodnćj  piechoty  na  łup  padło:  ale  za 
nastąpieniem  Hussariej,  wsparli  go  znowu  nasi,  i  wielki  bój  stał 
się  już  w  obozie. —  Hussein  Basza  w  kilka  tysięcy  kommunika  ku 
Cecorze  uciekać  począł,  ale  tam  na  partye  Xcia  Jmć  Wojewo- 
dy t>ełzkiego  i  P.  Wojewody  kijowskiego  traflwszy,  w  obóz  wpa- 
rowany,  który  o  włos  nam  tyłu  nie  wziął,  i  na  pół  strzelenia 
z  pistoletu  na  JP.  Marszałka  napadł :  a  gdyby  nie  Hussaria,  do 
wielkićj  bylibyśmy  konfuziej  przyśli.  —  Odnowiona  znowu  wal- 
ka i  bój  wielki  rozpoczął  się.  Złamany  tandem  nieprzyjaciel, 
kilka  tysięcy  trupa  na  tćm  miejscu  zostawiwszy,  ostatek  w  prze- 
paść wielką  a  wazką  między  skały  wtrącono ,  gdzie  i  z  końmi 
łby  połoroali.  Znacznego  jednego  na  pół  żywego  windykując 
1  pod  koni ,  jest  suspicya  że  to  samego  Hussein  Baszę. 

Został  na  placu  Hajdej  Basza  wielki  junak,  a  drugi  Soli- 
iMD  Basza.    Naszych  kilku  znacznych  zginęło,  Ł  j.  P.  PisandLi 


Starosta  wolbromsld,  P.  Rzeczycki,  P.  Bołdkitowski  Rotmistne; 
P.  Maj,  P.  Nowomiejski,  P.  Cieszkowski ,  Porucznicy;  P.  Iwa- 
nowski, P.  Sławianowski,  Chorążowie.  —  O  P.  Łowczym  km*, 
jeszcze  my  się  dopytać  nie  mogli.  P.  Strażnik  kor.  nie  wiem 
cky  się  wyleczy.  Postrzelonych  innych  nie  mało.  —  W  Dnie- 
strze z  pięć  tysięcy  nieprzyjaciela  utonęło,  a  ze  dwa  tysiące 
ptiez  most  uciekło.  —  P.  Koniuszy  W.  X.  lit  jako  kawaler  star 
Yiiif  w  szyję  póstnelony.  P.  Pisarz  polny  kor.  pieszo  przywo* 
ditt  piechoty  do  okopu,  z  partyi  Xcia  Wojewody  bełzkiego* 
i  pewnie  jako  kawaler  stawał.  Zgoła  wielka ,  którą  sam  Pao 
Bóg  dał,  w  wojsku  wszytkićm  byłfr  odwaga:  we  dwu  godzi- 
nach wielce  bogaty  obóz  cale  opanowany,  i  most  i  zamek  nad 
Dniestrem  od  Kamieńca.  W  zamku  samym  kilkadziesiąt  jeszcze 
hjló  zawartych:  posłano  do  nich  ieby  się  poddali,  jeśli  zginąć 
nie  zechcą  gdy  juz  działa  idą  na  nich,  —  Po  bitwie,  w  namio- 
cie Huśsein  Baszy,  Panu  Bogu  zastępów,  wśród  znaków  zwy- 
dęztwa ,  dzięki  złożone  i  Msza  święta  odprawiona  była.  Około 
wtóruj  z  południa,  zwycięzcy  przy  jegoZ  świecach  wdzięczne 
Te  Deum  laud.  zaśpiewawszy  Bogu;  zdobycz  piechocie  i  ho- 
łocie na  łup  jest  oddana. 

Notandum.  Wojska  tureckiego  więcćj  niż  trzydzieści  tysię- 
cy było.  i  długo  z  nami  bojowali  niźeliśmy  ich  przemogli. 


z   OBOZV   POD   CHOCmiEM 

D.  15  NOYEMBR.  R.  1673. 

Die  11  Novembris ,  po  wziętych  okopach,  d.  12  t  m.  do 
Chocimia  z  dział  bito,  i  tak  nazajutrz  d.  13  Turcy  tam  będący 
wywiesili  chorągiew  białą  i  traktowali. 

D.  14  L  wyśli  z  zaml^u,  a  nasze  praesidium  weszło:  także 
do  Żwańca  i  do  fortece  która  przed  mostem  była  zbudowana. — 
Tego  dnia  P.  Zarudny  przejął  listy  cesarskie  i  Kapłan  Baszy, 
do  Husseina,  Halila  i  inszych  Baszów,  które  jeszcze  nie  prze- 
łłuMCione. 
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Posłańcy  wzięci  z  temi  listami  odnoszą,  ie  Kapłan  Basza 
nie  wie  o  porażce  Husseina  Baszy:  zbiera  się  pod  Cecora,  ma 
JDŹ  mieć  20  tysięcy.  Sułtan  Gałga  czeka,  więc  JP.  Marszałek 
eodem  die  umyślił  iść  przeciwko  niemu.  —  Baszowie  pod  Cho- 
cimiem zniesieni  nie  wiedzieć  gdzie  się  podzteli*  czy  zabici,  czy 
ociekli,  czy  potonęli. 

O  Doroszenku  była  wiadomość  w  obozie ,  ie  cale  idzie 
z  Ordą  Turkom  na  pomoc. 

Obsides  lwowscy  (zakładnicy),  w  Kamieńcu  w  cięikićm  wię- 
oeniu  w  piwnicy  jednój  w  kłody  za  nogi  ujęci  siedzą,  których 
JP.  Marszałek  chce  na  zamianę  odzyskać. 

Miesczanie  kamienieccy  Polacy  wszytcy,  i  dwaj  Xięźa,  o 
zapalenie  Kamieńca  obwinieni,  naprzód  wysłani  do  Chocimia 
jedno  ^w  sukniach,  potym  i  tam,  po  hałasowaniu  do  Żwańca 
nśli ,  i  tam  teraz  w  wielkićj  nędzy  zostają.  —  W  Kamieńcu  stra- 
szna moc  Turków,  po  stu  i  więcćj  w  domu  jednym. 

Zabitym  Turkom  pod  Chocimiem,  wszytkim  źołdaci  brza- 
diy  popruli ;  gdy  u  Turczyna  jednego  w  brzuchu  36  czerw  złoŁ 
znaleźK. 

O  litewskićm  wojsku  aby  miało  nazad  powracać,  źadnćj 
nie  ma  wzmianki. 


« 


X1ĄŻĘCIA  HIERONIMA 


IMt    OlduMACtteff    OóbcooMo^ 


hMrumenhm  Electionis  JP.  Kawalera  Lubaminkiego  na  Sęf- 
miku  U) Proizomcaeh  dli  Septembris r.  1673. 

My  Bady 9  Dygnitarze,  urzędnicy  i  rycerstwo  Wcjjewództwa 
krakowskiego ,  na  Sejmik  EUetionii  Deputatów  w  Poniedziałek 
blilBy  po  święde  narodzenia  najśw.  Panny  Mariej  w  Proszo- 
wicach zgromadzeni,  do  wiadomości  całćj  Bzpltćj  i  komu  to 
wiedzieć  należy  podajemy:  Iź  stosując  się  do  ordynaciej  ś.  p. 
Xcia  Jmci  P.  Janusza  Ostrogskiego ,  Pana  Kasztelana  kraL,  pra- 
wem  pospolitćm  obwarowanej,  a  za  zejściem  z  tego  świata 
Xcla  Jmci  Alexandra  na  Ostrogn  i  Zasławiu,  ostatniego  tćj 
Ordynaciej  dóbr  i  majętności  ostrogskich  dziedzica,  zaraz  na 
tym  piórwszym  Sejmiku  po  źałosnóm  tegoż  Xcia  Jmci  z  tego 
świata  zejściu,  wespół  z  Jcłimciami  od  prześw.  Kapituły  kraL 
do  tego  aktu  zesłanymi  Deputatami,  et  cum  amni  dero  nobOmm 
perimarum^  którzy  do  tego  aktu  zjecłiali  się,  jako  to  Ichmciom 
pari  jurę  z  nami  należy;  przystąpiliśmy  do  elekdej  Kawalera 
auratae  militiae  Maltensis,  któryby  według  ordynaciej 
pnerzeczonćj  (w  którćj  stosownie  do  praw  tćjże  wszelka  sukces- 
sya  płci  niewieściój  jest  wyłączona)  Panem  i  possessorem  wszyt- 
kich  tych  ordynowanych  dóbr  stał  się. —  Naprzód  tedy,  uwa- 
iywszy  wszytkie  Ordynaciej  tćj  warunki,  i  ie  przeznaczona  do 
następstwa  familia  ze  wszytkićm  wygasła,  a  w  tym  przypadku 
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ze  do  Bzpitćj  dyspozycia  pomieniODych  dóbr  należy,  i  onc  per 
electumem  większością  głosów  na  Sejmikach,  Kawalerowi  mal- 
tanskieniu  któryby  był  narodu  polskiego,  litewskiego  albo  ruskie- 
go, walecznym  mężem,  pochodzenia  pięknego,  cnotą  i  biegłością 
celujący,  dobrćj  sławy  i  poważania ,  do  walczenia  z  Turkami  i 
Tatarami  pochopny,  w  sztuce  wojennej  biegły,  podać  mają;  uczy- 
niliśmy dostateczną  deliberacyą  nad  przymiotami  osoby  do  o- 
trzymania  Ordynaciej  sposobnćj;  w  czćm  gdy  przez  list  swój  i 
przez  przyjacioty  swoje,  wniósł  do  nas  prośby  Wielm.  JPan 
Hieronim  Augustyn  Hrabia  na  Wiśniczu  i  Jarosławiu  Lubomir- 
ski Kawaler  maltański.  Opactwa  tynieckiego  Administrator,  który 
iście  Rzpitćj  dobrze  jest  zasłużony,  żadnćj  od  lat  pięciu  nie  o- 
puszczając  expedyciej,  chorągiew  pancerną  w  wojsku  koron- 
DĆic  tnyma,  i  Draganiej  chorągiew  swoim  kosztem  własnym 
oa  każdą  stawia  kampanią,  trudy  i  niewczasy  wojenne  jak  pro- 
sty żołnierz  ponosi,  i  zdrowia  za  ojczyznę  i  kościół  Boży  ochotnie 
{NTseciw  poganom  nie  żałuje;  uznaliśmy  mimo  wszy tkich  narodu 
naszego  Kawalerów  maltańskich,  Jmci  do  otrzymania  takowych 
dóbr  z  cnót  i  zasług  najzdolniejszym ;  i  w  zebraniu  się  naszćm 
najUczniejszćm ,  powagą  tćjże  Ordynaciej  prawa  Rzpitćj  należące- 
go, przez  osobne  vota  każdego  z  nas,  nemine  reclamarUe  et 
earUradicente,  obraliśmy  za  sukcessora  i  Pana  wszytkich  dóbr, 
które  w  ordynaciej  ostrogskićj  opisane  są ,  tegoż  JP.  Kawalera 
Lubomirskiego,  o  którym  i  to  dowodnie  nam  wywiedzione  jest, 
że  jest  legitime  ordinahis  et  professus  miles  auratae  milUiae 
mallensis. —  Takowćj  tedy  elekciej  nasze  świadectwo  do  Rzpltćj 
na  blisko  przyszły  walny  Sejm  dwuniedzielny  lub  sześć  nie- 
dzielny, JP.  Lubomirskiemu  Kawalerowi  maltańskiemu  dajemy, 
aby  tam  approbacyą  jćj  otrzymawszy,  do  objęcia  praw  i  tytułów 
possessyi  dóbr,  prerogatyw  w  instrumencie  Ordynaciej  objętych, 
reaUter  przyszedł,  i  onych  do  późnych  czasów  spokojnie  zaży- 
wał. Działo  się  w  Proszowicach  na  Sejmiku  deputackim,  w  Ponie' 
działek  bliższy  po  święcie  narodzenia  naśw.  Panny  Manłj  r.  1673. 

Michał  Misiewski  z  Śmilowćj  woli. 
Marszałek  Sejmiku  proszowskiego. 
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List  do  Xcia  Dymitra  Wiinhwiedciego  Wo/ewodu  bełzkieffo, 

HeUnana  pcln.  kor. 
Jaśnie  oświecone  Xi9łe  Mci  wy  Panie  Wojewodo  bełdu,  oan 

wielce  mci  wy  Panie  i  bracie  1 
Stosując  się  do  ordynaciej  ś.  p.  Xiąi:ccia  Jmci  Janusza 
OstrogskiegOy  Pana  Kasztelana  krak.,  prawem  utwierdzonej, 
8  z  wielkim  iaiem  przjjmując  wieść  o  wczesnćj  śmierci  osta- 
tniego Ordynaciej  tćj  sukcessora  Xcia  Jmci  Alexandra  Ostrog- 
sldego  f  przystąpiliśmy  na  dzisiejszym  Sejmiku  do  electiej,  Rzpitćj 
w- tek  iałosnym  przypadku  z  mocy  tejże  Ordynaciej  danćj,  na 
Kawalera  maltańskiego,  a  uznając  wszytkie  te  aUributa  w  JPanu 
Kawalerze  Lubomirskim,  które  Ordynator  ś.  p.  mieć  chciał; 
tudzież  widząc  Jmci  aclu  Rzpltćj  zasłużonego  w  każdych  oka- 
zyach  wojennych,  przełożyliśmy  osobę  Jmci  inszym  wszytkim 
Kawalerom  maltańskim,  et  nemine  cofUradicenU  obraliśmy  go 
Panem  i  possessorem  dóbr  wszytkich  ordynackich.  GoW.  Xcćj 
Mci  który,  jako  słyszymy,  zajechać  dobra  te  Ordynata  raczyłeś, 
do  wiadomości  podajemy,  upraszając  W.  Xcą  Mość ,  abyś  w  do- 
brach tych  ciężkości  żadnćj  i  uprzykrzenia  czynić  nie  kazał,  i 
owszem  one  od  zajazdu  uwolnił,  jako  te ,  których  dyspozycya  do 
Rzpltćj  należy,  a  już  na  teraźniejszych  deputackich  Sejmikach 
po  Województwach  zaczęła  się.  —  Oddajemy  się  zatym  z  słu- 
ibaml  naszemi  braterskićj  W.  Xcćj  Mci  łasce. —  Dat.  w  Pra^ 
szowkaeh  d.  11  Sept.  r.  1673. 

W.  X.  Mci  naszego  mcigo  Pana  życzliwi  bracia 
'  i  słudzy  powolni 

Michał  Misiewski  z  Śmilowćj  woli 
Marszałek  Sejmiku  proszowskiego. 
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POD  KŁISSOirilllt 


List  z  Krakowa  d.  22  Julij  r.  1702. 

ff  alna  potrzeba  z  Szwedami  d.  19  i  20  Julij  o  dziesięć  mil  od 
Krakowa  odprawiła  się,  z  wielką  źal  się  Boże!  Króla  Jmci  na- 
nego  przegrane.  Wojsko  saskie  magna  clade  z  pola  zpędzone: 
ammunicye,  prochy,  namioty,  magazyny,  i  cokolwiek  być  mo- 
gło w  obozie'  królewskim  supellectilium ,  nieprzyjacielowi  m 
praedam  dostało  się.  Żaden  Kornet  królewski  nie  mógł  wy- 
trzymać,, i  zostawiwszy  na  placn  część  ludzi,  z  ostatkiem  postrze- 
lanych na  odwrót  umknęli.  Piechota  z  razu  mężnie  stawała; 
lecz  nie  mogąc  wytrzymać  poręczniejszym,  cessit  necessitati ,  je- 
dne bowiem  Regimenta  wystrzelano,  drugie  się  poddały,  trze- 
cie uszły,  reszty  mało  co  etHUit  periculum,  i  ledwie  drugie  do 
Pińczowa  półtory  mile  w  zad  przywlokły  się,  przez  błota  ucie- 
kając i  topieliska  niezwyczajne,  w  których  nie  jeden  i  życie  u- 
topił,  żony  kochanćj  i  dzieci  postradał,  i  dotąd  niektórzy  je- 
ncie  między  trzcinami  delitescunt.  Padło  na  placu  piechoty 
6000,  kawaleryi  zaś  4000,  krom  ofGcerów. 

Tak  dokazawszy  czego  chciał  nieprzyjaciel,  idzie  pod  Kra- 
ków, i  już  conclusum  puścić  go  tak  do  miasta  jako  i  do  zam- 
ku bez  resistentiej ,  ponieważ  wszytkie  armaty,  prochy,  pobrał. 
Król  Jmć  zaś  nie  wie  co  ma  z  sobą  czynić  rebus  deploratis. 
Z  Senatorów  żadnego  nie  ma  przy  sobie,  krom  Wojewody  mal- 
borgskiego,  nie  wiedząc  kto  się  i  kędy  pod  czas  tćj  utarczki 
rozpierzchnął.  —  Wojsko  koronne  przybyło  na  sukkurs  w  4000, 
i  znaczną  plagę  odniosło;   bo  gdy  Niemcy  naprzód  pierzchać 
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poczęli  9  uskoczyło  na  sam  ogień  szwedzkich  kornetów.  Kilka- 
set towarzystwa  na  placu  legło »  ostatek  rejterowało  się,  wyrze- 
kając na  Hetmanów,  źe  ich  na  tak  straszny  ogień  przycierali 
a  sami  pouciekali.  , 

Wojska  szwedzkiego  nie  było  nad  15  tysięcy,  saskiego  zaś 
z  koronnóm  rachowano  na  30  tys.  —  Potrzeba  ta  zaczęła  się 
o  godzinie  lltćj  przed  południem,  a  trwała  do  godz.  6t^.  — 
Król  Jmć  miendit  pod  Krakowem  wetować  straty  swojój,  i  de- 
$f0rate  pójść  z  nieprzyjacielem ;  dla  czego  posłał  do  Saxonii  po 
pieniądze  i  posiłki.  —  Korona  ze  skarbu  wzięta  i  gdzieś  wywie- 
ziona. Król  Jmć  przyjechał  tu  w  nocy  incognUo,  a  jutro  za 
Wisłę  myśli  do  wojska. 


i. 


-f 


PEŁMA 


NiUJilSNIEJSZEMU 


9śtM^ 


I  MitJJAŚSIEJSZĆJ 


RA  DZIEŃ  OBCHODU  PATRONÓW  ICH,  JANA  KTÓREGO  DNIA  24  CZERWCA, 
MARIEJ  KTÓREJ  W  OKTAWĘ  PRAWIE,  DNIA  2  LIPCA  W  R.  P.  1678^ 
KOŚCIÓŁ  KATOLICKI  PO  WSZYTKIM  CHRZEŚCUŃSKIM  ŚWIECIE  NABOŻNIE 

CELEBRUJE   ŚWIĘTO. 


Od  vbauMMk6Uao  ^óbioAitao  t  6wm, 


łóucx//ti^^  ^jp^. 


SptBiRki  T.  L 
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^^S&lXa  44ńo  0  SmU&im^  hao  A^m%^C». 


Kto  pismko  to  małe  czytać  będzie ,  Uzna  w  nićm  zalety 
wierszopiskie.  Żaden  z  Bibliografów  naszych  nie  znał  go,  ani 
\k%  nigdzie  nie  jest  wspomnianóm,  a  jedpak  wyszło  z  pod  pió- 
ra znakomitego  Poety  naszego  w  wieku  Xy]L 

Gdym  je  czytał,  zastanowiła  mnie  zdolność  wierszopiska 
Autora:  śledząc  go  więc  w  jego  własnym  utworze,  doszedłem, 
łe  to  jest  Wacław  Potocki,  Podczaszy  krakowski, —  sam 
bowiem,  choć  się  nigdzie  z  nazwiska  nie  wymienił,  mówi  ie 
jest  Podczaszy,  z  Potoka ,  i  do  herbu  Srzeniawa  się  przyznał. 

Pismko  to  wyszło  na  pięciu  kartkach  in  4to,  drukiem  goc- 
klm  bardzo  zbitym,  a  miejsce  druku  ani  czas  bynajmniej  nie 
s(  oznaczone. 


L  pełł 


!ną  czaszą  Panie  mój!  stawię  się  do  Waszy 
Królewskiej  Mości,  stuga,  poddany,  Podczaszy. 
Pytasz  z  kądem?  z  Poloka! — •  Wątpić  o  tćm  szkoda 
Że  w  tćj  czaszy  nie  może  nic  być  tylko  woda. 
Woda  Królu  mój! —  woda,  lecz  która  się  stanie 
Onćm  wybornćm  winem,  w  galilejskićm  Kanie  (*). 
A  jest-Ii  to  u  ciebie  jednym  Boskim  cudem. 
Wspomnij,  jako  wojennym  zmordowany  trudem 
Wodę  Xerxes  smakował,  podczas  onćj  nuży, 
Chociaż  była  z  paskudnćj  czerpana  kałuży. 
Wodą  do  Cię  bo  wszytkie  drogie  trunki  mijam. 
Wodą  Królu!  w  dzień  twego  patrona  przypijam. 
Droższym  nad  wszytkie  wina  i  kanary  trunkiem. 
Bo  za  kubek  jćj  niebo  dają  podarunkiem  (^]. 

Jeśli  te,  które  sam  Bóg  mianował  tytuły, 
Rozwięzywały  niemych  ust  związane  stuły, 
Kiedy  to,  co  dopićro  tłomaczył  przez  krMi, 
Przemówił  pod  czas  starćj  synowskićj  obrzeski, 
„Jan  imię  iego  będzie",  Zacharyasz  święty; 
Podobnymi  język  mój  usidlony  pety. 
Skoro  z  niego  odejmie  twoja  łaska  wstęgi. 
Razem  i  mówi,  razem  i  pisze  to  w  xięgi, 
Dzisiaj,  kiedy  co  żywo  z  uniżonym  winszem 
I  ja  cię  tćż  Królu  mój!  takowym  czczę  czynszem. 

(1)    Johan.  II.  9. 
(3)    Maro.  IX.  41. 

14. 
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Jan  jest,  Jan  imię  twoje,  wielkićj  imię  mocy, 
Na  które,  jeśli  niemi  mówili  Prorocy, 
Przyjmiesz  od  poddanego  i  swojego  sługi, 
Który  jakoby  Saul  między  nimi  drugi, 
W  twojćm  imieniu,  wieszczym  napuszony  duchem, 
Tego  ojczyźnie  miłćj  winszuje  z  Baruchem : 
„Zrzuć  zgrzebie,  zrzuć  te  znaki  smutnego  całunu, 
„Zrzuć  z  karku  nieznośnego  jarzmo  Babilonu , 
„Oblecz  nowe,  weselne,  Jeruzalem!  szaty^(')^ 
Król  który  dekretuje  świata  Potentaty, 
Tych  sadza ,  owych  zniża ,  bowiem  w  krótkim  czesie 
W  imieniu  twego  Króla  twe  imię  wyniesie. 

Niech  się  Turczyn  odyma  pod  niebieskie  strychy; 
Póki  tu  naszych  grzechów,  poty  jego  pychy. 
Znikną  te,  za  przybyciem  prawdziwej  pokuty, 
A  on  jak  żaba  z  wieże  z  swojćj  spadnie  buty. 
Ten  tylko  jeden  szczebel,  po  którym  się  wspina 
I  na  hardo  poganin  kasze:  nasza  wina. — 
Niedługo  pod  herbownym  ojczyzno!  puklerzem. 
Którego  dziś  święcimy  imię,  się  rozszenym. 
Zdarzy  to  miłosierny  Bóg,  ze  z  naszym  Janem 
Przebywszy  czarne  morze,  staniem  nad  Jordanem: 
I  będzie  tam  drugi  raz  pogańskie  narody. 
Jako  je  chrzcił  przy  Dniestrze  we  krwi,  miasto  wody. 

Święto  Jana  Chrzciciela,  prawem  zwyczaj  stary. 
Wiązać  w  nie  druchów  jego ,  w  jakie  kto  ma  dary. 
Kto  ma  większe  fortuny,  kto  perły,  kto  złota. 
Nie  zajrzę:  niech  cię  Panie!  w  takie  mąie,  mota; 
«  ^        Hy  w  ziemi  tylko  grzebiem ,  a  to  pasząc  skopy, 
**^  y^  W  piszczałkęśmy  się  wdali  leśnćj  Kalliopy. 

[m  Nie  zawstydził  się  o  to  Jakób  Faraona, 

Pasterześmy,  u  Boga  służba  nie  wzgardzona. 

(s)  Bftnieh  V.  i. 
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Do  twego,  najjaśniejszy  Bjrólii!  dziś  puklerza, 
W  święto  Patrona  twego  gdy  co  żywo  zmierza , 
Cl  dary,  wota  drudzy  w  brantowych  słów  diwięl ' 
Strojne  niosą,  źe  ledwie  nadążysz  im  ręki; 
Mnie  po  staremu,  rzeka  chociaż  nie  głęboka « 
(Trudno  czego  inszego  wyglądać  z  Poloka)  (^], 
Do  twojćj  niesie  łaski ,  —  więc  Cię  wodą  wiążę.  — 
Jłs  święty,  ludzi  z  niewiast  narodzonych  Xiąże , 
Tam  obierał  mieszkanie,  jako  nam  w  kościele 
Czytają,  gdzie  było  wód  kryształowych  wiele. 
Tęć  naprzód  niosę  w  chęci  uniżonój  słoju, 
Z  tego,  który  Bóg  wybił  dla  Samsona  zdroju. 
Gdy  tysiąc  Filistynów  jedną  oślą  szczęką, 
bunij  nie  mając  broni,  powalił  pasieką. 

0  kości!  z  którćmże  cię  porównać  żelazem? 
CiO  i  pić  z  ciebie ,  i  bić  tobą  można  razem. 
Tegoć  życzę  Panie  mój!  sercem  prostćm,  szczerćm, 
iebyś  i  tryumfował  z  tamtym  Bohaterem, 

1  ze  zrzódła  tarcze  swćj ,  czego  pragnie  dusza , 
Sam  pił  i  nas  pokojem  napoił ,  jak  z  kusza. 

Nie  bardzićj  bowiem  Samson  wody  w  onym  zdroju, 
9ako  dziś  twoi  pragną  poddani  pokoju. 

To  krynica.    Chcesz  rzeki  ?  —  Jordan  wedle  prawa 
Jakowi  ma  należeć.    Teraz  ci  Srzeniatoa  (^) 
Niech  służy:  aż  na  tamten  odbierzem  ceduły. 
Tu  Janie  najjaśniejszy  chrzcij,  tu  daj  tytuły. 
To  zboże  które  twoja  bujna  rodzi  niwa, 
W nieśmiertelnćj  pamięci  Ocean  niech  spływa: 
Sławą  twego  imienia,  (którym  żadne  wstręty 
N)e  zawadzą),  ładowne  prowadząc  okręty; 


(^)  Jedna  dsiclnica  tego  donm  pisse  iic  s  Potowa.    Zloty  potok  mii^ 

•teczko,  safoione  se  wsi  Zahąipole. 
C*)   Herb  famili  Potockich^  s  kiórój  idsie  Wacław. 
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Jędroćm  dzieł  l)oba|]fnkich  ziarnćm  di  na  wieki » 
Zasypując  w  spiklenaeh  serc  ludzkich  sąsieki. 

Masz  zrzódlo,  rzekę,  morze!  Jeśli  JSrói  jako  ty, 
Kiedy  mu  ją  z  uprzejmćj  podaje  ochoty. 
Nie  gardzi  garścią  wody  ubogiego  kmiotka; 
Nic  nie  wątpię  Parne  mój!  źe  i  ronie  toź  spotka, 
A  zwłaszcza  gdy  nie  w  garści,  ale  w  czaszy  złotyj. 
Nie  wodą,  lecz  nalanćj  iyczliwemi  yoty. 
Częstuję:  bo  gdybym  cię  tak  podło  napawał 
Nacóźbyś  mi  Podczasiwo  z  łaski  swojćj  dawał  ? 
Podło  przecież,  bo  słowa  nalewam  nie  rzeczy: 
Lada  żebrak  za  jeden  szeląg  dobrorzeay. 
Choć  mnićj  godne  twych  oczu  niosę  upominki. 
Więcćj  mizerna  babka  włożyła  do  skrzynki 
Dwa  pieniążki,  porcyą  swćj  żywności  całyj, 
Niż  Xiążęta  tysiące  które  im  zbywały. 
Uszczknąwszy  w  tćm  polu  dzieł  nieśmiertelnych  kwiecie,        > 
Klio  Muza  łlistoryi  łańcuch  Ci  z  nich  splecie , 
Dzieł,  których  niepamięcią  żaden  wiek  nie  złomi: 
Kwiecie,  których  zapachem  żyć  mogą  Astomi: 
Nie  łańcuch,  wieniec  raczćj,  który  pod  szczęśliwćm 
Bządem  twym,  złotem  kwitnie  na  wieki  ogniwem. 
Tym  ci  Królu!  obłoży  najjaśniejsze  skroni: 
Będzie  kwitnął  niezwiędle,  rozkoszą  sw^j  woni 
Ambrę  przejdzie  z  balsamem,  i  pójdą  narody 
Dla  ofiar  swoim  bogom  na  twoje  ogrody, 
Które  niezwyciężona  dzisiaj  ręka  sadzi, 
A  tćm  późnćj  pamięci  ołtarze  okadzi. 
Cóż  czynić?  Od  radości  z  ogniem  mieszam  wodę. 
Jeszcze  cię  z  twym  Patronem  na  puszczą  zawiodę, 
I  jego  cię  skórzanym  obwinąwszy  pasem. 
Przyodzieję  z  wielbłądziej  sicrci  altembasem. 

I  to  do  twej.  Królu  mój!  niech  należy  chwały, 
2e,  których  dotąd  kraje  północne  nie  znały 
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Rozmnożyłeś  wielbłądy  z  Turek  w  ziemi  uaszyj, 
A  murzya  nie  znany,  lad  pospolity  sfarasiy. 

Wodę  pijał,  miód  leśny  tamten  jadał  święty. 
Dałem  wody,  —  maszli  co  do  miodu  przycbęty? 
Wszytkich  naturalistów  na  tćm  są  dowcipy, 
te  ani  lepszy,  ani  zdrowszy,  jako  z  lipy, 
A  zwłaszcza  jeieli  go  z  niwy  twego  sioła. 
Weźmie  do  swojćj  l>arcł  pracowita  pszczoła. 
Gdy  cię  miodem  częstuję,  krzyż  mi  na  myśl  padnie. 
Na  którym  Bóg  dla  ludzi  umierał  szkaradnie, 
Na  którym  Bóg,  jakoby  baranek  na  klocu. 
Dał  nam  jeść  w  nieśmiertelnym  swe  ciało  owocu. 
Jeszcze  Chrystus  na  drzewie,  a  Jan  jut  na  misie, 
Kiedy  złemu  Królowi  mówi:  „nie  godzi  się  I'* 
Tak  mu  oraz  Marszałkiem,  oraz  był  Kredencem. — 
Miód  krzyżem,  wino  znaczą  pospolicie  wieńcem: 
Go  dziś  w  chrześdańskiego  świata  widząc  rynku 
Myślę,  że  tu  jest  i  miód  i  wino  na  szynku. 
Jezus  wieczna  krynica,  na  którego  święty; 
Głowie  wieniec,  on  wieniec  żałośnie  przypięty: 
W  pół -krzyża  różnych  liter  naznaczony  cechą. 
Smutną,  ach  smutną  wisi  dla  mych  grzechów  wiechą. 
Czemuż  z  ciernia  i  głogu ,  a  nie  z  rozmarynu , 
Tak  drogiemu,  o  żydzi!  wijecie  go  winu? 
Inaczćjby,  za  prawdę,  nagradzać  mu  trzeba. 
Grono  od  Jozuego  do  was  i  Kaleba 
Wniesione,  pod  którćm  się  jako  pod  antałem 
•Drzewo  gięło:  tak  je  dziś  swćm  obciążył  ciałem. 
Jezus,  cała  winnica:  z  jego  prasy  bowiem 
Wszytek  świat  chrześciauski  posila  się  zdrowieoL 
Tu  wina  krwie  niewinnćj  żywe  płyną  stoki. 
Tu  woda  do  chrztu,  tu  słów  zbawiennych  potoki. 
Tu,  pragnąc,  bieżę  z  próżnym  serca  mego  dzbanem, 
Az  tam  tylko  Mabia  sama  stoi  z  Janem. 


— ^  216    — 

Do  nóg  waszych,  fliafarze  tak  drogiego  trunku! 
Upadam,  człowiek  pełen  iółci  i  piołunku. 
Panno!  coś  dziś  drugiego  syna  rodzicielką, 
Glioć  jedną  tego  wina  zakrop  mnie  kropelką. 
Janie!  co  Pannę  matką,  a  Boga  masz  bratem, 
Proszę,  stojąc  pod  drzewa  krzyżowego  światem, 
Przyczyń  się  do  tak  świętej  za  mną  Podczaszyny, 
Niech  uprosi  u  syna  swego  moje  winy; 
A  codziennie  śmiertelnym  znużonego  bojem, 
Z  jego  boku  płynącym  posila  napojem. 

Dobra  moja.  Królowo  najjaśniejsza!  sprawa, 
Kiedy  po  świętym  Janie  Maricj  oktawa, 
Twćj  najświętszej  Patronki  czystćj  Panny,  który] 
Nie  ciężko  na  wysokie  do  Helźbiety  góry. 
Chcąc  tego  co  nie  widział  świata  ani  słońca. 
Jeszcze  w  żywocie  przyjąć  synowi  za  gońca. 
A  ten  chociaż  przed  czasem,  na  swćj  Pani  przyście 
Chce  i  z  matki  wyskoczyć  do  nićj  oczywiście. 

Po  cóż  się,  po  co  Janie  na  tę  puszczą  kwapisz? 
Krewnych  tylko  i  smutnych  rodziców  utrapisz: 
Bowiem  zaś  prędko  z  głodu,  z  zimna  i  niewczasu. 
Na  ściętą  do  ciemnego  śmierć  pójdziesz  tarasu. 
Już  za  szatańskim  córka  złćj  matki  przewodem. 
Przed  bezbożnym  o  głowę  twą  pląsze  Herodem. 

Szczęśliwe  nawiedziny,  i  święta  godzina. 
Którą  odtąd  na  wieki  kościół  przypomina. 
Kędy  ledwie  słów  dźwięku  Mariej  dosłyszy. 
Gdy  tlelźbietę  pozdrowił,  leżąc  dotąd  w  ciszy. 
Aż  skacze,  aż  się  gwałtem  Jan  napiera  do  nij, 
Że  Helźbieta,  skoro  jćj  duch  święty  odsłoni 
Sekret  niebieski,  dotąd  nieznany  nikomu, 
„Zkądże  to,  że  w  mym  matka  Pana  mego  domu?'' 
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Waszeć  to  dziś  imiona:  ogniwem  tak  ścisłem 
Wasie  serca  i  chęci  złączone  z  nmysłem , 
W  patronacli  obchodzimy.    Tu  Panie  i  sługi , 
Pod  iKrzyźem  z  rodzicielką  dziecięcia  raz  drugi 
Różnie  się  Bogu  wiązać  te  imiona  adało, 
Aź  je  w  Was  naostatek  w  jedno  iłoiył  ciało; 
Jako  niegdy  Adama  z  Ewą  w  raju  zkiija. 
Lecz  nasza  zdrowszy  Ma  Baj,  niź  Ewa  Maria. 
Jan  Chrzciciel,  Jan  Apostoł,  Jan  Król  trzeci  w  rzędzie, 
A  iaden  bez  Mariej  na  świecie  nie  ł>ędzie. 

"Więc  życzliwych  o  Panie!  apprekacij  strychem, 
Nalanym  w  twych  Cię  imion  święto  czczę  kielichem. 
Choć  nic  okrom  papieru  nie  widzisz  z  inkaustem, 
Bacz  przyjąć,  i  szczęśliwym  proszę  spełnić  liauatem. 
MiechajZe  Wam  Bóg  s|Hrawia  dożywotne  gody. 
Mieniąc  w  wino  wszelakich  przeciwności  wody, 
Miech  Was  poi  stodkiemi  na  tym  świecie  trunki, 
Precz  żale  oddalając  od  Was,  precz  frasunki. 
Niech  folgują  Królowi:  niechaj  Wam  podnóżkiem 
Rzuci  naród  pogański,  czego  serce  wróżkiem. 
Niech  się  boją  sąsiedzi,  kochają  poddani 
To  w  poczcie,  to  Wam  niosę  Państwo  moje!  w  dani, 
W  obu  Patronów  Waszych  uroczyste  święta. 
Żywszy  potym,  ile  człek  myślą  zapamięta, 
I  w  tćm  chętnćj  fortuny  doznncie  faworu , 
Bo  próżno,  kto  się  rodzi  nikt  nie  indzie  moru. 
Bóg  umierał.  Królowie,  i  swe  zaległ  groby, 
Jedna  was  noc,  bez  żalu,  bez  łez,  bez  choroby, 
Na  tron  posadzi,  kędy  i  świat,  i  Śmierć  zrzędną, 
l|^rdą  zdepczecie  nogą:  kędy  wam  nie  zwiędną, 
Nie  ze  złota ,  nie  z  pereł ,  dopieroż  nie  z  zioła. 
Zdobiąc  dostojne  skronie  i  królewskie  dbła, 
Godziny,  dni  i  lata,  wieki  nie  przeżyte,  * 

Z  wyboru  gwiazd,  cnót  waszych  korony  uwite. 


•« 
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Ztamt^d  patnyć  bcdde  na  swych  synów  syny, 
I  który  od  nich  pójdzie  roduj  com  iny. 
Skoro  ziemskie  potoi^  berła,  Królroi  w  niebie 
Będziecie  ich  sadzali  rzędem  wedle  siebie. 
Cói  Jakób  ?  —  żywa  z  ocn  rodzicielskich  cnota ! 
A  ty  o  Bo£c!  nasze  racz  podpisać  vota, 
Które  swemu  Królestwu  niewzruszoną  wiarą 
Najniższy  sługa  pełną  kredencuje  czarą. 


HTA  POIilJ  DZIE  JÓir  POIiSKICn. 


Urywkowe  szczegóły  historyczne ,  z  rękopismów  niegdyś 

Tadeusza  Czackiego. 

mx(A  Zygmunt  Aug.  w  młodości  uczył  się  języka  niemieckiego, 
1,  nauki  tćj  udzielał  mu  Dameraw. 

*  *  'K' 

Jan  Dantyszek  pisząc  list  do  Tidemana  Giziusza,  oburzał 
sic  na  Alexandra  Sculteta  o  pojęcie  zony  i  Ateuszostwo.  Miał 
nawet  podejrzenie ,  źe  wie!ce  uczony  i  od  niego  ukochany  Ko- 
pernik, w  podeszłym  juz  będący  wieku,  miewa  skryte  schadzki 
t  tymie  Scultetem.  Prosił  oraz  Tidemana ,  aby  go  o  tćm  ostrzegł 
i  podobne  schadzki  odradził. 

Między  r.  1540  — 1543  toczyła  się  sprawa  tego  Sculteta 

Kanonika  warmińskiego  o  pojęcie  zony,  i  chwycenie  się  błędów 

przeciwnych  wierze  katolickiej:  a  zatćm  Scultet  pojęciem  żony 

SŁ  Orzechowskiego  wyprzedził. 

«         4^         « 

B.  1511  —  1512.  Wyrzekał  Król  Zygmunt  I.  na  oboję- 
tność i  nieczulość  Polaków  w  obmyśleniu  obrony  kraju,  będąc 
zniewolony  posagową  na  to  poświęcić  summę.  Pamiętne  są  słowa 
Jego  w  liście  do  Wojewody  sandomierskiego :  „radzicie  utrzy- 


ff 


,mywać  śpiegów,  ażeby  wiedzieć  o  obrotach  Tatarów.    Mamy 


„ich  wprawdzie,  ale  pośpiech  nieprzyjaciół  i  nasze  opóźnianie 

Miię,  zawsze  nam  straszny  cios  zadaji^.    Wstydzi  nas,  źe  nazy- 

^wani  Królem,  nic  jesteśmy  mocni  to  działać,  coignmm  do* 

^radsa,  dla  całości  nasz^  i  kraju,  i  dla  naszćj  sławf/^ 

«         «         « 
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B.  1538  Król  Zygmunt  I.  dawał  świadectwo,  ie  małżon- 
ka jego  Królowa  Bona  wniesła  do  Polski  tyle  szat,  ubiorów 
i  ozdób  kobiecych,  ze  to  dla  kilku  Królowych  wystarczyć  mo- 
głoby. Znosił  także  podejrzenie,  jakoby  co  miała  przywłas- 
.  ćzyć  sobie  z  pozostałych  rzeczy  po  Królowćj  Barbarze ,  pićr- 
wszćj  jego  żonie. 

if  4fi  « 

B.  1544  po  odbytym  Sejmie  piotrkowskim,  tenże  Król  przez 
Warszawę  udał  się  do  Wi[pa.  Już  stanął  w  Bełzku,  kiedy 
Astrologowie  wróżąc  mu  rozmaite  nieszczęścia,  podróż  jego  do 
Brześcia  litewsk.  zwróciU,  dokąd  zjazd  Litwinów  naznaczył.  Li- 
czne w  ten  czas  wakowały  urzędy.  Imieniem  Króla  Jan  Ghle- 
bowicz  Wojewoda  wileński,  imieniem  Polaków  Samuel  Macie- 
jowski Biskup  płocki,  Podkanclerzy  kor.,  zachęcali  Litwinów 
do  związku  z  Koroną,  wystawienia  wojska,  i  złożenia  poborów 
la*  obronę  przeciw  Turkom,  r—  Przekładali  Litwini  swoje  nę- 
dzę, ucieczkę  poddanych,  potrzebę  dokupywania  się  u  Królo- 
wój  całym  prawie  majątkiem  żądanych  urzędów.  Wystawiali, 
ie  w  czasie  dawniejszych  wojen  bywało  80  tysięcy  wojowni- 
ków, a  teraz  że  nie  są  w  stanie  5  tys.  żołnierzy  utrzymać,  ł>o 
z  dóbr  królewskich  żadnćj  prawie  nie  dają  pomocy,  a  Komis- 
sarze  graniczni  Królowćj  Bony,  bezkarnie  fortuny  obywatelskie 
przyłączają  do  jćj  włoścL  Zwracając  potym  rzecz  do  Wojewo- 
dy wileńskiego  mówili:  „póki  żył  Gastold  twój  poprzednik,  na- 
„zywano  go  zdziercą  okrutnym  i  nieznośnym  człowiekiem:  te- 
„raz  nam  żałować  go  potrzeba,  i  radzibyśmy  zwrócić  go  do 
„życia,  kiedy  ty  przy  naszych  swobodach  obstawać  nie  umiesz, 
,4  gnębić  nas  dozwalasz.^* 

Widząc  te  niechęci,  żądając  razem  pogodzić  rozróżnione 
umysły  Zygmunta  Augusta  i  Elżbiety  żony  jego ;  natchnął  Król 
Litwinów,  ażeby  go  prosili  o  zdanie  rządów  tćj  prowincyi  mło- 
demu Królowi.  Łzy  Bony,  zmyślona  jćj  słabość,  niebywanie 
przez  niejaki  czas  u  Króla,  nie  mogły  przeszkodzić  tym  zamia- 
rom. Wł^lJK  ^^^  Litwą  objął  August:  Król  ojciec  tylko  so- 
bie zostawił  zwierzchnictwo  nad  tą  prowincyą,  prawo  wypo- 
wiadania wojny  i  stanowienia  pokoju.  Naznaczył  dla  syna  zł.  50 
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tysięcy  roGm^'  pensyi,,  oddał  mu  dochody  z  dóbr  królewskich, 
wyjąwszy  czynsze  pieniężne;  iołd  dla  200  dworskich,  sukna  dla 
shig  z  swego,  skarbcu  corocznie  dostarczać  zalecił. 

Zygmunt  August  mianował  zaraz  Janusza  Xcia  Dubrowic- 
kiego  Wojewodą  trockim,  Fiedora  Xcia  Pruńskiego  Wojew. 
kijowskim,  Stanisława* Dowojnę  Wojewodą  płockim,  Alexandra 
Chodkiewicza  Wojew.  nowogrodzkim ,  Grzeg.  Wirszuiona  Ości- 
kowicza  Kasztelanem  wileńskim,  Hieron.  Chodkiewicza  Kaszte- 
knem  trockim  i  Starostą  źmudzkim,  Jana  Chlebowicza  Wo- 
jewodę wileńsk.  Kanclerzem,  Mikołaja  Radziwiłła  Marszałkiem 
wielkim  lit  i  innych.  Mnóstwo  spraw  ukończyły  roztropne  je- 
go wyrokL  W  ten  czasto,  gdy  w  nienajlepszym  interesie  Bo- 
na łaski  jego  wzywała;  pamiętną  dał  jćj  na|  to  odpowiedź, 
ie  w  izbie  sądowój  nie  zna  matki,  a  sprawiedliwość  tylko  ma 
pned  oczyma. 

Dnia  14  Paźdz.  r.  1544  Król  Zygmunt  stary  do  Polski,  a 

Zygmunt  Aug.  wraz  z  zoną  do  Litwy  z  Brześcia  odjechali. 

:!iF  4^  « 

Admiralawie  polscy.  Imiona  trzech  Admirałów  polskich 
na  morzu  baltyckiem  dochowały  nam  pisma,  te  są:  Tomasz 
Serping  (Sierpinek)  z  Elbląga;  Otto  Nanynkes,  i  Appel- 
man. 

Rękopism  aktów  inflantakich  od  r.  1556 — 71  to  o  jednym 
s  tychże  podał :  „R.  1556  uzbraja  się  Król  Zygmunt  Aug.  — 
litwinów  50  tysięcy,  regularnego  wojska  12  tysięcy  nad  gra- 
nicą Inflant  rozkłada ,  Tomasza  Serpinga  z  Elbląga  Admirałem 
■wojćj  flotty  z  trzech  okrętów  złoźonćj  stanowi.  Gdańscza- 
nom  statki  wojenne  uzbroić  każe,  chcąc  przeszkodzić  przewo- 
lowi  ammunicyi  do  niepnyjacielskiego  kraju. 

Wojna  ta  była  między  Krzyżakami  a  Arcybiskupem  Gwi- 
Mmem,  który  rządził  częścią  Inflant  pod  imieniem  Rzpitćj  r}'g- 
lUćj,  w  czasie  gdy  Henryk  von  Gallen  wielki  Mistrz  inflantski 
ndekł  się  pod  opiekę  Cesarza,  zakonu  teutońskiego,  miasta 
Lubeki  i  Xżąt  Rzeszy,  —  a  Arcybiskup  wezwał  pomocy  Xcia 
praskiego  krewnego  swego,  i  Króla  polskiego.  (Działo  się  ro- 
ku 1556). 


o  Adnurałe  Nanjokes  niłćj  będzie,  a  o  trzecim,  mówi 
T^  Gauda  w  obrazie  panowania  Zygmunta  Augusta :  JLnflantska 
wofna  odmieniła  dawny  sposób  wojowania.  Morzem  dostawiali 
^fłrj  żywności  sąsiadom.  Stanęła  choć  może  nie  wielka 
BMa  polska.  Appelman  Admirał  polski  (rodem  Szwed}  zabrał 
otBcly  angielskie.  August  banderę  polską  umieścił  w  zbiorze 
Blg^  europejskich.  (Wiszniewski  Pomniki  hisL  pol,  III.  p.  25/ 
Jedynie  tylko  dla  dochowania  pamiątki,  ie  w  dawnych 
CMsach  myślano  o  powiększeniu  siły  wojennej  morskiej;  podam 
tft  (feiwną  notatę,  może  z  końca  XVI.  lub  początków  XVJŁ 
iriektt  pochodzącą,  jako  to: 
JMhm  sposobem  mogłaby  RzpUa  mieó  na  morzu  bałtycki^  20 

okrętAw  f 
XS^  pruskie  ratione  feudi,  powinien  na  obronę  brzegów 

i  portów  chować  wojennych  okrętów 4. 

Wajdędem  zaś  połowicy  ziemi  pomorskićj,  mógłby  trzymać    2. 

\ii|jt«  kuriandzkie  względem  dwóch  xięztw 2. 

MMi»to  Gdańsk , 2. 

^     Toruń 1. 

^      Klbl)« 1. 

1^  20  tedy,  ośmiu  nie  dostaje.  Około  tego  porozumiawszy 
»ię  z  olęderskiemi  stanami,  nalazłoby  się,  że  na  siłu 
towarach  mogłoby  cło  w  Gdańsku  być  podwyższone: 
ikądby  się  tak  wiele  zebrało,  że  mogłoby  się  cho- 
wać te  okrętów 8. 

Summa  okrętów  .  .  ,.  .  .20. 
MfUio  unkosztóio  na  20  okrętów,  a  prima  Aprilis  ad  medium 
iVc»i>#Mi6ri>,  na  miesięcy  siedm  i  pól,  rachując  na  każdym  o- 

kręcie  160  człowieka. 
Hoiarium  albo  żołd   na  160  osób,  po  fi.  olęd.   15  na 

\\\ii\i\i^c 0.     2400. 

Na   Hlniwę   allm   richialia   wszjikie,   po   fl.    10   sty- 

wrów  V\  d.  7», fl.      1725. 

Ud   po/yaoiiia   okrętów   ze  wszytkiemi   potrzebami  i 

wojonnun  apparatem .  fl.     3000. 

Na  jeden  okręt  uczyni fl.     7125. 


ii  iO  doftóir  uciyiii  -na  inieiitc fL  14250a 

Bi  aiieBiecy  7  i/i  ucztiii 0.1068750^ 

li  Talerów  427500.    . 


^  JUarśkie  wmjśko  poIsMe. 

Stanisław  Grochowski  w  pismku  Angust  Jagiełło  ro- 
1  1608  etc.  tale  o  nićm  mówi: 

«  Było  y  na  Oceanie 

Znaczne  jego  panowanie: 

Bo  y  tam  chciał  być  ogromnym 

Niepnjjaciołom  koronnym; 

Na  to  na¥i7  sposobiwszy, 
Y  armatą  opatrzywszy. 
Która  gdy  na  morzu  była, 
szkodziła. 

* 
A  dozór  iey  na  swey  głowie 

Mieli  Admiństratoio wie ; 

Jan  Kostka  Op^  oliwski, 

Gieskaw,  Loyararie,  Konarski. 


Owa  y  polne  y  wodne 
Miał  Angust  żołnierze  godne. 


Upominki  tatmnkie.  —    Wynotowanie  kosztu  na  upomiu- 

Tatarom  r.  1626  uczynione. 

Gotowizną  duk.  3250  a  fi.  4 fl.  13000. 

Srebra,  materie,  sukna,  futra — 38180. 

Wyprawa  Posła,  gońca,  odwóz  upominków  —  8820. 

Uczyni    .......    iL  60ÓÓ0. 

4fi         «         « 

Król  Henryk  Walezy  po  uciecice  z  Krakowa  pisał  do  Sta- 
m  Korony  polskićj  list  x  Wiednifi  pod  d.  29  Cwrwca  r.  1574 


j  treici:  ^^Powody  nagłego  wfjiida  wBgp  przełoiyłeni  w  so- 
•tawionym  do  was  liście.  Nie  potnebne  było  gonienie  mnie. 
Powrót  moy  od  olLolicznośd  Iranonildeh  lawisł.  To  samo 
pnełoiyłem  Kasztelanowi  woynickiema ,  który  mnie  usilnie  na- 
mawiał abym  do  was  wracał.  Przyśleycie  do  mnie  Posłów. 
Ja  polecę  Polskę  Cesarzowi ,  i  do  Tnitzyna  napiszę ,  ażeby  ^ę 
nie  waiył  szkodzić  wam  w  mojój  niebytnoścL 

if  *  if 

'Wiadomosó  z  Węgier,  z  Ustu  Podstarośdego  tpizskiego  d  23 

ApriUi  r.  1621. 
^Krystian  Linkneir  spotkał  pod  Konstantynopolem  Tatarów, 
na  wozie  dwoma  bawołami  lapnęźonym,  prowadzących  pol- 
lUch  więiniów,  Xcia  Koreckiego,  Farenstacba  i  Łukasza  Żół- 
kiewskiego. Głowa  Kanclerza  w.  kor.  (Stanisł.  Żółkiewskiego) 
nad  uchem  mocno  zraniona »  ^wisi  u  bramy  drewnianey,  któc| 

Cesarz  do  Meczetu  chodzL 

♦  #         « 

Odpowiedź  imieniem  Eiibięty  Królowćj  angielskiej ,  na  po- 
selstwo Pawła  DziałyDskic||0  "Sekretarza  król. ,  d.  25  Lipca  roku 
1597,  podpisana  przez  Stewarda  Binglera  i  Gecila  Fortescue. 

„Uskarżasz  się  imieniem  Króla  twojego  o  zgwałcenie  przez 
nas  przywilejów  poddanych  wastfch  i  zabranianie  handlu  zHi- 
szpanit.  Z  tych  zarzutów  poznamy,  ze  Król  wasz  (Zygmunt 
UL)  zapomniał  o  wyjednaniu  mu  pokoju  dla  niego  z  Turciy- 
nem.  Poddani  wasi  używają  tu  tey  samey  wolności  handlu  jak 
i  Anglicy.  Zabraniamy  prowadzenia  zboża,  broni  i  ammunicyi 
do  Hiszpanii ,  bo  z  nią  iesteśmy  w  wojnie.  Również  sobie  po- 
stąpił Zygmunt  August  pod  czas  wojny  z  Ifdskwą,  jak  świad- 
czą rozkazy  jego  Admirałowi  Ottonowi  Nanynkes  pod  d.  26 
Maia  r.  1566  wydane.'^ 

*  *  if^ 

Podróże  Jahćba  Sobieskiego.  —  R.  1600  pojechał  przei 
HoUandyą  do  Anglii.  Królowa  angielska  miała  nadzieję  zostać 
ioną  Władysława  lY.  Ochmistrzyni  jćj,  chcąc  nas  przekonać 
(pisze  Jakób  Sobieski)  że  Królowa  nie  ma  wysokich  korków, 
podniosła  jćj  sukienkę  aż  do  pół  kolan,  tak,  żeśmy  widdeK 
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pończoszkę  błękitną  i  takąż  złotem  haftowaną  podwiązkę.  — 
Był.  ze  mną  Sebastian  Orchowski  i  Piastrzycki. —  W  r.  1611 

zwiedził  Portugalią  i  Hiszpanią,  tudzież  Włochy  i  Rzym. 

*  *         * 

W  r.  1638  d.  28  Aug.,  pisał  Stan.  Makowski  do  Króla  Wła- 
dysława rV.  list  następującej  treści :  „Jestem  o  milę  od  MadrytiL 
Oczekują  tu  Jana  Kazimierza  W.  K.  Mci  brata ,  któremu  zape- 
wniają ze  rząd  nad  Portugalią  będzie  oddany.'* 

*  *  * 

R.  1656 — 1660. —  Osadzenie  zdobytego  Krakowa  wojskiem 
cesarskićm;  niesposobność  płacenia  300,000  ryńskich  na  źotd 
eorocznie  przyrzeczonych ;  zbyt  daleki  widok  zapewnionego  tro- 
nu polskiego,  stał  się  powodem  nieufności  obustronnej. —  Berło 
polskie  jedyną  było  ponętą,  którćj  używał  Król  Jan  Kazimićrz, 
dh  zyskania  sobie  stronników  i  ułagodzenia  nieprzyjaciół. 

R.  1657.  List  do  Rutgiera  Paramontana  Sekretarza  król. 
mKtóI  wjechał  do  Krakowa,  i  zamek  swem  wojskiem  osadził. 
Cesarscy  będą  trzymać  miasto  aź  do  końca  wojny. 

R.  1606.  Zapewniony  o  łasce  Króla  Zebrzydowski,  do 
Krakowa  przyjeżdża  wśród  licznego  tłumu  pospólstwa.  W^cho- 
dii  do  zamku,  zniża  się  do  nóg  Monarchy  i  prosi,  aby  mógł 
być  do  łaski  przypuszczony.  Dalćj  z  pokorą  idzie  witać  Sena- 
torów, z  których  żaden  nie  podał  mu  ręki.  Podobnąż  ceremonią 
odbyć  musiał  z  Królową. 

vp  Vp  Vp 

Wypis  z  rękop.  Diaryusz  Convokacyi  r.  1632  pod  czas  Inierre- 
gnum  w  Warszawie.  (Dodatek  do  sir.  60/ 

Sessya  d.  1  Julij.  —  Potym  czytano  list  a  Siaiibus  Nobi- 
tUatis  et  Gvitatum  Silesiae,  de  data  w  Bythomin  d.  26  Junii, 
kędy  się  Status  skarżą  na  żołnierze  polskie,  których  ośm  cho- 
rągwi na  cesarską  zaciągnąwszy  się,  in  predani  maximam  fere 
Mam  Silesiam  obrócili.  Bydło,  tnody,  gumna,  zony,  dziewki, 
cniadi  od  nojmniejszycb  do  największych  brali ,  zabyali,  despe- 
SpoBiiki  T.  I.  15 


■*^ 


ctowali,  gwałcili  etc  etc  prosząc  z  nich  o  sprawiedliwość. —  Była 
w  liście  ceduła,  w  którćj  wszytldch  tych  iołnierzów  de  itomme  H 
eognomine  speciflko wano , —  osobliwie  authorem  i  priocipałeni 
Jana  Wietora  położono. 

Na  te  ąwurinunuas  poselska  Izba  ma  się  znieść  z  JWMIŁ 
Pany  Senatorami,  jeśliź  Kommissarze  wysłać  na  miejsce  df- 
Ueti  nee  wmT    W  tym  roześli  się  i  dzień  skończylL 


WYJĄTKI  Z  DZIEŁA  BĘKOPISOWEGO 

XIĘGI  HETKAŃSKIB  OtC 

Dzi^  to  trudno  aby  kiedy  dnikowanćm  było:  że  jednak  mieki 
«w  sobie  niektóre  wspomnienia  Polaków  obchodzić  mogące;  przeto  mnie- 
•mam  że  nie  będzie  od  rzeczy  dołączyć  takowe  do  tego  zbioru. 

Pisał  je  Samicki  za  czasów  Stefana  Batorego,  i  jemo  je  tći  dedy- 
kuje, gdzie  mówi:  «Y  przedtym  nimeś  W.  K.  M.  przyiechał  do  nas,  I 
<teraz  po  szczęśliwem  przyiectianiu  do  Korony,  starałem  się  o  to  oprsey* 
•mie,  abym  się  mógł  W.  ILIŁ  przysłużyć  in  eo  campo,  iako  niesie  mo- 
«ie  z  młodu  ćwiczenie:  bo  od  myśliwcza  zwierzyny  się  spodziewać,  od 
•rzemieślnika  kunstu  iego  rzemiosła,  a  od  oracza  misy  iabłek  i  kołacza. 
•Ja  iżem  się  w  naukach  ćwiczył,  z  nauk  to  com  poiął  W.  K.  IŁ  ofiarnie, 
•przypisuię  i  oddalę.* 

Tytid  zupełny  tego  dzieła  Samickiego  mołna  widdeó  w  nojte 
dziele  Starotyi,  historyczne  polskie  Tom  I,  p.  7. 

#  «  « 

Abowiem  experientia  sama  bez  nauki,  jest  jakoby  ów  ie- 

karczyk  co  z  słojkami  po  jarmarkoch  wędruje ,  a  nauki  dokto- 

rowski^j  w  sobie  nie  ma,  jeno  niejaki  zwyczaj  niedoskonały,  i 

ie  mu  się  wżdy  przy  trefl  aby  raz  kogo  uleczyć.  fZ  przedmawyj. 

«         «         « 

A  ile  Soliman  Turek  choć  barbarus^  onego  Troilusa  exii- 
lem  neapolit.,  co  mu  jeno  jedne  machinę,  jeden  kunst  rycer- 
ski przyniósł  do  Konstantynopola,  a  wżdy  go  uczcił,  uraczył  i 
udarowa! ;  abo  i  Augustus  (Zygm.  Aug.)  takież  sławnćj  pamięd 
on  dobrotliwy  Pan,  P.  GnoińsUego  M.  od  Wiślice  ślachdca, 
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tłe  mu  onę  budę  na  przeprawianiu  przez  rzeki  pożyteczną  ofia- 
rował na  Sejmie  piotrkowskim.  Jeśli  (rzekę)  ci  Panowie  będąc 
wdzięczni  tych  darów,  pokazywali  to  wszelakim  obyczajem,  de- 
cerując  ingenia  ludzkie;  daleko  więcćj  mam  nadzieję,  źe  i  ja 
od  wszytkich  obywatelów  koronnych  odniesę  pochwalenie,  źe 
to  nie  jeden  kunst  Troilusow,  ale  rozliczne  inwencye  szermie- 
RÓw,  hawerzów,  urinatorów,  puszkarzów  i  Hetmanów  zacnych 
podaję  i  opisuję. 

Nie  radzęć  ja  tu  na  żadne  mordy,  ani  w  bęben  biję  na 
wojnę,  wiem  z  łaski  Boźćj  co  chrześcianskiemu  człeku  należy; 
ale  iże  to  Państwo  usiadło  na  samym  ślaku  od  pogan,  Tata- 
rtw  i  Turków,  i  jest  jakoby  murem  wszytkiego  chrześciaustwa, 
ustawicznie  krew  swoje  przelewając  dla  imienia  Bożego;  tedy 
mam  to  sobie  za  odpust  jako  mówią  ^  że  obrony  obyczaje  opi- 
suję,   f Tamie).  / 

*  *         *    ^ 

Ale  spominając  Rzymiany  one,  sami  siebie  nie  zapominaj- 
my: gdy  sobie  spominamy  Jagiełłą  Króla,  jako  w  pruską  woj- 
nę gdy  mu  hardo  one  dwa  miecze  pnynieśli,  jako  je  z  pokorą 
przyjął,  jako  mszćj  nabożnie  nic  się  nie  strachając,  do  końca 
słuchał.  A  także  po  nim  Jan  z  Tarnowa  wobert;ńską  bitwę, 
przykładem  Jagiełłowym  jako  krzyżem  długo  leżał,  Panu  Bogu 
się  modlił;  a  przetoż  jeśli  czego,  tedy  pobożności  nam  trzeba 
w  Hetmanie  szukać,  czego  nam  oto  przodkowie  nasi  jawne 

imykłady  zostawili. 

•^         -¥         -^ 

Z  Cesarzem  Karolusem  V.  byli  na  wyprawie  w  Afryce  pod 
Alkairem  (Algier)  za  morzem  niektórzy  zacni  polscy  ślachcicy; 
z  których  sławny  rycerz  Mikołaj  Oleśnicki  z  Pińczowa,  i  za- 
cnej cnoty  Stanisław  Karmiuski  Iwan  naśladowali. 

*  *         * 

O  onym  też  naszym  Polaku  zacnćj  cnoty  i  urody,  Stanisła- 
wie Myszkowskim,  niedawno  zmarłym  Wojewodzie  krak.  sły- 
chałem,  tak  mi  się  baczy  pod  Tokajem  w  Węgrzech,  gdy  żoł- 
nierze włoscy  i  Hiszpani  od  szturmu  do  zamku  pierzchnęli;  on 
fendrychowi  chorągiew  wyrwawszy,  zpieszywszy  się  na  mur  z  nią 

15. 
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skoczył:  co  iqrzaw8Ky  oni  co  byli  odstrzeleni,  znowa  dla  wsty- 
du za  chorągwią  do  szturmu  się  wrócili.  Ztąd  wielgą  sławę 
sobie  i  nacięj  polslcićj  tam  uczynił;  lecz  jeden  Włoch  nieśla- 
chętny,  zazdroscząc  mu  onćj  sławy,  pod  blanki  kędy  z  chorą- 
gwią stał,  prochu  niemało  podeń  podsadził  i  zapalił,  który  go 
z  wielgą  niebezpiecznością  zrzucił  i  opalił.  Zbytnią  tedy  chfić 
i  darskość  pojedynkową,  nie  do  końca  chwalą  Filozofi  w  He- 
tmanie. 

if         *         ie^ 

W  Statucie  i  Kronikach  o  tćm  znajdziesz  szerzój ,  źe  w  ten 
czas  samego  Króla  chcą  mieć  Polacy  za  Hetmana,  gdy  bywt 
ziem  ruszenie,  gdy  wici  wyśle,  gdy  Sejmiki  jako  przed  walnym 
Sejmem  złoży;  co  jeśli  jest  chwalić  godno,  o  tćm  na  początku 
jest  powiedziano.  Takci  jest  ieć  bywało,  ie  oni  Ghrabrowie, 
Krzywousto  wie,  nie  tylko  w  szyku  bywali,  ale  tćź  i  z  szablą  bo- 
daj nie  po  hajducku  się  uwijali. 

Nieboszczyka  tćź  Xiąźccia  pruskiego  chwalą ,  jako  w  sw^' 
starości  we  zbroi  z  Prus  aźe  do  Krakowa  na  pogrzeb  Zygmun- 
tów jeździł:  ale  był  prawi  vmdi  senectus  et  habuU  robur  mh 

lUare^  jako  o  nim  Niemcy  piszą.  Znać  było  ie  go  Polka  uroddta. 

4F         4F         « 

Słyszałem  tćź  od  sług  Pana  z  Tamowa,  źe  nieboszczyk 
jakiegoś  Janasza  rybałta  chował,  pijanicę  wielgicgo;  jedno  to 
w  sobie  miał ,  ze  ręką  każdego  umiał  eGngować ,  i  tak  rozu- 
mieli ze  go  ino  m  eos  casus  chował,  jako  Hetman  mądry,  ale 

i  Snycerza  co  signity  rył. 

*         *         *  ,  - 

Na  granicy  włoskićj  u  Pontebii ,  Królowa  Bona  na  moście 
pamiątkę  zostawiła  i  z  swym  napisem:  w  czćm  matkę  swą  naj- 
jaśn.  Zygmunt  Aug.  naśladując,  u  Warszawy  most  uczynił  na 
podziwienie  misterny,  ale  nie  dokonany  fatis  sic  tx>2en(tbus,  po- 
dobno aby  się  przypowieści  dawnój  dosyć  stało  w  tćj  mierze 
o  polskich  mosciech:  „czeski  post,  a  polski  most,  wszędzie 
„nierząd.^ 

«         «         4F 
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Jaki  początek  dział  tośmy  powiedzieli,  ale  jako  te  działa 
leją,  toby  o  tćm  przyszła  mowa  teraz  by  nie  dla  przedłużenia. 
Ale  to  juz  jest  nauka  inna,  co  zowią  Rotgissarmi.  Znalichmy 
człeka  jednego  w  Krakowie  Simona  Buchw4cza,  człeka  do- 
świadczonego w  tćj  nauce,  a  był  człek  starzuchny.  Ten  nieb. 
Zygmuntowi  Aug.  w  Wilnie  za  jednym  razem  i  jednćm  zala- 
niem ośmnaście  dział  jednego  dnia  ulał,  co  jest  rzecz  na  po- 
dziw wielga  i  kunst  nie  ladajaki :  co  Królowie  za  wielgą  fortunę 
lobie  poczytują ;  także  nieboszczyk  na  ten  czas  fest  wielgi  uczy- 
nit  i  wesele,  i  tego  rzemieślnika  Simona  był  unobilitował  i  jur- 
gieltem  go  opatrzył.  I  radziłbym  Królowi  aby  xiQg  jego  pusz- 
karskich  dostał ;  spodziewałbym  się  tam  kunstów  w  tćj  mierze 

nie  mało. 

*  *         * 

Kula  Banarowa.  —  Kulą  Bonarowską  zowiemy,  bo  za  in- 
wencią  tego  zacnego  męża  P.  Jana  Bonara,  który  był  Rządcą 
wielgim  (Wielkorządcą)  wynaleziona:  co  ono  był  człek  tłu- 
sty ale  rozumu  wielgiego  i  dowcipnego.  Będzie  jako  jabłko 
le  dwu  czasz  złożone,  a  bywa  z  miedzi:  wewnątrz  łańcuch 
zamkniony  w  nićj,  a  jeden  koniec  przynitowany  bywa  do  je- 
dnćj  czasze,  a  do  drugićj  czasze  drugi  koniec  łańcucha.  Atoż 
skoro  z  działa  ona  kula  wyleci,  tedy  one  czasze  rozskoczą  się, 
•  łańcuch  jako  szyroko  rozciągniony  między  dwiema  czaszami 

fle  zajmie  ludzi,  tyle  ich  pobije.    Do  szturmu  to  dobra. 

*  *         * 

W  Arsenale  ( ^)  naszym  (krakowskim)  najdziesz  instrumenty 
któremi  kraty  łamać,  najdziesz  jako  zwody  u  bramy  załapują, 
najdziesz  i  formę  ręki  Archimedesowćj;  jako  one  ręki  dziwne 
wymyślał,  któremi  okręty  z  przodku  zachwaciwszy,  tył  okrętu 

zatopił  drugie  tćż  powywracał. 

*  *         * 

Polacy  wozmi  obóz  swój  stanowią.  Przetoż  wozów  do  te- 
go potrzeba  prawie  na  urząd,  a  tych  rzemieślników  fSlcUma- 
chówj  trzeba  w  obozie  i  z  materyą  im  potrzebną.  —  Jako  na  to 

(1)  Nft  oiDaozenie  składa  broni,   Arsenafa,   podaje  on  dobry  wyras 
polski:  ^mogfoby  io  po  polska  lasywad  si^  mirąjniaJ^ 


nieb.  Augmt  dobrotliwy  był  porządny,  i  sam  tank  umiat  koide 
drewno  n  wozo  swćm  własnćm  nazwiskiem  mianować. 


Miał  zamiar  Samicki  wytłomaczyć  na  polskie  książkę  o  le- 
czeniu koni,  gdyż  mówiąc  o  kowalu  który  jest  razem  i  kouo- 
wałem,  pteze:  y^tćm  się  bawić  nie  chcę,  wszakże  pytaj  się  o 
xiąźeczkacb  onego  zacnego  człeka  i  uczonego  Joachima  Karne- 
rariussa,  który  nadoboie  i  ochędoźnie  o  tćj  rzeczy  pisał, —  i 
bfidę  się  o  tćm  starał,  te  .będą  przełożone  na  polskie  i  druko- 
wane ku  pożytku  Polaków.^ 

«         «         ♦ 

Bauerze  abo  Górniczy. —  O  kopaczach  tak  mówi:  wtego 
nikt  lepiej  nie  potraG  jako  górnicy  olkuscy,  którzy  i  przez  pia- 
ski umieją  brać,  cębrować,  kastować.  Biorą  więc  i  kiqą  się 
przez  skały,  choć  to  się  zda  nie  podobna,  gdzie  i  kamienie 

twarde  palić  muszą  pierwej/* 

4F         ♦         « 

Jako  pompą  wysoczką  folują  ku  górze  wodę,  jako  zasię 
kołem  skrzy nczastćm  abo  kafarem,  masz  u  Wegeciusza.  Ale 
w  Krakowie  na  Zwierzyńcu  i  pod  zamkiem,  masz  tego  przy- 
kłady żywe. 

4"         4"         « 

Widzieliśmy  tćż  pod  Warszawą  w  Electią  Henrika  namiot 
Augusta  Króla  naszego,  prawie  augusta  et  splendida  forma: ^ 
niewicm  by  tćż  nadeń  co  miał  Soliman,  chyba  sznurami  je- 
dwabnemi,  bo  niejako  dom  ale  snąć  jako  zamek  jaki  ozdobę  swą 
miał;  i  obywatele  koronni  jako  Pana  naśladować  nie  ganiąc  in- 
nych. Ale  P.  Wojewoda  ruski  Jaziowiecki  miał  na  podziw  na- 
miot, w  którym  wczasy  jako  w  domu  mogły  być.  Nie  trzeba 
się  tam  było  bać  fmoze  deszczaj,  bo  był  o  dwojgu  pobiciu  kon- 
stantynopolskim  strychem,  który  wfęcćj  snąć  mógł  być  nazwań 
Hybemaculum  a  niżeli  TabemactUum. 

Samicki  musiał  kiedyś  być  w  służbie  Xcia  Albrychta,  gdyż 
mówi:  njako  ma  w  tćm  nie  małą  sławę  Xiążę  Jmć  pruskie  nie- 


—    231    — 

boiiciyk  Olbridit  Pan  moy,  strony  porządku  strzelby  i  prze- 
wiezienia iey/^ 

•if         -¥         if 

Nieboszczyk  Pan  z  Tarnowa  radził,  materie  z  których  proch 
działają  chować,  i  w  nic  się  fundować,  a  composiciej  nie  czy- 
nić, dla  warowania  się  niebezpieczności:  bo  nie  jest  rzecz  tru- 
dna ,  mia wszy  materie  w  pogotowiu ,  prochu  nadziałać. 

*  *         * 

Krzywoust  waleczny  był  snaclnćj  płci  fśniatUjJ,  co  zową 

grecka  płeć,  jako  i  dzisiejszy  Pan  nasz  Stefan  Batory  greckićj  płcL 

*  *         * 

Słyszę  o  Królu  dzisiejszj-m  f Stef  anie),  ie  Pana  BamGego 
pytał,  gdy  zPromnika  ze  czci  (<)  przyjechał  od  Pana  z  Tęczy- 
aa,  coby  tam  widział  i  jak  mu  się  konie  Pana  zTęczyna  podo- 
bały ?...  żeby  miał  taką  odpowiedź  dać  P.  Bamfi:  Vidi  eguos 
magnos,  pulchros  et  bene  saginatos,  sed  propter  nimiam  pingue- 
tudinem  ad  negotium  bellicum  minus  aptos.  —  Nasi  zaś  mówią 
przypowieść:  nim  (prawi)  tłusty  koń  opadnie,  tym  średni  zchu- 
dnie  a  potym  i  zepsieje,  ale  oni  mówią  do  dzieła. 


Widziałem^ to,  ie  szermierzom  aźe  ręka  skościała  około 
spisy,  co  taką  siłą  trzeba  było  ująć  tę  broń,  i  zwali  to  niektó- 
rzy spasmum  miliłarem^  jakoby  kurczem.  Powiedają  tćZ  nie- 
którzy o  chęci  bojowćj  zacnego  rycerza  z  przodków  swych  Pana 
Strussa  młodego;  le  gdy  do  spotkania  przychodziło,  źe  z  taką 
chęcią  i  i^artkością  to  czynił,  ie  mu  tenże  kurcz  przychodził,  aź 
mu  z  rąk  z  trudnością  drzewca  dobywali. 

^  if  ^ 

Widziałem  źe  Panięta  Woleńskie  kołpak  ku  górze  rzuci- 
wszy, nie  dali  mu  chwilę  dobrą  do  ziemi  dopaść,  ugadzając 
weń  na  powietrzu  często  gęsto  strzałami ,  co  było  z  podziwie- 
niem  cudzoziemców :  a  było  to  w  Brześciu  gdy  tamo  Król  Au- 
gust był,  i  z  tąd  owe  Panięta  nie  małą  sławę  odzierżyły. 

CO  ^  ^^^9  <dbo  I  aesiy.    Promiłk,  Pr^iik,  wioska  pod  Krakowem. 


-    M2    -  -Jj^ 

Kto  chce  przelnć  rzecz  itttM>dobną,  jako  lie  to  trafiło  n 
cesarskim  dworze  P.  Stan.  Łaskiemu,  xe  moździerz  przehS  mifi- 
szy;  ten  ma  umieć  kunsti  o  rozmaitćm  hartowaniu  żelaza. 

Ociec  wsech  nauk  iest  dobry  obyczay, 
A  pamięć  matką* —  o  tem  się  nie  pytay* 

«  «  4^ 

Szkoła  pływania.  —  Tym  szkołom  jeśliby  w  Krakowie  miały 
być,  nie  baczę  lepszego  miejsca  jako  przy  królewskich  ogro- 
dziech  na  Zwierzyńcu:  aby  tamie  przy  Wiśle  przyuczali  się  kun- 
stom  Frejbiterskim  na  pęcherzach ,  w  łódkach  corethami  abo  skó- 
rami podbitemi ,  abo  tói  nadawszy  dwie  wołowe  skórze,  całkiem 
jako  Arabowie  czynią,  na  sitowiu  na  wznak,  w  jedn^  ręce 
kord  dzierżący,  nurkiem  też  i  inne  sposoby,  których  więc  i  stu- 
denci przed  laty  przyuczali  miasto  rekreaciej,  i  inni  młodzi  lodzie. 

«         «         « 

Z  tego  tćż  sławę  nie  małą  Pan  dzisiejszy  fKrÓl  Stefan)  ma, 

« 

że  pod  Gdańskiem  hajducką  pieczenia  jadł,  nie  szukając  wymyśl- 
nych potraw. 

«         «         4" 

Ale  się  Panom  Polakom  długie  włosy  dały  znać  na  Buko- 
winie, gdy  je  za  warkocze  wieszano  po  drzewach,  a  teraz  zasif 
nazbyt  krótkie  nostj,  awo  per  extrema  idziemy.  Aczci  to  za 
pokutę  było  dano  Polakom  jako  Kronika  spomina ,  żeby  na  pa- 
miątkę Kazimierza  onego  mnicha  goło  chodzili ,  a  facelity  sobie 

na  szyi  wiewali. 

«         «         « 

Nie  mogę  tu  przepomuieć  zacnego  człeka,  Boratyńskiego 
nieboszczyka  Podstarościego  krak. ,  który  w  onę  pompę  wjazdu 
Katarzyny  Królowćj  naszćj,  wtorćj  żony  Augusta  Króla,  tak 
był  sporządził  hufy  gdy  do  Krakowa  wjeżdżała ,  że  zasię  wjeż- 
dżając w  miasto  bardzo  snadnie  się  rozstąpili  ciż  jezdni,  począ- 
wszy od  bramy  Floriańskićj  aże  na  zamek,  i  zasię  ewolucią 
abo  rozjazd  tak  misternie  uczynili,  że  ci  co  na  zamek  pier- 
wćj  byli  wjechali ,  zaś  ustępowali ,  tąż  sprawą  jako  wjechali  tak 
się  rozjechali,  tak  że  Królowie  i  Królowe  wszytki  mogły  ich 
lny  razy  widzieć,  jeden  na  polu,  drugi  gdy  ich  myall  jadąc 
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naprzód  do  miasta,  trzeci  gdy  się  wracali  z  zamka  a  Królowie 
pnyb^li  się  ku  zamkowi.  A  nim  się  oni  tak  ewoluowali  abo 
wywięzowali  swemi  poczty  przed  nimi,  tym  iii  czasem  posta- 
wali  Królowie  i  Rada  przypatrując  się  miastu,  pałacom,  strzel- 
bie i  pieszym  miejskim,  tak  i/.c  żaden  tam  uledz  nie  mógł,  a 
kaidy  byt  kontent.  Ze  mu  snadno  przyszło  mustrować  się  i  o- 
kazać  przed  oczyma  Pana  swego,  i  widziało  się  wiele  ludzi.  I 
dziwowałem  się  w  te  wjazdy  pośledniejsze,  czemu  tego  porząd- 
ku który  snąć  nieboszczyk  Król  August  sam  wymyślił,  by  nie 
naśladowali,  ale  jakaś  mieszanina  była,  a  rozjazd  byt  źadniej- 

szy  niżeli  wjazd. 

*  *  * 

Drudzy  tez  po  Kasztelloch,  po  kurchaniech,  to  jest  na  mo- 
giłach wysokich  straże  rozsadzają,  i  te  mogiły  przed  Krakowem 
nawięcćj,  tak  rozumiem,  dla  straży  są  uczynione.  Czego  w  po- 
lach na  Podolu  takich  mogił  jest  siła. 

*  *         * 

A  nim  w  trąby  poczną  trąbić,  tedy  naprzód  w  hetmański 
bęben  biją.  Tak  się  Polacy  sprawują,  i  u  Dąbrówna  w  pru- 
ską wojnę  tak  było,  dopićro  za  bębny  trębacze,    f Dąbrówno ^ 

TannenbergJ. 

*  *         * 

Też  tu  przypomnę  Ślepowrona  swego ,  gdyż  z  tego  herbu 
mego  dwaj  bracia  moi  w  teraźniejszej  z  Moskwą  potrzebie,  dwa 
Sarniccy  polegli  w  rocie  Pana  Zamojskiego  i  Gorajskicgo ,  pod 
zamkiem  Wieliżem,  w  on  czas  kiedy  i  Oleśnicki  i  Malicki.  Przy- 
dano im  tćż  miasto  hełmu  na  wierzchu  Kruka  z  pierścieniem, 

który  znaczy  pamiątkę  Mathiac  Regis  Hung. 

*  *         * 

Wszakże  i  nasi  po  onój  wygranej  bitwie  sławnćj  fpod 
TannenbergJ  spominają  że  XXXV1L  chorągiew  dostali,  które 
do  tych  miast  na  zamku  w  kościele  wiszą.    (Inni  dziejopisowie 

nasi,  liczbę  chorągwi  podają  51). 

*  *         * 

Gdy  najaśn.  Stephan  I.  Król  z  łaski  Bożćj  wjeżdżał  do 
Krakowa,  na  koronacyą  r.  1576  w  Poniedziałek  wielkonocny. 


if 


\^-. 


tedy  aa  dosyć  ozdobny  i  nieniały  swój  poczet  pokazd,  wmak* 
łe  aby  curiosi  ludzie  jako 'zwykli  czynić^  aby  go  zUczyć  niMnogli^ 
a  iiby  aic  ićm  ogromniejszy  widział,  tedy  jechało  ich  długo 
aześć  a  sześć  ulicą  Floriańską,  aźe  potym  ostatnia  rota  taki 
kuDst  wyrządziła ,  ii  ci  co  byli  poczęli  ich  liczyć ,  stojący  w  ka- 
mienicach, gdy  przyśli  na  końcu  na  takie  pomięszanie  Bombo- 
sa ,  żaden  w  to  nie  mógł  traGć ,  jeno  ten  który  tego  kunsta 
Polibiuszowego  był  świadomy.  I  gdy  ci  co  podle  mnie  stali 
fhisowali  się  chcąc  liczyć  rzędy,  rozumiejąc  że  errore  ęuodam 
pomieszali  się  ostatni,  tedym  ja  im  tego  kunstu  mysterium  wyłożył. 

Tę  Qgurę  przywodzę  dla  przestrogi ,  i  dla  tego  aby  się  po- 
kazało źe  rotfono&t/to' uczynił  on  Kiełbasa,  że  nie  chcieli  Kró- 
k)wi  owych  Cohortes  posłać,  choć  mu  on  klin  niemiecki,  co 
w  nim  było  16  chorągwi,  przynaglał.  I  to  ie  chorągiew  ipnićj- 
szą  skryto,  widząc  ie  nawałność  wieiga  szła  na  ten  hufiec 
gdzie  Król  stał,  i  mądrze  to  uczynili.  I  to  ie  Polaków  nie 
ruszyła  fUga  LUhuanorumf  ani  wielgość  wojska  niemieckiego, 

ani  ich  gravii  armatura. 

#  4^         « 

JoYius  pisze,  ieby  ta  bitwa  fpod  Oberlynem  z  WotoisąJ 
była  wymalowana  u  Ś.  Franciszka  w  Krakowie:  ale  mu  złą 
sprawę  dano ,  bo  tam  bitwa  z  Tatary  u  Wiśniówce  jest  wyma- 
lowana. —  Była  na  Gekauzie ,  ale  w  ogień  z  wapnem  obłupała 

się,  ale  na  zamku  w  kościele  patrz. 

*  *         * 

Jeśliie  w  czystćj  równi  i  szczerćm  polu  miasto  było  jeno- 
ie  przekopami  opuszczono  i  woda  w  nich,  tedy  górników  albo 
hawerzów  przyzwawszy,  sikawkami  abo  tei  miechami  wodnemi 
oni  wodę  onę  wywaią  abo  tei  wyciągną.  Tych  miechów  figu- 
rę masz  Ub.  2,  ale  w  Olkuszu  i  indzićj  przy  górach  kruszco- 
wych okiem  się  tego  napatrzysz. 

^         4^         # 

Acz  i  nfiast  mocnych  nie  ganimy,  a  między  innemi  daj  Bo- 
ie  aby  Król  J.  M.  wziął  ten  umysł,  aby  Kraków  obwarował 
l^piój :  a  zwłaszcza  one  przedmieścia  Kleparz,  Biskupie,  Garbary, 


^'  f 
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Ś.  Mikołaj,  gdyby  kazał  jednym  wałem  jakim  mocnym  z  baszta- 
mi wiedeńskiemi  opasać,  przekopy  wodą  opuściwszy; —  i  mia- 
staby  przyczynił:  połowicą  więcćj,  i  po  sobie  zostawił  pamiątkę 
wieczną,  iebyśmy  jako  Kazimierz  od  Kazimierza  W.,  tak  ten 

przyczynek  miasta  nazwalibyśmy  Stcphanopole,  abo  Stefanią. 

*  *         * 

Tak  się  tói  i  nasz  Król  Władysław  Jagiełło,  po  zwycięż- 
iwie  u  Dąbrówna,  jeno  wżdy  łaska wićj  jako  cbrześciański  Pan 
obszedł:  kazał  chorągwie  nieprzyjacielskie  do  siebie  znosić,  i  o- 
glądawszy  je,  więźnie  przedcń  prowadzono.  Podług  naciej  ka- 
zał je  rozłożyć,  potćm  ślubem  je  powiązano  i  rok  im  dano 
w  Krakowie,  aby  startęli  na  Ś.  Marcin.  Jednego  jednak  Szam- 
berka,  podobno  przodka  tego  co  tu  był  niedawno  z  francuzkim 

Królem,  kazał  Witold  ściąć  iźe  ku  czci  matce  jego  przymówił  był. 

*  *         * 

O  naszym  i&i  Władysławie  Jagielle  znajdujem  po  onćm  u 
Dąbrówna  zwycięztwie,  jako  i  jakiego  nabożeństwa  wjeżdżając 
do  Krakowa  używał:  że  z  Niepołomic  aże  do  Krakowa  pie- 
diotą  szedł,  a  chorągwie  przed  nim  niesiono,  dając  chwałę 
Panu  Bogu,  od  którego  samego  zwycięztwa  płyną,  a  nie  do- 
wcipowi swemu  ani  swćj  dzielności  i  umiejętności,  które  cho- 
rągwie w  Kościele  zawiesił  dotychmiast. 


Za  Króla  Zygmunta  Ł  używane  były  działa  nazwane  ta- 
raśnice,  zapewne  większego  wagomiaru.  Król  ten  pisał  do 
Stanisława  z  Ghodcza  Marszałka  kor.  pod  d.  26  Maja  r.  1512,  po 
zwycięztwie  nad  Tatarami  pomiędzy  zameczkiem  Wiśniowcem 
a  wsią  Łopuszną  na  Wołyniu  odniesionym:  Indigent  autem  hii- 
dem  Capiłanei,  bombardis  quae  taraśnicze  seu  huffnice  vo- 
aintur,  Dei  ei  tua  Sinceritas  ex  armamentario  noslro  duas  e- 
juimodi  bombardas,  ad  campeslrem  vectalionem  aptas,  —  ei 
si  quid  de  hostibus  cognilum  habebit,  nobis  significet,  (Z  rękop« 
Stao*  Górskiego). 


STAROŻYTNE  PANUTKI 


WYDOBYTE  Z  GROBOWCÓW 


A. 

W  KRitKOHriE  ROKU  1791 

fZ  rękop.  Tadewza  Czackiego). 


Z  grobowca  Zygmunta  L 

Dlacha  srebrna  długości  cali  7  i  pó(,  szerokości  4  cale.  U  wierz- 
chu dwa  medaliony  odrysowane:  w  pierwszym  dwa  orły  i  dwie 
pogonie,  umiesczone  na  przemian;  drugi  obok  herbu  Korony 
i  Litwy^  mieści  na  dwóch  przedziałach  herb  Sforziow  węZa,  i 
belki  (herb  domu  Austr.)  oraz  krzyże.  Napis  na  nićj  następu- 
jący :  Albertus,  Sacri  Sigismundi  I,  Regis  Polomae^  Magni  Du^ 
cis  Lithuaniae  elc,  cum  Serenissima  Domina  Bona  Sforzia, 
Arragoniae  Regina,  Conjuge  swa,  infantulus  aborŁivus^  in  t?e- 
nationibus  Niejwlomicensibus  A.  D,  1527  m  vigilia  S.  Małhaei 
Apostoli,  quae  fuit  20  Septembris  natus;  ibidemąue  in  Ecclesia 
sepultus;  Cracoviam  tandem  opera  Ser  en.  Malris  suae  transla^ 
tus,  simulgue  cum  Serenissimo  suo  Patre  A.  D.  1548  humcUus  e^ 

2.  Cyfra  wyjęta  z  trumny  Anny  Austryaczki  Zygmunta  UL  żony. 

Ta  była  umiesczona  na  j^j  piersiach.  Na  łańcuchu  zło- 
tym litera  A.,  dwunastu  diamentami  w  tafelszteiny  szlifowanemi 
wysadzona.  (Brakowało  cztórech).  U  spodu  zawieszona  perła 
podługowata  obumarła.  Dwie  osóbki  białą  emalią  okryte,  po- 
dają sobie  ręce.    Koronę  zdobi  dziesięć  rubinów. 

Drugą  stronę  tćj  cyfry,  jak  na  poduszce  osadzonej,  zdobi 
emalia  w  dessen,  ponsowa  i  zielona,  wśród  którćj  na  białćm 
dnie  kwiatki  złote. 
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3.  Z  trumny  Kansłancyi,  drugi-'  żony  Zygmunta  III. 

Łańcuch  z  (tóiesicciu  wielkich  ogniw,  wylwornćj  złotniczćj 
roboty,  z  emalią  różnych  kolorów ,  dziewięciu  małemi  kółkami 
spojony. 

4.  Z  trumny  Władysława  IV. 

a)  Order  złotego  Runa ,  t  j.  baranek  złoty. 

hj  Guzik  złoty  roboty  ksztattnćj  z  emalią ;  i  okrągło  szlifo- 
wany jak  perła ,  piękny  Onix.  —  Na  podobnym  Onixami 
okrytym  sznurku,  zawieszony  był  pałasz. 

5.  Z  trumny  Ludwiki  Haryi,  Władysława  IV.  i  Jana  Kazimie- 

rza  żony. 

Blacha  złota ,  długości  cali  trzy,  szerokości  cali  dwa  i  pół, 
na  którćj  napis :  Ludovica  Maria  Gonzaga,  Regina  Poloniae  et 
Sueciae^  magna  Dux  Lithvaniae,  Russiae,  Prussiae^  Maso^ioe^ 
naJta  Princeps  Manluae,  Montis  -  Ferrati,  Niverniae  hereditańa. 
Nota  est  A.  MDCXI,  Augusti  XVIII.  Obiit  A.  D.  MDCLVIL 
Mai  X  —  Vladislai  IV.  ex  primo  Toro,  et  Joannis  Casimiri  Uxor. 

Przy  wkładaniu  do  trumny  ciała  Króla  Zygmunta  III., 
Królewic  Władysław  zdjął  mu  koronę  moskiewską,  którą  ten- 
że miał  na  głowie,  a  włożył  inną  dukatów  450  ważącą.  Także 
citćry  pierścienie  wielkićj  wartości  ściągnął  mu  z  palców,  a  na 

to  miejsce  swój  szaGrowy  1200  talarów  kosztujący  oddał. 

^         ifi         -Je 

O  napisach  jakie  znajdowały  się  w  grobowcach  i  na  na- 
grobkach Królów  polskich ,  można  powziąć  wiadomość  z  dzieł- 
ka mojego:  Groby  Królów  polskich,  w  Krakowie  r.  1835.  —  Tak- 
ie z  listu  Tad.  Czackiego  do  Adama  Naruszewicza  w  dziele  Kra- 
Jm^p  t  Okolice  etc.  wydanie  drugie  r.  1830. 


V«t#9. 


l/sęsto  w  dawnych  pismach  napotykają  się  wnnianki  o  poto- 
pi e,  nie  każdy  przecież  trafia  na  domysł ,  co  pod  tą  nazwą 
jest  rozumiane.  Ułatwiając  zrozamienie  wyrazu  tego,  zbiorę  tu 
wiadomości  jakie  mi  się  w  tym  względzie  z  dawnych  rękopismów 
wyczerpnąć  zdarzyło. 

Taką  nazwę,  Potop,  miały  obicia,  kobierce,  makaty  ko- 
aitowne,  czyh'  jak  je  nazywamy  Gobeliny  (od  miejsca  Fabryki, 
Gobehns)  które  były  własnością  dawnyrh  Królów  polskich.  Opis 
takowych  zamieścił  Stan.  Orzechowski  w  piśmie  swćm  Panegy- 
rkm  Nuptiarum  Sigism.  Aug.  PoL  Regis.  Craeoviae  A.  1553, 
a  prócz  tego  żadnych  innych  wiadomości  o  tćm  nie  mamy,  jak 
tylko  wzmianki  o  tćm  źe  bywały  w  razie  potrzeby  zastawiane, 
czyli  na  kaucyą  pożyczanych  pieniędzy  dawane.  —  Tu  wymie- 
nię różne  o  nich  wspomnienia,  którem  czytając  tyle  rękopismów, 
o  nich  powziął. 

1.  Stan.  Temberski  akad.  krak.  w  rękopiśmie  swem  namie- 
nia,  z  okazyi  opisu  pogrzebu  r.  1655  w  Warszawie,  czyli  nabo- 
ieństwa  żałobnego  za  Królewica  Karola  Ferdynanda  Bisktipa 
wrocł.  i  płock,  syna  Zygmunta  Ul.  y,neatrum  fUnebre  odAt- 
„bitum  fuit  in  Ecclesia  Jesuitarum,  ex  inventione  Joan.  BapL 
„G  i  sieni  Archilecli  Regli.  Tumba  erat  aerea  deaurala,  Thorur 
nii  fusa,  argentea  stemmata  habens  apUcata,  cum  inscriptiO' 
ne  ad  pedes.  Aulea  funebria  appensa  er  ant  Sigismundi  Augusti, 
„quae  Jesuilis  olim  sunt  donata.'^  A  zatym  stały  się  własno- 
ścią 00.  Jezuitów. 
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2.  W  rękopismie  Acta  Archi-  ConfrcUemitatis  Compassianis 
Jesu  Oirisli  etc.  u  Xźy  Franciszkanów  w  Krakowie,  pod  r.  1668 
zapisane  jest,  źc  podczas  abdykacyi  Króla  Jana  Kazim.  waro- 
wała sobie  Rzplta:  „Aby  eamunc  kleynoty  Rzpitcy,  które  miał 
,,w  zastawie  we  stu  dwudziestu  tysięcy,  musiał  obiecać  wrócić 
„y  obicie  Potop  zwane,  które  dwa  miliony  kosztuje. 

3.  W  rękopismie  Dyaryusz  Sejmu  ordyn.  w  Grodnie  d  3 
Sbris  r.  1718  zaczętego:  „JP.  Leszczyński  Wojewoda  kaliski  mó- 
„wił:  Potop  wykupić  radzę,  z  piękności  i  kosztowności  jego, 
„ie  zań  Zygmunt  August  dał  sto  tysięcy  czerw,  złotych.  — 
„Sztuk  24  było,  z  których  trzy  sztuki  Oycu  Ś.  Urbanowi  VIIL 
„Ossoliński  posłem  bywszy  oddał  imieniem  Króla.  W  takiey 
„w  Rzymie  są  estymacyi,  źe  tylko  raz  w  rok  na  Boie  ciało  wy- 
,,wieszają  je,  a  malarze  zewsząd  do  kopiowania  concurrunL 
^Nie  w  tak  wielkiey  bardzo  summie  zastawiony,  a  leszcze  te- 
^ainieysi  sukcessorowie  ustąpiliby  od  summy/' 

W  temże  rękop.  jest  mowa  X.  Krzyst.  Antoniego  Szembe- 
ka  Biskupa  pozn.,  a  w  tćj  wspomina:  „Potop  w  stu  tysięcy 
{ni  fallorj  dobrey  monety  zastawiony,  przesuszał  się  po  ko- 
ściołach za  mnie  w  Gdańsku.  Oddałby  go  był  nieb.  JP.  Grat- 
„ta  za  50  tysięcy.    Nic  słusznieyszego ,  iakó  go  wykupić." 

4.  Z  instrukcyi  na  Sejmiku  Województwa  krak.  danćj  O- 
twinowskiemn  r.  1720.  „Potop  niegdy  przez  ś.  p.  Króla  Jana 
„Kazimierza  urodzonym  Grattom  zastawiony,  który  potym  przez 
JEonstytucyą  za  panowania  Króla  Michała  Podskarbiemu  wielk. 
„kor.  z  podatków  publicznych  wykupić  Rzplta  injunxiu  aby  tak 
piękna  antiguilas  pro  decore  Rzpltey  nie  ginęła,  żeby  mógł 
„być  wykupiony,  promdere  Rzpltey  interes^*' 

6.  Niemcewicz  Zbiór  Pamiętnikóio  o  daumey  Polsce  Tom 
5ly,  pag.  337,  opisując  te  obicia  ze  wspomnionego  tam  dzieła 
St  Orzechowskiego,  tak  mówi:  „Ostatnie  szpalery,  którem 
„ia  leszcze  za  czasów  Stanisława  Augusta  widział,  wyrażające 
„Potop,  wr.  1764  zabrane  i  wywiezione  z  kraju  etc." 

Gdzieby  się  te  obicia  teraz  znajdowały,  nie  jest  wiadomo: 
znalazłem  ja  w  pismach  niejakie  ich  ślady,  alem  nie  pewny  czy 
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to  są  te  wme:  wszakże  tu  wspomnę  com  napottał,  a  moie 
pofoi^  kto  wyjaśni  co  z  niemi  się  stało  Inb  gdzie  takowe  są : 

X.  Ciampi  w  dziele  dla  każdego  Biblic^grafa  polskiego  iNir- 
dzo  waźnem  pod  tyt:  Bibliografia  critica  eic  które  wyszło 
z  druku  (Firmze)  w  Florencyi  u  Leopolda  AUegrinŁ  i  Gio?.  Maz- 
zoni  r.  1834,  w  Tomie  L  p.  80  tak  mówi:  ^Yiaggio  in  Póloma 
t^ella  stale  del  1830  coUa  breve  deserizziane  di  Yarsatia  eic 
„Firmze  pressa  Giuseppe  GaUeUi  A.  1831.  8.  Jvi  a  pag.  16  e 
^eg.  i  dala  la  deserizziane  degli  arazzi  chiamati  di  Raffaida 
^ycfte  adamacana  le  sianze  del  Re  Sigismando  Augusto,  riirovaii 
fjMUa  A.  Galleria  di  Dresde  da  Seb.  CiampL  (Więc  mają  byd 
w  Dreźnie). 

Dziełko  W.  A.  Lindau  MerkwUrdigkeiten  Dresdens  wyszłe 
w  Dreźnie  r.  1832,  na  str.  193  pisze  o  tych  kobiercach:  sedU 
m  WoHe  gewirkten  Teppiche  nach  Rafaels  Yorbildem,  i  opisiqe 
takowe,  ale  nie  wspomina  nic  takiego,  zkądby  się  wnosić  dato 
ie  są  te  same  które  były  własnością  Zygmunta  Aug.  Króla  pob. 

Są  jeszcze  takież  kobierce  i  w  Londynie ,  o  których  namie- 
Dia  Gazeta  paryzka  le  Temps  r.  1838  N.  3197  na  str.  51649,  lei 
tapisseries  de  Raphael. 

4^  4^  ♦ 
• 
W  dziełku  Seb.  Ciampi,  które  wyszło  z  druku  w  Puławach 
r.  1830  pod  tyt:  Flosculi  historiae  Polonae  sparsi Pulamis  elc 
in  Svo,  jest  wzmianka  o  tych  kobiercach  f  Arazzi J  Rafaela, 
w  tych  słowach :  ,,che  ii  Duca  d*  Enghien  pretendeva  alt  ere- 
dita  del  Re  di  Polonia  Giovanni  Casimiro^  e  fira  le  cose  plą 
pregiabili  demandava  gli  Arazzi  di  Raffaelo:  ma  la  Rep^i^ 
Jflica  volea  tenerU/^  Wnosi  Ciampi,  ie  to  nie  insze  były  te 
kobierce  jak  te  które  posiadał  Zygmunt  August,  opisane  przez 
Stan.  Orzechowskiego  jak  wyźćj. 

Jak  widzicmy  wyićj,  kobierców  tych  znaczna  była  HczIm, 
które  w  różnych  epokach  z  Polski  wychodziły. 


MAMKI  KRÓLEWSKIE. 


Nie  wiadomą  dotąd  jestto  okolicznością ,  czyli  Królowe  pol- 
skie będąc  matkami,  same  potomstwo  swe  karmiły,  czy  je  tćź 
w  tyra  raacierzyńskim  oł)owiązku  inne  wyręczały  kobiety:  ale 
że  to  nie  nowy  jest  zwyczaj,  karmienie  dzieci  znakomitych  ro- 
dzin i  Panów  powierzać  innym  kobietom;  mamy  na  to  w  da- 
wnych pismach  wskazówki.  —  Być  może,  iź  te  Królowe  któ- 
rym stan  zdrowia  pozwalał,  same  się  z  długu  tego  wypłacały 
rodzeństwu  swemu, —  inne  słabo witszćj  będąc  flzyczności,  pie- 
czą tę  na  kogo  innego  zdawać  musiały. 

Juź  Barbara  z  Zapolich  zdaje  się  ze  tego  obowiązku  sama 
dopełnić  n|l  mogła,  kiedy  małżonek  jćj  Król  Zygmunt  I.  w  li- 
ście do  nićj  pisanym  r.  1515,  te  słowa  domiescza:  „Bonarowi 
y^amki  dla  ciebie  szukać  kazałem.**    fActa  S.  GorsciiJ. 

Królowa  Anna,  Zygmunta  III.  zona,  takZe  trzymała  mamkę. 
W  Krakowie  w  wydziale  miasta,  który  zwano  Ouartale  figulo- 
rum,  mieszkała  mamka  królewska,  o  którćj  w  regestrze  r.  1598 
poboru  podatku  zwanego  Szos,,  jest  ten  zapis:  „Wilhelm  fer- 
>,bris  Szot,  kupiecz,  ma  libertatio  od  K.  J.  M.  Sama  była  mani- 
pjkom  K.  J.  M.**  —  B.  1600  utrzymywała  ona  lub  mąź  jćj  bandel 
winny,  gdyż  w  rachunkach  miejskich  tego  roku  jest  zapisane: 
xa  pól  garcza  wina  fwzięte  na  Ratusz)  które  dzwonnik  bral  u 
namki  królewskićj,  groszy  8. 

W  księdze  Acta  Archi  -  confiraternitatis  Campassionis  /.  C  są 
także  wzmianki  o  mamkach  królewskich,  jako  to:  „A.  D.  1624 
9,die  24  Martii.  W  ratuszu  krak.  w  dłużnicy,  siedzi  Sebastian  szyn- 
,,karz  od  mamki  królewskiey.  Zostaie  w  rachunku,  który  powiedział 
^iź  tego  nie  winien  co  nań  mówią ,  prosi  o  przyczynę  do  PanL 

„W  zamku  krak.  w  wieży  ślacheckiey  siedzi  Woyciech 
^Niemiec  pd  mamki  królewskiey,  iż  iey  szkodę  poczynił  w  to- 
„warze ,  iako  ona  powiada  na  zł.  60O,  czego  on  nie  przyzna wa." 

Obowiązkiem  było  bractwa  powyższego  męki  pańskićj,  w  każ- 
dym roku  w  wielki  Czwartek  nawiedzać  więzienia,  i  wykupować 
lab  wypraszać  więźniów,  któryto  zwyczaj  dotrwał  aż  do  czasów 
rozbioru  ząpełnego  Pohkl.  :. 

Spomiaki  T.  I.  10 
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lilCZBA 


%  t^RapióMia  V,  1746. 

Liccba  klaszt  i  konw. 
Aognstynianów  Prowincya  1.    .        .19. 

ni.    L     I  w  Prowincji  polskiej  70)  ,^^ 


iMMdjfktyńskich  Opactw  w  Polsce  8. 

nsiliiirdjnów  4  Prowincye. 

w  Małopolskićj    .    .    .18 
Wielkopolskiej      .    .  37f  --^ 

Ruski^' 25^ 

Litewskiej  ....  30 

BonifrateBów 14. 

Cystercieńskicb  Opactw 16. 

Dominikanów  3  Prowincye. 

w  Polskiej 47  \ 

Ruskiej esj 156. 

Litewskiej  .    .    .    .44/ 
Franciszkanów  3  Prowincye. 

w  Polskiej 30)  ^ 

Ruskiej  i  litewskiej  •.  60  i 

Klasztorów 583. 
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^  Łiaba  klaszt  i  konw. 

Klasztorów 523. 

Jezuitów  (')  2  Prowincye. 

tKollegiów.    .  25  k 
w  Polskiej    I  Bezydencyj    .  1 1  [      ....    73. 
^Missyj  ...  37) 

Litewskiej  I  ^^"^f^^:    '^l\      32. 

(Rezydency]    .    8) 

Kamedułów  {^) 8. 

Kapucynów  1  Prowincya 8. 

Karmelitów  ant.  obserc.  3  Prowincye. 

w  JMałopolskićj     .    .    .    •  18  \ 

Wielkopolskiej.    ...  18  [      ....    48. 

Ruskiej 12ł 

Karmelitów  bosych  w  Polsce  i  Litwie    ......    20. 

Kartuzów 3. 

Missyonarzów  Kóllegiów 14. 

Pijarów 15. 

Reformatów  2  Prowicye. . 

.     .w  Małopolskiój    «...  18  j 

.    .     Wielkopolskiej 18  [     •    ...    48* 

.     Ruskiej 12) 

Teatynów 3. 

Trynitanów  1  Prowincya 13. 

Klasztorów 807. 


« 


O  X.  Jan  Brosciiisi^  w  dziele  nicjsmierme  rsadkiiSm,  które  Wydał  bez- 
iraiennie  przeciwko  Jezaitom ,  w  ciasie  spora  ieh  b  Akademia  krak., 
pod  tyt.  Grati»,  mlbo  diteura  tsięmimmina  %  PUkmntm  4io;  pitie 
ile  w  czasach  jego  było  Jezuitów  samój  ślachty:  ,yPrawda  to  iest, 
„ie  mai)  stanu  ślacheckicgo  ludzi  miedzy  sob|  wiele,  i  liczi|  ich 
„1700.^ —  llei  mogło  być  nie&lachty? 

(*)   W  dziełka  o  którf^m  Krmków  i  Okoiiee  f.  827,  te  si|  tylko  klaszto- 
ry Kamedułów  wyliczone:  Bielany  krak.  Mont  argenteus;  BielanJF' 
warsz.  MofMRegiut;  Wigry,   fondacyi  Krzyś t.  Paca^  IHons  paeis^ 
Rytwiany;  Kazimierz;  Pińczów. 

16. 
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Do  powyższego  spisu  nie  weszły  jeszcze  oastępujące  zgro- 
madzenia zakonne y  jako  to: 
aj  Norbertanów. 
bj  Paulinów. 

cj  Kanoników  Lateraneńskicb. 
dj         „  Boźogrobskich. 

ej         y,  de  Saxia. 

fj  Fratr.  de  Poenitentia  bb.  Martirum. 

Klasztorfiw. 
Augustynianek  (te  są  dotąd  w  Krakowie 1. 

Benedyktynek 20. 

Bernardynek. 

w  Mali}  Polsce   ....  7 

Wielkiej  Polsce     .    .    .  7  f  „ 

Prowincyi  ruskiej ...  3 

„        litewskićj  .    .  5 

Brygidek 8. 

Cystersek 2. 

Ąanciszkanek  w  Małejpolsce .  6. 

Karmelitanek  bosych  w  Polsce  i  Litwie 8. 

Miłosiernych  Panien fi. 

Sakramentek 2. 

Wizytek 4. 

Klasztorów 79. 

Rów/iieź  i  tu  nie  weszły  te  zgromadzenia  panieńskie:  aj  Do- 
minikanki;  bJ  Duchaczki  czyli  deSaxia;  cJ  Norbertanki;  dJ  Pre- 
zentki;  które  dotąd  jeszcze  w  Krakowie  istną. 


• 


WEABSMfiCa 

DO  DZIE  JÓir  SZTUK  picKiirrcii 


O  nad  podziw  szczęśliwe  i  cudowne  sztuki! 
Co  prosto  od  Minerwy  bierzecie  nauld, 
Których  przemysł  tak  zręcznie  umysłami  włada, 
Że  dusza  cenić  pozór  nad  istotę  rada: 
Ah!  jakże  w  omamieniu  silną  przemoc  macie? 

Ant.  ALBERniANDT  mersz  o  malarsMe. 

Aawczesnćm  i  trudnćm  byłoby  zadaniem,  pisać  dzieje  sztuk  pię- 
knych w  kraju  naszym ,  przy  niedostatku  wiadomości  i  zrzódel 
ku  podobnemu  przedsięwzięciu  niezbędnych...  Wprzód ,  zanim 
kto  do  podobnt^j  pracy  pióro  umacza,  wypada  rozrzucone  po 
księgach  i  rękopismach  wiadomości  zebrać  i  ogłosić,  o  mężach 
sztukom  pięknym  poświęcaJQcych  się  ('),  i  o  ich  dziełach  jeżeli 
jakie  do  nas  doszły; —  a  potym  dopićro  kreślić  obraz  pojawie- 
nia się  i  postępu  kunsztów  na  ziemi  naszćj,  których  zabytki 
w  świątyniach  i  dawnych  gmachach  jeszcze  się  tu  i  owdzie  po- 
strzegać dają. 

Nie  ma  potrzeby  rozwijać  szeregu  przeszkód,  tamujących 
a  nas  wzrost  sztuk  pięknych ,  —  i  dosyć  będzie  wyręczyć  się 
tćm,  co  gdzie  indzićj  wyrzekł  znawca  sztuki  malarskićj:    „Za 

(*)   w  dfiele  Fusly  KiltMiier  -  Lexieon,  in  folio  6  Tomówj  —  a  wic- 

ećj   jesECfe  w  dsiele  teras   a  druku  wycbodzącóin   pod  tyt.  G,  K, 

Najfler.    Neuesioś  alitem,  Kinsiler^ Lexieon  etc,    MUnehen  r. 

•     1836  sacE^tóm^  fcilkanaśeie  Tomów  in  8to,   wiele  wiadomośoi  o 

Arlyttaoh  rodem  Polakach  >  inaleid  mośna. 


.*:^ 


n 
n 
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„nayświetDieyszych  czasów  naszego  kraiu,  ciemne  lub  słabe 
„ślady  nam  pozostałą,  ażeby  rodacy  nasi  oddawali  się  sztokom 
,,pięknym.  Nieustanne  naiazdy  i  woyny,  wymagały  raczey  wic- 
„kszego  poświęcenia  się  sztuce  woienney,  aniżeli  umieiętno- 
^ściom  nadobnym;  i  dla  tego  kiedy  inne  nauki  w  prawdzi- 
„wey  były  u  nas  kolebce,  widziano  iuł  rycerzy  wydoskonalo- 
nych w  sztuce  woieuney.  Ztąd  smutna  wypadała  konieczność 
sprowadzania  częstokroć  z  zagranicy  Artystów,  kiedy  przodko- 
„wie  nasi  lub  gmachy  iakowe  wznieść  chcieli,  albo  uwiecznić 
„pamięć  swoich  naddziadów.  Dowodem  są  tego  dzieła  sławnych 
„zagranicznych  malarzów  i  snycerzów,  zdobiących  głównieysze 
„miasta  Polski."    fRozm.  warsz.  N.  33,  r.  1819/ 

Z  tego  co  dotąd  o  istnieniu  u  nas  sztuk  pięknych  wiemy, 
nie  można  powziąć  wskazówki,  że  takowe  u  nas  na  wysokim 
były  stopniu.  Poprzednicy  nasi  nie  zostawili  nam  o  tćm  ża- 
dnych wiadomości,  a  utwory  sztuk  pięknych  chociaż  były  jakie, 
to  klima  nasze,  zaniedbanie  i  nieumiejętność  konsen^owanla 
malowań,  lub  zawieruchy  krajowe  zatracić  je  mogły.  Słusznie 
mówi  J.  J.  Kraszewski:  „Kilka  imion,  kilka  dat  bez  zwif- 
„zku,  nie  mnogie  dzieła  pozostałe,  stanowią  cnły  nasz  skarb.^ 
fAthm.  r.  1844,  ze&zyt  4lyJ. —  Lecz  nie  zrażajmy  się  tćra  ubó- 
stwem (^]:  szukajmy,  a  może  kiedyś  zbierze  się  na  jakie  sztuk 
pięknych  dzieje, —  wszak  jest  przysłowie:  nie  na  raz  Kraków 
zbudowano. 

O  Kaildj  Polak  winien  z  wd£ł|^cznościi|  powitać  wygraebaae  s  sapo- 
mnienia  imię  rodaka,  który  się  zasługa  i^^^  odznaczyć} —  ale 
tak  marzyć  bez  wskazania  zrzódła,  o  nieznanych  nikomu  imio- 
nach  dawnych  malarzów  polskich,  jak  to  czyni  Sen.  S...  wPnj- 
Jaciela  luda  i  r.  1839  N.  25,  ie  jakii  malarz  Świnka  (Sues)  Jett 
Krakowianinem,  i  do  tego  uczniem  Jana  Wielkiego  fH^eflry^;  kte^ 
on  sam  podpisał  się  na  obrazie  w  kościele  Panny  Maryi  bcd^cym«IS»- 
an,  Sues  Nurember,  explevii  A,  151 6;  —  ic  0  e  f  c  I  c  zwał  sic  Pie- 
karski;—  ie  Rai  bel  jest  Ciofek; —  de  la  Gr^nee  (nawet  nie 
Orainóe)  ie  jest  Ziernicki  j  którego  cała  styczność  z  Po1ftki|  opie- 
ra się  na  tych  słowach:  „Malarz  ten  paryzki^  w  r.  1767  malował 
^dla  Króla  polskiego  obrai  Scptimiasza  etc.^'  (Fu€Sśiy  I.  p.  294)^ 
i  tym  sposobem  wywodzić  pochodzenie  rodowe,  jest  istn^  śmieszno- 
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Mimo  tę  Qko6ctuoh6f  ie  Królowie  pidscy  w  razie  potrzeby 
tttystów  lagranicsnycb  pa  swe  dwory  powoływali;  przecież  ni- 
wa sztuk  nadobnych  i  umiejętności ,  nie  zewszystkićm  u  nas  od- 
łogiem leżeć  musiała  (chociai  te  na  stopniu  wielkiej  świetności 
stanąć  nie  mogły) ,  skoro  im  się  rodacy  nasi,  a  szczególni^  ma- 
larstwu»  nie  rzadko  poświęcali.  Wykazać  ich  w  tćm  zasługi, 
będzie  obowiązkiem  pisarza  któryby  tę  gałąź  nauk  obrobić  so- 

^eif.  Zi^d  toi  podobne  wywody  tylko  niebacsnyoh  obałanmció 
mogące,  woale  na  nwage  nie  sasTagąi^ 

Tenie  aam  pisara  rzęcay  nio  byłych,  w  Tygodnika  lit.  poan. 
r.1843  N.  45,  wyraai?  aie  temi  aTowy:  „dwóch  pisaraów  naaeyeh 
„aafośyro  liolonib  ftiwabdw  (?)  pod  Krakowem  dla  tego ,  aby  O- 
y/arnwiMmm  i  yPUm  a  Erakowa,  koniees^ie  barw^  cadaoaiemak^  P^sy* 
„atroif^i  tU.^— '  Zarsat  błaohy^  wif^  nie  godny  sb^ania,  alo  wn^m 
S€n*  S^..  adradair  aw^  niewiadomoś^  dsiejów  własnego  gniazda; 
bo  gdyby  ]e  snął,  toby  wjedział  że  kolonie  niemieckie  nie  pod  Kra- 
kowem, ale  w  samćm  miejcie  i  jego  przedmieściach  osiedlone  były, 
pod  czas  kiedy  Rajcy  krak.,  stan  kupiecki,  znakomitsi  roiesczanie 
a  nawet  i  rękodzielnicy,  byli  Niemcy;  —  kiedy  akta  miejskie  czyn- 
lośei  eywUnyeh  lawet  i  pomiędzy  Polakami  pisane  były  w  Jeżyka 
^emieokiai;  *~  kiedy  kazania  w  kościele  Panny  Maryi  mówione  by- 
ły po  niemiecka,  ai  do  czasów  Zygmunta  I.  w  r.  1536}  ~  kiedy  na 
domach  dawano  papisy  niemieckie,  jakto  jeszcze  doti|d  widzieć  mo- 
śna  na  kamienicy  przy  początku  ulicy  grodzkiój ,  napis  a  r.  1849. 
FurehU  Oołt  ełe.  i  t.  d. 

Przy  tern  nikomu  przez  myśl  nie  prseazło ,  Wita  i  Oktawiana  s» 
którymi  on.  tak  niępotraebnie  szermiąje,  stroić  w  barwę  cudzosiem- 
ak),  skoro  się  o  nich  pisze:  Wit  Stos  Krakowianin^  Oktawian 
Wolcncr  Krakowianin.  (Siaroi,  hisL  poh.  Tom  i.  p,  438 ,  — 
Kraków  i  okolice  wyd,  Scie  p.  191).  Ani  tćś  z  tych  słów  o  Wi- 
•  eie:  „naypodobnieysza,  śo  pochodził  z  rodziców  niemieckich  osia- 
„dłyeh  w  Krakowie^  —  śadayin  apoaobem  wyczytać  się  nie  da  im- 
ramesuie  ma  i  to  gwmłtem  antenatów  niemieckioh,  i  tylko  pióro 
i9a».  i9...  (ego  rodząja  przywidzenia,  po  pismach  czasowych  ob- 
nieść  zdolne  było. 

Niech  tylko  Sen,  S.„  który  nam  udzielenie  tak  wainych  wia- 
domości o  Artystach  Polakach  zapowiada  (Tygodn,  po»n.),  obda- 
rza naa  takicmi^  któreby  miały  raezćj  zaletę  prawdy  nlś  oowośd 
i  domyałów  (bo  w  tych  nie  bardzo  szezęśliwy),  a  niez awodnie  spo- 
tka go  wdzięczność  współrodaków. 
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zamienyl:  ułatwić  mu  choć  w  cięśd  tę  pracę  doitarcw- 
niem  wiadomości  o  które  rzeczywiście  nie  łatwo ,  jestto  dosta- 
wić mnteryntów  do  wznieść  się  mającćj  budowy.  Takiemu  ja 
to  pisarzowi  chc^c  uczynić  przysługę,  podam  tu  małe  wiado- 
mości (niech  to  będzie  szeląg  wdowi)  o  dawniejszych  malarzach 
polskich,  w  nadziei  źe  gdy  i  inni  podobnież  postępią,  dziełu 

takiemu  jakiś  pieczątek  uczyniony  będzie. 

;ft^         «         « 

Przeszło  o  pół  wieku  wcześnićj ,  jak  to  w  Starożytnościach 
hisU  polskich  Tom  L  p.  415  mówiłem,  malatze  w  Krakowie 
istnieli.  W  aktach  tego  miasta  juz  są  wzmianki  o  malarzach 
za  panowania  Kazimićrza  W.,  mianowicie  wr.  1338  umowa, 
mocą  którćj  Jan  malarz  flanco  pictorj  ustąpił  fraignatnij  część 
phcu  swego  w  ulicy  gfodfkićj  Peczoldowi  Neldener. 

Teź  akta  pod  r.l374,  jeszcze  wymieniają  dwóch  malarzów 
miesczan  krak.,  jako  to:  Cristaw  pictor,  i  Martinus  pictor. 

*  *         * 

Zamiłowaniu  sztuk  pięknych  nie  byli  obcemi  dawni  Królo- 
wie polscy.  O  tćm,  ie  Król  Kazimićrz  Jagiellończyk  jut  ma- 
larzom zatrudnienie  dawał,  mówiłem  w  Staroz.  hisL  pols.  J.  L 
p.  416  (gdzie  przez  omyłkę  napisałem,  ie  to  był  Jan  Olbracht), 
a  mamy  jeszcze  i  drugie  świadectwo  upodobania  jego  w  tym 
kunszcie,  z  dawnego  dzieła  wyjęte. 

„Więc  tez  i  on ,  Królowi  Kazimierzowi  IV.  bardzo  kocha- 
„ny  i  święty  prawie  Leuita,  Joannes  de  Nyssaiakoiiu\kBoie%o 
„Ciała  fCanonictis  LateranensisJ,  przedni  tamtych  czasów  w  ma- 
„larskiem  rzemiośle; —  którego  i  teraz  ieszcze  dziwney  roboty 
„kościół  Bożego  Ciała  (w  Krakowie)  iest  pełen,  i  insze  kościoły 
„odległe  daią  ie  teraz  w  nowe  oprawować  złota:  który  teź  iak 
„i  twarz  swoię  z  przykłady,  tak  i  tego  błog.  Oyca  Stanisława 
„(Kazimierczyka)  na  tablicach  zostawiwszy,  przeniósł  się  w  dzień 
„2  Kwietnia w  one  wieczne  kraie."  f Żywot  hi.  Stanisła- 
wa Kazimierczyka  pr.  X  KrzysU  Łonieujskiego  4to  u)  Krakowie 

u  Łazarza  r.  1617  m  4to. 

*  *         * 
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O  ti6m  9  jak  za  panowania  Zygmunta  I.  k¥ritncły  w  Pobce 
nadobne  knnszta,  malarstwo  i  snycerstwo /daje  wiadomość  Wi- 
szniewski HisL  lit.  pols.  Tom  6,  p.  4,  w  wyjątku  z  mowy  po- 
grzebowej Orzechowskiego,  po  Zygmuncie  I.  —  Za  czasów  tego 
tĆ2  Króla  juz  był  zwyczaj  ozdabiania  mieszkań  królewskich  ma- 
lowaniem i  zagmnicznemi  obrazami.  Gdy  w  r.  1536  pałac  kró- 
lewski w  zamku  krak.  pogorzał ,  i  takowy  na  nowo  odbudowy- 
wano, oraz  na  przyjęcie  Króla  z  Litwy  powracającego  urządzano; 
kupiono  w  tym  celu  siedm  obrazów  (zapewne  szkoły  flamandz- 
kiej), o  których  wspomniane  jest  w  Regestrze  wydatków  kró- 
lewskich w  sposób  następujący : 

Dedi  pro  sepfem  tmaginibus  fladrtns9ms  {^)  pictis^  ad 
habiłationem  Ser.  Domini  Regis  junioris^  moneiae  .  fL  35. 

Item  pro  ramy  ad  dictas  imagines  dati  sunt    .    .    .  „     2. 

Itero  a  piotura  dictorum  ramy,  dati  similiter    .    .    .  ^     2. 

*         *         * 

KRÓIi  Z Y&miJllfT  III. 

w  źyciopismie  Tomasza  Dolabelli  (Staroz.  hist.  polskie  T.  LJ 
"napomniałem ,  ze  Król  ten  (ile  wiadomo)  pierwszym  był  z  Kró- 
lów polskich,  który  jako  miłośnik  malowań  obrazy  z  Włoch  (^) 
sprowadzał ,  i  których  w  wieku  XVII.  jeszcze  tak  wiele  w  zam- 
ku krak.  znajdowało  się.  O  tćm  zaś,  ie  tenże  w  sztuce  malar- 
skiej, rzeźbiarskiój  i  sztycharskićj  wiadomości  jakieś  posiadała 
i  kunszta  te  wykonywał;  powziąłem  wiadomość  z  panegiryku 
na  cześć  jego  pod  tyt  Oratio  funebris  D.  Sigismundi  III.  et 
Conslantiae  Reginae,  scripta  a  Joannę  Lipski  Ref.  Regni.  4to. 
Crac.  apud.  Andr.  Petricovium  A.  1633  p.  32,  którą  tu  przytoczę. 

Lipski  współcześnie  żyjący,  znakomity  sprawując  urząd  przy 
dworze,  bliźćj  przeto  domowych  zatrudnień  Króla  tego  wiado- 
my; wychwalając  przymioty  i  sławiąc  cnotę  obojga  Królestwa, 

(')    w  wieka  XVI.  pisano  a  nas  flandcrski  Jfzyk  samiast  hollenderski. 

(^}  „Yasari  w  .żywotach  malarsów  włoskich^  dwakroć  wspomina  Po- 
^laka  Spytka  Jordana^  który  w  XV.  wieku  był  w  Weronie  i  tam 
,)akapowa?  obrazy.**  (J,  J.  Kraszewski  Athenaeum  r.  1844  ««- 
9%ffi  8ei  f,  80), 


tak  mówi  o  ZygniDocie:  „Zamilczę  o  tych  duetach  iegoi  kito 
„same  o  sobie  mówią,  a  wspomnę  o  apparatach  do  sprawo- 
„wania  obrzędów  świętych,  kielichach,  lichtanach,  lampach  i 
„innych  sprzętach,  które  wielkim  fundował  nakładem,  i  które 
„pobożny  Monarcha  nie  przestaiąc  na  tćm  łe  złoto  na  cześć 
„Bożą  poświęcił,  ieszcze  własnemi  rękami  ie  małęwał,  rzeźbił 
„i  sztychował  fpinxis$€t,  caelasset,  sculpsisseij  godnym  Królów 
fySpoczynkiem  i  pęzicm,  fdigno  Regibiu  oiio  ac  penieiUoJ. 

^  i^  it^ 

DaWniejszemi  czasy  zakonnicy,  szczególnićj  reguły  Ś.  Frań* 
Ciszka,  oddawali  się  malarstwu,  a  wielu  00.  zakonnych  tni*^ 
dniło  się  sztycharstwem,  n.  p.  Eleuter,  Węgrzynowicz,  Nowa- 
kowski i  inni.  —  Do  pićrwszych  należy  O.  Franciszek  Łexycki 
lub  Lexicki,  (o  którym  niżćj  będzie  wzmianka). —  Lecz  jeszcze 
wcześnićj  przed  nim,  osoby  zgromadzeń  zakonnych  nauce  tego 
kunsztu  poświęcały  się,  jak  widzę  z  uchwały  zapisanej  w  ak- 
tach zgromadzenia  Malarzów  krak.,  zapadłćj  dnia  19  Czerwca 
r.  1594,  w  te  słowa:  „Jest  nakazanie  Cechu  wszytkiego  P.  Jano- 
„wi  Stawinodze,  iż  nie  ma  przy  sobie  bawić  i  uczyć  rzemiosła 
„malarskiego  zakonnika  od  Ś.  Franciszka,  którego  na  ten  czas 
„począł  uczyć  bez  wiadomości  Panów  starszych  i  Cechu  wszy- 
i,tkiego,  co  iest  przeciw  prawu  i  przywileiom  cechowym  etc — 
„A  gdzieby  aię  śmiał  ważyć  tego  żeby  go  uczył,  albo  teZ  i 
„w  klasztorze,  gdzieby  był  przeświadczeń  żeby  mu  miał  uka- 
^ować  dłużt^J;  tedy  będzie  powinien  dać  wedle  uznania  i  de- 
Jkreta  do  Cechu  trzy  kamienie  wosku,  a  Panom  na  Ratusz  (Baj- 
„com)  dziesięć  grzywien." 

O  jednym  tć2  zakonniku  Ś.  Dominika,  Malarzu,  wspomina 

Nowowiejski  w  dziele  Phoenix  rediviviLs  etc.  pag.  93  w  tych 

słowach:  Thomas  Frydrychowicz,  sua  indusUria  pidor  m- 

signis  evasU,  fnuUaque  imagines  ad  stuporem  depinxiL 

*         *         * 

O.  KAZIMIĆRZ  LESIOWSKI,  Franciszkanin.  —  Zakonnik 
ten,  trudniący  się  kunsztem  malarskim,  płodami  pęzla  swego 
upięknił  klasztor  tychże  Ojców  chełmiński. —  X.  Ludwik  Miskę 
w  rękopismie  Synoptica  relatio  Conventuum  etc ,  wspomina  z  po- 
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ehwalf  o  dziele  r^  jego,  t  j.  StaUacb,  miescztcyćh  w  sobie 
piękne  malowania.  ^^Przed  wielkim  ołtarzem  iest  chór  dwoma 
^^cdami  stailow  opatrzony,  które  24  braci  wygodnie  obiąć  mo- 
i^ą.  Te  są  wcale  gładko  zbudowane,  kolorem  srebrzystym  po- 
^tgnione,  i  przytćm  ozdobione  obrazami  dziwney  rozmaitości, 
jLtóre  malował  O.  Kazimierz  Lesi  o  wski,  zakonnik  nasz.  Wyo- 
yjnraialą  one  od  strony  Ewangelii ,  dzieie  żywota  Ś.  Franciszka, 
„od  strony  Epistoły  życie  Ś.  Antoniego  z  Padwy.'' —  O  czasie  w  któ* 
ijm  ten  Ojciec  źył ,  źadnćj  X.  Miskę  nie  uczynił  wzmianki. 

PIPON  JAN  miesczanin  u>  Bygdoszczy.  —  Malarz  ten  może 
był  rodem  z  Krakowa,  ile  ie  tu  dawnićj  kwitneła  znakomita 
rodiiDa  Pipanow  (mała  odmiana  w  nazwisku),  z  których  Jerzy 
npan  przysięznik  wyższego  prawa  saskiego  w  Krakowie,  umarł 
r.  1566,  i  ma  nagrobek  w  murze  zewnątrz  kościoła  Ś.  Barbary. 

Tenie  rękopism  X.  Miskę,   w  dalszćm  opisaniu  klasztoru 

OO.  Franciszkanów  chełmińskiego,  tak  o  nim  mówi:  „Dawne 

y^mdoby  kościoła  tego  zawziętość  heretycka  znisczyła,  i  tylko 

^niektóre  nowsze  tu  się  znayduią.    Ołtarz  wielki  kamienny  fal- 

fjtar€  lapideaj  stoi  nienaruszony,  w  którym  daie  się  widzieć 

9^braz  Chrystusa  P.  z  nayśw.  Panną,  udziclaiącą  Ś.  Franciszko- 

„wi  odpust  zupełny  w  kościele  Portiunculi,  kunsztownie  malo- 

yyWany  przez  Jana  P  i  p  o  n  a  miesczanina  bygdoskiego  w  r.  1630.^ 

-Jf         -Jf         * 

O.  FRANC.  LEXIGKI.  —  O  malarzu  tym  nie  mogłem 
w  poszukiwaniach  moich  dalćj  postąpić,  nad  to  com  zamieścił 
w  dziełku:  Kraków  etc.  noyd.  ile  p.  523.  Tu  jeszcze  tylko  to 
dodać  wypada,  że  płodów  ręki  jego  podróżny  naszych  czasów, 
który  Kalwaryą  Zebrzydowicką  odwiedził ,  przy  opisie  tejże  je- 
iH  należycie  nie  pochwalił ,  przynajmniej  do  nagany  ich  powo^ 
da  nie  znalazł.    Oto  są  jego  słowa: 

„Nie  można  dosyć  podziwiać  bogactwa  obrazów,  celują* 
cych  pod  względem  sztuki^  w  tych  polskich  klasztorach,  oso* 
bliwiey  też  gdy  się  leszcze  podlega  zwykłemu  uprzedzeniu,  że 
diiedzina  sztuk  pięknych  nie  przeszła  za  granice  Karpatami  za- 
kreślone.   I  tak ,  widzieć  tu  można  (w  Kalwaryi)  piękne  obrazy 
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ręki  polskiego  malarza  nazwiskieni  Łekschicki.*^    fReism  in 

Busiland  und  Pohkn  von  J.  G.  KohL  Dresdm  etc  1841.  Tom 

Scfpag.  316. 

*         *         * 

PROSZOWSKI  JAN  CHRYZOSTOM.  Malarz  osiadły  w  Kra- 
kowie. Płodów  pęzla  jego  nie  wiem  jeżeli  co  do  nas  doszło, 
przecież  od  współczesnych  wspominany  jest  z  zaletą.  Miał  ty- 
tuł malarza  nadw.  Króla  Jana  Kazimićrza,  który  go  zowie  servUor 
et  pictar  noster.  Że  zwiedził  Włochy,  wspomina  Radyminski  wrę- 
kopiśmie  Akad.  krak.  pod  tyt  Ara  gratiarum,  gdzie,  mu  daje 
tytuł  Inventor  et  pietor  S.  R.  M.  —  Gdy  w  r.  1667  wezwany 
był  do  dania  opinii  o  dawności  obrazów  błog.  Jana  Kantego,  do- 
wodzących ii  tenże  od  pobożnych  nie  dopićro  cześć  odbiera; 
Magistrat  krak.  wydał  mu  świadectwo '  tćj  treści:  SigrUficamiu 
ei  aUestamus  Joan.  Chr.  Proszowski  Civem  Crac. ,  fuisse  et  ad 
praesens  esse  formalis  pietor,  et  hujus  artis  optime  gnarus  et 
peritus.    (Gongr.  Sacra  Rituuro). 

O  nimże,  mówi  także  współczesny  jego  Xiądz  Grodziński: 
,,W  czasie  zaięcia  Krakowa  przez  Szwedów  r.  1656,  kiedy  kościół 
N.  Panny  na  Piasku  iako  w  pobliżu  murów  miasto  opasuiących 
stoiący,  a  zatym  obronie  przeszkodny,  Wijrtz  Komendant  Kra- 
kowa zburzyć  kazał;  szedł  Jan  Fers  kawaler  szwedzki,  mąż  o- 
strego  rozsądku  i  waleczny  woiennik  (lecz  heretyk),  i  oapotkid: 
Jana  Proszowskiego  w  kunszcie  malarskim  sławnego  męża, 
iął  z  nim  rozmawiać  i  rzekł:  obraz  wasz  (N.  Panny  cudami  sły- 
nący) iuż  iest  zagrzcbiony;  ten  z  prędka  lecz  nie  bez  Roskiego 
natchnienia  wnet  odpowie:  ale  w  krotce  zmartwychwstanie.^ 
fOgród  fiołkowy  Karmel,  r.  1673  p.  98;. 

Urodził  się  Proszowski  r.  1599,  gdyż  w  r.  1667  liczył  sobie 
lat  68.  Malowania  jego  albo  czas  poniszczył,  albo  iii  jeżeli 
jakie  dotrwały,  jeszcze  ich  znawcy  za  płody  ręki  jego  nie  u- 
znaii.  Według  rysunków  jego,  sztychował  Jan  A]ex.  Crorczyn, 
i  ryciny  te  przy  wielu  dziełach  się  napotykają. 

Vp  Vp  wp 

SWACH  ANTOM,  Franciszkanin,  snycerz  i  sztychcarz.-^ 
Rodem  był  z  Czech ,  lecz  przez  długie  zamieszkanie  w  kraju 
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asiym,  stał  się  Polakiem.  Urodził  się  około  r.  1656,  a  umarł 
it  wieku  53  mając,  w  Sierpniu  r.  1709,  z  których  34  w  żako* 
ie  przebył.  —  Tenic  X.  Miskę  przy  opisaniu  klasztoru  00. 
'Ttnciszkanów  poznańskiego,  tak  się  o  nim  wyraża:  „On  wiele 
obrazków  i  genealogiczne  drzewa  (^)  ry tował ,  i  tem  sobie  ła- 
skę u  wielu  wyiednat.  Ołtarz  piękny  B.  V.  Mariae,  stalla 
przed  wielkim  ołtarzem  Ś.  Antoniego  robił,  iak  iuź  dawniey 
podobnemiź  stallami  przyozdobił  konwent  krakowski  (^),  a  tak 
przez  pracę  i  pobożność  zakonowi  służył.  —  2yie  ieszcze  brat 
|figo  młodszy  Adam  Swach  (r.  1735),  urodzony  r.  1668,  który 
»wr.  18tym  życia  oblókł  sukienkę  Ś.  Franciszka,  i  bratu  Antonie- 
pina  snycerską  robotą  pomagał  przy  budowie  ołtarza  nayśw. 
fiaiioy  i  innych.  Zostawał  on  potem  w  nauce  malarstwa  przez 
iit  3  u  Eleutera  malarza  krak.,  i  malował  al-fresco  wiele  ko- 
ściołów, klasztorów,  kaplic  i  pałaców.  Wszystko  zaś  co  pra- 
cą swą  zarobił,   to  wydał  na  reparacyą   i  ozdobę  klasztoru 

w  Poznaniu.'* 

:»         «         ^ 

LISEWSKI  JERZY.—  Malarz  ten  polskiego  był  pochodze- 
lia,  jak  to  pokazuje  nazwisko,  i  przyznanie  cudzoziemców,  pomię- 
Isy  któremi  zamieszkiwał  (^).  Następna  o  nim  wiadomość  wyjęta 
BSt  X  dzieła  Biestera  Berlmische  Monath^chrifl  r.  1820  Tom  20: 

(*)  X.  Miskę  tdm  nazYriskiem  osiiaczy6  chee  snpewne  ehalkoprafleiny 
Uerkarm^  prscs  nie^o  rytownny,  który  vr  nialcnkim  formacie  wy- 
tłoczony hyi  w  Poznania,  i  naleiy  do  szcznpłćj  liczby  dzieł  szty- 
ehowanych  w  Literaturze  naszćj.     Dziełko  bardzo  rzadkie. 

(*)  Ta  się  myli  X.  Miskę,  gdyi  owe  szczególnej  piękności  stalla 
w  Krakowie,  jeszcze  w  r.  1612  wystawione  były^  jak  pisze  X.  Ka- 
1  imion  Biernacki  Sfccułum  minorum  ełe.  Craeov,  A.  1€88  in  4io 
fuę.  Z81. 

(f )  Nie  on  pierwszy  s  rodaków,  który  za  granica  kyt  i  z  talentu  swe- 
go był  znany.  Tegoi  loso  doznał  Marcin  Teofil  niewiadomego  na- 
swiaka^  lecz  jak  niemiecki  antor  o  nim  napisała  rodem  Polak, 
który  zamieszkiwał  w  Tyrola,  i  tam  wiele  pięknych  atworów  ręki 
iiw4  lOfctawił.  Wiadomośó  o  lim  podałem  do  Dzień,  wartz.  r.  1826 
miez.  Laty. 
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9t Wspomnienie  tego  dobrego  malana  obrazów,  Jerngo 
Lisewskiego ,  ieszcze  moie  w  Berlinie  nie  ze  wszystkiem  wyga- 
sło; i  ieszcze  raoie  imię  iego  przyjaciołom  pięknych  kunsztów 
iest  znane.  —  Że  ten  malarz  w  młodszym  wieku  doświadczał 
ręki  swćj  w  rytowanin  na  miedzią  mało  koma  zda  się  to  być  wia- 
domem,  a  przynajmniej  nigdzie  o  tem  nie  napadłem  wzmianki 

P.  Nicolai  w  dodatku  do  dzieła  Opisanie  Berlina  dając  wia- 
domość o  mężach  poświęcających  się  sztukom  pięknym ,  mówi: 
ze  Jerzy  Lisewski  rodem  był  Polak.  W  młodości  swćj,  wszedł 
on  w  słu7.bę  nadwom.  brandebnrgskiego  Architekta  Gosandit 
y.  Gotbe*  który  w  nim  usposobienie  do  kunsztu  malarskiegD 
upatrzył  i  do  nauki  go  oddał.  Gosander  znajdował  się  około 
r.  1602  w  Berlinie,  i  zdaje  się  ie  w  tejże  epoce  Lisewski  do 
Berlina  przybył.  Zdolność  jego  w  tym  kunszcie  rozwijała  się 
w  sposób  godny  pochwały,  i  ta  po  śmierci  jego  tamże  w  Ber^ 
linie  r.  1746  nastąpionej,  na  dzieci  i  wnuków  jego  przessła.     . 

Miłośnikom  kunsztów  i  mę/om  im  poświęcających  się,  nie 
będzie  obojętną  ta  ulotna  wiadomość,  która  posłużyć  może  do 
odświeżenia  pamiątki  tego  niegdyś  wielce  poważanego  malarza. 
W  opisaniu  podróży  do  krajów  wschodnich  fOrientaiifehe  Rd^ 
se-beschreibung  ^  des  brandenb.  AdeUchen  Pilgers.  4to  Maries^ 
werder  J.  1694J  wydanćj  z  wieloma  rycinami,  znalazłem  jedne 
którą  ten  malarz  własnoręcznie  rytował,  i  nazwiskiem  swóm 
Georg  Lisewski  fecit  oznaczył.  Bycina  ta^est  w  czamój  manie- 
rze, a  Lisewski  należy  do  pićrwszych  rytowników  w  tym  ro- 
dzaju sztuki.  Jestto  \\7obrażenie  Maronitki  z  napisem  Ein  Ma- 
ronitzisches  Weibj  w  prawdzie  bardzo  źle  w}T}racowane,  i  oka- 
zujące początkującego  w  tćj  sztuce,  z  czego  wnieść  można  że 
Lisewski  sam  z  niej  zadowolonym  nie  był,  i  z  rylcem  na  zawsze 
się  pożegnał;  a  przynajmniej  nie  jest  mi  wiadomo  aby  po  tćj 
młodzieńczej  próbie  dalćj  rytownictwem  się  trudnił. 

Tu  z  resztą  w*idzimy,  jak  się  ten  Malarz  sam  podpisywał, 
zwłaszcza  że  to  imię  zagraniczne  rozmaicie  pisano.  P.  Nicolai 
nazywa  go  Liszewskim,  Fiisly  Lisieuwskim,  a  czasem  pisano  go 
Liscewskim  i  Luschewskim.  fWolfenbiiUel  WaierUngJ.'' 
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Nagler  w  Dykcyonarzu  kunsKtmistrzów  pisze ,  ze  Lisiewski 

urodził  się  w  Olesku  w  Polsce  r.  1674.     Trudnił  się  molowa- 

niem  portretów,  i  w  tym  zawodzie  sztuki  imię  swe  wsławił. — 

Zostawił  syna  i  trzy  córek,  któreto  dzieci  jego  wszystkie  ma* 

larstwu  się  poświęcały,  a  ojciec  był  ich  nauczycielem. 

*         *         * 

RADWAŃSKI  ANDRZĆJ.  —  Nie  wielu  dobrych  mieliśmy 
maiarzów,  a  i  o  tych,  jako  t^ż  o  utworach  ich,  mało  co  wie- 
my (^).    Czy  to  Ich  skromności  czy  t^i  obojętności  współcze- 
snych przypisać?  nie  wiem. — -  Porządniejszy  od  innych  Radwań- 
ski ,  zostawił  zapisy,  rodzaj  pamiętnika ,  z  którego  o  mnogich 
pracach  jego  wiadomość  powziąć  można.     Przez  przeciąg  lat 
kilkunastu  (od  r.  1745  do  1760)  prowadził  dziennik,  w  którym 
zapisywał  żadnego  dnia  nie  opuszczając,  stan  powietrzni  (atmo- 
sfera), czy  była  pogoda,  wiatr  lub  słota.    W  tychto  zapiskach 
nięszał  on  Bóg  wie  jakie  wiadomości,  tyczące  się  sztuki  ma- 
larskiej, zdarzenia  znaczniejsze,  lekarstwa  podręczne  na  różne 
słabości,  treść  słyszanych  kazań,  odprawione  nabożeństwa,  ko- 
ma i  wiele  pieniędzy  pożyczył,  jakie  suknie  sprawił,  i  t.  p. 
notaty  gospodarskie,  nie  zaniedbując  zapisów  o  swoich  zatru- 
dnieniach malarskich,  co  malował,  komu  i  za  jaką  zapłatę. — 
Z  tegoto  dziennika  następną  o  nim  wiadomość  \vyczerpnąłem. 
Andrzój  Radwański  urodził  się  r.  1711,  lecz  gdzie  się 
rodził,  jako  lóż  gdzie  i  u  kogo  kunsztu  malarskiego  się  uczył, 
iadnćj  o  tćm  nie  zostawił  wzmianki.    Ojca  wcześniój,  matkę 
utracił  r.  1746, —  Do  r.  1749  mieszkał  w  Jędrzejowie,  miaste- 
cifai  Województwa  krak.,  gdzie  posiadał  własność  nieruchomą 
i  grunta  za  kościółkiem  S.  Barbary.  —  Oddając  się  wykonywa- 
niu swój  sztuki  malował  obrazy  SS. ,  ołtarze ,  chorągwie  i  t  p., 
podejmował  się  oraz  malowania  kościołów  jak  n.  p.  w  Strzał- 
kowie, w  Pilicy  u  00.  Reformatów,  Sobkowie,  Dmeninie,  oraz 
w  Kielcach  mieszkanie  Biskupów  krak.  —  Bywał  on  często  wKra- 

(^)  Takiego  ztf  omnienia  doświidesyl*  0.  Frane.  Lesycki.  Jessese  Soł- 
tykowiei  O  Stanie  Akmd,  krmk.  p.367  uskaria  sic,  ie  o  nazwiska 
Jtfo  nawet  w  Konireaeie  00.  Benardynóir  krak.  dowiedzieć  nic 
nie  mófł. 
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ko  wie,  i  wtedyto  poznany  i  oceniony  z  talentu  swego,  wezwany 
był  z  Jędrzejowa  do  malowania  kaplicy  Ś.  Antoniego  w  kościele 
Archiprezb.  Panny  Maryi ,  jako  tói  sali  w  mieszkaniu  Xdza  Suf- 
fragana,  pomimo  ii  Kraków  posiadał  wielu  malarzów.  Zachę- 
cany zapewne  przez  takich,  którzy  w  nim  niepośledniego  w  aw^ 
sztuce  męża  dostrzegli,  przeniósł  się  na  stałe  mieszkanie  do 
Krakowa  r.  1749,  i  kamienicę  do  Xży  Cystersów  jędrzejow- 
skich należącą  wziął  w  trzechletnią  dzierżawę.  ^ 

Osiadłemu  w  dawnćj  stolicy  kraju ,  w  pośród  większój  lu- 
dności, obok  tak  wielu  znakomitemi  funduszami  zaopatrzonych 
kościołów  i  zakonów,  większe  tćż  zarobkowania  otwarło  się 
pole.  —  Dotąd  jeszcze  trwają  na  murach  świątyń  krak.  zabytki 
pęzla  jego,  malował  łK>wiem  kościół  Panny  Maryi  i  kaplice 
w  tymże;  kościół  00.  Dominikanów  a  mianowicie  kaplicę  Ś. 
Jacka,  i  całą  część  kościoła  przed  tąż  kaplicą;  kościół  Xięiy 
Franciszkanów,  Ś.  Wojciecha  i  inne;—  niemniej  kościoły  w o- 
kolicach  Krakowa,  jako  to:  w  Tyńcu,  Staoiątkach,  Zielonkach, 
ciągle  przytćm  trudniąc  się  malowaniem  olejno  wyobrażeń  świę* 
tych ,  portretów,  appartamentów  i  t  p. ,  jak  się  to  z  treści  dzien- 
nika jego  okazuje. 

Nie  wdając  się  bynajmnićj  w  roztrząsanie  zasług  Radwan- 
skiego  pod  względem  sztuki,  wspomnę  tylko  że  alfreski  jego 
w  kościołach  krak.  (dotąd  trwające)  są  -  chwalone :  a  znalazłby 
tu  zapewne  jeszcze  i  dosyć  olejnych  jego  malowań,  gdyby  kto 
wyszukaniu  ich  w  kościołach  poświęcić  się  chciał  (°). 

Pracując  wiele,  musiał  sobie  zjednać  jakąś  wziętość,  a  iniie 
oraz  zasługa  jego  doszły  zapewne  do  wiadomości  Króla  Augot- 
sta  III. ,  kiedy  powołany  został  do  Drezna  do  malowania  w  Tea- 
trze: lecz  tam  nie  spotkało  go  dobre  przyjęcie  (może  wskutek 
zazdrości  Artystom  właściwćj),  jak  to  sam  wyjątkiem  z  dzien- 
niczka swego  opowie: 

C*)  X.  Dom.  Chojnacki  w  rękopiśmio  Biblioteki  Xśy  Piarów  w  Krako- 
wie pissc :  Tres  tMlem  imagines  depielae  suni  mk  inscripło  Cóii$' 
gio  noMtro  Pictare  Andrea  Radwański.  Lecs  obraz  Ś.  Iwooa  który 
OA  wymienia^  tak  Jest  mierniy  roboty,  ii  |;o  e%  praof  Radwańskie- 
go  pociyta^  nie  moiiia. 


"4 
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Jt.  1753  d.  20  Lislop.—  Dziś  odebrałem  pocztę  (»")  z  Drezna, 
żeby  jechać  zaraz  pocztą. 
A,  22  tegoż.  Wyjechałem  z  Krakowa  przez  Opawę,  Świdni- 
cę, Lignicę,  Buntzlau,  Baiitzen,   i  stanąłem  w  Dreźnie 
d.  5  Grudnia. 
d.  6.  t  Dziś  zacząłem  malować  na  Teatronie. 
d.  8  L  Dziś  byłem  awizowany,  xe  nic  zdam  się   do  tij  ro- 

ł>oty  którą  zacząłem. 
d.  13  f.  Dziś  powtóre  byłem  awizowany,  ze  tylko  zł.  4  na 

dzień  brać  będę. 
d.  IS  t.  Dziś  przestałem  robić  na  Teatronie.  Dziś  tez  dano 
mi  ad  rationem  5  Reichstalerów. 
.A.  1754  d.  9  Stycznia.  —  Dziś  odebrałem  25  Reichstalerów  od 
P.  Gataneo  Inspektora  Teatru  S.  R.  M. 
d.  16  t.  Dziś  kupiłem  książkę  Etz-kunst  za  fi.  pol.  2  i  pół. 
d.  18  ^  Dziś  wyjechałem  z  Drezna  do  domu  przez  Pragę, 

gdziem  stanął  d.  21  Stycznia. 
d.  3  Lutego.  Jadąc  z  Pragi  przez  Pszczynę,  Andrychów,  Wa- 
dowice, Liszki,  stanąłem  w  Krakowie. 
d.  15  Marca.  Dziś  uczyniłem  jurament,  i  wpisałem  się  in 
Album  Unitersitatis. 

Nawet  w  sztuce  sztycharski^j  uczynił  doświadczenie,  raczćj 
^*^  tćm  idąc   za  popędem   swego  mitośnictwa  niź  za  wskazów- 
ką prawideł.    Posiadam   ćwiartkową  jego  rycinę  (^')  portretu 
JBiskupa  Bovineńskiego   fFr.  Antonius  Lucci  de  Anglono  Ord. 
-mun.  Conv.J  pod  którą  podpisał  się :  Andr.  Radwański  fecit  Cra- 
0:ociae  A.  1754,  w  któr^jto  robocie  znać  dopićro  początkujące- 
go sztycharza:  lecz  chciał  on  w  tćj  sztuce   i  dalćj  postąpić, 
l)otrzebnych  szukał  wiadomości ,  gdy  sobie  kupił  w  Dreźnie  dzie- 
wo niem.  die  Etz-kunst,  jak  było  wyźćj. 

(>o)  Moicmam  ie  ten  liit  był  od  Prane.  Placidi  Architekta,  który  mie- 
aakal  w  Krakowie  a  po  tym  bawił  w  Ordonie.  —  Tenśe  Plaeidi  zo- 
stał w  r.  1756  sifciem  Radwańskiego^  a  w  r.  1759  sawiadywał  ba- 
dow^  facyaty  kośeioła  Xiy  Pijarów  w  Krakowie. 

(")  S(}  i  inne  ryciny  ręki  Jego,  jak  np.  błog.  Jósef  s  Kopertynn. 

Spomiiki  T.  I.  17 
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Posiadał  wyksztdceuie  wyższe,  w  owych  czasach  nie  bai^ 
dzo  jeszcze  w  klassie  miesczan  upowszechaione.  Oprócz  języka 
łacińskiego  znał  niemiecki »  którym  był  nawet  pisać  w  stanie. 
Lubił  książki  (widać  to  z  zapisów  w  jego  dzienniku],  na  które 
jako  tćź  na  kupno  rycin  wydatków  nie  żałował:  i  tak  w  r.  1755 
kupił  kopersztycbów  za  12  czerw,  złot,  a  w  r.  1756  Herban 
Niesieckiego  w  4  tomach,  za  dukatów  sześć. 

W  r.  1750  obrany  byt  Notariuszem  czyli  pisarzem  Eongre- 
gacyi  malarzów, —  a  w  r.  1757  potwierdzony  był  Seniorem  te- 
goż zgromadzenia. 

W  dzienniku  swym. często  notiye:  ,,pisałem dziś  do P. Cze- 
,,chowicza  do  Warszawy.*^ —  Rozumiem  że  to  był  sławny  malarz 
Szymon  Czechowicz,  z  którym  on  listowanie  wiódł.  —  Był  or« 
w  przyjaźni  z  Łukaszem  Orłowskim  malarzem  kraL,  którego 
obrazy  znajdują  się  w  ołtarzach  kościoła  Panny  Maryi  w  ryoku. 

Rodzinę  jego  składało  kilkoro  dzieci,  którym  przyzwoi- 
te a  nawet  jak  na  owe  czasy,  wyższe  wychowanie  obmyślał. 
Synem  był  jego  Felix  Radwański  Professor  Mechaniki  w  A- 
kademii  krak.,  który  dał  rysunek  na  budowę  Obserwatorium 
astronomicznego  kraL  —  W  wychowaniu  córek  nie  ograni- 
czał się  na  edukacyi  domowćj,  jaką  wtedy  zwykle  udzielano 
panienkom  stanu  miejskiego,  zapisuje  bowiem  w  swoim  dzien- 
niku: ,3*  1752  dnia  27  Lipca.  Oddaliśmy  Marcysię  do  Panieo 
„Wizytek  na  edukacyą,  i  daliśmy  na  rok  zł.  pol.  100. —  R.  175& 
„Zosia  zaczęła  się  uczyć  tańcować  po  francuzku ,  i  dałem  Fraii- 
,/;uzowi  czerw.  zł.  ieden  na  miesiąc**  (Były  to  jego  córki,  « 
Zosia  w  tymże  roku  poszła  w  zamęzcie  za  Franc  Placidego  ij^ 
chitekta,  którego  on  mieni  kapitanem). 

Mówiło  się*dotąd  o  Radwańskim,  jako  malarzu;  a  gdy 
było  wyżćj,  że  posiadał  wykształcenie  w  owych  czasach  nie  po- 
wszednie, przeto  należy  tu  o  nim  wspomnieć  jako  o  pisarzu, 
aby  przytoczenie  to  bez  dowodu  nie  pozostało. 

Rękopism  jego,  z  którego  te  wiadomośri  czerpałem  (wła-  * 
ściwićj  zbiór  dorywczych  notat)  (^^)  jeżeli  nie  zupełne  owoce 
prac  jego  literackich,  przynajmnićj  dochował  nam  ślady  usiło- 

(i>)  2  pridurMloDyoh  ealych  kart  w  tćm  rokopismie,  które  idąje  «c 
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wań  jego  naukowych.  Cały  przejęty  ślachetnością  sztuki  ma- 
lurri[ićj,  i  zwidocznćm  oddając  się  jćj  zaroiło waniem,  pned- 
sięwziął  skrćślić  zalety  i  pochwały  jćj  w  małych  rozprawach, 
(których  ogólne  i  niewykończone  zarysy  w  rękopismie  tćm  się 
inajduję),  jako  to:  1)  Przyjacielska  rozmowa  Industryi  z  Piciu- 
rą,  przy  obecności  najj.  Pani  Prawdy.  —  2)  Rozmowa  Filozo- 
fii z  Pieturą  etc  —  3)  Rozmowa  Pallady  z  Picturą  etc.  —  W  któ- 
rychto  rozprawkach  i  w  innych  jeszcze  zaledwo  odszUcowanych 
pismach,  wyższość  sztuki  tćj  wyzwolonćj  nad  innemi  naukami 
wystawić  usiłuje,  twierdząc  że  malarstwo  jest  matką  wielu  u- 
miejętoości  jako  to  Arytmetyki,  Muzyki,  Poetyki,  Medycyny  i 
nauki  prawa,  i  inne  jeszcze  wysławia  zalety,  co  (jak  widać)  do 
druku  przygotowywał,  a  w  chęci  zebrania  większego  jeszcze 
zapasu  stosownych  do  przedsięwzięcia  tego  wiadomości,  proje- 
ktował wezwać  i  innych  mistrzów  tćj  sztuki  rodzajem  okólnego 
listu,  którego  pićrwsze  rysy  mam  przed  oczyma,  i  w  którym 
się  tak  do  koliegów  swych  odzywa:  „Móy  kochany  bracie  I ... 
Jffiłe  zdrowie  nawiedziwszy,  życzę  leszcze  iak  naylepszego  przy 
„pomyślnych  sukcessach. —  Ponieważ  temi  czasy,  nasza  scien- 
,,cya  dość  znacznie  uniżona  iest,  że  iuż  dawney  ceny  i  waloru 
,^eć  nie  może,  ani  też  my  w  takim  szacunku  i  estymacyi  u 
r^wiata ,  i  nadto  ieszcze  wszystkie  ciężary  równo  z  podleyszemi 
„ponosić  nam  przychodzi; —  zaczym  ia  o  fle  mogłem,  starałem 
„się  opisać  godność  naszey  sciencyi,  i  to  kommunikuię  W.  M. 
JPanu  do  przeczytania,  abyś  i  W.  M.  Pan  co  rozumiesz  swego 
„przydał,  i  drugim  tego  kollegom  któny  w  tey  sztuce  są  łMegii 
„udzielił,  ieśli  to  samo  co  ia  trzymasz  i  twierdzisz:  gdyż  ia  to 
„myślę  w  druku  wydać ,  i  z  podpisem  nas  wszystkich  podać  per 
yjmodum  memoriału  nayiaśn.  Monarsze  etc."^ 

Teto  o  zaletach  sztuki  malarskićj  pismka,  i  inne  ie§icte 
lebrać  się  mające  wiadomości ,  zamierzając  drukiem  ogł^mć,  ta- 
ki im  przeznaczał  tytuł:  Zaostrzenie  rozumu^  czyli  prawdzi- 
wy portret  maUd  sześciu  nayślachetnieyszych  sciencyjf  od  wielu 
wiiUw  zatarty  i  przykurzony,  a  przez  Andrz.  Hadwartskie- 

kt  było  tjlko  raptolarzen ,  mośaaby  wm9%\i  ku  piftiiift  Uk^wą  U* 
r<4  oprM»WM»,  iHNrH^ai^  f^m  frztfiafWMi  Mtiaf. 

•  17- 
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go  malarza  pilnie  odnawiany  i  restaurowany  r.  1752. —  Dnełko  * 
to  miał  chęć  wydać  w  Warszawie  w  dnikaroi  Xi]r  Pijarów;  lea 
o  ile  w  mi]  postąpił,  śladów  nie  dostrzegłem  i  wnoszę,  źe  rzea 
niedokończona  do  skutku  przyjść  nie  mogła. 

Doświadczał  on  także  sit  swoich  na  polu  naukowćj  polemiki, 
występując  przeciwko  temu  zdaniu  Luc.  Ann.  Seneki:  Nonenim 
adducorj  ut  in  numerum  liberalium  artium  pictores  redpiam^ 
non  magis^  quam  statuarios  aut  marmararios,  aut  ceteros  tu- 
xuriae  minis^os  etc.  (Epist.  88).  Któreto  zdanie  mając  zi 
uwłaczające  sztuce  malarskićj,  zbić  je  usiłuje  i  tym  sposobem 
zaczyna :  „Pisało  wielu  autorów  de  Arte  pictorea ,  i  kunszt  len 
„należycie  wychwalili.  Dotknął  też  tey  rzeczy  i  L.  A.  Seneki 
„mędrzec  kordubenski,  i  w  księgach  swych  sztukę  naszą  poni- 
„źył.  Tu  ia  stanąwszy  w  iey  obronie,  czytam  Epigraphiom 
„złotemi  literami  pisane  w  kościele  ł>ogini  Minerwy  u  Egipcyan: 
„£^0  sum^  quae  sunt,  quae  erunt^  quae  fuerunL  Yelummeum 
f^revelavit  nema:  quem  ego  fructum  peperi^  sal  est  nalus.  Spy* 
„tałbym  zatym  Seneki,  ale  źe  nie  żyie,  więc  zapytuię  tych  któ- 
„rzy  zdanie  iego  utrzymywać  będą:  kto  też  wiek  tamćen  (cza- 
„sy  Seneki)  przyprowadził  do  tak  rozlicznych  nauk,  polom,  po- 
„rządków,  rządów,  tak  dziwnie  świat  zdobiących?...  Odpowie 
„mi  kto  za  Senekę,  źe  Adam,  który  gdy  był  stworzony,  był  tei 
„i  nadany  umieiętnością  wszystkich  nauk,  a  tak  one  od  niego 
„początek  maią.  —  Ja  mu  na  to:  prawda,  źe  miał  Adam  te 
„nauki  wlane;  ale  dla  grzechu  popełnionego  wszystkie  zostały 
„w  nim  przyćmione.  —  Tu  on  mi  rzecze:  choć  w  nim  zostały 
„przyćmione ,  ale  potomkom  iego  na  nowo  są  od  Stwórcy  udde^ 
„lone  w  ten  sposób,  źe  ów  tey,  inny  zaś  owey  nauki  stał  się 
„wynalazcą.  —  Na  to  ia  mu  znowu  to  dam  wyiaśnienic:  kto 
„naypierwey  począł  rysować  rzeczy  widziane,  aź  potym  i  sło- 
„wa  ludzkie;  ten  był  autorem  wszystkich  nauk.  'Kto  nauczył 
„ludzi  czytać  i  pisać,  ten  teź  ustanowił  i  reguły  wszystkich  nauk; 
„ten  stał  się  autorem  praw;  ten  był  naywyźszym  rządzcą;  ten 
„zagrodził  drogę  do  próżnowania  młodzi;  ten  ułagodził  suro- 
„we  obyczaie,  rozwiozłość  ludzką  uiął  w  klubę  ustaw,  i  ten  nie 
„otarte  rozumy  zaostrzył.    Słowem  mówiąc,  kto  był  inwento- 
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,4*6011  rysowania,  ten  iak  w  zwierciedle  wszystkie  rzeczy  prze- 
^szłe,  iakby  teraźnieysze  na  olco  wystawił  i  obumarłe  ożywił, 
,,skarb  mądrości  odkrył,  i  ten  się  stał  naprawcą  onego  proste- 
,,go  wieku  i  motorem  do  nauk. 

„Tu  mi  kto  powie:  z  kgdżeś  takiey  prawdy  doczerpał  się, 
„ie  naypierwszy  rysownik  czyli  malarz  był  tego  wszystkiego  wy- 
„nalazcą  i  autorem?...  Na  co  ia  mu  odpowiadam:  idź  do  egipskich 
„obelisków,  iakie  tam  są  charaktery;  idź  ogląday  hebrayskie 
ffCUeph,  besh,  gimel,  dakl  etc,  a  obaczysz  Ze  te  wszystkie  li- 
stery, były  figury  malarską  ręką  zinwentowane ,  nie  przez  pisa- 
„rzów  iakich,  bo  tych  ieszcze  nie  było,  wynalezione  i  t  d. — 
„Zaczym  mówiłbym  do  Seneki,  nic  byłbyś  ty  synem  Filozofii, 
9»gdyby  ci  nauka  malarska  do  tego  nie  pomogła  była:  którato  ars, 
„nie  tylko  być  Uberalis  powinna,  ale  liberałissima,  ponieważ 
„iest  matką  wszystkich  umieiętności,  i  t  d." —  W  pisemku  t^m 
jak  widzimy,  Radwański  w  obronie  ulubionego  mu  malarstwa 
gorliwie  staje;  a  choćby  mu  się  nie  udało  wywalczyć  nad  Filozo* 
fem  palmę  zwycięztwa,  przynajmniej  okazał  w  tćm  chwalebny 
zapał  dla  sztuki,  i  można  o  nim  mówić:  in  magnis  et  voluisse 
s(U  esL 

Aby  więcćj  dać  poznać  zdolności  pisarskie  Radwańskiego  (^% 
pomimo  że  sobie  może  wysłużę  zarzut  rozwlekłości;  przecież 
Bie  mogę  utłumić  chęci  udzielenia  miłośnikom  rzeczy  krajowych 
jednego  płodu  pióra  Radwańskiego,  a  tym  jest  rozmowa  Ma- 
larstwa  z  Przemysłem. 

Picłura  do  industriey. —  „Moja  kochana  Pani!...  niech  mi 
się  godzi,  spytać  o  rodzie,  imieniu  i  godności  twojćj. 

Industria, —  Go  się  tycze  rodziców  moich,  miałam  dziada 
imieniem  Necessitas,  a  ojcem  moim  był  (Jasus.  Matką  mi  była 
Deliheratio,  urodzona  ex  Ratione.    Wspomniany  dziad  mój  był 

(^13)  Uprsedsąj^o  sarsut  któryby  mi  uczynló  moźna^  ii  w  wiadomośoi  o 
Radwańskim  wiccćj  daj^  |;o  poznać  jako  pisarza,  nie  zaś  jako  ma- 
larza; to  na  obrona  moj|^  powiem,  źe  nie  b|d^c  znawca  sztoki,  wła- 
ściwych scdziów  owaga  na  niego  zwracam^  i  im  pozostawiam  prac^ 
śledzenia  płodów  pfilii  Je^o,  oraz  coenionia  tyohie  pod  ws^lfdem 
artyst^wskim. 
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wielki  Pan,  i  woli  jego  iadne  prawo  nie  określało  według  o- 
wego  przysłowia:  Necessitas  frangit  legem^ —  albo  jako  mówif, 
nułUs  adstricia  legibus.  Matka  też  moja  z  królewskiego  idzie 
pokoleqia,  bo  o  nićj  pospolicie  mówią:  Ratio  dominans  €X- 
eelsa  in  corporis  arce. 

Piciura.  —  Góźeś  dobrego  sprawiła  na  świecie  i  jaki  twój 
urząd  i  zatrudnienie? 

Induslria.  —  Jam  jest  ta ,  która  tyle  rzeczy  dobrydi  i  po- 
ważnych wynalazłam.  Ja  ludzi  prostych  i  nieumiejętnych  przy- 
prowadziłam do  tego  y  że  się  stali  sposobnymi  do  wszelkich  naokt 
rządów  i  t  p.  Jednóm  słowem:  stałam  się  wszystkićm  dla  wsiy* 
stkich,  bowiem  cokolwiek  widzisz  dobrego  i  poważnego  pod 
niebem,  wszystko  to  przezemnie  się  stało,  czyli  za  wpływem 
i  współdziałaniem  mojóm. 

Pictura.  —  Dość  wysokiego  i  przezacnegp  jesteś  rodu,  i 
w  urzędzie  jako  widzę  nie  masz  nad  cię;  czego  ja  ci  winszigęi 
abyś  tćm  bardziój  wzrost  brała  i  w  poszanowanie  u  świata  co- 
raz dalćj  szła. 

bidustria.  —  A  twój  też  rodzaj  z  kąd  ma  początek? 

Piciura. —  Pierwszy  człowiek,  ojciec  ludzkiego  rodzaju » 
nadany  był  wszystkiemi  sciencyami,  a  te  dla  przestępstwa  roz- 
kazów Boskich ,  zostały  potym  w  nim  przyćmione  i  niejako  roz- 
sypały się  w  powietrzu.  A  że  jako  magnes  żelazo,  słońce 
atomy  ciągnie  do  siebie;  tak  na  inklinacyach  ludzkich  jako  spo- 
sobnych organach,  usiadały  po  trosze  owe  zarody  nauk,  ze 
ten  do  tego  inny  do  owego  stał  się  sposobnym:  tak  też  i  na- 
sienie z  którego  wynikłam,  długo  unosząc  się  w  powietrzu,  n«- 
koniec  znalazło  w  pojęciu  jednego  sposobność,  że  się  w  niem 
usadowiło,  i  szczęśliwie  w  ojcu  moim  przyjęło.  I  żeby  go  wstę- 
pem swoim  ucieszyć,  zapaliło  w  nim  chęć,  aby  zrysował  cień 
swój  na  ścianę  rzucony,  tudzież  bydląt  na  piasku :  i  z  takich  ja 
to  nikczemnych  początków  pokazałem  się  światu.  Toż  nasienie, 
nie  przestało  coraz  dalćj  ko-operować  w  moim  antenacie,  i  co- 
raz go  barJzićj  przynaglało,  aby  nie  tylko  cień,  ale  także  i 
wyraźniejsze  obrazy  form(nvał  z  gołego  widzenia,  tak  dalece, 
że   ta  chęć  wzmagała  się   w  nim  coraz  silnićj,  aż  drzewem 
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Jknktyfikoj^cćm  stała  się  dla  świata;  bowiem  jaki  taki  gdy  wi- 
driał  różne  figury  rysowane  owego  przodka  mego,  patrzaniem 
się  naprawiał  w  sobie  ocbotę ,  i  niejako  tćm  delektowały  się 
rozum  i  serce  ludzie.  Memoria  teź  ludzka  (pamięć),  z  daleka 
zapatrując  się  i  najpierwszy  inwencyi  ii]  oddawszy  ukłon,  pro* 
siła  onego  antenata,  aby  jćj  dał  sposób  i  uwolnił  ją  od  liczenia 
kr^ek:  ten  żądaniu  jćj  zadosyć  rad  uczynił,  i  zaraz  jćj  pory- 
sował figury  z  podobieństw  różnych;  i  tak  np.  na  pićrwszą  liczbę 
narysował  kraskę,  na  drugą  dwie  krćski  i  L  d.,  a  nareszcie 
I  onych  kr^ek  poformowat  różne  figury,  tak,  że  Memoryi  ob- 
myślił znaki  dla  prędkiego  poznania  liczb,  czćm  jćj  wiele  ujął 
nosołu.  RcUio  też  humana  czując  się  zawsze  zmozoloną  w  po- 
prawie natury  ludzkiej,  i  prawie  nie  mogąc  temu  podołać;  przy- 
szła z  komplementem  bardzo  miłym  wraz  i  z  Memorią,  do  owego 
mego  przodka,  prosząc  aby  j^j  chciał  słowa  ludzkie  w  figury 
lamienić,  żeby  się  stały  widome,  a  oraz  i  słyszane;  tak  zaraz 
mój  antenat  chętnie  się  j^j  tćm  dwojgiem  przysłużył/'  fDalif 
nie  maj. 

Wielka  szkoda ,  że  chwalebne  pomysły  najczęściej  w  samym 
xawiązku  upadają :  a  tak  się  zapwne  stało  i  z  piękną  Radwań- 
flldego  myślą ,  której  ie  nie  przyodział  ciałem  czynu ,  wielce  u- 
bolewać  należy.    Powziął  on   był  zamiar  w  r.  1752  celnicjsze 
krakowskie  pomniki  i  t.  p.  rysunkiem  na  papier  przenieść ;  co 
gdyby  był  uskutecznił  i  środki  do  upowszechnienia  tego  rylcem 
obmyślił, —  byłby  nam  ocalił  widok  nie  jednćj  pięknej  pamiątki, 
ktArą  czas  zniszczył,  a  do  tego  mu  obojętność  ojców  naszych 
doftomogła.    Oto  są  jego  w  tćj  miene  słowa :  „Także  mam  o- 
>,chotę,  cokolwiek  ma  Kraków   widzenia  godnego  odrysować, 
»«iako  to  malowania,  sztukaterye  architektury,  mody  (t  i.  ubiory), 
9,pieniądze,   opisać  i  wymierzyć;  iakie  są  ceremonie,  obyczaie, 
9,tQ  i  w  okolicy  Krakowa  na  mil  dziesięć;  położenie  mieysca, 
>,wody,  góry,  i  co  iest  osobliwego  do  wiedzenia,  podziwienia 
^i  rozumu  obiaśnienia.    Rozumiem,  że  dla  ciekawego  znalazło- 
yyby  się  wiele,  i  że  każdy  byłby  rad  taką  mieć  księgę  i  nie  za- 
cytowałby kosztu  na  rńę. 
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Nie  iDoina  zaprzeczyć  ie  Radwański  był  mciem  pełnynk. 
dobrych  chęci,  i  wyższym  nad  współczesnych  kollegów  swycl^ 
kanszt  malarstwa  wykonywających.    Zamierzał  on  równieZ  spi- 
sać wiadomości  o  widzianych  przez  siebie  miastach  naszego  kra— 
ju,  i  zapewne  zebrał  juź  slósowne  zapasy  wiadomości,   gdyż 
znajduję  w  rękopiśmie  jego  taki^zapis:  ,»Miastay  miasteczka  kró- 
yjestwa  polskiego,  cokolwiek  widziałem,  wam  ku  pociesze,  do- 
„bremu  mieniu,  ostrożności,  obronie  i  prerogatywie  waszey,— 
„wszystkom  tu  opisał   i  zebrał  z  pracą:  co  wszystko  niech  bę- 
„dzie  na  chwałę  Pana  Boga  i  na  pomoc  bliźniemu.    Przeze- 
„mnie  Andrzeia  Radwańskiego   malarza,  w  Krakowie  r.  1740 
„w  Drukarni.../' —  Czyliby  co  w  tym  przedmiocie  wypracował, 
lub  jakiby  los  tę  pracę  jego  spotkał, —  wyjaśnić  się  nie  da. 

Choćby  powyżćj  przytoczone  i  w  słabych  tylko  zarysach 
do  nas  doszłe  pisma,  wymaganiom  dzisiejszego  stanowiska  z  ja- 
kiego się  na  sztuki  wyzwolone  zapatrujemy,  odpowiedzieć  nie 
mogły;  zawsze  autor  ich,  odnośnie  do  epoki  w  którćj  żył,  do 
owego  powszechnego  naukowego  otrętwienia,  z  chlubą  moie 
stanąć  w  szeregu  niepospolitych  mężów. 

Pełen  gruntownćj  pobożności  Radwański,  ścisły  dopet* 
niacz  obowiązków  i  powinności  katolika,  jakie  on  sobie  o  kształ- 
cie czyli  postaci  Stwórcy  uformował  wyobrażenie,  niech  swo- 
jemi  słowy  opowie:  „Względem  formy  Boga  wszechmogącego, 
„iakąby  właśnie  mógł  mieć,  czy  podobieństwo  człowieka  czy 
„innego  stworzenia?,  iabym  mniemał,  że  dla  Boga  postać  nay- 
„doskonalsza  ma  być  w  podobieństwie  słońca:  i  słońce  nasze 
„iestto  prawdziwy  iego  rellex,  w  klórem  nam  się  daie  Bóg  wi- 
„dzieć  cieleśnie,  które  oświeca,  ogrzewa,  odżywia  i  pomnaża 
„wszystkie  stworzenia,  i  iest  niby  iakieś  zwierciadło  w  którem 
„się  Wszechmocność  Boska  odbiia.^' 

Tyle  mówiąc  o  Radwańskim,  nie  mogę  jeszcze  pominąć 
i  tego,  że  był  wielkim  miłośnikiem  porządku  we  wszystkićm. 
Ułożył  on  sobie  rodzaj  jakiś  kalendarza,  w  którym  oznacza  kie- 
w  dy  i  jakie  zatrudnienia  zająć  go  powinny,  nie  zapominając  i  o 
kształceniu  się  umysłowo,  i  tak  pisze:  „Od  dnia  Igo  Stycznia 
„aż  do  15go,  czas  ten  wszystek  oddasz  się  malarstwu  (ryso- 
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„waiiiu);  porządkiem  będiiesi  poczynał  od  dzieci,  a  wszystkie 
„nagie :  i  będziesz  ie  zbierał  (rysunki)  w  iednę  księgę  m  folio, 
„dokładaiąc  pilności.  I  będziesz  inweiitowat  Katechizm  malar- 
„ski  w  podobieństwie  kościelnego,  i  będziesz  go  wpisywał  w  księ* 
„gę  m  4to."  —  W  tymto  sposobie  przez  cały  rok,  przepisuje 
on  sobie  rysowanie  figur  anatomicznych,  architektonicznych,  zwie- 
nąt,  drzew  i  roślin,  tudzież  wyznacza  sobie  w  jakich  się  ma 
sposobić  naukach,  jako  to:  w  Geografii  z  dzieła  Botera  Bene- 
siosza  i  Szent-Iwany,  w  Matematyce,  Geometryi,  Fizyce,  Po- 
ityce  wszystkich  krajów,  statutach,  a  nawet  w  Astrologii,  w  nau- 
kach doktorskich  i  fortelach  wojennych.  —  Uło/.ył  .«obie  również 
spis  dzieł  naukowych  w  języku  niemieckim  i  łacińskim ,  jakich 
mu  jeszcze  potrzeba,  między  któremi  jest  Euklides,  Witruwi- 
Bsz,  Kircher,  Syreniusz  i  inni,  także  autorowie  o  sztuce  malar- 
skiej, Scamozzi,  Pozzo,  Schubler;  gdzie  oraz  notuje:  „pytać  się 
nU  Seb.  Het>anowskiego  Bibliopolc  w  Krakowie,  o  Geografią 
„uniwersalną  Łubiiiskiego,  za  którą  czerw.  zł.  dwa. 

Dowodem  praklycznego  rozumu  jego,  będzie  jeszcze  i  na- 
stępujący zapis  na  wstępie  do  dziennika  jego  pod  r.  1745, 
w  którym  on  tę  ważną  dla  mężów  daje  przestrogę  i  naukę: 
„Staray  się  o  to  usilnie  (mówi  on  do  siebie),  abyś  mógł  mieć 
„sam  szczególnie  rząd  całego  domu;  iako  też,  żeby  z  szcze- 
„gólney  twoiey  pracy  dom  był  we  wszystko  opatrywany,  a  iż- 
„by  to  bez  żadnych  starunków  i  experienciey  żony  twoiey  było 
„nabyte:  aby  ci  nic  miała  czego  wymawiać  ani  zarzucać,  i  by- 
„ło  to  bez  daLszey  obrazy  Boskiey,  i  nie  mogła  ci  zadać:  nie 
„wiesz  ty  o  niczem,  tylko  ia.** 

Rok  zejścia  jego  nie  jest  mi  wiadomy,  a  wspomniany  tyle 
razy  dziennik  jego,  dochodzi  tylko  do  mieś.  Lipca  r.  1760. 

<fp  wp  Vp 

RZEŹBIARSTirO. 

Dotąd  nie  zdarzyło  mi  się  napotkać  wzmiankę ,  że  się  w  da- 
wnych czasach  rodacy  nasi  kunsztowi  temu  poświęcali.  Najczę- 
ścićj  widzimy,  iż  snycerstwem  przychodine  z  Włoch  (wyjąwszy 
Wita  Stos  lub  Stvos,  krakowianina]  trudnili  się.  O  jednym  z  nich. 
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Hieronimie  Ganayesi  neźbiana  Medyolańczybi,  osiadłym  w  Kra- 
kowie, umieściłem  wzmiankę  w  dziele  Kraków  i  okolice  wyd.  4t^ 
pag.  202.    Tu  więc  jeszcze  o  nim  cokolwiek  dodam. 

W  aktach  miasta  Krakowa  w  spisie  os6b  do  poborów  miej- 
skich w  r.  1578,  zdaje  się  źe  o  nim  jest  mowa:  ^Jeronym 
,,wk»ch,  czo  kamienie  rzeźe,  myeszka  w  ogrodzie  u  p.  aeisa  na 
nStróty  (>^).''  W  latach  późniejszych  juz  jest  mianowany  ma- 
ranem i  kupcem,  które  zatrudnienia  mógł  obok  kunszto  sny- 
cerskiego prowadzić.  W  r.  1582  jest  on  właścicielem  kamienicy 
wuUcy  Floryańskićj ,  o  którćj  wtymie  spisie  mówią:  Domui 

HjfiTon.  Caneuezi  Lapiddae. 

*         *         * 

W  wieku  ^YI.  istniało  w  Krakowie  wiele  kunsztów  i  rze- 
miosł, które  dowodzę  pomyślniejszego  stanu  miasta  w  owych 
ciasach,  a  które,  za  zmianą  rzeczy  i  upadkiem  dawtiój  stolicy 
królestwa,  istnąć  przestały.  Byli  tu  odlewacze  druków;  szty- 
charze  wyrzynający  pieczęci  i  formy;  szpalemicy,  czyli  robiący 
obicia  i  t  p.  „Adam  Buchstaben  -  giesser  r.  1580,  płacił  do 
^assy  mieyskiey  podatku  szos  zł.  1. —  R.  1595  Franciszek  Bi- 
„salti  kołtryniarz  {^%  szpalery  robi.  Jarosz  czo  rzesze  formy, 
„dal  szosu  gr.  24.  —  Giesser  czo  pismo  leie,  dal  od  iywności 
„(od  rzemiosła)  fl.  1 — 15  gr. —  Horatius  Yloch  czo  kamienie 
,;nełe  dal  fl.  1. —  1598  Condrat  Firster  pieczęci  rzeźe,  JP.  He- 
„tiOana  kor.  sługa,  rzeźe  bustaby  greczkye.  (Xięgi  Archho.  m* 
KrakowaJ. 

Było  prócz  tego  wielu  dworzan  królewskich,  naukami,  kun- 
sztami i  rzemiosłami  się  trudniących,  czyli  nadwornych  jako  to: 
„R.  1571  Skawiński  miernik  królewski. —  R.  1595  Piotr  Fran- 

(>^)  Stróża  rybna.  Miejsce  tego  nazwania  było  nad  RadaW^  przy 
Krakowie. 

Qi')  Kołdrami,  lod  wiejski  około  Krakowa  nazywa  obicia  papierowe, 
na  ścianach  ubogich  chat  zawieszane,  z  wyobrajfceniem  zwierząt, 
ptaków,  kwiatów  i  t.  p.  S^  to  odciski  z  form  na  drzewie  rzaie- 
tych,  grubo  kolorowane.  —  Teraz  jeszcze,  włościanie  w  wsi  Bo- 
brek w  okręgu  w.  m.  Krakowa,  trudnie  sic  t.|  robota,  i  taki  ar- 
tysta sam  wyrzyna,  wytłacza,  koIora|e  i  na  sprzedaż  po  jar- 
markaeh  i  odpustaeh  roznosi,  grabo  wyrobione  obrazki  żwi^tyeh  i  t.p. 
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„czas  SegamfBtn  Króla  Jmci ,  od  podatka  stos  Kber. — K  1 A82 
^n  Frankstin  Sadowniczy  królewski,  którego  Kroi  Zygmunt 
y^Aug.  w  urzędowom  piśmie  r.  1567  zowie  Joan.  JF)ranck8chtein 
^aedificiorttm  nostrorum  Caslrensium  praefectus. —  R.  1601  Bie- 
,,retnik  (czapnik)  J.  K.  Mości,  nie  ptacił  nic. —  R.  1607  Alchi- 
„mista  GŁO  wodky  pala  J.  K.  Mci.  —  R.  t  Baptista  Włoch  mu- 
,4*30:,  nazanaku  rabia;  wymawia  się  zem  K.  J.  Mci.^  {Zrege^ 
siróu)  poborowych  m.  Krakowa. 


HEDytŁIERSTirO. 

W  tćj  gałęzi  sztuki,  jaką  jest  rytowanie  stępli  do  wytła- 
czania medalów,  szeregiem^  Artystów  poszczycić  się  nie  może- 
my.—  Królowie  nasi  szczepu  Jagiellońskiego,  przywoływali  do 
tćj  pracy  mistrzów  zagranicznych,  jak  się  to  ni^ój  pokaże »  a 
zapewne  i  następcy  śli  ich  śladem,  i  jeszcze  Król  Stanisław  Au- 
gust do  wyrytowania  stępia  na  medal  koronacyjny  utył  ryto- 
wnika T.  Pin  go  osiadłego  w  Londynie. 

O  medalierach  których  użył  Zygmunt  Ł,  tudziei  o  ziomka 
naszym  który  w  tym  rodzaju  sztuki  pamiątkę  po  sobie  zostawił, 
to  jest  o  F.  J.  Regulskim,  da  się  tu  wiadomość  z  dzieta  H. 
Bolzenthal  pod  tyt  Skizzen  zur  Kunstgeschichte  etc.,  Bertin  1840. 

-Bardzo  wielu  biegłych  rzeźbiarzy  drogich  kamieni,  w  świe- 
tni epoce  kunsztu  trudniło  się  zapewne  i  sztuką  medalierską. 
O  jednych  przypuszczenie  to  nie  jest  bez  zasady,  o  drugich 
wiadomość  pochodzi  z  pewnych  źrzódeł.  Do  tych  ostatnich  na* 
leży  Jan  Joachim  (Giov.  Giac.J  Ga  ragi  i  o,  który  był  razem 
bardzo  znakomitym  sztycharzem  na  miedzi,  i  pracował  podług 
rysunków  Rafaela,  Ticiana,  Rosso  de  Rossi,  Pierino  de  Yaga: 
lecz  w  zawodzie  tym  przestał  on  być  czynnym,  poświęciwszy 
się  zupełnie  wyrzynaniu  na  kamieniach  i  sztuce  medalierskićj. 
Najpodobnićj  że  się  rodził  w  Weronie  na  początku  XVi.  wieku, 
i  że  przyjął  wezwanie  do  Polski  na  dwór  Króla  Zygmunta  L, 
gdzie  y  jak  się  to  z  listu  Piotra  Aretino  ('<^)  wyjaśnia ,  już  się 

(i«)  Letłere  die  iHeiro  Ar§Hno  Tom  U.  p.  90. 
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W  r.  1530  znajdował  i  był  czynnym.  Wynagrodzony  wspaniale, 
powrócił  00  do  Włoch  i  tu  dokończył  życia  otoczony  ncznia- 
mi  i  przyjaciółmi,  w  wiosce  swćj  w  Zięstwie  parmeńskićm  o- 
koło  r.  1570. 

W  czasie  pobytu  swego  na  dworze  Zygmunta  I.  miał  on 
wiele  medalów  wypracować;  i  jego  zapewne  są  dziełem  te 
piękne  utwory,  odnoszące  się  do  dziejów  tego  Króla.  —  Z  li- 
stów Piotra  Aretino  powziąć  mo^na  wiadomość,  źe  płodem  rę- 
ki Garaglio  jest  medal  z  wyobrażeniem  Bony  Sforcyi  Królowćj 
polskićj,  tudzież  medal  na  cześć  Alexandra  Pesente,  znakomi- 
tego dworzanina  tćj  Królowćj.  fpag.  103/** 

Z  pisarzów  krajowych,  tylko  w  dziele  Hr.  Raczyńskiego 
Cfabinet  medalów  polskich  Tom  I.  p.  12  znajduję  tę  wzmiankę 
przy  opisie  medalu  Zygmunta  1.  „Artysta  z  Włoch  sprowadzo- 
,»Dy,  czyli  z  rozkazu  Królowey  Bony,  czyli  też  z  woli  ^amego 
,»Zygmunta  I.,  medal  ten  niewątpliwie  u  dworu  tegoż  Króla 
nfPbił.** 

-.  ;  G.  K.  Nagler  w  dziele  swćm  (o  którćm  wyżój  p.  245)  przy- 
wodzi Garaglio  (Garalio,  Garalius)  z  imionami  Jan  Jakób,  i  przy- 
pisiy e  robotom  jego  sztycharskim ,  które  i  wylicza,  wielkie  zalety, 

a  tych  jest  poczet  nie  mały. 

*         *         * 

O  innym  jeszcze  artyście  (medalierze)  w  Polsce  za  czasów 
Zygmunta  I.  bawiącym,  tenże  Bolzenthal  na  stron.  113  to  pi- 
sze: „Wpadlibyśmy  w  błąd,  gdybyśmy  mniemali,  że  wszyscy 
artyści  włoscy  (medalierowie)  tey  epoki,  na  równie  wysokim 
stopniu  doskonałości  w  dziełach  swych  stanęli :  bynaymniey,  — 
ł>owiem  niektórzy  z  nich  okazali  w  zdolnościach  swych  rozmaite 
podrzędne  stopniowanie. —  Ręki  Gioy.  Maria  Pad oy a  no  istnie 
mierney  zaledwie  roboty  medal  Bony  Sforcyi  Królowey  pol- 
skiey  (w  dziele  Hr.  Raczyńskiego  iest  on  pod  N.  U);  także  drugi 
na  cześć  Zygmunta  II.  (u  Hr.  Raczyńskiego  pod  N.  9  6w),  któ- 
ry przecież  od  tamtego  lepszą  ma  zaletę. —  Artysta  ten  będzie 
niezaprzecznie  iedną  i  tą  samą  osobą  z  Snycerzem  Gioy.  Maria 
Mosca  Padoyano,  znanym  także  pod  samćm  tylko  nazwiskiem 
Padovano,  który  żyt  w  Wenecyi,  i  kościoły  miasta  tego  posą- 


gami  tnarmurowemi  ozdabiał.  Otrzymał  on  wezwanie  do  Pol- 
ski, aby  tamie  Mausoleum  wystawił,  którato  okoliczność  tćm 
wlęcey  leszcze  prawdopodobieństwo  wspiera,  ze  on  te  medale 
robił.  Oba  są  z  r.  1532.^  Tu  ie  Boitzenthal  opisaie  (tak,  iak 
są  w  dziele  Hr.  Raczyńskiego,]  i  ieszcze  mówi  o  medalu  Zy- 
gmunta Aug.  z  napisem  Dominicus  Yenelus  fecit  (u  Hr.  Raczyń- 
skiego pod  N.  16),  przypisując  takowy  sławnemu  malarzowi 
Domenico  Gampagnola. 

Idąc  za  wzmianką  Bolzenthala,  ie  pomieniony  wyiój  rzeź- 
biarz Padewczyk,  wezwany  był  do  Polski  celem  postawienia  po- 
śmiertnego pomnika;  mniemałbym,  ie  gdy  Zygmunt  I.  wedle 
Starowolskiego  Mon.  Sarm.  fundował  pomnik  dla  Władysława 
Jagiełły;  podobna  zatym,  ie  jeśli  nie  Franciscus  Ilalus  lub  Bar- 
ihołomeus  Florenlinus,  tedy  Artysta  ten  przez  niego  do  Polski 
przyzwany  grobowca  tego  jest  mistrzem.  Kiedy  do  Polski  przy- 
był ,  dotąd  wyśledzić  się  nie  dato.    Że  po  śmierci  Zygmunta  L 
był  w  słuibie  Zygmunta  Aug.,  pisze  Professor  Józef  Muczkowski 
^^  dziele:  Mieszkania  etc.  uczniów  krak.  p.  40.  »,W  r.  1553  Mi- 
.^ołaj   z  Szadka,   Bursę  niemiecką  wynajął  Janowi  Maryi 
9,z Padwy,  kamieniarzowi  królewskiemu,  z  warunkiem:  ie  gdy- 
^by  przez  obrabianie  kamieni  lekcyom  przeszkadzał,  po  roku  z  mie- 
„szkania  będzie  musiał  ustąpić.'' 

Baliński  PamięL  o  KrólowSj  Barbarze  T,  2.  pag.  307,  pi- 
«e,  ie  Zygmunt  August  przyzwał  dwóch  znakomitych  rzeźbia- 
rzów  włoskich,  do  wystawienia  grobów  zmarłym  małżonkom 
swoim,  z  których  jeden  był  tenie  Giov.  M.Padovano;  lecz  po- 
dobieństwo jest,  ie  on  jui  wtedy  w  Krakowie  był  osiadłym, 
gdy  mu  Król  polecenie  to  powierzył.  —  O  jednym  z  tych  gro- 
bowców mówi  Król  Zygmunt  Aug.  w  testamencie  swym  r.  1572, 
^e  jest  gotowy  i  u  Jopa  się  znajduje. 

F.  J.  REGULSKI.—  Zdaje  się  ie  ten  żył  w  Warszawie.  Imię 
jego  widzieć  można  na  medalu  (jest  u  Bentkowskiego5pi>  med. 
^.  623),  który  miasto  Warszawa  wybić  kazało  w  r.  1795  na  cześć 
llrabi  Fryd.  Wilh.  Buxhóvden ,  i  który  Artystę  tego  do  rzędu  le- 
pszych policzyć  kaie.  (Bolzenlhal  p.  286/ 

KONIEC  TOMU  PIERWSZEGO. 


\ 


^ba  /u>xufo/^fUć^n    Joen^cu^f^  ^bx^a<t>w^. 


SPIS  RZECZY 


A*-  Stron. 

MB..  Instnikcya  Jak.  Wilamowakieniu  Postowi  do  Turek  ....      I. 

IMB>  ObrzcJ  pogrzebu  ZjgmunU  I.    . 4 

lAOe.  Nieznana  mowa  Stanislnwa  Oriechowakiega 11. 

UTH- UnK37rioŚd  wouiełE(tmi>M7i:H(lir7lDl.W>la. .  .  iJ  ;  .  Sft 
Sttl.  PoKlstTo  do.Stebni.Batocego  od  widk.  Kautu:  .  .;-,  .301 
MW.  Wjaid  do  Krakowa  Arcrii«tiucikf  .Ant  .  ^■. ..  .  :■.:[  •■.  ..  >  3ft. 
JMV.  Opisanie  nnpodu  przez  PiekarsUego  na  Króla  Zygmunta  Ul.  .  M, 
■,i     Relacja  puseUlna  do  Moskwy,  przez  Slizcna  i  Anforowicza   .i  4lk 

IflSS.  Pisma  do  Historyi  Lisowciyków twUti 

mt.  Putycika  z  Ta tn rami tt 

Has.  Dtieonik  prowadnnit 40  KH»M  aali,jf/UfaU  Ui.  łV«u-v.  ii 

lUncyi  Królów^. .   .   9t. 

.,„     Akt  koronacyi  Wadyrinra  IV. :    .    .   A& 

~  Jfll3.  Szciególf  o  komorze  siatn^  Wtadjiława  IV. .    7& 

IftM.  Diaryusi  pogromu  Kozaków    .   ^ .   k    .    IBl 

IBSI.  Utamek  Diarjnsza .<  .    .    .    6X 

„    Awanlumik  Kostka  Napierski 8Ł 

ABB4.  lostrukcya  BiegaDowskiemu  Posłowi  do  Turcji     .    ....    Uh 

-t"j^.    Posłuchanie  daiv  lemni  u  Sułtana  ,    .    .    . :9dL 

-  '  .  ^    Relacja  eipedycyi  do.  Litwy  przeciw  Janowi  Kaiimi£nawi    .    Ml 

'  ń     Comput  wojak  na  t«ż  eipeijcj^ HKI. 

„     Łistj  I  Tealm  wojn; 106. 

„     Relacja  potnebjr  pod  Ciedenynem 121. 

„     Relacja  poselstwa  do  Tataryi  przez  Harc  Jadmlskiego .    .    .  131. 

„     O  Bohdanie  Cbmieloickiin  i  o  Kozakach 138. 

1600.  Diarjusi  wojuj  i  Sieremelem  i  Ciedurą 144. 

1H4.  Transakcja  mi^dij  Posłami  potskiemi  i  Cara  Aleiego  UdiąJ- 

towicu 170. 


* 


Rok.  Stron, 

1671.  Diaryusz  wyprawy  przeciw  Kozakom  i  Tatarom 174. 

„     Diaryusz  wojenny  tejże  wyprawy 180. 

1672.  Pamiętnik  o  wyprawieniu  się  PP.  Łabowickiego  i  Szumow- 

skiego, celem  traktowania  o  pokój  z  Turkami 185. 

„     Diaryusz  eipedycyi  przeciw  Tatarom    . 190. 

1673.  Czynności  w  obozie  w  czasie  wyprawy  pod  Chocim  .    .    .    .108. 
„     Wybór  Xcia  Lubomirskiego  na  Ordynacyą  ostrogską     .    .    .  2D1 

1702.  Bitwa  z  Szwedami  pod  Klissowem 907. 

Pełna  najjaśn^^  Janowi. III.,  wićrsz  nieznany  Wach  Potockiego.  .    .  209L 
-    •  Zbieranie  kheów  na  polu  dsięf&w  poUkieh. 

Szczegóły  historyczne  z  rękop.  Tad.  Czackiego  .    ^ 219. 

Łjsowczycy,  dodatek  do  str.  60 ^   .    .    . 

Wyjątki -z  dzieła  Stan.  Samickiego  . 

Starożytne  pamiątki  z  grobów  Królów  polskich  . SM. 

Potop,  kobierce  podług  Rafaela,  Króla  Zygmunta  Angosta  .    .    .  238. 

Mamlu  królewskie t?*'.    .    .    .241. 

Uczba  klasztorów  w  Polsce  .    .    .    « 2& 

Wiadomości  do  diiejów  »%tmk  pięknych  to  Polsce 24&. 

Król  Zygmunt  DI 249. 

Lesiowski  Kazimierz 250. 

Pipon  Jan 251. 

Łtxicki  Franciszek — 

Proszowski  Jan  Chryz 252L 

Swach  Antoni — 

Lisewski  Jerzy 253w 

Radwafiski  Andrzćj 255. 

Rzeźbiarstwo 265. 

Medalierstwo 267. 


( 


WOTR    J)OR„.s2(.^^„ 


■4* 


« 


f 


*- 


•  r 


TOJH   II. 


I/. 


!    i 

■ILL 


WM 


.11    BUT 


w  DKUKAwn  mawERsrrecsiiJ- 


OJGZTSTE  SPOHMI 

^iPisMis  m  raMiSw  Mwtłir  Min 

i  t  p„ 
SŁUŻYĆ  MOGĄCE  DO  OBJAŚNIENU  DZIEJÓW  KRAJOWYCH: 

lilSTY  mSTORYCZHfE 

DO  PANOWANIA  KRÓLÓW 

oraz 

« 

MARSZAŁKA  I.ŚETMANA  WIELKIEGO  KORONNEGO, 


TOM  n. 


NAKŁADEM  JÓZEFA  CYPCERA 

184& 


• 


^   .f 


^. 


k    ' 


§ww  klika/,  o  tuiU/  %&iot/x^  Juótów. 


MJisty  i  pomniejsze  pisma  z  czasów  przeszłych^ 

równie  jak  i  obszerniejsze  traktaty^  nałeią  do  po^ 

snników  His  tory  i.    Pisarzów  ich  nie  moina  posą-- 

€izać  o  umyślne  fałszowanie  zdarzeń  ^  bo  do  tego 

m 

^aden  ich  nie  wiódł  interes ^  a  pisma  ich  są  wiaro^ 
^odnemi  zrzódłami,  bo  albo  świadkami  albo  dzia- 
łaczami byli  w  wypadkach ,  o  których  donoszą.  — 
Takich  zrzódeł  Dziejów  oświecone  ludy  nie  lekce- 
ważą, i  mnogie  zbiory  listów  drukiem  upowsze- 
chnionych Biblioteki  ich  obejmują.  My  na  zbyteczną 
ich  obfitość  uskarżać  się  nie  mamy  powodu;  i  ow- 
szem  pragnąć  i  starać  się  należy-  aby  i  ten  rodzaj 
pomników  zatracie  nie  ulegał.  Ta  tei  jedynie  myśl 
skłoniła  mię y  ie  ten  zbiór  listów  wydaję^  tą  oży- 
wiony otuchą^  ie  poniewai  to  są  rzeczy  nasze, 
miłownicy  Dziejów  ojczystych  niemi  zadowoleni 
będą. 
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linienie  moich  listów,  które  dyrygowałem  przez  pewne  osoby 
do  W.  M.  Pana,  źe  się  w  oddaniu  dzieje,  nie  wiem  co  za  przy- 
cqrna.  Wielce  utęskniony  zostawałem  przez  ten  czas  niemały, 
iem  iadnćj  wiadomości  o  szczęśliwym  powodzeniu  W.  M.  Pana 
nie  mógł  mieć. —  Dnia  28  Januarii  gdym  od  Staroduba  po- 
wracał, szczęśliwie  za  łaską  Boią  tamto  hultajstwo  zniósłszy,  i 
do  80  ślachcianek  z  niewoli  oswobodziwszy,  tak  w  samym  Sta- 
rodubie  jako  i  za  Starodubem,  na  Popowej  górze,  w  Bobowicach 
i  po  różnych  miasteczkach,  Póikowników  i  Setników  niemałą 
gromadę  zniósłszy,  i  rebellizantów  w  tychże  miastach  będących 
do  szczętu  wyścinawszy;  powróciłem  był  ku  Gzeczerskowi,  gdzie 
JP.  Starosta  homelski  zabiegłszy  mi  drogę,  usilnemi  proźbami 
wymógł  to  na  mnie,  iem  pólkiem  moim  5cią  chorągwi  powró- 
dł  znowu  ku  Homlowi.  Mam  nadzieję  w  łasce  Boź^j  że  feli- 
cUer,  bo  czaty  moje  we  dwóch  milach  tylko  od  Homla,  gdym 
w  Bobowicach  przez  dni  kilka  stał  obozem  na  futorach,  wiele 
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tysięcy  wojska  regestrowego  i  zniesienia  Uniej.  Dalsiych  panktów 
żadnych  aby  nie  wnosił  obligować  go  będziemy,  g<łyi  ałydiać 
że  i  sobie  i  Tohajbejowi  udzielnych  prowincyj  potrzebuje.  Jako 
padną  neczy?  w  ręku  to  jest  Boskich:  ale  w  tój  Unięj  węiet 
na  nas  9  bo  to  twardo  i  absolute  rozumiemy  być,  te  środków 
źachiydi  i  sposobów  nie  przyjmuję.  Dat  się  z  tćm  słyszeć  GbmWI- 
Bicki,  ie  jeśliby  komissia  stanęła,  chce  mieć  zakładników  usęiu 
ad  ex9cuti(mem. 

P.  Potocki,  Czarnecki,  Grodzicki  i  Tomisławski  w  ¥rięiieiiio 
jeszcze  iyją.  Pisali  do  nas  wszytcy.  Kudak  pusty  zostaje.  Ar- 
matę co  przedniejszą  zaprowadzono  do  Czechryna,  a  druga  wP^ 
reasłpwiu.    Lentowski  i  Pozowski  hucusque  deUnetur. 

To  tedy  wypisawszy  W.  K.  Mci,  prosimy  aby  nam  dat 
pocieszniejsze  rerum  status:  a  teraz  siebie  samych  i  wierne  pod- 
daństwo nasze  rzucamy  pod  nogi  W.  K.  Mci  Pana  naszego  mił. — 
Dan  te  Wasilkowie,  miasteedcu  pieczarskiem ,  dnia  11  Lutego 
rf*u  1649. 

Adam  z  Brusilowa  Kisiel 

Wojewoda  bracławski 

Woje.  Miaskowski  Podkomorzy  IwowskL 

3. 

Jaśnie    fFielmoinym,  Wielmożnym  ^  Jchmciom,  moim  Mciwym 

PP.  i  Brąciej\  u)  zaciągu  sluiby  J.  JT.  Vci  •  RzpU^  w  wojsku 

koronnśm  na  stanowiskach  w  Wdztwie  poiolskUm  i  bradauh 

skiim  będącym,  braterski  oddawszy  pokłon. 

Donoszę  do  wiadomości,  iź  za  łaską  Bożą  zacząłem  szczę- 
śliwie komissia  z  JPP.  KoUegami  memi,  z  Jmcią  P.  Hetmanem 
i  wojskiem  J.  K.  Mci  zaporozskićm,  i  mam  w  Bogu  moim  na- 
dzieję, że  powaga  J.  K.  Mci  Pana  n.  mił.,  środkując  międiy 
Bzpltą  a  wojskiem  J.  K.  Mci  zaporozskićm,  wrychle  szczęśliwy 
skutek  uspokojenia  przyniesie,  i  ten  wnętrzny  ogień  zgaszony 
będzie,  a  spólne  siły  na  spólnych  nieprzyjaciół  obrócą  się,  pny 
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Wiernym  Ewtaszcia  affekcie  podtlaiiskim  JP.  Hetmana  wojska 
J.  K.  Mci  zaporozskic^o ,  którzy  uprzejmie  do  pokoju  skłaniają 
8tc.    A  ii  owdzie  przyszły   takie  wieści,  jakoby  nad  ordynacyg 
J.  K.  Mci  i  Rzplti^j  miały  się  chorągwie  z  Podola  i  z  Winnice 
zblii^oć  w  kraj   kijowski,   co  przynosi   widkie  rnolus   w  wej§kii 
J.  K.  M''i  zaporozski^m ,-  tedy  imieniem  i  powagg  J.  K.  Mci  na- 
pominam i  proszę,  abyście  WW.  MM.  Panowie  nie  ważyli  się 
podjazdów  i  najazdów  żadnycli  i  zamieszania  szkodliwego  czynić, 
Mi  w  kraj  kijowski  KbliZać  się;  ale  spokojnie  na  stanowiskach 
I  nruicli  zostając,  szczęśliwego  skutku   koTflissiej  abyście  oczeki- 
I.  srali.    Jakoż  i  JMP.   Hetman  wojska  zaporozskiego  tegoż,  prze- 
['^tne^BJąc.  uniwersały  swoje  posyła,  aby  wszytcy  w  domach 
ftfuroich  zostając.  Vu  stanowiskom  chorggwi  nic  zbliżali  si^,  i  ża- 
bych   podjazdów   i   najazdów   nie   czynili.  — •  Ktokolwiek  tedy 
lżyłby  się  porus'zyi'.  komissią,   takowy  surowie  jako   violalor 
okoju  od  J.  K.  Mci  i  HzpIŁ^j  sgdzony  będde. 

Ten  patent  mój  proszę,   aby  od  chorągwie  do  chorągwie 
L  Jako  najprędzój  był  odsyłany.  ^  a  ja  się  lasce  WW.  MM.  Pa- 
;  nów  oddaję. —  Dan  te  Pereaslaiciu  d.  17  Lutego  r.  I(i49. 
Atlam  z  Brusiłowa  Kisiel, 
Wojewoda  bracławski,  czerkaski, 
Itoliusławski,  sŁaszowski,  etc.  Starosta. 
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•Jamie  Wielmoiwjni,   Wielmożnym,  Jehmosciam  PP.  PiUkowni- 
BotmistrzotH,  Porucznikom  t  kompaniom  poltkim  i  ai- 
I    ■        -  dzoziemsiiim  czijnic  wiadomo: 

•  u'»iwsrltśmy  za  łaską  Bozi}  t  wojskiem  J.  K.  Mci  zaporoz- 
pewne   pacta  uspokojenia  do  zielonych  świąlek  ruskich, 
i  laóry  termin  ma  być  dokoiiczenie  komissiej,  a  obligowaliśmy 
i  fide,  honore  tl  corucientia,   imieniem  J.  K.  Mci  i  Hzptlej, 
wojsko  /aporo7>kii:  obligowało  się  nam  i  wszytkiej  Kzpllej, 
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ie  w  pokoja  z  obu  stron  zostawać  mają,  zadniej  przyciypy  nier 
dajgCi  czat,  najazdów,  podjazdów  nie  czyniąc, —  a  kres  mifdsf)' 
wojskiem  taki  potoiytiśmy:  ii  wojska  koronne  i  W,  X.  lilcW* 
skiego  dali^  Przypce  i  Stuczy  chodzJL'  nie  maję,  t  j.  polskM 
chorągwie  majg  stać  ita  lloryniu,  a  załogi  wojska  znporoisińe' 
go  na  SlDCzy,  a  między  tcmi  t7ekami  iadne  cłlDrg(!wie  być  nit 
mają,  od  Podola  i  Itraclawia  pod  Kamieniec  podolski.  Takłfl 
wojsko  zaporozskie  za  te  rzeki  i  miasta  nigdzie  wstępować  nis 
ma.  A  ktoby  się  ważył  z  ktńr^j  strony  przejść,  takowy  jakt^ 
pokoju  pospolitego  vi(flalor,  i  jako  swawolny  ma  być  na 
karany.  •■ 

(idy  tedy  strzegąc  krwie  rozlania,  takoweśmy  uczynili  plt> 
Wica  fiih  i  powoR,-)  J.  K.  Jlci  Pana  n.  mił.  armisticium,  i  z  nien 
do  Majestatu  .(,  K.  Mci  powraciimy;  przestrzegamy  W.  McioK^ 
naszych  Mci  PP.  braci,  oraz  /.gcliimy  i  upommamy,  aby  się  ił* 
don  nie  waiył  Łyd)  pact  nsroszać,  i  oznaczonych  miejsc  tcha^ 
rggwiami  przechodzić  pod  scgmowi^m  i  wojskowym  karaniem* 
pogotowiu  ludzi  ścinać  po  miasteczkach  i  wlościnch  nie  waijC 
się ,  co  dla  lepszej  wiary  podpismni  i  pieczęciami  naszemi  stwia4 
dzamy. —  Ten  Uniwersał  at>y  od  cliorggwi  do>chorQg>vi  b|^ 
posiany,  prosimy. — ■  Dal.  w  Pereaslawiu  rf.  24  FebpStr.  A.  ItHft. 
Adam  Kisiel,  Wwda  bracfaw.  I^ik.  Kisiel,  Chff^ąi^  nowogr. 
MojT/mil..  Brzozówki,  Kasztę-       Jakub  Zidł>i.t/ff;.  Pudcz.  brecf. 

lan  kijowski.  Zachariasz  .  Stciatop^    (^ 

Woje.    Miaskowtki,    Podkom.  heerlymki,  Sckr.  J.lC31ci. 

lwowski. 

(Do  Tiitć  c\r()i<Ł  'UDidmij.w  potiL^u,^kieq«j* 

List  który  przez  P.  Smiarowskicgo  du  Chmielnickiego  od  J.  B 
Mci  posiany  być  ma,  posyłam.  Jutro  z  nim  tamie  wyjeidfi 
i  bierze  przytcm  P.  Smiarowski  kilkadziesiąt  przywilejów  «»  ró- 
żne futory  dla  Pólkowników  wojska  zaporozskiego;  i  sanil^Kr 
Chmielnickiemu  certissimam  spem  przyszićj  łaski  J.  K.  |IĆł: 
to  ma  w  instrukcicj.  Osąd^  tedy  W.  H.  Pan  consUia  nosira, 
które  sam  różni  różnie  traktuj^-r-pniTiinują.   'JBŃDJłticium  ws!|le 
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do  Świątek,  guis  sponsor  jeśli  od  nieprzyjaciela  strzymane  bę- 
dzie?^. My,  kiedy  wojska  trzeba  było  w  pole,  oneśmy  pomie- 
szali nowym  ordynansem.  Więc  nieprzyjaciel  ten  i  tak  bardzo 
złapił  Oyczyznę  i  dalćj  ją  dokonać  chce:  my  zaś  tak  go  molli- 
ter  traktujemy,  jakoby  juź  ten  dalćj  progredi  nie  miał.  —  JX« 
Podkancleny  instabat  na  swoich  dwóch  długich  audienciach, 
aby  wici  posłane  były,  ale  irrilo  conatu^  bo  się  na  to  nie  za- 
nosi. Chłopi  nas  pospolitćm  ruszeniem  z  trzech  Województw, 
kijowskiego,  bracławskiego  i  czemicchowskiego  biją,  a  my  co 
arma  gestamus^  pro  imbellibus  reputamur^ —  a  im  nas  dłutuj 
nie  ruszą,  tćm  bardzićj  zgnuśniejemy. 

Trzeci  dziś  dzień,  były  listy  od  JP.  Podczaszego  kor.  {*) 
E  Baru,  gdzie  z  Panem  kamienieckim  znowu  osiedli.  Tamie 
amsilmm  juz  Panowie  wodzowie  uczynili,  nie  słuchając  armi- 
sticium  postąpić  w  głąb;  i  juź  snąć  około  Szarogroda,  Winni- 
cy i  dalćj  są.  Wojska  mają  6  tys.,  są  z  nimi  P.  Sienią wski, 
i  P.  Starosta  bracławski.  P.  Podczaszy  z  Panem  kamieniec- 
kim roHone praecrdmtiae  wsdńć  się  byli  poczęli,  źe  ten  Sena- 
tor, a  ten  dawny  łletman.  —  U  nas  tosam  non  probatur  źe 
pośli  w  głąby  i  prześli  zakreślone  armt5//cio  granice ,  zwłaszcza 
w  tak  mał^  kupie,  lubo  jak  sami  piszą  z  tamtąd,  źe  te  tam 
6  tysięcy  z  tak  dobrych  ludzi  są,  źe  na  sto  tysięty  udenyć 
mogą,  co  daj  Boże  I 

,  I  to  jest  co  ad  praesmtes  motus  należy,  ex  Oafu  aulae, 
ź6s|Kr61  Jmć  post  exercUia  spirUualia  u  00.  Jezuitów,  dziś 
wychodzi  ad  exercitia  de  salute  Patriae  ineunda.  Listy  do 
dworzan  pisać  roiŁazat,  i  juź  są  gotowe,  aby  z  pocztami  goto- 
wali się  gdzie  kaźo* —  Wesele  z  Królową  Jejmć,  tak  publica 
fai  fama,  ie  po  Świątkach. 

JP.  Kanclerz  w  Poniedziałek  wielkanocny  do  Lublina  na 
wyjazd  gotuje  się;  wraca  się  d.  15  Aprilis  do  Warszawy,  ale 
znowu  w  krotce  do  Bygdoszczy  ma  Jechać.  Posłem  do  Moskwy 
P.  Ciekliński  Kasztelan  biechowski:  pisano  poń  aby  sam  na 
ś^ta  bywał.  I  do  Tohaybeja,  który  trzeszczy  jakby  umrzeć 
miał,  tei  wysłać  mają  w  tych  dniach.  P.  Dunina  Sekretarza 
(*)  Mikołaj  Ostroróg. 
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posłano  do  ludzi  Wdztw  poznaiiakiego  i  kaliskiogo ,  aby  je  pr« 
wadził  na  Ukraina,  a  szkód  przestrzegał. —  Do  rewizyi  leż.  e 
nomij   swoich  naznaczył  J.  K.  Mośi:  do  Moliilowa  P.  nefetc 
darzą ,  do  Grodna  J\.  Sarnowskiego ,  do  Sambora  J\.  Kos 
do  Malborka  P.  Bembowskiego  dawnego  sługp  swego. 

Komissnrze  ci,  którzy  się  sam  wrócili,  P.  Kisiel  Chorq 
nowogrodzki  i  P.  Smiarowski ,  czynili  retacig  Królowi  Jtnć  w  po- 
koju, przy  PP.  Pieczętarzach  szczególnych.  Pan  smoleński  i  Pan 
warszawski  i  JPP.  Bcfereodarze  przed  pokojem  na  ten  czas 
z  nami  byli;  snąć  było,  czego  Jchmciom  commumcare  nie  chcts- 
Ho.  My  nic  wi^ci^j  na  tych  Panacii  nic  mogli  wybadać,  tylko 
te  Chmielnicki  chłopstwa  strzymać  nie  moZe:  i  lubo  on  o  Świąt- 
kach komissią  może  zawrzeć,  ale  czerń  avida  praedae.  i  za- 
smakowawszy sobie  wolność  od  robot,  na  to  nie  pozwoli.  Trze- 
ba tedy  wojska  znrSi  gotowego,  znosić  to  chłopskie  wojsko, 
albo  i  samego  Chmielnickiego  z  Kozaki,  m  guanturnhy  nie- 
szourze  radził.  —  Z  Warszawy  d.  23  Marca  r.  1649. 

niespodziane  dziękowanie  W.  M.  Pan  racz  odemnie  przy- 
jąć, za  siedmiu  Kozaków  utopionych  w  Międzyrzeczu.  Bog  ci 
zapłać!  za  takie  wstrzymownnie,  albo  raczćj  za  takie  wzoieca- 
nie  ognia  nieugaszonego, —  klóry  nie  wiem  jeśli  już  nga^^a- 
two.  Naszab;  rada  była,  abyś  W.  M.  Pan  przestał  lak  czynić, 
a  do  końca  zgodliwie  mieszkał  na  czas  ten  krotki.  Proszę  i  o 
lo,  abyś  W.  M.  Pan  koniecznie  zaniechał  o  Kozaków  pobory 
wybierać,  gdyż  sam  W.  Rl.  Pan  wiesz,  iż  Kozakom  na  kole  i 
proch  potrzeba.  Widzę  ie  się  W.  M.  Pan  gotujesz  nie  na  zgo- 
dę, ale  na  wzniecenie  ognia,  f!;dyż  t  dijnl  oziesr^  okowaliście 
nie  wiemy  dla  jakićj  przyczyny.  Zatym  nticszhflj  W.  U.  Pan 
zdrów  etc.   Z  ZicraWa  (i.  29  .^prito  1649. 

Hnraska  Jaśkiewicz, 

Półkownik  J.  K.  M.  wojsktf  Ji^toiJ 

namiestnik  Jfttniań^i''' 
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7. 


W  krajach  sam  naszych  jakie  prolunc  są  specialia^  a  mia- 
nowicie domowych  i  postronnych  nlifeprzyjacioł  zamysły,  W.JŁ 
Panu  wypisuję. 

Chmielnicki  krótkocześnie  zastanowionego  z  nami  pokoju 
nie  tylko  sity  swe  mocni,  ale  pod  pretext  kozacki  wszytkę  po- 
tęgę chłopstwa  zbuntowanego  poci^gaJQc,  z  narodami  zawsze 
nam  nieprzyjazncmi  conjunclionem  uczyniwszy,  armuje  się,  nie 
stanowić  ale  wzruszać  pokój  zamyślając.  Tedy  wszytcy  na  usta- 
wczne  i  usilne  jego  instancie,  ioiis  riribus  sukkurs  mu  przyo- 
biecali. Sam  Han  prędko  się  obiecuje,  i  już  niemało  z  Kry- 
mu i  Budziakow  do  niego  przyszło  Tatarów,  a  nie  tylko  konni 
ale  i  piesze  idą  na  to  wojska,  których  sam  Chmielnicki  końmi, 
orężem,  pieniądzmi  i  inszemi  suppedituje  rzeczami.  Turkom, 
około  Budziakow  i  Dunaju  mieszkającym,  na  tęż  usługę  roz- 
kazano. Z  Rakoczym  liga ,  od  którego  takZe  niemałe  obiecuje 
sobie  posiłki:   owo  zgoła  zewsząd  zdrada. 

Dan  z  Kamieńca  podolsk.  d.  1  Mcya  r.  1649. 

Wczora  późno  przyjechał  do  Kamieńca  P.  Jaskulski  z  Kry- 
mo,  powiadaiąc  ze  na  wojnę  ustawicznie  wołają,  za  częstcm 
od  Kozaków  proszeniem, —  którzy  ciągle  soliicilują,  utwierdza- 
jąc i  deklarując,  iź  się  chcą  wszytcy  pobisurmanić ,  byle  tylko 
ratunek  otrzymali.  Twierdzą  i  to,  i/  kiedy  by  iakikolwiek  od 
Króla  Jroci  poseł  był  posłany,  tedyby  mógł  efficere  u  łlana, 
ieby  im  był  nie  dawał  żadnego  posiłku,  bo  Tatarowie  na  nich 
bardzo  narzekają,  iż  tylko  sami  przedniejszą  zdobycz  pobrali, 
a  Tatarom  tylko  mało  co  dali,  którzy  u  nich  poumierali:  osta- 
tek muszą  szat  i  koni  tanio  sprzedawać,  także  bydeł,  których 

Spominki  Tom  II.  2 
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ira  wiele  wyzdychało.  Zgoła  małoco  korzyści  odnieśli ,  bo  od 
swoich  lioni  odpadli,  i  samych  niemało  wyzdychało.  Dziwują 
się,  iź  do  Porty  posła  nie  posłano  skarZąc  się  na  Tatary,  i 
w  nadzieję  pojednania  grożąc  Turkom. 

JPana  krak.  w  sześciuset  człowieka  prowadzi  Hasnadar,  i 
stanie  z  nim  na  wsiach  hańskich  między  Białogrodem  a  Hete- 
nią  (*).    Okup  do  Jass  będzie  przywieziony  30  tys.  talerow 
twardych,   a  w  40  tysiącach  syn  ntłodszy  JP.  Mikołaj  i  sto 
Tatarów,  i  corruptia  różnym  urzędnikom  u  dworu  haiiskiegc^ 
na  10  tysięcy  talerow.  Zaś  nadewszytko  okup  JP.  Sieniawskie- 
go  2  tysiące  czerw.  złot.  aby  był  gotowy,  bez  którego  rzecz 
jest  niepodobna  wyniść  JP.  Hetmanowi.    Nad  okupem  JP.  Wo- 
jewody czerniechowskicgo  siła  wymyślają  i  wydziwiają. 
Dan  d.  3  Slaja  r.  1649. 

9. 

Życzyłbym  ja  indiei  et  hor  as  mieć  listowne  z  W.  M.  Pa- 
nem i  ze   wszytkimi   przyjaciółmi    conferentie,   gdyby  stawało 
czasu  i  gwaltowncmi  niewypowiedzianie  zabawami,  mogłem  tak 
nie   być  praepedilus:   jednak  i  teraz  do  tej  powinności  mojćj 
przeciwko   W.  M.  Panu  pro  posse  meo  maximo  aplikuję  się,  L 
wolej  czynię  dosyć,  posyłając  list  mój  do  JP.  Wojewody  krak* 
i  do  JP.  Podkomorzego,   który  jak  prędko   i  z  czćm  powróci 
z  Warszawy,  o  niemicszkaną  wiadomość  proszę. 

Teraz  tedy  to  podaje  do  wiadomości  W.  M.  Pana,  jakie 
mam  przestrogi   od  nieprzyjaciół,   i  z  ró/nych   miejsc    oznaj- 
mienia, z  Krymu,  od  oltomaiiskićj   Porty,  od  Dunaju,  z  AVo- 
loch,  od  Dniepru,  przez  śpiegi  i  różne  posłance:  iż  potęga  rc- 
bellizantow  z  pogany  bardzo  się  sili,  i  dwocli  wojen  czyni  ap- 

.  {*)  Mikołaj  Putocki  Kaszlclan  krak. ,  lletman  fiolki  koronny,  dostał 
się  w  niewolę  kozacką  pod  Korsunicm,  r.  1048,  którego  Chmiel- 
nicki oddał  Tohaybejowi  Hanowi  tatarskiemu.  W  zastaw  za  niego 
jeździł  czwarty  syn  jego  Mikołaj ,  Generał  podolski. 


^ 
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poroliim.  Rzplta  uśpiona  nadzieję  pokoju  i  niepewnych  traktatów, 
dla  niegotowości  i  oziębłości  swojej,  gdy  wszytko  idzie  prawie 
jak  z  kamienia,  gotowego  a  prędkiego  musi  wyglądać  niebe- 
spieczeństwa.  Chmielnicki  część  juZ  zaciągnął  Tatarów  i  ma 
przy  sobie,  a  Han  ze  wszytkiemi  ordami  obiecuje  mu  się  przed 
Świątki  przyjść.  Basza  sylistryjski  z  Turkami  dobruckimi,  bia- 
łogrodzkimi  i  wszytkimi  pobliZszymi  Dunaju,  duZo  pomagać 
Kozakom,  bo  mu  to  kazano  od  Porty.  Rakoczy  conjunctio- 
armarum  approbował  z  Kozakami.  Gcorgius  Gzylor  Kraj- 
czy  Transsilvaniae  wielki  konCdent  jego ,  szedł  przez  Jassy  z  po- 
pnysiężeniem  pactow  i  lig  swoich:  zaczym  jui  obóz  swój  na 
Derepczyznie  pod  Marachwą  postanowił  nieprzyjaciel,  a  przy 
mnie  wojska  niewiele,  chorągwie  kuse  bardzo,  armaty  ani  wo- 
jennćj  municiej  jeszcze  źadnćj  nie  mam. —  Użyłem  JP.  Pod- 
komorzego podolskiego  stryja  mego  gwoli  temu  do  Króla  Jmci 
i  PP.  Pieczętarzow,  abym  powinności  mojej  uczynił  dosyć,  ob- 
wieściwszy przedtym  kilką  listów  o  tćm,  na  jako  śliskim  fun- 
damencie pokoju  zasadza  się  bespieczeustwo  Rzpltćj.  Proszę 
•by  się  juź  pilno  i  gwałtownie  armowało  wojsko  które  się 
tam  bawi,  i  aby  się  zbliZało  jako  naprędzćj.  Pospolitego  ru- 
nenia  aby  nie  poniechy wali ,  a  wici  trzecie  wydali  iako  naprę- 
dzćj. To  zdanie  moie  pro  conscienlia  wydałem,  a  juZ  spieszno 
idągać  wojsko  do  obozu,  wszy tkie  jego  commodf/a/e^  opatrując. 
Chmiel  posłał  znowu  buntować  chłopów,  trzeba  żebyście  iel  W. 
M.  Panowie  aUenti  około  Lwowa  byli. —  Dan  d.  5  Maja  r.  1649. 


lO. 


WZYWAJĄCY 
ORAZ  I  NA  WESELE. 

Jan  Kazimićrz  z  Boźćj  łaski  Król  Polski  etc.-—  Wielmo- 
żny uprzejmie  nam  miły! —  Za  codziennerai  a  coraz  większe - 

2. 
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roi,  których  się  oUiwiać  potrzeba ,  na  Bzpitf  następojącemi  nie- 
bespieczeństwaroi  /  a  za  szczupłćm  i  nie  proporcionalnćm  na 
przeszłym  Sejmie  szczęśliwej  koronacyi  naszćj  pokoju  et  secwri' 
taUs  obmyśleniem  9  uważając  że  trudno  onem  zabieźeć  może- 
my; przychodzi  Nam  do  zwyczajnego  m  tali  pcusu  udać  się 
środka ,  to  jest  zawołać  jako  na  największe  PP.  Senatorów  Rad 
naszych  zgromadzenie ,  abyśmy  nie  mogąc  mieć  dla  szczupłości 
czasu  tertmm  ordinem  deliberacją,  de  scUvanda  et  senmnda  PU' 
tria  institu^re,  i  co  skutecznego  na  zabieżenie  periculis  obmy- 
ślić mogli,  gdyż  til^^  idzie  nie  o  rękaw  u  sukni,  nie  o  suknią 
samą, —  ale  o  całe  tatpt^s  ojczyzny.  W  takowych  zostając  nie- 
bespieczeiistwach ,  naznaczamy  przeto  dzień  konsultacyi  i  deli- 
beracyi  primam  Junii^  na  którą  i  uprzejm.  W.  tćm  naszćm 
wekujemy  pisaniem ,  pewni  będąc,  że  uprz.  W.  jako  z  miłości 
ku  Rzpltćj  tak  za  ojcowskićm  naszćm  wezwaniem,  do  spólnych 
rad  a  pomocy  spólnćj  ojczyźnie  na^zćj  stawić  się,  et  peridi- 
tanti  8ubvenire  zechcesz. 

A  że  za  przejrzeniem  Boskićm  a  za  radą  i  zezwoleniem 
PP.  Bad  naszych  y  w  przyjaźń  małżeńską  z  najjaśniejszą  Królową 
Jejmością  Maryą  Ludowiką  wnijść  postanowiliśmy,  i  dzień  30 
Maja  aktowi  weselnemu,  poprzedzający  dniem  incidentią  deli- 
beraciej,  naznaczyliśmy;  kommunikujemy  i  tćj  naszćj  pociechy, 
uprzejm.  W.,  żądając  pilnie  abyś  jej  Nam  pod  tamten  czas  do- 
pomógł, i  solennitatem  aktu  swoją  augmentował  prezencyą. 
Co  My  od  uprz.  W.  miłym  i  uprzejmym  afTektem  przyjmiemy, 
i  do  zawdzięczenia  wszelakiego  tera  chętniejszymi  uprz.  W.  bę- 
dziemy; któremu  na  ten  czas  dobrego  od  Pana  Boga  zdrowia 
życzymy.—  Dan  w  Warszawie  d.  5  Maja  r.  1649,  panowa- 
nia naszego  polskiego  i  szwedzkiego  pierwszego  roku. 

tt. 

z  Wołoch  te  a  pewne  mam  nowiny,  bom  tam  swego 
w  pewnych  sprawach  posyłał,  iż  w  Piątek  uniwersały  przy- 
szły od  Hospodara ,  aby  w  polach  i  nad  Prutem  w  ziemi  woło- 


-     -21      — 

skiij  nikt  nie  siał,  jakoZ  i  nie  sieji].  Wojska  tedy  wielkie  obie- 
cują. Zemknieni  juź  są  do  Bukowiny.  Od  fks  nikogo  nie  pu- 
flzciają  chyba  per  favar,  takie  1  od  M^^^jŁ^o  eertum,  iź 
tnema  Baszom  ruszyć  się  tu  kazano. '^^Rpiechotą,  i  tylko 
z  kolbakami ,  przyszło  do  Chmielnickiego  tnyBfle^  kilka  tysięcy. 
Jassyr  od  siebie ,  ale  i  płeć  białą ,  powy^ij^i ,  że  ich  nie  ma- 
ję czem  strawować;  ale  i  ci  niebożęta  połogach  umierają. 
—  Z  tych  awizów  coUigere  Kcet^  ii  nuUa  spu  pacis^  chyba  cu- 
downym w  niebie  sposobem  sporządzona.  —  Dan  z  Halicza 
d.  6.  M^a  r.  1649. 

urn  mm^  MS1I3M 

^/J^^Ufoay  Ayo^eJd4u:a4>,     /yiy^s^^/y.łłi,    /Carr^/ZAA^/^/j/ 

DO  JERZEGO  OSSOŁnftSKIEOO 

Na  wszytkie  moje  listy  przed  3ma  i  4ma  Niedzielami  pi- 
sane,  dziś  przyniesiono  mi  od  W.  M.  Pana  respons,  i  na  moje 
r6ine  rW  pam  tractandae  vel  belli  proseguendi  koncepty  ta- 
kie, źe  hostem  aggredi  J.  K.  Mci,  i  ruszyć  się  z  małćm  woj- 
skiem non  esi  tutum;  pospolite  ruszenie  na  postrach  uciiwalone, 
samo  przez  się  tardum;  a  wojska  cudzoziemskiego  zasiądź  bez 
pieniędzy  trudno.  Unicum  tedy  remedium  podawać  W.  M.  Pan 
raczysz,  Cammissionem  retardare ^  wszelkie  wynajdując  sposoby, 
jakoby  wojsko  większe  sposobić  się  mogło  usgue  in  Julio.  — 
Na  to  tedy  compendiose  et  celeriter  odpisuję.  Ponieważ  armi- 
sticium  expiruje  za  dni  jedenaście,  kiedy  albo  z  nieprzyjacielem 
iwojować  albo  przez  traktaty  kończyć  mieliśmy,  cokolwiek  o- 
brać  chcieliśmy,  miało  już  być  praemasticatum ,  conclusum  et 
definitum:  co  że  nie  stało  się,  aniśmy  na  wojnę  ani  na  tra- 
ktaty gotowi.  Bo  jeżeli  nieprzyjaciela  uprzedzić,  i  wojska  jego 
zgromić  (jakom  rozumiał);  nie  mamy  siły  po  temu.  Zgroma- 
dzonej potędze  Ordy  i  Kozaków,  paucHas  opposita  multiludini, 
pogotowiu  nie  wiem  jakby  podołać  mogła.    Na  komissią  zaś 
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jechać  nie  ma  z  czm,  lifii  bowiem  takby  stanfć  potrzeba:  ,,C3imid- 
9,nicki !  czegoś  polraeb^wał  po  J.  K.  Mci  i  Rzpltćj ,  masz  wszy- 
stko: czy!iy.e  ^wiąfe^^gliMP^stanowit  ze  mną,  i  kończ  pokój. ^ 
A  ja  niemam  jjHuFT^zoluciej  am'  instnikciej,  bo  postukUa 
Ghmiehiickierffrii  Jesscze  ani  przez  Króla  ani  przez  Rzpitą  nie 
są  decisa.  ObieUŃCjer  ttim  żadne  nie  pomogą,  bo  nieprzyjaciel 
w  swćj  potędze  ^fbjąc,  skutku  potrzebować  będzie.  Gdy  tedy 
o  zniesienie  Uniej,  o  Czaplińskiego,  o  miejsce  w  Senacie  Me- 
tropolicie zagadnie,  jako  ma  stanąć  Komissarz  ?••  nie  wiem.  — 
Nie  darmom  ja  posłał  W.  M.  Panu  on  koncept  o  uspokojenia 
wojska  zapotozsUego ,  bo  Chmielnicki  pro  ultima  siti  jeden 
sposób  nadmiensT te  odłączenia  chłopstwa  od  Kozaków,  dr- 
cuhim  ziemi  pozwolonćj:  kto  się  w  nim  zmieści  /eby  był  Ko- 
zakiem, a  kto  me,  ieby  zostawał  w  poddaństwie  paiiskićm. 
Res  consłat  momentis^  bo  kiedy  ten  juź  wojskiem  i  swojćm 
i  zaciągnionćm  stanie,  odkładać  mu  trudno.  Trzełui  na  to 
wszytko  mieć  rezolucią,  i  dla  tegom  ja  pisał  jeszcze  od  Dnie- 
pra,  (lubo  tylko  ciepłego  a  żywego  wieziono  mię  z  PereasłU- 
wia)  żeby  konwokacyą  jaką  albo  krótkim  Sejmem,  te  rzeczy 
były  ułożdne  i  załatwione.  Łubom  ja  tedy  zchorzały,  łubom 
przeszłemi  nicbcspieczeństwami,  że  tam  z  odwagą  zdrowia  jechać 
było  potrzeba,  zwątlony;...  gotówem  jeszcze  dla  Pana  i  Oj- 
czyzny odważyć  zdrowie  i  jechać,  proszę  tylko  racz  mię  W.  M. 
Pan  na  te  punkta  rebcllizantów  z  dostateczną  odprawić  satysfakcja 
i  informacią  J.  K.  Mci. — •  Posłać  do  nich  teraz  starając  się  o 
dilacią,  nec  decet  nec  exp€dU,:  miasto  jakiego  środka  byłoby 
to  extremum.  Trudno  temu  wyperswadować  który  już  na  ko- 
niu siedzi:  tćjże  godziny  rzucą  do  góry  czapkami,  wołając  ie 
to  jest  lackie  jakieś  slralagema.  Naznaczyli  czas  sporządzem'a 
wojska  na  Świątki  i  skończenia  komissiej,  i  teraz  zwłoczyć 
sobą  nie  dadzą  i  pójdą  w  ziemie.  Jakoż  daj  Boże  aby  i  do 
Świątek  wytrwali,  bo  już  nie  darmo  czuby  podnoszą. 

Posyłam  W.  M.  Panu  kopią  listu  odpowicdncgo  XiążęciQ 
Jraci  Koreckiemu.  Daję  i  to  wiedzieć,  że  ściągać  się  poczy- 
nają ze  wszylkich  włości  ku  Zwiahlu.  —  P.  Smiarowskiego 
nie  widać:  z  czćm  przyjedzie  i  jeżeli  puszczą  go?.,  nie  wiemy. 
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Takie  i  mój  ostatni  posłaniec  którcgom  wyprawił  do  Chmielni- 
ckiego, nie  powraca.     W  takim   terminie    gdy  zostają  rzeczy 
nasze 9  z  jaką  odwagą  tu  jesteśmy  przed  wojskiem,  na  tę  osta- 
tnią rezolucią  odpowiedzi  od  Chmielnickiego  oczckiwając,  racz 
W.  M.  Pan  u  ważyć;  a  o  prolongacyi  sposobach  nie  myśląc, 
reioluclą  na  te  punkta  przed  Świątki  uprzedzając,  instrukcją 
i  Credens  z  okienkiem  na  kollegę,  i  prowiant  mnie  i  kolledze 
należący,   (po  który  wysyłam)  mnie  tu  wyprawić.    Pan  Bóg 
jest  świadkiem,  źe  nie  mam  sposobów  żadnych  zasięźeiiia  pie- 
niędzy: com  tu  mógł  mieć,  na  cliorągiew  którą  swym  kosztem 
zaciągnąć  musiałem  dla  bespieczeustwa  mego,  wydałem.    Ze 
Gdańska,  odliczy  to  JPan  kijowski,   który  mię  tu  sustentował 
i  Wykupował  z  Pereasławia.    Ja  tam  i  grosza  nie  mam,  bo  teź 
tu  I  grosza  żyję  przez  wszytek  czas.    Na  ostatek ,   moje  cala- 
wnUoMom  familiam  niemając  gdzie  indziej  umieścić,  dysponowa- 
łem do  Kobrynia ,  mając  takie  J.  K.  Mci  pismo ,  źe  póki  nie 
pnyjdę  do  inszego  opatrzenia,  tamtemi  odrobinami  chleba  J.K. 
Md  Pana  m.  mił.  miałem  się  żywić,  a  teraz  Xże  Jmć  Kanclerz 
W.  X.  lit  (*)  na  ten  chleb  mój  chce  zaraz  następować.    Za- 
prawdę, będąc  sługą   przywiązanym  Xcia  Jmci,   nie  spodzie- 
wałem się  tego.  —  Dignilatem  ja  mam   wysoką  za  moje  wy- 
stogi  od  J.K.  Mci,  ale  chleba  czemby  i  tę  dujniialein  sustinere, 
I  siebie  wyzutego  z  dóbr  wszytkich  przez  nieprzyjaciela,  czemby 
wyżywić,  nie  mam.    Alt)0  tedy  przynajmniej  dotąd,  póki  do 
aojego  własnego  chleba  nie  przyjdę  rebus  pacatis,  Xiaże  Jmć 
•by  nie  następował,  uniżenie  proszę  J.  K.  Mci;  albo  jeżeli  moje 
mUrimmtum  bierze,  ja  zniszczonego  domu  mojego  aegestatem^ 
ipuan  nemo  curat,  curare  muszę.    To  wszytko,  do  czego  przy- 
kowałem  siebie  dobrowolnie  łańcuchem  cnoty  i  miłości  ku  Oj- 
SEjznie,  opuściwszy,  hoc  argumenlo  calamitatis  meae  list  mój 
kończę,  i  to  wszytko  jako  i  samego  siebie  łasce  W.  M.  Pana 
nddaję. 

W  Huszczy  dnia  11  Maja  r.  1649. 

(*)  Xże  Stanisław  Radziwił. 
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Tydzień  juz  tylko  do  Świątek,  a  P.  Smiarowskiego  nie 
tylko  nie  raasz,ale  i  wiadomości  źadnćj  (lubo  mam  we  Zwiahhi 
na  nie  oczekiwającego)  doczekać  się  nie  mogę. 

Ztąd  nie  mogę  co  lepszego ,  tylko  praemeditatae  hostUitaie 
Ghmielm*ckiego  dać  wiedzieć,  i  coby  czynić,  ponieważ  juz  <x- 
pirat  armisticium ,  prędkićj  nam  wszytkim  od  J.  K.  Mci  rezolncj} 
prosić. —  Komunikował  mi  J.  Pan  bełzki  (*),  ie  obóz  przy  Wieny- 
nach  gdzie  Horyii ,  toczyć  ma  sobie  zlecone.  Ja  w  tćm  wielkie 
periculum  widzę,  bo  skoro  się  ten  obóz  tam  wniesie,  tu  wszytto 
chłopstwo  powstanie ,  juł  gotowe  na  to:  bo  tamten  kraj  i  od  Ta- 
tar wybrany,  i  teraz  przesieczony,  ten  zaś  od  Dniepru  ai  do  Stym 
wszytek  cały,  i  wszytko  się  pokozaczyło;  zatym  przy  stronte 
łewćj,  niżeli  przy  tamtćj  pustćj,  ob  reprimendum  hoslem  ipsa 
ralio  suadet,  miećby  słusznie  obóz,  i  w  ^yzniejszym  niidi 
w  tamtym  spustoszonym  kraju.  Bo  i  Orda  jeżeli  jest,  tedy 
w  cały  kraj  uderzy,  i  sami  Kozacy  tam  nie  pójdą  gdzie  jut 
splondrowali.  Pierwćj  na  ten  trakt  i  ślak  graniczny  Korony 
z  Litwą  obawiać  ich  się  potrzeba.  Życzyłbym  ja  tedy,  teby 
quam  citissime,  tak  jako  stoją  chorągwie,  nuUam  hoslHUaiem 
exercendo,  przesunęły  się  przez  Horyti  ku  Słuczy;  dopiero  to 
chleba  zaciągnąwszy  w  całćj  włości,  obóz  przy  Połonnem,  albo 
gdziekolwiek  na  podobnem  miejscu  przy  Słuczy,  formować, 
z  kądby  i  na  tamten  ślak  podolski  i  lwowski ,  mogli  mieć  pilne 
oko  JPP.  Regimcntarzc,  i  tu  plebs  wszytka  m  possessione  zo^ 
stałaby.  Na  ostatek  juź,  najwięcćj  czatami  nieprzyjaciela  in- 
festować  trzeba,  i  ledwieby  nic  dosyć  było  zająć  miasto  jedno 
i  drugie,  jako  jest  Połonne  z  Konstantynowem,  i  tara  impe- 
dimenta  mieć  i  piechotę,  a  conlinue  attakować  nieprzyjaciela 
i  gnębić:  któryby  za  pomocą  Bożą  nie  długo  opierał  się  u  Dnie- 
pru; a  czatami  przetorowawszy  sobie  drogę  i  odpocząwszy  trochę, 
postiipiłoby  wszytko  wojsko,  alboby  nieprzyjaciel  szukał  pokoju; 

(*)  Audrzćj  Firlej  Kasztelan  bełzki. 
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2wła8zcza  ie  i  W.  Xicstwo  lit.  toźby  czyniło  z  drugiej  strony, 
mfestując  ciągle  nieprzyjaciela,  także  przy  fortecy  jakićj  bespie- 
cznie  impedimenta  swoje  zostawiwszy.  Tabor  łamać  jest  okru- 
tna i  niebespicczoa ,  ale  skoroby  zmacano  gniazda  ich  i  tabor 
ustawicznie  opędzano,  nadzieja  w  Panu. Bogu  źe  prędkoby  się 
recoiligowali.  To  ja  moje  rozumienie  poddaję  allissimtu  Łru- 
tinae  J.  K.  Mci  i  W.  M.  Pana. 

Go  strony  komissicj :  miasto  posłania  listu  J.  K.  Mci  do 
Chmielnickiego,  z  jakim  wystałem  od  siebie  listem,  i  morae 
naciągając  i  z  Tortelu  się  nie  wydając,  ei-meae  securitati  pro* 
ipiciendo,  kopią  listu  tego  W.  M.  Pann  posyłam.  Jeżeli  tedy 
on  nie  rozpocznie  nieprzyjacielstwa,  a  stanąwszy  na  Rusawie 
sechce  ordine  et  fonnae  jemu  praescriptae  przystąpić  do  ko- 
missicj, ja  już  na  to  baczny  zostawam;  tylko  na  Chmielnickiego 
punkta,  rezoluciej  od  J.  K.  Mci  i  informaciej  jakobym  stanąć 
miał,  czekam.  —  Jn  summa  tobym  rozumiał,  zająć  po  Stucz, 
1m>  tu  między  Horyniem  a  Słuczf  jakem  postrzegał,  nicmasz 
tylko  kilka  set  prostego  hultajstwa,  którzy  zaraz  pierzchną, 
a  stanąwszy  przy  SI  uczy  i  do  pokoju  i  do  wojny  być  gotowym.  — 
Na  ostatek  mogłoby  się  i  tak  uczynić,  żebym  ja  napisał  do 
Półkowników  przy  Słuczy  będących,  albo  Pan  bełzki,  iż  wola 
jest  J.  K.  Mci,  aby  wojsko  stanęło  przy  Słuczy,  które  dłużej  za 
Horyniem  ii, się  już  skupiło,  stać  nie  może.  Czas  tćż  już  expi- 
n^ał  postiltiowiony  z  Chmielnickim:  zatrzymam  ja  się  przy 
Horfril^  wojsko  jednak  jako  w  ziemi  i  państwie  J.  K.  Mci, 
MUblafa  o  nićm  hostiUkUe  do  Słuczy  postąpi ,  i  tam  posła  J.  K. 
Mci,  którego  że  do  tych  czas  niema  w  wielkićm  to  jest  po- 
dziwieniu ,  ^.oczekiwać  będzie ,  nie  życząc  krwic  rozlania  ale  po- 
irt|lłr  l^tń'*)^  skończyć  Komissarze  gotowi.  Z  tćm  jeszcze  wszyt- 
kićib  ultimariae  do  W.  M.  Pana  wysyłam,  a  tym  czasem  je- 
uczę  na  P.  Sminrowskiego  czekamy,  i  jako  nas  wszytkich 
ditinwn  impirahil  Numen  postępować  będziemy.  Unicum  est, 
iebyśmy  nie  byli  uprzedzeni  od  nieprzyjaciela,  tam  m  consiliis 
ęuatn  in  re  hette  et  ordinarie  gerenda.  O  informacią  na 
Lomissią  i  prowiant  W.  M.  Pana  proszę,  żebym  miał  pod  ręką, 
jeżeli  Pau  Bóg  skłoni  serce  rebelUs  do  zgody.  Gdy  J.K.  Mość 
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ruszy  się ,  ja  do  boku  J.  K.  Mci  jadę  z  garstką  moich  ludzi ,  za 
ostatnią  kopę  moję  zaciągnionych,  i  w  jakićrokolwiek  zdrowiu, 
stawię  się  i  prowiant  skarbu  Rzpitej  reslUuam.  —  P.  Smia- 
rowski  jeżeli  się  zjawi,  tejże  godziny  o  nim  i  z  czem  powróci 
dam  znać,  a  teraz  mitościwćj  łasce  W.  M.  Pana  zalecam  się 
jako  iMiJpilnićj  z  usługami  memi. 

Z  Huszczy  dnia  15  Maja  r.  1649. 


14. 


<?~f*  i<rf»5Tace^(rri9^ 


DO  POŁKOTTNIKOlir  KOZACKICH. 

Mój  łaskawy  Panie  Pólkowniku,  mm*e  wiele  roiły  przyja- 
cielu!—  Dziękuję  W.  M.  Panu,  źe  w  sprawie  brata  Jmci  mego 
stanąłeś  tak,  jako  się  godziło  dobremu  i  bogobojnemu  człowie- 
kowi, a  namiestnikowi  hetmańskiemu:  albowiem  krew  niewin- 
na do  Pana  Boga  zawsze  woła  o  pomstę,  a  prawo  Boie  każe 
aby  każdy  zabójca  był  karany. 

Mnie  zaś,  miasto  szczęśliwego  powrotu  pqsła  J. K.  Mci, 
i  pociesznych  których  wyglądałem  od  P.  Hetmana  W.  Mciów 
wiadomości,  o  pokoju  i  wyjc/dzic  mjpim  na  Kbmissią;  jako 
straszna  i  żałosna,  nie  tylko  nam  ale  i  wsz}tkienQiu  Ghrześci- 
aństwu,  wieść  przyszła,  oznajmuję:  aniżeli  ją^^i^^żęy  z  mrjćj 
przyjaźni  którą  szczerą  prowadziłem  z  P.  Hctmaneoij^^ąii^  to 
tak  miało  być  nie  daję  wiary,  ale  że  mjjcto  z  Szarogroda i  Wx>- 
łoch  dano  znać,  żałosny  i  utrapiony  zOsUiwać  muszę.—  Taka 
jest  wiadomość,  że  P.  Hetman  tureckiemu  Garowi  pnez  list 
swój  sekretny  miał  się  poddać ,  ziemię  wszytkich  nas  przyrodKiDą 
chrześciańską,  w  klórćj  my  się  rodzili,  obiecując  paiist\Mi  bi- 
surmaiiskiemu,  a  żeby  Car  turecki  Ordzie  i  Baszy  sylistryjskle- 
\m  nas  kazał  wojować.  Jeżeli  to  tak  jest,  czegożeśmy  się  do- 
czekali?., cożmy  wszytcy  winni  P.  Hetmanowi?.,  co  Pomaza- 
niec Boży  J. K.  Mość  Pan  dobrotliwy?...  który  wszylko  o  co 
go  żądał  P.  Hetman ,  zadziałał.  —  Na  ostatek ,  co  ta  ziemia  chrze- 
ściańską winna  wktórćj  się  sam  urodził...  Na  co  było  z  pod 
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Zamościa  przyczyniać  się  do  Bzpltćj,  aby  był  na  Królestwo 
obran?...  Na  co  było  z  n^k  moicli  odbierać  chorągiew  i  bu- 
ławę, 1  oddawać  wierne  poddaństwo  od  siebie  i  wszytlciego  woj- 
ska zaporozsiiiego?...  Na  co  pisać  punkta  i  wzywać  Majestat 
Boży  na  świadectwo,  źe  szczerze  stanowi  pokój  i  czas  nazna- 
czać o  blisko  przjszłe  Świątki  sporządzenia  wojska  i  dokończę- 
Dia  komissicj? —  JeZeli  tak  jest,  nie  tylko  zawiódł  ranie  słowo 
swoje  dawszy,  reputacyą  u  Króla  Pana  mego  i  wszytkićj  Rzpltćj; 
ale  tez  zawiódł  suraienie  swoje  i  uraził  Majestat  Boży,  gdy  po 
przysięźonym  obowiązku  spisane  punkta  targając,  rzucićby  się 
miał  na  Pana  i  państwo  chrześciańskie,  na  Boga  samego  i  domy 
jego:...  bo  temu  wszytkiemu  ręka  pogańska  folgować  nie  bę- 
dzie gdy  ją  wprowadzi. —  Zaprawdę ,  nie  podobna  to  rzecz  jest, 
aby  o  takiej  wyprawie  do  Gara  tureckiego  nie  tylko  wierni  pod- 
dani J.  K.  Mci,  ale  teź  prawosławni  Chrześcianie  i  wszytcy 
mołojcy  wojska  zaporozskiego  wiedzieć  mogli;  bo  komuź  swoja 
łiemia,  sława,  wolność  i  wiara  święta  nie  miła?...  Przodkowie 
nasi,  i  przodkowie  W.  Mciów,  mołojckie  głowy  swoje  pokładali, 
krew  przelewali  obficie  od  tak  wielu  set  lat,  za  wiarę  Chry- 
stusową, za  Królów  Panów  i  za  to  państwo  chrześciańskie;  a 
teraz  jeden  P.  Hetman  miałby  to  sprawić,  żebyście  W.  M.  za- 
kochać się  bardzićj  mieli  w  Garu  bisurmańskim  i  państwie  jego, 
•  Diźeli  w  przyrodzonym.  Tak  wiele  kroć  sto  tysięcy  dusz  braci 
naszćj  Chrześcian,  poszło  tak  rok  w  ręce  pogańskie;  cói  ci 
'byli  winni?  zapyta  Pan  Bóg  na  strasznym  sądzie  swym —  a  je- 
Bzczeby  do  ostatka  zgubić  państwo  chrześciańskie  a  obrócić  w  po- 
gańskie!    Azali  kamień  nie  przemówi,  nie  zbudzi  Bóg  serc 

chrześciańskich  W.  Mciów,  żebyście  przetarłszy  sobie  oczy  i 
widzęc  ostatnią  zgubę  swoje,  nie  mieli  zapytać  Pana  Hetmana 
swego:  „alboż  W.  Mci  J.  K.  Mość  co  winien?  w  czćm  BzpUa 
„me  prawa,  gdy  wszytkie  żale  swoje  mimo  puszcza  i  macie* 
^Tzyńską  pokrywa  miłością,  gdy  wolności  wszytkie  ztwierdza?** 
Jeżeli  jeszcze  czego  nie  dostaje,  niech  powie  P.  Hetman...  Gze- 
muż  tćj  ojczyźnie,  która  wszytkich  nas  karmi  mlekiem  piersi 
swokh,  za  mleko  żółć  ma  być?..  Zkąd  tak  zajątrzone  miałoby 
być  serce  przeciwko  własnćj  ziemi  swojej 7...   Jest  Bóg  zastęp 
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pów,  który  nie  dopomoże  pogańskim  siłom ,  nasićj  miłćj  matk^ 
faaszćj  mitćj  Ojczyzny  zdeptać!  Skoro  on  wszechmocną  prawicę 
swoję  wycięgnie  przy  niewinności  naszćj\  przy  sprawiedliwości, 
przy  Pomazaiicu  swoim  i  przy  własnej  krzywdzie  swojćj  Boski^ 
ufać  należy  źe  to  wszytko  pottumi. 

Ale  gdyby  juz  strzeż  Boże  I  czego  dojść  to  pogaństwo  miało, 
biorąc  sobie  na  pomoc  nasze  własne  chrześciańskie  siły;  nwa- 
źajcie  W.  Mość  co  za  koniec?,  czy  polem  czy  morzem  byłoby 
sławna  wojsko  zaporoźskie?...  Wszytko  to  pogańska  osiekłaby 
ręka,  a  wszytcy  takimi  jako  Grecy  bylibyście  niewolnikami.  I 
gdzie  dziś  domy  i  świątnice  Boże  stoją,  tam  meczety  pogaiiskie 
widząc  wzdychałby  często  naród  chrześciański:  a  wszytkoby  to 
utrapienie  i  niewolą  wieczną  jednego  człowieka  affekt  miat 
zrobić;  i  nas  i  W.  Mciów  wszytkich,  i  wszytko  państwo  chrze- 
ściańskie zgubić,  nie  dopuści  Pan  Bóg  z  łaski  swojćj  świętćj. — 
Szczęśliwe  to  były  starożytne  przodki  wojska  zaporozskiego, 
kiedy  co  w  radzie  postanowiono  w*szytcy  wiedzieli  I...  Gdy  tedy 
i  teraz  wszytko  wojsko  J.  K.  Mci  zaporozskie  dowie  się  i  przej- 
rzy w  tem ,  mam  ja  nadzieję  w  Panu  Bogu ,  że  ta  krwawa  tę- 
cza zatrzymać  się  może. 

A  to  ja  z  mojej  szczerości  donoszę  do  wiadomości  P.  Het- 
mana i  wszytkich  W.  Mość  Panów.    Jeżeli  nie  tak  jest,  niech 
Bóg  zabije  na  ciele  i  na  duszy  kto  tak  udaje :  i  ja  zarówno  z  P. 
Hetmanem  jako  z  dawnym  i  miłym  przyjacielem  gotowem  ża- 
łować  tego  udania.    Jeżeli  zaś  tak  jest,  W.  Mciom  i  wojska 
wszytkicmu   żeby  dał  Pan  Bóg  baczenie,  a   P.  Hetmanowi  a* 
pamiętanie ,  Pana  Boga  serdecznie  proszę.    Zegnam  przy  tem  W. 
Mci,  oświadczając,  co  mnie  W.  M.  sam  pnjtnasz ,  iż  statecznie 
i  sumieimie  słowa  mego  opisanego    w  postanowieniu  punktów 
pokoju,   dotrzymywam. —  Zatrzymałem  na  sobie  wojska  J.  K. 
Mci  i  Rzpltćj  tak  koronne  jako  i  W.  X.  lit  aż  do  tych  czas. 
Czekam  i  ostatniego  dnia  świątecznego,  a  życzę  aby  Duch  S. 
sprawił  serca  W.  Mciów  nie  ku  Garowi  tureckiemu  i  pogań- 
skiemu Stambule,  (co  nigdy  nie  bywało  w  wojsku  zaporoz- 
skiem)  ale  ku  własnćj  Ojczyźnie  przyrodzonej,  i  ku  J.  K.  Mci 
Panu  naszemu  a  Pomazańcowi  Bożemu.  —  Ten  list  ipój  kończę. 
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i  oddaję  się  miłości  i  przyjaini  W.  M.  Panów  i  wszytkicgo 
wojska  zaporozskiego ,  jako  jednego  narodu  ruskiego  i  U^jźo 
wiary  braciej. —  Dan  w  Huszczy  d.  18  HUąja  r.  1640. 


15. 

PODKOMORZEGO  MOZYRSKIEGO, 

DO  PODKANCIiERZA  LITEWSKIEGO. 

Przebywszy  za  łaską  Bożą  wszytkie  dalckićj  drogi  w  krótkim 
oasie  trudności,  stawiłem  się  wczorajszego  dnia  do  JP.  Wdy 
kgowskiego,  który  jui  z  Huszczy  rctirował  się  za  Horyń,  ma- 
IfC  apertae  hostilitatis  od  Chmielnickiego  dowody,  gdyż  ani  po- 
sła J.  K.  Mci  P.  Smiarowskiego  dotąd  wypuścić,  ani  na  listy 
któremi  Aclum  Commissionis  uprzedzał,  responsu  dawać  nie- 
chce.  Zewsząd  tez  sypią  się  roje  zbuntowanego  chłopstwa,  i 
tra  trakt  napełniają  między  Horynicm  a  Słuczą.  Sam  zaś  au- 
tor el  Diuc  zapału  tego^  z  rady  powszechnćj  którą  miał  na 
Ukrainie,  walnym  uffem  następuje,  hordami  ogromnemi  5(/pa(u5. 

To  juz  rozprawa  z  nim  przez  komissią  nie  podobna,  chy- 
ba m  ori  gladiiy  a  daj  Boże  szczęśliwie!  tćm  wojskiem  które 
mni^  równe  siłom  strasznym  tego  zdrajcy  znalazłem.  JPana 
bełskiego  juzem  nie  zastał  w  Olyce.  JP.  Wda  kijowski  tak 
nagłemi  przenosinami  za  Horyu  conlurbaluSy  nic  nie  pisze,  u- 
praszając  W.  M.  Pana  abyś  wybaczyć  raczył.  Nagrodzić  obie- 
cają uwolniwszy  się.  Obozu  nie  ma  woli  trzymać  się,  ale  ku 
Włodzimierzowi  cofnąć,  gdzie  i  za  zupełniejszą  od  J.  K.  Mci 
informacyą  i  W.  Mciów,  pogody  do  ujęcia  nieprzyjaciela  środ- 
kami pokojowemi,  oczekiwać  będzie. —  Dan  z  Mniszynad.2!i 
Mtga  r.  1640. 


—  so- 
le. 


UETMAl^Oiri  ZAPOROZSKIEJHIJ 

Stanęła  dcklaracya  W.  Mci  takowa,  przez  listy  do  mnie 
świeżo  dane:  źe  w  wiernćm  poddaństwie  ku  J.  K.  Mci  Panu 
«n.  mił.  ze  wszytkićm  wojskiem  chcesz  zostawać ,  i  uspokoić 
przez  komissią  cale  Rzpltą,  Rakoczego  tćź  praktykom  i  inszym 
wszelkim  (nie  znaJQC  się  do  nich),  abrenuntiare  raczysz.  To  ja 
oboje  J.  K.  Mci  chętnie  doniosę.  Go  się  jednak  tyczy  uspoko- 
jenia, iZ  mi  trzeba  i  Pana  i  Ojczyznę  upewnić;  tedy  tego  nie 
mogłem  uczynić,  aź  spytawszy  W.  M.  Pana  drugi  raz,  i  po- 
kazawszy mu  samemu  podobieństwo  i  niepodobieństwo  uspoko- 
jenia. Proszę  tylko,  jako  zacnego  przyjaciela  mego,  żebyś  9ię 
W.  M.  nie  urażał,  a  w  tćm  co  ja  piszę  i  sam  przejrzał  się,  i 
mnie  dał  dostateczną  rezolucyą. 

Różne  jest  rozumienie  o  W.  Mci  u  wszytkich.  Tak  ro- 
zumieją jedni,  że  W.  M.  zwłaszcza  z  starszymi,  chcesz  zgody 
a  czerń  jćj  nie  chce ,  i  ja  sam  tego  jestem  rozumienia.  Drudzy 
tak  mówią,  iż  na  W.  Mci  jako  na  głowie  zawisło  wszytko;  a 
ie  tak  długo  trwa  ta  kłótnia,  nie  przez  czerń  się  to  dzieje,  ale 
przez  samego  W.  M.  i  starszyznę.  Czego  ja  bronię  mocno  po- 
wiadając, że  W.  M.  na  tcm  jesteś  aby  rzeczy  przywieśdz  do 
pokoju ,  tylko  nmlUtudo  zgromadzonego  pospólstwa  przeszkadza; 
zaczym  nie  znalazłszy  na  to  sposobu  jakby  to  umiarkować ,  tru- 
dno to  W.  M.  począć. 

Przetoź  ja  chcę  i  zmacać  W.  Mci  wierny  ku  J.  K.  Md  i 
ku  Rzpitej  poddański  aflckt,  i  podać  sposoby,  jeśli  W.  M.  chcesz 
zgasić  ten  ogień,  jak  postąpić:  a  jeśli  W.  M.  z  tych  sposobów 
odemnie  podanych  nie  przyjmiesz  żadnego,  piszę  w  bród  jako 
dawny  przyjaciel,  iż  się  dasz  znać  każdemu  i  mnie,  że  sam  nie 
życzysz  pokoju.  Jeżeli  leż  z  tych  środków  które  ja  W.  M.  po- 
daję akceptujesz  który,  uznasz  to,  że  da  Pan  Bóg  szczęśliwie 
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się  powiedzie  to  moje  przyjacielskie  consiUum  W.  Mci,  i  tę  zgraję 
chłopstwa  odłączysz  od  wojska  znporozskicgo ,  i  wojsko  to 
w  Bwćj  klubie  zostanie,  w  wolnościach  i  swobodach  swoich, — 
i  Rzpita  uspokojona  będzie,  bo  jak  mówią  i  dobrze  mądrzy: 
qui  vuU  assegui  finem,  ąuerii  et  arripii  media.  Bo  chcieć  po- 
koju, a  niechcieć  środków  które  pokój  pewny  sprowadzić  mają, 
nic  jest  to  chcieć  pokoju.    A  to  ja  trzy  sposoby  W.  Mci  podaję. 

PUnoszy:  Ponieważ  ściągnąć  wszytko  wojsko  do  rady  i 
taboru,  jest  pewny  tumult  i  spes  nulla  pokoju,  boć  wszytcy 
którzy  świeżo  wyłamali  się  z  poddaństwa  Panom  i  weszli  w  ty- 
tuł kozacki,  pokoju  nie  chcą, —  wiedząc  ie  pokój  wróci  ich 
do  poddaństwa, —  a  jest  ich  dziesięć  razy  więcćj  niżeli  wojska 
taporozskiego ;  zaczym  to  nastąpi,  że  albo  z  tymi  którzy  chcą 
pdcoju  opierając  się,  z  swawolnymi  przyjdzie  do  zamieszania, — 
albo  jeśli  się  im  ustąpi,  wpadnie  się  w  recydywę  domowćj  wojny. 

Taki  ja  tedy  środek  być  rozumiem:  nie  czynić  rady  ani 
ich  zwoływać  do  kupy,  ale  po  miastach  półkowych  sam  W. 
IL  każdy  półk  osobno  sporządzając,  ordynuj  półki  i  regestra, 
z  włości  odległćj  choć  się  który  zjawi  nie  przyjmując:  a  woj- 
sku koronnemu,  już  mając  pewność  swoich  rzeczy,  (jak  W.M. 
sam  rozumiesz)  pozwalając  aby  postąpiło  ku  Ukrainie.  Tym 
sposobem  oddzieli  się  zaraz  wojsko  zaporozskie,  a  owi  wiedząc 
ie  ich  W.M.  nie  przyjmujesz,  przestaną  erigere  cristam  i  my- 
śleć o  podniesieniu  nowego  buntu,  i  mając  wojsko  nad  sobą 
nie  zechcą  być  trudnymi  Panom  swoim,  upokorzą  się  i  ta  bu- 
na  bez  dalszego  krwie  *rozlania  minie. 

Drugi  spoBÓb:  Jeśli  się  ten  pierwszy  nie  podoba  W.  M., 
złóż  W.  M.  radę  za  włością  w  polach,  u  Gzechryna  albo  Kry- 
łowa,  lub  Czerkas,  a  same  tylko  obeślij  po  Ukrainie  Kozaki, 
uniwersałów  swoich  za  włość  nie  wypuszczając,  i  tam  W.  M. 
sporządzaj  wojsko  zaporozskie.  A  tym  Półkownikom  którzy  są 
na  włości  każ  do  siebie  zjechać,  i  wojsku  Rzpltej  postępu  w  U* 
krainę  nie  sprzeciwiać.  Tedy  i  tym  sposobem  oddystiluje  się 
gmin  prostego  pospólstwa  od  wojska  zaporozskiego. 

Trzeci  sposób:  ObstalujW.  M.  rzeczy  swoje,  i  wojsku  za- 
porozskiemu  należące,  jako  najlepićj  przez  posły  swoje  do  J,K» 
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Mci,  a  sam  z  wszytkićm  wojskiem  zaporozskito,  które  joi  nu 
być  w  sw(^j  klubie,  idź  W.  M.  na  Zaporoźe.  Zaraz  tu  zostaw- 
szy gmin,  odtączy  się  od  wojska  zaporozskiego,  i  my  tuzpod- 
danemi  nnszemi  nullain  exercendi  lirannidem ,  uspokojcmy  się. 
A  W.  M.  juZ  maj^c  swoje  punkta  zawarte,  przyjdziesz  z  woj- 
skiem do  domu.  —  Te  są  sposoby,  z  których  gdy  W,  H.  clio- 
ciai  jednego  użyjesz ,  pokaiesz  J.  K.  Mci  i  Bzpitćj ,  źe  szczerze 
uspokojenia  życzysz. 

A  co  się  dotyczy  bcspiec^eństwa  i  całości  rzeczy  W.  H.  i 
wszytkiego  wojska  zaporozskiego,  to  proponuję:  lub  W.  M.  na 
Zaporoźe  pójdziesz ,  lub  taborem  za  włością  staniesz ,  Iut>o  pół- 
ki sporządzisz  i  Ordę  nie  daleko  siebie  mieć  będziesz  i  swoje 
wszytko;  w  ten  czas  kiedy  już  przez  Komissarzów  wszytko  się 
skończy,  Ordy  wyrzekniesz  się  i  ją  odpuścisz.  Możesz  W.  M.  i 
wszytkie  inne  sposoby  które  jeno  rozumiesz,  do  bespieczeo- 
stwa  swego  podać:  tylko  dwóch  rzeczy,  które  na  W.  M.  zawi- 
sły, nie  czynić,  tj.  Ordy  nie  prowadzić  w  państwa  J.  K.  Mri 
bo  dosyć  i  tak  nasyciło  się  to  pogaństwo  krwie  chrześciański^ 
la  co  W •  M.  Panu  Bogu  odpowiadać  musisz;  druga,  żeby  nie 
wychodzić  na  włość  z  taborem,  i  nie  tylko  nie  ciągnąć  do  sie- 
bie pospólstwa,  ale  którymkolwiek  namicnionym  sposobem  dy- 
stillować  wojsko  zaporozskic  od  prostej  czerni. 

Racz/e  W.  M.  posłuchać  mnie  dawnego  przyjaciela v  a  obt- 
czysz  W.  M.  że  to  da  Pan  Bóg,  że  szczęśliwie  suceedeL  Jeżeli- 
byś  też  W.  M.  rozumiał ,  że  gdy  się  umkniesz  a  wojsko  polskie 
nastąpi,  mielibyśmy  nad  poddancmi  noszemi  srożyć  się;  to  ja 
sam  wezmę  na  się,  i  pójdę  przy  wojsku  za  rozkazaniem  J.  K.  Md 
surowem  i  JPP.  Hetmanów :  i  będzie  się  działo  to  co  i  sam  ro- 
zum odkrywa,  bo  bez  poddainch  nam  żyć  trudno,  chybaby  mieE 
bunt  nowy  podnieść  i  kupić  się.  —  To  już  i  sam  W.  M.  życząc 
pokoju,  nie  życz} łby  pozwalać  takich  buntów,  ale  raczej  uskro- 
roienia. 

Co  mi  moja  szczerość  kazała  to  napisawszy,  proszę  W.  M. 
o  skuteczną  a  niemieszkaną  rezolucią,  żebym  mógł  już  upewnić 
tym  pokojom  J.  K.  Mość  Pana  n.  mil.  i  Rzpitą.  gdyż  to  u  mnie 
najpewniejsza  próba  na  pokój  lub  wojnę.   Jeżeli  W.  M.  z  tycli 
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sposobów  który  pnjjmiesz,  pewDy  widok  pokoju, —  a  jeieli 
nie*  trudno  inaczćj  rozumieć,  tylko  ie  juź  do  wojny  przyjśćby 
musiało:  którą  aby  Pan  Bóg  oddalił  od  nas,  powinniśmy  wszytcy 
onego  prosić;  bo  nasza  corrupiió,  wzrost  pogaństwa  i  państw 
jego  rozszerzenie.  Wadzą  się  czasem  i  pogaoie»'ale  się  znowu 
w  skok  miarkują ;  a  tak  i  namby  potrzeba  czynić.  -^  ^Daiy  nie  maj. 

w&swsim^a^  s^  su  mam  3Xi>  ^SBa>SE4<&^Bra 

Jan  Kazimićrz  Król  polski  etc. 

Wszóro  w  obec  i  każdemu  z  osobna,  komu  to  wiedzieć  na-. 
leiy,  a  mianowicie  PólkoWnikoro,  Oberstcrom,  Rotmistrzom, 
Porucaiikom,  Kapitanom  i  wszytkim  officerom  chorągwi  usar- 
akkh,  rajtarskicli,  kozackich  i  pieszych,  tak  zaciągnionych  jako 
i  wybranieckicta ,  tym  listem  naszym  oznajmujemy:  IZ  w  krótkim 
czasie  expiruje  termin  armistitiej,  za  którym  potrzeba  tego,  aby 
wojsko  Rzpltćj  oł>ozem  stanęło,  i  jako  w  najlepszćj  zostawało 
gotowości:  bacząc  z  różnych  przestróg,  które  do  nas  zewsząd 
donoszą,  ze  niepnyjacicl  pilnem  a  niezmruźonćm  patrzy  okiem 
na  siły  nasze,  za  których  szczupłością  i  rozerwaniem  tćm  prę* 
dsićj  zawziętość  swoje  do  skutku  przywieśdź  usiłuje,  a  zwła- 
szcza przy  gromadnych  z  pogaństwem  złączonych  półkach  swoich, 
lubo  nam  częstokroć  pokorę  i  posłuszeństwo  powinno  przyobie- 
cujących. PrzetoZ  my  z  powinności  naszej  królewskiej,  obmy- 
ślawąjąc  wc^teśnie  o  całości  Rzpltćj  i  to  upatrując,  aby  nieprzy- 
jacielowi odpór  był  dany;  surowo  wiern.  wasze  napominamy 
i  onym  rozkazujemy,  abyście  z  powinności  swćj  do  Pułkowni- 
ków i  starszych  nad  wojskiem,  na  czas  od  nas  naznaczony  t.  j. 
na  d.  22  Maja  praecise,  na  miejsce  obozowi  pokazane  ściągnęli 
się,  i  niebespiecieństwu  spólnój  Ojczyzny,  z  tymi  którym  władza 
nad  wiern*  waszcmi  dana  i  powierzona  jest,  zaradzali.  Inaczój 
nie  czyniąc,  pod  surowością  artykułów  wojskowych  obostrzo- 
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nych,  które  w  niedbsyć  uayDieniu  wyrami  we 
wiern.  wasie  ezicndować  raikaźemy.  —  Don  et€. 

18- 
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l¥OJEWODY  KIJOWSKIEGO 

tyediwB  pnertwigi  którem  mteł  o  zatnyamifti  E 

rowskiego  sprawdzać  się  zaczynają,  gdyż  dzień  dzisiejszy  świf- 
teczny  ostatni  jujt  jest  według  postanowienia  z  ChroielDickimiy 
na  który  przypadał  termin  komissicj,  a  jeszcze  i  sporządzeiiie 
wojska  dzień  ten  uprzedzić  miało;  tu  zaś  niemasz  nie  tylko  samego 
P.  Smiarowskiego,  ale  i  źadnćj  najiMMJsi^j  wiadomoid,  i  tamie 
dwa  moi  poałańcy  utonęlL  Owo  zgoła  jakem  pisał  do  W.  IŁ 
Pana  przed  kilkę  niedziel,  ds  eanfecturis  koHiiUaiis  tego  sdiifcy, 
tak  wsz}iko  teraz  skutkiem  się  to  pokazuje.  PrzeitrzegałeBi 
w  Um  JPana  bełzklego,  kiedy  się  nie  zdało  praetenirB  hoHmm 
e$  di»sipare  siły  jego,  ieby  przynajmnićj,  żadnych  nie  wsseif* 
nająć  nieprzyjaźni,  zająć  po  Sluci,  i  mając  ten  zakres  Hofffia 
i  Słuczy,  wypróżniony  mojćm  staraniem,  gdyż  tylko  kiiiM  set 
iNiltajstwa  było  którzyby  byli  zaraz  pierzcbaęlii  A  źe  się  to  lia 
stało,  teraz  to  zajęli  Kozacy,  gmin  wszytek  powstaje  a  nqr  s* 
stępować  musimy:  i  ja  juź  ten  list  do  W.  M.  Pana  piszę  nia 
z  Huszczy,  aie  przez  Horyń  na  Huszczą  patrząc,  a  toź  I  JXłę 
Korecki  uczynić  musi.  Skoro  my  zaś  ustąpimy,  pas  aoatarie 
wolny  ku  Łuckowi,  a  strzeż  Boże  i  dalćj. 

Przyjechał  do  mnie  JP.  Podkomorzy  mozyrski,  któremo 
wielce  radem,  jako  dawnemu  kolledze  memu  i  magni  cantOiL 
Ale  już  nasza  komissia  trudno  ma  dojść  do  skutku,  kiedy  as- 
pckta  nieprzyjaźni  się  okazują.  Expostulowałem  z  Półkownikami 
tntejszemi  tak  o  zdradzie  Chmielnickiego,  źe  nos  dochodzą  wia- 
domości ,  jakoby  się  miał  poddać  Turczynowi ,  jako  i  zatrzymać 
posła  J.  K.  Mci;  odpisali  mi,  ze  dopićro  w  przyszłą  Środę, 
nie  na  Husawie  ale  pod  Białą-cerkwią  miała  być  rada,  i  1 1^ 
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dopito)  mM  być  expcdiowany  P.  Smiarowski.  —  Ten  list  po- 
sMeiD  iPann  bełskiemu  do  irozumienia. 

Łatwie  tedy  juz  domyślić  się  można,  t  czćm  P.  Smiarow- 
ski  bcdiie  odprawiony,  kiedy  go  tak  długo  Głtmielnicki  zatrzy- 
niil,  i  jut  pod  Białą-cerkiew  podstQpił. 

'  Z  Kijowa  zaś  mam  tę  wiadomość,  źe  i  od  Rakocego  i  od 
Moskwy  znowu  są  posłańcy  u  Chmielnickiego,  takie  i  Orda  ie 
jai  pewnie  przyszła.   Na  ostatek  ci  którzy  przy  mnie  mieszkali,  i 
prowadzić  mię  na  komissią  mieli ,  odjecliawszy  dali  mi  znać ,  iź 
jadtaiy  ni6j  ehlćb  niechcą  być  zdrajcami  i  przestrzegają  mnie, 
abym  ta  dtoićj  nie  zostawał,  gdyi  joit  wojska  ich  ruszyły  sfę- 
od  Dniepru  i  biiźćj  tu  nastąpiły.    Ja  jeszcze  przecie  tu  prze- 
trwałem ,  mimo  źe  dnia  dzisiejszego  kona  pokój,  a  jutro  zaczyna 
Sie  wojna.    Grdybym  mógł  wsiadać  na  koń,  do  wojskabym  po- 
wr6clłt  ale  tego  uczynić  nie  mogę  prze  skaleczone  zdrowie,  bo 
taro  infirma  anmum  prampłum  inearcerat;  a  oczekiwając  je- 
szcze I  po  Świątkach  na   wiadomości,  jeżeliby  jakie  były,  ku 
mojem  popieliskom  pod  Włodzimierz  wespół  z  JP.  Podkomorzym 
pomykać  się  będę.    Jeżeli  jeszcze  per  stmm  omnipotenliam^  to 
iłe  Pnn  Bóg  obróci  w  lepsze,  w  jakićmkolwiek  będę  zdrowiu, 
gotówem  jechać  i  munere  meo  fungu —  A  gdy  tćź  juz  zacznie 
się  wojna,  która  się  zacząć  musi,  ja  na  dalsze  rozkazanie  J.  K. 
Md  oczekiwam,  i  gdy  mię  takowe  zajdzie,  lubo  chory  i  ułomny, 
do  usług  J.  K.  Mci  pośpieszać  t>ędę,  mając  garstkę  ludu  we- 
dług teraźniejszego  mojego  przemoźenia  na  żołd  mój  zaciągnio- 
nyclL    Zalecam  się  przytćm  miłościwćj  łasce  W.  M.  Pana. — 
thm  M  pad  Bu$xexy  z  tij  slrony  Horynia  d.  23  Maja  r.  1049. 

19. 

Jltób  teojói  5o  te^ói. 

Po  wysłanhi  listu  mego  w  dzień  świąteczny,  trzymaliśmy 
się  przy  brzegu  Horynia  pod  Huszczą,  wespół  z  JP.  Podkomo- 
rzym mozyrskim  koilegą  moim,  aź  na  oko  obaczyliśmy  nieprzy- 
jaciela; r  gdy  nie  mieliśmy  żadnego  praesidium,  do  Tajkur  u- 
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Wczora  t.  j.  w  Poniedziałek  świąteczny,  z  Ccechryna  Jikie 
wiadomości  mam  przyniesione »  na  osoUiwćj  karcie  posyłam. 
Tejże  godziny  przyniesiono  mi  list  od  Chmielnickiego,  który 
radby  mię  miał  w  ręku ;  i  jak  skutecznie  pisze,  posyłam  W.  IŁ 
Panu  (^).  —  Za  przyjazdem  naszym  do  Tajknr,  tćjze  god^H 
przybył  od  Pana  Smiarowskiego  Olszewski,  kozaczek  tąjknnlp, 
który  co  pisze  przeczytawszy,  list  odsyłam.  —  Juź  tedy  straaMl 
i  ciężką  wojnę  mamy,  na  którą  ostatnie  siły  Rzpitćj  poms^ć 
trzeba.  Ja  żem  bardzo  chory,  do  moich  popielisk  między  Łuck 
a  Włodzimierz  nieść  się  każę,  i  tam  z  JP.  Podkomorzym 
ostatnią  rezolilcię  od  J.  K.  Mci  oczekiwać  będziemy.  Aleć 
nuUa  spes  traktatom,  chyba  stanąw^y  w  kroku  wszytką  p^gi 
nieprzyjacielowi,  czćm  wszytkićm  niech  Pan  Bóg  sam  dyapmiiąje* 
według  woli  swćj  świętćj:  a  my  gotowiśmy  gtowy  nasze  po^ 
kładać  przy  dostojeństwie  J.  K.  McL  Teraz  o  prędką  wiado- 
mość proszę. —  Dan.z  Tąjkur  d.  26  Maja  1640. 

20. 

1)  Poseł  J.  K.  Mci,  P.  Smiarowski  i  jego  comiUs,  za  strażą 
zostają.  Odebrali  im  konie  i  wszytko  co  mieli,  tak,  że 
nie  wypuści  ich  Chmielnicki ,  albo  wypuści  gdy  Komiasa- 
rze  przyjadą,  a  ich  zatrzyma. 

2)  Z  Moskwą  stanęła  sekretna  liga.  Był  posiannik,  i  znowu 
oni  posiali  swoich  posłów  do  Cara  z  podziękowaniem:  jak 
słychać,  że  Moskwa  pozwolić  mieli  na  to,  iż  przeciwko 
wojsku  litewskiemu  stanąć  mają,  nie  dopuszczając  mu  wcho- 
dzić za  Dniepr.  A  Chmielnicki  nic  nie  oglądając  się  na 
wojsko  Utewskie,  ze  wszytką  potęgą  ma  iść  na  wojsko 
polskie. 

3]  Orda  przyszła  potężna:  leżą  koło  Berdyczowa ,  ku  Biał^ 
cerkwi  i  około  Machnówki.    Coraz  przybywa  ich  więo^ 
(*)    Obacz  ten  list  poimędzy  listami  Chmielnickiego,  z  d.  13  Mi|ja  Mitto 
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4)  Koiaqr  '  chłopy  na  głowę  kupią  się. 

5)  List  który  do  Moskwy  posłał  Wojewoda  kijowski,  snąć 
dostał  się  Chmielnickiemu:  za  który  bardzo  złe  ma  serce 
ku  Wojewodzie,  i  ma  pisać  żeby  jak  najprędzej  przybyw&ł 

ifi||:  na  komissią, —  ale  tam  nie  wiem  jako  będzie  przyjęty. 
łĆ)  Wie  wszytko  co  się  w  Polsce  dzieje,  i  ma  zawsze  wia- 
domości. 

'  7)  Przy  udzielnćm  Xięstwie  ruskióm,  jeśliby  przyszło  do  zgo- 
dy, koniecznie  ma  się  zasadzić,  i  co  postanowi  żeby  J.  K. 
Mość  poprzysiągł. 

8)  Dabze  wiadomości  trudno  przesyłać,  bo  chłopstwo  passy 
lastępili. 

9)  Od  Xcia  Wojewody  ruskiego  spodziewa  się  kogoś  do  sie- 
bie, ale  i  ten  pewnie  nazad  nie  wyjdzie. 

10)  Z  Ordą  novis9ifnae  przysięgli  sobie ,  aby  lud  pospolity  nie 
był  zabierany  i  szkody  nie  czyniono  aź  po  Wisłę:  tam 
dalćj  jui  im  wolno  będzie. 
jl)  JP.  Wojewodę  kijowskiego  ostrzega,  aby  w  Huszczy  zo- 
stawał jeśli  nie  chce  zginąć  ze  wszytkiemi  Pany:  bo  po- 
wiada ze  i  Gar  moskiewski  za  nim  intercedował. 

18)  Ojca  Łaska,  który  był  wysłany  od  P.  Wojewody  kijow- 
skiego, słyszeć  ze  Ta  taro  wie  wzięli. 


ftt. 


HASZTEIiAlVA  BE«.ZKIEGfO 

DO  K&ŚIU&  JEffiOHOSsi. 

Nęiiagnięny  miłościioy  Królu,  Panie  mój  miłościwy! 

Tłie  mogłem  dalćj  jui  tych  insolencyj  zcierpieć,  któremi 
tak  obywatelom  jako  i  wojsku  W.  K.  Mci  Pana  m.  mił.  clęiki- 
nrf  być  poczynali,  i  nic  nie  spń'abant  tylko  hostiUtatem,  Wziąw- 
U^  tedy  pewną  wiadomość,  źe  mieli  tę  wolą  Zastaw  opano- 
nrać,  i  ten  pas  przez  Horyń  trzymać,  wolałem  ich  uprzedzić. 
MTofśko  W.  K.  Mci  iiWn0  MśM  ppd  Zasławiem  przez  Horyń 
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przeprawifem ,  gdziem  pod  sainrn  nowym  nmUeai  oMc  itfo- 
%yl  oa  miąscu  dosyć  sposobaćm.  JeBzczem  byt  oboiem  oie 
•tanął,  wystotem  P.  Suchodolskiego  Półkowoika  oad  łudimi  P. 
Wojewody  sendotnierskiego  (^)«  w  fciikasel  ciłeka  tjegoA  hidi- 
jni,  dbi  wiadomośd  o  niepreyjacielu ,  który  poticał  dwa  dUU 
potężne,  (zgadzają  się  językowie,  ie  w  nich  było  20  tfsit/tf], 
Iwana  Dumka  i  Taborynka,  pod  Sulżenicami ,  id^ce  prosto  kn 
Zasławiu.  Udenył  tedy  P.  Suchodolski  na  ich  straż  9  f  at  do 
samego  taboru  ich  wpędził:  ale  nie  mogąc  bez  loda  ognistego 
nic  sprawić ,  przystał  do  ronie  prosząc  o  posiłki..  Wyprawiłem 
zaraz  trzy  kompanie  dragadskie  zpótku  JP.  Rodnaiewikfego,  a 
drugie  trzy  JP.  Starosty  lwowskiego;  przytćm  chorągiew  arkaba- 
zerską  JP.  Generała  wielkopolskiego »  i  diorągiew  kosacką  P. 
Podsędka  bracławskiego;  przydałem  działek  parę  naszych  pol- 
nych ,  ochotnika  z  lóźną  czeladzią  także  Aoczyło  .kRkaiiBicie  aet 
Wszytcy  tedy  pod  tabor  nieprzyjacielaki  przyszedłszy,  naprzód 
z  dział  do  niego  uderzyli.  Potym  dragaoska  koDq)ania  gęsto 
dawająca  ognia  rześko  nastąpiła.  Kiedy  ich  j«ź  dobnie  nie- 
szać  poczęli  y  skoczyła  jazda  resolute^  i  tak  $mul  ei  $emel  do 
taboru  wpadli,  tak,  ie  juz  nie  była  pugna  ale  (rueidatio^  l>o  na 
kilkanaście  set  trupa  padło,  drudzy  do  miasteczka  Sulienic 
prędką  ucieczką  salwowali  się:  ale  na  wąskićj  i  długi^  grobli 
nie  wiele  zmieścić  się  ich  mogło,  wlęcćj  ich  przez  błota  prze- 
chodziło i  przez  staw  pływało,  gdzie  wielka  część  zostać  ich 
musiała,  ostatka  dla  przystępu  trudnego  do  miasta,  dobywać 
się  ich  nie  zdało.  Zaczćm.  będąc  też  i  ztrudzeni,  do  oł>ozu 
powrócili^  dwa  działka  polne  nieprzyjacielskie  prtywiódłsty,  Cho- 
rągwi na  20.,  koni  na  kilka  tysięcy  nieprzyjacielowi  odebraw- 
szy. To  tedy  usiłowanie  nasze  za  szczęściem  W.  K.  Mci  dosyć 
nam  dobrze  chwała  Bogu  padło,  bo  niemała  Yictoria  pcsno 
dispendio  ludzi  W.  K.  Mci  nabyta.  Gzem  i  ludzie  nasi  ochotę 
wielką  biorą,  nieprzyjacielowi  zaś  serce  upadać  musi.  Towa- 
rzystwa kilku  postrzelonych ,  draganów  także  kilku  na  placu  le- 
gło,  a  kilkanaście  postrzelonych.    Więźniowie,  i  ci  co  się  do 

(*)    Dominik  Xiążc  Zsslawsld. 
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od  Chmielaickiego  poprzedawali,  nic  o  zamysłach  jego  wie- 
ćńei  nie  mogą,  i  o  radzie  nic  nie  słyszeli. 

Posłałem  dla  wiadomości,  jeśli  się  to  hultajstwo  jeszcze 
Impi;  o  czćm  zasiągłszy,  juź  ich  prześladować  nie  przestanę ,  i 
prędko  da  Pan  Bóg  tych,  co  tu  między  Horyniem  i  Stuczą  bro- 
ją, uprzątnąć  obiecuję  sobie.  Interim  sam  obóz  pod  Zasławiem 
fortyfikuję,  gdyż  miejsce  po  temu  i  forteca  dobra,  dla  spro- 
wadzenia prowiantów  przynajmniej  dla  piechoty,  draganów,  m 
intfdttttltb  tak  od  Podola  jako  i  Polesia ,  zkąd  się  największćj  bu- 
rzy spodziewać  trzeba.  Aby  te  chorągwie  które  są  w  siuibie 
W.  K.  Mci  mieć  mogły  swoje  zapłatę,  uniżenie  proszę,  bo 
frmnere  poczynają ,  i  obawiać  się  muszę  aby  w  nich  cale  ocho- 
ta do  służby  wojennćj  nie  zgasła. —  Więcćj  na  ten  czas  nie 
mając  co  oznajmić  W.  K.  Mci,  dla  tego  dłuźszćm  pisaniem  nie 
cboę  iMwić,  szczęśliwszego  panowania,  długowiecznego  zdro- 
wia WlK.Md  Panu  m.  mił.  powinszowawszy  etc. 
Dan  pod  Zasławiem  dL  2  Ainif  1649  r. 

Andrzój  z  Da^nrowice  Fińąj 
Kasztelan  ł>ełzki. 

Po  te  czasy  pokiśmy  m  oiio  byli ,  nie  miałem  co  oznajmić 
W.  M.  Panu:  teraz  kiedy  się  nam  pole  do  działania  otworzyło, 
bcdzie  tei  materyi  do  pisania  i  oznajmienia  W.  M.  Panu  co  się 
sam  dzieje  przybywało. —  Pod  Zasławiem,  juZ  za  Horyniem 
pod  nowym  zamkiem  stanęliśmy  obozem.  Jeszcze  się  był  obóz 
nie  postanowił,  a  juź  JPan  bełski  dla  wiadomości  o  nieprzyja- 
cielu kilka  set  ludzi  JP.  Wcyewody  sandom.  wyprawił:  ci  po- 
tkali się  pod  Sulźenicami  z  nimi.  Uderzył  zaraz  na  straż  ich  P. 
Suchodolski  Półkownik  Xcia  Jmci,  ale  radzić  im  nie  mógł  i 
dał  znać  JPanu  bełzkiemu  prosząc  o  posiłki.  W  tćm  sobie  nie 
liardzo  dobrze  począł ,  ie  nie  oznajmił  o  takićj  potędze  jaka  by- 
ła riepnyjadelska;  ł)0  JP.  bełftU  i  edafiici  tego*  ktńv•gopll^ 
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słał,  rozumiał  źe  to  tam  jakaś  inała  kupa  bjrła,  i  farty  t]fiko 
cłiorągwie  dragańakie  JP.  Bozraiewskiego ,  i  tny  JP.  Staroaty 
lwowskiego,  przytćm  chorągiew  JP.  Generała  wielluipotakiego, 
i  P.  Podsędka  bracławskiego,  dziatek  takie  polnych  dwie^  o- 
ctiotnika  przytćm  kilkanaście  set  posłał.  Uderzono  tedy  naf- 
pierwej  z  dział  do  tał>oru,  potym  Dragania  nastąpiła,  i  dobne 
ich  mieszać  poczęli.  Jazda  tćż  przytćm  inq}etem  skoczyła,  ft 
wytrzymać  nie  mogli.  Wpadli  nasi  w  tabor  i  nie  mało  tan 
tego  położyli:  sami  ich  językowie  twierdzf,  ie  lepiej  nii  na. 4 
tysiące  zginęło,  tak  w  taborze  jako  i  w  ucieczce,  łK>  im  pnei 
staw  pływać  przynło,  gdzie  ich  niemało  tonęło..  Z  ostatkiem 
weszli  do  SuUonic,  gdzie  się  wmieście  zamknęli,  a  ie  tam  tnh 
dny  przystęp,  dobywać  ich  się  nie  zdało »  i  tak  poszli  nocą  do 
Zubartowa,  jak  mam  pewną  wiadomość.  W  inaszych  szkoda 
mała,  kilku  draganów  zabito,  kilkanaście  postrzelono:  dostało 
się  P.  Kłodzińskiemu  w  nogę,  ale  z  łaski  Boź^  nie'  bardzo 
szkodliwie.  Działek  dwie  nieprzyjacielowi  ndśi  wzięli. —  Mię- 
dzy inszemi  i  tego  zamilczeć  nie  chcę,  źe  dwie  babie  wiedz- 
my, na  harc  przeciwko  naszym  wyjechały,  z  których  jedne  gdy 
tam  coś  kreśliła,  jeden  z  naszych  zajechawszy  szyję  jćj  uciął: 
drugą  w  taborze  iywcem  wzięto  i  przyprowadzono,  na  imię  jć| 
Sałochna.  Ma  to  być  sławna  czarownica,  i  Chmielnicki  siła 
na  nićj  polegał,  obiecując  wynaleźć  jakieś  ziele,  za  którćm  za- 
raz śmierć  ma  być,  byle  ją  tylko  przy  zdrowiu  zachowano:  ale 
contra  vim  martis,  nulla  herba  crescU  in  hortis,  przyjdzie  kie- 
dy jćj  prawo  drugim  na  przykład. —  By  był  P.  SuchodoMd 
przestrzegł  źe  ich  tak  wiele  było,  toby  było  posłano  większe 
siły,  i  nogaby  ich  była  nie  uszła. —  Z  obozu  pod  Zastawmy 
d.  2  Junij  1649  r. 

93. 


9ÓUŁOJmaK  USAR8KI  ^P.  OENERAliA  KRAKOWS. 

•     ■ 
do  iiiefJ9iixZcwu^c, 

Dnia  2  Junij  JPan  kamieniecki  znosił  się  z  JPanem  bełz- 
Jfim  o  dalszym  tćj  wojny  postępku.    Stanęło  na  tćm^  aby  skrzy- 
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dła  pobliisEe  uprzątnąwszy,  i  sobą  się  złączyli  i  miejsce  obozo- 
wi namówili:  około  czego  gdy  się  umawiali  wszelkiemi  racya- 
101%  ciągnął  JP.  kamienieciŁi  pod  Kamieniec  *  a  JP.  bełzki  Wor 
łjnia  się  trzymać  chce.  Dziś  tedy  JP.  kamieniecki  z  obozu  we 
trz}'dziestu  chorągwi  na  zniesienie  przy  łasce  Bożćj  zebranych 
kup 9  (trył>em  lisowskim,  wozy  zostawiwszy)  ku  staremu  wprzód 
Konstantynowi,  a  potym  i  dalćj,  kiedyby  się  o  tćj  dowiedzieli 
swywoli,  postępować  zechce.  Mniemam  że  i  nie  pominiemy 
Ostropola,  Lubomierza  i  td. 

Czata  z  obozu  JP.  bełzkiego,  wysiekli  miasteczka  Suiźeni- 
ce,  Sadyiko,  Szepetowkę,  i  potym  w  popiół  obrócili.—  O  woj- 
akach tureckich  przyszła  wiadomość,  że  leżą  pod  miastem  Du- 
bą  w  kilka  tysięcy  z  armatą  i  Janczarami:  ale  Hospodar  nie 
pisze,  bo  w  tych  praktykach  i  zamysłach  Chmielnickiego,  zkon- 
fessat  które  posyłam  sprawi  się  W.  M.  Pan. 
Z  obozu  d.  6  Juny  r.  1649. 


S4. 

W  Łojowie  wysiekło  litewskie  wojsko  Kozaków,  a  z  Ho- 
nda uszli.  Koryckiemu  Chmielnicki  do  Czerniechowa  przysłał 
buławę  i  bębny,  dawszy  pod  regiment  jego  półków  ośm,  któ- 
rych przednićjsi  Pólkownicy  są  Nebaba,  Głowacki,  Szumejko, 
W^uk,  Kizimko,  Pobodajło.  Tego  wojska  część  jak  konfessata 
wydają  y  %  Nebabą  na  Połock  w  30  tysięcy  naznaczona.  Gło- 
wacki w  15  tysięcy  na  Homel,  Szumejko  przy  Koryckim  we 
90  tysięcy  na  zniesienie  wojska,  a  drudzy  w  głąb  Powiatów 
dalszych  i  Województw  iść  mają.  Prochy  mają  z  Ukrainy:  z  Ki- 
jowa im  do  Łubecza  świćżo  przywieziono  wielką  ilość.  Popis 
tego  wojska  przed  Świątkami  był  nad  rzeką  Lebiedą  w  mili  za 
Kijowem,  a  Chmielnicki  po  popisie  szedł  do  Białćj- cerkwie. 
Ten  Korycki  d.  1  Junij  w  Gzeniiechowie  miał  radę:  stanęło » 


-• 
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aby  i  saori  byli  i  konie  mieli  w  pogotowia  i  orętan,  i  ftocfai 
po  dwa  ftniiy,  takie  i  socharów,  a  ieby  za  danym  aMUen  ad 
Cbmieiniokiego  ruszyli  się.  Posłów  moaUewfkidi  CShmialDkki 
ndarowawszy,  o  Świątkach  odprawił.  Do  kaźd^^o  półkń  po 
tysiącu  Tatarów  przydać  obiecał  GhmielnickŁ 

Pytani  więźoiowie  co  za  przyczyna  tak  srogiego  bnota? 
powiadają,  ie  list  GhmidnicUego  taki  jest,  żebyśmy  wię  ons 
wszytcy,  kto  w  Boga  wieny,  kupili  do  gromady,  czerń  i  H»> 
żacy:  upewniając,  ie  jui  potym  Paaów  nie  iitdzie,  i  Jeittfny 
Ba  tem,  4eby  żadnego  śtacbcica  nie  byto,  i  ie  na  pokój  po- 
zwoli nie  chcą.  Czynsze  wybierają  na  Ukrainie,  po  cztery  ta- 
lary a  ojczyzny  gospodarza  kaidego,  Ghraiehiickiema  na  tę  wdjBf; 


9B. 

z  OBOZU  NA  KUPIELI  D.  12  JUNli  1649. 

Jam  się  jui  powrócił  z  czaty,  oswobodziwszy  Krasitów  od 
tego  hultajstwa,  którzy  do  starego  Konstantynowa  ustąpili,  a 
gdym  i  tam  pójść  umyślił,  i  ztamtąd  zabrawszy  miesczan  któ- 
rykolwiek tylko  broii  nosić  mógł,  poszli  do  Ostropola  i  tam 
się  zaperii,  w  róine  dla  posiłków  rozesławszy  miejsca*  Pobło- 
gosławił Pan  Bóg,  ieśmy  i  posiłkom  nim  doszli  miasta »  dobB 
dobrze.  Przeprawione  przez  Słocz  rzekę  chorągwie,  t  uiiaite 
gdy  przy  uporze  stanęło,  i  łiardością  nadęci  posłów  moich 
którychem  z  tamecznych  obywatelów  postał,  pościnali,  azimiii 
zewsząd  przypuściwszy  wrięli.  Zginęło  tam  hultajstwa  tego  M 
dwanaście  tysięcy  w  mieście,  i  miasto  bardzo  obronne  i  osiadłe 
spalone,  bo  kilka  tysięcy  tam  osady.  W  zamku  się  zamknęl, 
który  gdym  mocno  opasał,  dzień  i  noc  ich  natiukłszy>  Irakba- 
wać  przymusiłem  Krzywonosienka  Półkownika  tamecznego,  JeŁ 
postrzetonego,  i  poddać  się  zezwoUd.  Żywotem  ich  darowtw- 
siy,  poprzysięgli   tek  mieacaanie-  jako  i  kozackie  proalŃihim 


■■^'" 
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wierność  i.  K.  Mci  i  Bzpitój ,  i  Panom  swoim ,  ie  się  buntować 
nie  moje,  z  kupy  rozchodzić  się  będą  i  na  wojnę  nie  pójdą: 
choręgD^ie  i  armaty  oddali ,  i  zaraz  ostatek  tych  Kozaków  z  mia- 
sta I  zamku  rozeszli  się. 

Nie  mam  jeszcze  concłumim  od  JP.  bełzkiego,  gdzie  ma- 
my oboiem  generalnym  stanąć;  dokuczam  jednak  często  JP. 
bełzkiemu,  podając  wszelkie  commodilales  do  zjednoczenia  się  i 
skupienia  wojska  co  naprędszego,  z  którym  i  dawno  czas  juz 
było  dysponować  o  warownćm  miejscu ,  i  tak  potrzebnćm  Bzpitćj 
da  zatrzymania,  abyśmy  i  siebie  i  onćj  nie  zgubili,  do  czego 
Ja  samo  tylko  miejsce  pod  Kamieńcem  upatruję,  i  pokaziąję 
nieiUte  ratianes ,  ale  proficere  nie  mogę.  Aczby  to  powaga  W. 
M.  Pana  sprawić  mogła,  gdyby  się  ze  mną  zniósł  jak  najprę- 
dz^ ,  o  co  ja  wielce  W.  M.  Pana  proszę ,  abyś  dla  miłości  Oj- 
oyzny  uczynił  a  przyspieszył:  bo  doznasz  tego  W.  M.  Pan ,  ie 
prędzćj  tego  nieprzyjaciela  pod  wojskićm  obaczymy  niź  o  przy- 
chodzącym usłyszymy.  Wysunie  się  ta  potęga  razem  jak  z  rę- 
kawa,  i  nas  osadzi  gdy  zwłóczyć  będziemy. 

Z  róZnych  miejsc  przychodzą  nowiny,  źe  Chmielnicki  le 
wiiytkićm  hultajstwem  swćm  osobliwym  sposobem  na  Kamie- 
niec dybie:  jeśli  my  się  tam  prędko  nie  zamkniemy,  i  sami  na 
koEodrzy  będziemy  i  Rzpltą  zawiedziemy.  Tu  się  wszytkie  kra- 
je i  włości  z  łaski  Boićj  około  Horynia  i  Słuczy  uspokoiły,  bo 
I  tego  pokarania  ostropolskiego,  z  Połonoćj  i  Zwiahla  ustąpili 
Hryciow  i  Luboń  podjazdami  uskromiłem.  Zewsząd  nietylko 
Kozacy,  ale  chłopi  i  miesczanie  wszytcy  prawie  w  Ukrainę  po- 
aciekalL  Językowie  twierdzą,  źe  Chmielnicki  pół  trzecia  kroć 
ato  tysięcy  wojska  juZ  popisał,  a  u  nas  pusiilus  ffrex  i  wiele 
nieocbotnych.  Dla  Boga!  tych  potrzeba  stimulare  co  po  zadzie 
idą,  aby  pośpieszali.  Powtarzam  i  to,  i/  zewsząd  zgodne  przy* 
diodzą  wiadomości ,  iź  nieprzyjaciel  na  te  wrota  Bzpitćj,  wielką 
eifścią  wojska  swego  i  tatarskiego  impet  wszytek  wywrzćć  za- 
mierza, a  Kamieniec  się  nie  fortyGkuje.  P.  Latalski,  bo  ma 
ladajaką  piechotę;  nie  dzieląc  go  do  Międzyboźa,  tam  wszyt- 
kim  regimentem  zostawać  pozwolił. —  Dla  Boga!  daję  znać  o 
tte,  aby  ten  niedbałości  errmr  pny  mnie  nie  był,  bo  gdy  nie 
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mam  ci^m  co  j^octąó^  trudno  maro  zaradzać.   Pozna  kaidypo- 
rtyrii,  ie  nie  trzeba  było  radą  moją  pomiatać. 


26. 
HASZTEIiAUT  KAMIElinECKI 

Z  Krasiłowa  i  z  Konstantynowa  starego  ^  hultajstwo  za  m- 
stąpieniem  zacnego  naszego  rycerstwa  ustąpiło.  Z  tamtąd  w  mo- 
cnćj  twierdzy  w  Ostropolu,  z  wielkim  mnóstwem  ludu  zaweitt 
się  byli;  ale  i  tam  pociechy  nie  odnieśli,  bo  za  dzielną  odwagą 
i  ochotą  (lobó  nie  wielka  ich  garstka  była),  rycerstwo  sztor- 
mem miasto  wziąwszy,  one,  bo  nie  mogło  być  inaczćj,  spalili  i 
mnóstwo  zgromadzonych  i  na  swawolą  wyuzdanych  chłopów, 
za  łaską  Bofią  wycięli.  Oparli  się  trochę  byli.  w  zamku,  ale  i 
tam  nie  mogąc  wytrzymać,  bo  jni  niewiele  dla  gęstych  szabel 
.v_iostało  się  ich,  prosili  o  miłosierdzie,  którym  jako  upokorzą- 
''^:^'|iym  pokazałem  łaskę.  Przysięga  była  dość  sroga,  źe  Kró- 
la Pana  naszego  miłościwego,  ani  Pana  swego  dziedzicznego^ 
nie  mają  zdradzić,  ale  owszem  z  kup  zebranych,  co  zaraz  uczy- 
nili, rozchodzić  się:  a  armatę  i  chorągwie  im  odebrawszy  żywcem 
irh  wypuściłem. —  Niech  to  wiedzą  zajadli  ludzie,  ie  nie  pra- 
gniemy krwie,  raczćj  upamiętania  w  niepotrzebnych  ich  zawzię* 
teściach  potrzebujemy:  których  i  Pan  Bóg  skruszy  serce  i  szczęście 
zniży,  gdy  Majestatowi  jego  świętemu  służyć  będziem  umieli 

Go  strony  złączenia  wojska ,  dawno  i  ustawicznie  dokuczam 
JP.  bełzkiemu:  wraz  stanąwszy  commode  między  Ponirą  a  Sta- 
cza ,  albo  w  czele  Konstantynowa ,  ugruntowalibyśitiy  obóz.  I  q 
Kamieńcu  mil.  Panie!  dla  Boga  I  nie  trzeba  zapominać,  bo  ma- 
my tę  wiadomość,  źe  ten  nieprzyjaciel  wszytkie  swoje  zajadło- 
ści, ze  wszytkimi  którzy  z  nim  conjunctionem  armorum  trzymają, 
na  te  przedniejsze  Ojczyzny  wrota  wywrzćć  usiłuje,  i  taro  $$• 
dem  beili  (do  czego  mu  Bo7.e  nie  dopomóż!)  chce  założyć.  Ży- 
czyłbym tedy,  abyśmy  i  my  nie  mając  sił  po  temu,  pod  Ka- 
mieniec się   kupili, —  a<  skupiwszy  się  lub  część  na  obronę 
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zostawiwszy  wojska,  na  insze  sposobne  przenieść  się  miejsce, 
lub  tćź  si  videiur^  z  tamt^d  temu  nieprzyjacielowi  wstręt  czynili. 
List  W.  BI  Pana  do  Chmielnickiego  gdy  poślesz ,  przez  wię- 
ioia  których  jest  niemało  odeślę;  ale  to  niepewna,  bo  jua  po 
kilka  razy  oszukanie  w  tćm  mi  się  stało,  gdy  albo  z  niecnoty 
na  wolą  wyszedłszy,  albo  strachem  ogarniony  h'st  zatraciwszy, 
sam  jako  w  przepaść  przepada:  omnem  jednak  movebo  lapidem^ 
aby  się  wygodziio  W.  M  Pana  intenciej.  Pokojubym  z  dusze 
życzył,  t)0  któż  nie  widzi  że  to  spoina  szkoda:  ale  póki  się  nie 
opuści  krwie  chłopskim  wściekłym  zajadłościom,  poty  my  po- 
koju mieć  nie  b^^dzicmy.  Ale  to  Boska  porówna  ręka,  gdy 
święta  jego  przystąpi  wola. 

Dan  w  obozie  na  Kupieli  d.  13  Jumj  r.  1640. 

z  rozkazania  JP.  bełzkicgo  chodziłem  do  Zwiahla,  abym 
tychtam  zdrajców  znosił.  Pobłogosławił  Pun  Bóg.  Marłem  ex' 
periri  niechcicli,  myśmy  ich  t^ż  Yulcatw  oflarowali.  Miasto 
wszytko  ogniem  zniesiono,  a  oni  po  lasach  rozbiegli  się.  Prze- 
prawiło się  kilka  chorągwi  i  ochotnika  nie  mało,  który  był  przy 
mnie,  z  obozu  za  Slucz, —  co  mogli  dogonić  pobili,  wozów, 
neczy  i  id  gentis^  siła  po  drodze  pozostałych  popsowano  i  po- 
plądrowano.  Teraz  pytam  się  sam  o  nich,  abym  ostatek  zniósł 
jeśliby  się  zjawili,  i  podjazd  do  Niesołonnego  posyłam,  bo  mi 
powiedziano,  że  się  tam  stanowią:  co  jeżeli  tak  jest,  i  tam  ich 
nawiedzę. —  A  to  chwalą  Bogu!  że  ta  jaskinia  łotrów,  która 
Wołyniowi  całemu  ciężka  była,  zniesiona. 

Przyszedł  sam  do  nas  niejaki  Brzozowski,  który  był  przy 
P.  Smiarowskim.  Ten  dowodnie  powiada  o  jego  śmierci,  że 
w  pfzeszły  Piątek  trzy  Niedziele  jako  go  stracili.  Najpićrwćj 
ściąć  go  chciano,  ale  nie  docięto,  potym  strzelił  jakiś  ślósarz, 
i  ten  go  jeszcze  nie  dobił,  i  tak  go  semivivum  w  dół  wrzuco- 
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00^  TyCb  wszytkich  co  przy  nim  byli ,  tariis  mortii  generAnu 
potracono. —  Powiada  i  to,  źe  rozkazanie  od  Chmielnickiego 
wyszło,  aby  wszytkich  więźniów  i  rdiguias  Polaków  wszytkich 
wygładzono:  i  o  samym  Chmielnickim  twierdzi,  ie  jechał  do 
Krymu  zaciągać  Ordę,  bo  posłańcy  jego  nic  sprawić  nic  bio- 
gli.  MUerim  regiment  podał  Półkownikowi  kaniowskiemiiy  ja- 
kiemuś Dońcowi.  1  to  tćź  powiada,  ie  tam  Sokół  niejaki, 
który  był  z  W.  M.  w  Pereasławiu  i  pozostał  tam,  od  nieb 
rozstrzelany.  Te  nowiny  zdało  mi  się  W.  M.  Panu  jako  naj^rt- 
,  dićj  oznajmić ,  gdy  i  to  incumbU  wiedzieć  W.  M.  Panu ,  i  ztfd 
'  miarę  weźmiesz  quid  sperandwn  o  komissiej  ?  Dla  tego  uprori- 
łero  Xięcia  Koreckiego  Jmci,  (który  sam  z  nami  był,  a  jest 
z  ludźmi  i  nrroatą  swoj$],  aby  to  pisanie  odesłał  W.  M.  Pa- 
nu.—  Odpuścisz  W.  M.  Pan  rapturze,  jako  na  czacie  pisanćj, 
a  mnie  w  łasce  swćj  chować  t>ędziesz,  do  którćj  się  i  teraz 
z  posługami  roemi  uniźonemi  zalecam. 

Pód  Zwiahkm  d.  15  Jw4'  1040. 


1 


DO  WO^EW.  KI^OWnDMNh 


Znaczną  Pana  Boga  łaskę  przeciwko  sobie  iĘgifff  l^tóry 
nam  na  wstępie  tćj  wojny  szczęśliwe  progreua  daje.^  Powzif- 
wszy  wiadonoość  le  się  to  hultajstwo  w  Zwiahlu  kupi^  postflieffl 
czatę  potętną  dla  zniesienia  tego  nieprzyjaciela,  litórego  z  ła- 
ski Boźćj  nasi  zgromili,  Zwiahel  jednak  tego  ogniem  piyypta- 
cić  musiał,  bo  ioaczćj  być  nie  mogło.  I  tak  za  łaską  BoŁf,  jui 
między  Horyniem  a  Słuczą  tego  nieprzyjaciela  nie  roasi,  a  W. 
M.  Pan  możesz  bespiecznie  w  Huszczy  mieszkać,  i  Xie  Jmć 
Korecki  juź  zupełnie  wyswobodzony  jest,  który  tćź  niemało 
w  tćj  czacie  pomocnym  był  z  ludźmi  swemi.  Skoro  się  da^  J^ 
Bóg  ta  czata  szczęśliwie  wróci,  tedy  się  z  JPanem  kamienie- 
ckim złączę,  i  tak  eommodms  możemy  tego  nieprzyjaciela  iofe- 
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stować  czatani,  i  sami  cof^^unetis  friribus  możemy  beapiecuM]- 
aayiiii  bjŁ 

Wczora  pned  zackodem  słońca »  pacbolik  z  pod  Shor^gwie 
JP.  Okunia  przyszedł,  który  przy  P.  Smiarowskim  w  tćm  za- 
tnjnaniu  był.  Powiedział  to  za  pewoe,  ze  i  jemu  samemu  i 
towanystwu,  szyje  pościnali,  a  dziirfo  się  to  w  świąteczny  Pif* 
tek.--^  O  samym  Ghmielniekim  słyszę  że  go  nie  maazt  żfi  sko* 
cs^  do  Tatarów  i  do  Hana  po  posiłki:  którzy  mu  się  i  t^ 
posługi  wymawiają,  i  niemasz  u  niego  tylko  kilkaset  Tatarów 
dawiiyełi. —  W  obozH  pod  Zaslawiem  d.  17  Junij  1640. 


99. 

DO  Jm  K.  HOŚOI. 

Zaczęte  nasze  wojenne  imprezy,  dosyć  Pan  Bóg  z  łaski  swćj 
świętćj  za  szczęściem  W.  K.  Mci  błogosławić  raczy »  bo  po 
pićrwszym  pnepłochu  nieprzyjaciela  pod  Sulżenicami,  nastąpić 
JPan  kanrieniecki  na  tegoż  pod  Ostropoiem,  i  jako  go  tamże 
znióał,  rozumiem  że  W.  K.  Mość  dostateczną  od  niego  mieć 
raczysz  relacyą.  —  Słupem  potyra  JP.  Jacka  Rozrażewskiego  pod 
Hlapotyn ,  który  tam  rozerwawszy  kilka  tysięcy  tego  hultajatwa, 
osłaifk  ich  w  mieście  Hłapotynie  poznosił  i  cale  wytracił,  za 
któremi  Yictoriami  po  wszytkę  Stucz  tentam  kraj  di:izysczony 
loatri,  i  jedno  tylko  gniazdo  cięży  jeszcze  całemu  Wołyniowi, 
ZwiabeL —  Porocumiawszy  się  z  Xciem  Jmć  Koreckim,  który 
od  nicfa  w  wielkićm  zostawał  niebespieczcnstwie ,  posłałem  tam 
P»  Krsysztofo  Przyjemskicgo ,  dawszy  mu  ludzi  dziewięć  chorą- 
gwi kornych,  sześć  dragjańskich  i  przytćm  chorągiew  Xcia  Wo- 
jewody sandom.  B(fł  i  XiE|  Jmć  Korecki ,  który  z  pomocą  600 
człeka  przybył  i  cztćry  działka  swoje  przyprowadził.  Pośli  pod 
Zwiahel,  i  zastali  nieprzyjaciele  z  miasta  wychodzącego.  Za- 
Inymali  się  trochę,  aby  go  dalćj  w  pole  wywabić  mogli,  ale 
Sif  m  z  fortelu  swego  wydawać  ilechciaŁ    Nastąpili  tedy  nań. 
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i  taraz  go  w  przedmieście  wparowaK:  tam  źe  konoi  nic  spra- 
wić nie  mogli ,  bo  im  z  zaptotów  piechota  nieprzyjacielska  szko- 
dziła; kazano  dwiema  dragatiskim  kompaniom  nastąpić,  którym 
źe  rześko  następowały,  nieprzyjaciel  długo  wytrzymać  nie  mógł, 
zaczym  do  miasta  wszytcy  ustąpili  i  tam  się  zaparli.  ZsiedM 
potćm  wszytcy  dragani  z  koni,  i  kiedy  się  pod  miasto  podsa- 
dzili, postrzegli  że  miasto  dość  obronne,  bo  i  wieie  gęste  i 
parkany  dość  mocne,  ziemfą  prześciełane.  Nie  zdało  się  ich 
mocą  zaraz  doby wać ,  ale  sposobami  próbować,  jeżeliby  ogniem 
co  uczynić  mogli.  Zapalili  tedy  przedmieścia  z  wiatru:  pomógł 
Pan  Bóg,  bo  choć  cicho  było  przedtym,  wiatr  niedługo  wiel- 
ki nastąpił.  Bronili  długo  od  ognia,  ale  ich  dragaiu  gęstćm 
strzelaniem  spędzali,  i  tak  detpsralis  rebus  kiedy  się  już  miasto 
dobrze  jęło,  i  oni  w  kilkoro  ogień  samiż  zapalili,  najprędzej  dla 
tego,  aby  wojsko  nasze  przed  ogniem  na  nich  następować  nie 
mogło,  i  żeby  bespieczniejszą  ucieczkę  mieć  mogli  przez  most 
do  Słucze.  Kiedy  wszytko  już  w  ogniu  było,  poszli  zaraz  za 
nimi  ludzie  JP.  Wdy  sandom.  i  ochoczych  niemało.  Przepra- 
wiwszy się  przez  wodę  Słuczy,  tam  na  uciekających  traflii,  i 
kogo  potkano  nie  folgowali,  i  na  trzy  mile  goniąc  siła  trupa 
położyli.  Odbiegli  zdrajcy  taboru  swego,  który  midi  z  tętam 
stronę  Sluczy,  w  nim  wozów  niemało  żywnością  dobrze  opa- 
trzonych, i  trzy  działka.  Tak  znaczna  victoria  z  matą  chwała 
Bogu  naszych  szkodą,  bo  draganów  tylko  czterech,  a  pachoii- 
ków  kilku  zginęło.  Twierdzili  potćm  językowie,  że  w*ojska 
wszytkiego  nieprzyjacielskiego  było  lepićj  niż  na  10  tysięcy,  mię- 
dzy którymi  było  kilkaset  strzelców  bardzo  dobrych  od  Dnie- 
pru, i  cztery  tysiące  piechoty  czerń iechowski^j,  bardzo  między 
nimi  sławnćj.  Zniósłszy  Zwiahel,  udawali  językowie  że  się 
w  Nicsołonnem  trzy  mile  za  Zwiahicm  stanowić  mieli.  Dla  pe- 
wnćj  tedy  wiadomości,  stał  tam  JP.  Przyjemski  P.  Komorow- 
skiego Rotmistrza  w  kilkaset  koni,  ale  ich  już  tam  niewiele  za- 
stali. Zniósłszy  i  tam  ogniem  miasteczko,  znowu  powrócili,  i 
tak  wszytek  Wołyń  ża  łaską  Bożą  oczysczony  został. 

Tamże  pod  Zwiahicm  przyszedł  do  naszych  niejaki  Brzo- 
zowski, który  był  przy  P.  Smiarowskim  pośle  W.  K.  Mci  do 
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Ouiiielnickiego:  ten  twierdzi ,  ie  temń  ś  Niedziele ,  jako  P.  Smia- 
rowskiego  ci  zdrajcy  zamordowali.  In  uUńtm  potym  acti^  wszyt- 
kich  którzy  z  nim  byli  róźnemi  smienAillI  pozabijali,  a  miano- 
wicie z  chorągwi  P.  Okunia  30  ludzi ,  którzy  przydani  byli  nie- 
boszczykowi. Słuszna ,  abyś  W.  K.  Mo;^  na  tę  chorągiew  respekt 
mieć  raczył  a  czymkolwiek  ją  poratować  kazał,  bo  się  tćm 
zrojnowała. —  Więiniów  także  wszytkich,  wielkich  i  małych « 
nie  żywić  kazano,  i  resztę  katolikó^^  którzy  tam  jeszcze  byli 
oKftio  cojti  pozostali,  nie  folgując  dzieciom  ani  białćj  płci,  ty- 
rińsko  powytracalL 

O  samym  Chmielnickim  powiada-  tenłe ,  ie  go  w  Czechry- 
nie  niemasz:  miał  jechać  do  Krymu,  sam  zaciągając  Tatarów. 

Ja  mam  wolą  dnia  jutrzejszego  da  Pan  Bóg  ruszyć  się  z  obo- 
zem, i  pod  Koszkoroczaroi  zejść  się  z  Panem  kamienieckim. 
Z  tamtąd  pomkniemy  się  nad  Słuczą,  i  obóz  generalny  fundo- 
wać l>ędziemy,  patrzając  na  dalsze  zamysły  nieprzyjacielskie. — 
JbUerńn  jakom  pierwćj  pisał  do  W.  K.  Mci,  tak  i  teraz  uniżenie 
przypominam,  abyś  to  W.  IŁ  Mość  u  P.  Wojewody  kijowskie-^ 
go  efficere  mógł,  żeby  Połonne  osadził,  a  Xże  Jmć  Wda  san- 
dom.  Konstantynów:  pod  zamkiem  zaś  Zwiahelskim  (bo  ten  jeno 
został),  żeby  ludzie  Wdztwa  wołyńskiego  położyć  się  chcieli, 
tedy  wszytek  Wołyń  assekurowany  zostanie,  i  nam  łatwićj  bę- 
dzie z  wojskiem  W.  K.  Mci  postąpić  tam,  kędy  okazya  ukaże. — 
To  tćż  W.  K.  Mości  oznajmuję,  że  wojsko  W.  K.  Mci  co  dalćj 
lqi8ZQ  ochotę  bierze  i  w  disciplinę  coraz  większą  się  wprawn- 
ie 9  lubo  nie  płacone.  To  tćż  wszytko  oznajmiwszy  W.  K.  Mci 
dtoićj  iMiwić  oie  chcę,  a  długowiecznego  zdrowia  W.  K.  Mci 
ijGiąe,  pozostawam  etc. 

Don  X  pod  Ziuławia  d.  19  Junij  1649. 


Spominki  T.  II. 
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PODBTAROSTY  CmOMBK.  TRICHiBOlirKIJiKKBCIS, 

90  »rXSWZJJDOMS&0. 

w  wojsku  mięManina,  PP.  Hetmani  w  niezgodzie.  Cho* 
dziliśmy  pod  Międzyboi  z  Panem  kamienieckim  w  niemafój  ku- 
pie, bo  z  wojska  JP.  bełzkiego  chodziło  z  nami  20  chorągwi: 
nie  sprawiliśmy  nic  więcej,  tylko  żeśmy  praesidium  sabmm 
z  niego  zwiedli  pięć  kompanij.  Odeśliśmy  zamek  pusty,  bojui 
miasto  było  spalone,  które  oni  w  oczach  spaliH.  W  polu  nie 
byli  nam  równi,  ale  okopali  się  w  Zwierzyńcu.  Nie  zdało  rię 
dobywać  ich,  ponieważ  przyszła  wiadomość  o  Chmielnickfan 
w  kilku  milach.  Wczora  ex  comilio  PP.  Hetmanów  mieliśmy 
4lK8ię  ruszyć  pod  Kamieniec,  i  tam  się  Tortyflkować.  W  noq^  PP. 
Wołyńcy  rozradzili  Panu  bełzkiemu,  aby  nie  odkrywać  wrft 
do  korony.  Rano  nie  ruszyliśmy  się,  i  deklarowano  znowu , 
żeby  się  pod  Kuźminem  kopać.  Konfuzya  sroga,  tak  ai  ne* 
czono:  „krzykniemy  na  czernicką  radę!  i  Regimentarza  sobie 
obierzemy.'^  Tandem  ułożono  w  bok  pomknąć  się  pod  Czamy- 
ostrów  lub  gdziekolwiek  nad  Bug:  aż  już  przy  ruszaniu  wozów, 
ludzie  P.  Chorążego  kor.  przywiedli  języków  kilka,  pod  tabo- 
rem Chmielnickiego  wziętych  dziś  dwie  godzinie  na  dzień.  Z  tę 
stronę  Chmielnika,  o  pięć  mil  od  nas,  idzie  sam  Chmielnicki, 
ma  z  sobą  bunczuków  trzydzieści  kilka  tysięcy,  jak  oni  kładf. 
In  tam  recenti  fama  Panowie  nie  mogą  się  rekolligować,  gdd^ 
stanąć  i  którędy  iść.  Obiecują  nam  dziś  podjazd  ordyuski  lat^ 
jutro.  —  Z  obozu  pod  Konstantynowem^  w  Sobotę  po  S,  Janie, 
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31. 

UST  KUTNARSKIEGO 

B]E!EI]&IES^mS&  miDi3!P(i!>IS>ii!Ri^   ^(S>3i(ii>SISSZ(9'3), 

DO  SĘDZIEGO  PODOLSKIEGO. 

Nic  pilniejszego  i  pewniejszego  W.  M.  Panu  napisać  nie  mo- 
gę, Jako  ie  Han  u  Asłan-horoda  infallibilUer  d.  20  Junij  miał 
się  pneprawić,  i  idzie  prosto  do  Chmielnickiego,  gdzie  i  bu- 
diiacka  Orda  tendit^  która  się  od  blisko  przeszłćj  Środy  pod 
Tehinif  pAprawiać  poczęła :  jak  rachują,  it  we  wszytkich  tych 
Ofdach  nad  30  tysięcy  Tatarów  nie  będzie. —  Wiem  źe  wielu 
jest  w  tamtym  kraju,  którzy  takowe  przestrogi  za  nic  wa2ą, 
ale  W.  M.  Pan  racz  temu  wiarę  dać ,  iź  Orda  z  Kozakami  po- 
tężnie na  wojsko  polskie  nastąpią,  bo  Chmielnicki  pod  Huma- 
amdissime  na  Hana  oczekiwa* 
Z  Ja$s  d.  28  Junij  r.  1649. 


39. 

Co  mi  za  wiadomości  w  tych  dniach  z  Bakczysaraju  przy- 
niesiono t  to  oznajmuję  W.  M.  Panu.  Naprzód,  taką  odprawę 
ostatoim  posłom  kozackim  dano  od  Hana;  źe  na  ich  usilne  żą- 
danie posyła  Han  Szyhryn  Murze  z  pewną  częścią  wojska,  któ- 
rzy aby  do  granicy  przystępowali,  konie  pasąc,  a  jeżeliby  wła- 
śnie tego  potrzeba  była ,  gotów  i  sam  osobą  swą  z  wojskiem 
swćm  posiłkować.  A  gdzieby  tego  gwałtownćj  potrzeby  nie 
było,  aby  nie  trudzić  go  i  wojska,  gdyż  lepsza  rzecz  aby  się 
z  Lachami  pogodzili.  —  Kozaków  z  Donu  kilka  tysięcy  na^  mo- 
rze czółnami  poszło  w  turecką  ziemię ,  jak  wiadomość  przyszła; 
których  się  Tatarowie  obawiają  aby  nie  wtargnęli  do  Krymu. 
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Straż  wielką  nad  brzegiem  mordum  mają.  Głosy  zachodzą,  ja- 
koby od  Porty  iDSzego  Haoa  miano  przysłać  na  państwo  krym- 
skie; i  toćto  Hana  i  Tatarów  zatrzymywaćby  miało. 


33. 

Gdtaacb  wtoudowioóo  %ićujubcc^i^. 

Uwiadamiam  W.  M.  Pana,  iź  Karaś  Murza  państwo  To- 
hajbejowe  posiadłszy,  juz  w  państwa  koronne  ze  40  tyliccy  Ordy 
wtargnął ,  Chmielnickiemu  na  posiłek:  i  dzisiejszego  dnia  Koza- 
cy z  pólku  Stepczynowego,  z  Janiłowa  i  z  inszych  wsi  ku  Czer- 
niko wcu  poszli :  tam  ma  być  obóz  założony,  i  z  tamtąd  komma- 
nikiem  mają  iść  obviam  Tatarom.  —^  Jak  to  Kozacy  udają ,  ii 
w  tym  obozie  ma  być  Neczaj  z  wojskiem  swojćm ,  Fiedorowia 
i  Stępko,  i  połowica  Tatarów:  a  drudzy  Tatarowie  do  obozu 
Chmielnickiego  ie  wrócić  mają. 

Han  gwoli  weselu  które  teraz  odprawuje,  gdyż  córkę  swo- 
je za  mąź  wydaje,  na  tę  wojnę  iść  nie  chciał. —  W.  M.  Pan 
o  powodzeniu  swojćm  i  wszytkiego  wojska  oznajmij  proszę,  i 
jeieli  będzie  jaki  obóz  pod  Kamieńcem  albo  nie,  gdyt  tam  ta- 
kowa jest  pogłoska,  iź  to  wojsko  kozackie  i  z  Tatarami  pod 
Kamieniec  ciągnie.  Bóg  sam  niech  fortyflkuje  serca  naszych, 
aby  tym  nieprzyjaciołom  odpór  dawali. 

Wczora  przybiegło  20  koni  Tatarów  do  Januszowa ,  i  tam 
ze  stad  do  wsi  okolicznych  należących,  konie  pozabierali  które 
się  im  podobały,  lubo  i  kozackie  pobrali.  Tak  Kozacy  udają, 
si  credere  fcLs  est^  iż  już  tu  zbliżyli  się  Tatarowie  ku  Jampolo: 
jednakże  ja  dla  pewniejszćj  wiadomości  posłałem  do  Soroki 
fDaiy  nie  maj. 


W 
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34. 


PODCZASZY  KORONNY, 
DO  KANCIiEBZA  WIELKIEGO  KOB. 

Upatrzyli  sam  Jchmć  na  obóz  generalny  miejsce  pod  Zba- 
raiem,  kędy  obóz  toczymy:  interim  j^rzyszedł  list  W.  M.  Pana, 
abyśmy  go  toczyli  pod  nowym  Konstantynowem,  i  źe  Król  Imć 
Plan  n.  mił.  o  tćm  do  Jmć  PP.  kollegów  moich  pisać  raczy. 
Pnwdato  jest,  ze  i  tu  pod  Zbarażem  miejsce  to  ma  swoje 
defekty,  i  pod  nowym  Konstantynowem  są  lepsze:  ale  kiedy 
aię  juz  tak  długo  z  toczeniem  tego  obozu  omieszkało,  siła  czas 
odmienił  jako  necessitas  exprimiL  Kiedym  ja  radził  około  Kon- 
stantynowa obóz  toczyć,  był  u  nas  Między boź  w  ręku,  kraje 
tamte  calsze;  teraz  Międzyboł  upuściwszy,  i  tamte  kraje  zni- 
ocsymy.  Juz  się  tam  trudno  obrać.  A  ponieważ  tak  wiele 
cło  czasu  koło  obierania  tego  miejsca,  byle  go  było  gdzie- 
zatoczyć,  więc  już  i  na  Zbaraż  musiało  się  przypaśdl 

Strony  obozu  pod  Komieńcem  były  rationes  validae  aby 
go  tero  było  toczyć,  na  którem  i  ja  przypadał,  łubom  im  jako 
W.M.  Pan  wiedzieć  raczysz,  był  przcdtćm  przeciwnym.  Pićr- 
waza 9  ie  przy  tak  slabćm  wojsku,  tam  pod  Kamieńcem  najbe- 
q)iecznićj  moglibyśmy  skupiać  siły  Rzpltej ,  gdyż  tak  bespieczne- 
go  miejsca  nad  tamto  pod  Kamieńcem,  nie  upatrowaliśmy. 
Druga,  że  od  pewnych  ludzi  przychodzą  nowiny,  że  ta  zawie- 
rucha ma  się  na  Kamieniec  obrócić,  a  są  przestrogi  i  o  Tur- 
kach, że  chcą  uti  occasione. —  Praesidium  na  Kamieńcu  słabe: 
iidzielić  go  z  wojska  niemasz  jako,  bo  niemasz  czćm  się  dzielić. 
Zaczćm  lepićj  się  zdało,  i  wojsko  i  to  tak  potrzebne  miejsce 
nchować  Ojczyźnie,  -niźli  jedno  lub  drugie  wdać  w  niebespie- 
aeństwo.  To  prawda,  że  opodal  a  defensione  innych  miejsc 
i  Województw,  ale  kiedykolwiek  tak  słabe  wojsko  stanie,  sze- 
roko rozciągać  tćj  obrony  nie  może,  a  wszędy  gorzćj  stać  ni- 
żeli pod  Kamieńcem.—  Awo  były  rationes  vaUdaep  ale  że  to 
nie  stało  się,  zwłaszcza  że  listy  Króla  Jmci  wuf 
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nie  pozwalają, • — już  to  minęło,  ale  podobno  to  nie  źle  było.  — 
Atoli  pod  Zbarażem  stoimy. 

Do  Xcfa  Jmd  Wojewody  ruskiego  (♦)  pojechał  ram  Pan 
kamieniecki,  prosząc  go  aby  się  chciał  to  w  tym  obozie  połą- 
czyć z  wojskiem  J.  1L  Mci,  o  którćm  powiadają,  ie  osobnym 
obozem  stać  tu  ma  w  mili  lub  półtory,  a  z  nim  pospołu  ludzie 
P.  Starosty  kałuzkiego  i  P.  Wojewody  sandomierskiego. —  Za 
naszćm  odejściem  od  Bugu,  Horynia  i  Słuczy,  wssytko  tamto 
chłopstwo  zbuntowało  się,  i  przybyło  Chmielnickiema  ludzi,  i 
do  Kamieńca  z  tamtąd  pewnie  trudny  przejazd.  Ale  i  to  iłi 
łMirdzo  rzecz,  ie  wojsko  ustawicznie  się  upomina  pieniędzy.  Dm- 
dzy  narzekają  źe  i  służby  nie  są  pewni;  choć  przypoi^iedne 
listy  mają,  w  kompocie  ich  nie  masz.  Narzekają  jeszcae,  ie 
chociaż  z  assygnaciami  posyłali,  niedano  im  nic,  jedno  co*  stra- 
wili to  w  zysku  mają.  Zaczym  nieładne,  pomoiejszajfc  woj- 
sko, nie  tylko  pacholikowie  ale  i  Towarzystwo  oc^Łdiają  od 
chorągwi ,  tak  ie  pod  drugiemi  niemasz  jedno  połowica  i  nuii^ 
A  wczora  kiedy  kazano  jednćj  na  podjazd,  nie  poszła  jedno 
samopięta. —  Między  cudzoziemskimi  ludźmi  summa  dimimUm 
także,  a  owo  nie  dobrze  się  tu  wojsku  dzieje. —  Remedium 
żeby  ostatek  utrzymać,  pieniędzy  i  co  prędzćj  podesłać.  Tam- 
tym co  jeszcze  do  obozu  nie  weśli,  kazać  się  kwapić  do  woj- 
ska, i  jako  najprędzćj  wojska  kupić,  póki  jeszcze  Pan  Bógfry- 
sztu  pozwala.  Boć  i  to  non  sine  Numine  Dimno^  ie  Chmiel- 
nicki jeszcze  nie  następuje:  snąć  ma  jakiś  mankament  w  rze- 
czach swoich. 

Iterum  atąue  iterum  o  pićniądze  prosimy,  bo  pewnie  tego 
wojska  niewiele  zostanie,  którego  nic  bona  verba^  nic  sefoera 
jusliiia  zatrzymać  nie  może,  jedno  pićniądze. —  W  koniach  mają 
wielką  szkodę  temi  częstemi  czatami,  a  kupić  innych  niema  za 
co.  O  śpiegi  bardzo  trudno  między  tą  Rusią,  bo  to  wszytko 
zdrajcy:  a  choć  języka  dostaniesz,  choćbyś  go  spalił,  prawdy 
nie  powiedzą.  Obawiać  się  trzeba  insperatum  malum  i  wiel- 
kiego niebezpieczeństwa  z  tak  pomniejszonym  wojskiem,  na  oo 
(*)  Jeremiasz  Xże  Wiśniowiecki. 
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jdLefli  pomkdmdl  umeum  remedium  jest,  posiłkować  nas  pić- 
Diedani,  i  jako  Dajprędzćj  skupiać  wojsko. 

Strony  obozu  juz  ja  nie  śmićm  nic  mówić.  Ale  i  tu  nie 
bardzo  dobrze  stoimy,  i  to  nie  małe  incammodum,  ie  dopić- 
rośmy  stanęli ,  a  jui  dwie  mile  po  paszę  jeździmy.  —  Z  Wołoch 
jakoś  farbę  mienią ,  o  czćm  Pan  kamieniecki  szerzćj  napisze  ro- 
zumiem:  ale  i  ja  się  dziwuję,  ie  do  mnie  tak  dawno  nie  piszą, 
i  mołcb  poriańców  juz  to  Niedziel  kilka  zatrzymują.  —  Dan 
z  obmBU  pad  Zbarażem  d.  3  Julii  r.  1649. 

35. 

w  tyeb  dniach  wyszło  niemało  Towarzystwa  z  więzienia , 
jakb  P.  Gniewosz,  Porucznik  Xcia  Koreckiego,  P.  Lewoszyński, 
P.  Kaski,  P.  Kalinowski  Porucznik:  ci  wszytcy  bracia  nasi  je- 
dnostajną wiadomość  przynieśli ,  iź  Han  Ordy  wszytkie  z  sobą 
przywiódł  i  Dniepr  przechodził  u  Asłan-horoda ,  i  Chmielnicki 
go  z  wielkim  tryumfem  przyjmował,  pod  tą  chorągwią  którą 
ma  od  Króla  Jroci,  i  już  był  pod  Humaniem.  Juź  tedy  niech 
każdy  ufli  ie  tak  jest,  i  niech  nie  dosiada  w  domu ,  ale  za  Wi- 
słę 00  prędzej. 

36. 

PVMKTA  Z  ŁISTV 

z  OBOZU  POD   ZBARAŻEM   D.  6  JULII  R.  1649. 

Piszą  do  J.  K.  Mci  jakoby  go  żegnając,  a  deklarując,  iź 
przyjąć  nieprzyjaciela  ommoze  gotowi  są,  okopawszy  się  pod 
Zbarażem,  i  nie  dając  mu  dalój  iść,  chyba  po  głowach  swoich.— 
Że  Chmielnicki  stanął  już  w  pięciu  milach  od  obozu  naszego: 
rozumiejąc  ie  uciekli  nasi,  tak  się  pomykał  rześko. —  Do  JP. 
Kanclerza  piszą,  wymawiając  iź  ostrzegali  i  wcześnie  pr^rijLo 
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posiłek,  a  nieprzyjaciela  ze  pro  die  7  prae$.  spodziówaji  iie 
do  siebie. —  Chorągwie  się  rwQ»  i  zdzierają  praetestu  pk 
,  których  nie  wzięli. 

37. 


Nie  dziwuję  się,  źe  ta  nasza  niespodziewana  rejterada  at- 
terowata  W.  K.  Mość,  która  nietylko  wojsko  nasze  ale  calf 
prawie  koronę  poturbować  musiała.  Czas  to  pokaże  i  całego 
wojska  świadectwo,  źe  nie  ja  przyczyną,  i  nie  mogłem  hUer 
duo  mała  tylko  minus  eligere,  bo  do  takiego  było  przyszło 
terminu,  albo  ustępować  albo  się  rozproszyć  wojsku:  zaczćm 
necessitali  parere  musiałem.  Ufam  źe  niełaski  W.  K.  Mci  la  to 
nie  odniosę.  Ja  pro  modestia  mea,  nikogo  obwiniać  nie  cboę, 
ale  czasu  swego  dam  tego  rationem  W.  K,  Md. 

Ordynansowi  W.  K.  Mci,  w  którym  nam  obóz  pod  Kon- 
stantynowem toczyć  każesz,  dosyć  uczynić  nie  mogliśmy,  bo 
nam  właśnie  na  ten  czas  przyszedł,  kiedyśmy  z  pod  starego 
Konstantynowa  juź  ustępowali.  Co  strony  wojska  W.  K.  Mci, 
źe  go  nie  byto  na  ten  czas  nad  sześć  tysięcy,  i  teraz  W.  K. 
Mci  podawam  do  wiadomości:  bo  lubo  według  Computu,  który 
mi  W.  K.  Mość  posłałeś,  miało  go  być  dziesięć  tysięcy;  tedy 
chorągwie  tak  kuse,  źe  ledwie  sześć  tysięcy  do  bitwy  wylata. 
Ludzie  Xięcia  Jmci  Wojewody  sandom.  pod  Konstantynowem 
z  nami  nie  byli,  i  teraz  ich  niemasz.  Potym  dopićro  ludzie  JP. 
Sieniawskiego  przyśli.  Ludzie  JP.  Wojewody  ruskiego,  JP.  Sta- 
rosty kaluskicgo,  także  Xiąźąt  młodych  Wiśniowieckich  przy- 
chodzą. Z  komputowych  nikogo  nie  widać,  lubo  surowe  Uni- 
wersały wysyłam.  Protestacie  nasze,  proszę  uniżenie,  niech 
nie  zosta wają  w  animuszu  W.  K.  Mci,  bo  zawsze  tak  bywat 
źe  dzieci  na  ojca,  słudzy  na  Pana  narzekają,  kiedy  się  im  ile 
dzieje;  choć  tćż  nie  ojciec  ani  Pan  winien.  Więc  do  kogóż  się 
uciekać  mamy  i  przed  kim  skarżyć,  jeśli  nie  przed  W.  K.  Mcią?... 
i  lm|o  o  posiłki  prosić? —  To  najcięższa ,  źe  pewnój  wiado- 
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mości  o  nieprzyjacielu  mieć  nie  rooiemy;  bo  śpiegów  dostać 
rzecz  nie  podobna ,  a  z  więźniów  ani  dobrami  sposobami  ani 
mękami  nic  się  dopytać  nie  możemy.  To  pewna ,  ie  Chmiel- 
nicki jest  n'e  daleko.  Czyli  na  nas  następować  będzie,  ponie- 
wai  w  takićj  bliskości  będąc  nie  nastąpił »  wiedzieć  nie  możemy; 
ale  w  ostrożności  czekać  go  będziemy. 

Nieco  teraz  podawszy  do  wiadomości ,  więcćj  nie  przydam 
tylko  o  posiłki  jako  najprędsze  per  salutem  PcUriae  prosimy,  a 
W.  K.  Mci  wszelakich  od  Pana  Boga  szczęśliwości  żądamy.  — 
Dem  pod  Zbaraiem  d.  7  Julii  r.  1649. 

Mosiało  to  alterować  Króla  Jmci,  i  W.  M.  Panów,  co  nie 
tylko  całe  wojsko  ale  i  mnie  poturbowało,  ta  nasza  niespo- 
dziana retirada;  która  że  z  niesworności  naszćj  poszła,  dobrześ 
to  W.  M.  Pan  postrzegł.  Obrałem  ja  był  miejsce  sposobne  pod 
Zasławiem,  na  obronę  tak  prawćj  jako  i  lewćj  ręki:  nie  było 
to  do  smaku  Ichmciom,  którzy  nas  koniecznie  do  Kamieńca 
wyciągnąć  chcieli,  i  kiedy  Zastaw  zganili,  insze  obrać  uradzi- 
liśmy. Tandem  od  miejsca  do  miejsca  chodziliśmy:  wszędzie 
przygana,  Ik)  Kamieniec  in  menie,  ażeśmy  przyśli  pod  stary 
Konstantynów.  Gdy  już  obóz  toczymy,  aż  różne  racye,  że  tu 
woda  zła,  że  się  między  wodami  zamkniemy,  że  nas  nieprzy- 
jaciel obtoczy  i  posiłków  nie  dopuści,  et  id  genus  alia.  Potym 
nowiny  zewsząd  straszne,  że  Chnuelnicki  ze  300  tysięcy  we 
trzech  milach;  że  ich  na  oko  widziano.  Nastąpiły  protestacye 
różne  różnych:  jedni  pod  Kamieniec  ustąpić,  drudzy  kędy  bę- 
dzie można.  O  obozie,  o  obronie,  o  bitwie  nikt  nie  myślił. 
W  takićj  konfuzicj  ledwiem  to  otrzymać  mógł ,  abyśmy  się  przy- 
najmnićj  honeste  retirowali, —  i  ta  nasza  retirada,  równa  ucieczce 
była  (bo  ja  nic  simulować  nie  umiera),  ażeśmy  pod  Zbarai 
przyśli.  Tu  już  stawamy,  nieprzyjaciela  czekając:  a  czyli  sam 
na  nas  następować  będzie,  czyli  tćż  minąć  będzie  chciał?  nie 


-*  88    - 

wiemy.  To  nam  diiwno,  ie  w  takićj  bliskośd  bfdfc,  tak  gd  dfo- 
go  nie  widać. 

Posyłamy  teraz  podjazd  15  chorągwi  z  JP»  Pisarzem  peł- 
nym, aza  Pan  Bóg  zdarzy  ie  co  dobrego  sprawią,  i  pewiiiq- 
SZ4  nam  o  zamyśle  tego  nieprzyjaciela  wiadomość  pnyniosf. 

To  tak  W.  M.  Panu  me  fueo  guod  in  re  e$t  wypńawsij, 
dłuźszćm  nie  bawię  pisaniem.  ItUerim  w  jakićm  niebezpieczeń- 
stwie zosta wamy  i  Rzpita  ? . . .  considerujcie ,  a  dla  Boga  I  o  nas 
i  o  sobie  radźcie,  bo  strzeż  Boże  eoium  na  nae,  juiby  pod^ 
bno  Ojczyzna  poprawić  się  nie  mogła.  Aleć  ja  jeszeie  lepM| 
ominuję,  tylko  nas  W.  M.  Panowie  nie  zapominajcie,  a  my 
czynić  będziemy,  co  nam  cnota  i  powinność  każe.  Oddawam 
się  zatym  jako  najpilnićj  z  usługami  memi  w  łaskę  W.  M.  Pana* — 
W  obozie  pod  Zbarażem  d.  8  J%Un  r.  1640. 

39. 


pod  Manaczynem  d.  8  Julii  1649  r. 

Trzech  ich  wzięto  dobrych  prawdziwych  Kozaków.  Jednoł 
wszytcy  zeznawali.  Chmielnicki  w  przeszły  Czwartek  o  milę  za 
Bazylią  przeszedł.  Neczajów  pólk  w  przedzie  stanął,  Hładkiego 
na  ostatku,  Chnuel  sam  we  środku,  a  Orda  po  skrzydłach.— 
Orda  do  niego  przyszła  krymska  i  białogrodzka,  pod  Sienia- 
wami się  z  nim  złączyła.  Murzow  trzech  nad  nią  starszych,  i 
siostrzeniec  Tohajbcjow. 

Rady  czernickićj  nie  mi^wa,  i  nie  wiemy  dokąd  zaiiersa. 
Dział  ma  24  po  cztćry  konie,  a  2  po  sześć  koni.  Prochu  wo* 
zów  6.  Głowackiego  jest  dział  6,  którego  czerń  zabiła  za  to 
ie  im  mówił,  że  juz  dosyć  z  Pany  wojować,  i  czas  hreczkę 
siać. 

Głód  między  nimi,  i  chleba  i  soli  nie  mają.  Moskwa  im 
osmaczkę  soli  po  talarze  przedawała.  O  Hanie  niepewna  czy 
będzie,  tylko  jest  o  nim  pogłoska  ie  przybyć  ma.  Wołochów 
tylko  kilku  mają. 
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Półkowników  siedmnastu. —  Mirchorodzki  a  biatocerkie- 
iki  półk  najpotci^nicjszy.  Miał  był  Chmielnicki  iść  na  Gzoł- 
ński  kamień  y  ale  usłyszawszy  źe  wojsko  polskie  stanęło  pod 
taraiem,  i  on  się  zastanowił.  Czyli  przyjdzie  na  wojsko  lackie 
lo  nie?  tego  nie  wiedzieli.  Jeno  pogłoska  jest,  ze  ma  po- 
nąć  wojsko  aby  się  posiłkom  kupić  nie  dał.  —  O  wojsku  na- 
kii  powiadają  ie  go  jest  40  tysięcy. —  Chmiel  chce  iść  do 
i61a,  jeśli  na  niego  nie  będzie  następował. —  Wojsko  kozackie 
Ckse  nii  pod  Pilawcami.  Ordy  nie  mają  nad  30  tysięcy. — 
itarowie  niechcąc  idą,  ale  przecie  idą  na  zdobycz. 

flABOHO&i  a  USVÓV  DO  BBĆ&&  «■!, 

w  Zahalu  półk  P.  Wołowicza  Pisarza  W.X.  lit.  stanowi- 
łem zostawał:  Kozaków  kilka  tysięcy  kommunikiem  przebra- 
ny się  9  napadli  na  chorągiew  P.  Falęckiego  która  pod  mia- 
\m  była.   Tandem  straż  zwarła  się,  i  nasi  przyśli  do  sprawy. 

Donoway  stary  z  piechotą  dobrze  stawał.  Wyparowawszy 
pole,  wzięto  Kozaków  na  szable,  a  było  ich  ze  dwa  tysiące. 

uchodzeniu  przebrawszy  się  do  l>łota,  poczęli  kopać.  Nasi 
unnem  dobywali  ich,  aź  z  okopu  musieli  uciekać  na  błota, 
ne  ich  ledwo  uszło  z  tysiąc.  Dwóch  starszych  było  nad  tem 
ttąjstwem,  Hołota  a  drugi  Kisieł.  Hołotę  zabito,  a  Kisieł 
iekł. 

Drugi  półk  Kozaków  poszedł  pod  Rzeczycę,  starszym  był 
owacki.  Gdy  się  dowiedział  P.  Strażnik  Mirski,  zażył  nuń 
rtelu.  Chłopa  przenajął,  i  wysłał  przeciwko  Kozakom  (woj- 
0  na  różnych  miejscach  zasadziwszy),  aby  ich  naprowadzić, 
eniąc  że  jedno  kilkaset  pacholików  dla  chleba  we  wsi  tćj  zo- 
iją.  Kozacy  uwierzywszy  skoczyli  z  ochotą.  Nasi  pogotowiu 
dąc,  pacholikom  po  kilkudzicsiąt  wypadać  kazali,  aż  tandem 

wojsko  nasze  ich  naprowadzili.    Tak  Bóg  poszczęścił,  że 


I 
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zdrajców  i  noga  nie  uszła,  a  Głowackiego  żywcem  wzięto  i 
na  pal  wbito. 

Na  Prypeci  wojsIlo  niemałe  Kozaków  przeprawuje  rię  na 
trzy  części.  O  czćro  dowiedziawszy  się  Ki^źe  Jmć,  sześć  tj- 
sięcy  naszych  posłał  przeciwko  nim,  i  sam  w  posiłku  zarai  ru- 
szyć się  miał. 

Przebieiał  tędy  wczora  posłaniec  Hospodara  z  Jass  do  Ł 
K.  Mci 9  tak  spieszno,  ze  tego  mego  listu  czekać  niediciiŁ 
Dzisiaj  zaś  rano  jecłiał  P.  Kostyn,  którą  cnotą  swą  pan  mor 
gna  fuit  w  yictoriacti  nad  Abazą,  i  który  ma  syna  w  pokuj* 
u  Hospodara.  Powiedział  on  za  pewne,  ii  kiedyby  Król  Jmć 
stanął  tu  był  z  wojskiem  wcześnie  pod  Kamieńcem,  tedyby 
obydwaj  Hospodarowie  złączyli  wojska  swoje  z  Królem  Jmcią, 
i  nietylko  na  tych  zdrajców  rebellizantów  i  na  Tatarów,  ale  po- 
tym  i  na  Turków  szczerzeby  dopomogli.  Bo  strzei  Boie  na  nas 
szwanku,  oni  in  summo  mętu  el  periculo  zostają. 


41. 

Przyjechał  tu  do  nas  z  wojska  koronnego  P.  Białt,  Poru- 
cznik P.  Ujejskiego,  w  poselstwie  od  Pana  belzkiego,  mosząe 
się  z  Xciem  Jmcią  P.  Hetmanem  naszym ,  i  o  sukcessach  wojA 
koronnych  znać  dając,  a  prosząc  przytćm  żeby  Xią7.e  Jmć  jako 
najbardzićj  pomykał  się  ku  Kijowu ,  łącząc  consilia  .  ei  wrm. 
Jeszcze  u  nas  zostaje  nie  odprawiony. 

Xiąźe  Jmć  dla  wzięcia  wiadomości  wyprawił    oraz  trzy 
podjazdy,  jeden  ku  Prypeci,  ocierając  się  o  Petryków,  Mozyr, 
Babicze  i  Brahim;  drugi  do  Łojowa  pod  oh6z  nieprzyjacielski, 
w  ujściu  Sosze  i  Dniepru  leżący;  trzeci  pod  Homel,  za  pne— 
strogą  że  coś  ludzi  z  niego  nie  wiadomo  dokąd  wyszło. 

Dwa  tamte  podjazdy  powróciły  się  z  językiem ,  że  nad  Pry— 
pecią  co  było  Kozaków,  jedni  do  Chmielą  pośli,  drudzy  do  Czar- 
nobyla się  prowadzą,  i  tam  radę  mieć  mają;  z  którćj  gdzie  sif 
obrócą?  nie  wiedzą.    Wychodząc  jednak,  Petryków,  Mozyr,  Ba- 
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bkse  i  inne  miejsca  ze  wszytidego  zhipili,  pobrawszy  ostatek 
co  było  bydła,  l(oni,  pieniędzy,,  rzeczy,  i  zabrawszy  wszytl^ie 
statki  na  nich  popłynęli. 

Z  Łojowa  zaś  podjazd  to  przyniósł,  źe  w  nocy  przepra- 
wiwszy  się  to  hultajstwo,  zameczek  łojowski  na  przeszkodzie 
im  będący  spalili:  i  źe  obóz  ich  po  staremu  na  tćmźe  miejscu. 

Owi  zaś,  których  P.  Bienikowski  Oboźny  nasz  prowadził, 
nieźle  się  obłowili,  bo  na  półtora  sta  Kozaków  samych  ukra- 
ińskich we  wsi  jednćj  napadłszy,  znieśli  ich,  wszytkich  wpień 
wysiekłszy;  drugich  co  się  byli  w  kilku  domiich  zawarli  spa* 
liwszy,  i  dwudziestu  ośmiu  więźniów  przywiedli.  Soroka  Pa- 
wła, Juchnenka,  rozsiekać  musieli,  bo  się  /adną  miarą  żywcem 
wiiąć  nie  dali. 

Puścili  się  potym  po  drugich,  którzy  niedaleko  też  z  tam- 
tąd  byli»  ale  dojść  ich  nie  mogli,  bo  jak  prędko  do  Homla  znać 
ztąd  z  Rzeczyce  dano,  ze  czata  wyszła  (bo  wszytcy  więźniowie 
powiadają,  że  skoro  tu  u  nas  konie  siodłać  poczną,  to  zarai 
przestrogi  im  ztąd  bywają),  zaraz  z  działa  na  Homlu  uderzono, 
zęby  się  ludzie  wracali. 

Atoli  z  łaski  Bożćj,  gdzie  się  kol  wiek  nasi  obrócą,  wszę- 
dzie ich  rwą,  przez  co  im  serce  upada  a  naszym  rośnie.  Oso- 
bliwie cs|ladzi,  pacholików,  wstrzymać  i  uhamować  trudno, 
^ttjedy  si^-olazia  jaka  trafl.-—  Xiąźe  Jmć  chce  się  ruszyć,  ale 
f/lfk^non  constat. 


4». 
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Przyjechawszy  do  Jarosławia,  przyszedł  przy  mnie  list  od 
Xcia  P.  Starosty,  ie  aasz  obóz  obielono.  Xiąźe  P.  Starosta 
jechał  był  do  bbozu ;  ale  nie  mógłszy  się  przebrać ,  w  Glinia- 
nach pozostał  f  posławszy  przed  sobą  dla  wiadomości  lepszćj  P. 
Łomżyńskiego,  którego  Tatarowie  wzięli,  i  P.  Derewiiiskiego, 
któremu  i  czeladnika  postrzelono,  sam  jednak  uszedł,  i  czela- 
dnik ten  dał  zna^io  tćnk 
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W  Glinianach  Towarzystwa  jest  niemało  i  róźnydi  chorą- 
gwi, którzy  do  obozu  przebrać  się  nie  mogfc  zXcieni  P.  Sta- 
rostą, na  szczęśliwsze  oczekiwają  nowiny.  Ale  Bóg  to  wióI 
długo  tam  zostawać  b^d^. —  Xźna  Jejmć  Pani  Starościna  dziś 
do  Sędomirza  jedzie:  z  Xciero  Jmć  jeśliby  co  niebespiecznego 
było  na  wojsko,  tam  się  ma  zjechać. 

W  Piątek  przeszły  d.  O  Julij  był  szturm  na  nasz  obóz  z  tA] 
okaziej,  ze  Xźe  P.  Wojewoda  ruski  wszedł  do  obozu,  gdzie  go 
w  łykach  mieć  chcieli,  ale  im  Pan  Bóg  nie  pomógł:  t)0  Xie 
Jmć  tabor  sprawiwszy,  a  strzelbę  którą  oni  nań  potężnie  byli 
puścili  wytrzymawszy,  z  swego  taboru  wypadł  i  ai  do  obozu 
kozackiego  na  nich  wjechał ,  przy  posiłku  z  obozu  naszego.  Do- 
piorę gdy  dano  znać  Chmielnickiemu,  ze  wszytką  się  on  potę- 
gą ruszywszy,  tegóź  dnia  szturm  z  tćj  okaziej  na  nasz  obóz 
udzynił:  który  bez  szkody,  z  łaski  Boićj  nasi  wytrzymalL 

Tatarów  przy  Chmielnickim,  nie  moie  być  wiele ,  a  to  z  t^j 
miary,  ie  Cesarz  turecki  Hanowi  na  pomoc  sobie  koniecznie 
wrócić  się  kazał,  który  juz  był  do  Głunielnickiego  przyszedł, 
jako  pojmani  na  questiach  powiadają.  Który  aby  przecie  nie 
darmo  chodził,  powrotem  swoim  nazad  Pawołocz,  Btałącerkiew 
i  Chwastów  wysiekł.  —  Obóz  nasz  teraz  w  Zbaraiu  rachuj) 
więcćj  niź  15  tysięcy.  —  Xciu  P.  Wojewodzie  ruski^u  skoro 
wszedł  do  obozu,  sam  Pan  kamieniecki  buławę  rim-^oddawatjtf 
prosząc,  aby  ją  przyjął,  i  wojsko  dwie  ćwierci  służyć  ISb  lię 
darmo  obiecywało.  Czego  XZe  Jmć  uczynić  niechciał,  tę  da- 
jąc przyczynę ,  by  mu  jćj  znowu  nie  odebrano,  jako  pierwćj.  — 
Ja  nie  mogąc  juź  zasiądź  pewnćj  wiadomości  o  Xciu  Panie  Sta- 
roście, gdziebym  go  miał  znaleść,  musiałem  z  Xźną  imcią  ^ 
Sędomierza  jechać,  jako  sam  pisał  źe  go  tam  zastać  mamy. 
Terazem  jednak  wyprawił  ku  Lwowu. 

Gdym  ten  list  dziś  rano  wysyłał,  t  j/d.  14,  juź  przyszła 
wiadomość  źe  Kozacy  pod  obozem  naszym  byli.  Przyjechał  do 
P.  Dzika  z  kartką  z  obozu  do  Zamościa  ten  Kozak,  a  tu  go 
nocą  przysłano  na  inszym  koniu.  Ten  był  u  P.  Kanclerza  exa- 
minowany,  i  powiedział  iź  Kozaków  jeszcze  nie  widział  kiedy 
wyjeżdżał,  ale  P.  Dzik  pisał  źe  tylko .jpółtor^.  mile  byli.  Tylko 
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00  wyjadał  ten  Kozak  z  obozu ,  Kozacy  oastąpili  i  całą  noc 
bitf  /  Tatarów  potkał  przed  samym  wieczorem  pod  Kamieniem, 
i  tak  nocą  im  zwinął  trzy  mile  juz  w  tyle  obozu.  Chorągiew 
dragańflką  potkał »  i  drugą  dragańską  nie  wiem  czyje,  która 
także  ku  Brodom  uchodziła,  która  mowa  weryfikuje  się  z  wczi>* 
rajszym  P.  Regimentarza  listem.  —  Powiedział  i  to,  źe  Xiąźe 
Wiśniowiecki  wszedł  w  trzy  tysiące  do  obozu,  za  którym  i  P. 
Ddk  wszedł  w  siedm  chorągwi  P.  Starosty  kałuskiego. 

Po  takiój  nowinie  bardzo  tu  alterowanismy,  bo  jazdy  nie- 
masz  nic,  a  ten  Mirowski  Kozak  powiada:  jeśli  nie  poślecie 
posiłków,  pewnie  obóz  zniesą,  i  odpadną  od  koni.  Tatarowie 
tći  pewnie  nie  dadzą  się  kupić  naszym.  Jakoś  tóź  nie  szykują 
się  nasze  zaciągi. 

Wrócił  się  P.  Berk,  Oberszterleitnant  Xcia  Koniuszego, 
powiadając  że  assygnaciej  jego  nie  wydano,  zaczym  z  zaciągu 
nic —  Toż  i  P.  Mendlowi  się  stało.  In  summa  źle,  ani  może 
być  goRĆj.  Obawiają  się  Tatarów  w  Podgórzu.  Racz  W.  M. 
Pan  ostrzegać  tamte  majętność,  bo  właśnie  na  tamte  ślaki  na* 
padlL  —  Teraz  ma  być  Consilium  secrelum,  ale  niemasz  czóm 
radzić.  Niemasz  kim,  niemasz  czćm  dać  posiłków;  retirować  się 
non  eont)0nU;  postąpić  niebespieczno;  posiłku  dać  nie  masz  z  kąd, 
bo  obnażyć  Pana  nie  godzi  się.  In  summa  jeśli  sam  Pan  Bóg 
nie  poratuje,  będzie  źle.  Wojsko  litewskie  daleko,  i  ma  (ói 
swych  nieprzyjaciół.  Uniwersały  jeszcze  leżą,  nie  posłali  do 
Województw,  z  obozu  niemasz  nikogo,  i  Bogdaj  jedno  nie  osyk- 
tni  był  ten  posłaniec:  a  tu  podjazdu  pod  obóz  uczynić  niemasz  kim. 

43. 

/  . 

My  tu  jeszcze  w  Lwov^e  zostajemy.  Obóz  nas^  w  ścisłćm 
oblężeniu  pod  Zbarażem.  Dzisiaj  list  przyszedł  od  Pana  kamie- 
nieckiego, pisany  z  obozu  w  Poniedziałek  pneszły.  Przez  mi- 
łosierdzie Boże  prosi  o  ratunek  a  prędki,  bo  (powiada)  traficie 
laś  ni^^grzeb  nasz. 
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Ja  tu  ładnego  porządku  czynić  nie  mogę,  bo  nie  wiele 
ochotnych  do  usługi  Ojczyzny  widzę.  Co  si^  jednak  oas  km- 
nych  zebrać  rooźe»  jutro  rano  w  imię  Pańskie  ruszymy  się  ku 
wojskom  królewskićm,  bo  szkoda  i  pomyśićć  ieby  się  kto  miał 
przebrać  do  ot>ozu. 

lao  'woMiRj^t  iujroiirsRiBQO. 

Zawsze  ja  nie  tylko  przy  tych  czasiech,  ale  i  dawno  po- 
roniąc  na  dobrodziejstwa  Pana  mego  mił.  służyłem ,  i  teraz  po- 
wolność moje  chcąc  ukazać »  l>ędę  się  starał  abjm  dalszą  łaskę 
W.  M.  Pana  m.  mił.  sobie  pozyskał. 

Teraz  do  Zadnieprskich  majętności  z  Uniwersałami  JP.  He- 
tmana, P.  Sosnickiego  sługę  W.  M.  Pana,  z  Kozakiem  według 
rozkazania  W. M. Pana  wyprawiłem:  a  do  Gzerkaskiego  hiboto 
było  blisko,  widziałem  że  to  było  z  trudnością,  i  do  dabz^ 
rewiziej  i  sporządzenia  wojska  zatrzymałem  się.  P.  Krupińdu 
kilkakroć  dokuczał,  a  że  nie  zeszło  się  JPaniT Hetmanowi  odło- 
żyć do  dalszego  czasu,  który  krótki  będzie,  skoro  po  re wizie] 
zaraz  W.M.  Panu  wszytcy  sami  pokłonić  się  muszą,  do  czego 
i  sam  JP.  Hetman  przychylnym  jest  Na  ten  czas  powolne  usłu- 
gi moje  miłościwćj  łasce  W.M. Pana  m.  mił.  oddaję. 
DaL  w  Czechrynie  d.  9  Oclobris  1649. 

*  . 

45. 

DO  KRtttiii.  JHĆ. 

Najjaśniejszy  miłościwy  Królu  etc.  I  —  ^6  W[szytkie  moje 
piaproRepubL-gesta,  od  początku  nieszczęśliwego  W  Ojczynie 
zamieszania,  nie  były  próżne  zawiści  i  opacznych  interpretacyj; 
tak  i  teraźniejszą  podjętą  do  Kijowa  drogę  taż  umfrra  ^^afiM 
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może,  Js  tasz  jaką  wiarą  powinna  Ojcsytnie  i  Majestatowi 
W4.K»Mćł  służyłem,  f  tął  samą  i  teraz  sprawuję  usługi  moje» 
kiArjch  summa  i  relacya  W.  K.  Mci  ta  jjtot  Gdy  z  ostatniój 
liDoi  sama  Boska  ręka  odwagą  W.  K.  Mći  Pana  m.  mił.  pod 
Zborowem  wyswobodziła  Ojczyznę  nasze,  slanęly  punkta  takie 
s  wojskiem  zaporozskićm,  jakie  przyjąć  tu  nostrae  in  extrenfU$ 
foailae  kazały,  które  trzymać  byłoby  uciąłać  Rzpltą,  nie  trzy- 
hmmL^  wiara  królewska  nie  pozwala.  Wierny  mój  zawsze  ku 
Ojciyznie  i  dostojeństwu  Pańskiemu  affekt,  jako  na  tamtym 
placu  pny  innycli  Jmciach  nie  próźnowat  i  czynił  co  mógł ; 
tak  nowe  czyni  staranie,  by  i&i  cłioć  znajwiększćm  życia  nie- 
bespiecz^twem  wraziwszy  się  między  zajątrzone  pospólstwo, 
i  Sejm  poprzedzając,  jeszcze  tentanda  tenlare  et  iracfanda  tret- 
eiare^  jakoby  Majestatowi  W.  K.  Mci  dostojeństwo,  Rzpltćj  ca- 
łość, i  pokój  postanowiony  w  swój  klubie  zostać  mogły. 

Tą  intencią  w  drogę  puściwszy  się ,  lubo  jako  przez  cier- 
nie pnedsierając  się  przez  zgromadzone  tłumy  chłopstwa,  nie 
bei  disgustów  i  niewczasów,  stanąłem  jednak  w  Kijowie  za  ła- 
ską B074,  i  ca\h  trzy  niedziele  tu  strawiłem  natężony  w  przed- 
sięwzięciu mojćra  na  usłudze  W.  K.  Mci.  —  W  prawdzie  źe  z  po- 
spólstwem w  dumę  wzbitem  rozmai4?ie  mi  się  powodziło,  za 
przybyciem  jednak  samego  P.  Hetmana  do  mnie,  rzeczy  zmie- 
niły się  na  lepsze.  Jurisdikcia  kozacka  ustępiła,  a  W.  K.  Mci 
przezemnie  instaurowana  nastąpiła.  Magistrat  kijowski  z  wła- 
dzą ich  odzyskałem.  Przysięgę  raoję  wykonawszy,  świeżo  speł- 
nione zabójstwo,  mając  spektatorami  namnićj  20  tysięcy  Koza- 
ków, mieczem  W.  K.  Mc!  niewinnój  mszcząc  się  krwi  zabitego 
P.  Hołuba,  pokarałem. —  Wypis  i  sporządzenie  regestru  iż  oraz 
i  tu  i  xa  Dnieprem  kończą  się ,  cerlis  ralionibus  emcL  Zaltero- 
wanego  Hetmana  samego,  (Chmielnickiego)  wieściami  które  są 
o  wojnie  z  taratąd,  aby  przysiędze  swćj  czynił  dosyć  i  dufał 
łasce  W.  K.  Mci,  animuję. —  Naostatek  to  co  uabardzićj  ma 
tmdpić,  lubo  nie  tak  doskonale  jakbym  życzył,  ale  jak  prae* 
sens  staltis  pozwala,  uspokoiłem:  a  za  tym  X.  Metropolita  że 
będzie  na  Sejmie,  i  posłowie  wojska  zaporozskiego  że  wysłani 
b^y  biorąc  Ich  m  fidsm  meanty  wskórałem.    Pośpieszyć  za- 

Spominki  T.  II.  3 
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tym  i  sam  sic  rebus  disposUis  do  W.ILMci  chciałbym,  by  tyl- 
ko Pan  Bóg  z  łaski  swej  świętej  chciał  ni  przyciśiiioneniu  cier- 
pieniami ufolgować*  JeZeiiby  tćź,  stneź  Boże  I  złe  zdrowie 
moje  miało  mię  w  drodze  zatrzymać  albo  uwięzić;  przy  tych 
wiadomościach  wazę  się  moje  wierne  W.  K.  Mci  lubo  podłe 
zdanie  przełożyć,  aby  na  wojnę  nie  porywać  się,  ł>o  owdzie 
gotowość  wszelaka,  leź  siły  i  taź  liga,  i  owszem  tegÓŁ  WKy^ 
tdc  gmin  zajątrzonego  pospólstwa  na  Panów  swoich  pragoie: 
ale  Hetman  ze  wszytkićm  wojskiem  mocno  pokoju  iyczy  i  ncie* 
rze  około  niego  chodzi,  naostatek  sam  nastąpić  na  nich  grazŁ 
Wojsko  jednak  zatrzymać  wszytko  ad  execuŁiimem  U9qy€  rsi 
maslicalae  pltisguam  necessaria.  Bo  jako  dufać  pokojowi  cale 
jest  jedno  eoctremum,  tak  wzniecać  wojnę  jest  drugie,  aUio* 
wiem  ostatiiićj  rezoluciej  i  desperaciej  pełne  jest  poepóbtwou 
Niechby  już  ustała  wojna  genlis  et  religianie^  którćj  jakie  eą 
monumeiita  bliskie  a  żałosne,  mamy  liczne  dowody.  To  wszyt- 
ko pro  fide  W.  K.  Mci  wypisawszy,  wstrzymuję  pióro,  a  siebie 
samego  krzątając  się  w  drogę,  i  te  wierne  usługi  moje  ktadc 
pod  nogi  Majestatowi  W.ILMci  Pana  m.  miłościwego. 
Dan  na  zamkti  kijowskim  d.  25  Novemb.  r.  1649. 

46. 


JPODCKASKKGIO   SiiMOCMlfiCrO. 


Do  v^cl\ou  óweao 


Jako  uprzejmym  affektem  opieki  JX.  Podkanclerzego  W. 
M.  Panu  winszowałem ,  tak  teraz  niewymownie  się  cieszę  z  te- 
go, co  z  listu  do  JP.  Podkomorzego  pisanego  wyrozumićwam, 
żeś  już  W.  M.  Pan  z  ludzkości  i  łaski  Jmci  kontent 

Teraz  list  od  naszego  P.  Bieczyńskiego  z  Wołoch  Jmci  od- 
syłając, co  godnego  W.  M.  Pana  wiadomości  być  rozumiem, 
oznajmuję. —  Die  16  praes.  Aga  jeden  samo  wtór,  poseł  od  Ha* 
na  krymskiego,  i  Waśko  z  Gzechryna  Chorą/y  Chmielnickie- 
go, z  Fedorem  Brahiłem  zięciem  Przekumenkowym,   Pisanem 
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GhoiielDickiego ,  publice  odprawowaii  poselstwo  u  JPana  kra- 
kowskiegOb  Po  oddaniu  listu  bańskiego,  którego  przy  mnie  dla 
defektu  tłoroacza  jeszcie  nie  było  przetłómaczono ,  Aga  expo- 
stalował  o  zebranie  tak  wielkiego  wojska,  o  którćm  u  nich 
udawano  ii  dla  wielkości  trzema  stoi  obozami ;  o  następowanie 
M  Kozaki;  o  niedotnymanie  im  w  niczćm  postanowienia  Zbo- 
rowskiego: czemu  się  Han  bardzo  dziwuje,  i  deklaruje  Chmiel- 
nickiemu dotizymać  braterstwa,  krzywdę  jego  za  swoje  poczy- 
tą}ąa—  Odpowiedział  JPan  krakowski,  iż  dawny  jest  zNyycząj 
w  Ojczyźnie  naszćj ,  na  każdy  rok  żołnierza  któremu  żołd  idzie* 
w  obozie  pod  niebem  nie  w  domach  trzymać:  wszak  ten  obóz 
nie  tyULO  żadnćj  krzywdy  nie  przynosi  Kozakom,  ale  tćż  od 
linii  kozaekićj  na  20  mil  jest  postawiony,  i  nic  im  hoHile  me 
myśUoiy,  chociaż  oni  z  nami  hosMiter  postępują ;  ani  słowa,  ani 
{Hrzysięgi  nie  trzymają;  z  Województwa  nie  tylko  braclawskic- 
go  ale  ani  podolskiego  nie  ustępują,  majętności  nam  nie  puszcza- 
ją, osobliwie  ja  (słowa  Pana  krakowskiego)  mając  za  Dnieprem 
półtora  kroć  sto  tysięcy  intraty,  jeszczem  grosza  nie  wziął, 
także  JP.  Chorąży  kor.  i  innych  wiele:  zgoła  czynią  co  chcą, 
i  sług  naszych  i  ślachty  braci  naszej  siła  temi  czasy  tyrausko 
pozabijali. —  Ozwał  się  arroganler  Chorąży  Chmielnickiego,  i 
nie  dopuściwszy  Jurycy  tłomaczyć,  wprost  odpowiedział:  Nie 
maydet  ae  to  miłostiwy  Pane  Hetmane:  nie  nasze  to  kozackie 
dziio  roibywaty  muzyki,  to  opryszki  waszy  sprawuiet —  Po^ 
prawił  Fedor.  Replikował  JPan  krakowski,  wywodząc  że  tak 
jest,  bo  i  jego  sług  za  Dnieprem  teraz  kilku,  i  innych  Kozacy 
pozabijali,  i  P.  Tomasza  Wolanowskiego  i  P.  Kostyna  zabili, 
na  którego  koniach  Neczay  jeździ,  a  insze  Chmielnickiemu  da- 
rował.—  Było  alterkacyi  z  pół  godziny,  aż  napomniony  Jury- 
lui  tłomaczył  to  wszytko  dobrze.  Zrozumiawszy  to  Aga  rzekł: 
inaczćj  oni  przed  Hanem  udają:  będę  to  umiał  opowiedzieć  Ha- 
nowi, a  która  strona  da  przyczynę  drugićj,  i  kto  nie  dotrzyma 
postanowienia  Zborowskiego,  przeciwko  temu  Han  stawać  bę- 
dzie, i  tak  mi  to  kazał  opowiedzieć. —  Oddali  przytem  przy 
niskim  ukłonie  list  od  Chmielnickiego,  z  tytułem  Dobrodziejo- 
wi, w  którym  wyraźnie  prosi  o  rozpuszczenie  wojska,  z  tym 

5. 
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dokładem ,  iź  i  on  Tatarów  z  wielldm  kosztem ,  stacye  i  Ukni- 
ny  dla  nich  składając,  z  wielkim  ciętarero  trzymać  na  Sinych 
wodach  musi,  aź  się  wojsko  rozejdzie.  Byli  potym  na  obiedne 
publice^  traktowani  hommfice^  i  z  takióm  poselstwem  pojechaK 
do  Warszawy. 

JPan  krakowski  półtory  Niedzieli  przedtym  wyprawił  P. 
Zachorowskiego  do  Chmielnickiego,  posławszy  nra  w  upomfD- 
'*'  ku  szablę  oprawną,  i  rozkazawszy  przysiądz  jeśliby  tego  potrze- 

bował ,  o  wszelakim  pokoju ,  i  żeby  się  źadnój  nie  otiawiał  Ao- 
sHlUatem. —  Znowu  po  tćm  poselstwie  napisał  do  niego  list 
przyjazny  i  dobrego  afTektu  pełen,  dyrygowawszy  do  ręk  JP. 
Wojewody  kijowskiego,  któremu  na  wszytkie  punkta  obidwóch 
listów  jego,  compelenter  lempori  8ervimdo  odpisał,  i  jego  m- 
mego  i  Chmielnickiego  w  confidenciej  ku  sobie  i  w  pewności 
o  gruntownym  z  naszćj  strony  pokoju  assekumjąe.  W  dzień 
Patrona  mego,  polskiego,  nazajutrz  codzoziemskiego  wojiktt 
był  porządny  wprzód  virUim  potym  chorągwiami  popis.  Ot>oje 
konne,  ogniste,  ogromne,  i  w  szyku  ad  resislendum  niepnj- 
jacielowi  zda  się  być  sufficiensj  gdyby  łaska  Boia  nastąpiła  a 
staropolska  się  cnota  wróciła. 

P.  Bieczyiiski  tygodniem  przedtym  z  Atałykiem  do  Hana 
wyprawiony.  Z  czćm?  W.  M.  Pan  nie  wątpię  raczysz  dobne 
wiedzieć:  przed  nami  to  zakryto  prostakami. —  Tego  com  w  obo- 
zie zastał  novum  j  inaudiium  et  pessinu  exempli9  przepomnieć 
nie  mogę,  \i  się  cudzoziemcy  albo  raczćj  naszyiicy  po  cudzo- 
ziemsku ubrani,  juź  niemal  wyłamali  z  jurisdicliej  hetmański^ 
i  sądzić  się  Sędziemu  wojskowemu  wedle  artykułów  wojsko- 
wych'polskich  nie  dopuścili,  i  po  wielu  alterkacyach  ledwo 
pozwolili,  aby  ich  Sędziowie  dwaj  przy  jednym  naszym,  i  to 
tylko  w  Piątek  zasiadali:  tumulty  wielkie  robili  po  haśle,  hała- 
sy, race,  krzyki  na  polskie  wojsko;  juź  w  bębny  byli  uderzyli, 
na  ostatek  Bazar  wyrabowałi.  —  Uprzejme  zatym  służby  me 
oddaję  etc. 

W  Zalosicach  d.  30  Octobris  r.  1650. 
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STAROSTA  ZWINOGRODZKI,  ROTMISTRZ  J.  K«  MCI, 

c)c  ©touuka/  ctecw<x4^cwófueo|ó. 

Oznajmuję  W.  M.  Panu  tu  z  krajów  naszych  zwłaszcza ,  ja- 
ko aic  wojsku  J.  K.  Mci  powodzi.  A  oajprzód  źe  Neczaj  Pót- 
kownik  braclawski  kozacki,  który  eandem  miał  facuUaiem  w  tymtu 
podDiestnikiin  między  Bołiem  a  Dnieprem  kraju,  i  ludzi  miał 
pod  swą  władzą  siła  i  dobrych,  zniesiony  w  Krasncm»  a  sam 
mbit,  i  ci  którzy  przy  nim  do  zamku  śli  byli  i  tam  się  zawarli, 
SBtymem  wzięci  i  wysieczeni.  Tamże  miasta  drugie  t  j.  Gzer- 
niowce,  Szarogrod»  Morach wa  pokłoniły  się  i  miłosierdzia  pro-. 
siły;  armatę  oddali  i  więcćj  buntować  się  obiecali  poprzestać. 
I  yk  JP.  Hetman  dat  się  ubłagać  i  darował  pokojem;  które- 
go jako  zażyć  zeclicą.  Pan  Bóg  ie  to  wie.—  Potym  drudzy 
w  Ściaiiie  zawarli  się  i  w  Jampolu.  Pod  Ścianę  sam  P.  Hetmaa 
poszedł,  a  tam  się  potężnie  bronili.  Wzięliśmy  miasto:  został 
lamek  który  natura  sama  ugruntowała.  Jednak  i  z  tamtąd  roi* 
łoiierdzia  prosili  i  otrzymali.  —  Do  Jampola  posłany  póik  Xcia 
Jmci  Wojewody  ruskiego  i  JP.  Chorążego  kor.  Ubiegli  go  cza- 
ią  i  fortelem,  miasto  wysiekli  i  do  gruntu  spalili;  a  zawarło 
się  tam  było  samych  rejestrowych  krom  podniestrzan  kilka  ty- 
sięcy. Pośliśmy  dalćj,  i  oparli  się  o  Winnicę,  gdzieśmy  zastali 
Bofauna  Półkownika  Winnickiego,  człeka  rycerskiego  wprawdzie, 
ale  bardzo  przytćm  zuchwałego.  Lubo  nam  i  tu  szczęście  po- 
służyło pićrwszego  dnia ,  t  j.  dn.  11  Martii ,  żeśmy  nieprzyja- 
cielt  wparli  w  miasto  i  zamek  najpierwćj  opanowali,  i  co  tam 
było  wysiekli;  ale  za  nasze  nie  stoi,  bośmy  stracili  P.  Kisiela 
Starostę  czerkaskiego  (^)  i  P.  Meleszka  Stolnika  nowogrodzkie- 
go. Rotmistrzów.  Ci  jako  od  zamku  ku  miastu  wespół,  a  zgo- 
ła obok  z  P.  Wojewodą  bracławskim  skoczyli,  tak  też  razem 
wszytcy  w  Boh  rzekę,  która  tą  stroną  miasto  opływa  a  śnieg 

{*)  Mikohij  Kisiel,  mówi  o  nim  Niesiccki  Tom.  2gi. 
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ją  zawiał,  nie  postrzegiszy  wpadli,  tam  pozabijani,  z  któremi 
chorągwie  pogineły.  Chorążych  i  Towarzystwa  niemało  pobi- 
to. Sam  P.  Wojewoda  bracł.  ledwo  z  wody  ratowany  iyw 
został.  1  tak  ciała  naszych  pobitych  zostały  na  pobojowUiu, 
bo  je  trudno  wziąć  było  ie  nieprzyjaciel  potężnie  bronił. — 
Ciało  nieb.  P.  Starosty  czerkaskiego  zjedli  psi,  nie  została  tyl* 
ko  głowa  a  noga  jedna. 

W  Niedzielę  t  j.  d.  12  Martii  miaato  rano  wzięiiśnyt  i 
kogo  z  Kozaków  zastali  siekli ;  a  sam  Bohun  w  Manaatene  z.  Ko- 
zakami, których  ma  przy  sobie  z  róinych  pólków  bardzo  do- 
Inrych  pod  6  tysięcy,  przytóm  miesczanie  Winniccy  i  okoliczna 
plebs,  zawarł  się.  Ku  wieczorowi  przypuścił  sztorm  do  nidi 
P.  Hetman,  ten  trwał  namnićj  godzin  ośm.  Siła  brad  nan^ 
padło,  nastrzelano  Towarzystwa,  nabito  czeladzi «  bo  wasędrie 
musimy  sami.  Niemieckie  pludry  i  kabaty  zgolą  bić  się  nie  cłic|. 
A  dla  tego  piszę  ie  niemieckie  pludry,  bo  PP.  Officerowie  hm- 
Yoco  mają  w  regimentach  Niemców  iołnierzów  dobrych  i  słu- 
iałych,  tylko  niemieckiem  suknem  poodziewali  chłopięta  i  rze- 
mieślniczków,  których  nie  wojna  ale  najmniejszy  niewczas  zwo- 
jować moie.  —  Zabit  i  Pan  Lubiszewski  Porucznik  Xcia  Jnd 
Dymitra  Wiśniowieckiego. —  Tćj  nocy  uchodzić  chcieli,  i  pró- 
bując szczęścia  sam  Bohun  w  kilka  set  koni,  przeprawił  się  przei 
Boh.  Tam  ie  chorągwie  w  polu  stały,  postrzegli  to  i  pokwapili 
się  ie  ich  dalćj  nie  puścili,  nasiekli,  więźniów  nabrali,  a  sam 
Bohun  w  łeb  ranny,  znowu  do  Manasteru  odwrót  uczynił.  Dnia 
13  o  miłosierdzie  ku  wieczorowi  prosili.  JP.  Hetman  niechcąc 
krwie  chrześciaiiskićj  rozlewać,  i  niechcąc  sobie  inhibere  cwrsuim 
ad  res  germdas  póki  stawa  pogody  do  tutejszćj  wojny,  skłonił 
się  do  tego.  Wysadził  na  traktowanie  z  nimi  mnie  i  P.  Rze- 
wuskiego Podstolego  bracł.  Zaczęliśmy  juz  mrokiem :  traktowa- 
liśmy  godzin  cztćry  pod  samemi  ich  wałami,  i  namówiliśmy 
po  części.  Nazajutrz  rano  znowu,  i  tak  stanęło  ie  mieli  oddać 
chorągwie,  armatę,  konie,  zastawę  dać,  a  sami  się  rozejść  każ- 
dy  do  domów  swych,  a  więcćj  przeciwko  J.  K.  Mci  i  wojsku 
J.  K.  Mci  ręki  nie  podnosić.  Oddali  tedy  chorągwie,  któreśmy 
odebrali.   Także  odebraliśmy  część  koni,  zaś  armatę  na  mieJ8C4i 
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odchods^e  zostawić  mieli.  Wzięliśmy  w  zastawie  czlćrech  bar- 
dzo dobrych  setników:  iiufiper  przysięgał  sam  Bohun  super 
omnem  fidelitakm  tak  Królowi  Jmci,  Bzpitćj,  jako  i  wojsko , 
i  juz  to  wszytko  co  się  pomienito  wypełniwszy,  nie  wiedzieć 
z  jakićj  przyczyny  wrócili  się  do  uporu  swego.  Znowu  kłótnia 
kilka  doi  9  poczćm  iterato  o  miłosierdzie  proszą.  Rozkazał  zno- 
wu JP«  Hetman  P.  Zamojskiemu  Strażnikowi,  mnie  i  P.  Pod- 
sędkowi  bracł.  Pośliśmy  pod  wały,  zdrajcy  zdrajcami  przecie. 
Na  przywitaniu  zabili  trębacza  Hetmanowego  i  mego  chłopca. 
1  tek  roiumiemy  ieby  kto  inszy  miał  brózdzić,  tylko  albo  Gzerń- 
ey  którzy  tam  zostawaj^  z  nimi,  albo  ślachta  którćj  powiadają 
jest  z  nimi  osób  70  —  bo  im  o  skórę  albo  przynajmniej  o  to 
chodzi,  ieby  ich  kiedy  wynidą  nic  poznano.  I  tak  musimy  u- 
gta wierny m  niewczasem  dzień  i  noc  oblężenie  prowadzić.  Jeśli 
im  posiłki  nie  przyjdą,  być  im  za  pomocą  Bożą  w  naszych  rę- 
ko.—  Jakoż  tych  pobliższych  to  jest  z  Komora,  Przyłuki,  Tu- 
biua  i  Zbaraża  nowego,  z  łaski  Bożćj  częściąśmy  wybili,  częścią 
rocegnali.  Właśnieby  czas  był  ochełznać  tych  rebellizantów,  ale 
wojska  niewiele,  ledwo  połowica ,  i  to  pokaleczonych ,  a  posiłki 
bardzo  słal>e.  Jchmć  zaciągu  nowego  (lubo  jako  mamy  wiado- 
mość od  J.  K.  Mci  dawno  są  napomnieni  Uniwersałami  aby 
się  kwapili),  wolą  się  wczasować,  niźii  tu  z  nami  wojnę  trakto- 
wać.—  To  gdy  piszę  przyszła  wiadomość,  że  nasz  podjazd,  na 
który  poszedł  P.  Oboźny  kor.  z  pólkiem  P.  Chorążego  kor., 
wysiekł  Lipowiec,  gdzie  się  także  niemało  Kozaków  zawarło, 
zamek  sztunpem.  Dan  z  Wmmof  d  20  Marca  r.  1651. 
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Dziś  trzeci  dzień,  przez  podjazd  JP.  Wojewody  czemie- 
ctiowskiego  nabyty  język ,  Kozak  dobry  regestrowy,  przyproM- 
dzooy  to  powiedział:  że  Chmielnicki  uderzywszy  w  bębnem 
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czernicką  radę,  powiedział:  \i  Król  Jmć  skłania  rię  do  pokq|ir« 
ile  tuk  z  Tat^irzyna  wolnością  darowanego  jako  i  thónmcia  Dal- 
szego do  Suitan-Gazy  Beja  perekopskiego,  umyślnie  wysłanydi 
wyczerpnęć  mógt,  je/eiiby  i  oni  nari  nie  pozwolili ?•••  Go  cnra 
między  się  rozebrawszy  krzyknęli:  ,» Panie  Hetmanie!  Bóg  i  woj* 
„  sko  tak  chce,  abyśmy  się  żadnym  sposobem  z  Królem  nie  je- 
„dnali,  bo  na  tośmy  się  odważyli  i  na  tośmy  ta  przyśK,  za 
„luboby  iii.  i  Orda  natf  odstąpiła,  tedy  my  przy  dostojeństwie 
„twojćm  wszytcy  ginąć  będziemy,  i  albo  wszytcy  zginienif,  albo 
„wszytkich  Lachów  wygubimy.^—  Czerni  ma  rzecz  srogą,  któfą 
na  dwanaście  półków  podzielił,  a  w  pólkn  każdym  jest  na  IS 
tys.  hołoty.  Tatarów  się  więcej,  ale  Hana  niepewnie  spodzie- 
wają, bo  Han  Dniepru  przebyć  niechce,  póki  nie  obaćzy  jako 
wprzód  kostka  wojenna  padnie  Chmielnickiemu.  Dobmckiej  ma 
Ordy  tcmi  dniami  pięćset  przyszło.  Nuradyn  Sułtan  nalega  na 
Chmielnickiego,  aby  się  jako  najprędzćj  otarł  o  wojsko  J.  K.  Md^ 
bo  taki  ma  emir  od  Hana,  ii  jeśli  się  wojsko  zaporozride  w  tydi 
dwu  Niedzielach  nie  potka  z  lackićm ,  tedy  sam  Han  nazad  sa 
wszytkiemi  Ordami  do  Krymu  powrócić  ma.  Armaty  wszytfciq 
ma  dział  15.  Do  Litwy  tćź  wyprawił  trzy  półki,  ale  bardzo 
liche,  na  postrach  tylko,  bo  mu  dano  znad  źe  Radzi  wił  i  Sa- 
pieha przeprawują  się  przez  Prypeć,  i  ku  Kijowu  ciągną. 

Posła  Rakoczego  przed  półtora  Niedzieli  odprawił  Chmiel- 
nicki.—  Kopią  listu  od  Beja  perckopskiego  do  Pana  krakow- 
skiego, rozumiem  Ze  W.  M.  Pan  czytał,  z  którego  patet^  jaki 
u  nich  zostawa  spiritus  przeciwko  Moskwie.  I  w  nas  wmawi^ą, 
że  pokoju  i  zgody  szukamy,  w  czc^m  reąuirani  dalszej  J.  K.  Mci 
deklaraciej,  ofiarując  w  t^j  mierze  swoje  faciiitateni,  że  chcą 
to  deferre  Hanowi  przez  Nuradyn  Sułtana,  aby  on  był  media- 
torem między  nnmi  a  Kozakami.  —  Już  tćż  dnia  wczorajsza 
stała  się  konkluzia  w  ukontentowam'u  jakićmkolwiek  wojska 
kwarcianego.  Jednym  tu  gotowizną,  drugim  assygnaciami  do 
Lwowa  zapłacono.  Na  chorągiew  dostało  się  po  złotych  tysią- 
cu, na  Towarzysza  po  półosma  złotego.  Atoli  z  tego  jedni  się 
konteutują,  a  drudzy  tćż  mruczą,  a  to  że  rychło  do  winnicy 
p|9iiAlViQie  równo  w  oićj  pracowali,  a  zarówno  się  im  nagra- 
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dia  (jak  w  Ewangelii ).  —  Pospolite  ruszenie  lubelskie ,  behkie, 
chełmskie,  juź  się  z  nami  złQCzyły.  Podlaskie  i  sędomirskie 
zbliżają  się:  o  inszych  głucho.  P.  Starosta  katuski  tu  dziś  wje- 
dzie z  półtora  tysięcy  wybornego  ludu,  ludzie/,  i  Pan  Denhof 
w  sześciu  set  Rajtaricj.  P.  Wojewoda  czemiechowski  bardzo 
chor.  P.  Wojewoda  bract.  dnia  wczorajszego  na  podjazd  poje- 
chał w  tysiącu  koni,  a  nabardzićj  dla  upatrzenia  miejsca  na 
postanowienie  obozu,  gdyż  się  z  tąd  najdalej  o  jutrze  ruszymy. 

49. 

jŁ  o-;ozit  d.  li  Jim  u  %..  i65i. 

w  Poniedziałek  przeszły  to  jest  12  Junii  o  południu  sa- 
mim  wiadomość  nie  bardzo  pocieszna  przyszła,  że  Tatarowie 
złączeni  z  Kozakami,  dwie  naszych  chorggwi  t.  j.  P.  Podkan- 
dorzego  lit  i  P.  Firleja  Wojewodzica  sandom.,  napadłszy  nie- 
spodzianie pod  Brodami  w  Niedzielę  samym  wieczorem,  roz- 
gromili i  wielu  nazabijali,  drugich  w  łyka  pobrali.  Dawali  winę 
naszym  chorągwiom,  jakoby  się  miały  były  rozgościć,  kotary 
rozbić,  i  jakoby  snu  oddanych  miał  nieprzyjaciel  napaść:  lecz 
z  relaciej  godnych  ludzi  i  powieści  Towarzystwa  które  w  tej 
okaziej  było,  conirarium  się  pokazało,  bo  tak  się  rzecz  działa. 
Poszedłszy  na  podjazd  dwie  te  cliorągwie,  zostawały  w  dosyć 
dobrćj  ostrożności  i  czułości,  i  straże  i  podsłuchy  miały  dobre. 
Inierim  przyszło  700  koni  tak  Tatarów  jako  i  Kozaków,  i  ude- 
rzyli nagle  na  naszych.  Przyszło  naszym  adarma:  uderzyli  się 
potężnie  o  nieprzyjaciela ,  lubo  ich  nie  było  nad  loO.  Trzymali 
go  na  sobie  dość  długo,  i  odcinając  się  uwodzili  go  na  sobie 
aź  do  przeprawy,  mieszając  się  z  nim  ustawicznie,  i  uczyniwszy 
w  nim  wielką  szkodę.  Tandem  u  przeprawy  długo  się  z  nim  strze- 
lając musieli  nasi  cofać  się,  ocalając  znaki  i  godności  wojskowe, 
straciwszy  jednak  P.  Stryjeńskiego  Chorążego  P.  Wojewodzica 
Bandom.,  tegoż  pięciu  Towarzystwa  śmiertelnie  poraniono.  Rotmi- 
strza zaś  P.  Podkanclerzego  lit.  trzykroć  postrzelono:  Towarzystwa 
kilkanaście  częścią  posicczono  częścią  w  niewolę  pobrano.  Było 
zaprawdę  czego  pożałować  tych  dwóch  chorągwi,  jednakże  Bóg 
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WBedmiogącj  jak  poa^ł  wspicnć  osiłowaiiie  J.  K.  Mci,  tak  i  t jcb 
dMNrągwi  niecbdał  tak  zgładuć,  łeby  nie  miały  chwałebm  mę 
podnieść.  Ziściło  się  to  na  nicli,  łe  9aepe  dani  vieiis  UrfĘ 
tictares^  H  qito$  fortuna  exiutk,  repenie  deiermi:  bo  gdy  nia- 
pnyiaciei  po  rozgromię  ich  bespiecznie  i  nieostrożnie  sobie  po- 
stępuje, na  ten  czas  Jaśko  aUas  Jasnoborski  Kozak  wiemy  J.  Ł 
Mci,  €pparhine  na  strzelanie  i  łmk  strzelby  przypadłsqr  z  pai 
Ptycze,  zwykłćj  swojćj  rezoiuciej  zażywszy,  nocą  na  niepny- 
jaciela  (który  jui  z  tryumfem  do  taboru  Chmieloiciuego  powra- 
cał), uderzył  nań  szczęśliwie,  za  łaską  Bożą  kosz  wszyitfc  roi- 
gromił,  (który  eanstabai  ze  700  człowieka),  wielu  linfiiupn 
łożył,  więźniów  naszych  pięciu  odbił  Towarzystwa,  l^l^ccia 
więźniów  nieprzyjacielskich  wziął,  i  jednego  Tatarzy  na  Gzerkiesi| 
liardzo  rannego  że  i  mówić  nie  mógł :  zdobycz  wielką  odebrał, 
koni,  bydła,  i  srebra  łamanego,  bo  snąć  gdzieś  allM>  kościół 
attN)  zamek  ślachecki  połupili  byli:  a  co  większa  Tatarów  tm 
ł>ędących  do  ucieczki  zmusił ,  i  ucieszyć  się  nie  dał  z  pogroma 
dwóch  tych  naszych  cłioręgwi.  1  tak  Pan  najwyższy  liopuściw- 
ssy  easum  na  nie,  zarazem  obmyślił  im  i  pociechę,  ie  niepny- 
jaciel  miasto  korzyści  został  w  konfuziej.  O  to  się  jednak  oba- 
wiamy«  żeby  dwóch  lub  trzech  języków  naszych  nieprzyjaciel 
nie  zabrał  do  kosza  tatarskiego,  bo  dziś  wiadomość  pewna  przy- 
szła w  obiad,  że  Hau  za  pewne  przyszedł  w  Sobotę  na  noc,  i 
dla  tego  na  tryumf  srogie  z  dział  strzelanie  słychać  było  w  ta- 
bonę  nieprzyjacielskim  z  Soboty  na  Niedzielę,  i  już  nie  podpada 
wątpliwości,  że  Han  z  Ordami  wszytkiemi  przyszedł. 

Po  radzie  wojennćj  która  późno  w  noc  trwała,  stanęło 
fonctusum  ruszyć  się  do  Beresteczka  nad  rzćkę  Styr,  dla  passy 
i  dla  żywności ,  i  dla  miejsca  do  stoczenia  bitwy,  bo  tu  zda  się 
być  niegodziwe  miejsce  do  boju ,  i  zda  się  być  dogodniejsze  Ko- 
zakom prey  gajach  i  dolinach,  niżeli  nam,—  i  nie  mamy  tiT^ 
miejsca  do  rozwinięcia  się. 

Ten  Tatanyn  Czerkies,  nim   go  tu   przywieziono  amart 
w  dnMtit\ 
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Pissę  do  W.  M.  Pana  krótko,  o  oblęienhi  naszym  kanne- 
niedLićm,  w  którćm  byliśmy  pnsez  tny  dni.  Jako  się  obóz  nasi 
I  pod  Kamieńca  ruszył  z  Poniedziałku  na  Wtorek,  spaliwszy 
nieprzyjaciel  i  wyścinawszy  Dunajgród,  wszytkę  do  Kamieńca 
oholieę  zniszczył  na  głowę,  i  na  ludziach  uciekających  raniu- 
sienko  pod  miasto  wjechał.  Rozumieliśmy  wprzód  źe  to  lud 
naai,  bo  ich  pierwszej  straży  ledwie  na  300  koni  pod  miasto 
podpadło,  i  na  temblakach  szable  gołe  mając ,  i  ludziom  ucieka- 
J^eym  do  miasta  bydło  zaganiali  i  pędzili:  ale  kiedy  się  Orda 
nt  górie  obozu  starego  pokazawszy,  z  jednaj  strony  ku  Panio- 
weem  a  drugą  ku  Gzamokozienicom  jako  mrowisko  rozsypała; 
dopMro  im  salwę  dano  z  dział  zamkowych,  a  w  tóm  półki  ko- 
zackie, gdzie  ich  80  tysięcy  językowle  być  twierdzili  a  Tatarów 
IS  tys.,  nastąpili.  Stanąwszy  tedy  na  górze  Kozacy,  szturm 
pierwszy  do  miasta  przez  chłopską  piechotę  uczynili:  która  tak 
dwie  jezdne  chorągwie  nasze  i  200  Niemców  wsparła ,  ie  ustą- 
pić nasi  do  miasta  musieli ,  —  a  w  tym  chłopstwo  na  towar  i 
tabor  ctiłopów  uciekających  pod  zamkiem  padło,  gdzie  wiele 
bydła,  owiec  i  fantów  zabrawszy,  do  swego  obozu  ustąpiło. — 
Po  obiedzie  tegoż  dnia  mieliśmy  od  nich  pokój  i  w  nocy:  do 
Gzarnokozienic  jednak  kilka  tysięcy  ludu  i  do  Paniowcow  po- 
siali. Czarnokozienice  dobrze  się  broniły.  Zamek  ze  ślachtą 
woiny  został,  miasto  .spalili.  Paniowce  trzeciego  dnia  przez 
zdradę  Trzylatkowskiego ,  sługę  P.  Starosty  kaniowskiego,  do- 
stali, który  im  szaty,  srebro,  obicia,  kilka  koni  tureckich  wy- 
drf,  i  sam  do  nich  uszedł  z  niejakim  Głowackim;  ale  Trzyla- 
tkowskiego ścięli,  lubo  mu  Półkownikostwo  przedtym  obieco- 
wali,  a  Głowackiemu  dali  chorągiew. —  We  Środę  szturm 
uczynili,  a  drugi  ku  bramie  ruskiej,  odważnie  uderzywszy:  je-» 
dnak  iż  spalono  Karawanser  i  domki  pod  skałą,  żeby  z  nich 
nasĘTch  nie  psowali  byli ,  dobrze  ich  tam  kilka  razy  nasza  pie^ 


—  re- 
chota parta  i  wyparła  aź  na  górę.  Wyjechało  tćź  ze  300  kom- 
munika  z  P.  Starostą  kamieRieckim.  Owo  dobrze  ich  tak  konni, 
jako  z  dział  zamkowych  raZono,  że  ustępować  musieli  pod  Kie- 
szenią, i  tam  nasi  60  wozów  z  zdobyczą,  którą  z  Padiowiec 
wzięU,  onym  odjęli,  i  wiele  języków  kozackich  i  tatarskich  zdo- 
byli ,  którzy  się  na  to  zgadzali ,  ze  tu  co  celniąjsze  wojsko  prze- 
brawszy wysłał  Chmielnicki  pod  Kamieniec,  żeby  byli  kwar^ 
ciane  wojsko  bawili,  i  łączyć  się  mu  z  Królem  Jmcią  nie  do- 
puścili, ale  im  widzę  Pan  Bóg  koncepty  pomieszał. 

Ze  Środy  na  Czwartek,  chłopstwo  ruskie  szańce  sobie  Jdi- 
sko  pod  samą  skałą  circumcirca  wyrzucili,  z  których  banko 
miastu  i  ludziom  cały  dzień  szkodzili;  lubo  ich  dobrze  w  tych 
szańcach  z  zamku  i  baszt  z  dział  macano ,  tak  iź  z  nich  pierz- 
chać musieli  chorągwi  odbiegając.  Po  obiedzie  wyszło  ocho^ 
tnika  kilka  set  pieszego,  i  200  piechoty  niemieckićj  P.  Zychliń- 
skiego  ku  staremu  obozowisku,  a  z  drugiej  strony  JP.  Starosta 
z  kilką  set  jazdy  od  zamku  ku  Kieszeni:  tam  dwa  razy  i  suńr 
ców  ich  nasi  ruszyli  i  kilka  chorągwi  odebrali;  ale  przecie  sile 
ich  wytrzymać  nie  mogli,  bo  ich  dobrze  Bohun  nawodził,  pod 
którym  tć/.  konia  z  działa  zamkowego  zabito  i  sam  ledwo  do 
obozu  uszedł.  Wiele  tego  chłopstwa  z  dział  i  ręcznćj  strzelby 
narażono,  tak  że  się  całego  między  sobą  półku  dorachować  nie 
mogli,  i  do  Demka  Hetmana  swego  polnego  do  szabel  się  po-, 
rywali,  że  nad  wolą  i  rozkazanie  Chmielnickiego,  tak  wiele  lu- 
dzi pod  Kamieńcem  potracił,  jako  zeznali  ich  językowie. —  Ze 
Czwartku  na  Piątek  w  północy,  przyszedł  do  nich  gorący  Uni- 
wersał Chmielów,  aby  wszytko  zgoła  zostawiwszy,  kommani- 
kiem  jedni  za  wojskiem  naszem,  drudzy  przeciwko  nierau  pośli. 
Uderzono  u  nich  na  pobudkę  w  trąby,  ba  i  w  szyposze,  i  le- 
dwo trupów  swoich  pogrzcbli ,  przy  nich  grzebiąc  suchary,  sło- 
niny połcie,  wędzonki,  gorzałkę  z  flaszami.  Na  obozowisku 
swojćm,  który  od  samych  Zienkowiec  aż  do  Mokszy  i  pod  Nie- 
dobór rozciągnęli,  odbieżcii  wiele  bydła  i  baranów  wziętych^ 
pieczeń  na  rożnach,  mąk,  zboża,  wozów,  tak  iż  ubóstwo  ka- 
mienieckie przez  trzy  dni  po  nich  miało  co  zbierać.  A  ćo  dzi- 
wniejsza, więźniów  wiele  obojćj  płci  i  kondyciej,  wolno  i  Ko- 
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zacjri  Tatarowie  puszczali:  którzy  więźniowie  powiedzieli  to, 
źe  się  tćj  nocy  taka  trwoga  w  ich  obozie  stała,  te  się  Bej  pe- 
rekopski  i  insi  Tatarowie,  wziąwszy  jakąś  nicpocieszną  o  swo- 
ich i  o  Kozakach  Chmielowych  nowinę,  rwali  za  łeb  i  Iłukli 
o  ziemię.  Dochodzono  tam  tego,  ie  gdzieś  mocno  na  ten  czas 
ich  wojsko  od  naszych  szwankoy.ało;  nic  darmo  bowiem  tak 
pośpieszali,  ie  i  pod  ilumieiicnmi  kilka  set  wozów  naśpizowa- 
4qrch  różnemi  legnminami  poodbiegali.  Tym  śli  za  W.  M.  Pa- 
nem traktem,  i  Skałę  słyszę  spalili.  Tatarowie  jednak  iść  za 
niemi  opierali  się,  i  snąć  ich  sam  coś  zapadło:  nacierać  snąć 
niechcę,  i  mówią  źe  im  Bóg  na  tę  wojnę  przeciwko  naszym 
nie  każe.  Nadzieja  wielka  w  Panu  Bogu  i  w  ochocie  wojska 
naszego,  źe  tego  nieprzyjaciela  poda  Bóg  pod  szablę  polską. 

51. 

Tegoż  dnia  którego  się  wrócił  do  obozu  JP.  Chorąży  kor., 
pogromiwszy  nieprzyjaciela,  lubo  nic  tak  wiele  jako  praevii 
rumores  przyniosły  były,  bo  ostatek  tylko  zaskoczył,  a  co  cel- 
niąpzy  komtmiiiikiem  uszedł ;  poszedł  na  podjazd  JP.  Czarnecki 
Sędzia  wojskowy,  pod  samego  nieprzyjaciela,  od  którego  jużto 
czwarty  dzień  wiadomości  żadnej  nie  mamy.  A  tu  tym  czasem 
w  obozie  różne  i  dziwne  rodzą  się  nowiny,  i  ztąd  różne  by- 
wają cansiliorum  mutatianes.  Udano  było  za  pewne ,  czego  nie- 
mal wsżytcy  ronslantes  byli  asserlores^  że  Chmiel  nazad  ku 
Ukrainie  poszedł,  znosząc  wszytko  fundiius^  którędyby  miało 
iść  wojsko  nasze  za  nim.  Wielu  bardzo  ta  wieść  zasmuciła, 
że  i  pospolite  ruszenie  w  niwecz  się  obróci,  i  wojsko  jeżeli 
kommunikiem  nie  pójdzie  ale  taborem  leniwym,  nigdy  nieprzy- 
jaciela nie  dojdzie,  a  on  interim  jeśli  cale  haiiskich  posiłków 
będzie  pozbawiony,  zajdzie  za  Dniepr  i  noslrum  apparatum  bellt 
eludetj  ie:f:ą^ipolite  nwenie  wrócić  się  b^p  miwiiło.  a  woj- 
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CMfi,  co  neci  była  pnewaina  i  wielkiej  potrzebująca  conside- 
ntiej:  a  to  Pan  Bóg  z  opatrzności  swojej  zwykł  nad  J.  K.  Mcią 
i  Ojczyzną  naszą,  cudowną  bojaźń  i  konfuzią  na  nieprzyjaciela 
dopuszczać,  i  gdy  cały  tydzień  groził  się  nieprzyjaciel  raczćj 
próbować  extrema  przedarcia  się  przez  nasz  obóz,  aniżeli  się 
poddać  albo  miłosierdzia  żądać;  a  lubo  go  zebrał,  tedy  to 
inyiioie  czynił  z  niemałą  zwłoką  dzieła  wojennego.  Czerń  pra* 
gRCł>  mira,  i  sam  Dziedzały  substitut  Chmielów  wiódł  do  tra* 
ktatów;  czego  starszyzna  dostrzegłszy  z  Niedziele  na  Poniedzia^ 
lek,  t  j.  d.  10  Juiy\  zrzuciła  z  Hetmaństwa  Dziedzałego,  a 
Bohanowi  regiment  oddała ;  który  chcąc  dosyć  czynić  officio  suo^ 
ffedł  do  przeprawy  we  dwóch  tysiącach  kommunika  i  parą 
duałek,  aby  tamten  pas  fortyfikował,  aliści  czerń  panico  ter- 
rore  zjęta,  poczęła  mieć  podejrzenie  ie  starszyzna  sama  ucho- 
dzi, i  jeden  z  pospólstwa  zawołał:  ato  już  nas  starszyzna  od- 
biegła! a  zatym  co  żywo  rwać  się  poczęło,  kaźdj  w  swą  gdzie 
kto  mógł  po  pilawiecku,  i  na  trzech  przeprawach  topić  się  po- 
or^.  Nasze  chorągwie  straźujące  nierychło  tego  rozruchu  po- 
fltrzegłszy,  lubo  w  nierównćj  liczbie,  pomknęły  się  ku  przepra- 
wie :  dopićroź  czerń  tćm  bardzićj  confundować  się  w  tonącóm 
błocie  poczęła ,  rzucać  konie  jako  i  rzeczy,  żony  nawet  i  dzieci, 
których  pełno  było.  Kommunik  zostawał  na  odwodzie,  ale  i 
ten  się  sromotnie  rwał  i  topił,  eodem  mętu  oppressus.  Tabora 
neczy  pełnego  odbiegli,  jako  bydła,  żywności,  dział,  prochu, 
i  chorągwie  w  większćj  części  zostały  się.  Nasi  bez  przeszko- 
dy w  tabor  wpadli,  i  zaraz  korzyści  i  łup  odnosić  poczęli, 
znacznie  się  obławiając  Puścili  się  nasi  w  pogoń  za  nimi,  ale 
wprzód  znacznćj  trudności  na  przeprawach  bardzo  wąskich  za- 
żyli, tak  że  koń  za  koniem  przechodzić  musiał,  a  zatym  kom- 
manik  do  sprawy  przyszedł,  i  zebrawszy  się  w  liczbie  2000, 
ŚU  spieszno  a  prawic  celerrimo  cursu. —  P.  Wojewoda  bracł. 
posłany  na  tamte  stronę  dla  odjęcia  paszy  Kozakom,  z  czego 
Mendum  że  go  cały  tydzień  nie  było,  boby  to  była  nielękli- 
wość  nieprzyjacielska  rozumiała,  że  na  niego  impetu  bieży,  i 
że  to  umyślna  była  wycieczka;  a  nie  mając  dostatecznych  sił 
dą  odporu,  i  tylko  tysiąc  ludzi  nająć,  musiał  się  do  fortelu 
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retirować  tył  sobie  warując ,  a  patnąc  oo  naatępŁ  bUerim 
ruszył  się  tłum  w  nieładzie,  a  nasi  poczęli  następować  na  tjdi 
uctiodzących  którzy  później  się  ruszyli,  albo  ^ę  w  inną  drogę 
przy  tępych  koniach  udali,  i  żadnego  nie  było  aby  mu  się  Ko- 
zaka bić  nie  dostało.  Między  innemi  Województwo  płockie 
popisując  się,  zaraz  za  rozkazaniem  J.  BL  Mci  prosto  przeciw 
nieprzyjacielowi  poszło,  którego  znacznie  gromić  się  im  dosta- 
ło. Po  lasach,  chróstach,  błotach,  sroga  rzecz  tego  uwięda, 
gdzie  nasi  tuź  idący  wielką  klęskę  nieprzyjacielowi  uczynili,  lu- 
bo i  oni  z  chrostów  naszych  nieostrożnych  siłu  uszkodzili.  W  bło- 
tach kilka  tysięcy  zakrytych,  cały  dzień  nasi  wy  włóczy  li,  zabi- 
jając i  strzelając,  nad  czćm  cały  dzień  prawie  zeszedł.  Trwało 
to  aź  do  mroku  ciemnego,  bo  jedna  Watocha  kozacka,  która 
ze  dwóch  albo  trzechset  Kozaków  złożona,  zasiekłszy  się  na 
jednćj  kępie  mocno  się  opierała  naszym  i  tak  desperacko,  ie 
lubo  im  JPan  krakowski  żywot  ofiarować  kazał,  tiidt^e  to  od- 
rzuciła, a  wytrząsając  z  trzosów  swych  pieniądze  w  wodę,  dłu- 
go się  bronić  poczęli,  aże  większą  potęgą  nastąpić  na  nich  mu- 
siano: i  lubo  jednych  rozerwano,  drudzy  w  błotach  schronienia 
szukali,  tak  że  ich  pojedynkiem  konać  przyszło,  z  których  je- 
den czółna  dopadłszy,  godzin  kilkn  bronił  się  naszym  kosą,  i 
z  strzelby  mu  nie  szkodzono,  aż  tandem  brodząc  po  szyję  Ma- 
zur jeden,  kosą,  a  żołdak  spisą  przebiwszy  go  dokonali.  Inszych 
siła  jako  kaczki  macano  po  wiszu ,  ztąd  wy  włóczono  i  zabyano. 
Łupy  dobre  naszym  tego  dnia  przypadły,  armaty  dział  IB,  pro- 
chów, beczek  kilka,  chorągwi  kilkadziesiąt,  ale  między  innemi 
chorągiew  J.  K.  Mci,  po  szczęśliwćj  elekciej  swojćj  posłana, 
czerwona  z  ortem  i  z  krzyżami,  odjęta  z  wielką  J.  K.  Mci  kon- 
tentecą  i  z  naszą  konsolacią.  Druga  ś.  p.  Króla  Jmći  Włady- 
sława, błękitna,  orzeł  pół  białego  pół  czerwonego,  które  u  nich 
najprzedniejszemi  były. 

Posła  od  Patriarchy  konstantynopolskiego,  który  do  niego 
był  cum  benedictione  et  congnUulalione  wojny  pro  ReUgunu 
albo  raczej  re(/(on?  podjętćj,  posłany,  pojmano  z  tą  szablą  którą 
przywiózł  Chmielowi,  i  szabla  ta  z  aiidżarem  J.  K.  Mci  przypa- 
dła.  Także  i  chorągiew  JPana  krakowskiego,  w  dzień  Giwaft- 
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kowy  wtięta,  recuperowana.  Patriarchę  albo  raczej  impostora 
komtantynopolskiego ,  który  najbardzićj  Ruś  poduszczał,  w  za- 
nicszaniu  zabito,  głowę  ucięto,  ale  aparat  jego,  mitrę,  ampuł- 
kę, lichtarze  i  inne  rzeczy  a/ta«  ubiór  grecki,  krzyżyk  jaspisowy 
takie  pieczęć  wojska  zaporozskiego  i  tego  Patriarchy,  znalezio- 
no i  J.K.  Mci  oddano.  Kałamarz  srebrny  wielki  Chmielnickie- 
go i  ze  wszytkiemi  scriptami  od  Porty,  Hana,  Rakoczego,  Gara 
noskiewskjego ,  P.  Rranickiemu  dostał  się ,  ale  listy  J.  1L  Mci 
własnemi  zostały.  Kassa  obozowa  Chmielnickiego  na  łup  po- 
szła, jako  dwie  skrzynie  pieniędzy,  w  których  było  mówią, 
(jako  i  Kresa  twierdzi)  trzydzieści  tysięcy  Talarów,  pierwsi  oe- 
cupanUs  porwali,  a  te  pieniądze  były  na  ukontentowanie  Ordy 
przywiezione.  Ferezya  sobola  axamitna  Chmielnickiego  jest  u 
jednego  towarzysza,  i  sorok  soboli  cudnych;  samopałów  liczbę 
wielką,  a  między  innemi  dzwonów  trzy.  Jagieł,  słonin,  ży- 
wności innćj,  mąki,  każdy  z  taboru  unosił  i  innych  fantów, 
łeiaza,  wozów  niemało,  coby  wyliczać  immensum  było,  z  kąd 
pokazuje  się,  że  ta  ucieczka  niespodzianą  była,  bo  i  potrawy 
gotowe  zostawiono.  Wojska  kwarcianego  siedm  półków  za  ni- 
mi następuje,  żeby  się  im  kupić  nic  dopuścili,  a  co  największa 
ie  w  takićj  porażce  zwycięztwo  nie  bardzo  okupiliśmy,  bo  tyl- 
ko kilku  Polaków,  pięciu  cudzoziemców  i  jeden  kapitan  zginął, 
dobywając  tamtych  na  kępie  zasieczonych,  z  pólku  Xcia  Ra- 
dziwiła. 

List  też  do  Króla  Jmci  od  Hana  z  pod  Konstantynowa 
przyszedł  w  ten  sens:  „że  luboć  teraz  Bóg  dał  szczęście ,  i  my- 
śmy bijąc  wojsko  W.  K.  Mci  uciekli ;  przecie  jednak  wiem ,  że 
W.  K.  Mość  nie  pójdzie  w  Ukrainę ,  a  panięta  wasi  pójdą  za  na- 
mi; zaczym  czekać  ich  tam  gdzie  lasów  i  błota  nie  masz  bę- 
dziemy, i  z  nimi  się  spróbujemy.  —  Post  rescriptum  tego  listu : 
pigarz  tego  pisania  W. K.  Mci  czołem  bije  nisko,  a  przestrzega, 
że  Han  jest  tchórzem  podszyty  i  był  pod  Berestcczkiem  jako 
hipM  m  sUvis^  co  musi  śmiech  wzbudzać  wszytkim  czytającym. 
Tenże  pisze,  że  Chmielnicki  do  Czechryna  poszedł.  Przestrze- 
ga przytćm,  teby  oblężonych  trzymać  ostrożnie,  bo  im  uciec 
kaiano.    Za  tą  odpowiedzią  bańską,  J.  K.  Mość  z  zwycięztwa 
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konystać  i  iść  ku  Kijowu  zamyślił;  ale  ślachta  wm  plus  uUra 
postępować ,  i  J.  K.  Mość  odejść  chce.  Koto  generalne  easeitf- 
so  Senatu  wczora  mieli  i  inne  dyskursy,  ale  nee  gus  tempari$ 
nec  lody  ale  projekta  Sejmowe  w  głowach  swych  tworząc,  a 
nad  te  żadnych  środków  od  i.  K.  Mci  proponowanych  akcepto- 
wać nie  chcą,  jeżeli  ich  widoczne  jeszcze  niebespieczeństwo na 
lepszą  drogę  nie  naprowadzi.  Jakoi  pisze  JP.  Wojewoda  czer- 
niech.,  ze  się  znowu  Kozacy  kupią,  który  poszedł  w  pogoń  za 
nimi  z  pólkami  kwarcianemi. 

53. 


]!IIKO«.AJA  GIECZYlilSKIEeO 

KANCŁERSA  WIBŁKIBGO  KOROIOnSCKI , 

O    PORAŻCE    WOJSKA  NASZEGO. 

Bitwu pod ButohewH,  roJbti  ±€S9m 

Spolkawszy  d.  3  Junij  pocztę  J.  K.  Mci ,  która  szła  do  nas 
do  obozu  pod  Batohcm,  ie  już  nie  było  po  co  aby  szła  dal^; 
ważjłem  się  onę  do  W.  M.  Pana  nazad  iterować,  i  aby  jako 
najprędzćj  dawała  znać,  o  nieszczęśliwym  a  niesłyszanym  i 
prędkim  naszym  pogromie  od  Chmielnickiego  i  Ordy  krymskiój, 
nohajskićj  i  budziackićj. 

Progres  tedy  takowy  wojny  tćj  był.  Dnia  Igo  Jun^  Ordt 
podstąpiła  w  liczbie  16  tysięcy  pod  wojsko  nasze.  Wojsko  ocho- 
tne z  razu,  dokazywało  tego  dnia,  mianowicie  trzy  półki  zapę- 
dziły Ordę  za  pół  mile,  gdzie  znowu  Ordzie  posiłek  przyszedł 
i  ten  z  boku  wsparł  naszych  i  zaraz  górę  wzięli,  a  nie  bez 
szkody  było  w  Rycerstwie,  którćj  zabawy  było  aż  do  wieezo- 
Fa. —  Nazajutrz  d.  2  Junij  z  południa  sam  Chmielnicki  z  tąi 
potęgą  i  z  swoją  nastąpił:  tćjże  godziny  nie  mogliśmy  ich  stny- 
mać,  ale  nas  wkolusieńko  ogarnąwszy  Orda  na'  szable,  a  Ko- 
zacy taborem  tak  opanowali ,  iż  z  gruntu  nas  ze  wszy tkićm  wcj- 
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skaem  iniesiono.  JP.  Hetman  (*)  zaraz  uszedł  do  redut  do  cu- 
dzonemców,  ale  i  tam  nie  długo  się  zabawił,  gdyż  działami  do 
koła  obtoczył  nieprzyjaciel,  mając  icłi  kilkadziesiąt;  tedy  albo 
zabit,  albo  tćiL  żywego  z  nicłi  wzięto  jeżeli  się  poddali,  co  mu- 
sieli 9  gdjź  w  takich  redutach  bez  wody  i  na  prędce  robionych 
przy  nawałności,  nie  można  się  trzymać,  a  w  takowćj  konfu- 
ziej  która  się  stała,  źe  w  ten  czas  trąbiono,  aż  rzuciła  się  cze- 
ladź lóźna:  a  obóz  był  takowy,  że  sto  tysięcy  ledwieby  go  było 
obroniło.  W  czele  tylko  jeden  rząd  stał,  jakoby  miesiącem 
koło  obozu »  a  w  tyle  żadnej  dusze  do  obrony  nie  mógł  mieć, 
ani  od  wody;  gdzie  jako  chcieli  tak  nas  zaraz  wszytkich  wzięli, 
i  kt^dy  chcieli  do  obozu  tak  Kozacy  jak  Tatarowie  wpadli.  — 
Mnie  Pan  Bóg  z  pod  jednćj  chorągwie  do  usługi  Rzpitćj  tylko 
s  towarzyszem  jednym,  przedziwnym  sposobem  dał  w  pław 
pnejU.  Rzadko  kto,  albo  mało  uszedł,  ł)o  bardzo  przeprawy 
częste ,  i  lasy  gęste  w  koło  tego  miejsca  były.  Panowie  ci  byli 
przy  JP.  Hetmanie:  Pan  czerniechowski ,  JP.  Oboźny,  JP.  Sta* 
rosta  krasnostawski,  P.  Bałaban  i  P.  Niezabitowski ,  P.  Kossa- 
kowski Podsędek ,  P.  Waliński  i  inszych  kilku  Bolmistrzów.  Jako 
im  fortuna  posłużyła  w  takowym  razie?...  trudno  wiedzieć,  — 
lecz  wątpię  ł>odaj  kto  uszedł  z  nich ,  przez  tak  gęste  wojsko 
przeprawając  się.  Cudzoziemcy  stawali  dobrze  i  Rajtarowie, 
lecz  rzadko  który  będzie  do  usługi  i  obrony  Rzpltćj  z  nich.  Półk 
P.  Wojewody  bracł.  ten  nie  przyszedł  był  do  nas,  lecz  blisko 
był  oł>ozu,  aza  mógł  ujść  ku  Kamieńcowi.  Zadnieprskie  woj- 
sko i  półk  JP.  Wojewody  ruskiego ,  i  PP.  Sapiehów  pod  Ghwa- 
stowem  stał,  oczekiwając  na  to  wojsko  z  za-dnieprza:  zaczym 
udawaK  iż  się  skupiło  i  w  oblężeniu  zostawało  od  Kozaków, 
drudzy  udają  iż  obronną  ręką  Polesiem  uchodzi.  Co  za  zamysł 
tego  nieprzyja<^iela  będzie  dalćj?...  Bógto  tylko  wie.  Lecz  W. 
M.  Panu  potrzeba ,  J.  K.  Mci  perswadować  i  wszytkićj  Rzpitej , 
aby  obrona  w  tygodniu  lub  dwóch  jaka  stanęła,  obawiając  się 
by  nie  szedł  w  głąb  ziemie  naszćj.  Co  dawszy  do  wiadomości 
wysokiemu  W.  M.  Pana  rozumowi,  upraszam  przytóm  aby  ta 

(')  Marcin  Kalinowski  Hetman  polny  koronny. 

6. 
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wiadomość  nieszczęsna,  lubo  nie  po  fflozowsku  wyptoana,  jako 
od  zbitego  kiścieniami  i  oczy  mającego  od  prochu  wypalone, 
wdzięcznie  przyjęta  była, —  mając  ronie  ubogiego  żołnierza 
w  pamięci,  służącego  przez  kilka  dwadzieścia  lat  ustawicznie. 
Oddaję  się  miłościwćj  łasce  W.  M.  Pana.  —  Don  z  nowego  jfoii- 
stafUynowa  d.  3  Junij  to  nocy,  r.  1652. 


54. 

Po  dwuniedzięlnćm  oblężeniu,  wczora  dopiero  od  Kamieńca 
odstąpił  nieprzyjaciel  ze  wstydem,  sromotą  i 'szkodą  w  swych, 
którą  przez  armatę  nasze  odniósł:  bo  nie  było  tego  dnia,  żeby 
ich  jako  psów  nabić  nie  miano. —  Szturmu  nie  czynił  żadnego, 
czego  mu  się  jednak  chciało. —  Z  kopiej  listu  jego  którą  posyłam, 
wyrozumiesz  W.  M.  Pan  o  jego  intenciej ,  a  jest  oraz  i  respons 
na  ten/e. 

Więźniów  od  nich  silu  do  Kamieńca  uciekło,  a  drogich 
teł  wykupowaliśmy,  jako  to:  P.  Grodzickiego,  P.  Kapitan-lej- 
tnanta  Ubaldcgo,  PP.  Sokolnickiego,  Kalińskiego  i  innyclL  Pa- 
na Koryckiego  posyła  Orda  do  J.  K.  Mci  cum  ea  legaiione,  że 
mu  chce  służyć.  Wojska  tego  co  leżało  pod  Kamieńcem  ra- 
chowało się  na  200  tysięcy,  aleć  go  nie  było  podług  mego 
zdania  (jako  się  tćZ  wojska  widywało)  więcćj  sta  tysięcy.  — 
Orda  powróciła  ku  Ukrainie,  która  ma  koczować  na  polach  bi* 
łogrodzkich ,  a  Chmielnicki  pod  Korsuniem  położy  się.  —  Pod 
Kamieniec  tą  intencyą  był  przyszedł,  żeby  go  wziął  i  Turkom 
poddał:  że  tedy  nie  dopiął  czego  chciał,  wielki  był  na  niego 
od  Tatarów  krzyk,  których  tym  uciszył  sposobem,  że  im  obie- 
cał dać  miasta  P.  Kalinowskiego  i  P.  Chorążego  kor.  wyrabo* 
wać.  Udali  się  tedy  w  Ukrainę  na  to  ślubowanie,  a  nie  wiem 
co  tam  wskórają;  bo  lubo  Chmielnicki  dał  im  to  słowo,  jednak 
uniwersałami  ostrzegł  Ukrainę,  i  rozkazał  aby  się  Ordzie  jako 
nieprzyjacielowi  miasta  broniły.  =  Dan  z  Kamieńca  d.  24  Junii 
r.  1652. 
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INSTRUKCYA 


DO   HETMANA    I   WOJSKA  J.   K.   MCI   ZAPOROZSK.   POSŁANYM. 

hana  w  Warszawie  d.  30  Sierpnia  r.  p.  1652. 

.  Naprzód  pokazać  będą  usiłowali  Posłowie  J.  K.  Mci  wielkość 
występku  wojska  zaporozskiego ,  a  mianowicie  Hetmana  icłi, 
urodź.  Bohdana  Chmielnickiego,  który  zapomniawszy  źe  się  czło- 
wiekiem chrześcianskim  urodził,  po  tak  wiele  razy  Bogu  wprzód, 
a  potym  J.  K.  Mci  Panu  swemu  i  Ojczyźnie  łamał  przysięgę; 
tak  wiele  dusz  chrześciaiiskich  w  niewolę  pogańską  zabranych , 
których  udręczenia  pomsty  od  Pana  Boga  we  dnie  i  w  nocy 
wołające  niebiosa  przebijają;  tak  wiele  krwie  po  te  czasy  wy- 
toczenie; kościołów  I  cerkwi  Bogu  i  SS.  poświęconych  spusto- 
szonych, Sakramenta  święte  podeptane  i  pogaństwu  na  ochydę 
podane ,  w  oczach  Boskich  sta wając  same  instigują :  a  pominąw- 
szy przewinienia,  teraz  świćźo  po  zawartym  i  przysięgą  ztwier- 
dzonym  pokoju  białocerkiewskim ,  przypomnią  jako  obłudnie 
obchodził  się  z  Królem  Jmcią  i  Rzpitą ;  jako  ligi  zawierał  z  Ta- 
tarami ,  jako  poselstwami  Porte  ottomańską  do  nieprzyjaźni  prze- 
ciw Ojczyźnie  pobudzał;  jako  od  postronnych,  bez  wiadomości 
i  dołożenia  się  Króla  Jmci  poselstwa  przyjmował;  listy  nawet 
tak  od  Króla  Jmci  w  poufałości  do  siebie  pisane,  i  od  inszych 
Seaatorów  i  urzędników  Rzpitój  wydawał  nieprzyjaciołom,  z  ni- 
mi knując  zawziętości; —  co  wszytko  nie  tajne  było  J.  K.  Mci, 
a  na  ostatek,  taki  jego  z  wojskami  J.  K.  Mci  postępek  pod  Ba- 
tohem,  ie  na  nie  siły  pogańskie  sprowadził,  i  przez  nie  całe 
je  zniósł  i  zgładził;  a  mimo  zwyczaj  wszytkich  wojowników, 
nad  pojmanemi  i  zawojowanemi  pastwiąc  się,  tak  wielu  i  tak 
zacnych  jpaniąt  i  ślachty  karki  szabli  podając  pogańskiej,  nawet 
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i  nad  samemi  trupami  nie  litiyąc  się,  one  bez  miłosierdzia  na 
pastwę  bestiom,  pogrzebu  ich  broniąc  podał. 

Tak  tedy  i  tak  niesłychany  Chmielnickiego  z  wojskiem  za- 
porozskićm  uczynek,  aczkolwiek  musiał  same  wnętrzoości  Króla 
Jmci  poruszyć,  i  obrzydłym  go  w  oczach  tak  dobrotliwego  Pana 
uczynić,  tak  że  ju/.  nic  o  jego  chrześciaiiskim  umyśle  trzymać 
i  rozumieć  nie  mógł.  A  lubo  J.  K.  Mci  nie  zcbodzi  tak  na  spo- 
sobach do  uczynienia  godnój  zemsty  tak  złego  postępku,  pewien 
będąc  pomocy  nieba  samego  w  tak  jawnćj  Boskićj  krzywdzie  i 
kościołów,  a  dobrze  zważywszy  Berestecką  potrzebę,  siły  swoje 
tudzieZ  i  nieprzyjacielskie,  nigdy  być  straszne  i  cię/.kic  ich  po- 
tęgi sobie  i  Rzpitej  nie  baczy,  zwłaszcza  przy  takićj  odwadze 
wszytkich  obojga  narodów  stanów,  które  cale  to  w  ręce  J.  K. 
lici  za  zgodą  powszechną  dały,  aby  tyle  wojska  zbierać  rozka- 
zał, ile  potrzeba  i  nawałność  go  wyciągnie:  jako  jednak  zawsze 
na  tćm  był  J.  K.  Mość  i  o  to  się  usilnie  po  te  csasy  starał, 
aby  ten  domowy  zapał  nie  krwią  chrześciańską  i  poddanych 
swych,  ale  inszemi  spokojniejszemi  sposobami  mógł  być  uga* 
szony,  tudzieł  aby  narody  pod  berło  swoje  królewskie  od  Boga 
sobie  podane,  wnętrznemi  same  nie  niszczyły  się  klęskami,  i 
owszem  złączone  potęgą  i  zjednoczonemi  siłami  każdemu  po* 
stronnemu  nieprzyjacielowi  straszne  były;  tak  i  teraz  (aczkolwiek 
gdy  wielką  tę  nic  tak  swego  jako  Boskiego  Majestatu  krzywdę 
i  obrazę  slusziiieby  brać  przedsię  powinien)  wrodzonej  swćj  oj- 
cowskiej przeciwko  poddanym  swoim  nie  uchyla  dobrocią  a  z  tą 
pokorą  garnącego  się  do  Majestatu  swego  Hetmana  z  wojskiem 
nie  odrzuca;  co  imieniem  J.  K.  Mci  opowiedzą  Posłowie,  upe- 
wniając i  ubezpieczając,  ii.  gdy  stateczną  wiarę  Hetmana  z  woj- 
skiem  pneciwko  Majestatowi  swemu  i  wszytkićj  Rzpitćj  uzna 
Król  Jmć,  nie  tylko  U\k  wielkie  przewinienie  w  niepamięć  pu- 
ści, ale  i  do  łaski  swćj  królewskićj,  ozdób  i  dobrodziejstw  one- 
mu  i  potomstwu  jego  przystęp  uczyni.  Ubezpiecza  przytćm  nie- 
tylko  osobę  jego  samego  i  potomstwa  jego  wszelakićm  bezpie- 
czeństwem ,  ale  źe  toż  bezpieczeństwo  tych  wszytkich  pokrywać 
będzie,  którzykolwiek  przy  nim  się  do  tego  czasu  wiązali  i  wiążą. 


—    si- 
tak stanu  ślacbeckiego  jako  i  inszych  kondycyj,  ani  ich  hono- 
rowi to  potomnie  szkodzić  będzie. 

A  ii  gruntowne  i  stateczne  postanowienie  pokoju ,  wick- 
fliego  czasu  i  uwagi  potrzebuje,  zniosą  się  Wi  Posłowie  o  miej- 
scu i  czasie,  na  któryby  wcześnie  Komissya  zloźyć  się  mogła; 
na  którą  J.  K.  Mość  zesłać  nie  omieszka,  zażywszy  do  medi- 
aciej  samego  Hospodara ,  a  na  dowód  wiary  Hetmana  i  wojska 
laporozskiego  potrzebować  tego  po  nich  będą,  aby  tymczasowo 
Diieii  się  Komissya  zawrze ,  tak  Chmielnicki  jako  i  wojsko  z  osób 
ni]^  pomienionych  dali  zastawę,  z  strony  Hetmana  syna  młod- 
fliego,  od  wojska  zaś  tych  których  sobie  poruczonych  mają  Ko- 
zaków domówią  się :  którzy  to  obsides  przy  boku  J.  K.  Mci  do 
tego  czasu  zostawać  będą,  póki  się  we  wszytkićm  dosyć  nie 
stanie  umówionym  i  postanowionym  na  przysztćj  Komissiej  kon- 
dyciom.  —  W  ostatku  przypomnią  daną  przez  posłów  swych 
obietoicęy  którćj  aby  dosyć  uczynili »  i  inszćj  wiary  i  życzliwo- 
ści swćj  tak  paprzeciwko  J.  K.  Mci.  jako  i  całćj  Rzpitćj  dowód 
pokąsali,  Łądać  będą  imieniem  J.  K.  Mci.  Na  co  J.  K.  Mość  o- 
carokiwać  będzie,  ani  się  wojskom  s  wojem  dalćj  nad  Cudno  w 
pomykać  rozkaie. 

56. 

MAMA  mńsmaammA  miłJk  »o&(«n«o 


ISO  Xdza  JElSItKE ja  lifCSZCZY^SiilEOO 

ARCYBISKUPA  GMEzSiEŃSKIEGO. 

Mever.  th  Chro  Pater,  sincere  nobis  dilecte! 
Nie  potrzeba  nam  było  długo  perswadować,  abyśmy  byli 
prędki  do  Paiistwa  naszego  powrót  uczynili,  jako  pobłogosławił 
Pan  Bóg  zamysłowi  naszemu;  bo  już  z  łaski  Boźćj  szpzęśliwie 
i  sdrówo  w  Krośnie  stanęliśmy.  Co  jednak  nas  frasuje,  przed 
Uprzejmością  Waszą  taić  nie  chcemy,  pewni  będąc ,  ie  nie  tyl- 
ko sekretu  Kam  dotrzymasz,  ale  i  zdrowćj  dodasz  rady,  jako- 
byśmy  w  terminach  dalszych  postąpić  sobie  mieli.  Naprzód  ja* 
kośmy  w  ten  sam  kraj  przyśli  bez  ludzi,  tak  i  sam  nie  wielo 
idi*  alba  nic  w  gromadzie  nie  zastaliśmy:  dopióro  ich  kupić  po* 
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trzeba ,  jeżeli  Nam  tak  wiele  czasu  pozwoli  nieprzyjaciel.  W  cz^ 
nie  małą  znajdujemy  trudność;  lubo  Hetmani  się  obaczyH,  i 
konfederacyą  poprzysięźoną  pod  niebytność  Nasze  sobie  uchwa- 
liwszy, przy  Nas  chcą  stawać;  wojsko  jednak  nie  ma  do  nich 
ochoty  i  część  go  przy  Pótkownikach ,  którzy  się  wprzód  od 
złćj  fakciej  oderwali  zostawa,  a  część  Hetmani  pod  'Tyszowca- 
mi będący  do  siebie  chcą  przyciągnąć.  Upatrujemy  tedy,  ze  rit 
mieszać  będą,  kiedy  jedni  tam  a  drudzy  sam  pójdą,  jako  kogo 
prowadzić  będzie  ochota.  Hy  zaś  jeszcze  się  z  Hetmany  ani 
z  wojskami  nie  widziawszy,  wprzód  zrozumiewać  rzeczy,  i  ostroż- 
nie wydawać  ordynansy  Nasze  musimy:  nie  wiedząc  co  Nan 
będzie  pożyteczniejszego,  czy  nowych  podać  Regimentanów, 
czyli  tćź  przy  starych  rząd  zost&wić?  Zaczym  obawiamy  się  aby 
w  takowćm  rozdwojeniu  umysłów,  nim  się  ta  świćźa  rana  za- 
goi, nieprzyjaciel  confusiej  jakićj  Nam  nie  uczynił, —  ponieważ 
i  Ordd  odeszła,  przy  którćj  snadnićj  do  jedności  wojsko  na- 
szemu przyjść  mogło.  Zgoła  widzimy,  te  lepićj  było  przed  na- 
szym przyjazdem  tę  rzecz  uspokojoną  zastać,  aniżeli  dopi^ 
hidzi  ujmować,  i  dla  ich  niesforności  pod  bokiem  nieprzyjaciel- 
skim w  niebezpieczeństwie  zostawać.  —  Druga ,  żeśmy  sam  na 
traktaty  z  Xiążęciem  Siedmigrodzkim  już  namawiane  traGli,  i 
nalegają  na  Nas  abyśmy  syna  jego  nie  tylko  pro  adoptivo  przy- 
jęli, ale  tćż  pro  socio  et  coUega  Imperti  deklarowali,  nie  cze- 
kając z  czćm  się  z  Wićdnia  Wielm.  Wojewoda  łęczycki  do  Nas 
powróci —  Co  wszytko,  przyznajemy  się  Uprzejm.  W.  że  nie 
do  smaku  naszego,  zwłaszcza  kiedybyśmy  tak  nagle  conclodo- 
wać  co  mieli.  —  Gotowiśmy  wprawdzie  wszytko  uczynić  dla 
ratunku  Oyczyzny,  ale  potrzeba  żeby  to  cokolwiek  się  stać  ma, 
powszechna  wszytkich  Uprz.  Waszych  poprzedzała  zgoda,  ażeby 
całość  religiej  z  całością  Rzpitćj  złączona,  jak  nalepićj  ostrze- 
żona i  obwarowana  zostawała. —  Do  tego  spodziewając  się,  ze 
Tatarowie  za  powrotem  urodź.  Szamowskiego  któregośmy  tam 
posłali,  do  Nas  przybędą  i  Kozaków  na  usługę  nasze  pociągną 
uważać  słusznie  możemy,  jeżeli  się  Nam  w  insze  związki  wda- 
wać potrzeba  i  Państwem  je  opłacać,  zwłaszcza  takim  ludzioni» 
którzy  sami  przez  się  tak  wielkich  sił  nie  mają  żeby  naa 
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gti^  mieli. —  Pilnie  tedy  Uprz.  Waszej  /ędamy,  abyś  chciał  to 
wszytko  uwaźywszy,  rady  zdrowćj  Nam  dodać,  co  z  tćm  czynić 
mamy?.,  gdyż  etentus  dalszych  nie  wiedząc,  jako  cale  odrzucać 
takowe  propozycie  nie  jest  rzecz  dobra ,  tak  i  akceptować  je 
bez  deliberaciej  słusznćj  w  tak  głównćj  materiej  nie  rooina. 
Czekać  jednak  za  zdaniem  Uprz.  waszćj  będziemy,  pewni  zosta- 
wając,  ie  Nam  to  radzić  będziesz,  co  szczćra  ku  chwale  Boićj 
żarliwość,  zwykły  przeciwko  nam  affekt  i  wrodzona  ku  Ojczy- 
źnie miłość,  poda  do  serca  Uprz.  Waszćj, —  któremu  przytćm 
dobrego  od  Pana  Boga  życzymy  zdrowia. —  Dat  w  Krośnie  d. 
8  Jdkuarii  A,  D.  lOSO,  panowania  naszego  polskiego  i  szwedz^ 

UśM^Jll  roku. 

^^''Besponsu  Uprz.  Waszćj  z  ochotą  czekać  będziemy,  który 
cbcićj  Uprz.  W.  za  pićrwszą  okazią  Nam  przysłać  a  za* 
raz  oznajmić,  czego  się  z  Wiednia  od  Cesarza  Jmci  mamy 
spodziewać,  i  co  W.  Wojewoda  łęczycki  Nam  sprawi?... 
bo  kwoli  temu  zatrzymywać  sam  rzeczy  będziemy.  — 
Z  strony  zgromadzenia  tćź  srćber  kościelnych,  i  zasię- 
gnienia  za  nie  pićniędzy,  chcićj  Uprz.  W.  jak  największe 
czynić  staranie;  bo  i  teraz  już  się  z  tćm  wojsko  ożywa, 
ie  labo  zasług  swoich  czekać  będą,  na  poprawę  jednak 
rynsztunków  chcą  zaraz  mieć  zasiłek. 

57. 

mcc  teu/xe  Itót. 

Nąjaini^sy  Królu!  Panie  a  Panie  mój  miłościwy. 

Jakom  ja  już  Majestatowi  Boskiemu  dzięki  oddawał,  źe 
tttnęsUme  W.  Król.  Mość  Pana  mego  mił.  przez  wszytkie  impe- 
[pt  ^Hmmta  et  incammoda  viarum  przeprowadziwszy,  w  Państwie 
swojćm  postawił;  tak  aby  dalsze  wszytkie  imprezy  i  progressy 
W.  K.  Mci  szczęścić  i  błogosławić  raczył ,  temuż  Majestatowi 
vola  nuncupo. 
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Że  W.  K.  Mość  Pan  mój  mił.  canfidenter  w  niektórych  ne- 
ćzach  zdania  mego  zażywasz,  uniżenie  W.  K.  Mci  Panu  memu 
mił.  dziękuję :  które  jakom  zawsze  szczerze  bez  wszelakich  re- 
spektów i  interesów  ku  całości  Bzpitćj  i  dostojeństwa  W.  B. 
Mci  zwykł  był  dawać,  tak  i  teraz  eodem  candare  aperio. — 
Ciężka  to  zaprawdę  musi  być  na  W.  K.  Mość  Pana  m.  mSt^ 
źeś  na  rozerwane  m  iol  capita  studia  trafił:  ale  jednak  niech  t^ 
nikt  nie  perswaduje  W.  K.  Mci,  zęby  sam  było  lepiej  zatny- 
mać  się  i  czekać,  aźby  się  były  te  rzeczy  uspokoiły;  bo  nie 
wiem  ktoby  sobie  chciał  to  przy  piso  wać,  żeby  takowe  nec^r 
iine  authoritate  W.  K.  Mci  mógł  był  companere.  Chyba  4k>  je- 
dno diuiurnior  mora  W.  K.  Mci,  namówione  zXdemlflb|tfo- 
grodzkim  traktaty,  swójby  były  effekt  wzięły;  i  co  tefnHHM 
ex  gralta  el  arbitrio  W.  K.  Mci,  tx  necessiiate  potym  oczynićbyś 
był  musiał.  —  Niechże  tedy  scissio  anmorum  wojsk  W.  K.  Md 
nie  turbuje  W.  K.  Mci.  Prawda  to  jest,  że  ciężka  i  żałosna 
być  musi,  oświadczać  łaskę  tym  którzy  się  raz  zaprzali  W.  K. 
Mci ;  aleć  po  Bogu  Królom  tylko  należy  clementiam  pokazować, 
i  poenUentes  do  łaski  przyjmować.  Więc  et  in  $Mu  poUUeo^ 
wszytkie  beUa  eiviliaj  wszytkie  przeciwko  Panom  macMnatuh 
nes^  niczem  facilius  et  felicius,  quam  amnistia  ierminantun 
ratio  tedy  status  praesentis  inaczćj  nie  każe,  tylko  dawnych 
Regimentarzów,  vindictam  Bogu  (który  jest  scrtUator  cardńim 
i  każdemu  retribuet)  oddawszy,  przy  dawnych  urzędach  zosta- 
wić: a  wszytkie  diffidcntie  które  się  w  wojskach  podziałały, 
żeby  autharilas  W.  K.  Mci  uspokoiła  i  poznosiła.  Tę  jednak 
życzyłbym  dać  PP.  Hetmanom  admonicyą,  żeby  jeden  młodym 
a  nieuważnym  nic  dat  się  rządzić  radom,  drugi  ambitionif  chci- 
wości, zdzierstwu,  (bo  temi  parcat  mihi  rzeczami  słynie)  fno- 
dum  imponat  obadwa  zaś  inaczćj  niż  teraz  disciplmam  mt/tto- 
retn  i  rząd  wojskowy  aby  trzymali. —  Żeby  nieprzyjaciel  miał 
gromadzenie  wojsk  W.  K.  Mci  impedire^  tego  obawiać  się  ą[p 
potrzeba:  bo  zostajęc  sam  Król  szwedzki  koło  Królewca  zi^^  gŁ 
skiem,  odszedłszy  i  Duglas  z  Województwa  sandomierskiego, 
tylko  tu  w  Krakowie  i  koło  Krakowa  w  niektórych  miejscach 
m  presidiis  coś  zostaje.   Forgei  z  jakąś  częścią  ludzi,  który  te- 
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rai  Górale  pod  Krzepicami  i  P.  Starostę  babimostskiego  pod 
WJelaniem  rozpłoszył*  i  tu  i  owdzie  uwija  się:  w  Wielkiój- 
Pobce  jednak  po  ró/.nych  miejscach  kilka  tysięcy  Szwedów  znaj- 
duje się.  Choćby  tedy  chciał,  nie  ma  nieprzyjaciel  czem  im- 
pedire  kupienia  się  wojska  W.  K.  Mci;  wszakże  jfidiiakostrO-^' 
inoścl  zawsze  trzeba,  przeciwko  którćj  w  wojskach  naszjKSi 
iwykliśmy  bardzo  grzeszyć.  A  zaś  celeritate  agendum ,  ieby  dfi 
nie  dać  nieprzyjacielowi  po  róinych  teraz  Województwach  rc^. 
zerwajieąiu  gromadzić. 

Co  się  tknie  drugiego  punktu  przyjęcia  syna  Xiąięcia  sie- 
dmiogrodzkiego pro  adoptrcoy  a  jako  drudzy  chcę  pro  socio  et 
eolbga  łmperii,  —  przyznam  się  W.  K.  Mci  Panu  m.  mił.,  ie 
jesi  na  mnie  do  rezolwowania  bardzo  ciężki.  Źe  jednak  wszyt- 
kie  rzeczy  te ,  przy  rezydencyi  W.  K.  Mci  w  Głogowie  i  Opolu 
od  nas  są  mastykowane ,  i  ta  materia  luboć  się  zda  bardzo  tru- 
dna, snadnie  się  może  rezolwować. —  Przypominam  tedy  W. 
IL  Mci  Panu  m.  mił.  consih'um  w  Opolu  będące,  na  któróra 
konkludowana  Legacya  do  Cesarza  Jmć,  naznaczony  poseł  JP. 
Wojewoda  łęczycki.  In  hoc  consilio  suspendowaue  traktowa- 
nie ze  wszytkimi  postronnymi  Pany,  między  którymi  był  i  Ra- 
kocy,  aź  do  deklaracyi  Cesarza  Jmci,  od  któregośmy  się  na- 
prędszych  i  napewniejszych  spodziewali  posiłków,  jako  a  catho- 
Uco  Prmcipe,  i  od  tego,  którego  incendii  nostri  flamma^  na- 
prędzójby  dosiądź  mogła.  Non  respondet  nobis  i  nadziejom  na- 
szym fortuna;  bo  po  długich  przewłokach  których  tamten  Dwór 
zwykł  zawsze  zażywać,  infeclis  rebus  JP.  Wojewoda  łęczycki 
li  24  praes»  z  Wiednia  wyjechawszy,  powraca,  i  tu  się  go  dziś 
a  nadalój  jutro  spodziewam.  Jasnym  i  to  jest  dowodem,  źe 
się  nam  już  z  tamtąd  nietylko  teraz,  ale  i  na  wiosnę  żadnych 
nie  trzeba  spodziewać  posiłków;  kiedy  wojska ,  które  byli  na  te 
granice  sprowadzili  teraz ,  małoco  inpresidm  zostawiwszy, -gdzie 
indziej  obracają.  —  Gdy  już  tedy  tu ,  gdzie  nawiększa  nadzieja 
nasza  była ,  omyleni  zostaliśmy,  niech  mi  kto  pokaże  ktoby  nas 
i  prędko  i  skutecznie  ratować  mógł?..  Bo  niech  tego  nikt  sobie 
nie  imaginuje,  żebyśmy  sin$  exlernis  auoHliis  podźwignąć  się 
mogli.     W  Tatarach   iadnćj    nie  pokładam  pewności;  bo  oi 
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tylko  wpaśdź,  kraj  spustoszyć, —  a  potym  precs  pójdf.  Więc 
ze  się  snadno  korrumpować  dadzą ,  }ut  toties  edocH  sunms.  Ko- 
zakom, chocia/by  juz  i  teraz  pewny  z  ninai  był  pokój  postano- 
"^iony,  ufać  bardzo  jeszcze  się  nie  godzi.   Aleć  i  z  tych  wszyt- 

i^h  nie  ^hy]yto  takie  auxUia^  jakich   na  tego  nieprzyjaciela 

•.•ti 

pjotarzeba ,  który  da  się  snadno  z  innych  Województw  wykurzyć, 

ale  do  Pros  i  Wielkićj-Polski  wszytkę  molem  belH  przeniesie,  ł 
tjK)  fortecach  się  zamykając  helium  prołraheL  Do  kogoby  tedy 
ex  Principibus  Christianis  udać  się?  niewiem:  in  bnperio  ła* 
dnego  nie  widzę;  a  jeżeliby  się  który  znalazł,  eadem  eanda- 
Uone  szedłby.  Król  Jmć  francuzki  będąc  coUigatus  z  Szwedami, 
przeciwko  nim  ratować  nas  nie  może,  chyba  soła  mediaikme 
i  traktowaniem  pokoju,  którego  enormi  Reipubłieae  damm 
przypłacićbyśmy  musieli.  Kurfirszt  Jmć  ie  sam  posiłków  po- 
trzebuje, nam  ich  trudno  ma  dawać.  Toć  i  prędszego  i  pe- 
wniejszego subsidium  nie  masz,  jako  od  Xcia  siedmiogrodzkiego, 
który  1  pieniędzmi  i  wojskami  ratować  nas  obiecuje.  Nam  zai 
teraz  napotrzebniejszy  pienię/,ny  ratunek;  ho  lubo  wojsko  da- 
wnych zasług  poczeka,  teraz  jednak  trzeba  go  czem  njąć  i  za- 
ratować,  trzeba  go  przyczynić,  trzeba  na  armatę  i  na  municy), 
którąśmy  wszytkę  potracili,  trzeba  na  ujęcie  Tatarów  i  star- 
szyzny przynajmnićj  kozackiej.  Tego  wszytkiego  nie  jednćm  stem 
tysięcy  i  drugićm  zbyć; — milionami  tu  będzie  trzeba  sypać,  a 
my  się  na  sto  tysięcy  teraz  zdobyć  nie  możemy,  i  wieź  to  Pan 
Bóg  kiedy  będziem  mogli ,  za  takićm  wszy tkiem  Rzpitćj  zniscze- 
niem. —  Religia  wielki  wstręt  czyni  (*):  ale  kiedy  u  katolików 
miasto  subsidium  tylko  commiserationetn  znajdujemy,  już  nam 
sine  scrupulo  tam  subsidia  szukać  trzeba,  kędy  nie  tylko  ato- 
ius  polilictis  ale  i  Religia  salvare  może.  A  może  kiedy,  nie 
per  oppressionem  ale  per  electtonem,  będziemy  post  sera  fala 
W. K. Mci,  albo  posteritas  nostra  będą  mieli  Pana.  Jeżeli  te- 
raz godziłoby  się  było,  kiedy  nie  szło  o  dostojeństwo  Majesta- 
tu W.  1L  Mci ,  z  Królem  szwedzkim  de  Religione  traktować ,  od 
którego  musielibyśmy  byli  przyjmować  i  tćm  się  kontentować, 
cobyśmy  byli  wyżebrać  mogli;  czemuż  mamy  mieć  skrupuł  w  tój 
(*)  Rakoczy  Xżc  Siedmiogrodu  byt  akatolik. 
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iniene,  gdy  inaczej  być  nie  może,  takiego  sobie  in  futurum 
obierać  Pana,  który  nam  to  co  mu  podamy,  będzieli  chciał  być 
naszym  Panem ,  poprzysiądz  będzie  musiał  ?...  Aleć  aza7.  i  świę- 
tobliwi Królowie  Jcbmć,  antecessorowie  W.  K.Mci,  nie  zosta- 
wali katolikami  gdy  na  Królestwo  wokowani  byli?...  a  szczęśli- 
wie i  z  pomnożeniem  wiary  ś.  powierzonemi  sobie  Państwy 
)gttj|(ili.  Natchnie  Pan  Bóg  i  tego  serce ,  za  dyrekcyą  i  manu- 
d^Bą  W.  K.  Mci ,  zwłaszcza  kiedy  Ociec  jego  i  zonę  i  matkę 
zony  swojćj  ma  katoliczkę. —  Trzeba  na  ostatek  wziąć  to  in 
eanśideraiionem^  źe  luboby  teraz  za  szczęściem  W.  K.  Mci  Pana 
m.  mił.  jakokolwiek  uspokoićbyśmy  się  mogli;  nie  opatrzywszy 
jednak  sukcessora  za  szczęśliwego  panowania  W.  K.  Mci,  post 
sera  fata  W.  K.  Mci  w  tukoweź  albo  jeszcze  gorsze  wpadliby- 
śmy terminy.  Boć  to  juz  nihil  magis  in  ore  świata  wszytkie- 
go,  jeno  jakiego  nam  post  fata  W. K.Mci  która  fakcya  mapor 
dawać  Pana?  Jut  koło  tego  różnie  subtylizują  koncepty,  już 
rozmaite  fakcye  robią,  przez  które  nie  mógłby  jeno  interitus 
Rgipublicae  nastąpić:  i  ktoby  był  potentior^  aniby  się  nam  dano 
pytać,  czy  katolik  czy  luter,  tenby  nas  posiadł.  A  interest  glo^ 
riae  W.  K.  Mci,  nie  tylko  za  dni  swoich  widzieć,  ale  i  post 
fata  uspokojoną  zostawić  Bzpitą.  Te  tedy  konsyderacye  podaw- 
szy W.  K.  Mci  Panu  m.  mił.  tem  konkluduję  i  proszę,  żebyś 
W.  Iji.  Mść ,  Ifliteli  prędkiego  swego  i  Bzpitćj  życzysz  uspoko- 
jenia, tć]  nie  opuszczał  okaziej,  i  ex  hac  adoptione  nie  wyma- 
wiał się,  którą  już  W.  K.  Mość  i  temuż  samemu  Xciu  siedmio- 
grodzkiemu, jeżeli  dobrze  pomnę,  i  Kurfirsztowi  Jmci,  (o  tćm 
wigm  pewnie)  sine  omni  scrupulo  ofiarowałeś. 

Co  iiię  tknie  tego,  żeby  nie  tylko  adoptivus  był,  ale  zaraz 
eodusi  eoUega  hnperii;  przyznam  się  że  tego  rozumieć  nie  mogę, 
bo  wiem  że  Imperium  non  patitur  socium,  chyba  tak,  żeby 
na  Sejmach,  aktach  publicznych  bywał  i  siadał,  jako  ś.  p.  Wła- 
dysław przy  Zygmitncie,  j^.  K.  Mość  i  Karol  przy  Władysła- 
wie; żeby  się  przypatrywał  statui  Reipublicae  i  praxim  w  nićj 
brał.  Mogłoby  i  to  być  za  pozwoleniem  W.  K.  Mci,  żeby  teraz 
przy  obecnc^^^  W.  K.  Mci  elekcya  jako  futuri  successoris  sta- 
nęła, faeMtmSo  dif/icultates  Interregni^  i  żelqr  Już  post  sera  fala 
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W.  K.  Mci.  składania  elekciej  nie  potneba  było,  tylko  korona- 
ciej.  P(icla  c(mvenła  teraz  spisać,  nad  któremi  iadnćj  trudno- 
ści być  nie  może,  tylko  dawne  rcassuniować,  a  zwłaszcza  ś*  p. 
Władysława  omissis  omiUendis.  Ale  to  wszytko  uczyniwszy, 
ieby  do  żadnych  rządów  nie  należał,  bobym  tego  jako  wiemy 

i  życzliwy  sługa  W.  K.  Mci  radzić  nie  mógł. 

•f  ■ 
To  tak  w  tych  punktach,  pro  candore  meo,  zdanie  i  wtk 

syderacie  moje  wypisawszy,  W.  K.  Mci  Panu  m.  roił.  one  Ę^ 
bitrio  jego  poddaję.  —  A  że  przy  tych  listach  przesłana  mi  jest 
Konfederacya  i  związek  jakiś  wojska  i  obywatelów  Rzpltćj,  kro- 
ciusienko  i  o  tern  operio  semum  meum  W.  K.  Mci. —  Zawiąz- 
ku tego  pod  niebytność  W.  K.  Mci  uczynionego  ganić  nie  mo- 
gę, bo  w  nim  widzę  zebim  religionis^  widzę  i  wiarę  przeciwko 
W.  K.  Mci:  i  dałby  był  Pan  Bóg,  żeby  się  by  ii  Ichmć  do  tego 
związku  pićrwćj  udali,  niż  byli  protekcyą  Króla  szwedzkiego 
.przyjęli.  Teraz  ten  związek  za  powrotem  W.  K.  Mci  juz  nulU' 
taii  subjaceL  Tegobym  jednak  życzył,  aby  takowy  mataiis  nm- 
tandis  przy  W.  K.  Mci  Panu  m.  mił,  stanął,  i  ktokolwiek  accedJt 
do  wojska  W.  K.  Mci,  lubo  z  zaciężnych  ludzi  lubo  ex  noftiK- 
tate,  żeby  się  takową  przysięgą  obligowali.  W  tym  związkn 
dobrzeby  zaraz  sektę  ariaiiską  z  Polski  wywołać,  której  żadna 
nie  okrywa  konredcracya.  W  tymże  związku  mogłoby  się  zaraz 
włożyć,  że  za  zgromadzeniem  się  więcej  PP.^^natorów,  ma 
się  nierząd  Bzpitćj  w  lepszy  rząd  i  dawną  klubę  naprawić,  t  j. 
żeby  we  wszytkićm  libertas  każdemu  zostawała,  ale  Ucenlia 
pereundi  zniesiona  była,  żeby  owo  jedno  nie  pozwalam,  dla 
jak  (jkolwiek  czyjej  prywaty,  całych  Sejmów  cum  ruina  Ęfi' 
publicae  i  kosztów  naszych,  którymibyśmy  wojsku  p{;acUi  co 
na  Sejmach  tracimy,  nic  rwało:  żeby  Posłowie  przysięgli  by- 
li, Jurysto  wie  Posłami  nie  bywali,  i  cokolwiek  się  będzie  do 
dobrego  rządu  Rzpltej  znalcść  mogło,  aby  sprawione  było.  O 
to  tylko  proszę,  je/.eliby  Komissarzc  ,j)yli,  ieby  między  nimi  P. 
Widlica  nie  był,  który  się  wszędzie  przyszyć  zwykł,  a  przyszyłby 
pewnie  przy  sobie  /idtim  Achaiefni^  największego  zdrajcę  Insty- 
gatora ,  który  nietylko  crimen  perfidias,  ale  i  criŚlHŚ  /^*  ^^^"^'^ 
misit,  gdy  na  blankietach  W.  K.  Mci  na  co  inii^o  podobno 


—    os- 
rali concredowanych,  listy  sobio  od  W.  K.  Mci  pozmyślał,  i  niemi 
miasta  pruskie  zdementował. — 

To  tedy  wszytko  podawszy  pod  rozsądek  W.  K.  Mci  Pana 
ID.  mit.  iyczę  sam  sobie  jako  naprędzćj  stawić  się  do  usługi 
W.  K.  Mci,  byłem  wiedział  kędy,  a  mógł  secure.  A  teraz 
proszę  jakom  i  ustnie  i  przez ....  f końca  brakj. 

58. 

z  Bożój  łaski 

Urodzona  Nam  wiernie  miła. —  Za  tak  życzliwy  affckt,  który 
Wierność  Wasza  Ojczyźnie  całćj  i  Nam  wyświadczacie,  kiedy 
nie  iałując  kosztów,  expensami  swojemi  własncmi  kilka  set  Indu 
pieszego  na  każdą  potrzebę  stawiacie,  i  śpicgów  kosztem  nie 
małym  trzymacie,  przez  których  obwiesczenie  Wielmożny  Mar- 
szałek koronny  i  Posła  turecJiiego  do  Szwedów  przejął,  i  skarby 
niektóre  szwedzkie  za  tychże  obwiesczenicm  odebrał,  jako  Nam 
sam  o  tćm  oznajmujc,  ale  i  od  siłu  inszych  znacznych  słyszeć 
Nam  się  dostało:  dla  czegóż  życzymy  sobie  wszcikiemi  sposoba* 
roi,  życzliwość  tę  W.  W.  zawdzięczać,  tak  łaską  Naszą  jako  i 
promotią  w  podawających  się  okazyach  do  Króla  Jmci  P.  mał- 
żonka naszego.  A  że  dostało  Nam  się  słyszeć  że  Wiern.  W^ 
masz  synaczka  dorosłego,  który  i  język  Trancuzki  rozumie;  ży- 
czylibyśmy -abyś  go  Wiern.  W.  do  nas  przysłała,  któremu- 
byśmy  doskonalćj,  to  co  Wiem.  W.  przyobiecujemy,  skutecznie 
wyświadczyli,  i  w  Rejestrze  pny  boko  Naszym  rezydujących  pod 
czas  pospolitego  ruszenia  zostawać  będzie,  jako  jeszcze  młody, 
do  dalszych  usług  Króla  Jmci  i  Rzeczypitćj.  Panna  także  Ko- 
morowska którą  Nam  matka  jćj  w  opiekę  oddała,  będziemy  jćj 
chcieli  wyświadczyć  wszelaką  miłość  i  łaskę  Nasze.  Życzymy 
przytem  W.  W.  dobrego  od  Pana  Boga  zdrowia. 
^  ^  W  Wolborzu  d.  23.  9bra  r.  1666. 

:H  Ludwika  Maria  Królowa. 
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59. 

Urodzona  nam  wiernie  miła! —  Wielce  się  z  tego  ciesEymy, 
kiedy  takowe  podawają  się  nam  okazie,  w  których  nie  tylko 
łaskę  nasze  królewską  wyświadczyć,  ale  i  serca  wiernych  pod* 
danych  naszych  jednoczyć  mo2emy.  —  Iź  tedy  zkłonit  zaoiysły 
swoje  do  Wierności  Waszćj  Wielm.  Marszalek  nadworny  W. 
X.«Lit,  i  za  dożywotnego  życzy  się  oddać  przyjaciela;  My  za 
nim  gorąco  wnosimy  instancyą,  abyś  Wierność  W.  onego  od 
affektu  swego  nie  oddalała,  i  cokolwiek  w  tern  uznamy  powol- 
ności ku  nam  Wiem.  W.,  onę  łaską  naszą  zawdzięczać  i  do  Kró- 
la Jmci  Pana  małżonka  naszego  przyczyniać  się  zechcemy,  abyś 
Wierność  W.  i  przy  ofiaro wanćj  łasce  względem  arendy  Ży- 
wieckićj,  i  w  dalszych  podawających  się  okaziacb  ukontento- 
wana pozostała.  Którćj  na  ten  czas  od  Pana  Boga  życzymy 
dobrego  zdrowia.  — 

Danu)  WarszaMoie  dnia  26  Czerwca  R.p.  1661.. 
Adress.  Urodzonej  Catharzynie  z  Komoro- 
wa Grudzmskiłj  Starościnie   srzedzkUj^ 
Administrator ce  naszij  Żywiecki^,  wiernie 
nam  milfj. 

(Była  ona  wdową  po  Piotrze  Samuelu  Grudzińskim  Sta- 
roście srzedzkim). 

60. 

Urodź.  Jakobowi  Gisz,  Majorowi  naszemu,  wiernie  Nam 

miłemu,  łaskę  nasze  krótewską. 

Urodź,  wielce  nam  miły  I, —  Mając  dobrze  wiadomą  Wi^-, 
ności  Twojćj  w  dziele  rycerskićm  umiejętność  i 
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w  wielu  potrzebach  wojennych  dzielność  i  odwagę;  ordynuje- 
my Wiem.  Twoją  tym  ordynansem  naszym ,  na  praesidmm  tak 
zamku  jako  i  miasta  naszego  Warszawy  za  Majora:  chcąc  to 
mleć  po  W.  T.  i  onemu  rozkazując,  abyś  tamże  do  Warszawy 
pojechał,  i  taro  pod  komendą  urodź.  Eliasza  Łąckiego  Majora 
naszego  Komendanta  warszawsk.,  tak  nad  jezdnemi  jako  i  pie- 
szemi  ludami  za  Majora  był,  powinności  swojćj  dosyć  czynił, 
czasu  nicbespieczeiistwa  przy  urodź.  Komendancie  tak  jako  cno- 
tliwemu i  odważnemu  a  Nam  wiernemu  kawalerowi  potrzeba 
stawał,  i  na  obronie  tej  tam  Tortecc  we  wszytkiem  urzędowi 
swojemu  korrespondując ,  na  sławę  dobr^  i  na  łaskę  nasze  mę- 
ztwem  dzielnością  i  odwagą  sobie  zarabiał  dotąd,  póki  Wiem. 
T.  osobliwym  innym  ordynansem  naszym  z  tamtąd  nie  spro- 
wadzimy. Na  co  dla  lepszćj  wiary,  przy  podpisie  ręki  naszćj, 
pieczęć  koronną  przycisnąć  rozkazaliśmy. —  Dan  to  Dankowie 
dL  30  Mofa  r.  1657,  panotranta  naszego  polskiego  9,  a  szwedz- 
kiego 10  roku.  Jan  Kazimićrz  Król. 

et. 

PROTEKOTA  NA  DOBRA 

GRAFA   MORAWSKIEGO. 

Wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  to  wiedzieć  na- 
leży, osobliwie  jednak  wojsk  naszych  Hetmanom,  Regimenta- 
Rom,  Półkownikom,  Oberszterom,  Leitnantom ,  Majorom,  Rot- 
mistrzom, Porucznikom,  Chorążym,  Offlcyerom  i  wszytkiemu 
Rycerstwu  tak  polskiego  jako  i  cudzoziemskiego  narodu,  przy- 
lym  wszelakiego  stanu,  conditiej,  praeeminenliej  i  godności  pod- 
danym naszym  oznajmujemy;  żeśmy  dobra  wszytkie  Wielraożn. 
Stefana  Tekelego  Grafa  morawskiego,  pod  królewską  nasze 
wzięli  protekcyą.  Zaczym  surowo  Wiernościom  waszym  przy- 
kazujemy, abyście  w  żadnych  dobrach ,  wsiach  i  włościach ,  po* 
mienionegd^^ielm.  Stefana  Tekelego  poddanym^  Mdnnleiaiycb 

Spominki  T.  II. 
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krzywd  czynić,  stacyj  i  chlebów  wybterać,  a  iakko  wi^/ 
sirteź  Boi^!  pustoszyć  albo  palić  oie  ważyli  aię,  pod  gardłem; 
pewni  będąc  9  źe  to  karanie  na  każdym  z  Wierności  w.,  który 
się  Uniwersałowi  temu  naszemu  sprzeciwi,  bez  wszelkiego  re- 
spektu i  miłosierdzia  wykonać  rozkażemy.  Na  co  dla  lepife^ 
wiary  przy  podpisie  ręki  naszćj  pieczęć  koroDn«  pnycfsn4Ć  roz- 
kazaliśmy. «-  Dan  w  obozie  pod  Erakovo0m  d.  31  lipca  n  IdST, 
panowania  nofzego  poUkiego  9,  szwedzkiego  tO  roku. 

1J]VIl¥ERSAdb 


Jan  Kazimierz  Król  polski  etc.  —  Wszytkim  w  obec  elCL, 
osobliwie  jednak  Dygnitarzom,  urzędnikom  i  wszytkim  ataiw 
ślacheckiego  ludziom,  przytćm  urzędom  naszym  grodzkim,  mą^ 
skim  i  innym  wszelakim,  także  ceł  i  myt  naszych  królewskich 
i  Uzpllćj  Administratorom,  Superintendentom,  Pisarzom,  a  wo- 
slnlku  Burmistrzom,  Rajcom,  Wójtom,  Ławnikom  i  wszytkim 
innym,  miast,  miasteczek,  wsi  i  włości  naszych  królewskich, 
duchownych  i  ślachcckich  dziedzicznych,  obywatelom  i  podda- 
nym naszym  oznajmujemy: 

l/.eśmy  pozwolili  i  zlecili  ślachetn.  Adamowi  Grzybowskie- 
mu, stań  (^j  naszych  królewskich  owiesnemu,  aby  tak  sam  ja- 
ko i  przez  faktorów  swoich,  wszelakich  potrzeb  na  staoią  na- 
s/ę  królewska,  kuchnię  i  piwnicę,  wodą  i  lądem  laciągat,  i 
tam  gdzie  My  zostawać  z  dworem  naszym  będziemy,  sprowt* 
dzat.  Zaczćm  aby  tem  łatwiej  temu  ordynansowi  naszemu  mó^ 
z  faktorami  swojemi  dość  uczynić,  rozkazujemy  Wiernoscioa 
W.  in  genere  wszytkim,  abyście  wodą  statki  a  lądem  w6zy  je- 
go i  faktorów  jego  z  potrzebami  wszelakiemi,  na  stania,  kuchnią 
i  piwnicę  nasze,  z  owsami,  sianami,  piwami,  winami  i  iimemi 
liquorami  i  prowiantami  zewsząd  idącemi  do  boku  oanego, 
Wtfjeytkie  wolno  bez  ceł  i  n)yt  przepuszczali,  i  pędwód  i  po- 
(')  Zamiast  stnjen.  ^^^- 
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noer  jema  i  faktorom  jego  dodawali:  inaczćj  Wierności  W.  nie 
c^rtuąc,  dla  łaski  naszćj  i  pod  surowćm  karaniem.  Na  co  dla 
lqMtćj  wiarjr,  przy  podpisie  ręki  naszój ,  pieczęć  przycisnąć  ka* 
zaliśiliyl— *  Dan  etc. 

63. 

OL  W  eh  DottMha^  od  ólcublii. 

Jan  Kasimierz  Król  polski  etc.  —  Wszem  w  obec  i  kaźde- 
mn  z  osobna  etc,  osobliwie  jednak  Dygnitarzom ,  urzędnikom  i 
wszytkim  stanu  ślacheckiego  ludziom,  przy  tern  wojsk  naszych 
kor.  i  W.  X,  lit  Rycerstwu ,  także  urzędom  naszym  wszelakim, 
a  w  oftatku  wszytkim  in  genere  poddanym  naszym  oznajmujemy: 

Iź  przełożono  Nam  jest  imieniem  niewiernych  starszych 
iydów  i  całego  pospólstwa  żydowskiego  miasta  naszego  Pozna- 
nia, ie  ich  różnój  kondyciej  ludzie,  pod  praetextem  tego  jako- 
by mieli  z  Szwedami  trzymać,  po  miastach,  jarmarkach,  wsiach, 
i  po  drogach  publicznych,  grabią,  biją  i  zabijają,  i  różne  im 
Tiolentie  ezyoią,  tak  iż  ani  z  miasta  się  wychylić,  ani  handlów 
odprawować  ,  ani  żadnych  zarobków  mieć  nie  mogą,  a  zatym 
pogłównego  i  innych  podatków  Rzpltćj  nie  oddają,  przez  co 
jest  wielka  ujma  w  skarbie  kor.  Zaczym  iż  crimen  perdueUkh 
fdi  nie  prywatnym  ludziom  gwałtownie,  ale  urodź.  Inslygato- 
rowi  naszemu  koron,  i  Donatariuszom  naszym  prawnie  m  Faro 
eampeUfUi  windykować  należy:  a  do  tego  że  żydzi  pomienieni 
poznańscy,  jako  miasto  Poznań  samo  i  wiele  stanu  ślacheckie- 
go ludzi  Nam  ich  wyświadczają ,  niwczem  Nam  przez  tę  wszyt- 
ka wojnę  szwedzką  powinnćj  nie  złamali  wiary;  tedy  aby  wic- 
c^  niodkogo  grabieży,  krzywd  i  gwałtów  nie  ponosili,  i  be- 
apiecznie  po  miastach ,  miasteczkach ,  wsiach  i  wszelakich  innych 
miejscach,  po  jarmarkach  i  targach,  i  każdego  innego  czasu 
handlować  mogli,  a  zatym  pogłówne  i  inne  publiczne  podatki 
do  skarbu  koron,  oddawali, —  bierzemy  ich  teraźniejszym  li- 
stem naszym  pod  królewską  nasze  protekcyą,  ze  wszytkiemi 
dobrami,  towarami  i  rzeczami  ich,  aby  się  tedy  żaden  z  Uprzej- 

7. 
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mości  i  Wiern.  W.,  żydów  poznańskich  w  miastach  miasteci- 
kach  i  wsiach,  po  jarmarkach,  targach  i  każdego  cfluu  grabić, 
zabijać  i  bić,  pod  żadnym  pretextem  nie  wai^t,  ani  im  w  han- 
dlu i  kupiectwie  nic  przeszkadzał ,  zakazujemy  Uprzejm.  i  Wier- 
nościom  W.,  chcąc  to  mieć  aby  wszędzie  wolny  przystęp,  prze- 
jazd i  odjazd,  przy  wszelakićm  bespieczeństwie  mieli.  Na  co 
dla  iepszćj  wiary  przy  podpisie  ręki  naszój ,  pieczęć  etc  —  Dan..... 

64. 


Jan  Kazimićrz  Król  polski  etc. —  Wszem  w  obec  i  kaźie- 
mu  z  osobna,  osobliwie  jednak  Wielebnym,  UrodzoD]rii^,  Śla- 
chętnym,  Sławetnym,  Uczciwym  jakiegokolwiek  tak  duchowne- 
go i  ślacheckiego ,  jako  też  miejskiego  stanu  obywateloB* 
mieszkańcom,  przełożonym,  Burmistrzom,  Rajcom,  Ławoikoa, 
Gminnym  i  wszytkiemu  Magistratowi  miasta  naszego,  tak  sta- 
rćj  jako  i  nowćj  Warszawy, —  wszytkim  cechom,  bractwom 
i  jakićm  się  kol  wiek  imieniem  szczycącym  i  nazywającym »  wsze- 
lakich rzemiosł  zgromadzeniom,  kupcom,  tak  osiadłym  jako  tćt 
tylko  przy  towarach  swych  zostającym,  i  ich  faktorom;  nadto 
wszytkim  najemnikom,  komornikom,  w  mieście,  po  przedmie- 
ściach i  we  dworach  przy  Warszawie  zostających  mieszkają- 
cym,—  przytćm  innym  wszytkim  w  konsystenciej  miasta  tegoż, 
jako  to  na  przedmieściach,  na  Nowym  świecie,  Lesznie,  Szul- 
cu, Nalewkach,  na  Pradze,  na  Skarszewie  i  Olendrach,  i  gdzie- 
kolwiek indziej  przy  Warszawie  mieszkającym,  a  do  miasta  przy- 
należącym, odżywającym  i  onego  się  prawem  szczycącym;  na- 
koniec  wszytkim  młynarzom  około  pomienionego  miasta  War- 
szawy zostającym,  wiadomo  czynimy  niniejszym  naszym  U- 
niwersałem: 

Ponieważ  jeszcze  dotąd  wojenne,  które  z  ręku  najwyższe- 
go Boga  w  państwach  naszych  ponosimy,  nie  są  uspokojone 
rosterki,  a  widząc  My,  jako  z  podania  w  ręce  nieprzyjacielskie 
stołecznego  miasta  naszego  Warszawy,  nie  tylko  dishanor  wiel- 
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ki  ale  tez  i  niebespieczeństwo  na  wszytkie  inne  państw  naszych 
ściąga  się  prowincye  i  miasta;   żeby   co  podobnego   nie  przy- 
chodziło na  potym,  pomienionego  miasta  nieprzyjacielowi  ko- 
ronnemu oddania,  ani  do  tego  jakieśmy  nie  bez  żalu  na  oczy 
nasze  oglądali  spustoszenia;   tudzież  nie  tylko  w  tćm  pospolite 
dobro,  ale  też  i  szczególne  każdego  z  Wiern.  W.  upatrując, 
ażebyście  o  stratę  ozdób  i  substancyj  waszych,  co  większa  o  nie- 
bespieczeństwo  zdrowia  swego  przyprawieni  jako  przedtym  nie 
loatawalł,  za  słuszną  rzecz  być  rozumieliśmy,  abyśmy  wszela* 
kich  do  tego  zażyli  sposobów,  jakoby  na  potym  w  Icpszćj  obro- 
nie to  miasto  nasze  zostawało :  z  kąd  to  mieć  chcemy  po  Wiern. 
W.  wszytkich  w  zwyż  specyfikowanych ,  abyście  wespół  wszy tcy, 
iadnemi  się  nie  zasłaniając  prerogatywami,  wolnościami,  i  ja- 
kiemikolwiek  od  Nas  i  najaśniejszych  ś.  p.  Przodków  naszych 
nadanemi  prawami,  nie  wyjmując  z  tąd  nikogo,  do  fortyfiko- 
wa|ua  n^czooego  miasta  naszego  Warszawy  skutecznie  się  przy- 
leftjlŁ  —  Macie  tedy  Wiem.  W.  niemnićj  te  składki ,  które  we- 
dług twatenia  i  porównania  substancyi  każdego,  proporUonalir 
Ur  naioaczone  będą,  niemieszkanie  na  wszelakie  potrzeby  sto- 
Mjjjlce  się  do  zmocnienia  miasta  tego  wydawać ,  jako  tćż  według 
W]^eiągania  pospolitego,  każdy  z  domu  swego  do  roboty,  sypa- 
nia  wałów 9   i  innego  fortyfikowania  posyłać.     Młynarze  zaś 
w  okolicy  Warszawskiej  będący,  z  siekierami  gdy  tego  potrze- 
Im  wskaże,  zawsze  stawić  się  t>ędą  powinni.  Abyście  tedy  Wiern. 
W.  saraz  'za  obwiesczeniem    niniejszego    Uniwersału   naszego 
wszytcy  się  do  tćj  wyraźnćj  woli  naszćj  skłaniali,  mieć  to  po 
Wiero.  W.  koniecznie  chcemy,  i  gorąco  upominamy  i  rozkazu- 
jemy,   loaczćj,  ktoby  temu  Uniwersałowi  naszemu  sprzecznym 
nt  stawił,  takowy  jako  nieposłuszny  i  rozkazanie  nasze  lekce 
sobie  ważący,  surowic  karany   będzie:  na  co  się  Wiern.  W. 
oi^dając,   inaczej  nie  uczynicie  dla  łaski  naszćj  i  powinności 
swojćj,  i  surowego  na  przestępnych  karania.    Na  co  przy  pod- 
pisie ręki  naszćj,  pieczęć  etc. —  Dan  (*)...  d.  3  ifajar.p.  1658. 

{*)  Dla  niewyraźnego  pisma ,  nie  można  było  wyczytać  miejsca  gdzie  da- 
towane. 


u. 


DO  HiERonriinA  piiiiocce«* 


Mości  Panie  Pinocci  i  przujacielu  mój! 

Vziwno  mi  temu  było  bardzo,  ieś  mi  W.  M.  Pan  o<Qeidtfff9C 
z  Krakowa  nie  napisał ,  gdteiebym  miał  swoje  za  W.  BL  Paneoi 
dyrygować  pisania.  Dopićro  przed  tygodniem  dowiedziałem  sif 
od  P.  Majera  o  t^j  W.  M.  Pana  peregrynaciej  do  Wiednia;  od 
santego  zaś  W.  M.  Pana  wziąłem  d.  d.  A  praes.  t  tamtego  miej* 
sca  pisanie.  Cieszę  się  tedy  wielce,  żeś  mi  o  zdrowiu  swojćro 
oznajmił,  a  t^m  więcej,  źe  będę  miał  okazyą  ożywać  się  W.  IŁ 
Panu  z  dawnym  moim  affektcm  i  nieodmienną  powolnościę. 
To  mię  jednak  nie  cieszy,  źeś  mię  W.  M.  Pan  nie  przestrzegł 
dokądbym  miał  swoje  obracać  do  W.  M.  Pana  pisania,  które 
przecie  na  Wićdeńską  pocztę  będę  przesyłał. 

Po  tak  długif^m  upornćm  zasadzeniu  się  posłów  moskiew- 
skich,  palenia  ksiąg  Twardowskiego  (^)  in  foro pubiico,  ćan- 
dem  PP.  Senatorowie  accomodowali  się  z  ninM,  źe  miasto  pa- 
lenia mają  te  karty  przedrukować,  gdzie  rozumieją  niecześć 
Pana  swego.  Chcą  tedy  przystąpić  do  traktowania  de  coą/tm- 
ctione  armorum  przeciwko   Tatarom  z  nami.    Res  periculosa 

(*)    Pisarz  tych  listów  jest  Woje.  Giżyeki  Stolnik  wieluński,  który 

zdaje  się  że  przy  dworze  królewskim  urząd  jakiś  piastować. 
(**)   Byloto   zapewne  dzieło  Samuela  Twardowskiego  po   tyt  Wiady- 
sław  i  F.  Król  polski  etc.  które  wyszło  w  Lesznie  r.  1649  in  folio. 
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bardio,  bo  i  Tatarowie  z  nami  tę  eanjunctumem  traktują  pne- 
dwko  Moskwie.  Zawrzemy  z  Tatarami?  to  pewnie  Moskwa  na 
nas  z  Szwedami:  zawrzemy  z  Moskwą?  to  niepochybnie  Tatarów 
z  Kozakami  będziemy  mieli.  Przyjdzie  tedy  to  negotium  podo^ 
bno  w  dalszą  puścić  deliberacyą.  Dziś  ma  być  z  nimi  jeszcze 
jeden  rozgowor,  a  jutro  ich  bankietować  będzie  J.  K.  Mość  pu- 
bike  w  izbie  Senatorskiej.  Z  Niedziele  juźby  ich  rad  odprawił. 
jełeii  zaś  czego  nowego  nie  wymyślą. 

Wenetowie  posłali  do  Chmielnickiego,  zaciągając  go  z  Ko- 
zakami na  morzę  przeciwko  Turkom.  Z  razu  wymawiał  się,  że 
tego  uczynić  bez  pozwolenia  J.  K.  Mci  i  Hana  krymskiego  nie 
laołe;  tandem  nakoniec  powiedział:  kiedy  będą  pieniądze  na 
wojsko,  łacnićj  będzie  o  tćm  mówić.  —  Król  Jmć  na  każdy 
drień  Sądy  odprawuje.  Królowa  Jejmć  we  Czwartek  przeszły 
o.  god£  9tAj  wieczór  urodziła  szczęśliwie  córkę. 

Poseł  od  Rakoczego,  Hetman  jego  polny,  przyjechał  dziś 
om^afty  dzień :  jutro  ma  mieć  audiencyą  u  J.  K.  Mci,  w  jakićj 
aMCerłęj?  oznajmić  prima  occasione  nie  zaniecham. —  O  Xdzu 
warmińskim  przyszła  wczoraj  wiadomość ,  że  bardzo  pericuhse 
zachorował.  Więcćj  nie  bawiąc,  oddaję  mię  jako  napilnićj  ła- 
sce W.  M.  Pana.—  W  Warszawie  d.  23  Julii  1650. 

9. 

Nie  wątpię  że  pisanie  moje  z  przeszłćj  poczty  doszło  W.  M. 
Pana,  w  którćm  prosiłem  abyś  mi  oznajmił,  kędy  na  potem  mam 
iwoje  dyrygować  do«W.  M.  Pana  pisania. —  Posłów  moskie- 
wskich, zawarłszy  z  nimi  pakta ,  po  tak  upornćm  na  małych  ter- 
minach zasadzaniu,  tandem  w  Poniedziałek  przeszły  Król  imć 
ieh  odprawił:  którzy  koniecznie  chcieli,  żeby  im  J.  K  Mość  i 
PP,  Senatorowie  dali  assekuracią,  że  z  Tatarami  ligi  przeciwko 
nim  nie  zawrzemy.  Na  samćm  tedy  ich  wyjeżdżaniu,  zwadził 
sic  t  Diakiem  niejaki  Okoń  Rotmistrz  kozacki,  którego  pobił 
i  poranił.  Posłali  zaraz  Posłowie  do  Króla  imci  i  PP.  urzęd- 
ników, skarżąc  się  o  takową  zniewagę  i  contompt.  Kazał  Król 
Inć  sądzić.    Gdy  Aedy  stanął  przed  Sędzią  marszałkowskim  pi* 
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jany,  dopićro  większy  nastąpił  hałas  od  Posłów,  któny  do  dma 
dziiiiejszego  rekwirują  ostrćj  sprawiedliwości. — 

Poseł  węgierski  odprawiony  juz  ocyechat.  Pan  lA^kowtki 
oznajmuje  i.  K.  Mci  ie  haracz,  który  posiali  do  Porty  Cesanso^ 
wi  tureckiemu  Hospodarowie  wołoski  i  multauski,  nazad  pny 
niemałych  upominkach  znowu  Hospodarom  odesłano,  z  tą  de- 
klaracyą,  źe  większych  «ię  jeszcze  mogą  spodziewać  od  Cesam 
tureckiego,  tylko  żeby  ochotni  byli  na  usługę  Cesarza,  i  żeby  się 
pilno  gotowali  na  wojnę,  kiedy  im  dadzą  znae.  Zaczem  Paa 
krak.  obawiając  się  jakiego  z  tamtąd  nagłego  niębespieczenstwi, 
wysłał  Uniwersały  do  wszytkich  chorągwi  i  półków,  żeby  pro 
10  AttgusU  pod  Satanów  się  ściągali,  a  potym  ex  re  ei  ocoosi- 
one  capieł  cansilia^  dokąd  się  z  wojskiem  obrócL 

Chrzciny  Królewny  Jmć  naznaczono  7  Atiguiii.  X.  Arcybi- 
skup gniezn.  będzie  chrzcił.  W  Litwie  juł  accoroodowano  woj^ 
sko,  trzy  tysiące  rozprawiono,  cztćry  tysiące  ma  czekać  do 
Sejmu  zapłaty.  Król  Jmć  d.  26  Augusti  ma  wolą  odjechać  da 
Białowież  na  łowy,  jeśli  co  nie  przeszkodzi. —  W  IFarisatM 
d.  30  Jutii  1650. 

3. 

Trzecieto  już  pisanie  swoje  na  pocztę  wiedeńską  do  W.  H. 
Pana  daję.  Me  wiem  jeśli  które  doszło,  gdyżem  ja  tylko  jedne 
od  W.  M.  Pana  miał. 

Za  otrzymaniem  dekretu  na  Okoniu,  któremu  kazano  wieżę 
dwie  lecie  i  dwanaście  Niedziel  siedzieć,  także  redinhendo  capui 
240  grzywien  dać;  Posłowie  moskiewscy  |M'zeszićj  Niedzieli  ztąd 
odjechali:  których  jako  zwyczaj  Gwardie  J.  K.  Mci  odprowa- 
dzały do  Wisły.  Czćm  się  bardzo  scandalizował  Poseł  tatarskL 
Aleć  niech  on  sobie  jako  chce  dyskuruje,  kiedyśmy  jako  tak<> 
z  nimi  zkićili  pokój;  boć  zaprawdę  wielkiego  wytchnienia  po- 
trzebuje Ojczyzna  nasza. 

JP.  krakowski  już  tćż  10  praes.  na  Oryninie  miał  zato- 
czyć obóz:  daj  Boże!  szczęśliwiej  niżeli  przed  dwiema  laty.  — 
Królewicz  Jmć  dziś  na  noc  ma  być  w  Warszawie,  przeciwko 
któremu  PP.  Pieczętarze  mniejszy  obadwa,  i  PP.  Senatorowie 
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Utejr  ta  są,  ze  wszytkim  wyjełdiają  dworem.  Xiądz  tez  Pry- 
mas na  południe  ma  być.  Król  Jmć  ad  primam  Sepiemb.  Vvy- 
jaid  sw^  do  Białowież  odłoZył,  dla  niesposobnego  zdrowia 
Króiowćj  Jejmci,  którćj  jeszcze  do  dnia  dzisiejszego  gorączka 
nie  opuszcza. 

JP.  Kanclerz  juź  tćż  niepochybnie  chce  wyjechać  do  Włoch, 
i  iaden  mu  tćj  drogi  dissuadować  nie  nioze ,  z  którym  niemało 
dworskich  wyjeżdża.  Chrzciny  Królewny  Jmci »  dla  złego  zdro- 
wia Królowćj  do  14  praes.  odłożone. —  Warszatoa  d.  6  Aug^  1 650 

i^m  amnem  evenium  daję  to  pisanie  do  W.  M.  Pa- 
I,  rozumiejąc  że  na  którekolwiek  będę  miał  respons.  A  terai 
co  u  nas  occurril,  krótko  oznajmuję. 

Godny  pamięci  JP.  Kanclerz  (^]  kor.,  d.  8  praes.  nieod- 
miennie chciał  był  wyjechać  do  Włoch:  i  gdy  już  na  wozach 
układać  kazał,  epUepsia  przypadła,  która  go  siedm  razy  napadała 
i  tak  zdebilitowała,  ze  we  24  godzin  umarł.  Żal  się  Boże!  tak 
wielluego  obywatela  i  Senatora  m  Republica  noslra.  —  Otwo- 
nyla  się  okazyjka  do  concurrentiej  o  pieczęć.  Mamy  już  kan- 
dydatów sześci,  a  na  przyszłe  chrzciny  które  jutro  przypadają, 
spodziewamy  się  ich  więcćj.  Na  wszytkie  starostwa  cessie  po- 
cijnił,  t  j.  Lublin  P.  Jerzemu  Ossolińskiemu;  Bygdoszcz  P. 
Staroście  sokalskiemu;  Lubaczów  P.  Koniuszemu  kor.;  Brodnicę 
P.  Kalinowskiemu,  Oboźnemu  kor. 

Umarł  tćż  i  JP.  Firlej  Kasztelan  kamieniecki,  po  którym 
dano  starostwo  trębowelskie  P.  Makowieckiemu.  Umarł  i  P.  Sta- 
rosta małogoski,  ale  sama  ma  dożywocie  na  Małogoszczu. 

Tatarowie  jeszcze  się  między  sobą  nie  uspokoili,  i  dla  tego 
my  możemy  jaki  taki  obiecować  sobie  pokój.  I  luboć  to  Ghmieł- 
■Ipki  przegraża ,  jeśli  stanie  Pan  krakowski  na  Oryninie  z  woj- 
sUwi,  że  chce  nastąpić  i  znosić  obóz  nasz;  aloć  rozumiem  nie 
będzie  miał  tak  wiele  śmiałości,  kiedy  czuć  nie  będzie  potcn- 
ciej  tatarskićj.  —  Do  Hana  posyła  J.  K.  Mość  za  wielkiego  Po- 
sła P.  Koryckiego,  Póikownika  ludzi  Xcia  P.  Wojewody  krak., 
Iitóry  piłno  się  będzie  przypatrywał,  dokąd  coMilia  pogauskie 

(*)  Jerzy  Ossolifiski. 
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zmferzają  i  zmierzać  będą?  Jakoż ,  nspokojąli  się  międiy  sobf, 
a  nic  dopomożemy  im  kompam'ej  na  Moskwę,  nicMrniylną  bę- 
dziemy mielisz  nimi  zabawę.    W  Warszawie  d  13  Augu$H  1090. 

5. 

Wziąłem  od  W.  M.  Pana  pisanie  t  Wićdnia  dnia  15  prań. 
w  przeszłą  Środę,  za  które  wielce  dziękuję. 

Listu  P.  Majerowi  należącego  dotrzymam,  gdyi  jako  do 
Litwy  in  Julio  odjechał,  tak  o  nim  źadnćj  wiadomości  i^tąd  nie 
mam.  —  U  nas  tu  nic  nowego  nie  masz  krom  tego,  ^^ -^jglJMIbść 
w  przyszły  Czwartek  do  Białowież  odjeżdża ,  i  kąd  ^i^pNlNe 
się  powrócić  aż  na  S.  Franciszek.  Królowa  Jejmć  Ai  niespo- 
sobnego  zdrowia  swego,  tu  zostaje. 

Z  Ukrainy  nie  mamy  nic,  okrom  tego,  że  Kozacy  pociy- 
nają  się  gromadzić,  posłyszawszy  że  wojska  nasze  za  Uniwer- 
sałem JP.  krakowskiego  z  stanowiska  ruszyły  aię  ku  obozowi » 
który  chce  mieć  za  Barem  nad  Osinią  rzćką.  Nie  wiem  co  da- 
\&i  będzie.  Chmielnicki  z  P.  Wojewodą  kijowskim  nie  chcą  puścić 
starostwa  ostrskicgo  P.  krakowskiemu,  które  mu  J.  K.  Mość 
conferował:  zaczem  serio  kazał  napisać  J.  K.  Mość  do  obudwu, 
aby  mu  de  facto  oddane  było. 

Poseł  Angielski  przyjechał  tu,  z  czćm?  jeszcze  nie  wiemy, 
ale  się  domyślamy,  że  pewnie  znowu  żebrać  ratunku.-    Regi- 
ment P.  Wolfów,  który  zawsze  przy  boku  J.  K,  Mci  mieszkała 
ruszył  się  też  w  przeszły  Poniedziałek  do  obozu.   Ciało  JP.  Kan- 
clerza kor.,  w  przeszły  Czwartek  z  wielką  pompą  z  tąd  do  KK- 
muntowa  wyprowadziliśmy. —  Na  pieczęć  nie  mało  competilo- 
rów:    Wojewoda    poznański,    rawski,   brzeski,  kijowski;  Pao 
sędomirski,  gnieźnieński,  chełmiński,  gdański,  płocki,  Czechow- 
ski, Kasztelani;  P.  Referendarz  i  Podczaszy  kor.;  P.  Starofl(9 
łomżyński,  P.  Starosta  oświęcimski.   Trzćj  są  m  mmma  cmA' 
deralione.  Pan   gdański,  P.  Podczaszy  kor.  i  P.  Starosta  łoir 
żyński,  którego  Królowa  Jejmć  potężnie  promowuje,   i  który 
w  przyszły  Czwartek  wszytek  dwór  i  PP.  Senatorów  $plendiiM 
bardzo  bankietował ;  gdzie  byt  i  Poseł  angielski  i  Rezydent  G^ 
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sanki  9  gdyi  się  ożenił  z  Panią  Marszałkowa.  —  W  Warszawie 
d.  27  Augugii  1650. 

Po  skończeniu  listu  mego  do  W.  M.  Pana ,  przybieźał  Ko- 
łontaj  sługa  Xcia  Pana  Wojewody  krak.,  (którego  posyłał  dki 
przejrzenia  rzeczy  do  Głimieinickiego),  z  relacyą  do  J.  K.  McL 
Nie  zastawszy  Chmielnickiego  w  Czechrynie,  który  o^jerhat  był 
la  Dniepr,  oczekiwał  tamże  na  niego,  a  to  trzeciego  dnia  po- 
wrócił, nad  którym  niesiono  buńczuk  na  dzidzie,  za  nim  cho* 
ręgiew  i  kilkanaście  set  Kozaków.  Zastał  tamże  u  niego  Posła 
tureckiego,  starszego  pokojowego  Cesarskiego,  który  z  tern  do 
niego  przyjecliał,  wiciszujęc  mu  tćj  fortuny  nad  Lachami,  ofla- 
rując  mu  na  każdą  jego  potrzebę  sto  tysięcy  wojska,  z  taką 
jednak  conditią,  żeby  Kozacy  na  morze  nie  chodzili.  Oddał 
przytćm  upominki  od  Cesarza,  trzy  funty  szafranu,  wór  rozyn- 
ków,  wór  lig,  wór  migdałów.  Zastał  i  hańskicgo  Posła,  który 
z  %im  przybieżał,  aby  zaraz  sześć  tysięcy  Kozaków  przysłał  mu 
naprzeciwko  Czerkassom,  i  aby  ten  głos  puścił,  że  sam  m  per- 
sona przeciwko  nim  idzie.  Gdy  tedy  to  wojsko  wyprawował, 
przybieżał  drugi  Poseł  hański,  że  już  tych  Kozaków  nie  po- 
trzeba, ponieważ  Czerkassów  do  posłuszeństwa  zwykłego  przy- 
wiódł, i  do  łaski  swćj  przyjął,  rozkazując  przytem  surowo,  aby 
sam  Chmielnicki  m  persona  sua  ze  wszytką  potęgą  tak  się  ru- 
szył, jako  był  pod  Zborowem:  gdyż  Han  sam  ze  wszytkiemi 
Ordami  idzie  Państwa  moskiewskie  wojować;  czego  jeśliby 
nie  uczynił,  szablą  chce  ich  zaraz  znosić.  Deliberował  z  razu 
nad  tćm,  na  zajutrz  kazał  w  bębny  bić  na  wojsko. 

Zastał  i  od  Rakoczego  tamże  posła,  który  z  ofiarowaniem 
szczerćj  swojej  przyjaźni  przyjechał,  obiecując  przeciwko  każ- 
demu jego  nieprzyjacielowi  przy  nim  stawać;  prosząc  przytćm, 
aby  i  on  chciał  mu  tćjże  przyjaźni  dotrzymać,  a  do  Państwa 
polskiego  i  litewskiego  szczerze  dopomódz. —  Odprawił  przy 
nim  tegoż  Posła  tureckiego,  dziękując  Cesarzowi  za  powinszo- 
wanie ió]  fortuny  i  za  obiecanie  wojska  tureckiego,  którego 
gdy  będzie  potrzebował,  nie  zaniecha  oznajmić  do  Porty.  Oto 
jednak  prosi  Cesarza,  aby  Hospodara  wołoskiego  złożył  z  Uo- 
spodarstwa ,  ponieważ  na  wMU^^w*  «^>4iri8y  9wia« 
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SKCza  ie  listy  jego  i  posł4ńce,  któryeh  lubo  do  Portj,  hibo  do 
Rakoczego  i  inszych  postronnych  sąsiad  śle ,  pnejmujo  i  do  La- 
chów odsyła.  Go  gdyby  Cesarz  turecki  na  affektacią  jego  uczy- 
flttf  obi^9|te  i  on  wzajemnie  na  każdą]  usługę  Ceisarza  tureckiego 
OjBMiPiG  '^'stawić.  —  Samego  zaś  Kołontaja  mało  nie  kazał 
scij^,-^0iiyby  go  była  starszyzna  nie  uprosiła.  Dawającmuja^ 
diifk  Óilfg^yfę  i  listy  do  Xi^ia ,  powiedział :  ie  póki  ducii  mój 
wycielę,  nie  mogę  iadną  miarą  być  przyjacielem  Lachów,  do- 
kąd mi  Czaplińskiego  nie  wydadzą. 

Było  zaraz  Consilium  secrelum  na  tę  relacią,  z  któregof 
deliberacia  nastąpiła  o  wyprawieniu  jako  najprędz^  do  Hana, 
więc  i  o  przestrzeleniu  Moskwy,  źe  wszytkę  swoje  potęgę  obra- 
cają przeciwko  nim  Tatarowie  i  Kozacy. 

6. 

Nie  miawszy  na  ciworo  albo  pięcioro  pisania  mego  żadne- 
go od  W.  M.  Pana  responsu,  przyszło  mi  supersedere  od  dał- 
szćj  korrespondenciej  z  W.  M.  Panem ,  zwłaszcza  iem  nie  mógł 
wiedzieć  gdzie  się  obracać  raczyłeś.  Teras  wziąwszy  wiado- 
mość de  d.  17  Marlii  z  Wenecyi  z  listu-  W.  M.  Pana,  źe  tam 
juz  jesteś,  będę  chciał  continuare  z  W.  M.  Panem  zawziętą  mo- 
ją korrespondencią;  krótko  oznajmując,  źe  J.  K.  Mość  z  tąd 
w  przeszły  Czwartek  z  Królową  Jejmcią  do  Lublina,  tam  ze 
dwie  Niedziele  na  ściągnienie  wojska  poczekawszy,  do  obozu 
jedzie.  Tym  czasem  wojsko  nasze ,  które  pod  Kamieiicem  z  JP. 
Hetmanem  kor.  poln.  obozem  stoi,  nie  próżnuje:  bo  i  w  tydi 
dniach  posławszy  potężny  podjazd  pod  Konstantynów  nowy, 
gdzie  5  tj^sięcy  Tatarów  i  z  półkiem  potężnym  kozackim  pny- 
szło  było,  szczęśliwie  ich  rozgromili,  więźniów  niemało  na- 
brawszy, tak  że  ledwo  sam  Półkownik  z  kilkunastą  set  Koza- 
ków  uszedł,  i  w  zamku  chmielnickim  zawarł  się;  i  drggie  cza- 
ty, szczęśliwie  się  nadają.  Alboć  i  za  przybyciem  J.  K.  Mci, 
który  z  tak  potężnćm  wojskiem  idzie,  pójdą  rzeczy  lepićj  niżeli 
po  te  czasy  były. —  Wojsko  tćż  litewskie,  jak  tylko  prędko 
wody  opadną ,  które  tu  od  dawnćj  pamięci  tak  wielkie  nie  by- 
wały, ma  wolą  za  Dniepr  się  ruszyć. 
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Ciausz  tarecki  od  Mohiły,  waja  rodzoDego  Xcia  P.  Woje- 
wody ruskiego  y  który  się  poturczył  a  teraz  wysokim  Baszą  zo- 
stał, przyszedł  z  wielkiemi  upominkami  tak  do  Xcia  jako  i  sa- 
mej Xźny.  —  W  Poniedziałek  przeszły  solennem  benedictionem 
w  kościele  S.  Jana,  imieniem  Ojca  S.  Xiędz  Nunciusz  J.  K. 
Mci  dawał,  i  enseni  cum  galea  oddawał,  ctiorągiew  święcił: 
rólowćj  Jejmci  zaś  palmę  złotą  z  krzyżykiem,  z  listem  reli- 
qulami  róźnycłi ' święlycłi  nałożonym.—  W  Warszawie  d.  16 
AprUii  r.  1651. 


7. 

żeś  W.M.Pan  zdrowo  powrócił,  cieszę  się  z  tego,  a  tćm 
więcćj  źe  Ojczyzna  nasza  uspokojona  od  swćjwoli  domowćj. 
Jakoż  nadzieja  w  Panu  Bogu,  źe  ten  pokój  trwały  będzie, 
zwłaszcza  źe  Chmielnicki  ze  wszytką  starszyzną  szczórze  go  trzy- 
mać chcą;  co  zaraz  rzeczą  samą  oświadczyli,  gdy  za  przyjściem 
Tatarów  z  Nuradyn-Suł tanem  i  Sefer-Kazy  Agą,  których  było 
40  tys.,  łączyć  się  niechcieli.  Dla  tegoż  JP.  krakowski,  oba- 
wiając się  jakićj  inkursiej  od  nich,  zatrzymał  wojsko  pod  Bi- 
łopolem,  a'  wiedząc  ie  się  na  Hospodara  wołoskiego  przegra- 
iaU,  posłał  zaraz  przestrzegając  go  żeby  się  miał  na  ostrożności. 
Pomknął  zaraz  i  P,  Starostę  kamienieckiego  w  kilka  tysięcy 
wojska  pod  .Kamieniec,  żeby  mu.  zaraz  dawał  sukkurs,  gdyby 
tego  potrzebował.  Sam  też  z  drugićm  wojskiem  powoli  się  ku 
Winnicy  pomyka,  chcąc  tam  wszytko  wojsko  po  Za-dniestrzu 
na  bybemę  rozłożyć:  litewskiemu  wojsku  naznaczywszy  leże 
od  samego  Kijowa  począwszy,  po  wszytkićm  Polesiu  aż  ku  gra- 
nicom moskiewskim. —  Obawiamy  się  jednak,  aby  ci  wypisko- 
wie  których  20  tysięcy  wyrzucić  z  regestru  kozackiego  mają, 
więc  i  ci  co  się  z  dóbr  ślacheckich  i  królewskich  wyprzeda- 
wać  mają,  nowego  sobie  Hetmana  nie  obrali  i  do  jakich  bun- 
tów nie  udali  się,  iia  co  pilne  oko  chce  mieć  JP.  krakowski. 

Komissarze  nasi  t  Lubeku  infectis  rebus  rozjechali  się, 
wziąwszy  wszytek  czas  na  samych  tytułach.  Sejm  d.  26  Ja- 
nuarii  złożony.  We  Franciej  na  nienmłe  tnotus  się  zanosi,  ale 
na  Kondeusza  nic  się  nie  pokazało ,  jak  mi  W.  AL  Pan  piiesz. 
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Zamieszania  jakiego  w  Gdańsku  obawiamy  się,  bo  i.  K.  Mość 
jutro  praykazał  przywrócić  kościół  Kalwinom,  których  tu  man- 
datem za  Dworem  pozwano.  To  na  ten  czas  oznajmiwszy  etc 
W  Warszawie  d.  28  Octobris  1651. 


t 


III. 


DO  KRÓLA 

i  to  tlili cb  tCoucc^,  i  odpowiedzi  ita  hfz. 

t. 

BO  MIMlOAA JA  POTOClilKeO  MASKTKIi.  KRAK. 

Tak  rozumiem ,  źc  to  jest  pray  dobrój  pamięci  W.  M  Pani 
mego,  jakom  kilka  razy  uskarżał  się  W.  M.  Panu ,  na  JP.  Cho- 
rążego kor.  i  Urzędników  J.  K.  Mci  Ukrainnych,  mianowicie 
na  P.  Daniela  Czaplińskiego,  ii.  on  upodobawszy  futor  mój  wła- 
sny ojcowski,  uprosił  sobie  u  ś.  p.  JPana  krak.,  na  pomienio- 
nym  futorze  moim  słobodę  sadzić,  który  ś.  p.  ojciec  mój  z  da- 
wnych wieków  trzymał,  na  który  tćZ  futor  mam  i  przywilćj 
od  J.  K.  Mci,  a  on  nań  nie  dbając  ze  wszytkiego  mnie  wy- 
gnawszy, i  abym  tych  krzywd  i  szkód  swoich  na  nim  nie  do- 
chodził, następił  na  zdrowie  moje;  dając  mi  płonne  i  niesłuszne 
przyczyny,  jakobym  ja  miał  o  armacie  zamyślawać  na  ZaporoZe 
ją  wyprowadzić.  Azabym  miał  teraz,  zważywszy  tak  wielkie 
łaski  J.  K.  Mci  i  W.  M.  Pana,  to  czynić?  na  uwagę  samego 
W.  M.  Pana  spuszczam.  Jakoż  sam  W.  M.  Pan  dobrze  świa- 
dom mnie  sługi  swego  być  raczysz,  żem  nigdy  nie  bywał  w  ża- 
dnej rebelliej,  w  buntach  swawolnych.  O  których  krzywdach 
moich  W.  M.  Pan  dwa  razy  już  za  mną  sługą  swoim  do  JP. 
Chorążego  kor.  pisać  raczył ,  abym  ja  mógł  według  daniny  J.  K. 
Mci,  przy  ubogiej  ojczyźnie  mojćj  cale  pozostawać;  ale  nic  te- 
go nie  słuchając  JPan  Chorąży,  idąę*  teraz  z  Zaporoża  rozkazał 
Ji&Jtółkownikowi  czechryńsklemu,'4^.0iiiie  dawszy  za  wartę. 


—  ll±  — 

.iizai  nn  'ZT7^  Tsar.   I  '%tanrtk  raor  ii  jń  ań  n  pinBK  W.  M. 
"j-i.i  le    .na.     ip    THNUern   "^eiMe  w  tern  dmc  rwij  insi^ 

AL.-         »-%«in  .^TTir-fn.     iDFia2aiąc  -mdiiii.  .1  wakzrc  nie  równo) 
vii:t-^  j:  s^    .^   :o   V.  AL  Plna.    W  •Irodze  pdnowano 

'me.        ni£fcif^!ii    t>nie^oti.    *iHizie  la  Zapnroże  ziowę  moję 
3u^.      .JZ3^    :ta     .ku:3   iłi  i  Piiiiiirrrh  i  okaietano^ch  niebo- 


ji   iius^tiJu     r*    ~u.sią.  —  A  .flB pn  laóiyrh  zinmacii  i  rzAach 
-mmrtss    •if.     Idiorcawsr  »^twpii   'oniDttf'  iBcj«j^  tak  mię  ni- 


proBt  W.  ILPant 
ww      3D<-:3Uł    1  'le^Ł  JOPs*  laię  W.  M.  Piin  mógł  w  zdro- 


lu^^c    -»v%'n    ¥.  '<L  ^laa  3.wi4»zvł«  1  na  insKgo  ni  na 


»c     .r.iDir    «'    iii«>-pwF»   :as€e   W.   M.   Pina.  ic  wspo- 


msna.  '-w  mdo^nwą  taaibę  lafej  oagplBK)  adriawiOL- 


9o  ^zTTf^HiwłftB  cł  p^imorą  Bołą  zwrócenio  Boieni  i  woj- 
si^em  ia»2seflŁ  raporossluem  z  Pobki  do  Kijowa,  wziąłem  wia- 
iiimi»si:    hŁ  iiMS«.-zaa  kijow:»kjrh,    że   tam   w  Litwie  a  miano- 
wicie ptiti  lycłii>«em,  knpy  swawolne  pod  t^tutem  wojska  na- 
5ae«»  op«roBkie«o.  wielkie  krzywd}  i  szkody  JW.  P.  Podkan- 
iLi»t*<*«m  W.  Ł  LiL  porzyniłi,  i  do  samego   miasta   Bycbowa 
5znimowiłL    KtiMT^o   iaskf  miłościwe    tak   i  wsz}tkich   Ich- 
9ii-ii»w  99.  Senatorów  W.  X.  Lit.  iiwn/ajęc  my,  z  tem  się  dekla- 
niJH.  cJy  JW.  Podkancierzy  po  mnie  aflfektować  tego  będzie  chciał, 
kai deso  <vywolnika  takiego,  który  tamte  kupy  zbierać  i  szkody 
ci^nit'  wa/ył  się«  połapać   i  bez  odwłoki  iia  gardło  pokarać, 
tak  jako  jo/,  pokarano,  roaka/is  gdy  wojsko  zaporozskle 
hiB  I  W.  X.  Lit  pukOiia,  mimo  wszelakie  uieclięci  9 
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Go  teź  tam  w  Bychowie  kazałeś  W.  M.  Pan  niewinnych 
ludu,  miesczan  i  kupców  kijowskich  i  z  ich  towary  i  pienię- 
duni,  względem  teraźniejszych  między  nami  a  fizplt^i  zawieruch 
i  niezgod,  zatrzymać  i  więzić,  wielce  o  nich  W.  M.  Pana  upra« 
nam,  aby  na  proźbę  moje  uwolnienie  i  wyswobodzenie  z  chu- 
dobami swemi,  zaraz  jako  ludzie  niewinni  otrzymali:  czego 
ja  po  W.  AL  Panu  doznawszy,  wszelkim  sposobem  powolnych 
ttsług  moich  zawdzięczać  i  odstugować  winien  zostawszy ,  łasce 
3ię  przytem  W.  M.  Pana  jako  napilnićj  oddaję. 
ZEgawa  d.  21.  Xbri$  r.  1648. 

W.  M.  Pana  we  wszem  powolny  sługa  i  przyjadeL 

Bohdan  Chmielnicki 
Hetman  wojska  zaporozskiego. 

3. 


^^/lO^'  W.   e^   <£^/.  e/c. 

Urodzony  wiernie  nam  miły!  —  Uczyniona  nam  jest  re- 
lacya  kommissiej  naszćj,  lubo  jeszcze  nie  skończonćj,  od  W. 
Wojewody  bracławskiego ,  który  prezentował  Majestatowi  na- 
tzenui,  punkta  z  Wiern.  Twoją  i  wszytkićm  wojskiem  na- 
aićm  zaporozskiem  postanowionego  pokoju,  i  zalecił  Nam  ży- 
ciliwy  poddauski  affekt  Wiern.  Tw.,  a  przy  tćra  punkta  su- 
liliki  W.  T.  i  wszytkiego  wojska  naszego  zaporozskiego  Nam 
są.  podane  i  doniesione.  Przeto  za  rzecz  słuszną  rozumieliśmy 
bez  omi^zkania,  jakośmy  te  punkta  oboje  przyjęli,  postano- 
wienia i  aupliki,  wolą  i  łaską  naszą  Wiern.  T.  i  wszytkiema 
•wojaku  zaporozskicmu  deklarować :  jakoZ  tem  pisaniem  naszćm 
przy  oświadczeniu  łaski  naszej  Królewskiój  tak  deklarujemy. 

Zachodziły  Majestat  nasz   z  Węgier  i  z  Wołoch  rozmaite 

^,  jalp[by  juZ  po  ześciu  z  tego  świata  Bakocego,  który 

^e0i>s.pooiyśldl  starać  się  u  Bzpitćj  o  tę  koronę ,  któ- 

T.  n.  8 


•  >4t 
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rą  włożył  Pan  Bóg  na  głowę  nasze  sa  woloemr  głosami  wnyt- 
kićj  Bzpltćj ,  z  czego  się  i  W.  T.  z  wojskiem  naszćm  laporat- 
skićm  cieszyły  jakoś  W.  T.  przez  pisanie  swoje  z  pod  Zamo- 
ścia wszytkim  Stanom  Rzpltćj  jaśnie  i  życzliwie  wyraził;  te- 
raźniejszy Xi9Że  siedmigrodzki  Bakocy  młody,  miał  znowu  co 
moliri  juź  przeciwko  Bogu,  przez  którego  Królowie  Krókai 
zostają  i  króluję ,  i  przeciwko  wolnój  elekciej ,  i  przeciwko  tak 
dawnym  domu  naszego  królewskiego  w  tćj  Bzpit^j  nczęśliwego 
panowania  zadatkom,  i  mięszać  szczęśliwą  koronacyą  naszą, 
i  szukać  sobie  u  Wiem.  waszych  juz  wieroycli  poddanydi  na- 
szych posiłków.  Z  żalem  tędy  wielkim  i  podziwieniem  naszćm 
to  być  musiało;  lecz  za  powrotem  Wgo.  Wojewody  teraźniej- 
szego kijowskiego ,  gdy  Nam  te  puiikta  tak  pokoju  postanowio- 
nego, jako  supliki  Wiem.  T.  są  doniesione,  ukontentowani  je- 
steśmy, gdy  w  obu  punktach  deklaracya  Majestatowi  nasze- 
mu jest  ta  uczyniona  od  wiern.  T.  i  wszytkiego  wojd^a  zft- 
porozskiego,  ie  do  postronnych  Panów  nie  uciekając  się,  i  Re- 
giment posłany  od  nas,  chorągiew  i  buławę  pnyjąć  wiernie, 
i  w  wiernćm  poddaństwie  swojćm  zostawać,  Nam  i  Bqilt^' 
Wiern.  wasze  deklarowaliście. 

Jakośmy  nigdy  nie  wątpili  w  cnocie  i  w  wierze  poddań- 
skićj  wiern.  T.  i  wszytkiego  wojska  naszego  zaporozskiego;  tak 
do  końca  pewniśmy  tego,  źe  żadna  od  zagranicznych  zdrada 
1  nieprzyjaźń  miejsca  mieć  nic  będzie  w  wiernych  poddańskich 
sercach  1  afTcktach  Wiem.  waszych.  Nie  czynili  tego  nigdy 
cnotliwi  i  sławni  przodkowie  i  dobrzy  mołojcy  wojska  naszego 
zaporozskiego,  i  owszem  jest  wiele  przykładów,  że  gdy  nie- 
przyjaciele Bzpitćj  do  nich  udawali  się ,  zaraz  to  Panom  swoin 
objawiali,  a  sami  zawsze  w  statecznćj  i  nienaruszonój  wiene 
zostawali,  i  za  to  nabywali  praw,  przywilejów  i  wolgośd.  ToŁ 
i  My  wiern.  waszym  wszelakie  dobrodziejstwa  nasze  Icróiew- 
skie  obiecując  oGarujemy ,  i  o  całych  waszych  poddańskich  a^ 
feektach  bzpiecznie  trzymamy. 

Go  się  dotyczę  drugiego  puoktu,  że  nie  mogło  pnyśćna 
czas  do  sporządzenia  Begestrów,  i  odłożyliście.  Wien.  wasn^ 
do  Świątek  blisko  przyszłych,   i  pokd)  ublFjerdziłi,   i  to  nde 


emy,  i  laraz  Wgo.  Wojewodę  przcdtym  bracławskiego 
feni£nieJszego  kijowskiego,  jako  Komissarza  naszego  ordyno- 
waliśnif ,  aby  przy  rzece  Horyii  zosta¥^*szy  przestrzegał  tego, 
aby  wojska  naszego,  lubo  to  z  wieikićm  jest  ściśnieniem  sta- 
nowisk, dalćj  chorągwie  i  półki  nie  przechodziły. —  Tak  dalćj 
d». Podola  i  na  insze  miejsca  posłaliśmy,  i  do  Wielnn.  Hetma- 
nów naszydi  W.  Xtwa.  litewska,  aby  według  punktów  posta- 
nowionych zachowali  się.  Wierność  teź  T.  ludzi  uważnych- 
ordfyDUJ  na  to,  aby  przy  Stuczy  zatrzymawszy  statecznie  tych 
którty  odzywają  się  do  wojska  naszego  zaporozskiego ,  dalćj  nie 
pomykali  się;  a  i  tych  którzy  pod  czas  traktatów  Wgo.  Woje- 
wody kijowskiego  i  Komissaraów  naszych  z  Wiern.  T.  w  Pe- 
reatławiu,  to  domy  ślacheckie  najeżdżali  między  Słuczą  a  Ho- 
ryaiem,  abyście  surowic  karali  żądamy. 

W  tymże  punkcie,  że  Wiem.  T.  wziąłeś  to  sam  na  siebie, 
sporządzić  wojsko  nasze  zaporozskie  trzymając  się  dawnych  zwy- 
cnjów,  żeby  i  samego  Województwa  kijowskiego  z  dóbr  Rzpltćj 
pnyległych  Dnieprowi  i  ślakom,  to  wojsko  sporządzone  było, 
a  nie  zodlegtego  pospólstwa,  ztegośmy  kontenci. 

Zatnymanie  Panów  dziedzicznych  i  dzierżawców,  że  do 
Ś¥riątek  nie  mogą  przychodzić  do  swych  majętności,  acz  jest 
I  wieHutei  ubliżeniem;  jednak  żebyś  Wiem.  T.  nie  miał  pomię- 
nania  żadnego  do  sporządzania  wojska,  i  to  już  tak  iMXSx  zo- 
stawa  do  tegotam  czas. 

Więinie  Kodackie  na  przysięgę  wzięte,  sama  requiruje  przy- 
sięga łeby  byli  uwolnieni,  i  trzeba  ich  było  przy  Kpmissarzach 
naszych  wolno  puścić  i  odesłać:  co  iż  się  nie  stało,  nic  nie  wąt- 
pimy*  że  za  wzięciem  tego  pisania  naszego  onych  nam  przy 
Pośiech  swoich  nieomieszkanie  odeślecie,  i  tćm  samćm  wiarę 
wassę  i  posłuszeństwo  przeciwko  Nam  oświadczycie. 

Co  się  zaś  dotyczę  punktów  supliki  Wiern.  T.  i  wszytkiego 
wojska  zaporozskiego ;  starać  się  chcemy  aby  się  we  wszytkićm 
wygodziio  dobrotliwćj  łaskawości  naszćj,  przeciwko  poddanym 
naszym:  jakoż  co  się  dotyczę  pićrwszego,  i  my  mieć  chcemy 
cało  i  rzetelne  uspokojenie  poddanych  naszych  religiej  greckićj. 
W  drogim  ponkcie^  łaska  nasia  instancyą  wojska  naszego  zapo- 

8. 


rozskiego  przyjęła ,  gdyśmy  na  Województwie  kijowski^  t  te^ 
go2  narodu  i  religifej  jako  przedtym  ś.  p.  Król  Jmć  Pan  brat 
nasz,  na  Kasztelaniej  także  kijowskiej  W.  Wojewodę  przesiłego 
braclawskiego  posadzili.  O  Metropolitę  kyowskiego  aby  nud 
miejsce  w  Senacie,  i  w  tćm  włożymy  powagę  nasze  do  Senato, 
bez  którego  konscnsu  na  Sejmie,  oie  moiemy  przyczyniać  miejte 
senatorskich.  Jednćm  słowem,  cokolwiek  nie  tylko  do  latny- 
mania  dawnych  praw,  swobód  i  przywilejów  waszych,  ale  i  do 
pomnożenia  ozdób  cnego  narodu  niskiego  należeć  będzie,  chę- 
tnie się  do  tego  przyczynimy.  A  na  ostatek,  co  się  dotycte  Gia- 
piiuskicgo,  iż  i  do  nas  poniekąd  doniesiono  jego  iłe  obejście,  la 
którćm  teraićniejsza,  czego  się  Boże  pożal !  powstała  zawierucha; 
jakeśmy  go  od  wojska  naszego  odstrychnęli  i  z  regestrów  Ry- 
cerstwa naszego  wymazali,  tak  i  dalćj  lustygatorowi  naszewi 
rozkażemy,  na  przyszły  Sejm  onego  pozwać,  aby  tamie  według 
zasług  sislusj  surowie  był  karany.  O  to  tylko  pilnie  żądamy 
i  upominamy,  żebyście  Wiem.  T.  nie  dając  juz  miejsca  iadnem 
z  zagranicznych  niesłusznem  i  zdradliwem  legaciom,  cale  i  sta- 
tecznie do  tego  serca  i  myśli  swoje  skłoniti,  ieby  i  wojsko  naaie 
zaporozskie  w  swej  klubie,  wolnościach,  prawach  i  swobodach 
stanęło,  i  Rzplta  wespół  z  Majestatem  naszym  uspokojone  zo- 
stały, krew  chrzcściańska  aby  się  nie  lała,  czego  My  jako  Po- 
mazaiAbc  Boży  pilnie  życzymy  i  przestrzegamy. 

Na  ostatek  pewniśmy  tego,  że  już  te  punkta  które  w  spo- 
sób supliki  Nam  są  przez  Komisnrzów  naszych  odniesione,  wszy- 
tkie  żądości  Wiern.  waszych  zawierają  w  sobie,  i  że  już  nowych 
trudności  żadnych  nie  będzie.  A  jeślibyście  Wiern.  wasze  co 
słusznego  affektować  chcieli,  żebyście  teraźniejszemu  Postowi 
naszemu  urodzonemu  Smiarowskiemu  i  Nam  niemieszkanie  znać 
dawali  przez  Posiy  swoje,  albo  też  przez  tego  posłańca  naszego; 
o  sposobach  zaś  oddzielenia  pospólstwa  nie  należnego,  a  posta* 
nowieniu  w  liczbie  słusznćj  wojska  naszego  zaporozskiego,  zno- 
sili się  z  Wm  Wojewodą  kijowskim,  nie  czekając  terminu  ko- 
missicj,  na  który  już  życzymy  mieć  rzeczy  wszytkie  skończone 
i  uspokojone:  uznawszy  bowiem  My  wierny  poddański  i  życzliwy 
aflTekt  Wiern.  T.  i  wszylkiego  wojska  naszego  zaporozskiego,  na 
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ten  jesteśmy,  aby  koniecznie  za  pomocf  Bóźę,  i  Wierność  T. 
w  osobie  swojej  był  ukontentowany,  i  wszytko  wojsko  nasze 
sajiorozskie ,  co  sżerzćj  teraźniejszy  Poseł  nasz  urodź.  Smlaro- 
writi  E  zlecenia  naszego  Wiem.  T.  przcło/.y.  Sam  tylko  Wier- 
ność T.,  z^amy  pilno,  do  końca  nie  ustawaj  w  życzliwości 
9W0JĆJ  i.  wiernym  affekcie  przeciwko  Majestatowi  naszemu,  co 
4»le  obiecując  sobie  i  łaskę  nasze  królewską  Wiern.  T.  oflarując, 
dobrego  zdrowia  od  Pana  Boga  życzymy. 

Dan  w  Warszawie  d  27  Marca  r.  p.  1649. 

Wziąwszy  wiadomość,  ie  Województwo  nasze  kijowskie 
Wr  M.  conferowano,  cieszymy  się  z  tego.  Daj  Panie  Boże*' 
idiy  W.  M.  Pana  Pan  Bóg  i  wyższym  stoikiem  poczcić  raczył 
i  w -długoletnićm  dobrom  zdrowiu  chował. 

Ck)  strony  pokoju,  chęlniebyśmy  radzi  i  dawno  uczynili; 
tylko  ze  Ichmć  Panowie  niektórzy  za  nastąpiemem  swojćm, 
wojsko  nasze  byli  strwożyli :  bo  J.  K.  Mość  Pan  nasz  mil.  jako 
dziedzic  i  Pan,  dawnoby  był  uspokoił,  gdyby  niektórzy  Panowie 
Polacy  onego  słuchali,  i  według  rozkazania  J.  K.  Mci  nnas  a 
nie  następowali.  —  P.  Śmiarowskiego  czekam,  przez  którego  rze- 
telniej W.  M.  Panu  o  wszytkićm  oznajmimy.  —  List  ten  który 
mi  W.  M.  Pan  przysłać  raczył,  zrozumiawszy,  nazad  W.  M. 
Panu  odsyłam:  przytem  powolność  usług  moich  w  łaskę  W.  M. 
Pana  pilnie  zalecam.     W  Czeehrynie  d.  24  Aprilis  r.  1640. 

Bohdan  Chmielnicki, 
IL  w.  z.  J.  K.  Mci. 

Za  nawiedzenie  listowne  W.  M.  Panu  wielce  dziękuję,  i 
oprzęjmćm  sercem  tego  sobie  życzę,  abym  mógł  na  dobre  zdro- 
{*)    Adama  Kisiela  przedtym  Wojewody  bradawskiego. 
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wie  W.  M.  Pana  patnać,  i  ciesacyć  się  i  onego.  A  co  ttr^nj 
dokończenia  konrissiej,  o  to  się  taii$  t^tri&w  meif  ftanmi  abj 
według  umowy  naszćj  koniec  swćj  wzięła:  tylko  to  w  podn- 
wieniu  bardzo  nam  wszytkim,  źe  wojska  bardzo  wiellde  w  Pol- 
sce,  zacięgowe  i  koronne.  Dla  czego  w  trwodze  zostawajfc 
wszytko  wojsko  zaporozskie,  i  tego  się  obawiając,  aby  (eiego 
Boże  zachowaj  I )  nie  tak  komissyą  chcieli  kończyć  jak  tak  rok 
to  na  zgodę  a  tu  co  inszego  myślilŁ 

Jednak  ja  inszego  mniemania  będfc,  posłideiD  po  wsytkie 
Półkowniki,  abyśmy  koło  sposobnego  miejsca  radzili  się,  gdzie- 
by  komissyą  nabespiecznićj  odprawować  się  mogła :  a  o  pewn^ 
wiadomości,  gdy  między  sobą  postanowimy,  jako  naprędzć| 
dniem  i  nocą  W.  M.  Pana  nie  omieszkam  wiadomym  uczynić. 
Jeno  W.  AL  Pan  źołnierzów  strony  swćj  racz  aatrzymawać* 
aby  nie  dawali  ansy  do  rozerwania  tćj  konussięj,  która  da  Pio 
Bóg  odprawować  się  będzie.  Na  ten  czas  samego  ciebie  z  po- 
wolnością usług  moich  w  łaskę  W.  M.  Pana  piino  aię  odćnj^ 
Z  Czechryna  d.  13  Mofa  r.  1640. 

Czekałem  do  ostatniej  świątecznćj  Niedzieli  na  Posła  J.  K* 
Mci  albo  na  jakąkolwiek  od  W.  M.  Pana  wiadomość,  wieśoiom 
i  przestrogom  wiary  nie  dając ,  broniąc  reputaciej  W.  M.  Pana 
prawie  jak  dusze  mojćj,  poglądając  na  poddaństwo  W.  M.  Pana 
ku  J.  K.  Mci.—  Teraz  gdy  jui  nie  masz  źadnćj  pociechy,  nie 
wiem  co  mam  rozumieć. 

PP.  Towarzyszów  W.  M.  którzy  przy  mnie  byli,  których 
ja  oczekiwałem  żeby  mnie  na  komissyą  zaprowadzili,  w  całości 
i  ze  wszytkićm  uszanowaniem  odprawuję:  a  sam  już  ze  wszy- 
tkich  dóbr  wyzuty,  Pana  Boga  proszę,  aby  raczył  rozłączyć  du- 
szę moje  z  ciałem,  wprzód  niżelibym  miał  patrzyć  na  wylanie 
krwie  chrześciańskićj.  A  łubom  chory,  więc  się  nieść  każę  do 
J.  K.  Mci  Pana  m.  mił.,  gdyż  przy  jego  Majestacie,  jako  się 
godzi  wiernemu  poddanemu,  głowę  moje  położyć  gotówem. 
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Na  którego  zęby  i*  W.  IŁ  ^Mmictawszy  się  nie  podnosił  r$U, 
jato  na  pomazańca  Boiego,  Pana  swego  przyrodzonego,  obra- 
nego, koronnego,  oddawszy  mu  poddaństw<f  swoje,  wziąwszy 
choFt^w*!  buławę,  życzę  i  proszę,  i  tćm  pisaniem  mojćm 
kończę,  oddając  się  łasce  W.  M.  Pana  i  przyjaciela:  a  jeżeliby 
nastąpiła  recollectia,  żebyś  mi  rię  z  czero  odezwał  przez  pisanie 
awoje^  proszę. 

Z  Huizczy  d.  23  Mę/a  1649. 

7. 

Najaśniejszy  miłościwy  Królu,  Panie  a  Panie  mój! 

Powtarzam  znowu,  upadając  do  miłościwych  nóg  W.  K. 
Mci  Pana  m.  mił. ,  uniżoną  proibę  moją  o  ten  grzech  właśnie , 
którym  więcój  poniewoli  niż  z  woli  swćj  musiał  uczynić;  abyś 
W.  K.  Mość  jako  Ojciec  i  Pan  mój  mit.  ten  grzech  mnie  na- 
nfiszeniu  podnóżkowi .  swemu  i  do  końca  odpuścić  raczył,  a  do 
piórwszij  miłościwej  łaski  swćj  Pańskićj  przypuścić  chciał.  A 
j&  jakofD  z  dawna  był  wiernym  poddanym  ś.  p.  Przodkowi  W. 
K.  Mci,  tak  i  teraz  najaśniejsz.  Majestatowi  W.  K.  Mci  i  do 
końca  żywota  mego  wiernym  zostawać  obiecuję. 

C6  się  zaś  tknie  strony  Ordy  krymskićj,  to  się  to  tak  stać 
musiało  w  tćm  przymierzu  naszćm,  żebyśmy  w  tćj  zgodzie  na 
cnsy  dłogie  żyli,  i  za  szczęśliwćm  panowaniem  W.  K.  Mci  por 
kój  wszytkićj  ziemi  królestwa  W.  K.  Mci  był.  —  Upewnia  nas 
tem  Gar  Jmć  krymski,  abyśmy  tćż  gdzieby  mu  się  trafiło  do 
|akić|kolwiek  ziemi  nieprzyjacielskićj ,  tymże  sposobem  wygodę 
uayDili*  a  on  nigdy  niema  zaczepiać  państwa  W.  K.  Mci. 

I  te  punkta,  które  teraz  podajemy  z  woli  i  żądania  wojsko- 
wego,, w  którychby  cokolwiek  mogło  być  urailiwego,  abyś 
W.  K.  Mość  na  mnie  o  to  za  złe  mieć  nie  raczył,  gdyż  to  nie 
moja  wola,  ani  mnie  to  jest  tak  potrzebne,  tylko  wojsko  wszy- 
tko W.  K.  Mość  o  to  usilnie  proszą,  o  tego  zdrajcę  mego,  nie 
tylko  mego  ale  i  całćj  Bzpltćj,  o  Czaplińskiego;  który  upodoba- 
ymmj  sobie  ubogie  obejście  moje,  wyzuł  mnie  był  ze  wszytkicb 
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dóbr  moich,  i  ó  to  źem  po  kilkakroć  gnplikował  do  J.  K.'1M 
8.  p.  Pana  Brala  W.  K.  Mci,  przyprawił  mnie  był  do  JP.  Cbo* 
rąźego  kor.  o  garflło,  z  czego  i  ta  niepotrzebna  woina  wszcząć 
rię  musiała:  uniżenie  proszę  W.  K.  Mci  P.  m.  mitf  aby  on  tą 
śmiercią  był  pokarany,  jaką  on  mnie  zaznaczył,  zaczemby  na 
wieczne  czasy  inni  takich  zbrodni  czynić  nie  ważyli  się,  co  nie 
jednemu  mnie,  ale  wszytkiemu  wojsku  tacy  nieuważni  to  ciy* 
nili.  Przy  tćm  z  wiernćm  poddaństwem  a  uniźonemi  służbami, 
pod  nogi  Majestatu  W.  K.  Mci  Pana  m.  mił.  jako  napilnićj  się 
odda  wam. —  Dan  z  taboru  d.  11  Augiisti  r.  1640. 

W.  K.  M.  Pana  m.  mił.  etc 
Bohdan  Chmielnicki. 

8-. 

Jaśnie  Wielm.  Panie  Wojewodo !  —  Lubo  czas  krótki  we- 
dług assygnowanego  terminu  i  złożonego,  według  woli  J.  Ł 
Mci,  na  Sejmik  żytomierski,  i  zjechania  W.  M.  Pana  i  z  inszy- 
mi Ichmciami  PP.  Dygnitarzami;  zaraz  skoro  mi  oddano  przez 
sługę  W.  M.  Pana  list  J.  K.  Mci,  tak  też  i  W.  M.  Pana,  tegoi 
dnia  uniwersały  wszędzie  rozesłałem,  aby  pospobtwa  po  mia- 
stach uspokajały  się,  to  im  oznujmując,  że  to  złożono  dla  kon- 
firmowania  praw  i  wolności  naszych,  jako  też  i  dla  uspoko* 
jenia  Rcligiej,  która  przez  niemałe  czasy,  według  starożytno* 
ści  swćj  końca  wziąć  nie  mogła.  Raczże  W.  M.  Pan  powagą 
swą  senatorską  to  Jehmciom  ukazać  i  włożyć  się  w  to,  że  przez 
tak  niemały  czas  krew  niewinna  się  lała,  która  zaśtanowiona 
jest  przez  samego  Króla  Jmci  Pana  naszego  mił.,  jak  też  przez 
JP.  Kanclerza  i  W.  M.  Pana,  a  to  wszytko  przez  naruszenie 
praw  i  wolności  naszych ,  które  nam  atUiguuus  od  s.  p.  Królów 
polskich  nadane  były,  i  teraz  Król  Jmć  nam  z  szczodrobliwej 
łaski  swćj  pańskiej ,  chcąc  nas  żarliwszyrai  i  wierniejszymi  podda- 
nemi  mieć,  nadał  nam,  prawa  i  wolności  nasze  przywrócił. 

Uniżenie  a  wielce  prosimy  o  to  W.  M.  Pana ,  aby  na  tym 
Sejmie  da  Pan  Bóg  przyszłym  nie  odkładzione,  nasze  prawa 
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i  wolności  utwierdzone,  i  wiara  nasza  grecka  uspokojona  a  U^ 
nh  pmAtM  zniesiona  była,  i  to  co  przodkowie  naszy  na  domy 
Boie  nadali,  przywrócone  było,  aby  każdy  z  gwych  wolności 
cieszyć  się  niogł ,  a  dalsze  rozterki  w  Ojczyźnie  nie  były.  ~  A 
W.  IL  Pan  racz  to  Jchmciom  do  uwagi  podać,  żeby  pom^ 
zaniechali ;  boć  u  nas  taka  wiadomość  jest ,  ie  u  samego  Króla 
JnKi  na  nas  bardzićj  ku  zimie  odpowiadają :  czemu  my  do  końca 
nie  wierzymy,  a  W.  M.  Pana  jako  z  dawna  życzliwego  wojsku 
laporozskiemu ,  z  wielką  ochotą  do  Kijowa  oczekiwamy.  Dla 
bespieczniejszego  przejazdu  posyłam  dwóch  Kozaków  z  Uniwer^ 
sałygt^aby  pospólstwo  uskramlali. 

majętności  W.  M.  Pana,  tak  dziedzicznych  jako  i  sta- 
^szędzie  Uniwersały  rozesłałem,  i  staram  się  z  pilno- 
ścią, aby  jako  najprędzćj  przed  Sejmem  wojsko  sporządzone 
było,  i  na  Sejm  posty  nasze  wyprawić  chcemy. —  Oddaję  się 
przy  tćm  z  powolnością  moją  łasce  i  zwykłćj  przyjaźni  W.  M. 
Pana. 

Dan  U)  Cxechrynie  d.  8.  8bris  r.  1649. 

Bohdan  Chmielnicki. 

Pą  S.  Luboby  i  przed  Sejmem  wojsko  się  nie  sporządzi^ 
lo^  jednak  my  postów  swych  wyślemy. 

9. 


Nągaśn.  miłościwy  Królu!  eta —  Za  tak  wielką  miłości^ 
Wf  łaskę  a  prawie  ojcowską,  W.  K.  Mci  Panu  n.  mit.  uniźe^ 
nie  podziękowawszy,  t>ędziemy  wszytcy  jednostajnie  starali  się, 
aby  dosyć  rozkazaniu  W.  K.  Mci  uczynić,  i  według  naznaczę^ 
nego  czasu  i  dnia  Sejmu  złożonego  od  W.  K.  Mci,  jako  naj- 
prędzej wojsko  zaporozskie  W.  K.  Mci  sporządzać.  Bo  jake- 
śmy wszytcy  wyrozumieli  z  listu  do  nas  od  W.  K.  Mci  pisa- 
nego, a  przez  sług  JW.  Wojewody  kijowskiego  podanego,  ie 
W.  K.  Mość  chcesz  nas  za  wiernych  poddanych  zawsze  mieć, 
i  tćm  nas  obwieścić  raczyłeś :  tylko  o  to  W.  K.  Mci  Pana  n.  ul 
uniżenie  prosimy,  aby  wszytko  to  w  zapomnieniu  było,  że  tak 
wiele  dusz  niewinnych  zginąć  musiało,    czego  my  nigdy  nie 


opłaczemy,  chyba  za  gzczęśliwóm  paDowaniem  W.  K.  Md,  Pio 
Bóg  wszechmogący  poda  takową  okazyą ,  że  przy  tym  i  dawokf- 
aze  t  za  wiernemi  usługami  naszemi  a  za  rozkazaniem  W.  K.  Md 
uwolnione  będą,  żeby  nigdy  postronne  Państwa  nie  cieszyły 
się  z  nieszczęsućj  wojny  domowćj,  ale  na  nieprzyjaciela  to  wszy- 
tko za  pomocą  Bożą  .obrócone  było. 

Na  ten  czas  wierne  nasze  poddaństwo,  pod  nogi  Mąjestata 
W.  K.  Mci  nisko  upadając  oddajemy,  i  uniżenie  prosimy ,  abj 
W.  K.  Mość  Pan  nasz  i  Dobrodzićj  mił.,  pod  skrzydłami  łaski 
swćj  Pańskićj  chować  nas  raczył. 

Dan  %D  Czechrynie  d.  8.  Sbris  r.  1649. 

W.  K.  Mci  Pana  n.  m.  podnożkowie  i  wierni 

Bohdan  Chmielnicki, 
Hetman  z  wojskiem  W.  IŁ  Mci  zaporozskito. 

(wó  YTóiewóDu' lu^ 

Według  rozkazania  J.  R.  Mci  P.  n.  m.,  tudzież  też  i  posłań- 
ca W.  M.  Pana,  postałem  dwóch  towarzyszów  wojska  swego, 
aby  pospólstwo  uskramiali  i  bespiecznie  ten  Sejmik  odprawić 
się  mógł.  Tylko  usilnie  W.  M.  Pana  prosimy  wszytcy,  aby 
Jmci  PP.  obywatele  skromnie  się  zachowali  do  zkomputowania 
wojska,  a  po  kompucie  każdy  z  Jchmciów  jak  był,  tam  zosta- 
nie; bo  tego  się  trzeba  obawiać,  że  partia  scintilla  magnum 
excUat  incendium:  a  nas  różne  wiadomości  zachodzą,  jako 
wojsko  polskie  ma  się  zbliżać  ku  krajom  naszym,  coby  nad  wolą 
J.  K.  Mci  i  z  naruszeniem  punktów  dziać  się  musiało. 

Powtóre  uniżenie  proszę  W.  M.  Pana,  jako  z  razu  tak  i  do 
końca  racz  pracować,  tak  jakoby  najlepićj  mogło  być,  żeby  się 
ta  rewizia  skromnie  odprawić  mogła,  a  tym  którzy  do  wojska 
należą,  nie  broniono  było  sprzedawszy  wszytkie  dobra,  wyclio- 
dzić  w  te  kraje.  —  Rozumiemy  po  całćj  łasce  W.  M.  Pana,  łe 
powagą  swą  senatorską  zechcesz  perswadować  i  włożyć  się  w  to^ 
aby  JPP.  Dygnitarze  i  obywatele  Województwa  kijowskiego  i»- 
chci^  cierpliwymi  być,  jak  też  wojsko  ku  tutejszym  ki^jan 
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aby  nie  zbii/.ało  się.    Na  ten  czas  uniżone  posługi  moje  dawnej 
łasce  W.  M.  Pana  pilnie  laiecam. 

Don  w  Ouchrynie  d.  11.  Sbris  1649  r. 

Bohdan  Chmielnicki  jetc 

11. 


iux/  teiixe. 

Doszedł  mnie  list  W.  M.  Pona  d.  11.  8bris,  to  jest  w  dzień 
Sejmiku  z  Czechryna  pisany,  a  do  mnie  aź  d.  20.  t  m.  przy* 
niesiony,  w  którym  mi  W.  M.  Pan  i  przyjaciel  mój  pisać  raczy, 
ił  dla  spokojnego  odprawienia  Sejmiku  posytasz  W.  M.  dwóch 
Towarzystwa  swego,  a  to  stosując  się  do  listu  J.  K.  Mci  P.  n.  nu 
i  do  mego  pisania.  Bardzoby  to  rzecz  była  miła  J.  K.  Mci,  i  mnie 
ze  wszytką  bracią  wygoda,  gdybyś  to  W.  M.  Pan  według  czasu 
uczynił :  i  na  tom  ja  oczekiwał ,  i  dla  tegom  sług  moich  do  W. 
M.  Pana  wcześnie  wysłał;  ale  źe  nie  mogłem  źadnćj  doczekać 
się  wiadomości,  a  wszędzie  jeszcze  pospólstwo  (lubo  według 
pakt  postanowionych  po  Korestcszów  nie  należące  do  kozackie- 
go tytułu)  nie  uspokojone  zastałem;  tedy  przestrzegając  tego, 
łeby  umyślnie  nie  dali  mu  jakićj  okaziej  do  zwady  ( gdyż  swa* 
wola  pokojowi  na  wieki  nie  życzliwa),  musiałem  nie  tylko  z  wiel- 
kim niewczasem  wszytkich  Jchmciów  i  moim,  ale  też  i  z  wiel- 
kim żalem  et  cum  indignilate  Regis ,  Sejmik  odprawić  pod  nie- 
bem nad  rzeką  Słuczą,  tćm  samćm  kontcntując  się  że  na  ki- 
jowskiej ziemi,  choć  nie  na  miejscu  zwykłćm,  o  czćm  już 
oznajmiłem  W.  M.  Panu.  —  Jeśliś  tedy  W.  M.  Pan  umyślnie 
to  uczynił  w  pośmienie,  Boh  tobie  Sudia:  jeśli  też  stało  się  tre- 
funkiem,  już  to  ja  jako  przyjaciel  W.  M.  Pana  i  wszytkiego 
wojska,  a  jako  piastujący  pokój,  zgodę  i  miłość,  pokrywanL 
I  lubo  tu  ubogi  Wojewoda  kijowski  ze  wszytką  bracią  koczo- 
wałem, wszytkę  tę  mając  nadzieję  dalszego  skutku,  chęci  i  przy- 
jaźnili W.  Mci  ko  nam  wsiytlum  aequo  animo  przyjmuję. 
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Co  się  dotyczę  drugiego  punkta  lista  W.  BL  Pana,  zebf 
skromnie  postępowali  sobie  PP.  obywatele,  (z  małćj  iskierki , 
jakoś  to  W.  M.  Pan  w  liście  swoim  wyraził,  wielki  powstać 
.moie^oiar);  nie  moZe  być  większa  skromność  nad  tę,  ie  wszy- 
^^r  pfHfey  tylko  na  ojczyste  dymy,  oczekiwamy  subsidio  przy 
^'bSog^^fti^zy^tij  ziemi  naszćj,  powrotu  wysłanćj  braci  z  Sejmiku 
<^'  do^^.  Mci,  jako  do  sługi  J.  K.  Mci,  przyszłego  Hetmana  woj- 
ska^J.  K.  Mci  zaporozskicgo,  i  do  brata  naszego  el  concivem 
tegoż  Wdztwa.  Czas  nas  braciej  swojćj  użalić  się ,  i  poprzysię- 
źonym  od  W.  Mci  paktom  czynić  dosyć,  które  się  w  tych  trzecii 
punktach  zawierają :  pićrwszy,  źe  mają  być  Kozacy  po  Koreste- 
szów;  drugi,  źe  z  dalszych  włości  wolno  wyniśdi;  trzeci,  Łe  nie 
chcący  być  w  regestrze,  mają  zostawać  w  poddaństwie  J.  K.  Mci, 
a  w  dobrach  naszjch  dziedzicznych  w  zwykłAfn  naszćui  posłu- 
szeństwie. —  My  tedy  gotowi  zachować  się  według  tego  poatt- 
no  wlenia ,  i  kto  będzie  w  regestrze,  i  kto  wprosi  się  do  rege- 
stru, niech  zdrowi  będą  Kozakami,  a  my  tćż  niech  w  domach 
naszych  będziemy.  Juz  i  sami  poddani  nasi  gamą  aię  do  nas, 
i  tylko  ci  którzy  życzą  sobie  być  Kozakami,  mieszają  wszytka 
Tak  ja  tedy  W.  M.  Panu,  ponieważ  chciał  mię  mieć  Pan  Big 
w  tćm  nieszczęsnćm  zamieszaniu  mediatorem,  podaję:  racz 
W.  M.  Pan  wysłać  uniwersały  swoje,  aby  ci  wszytcy  którzy 
chcą  należeć  do  wojska ,  każdemu  z  nas  podali  regestr  z  podpi- 
sem ręki  Sotnika  albo  Atamana  w  każdćj  majętności,  a  my  nic 
do  tych  należeć  nie  będziemy,  aż  W.  M.  Pan  swoją  rewizyą 
skończysz.  Który  zmieści  się  w  regestrze  wojskowym,  ten  ze 
wszytką  majętnością  swoją  niech  idzie:  który  tćż  nie  zmieści 
się  a  zechce  zostać  z  Panem ,  niech  zdrów  zostaje.  Pan  kałdy 
w  swćj  majętności  nie  tylko  nie  będzie  przeszkodą  tój  rewizic], 
ale  i  owszem  pomocnym  będzie;  bo  jeśli  poddanych  więcej  mieć 
chce,  będzie  się  z  nimi  znosił,  i  miłością  swoją  do  siebie  ich 
pociągnie.  A  kto  się  już  właśnie  uda  na  to  aby  był  Kozakiem, 
ten  do  W,  M.  Pana  uda  się,  i  z  mniejszą  pracą  to  sporządze- 
nie regestru  przyjdzie  W.  M.  Panu.  Ale  żeby  my,  patrząc  na 
nasze  majętności  gdy  już  pokój  stanął,  nie  byli  wolni  do  nich 
przyjechać,  cóżt^yto  za  pokój  i  za  zgoda  była?...  Byłby  toial 
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większy. —  Co  wszytko  tam  W.  M.  Pan  jako  baczny  i  rozsądny 
racz  uwaźyć. —  Zima  następuje,  ka/.dy  więc  na  swoich  pople- 
liskach  miałby  rozegrzuć  się:  więc  i  sama  pewność  pokoju  tego 
nie  moAe  mieć  lepszego  zakładu,  jako  gdy  ju/.  w  domu  swoim 
każdy  siądzie.  Dla  Boga!  nie  daj  tedy  W.  M.  Pan  molestować 
J.  K.  Mość  tćm ;  co  się  postanowiło  to  się  niech  ziści.  Chcieli 
Ii;|Uiiość  wszytcy  słać  do  i.  K.  Mci  z  tćm,  ie  do  domów  swoich 
nie  mają  wolnego  przyjazdu,  alem  ja  zatrzymał  na  sobie,  i  cze- 
kam łaskawego  od  W.  M.  Pana  responsu.  Upewniam  W.  Mci^ 
2e  każdemu  dom  miły:  po  Łćj  dwuletnićj  kłótni  każdy  będzie 
umiał  skromnie  się  zachować,  i  przychęcić  poddanych  do  siebie; 
tylko  W.  M.  Pan  racz  wydać  uniwersały  swe,  aby  po  miejsca 
opisane  w  paktach,  wszytcy  wychodzili  kto  chce  być  Kozakiem 
do  miast  i  włości  ukruinnycb; —  a  kto  clice  zostawać,  aby 
Panu  swemu  posłuszny  zostawał,  a  żeby  nie  waAył  się  źadnćj 
chorągwie  podnosić  i  kup  zbićrać  pod  karaniem  wojskowćnL 
Obaczysi  W.  M.  Pan,  źe  i  pakta  postanowione  będą  w  skutku , 
i  nastąpi  dawna  zgoda  i  miłość,  i  W.  M.  Pan  tćż  pracy  rege- 
stru dokończysz. 

Nic  tedy  nie  wątpię,  źe  już  otrzymamy  od  W.  M.  Pana 
eo  sama  słuszność  każe.  Co  się  zaś  dotyczę  dóbr  naszych,  któ- 
re w  opisie  tym  są  gdzie  Kozacy  być  mają,  i  na  to  sposób  ła- 
twy. Bacz  W.  DL  Pan  dopuścić  Starostom  i  Podstarościm  na- 
szym osięść  na  miejscach  swoich:  będą  czekać  sporządzenia 
regestru.  Kogo  W.  M.  Pan  w  regestr  wpisze ,  ten  będzie  Ko- 
lakiem; kto  nie  będzie  wpisany,  ten  zostanie  przy  zamku  i  Panu: 
tak  od  wieków  bywało,  a  czemuż  i  teraz  nie  ma  być?  Wzdyć, 
dla  Pana  Boga!  jeden  sługa  który  będzie  Podstarościm  w  kró- 
lewsczyznie,  albo  w  dziedzictwie  Starostą,  nic  nie  przeszkodzi: 
a  pnecie  prowenta  już  się  zaczną,  i  będzie  znać  że  już  mir 
i  zgoda,  i  iż  się  z  niego  cieszymy. —  Ale  kiedym  Wojewodą  ki- 
jowskim i  już  zgoda,  a  zamek  J.  K.  Mci  pustuje  po  staremu, 
i  nic  masz  tam  mego  Podwojcwodzego ,  u  nie  będę  tam  miał 
źadnćj  władze  i  prowentu,  cóżby  to  za  zgoda  była? 

Ongi  byli  u  mnie  miesczanie  kyowscy:  miasto  raty  przy- 
uieśii  roi  pięć  czerwonych^    Swaty  Bob!  i  toje  jest,  o  czem 


—    186    — 

Wojewodzie  na  Sejm  jechać?...  tak  mówi  Boś  nasza.  Pra- 
wdę mówiąc,  jednego  się  Boga  bać.  Jako  ja  tedy,  labo  z  mojf 
invidią,  mówię  tu  co  mi  każe  prawda  i  sumienie  na  stronę  W. 
M.  Pana  i  wojska  wszytkiego;  tak  i  W.  M.  Pan,  toź  co  mi 
prawda  każe  ii  piszę,  za  to  się  nie  urazisz  do  mnie:  jeieli  mir» 
tedy  ma  być  mir,  każdy  przy  swojćm  zosta wać »  J  gotowa  l>e* 
dzie  approbacya  pokoju. —  Więc  i  to  jeszcze  namienić  W.IL 
Panu  za  rzecz  słuszną  rozumiem:  sposób  sporządzenia  regestro 
racz  W.  M.  Pan  uczynić  dla  prędkiego  ułacnienla  głowy  sw^ 
taki,  żeby  zacząć  od  głowy:  ponieważ  przyczynienie  wojska  ma 
być,  tedy  pierwćj  go  przyczyniaj  w  Ukrainie,  a  potym  doby- 
wać włości;  bo  inaczćj  począwszy  od  włości,  pomieszałoby  sic 
i  miałbyś  W.  M.  Pan  trudność.  Ale  tak  się  ta  rzecz  zacząć 
musi  od  horodów  Ukrainy;  gdzie  było  tysiąc  Kozaków,  tam 
napisać  tyło  dwoje  albo  troje.  Dopićro  porozumieć  W.  M.  Pin 
raczysz,  wiele  dobierać  z  włości:  a  do  tego  i  wojsku  wszyt- 
kiemu  milćj  i  nam  to  będzie,  gdy  W.  M.  Pan  tam,  gdzie  sama 
natura  Kozaków  mieć  chciała,  dasz  jako  najwięcej,  a  z  wło- 
ści odleglejszej  przybierać  będziesz.  Za  jedną  godzinę,  na  je- 
dnćj  papićru  karcie,  gdyby  mi  przyszło  widzieć,  jabym  ten  spo- 
sób pomiarkowania  W.  M.  Panu  pokazał ;  a  zatym  niżeli  Sejm 
nastąpi  wszytkoby  się  to  skończyło,  i  posłowie  W.  M.  Pana 
przyjechaliby  do  J.  K.  Mci  i  Bzpitćj  ze  wszytiućm,  i  zarazby 
też  odnieśli  swoje  ukontentowanie.  Dla  tegobym  ja  chciał  z  W. 
M.  Panem  pilnie  się  widzieć,  i  teraz  życzę,  żebym  o  wszytkićm 
dobrćm  i  słusznćm  sporządzeniu  tego  wszytkiego  rozmowiwsiy 
się,  powrócił  na  początek  Sejmu  do  J.  K.  Mci,  i  tak  usłużył 
do  końca  zgodzie  i  pokojowi  świętemu. 

Przypominam  i  to  W.  M.  Panu,  iż  według  pakt  potrzeba, 
żeby  JX.  Metropolita  na  Sejm  zjechał ,  gdzie  ja  jako  syn  Cer 
kwi  Bożćj  będę  siuż}ł  wtćm,  żeby  całość  nasza  obwarowa- 
na była  już  skutecznie.  To  ja  tedy  wszytko  co  należy  do  v- 
twierdzenia  pokoju,  z  powinności  mojćj  W.  M.  Panu  deklaro- 
wawszy,  powtarzam  iż  tego  trojga  potrzeba;  obywatelom  iti 
do  domów  przyjazd,  i  naszym  Starostom  i  Podstarościm;-^ 
wojsko  w  regestr  sporządzić;  —  i  Jmć  Ojca  Metropolitę  na  ftjjB 
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i  posły  wyprawić ,  to  będzie  wszytko  dobrze ;  a  czwarta «  jeśli 
necz  można  9  ze  mną  się  widzieć  do  Żytomierza.  Jabym  zbie* 
iał  do  W.  M.  Pana  lekko,  a  W.  M.  Pan  do  mnie,  i  tamby- 
śmy  z  sobą  o  wszytkićm  się  rozmówili.  Tylkoby  potrzeba  to 
najdalćj  za  półtory  Niedzieli  uczynić,  bo  do  Sejmu  tylko  cztery 
niedziele ,  a  mnie  dwie  niedziele  drogi  na  Sejm.  —  A  co  W. 
li.  Pan  pisać  do  mnie  raczysz ,  jakoby  mieli  wojsku  zbliżać  się 
kaiać  mimo  pakta  postanowione,  to  jest  niesłuszne  udanie.  J.  K. 
Mość  jako  tego  pewien  jest,  iź  W.  AL  Pan  według  przysięgi 
swij  jednym  sługą,  J.  K.  Mci  zostajesz ,  tak  słowa  swego  pafr- 
aklego  W.  Md  dotrzymać  gotów:  i  jeśliby  w  czćm  trudność  była, 
w  tóm  się  znosić  będzie  jako  z  wiernym  sługą  i  poddanym 
swym;  a  o  wojnie  nie  myśli.  Jako  to  swą  Pańską  powagą 
iidowia  odwagą  uspokoił,  tak  chce  trzymać  i  wszytka  Bzpita.^^^ 
W.  M.  Pan  iadnym  płochym  wieściom  nie  dawaj  wiary,  tylko 
sam  bądź  statecznym  i  wiernym. 

Z  tćm  tedy  wszytkićm  posyłam  do  W.  M.  Pana  i  przyja* 
cielą,  i  proszę  żebym  miał  respons  dniem  i  nocą,  i  żebym  mogl 
1  W.  M.  congrediy  niżeli  na  Sejm  powracać  mi  przyjdzie.  Aj  za 
bracią  moją  PP.  obywatelami  proszę,  którzy  tu  czekają  na  po- 
słów swych  powrót,  i  ja  gwoli  im  tu  zostawam.  Racz  W.  M. 
pokazać  chęć  swoje,  żeby  wszytcy  bezpiecznie  do  domów 
awttich  jechali,  i  ja  żebym  do  Kijowa  i  inszych  zamków  J.  K. 
Hci»  nad  któremi  przełożony  jestem,  żebym  powrócił ,  Podsta* 
rościowie  także  i  Icbmść  drudzy.  To  będzie  pakt,  pićrwszy 
znak  pokoju,  i  dla  tego  ja  ta  u  wrót  kijowskićj  ziemie  dotąd 
muszę  zostawać,  aż  W.  M.  Pan  do  domów  bracią  puścisz  i  ja 
onym  pobłogosławię:  żebym  do  J.  K.  Mci  powrócił  W.M.  Pana 
wiarę  poddjduską  zalecając  i  nie  uskarżając  się,  co  wszytko  w  sta* 
tecznćj  mojćj  ku  W.  M.  Panu  przyjaźni  piszę.  Zalecam  się 
jako  najpilnićj  wzajemnćj  chęci  i  miłości  W.  M.  Pana. 

Dan  między  Zcojfi^Jem  a  Himolamią  dnia  20.  dtnis  r.  1649. 
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iadb  c/Lt^oloD   jiitct  Do  (^l^iiiieiiU/clu^^o. 

Urodzony  wiernie  nam  mity!  Oddane  nam  jest  pisanie 
Wierności  Twój,  i  wojska  naszego  zaporozskiego ,  z  oddani^n 
powinnego  Majestatowi  naszemu  poddaństwa,  i  oświadczeniem 
chęci  do  nagrody  Gbrześciaństwu  tego,  cokolwiek  się  pnez 
tę  wojnę  złego  stało.  Go  my  wdzięcznie  od  Wiem.  T.  pnjj- 
mujemy  i  upewniamy,  źe  jakośmy  Wierność  T.  i  z  woj- 
skiem naszćm  zaporozskiem  do  łaski  nasz^  przyjęli,  tak  i  w t^ 
ie  łasce  i  protekciej  iiaszćj  Wierność  T.  z  tćmźe  wojskiem  sta- 
tocznie  clio wać ,  i  za  wiernych  poddanych  Wiern.  wasze  btene- 
my:  zwłaszcza  gdy  W.  T.  zarabiać  na  to  jakoś  poczet  będziesŁ 
A  teraz  wojska  nasze  zaporozskie  na  czas  naznaczony  sporz|* 
dzając,  kupy  swawolnych  ludzi  w  tychtam  krajach  uprzątać 
będziesz,  aby  kaidy  bespiecznie  w  domu  swoim  siedzieć  mogt, 
i  prawdziwy  pokój  po  tak  wielkićj  wojnie  nastąpił. 

Aźe  mamy  wiadomość,  ii  jeszcze  Kozacy  są  dotąd  w  nie- 
których miejscach  W.  X.  lit,  jako  w  Lubeczu,  w  Łojowie, 
iStarodębie;  tedy  żądamy  po  W.  T.,  abyś  im  z  tamtych  miejsc 
i  inszych,  jeśliby  tam  jeszcze  gdzie  byli,  ustąpić  koniecznie  roz- 
kazał; aby  we  wszytkiem  dosyć  się  stało  deklaraciej  naszćj, 
którą  jakośmy  według  słowa  naszego  Królewskiego  wszędzie 
zachować  rozkazah,  tak  aby  z  strony  W.'  T.  nic  przeciwko  te- 
mu nie  działo  się,  starać  się  będziesz  skutecznie  W.  T.,  dla 
łaski  naszćj.     Życzymy  zatym  dobrego  od  Pana  Bogd  zdrowia. 

Datum  Varsaviae  d.  12.  9bns  1649. 

13. 

Najaśn.  Miłościwy  Królu  ect.!. —  Lubo  nas  rozifiaite  słu- 
chy dochodzą,  jednak  świątobliwszemu  słowu  i  pismu  Wl  K. 
Mci  P.  n.  raił.  —  cale  ufam,  i  dosyć  rozkazowi  W.  K.  Mci  czynjfr? 

Hewizyą  wojskową  jako  uaprędzćj  odprawuję,  którą  Sf^K 
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driewam  się  pned  konkluzyf  Sejmową  skońciyć,  i  posłów  na- 
aqrch  I  wiernAn  poddaństwem  nasićm  oddając  się  pod  nogi  Ma- 
jestatowi W.  K.  Mci,  wyprawujemy,  o  czćm  wszytkićm  sze- 
rzej pisałem  do  JP.  Wojewody  kijowskiego,  który  W.  K.  Mci 
życzliwość  poddaństwa  naszego  opowić. 

To  tez  W.  K.  Mci  jako  wierny  poddany  oznajmuję,  iź  Han 
krymski  jako  z  dawnych  czasów  dań  bierat  w  Gzcrkassach,  i  te- 
raz przysłał  do  nas,  abyśmy  według  przyjaźni  swojćj  któreśmy 
między  sobą  wiecznie  zawzięli,  dali  dwa  albo  trzy  tysiące  ludu 
dla  odebrania  kaźni ,  bo  gdyż  się  tak  i  przy  postanowieniu  z  W. 
K.  Mcią  wymówiło.  A  oni  wzajem  W.  K.  Mci  gdzicby  tylko 
W.  K.  Mość  icłi  potrzebował,  zawsze  przeciwko  każdemu  nie- 
przyjacielowi stawać  obiecują.  —  Raczże  W.  K,  Mość  P.  n.  mił. 
uwiadomić  nas,  abyśmy  według  rozkazania  W.  K.  Mci  sprawili 
się.  A  na  ten  czas  wierne  poddaństwo  nasze  i  usługi  pod  nogi 
Majestatowi  W.  K.*Mci  jako  najpokornićj  i  najpilnićj  oddajemy. 

ZKyawa  d.  25.  96m  r.  1649. 

W.  K.  Mci  P.  n.  mił. 
najniżsi  słudzy  i  wierni  poddani 
Bohdan  Chmielnicki  Hetman  w.  z.  W.  K.  Mci. 

Gorzkich  i  niestrawnych  potraw  przysłał  mi  Król  Jmć,  tak 
dalece  że  z  samćj  pary  głowa  mi  się  zawróciła.  Przetóż  za 
wczasu  proszę  o  receptę  zdrowćj  rady  W.  M.  Pana ,  jakobym 
na  wszytkich  członkach  nie  szwankował:  bo  zaprawdę  żyć  mi 
nie  tuszą,  przypominając  mi  antecessorów  moich  zasługi  i  za  nie 
nagrody,  jako  W.  M.  Pan  z  tego  przepisu  dostatecznie  wyro- 
lamiesz.  Zaprawdę,  inaczćj  ja  sobie  i  Polakom  życzył  i  obie- 
cował;  ale  kiedy  widzę  taką  nadętość  i  częste  przegró/ki,  mu 
8xę  takich  szukać  sposobów  któreby  mię  salwować  mogły. 

Tatarów  nie  będę  szukał  w  dzikich  polach  ani  kmejach ; 
sami  oni  do  mnie  prsyjdą  byłem  tylko  dał  znać,  ale  na  wszy- 
tko złe  Lachom.    Już  mam  wszytko  w  pogotowiu,  tylko  ocze- 

Spominki  T.  II.  9 
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kiwam  co  dalćj  będzie,  i  co  się  pokaże  z  tego  Sejmu.  —  W. 
M.  Pana  proszę  o  prędką  radę,  a  zatym  wszelaką  źyczIiwoś(i 
moje  ofiaruję  na  usługi  W.  M.  Pana. 

Dan  10  Czechrynie  d.  8.  Januari  r.  1652. 

Bohdan  Chmielnicki. 

Jaśnie  Oświeceni !  Jaśnie  Wieiro.,  Wielmożni  nasi  mil.  Pa- 
nowie i  Dobrodzieje! 

Za  podaniem  szczęśliwie  poprzysięźonego  pokoju,  potłj 
swe  z  regestrami  wojska  J.  K.  Mci  zaporozskiego  regestrowa- 
nego,  tudzież  i  supliki  pokorne  do  J.  K.  McPP.  n.  mil.,  i  do  W. 
W.  MM.  Panów  przysławszy,  wielce  a  wielce  prosimy,  racz- 
cie być  miłościwie  intercessores  do  J.  K.  Mci,  aby  nam  raczył 
z  miłościwej  łaski  swćj  ojcowskiej  królewskiej,  przywileje  a  wol- 
ności ztwierdziwszy,  wiarę  ś.  wschodnią  starożytną  grecką 
spokojnie  zachować,  i  przy  wolnościach  wojskowych  cale  asse- 
kurując,  i  to  wszytko  co  z  dopuszczenia  Bożego  za  grzediy 
nasze  stało  się,  miłościwie  i  ojcowsko  przebaczyć,  a  nas  za  wiei^ 
nych  nieodmiennych  sług  i  poddanych  swoich,  i  mnie  w  miło- 
ściwćj  łasce  ojcowskićj  piastować  i  nie  odrzucać  raczył,  po- 
wtóre  wielce  a  pokornie  prosimy:  a  my  w  wiernćm  poddaństwie 
nieodmiennie  zostawać,  karki  nasze  przeciwko  każdemu  nieprzy- 
jacielowi krzyża  S.,  J.ILMci  i  Rzpitój  stawić  i  krew  wylewać, 
a  sławę  korony  polskićj  wiernie  pomnażać,  odwagą  zdrowia 
swego  gotowiśmy.  Tylko  wiernie  a  pokornie  prosimy  WW. 
MM.  PP.  Senatorów  Dobrodziejów,  raczcie  proźbom  naszym 
ucho  podać  łaskawe,  i  miłościwie  favorem  sincerum  pokazać, 
a  o  naszych  wiernych  usługach  i  poddaństwie  bynanuiićj  nie  wą- 
tpić, gdyż  Pan  Bóg  widzi  szczerą  wierność  poddaństwa  na- 
szego, i  pokoju  S.  desiderium,  i  pod  miłościwemi  akrzydłami 
J.  K.  Mci  P.  n.  mił.  i  WW,  MM.  PP.  i  Dóbr.  quietm  juewkhm. 
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W  0|{^tku  daliśmy  instrukcyą  posłom  naszym  i  mową  ustną, 
którym  W  W.  MM.  PP.  wiarę  dawszy,  raczcie  być  łaskawi  i  mi- 
łościwi €Ld/utores,  promotores  acipsissimi fautares ;  którym  po- 
wolność odi^ług  naszych  ofiarowawszy,  łasce  i  przyjaźni  mito- 
ściwćj  jako  najpilnićj  się  oddajemy. 
Z  Czechryna  d.  20.  Januarii  1652. 

Bohdan  Chmielnicki 
t «,  .>  Hetman  z  wojskiem  J.  K  Mci  zaporozskićm. 

16. 

\J\ikĄwex.6<xX)  C^ititeuuckie^o 

Bohdan  Chmielnicki  Hetman  wojska  zaporozskiego ,  Staro- 
sta Czecbrynski. —  Wszem,  a  zwłaszcza  Póikownikom,  Assa- 
wiiłom ,  Sotnikom ,  i  wszytkim  mołojcom  wojska  zaporozskiego, 
po  miastach,  miasteczkach  i  wsiach  będącym,  i  Lachom  pobra- 
lymstwo  z  oami  trzymającym,  wiadomo  czynię.  Uważając  pe- 
wne i  wielkie  przykrości  i  krzywdy ,  które  znowu  jako  przed- 
lym  wyrządzali  nam  i  teraz  wyrządzają  Lachowie,  którzy  siłu 
mołodców  wojskowych  zelźywie  bezwinnie  katują,  mordują  i  gu- 
bią, robić  sobie  kaią  nie  tylko  w  dni  zwyczajne  ale  i  Boże , 
czego  nasza  wiara  cierpieć  nie  może  i  nie  dopuszcza :  a  do  tego 
jź  przez  czas  tak  wielki,  każdy  prawie  człowiek  we  wszytkićj 
Ukrainie  używał  wolności,  i  trudno  onćj  będzie  miał  zapomnieć, 
gdy  nad  Panem  swoim  Panem  był,  i  równać  się  na  wojnie 
Panu  kazał,  teraz  zaś  znowu  robić  nam  wszytkim  nie  zda  się; 
przetoż  aby  się  naród  nasz  z  tćj  niewolej  wydrzeć  mógł ,  przy 
lak  dobrćj  jako  nigdy  nie  było  okaziej, —  którćj  jeżeli  się  go - 
rzój  nie  opuściło,  po  gotowiu  teraz  najlepszćj  opuszczać  się 
nie  godzi,  gdyż  Lachowie  nie  wiedzą  co  robią  sami ,  z  bezmier- 
nego zuchwalstwa  sami  się  zgubić  chcą  a  nam  żywot  darować. 
Napominam  tedy,  aby  każdy  nie  tylko  pogotowiu,  ale  i  po- 
spolity człowiek  miał  wszelką  gotowość  do  wojny  należącą, 

9. 
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zwłaszcza  w  Żywność  dobrze  sie  opatrzył  jeazcie  pneA^iet- 
kanocą.  A  po  Wielkićjnocy  gdy  listy  moje  obwołane  hędą  i  ka- 
ideniu  wiadome,  które  jako  obaczę  roześlę ,  aby  na  zajutrz  po 
wzięciu  wiadomości  o  listach  moich  do  obozu  na  miejsce  na- 
znaczone ruszyć  się  i  ciągnąć  nie  zamieszkali. 

Ruszyć  się  jednak  nad  wolą  moją  niech  nikt  się  nie  waży, 
aby  się  Lachom  zarazem  do  wojny  przyczyny  nie  dało,  lubo 
jćj  oni  gwałtem  szukają,  i  pokoju  chociaż  przyobiecali  dać  oiet 
chcą.  —  Go  dla  lepszćj  wiary  i  pewności  przy  pieczęci  wojska 
zaporozskiego ,  ten  list  ręką  własną  podpisuję. 

Pisano  w  Czechrynie  d,  24.  Marca  r.  1652. 

Bohdan  Chmielnicki  Hetm.  wojs.  zapor. 


Gvó   dXXĆlĆb  %tUCJi. 


Najj.  mił.  Królu!  etc.  -^  Za  prawdę,  jest  za  co  Bogu  wsze- 
chmogącemu dziękować,  że  fartismna  do  zacłiowam'a  między 
Ghrześeiany  dotąd  rozlewającej  się  krwie  podaje  mdicia^  kiedy 
Gara  Jmć  moskiewskiego  serce  ad  ineundum  z  W.  K.  Mcią  /be- 
dus  skłonić  raczył ,  —  co  i  my  od  tego  wszechmocnego  Paoa 
hilari  przyjąwszy  wentę,  mamy  nadzieję  i  mocno  w  miłosierdzie 
jego  dufamy,  że  tandem  użaliwszy  się  krwie  chrześciański^, 
pożądanym  nas  obdarzy  pokojem.  —  Usługi  przytćm  powoine 
nasze  w  łaskę  W.  K.  Mci  Pana  n.  mił.  pilno  polecamy. 

Dan 

W.  K.  Mci  Pana  m.  mił.  etc. 
Bohdan  Chmielnicki. 


i. 
USn  mSTORTGZNB 

DO  CZASÓW  PANOWANIA  KRÓLA 

1. 

»0  MAESZAŁKA  I  HETMANA  WIELKIEGO  KORONNEGO 

jtamA  SOBIESKIKOO  (•)• 
JK  MLamtehoa  tf.  ;99  Mmrcm  1071  r* 

Rozłożywszy  chorągwie  te  które  są  pod  moją  komendą,  za 
rozkazem  W.  M.  Pana,  około  Kamieńca,  czekałem  na.  śpiegi 
swoje  i  wiadomości,  aliści  w  Sobotę  wielką  t.  j.  28  praes.  przy- 
szła wiadomość,  źe  Orda  świćia  pod  Międzyboź  znowu  przyciągła, 
iBuzłarewicz  za  oną  chce  pójść  zMohilowa,  który  jest  Półko- 
woikiem  podolskim.  Tę  zawziąwszy  wiadomość,  posłałem  or- 
dynans  do  chorągwi  wszytkich,  aby  się  ściągnęły  na  dzień  świę- 
ty Wielkanocy  rano  do  Sołobkowiec,  i  sam  nocą  idę  z  Kamieńca 
tamie  w  Sobotę  wielką,  abym  tam  na  rozś wiciu  stanął,  a  przed 
sobą  posłałem  w  30  koni  dobrych  JP.  Wilmonta  na  podjazd 
pod  Międzyboź,  a  tam  jeśli  experyment  daj  Bole  szczęśliwy 

(*)  Przestroga. —  Czytelnik  niech  będzie  wiadomym »  że  wszędzie 
gdzie  jest  wspomniany  Marszałek  w.  kor.,  Hetman  w.  kor.,  a  czasem 
Marszałek  i  Hetman  w.  kor.;  mowa  jest  o  Janie  Sobieskim  w  ów- 
Gzas  godności  te  piastującym,  nim  głosem  narodu  na  tron  polski 
wezwany  został. 
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zaczniemy,  to  obrócę  na  Mobilów,  i  jeśli  go  będę  mógł  ubie- 
ieć,  co  daj  Boże!  to  go  osadzę.  Jeżeli  nie,  to  przecie  choć 
inne  zameczki  w  których  swawola  jest,  objadę.  Jeżeli  z  nich 
wypadnie  co,  albo  jeżeli  we  wsiach  zastanę;  to  czynić  będę 
(jeżeli  Pan  Bóg  pomoże),  co  oni  czynili. 

Chorągwi  JP.  Chorążego  kor.  jeszcze  nie  masz,  inne  wszy- 
tkie  są.  GzekajfC  tedy  na  daksy  W.  M«  Pana  ordynans,  mił. 
się  W.  M.  Pana  i  Dóbr.  oddaję  łasce. 

P.  S.  Że  piszę  currenti  calamo,  proszę  miłościwy  Panie  i 
D.  o  przebaczenie,  bom  właśnie  jak  na  kulbace  pisał,  kwapiąc 
się  abym  usługi  W.  M.  Pana  mił.  nie  omieszkał. 

9. 

Stosując  się  do  powszechnego  zwyczaju  w  Chrześciaństwie, 
Królestwo  Ichmść  odprawowali  nabożeństwo  wielko-piftkowe 
w  obchodzeniu  grobów  z  pospolitym  ludem.  Lubo  w  tćm  czas 
dżdżysty  wielce  przeszkadzał,  jednak  Król  Jmć  samo-dwunast 
w  kapach  groby  Pańskie  wizytował,  a  Królowa  Jćjmć  t  kilką- 
nastą  białychgłów  i  z  Frauncymerem,  także  z  niektóremi  Pania- 
mi Senatorkami  na  ten  czas  tu  będącemi,  którą '  pro  wadził  JP. 
Wojewoda  lubelski:  tylko  jednak  w  mieście  murowanym  i  na 
krakowskiem  przedmieściu  tę  wizytę  (dla  wielkiego  błota)  odpra- 
wić jćj  przyszło.  Król  Jmć  zaś  we  wszytkich  był  kościołach, 
z  kąd  nie  powrócił  aże  o  północy  do  kościoła  Ś.  Jana,  gdzie 
go  Królowa  Jćjmć  do  tych  czas  u  grobu  czekała. 

Aby  jednak  dawnemu  zwyczajowi  nie  ubliżyło  się,  w  wiel- 
ką Sobotę  znowu  oboje  Państwo  w  karecie,  przy  assystencyi, 
po  wszytkich  kościołach  powtórnie  objeżdżało  kościoły,  na  Jn- 
trzni  potym  bywszy  wielkanocnćj  u  Fary,  która  się  o  llt^  pned 
północkiem  skończyła.  W  święta  wielkanocne  nic  się  nie  dzia- 
ło, tylko  ostatn.  Marca  odprawa  Posłannikowi  moskiewskiemu 
dana. —  JP.  Podkomorzy  warszawski  legaciej  swćj  beiliiiskićj 
publiczną  uczynił  relacyą. 
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3. 

Accumuiato  adveniu  JPP.  Senatorów  i  iDiiycb  róźoych 
Panów,  na  akt  weselny  Xcia  Jmci  Hetmana  polnego  kor.  (Dy- 
mitr Xźe  Wiśniowiecki);  d.  8  Maja  odbył  się  wjazd  Ichmć  PP. 
Hetmanów  kor.,  kt^y  obok  z  sobą  d.  10  t  m.  o  godź.  4tćj 
z  połodnia,  m  solenni  apparalu^  od  Wisły  uliczką  przeciwko 
Boźćj-roęce  od  ossolińskiej  ulice  wjeżdżali  do  Warszawy.  Po- 
pnedzani  różną  kawalkatą,  którćj  było  blisko  tysiąca,  przy  cho- 
rfgwiach  jednćj  pancemój,  drugićj  tatarskiej,  6ciu  węgierskidi, 
Odu  dragańskich,  2ch  rajtarskich,  2ch  multauskich  wjazd  swój 
odprawiali  przez  pół  przedmieścia  krakowskiego  i  Nowy-świat 
Jeden  z  nieb,  JP.  Hetman  wielki  kor.,  do  dworu  P.  Boratynie- 
go  za  Nowym  światem  leżącego,  a  JP.  Hetman  polny  kor.  do 
Uljazdowa  udał  się,  któremu  tam  połowę  zamku  do  aktu  wesel- 
nego wydzielono, —  którego  jednak  JP.  Hetman  w.  kor.  do 
miejsca  odprowadził. —  Było  spektatorów  na  kilka  tysięcy,  nie 
bez  admiracyi  jednych  a  zazdrości  drugich,  żeby  w  jedno  sko- 
jarzona była  Unila  vtr(u^,  według  lemma  na  chorągwi  pancer- 
nej napisanego,  przy  ręce  pęk  strzał  trzymającćj,  Unita  crescii 
virtu$,  czóm  ten  akt  zakończony. 

te  akt  weselny  cL  10  praes.  przypadł,  za  przyjazdem  róż- 
nych JPP.  Senatorów  i  innych  dzień  przedtym,  samym  mrokiem 
w  zamku  Ujazdowskim,  wieniec  oddawał  od  Xcia  Wojewody 
bełzkiego  Xiężniczce  Jćjmć  Ostrogskiej  JP.  Łużecki  Kasztelan 
podlaski,  a  zań  dziękował  syn  młody  Xcia  Jmci  Podkanclerzego 
Ht^  brat  przyrodny  Xiężniczki  Jójmć. 

Nazajutrz  agitował  się  akt  weselny,  do  którego  Królestwo 
Icbmć  poprzedzane  znakami  tak  jazdy,  piechot,  jako  i  rożnćj 
kawalkaty,  przy  rezonancyi  kapeli  wojskowćj,  do  Ujazdowa  z  zam- 
ka warszawskiego  pompatice  prowadzone,  z  którymi  Pan  młody 
w  tejże  karecie  siedział  na  przodku. 

Potkali  zaś  Królestwo  Ichmć  w  Ujazdowie  JP.  Hetman  kor. 
i  Xte  Jmć  Podkanclerzy  litewski,  przy  dawaniu  ognia  z  dział 
tak  na  wysiadaniu  z  karety,  jako  i  potym  po  ślubie,  przy  okrzy- 
kich  wiwatów.    Zaślubienie  samo  przez  JX.  poznańskiego  o 
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godź.  6tćj  stało  się;  gdzie  młodą  pannę  oddawał  JP.  Wojewo* 
da  cłiełmiński.  Tandem  uczta  przy  wszelaluch  wesołościacłt, 
przy  obecności  Królestwa  Ichmć,  do  samego  świta  się  pneci;- 
gta.  Takował  przez  drugie  dwa  dni,  przy  bytności  Państwa  któ* 
re  codziennie  przy  takićjźe  assystencyi  zgromadzało  się,  trwała. 
Upominki  przez  dwa  dni,  to  jest  onegdajj  wczora  oddawane, 
którycłi  tak  od  JPP.  Senatorów  jako  i  Panów  urzędników  kor. 
1  miast,  dość  bardzo  pięknych  było,  źe  rachować  się  mogą  oi 
kilkadziesiąt  tysięcy.  Dziękował  za  nie  JPan  Starosta  liwski. 
Obecni  byli  na  tym  akcie  JPP.  Wojewodowie  sandomirski,  ni- 
ski, sieradzki,  wołyński,  chełmiński,  pomorski;  JXźa  Biskapi 
poznański,  i  JX.  Podkanclerzy  kor.,  a  JX.  kujawski  złoioftT 
chorobą  do  tych  czas  łożem  się  bawi.  JPP.  Kasztelani,  woj- 
nicki, podlaski,  czerski  i  inni,  przy  urzędnikach  koronnych  wiehL 
Z  Ichmciów  Utewskich  nie  było  tu  oprócz  samych  JPP.  Pieczę- 
tarzów;  upominki  jednak  cłioć  od  nieobecnych  oddane  i  prae- 
sentowane.  A  źe  po  dwudniowćj  uczcie  trzeci  dzień  przenosi- 
nom bywa  zwyczajny,  te  atoli  nie  mogły  się  agitować  zwycza* 
jem  powszechnym,  dla  oddalenia  się  Państwa  młodych  do  Zba- 
raża. 

W  ciągu  tego  weselnego  aktu,  wielu  Ichmć  na  teraźniej- 
sze Cosilium  zjechało  się,  jakoto  JX.  Prymas,  JX.  płocki  i  łucki, 
JP.  Wojewoda  lubelski,  JP.  Chorąży  kor.,  przed  którym  JP* 
Pisarz  polny  kor.  teraźniejszy,  wcześnićj  pospieszył. 

Dnia  tedy  13  praes.  ConsUmm  bellicum  zaczęte  o  południu^ 
którego  dnia  propozycya  post  fundatam  sessionem  agitowana, 
ośmnaście  punktów  w  sobie  zawierająca,  między  któremi  kai^ 
dynalne:  wydanie  trzech  wici  na  pospolite  ruszenie;  naznaczenie 
miejsca  ściągnienia  onemu;  żądanie  posiłków  od  postronnych 
Xiążąt  i  zawarcie  z  nimi  sojuszu,  także  fortyOkacya  Kamieńca 
podolskiego,  jako  najprędsza;  Doroszenkowi  jeżeli  dać  insignia 
nec  ne?  od  którego  czytane  były  listy  na  ten  zjazd  umyślnie 
pisane,  w  których  uspokojenia  z  Rzpltą  żąda,  prosząc  o  zacho- 
wanie komissyi  Hadziackićj,  quo  declarato  spokojność  Ojczyźnie 
powraca  się.  Uprasza  przytym,  aby  mu  J.  Król.  M.  te  insignia, 
które  przez  P.  Zalskiego  miały  być  oddane,  konferował,  a  on 
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iyciliwyin  J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  poddanym  być  deklaruje  się.— 
Po  pomienionój  proposiciej,  przy  niektórych  punktach  tu  nie 
wyrażonych,  i  po  czytaniu  listu  Doroszenkowego,  solwowana 
Sessya. 

D.  14  odbył  się  wjazd  Xięźnćj  Jćjmć  Pani  Wojewodzinćj 
nukićj,  matki  Króla  Jmci,  która  do  Warszawy  m  solenni  pompa 
samym  mrokiem  przybyła,  przy  introdukciej  8  chorągwi  piecho- 
ty, 4  dragauskich  i  Rajtaryi  J.  K.  Mci,  przy  róinćj  kawalkacie 
i  karetach,  których  było  blisko  20.  Na  wjeździe  w  karecie  z  nią 
siedział  JP.  Marszałek  w.  kor.,  JPani  Wojewodzina  krakowska, 
Ugowska,  ruska,  i  Xina  Jćjmć  Podkanclerzyna  litewska.  Stan- 
iny  Jćjmć  na  kustodiej  JX.  Fantoniego,  na  cmentarzu  Ś. 
Ina,  a  druga  w  zamku  w  pokojach  tych,  w  których 

)wny  więc  i  Królewicowie  młodzi  residowali. 

4. 

Od  JPana  czerniechowskiego  z  obozu  z  pod  Mogilnice  (^) 
(jest- to  miejsce  leżące  między  Trębowlą  a  Kamieńcem)  przy- 
sity  listy  z  d.  20.  Maja  do  JP.  Marszałka  w.  kor.,  w  których 
osnajmuje :  iz  Orda  z  Kozakami  przebierali  się  ku  naszemu  obo- 
zowi, których  na  miejscu  nie  czekając  szedł  w  kilka  chorągwi 
przeciwko  nim,  gdyż  się  drugie  nie  ściągnęły  jeszcze,  ale  nie- 
przyjaciel nie  czekając  przyjścia  naszych ,  o  których  rozumiał  źe 
we  4000  śli ,  dniem  i  nocą  nazad  się  cofnął ,  którego  dalćj  go- 
nić nie  zdało  się,  a  to  dla  sił  bardzo  słabych.  O  czćm  wie- 
dząc JP.  Wojewoda  bracławski,  dwie  chorągwi  swoich  wła- 
snych nadwornych  wyprawił  był  za  J.  Panem  czerniechowskim, 
ale  na  czas  stanąć  nie  mogły.  Języka  tatarskiego  podjazd  nasz 
wziął ,  z  którego  to  constat^  źe  Swinkazy  Murza  komendę  miał 
nad  Ordą  biało -grodzką,  która  przez  ten  czas  Podole  infesto- 
wała^  i  źe  posłani  byli  od  Baszy  sylistryjskiego  na  gorące  in- 
stancje Doroszenka,  który  ustawicznie  nalegał,  aby  mu  Porta 
przeciw  nawałności  wojsk  polskich  obronę  dała. 

(*)  Mogilnica  duża  wieś  o  S.  mil  od  Trembowli,  o  milę  od  Budianowa^ 
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i\.  Biskup  wileński  świat  juź  pożegnał.  Między  JX.  imu* 
dzkim  a  JP.  wileńskim  ( Stef.  Mikołajem  Pacem  Kaszt)  zachodd 
konkurrencia  wakującego  biskupstwa. 

Ostatniego  dnia  Maja  narodziny  Królowćj  Jćjmci  skronune 
były  solennizowane ,  przy  wystawionej  do  tego  aktu  kooiedicj, 
którą  igrzyska  ogniowe  poprzedziły,  zacząwszy  się  samym  wie- 
czorem. Włoskim  językiem  wyprawiona  trwała  godzin  4.,  a  po- 
tym  za  skończeniem  onćj ,  rozpoczęty  się  ogniste  igrzyska  w  ra- 
cach i  różnych  sztukach  puszkarskich,  ex  TheaJtro  paazeaane, 
pod  który  czas  wieczerza  solenna  publicznie  w  Senatorski^  iz- 
bie odprawowała  się,  wszytkich  gości  tu  przytomnie  będąejdi 
z  Ichm.  PP.  Senatorami  i  urzędnikami  obojga  narodów  ;5 
Królestwo  Ichmść  z  matką  J.  K.  Mci  pod  baldakini 
dnego  stołu  siedziało,  Imć  zaś  PP.  Senatorowie  z  urzędnilmi 
u  drugiego  pobocznego  stołu ,  a  Ichmć  Damy  oa  drugićj  stronie 
u  trzeciego ,  co  trwało  do  samego  świtania.  Na  którym  akcie 
i  bankiecie,  JP.  Marszałek  w  kor.  przytomny  był,  mfmi«  we 
wszytkićm  appfaudując  Państwu ,  i  na  wzajem  wszelakich  fawo- 
rów i  łask  odbierając  oświadczenia. 

Tegóź  dnia,  po  pogrzebie  matki  swojćj,  z  Sieradzkiego 
kraju  powrócił  JX.  Podkanclerzy  kor.,  dopomagając  bytnościi 
swoją  tegoż  aktu,  który  na  zajutrz  balet  w  ogrodzie  przeszłego 
Króla  Jmci  sprawiony  konkludował,  za  tańcowaniem  onegona 
Teatrum  przez  ośro  Dam  z  Frauncymeru  Królowćj  Jejmei  do- 
brze wyuczonych ,  i  w  jednakowych  po  komedyantsku  ubioradi 
najskromniej  przybranych.  Czemu  podobnież  wszytcy  wczoraja 
Spektatorowie,  tak  PP.  Senatorowie,  urzędnicy,  jako  i  Danqf 
obecni  byli,  przy  wieczerzy  wetowćj  od  cukrów  i  pieczystego^ 
obflcie  wystawionej ,  którą  wszytcy  zacząwszy  od  Państwa,  sto- 
jąc odprawili  przy  okrągłych  stołach,  a  potym  tańcami  i  we- 
sołością, nadedniem  rozszedłszy  się. 

Trzeciego  dnia  wesele  P.  Ludwika  de  Damd  z  wycbowi- 
nicą  Królowej  Jójmci  nastąpiwszy,  wszytkich  znowu  IchmdAw 
przy  \i'szelakiej  wesołości  zgromadziło;  które  w  izbie  tój,  wll6- 
rej  ciała  Królestwa  zmarłego  więc  stawiają,  odprawowało  m^ 
z  ukontentowaniem  wszytkich  octiocących  się,  aż  ku 
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dDiowi.  Po  którychto  odprawionych  trzech  tych  aktach,  któ- 
rym zawsze  osobiście  assystował  JP.  Marszałek  w.  kor.,  poże- 
gnawszy .Króla  Jmć  jak  najuczciwićj ,  z  ukontentowaniem  swo- 
jćm  wszelakićm  wyjechał  z  tąd  na  zajutrz  ku  obozowi ,  za  któ- 
rym wczora  i  Kie  Jmć  Podkanclerzy  h'tewski  także  ruszyt  lł{  v 
ku  Białćj.  rV 

A  źe  różne  pasąuile  i  projekty  od  elekciej  J.  K/Mei;ałr. 
do  tego  czasu  różnie  i  złośliwie  podrzucane,  nieufności  mf^di^ 
Królem  i  poddanymi  największą  były  podnietą,  przy  teraźniej- 
iićro  zaś  umysłów  zjednoczeniu  aby  nie  przeszkadzały ;  z  woli 
pneto  J.  K.  Mci  i  całego  Senatu  tu  będącego ,  a  przy tćm  z  roz- 
kasania  JP.  Marszałka  w.  kor.,  publicznie  na  rynku  dnia  3go 
i  4go  praei.  palone  były  przy  akkiamacyach,  że  ktoby  się  ich  na 
pnysiłość  pisać  ważył ,  tego  taka  kara  jak  te  pasquile  potkać  ma. 

Xina  Jćjmć. Matka  Króla  Jmci,  jutrzejszego  dnia  wyjeżdża 
do  Zamościa. 


KOMISSARZA  J.  K.  MCI, 

z  Cseckryna  d»  24.  Czerwca  r.  1671. 

Dla  niebespiecznego  przejazdu  od  Ordy,  czeladnik  mój  aź 
d.  13.  Jnnii  od  W.  M.  Pana  Dóbr.  powrócił  do  Czechryna, 
gdiie  z  pisania  W.  M.  Pana  JP.  Hetman  zaporozskl  był  bardzo 
kontent,  za  jedno  to  sobie  poczytując  szczęście,  że  Król  Jmć 
IBzpIta  dali  plenariam  potestatem  W.  M.  Panu,  do  uspokojenia 
wojska  zaporozskiego.  Doznał  bowiem  JP.  Hetman  zaporozski 
wntelkićj  życzliwości  W.  M.  Pana  naprzeciwko  sobie  i  całemu 
wojska ,  gdzie  i  teraz  nie  wątpi ,  że  justos  mediis  zechcesz  ich 
W.  M.  Pan  upacyfikować,  aby  jak  wojsko  zaporozskie  m  mis 
deMeriU  ukontentowane  zostawało »  i  Bzpita  po  tak  wielu  pa- 
roxyzmach,  ąaieie  odpoczną  sobie. —  Luboć  do  tych  czas  eon- 
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dolet  JP.  Hetmana ,  ie  się  JP.  Hanenkowi  większy  pokazał  fawor, 
i  roźnemi  promocyami  chciało  się  coś  robić;  lecz  to  inforiumo 
suo  oddawszy,  tyczy  szczerego  cum  Republka  pokoju,  gdzie 
Komissarzów  swoich,  od  W.  M.  Pana  na  miejsce  denomino- 
*VSitfi^  dawszy  Ichmciom  plenartam  połestatem  tractandi,  eon- 
"'  jUHoncdiler  jednak  chce  ad  Iractandum  przystąpić.  Maj^c  pewne 
^  do  rozbratania  się  z  Ordą,  uprasza  aby  mu  wprzód 
idi^ia  przysłane  były ;  praesidia  Białocerkiewskie  i  Dymirskie 
z  P.  Piwem  aby  sprowadzone  były ,  —  co  antę  Commiaiomem 
gdy  mu  W.  M.  Pan  wyświadczysz,  zdewinkujesz  go  i  wszytko 
wojsko  do  snadniejszego  uspokojenia,  i  dubium  żadnego  mieć 
nie  będzie  do  wszelakiego  ukontentowania.  Justis  ratianibus  ca^ 
towałem  z  Jmcią ,  aby  tych  kondyciej  nie  expostulował  po  W. 
M.  Panu,  anie  inchoatam  Commissionem;  lecz  zaprzysiągł  się 
źe  to  nie  na  żadną  czyni  zdradę ,  ale  jeno  dki  Ordy ,  a  dni^ 
dla  niektórych  połków,  które  się  obawiają  aby  ich  z  protekciq 
swojćj  nie  excludował,  gdyż  są  niektórzy  tacy,  którzyby  sobie 
nigdy  nie  życzyli  pokoju,  jako  to  pod-Dniestrskie  półki:  lecz 
JP.  Hetman  sua  prudenlia  będzie  ich  umiał  uchodzić  i  ad  obe- 
dtentiam  przywieśdź,  tylko  iteratis  uprasza,  aby  w  tych  trzech 
punktach  otrzymał  gratiam  W.  M.  Pana;  gdzie  jeżeli  nastąpi 
Consensus  W.  M.  Pana  sprowadzić  te  praesidia,  omnem  securi- 
talem  tym  ludziom  do  spokojnego  przejścia  tak  od  Ordy  jak 
od  wojska  zaporozskicgo  obiecuje. 

Mowę  JP.  Żebrowskiego,  com  ją  wyczerpał  ex  corde  JP. 
Hetmana,  podawam  W.  M.  Pana  wysokićj  consideraciej;  a  je- 
żeli co  robić ,  to  sine  mora^  gdyż  rozumiem  że  i  nowy  Han  nie 
zechce  próżnować ,  który  pogotowiu  czeka  z  wojskami  rozkaza- 
nia P.  Doroszenka,  i  do  Krymu  na  państwo  nie  wnijdzie,  póki 
wojsko  zaporozskie  nie  będzie  ukontentowane.  -~  Intencia  taka 
jest  JP.  Hetmana ,  jak  praesidium  Białocerkiewskie  i  P.  Piwo 
sprowadzisz  W.  M.  Pan ,  sam  personaliler  z  wojskiem  pod  Bii- 
łącerkwią  stanie  obozem,  i  z  tamtąd  Komissarzów  do  trakto- 
wania z  W.  M.  Panem  ześle,  rewokując  Ordę  od  siebie »  i  do 
Hana  pośle,  aby  żadnych  inwazyj  nie  czynił  w  państwa  J.  K.  Mci. 
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A  ze  ju£  jest  jeden  Basza  ordynowany  do  siedmiogrodzkiej 
liemie^  tedy  przestrzega  JP.  Hetman,  aby  W.  M.  Pan  na  tętam 
śdanę  pilne  miał  oko,  a  jako  naprędzćj  ad  poctyfcandum  przy- 
stępował. —  Gom  tedy  wyrozumiał  ex  mente  JP.  Hetmana, 
spirUu  eo  wypisuję  wszytko  W.  M.  Panu,  przyrzekając  za  to, 
źe  szczerym  alDTektem  życzy  sobie  pokoju,  gdzie  najlepszy  do- 
wód, że  po  szczęśliwych  da  Pan  Bóg  traktatach,  siły  swoje 
zechce  praestare  całćj  Rzpltćj. 

Więcćj  na  teraz  z  mojćm  nie  szerząc  się  do  W.  M.  Pana 
pisaniem,  moje  necessaria  rekomenduję  łasce  W.  M.  Pana.  Do 
JP.  Podskarbiego  chcićj  W.  AL  Pan  swoje  instancią  wnieść, 
aby  mię  suplementował,  gdyż  de  proprio  żyję,  na  com  się  już 
zadłużyć  musiał.  Nagrodzę  za  to  moją  usługą,  gdy  ad  bona 
opera  przywodzę  laborem  meum:  a  cokolwiek  odbierę  łaski  od 
W.  M.  Pana,  usługować  będę  W.  M.  Panu.  A  teraz  mnie  sa- 
mego i  uniżone  moje  usługi  oddawszy  miłościwćj  W.  M.  Pana 
łasce,  zosta  wam  etc. 

P.  S.  —  Hanenko  otiosus  zostaje  na  Zaporożu,  potenciej 
iadnój  nie  mając,  dla  którego  priyaty,  żal  się  Boże  do  jakiój 
ruiny  Polesie  i  Wołyń  przyszły.  Jeżeliby  można  quali  modo  do 
Dworu  go  awokować,  bo  dla  ich  dissidentiej  będzie  m  motu 
zostawała  Rzpita.  Trzeba  tedy  samemu  W.  M.  Panu  w  tćm 
zaradzać,  żeby  ifŚi  ad  conjunctionem  przyprowadzić,  i  insimul 
aby  traktowali ,  żadnćj  nie  czyniąc  dismembrantiej.  —  Si  vide' 
bilur  W.  M.  Panu  te  praesidia  zwieźdz,  niech  się  stanie  w  tćm 
wola  W.  M.  Pana.  To  jednak  za  pewne  oznajmuję,  że  w  krotce 
duszno  będzie  tamtym  ludziom,  gdyż  soli  i  lontów  małoco  mają. 
Co  ma  być  potym,  niechby  się  eamunc  stało,  gdyż  przy  trak- 
tatach mocno  się  będą  opponować,  aby  żadne  praesidia  nie 
były  w  Ukrainie,  i  cale  aby  oddaleni  byli  po  pewną  linią,  i  woj- 
ska koronne  aby  żadnych  koczowisk  nie  miały,  gdzie  będą  Ko- 
zacy zostawać.  —  Unia,  i  ta  'będzie  nieco  trudniła ,  aleć  to  w  tćm 
dexierUas  W.  M.  Pana  potrafl.  Daj  Boże !  aby  tylko  jak  naj- 
prędzej dobre  dzieło  zacząć  do  uspokojenia  Ojczyzny. 

Armata,  którą  P.  Piwo  pobrał  w  Monasterze  międzychor- 
skim^  uprasza  JP.  Hetman  aby  była  oddana.    Listu  który  do 
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W.  M.  Pana  pisze  JP.  Hetman  zaporozski,  niech  i  sens  i  pod- 
pis nie  alteruje  W.  AŁPana:  z  którym  długo  traktowałem,  aby 
tych  terminów  które  juz  są  załatwione  nie  wzmiankował »  ale 
ad  rei  seriem  przystąpił,  cathegorieae  się  deklarując  RaHmu 
komissiej  takim  na  mój  dyskurs  odebrał  respons:  9,ie  wolę  to 
wypisać  co  mam  na  sercu,  jednakże  nie  odbiegam  dobrych  rze- 
czy. Niech  prędko  JP.  Hetman  składa  miejsce  komissiej,  hibo 
w  Międzyboźu,  lubo  gdzie  będzie  wola;  ale  anie  omnia  aby 
praesidia  byty  zwiedzione,  i  iosigilia  były  przysłane.  Hetma- 
nem J.  K.  Mci  iebym  się  daremnie  nie  tytułował  póki  nie  od- 
biorę insigniów,  gdyż  mię  to  do  podpisu  alteruje/^  —  Na  Bo- 
ga!  W.  M  Pan  sua  prudentia  chcićj  wszytkie  rzeczy  traktować 
jakkomodować  konceptem. 

Coraz  w  liście  swoim  dokłada  ratione  Zadnieprza,  ze  in  his  li- 
ber talibus  chce  zostawać,  jako  Zadnieprze  u  Moskwy;  którzy  tiBo 
ifnado  żadnych  kontrybucyj  nie  dają,  i  pacifice  sobie  zostają:  a 
Mnohohresznemu  z  kaźni  Garskićj  pewna  idzie  pensia.  Czas  to 
jednak  pokaże,  gdy  jak  naprędzćj  będzie  acces  komissiej.  Wię- 
źniów ślachty  zabranćj  na  Polesiu,  posyłam  regestrzyk,  wielce 
prosząc  abyś  W.  M.  Pan  chciał  napisać  do  JP.  Hetmana,  żeby 
ich  kazał  eliberować,  co  rozumiem  ie  uczyni  na  affektacią  W. 
M.  Pana. 

6. 

HETMANA   WOJSK  ZAPOROZSKICH 

s>Q  99«  s2a^]KS3^s}^  ^aas^ssaaocD  !3(!>si(9s»s)a(3(s)« 

X  JKosjta  d.  M.  Sierpnia  r.  MeTlm 

J.  W.  Panie  Hetmanie  kor.  etc. 
Wiemy  Ze  już  tak  częste  listy  nasze  są  u  J.  K.  Mci  i  Wid- 
możności  Waszćj  naprzykrzone,  choć  to  i  życzliwe,  które  jeśli 
dla  złych  ludzi  do  J.  K.  Mci  dochodzą?  nie  wiemy.  Przecie 
z  powiimości  nasz^'  my  jako  życzliwi  poddani,  życząc  J.  K.  Mci 
i  Rzpitćj  i  Wjelmożnościom  waszym  wszytkiego  dobra,  i  teraz, 
ślemy  posła,  (luboć  to  i  kupieckim  dla  złego  przechodu  trybem) 
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E  wojska  naszego  zaporozskiego  do  J.  K.  Mci  oznajmując,  iźeś- 
my  byli  z  postem  tatarskim  dla  oświadczenia  przeszłego  HaDa 
pnyjaini  przeciwko  J.  K.  Mci,  dwóch  towarzyszów  posłali ,  a 
ie  ich  nowy  Han  w  drodze  potkawszy  z  tćm  się  odezwał  : 
poddanym  i  sługą  jest  tureckim  Doroszenko,  i  cale  się  jemu 
w  opiekę  poddał.  Zaczero  jakeśmy  się  o  zniesienie  tego  nie* 
pnyjaciela  starali,  tak  i  teraz  starając  się  o  to  życzymy  tego, 
aby  J.  K.  Mość  raczył  rozkazać  z  taratąd  wojsku  koronnemu 
na  onego  nieprzyjaciela  następować,  a  my  Boga  wziąwszy  na 
pomoc,  będziemy  z  Kałmukami  na  Krym  wojować,  ponieważ 
jako  Turczyn  tak  i  Tatarzy  są  nam  i  J.  K.  Mci  nieżyczliwymi. 
Tedy  my  wojsko  zaporozskie  jak  wierni  poddani,  nie  tylko 
krwi  swojćj,  ale  i  samych  siebie  za  J.  K.  Mść  i  za  R^tUą  nie 
siłujemy  rozlać,  życząc  aby  to  propositum  i.  K.  Mci*  i  Wielmo- 
iności  waszych  i  nasze,  jak  najprędzćj  za  pomocą  Boią  skoń- 
czone było,  i  żeby  nieprzyjaciel  żadnćj  radości  nie  odniósł.  To 
do  uwagi  Wielm.  waszym  podawszy,  o  przyczynę  do  J.  K.  Mci 
strony  swojćj  zelży wości  proszę,  racz  Wielmożność  Twoja  w  tćm 
się  za  mną  przyczynić,  że  mię  Ulaniecki  żadnćj  przyczyny  do 
mnie  nie  miawszy,  banitował,  podobno  mszcząc  się  tego,  że  go 
był  ś.  p.  Pan  Czarnecki  Wojewoda  ruski,  za  złe  jego  postępki 
te  był  Bzpltćj  nie  życzliwy,  do  Malborka  za  to  odesłał.  A 
jako  niewinny  proszę,  aby  moje  imic  uczciwe  przy  mnie  było, 
bom  ja  zgoła  nie  takićj  się  nagrody  za  wierną  pracę  moje  spodzie- 
wał, jako  teraz  widzę:  więcźj  się  nie  szerząc,  zdrowia  i  szczę- 
śliwego powodzenia,  od  Pana  Boga  życzę  Wielmożności  twojćj 
Pana  i  Dóbr. 

Michał  Hanenko 
Heim.  iJDCjska  J.  K.  Mości  zaporozskiego. 


•  \* 


^  Z  powinności  mojćj  przeciwko  Majestatowi  J.  K.  Mci  Pana 

;*,iiiego  mił.,  jako  i  przeciwko  Wielmożności  W.  Mci  i  Rzpltćj 

'Życzliwość  moje  zwykłą  oznajmią{|C^  ^niechciałem  zaniechać,  i  że 
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z  wojskiem  J.  K.  Mci  zaporozskićm  w  kilku  tysięcy  idę  w  Be- 
mie nieprzyjacielską  białogrodzką,  która  zostaje  z  Doroszenkiem, 
stojąc  przy  nim  przeciwko  J.  K.  Mci  i  Rzpitćj  w  obronie  Ukrainy 
od  J.  K.  Mci  ojczystego  Pana.  W  tćj  mierze  racz  Wielm.  Twoja 
surowo  następować  z  wojskiem  kor.  na  tego  zdrajcę  Doroneo- 
ka.  A  tak  Orda  usłyszawszy  bytność  nasze  w  ziemi  swoj^  bia- 
łogrodzkićj ,  (^)  wraz  się  pośpieszy  od  niego  w  Ukrainę  swoje, 
zaczym  łatwo  Wielm.  Twoja  zdrajcę  tego  ułożysz. 

Strony  zaś  krymskićj  Ordy,  posiał  ten  zdrajca  półk  kil- 
nicki  na  obronę  Krymu  od  nas,  bo  nie  chcą  Ordy  krymskie 
onemu  iść  na  pomoc  bojąc  się,  abyśmy  nie  znieśli  Krymu.  O 
to  Wielm.  Twojej  W.  M.  Pana  pilno  proszę,  o  uniwersał  do  woj- 
ska zaporpzskiego ,  który  do  kosza  przesłać  chcićj,  żeby  woj- 
sko szło  jako  najprędzćj  ku  Wielm.  Twojćj  na  odpór  teoro 
nieprzyjacielowi ,  upewniając  onych  łaską  J.  K.  Mci.  —  Zo- 
stiiję  zatym  Wielm.  Twojćj  powolnym  sługą. 

Dan  to  Czerbelanie  d.  2.  Sępi.  r.  1671. 

Michał  Hanenko 
Hetm.  wojska  J.  K.  Mci  zaporo»kiego. 

X  WLumiencu  podoMskiego  d.  MM*  W*rgfeimim  t*.  M09M* 

Doroszenko  nieprzyjaciel,  z  pewnemi  półkami  kozackiemi 
teraz  pod  Stawiszczami  zostaje,  któremu  Nuradyn  Sułtan  m 
subsidium  od  Porty,  z  Ordą  pod  nim  będącą  destinowany,  po- 
syła przed  sobą  2000  Ordy,  z  któremi  Doroszenko  i  z  dawną 
Ordą,  wyprawuje  ku  wojsku  naszemu  pod  Barem  stojącemu 
Woronoszenka  nakaźnego  Hetmana,  aby  mógł  przytrzymał! 
wojsko  nasze  pod  Barem,  póki  się  nie  złączy  sam  Doroszenko 
z  Sułtanem  Nuradvnem. 

Wołochom  i  Multanom  takż6>kazano.i^d  na  głowę  m  sub- 
sidium Doroszenkowi :   z  czego  lubo  się 'wymawiał  Hospodar 

{*)  Biatogrod  w  jązflni  Stowian ,  w  Bessarabii  przy  ujściu  Dnitttro 
nad  czamćm  monem,  jest  teraźniejszy  Akermąn,  imię -z  tnw-.. 
ska  tureckie,    Grekom  znane  miasto  pod  nazwą  Tyras,  aRiKf> 
mianie  zwali  je  Al  ba -Juli  a. 
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wołoski,  deklarował  się  jednak  ściągnąć  skoro  nadejdzie  Ho- 
spodar multański,  którego  spodziewają  się  na  d.  15.  Ibris.  Ci 
vmjttj  takowy  Emir  mają,  aby  na  trzy  miesiące  z  sobą  brali 
Boroszną,  po  naszemu  prowiant  Hana  nie  każą  spodziewać  się 
lego  roku ,  ale  dosyć  będzie  i  tych ,  od  których  uchowaj  Boże ! 
Turczyn  w  Aziej  ma  teraz  co  do  czynienia ,  ponieważ  A- 
rabowie  grób  Machometa  splondro wali ,  którym  dają  pomoc  Per- 
sowie, z  drugićj  strony  Turkom  dokuczając.  Toż  zamieszanie 
i  w  Krymie.  Cesarz  turecki  ma  sam  zin[K)wać  w  Bursie, —  ale 
nie  Iwowskićj. 

9. 

Z  ołK>zu  naszego  z  zwiedzionemi  piechotami  i  armatą  od 
Kamieńca,  pod.  Barem  teraz  stojącego,  niemasz  nic  pewnego: 
jednakże  codziennie  przyjeżdżający  z  tamtąd  referunt^  że  cale 
mają  już  pewne  wieści,  że  Orda  w  Ukrainę  idzie  do  boku  Do- 
roszenkowego,  ponieważ  niedawnemi  czasy  Ichmć  PP.  Hetma- 
ni koronni  pod  Bracławiem  dokazali,  że  Doroszenko  zdrajca 
tfi  ultum  non  paliatur,  któremu  jako  szczupłość  naszego  woj- 
aka navii  auxiUis  nie  posiłkowanego ,  oprzeć  się  będzie  mogła , 
sam  Pan  Bog  wie. 

Co  zaś  fama  rozniesiona,  jakoby  tymi  c^asy  w  przeszłćj 
eipedyciej  naszych  nieco  w  bitwie  zginąć  miało,  to  secus  fac- 
ium.  I  to  prawda ,  że  w  tćj  okaziej ,  jako  zawsze  hołota  jest  na 
rąbanek  skwapliwa  i  wojska  nie  pilnująca,  i  w  swawolnych 
odrywa  się  kupach,  co  się  im  czasem  źle  nagradza,  tak  i  teraz 
przez  to  zginęło  ich  pod  tysiąc,  nieprzyjaciół  zaś  to  jest  Ta- 
larów haud  aegue^  ł>o  ich  ledwo  100  trupem  położono:  co 
nie  dziwna ,  bo  to  nieprzyjaciel  prędki ,  i  w  tak  małćj  kupie 
dęiko  ich  było  znosić,  kiedy  wstępnego  nie  dostawał  boju, 
ale  zaraz  w  rozsypkę  się  puścił. 

W  obozie  przy  wojsku  tylko  sam  JP.  Hetman  w.  kor.  zo- 
staje, od  którego  th  haras  doskonalsze  »p$rantwr  wiadomości 

m 

Spominki  T.  H.  Ul 
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lO. 
lilST  DO  UfiTHAlIf  A  1¥.  KOROM., 

Michał  z  laski  Boz^  Król  polski  etc. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły!—  Cokolwiek  miał  ile- 
conego  od  Uprzejmości  waszćj  Wielm.  Wojewoda  mski,  do- 
niósł nam , .  i  stan  tamecznych  rzeczy  dość  obszernie  i  rzetelnie 
wystawił.  Wdzięcznie  przyjmujemy  prace  wojenne  i  trudy  mtr^ 
sowę  Uprz.  w.:  nie  zejdzie  na  naszym  respekcie »  którym  ta- 
kowym m  publicum  Uprz.  w.  zasługi  życzymy  sobie  nagrodzić. 
Opowie  ustnie  Uprz.  w.  Wo]j»woda  ruski ,  jako  i  my  życzymy 
sobie  wspierać  wojenne  czyny  Uprz.  w.,  byle  tylko  posiłki 
od  Województw  mogły  nadbieźeć.  —  Tym  czasem  jednak  Uprz. 
w.  zwykłą  dzielność  swoją  natężaj ,  i  jako  w  miłości  przeciwko 
Ojczyźnie,  tak  w  życzliwości  i  nienaruszonej  ku  Nam  ochocie 
nie  ustawaj,  o  co  pilnie  żądamy  Uprzejm.  w. 

A  jeśli  źle  życzliwych  niechęć  Uprz.  w.  alteruje,  żądamy 
abyś  temu  nie  dał  wiary  i  byt  pewien,  że  My  najlepiój  prze- 
konani jesteśmy  o  Uprz.  w.,  i  te  wieści  nigdy  u  nas  wiary  oa- 
leść  nie  mogą.  Takowe  malevolorum  pociski  zwyczajnie  rażą, 
ale  nie  ranią.  Nie  wątpimy  tedy,  że  Uprz.  w.  niewzruazo- 
nćm  sercem  przyjmować  to  będziesz ,  —  o  co  powtórnie  żąda- 
jąc Uprz.  w.,  życzymy  onemu  dobrego  od  Pana  Boga  zdrowia. 

DaL  w.  Zamościu  d.  26.  Sept.  1671. 

11. 

X  ohoitm  pod Mruc^awiem  d.  MM.  Sl^w^ts  M^TM. 

W  przeszły  Czwartek  obadwaj  JPP.  Hetmani  z  wojakiem 
stanęli  pod  Braclawiem ,  gdzie  i  Hanenko  z  Sirkiem ,  i  tymi  co 
się  od  Doroszenka  odłączyli.  Lisicą,  Zielenieckim  i  IsknjckiD 
pokłonili  się  Jchmciom,  a  po  skoiiczonćj  radzie  od  JP.  HplmaBa 
W,  kor.  bankietowani.  JP.  Hetman  w.  kor.  sam  był  w  Mo- 
hilowie,  i  wprowadził  na  praesidium  JP.  Piaarzs  Iwowridego 
ziemskiego,  ze  czterema  chorągwiami,  a  P.  Starostę  stirognr. 
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dikiego  ^  3ma  regimentami,  jego  własnym,  JP.  Wojewody 
niskiego ,  i  Xcia  JP.  Hetmana  polnego  W.  \.  lit.  Do  Sciaoy 
zaś  regiment  JP.  Wojewody  kijowskiego  i  JP.  Generała  Bo* 
kama  ordynowane. 

Haman,  Lisianl^a,  Stawiszcze  i  inne  miasta  nad  Bohem  i  Dnie- 
strem, poddały  się  J.  K.  Mci.—  Dziś  JP.  Hetman  w.  kor.  wy- 
prawił na  podjazd  kilka  tysięcy  ludzi  pod  Kaluik ,  który  się  nie 
dico  do  poddaństwa  nakłonić:  a  m  quafUum  w  uporze  zosta- 
nie, fedy  przyjdzie  do  niego  zbrojną  ręką  szczęścia  prótK>wać. 
Hohoł  z  Konstantym  deklarowali  się  przez  listy,  z  swymi  lu- 
dźmi iść  do  Hanenka:  zaczym  dane  im  listy  od  JP.  Hetmana 
w.  kor.  sahi  conductus,  i  assekuracya  zachowania  pny  zdrowiu. 

2E  mh0grm  pod  Brac^awieam  dm  13»  Octohr*  197 M» 

Po  osadzonym  Mohilowie  JP.  Marszałek  w.  kor.  d.  7.  prae$. 
mtiył  się  do  Ściany,  gdzie  tegoż  dnia  stanąwszy  wieczorem, 
zaraz  zamek  osadził.  Nazajutrz  zaś  mancamcnta  i  defecta  zam- 
ku otoczywszy,  parapet  potężny  kazał  sypać,  za  komendanta 
tamie  postanowiwszy  JP.  Gosa  oberszter- majora  JP.  Wojewo- 
dy kijowskiego,  ordynowawszy  pod  komendę  jego  tegoż  JP. 
Wojewody  regiment  i  kompanią  Draganiej,  regiment  JP.  Bo- 
kuma  przydawszy,  i  JP.  Pruszkowskiego  ze  czterema  polskiemi 
chorągwiami  do  tćjże  fortecy,  dla  uprowiantowania  i  podjazdów. 

To  rozporządziwszy  pospieszył  JP.  Hetman  pod  Bracław, 
gdzie  d.  10.  prae$.  stanął,  którego  wojsko  godzin  kilka  poprze- 
diiło  było,  szedłszy  do  obozu  szykiem  z  temi  półkami  które 
z  Jmcią  były,  co  tćm  bardzićj  patrzącym  na  to  z  wałów  i  oko- 
pów bracławskich  Kozakom,  auxU  et  mulUplicatU  wojsko.  — 
Skoro  tedy  stanął  w  obozie  w  godzin  niemal  dwie ,  Hanenko 
z  Sirkiem ,  z  Zielenieckim  i  Lisicą  Półkownikiem  braciawskim 
i  wszytką  starszyzną  kozacką,  w  Bracławiu  na  ten  czas  bę- 
dąey,  przysłali  o  czas  i  naznaczenie  czołobitności  swojćj  i  po- 
kłona  JP.  Marszałkowi;  gdzie  tenże  bei  odwłoki  zaras  posłał 
kNkadzieiląt  celnego  tak  ufanUch  fako  i.pMNseraycb  towarzy- 

«0, 
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ttwa,  którzy  nic  bawiąc  nic  w  mieście,  pomieBioot 
kozacką  do  namiotów  JP.  Marszałka  wproin-adzflit  na  Uirfck 
jut  z  Xciem  Jmcią  P.  Hetmanem  poln^  z  wielką  igrajt  Ub 
rycerskich  oczekiwał.  Gdy  weśli,  czynił  przemowę  HaBeoko, 
oflarując  życzliwość  swoją  Rzpitćj,  samego  siebie  dependcncyi 
JP.  Marszałka  i  Xcia  Jmci  oddawszy. —  Było  niemało  koa- 
ckich  offert,  któremi  lubrica  fide  zawsze  zwykli  traktować:  ja- 
koż pokazało  się  niićj ,  źe  co  inszego  myślili  a  co  jnnego  «• 
azyniliby  byli ,  gdyby  zdrowa  rada  JP.  Marszalka  cbłopaU^  nie 
uprzedziła  była  chytrości.  Nazajutrz  ięi  starszyznę  JP.  Mar- 
szałek solennie  traktował ,  nie  przeporoinając  zdrowia  J.  K.  Mci 
i  cafój  Rzpitćj,  przy  rzćm  ze  wszytkich  przy  sobie  mianych 
armat  głośne  kazał  dać  echo.  W  Sobotę  zaś  mieli  Gonsiiimn, 
z  którego  wyprawiony  JP.  Strażnik  kor.  ku  Kalnikowi.  JP.  Mar- 
szałek dnia  dzisiejszego  także  ku  tamtćj  obrócił  się  stronie: 
szczęść  Boże  pójście  jego  i  racz  go  wspierać. 

Ta  poroieniona  starszyzna ,  nawet  i  samże  Hanenko «  gdy 
JP.  Hetman  z  nimi  traktował  o  przyjęcie  praesidmm  do  t^  for- 
tece, żaden  na  to  nie  dał  rzec  i  słowa,  i  owszem  hardo  od- 
powiadali. I  nie  dziw,  bo  im  smakuje  być  Panami,  intraty 
brać ,  a  Panowie  żeby  z  daleka  patrzali.  W  czćm  gdy  tak  a- 
pornie  stawali,  dając  tę  racyą:  „dosyć  że  się  wam  kłaniamy 
i  protekcyą  waszę  bierzemy,  ale  praesidium  nie  przyjmiemy;^ 
ro  widząc  JP.  Marszałek,  wojennćj  sztuki  użył,  posławny 
JP.  Kobyłeckiego  Sędziego  wojskowego  z  kilkadziesiąt  Towa- 
rzystwa, i  JP.  Łąckiego  Regiment -kwatermajstra,  także  JP. 
Gołeckiego  Majora  z  wojska  cudzoziemskiego,  a  z  nimi  niemało 
officyerów,  aby  wywabiwszy  starszyznę  na  konferencyą,  tym 
czasem  nieznacznie  opanowali  bramy,  jakoż  i  tak  się  stało  i  sicię- 
śliwie  się  udało.  Gdy  ledwie  P.  Łącki  i  P.  Gołecki  i  officye- 
rami  i  Towarzystwem  opanowali  bramy.  Kozacy  to  postrze^iij 
poczęli  się  byli  kupić  i  na  gwałt  dzwonić:  ale  ich  wieloić  To- 
warzystwa w  bramie  przez  P.  Majora  Gołeckiego  otwarta,  od 
zawziętćj  imprezy  odwróciła,  a  tym  czasem  ordynowane  były 
regimenty  pod  komendą  JP.  Majora  Donhoffa ,  który  i  tą 
Imprtizą  in  guantumbj  bronili,  aby  szturmował  do 
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którym  z  ciłćm  JP.  Marszałek  pod  wały  podstępował  wojskieok 
Wszedł  tedy  szczęśliwie  JP.  Generał  do  miasta,  i  ordynowa- 
nego od  JP.  Marszałka  komendanta  JP.  Morsztyna  Półkownika 
I  regimentem  jego,  i  z  regimentem  JP.  Krajczego  kor.  wpro- 
wadził i  obsadził,  za  którym  trzy  polskie  weszły  chorągwie, 
które  tam  zostawać  przy  tómie  praesidmm  będą,  pod  komendą 
JP.  Bomchowskiego  Porucznika  JP.  Referendarza  kor.  —  Go 
gdyby  się  nie  było  udało,  siłaby,  jako  przeszłe  choć  liczniejsze 
wcjska  po  kilkadziesiąt  tysięcy  bywały,  krwie  się  było  wylało, 
priy  zajątrzeniu  i  przy  tak  cięźkićj  do  wzięcia  fortecy. 

19. 

Wejście  nasze  do  Raszkowa  z  wielką  trudnością  przyszło, 
gdjŁ  P.  Hanenko  nie  tylko  żeby  nam  miał  ułatwić  do  tego 
miasta  wnijśde ,  ale  i  owszem  radził  Raszkowa  cale  zaniechać, 
przewidując  daremny  effekt  w  tćj  mierze  imprezy  naszćj ,  i  pe- 
wn$  zatym  konsekwencyą  buntów.  Niechcąc  tedy  P.  Oberst- 
leitnant  Wolf  tak  ladajako  opuścić  miejsca  tego,  nam  tak  bar- 
dzo zcbwalonego,  ordynans  JP.  Hetmana  w.  kor.  mieć  chciał. 
Wysłaliśmy  do  JP.  Ruszczy  ca  Rotmistrza,  który  przed  trzema 
Diedzielami  jui  był  wszedł  ze  czterema  chorągwiami  do  Raszko- 
wa»  pytając  się  go  jeieli  wypada  tentować?  Na  co  nie  złćj 
mdiiei  odebrawszy  respons,  ruszyliśmy  się  rano  t  j.  d.  Igo  ptaes. 
od  Szarpano wki  miasta,  i  siedm  mil  ukraińskich  idąc,  staneli- 
Amy  godzin  trzy  w  noc  pół  mile  od  Raszkowa  między  górami. 
Z  tamtąd  dawszy  bez  odwłoki  znać  JP.  Ruszczycowi  o  bytności 
naszej,  prędko  bierzemy  odpowiedź;  ten  bowiem  zaraz  wysłał 
kałanza  (^  do  przeprowadzenia  i  pokazania  nam  sposobnej  de 
wejścia  miejsca.  Nic  nie  mieszkając  ruszyliśmy  się  o  północy, 
siedłszy  wprzód  ranem  nad  samym  Dniestrem  tak  cicho  i  skry- 
tóm  miejscem,  źe  nikt  nas  prawie  dostrzedz  nie  mógł,  lubo  na 
drogim  brzegu  dwie  chorągwie  wołoskie  się  prezentowały, 
wypadku  z  Raszkowem  pilnie  uważając.    Kawalerya  nasza  poł« 

**)  FMMWodnik. 
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•ka  w  trop  za  nimi  azta,  i  juZ  nad  samtei  tniattem  stBouąwuj 
do  branny  obróciła  się  (gdzie  jui  aubordynowani  od  JP.  Bn- 
izczyca  ludzie  czekali,  a  regiment  przez  palisady  fórtkf  waiedł 
do  miosta ) ,  i  wraz  prawie  w  bramę  wszedłszy  na  rynku  stanęła* 
a  regiment  zamek  opanował.  Tak  te  rzeczy  zręcznie  i  bez  tu- 
multu traktowane  były,  ie  drugi  z  obywatelów  o  tćm  i  nie  wie- 
dział ,  lubośmy  ze  trzy  godziny  dobrze  przededniem  weśli :  ai  kie- 
dy reweil  równo  ze  dniem  na  zamku  w  bębny  niemieckie  u- 
derzono,  konni  wszytcy  stali  na  rynku,  a  regiment  wzMiku 
ai  do  dnia  dobrego  w  sprawie  stał.  Rana  starszyzna  z  naj- 
śloną  wesołą  cerą  przyszła  do  JP.  Obersztera  Wolfa  na  za- 
mek, oświadczając  wszelką  z  przybycia  naszego  wesołość  i  wdzię- 
czność; lubo  dzień  przedtyro  przysięgali  sobie  jeden  na  drogim 
trupom  poledz ,  a  żadnego  Niemca  nie  pnypuszczać. 

Miasto  tuteczne  jest  dosyć  wielkie,  circumferencji  więk- 
szej nii  Katusz:  zamek  nie  tak  obronny,  potrzebuje  fortyfika- 
ciej.  Kozacy  zaporozscy  lepsze  poobierali  gospody,  nam  podłe 
zostawiwszy.  Pieniędzy  polskich  jako  szelągów,  Szostaków,  iyii- 
fów  brać  nie  chcą,  aie  się  uspokoją. 

14. 

Po  ostatniej  pod  Kalnikiem  potrzebie  z  Tatarami,  doała 
JP.  Marszalka  w.  kor.  wiadomość  o  zwinieniu  się  wojska  i- 
tewskiego,  w  którym  największa  była  nadzieja  posiłków  i  nspe- 
kojenia  Ukrainy  tego  roku ,  przez  przyczynienie  sił  wojskowych; 
bo  intoncya  była  Jmci  za  przyjściem  wojska  litewsk.  i  wyprat 
koronnych  iść  ku  Doroszenkowi,  który  pod  KamienobrodeB 
z  Mradyn  Sułtanem  i  z  Ordami  stał,  oczekiwaj^  Małogrod^ 
kich  posiłków.  Ale  omylony  nadzieją,  i  następiąjąc^ 
szony  nie  wojenną  porą  dla  nagłych  mrozów,  rozłożył 
między  Bołiem  a  Dniestrem  po  miastach  i  fortecach, 
przykazawszy,  aby  PP.  żołnierze  nie  ważyli  się  DąjinmciBzyck 
wyciągać  tam  stacyj  ani  się  rozjeżdżać,  pod  ntraceoiefli 
Sam  zaś  Jmć  po  generalnym  popisie  wojska  pod 
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koło  geoeralfie  pod  firacławiem ,  w  którćm  obrani  posłowie  na 
Sejm,  JP.  Chorąży  kor^  JP.  Kawaler  Lubomirski,  JP.  Roma- 
oowski  Chorąży  chełmski  etc.  —  Rozporządziwszy  tak  wojsko, 
ta  je  rozpuścił  na  kwatery,  gdzie  i  Hanenko  i  Sirko  Jmci  po* 
zegnawszy,  ten  do  Berszady  a  tamten  do  Ładyźyna  do  stano- 
wkk  swołcb  pośilf 

Prosił  P.  Hanenko  aby  JP.  Marszałek  dał  mu  kilka  cho- 
rągwi polskich,  aby  je  dla  bespieczeiistwa  swego  mógł  mię- 
diy  swoich  Kozaków  pomieszać:  co  i  uczynił  Jmć,  dawszy  ma 
ośm  chorągwi.  —  Pośpieszył  tedy  JP.  Marszałek  w.  kor.  do 
Lwowa,  aby  mógł  był  obecnym  być  według  brzmienia  Kon- 
slytacyi  dystrybucie  hyberny:  i  zjechawszy  tu  die  15  praes. 
laraz  nazajutrz  zaczęły  się  Sessie  na  ratuszu  około  dystrybucyi , 
i  wczora  dopićro  skończyła  się  taxa  Województw,  a  dziś  ma 
stanąć  pomiarkowanie  jako  wiele  na  koń  się  dostanie  Towa- 
njwzowi. 

15. 

SCHOLASTYKA   WIŁEŃSKIBGO, 

Wjazd  nasz  do  stolice  moskiewskićj  szczęśliwie  za  łaską 
Boią  d.  12.  praes.  odprawił  się,  i  był  ozdobiony  dosyć  pię- 
knym porządkiem  z  naszćj  strony.  Trzynaście  koni  jezdnych 
bogato  ubranych,  i  ludzi  nie  mało  dobrze  odzianych  i  na  do- 
brych koniach  było.  Potkały  nas  w  pół  tory  mili  od  stolice 
konne  i  piesze  wojska  Cara  Jmć:  z  jednaj  strony  piechota  stała, 
a  t  drugi-'  jazda.  Niemal  przed  każdą  chorągwią  pieszych  lu- 
dli  dwoje  działek  albo  jedno  było.  Jechaliśmy  środkiem  po- 
mienionych  ludzi  tuź  ku  przedmieściowi.  Jazdy  chorągwi  mo- 
gło być  64.,  pieszych  zaś  143.  Zatrzymano  nas  na  godzin  dwie 
Uisko  przedmieścia;  a  potym  wyjechali  do  nas  trzech  Przysta- 
w6w  zmrokiem ,  na  dwojgu  saniach  o  jednym  koniu ,  P.  Łady- 
•lyn  z  drugimi,  i  uczyniwszy  komplement  od  Cara  Jmci,  ie 
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nds  wdzięcznie  przyjmuje  i  dla  wprowadieiua  nas  karetę  Car* 
•k)  posyła:  (kareta  była  francodLa ,  aramitna,  przestrona  dosyć, 
z  końmi  dobrem!  karemi,  szor  axamitny  karmazynowy) ;  na  który 
JP.  Wojewoda  chełmiński  odpowiedział,  dziękutjęc  Garowi  Jmd 
za  tę  cześć.  —  Do  którćj  wsiadłszy  naa  trzech  i  Przystawów 
trzech,  jechaliśmy  w  nocy  przez  Ziemlany,  BStaj  i  Biały  horóc^ 
»£  na  posadę  drugą,  a  wojska  z  obu  stron  stały  po  ulicach. 
Dworzanie  jednak  Carscy,  znaczni  Indzie,  prowadzili  naa  do 
stanciej ;  a  Car  Jmć  w  nocy  u  bramy  Twerskićj  z  Carow)  lmci| 
temu  wjazdowi  przypatrowali  się.  Po  zaprowadzeniu  nas  do 
stanciej,  która  była  obita  czerwonćm  suknem,  do  okieo  lylka^ 
i  stoły  karmazynem  nakryte,  dano  dla  kaidego  z  nas  warzonyck 
ryb  po  kilka  półmisków,  i  napoju  różnego  po  niewiele;  a  za- 
tym  nas  pożegnawszy  PP.  Przystawowie  odeśit  dla  relacicg  do 
Cara  Jmć.  W  którćj  stanciej  sciśniono  gromadę  wielką  todn 
z  niewczasem  naszym,  co  nas  nie  ladajako  frasuje:  aleć  i  to  nie 
pomału  dręczy,  wszytką  ie  drogę  jechaliśmy  kosztem  naszym  wiel- 
kim, i  tu  przyjechawszy  na  stolicę,  chcą  nas  ladaczem  zbyć, 
i  każdy  tydzień  dwunastą  set  złotych  pol.  odprawić,  a  e  nas 
koni  więcćj  niż  200,  i  trudno  tą  małą  kwotą  trzem  posłom 
wystrawować  się  przez  tydzień,  a  zwłaszcza  kiedy  tu  drogość 
bardzo  wielka  na  stolicy.  Znać  ze  oni  mają  na  sercu  cokoF 
wiek  skrytego,  kiedy  nam  non  in  anłiqua  forma  hufnaniiaiis 
H  provisionis  offlcia  praeslanL  Najbardziej  wyrzucają  nam  na 
oczy,  ie  P.  Naszczokina  i  P.  Czadarewa  ladajako  traktowano 
u  nas  w  Warszawie,  despektowano ,  podwód  nie  dawano,  tak 
dalece  źe  Car  Jmć  ledwie  najdzie  kogo  posłać  do  Polski,  da 
tak  częstych  dysgustów,  które  się  wyrządzają  posłom  i  posłai- 
nikom  Cara  Jmci.  —  We  wtorek  podobno  nam  przyjdzie  witać 
Cara  Jmć :  Panie  Boże  go  natchnij  duchem  ś.,  ieby  na  nas  le- 
pszy miał  wzgląd,  bo  teraz  ciężko  nam  bardzo.  Zostaję  etc 
P.  S.  Przywitanie  Cara  Jmć  odkładają  do 
Piątku.  —  My  i  dworzanie  nasi  d^lth^- 
<ur,  i  nie  wypuszczają  nigdzie  aż  do  przy- 
witania Cara  Jmci. 
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16. 

P.  Fitinghof  z  komendy  białocerkiewskićj  zjechawszy  przy- 
był ta ,  który  powiada ,  o  czćin  także  pisze  P.  Lebel  komendant 
teraioiejsiyy  ie  ta  forteca  nie  ma  prowiantu  tylko  na  6  niedziel. 
Zasiądź  go  trudno,  bo  się  wszędzie  pozamykali  w  miasteczkach 
Koiacy.  Chcieli  nasi  kilka  miejsc  zdobyć,  ale  im  nie  nadała 
sic  agressia.  Zabito  Kapitana  Wolfa,  rodzonego  JP.  Starosty 
faUdakiego,  pod  jednem  miejscem,  i  wielu  innych  znacznych 
officyerów.  Nie  masz  sposobu  tylko  z  Łabunia,  Potonnego,  za- 
dfglgLiy wności ;  co  i  obiecuje  JP.  Marszałek  gdy  w  Cudno- 
wie  l^^ucko  stoi,  ale  bez  pieniędzy  trudne  i  prowiantu  nabycie. 
Dmgi  punkt  potrzebny,  JP.  Marszałek  z  Bełżyc  do  JX.  Pod- 
kanclerza  pisząc  zaleca ,  aby  Król  Jmć  którego  z  PP.  Senato- 
rów ordynował  do  wojska  w  Bracławsczyznę ,  gdyż  P.  Wyży- 
cki  sprzykrzywszy  sobie  prace  i  koszta ,  wymawia  się  z  tćj  ko- 
mendy.—  Pójdą  z  tąd  listy  do  JP.  Wojewody  sieradzk.  albo 
ruskiego,  żeby  się  który  z  Ichmciów  podjął  tego  Regimentar- 
siwa. 

Hanenkowym  posłom  jutro  expedycią  chcą  dać,  ażeby 
skarbu  nie  aggrawując  powracali  do  Hetmana  swego.  Dają 
kaidemii  z  Kozaków,  których  jest  około  60.,  po  piąciu  łokci 
sukna »  a  piąciu  starszyznie  więcćj  i  piękniejszego  dadzą. 

Z  wyprawami  radzi  JP.  Marszałek  w.  kor.,  aby  postąpiły 
soiMe  Województwa  według  przykładu  ziemie  chełmskićj  ludzik 
którzy  obligowawszy  się  sub  fide,  honore  et  conscimtUs,  zgro- 
madzić się  na  tydzień  anie  primam  Maii  do  obozu,  rozjecliali 
się  do  domów  swoich  na  zimę,  acz  już  byli  na  drugą  ćwierć 
weśli.  Ma  im  ziemia  do  żołdu  naznaczonego  na  ćwierć  chleba » 
złot  20  przyłożyć. —  D.  18.  Grudnia,  landem  Królestwo  Ichmść 
Bidańską  do  Warszawy  przeniosło  rezydencyą,  którego  dnia 
i  JP.  Kanclerz  tu  stanął. 

Poseł  Uanenków  d.  19.  prae$.  u  Króla  Jmć  miał  audiencyą: 
jeden  za  konferowane  insignia  Hanenkowi  dziękował  Królowi 
hoc  z  oddaniem  listu ,  a  drugi  poituiata  namieni  wszy  wojska 
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zaporozskiego ,  instrukcy^  oddawał,  którym  JP.  Kaoclen  kor. 
odpowiedział. 

17. 

Juz  to  dwie  Niedziele,  jak  Orda  z  Kozakami  pod  Cybaio- 
wką  i  Skibowcami  stanęła,  Tatarów  20  tyś.  a  Kozaków  7  tju 
przy  których  sam  Doroszenko,  i  tak  się  w  kupie  trzymajft  ie 
juź  przez  tydzień  nasze  podjazdy  języka  dostać  nie  mogą.  1 1^ 
skrytćj  intencyi  zrozumieć  nie  możemy  czemu  się  tak  dtogi 
iMwią:  snąć  albo  się  wielkiej  potęgi  spodziewają,  albo  tóź  cn- 
kają  az  rzeka  Boh  stanie.  Ąf^. 

W  Piątek  kilka  set  Tatarów  pod  Ładyźyn  do  mosta  przy- 
padło, gdzie  nasz  podjazd  juź  się  był  przeprawił,  a  kilka  set 
Kozaków  pieszych  zaporozskich  tam  się  hałasowali  przez  tydzied. 
Naszych  zginęło  kilku,  a  Tatarów  bardzo  wiele  nastrzelano.  Pd 
tym  hałasie  każdy  do  obozu  powrócił.  Wojsko  nasze  stoi  pod 
łJdyiynem:  z  P.  Uanenkiem  Hetmanem  jest  Kozaków  część. 

Sejmik  w  Wiśni  Województwa  ruskiego,  w  wielkich  o  rói- 
ne  materye  zaczęty  hałasach  i  konfuziej,  tandem  d.  24  b.  m. 
zgodnie  dokończony  stanął.  Do  którćj  zgody  najbardziej  pobu- 
dziła śiachtę  przeczytana  kopia  listu  od  Cesarza  tureckiego  do 
^Króla  Jmci  pisanego;  słysząc  bowiem  wypowiedzianą  wojnę* 
zdumieni  takiemi  awizaroi,  supersedowawszy  od  wszytkicb  innych 
interessów,  cale  tylko  o  obronie  Ojczyzny  materyą  traktowalit 
jako  się  oprzeć  temu  nieprzyjacielowi  tak  potężnemu,  i  jak  u- 
rządzić  aukcyą  wojska.  —  Ordynowali  tedy,  aby  piechoty  w  po- 
lu miała  Rzpita  najmnićj  30000,  a  jazdy  40000,  co  bez  znacz- 
nych podatków  do  skutku  nie  mogłoby  dojść.  Zaczym  eommit 
serum  to  PP.  Postom ,  aby  było  na  to  pogłówne  generalna  i 
czopowe  uchwalone,  negando  innych  podatków. 

Na  pospolite ,  ruszenie  w  razie  potrzeby  zgodzili  się»  pości* 
jnnny  inne  swoje  na  stronę  intereasa  prywatne^  które  tamonać 
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były  poczęły  sejmik.  Postami  z  ziemie  łwowskićj  stanęli:  P. 
SlarosU  Winnicki,  2gi  P.  Pisarz  lwowski;  z  ziemie  przemyślskiój 
P.  Sędzia  przeroyślski,  P.  Trzebuchowski ;  z  ziemie  sanockiej 
P.  Sędzia  sanocki,  P  Ustrzycki. 

Z  Ukrainy,  gdy  teraz  żadna  z  tamtąd  nie  przychpdl^-^llo^ 
czta,  atoli  z  relacyi  JP.  Podczaszego  sanockiego  RotmMtną-.jĘ,; 
K.  Mci.  ta  wiadomość  przybyła,  ie  Doroszenko  podsd||p^^|f 
pod  Humań  z  swojćm  wojskiem,  chcąc  go  na  swą  przeci|gnąć 
stronę  i  swym  ludem  osadzić.  Sam  nie  mogąc  nic  sprawić, 
loatawiwszy  na  oblężenie  pod  Humaniem  dwa  półki  z  kilkoma 
•et  Ordy,  musiał  się  nazad  rejterować.  —  Nasz  tćź  kommunik 
dowiedziawszy  się  o  Doroszenku,  ie  tam  miał  być,  z  fortec 
rwzyt  się  i  kupił  pod  Ładyźyn,  i  tam  stanął  w  jednym  kor* 
pUttOy  a  dla  lepszego  języka,  wyprawili  podjazdem  w  kilkanaście 
chorągwi  P.  Ruszczyca  z  Sirkiem,  1500  Kozaków  przy  sobie 
najtcym,  pod  nieprzyjaciela.  Tam  stanąwszy,  dowiedzieli  się 
z  języka  wziętego,  że  u  Doroszenka  nie  masz  tylko  dwa  półki 
Kozaków,  które  zostawił  z  Ordą.  Uderzyli  na  nich  szczęśliwie 
i  iiiieśli,  a  wojsko  dalćj  nie  trudziło  się. 

Tenże  JP.  Ruszczyć  był  przedtym  w  kompanii  z  Sirkiem 
w  polach  dzikich:  a  lubo  udawano  że  mieli  Budziacką  Ordę 
pobałasować,  i  półk  kalnicki  z  Kr}'rou  powracający  znieść,  ale 
rię  to  nie  potwierdziło.  —  Onegdaj  przyjechał  towarzysz  sam, 
szukając  JP.  Hetmana,  z  deklaracyą  całego  wojska  polskiego, 
ie  dla  braku  żywności  niepodobna  im  dalćj  w  Ukrainie  trwać, 
i  muszą  się  radzi  nie  radzi  z  tamtąd  ruszyć. 

JP.  Hetman  w.  kor.  z  Jćjmcią  miał  wczoraj  w  Jaworowie 
stanąć. 

19. 

CHORĄŻEGO  KIJOWSKIEGO, 

DO  JLClJk  JnCI  irOJKirODY  BKSZKIECMI. 

trzy  godziny  w  noc. 
Życzyłem  sobie  inakszą  nowiną  świąt  chwalebnych  narodź. 
Pińskiego  W.  M.  Pana  winszować,    te  tak  mpmii  pkum. 


—    166    — 

oznajmuje,  że  nieprzyjaciel  przyszedłszy  ze  wszytką  potęgą,  Tro- 
ścianiec,  w  którym  było  ctiorągwi  polskicłi  ośm  i  Dragaoia  JP. 
Marszałka,  attakował  i  dwa  dni  go  dobywał.  Wczora  oo  się 
z  nimi  siato,  pisze  mi  JP.  Zamojski.  Wątpliwa  tedy  aby  się 
(^uj^. ^bronili.  Kupić  nie  mam  co,  chyba  fortece  pooboaiać. 
|^iStjB||:emu  w  małćj  liczbie  wojska,  wątpliwy  wypadek  wszy- 
tUoni^'  Per  omnia  sacra  W.  M.  proszę  o  inforroacyą  co  mam 
czynie,  bo  to  pewna  źe  niektórym  horodkom  tak  samo  będzie 
jak  Tuiczynowi,  Gzernichowcom,  Winnicy,  Jampolowi,  Kamie* 
ńicy  dniestrowćj.  Atoli  tak  postępuję:  z  Jampola  przenoaię 
lodzi  do  Mohiiowa,  z  Kamienicy  dniestr.  do  Raszkowa,  z  Czer- 
nichowców  tu  do  siebie,  z  którjmi,  jako  i  z  winnickiemi,  stacę 
pod  Barem,  i  to  jeśli  dopuści  nieprzyjaciel.  Interim^  przez  mh 
łosierdzie  Boże!  racz  W.  M.  dawać  znać  dniem  i  nocą  JP. 
Marszałkowi,  a  mnie  dać  informacyą  co  mam  czynić  dal^, 
ponieważ  na  odsiecz  nie  mam  z  kim  w  pole.  Nie  będzieli  pręd- 
kiego ratunku,  pewnie  wszytcy  zginęli.  Do  P.  Hetmana  Haoen- 
ka  piszę,  utwierdzając  prędką  odsieczą,  o  którą  po  tysiąc  kroć 
proszę.  —  Go  mi  przyniesiono  od  JP.  Sulimirskiego,  posyłam 
W.  M.  do  przeczytania.  Nieszczęśliwa  nowina  nie  odmienia  się 
jako  widzę.  Już  zgoła  rady  żadnćj  nie  mam,  ponieważ  wojska 
nie  masz,  bo  kupić  wojska  a  porzucić  fortece,  jeszcze  gorsza. 

PORUCZNIKA  JP.  STAROSTY  PARCZEWSKIEGO, 

Pocieszniejszą  radbym  po  kolędzie  W.  M.  awizował  nowi- 
nę, ale  trudno  o  nię  u  nas.  Oznajmuję  tedy  W.  M.,  że  Dmo- 
szenko  ze  wszytką  potęgą  z  tamtćj  strony  Bohu  przeprawiwszy 
się,  stanął  w  Trościańcu  mieście,  wyciąwszy  ludzi  tak  naszych 
jako  i  tamecznych.  W  zamku  się  jeszcze  nasi  bronią,  i  cl  któ- 
ny  mogli  umknąć  z  pospólstwa,  jeżeli  dłogo?  Bógże  to  iri6. 
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ponieważ  ani  wody  ani  kul  dostatecznie  nie  mają,  ani  iii  od 
nas  żadnego  sukursu  nie  odnoszą,  bo  trudny.  Kozacy  nie  przyj- 
dą od  Hetmana  Hanenka,  a  my  takich  nie  mamy  sih  Zaczem 
śmiem  ja  upraszać  z  miejsca  mego  W.  M.,  abyś  nas  chciał  sup- 
plementować  ludźmi  i  obecnością  swoją,  a  prędko,  nadzieja 
w  Bogu,  nieprzyjaciel  wstręt  odniesie;  gdyi  nie  kładą  ich  wię- 
cćj  ci,  którzy  z  oblężenia  do  nas  przyśli,  nad  12  tys.  z  Ordą. 
Wyszedł  P.  Bębnowski  i  P.  Huroiecki  postrzelani  przez  nieprzy- 
jacielski obóz:  tak  powiadają,  bo  się  im  dobne  przypatrzyli, 
kiedy  nie  tylko  na  koniach  ale  i  piechotą  kilka  razy  nieprzyja- 
ciela wyganiali,  i  na  placu  siła  go  położyli.  Półkownika  ich 
tabito  P.  Michlewicza,  z  półku  JP.  Krajczego  kor.,  i  ich  samych 
Sita  nastrzelano.  Do  nas  tych  dwóch  przysłano  prosząc  o  ra- 
tunek, którego  my  nie  możemy  dać.  Prosimy  tedy  usilnie  W. 
IL9  abyś  chciał  wejrzeć  na  tak  wielką  potrzebę  i  pospieszył, 
gdyi  avertat  Deus  tych  ludzi  i  fortecy  tćj  stracenia.  Nam  musi 
upaść,  a  im  się  serce  naprawi.  Nie  mamy,  jakeśmy  się  przej- 
ndi,  w  żadnćj  fortecy  ani  prochu  ani  kul,  ani  iadnćj  rzeczy 
do  municiej  należącćj ;  zaczem  chcićj  W.  M.  i  tćm  supplemen- 
tować  wojsko  cudzoziemskie. 

To  tćż  oznajmuję  W.  M.  Panu,  że  Ordy  przyszło  tysiąc 
koni  ku  Pawołoczy,  wywiadując  się  jeżeli  jakie  wojsko  polskie 
nie  idzie,  jako  ich  wieść  doszła  ze  Lwowa. —  Spodziewamy  się 
W.  M.,  i  imieniem  tych  wszytkich  którycheś  mi  dał  W.  M. 
pod  komendę  ludzi,  uniżenie  upraszam  o  jako  najprędszy  ratu- 
nek. Wszytkie  konie,  i  jednego  nie  zostało  przy  towarzystwie 
pod  temi  chorągwiami  w  Trościańcu,  w  podział  poszły  Ordzie, 
i  nasi  jednego  uprowadzić  nie  mogli. 

91. 
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Czasu  nie  masz  pisać,  tylko  płakać  na  takie  krwie  rozlanie 
które  się  stało   w  Trościańcu  z  braci   naszćj.     W  zameczku 
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jeszcze  się  zaparli,  w  którym  wody  niemasz:  to  rozumieni  ie 
się  nie  zabawią.  Dla  Boga!  pamiętajcie  o  oas.  Ten  towarzysz 
powiada,  źe  Ordy  niemasz  nad  3000,  i  tabor  niesilny. 

JP.  Hetman  kłania  się,  nie  pisze  do  W.  M.  tylko  prosi 
racz  pamiętać,  i  do  JPP.  Hetmanów  dać  znać,  bo  inaczej  wszy- 
tkie  horodki  poddadzą  się,  i  zaporożcy  ieby  nie  zwątpilL 

■ 

Sejmik  proszowski  trzeciego  dnia  rozerwał  się  z  okaiziej 
szybu  w  Wieliczce  Kanegunda,  przy  którćj  stawał  JP.  Sta- 
rosta sądecki,  a  przywiązali  się  do  niego  Lutrowie.  Z  strony 
zaś  źup  królewskich  stawał  JP.  Starosta  oświęcimski.  Po 
kilkakroć  zamawiali  się  słowami  w  kościele ,  a  potym  kuUgiem 
w  nocy  znosić  się  chcieli.  Jednak  źe  JP>  Starosta  oświęcimski 
był  ostrożnym ,  causavit  tą  rażą  partcliftim.  A  iź  się  snąć  na 
niego  grożą,  prosił  Króla  Jmć  o  list  żelazny,  który  ma  mu 
wydać  kancellarya  koronna.  Czytano  i  list  JP.  Starosty  spizkiego, 
w  którym  na  Cesarza  Jmć  uskarża  się  o  to,  jakoby  Spizkie 
miasta  chciał  do  Węgier  odbierać ;  a  to  z  tąd  pochodzi ,  że  Ce- 
sarz subjugata  recenter  Hungaria,  każe  na  praesidia  niemieckie 
po  wszytkich  Węgrach  rozłożone  kontry bucye  płacić,  do  któ- 
rych że  przymuszają  i  miasta  Spizkie,  stawa  przy  nich  jako 
Starosta  P.  Podstoli  kor. 

Marszałkiem  tego  Sejmiku  był  P.  Stolnik  koronny.  —  Tu 
w  tych  krajach  Sejmiki  spokojnie  odprawiły  się  wszędzie. 

Rezydentem  cesarskim  na  Dworze  polskim  ma  być  Baron 
Sztum:  chwali  go  Xdz  Witwicki  z  biegłości  w  językach,  przy- 
stępności  i  łagodności. 

JP.  Koryciński  od  Ojca  ś.  z  poświęconym  mieczem  dla 
Króla  Jmci,  a  różą  dla  Królów^  Jćjmć,  już  stanął  w  Krakowie. 
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»3. 


o  STitniE  ir  o  JSKjt  WitSZEGO  "W  IJKRAIlinE, 

OB  V.  «ABA  IBirSaSOWSKIHttO. 

O  potędze  nieprzyjacielskiej,  z  którą  pod  Ładyźynem  spo- 
tkanie mieliśmy,  przeszłą  pocztą  donosiłem  W.  M.  Panu.  Nie* 
przyjaciebkich  tedy  sił  skosztowawszy,  a  bacząc  się  im  być  nie- 
równemi,  odpierać  one  z  fortec  postanowiliśmy:  a  gdy  do  swych 
z  pod  Ładyźyna  powróciliśmy  garnizonów,  nieprzyjaciel  pod 
Skibowcami  d.  24.  Xbris  przez  Boh  się  przeprawił  i  na  TroScta- 
nieć  (g(hie  ex  consilio  chorągiew  JP.  Krajczego  kor.  usarska^ 
kosacka  zaś  JP.  Generała  podolskiego  (%  JP.  Bobrzyńskiega 
Starosty  szremskiego,  JP.  Podkomorzego  podolskiego,  JP.  Sta* 
rościca  lubelskiego,  JP.  Wojewodzica  rawskiego,  JP.  Bohusza, 
i  trzy  kornety  JP.  Marszałka  w.  kor.  zostawały:)  z  całą  siłą 
uderzył.  Odparty  przez  naszych  w  Wigilią  BoZego  narodź.,  i  dzień 
ten  porażką  jego  był  poświęcony.  Atoli  w  Sobotę,  w  samo 
święto  Pańskiego  narodź.,  znowu  taborem  pod  samo  miasto 
przysunął  się  nieprzyjaciel  Serdeniata  z  horodowymi  Kozakami , 
i  gęila>  ognia  dając  w  samo  wpadł  miasto.  Zamieszanie  po- 
między naszymi  powstało,  tak  że  wozów  ani  koni  w  zamek 
uprowadzić  czas  nie  pozwolił,  z  duszami  tylko  od  parkanów 
odparci  i. znaczną  porażką,  obronną  do  zamku  uchodzili  ręką. 
OMęłeni  więc  od  nieprzyjaciela,  bez  drew,  bez  wody:  proch 
jednak  w  zameczku  zastali,  kul  zaś  nie  mieli,  dla  braku  któ- 
rych tam  desperowali.  Obrał  się  jeden  zaporoziec,  i  pnez 
nieprzyjadelskie  wojska  do  JP.  Hanenka  przeszedł,  ido  zamku 


(*)  |[ył  w  tym  czaalĘ^BjM^Talemę  Mjap  podolskich  Alexander  Stan. 
>Beti^^«  fNiesied^TTp,  158^,^'Wszędzie  w  tych  pismach  gdzie 
jest  wzmianka  o  JPanu  podolskim,  znaczy  to  Starosta  kamienie* 
«egQ,  który  był  zwany  Generałem  ziem  podolskich,  a  godność 
ta  odpowiada  tytułowi  Wojewody^  którego  Podole  nie  miało.  — 
V..''    Ostatnim  Generałem  ziem  podolskiQ||.  Iffi  Xie  Adam  Czartoryski  • 


o. 
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z  kulami  powrócił,  a  potym  tny  razy  przez  różnych  Koza- 
ków suplementował   naszych  z  Ładyiyna  kulami  P.  Hanenko. 

Gdy  tedy  jassyr  polski  Doroszenko  Turkom  zaręczył «  Or- 
dzie  zaś  pospólstwo;  Pan  Bóg  który  wojnę  spuszcza  lub  ją 
hamuje,  najezdcę  tak  nagłą  ogarnęł  konfuzyą  d.  30.  Xhris, 
źe  odstąpił  od  oblężenia ,  więcćj  niż  tysiąc  Kozaków  i  Ord; 
w  gęstych  szturmach  straciwszy.  Lecz  nie  małą  była  i  w  na- 
szych szkoda.  JP.  Niklewicz  Namiestnik  usarskićj  chorągwie  któ- 
ry tamtymi  komenderował  ludźmi,  z  postrzału  niebespiecznie 
jest  chory.  Wszytcy  piesi  przyśli  do  Ładyżyna;  JP.  Regimen- 
tarz  pozwolił  im  iść  do  Latyczewa  do  dalszćj  PP.  Hetmanów 
deklaracyi.  Znacznie  wojsko  swoje  Doroszenko  pokonił  (*} 
i  przyodział:  choć  naszą  wsparty  porażką  pod  Mankowkę  od- 
Mąpił,  atoli  tuszę  że  święta  swoje  odprawiwszy  (gdy  znowu 
świeża  przyciągnie  mu  Orda,  bo  białogrodscy  do  swoich  sta- 
nowisk idą)  imprezę  kończyć  chcąc  do  nas  powróci,  mając  języ- 
ków dobrych,  że  u  nas  miasto  posiłków  połowa  większa  ubyła  lo- 
dzi, i  bezwstydnie  w  Polskę  co  żywo  uchodzi.  Wielu  nędsą  ciśnie- 
ni,  a  niektórzy  tylko  ochotnie  w  dziele  wojennym  zostawać  cłicąt 
jeżeli  tylko  pieniądze  prędko  będą;  niektóre  osobliwie  półki, 
których  jak  śledzi  w  beczkę  w  fortecę  nasadzam.  Piechoty 
w  zamkach  i  komunika  dla  potrzeby  zostawiwszy,  i  onych  żeby 
wiosny  doczekali  jako  mogąc  uprowiantowawszy,  cofnąć  slc>przy- 
najmnićj  ku  Międzybożu  dla  braku  sian  i  owsa  muszę ,  bo  inaczej 
od  koni  niemylnieby  odpadli.  Za  Bohem  zaś  chleba  szablą  szukać, 
i  tam  acz  to  w  małćj  liczbie,  słabe  muszę  utrzymywać  siły. 

Bardzo  potrzeba,  żeby  uniwersały  JPP.  Hetmanów  wy- 
szły, aby  PP.  Officyerowie  jak  graegarii  milites^  pod  karą  wic- 
cznój  infamii  i  utratą  własności,  jak  najspieszniój  przybywali 
do  znaków :  za  których  przybyciem  moglibyśmy  za  Bohem  je- 
dno i  drugie  osadziwszy  miasto,  chleba  sobie  i  dla  koni  pozy- 
wienia  dostać:  a  jeśli  hybeiiijć  PP*  OllJgptAci  dawać  będi  Offi- 
cyerom  i  Towarzystwu,  to  jeszcze  więcćj  ubędzie -iołrfferza. 
Czemu  zabiegając,  jak  najspiesznićj  zakazać  należy  unfypersa- 
łami  takiego  PP.  Deputatów  postępku. 

(•)  Zapewne  w  konie  ppatnył.  \l 
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Tu  u  nas  szpetne  zjawiły  się  projekty,  ale  w  Bogu  nadzie- 
ja ze  do  związicu  nie  przyjdzie.  Praevalebimiis  życzliwi  Panu 
i  Ojczyźnie,  dla  tego  i  półki  objeżdżam,  i  dziś  powracam  do  Ścia- 
ny, i  tamtąd  do  Raszkowa.  —  Piszą  mi  dnia  dzisiejszego  z  Ła- 

dyźyna,  źe  pawołocki  Półko wnik  wszedt  w  Gzechryn 

i  £Qda  zaporozskićj  buławy,  i  dla  tego  podobno  Doroszenko  od- 
stąpił od  Trościanca  a  do  Gzechryna  spieszy.  Pan  Bóg  ku  po- 
trzebie i  pożytku  naszemu  sam  podaje  środki.  Posiłków,  dla 
Boga!  prędkicłi  trzeba,  gdyż  nas  mało;  a  będzie  wszytko  do- 
bne*  Jakowa  dalsza  fortuna  nasza  będzie,  oznajroować  nie 
omieszkam.  Jednych  tylko  posiłków  co  prędzej  potrzeba ,  a  to 
zagrzewając  w  Polsce  rozproszonych  źołnierzów,  żeby  co  prę- 
dzćj  do  ogołoconych  spieszyli  chorągwi. 

94. 
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DO  NAii.  MICHAŁA  KORYBUTA 

l¥IŚ]iri01¥IECKIEG0 

Najjasfu  miłościwy  Królu ,  Panie  a  Panie  m.  mił. ! 

Na  kilku  już  sejmikach  i  radach  posejmowych,  dostate- 
cznie W.  K.  Mci  wywiodłem  przyczynę  zawartego  pokoju  z  E- 
lektorem  Jmcią  brandeburgskim  za  Króla  Jmć  Kazimierza ,  i  po- 
żytki z  tego  pokoju  wyliczyłem.  Ukazałem,  że  najgorszy  i  naj- 
zazdrościwszy  przyganiacz,  nie  mógł  słusznej  przyczyny  zna- 
leść,  w  czćmby  fidei  nostrae,  którzyśmy  do  traktowania  tego 
pokoju  od  J.  K.  Mci  byli  naznaczeni,  mógł  uwłaczać.  Prosi- 
łem zatćm,  W.  K.  Mość  nie  mogłeś  i  nie  możesz  8alva  fide 
P€i€tomm  et  juramenti^  zwłoczyć  I  niedopuszczać  potwierdze- 
nia tych  paktów,  ponieważ  te  już  są  Sejmem  approbowane, 
i  niema  już  miejsca  wątpliwościom  i  roztrząsaniom.  Jakożkol- 
wiek  wasytkie  te  moje  i  relacye  i  instancye  zostały  daremne 
^       Spominki  T.  II.  II 
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i  bez  żadnego  skutku;  jednak  i  teraz  dowiedziawszy  8ic»  źe  po- 
t  od  tegot  Kurfirszta  Jmć  brandeburgakiego  inrzyjecfaał  do  W. 
K.  Mci  prosząc  o  konfirmacyą  paktów,  i  widząc  łe  na  tćm  n- 
leźy  Rzpitćj,  wnoszę  proibę  moje  do  W.  K.  Mci,  abyś  W.  IL  Mość 
w  dłuższą  nie  odkładał  potwierdzenia  tego  przymierza  Bzpll^ 
z  Kurfirsztem  Jracią.  —  Widzisz  W«  K.  Mość  co  się  to  w  U- 
krainie  dzieje:  wiesz  W.  K.  Mość  jako  Moskwa  juz  hoitilHaUm 
prawie  indicit^  zaczćm  pokoju  trzymać  nie  chce ,  posłów  W.  K. 
Mci  ladajako  przyjmuje,  i  z  pogaństwem  wojna  ciężka  grozi,  «— 
a  jeszczeby  W.  K.  Mość  miał  sobie  i  nam  nieprzyjaciół  przy- 
czyniać, disgustując  i  urażając  sąsiedniego  Pana,  który  H  m 
prosperis  et  in  adversis  wiele  Rzpltćj  pomódz  może. 

Proszę  przeto  i  powtóre  per  salutem  publicam,  abyś  W 
K.  Mość,  jakoś  per  Pacta  c(mventu  obiecał,  z  postronnymi 
Pany  i  Państwy  ponowić  Pcu^ia  et  foedera^  i  zatrzymania  z  ni- 
mi pokoju  staranie  czynić,  tak  i  te  z  Kurfirsztem  Jmcią  bran- 
deburgskim  pakta  raczył  konfirmować.  —  Nie  potrzelNi  tu  cze- 
kać na  pozwolenie  Rzpitćj,  bo -już  coneeneus  zaszedł  kiedy  te 
pakta  z  Elektorem  jeszcze  Sejmem  r.  1668  konfirmowane  i  ap- 
probowane:  i  że  są  pakta  wieczyste  z  Rzpltą,  nie  potrzetia  no- 
wćj  ratifikaciej ,  ale  to  tylko  należy  do  samćj  osoby  W.  K. 
Mci,  żeś  nowo  nastał  na  państwo  to,  jak  to  paktami  Bygdo- 
skiemi  jest  warowane.  Raczże  to  W.  K.  Mość  przed  Sejmem 
odprawić ,  bo  na  Sejmie  będą  wielkie  sprawy  i  trudne,  a  przeto 
siła  czasu  wezmą.  Uniżone  przytćm  usługi  moje  przy  modlitwadi 
kapłańskich  pilnie  oddaję  w  łaskę  W.  K.  Mci  jako 

W.  K.  Mci  wierna  rada, 
i  uniżony  sługa. 

z  pod  Ładyżyna  d.  22.  Lipca  r.  1672. 

Jak  tylko  ręka  najwyższego  Pana  dotknęła  nas  klęską  przez 
nieprzyjaciela,  nie  żadną  niebacznością  wiedziony,  ale  wieKą 
potrzebą  i  soliicitacyą  P.  Hetmana  zaporozskiego  ciśniony,  sta- 
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n|łenu4^i0.  Lipca  pod  Ładyźynem  przed  słońca  zachodem; 
gdzie  zaitawazy  h  P.  Hetmaua  laporozskiego  w  polu  i  armatę, 
nie  zsiada]^  z  koni  poszedłem,  i  nazajutrz  z  szykiem,  który 
poayłam  cemurae  W.  M.  Pana,  uderzyliśmy  najszczęśliwićj 
z  razu,  i  tych  oblęieńców  salwowawszy,  |.  j.  pótk  Zerebinosów, 
który  był  oblężony  pod  Gzetwertynowką  powracając  się  z  Ber- 
9aili%  do  Hanenka.  Armaty  tam  Serdeniaci  odbiegli,  a  Orda 
ódflfiSrwszego  spotkania  pierzchnęla,  na  których  wszytko  woj- 
sHiFWsiadło,  i  na  tamte  stronę  Bohu  przepędzili  pod  namioty 
tureckie,  i  chcąc  nazad  do  nas  przeprawy  nie  dopuścić,  godzin 
kilka  bawiliśmy  się.  W  tćm  tylko  daję  się  winien ;  alem  ^- 
dną  miarą  me  mógł  ochocie  Bycerstwa  praescribere.  Tym  cza- 
sem P.  Hetman  zaporozski  dufając  naszój  wygranej,  bez  wiado- 
mości naszćj  z  taborem  od  Gzetwertynowki  ruszył  nazad;  co 
nieprzyjaciel  postrzegłszy  z  gór  z  tamtćj  strony,  kilką  przepraw 
poszedł,  a  gdy  ze  wszytkich  stron  nas  opasał,  nierównym 
w  siłach  uledz  nam  przyszło.  Więc  źe  zwyczajnie  korzyści 
wszytcy  sobie  przypisują,  a  klęskę  na  jednego  walą;  stratę  tę 
nieszczęściu  memu  przypisawszy,  wdzięcznie  ją  od  Pana  Boga 
przyjąć  muszę. —  Towarzystwa  zabitych  jako  mi  oddano  z  re- 
gestrów, pokazuje  się  80.  To  najcięższa ,  źc  Starszyzna  nie  ma- 
ło wszytka  szwankowała.  Begiment  dragański  JP.  Pisarza  pol- 
nego kor.,  ten  cale  zginął  i  drugie  po  części.  Piechoty  JP. 
Zebrowskiego  padło  nie  mato,  od  których  Kozacy  taborem 
udeklŁ 

36. 

JLiót  ^.  ^tiiAuio  w  Anielo 

CHORĄŻEGO  USARSKIEGO  JP.  MARSZAŁKA  W.  KORONNEGO, 

Dawszy  znać  o  tak  nieszczęśliwej  nowinie  W.  M.  Panu, 
dotąd  zatrzymałem  się  czekając  czy  się  nie  odmieni,  i  zaraz 
podjazdy  ordynowałem,  gdzie  roi  toż  wszytko  przynieśli  co 
w  pierwszych  listach,  gdzie  i  listy  od  JPana  podlaskiego  (^) 

(*)  Alciander  Radciszowski  Kasztelan  podlaski. 

II. 
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W.  M.  posyłam,  jako  ludzi  tak  życzliwych  W.  M.  Panu  ugu- 
bił,  prawie  jak  umyślnie:  bo  jak  wół  pod  obuch  nie  chce,  tak 
się  im  pod  komendę  Jmci  nie  chciało.  Jeszcze  pisze  do  mnie 
o  chorągwie  P.  Strażnikowe,  ale  mu  ich  nie  poślę :  bo  P.  Mar- 
kowski pisze  do  mnie,  le  Setnik  z  Balabanowki  przyprowadził 
Tatara  onegdy  wziętego,  który  powiada ,  źe  tegoż  dnia  po  po- 
trzebie przyszedł  przy  nim  Han,  i  Nuradyn  Sułtan,  co  jeteli 
jest  prawda,  nie  wiemy. 

Od  Kamieńca  jakie  mam  wiadomości,  posyłam  W.  IŁ,  iflti 
wyglądam  ordynansu  od  W.  M.  Pana.  Z  Kamieńca  o  posiłki 
codziennie  piszą ,  i  proszą  o  piechotę  JXdza  Biskupa  krak.,  któr| 
za  rozkazaniem  W.  M.  gotówem  ordynować ,  gdzie  będzie  wola 
W.  M.  Pana.  —  My  sam  ani  prochu  ani  armaty  nie  maniy^ 
a  bez  ordynansu  W.  M.  Pana  nie  ruszę  się. 

BISKUPA  KAMIENIECKIEGO 
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Jui  za  pewne  twierdzą,  ze  o  Środzie  przyszłej  wojska  tu- 
reckie pod  Kamienice  przyciągną,  zaczćm  czas  było  przysłać 
piechotę  JX.  Biskupa  krak.,  regiment  ordynowany  od  JP.  Mar- 
szalka na  praesidium  kamienieckie,  jako  nasi  PP.  posłowie  nam 
przywieźli.  —  Tu  ani  głowy  ani  praesidium  niemasz,  zactim 
ja  unikać  muszę  niebespieczeństwa  poddania,  i  jutro  podobno 
z  tąd  wymknąć  się,  ponieważ  i  W.  M.  Pan  nie  możesz  bez  or- 
dynansu tu  obozu  stawić,  czego  było  koniecznie  potrzeba,  bo 
i  tam  W.  M.  bespiecznie  nie  stoisz,  i  nie  wątpię  że  się  cofniesz 
w  zad  dla  przebierania  wojska,  a  Kamieniec  siadł.  —  Mosię 
ja  tedy  jechać  i  przynajmniej  sollicitować  posiłków  Kamieńcowi, 
bo  go  sam  nie  obronię,  ani  to  do  mnie  należy  być  m  praetUb. 
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£horęg]ew  W.  M.  Pana  jest  pancerna.  Królewską  wzięto 
pod  P.  Pruszkowskim,  i  Xcia  Jmć  Hetmana  polnego,  i  innych 
wiele.  JX.  Biskup  kamieniecki  co  pićrwćj  o  Turkach  nie  dawał 
wiary,  to  teraz  sam  z  Kamieńca  umyka ,  co  W.  M.  z  hstu  Jmci 
lq)ićj  zrozutDićsz.  Z  Wołoch,  coraz  świółe  są  wiadomości 
o  prędki^  bytności  Wezyrowskićj  pod  Chocim.  Do  Ładyźyna 
posłałem  z  pod  JP.  Chorążego  kor.  chorągwi  koni  20.,  żeby 
mogli  przywieźć  co  pewnego ,  gdyż  ci  tu  udają  co  z  tamtąd 
powracają,  źe  już  Kozacy  z  Ładyżyna  wypuścić  nie  chcą, 
a  Doroszenko  pod  Skibińcami  stoi,  na  łlana  oczekiwa,  którego 
się  co  chwila  spodziewa;  co  jednak  ten  podjazd  przyniesie, 
nieomieszkanie  dam  znać.  Regestrzyk  chorągwie  posyłam  które 
tu  są:  królewskich  jeszcze  nie  masz. 

Regiment  JX.  Biskupa  krak.  szedt  bardzo  porządny  do 
obozu.  Toto  Senator!  bodaj  takich  siła  było,  jako  on  Ojczy- 
znę kochających. 

*.  2S.  JLipcm  lerz. 

Już  macie  wiadomości  niepomyślne  o  experimencie  Pana 
podlaskiego,  źe  pod  Czetwertynowką  zniosła  Orda  wojska  nasze , 
a  to  tym  sposobem.  Przebierał  się  z  Berszady  do  Hanenka  Ze- 
rebinos  w  półtora  tysiąca  Kozaków :  tego  ie  był  obleg^  Hre- 
hory  Doroszenko ,  pośli  mu  nasi  na  odsiecz.  Przyszedłszy  nocą 
do  miejsca,  za  uczynieniem  okrzyku  odpędzili  nieprzyjaciela 
a  eliberowali  oblężonych  Kozaków :  którzy  gdy  taborem  z  Ha- 
nenkiem  pośii  ku  Ładyżynowi,  wojsko  nasze  trzymając  odwód 
mieszać  się  poczęło,  drudzy  od  chorągwi  odyeżdżać;  co  po- 
Mne^^y  Orda  ze  wszytkich  stron  na  naszych  uderzyła ,  i  wcale 
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ich  rozproszyła^  w  którćm  pogromieniu  zginęło  towarzystwa 
80.  W  niewolę  wzięto  P.  Slubowakiego,  P.  Stokowskiego,  P. 
Dymedeckiego 9  P.  Sottyka  i  innych:  na  przeprawie  jednak  przez 
Boh  najwięcej  zginęło  naszych,  a  pnytćm  Regfmenty  dragań- 
skie  JP.  Pisarza  poln.  i  JP.  Linkłiauza  cale  zniesioiie,  i  20  rot 
komenderowanych  z  Ładyźyna  z  Begiraenta  P.  Dónhoffa  i  P. 
Bokuma.  Hanenko  z  Kozakami  swymi  uszedł  do  Ładyźyna, 
a  za  nim  i  nasi  niedobitkowie ,  których  Kozacy  niechcą  od  sie- 
bie puścić ,  lubo  P.  Prusinowski  z  pod  Husiatyna  z  obozu  do 
nich  pisze,  ie  JPan  podlaski  chciał  iść  za  Ordą  odcbodi|C) 
zjassyrem,  ale  źe  język  świćźo  wzięty  powiedział  o  pnyjśda 
Hana  w  Ukrainę  z  Nuradynem  Sułtanem,  nie  pewna  aby  do 
tego  przyjść  miało. 

30. 


Jam  dotąd  wyglądał  ordynansu  W.  M.  Pana,  którego  nie 
mogę  się  doczekać,  a  wziąłem  wiadomości  z  różnych  miejsc 
o  następującym  nieprzyjacielu,  tak  o  Hanie  jako  i  o  Doroszeo- 
ku ,  którzy  odstąpiwszy  Ładyźyna  ciągną  pod  Bar  i  tu  ku  nam, 
a  Cesarz  turecki  juź  stanął  pod  Ghocimem  z  wojskami,  o  czćm 
ten  język  turecki  za  pewne  twierdzi,  którego  P.  Generał  po- 
dolski W.  M.  Panu  posyła.  Zaczćm  nie  miawszy  nic  ani  Dra- 
ganiej  ani  piechot ,  przyszło  mi  nazad  po  Trębowlę  się  cofhfć, 
co  daj  Boże  abym  mógł  szczęśliwie  ten  kawałek  wojska  upro- 
wadzić, i  dalćj  ku  Łwowu  ku  W.  M.  Panu  zbliżać  się.  Po- 
nieważ tak  wielkie  wojska  nieprzyjacielskie  już  są  pobliżu  nas, 
a  my  w  tak  małćj  liczbie  nie  wiemy  gdzie  się  wrazić;  uniżenie 
W.  M.  proszę  o  dalszy  ordynans.  O  świeżego  języka  katę  się 
starać,  i  z  tym  Turczynem  każę  jako  najprędzej  pospieszać 
do  W.  M.  —  Mnie  tu  juź  głowy  nie  staje  w  tak  nagłym  cu- 
Sie,  co  oznajmiwszy  dodaję,  że  2waniec  już  Turcy  OMddK. 
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Tatarowie  P.  Podkomorzego  podolskiego  Turkom  się  przedali. 
Most  juź  w  pół  stanął  na  Dniestrze ,  albo  go  juź  dziś  dokończą. 
Tego  Turczyna  juz  na  tćj  stronie  Dniestru  wzięto,  który  o  licz- 
bie wojska  twierdzi  źe  go  jest  500,000.  Dział  wielkich  dwu- 
kartanowych  mają  200,  okrom  małych  i  większych  polnych. 

st. 
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Cesarz  turecki  z  wielką  siłą  wojsk  różnych  bisurmańskich, 
wołoskich,  multaiiskich  i  węgierskich,  pod  Chocim  przyszedł- 
siy,  niektórych  przeprawił  juz  na  tę  stronę  Dniestru,  i  stoją 
na  polach  rudzkich  i  Chodorowskich,  których  co  moment  na- 
patrzyć się  możemy,  bo  i  języków  częstych  za  pomocą  Bożą 
miewamy.  A  źe  dotąd  nie  stanął  z  potęgą  swoją  pod  Kamień- 
cem, samćj  to  łasce  Boźćj  przyznać  musimy,  gdyźby  nas  wła- 
śnie t)ezbronnych  zastał.  Atoli  nam  nie  schodzi  na  czułości 
naazćj,  bo  wszytkiemi  siłami  do  naprawy  tćj  fortecy  spusto- 
szałćj  rękami  swemi  wziąwszy  się,  na  śmierć  na  nićj  zasiada- 
nf^^AjOia^t  garścią  ludzi  do  odporu  tak  potężnemu  nieprzyja- 
cmcMli  ^'My  tedy  wszytcy  pospołu  na  tćj  fortecy  zostający, 
zakliitamy  W.  M.  Panów  przez  ukrzyżowanego  Chrystusa ,  świą- 
tnice  Boskie,  cara  pignora^  dostojeństwo  Pańskie,  abyś  i  W. 
M.  Pan,  ponieważ  niemałą  część  wojska  koron,  zkupiłeś,  do 
nas  prtybyć  chciał.  Dopomoże  Pan  Bóg:  gdyż  lubo  Cesarz 
turecki  ma  wojska  wielkie,  jednak  konie  nużne  i  lud  nie  bi- 
tny, pom'eważ  nie  śmić  nastąpić,  lubo  wić  że  i  pod  Kamień- 
cem niewielkie  konne  praesidium.  —  Prosimy  abyś  przybywał, 
nim  nastąpi  Han  z  Doroszenkiem.  Mamy  w  Bogu  nadzieję,  że 
ci  co  się  przeprawili  pierzchać  będą :  a  jeślibyś  W.  M.  Pan  sam 
nie  raczył  przybyć,  pieszych  ludzi  nam  przysyłaj,  gdyż  jeszcze 
lulka  dni  frysztu  spodziewamy  się. 
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Niepocieszne  przedtyrOt  a  teraz  jeszcze  bardziej  źal  się  mo- 
cny BoZe!  donoszę  nowiny  W.  M.  Panu.  Nie  ma  kto  wojo- 
wać, chyba  sam  Pan  Bóg.  JuZ  Cesarz  turecki  od  siedmiu  doi 
szturmy  swoje  rozpościera  i  Kamieniec  burzy,  który  m  magno 
periculo^  a  mianowicie  nowy  zamek  zostaje.  Wojsko  ma  nie- 
zHczone,  Han  jest  i  Wezyr,  a  Doroszenko  z  swoimi  rebcllizan- 
tami  złączył  sic,  i  próbuje  zawsze  szczęścia  i  progressu  wojen- 
nego. Tny  szturmy  jednak  stracit,  bo  mu  Kamieniec  odpór 
mocny  dal,  i  znaczną  w  ludziach  wojennych  szkodę  uczynił,  tak 
dalece  ie  ustąpić  musiał,  mając  radę  czynić  z  swoimi  adheren- 
tami o  dalszym  progressie  wojny. 

Obawiamy  się ,  żeby  Han  Ordy  swe  zagonami  ku  nam  nie 
rozpuścił,  gdyZ  nie  miałby  nas  kto  bronić. 

Wojsk  blisko  nie  mamy,  a  te  co  tu  były,  w  Poniedziałek  od 
Lwowa  odstąpiły  pod  Grodek,  z  tamtąd  zaś  pod  Medykę  i  ku 
Przemyślowi  iść  myślą.  JP.  Hetman  w  Jaworowie  z  swojemi 
chorągwiami  zostaje ,  które  także  do  obozu  zemknie.  Dział  20 
sztuk  ze  Lwowa  wzięto  i  inne  requisita  do  nich.  Podjazd  w  Po- 
niedziałek od  JP.  Hetmana  ordynowany  pod  Kamieniec,  jeszcze 
nie  powrócił:  co  nam  przyniesie,  czas  poka/e.  .  Owo  zgoła 
posiłków  nie  widzimy:  a  jeżeliby  Kamieniec  szwankować  miał, 
miasto  nasze  w  wielkim  żalu  i  bojaźni  zostając,  pewuje^  dia 
swoich  defektów  szwankować  także  musiało,  gdyż  Avy4^^ 
siłom  tego  nieprzyjaciela  nie  podobna. 

Świeższe  nowiny  z  d.  24.  Augusli  z  Jagiclnicy  są,  że  Ge* 
sarz  turecki  ze  wszytką  potęgą  swą  pod  Kamieńcem  leży,  sztur- 
my przypuszcza,  a  zamek  bardzo  szwankuje.  Poseł  Jmć  za- 
jechał do  Gesarza  tureckiego:  dwóch  Gzauszów  po  niego  przy- 
słał i  dwa  listy  mu  przywieziono  po  turecku  pisane,  jeden  od 
Halil  Baszy,  a  drugi  od  Panajotego  Sekretarza  wezyrskiego.  Go 
tedy  nam  sprawi  ten  poseł,  czas  nas  nauczy.  —  My  tu  w  usta- 
wicznym żalu  i  bojaźni  zostając,  wyglądamy  najprzód  przybycia 
J.  K.  Mci,  a  potym  sukkursu  wielkiego  na  odpór  nieprzyjacie- 
lowi tak  potężnemu. 


—    169    — 

33. 

(Bez  dalyj. 

Poddaliśmy  Kamieniec,  oajprzód  dla  tego  żeśmy  praesi- 
dium  nie  mieli-  jedno  regiment  JX.  Biskupa  krakowskiego  lu- 
dzi 500,  drugie  dwa  regimenty  ludzi  400,  piechoty  kamienie- 
ckićj  ludzi  200,  otóźto  cała  załoga.  Zdobywało  się  ludzi  z  kąd 
inąd  do  kilku  set,  jako  to  z  miasta,  chłopów,  i  Serdeniat  pod 
500  hidu,  a  to  wszytko  ledwie  pojedynkiem  brustwerki  okry- 
ło t  V  mieście  maloco  ludu  zostawało,  bo  wszytkę  furią  na 
zamelf  wywierano.  U  nas  prochy  były,  ale  puszkarzów  mało 
i  nie  perfecti:  tam  zaś  działa  wielkie,  puszkarze  wyborni,  pie- 
choty tęgie;  zamek  w  siedmioro  opasali  szańcami,  a  pola  ap- 
proszami  okryli,  z  których  ustawicznie  na  zamek  strzelali.  Lud 
nasz  pracami  koło  fortyflkaciej  dzień  i  noc  zmorzony,  nie  miał 
czasu  jeść  i  odpocząć.  Chciałem  ja  tedy  przywieśdź  Ichmciów, 
ieby  prosili  o  armisticium  na  deliberacią,  i  na  pokrzepienie  żoł- 
nierza, ażeby  się  znowu  bronić.  Uczynili  tak,  ale  pospólstwo 
rozumiejąc  źe  już  dediiio^  baby  zwłaszcza,  bardzo  mię  źle  tra- 
ktowały, jako  zdrajcę.  — •  Nazajutrz  jecjnak  kiedy  oni  wzięli  za- 
mek nowy,  bo  się  na  nim  osiedzieć  i  bronić  nie  było  można; 
podkopali  minę  w  skale  pod  bramą  starego  zamku  i  onę  pro- 
chami wyrzucili.  Przypuścili  potym  do  szturmu  przed  wieczo- 
rem i  długo  w  noc,  ale  szturm  stracili,  i  zginęło  ich  ze  dw^ 
tysiące.  —  Nazajutrz  postrzegli  nasi ,  że  pod  cztćry  baszty  także 
minami  prochy  podsadzili:  widząc  tedy  że  nie  wytrzymają,  i  mia- 
sto i  siebie  zgubią,  chorągiew  białą  wywiesili  i  do  traktatów 
pnyszło.  W  tym  szturmie  wielu  było  postrzelonych  i  zabitych 
oficyerów:  zginął  P.  Humieniecki  Chorąży  podolski.  Kondycie 
traktatu ,  zdrowia  i  fortuny  nasze  tak  ruchome  jako  i  nieruchome 
wcale;  Religio  libera  et  religionis  exercitium^  dla  którego  mieli 
nam  dać  kościołów  z  potrzebę,  a  reszla  na  Meczety;  wolne 
wyjście  każdemu  z  swą  własnością,  i  wolne  pozostanie  na  miej- 
scu; żołnierzom  z  muszkietami   wolno  było  wyniśdź  bez  dział 
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i  chorągwi.  —  Na  każdy  dzieii  więcćj  niź  400  razy  z  kartaDÓw 
do  zamku  strzelano,  i  na  150  granatów  puszczano.  Jeden  wpadł 
w  kaplicę  luterską,  w  którćj  było  naszych  granatów  120,  które 
zapalone  wielki  sprawiły  grzmot  i  wstrząśnienie.  Od  obudwu 
bram  miejskich  były  szańce  blisko  bardzo ,  od  ruskićj  moina 
było  kamieniem  docisnąć,  i  działa  tam  zasadzone  były,  ieby 
tamę  zbić  i  wodę  przepuścić  byli  mogli:  coby  byli  dokanii, 
bo  ich  działa  ziemię  na  dwa  sążnie  grubo  przebijały. 

To  oznajmuję  W.  M.  Panu,  źe  nas  prawie  wypdmęli  we 
Wtorek.  Konwojowało  nas  ze  trzy  tysiące  Turków,  a  koło  nas 
z  obu  stron  wojska  konne  i  piesze.    Po  górach,  koło  drogi  i 


po  równinach  ai  do  samego  Zwańca,  stał  lud  dobry  i  siłą  go. 
To  dokładam,  źe  pod  czas  traktatów,  P.  Major  arlyleryi  ^iBiat 
disgust,  źe  go  często  karcono  o  to,  źe  wiele  nierządu  było  i 
mankamenta  w  Gekauzie.  Zawarłszy  się  w  wieży  gdae  było 
wiele  beczek  prochu,  te  zapalił  i  zamek  wszytek  nujnował,  i 
hjdn  około  500  zgubił,  gdzie  i  P.  Wołodyowski  nasz  Hektor 
zgtoiął. 

My  i  Turcy  constemati  byliśmy,  oni  nas  my  ich  o  zdradę 
pomawiali,  i  posłowie  do  traktatów  naznaczeni,  P.  Sędzia  i  P. 
Stolnik  podolski  byli  m  magnis  angusHis  w  te  czasy. 

34. 

%e  «v.  njASSAASA  i  bb  whaba  v.  mml 

Od  nas  najjaśniejszego  i  niezwyciężonego  Selim  Gereja, 
wielkich  Ord  krymskich  Hana,  do  was  Jaśnie  Wielm.  Pana 
Sobieskiego  Marszałka  w.  kor.  donoszę  do  wiadomości,  ił 
poseł  wasz  urodź.  Mikołaj  Złotnickie  który  od  Króla  wasiego 
brata  naszego  przysłany  w  poselstwie,  u  nas  stanął. 

Wyrozumieliśmy  z  listu  Króla  Jmci  waszego,  brata  naszego, 
żebym  się  włożył  między  Królem  polskim  a  Cesarzem  tureckin 
w  mediacyą ,  albo  uspokojenie  wojny  teraźniejsc^.    Bóg  Msc 
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widii,  ze  przed  wojną  teraaEniejszą  wiele  razy  donosiłem  do 
wiadomości,  abyście  dali  Ukrainie  pokój,  i  nie  mieli  okaziej 
żadnej  do  niój,  gdy  Jego  Cesarska  Mość  jako  Monarcha  i  Po* 
tODtet  z  niezliczonemi  wojskami  swemi,  i  my  z  niezliczonemi 
Ordami,  Kozakami,  z  łaski  Boga  wszechmogącego  klucz  ^||>ąpi 
korony  polskiej,  Kamieniec  podolski  wzięliśmy,  a  teraz ^w«ii||^ 
wszy  Pana  Boga  na  pomoc  wojskami  naszemi  pustoszy(yvra|i^ 
umyślnie  idziemy.  A  ie  wy  żądacie  abyśmy  was  z  Gesartem 
Jrocią  pogodzili,  aby  więcój  do  ruiny  nie  przychodziła  korona 
pobka;  wprzód  potrzeba  aby  Cesarz  Jmć  ukontentowany  był : 
a  jeślibyście  pytali  dla  jakich  miar  i  co  za  przyczyna?  bo  juz 
Ilia  Ukrainę  w  dyspozycyi,  i  Hetman  zapor ozski  zostaje  przy 
Gesanu  Jmci  z  wojskiem  swojćm,  a  Kamieniec  podolski  wziął 
pnei  moc,  i  dla  tego  nie  masz  o  tćm  co  mówić,  i  teraz  tylko 
o  to  prosić,  aby  juz  miłosierdzia  zażył. 

Cesarz  Jmć  potrzebuje  naprzód,  aby  haracz  co  rok  był 
dawany,  a  Województwo  podolskie  aby  do  niego  należało.  I  te- 
raz koniecznie  potrzebuje  aby  to  wszytko  jemu  oddane  było:  a 
jeślibyście  te  dwie  rzeczy  pozwolili  zgodnie,  abyście  posła  swego 
od  J.  K.  Mci  brata  naszego  i  Rzpitćj  przysłali  do  traktatów. 
My  powagą  naszą  włożymy  się  w  to,  że  za  pomocą  Bożą  l>ę- 
drie  ważna  u  Cesarza  Jmci.  A  jeśli  na  haracz  i  na  całe  Po*' 
dole  nie  zgodzicie  się,  i  oddać  Cesarzowi  Jmci  nie  zechcecie; 
my  takowćj  mediaciej  na  siebie  nie  bierzemy,  i  jako  Pan  Bóg 
pozwoli  na  was  sposobem  nieprzyjacielskim  nastąpimy,  a  Panu 
Bogu  się  poleciwszy  nic  nie  wątpimy,  że  wojskom  dopomoże 
sułtańskim.  —  Abderamana  posła  naszego  wyprawiliśmy  do 
J.  K.  Mci,  donoszę  do  wiadomości. 

35. 

Dziś  znowu  przyszła  nowina  do  J.  K.  Mci,  potwierdzona 
s  kilku  języków  i  listów,  że  Kamieniec  wzięty,  bardziój  przez 
aAradę  niż  dobycie.  Jak  korona  polska  koroną,  jeszcze  ta  for- 
teca w  pogańskich  nie  była  rękach,  a  teraz  już  przy^cła.  Wszy- 
tey  jakoby  już  ręce  opuścili.    Niech  się  dzieje  wola  Boża  I.... 
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Królowa  Jćjmć  myśli  do  Śląska,  Panowie  i  Panie  do  Gdaibki, 
a  nie  wierzyliśmy  dotąd  jako  i  Szwedom,  dopiero  teraz  kiedy 
fle.  Nadzieja  tylko  w  Bogu.  —  Pospolite  ruszenie  źe  odęto 
idzie,  Król  Jmć  rusza  się  za  Wisłę,  który  bardzo  zalterowaoy 
»rował  dnia  dzisiejszego.  Część  wojska  z  Panem  podlas- 
Ąz  Hanenkiem  ustąpiła  pod  Zasław,  część  zaś  droga  w  Pod- 
^*ku  Sandomierzowi.  Zgoła  jeśli  Pan  Bóg  o  nas  radzie 
fiU^l^ędzie,  daremne  będą  ludzkie  zawody. 

36. 

X  JLwowa  Mmim  9  W^rofeimim  M9T2* 

Długo  w  wątpliwości  i  ufni  miłosierdziu  Boskiemu  losti* 
waliśmy;  ale  darmo,  bo  snąć  za  grzechy  nasze  Boska  musiała 
się  wypełnić  sprawiedliwość,  i  juz  wczora  dwie  niedzieli  jak  to 
przedmurze  nasze  (Kamieniec)  w  pogańską  dostało  aię  moc 
Słał  naprzód  poganin  do  oblężonych,  aby  się  dobrowolnie  pod- 
dali, ale  odmowną  mając  odpowiódź,  głębokiemi  pod  nowy 
zamek  podszedłszy  approszami,  wielką  sztukę  muru  wyrzucił 
minami,  a  potym  po  5-600  razy  na  dzień  strzelając,  wybito  do 
starego  zamku  dziurę,  którą  zaraz  wpadli  ale  od  naszych  wybici. 
Na  ostatek  pod  tymte  starym  zamkiem  pod  skałą,  kilka  min 
zrobiono,  za  któremi  widząc  nasi  zgubę  swoje  udali  się  w  akkord, 
a  tym  czasem  ludzie  i  żołnierze  w  starym  zamku  będący  trun- 
kiem się  nieostrożnie  zalawszy,  jeden  z  nich  proch  zapalił,  któ- 
rego kilka  beczek  było,  że  kilkaset  żołnierza  i  innego  ludu 
poszło  z  dymem,  a  między  niemi  i  P.  Wołodyowski  na  konin 
siedzący  w  jeden  z  drugimi  obrócił  się  popiół. 

Po  tern,  JX.  Biskup,  JP.  Generał  i  P.  Podkomorzy  podol- 
ski, w  przysłanych  sobie  od  Wezyra  kaftanach,  chodzili  tegoż 
wita^',  i  z  danym  sobie  konwojem  600  Turków,  w  towarzystwie 
różnćj  ślachty,  Xięży,  miesczan,  odprowadzeni  do  Jagielnice, 
z  kąd  tćż  bokiem  mimo  Lwów  dla  bojaźni  przed  Ordą  grassu- 
jącą,  dalćj  jadą.  Jagielnice  tćż,  JP.  Podkomorzy  Baszy  który 
ich  odprowadzał,  oddał,  i  chłopstwu  około  600  tam  będącemu 
kazał  ten  Basza  bespiecznie  w  polu  robić:  ale  wprzód  most 
na  jakićjś  rzece  za  Jagielnicą  postawić,  około  czego  się  ochot- 
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nie  lakrzątnęli. —  W  Karniencu  600  Janczarów  na  praesidium 
osachił:  dzień  do  wyjazdu  kto  chciał,  pozwolił;  pozostali  zaś  na 
samćm  zostają  przedmieściu.  Kościół  katolicki,  ormiański  i 
cerldew  ruską  po  jednemu  zostawił,  inne  na  mieszkanie,  stajnie, 
jezuicki  na  kordegardę  obrócił.  —  Takie  smutne  wieści,  wczora 
nam  Gosiecki  Kapitan  JX.  Biskupa  krak.  i  X.  Langiewicz  Je- 
zuita z  tamtąd  powróciwszy  donieśli,  czćm  jakośmy  wielce  prze- 
rażeni łatwo  pojąć,  gdy  codzień  Turków,  Tatarów  i  Kozaków 
wyglądamy:  dla  czego  miesczan,  duchowieństwa  pozostałego, 
niemało  wyjeżdża,  uboisi  piechotą  precz  idą.  W  prawdzie  ci 
co  powrócili  z  Kamieńca  powiadają,  że  Cesarz  ma,  część  woj- 
ska z  Ordą  i  Kozakami  na  Podolu  zostawiwszy,  do  Baby  na 
zimę  jechać,  i  aż  na  wiosnę  wojnę  dalćj  kontynuować:  ale  my 
między  takiemi  górami,  w  tćj  naszćj  jamie,  daj  Boże!  abyśmy 
się  ai  do  wiosny  ognać  mogli.  Resztę,  wszytko  Panu  Bogu 
polecamy. 

O  poddaniu  się  Kamieńca  Cesarzowi  tureckiemu,  żałosna 
i  nigdy  nie  opłakana  wiadomość  już  się  nie  odmieni.  Przyje- 
ciiał  wczora  P.  Tetwin  Podkomorzy  derptski  od  JP.  Marszałka 
w.  k.,  który  czynił  relacyą  odebrania  tćj  fortecy.  Miną  albo 
petardą  nowy  zamek  Turcy  wysadzili,  i  tym  sposobem  oblężeń- 
ców  ztrwożyli,  że  zaraz  o  akkord  prosili.  Działo  się  to  d.  27 
Augusti. —  Wjechał  tedy  najprzód  do  Kamieńca  Janczar -Aga, 
i  odebrał  to  miasto,  a  potym  sam  Cesarz  turecki  Ślachtę  tę, 
P.  Humienieckiego  Chorążego,  Wolodyowskiego,  Rzewuskiego 
Stolnika  podolskiego,  Myśliszewskiego,  Pogroszewskiego  pości- 
nano (^),  bo  udanie  jakieś  było  niedobre  i  skarga  na  nich. 
P.  Generał  podolski  wyszedł  z  Kamieńca,  czy  jednak  bespiecznie, 
nie  wiedzieć.  JX.  Biskup  kamieniecki  z  P.  Podkomorzym  po- 
dolskim sprowadzeni  do  Jagielnice,  z  kąd  jeśli  wyjdą,  wątpliwa 
jest,  gdyż  P.  Podkomorzy  Tatarów  litewskich  którzy  mu  służyli 
i  zdradzili,  niemało  wyścinał.  Żony  tych  Tatarów  w  Jagielnicy 
(*)    Relacya  trochę  odmienna  od  innych. 
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zostawając  skaiiyły  się  przed  Baszą  tym  który  odbierał 
nicę,  a  umić  dobrze  po  polsku,  który  pytał  P.  Lanckorooskiego 
jeżeli  to  tak  jest?  —  Ten  rzekł ,  źe  to  nie  od  kazał  czynić  i  bez 
woli  jego  to  się  stało.  Powiedział  mu  Basza,  ze  tu  prędz^ 
będzie  z  ciebie  exekucya  niź  w  Trybunale  polskim. 

Ze  wszytkich  kościołów  i  kamienic  krzyże  z(ycto  i  dzwo- 
ny, i  osadzono  dobrze.  Damy  ślacheckie  których  tam  było  nie 
mało  a  snąć  urodziwycti,  cięsć  labrano  na  samego  Cesarza 
tureckiego,  część  na  Wezyra,  a  ostatek  na  Baszów. —  Twier- 
dzą za  pewne,  Ze  ten  nieprzyjaciel  obracacie  ku  Lwowu.  Ta- 
tarów w  przedoiój  straży  idzie  80  tys.,  a  Jiładzie  się  eałćj  liczby 
wojska  na  200  tys.  Był  już  pod  Złoczewem  mil  12  ode  Lwo- 
wa. Zawarło  się  tam  chłopstwa  kilka  tysięcy,  i  prae$idimm 
bardzo  dobre  ludzi  służałych:  czy  jednak  i  to  wytrzyma  t^  po- 
tędze? nie  wiedzieć. —  Lwów  w  wieUućj  bardzo  trwodze,  i 
jeżeli  go  sam  Pan  Bóg  nie  obrom',  ludzkie  starania  próżne. 
Wojska  naszego  niespełna  dwa  tysiące  zostaje  pod  Lubaczewem 
w  obozie.  Slachta  po  ostatnich  wiciach  już  trzeciemi  Uniwer- 
sałami na  pospolite  ruszenie  zawołana,  bardzo  leniwo  i  ocięto 
wychodzi  w  pole:  za  takiemi  wiadomościami  obawiać  się  trzeba, 
aby  się  do  domów  nie  rozbieżeli  radzić  o  sobie. 

Przy  Królu  Imci  ludzi  niemasz  tylko  Gwardie  zwyczajne. 
Twierdzą  i  to,  że  ten  nieprzyjaciel  zamierza  sobie  zimować 
w  Krakowie.  P.  Lubowiecki  Kasztelan  wołyński  jedzie  do  Ce- 
sarza tureckiego  i  Hana  krymskiego,  aby  traktatem  albo  inszym 
sposobem  zatamował  jego  zapędy. 

X  żarnowca  Mmta  12  W§^rzfesmia  r.  M^T2* 

P.  Złotnicki  i  P.  Wieniawski  powrócili,  którzy  po  wzięcia 
Kamieńca  śli  z  Cesarzem  tureckim  aż  do  Husiatyna,  pod  którym 
d.  7  praes.  stanął.  Han  dobrze  ich  przyjął  i  żałuje  nas:  trak- 
tować obiecuje  i  pomoc,  ale  z  tą  kondycią,  żeby  KonuHUia 
nasi  tam  stanęli  najdiil^  d.  15  Ibris;  Ukrainy,  Podola,  Kimieś- 
ca,  aby  ustąpić  i  haracz  pozwolić.  Wojska  są  wielkie  bantao, 
i  80  tys.  Ordy;  porządek  wielki  i  żywności  siła.  Kamieniec  aię 
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ladąjako  bronić  i  z  strachu  poddał  się.  Kapitulacyą  dobrą  po- 
zwolono; wolno  było  każdemu  wyjechać  kto  chciał,  i  dano  na- 
wet podwody  z  Wołoch;  i  działa  pozwolono  wywozić  kiedy 
było  czćm.  Piechotę  wszytkę  wypuszczono  z  muszkietami.  Ni- 
kogo nie  zabito  przy  akkordzie  i  nikt  znaczny  nie  zginął,  tylko 
P.  Humieniećki  zabity.  Prochy  nasi  w  zamku  zapalili,  przez  co 
na  kilka  set  ludzi  zginęło,  i  P.  Wołodyowski  Rotmistrz.  P.  Lan- 
ckoroński  Podkomorzy  podolski  nazad  z  Jagielnice  od  Cesarza 
powrócony,  i  juz  tam  z  nimi  zostaje,  snąć  przyjąwszy  protekcyą. 
Cesarz  ciągnie  prosto  do  Lwowa,  który  Janczarom  na  rabowa- 
nie pozwolił,  za  przysługę  wzięcia  Kamieńca.  O  Zamościu  i 
Brodach  wspominają,  źe  ich  dobywać  myślą,  ale  i  o  Krakowie 
mówią. 

JP.  Marszałek  w.  k.  pod  Bełz  idzie,  ponieważ  tam  Król 
Imć  Pana  podlaskiego  i  Hanenka  ordynował,  lubo  się  to  nie 
bardzo  JP.  Marszalkowi  podobało,  że  tamten  ruski  kraj  i  pod- 
górski będzie  odkryty,  i  ludzie  się  od  Lwowa  odemkną. —  Z  tąd 
ode  Dworu  wyprawują  na  traktaty  do  Cesarza  tureckiego  Ko- 
missarzów  tj.  JPana  wołyńskiego,  a  drugich  JP.  Marszałek  w. 
k.  ma  tam  przydać  i  mianować. 

39. 


K01!IBM1»JtlVTJt  lilWOWSHIEOO  JP.  «.ĄCIUKC»0, 

To  tói  W.  M.  Panu  oznajmuję,  le  P.  Major  Hekling  od 
armaty,  widząc  wielki  między  ślachtą  w  Kamieńcu  nieporządek, 
i  ie  fortece  przez  nich  ginąć  muszą,  sam  się  prochami  wysa- 
diił,  na  beczce  siedząc  zapalił  się  i  tak  zginął.  Drugie  zaś 
prochy  przez  nieostroijiość  nasi  zapalili,  i  zginęło  więcćj  niż 
ośmąet  ludzi,  samych  iiAńierzów  blisko  połowica,  a  reszta  rói- 
n^o  ludu.  OGcyerowie  którzy  byli  w  Kamieńcu  jadą  sami  do 
Króla*' JrocJ,  i  wypowiedzieć  nie  mogą,  jaką  furią  Turcy  nastąpili 
'vi  fortecę,  i  podkopali  się  pod  sam^  skałę,  podsadziwszy  7 

pod  stary  zamek  jedne  basztę  p4jfkQ<^  ^i^ynucili.   Pan  pod- 
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laski  udaje  źe  fortecę  dobrze  osadził,  a  to  się-  joź  niepnyja- 
cielowi  poddają.  Z  Ściany  ustąpiono;  w  Bracławiu  prowian- 
tów niemasz;  w  Raszkowie  matoco  już  naszycK  ludzi,  i  to  od 
Kozaków  nie  są  bespieczni.  fbez  daty). 


40. 


Z  Lwowa  (L  21  Września  r.  1672. 

Ledwie  com  expediował  listy  do  J.  K.  Mci  Pana  m.  mił. 
i  do  W.  M.  Pana,  przez  P.  Połnbińskiego  Chorążego  latyczow- 
skiego  d.  20  praes.^  tegoż  dnia  w  prędce  jakoś  około  południa 
Ohrdy  kilkadziesiąt  tysięcy  ex  improviso,  rozumiejąc  źe  nie  na 
gotowych  trafią,  przystąpili  i  po  g^ch  stanęli,  zbliżać  się  chcąc 
i.dalćj  w  przedmieścia:  ale  gdym  kazał  raz  i  drugi  z  dział  u- 
derzyć,  tedy  z  dala  stanęli  i  nacierać  nie  śmieli.  Tak  jedni  po 
lasach,  po  chróstach  rozpierzchli  się,  a  drudzy  z  kilką  tysięcy 
stronami  dalćj  ku  Polsce  pośli,  i  ludzi  niemało  na  gościńcach 
uciekających  pobrali  i  powiązali,  ze  rzadko  kto  z  nich  umknął. 
Obawiam  się  tedy  by  i  P.  Potubióski  nie  natrafił  na  nich,  bo 
Orda  tegóź  dnia  jak  wyjechał  już  koło  Krechowa  brała  i  dalćj. 
Owo  zgoła  do  koła  Lwów  opasała,  że  się  i  wyruszyć  za  miasto 
trudno,  bo  wszędzie  ich  pełno. 

Oddawca  listu  tego  jednak  odważył  się»  któremu  aby  u- 
jechał  Boże  bądź  pomocą! — Ja  już  będąc  właśnie  jakoby  w  0- 
blężeniu,  niczego  więcćj  nie  spodziewam  się,  tylko  co  godzina 
potęgi  wielkićj  z  armatą ,  którzy  idą  w  30  tysięcy  Turków  z  Jan- 
czarami, 15  tys.  Tatarów,  oprócz  tych  co  się  dalc^j  w  Polskę 
zapuścili,  i  kilka  tysięcy  Kozaków  z  Doroszenkicm,  którzy  wszy- 
tkic  siły  swoje  na  Lwów  obracają.  —  Pisałem  tedy  w  tamtych 
listach  tak  do  J.  K.  Mci,  jako  i  dq^Jf.  M.  Pana,  aby  mię 
wcześnie  posiłkowano,  czej^tiie  mŚt^i  teraz  piszę  i  tg^ce 
upraszam,  raczcie  mi  pomocną  podać  rękę  przynajmn^j  dla 
kościołów  świętych,  i  na  odsiecz  raczcie  mi  W.  M.  P^wie 
pospieszyć,  bo  już  prawie  z  oblężenia  to  wołanie  moje,  i  0: 
wtóre    upraszam   succwrile   miki  o  Gves!  bo  cale  nie 


l_ 


z  kim  tak  wielkićj  potędze  oprzeć  się;  bo  jako  widzę,  w  mie-      ■'*'■>' 
sczanach  wielka  niesforność  co  ich  jeszcze  trochę  się  zostalo^^^i^  .:. 
i  to  samo  ubóstwo.    Ja  z  tą  garstką  ludzi  póki  mi  sił  będzier^f\^JK - 
stawać y  będę  się  bronił  i   obstawał,   ale  nec  Hercules  contra      ^     " 
duos.    Więcćj  legendą  W.  M.  nie  obciążam,  podając  to  konsy- 
deracyi  W.  M.,  co  racz  J.  K.  Mci  i  Ichraciom  wszytkim  civi' 
bu8  Patriae  donieść. 

P.  S.  To  i&Ł  W.  M.  Panu  donoszę,  ii.  dnia  wczorajszego 
JP.  Marszałek  i  Hetman  w.  kor.  przysłał  do  mnie,  abym  do 
nieprzyjaciela  posłał  żeby  nie  następował  na  miasto,  ponieważ 
traktaty  pokoju  zachodzą,  i  wywiedział  się  czegoby  tak  pod 
czas  traktowania  infestował?  Zaczem  wziąwszy  z  niektórymi 
miesczanami  ad  trutinam,  nie  zdało  mi  się  za  rzecz  słuszną, 
by  t^m  samćm  nieprzyjacielowi  nie  poddać  się  w  lekceważenie, 
i  żeby  przez  to  większćj  góry  nie  wziął,  a  ja  przy  dostojeństwie 
J.  K.  Mci  Pana  m.  mił.  do  ostatnich  sił  moich  obstawać  będę 
i  deklaruję  się. 

41. 

DO  MARSZAŁKA  I  HETMANA  W.  KOR. 
WW^  ahojtfte  ara  Z-tocofowem  d.  21.  TJbris  197 2* 

Jaśnie  Wielm.  JP.  Hetmanie  w.  kor. !  —  Przy  woli  najjaśn. 
Cesarza  Jmci  Porty  ottomańskićj ,  takie  tćź  J.  W.  Wezyra  Jmci 
z  rozkazaniem  oboich  stron,  z  W.  Imć  Panami  Kapłanem  Ba^ 
szą,  z  Hanem  Jmcią,  z  Hetmanem  wojska  zaporozskiego  P.  Do- 
roszenkiem,  jadąc  przez  państwa  J.  K.  Mci,  i  W.  M.  Pana,  po- 
częliśmy się  zbliżać  ku  Lwowu.  A  że  pod  ten  czas  W.  M.  Pan 
o  dobru  i  całości  Rzpitćj  zaradzać  raczysz,  ja  będąc  z  wrodzoną 
życzliwością  ku  W.  M.  Panu  i  nieodmiennym  przyjacielem ,  chcę 
dać  przychylności  mćj  dowód  w  t^m ,  coby  się  ściągało  do  ca- 
łości i  dobrego  skutku,  i  pożytecznego  J.  K.  Mci  i  całćj  Rzpitćj; 
i  w  tćm  poufałego  mego  Mikołaja  Porucznika  mego  do  W.  M. 
Pana  pMłać  umyśliłem  in  lali  materia,  jeżeliby  wola  J.  K.  Mci 

r  stąpiła ,  z  najjaśn.  Cesarzem  Jmcią  Portae  ottamanictu  trak* 
Sporni nki  T.  II.  12 


.^1^ 
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tować  o  pokoju,  usilnym  do  takowego  traktowania  podejmuję 
a^i^ę  być  mediatorem :  nie  wątpiąc  bynajmnićj  z  obu  stron  wy- 
"lij  pomienionych,  ze  ucieszona  miłym  pokojem  korona  polska 
i  wszytka  Rzpita  zostanie.  O  czóm  chciej  W.  M.  Pan  przez  tego 
poufałego  sługę  mego  Porucznika  Mikołaja,  bez  odwłoki  dlt 
niebespieczeństwa  z  jakiej  strony,  zdanie  swoje  otworzyć  mL 
Ostatek  co  papier  nie  mógł  w  sobie  conłinere,  ustnie  ten  słoga 
mój  sobie  mając  zlecone,  obszernićj  W.  M.  Panu  opowić  — 
Życzliwe  zatćm  usługi  moje  etc. 

J.  Gregorius  Gitra  utraq.  Yala- 
chiae  Princeps. 

Jaśnie  Wielm.  Mci  Panic  Wojewodo  ziem  multańskich !  — 
Byłem  tego  rozumienia,  źe  to  było  miało  dawno  dojść  do 
wiadomości  Waszćj  Hospodarskićj  Mci,  jako  Król  Jnoić  i  cała 
Rzpita  spuściła  się  na  mediacią  Hana  Jmci  i  Xcia  Jmć  siedmio- 
grodzkiego, którzy  obadwa  dobrowolnie  się  ofiarując,  przysłali 
przed  wejściem  jeszcze  wojsk  Cesarza  Jmć  w  państwa  J.  K. 
Mci  i  całej  Rzpltej;  i  dla  tego  wojska  J.  K.  Mci  nie  zbliżyły 
się  ku  granicom  tamtym,  a  ile  gdyśmy  nie  czuli,  abyśmy  naj- 
mniejszą do  rozerwania  poprzysięioncgo  pokoju  mieli  dać  z  sie- 
bie okazyą. —  Oświadczył  się  z  tćm  J.  K.  Mość  przez  poslan- 
nika  swego ,  przez  którego  o  naznaczonych  do  traktatów  oznaj- 
mił Komissarzach,  ale  już  ten  pod  Kamieńcem  Cesarza  Jmć 
zastał,  i  ten  tylko  respons  przyniósł:  źe  Cesarz  Jmć  przyjmuje 
Hana  Jmci  mediacyą  i  na  Komissarzów  czekać  będzie,  i  Han 
Jmć  swoim  to  przy  naszym  potwierdził  posłem.  —  Dałem  ja 
tedy  znać  przez  posłańców  moich  przed  kilką  dni  wyprawio- 
nych, o  teraz  w  drodze  będących  Komissarzach,  ale  ani  wia- 
domości ani  posłańców  nazad  doczekać  się  nie  mogłem ,  bei 
których  jako  i  bez  pożądanego  konwoju  nie  mogli  się  JPP.  Ko- 
missarze  w  taką  drogę  bespiecznie  puścić.  Że .  jednak  W.  H 
Pan  z  dawnćj  swojćj  ku  nam  życzliwości  i  przyjaźni,  ladiam 
swoją  ofiarujesz,  i  w  przyspieszeniu  traktatu  pokoju  po(y^  |iil 
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pracc^^ajUtanie,  wielce  W.  M.  Panu  imieniem  mojćm  dziękuję 
za  toffio  źe  i  J.  K.  Mość  z  cał$  Rzplt$  wdzięcznie  przyjąć 
zechce,  bynajmniej  nie  wątpię.  —  Chcićjźe  tedy  W.  M.  Pan  wy- 
świadczyć to  w  skutku  samym  Ichm.  PP.  Komissarzom  J.  K. 
Mci,  ^uź  na  tarotem  będącym  miejscu,  co  przez  posła  swego 
w  liście  ofiarować  raczyłeś,  ażebyśmy  za  spoiną  Hana  Jmć  i  W. 
MLi^l^na  mediacyą,  znośny  i  uczciwy  pokój  otrzymać  mogli, 
pMd^jąc  na  to,  źe  najpotężniejszy  i  najszczęśliwszy  wojen- 
niey,  najsłabszych  nie  zwykli  do  ostatnićj  przywodzić  desperacyi. 
Zwykłe  zatem  etc. 

W  obozie  pod  Uchaniem  d.  28.  76m  1672. 
Waszćj  Hospodarskićj  Mości  cale  życzliwy  przyjaciel  i  sługa 

Jan  Sobieski  Marsz.  w.  kor. 

43. 

P.  Łącki  komendant  lwowski  pisze  z  Lwowa  d.  21.  Tbris, 
ze  Han  z  Doroszenkiem  i  z  Halil  Baszą  stanął  pode  Lwowem 
d.  20.  praes.  po  południu:  okryli  góry  wszytkie  lwowskie 
i  chcieU  ubieżeć  miasto.  Dał  im  salvę  potężnie  z  dział  komen- 
dant, i  tak  ustąpili  w  lasy  i  chrosty,  i  więcej  tego  dnia  nie  na- 
cierali. Rachują  Ordy  z  Hanem  60  tys.,  z  Doroszenkiem  8  tys., 
Turków  z  Halil  Baszą  15  tys.  Mają  ordynans  od  Wezyra  aby, 
jak  tylko  prędko  Lwów  traktować  zadeklaruje,  zaraz  dawali 
znać  do  Wezyra,  który  stoi  pod  Husiatynem  przy  Cesarzu. 
Prosi  gorąco  P.  komendant  o  sukkurs,  trzymać  się  obiecuje 
póki  będzie  można.  Buczacz,  Stanisławów,  Trębowlę,  Tarno- 
pol, minął  nieprzyjaciel  nie  dobywając,  i  prosto  szedł  pod 
Lwów.  Pod  Żółkwią  brał  ludzie,  kosz  pod  Krecho wem  zosta- 
wiwszy. 

Nasi  PP.  Komissarze  czekają  z  P.  Wieniawskim  na  powrót 
posła  bańskiego,  którego  JX.  Podkanclerzy  aby  expediował, 
umyślnie  z  obozu  jechał  do  Janowca.  Jest  tu  circa  circum 
na  6  mil  ludzi  gromadno,  a  do  obozu  nie  idą.  P.  Kawecki 
Oboźnyro,  P.  Skrzetuski  Strażnikiem,  a  P.  Aichinger  Sędzią 
irojskowyn  lostał. 

12. 
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Dzisiaj  była  rada ,  na  którćj  stanęło ,  aby  nie  czekając  mo- 
stu przeprawować  się  na  tamtc  stronę  Wisły  ku  Lolf^ioowi 
gdzie  kto  może.  Na  tójźe  radzie  conclusum^  posłać  P.  Skrze- 
tuskiego  do  JP.  Marszałka  w.  k.,  aby  do  obozu  generalnego 
u  J.  K.  Mci  pod  Lublinem  stanął.  Hanenkowi  dano  ordynans 
aby  bronił  Zamościa  z  swymi  mołojcami,  którycli  ma  2500 
według  relaciej  JPana  podlaskiego,  który  upewnia:  ie  gdyby 
był  Król  Jmć  pod  Lublinem  przez  Wisłę  przeprawił  się  da- 
wniej, mógłby  był  samopałów  kozackich  przysposobić  sto  ty- 
sięcy ad  defensionem  Reipublicae^  gdyż  sam  Humań  ma  ich 
kilkadziesiąt  tysięcy.  Tenie  twierdzi,  ie  nieprzyjaciel  Wisły 
przechodzić  nie  będzie,  o  Lublin  się  oprze. 

Stanął  tu  dzisiaj  JP.  Wojewoda  bracławski,  zasmucony 
o  małżonkę  swoje  którą  w  Buczaczu  zostawił. —  Pisze  P.  Prusz- 
kowski z  obozu  od  JP.  Marszałka  w.  k.,  ie  stanęła  w  wojsku 
konfederacia  ad  instar  tyszowieckićj ,  juramentem  juz  potwier- 
dzona ,  dotąd  się  nie  rozjeżdżać  z  tćj  wojny,  póki  jćj  z  Turczy- 
nem nie  skończymy,  i  daićj  stawać  przy  Królu  Jmć  Michale. 
Sam  JP.  Marszałek  w.  k.  promotorem  jest  tego,  jako  P.  Prusz- 
kowski pisze. 

P.  S.  Przyszła  wiadomość  od  Zamościa,  że  po  Szczebrze- 
szyn ogniem  i  żelazem  wszytko  zniszczone  od  nieprzyjaciela. 

44. 

liisT  JP.  szmoirsKiiioo 

Xpoa  Befdia  d.  29.  Thris  Me72. 

Rozumiem ,  że  już  list  mój  doszedł  W.  M.  Pana  z  obozo 
pod  Rubieszowem,  że  za  dyrekcią  JP.  Marszałka  w.  kor.  cze- 
kać miałem  w  Bełżu  konwoju  tatarskiego,  gdziem  stanął  d.  26. 
Tbris,  i  zastałem  list  JP.  wołyńskiego,  w  którym  przyjechać  na 
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to  miejsce  do  mnie  obiecywał.  Wziąłem  i  drugi  nazajutrz 
o  8mćj  przed  południem ,  t.  i.  27.  Tbris,  w  którym  zaprasza 
mnie  abym  do  niego  zjechał  albo  do  Tomaszowa,  albo  do  Ra- 
wy, albo  gdzie  dwie  mile  od  Bełza:  oznajmuje  przytćm  źe  ma 
konwój  ode  Lwowa  posłany.  Ja  ochotnie  chciałem  się  puścić 
do  Rawy,  abym  się  był  złączył  z  Jmcią ,  ale  dla  wielkich  za- 
biegów tatarskich  rzecz  to  była  niepodobna;  prosiłem  zatym 
Jmci,  aby  jednego  Tatara  dla  konwoju  mnie  przysłał;  czego 
gdy  czekam  przez  dziś,  aliści  P.  nasz  Harłakowicz  o  Smćj  w  no- 
cy z  konwojem  do  mnie  przyby  w  a ,  z  którym  ja  dziś  po  napi- 
saniu tego  listu  przededniem  wyjeżdżam. 

O  Lwowie  ta  wiadomość  od  P.  Harłakowicza,  źe  juź  sta- 
ną? i  Kapłan  Basza  z  tureckićm  wojskiem  i  z  Kozakami  nad 
Lwowem.  Sto  dział  wszytkich  mają:  od  wysokiego  zamku  naj- 
bardziej miasto  i  mury  psują ,  a  zowią  to  miejsce  od  Ś.  Woj- 
ciecha. Do  P.  Komendanta  posyłali,  żeby  albo  traktował,  albo 
się  poddał,  albo  się  bił.  P.  Wieniawski  jako  praecursor  nasz, 
czyni  tam  widzę  co  może,  i  jakom  zrozumiał,  żebrze  miło- 
sierdzia nad  Lwowem.  Aboć  przybycie  nasze,  jeśli  przez  ten 
czas  miasto  zniesie  impelus  hostiles,  lepszą  nieprzyjaciela  dlań 
natchnie  myślą 

Suffan-kazy  Aga  pokazuje  się  nam  wielce  przychylnym,  i  na- 
mienił,  żeby  trzeba  Kapłan  Baszę  cicho  jakim  upominkim  zmię- 
kczyć; które  sposoby  że  desunt,  wątpię  żebym  go  mógł  tą 
czarą  którą  wiozę,  oddaną  od  JX.  Wołczynskiego  w  Lublinie, 
(boby  ją  trzeba  na  wiele  części  rozdzielić,  u  tak  łakomego  na- 
rodu) ad  meliorem  mentem  przywieśdź. 

Z  tym  konwojem  przysłany  jest  brat  Suffan-Kazy  Agi: 
mocno  się  pyta  o  20  tysięcy  czerwonych  złotych,  które  mu  o- 
biecał  P.  Złotnicki,  albo  przynajmnićj  o  zastaw,  które  niemie- 
szkanie  potiiseba  przysłać.  Wszak  tam  teraz  nie  trudno  o  młode 
panięta ,  przy  takićm  zgromadzeniu  Rzpitćj.  —  Mój  Dobrodzieju ! 
raczże  W.  M.  Pan  niemleszkanie  pochodzić  koło  tego,  bo  bez 
tego  dłuższy  traktat,  a  per  conseguens  większa  szkoda  państwu 
J.  K.  Mci  nastąpi. 
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45. 

m,  ohozupod  etoffhiem  a*  Z.  Slbtris  M97tm 

Juź  to  nie\vQtpliwa,  ie  Lw6w  jest  w  oblężeniu.  Kapłan 
Basza ,  Doroszenko  i  Hospodar  multanski  z  iiiemałóm  wojskiem 
przyśli  d.  25.  7bris.  Na  górze  przy  S.  Jurze  ruskim  baterie 
do  dział  budują,  i  inne  praeparamenta  zwyczajne  do  oblężenia 
czynią.  Han  tatarski  pod  Krechowem,  cztćry  mile  ode  Lwo- 
wa zostawa.  Okolice  pobliźsze  i  dalsze  zagonami  swemi  infe- 
stuje,  szablą  i  ogniem  kraj  pustosząc.  Jcłeli  Lwów  wytrzyma 
oblężenie,  wielka  to  będzie  łaska  Boża. — >  Sam  Cesarz  ture- 
cki, tak  twierdzą,  zostaje  w  obozie  pod  Husiatynem.  —  Jagieł- 
nica  miasteczko  JPana  Lanckorońskiego  Podkomorzego  podol- 
skiego, Turków  tam  zosiawających  wycięła;  o  co  rozgniewani 
Turcy  winę  zaraz  przyczytali  P.  Podkomorzemu,  i  kazali  mu  iść 
do  szturmu,  w  którym  szturmie  postrzelony  tak  że  mu  żyć  nie 
tuszą. 

P.  Marszałek  w.  kor.  dotychczas  zostawał  pod  Hrulne- 
szowem  z  wojskiem,  lecz  pomknął  się  już  ku  Piaskom.  Pod- 
jazdy często  pod  nieprzyjaciela  posyła,  które  szczęśliwie  po- 
wracają.—  Król  Jmć  Wisłę  już  przebywa,  i  na  tamte  stronę 
obóz  przenosi.  Xiąże  Wiśnio wiecki  P.  Wojewoda  belzki,  jest 
sam  niedaleko  i  wielu  innych  z  PP.  Senatorów.  X.  Biskup  ka- 
mieniecki był  tu  przed  kilką  dni,  i  wzięcia  Kamieńca  czynił 
relacyą.  Twierdzą  to  za  pewne,  że  Cesarz  turecki  albo  i  We- 
zyr, subordynuje  Tatarów  i  Kozaków,  aby  ślachtę  gul)ili  i  zno- 
sili, także  i  chłopów  albo  i  Kozaków  co  nie  trzymają  z  Doro- 
szenkiem.  Za  głowę  ślacliecką  dają  czerw,  złoty,  za  chłopską 
albo  kozacką  Lewka  (*).  Na  tym  trakcie  którym  wojsko  ture- 
ckie szło  do  Lwowa,  Złoczów,  Gołogóry,  inne  miasteczka  i  za- 
meczki, musiały  się  wzdawać  nie  mogąc  potęgi  wytrzymać. — 
Komissarze  nasi  już  byli  w  Lwowie:  jako  im  się  traktat  po- 
wiedzie? oczeki warny,  ponieważ  tak  wielka  część  zawojowana. 
Hanenko  już  był  pod  Chełmem:  z  ludźmi  swymi  przebiera  «c 
do  Króla  Jmci. 

(*)  Moneta  turecka.  Talary  lewkowe. 
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46. 

D.  5.  Octobris  w  nocy,  wypadł:  Hanenko  z  miasta,  gdzie 
napadł  na  Tatarów  śpiących ,  pod  Krasnobrodem  w  lesie  kędy 
kościółek,  i  pobił  ich  kilkaset,  a  niewolnika  odbił  na  2500., 
gdzie  tu  ludzi  ubogich  niemało  naprzy  chodził  o,  także  i  dzieci 
wiele  przywieźli,  po  dwoje  i  po  troje  na  koniach,  a  na  polu 
iw  lasach  zostawili  dziatek  ubogich  lepićj  nad  200,  których 
nie  mogli  wziąć,  bo  jaki  taki  wolał  brać  konie,  woły^  niź 
dzieci.  Lecz  z  miasta  posłano  drabne  wozy  po  nie,  żeby  je 
pozbierano  żywe. 

D.  6.  OcL  goniec  Cesarza  tureckiego  tu  przybył,  który 
twierdził  iź  juź  pokój  stanął  między  Cesarzem  a  Królem  Jmć, 
ale  z  wielką  zgubą  Rzpltćj ,  gdyż  całą  Ukrainę  i  Podole  oddano 
Turczynowi,  a  granica  ma  być  tylko  trzy  mile  ode  Lwowa. 
Także  powiedział  tenże  goniec,  że  pod  trębowelskim  zamkiem 
zginęło  5000  Janczarów,  i  nie  dostano  go.  Lecz  zamek  zło- 
czowski  szturmem  dobyto  i  cale  wszytkich  ludzi  wycięto.  — 
To  tćż  u  nas  twierdzą ,  że  z  kilkunastu  wsi  i  czterech  miast  za- 
brali Tatarowie  na  9000  ludzi ,  czego  się  pożal  Panie  Boże !  — 
Ci,  co  naprzód  śli  przed  plonem,  w  Goraju  miasteczku  wszytkich 
ludzi. w  domach  zastawszy,  tak  że  rzadki  uciekł,  pobrali.  Także 
w  Sddziejowie  niemało  ludzi  nabrali,  gdzie  tu  ludzie  wielki  la- 
ment czynf^^aż  żal  na  nich  patrzyć. 

To  tśi  Tatarowie  pojmani  twierdzą,  że  się  miał  Lwów 
zgodzić  na  80  tys.  talarów,  i  miano  dać  20  tysięcy,  a  w  osta- 
tku póki  summy  nie  oddadzą,  tedy  mają  dać  w  zastaw  dwóch 
Xięży,  dwóch  Polaków,  dwóch  Ormianów  i  dwóch  żydów,  któ- 
rzy będą  tak  długo  siedzieli,  póki  summy  nie  wyliczą:  co  tćż 
potwierdził  i  ten  goniec  turecki.  Ciż  Tatarowie  powiadali,  że 
Turcy  iść  dalćj  nie  myślą ,  tylko  zgodziwszy  się  mają  się  nazad 
wrócić. 

Po  napisaniu  tego  wszytkiego,  przyjechał  sam  Kozak  JP. 
Hetmana  w.  kor.,  który  powiedział ,  iż  JP.  Hetman  w.  k.  odbił 
4000  luiapod  NiMden^       -^e  już  nie  odmieni. 


«    1 
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Wczora  do  Królowej  Jćjroć  o  południu  przyszło,  iź  skoro 
Król  Jmć  przeszedł  Wisłę  do  obozu  pod  Gołąb ,  gdzie  krakow- 
skie, sędomierskie ,  lubelskie  i  ruskie  Województwa  oczekiwały, 
nazajutrz  t  i.  4.  praes,  wielka  nastąpiła  trwoga,  źe  podjazd 
wyprawiony  od  wojska  kwarciancgo  dał  znać,  jako  podjazd 
potężny  nieprzyjacielski  pod  Szczebrzeszynem  z  naszym  się  po- 
trafi-, któremu  nasz  wytrzymać  nie  mogęc,  porwawszy  języka 
nazad  się  rejterował.  Z  tego  wyrozumiano,  źe  skoro  nasi 
PP.  Komissarze  z  konwojem  tatarskim  u  liana  krymskiego  pode 
Lwowem  stanęli,  zaraz  do  Lwowa  strzelanie  z  dział  ustało,  do 
którego  ju£  sztuka  muru  około  Ś.  Wojciecłia  wybita  była,  a  za* 
tym  per  nwdum  zgody  inlerslUium  oblęźeucom  pozwolone. 

PoniewaZ  nasi  PP.  Komissarze  pod  Husiatyn  do  Cesarza 
tureckiego  exnunc  obróceni;  Orda  zostawiwszy  Janczarów  tu- 
reckich z  Kapłan  Baszą  pode  Lwowem,  poszła  trzema  potęźne- 
mi  podjazdami  w  Polskę,  jedna  na  Króla  Jmć,  druga  na  woj- 
sko kor.,  trzecia  na  wojsko  litewskie,  którego  ma  być  pod 
Piaskami  6000  za  Lublinem.  A  zatym  larum  nastąpiło  w  obo- 
zie J.  K.  Mci,  w  którym  dla  ostrożności  Król  Jmć  dwie  nocy 
i  dwa  dni  bezsennie  agebaL  Go  trwało  do  5  praes.  a  odt§d 
źadnćj  niema  dotąd  wiadomości.  Wielkopolskie  Województwa, 
a  przytćm  kujawskie,  sieradzkie,  dopićro  za  gorącym  J.  K.  Mci 
ordynansem,  miały  się  przez  most  przeprawiać  d.  6  pr(us.o 
południu.  Płockie,  mazowieckie  pod  Łysobykami  stało.  Tuttó 
nie  ma  więcćj,  tylko  (arba  ludu  uciekającego. 


liIST  OI>  P.   KOJHKMD^MTit  ZitmOilClUECłO 

MMMia  S.  Octohris  MSZ 2. 

Co  się  tu  stało  w  Zamościu,   co  w  dobrach  W.  M  Paul 
i  okolicznych  się  dzieje,  łubom  ju/  az  do  dnia  onegd.  oznajańA 
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jednak  co  juz  po  napisaniu  listu  roego  inlercessil  aź  do  tćj  go- 
dziny,  krotko  oznajmujc.  D.  4.  praes.  ruszyła  się  nocą  szarań- 
cza pohańców  na  głowę  do  Szczebrzeszyna,  i  tam  zastaw- 
szy niemało  ludzi,  którzy  za  uspokojeniem  poniedziałkowym 
zbiegli  się  byli  do  miasta  dla  zarwania  jakich  rzeczek  swoich, 
naścinaii  ich  i  nabrali:  rozbiegli  się  potym  po  wsiach  ku  Tu- 
robinu,  i  tamłe  nałapali  ludzi. —  Dnia  wczor.  wyszedł  P.  Ha- 
nenko  z  tąd  w  niemałćj  kupie  swoich,  wziąwszy  wiadomego 
z  tąd,  któryby  go  mógł  i  na  inne  gościńce  z  tamtęd  nakiero- 
wać, po  wziętej  wiadomości  gdzieby  się  nieprzyjaciel  obracał, 
o  którym  jaka  jest  wiadomość  posyłam  konfessatę  Tatarzyna, 
dnia  onegd.  wziętego.  A  teraz  gdy  to  piszę  przywiedziono  tu 
drugiego,  z  którego  sprawić  się  nie  mołna,  bo  jeszcze  w  Po- 
niedziałek odłączywszy  się  od  wojska,  tak  się  błąkał  źe  aź  tu 
ku  miastu  przyszedł,  chcąc  się  dać  wziąć,  aby  go  chłopi  nie 
obili. —  O  Nuradyn  Sułtanie  powiada,  ie  gdzieś  w  Podgórze 
poszedł,  ale  nie  wić  dokąd,  bo  się  odbłąkał  od  niego:  ale  tu 
zkąd  inąd  jest  wiadomość,  źe  Nuradyn  Sułtan  oddzielił  się  ku 
Podgórzu,  a  Han  ode  Lwowa  za  pewne  ruszyć  się  miał  dzi- 
siaj, na  czworo  te  czaty  rozesławszy.  —  JP.  Marszałek  w  kor. 
dnia  wczorajszego  kommunikiem,  ze  wszytkićm  wojskiem  tu 
stanął  pod  Zamościem  w  Sitańcu,  juź  po  nieszporze:  o  pół- 
nocy ruszył  się  ku  Tomaszowu ,  a  w  Wieprzowćm  jezierze  na 
dzień  wczorajszy  nocował.  —  Kosz  Batery  Murzy,  i  te  zagony 
co  pod  Latyczowem  kosz  osadziwszy,  czaty  ku  Kraśniku  rozpu- 
ścili, i  lud  aZe  około  Koczudy  po  lasach  zabierali,  tak  rozu- 
miem ze  nic  wynijdą  bez  karania,  kiedy  tu  między  wojska 
nasze  jako  w  matnię  weśli. 

Juz  tu  Kozacy  nasi  powracają  obciążeni  łupem.  Powia- 
dają, te  ich  kilka  set  urwali  nadednicm,  tych  co  się  byli  ku 
Turobinu  udali  ślakiem  szczebrzeszyńskim.  Kozak  który  z  zdo- 
byczą nadszedł,  i  dziewczynę  małą  odgromioną  przywiózł,  twier- 
dzi ,  iź  gdy  ich  Hnncnko  napadł  w  pićrwospy  nocujących  w  Kra- 
snobrodzie, legło  ich  około  tysiąca,  i  szczęśliwy  który  uszedł, 
lassyr  wszytek  Kozacy  odgromili  i  konie  im  zabrali ,  bo  się  ze 
snu  porwawszy,  gdzie  który  mógł  w  pociemku  uchodził,  iź  nie 
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widno  było.  Ich  samych  nie  wiele  cywili,  bo  zaraz  wzięli 
ich  na  szable  i  strzelbę :  co  sprawiwszy  i  przebrawszy  kommu- 
nika,  zaraz  Hanenko  skoczył  ku  Tomaszowu  w  pogonią.  Ro- 
zumiem, ie  się  złączy  z  wojskiem  naszćm  które  na  tamte  ślaki 
poszło.  Go  dalsza  przyniesie  godzina?  nie  omieszkam  dać  znać, 
aby  się  i  Król  Jmć  od  W.  M.  Pana  mógł  sprawić  o  Ićhl 

49. 

X  ohozM  poA  Goffhiem  d.  MO.  Octohris  197 2m 

Przeciwko  malkontentom  jeszcze  tu  pospolitego  ruszenia 
nie  uspokoiła  się  zawziętość,  pochop  wziąwszy  zjednćj  kartki, 
gdzie  jeden  Senator  wielki  in  Februario  do  swego  domowego 
pisał  te  słowa;  „nowiny  tureckie  są  u  mnie  w  wielkićj  kon- 
syderaciej,  gdy  zdadzą  się  być  zgodne  na  stronę  naszę/^  Te 
słowa  tłomaczone  są,  jakoby  Cives  mieli  przyzywać  Turczyna, 
i  przyczyną  być  klęsk  ojczyzny. 

JP.  Marszałek  w.  k.  die  6.  praes.  z  pod  Krasnobrodu  o- 
znajmuje  J.  K.  Mci,  o  nieznośnych  Tatarach  pod  pomienionćm 
miasteczkiem,  na  których  wojsko  nasze  nie  miało  uderzyć,  aź 
gdyby  było  przydniało;  ale  Hanenko  przyszedłszy  z  drugićj  stro- 
ny i  dnia  nie  czekając,  rozproszył  ich  i  wiele  trupem  padło. 
Kaplica  przy  tćm  miasteczku  wczora  spalona ,  w  którćj  się  byli 
Doroszenkowi  zaparli  Kozacy. 

A  iż  większa  część  nieprzyjaciela  poszła  ku  Samborowi, 
obrócił  się  tam  z  wojskiem  JP.  Marszałek,  chcąc  przejąć  nie- 
przyjaciela jassyrem  obciążonego:  za  którą  okazyą  chciał  z  sobą 
wziąć  i  Ilanenka,  ale  ten  nazad  do  Zamościa  powrócił. 

O  traktatach  skończonych,  ex  fama  takZe  pisze  JP.  Mar- 
szałek, iż  Kamieńca  i  Podola  z  Ukrainą  ustąpić  mamy  i  ha- 
racz pozwolić.  Nakoniec  źe  juz  nieprzyjaciel  miał  ode  Lwowa 
odstąpić. 

Towarzysz  który  więźniów  od  JP.  Marszałka  przyprowa- 
dził twierdzi,  źe  d.  7.  Oclbr.  widział  w  Zamościu  niejakiego  P. 
Turczynowskiego ,  od  PP.  Komissarzów  posłanego  do  J.  K. 
Mci,  i  juz  tu  mówią  źe  sto  tysięcy  haraczu  pozwolonp. 
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X  Ohozm  pad  Go^^^hiem  A.  MS  Ocfohm  #••  1972. 

Rozumiem  źe  nie  pójdzie  bezkarnie  hoc  crudele  facinus 
tym,  którzy  P.  Broniewskiego  obywatela  Województwa  ruskie- 
go zabili,  ponieważ  kazano  ich  w  areszt  pobrać,  i  wysadzono 
pewnych  Senatorów,  i  z  slacheckiego  stanu,  sądzić  onych.  ^Śi/ińm 
nęła  juź  dzisiaj  konfederacya :  jutro  według  nićj  mają  piij^j: 
sięgać.  Naznaczono  termin  d.  26  praes.  aby  wszytcy  stawił 
się  w  pospolitćm  ruszeniu;  na  tych  którzy  jeszcze  siedzą  do- 
ma,  alias  po  expirowaniu  tego  frysztu,  Król  Jmć  obowiązany 
dawać  na  wszytkich  kaduki.  Malkontenci  już  wcale  upadli,  a 
dobra  ich  Fisco  przypaść  mają,  ponieważ  są  za  nieprzyjaciół 
Ojczyzny  deklarowani.  Jutro  na  namiocie  J.  K.  Mci  mandat 
na  nich  wywieszony,  i  w  tych  dniach  dekret  na  nich  będzie 
publikowany.  —  Zgoda  stanęła  w  kole  na  taxc  głów  wszytkich 
malkontentów,  gdy  ją  kto  przyniesie;  ale  jeszcze  nie  wiemy 
jak  wielka  ma  być  summa  dana  temu,  który  głowę  malkon- 
tenta przyniesie. 

JX.  Biskup  poznański  wniósł  był  w  kole,  ażeby  laski,  buła- 
wy i  inne  urzędy  doczesne  były,  ale  na  to  zgodzić  się  nie 
chcieli. 

51. 

X  JŁuhiima  Ania  31  Ocfohris  1972. 

Jeszcze  Król  Jmć  zostawał  u  Karmelitów  bosych  w  Lubli- 
nie, kiedy  wiadomość  przyszła  ustną  ztwierdzona  relac  yą  P. 
Złotnickiego,  Porucznika  usarskićj  chorągwie  Pana  Wojewody 
kijowskiego,  o  pogromie  Tatarów  blisko  Halicza  na  przeprawie 
Dnie3trowćj.  Wracała  się  ta  szarańcza  z  podgórskich  krajów, 
od  Przemyśla  i  Sanoka,  wielkim  obciążona  jassyrem;  a  tu  szczę- 
śliwie JP.  Marszałek  i  tak  wiele  więźniów  uwolnił,  i  Bisurma- 
nów  wiele  na  placu  położył,  więźniów  niemało  wziąwszy. 

W  sanockićj  i  przemyślskićj  ziemi,  kędy  ledwo  imię  tatar- 
skie słyszano,  tam  wielkie  szkody  poczynili.  Mieli  przewodników, 
zdrajców  i  przedawczyków,  Grocholskiego  ślachcica  ziemie  sa- 
nockićj,  Kry czyńskiego ,  Tatara  litewskiego.    Pod  Przemyślem 
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rzemieślDiczkowie  z  iniićm  pospólstwem  i  żydzi,  Tatarów  dobrze 
pogromili,  i  niemały  jassyr  odebrali. 

Koto  zaczęte  pod  Gołębiem  dotychczas  się  sam  wlecze. 
Juz  przecie  trochę  gori^czka  ustała.  Jeżeli  jednak  te  ciepłe 
rady  pomogą  do  uspokojenia?  obaczymy. — JX.  Nuncyusz  przj- 
^ISi^ł  do  obozu  J.  K.  Mci:  tak  surowy  dekret  nn  JX.  Arcybi- 
>0|^a  napisany  nagania,  i  powagi  stolice  Ś.  chce  bronić.  Po- 
słał tćż  JX.  Arcybiskup  Xdza  Gurowskiego  spowiednika  swego 
z  listami  do  J.  K.  Mci ,  i  do  wielu  Ichmciów  z  Senatu  i  z  kota 
rycerskiego.  Do  wojska  kwarcianego  pojechali  Komissarze  albo 
posłowie.  Pan  Wda  inowłocławski ,  P.  Rogoziński,  P.  Oboźny 
kor.  P.  Ossowski  i  P.  Zamojski.  Materya  poselstwa  ta,  jako  się 
przedtym  pisało.  Ślachta  już  sobie  bardzo  tęskni  w  obozie, 
dżdże  ustawiczne  i  chwile  jesienne  już  się  im  naprzykrzyły,  i 
jeżeli  diużej  ich  tam  przetrzymają,  wszytcy  się  rozbieżą  i  zo- 
stawią Rzplitą  bez  obrony.  —  Zamyślawał  J.  K.  Mość  ku  Zamo- 
ściu; aleć  Wielkopolskie  Wdztwo  bardzo  temu  przeczy,  i  w  kra; 
tak  ogtodzony  niechcą  się  dać  wyciągnąć.  Król  Jmć  konfede- 
racyą  ma  podpisać,  i  dyploma  wydać  utwierdzające.  Jeszcze  i 
przysięgi  Króla  Jmci  upomina  się  Wdztwo  sandomierskie.  De- 
kret na  JX.  Arcybiskupa  dziś  ma  być  publikowany,  który  oba- 
wiać się  trzeba  aby  domowej  wojny  nie  zapalił.  —  Hanenko 
wojsko  swoje  sprawne  bardzo,  w  dzień  ŚŚ.  Szymona  Judy  pre- 
zentował Królowi  Jmci.  O  traktatach  z  Porta  ottoraańską  ie 
dochodzą,  wiadomość  szerzy  się. 

SEKRETAUZA    I    PIERWSZEGO   TŁOMACZA    PORTY    OTTO.MAŃSKIEi, 

X  olbosu  dmia  S  J¥*ovemhris  leTB  w*. 

Wyrozumiesz  W.  M.  Pan  z  Ichmciów  PP.  Komissarzów 
o  wszytkićm  co  się  tu  działo,  aż  do  traktatów  pokoju  i  konOr- 
macyi  tychże,  przez  list  i  dyploma  Cesarza  Jmci.    Mamy  u  co 
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dziękować  Panu  Bogu,  ze  się  znalazł  sposób,  którym  się  uwol- 
niły te  kraje  od  długićj  wojny,  która  się  przewlec  mogła  z  wiel- 
ką szkodą  i  ruiną  tych  prowincyj,  jako  się  dało  widzieć  w  tych 
kilku  miesiącach,  jak  wojsko  tureckie  w  tamtych  krajach  zosta- 
wało,, przez  ognie,  zabójstwa,  niewolę  tak  siłu  dusz  chrześciań- 
skich  niewinnych,  i  siła  innych,  które  przez  odstąpienie  wiary  sta- 
łjr  się  nieśmiertelnymi  imienia  chrzęści,  nieprzyjaciółmi,  niemnićj 
przez  odmianę  kościołów  i  świątnic  Bożych  w  meczety  pogań- 
skie.— •  Powinien  za  to  wszytko  ten  niecnotliwy  Internunciusz 
Wysocki  odpowiedzieć,  który  swym  humorem  i  nieprzyzwoite- 
mi  postępkami  nie  tylko  namówił  i  przywiódł  Porte,  aby  się 
wdała  w  wojnę  z  Polakami;  ale  zgoła  przymusił  ją,  gdyZ  jakimś 
przeklętym  umysłem  uwiedziony  wszytko  przeciwnie  czynił, 
nie  tak  jako  miał  czynić  i  mówić  taki  poseł  pod  taki  czas  u 
Porty  zostający.  Gdy  pićrwszy  Wezyr  powracał  z  Kandyi 
z  tryumfem,  który  wszytkiego  chrześciaiistwa  przerażał  serca, 
on  zelży wemi  kartkami  urągał  tegoż  Wezyra,  a  nigdy  do  rze- 
czy nie  odpowiedział.'  Nadto,  dla  ukontentowania  swoich  kom- 
panów, z  których  jeden  renegat  a  drugi  Maltańczyk  morski 
rozbójnik,  oba  desperaci  i  bankroci,  nieznośnymi  despektami 
karmił  urzędników  tutecznych  Porty. —  Nie  kontentował  się  on 
zwyczajnym  traktamentem  pięciu  talarów  na  dzień,  ale  krótko 
przed  wyjazdem  swoim  wyciągał  od  Porty  dwa  tysiące  talarów, 
sposobem  nieuczciwym  i  niesławnym  całemu  narodowi  polskie- 
mu: i  to  udawał,  że  miał  wiadomość  przez  listy  z  Polski ,  iź 
dwakroć  sio  tysięcy  Polaków  już  Dunaj  przeszło,  którzy  pro- 
sto na  Adrianopol  idą.  Także  udawał,  że  poseł  zapewne  idzie 
który  wojnę  od  Polaków  Porcie  wypowiedzieć  ma;  i  często  dał 
się  słyszeć  z  tćm,  że  gdyby  Król  Pan  jego  skłonić  się  miał  do 
pokoju  z  Porta,  on  temu  będzie  przeczył:  i  tak  temi  usługami 
zrobił  wojnę  turecką. 

Ten  poseł  Wysocki  godzien  aby  za  te  postępki  był  kara- 
ny, lubo  Pan  Bóg  każdemu  według  zasług  jego  płacić  będzie: 
a  ja  to  co  piszę,  czynię  z  żarliwości  chneściańskićj,  i  dla  wiel- 
kich niezliczonych  errorów  i  mankamentów  tego  Internunciusza, 
klóry  był  przyczyną  tak  wielu  złego. 
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53. 

2K  JLwawm  dmim  19  Nov€mhtris  1992  f«      ^ 

JP.  Marszalek  z  wojskiem  kwarcianćm  pod  Turobin  zcią- 
ga,  który  wczoraj  z  Jaworowa  wyjechawszy,  prosto  w  tę  drogę 
zapuścił  się.  Z  Kamieńca  takZe  de  d.  16  Nov.  piszę,  źe  Cesan 
turecki  osadziwszy  Kamieniec  12  tysiącami  ludzi,  przy  dostatka 
ammuniciej  pod  komendą  Halil  Baszy,  sam  ze  wszytkićm  woj- 
skiem nazad  się  wróci.  —  Prowianty  codziennie  niemal  po  kil- 
kaset wozów,  z  Wołoch,  Multan  i  Węgier,  do  Kamieńca  wiozą 
a  przecie  uskarżają  się  źe  wielka  drogość  zboża.  Bydło  tanie, 
woł  dwa  lewkowe  (talary),  koń  dobry  cztery  lewkowe;  tylko  że  o 
paszę  bardzo  trudno. —  Fama  ferL,  źe  na  Doroszenka  nowe  jakieś 
od  Kozaków  powstały  bunty.  Go  z  tąd  dalój  będzie?  czas  pokaże. 

Dziś,  (gdzie  ongi  wstąpił  JP.  Marszałek)  z  Jaworowa  ru- 
szamy się  za  wojskiem,  które  z  ordynansu  JT.  K.  Mci  i  przez 
przysłanych  Komissarzów  do  boku  J.  K.  Mci  i  pospolitego  rusze- 
nia ,  wezwane  idzie :  z  którym  pod  Lublinem  stawamy  nieuchron- 
nie ,  gdzie  nas  na  to  deputowano.    Czekają  z  przysięgą  Wdztwa. 

Jmć  PP.  Komissarze  od  wojska  nie  bardzo  wdzięcznie 
przyjęci,  a  mianowicie  P.  Kasztelan  rogoziński.  Bóg  wie,  coby 
było  z  nim ,  gdyby  nie  wielka  moderacya  JP.  Hetmana  w.  L 
wojska  nie  trzymała. 

Imć  PP.  Komissarze  powracający  od  Cesarza  tureckiego 
byli  w  Jaworowie,  i  wczora  ruszyli  się  do  Lublina. 

55. 

DO  ssóftA  9mmm 

z  Obozu  z  poi  Szczebrzeszyna  d.  24  Ńov.  1672  r. 

Z  woli  Waszćj  Król.  Mci  juz  tydzień  jako  zostaję  pny 
wojsku,  chcąc  ex  vi  legis  przystąpić  do  dzieła  dystrybuty  fcf* 
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berny,  aby  ludzie  ubodzy  nie  byli  w  oppressiej.  Jeszcze  w  So- 
botę przeszłą  konferowałem  w  Czarnogrodzie  t  JP.  Marszałkiem 
w.  k.,  aby  stosując  się  do  prawa  wysadził  z  wojska  dwóch 
Ichmciów  do  nas,  i  zaczęł  tę  dystrybutę:  jednak  Jmć  to  odłożył 
do  Szczebrzeszyna,  do  którego  w  Poniedziałek  ze  wszytkićm 
wojskiem,  które  na  około  Szczebrzeszyna  stanęło  i  stoi  dotąd, 
idzie,  bo  we  Środę  i  dziś  w  Czwartek  koło  się  odprawuje  ge- 
neralne w  kościele  00.  Franciszkanów,  w  którćm  przysięga 
taka  jaką  W.  K.  Mci  posyłam,  stanęła,  i  juz  przysiągł  JP.  Wda 
kijowski  i  bełzki,  JP.  Chorąży  kor.,  JP.  Kawaler,  i  insi  Ichmść. 
Przysięgali  w  kościele  przed  ołtarzem;  ale  wiele  jest  Ichmciów 
drugich  wojskowych,  którzy  nie  przysięgali  i  nie  pozwalają  na 
przysięgę,  jakoto  chorągwie  W.  K.  Mci,  Xcia  Jmć  Hetmana 
polo.,  lubo  onych  JP.  Wojewoda  kijowski  sam  do  tego  zachę- 
cał. Chce  przysiądz  chorągiew  JP.  Wdy  sieradzkiego  i  innych 
wiele  z  pod  różnych  chorągwi  Towarzystwa,  a  inni  nie  chcą 
przysięgać. —  Trzeba  ikl  W.  K.  Mci  mieć  respekt  na  te  Towa- 
rzystwo którzy  trzymają  z  Rzpltą,  gdyż  tamci  chleba  zimowego 
dać  im  nie  obiecują,  w  czćm  ja  przecież  dla  przysłużenia  się 
W.  K.  Mci  i  Rzpitćj  domawiać  się  będę. 

Zrozumiałem  tćż,  że  po  tćj  przysiędze  odprawionćj,  nie  chce 
się  wojsko  z  kupy  rozjeżdżać,  i  ci  PP.  w  zwyż  mianowani  od 
wojska;  ale  pólkami  mają  iść  ku  Łowiczowi,  a  bodaj  wprzód 
nie  uderzą  do  Województwa  sandomierskiego.  Życzę  tedy  W.  K. 
Mci  aby  sobie  tćj  przysięgi  lekce  nie  ważył,  i  posłał  do  Pana 
Pisarza  poln.  koron,  jako  Dyrektora,  aby  uniwersałami  swemi 
Wdztwa  wszytkie  gromadził,  aby  potym  czego  strzeż  Boże! 
nie  były  w  konfuziej. 

56. 

2K  lĘTarsafm^ifĘ  d.  2.  Gw^dmia  #••  M972. 

Poseł  tatarski  stanąwszy  tu  w  przeszły  tydzień ,  w  ten  Wto- 
rek miał  audiencyą,  na  którćj  list  J.  K.  Mci  oddał  i  bachmata 
inlował.    Essencia  zaś  iegaciej,  upominanie  się  pićniędzy 
czerw.  zł.  ^ 
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Peseł  od  Hanenka  stojącego  w  zamojsćzyinie,  przyjediat 
wczora  do  J.  K.  Mci:  ale  i  ten  ponieważ  Zaporoźe  odległe « 
bez  mała  o  supplement  pieniężny  prosi. 

Wysłanie  IPP.  Komissarzów  do  Krakowa ,  względem  waędi 
klejnotów  z  Skarbu  koronnego  na  zastaw,  na  potrzeby  Rzpl^j, 
dotychczas  spóźnia  się,  a  bez  mała  do  przyszłego  zjazdu  ge- 
neraL  warszawskiego  zwlecze  się,  dla  kontradictiej  JPana  kra* 
kowskiego. 

JP.  Podskarbi  kor.  powr4cił  w  ten  tydzień,  i  trafiwa^r 
na  chorą  małżonkę  która  mu  córę  powiła,  sam  takie  słaby 
lekarstwami  bawi  się,  ponieważ  droga  krakowska  po  klejnoty 
spełzła. 

Konfederacya  ie  w  wojsku  stanęła  w  tym  tygodniu,  tu 
rozgłoszono,  i  forma  juramentn  wojska  publikowana:  autbeo- 
tice  jednak  od  kogo  to  wyszło?  nikt  dowiedzieć  się  nie  może; 
ponieważ  przedtym  powiadano,  że  się  już  wojsko  przeprawiło 
przez  Wisłę,  a  ze  Lwowd  pisano,  że  wojsko  pod  Turobinem 
zostawało:  jakoż  przyszła  wiadomość,  że  d.  26.  Natemb.  koło 
w  wojsku  było,  i  tam  naznaczeni  Deputaci  do  hybeniy,  posła- 
wszy do  JPP.  Komissarzów,  do  Rzpltćj,  aby  co  prędzej  na  dy- 
strybutę  hyberny  zjeżdżali. 


Ania  4*   M^ecembrts  M972* 

:  Doroszenko  już  znowu  powrócił  do  Gzechryna,  ale  jako 
widzimy  w  opłakanym  tryumOe  z  Polski,  bo  mu  ledwie  200 
zostało  motojców,  od  wiatru  padających  bo  tak  bardzo  znędz- 
nionych.  Fortece  niektóre,  jakoto  Humań,  poddały  mu  się 
znowu,  do  czego  ich  swoimi  zachęca  J^aiyersałanu,  opowiada- 
jąc że  pokój  z  Polską  uczynił.  Do  tego  rozgłosił,  jako  Ka- 
mieniec nasi  utracili.  —  Tak  tedy  Humańcy  naprzód  poddali^^ 
się.  Kozaków  Hanenkowych  500  na  praesidium  będących  r  '^ 
puściwszy,   którzy  do  rapie  przyśli,    a  ich  zaś  z  swoim 
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U  Semenowskę  i  Chwastów  wyciąć  kazałem ,  z  kąd  mam 
prowiantu  ie  aź  do  nowego  wytrzymać  mogę.  A  lubo  się  ju2 
tak  musieli  poddać  opuszczeni  od  swoich  Panów,  jest  ich  je- 
dnak wiele  którzyby  radzi  byli  J.  K.  Mci  w  Ukrainie. 

Zaporozscy  Kozacy  z  Hetmanem  swoim  na  imię  Wdowi- 
czenkiem,  niedawno  tak  prześli  Krym,  że  nie  masz  pamięci 
takich  szkód.  To  iii  notandum^  ie  Doroszenko  przystał  mi 
pakta  Hadziackie  i  oznajmował ,  abyśmy  się  ustępować  gotowali. 


Piszą,  źe  tege  dnia  Sejmik  Srzedzki  jeszcze  się  nie  skoii- 
csył  był,  bo  z  początku  obieranie  Marszałka  wiele  zabrało.  Pan 
Gerekwicki  Starosta  srzedzki  nim  został,  po  którego  obraniu 
liat  JX.  poznańskiego  czytano,  potym  drugi  JP.  Hetmana  w.  k. 
i  ioazych  Ichmciów.  Tandem  posłowie  wojskowi  ułatwili  au- 
dtencyą,  na  którćj  źe  twardą  swoje  instrukcyą  czytali,  zanio- 
ato  się  oa  to  aby  ich  zkonfundować,  jako  tćź  oni  posłom 
RzpKćj  uczynili,  ale  jednak  to  mitigdlum  przez  poważne  osoby. 

Posłowie  Hanenkowi  z  wielką  względnością  przyjęci,  któ- 
rych tóź  miano  kontentować.  Na  konfederacyą  przysięgło  śla- 
chty  około  66  osób,  jednak  inaczćj  sobie  przysięgi  formowali 
ponkta.  Bady  m  con/uso  się  odprawują,  siuchać  się  nie  chcą: 
różne  w  nich  sensa,  siekać,  zabijać,  kiedy  już  kto  nie  do  ich 
smaku  mówi.  —  P.  Wojewoda  kaliski  z  tamtąd  wyjechał  dla 
huczków,  także  i  wielu  Ichmciów.  —  Od  chorągwie  P.  Zaleskie- 
go, przez  wojsko  kwarciane  zniesionćj,  prezentowało  się  kil- 
ka towarzystwa  rannego  w  kole;  na  to  wielki  powstał  gwar, 
i  gdyby  nie  respekt  że  posłowie  od  wojska,  Wielkopolanie  by 
byli  nie  obiecowali  im  życia:  jednak  się  nasłuchali  urągań,  gdy 
im  wyrzucano  że  w  tak  ohydnćj  materyi  podjęli  się  legaciej, 
którymi  posłami  byli  P.  Gurowski,  P.  Bodakowski.  —  Z  koła 
pisać  mają  do  JP.  Hetmana  w.  k.  o  zniesienie  obelżywe  po- 
mienionćj  chorągwi,  gdy  towarzystwo  jedno  pobito,  drugich 
Yratrytzkach  prowadzić  miano. 

i;.r  Spominki  T.  U.  13 
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90  Króla  Jmci  wyprawują  posłów  12,  dla  dowiedzenia  sif, 
csyli  sdaje  się  J.  K.  Mci  kontynuować  konfederacją  golębaką? 
Jednak  mają  prosić  Króla  Jroci  aby  Sejm  był,  a  Sejmiki  aby 
4  Januarii  lub  poźnićj  złożone  były.  Podatki  wielkie  uchwalone. 

59. 

SB  MśWmwm  <!•  MS*  JOecemb*  #••  M972* 

My  tu  teraz  jak  na  pustyni  zostajemy,  ani  wiemy  co  sit 
na  pas  kiedy  zwali.  Ostrzegają  nas  jednak  sąsiedzi,  dawni 
konfidenci  nasi  pozostali  w  Kamieńcu,  źe  Turcy  teraźniejsi  ich 
Panowie  dobrze  są  obecnego  status  Reipub.  wiadomi ,  i  bardzo 
mysią  o  nas.  Jednak  tego  rzadko  kto  pojmować  chce,  i  tru- 
dno co  o  tćm  mówić.    Go  przytćm  z  Kamieńca  piszą ,  posyłamy. 

Z  Kamieńca  d.  30.  Novemb.  —  PP.  zastawnicy  W.  M.  Pa- 
nów. lwowscy,  w  domu  moim  zostają,  ale  w  ścisłćj  opatrzno- 
ści. Im  s\ę  Boże  I  żeście  sobie  W.  M.  tak  nieostrożnie  poatą- 
piii  i  pozwolili  na  ten  zastaw,  do  czego  bardzićj  stan  ślachedd 
należał  i  należy,  boby  byli  musieli  całe  Wdztwo  ruskie  alracii^ 
i  od  swoich  majętności  jako  i  nasi  odpaść.  Jako  zroiumiałem 
z  Turków  tycb^rsżych,  jeśli  pieniądze  prędko  nie  będą,  pe- 
wnie gości  PP.  obywatele  ruscy  w  krótkim  czasie  będą  roieh', 
bo  wojska  tureckie  i  tatarskie  blisko  bardzo  zostają,  a  ci  nie- 
bożęta zastawnicy  w  wielkim  są  smutku  i  frasunku,  dać  się 
dobrowolnie  za  kogo,  i  nędzę  i  zniewagi  cierpieć.  A  będzie 
podobno  gorzćj ,  jeśli  na  dokończeniu  tego  czasu  nie  będą  mieli 
wiadomości  o  zapłacie.  Ja  W.  Mciom  szczerze  powiadam,  jako 
we  wszelakich  okazyach  doświadczony  dobry  przyjaciel,  niech 
sobie  tego  obywatele  Wdztwa  ruskiego  nie  lekce  ważą.  Nasi 
Panowie  (Turcy)  w  wielkim  porządku  okoto  municiej  zostają 
i  w  ostrożności.  Prowianty  im  wielkie  codzień  przychodzą  ta- 
borami ,  już  i  miejsca  nie  staje.  Zamek  stary  od  naszych  pra- 
ehami  zrujnowany,  teraz  tołaUter  wystawiony  z  dwiema  pelf- 
żnemi  basztami. 


4 
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6©. 

z  JLwa^m  <!•  29*  JOeoetmh*  MS79» 

Drogość  tu  wielka  mianowicie  wiktuałów,  ale  jednak  z  Wo- 
łynia'i  innych  miejsc  przywożą,  przezco  się  droZyzna  hamuje. 
Czerwone  złote  juz  tu  idą  po  fl.  9*,  srebro  zaś  ztaniało.  To- 
irfer^w  tureckich  przybywa,  które  mierną  ceną  mogłyby  byó 
ttl|NSwane  gdyby  pieniądze  były:  ale  na  coź  i  kupować,  gdy 
WcKiriiH^^SO  poruszenia  na  wiosnę  u  nas  spodziewają?  Zasta- 
'wniiy  lwowscy  w  Kamieńcu  zostający  piszą,  źe  jeśli  za  mie-* 
siqc  ttie  h^ią  Turkom  oddane  pieniądze,  ju%  im  pokazywali 
kije  i  okowy,  któremi  ich  traktować  będą.  Proszą  na  Boga^ 
aby  Rzplta  dopomogła  im  do  tego  okupu ,  gdyZby  było  po  nich, 
I  musieliby  ponieść  tak  sromotne  supplicium. 

W  Wiśni  Wdtwie  ruskićm,  stanął  Sejmik  zgodnie,  na 
którym  się  do  jednego  zgodzili  utrzymać  konfederacyą  lubelską, 
obrawszy  posłów  16  na  kontynuacyą  jej  do  Warszawy.  Uchwa- 
lili pogłówne  i  akcyzę  na  potrzeby  Rzpitej :  a  gdyby  Sejm  miał 
być,  tedy  z  Łych  16  posłów  mają  tylko  6  sprawować  tę  funk- 
cyą,  morę  antiguo  jako  z  ruskiego  Wdztwa  przedtym  bywało, 
a  drudzy  do  domów  mają  powrócić. 


61. 


CA^kęd 


Luum^ 


Nie  tylko  żem  Xiądz  i  ślachcfc,  ieile  samo  kaie  sumienie 
żebym  przestrzegł  Króla  Jmci,  gdy/,  jawnie  wiem,  widzę  i  sły- 
stę,  ie  tu  cale  postanowiono  z  impetem  jechać  do  Warszawy, 
Jeśli  dobrowolnie  Pan  nie  ustąpi,  tedy  go  z  tronu  zrzucić,  na 
oiitatku  i  zabić  (^).  Toź  obiecują  i  Marszałkowi  konfederaci, 
niesłychana  jest  złość  i  zawziętość  tych  ludzi. 

(^)  Obacz  w  dziejach  smutny  stan  ówczesny  kraju,  gdy  na  czele  mal- 
kontentów sUwat  Prymas,  (arcybiskup)  Mikołaj  Prażmowski  i  dwaj 
jego  bracia* 

13. 
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Na  nowe  lato  spodziewany  JP.  Hetman.  Juz  kazano  zUi- 
źać  się  pewnym  chorągwiom  i  regimentom.  Wczora  posłano 
jedne  osobę  do  tych  chorągwi  KroIa  Jmci,  które  aię  poodry- 
wały  od  nich,  obiecując  chlćb  sowity  dać  i  każdego  ukonten- 
tować. Bardzo  ( słyszałem  ]  żałują  źe  ich  z  tamtąd  puścili ,  da* 
jąc  im  dobre  słowo,  że  mocno  bite  chorągwie,  trzeba  nań 
je  oderwać  koniecznie:  jakoż  dano  temu  pieniędzy  aby  je  nt^' 
mawiał. —  Widziałem  na  oczy  regestr  ślachty  z  różnych  W^ 
jewództw,  którzy  ich  stronie  przysięgIL —  W  Prusiech  mocue 
Rajtarie  i  Draganie  werbują.  Do  litewskiego  wojska  posłów 
mają  wysłać,  żeby  się  w  to  nie  wtrącało.  Po  Tatarów  po- 
słano P.  Karwowskiego:  owo  zgoła  ledwie  piekła  nie  ruszają 
na  zniszczenie  tć;  ubogićj  ojczyzny. —  Przyznam  się  potym  W. 
M.  Panu  ktom  jest,  a  teraz  radźcie  o  sobie  abyście  mieli  lu- 
dzi dobrych  i  życzliwych,  bo  passim  mówią  że  Gwardye  sftskr 
tykowane.    fList  ieti  byl  anonyme  pUanyJ. 

JMX.  Madaliński  Pisarz  najwyższy  skarbowy,  a  nomioat 
płocki,  w  dzieli  S.  Jana  Ewang.  w  kościele  S.  Jana  na  Bi- 
skupstwo płockie  konsekrowany,  m  assistentia  cztćrech  Bisku- 
pów, płockiego  starego  który  mu  tego  Biskupstwa  ustępuje, 
i  który  mszą  wielką  miał  i  konsekrował,  poznańskiego,  chełm- 
skiego ,  i  żmudzkiogo  SufTragana.  Przy  którćj  ceremonii  obecni 
byli  Królestwo  Ichmść  ze  wszytkim  dworem ,  JX«  Nuncyusz,  a  na 
mszy  kazał  JX«  Koryciński  w  kardynalskim  ubiorze  (?):  a  U 
ceremonia  trwała  z  nabożeństwem  aż  ku  wtorej  godzinie  z  po- 
łudnia. 

JP.  Marszałek  w.  kor.  święta  odprawiał  w  Grudziądza: 
nowe  lato  ma  odprawić  w  Bygdoszczy,  a  do  Łowicza  zjeżdża 
na  konwokacyą  pro  d.  6.  Januarii^  któremu  JP.  Kanclen  W. 
X.  Lit.  ma  zajechać  drogę,  w  pewnym  od  Króla  Jmci  komii- 
sie,  a  podobno  na  moderacyą  zawziętości  malkontentów. 

Wdztwa  pruskie  in  subsidium  Królowi  Jmci  coś  lada  wy- 
śyłają ;  tak  sam  ferl  fama,  że  ten  lud  już  ma  być  w  drodM. 
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Jubileusz  zaczyna  się  u  nas  w  nowe  lato ,  i  ma  trwać  przez 
dwie  niedziele.  Obecnymi  tu  są  JPP.  Senatorowie  świeccy. 
Wda  chełmiński,  Kasztelan  wileński,  JPau  kaliski,  JP.  Kan- 
clerz W.  X.  Lit,  okrom  Biskupów  wył  mianowanych. 

63. 

%  WLmmiehcm  k.  81.  Sttjgczmim  r*  1978. 

Znać  źe  ju^  Ottomani  nie  ufają  Ghrześcianom,  i  podobno 
ich  nie  chcą  mieć  w  tyle  KanHcńca  podolsk.,  bo  się  bardzo  cze- 
goś trwożą,  kiedy  zamek  chocimski  który  zawsze  był  w  dy- 
spozycyi  Hospodarów  wołoskich ,  gdzie  też  byłu  rezydencja  Bur- 
kutai>a,  deposUorium  Panów  wołoskich  i  schronienie  oby  wa- 
letów chocimskich  pod  czas  trwogi;  do  tego  cerkiew  piękną 
malowaną  z  funduszem  codziennego  nabożeństwa,  teraz  ode- 
brano Wołochom  i  200  Janczarów  osadzono,  dzwony  w  cer- 
kwi i  klepadło  zabrano,  malowanie  tamZe  psować  zaczęto,  ijuź 
się  ta  pewnie  w  meczet  obróci.  Hospodar  okupując  swoje 
mizerną  rezydencyą  w  Chocimiu,  aby  mógł  do  Jass  odjechać, 
3000  talerów  Gabernatorowi  kamienieckiemu  dać  musiał.  Bur-- 
katab  chocimski  nie  stoi  za  Atamana,  i  codziennie  od  Turków 
przechodzących  despekty  i  obuchy  ponosi.  Owo  zgoła  owa  ob- 
fita ziemia  wołoska,  miodem  i  mlekiem  opływająca,  obróci 
się  w  pustynią  i  przyłączona  być  musi  pod  Baszę  kamienieckiego. 
Na  fortecach  pogranicznych,  Humaniu ,  Baszkowie  i  Mohilowie, 
swoje  praesidia  mieć  będą,  gdzie  zaraz  siedm  mostów  przez 
Dniestr  budować  kazano,  po  trzy  albo  cztćry  mile  od  siebie, 
Kamieniec  zaś  do  ucieczki  będzie. 

Za  miesczanina  jednego,  który  tytułem  kupiectwa  z  Ka- 
mieńca uciekł ,  wziąwszy  konsens ,  drugi  miesczanin  bezprawnie 
odpowiadać  musiał,  i  w  cięźkićm  więzieniu  zostawał;  czego 
potym  kilkadziesiąt  talerów  zbył,  a  teraz  w  rękojmi  zostaje. 
Toź  się  stało  z  jednym  miesczaninem ,  u  którego  znaleziono  sre- 
bra foremnego  kilka  set  grzywien »  snąć  z  kościołów:  zabrano 
mu,  to  wszytko,  a  jego  samego  na  quaestią  wziąć  chcieli,  czego 
potym  200  talerów  pnypładł.  Z  t^  okaiji  i  kośckrfów  or- 
initaskich  1  ruskich  kaamm^  ^wUe 


m 
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^  Ormianie  200  talerów  okupili  rewizyą,  gami  jedoak  iDwen- 
tarz  podać  mają,  i  Ruś  także.  —  Miodu,  piwa  i  gorzałki  szyn- 
kować  zakazano,  a  to  z  okazyi  dwóch  Janczarów,  którzy  po- 
piwszy się  nawzajem  sztyletami  się  pozabijali.  Załoga  domy 
i  budynki  ślacheckie  pali  i  fundiłus  rujnuie.  Turcy  jedni  cho- 
robą dyssenteryi  dotknięci  zdychają,  drudzy  codzień  umykają: 
do  czego  im  był  pomocą  Dniestr  zamarzły,  a  teraz  zaś  deszcze 
częste. 

W  Ukrainie  motus  i  rady  nowe.  2e  sąsiedzi  górują,  boją 
iię  aby  ten  połar  nie  przj-szedł  w  Ukrainę.  Tatarzy  litewscy 
źe  się  z  swego  koczowiska  dla  oppressiej ,  niepłaty  za  lat  trzy, 
ruszyli,  snadnieby  się  dali  namówić.  Goś  się  naszym  praezy- 
diarzom  o  Gdańsku  i  Malborku  śni,  i  myślą  tam,  ale  nie  z  wo- 
łami chyba  z  wielbłądami. 

Przy  samćj  wyprawie  kursora,  przyjechał  JP.  Halil  Basza, 
aby  się  zaraz  wszytcy  zastawnicy  onemu  prezentowali:  których 
gdy  na  ormiański  rynek  między  Janczarami ,  jako  owce  między 
wilkami  przyprowadzono,  stali  się  dziwo wiskiem  wszystkim, 
.tak  Ghrześcianom  jako  Bisurmanom,  z  swoim  poniekąd  wsty- 
dem a  naśmiewiskiem  nieprzyjaciół.  Tam  prezentowani  ian^ 
pociechy  nie  odnieśli,  tylko  ich  z  imion  i  nazwisk  wpisano  w  re- 
gestr, a  napomniono^  jeśli  ich  dochodzi  prowizia  od  Podskar- 
biego? Powiedzieli  źe  słaba,  gdy  tylko  codzień  trzy  oka  roię- 
siska,  siedm  placków,  trzy  świece  na  dzień,  a  przez  wszytek 
czas  trzy  wózki  drew  odebrali.  W  tćm  kazano  im  dać  gospody 
cum  praecatUione,  aby  w  lepszćj  ostrożności  zostawali. 

64. 

Cesarz  turecki  w  Adryanopolu  zostaje,  wojska  swoje  wszy- 
stkie u  Dunaju  zostawił.  Do  Kamieńca  trzech  Baszów  i  ihi* 
dźrai  m  praesidium  nam  obiecują.  —  Poseł  od  Doroazeoka  d 
8.  Febr.  stanął  w  Kamieńcu:  w  jakićj  materiej?  nie  wiadboMu 
Jedni  mówią  ie  z  strony  dzwonów  kościelnych  aby  je  l^Or 
krainę  pobrać,  drudzy  zaś  jakoby  względem  Mohiłowft.o  | 
preteniye,  —  owa  zgoła  jakto  mówią:  barwią 4iie  iDi6 
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dy.  Zwyczajna  to  ukraińska  cnota.  Jakieś  tez  PP.  praesidia- 
nów  naszych  o  Moskwie,  o  Persach,  nie  wesołe  zachodzą  no* 
winy.  Radzimy,  straszymy  się  ni  tak  ni  sak,  i  strachu  dosyć. 
Umieramy  tki  często,  lubo  gtodu  nie  mamy.  Zima  nas  żywo  » 
dusi,  uciekamy  gęsto  i  zdychamy  często.  Boimy  się  sami  swego 
cienia:  owo  zgoła  zawsześmy  w  strachu,  jak  nie  doma.  Pa- 
nowie nasi  posła  sobie  polskiego  życzą,  a  prędkiego  okupu 
lwowskiego,  o  który  się  codzieu  pytają.  Pogoda  na  wszytko, 
lima  ladaco.  O  jarmarku  lwowskim  nie  myślimy,  lubo  mamy 
towaru  i  pieniędzy  dosyć.  Sat  sapieniu 

65. 

Bonimieii  Kamieńczanie  że  się  im  tak  miało  stać,  jako 
sobie  przez  traktat  deditionis  przyobiecywali.  Jakoż  dotrzymy- 
wali im,  póki  Cesarz  zostawał  z  tę  stronę  Dunaju:  skoro  zaś 
w' tamte  kraje  powrócił,  a  im  Gubernatora  bardzo  złego  i  go- 
rącego zostawił,  wielkie  się  dzieją  oppressye  i  spustoszenia,  ie 
terazby  strach  patrzyć  na  Kamieniec.  Budynki  rozbierając  pa-^ 
ią,  w  same  się  tylko  kamienice  a  meczety  gruntują.  —  Turcy 
jednak  uciekają,  drudzy  od  mrozu  wielkiego  niemal  codzieu 
zdychają,  przy  strażach  osobliwie ,  które  tylko  w  zamku  odpra- 
wuja,  a  bramy  miejskie  pustkami  stoją. 

09  białoccrkiewskiego  Komendanta  przystano  list,  w  któ- 
rym Się  wymawia  dla  czego  nie  ustępuje  z  fortecy,  oraz  się 
na  Doroszenki  uskarża,  a  w  niedosyć  uczynieniu  sprawiedli- 
wości mścić  się  po  kawalersku  obiecuje.  Posła  dla  tego  nad 
zwyczaj ^dS  Polski  wyprawili,  aby  Polaków  ujęli,  bo  czują  na 
sobie  jakiś  strach.  22  tysiące  czerw,  złot  z  Jazłowca,  i  co 
innego  jeszcze,  i  te  srebra  których  Basza  blisko  60  cetuarów 
labrał,  mogliby  oddać  albo  w  okup  lwowski  potrącić. —  Or- 
mianie lubo  nie  wszytcy,  przecie  są  życzliwi  Ghrześciauom, 
i  I  Tmrków  wyrozumiawszy,  naszych  przestrzegają.  Kozacy  lubo 
Sie  aceomodąją  Turkom,  ale  tego  nie  długo.  Pode  Lwowem 
w  fijelkiiii  lostawai  staelMi,  gdy  się  było  pokazało  wojsko 

było  dosyć,  i  nogaby  ich 


•^■x 
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}«ra  ne  isc.L  Yuarfw  shw!^  9  tiiieii  iginęło  w  Pol- 
^rc.  jObJ   sfj«inie  ww^btł    Ikwiła    wMU  stoi  a  fary  na 

asHiniw  n^sn  :  hjrr<sni*iw.  Si£i  9c  Aieje  despeklów  dacho- 
'vn^*ii .  Y  auri^ireie  ir  rT^ncL  Csarz  poswoU  do  roka  wol- 
luri*::.  4  s  THiDi:!!  iu^viF«  JM^n^^JBfą  vydiierslwa.  Pożywić 
mą  jnn  ma  idiiiiz7  mazK.  Wiś  Cya  p^iolNijch  jest  iici- 
iktf^  ;   jłiMHsiwj&i.-: .   :?i  ^a^^lu  2  ży\fc>ir  i  i  Lipków. 

daarz  7yiaŁ  -ffmry.  m*  xaaiw^mo  proiriHitT  od  samego 
AniłBu.  ł:  ia  L-\  jmtt.  ae  iiMiboo  ju  oie  oa  Kaoieniea 
V  lt]«c  la  Donaiu  jojiu^h-  ijzanu.  aparat  wszytek  i  nemieśi- 
noLJw  i«!Z7aiu  rJ¥*tfm  lifia  «^tiBi!i.  Temu  Czaoszowi  który  prę- 
•dbj  3iif£a£  iZK  Łwjw^.  1  £  tmcHi  do  JL  Ł  Md,  nie  kaiat 
Ci!sarz  i  W04  £3Uiii*^)  pn^stiwa  mi  ctocnacia  brać,  bo  kaidy 
z  mcb  unuf  •iyocse  p»ł  ąuisiBŁ  ToKy  sobie  życzą  ju  wie- 
czotfco  9U6iiiu  I  pocjnerawnia  pakL  FP.  zaatawaicy  lwowscy 
zo  aiiiaiiHfin  HHŚsurroii  kbiBdow  z  PMski  do  Piw, lidiMińw 
kamiiniiiKurfi .  iuCHt  w  k;psBfj  zostawaią  obserwaDciei,  klan 
^  Bm  iiq  )«  itc  w  lia  aie  odmienita.  bo  mi  powiedriafi,  ie 
^iy  a  >f«na;!n  pt.>!»fi  ce^.  któreco  teras  wyprawii  do  Pot- 
<&:«  J4'J9  :wows«i  lie  bidzie,  ak^h  $if  spodziewają  kajdan 
i  Jaisz^;^  wieseaiu. 


Wybrany  z  odrodu  Jiessiaszo wego ,  z  przednich  Urzędni- 
ków ludu  Jezusowe^zo,  Państwa  polskiego  Kanclerzu*  Andrzeja 
Obzowski!  którego  sprawy  na  dobry  koniec  niech  przyjdą. 

Przyjazne  pozdrowienie  szczeremi  słowami  przesławszy, 
wiadomo  czynie  do  wynjzumienia  przeszłych  czasów,  iż  w  prze- 
naswietnym  obozie  naszym  z  Komissarzanii  waszemi  pokój  star 
BOwi|c,  tedy  żeby  miasta  Lwowa  nie  zrabowano. 
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szemUy  najmoŹDiejszemu ,  najwspanialszemu  i  najszczodrobliw- 
8E6IBU  Panu  memu,  Alesandrowi  równemu,  świat  trzymają- 
cemu, wysokości  jego,  niech  Bóg  najwyższy  chowa  panowanie 
jego  do  dni  ostatnich,  —  postanowili  z  strony  waszćj ,  do  pro- 
gów najwyższych  Cesarskich  ośmdziesiąt  tysięcy  talerów  dać 
w  sześciu  miesiącach.  Czas  ten  przeszedł,  jakośmy  z  przena- 
świetnym  obozem  naszym  z  tamtych  stron  ruszyli  się,  a  dotąd 
tego  żaden  znak  nie  zjawił  się  od  polskich  do  ukraińskich  gra- 
nic Należyte  fortece  coście  mieli  oddać ,  bardzo  to  postponu- 
jecie, co  jest  znakiem  rozerwania  postanowionego  pokoju:  gdzieby 
w  najpierwszym  wstępie  potężnego  i  pilnego  starania  przyłożyć 
należało,  aby  do  pokoju  należące  punkta  uszanować,  i  we  wszy- 
tki^ z  uczciwością  w  nich  postępować  sobie  potrzeba.  Ale 
jeżeli  to  na  zwłokę  pójdzie,  może  być  wielkiego  złego  przy- 
ciyną:  ciężko  na  was  będzie  i  bójcie  się  bardzo  ognistego  gnie- 
wu Cesarskiego.  Ja  życzę  aby  zawsze  pokój  i  zgoda  trwała, 
f  obywatele  i  poddani  aby  w  pokoju  odpoczywali.  Jednak 
I  waszćj  strony  najpierwszćj  stateczności  i  starania  nie  masz, 
abyście  ślubów  waszych  dotrzymali.  Kiedyśmy  pokój  stanowili, 
Dajślachetniejszego  Pana  mojego  nie  było  woli ,  wam  najmniej- 
aićj  rzeczy  odpuścić,  aże  za  tysiącznym  staraniem  mojćm  le- 
dwie się  stała  ta  rzecz:  bobyście  tak  wiele  powiatów  i  państw 
stracili  byli,  i  domy  wasze  z  gruntu  zrujnowane  obaczylibyście 
byli,  o  czćm  sami  wićcie.  Tedy  według  tego,  statecznie  i  stale 
tak  jako  należy,  uczciwego  starania  przykładajcie,  abyście  pak- 
tom i  postanowionym  punktom  naruszenia  nie  czynili »  a  jako 
liat  ten  dojdzie  was,  nie  mieszkając  jak  najprędzćj  napisawszy 
wszytko  wyraźnie  oznajmijcie.  Na  ostatek ,  modlitwy  na  praw- 
dziwej drodze  będącym. 

Na  nasze  kraje  nieprzyjaciel  na  nowo  gotuje  się ,  jako  już 
pierwćj  pisano.  Emiry  do  Hana  i  Hospodara  na  tęż  wojnę 
jui  wysłali,  a  nadto,  po  piórwszych  o  tćj  imprezie  nieprzyja- 
cMskl^  wiadomościach  y  z  pewnych  wiadomo  nam  tu  relacyj. 
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że  de  facio  znowu  sam  Cesarz  turecki  z  Wezyrem  i  ze  wszy- 
tką potęgą  iść  ma  na  przyszłą  expedycyą :  poniewat  jiu  kMaki 
alias  noclegi  gotują  dla  niego ,  i  chorągiew  Jego  idzie  naprzód* 
dając  znać  ie  sam  na  tę  wojnę  pojedzie »  1  daleko  chce  wję* 
cćj  wojska  w  pole  wyprowadzić ,  niżeli  przeszłego  roku.  Te- 
raz jest  jeszcze  w  Adryanopoiu.  Tak  tedy  uprzedzeni  będąe 
o  zamiarach  nieprzyjaciela ,  stawcie  się  męzko.  —  U  nas  tu  sły- 
chać 9  że  Cesarz  turecki  Tatarom  i  Doroszenkowl  po^ał  znaczną 

summę  w  czerw,  złotych,  aby  się  wcześnie  gotowali  na  tę  wojnę. 

• 

SB  Mtw^wm  «!•  3M.  JOrmrcm  M€T3» 

Dnia  wczorajszego  stanąwszy  tu  JP.  Siluicki,  przywiózł  z  sobą 
poturmaka,  ślachcica  na  imię  Potuszyńskiego ,  który  do  mego 
z  Turek  sponte  przyjechał ,  pod  pozorem  życzliwości  swoj^ 
dirześć.  ofiarując  się,  że  z  małą  kupą  poważy  się  Kamieniec 
odebrać,  i  więcej  jeszcze  ku  dobremu  Rzpltćj  czynić.  Tenże 
przyniósł,  że  sam  Cesarz  na  przyszłą  okazyą  z  wielką  do  Pol- 
Ai  potęgą  wybiera  się  zaraz  po  Bajramie,  tymi  czasy  przy- 
padającym, pode  Lwów;  gdzie  Han  z  Ordą  i  Doroszenkiem, 
przez  Wołyń  ma  do  boku  jego  stawać,  z  częścią  zaś  wojska 
Kapłan  Basza  przez  Węgry  albo  Pokuciem,  ma  iść  pod  Kra- 
ków. To  ten  Potuszyński  przyniósł,  któremu  jako  podejrza- 
nemu (bo  już  był  po  kilka  razy  w  Polsce,  w  Krakowie  i  Ka- 
mieiiou,  przed  przyjściem  tureckich  wojsk,  a  potym  go  w  tu- 
reckićm  wojsku  w  zawoju  widziano,  i  wielce  był  na  Ghrześcian 
złym,  a  Jćjmć  Panią  Boguszową  chciał  mieć  za  żonę)  JP.  Sil- 
nicki  nie  ufając  przywiózł  go  z  sobą  do  Lwowa  i  oddał  go 
P.  Staroście  Iwowsk.,  aby  go  z  sobą  do  Warszawy  odwiózł. 
A  tćra  bardzićj  w  wątpliwość  wprowadziła  ta  relacya  Potu- 
szynskiego,  kiedy  po  nim  trzech  innych  do  P.  Silnickiego  przy- 
szło z  Kamieńca  niewolników,  między  którymi  jeden  Niemiec 
pokojowy  Halil  Baszy,  a  ten  powiedział  że  sam  Cesarz  nie  ma 
na  tę  wojnę  iść,  ale  tylko  Wezyra  z  wielką  potęgą  wyprawi 
Dziś  zjś  ze  Żwańca  de  d.2SL  MariiU  przyszła  wiadomość  o  wiel- 
kićj  w  Kamieńcu  trwodze,  Jctórą  wzbudziła  fama  o  wielkich 
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wojskach  potekich,  litewskich  i  cesarskich:  i  gdyby  nie  prze- 
fldLadzaiio  ucieczce ,  juźby  wszytcy  Pramdiarii  pouciekali.  Po- 
włęksEBJą  bojaźń  codzienne  od  Doroszenka  o  Moskwie  av  U- 
kraiiiie  przebywającej  denunciacye,  a  przywodzi  in  desperalio- 
nem  krwawa  na  nietrwały  i  znędzniony  lud  biegunka,  z  któr^ 
po  20,  30  zdychają,  drudzy  po  kilkunastu  uciekają.  Tak  ^ij^^ 
pełni  strachu  fortyGkują  się  z  wielką  pilnością,  sami  kcfe^ 
i  chróstu  nawoziwszy,  na  miejskich  wałach  i  na  obu  zamkach 
pięknie  porobili  ziemią  nasypane  kosze  i  działa  gęsto  rozsadzili. 
Którą  gotowość  mogłaby  szybkość  naszych  zmieszać,  a  zwła- 
szcza ie  Zadnieprze  i  czerń  początku  tylko  od  Ghrześcian  wy- 
gadają, a  Hospodarowie  oba  i  chłopstwo  dopomogliby  nam 
do  potłumienia  nieprzyjaciela.  Z  Jass  zaś  posiłkowe  wojska, 
o  które  zawsze  sollicitują  Porte,  pomału  przybywają,  i  tylko 
nadzieją  krzepią  się  ie  trzech  Baszów  idzie,  Husseim,  Jbrahim 
i  Kapłan  Basza ;  Janczarów  zaś  20  chorągwi  jakoby  byli  w  Kiliej. 
Bospodarom  kazano  się  gotować,  którzy  nie  wiem  jako  co  po- 
cnię,  przy  wielkićj  w  Wołoszech  drogości.  Hospodar  woło- 
ski posłał  do  Kamieńca  pieniądze  na  zkupowanie  psze )  cy, 
która  u  nich  czworako  droźi^j,  i  za  worek  który  się  w  Ka- 
mieńcu po  dwa  lewki  sprzedaje,  po  cztćry  płacili.  Taki  jest 
przy  łasce  Boskićj  sposobność  do  prędkiego  odebrania  Kamień- 
ca, jako  tćź  pokonania  nieprzyjaciela,  z  którym  potym  gdy 
w  nasze  wkroczy  kraje,  będzie  co  czynić. 

69. 

vl)c)pt<xw<X/  \^'uxxi6^cb  Uit^cki/eojo 

Viriu$  an  dolus  quis  in  Jioste  requiral?  Yirgilius. 

Bzpita  polska  aby  się  nie  dała  w  ostateczne  pohańbienie 
nieprzyjacielowi,  tak  postąpiła.  Czausza  i  jego  poczet  dziś  na 
bankiecie  utraktowawszy,  adamitami  odziawszy,  JX.  Podkan- 
clerzy  kor.  imieniem  J.  K.  Mci  i  Rzpltćj  Wezyrowi  1000  czerw, 
złot  dał,  a  Gzauszo\^i  200,  innym  podług  godności  osób, 
w  tćm  go  upewniwszy,  źe  po  skończeniu  Sejmu  wyśle  Posła, 
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z  nim  okup  za  Lwów  i  haracz  na  teiminie:  cz^  przez  We- 
zyra chcemy  wojnę  zawściągnąć.  A  tym  czasem  w  imię  Pań* 
skie  60  tysięcy  wojska  koronnego ,  a  30  tys.  litewskiego  w  wo- 
łoską i  multańską  ziemię  wprowadzimy,  gdzie  sam  Hospodar 
wołoski  który  uszedł ,  dobre  do  tego  podaje  sposoby,  jako  tego 
rzyjaciela  wojować  trzeba. 


70. 

Na  Podolu  nieprzyjaciel  nie  radzi  już,  ale  z  gotową  po- 
stępuje rzeczą,  jako  o  tćm  niemal  codziennie  zgodne  miewa- 
my wiadomości:  i  nie  tylko  nam  o  wielkim  praeparamencie 
armarumj  ale  tćł  temi  dniami  tak  z  Kamieńca  jako  i  z  Jazio- 
wca  pisano,  źe  juz  dwóch  Baszów  do  Jass  przybyło,  z  ośmią 
odami  po  150,  200  i  po  300  ludzi  mającemi,  na  posiłdc  ka- 
mienieckiej załogi.  Halli  Baszy  in  vm  nag  ody  ie  w  Kamień- 
cu zostaje,  przysłana  deklaracya  Cesarska,  te  nad  wszytkinu 
Baszami  primus  być  ma  i  coś  więcćj  niźli  Basza,  ale  przecie 
przy  Kamieńcu  zostawiony. 

Nasi  zastawnicy  bardzo  są  zasmuceni,  straż  teraz  większa 
niź  dawnićj:  w  jednćj  ciasnćj  siedzą  komórce  i  nigdzie  ich  nie 
wypuszczają.  Kilku  Janczarów  zamyka  się  z  niemi  i  trapi  ich,  JP. 
Lanckoroński  miałby  umrzeć,  po  którym  konfiskata  dóbr  na  Cesa- 
rza tureckiego.  —  Jest  iii  quid  curiosum  z  Kamieńca ,  że  gdy 
z  tamtąd  wielki  dzwon  Doroszenkowi  darowany  chciano  wywieźć, 
trzy  wozy  jeden  po  drugim  potężne  na  ten  dzwon  nagotowane, 
na  miejscu  połamały  się,  i  musieli  go  zostawić,  snąć  widząc 
w  tćm  wolą  Bożą.  Doroszenko  śle  po  posiłki  do  Kamieńca, 
bo  Moskwy  pod  sto  tysięcy  weszło  w  Ukrainę  i  mieli  znieść 
coś  Kozaków.  —  Potuszyńskiego  niejakiego,  który  się  przedał 
od  nas  do  Turek,  P.  Siinicki  pojmawszy  odsyła  do  Warszawy 
dla  języka. 
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«r.  19.  Miwiet.  M^TS. 

To  com  temi  dnianii  otrzymał  ze  Żwańca,  W.  M.  Panu 
posyłam.  Miałem  i  z  Kamieńca  od  zastawników,  którzy  przez 
umyślnego  dyrygowali  do  mnie  listy  od  siebie,  do  JX.  Pod- 
kanclerzego i  do  JP.  Hetmana  w.  k.,  zda  mi  się  (jako  do  mnie 
oamienili)  pisane  w  tćj  materiej,  ii  Turcy  namyślają  się  (dał 
im  to  Basaa  jeden  zrozumieć)  źe  resztę  okupu  za  nich  przyjmą 
klejnotami  albo  fantami  od  JP.  Kasztelana  czernichowskiego.  — 
To  tii  powiedział  posłannik  za  pewne,  ie  tureckiego  wojska 
idzie  120  tys.  ku  nam.  Siekiera  Basza  ma  wchodzić  jutro  al- 
bo w  Niedzielę  do  Kamieńca  z  kilką  tysięcy  Janczarów. 

79. 

Xe  Żwmnca  «!••••  Miwietmia  M073. 

W  Kamieńcu  zostawionych  Turków  na  praesidium  racho- 
wało się  i  było  14  tysięcy  ludzi,  teraz  żeby  ich  mogło  10  tys.  ^ 
być,  ledwo  credendum:  tak  ich  bardzo  przez  ten  czas  wyple- 
niło odmienne  powietrze,  trupem  ich  codzień  kilkanaście  i  wię- 
GĆj  kładąc  Ubyło  ich  siła  i  przez  to,  kiedy  ńnpatientes  z  nie- 
wczasu,  po  30  w  nocy  uciekają,  z  wysokich  skał  dość  wiel- 
ką odwagą  spuszczając  się:  a  choćby  im  w  tćm  warta  na  wa- 
łach i  bramach  zostająca  przeszkodzić  mogła,  i  ci  muszą  to 
disaimulować,  gdy  uciekający  milczenie  im  indicunU  a  w  osta- 
tek uduszeniem  albo  z  skały  zrzuceniem  odgrażają. 

Tak  tedy  w  Kamieńcu  wycieńczona  siła,  którą  podeprzeć 
pogaństwo  uśpiesza.  Z  Jass  dwa  tysiące  Turków  poszło  ku 
Kamieńcowi;  będą  i  insze  prędkie  suhsidia^  i  w  krotce  spodzie- 
wać się  trzeba  wojsk  ottomańskich  do  Polski,  które  na  dwoje 
iść  chcą,  część  przez  Węgry  ku  Krakowu,  część  zaś  znaczniej- 
sza ka  Lwowu.  —  Most  przez  Dniestr  pilno  Wołochom  wysta- 
wić kazano,  i  nie  tylko  jeden  ale  kilka  postawić  mają.  Chło- 
pi do  wsiów  około  Kamieńca  zchadzają  się  bardzo,  ale  bez 
bydła,  dla  czego  nie  mogą  żadnych  robót  czynić.    Turcy  byli 
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chcieli  tego  zakazać ,  ale  nie  pewni  pokoju  tęskliwie  czekają  na 
Czaiisza  z  Warszawy,  i  deklaracyą  przez  niego.  Opryszkowie  po 
lasach  strasifnfe  się  d<fzy waj4 ,  a  postradhan!  w  Kamieńcu  prae- 
sidiarii,  tylko  z  bojaznią'  wychylać  się  będą. 

Lłsty  z  Kamieńca  de  d,  13.  prues.  to  przyniosły,  ze  tego 
dnia  o  god.  12tćj  na  całym  zegarze,  pod  dyrekcyą  Halil  Baszy 
Pdłkownika  janczarskiego,  wszedł  tam  sof^emeDt,' który  tćm 
tylko  był  liczny,  źe  do  nich  dawna  w  pole  wychodziła  załoga, 
effectrre  zaś  tego  świeżego  supplementu  ledwo  400  łudzi  było. 
Jeszcze  to  nie  wielkie  periculum,  jednakże  jako  z  tąd  nie  bardzo 
możemy  się  bezpieczyć;  tak  bardziej  obawiać  i  spodziewać  się  trze- 
ba  inkursiej  nieprzyjacielskićj,  i  wielkićj  do  uciśnienia  królestwa 
naszego  potęgi,  którą  łatwo  zawsze  mieć  może  ten  poganin:  i  bez 
wątpienia  już  po  gotovt^fu  mawojska,  sam^  tylko  zatnymanie  im- 
prezy jego  jest  niewojenna  pora ,  i  za  Dunajem  czeka  traw j. 

Ordy  najbardziej  się  nam  w  krotce  spodziewać  trzeba, 
jakoż  już  weszła  w  Ukrainę:  o  którą  bardzo  Doroszenko  sol- 
licituje  przez  posły  swoje.  Tenże  urget,  aby  Krzyczyńskiego 
do  niego  posłano,  ad  resistendum  Moskwie  będącćj  w  Ukrainie. 

Prowiantów  tak  w  Kamieńcu  jako  i  w  Wołoszech  wiele 
bardzo  gotują.  Do  Kamieńca  czasem  1000  wozów  o  raz  pro- 
wadzą. To  nam  oznajmują  z  Kamieńca ,  oraz  i  oddawcy  listów 
ludzie  godni  wiary,  którzy  tego  wszytkiego  byli  spektatoraml. 
Opowie  jeden  Biskup  Latinae  ecclesiae  z  Wołoch,  jadący  do 
Króla  Jmci,  który  ma  mpplex  upraszać,  aby  Chrześciaństwu 
ginąć  nie  dawali,  a  jako  najprędzćj  mieli  stawać  do  tłumienia 
nieprzyjaciela,  do  nas  gotującego  się,  assekurając  że  Wołosza 
i  Multani  we  wszytkićm  naszych  sekundować  chcą. 

Z  Białćjcerkwie  przyjechał  tu  jeden  czeladnik  P.  Komen- 
danta, ale  bez  listów;  które  przed  3ma  tygodniami  zgubiwszy, 
ustnie  tylko  mówi,  że  około  Kijowa  niemałe  wojska  moskie- 
wskie stoją,  dalćj  nie  postępując.*^  Hultajstwo  Doroszenkowe 
eodzień  Infestuje  Białącerkiew,  i  mają  z  nićm  igraszkęr — 
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P.  5.  Od  JP.  Wojewody  bracł.  pnyszła  wiadomość ,  że  do 
Kamieńca  Wice  -  Wezyr  we  200  koni  pnyjechał ,  który  ma 
Hospodara  wołoskiego  i  roultanskiego  wziąć  i  odesłać  do  Stam- 
buhiy  jako  zdrajców  Cesarza  i  Porty;  czemu  łatwo  wierzyć , 
jeśli  z  kąd  postrzegli  ie  z  nami  jedno  sentmnt. 

U  D8S  jeszcze  nie  masz  pewnćj  wiadomości,  ani  moina 
koojekturować  qaid  speranduml  czyli  na  nps  poganin  sam  za- 
czepnie nastąpi  9  czyli  tói  okaziej  oczekiWać  będzie.  Z  jednćj 
strony,  wiadoma  nam  dobrze  ottomanska  potęga,  która  zagubą 
nam  grozi;  bo  jak  się  zaweźmie,  prędko  tysiącami  mieć  może 
wojaka,  i  grozą  nam  th  casu  niedotrzymania  pakt,  że  się  aź 
o  Gdańsk  oprą,  dla  tego  tylko  na  samego  oczekiwają  Gzausza. 
Z  drugićj  strony,  krzepi  się  umysł  nieustanną  trwogą  w  Ka* 
oiieńeu,  ex  fama  o  wielkich  wojskach  polskich,  litewskich, 
eesafskich,  moskiewskich  i  szwedzkich.  O  Persach  także  i  o 
Kałmukach  wiele  różni  powiadają.  Twierdzą  i  to,  że  Koza- 
ków mocno  pobito,  dla  czego  nie  bez  przyczyny  ustawicznie 
od  Doroszenka  posłowie  do  Kamieńca  chodzą,  o  posiłki  pro- 
sząc. Na  takowy  z  tych  okoliczności  strach  czujni  Turcy,  pilno 
Kaitiieniec  fortyfikują,  sami  wszytko  robię,  grodzą,  murują, 
ziemię  sypją,  Chrześcian  szanują,  których  do  żadnych  rzeczy 
nie  zażywają.  Zamek  koszami  obstawili,  od  zamku  zaś  aż 
do  Biskupstwa  nad  skalami  płoty,  i  na  przcchodkach  kosze  we 
dwa  szeregi  porobili.  Bcluard  jeden  za  Bosakami  na  dawnym 
szańcu,  drogi  u  Bosaków,  trzeci  w  starym  biskupim  dworze, 
czwarty  na  pustym  klasztorze  panieńskim,  piąty  w  tyle  Ś.  Pio- 
tra, szósty  we  dworze^.Pańi  Boguszy,  siódmy  w  ormiańskiej 
ulicy,  kędy .  się  kamienice  powaliły,  za  Głowackim.  Wszędy 
ariiaty,  kosze,  baszty,  w  mieście  i  w  obudwóch  zamkach  re- 
^jtaurowane,  pntyskałki  złe  murem  połatane.  Tak  ponądnie 
*^#^^ją,  w  czim  najfoięcłf  jest  Francuzów  ^  złych  ludzi  a 
m^Ęfrzemmn  indu$triaf  bo  ani  najwięcif  koło  wszytkiego  robią. 
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Niemcy  brzydząc  się  pogaństwem,  wszytcy  pouciekali.  Praesi" 
dmm  z  Dyrybaltą,  złym  człowiekiem,  pieszych  ledwo  400  no- 
wo w  Stambule  zaciągnione,  młodych,  nie  ćwiczonych,  a  kon- 
nych 100  wczora  weszło.  Z  miejsca  ruszywszy  było  ich  700, 
a  w  drodze  tak  uciekah',  zdychali,  ze  ledwo  ta  kupka  została.^ 
Bardzo  nie  radzi  do  tego  Kamieńca  idą ,  i  wyrzekli  go  się;  ale 
wilk  wpadł  w  jamę  i  boi  się  prosięcia  ruszać,  a  sam  nie  wić 
jako  wyleźć,  zgoła  niwczem  ich  Pan  Bóg  nie  cieszy. —  Ta- 
tarzy liie  bardzo  się  kwapią,  bo  ich  cokolwiek  ubyło  wprze- 
szłćj  expedyciei.  Sudziackich  zaś  Tatarów  jak  ich  do  Krymu 
giano,  trzy  tvsiącd  wozów  załamawszy  się  na  lodzie,  zatonęło 
z  zonami  f  dziećmi."*^ Litewscy  Tataro wie  Lipkowie  (^)  na  star- 
szych wołają  crticifigel  ie  ich  zwiedli  i  z  Polski  wywabili.  Z  tych 
i  innych  miar,  pogodny  jest  czas  ad  reprimendum  hostem;  lecz 
to  najgorsza ,  ie  jest  wiele  w  Polsce  zdrajców,  żydów  i  innych, 
kt<'rzy  lam  wszytko  znać  dają  co  się  tu  dzieje,  w  czćm  trzeba 
być  ostrożnymi. 

W  Kamieńcu  niesłychaną  liczbę  psów,  jałmużną  swoją 
zewsząd  zwabionych,  Turcy  namnożyli  tak  dalece,  że  z  strachem 
człowiekowi  na  ulicę  wyniśdź.  Kazali  byli  Ghrześcianom  ich 
wyganiać,  ale  się  od  tćj  hańby  30  lewkowych  tal.  wykupili 

Między  Turkami  wielka  jest  kontrowersya  z  tego,  że  prcie- 
sidia  wszytkie  zwiedli  z  fortec  ukrainnych,  jako  to  z  Sieniaw- 
ki, Międzyboża,  Bracławia,  Brahiłowa,  Mohilowa,  Jazłowca 
i  innych  miejsc,  do  Kamieńca. 

75. 


(J  nas  tu  Sejmik  w  Proszowicach  odprawuje  się,  na  któ- 
rym ślachta  wielką  wrzawę  czyni  na  PP.  Posłów,  że  na  po-, 
dymne  pozwolili ;  ponieważ  tu  j^t  wiele  wsi ,  gdzie  na  jf 
(*)  Najczę^ićj  Tatarów  tych  nazywają  w  listach  Liq>ki 


—    209    — 

hinie  kilkadziesiąt  chałup  siedzi  I  na  nasze  iii.  Wcią  hałas, 
iebyśmy  po  połowicy  do  wszytkich  poborów  przykładali  się. 
Ale  tóź  i  do  skarbu  niektórzy  nie  chcieli  przypuścić  terazniej* 
szych  Imciów  Komissarzów,  z  których  tu  juz  JP.  Podskarbi 
jest,  a  JX.  Biskup  tćż  jutro  na  południe  stanie*  Piszą  tu  do 
nas,  ie  JP.  Podstoli  sendomierski  do  źadnćj  nie  chce  rzeczy 
przystąpić,  jezeii  X.  Biskup  Plebana  jego  o  jakąś  pretensyą  są- 
dzić nie  będzie,  co  nihil  zgoła  decidiL  —  Tu  u  nas  z  dawnych 
uporów  i  baśni,  jakoby  nigdy  niczego  bać  się  nie  trzeba,  Kra- 
ków dziś  pełny  i  wczora,  ie  się  Turków  obawiać  nie  trzeba, 
ie  ci  życzą  sobie  z  nami  pokoju  i  o  wojnie  nie  myślą. —  Goś 
przecie  miasto  koło  murów  kleci,  ale  nie  wiem  na  coby  się 
to  paydało.  (Mowa  tu  o  naprawie  murów). 

Przedają  tu  jakieś  nowe  obrazki ,  źc  teraz  niedawno  w  Cze- 
chach, żołnierz  jeden  przewodząc  nad  ubogiemi  ludźmi  w  psa 
Sie  obrócił. 

76. 

SB  »irmfjgmu  O.  MM.  Majm  ni!M9Ta. 

D  Dunaju  nie  ma  jeszcze  żadnych  \y6jsk  tureckich.  Śpiega 
naszego,  w  Brzezin  mieście  P.  Podkomorzego  podolskiego  zła- 
pano, którego  okowali  i  odesłali  do  Porty^  a  innych  dziewięciu 
o  których  ten  śpieg  powiedział,  do  Wołoch  szukać  posłano. 
Naszych  nieboraków  w  Kamieńcu  twardo  traktować  poczęli, 
i  juz  im  światła  nie  pozwalają.  —  Z  Wołoch  mam  od  pewnych 
ludzi  wiadomość,  że  Turcy  nie  mogą  na  ten  czas,  tak  jak  tak 
rok,  licznćm  do  nas  wychodzić  wojskiem,  i  Cesarz  nie  ruszy 
się,  a  tylko  Wezyr  i  Husseim  Basza  naznaczeni  do  nas. 

Muły,  wielbłądy,  konie,  które  deptały  ojczyznę  nasze,  niemal 
wszytkie  pozdychały.  Należy  być  nam  ostrożnymi,  i  nie  ufać 
nieprzyjacielowi,  aby  nas  niegotowych  nie  zaskoczył.  —  Po- 
stannikowie  od  Hana  i  od  Doroszenka  w  tych  dniach  pobiegli 
do  Porty,  najpilnićj  prosząc  o  subsidia,  i  twierdząc  że  polskiej 
i  moskiewski^  nie  wytrzymają  potędze. —  Krym  zkonsterno- 
Spominki  T.  II.  14 
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wany  i  caty  Wschód ,  źe  sam  Pan  Bóg  Chrzesdaooiii  dobre 
znaki  i  (Mina  pokazuje;  bo  przez  osra  dni  dzwon  w  cerkwi 
Ś.  Zofiej  w  Konstantynopolu,  od  Juliana  Cesarza  niegdy  gre- 
ckiego sumpluose  wystawionej,  od  Porty  zaś  na  meczet  obró- 
conej ,  był  słyszany.  Cz^m  Turcy,  widząc  to  miracuium  i  sły- 
sząc dzwonienie,  ztrwoZeni  z  cerkwi  pouciekali;  przeto  teraz 
ta  cerkiew  zamkniona  jest  i  żaden  do  nić)  nie  chodzie  a  po- 
gaństwo ruinam  sui  Imperii  ominatur. 

X  W*mw*smmwjg  «!•  12*  Maja  r.  1079. 

Po  śmierci  Cesarzowćj  Jćjmć,  bratowej  Krolowćj  Jćjmci, 
d.  5,  praes.  odprawiły  się  exekwie  u  00.  Jezuitów  w  War- 
szawie. Kazał  na  nich  Xdz.  Piekarski  (^)  kaznodzieja  króle- 
wski, na  których  Królestwo  Jchmć  było  I  róini  PP.  Sena- 
torowie na  ten  czas  przy  boku  J.  K.  Mci  będący,  tak  z  du- 
chownego jak  i  świeckiego  stanu,  koronni  urzędnicy  takie  i  W. 
X.  Lit.  —  Nazajutrz  d.  6.,  taź  ceremonia  odprawowata  się ,  ale 
już  nie  taka,  bo  nie  był  na  tych  ceremoniach  tylko  P.  Brzez- 
nicki  Piwniczny  i*}L  Mci,  a  ludzi  z  pospólstwa  kilkanaście 
osób.  Skoro  się  natKwęństwo  skończyło,  zaraz  tegoż  dnia  ka- 
tafalk rozebrano. 

* 

P.  Wojewody  rawskiego  przedtym  na  kilka  dni ,  odprawo- 
wało  się  wesele  w  Senatorskiej  Izbie:  jakim  trybem?  jako  się 
takie  akty  weselne  zwykły  odprawować?—  wić  każdy.  Po- 
jął z  górnego  Frauncymeru  Królowej  Jejmć  Pannę  z  Rakuz. 
Potym  przenosiny  były  w  pałacu  JP.  Kanclerza  w.  kor.  na 
Lesznie,  na  których  Królestwo  Imć  było  cum  assistencia^  z  ty* 
mi  Ichmciami  co  i  na  weselu. 

D.  7.  praes.  t.  j.  z  Niedzieli  na  Poniedziałek,  przytrafił 
się  nieszczęsny  przypadek  w  pierwospy,  o  godz.  litój  w  nocy, 
albowiem  zgorzało  domów  ośm  w  Warszawie,  na  krakowskiem 
przedmieściu,  zaraz  za  królewską  stajnią,  i  dworów  trzy  śla- 
checkich  między  temi  domami  będących,  jako  to  dwór  JP. 
Koniuszego  kor.,  także  P.  Łowczego  kor.  i  Pani  Butlerowej 
{*)  Adryan  Piekarski  Jezuita,  zwany  niekiedy  Pikarskini. 


PodfcoBWii VffĘ^ Łtóry to  dwór  fundilus  jest  spalony,  na  którym 
się  (ći  impet <>gnia  ustanowił,  tak  ie  tylko  kominy  a  piece 
zostały^'  ^^lizy^  ^^8^  ognia  przez  niedozor  czeladzi  domowej 
pow8ta|h|^Jbó^zaprowadziwszy  pijanych  na  gorę  z  świecą,  zapalili. 
F.lQ(ojewoda  płocki  juz  iii  z  Paryża  powrócił,  i  w  Ło- 
wiczu WH^f  snąć  na  pogrzeb  Arcybiskupa  rodzonego  swego  (^) 
bod9MHM^  który  tóż  dzisiaj  ma  wyjechać  z  Warsza- 

Yffijtfk^śat^art  w.  kor.,  także  i  Xdz.  Piekarski  kaznodzieja 

Xi&  Dymitr  Hetman  polny  kor.  kilka  dni  temu  jako  z  War- 
szawy Wyjechał,  bo  go  J.  K.  Mość  ordynował  do  wojska,  a  to 
dla  tego,  ie  m  absentia  P.  Hetmana  w.  kor.,  który  był  do 
GoJewa  z  Warszawy  odjechał,  dotąd  będzie  przy  wojsku  zo- 
stawał, póki  się  on  nie  powróci. 

Królestwo  Ichmć  w  dzień  Bożego  wstąpienia  na  naboźeń- 
9ti^  było  u  Panien  francuskich  na  krakowskićm  przedmieściu, 
wedle  pałacu  Króla  Jmci  (Wizytki). 

7S, 


JP.  irOJEirODY  KIJOirSKIEOO 

Nic  słusznicjszego  nie  kładę  u  siebie,  jak  odnosić  W.  K. 
Mci,  zwłaszcza  gdy  pewne  i  od  wiarogodnych  osób,  odbieram 
imprezy  orientalnćj  wiadomości,  a  to  przy  należytym  pokłonie 
moim ,  mając  tak  pogodną  okazyą  podać  uwadze  Majestatu  W. 
K.  Mci,  o  małćj  kupie  bespiecznie  ciągnącego  nieprzyjaciela 
•  do  państw  Rzpitćj,  jak  to  widać  z  wiadomości  które  posyłam 
W.  K.  Mci:  z  których  i  to  okaże  się,  że  nie  zaraz  na  takie 
siły  i  potencyą  z  jaką  tył  tak  rok  do  nas  wszedł,  nieprzyja- 
ciel usposobić  się  może,  chyba  ie  czas  sobie  pozwolony  od 

(*)  Patrz  wyż^j  list  Nr.  61.  Byt  cm  naczcinilnm  party!  mającej  zamiar 
9'  zlołyć  I  tronu  Króla  Michała.  ^' 

14. 


nas  mieć  będzie.  —  Teraz  zaś  ChrześciaDStwo^^mjrtko  jęctące 
pod  uciskiem  tyrana ,  Boga  prosi  o  przyspieszeni)^  szczęścia  W. 
K.  Mci :  i  byle  widzieli  żeby  mieli  wesprzeć  się  na  cz^m ,  jak 
otwarcie  deklaruje^,  nie  tylko  gorliwością  o  wiarę -ale  i  sro- 
mota  ucisku  przy  wiedzeni ,  szczćrzeby  dopomogli. 

Wspominają,  ze  tylko  w  tćm  ich  jest  nieszczęśjiwość, 
źe  cokolwiek  z  życzliwości  swej  podają  do  priies^nB^  W.  K. 
Mci,  wszytko  to  potym  do  nieprzyjaciela  odnoszone  byw%  tak, 
źe  już  jedni  ledwie  nie  sub  arcla  cuslodia  zostają  u  Torków. 
Ale  nie  tylko  ci,  ale  i  kraje  nasze  i  my  sami  czekamy  wspar- 
cia po  Panu  Bogu  od  W.  K.  Mci,  życząc  jako  i  ja  sam,  i  pro- 
sząc o  to  W.  K.  Mci,  abyś  m  vtsceribus  państw  swoich  nie- 
chciał  dać  srożyć  się  nieprzyjacielowi  w  tak  małćj  idącemu 
kupie:  co  snadno  z  nieśmiertelną  pamięcią  staćby  się  mogło, 
byle  tylko  ruszenie  wojska  W.  K.  Mci  przyspieszone  być  mo- 
gło za  rozkazem  Majestatu  W.  K.  Mci,  którego  i  ja  tu  bliski 
nieprzyjaciela  czekając,  jegoż  Pańskićj  jako  najpUnićj  oddaję 
się  łasce. 

19. 

X  JLwowm  dmiu  19  Maja  rattu  M^79* 

Tureckiego  Kommunika  circiier  2000  z  Kamieńca  wyszło 
w  pole,  i  obozem  niedaleko  miasta  stoją,  do  których  Lipko- 
wie Tatarowie  przyśli  z  Międzyboża,  t  j.  Kryczyński.  Woj- 
ska także  tureckiego  świćżego  12  tys.  przybliża  się  ku  Kamieńcu. 
Mosty  na  Dniestrze  budować  pilnie  poczęto,  gdzie  i  Hospodar 
multański  do  wołoskiego  ciągnie  pod  Chocim;  ale  oba  Hospoda- 
rowie w  strachu  są  niemylrne,  i  wickszćj  codzień  ottomańskićj 
spodziewają  się  potęgi.  Także  i  Ordy  z  Krymu  co  godzina 
wyglądają,  o  którćj  mówią  że  w  Ukrainie  jest  12  tys.,  i  takim  ^ 
sposobem  nieprzyjaciel  pićrwćj  stanie  obozem  pod  Kamieńcem. 
Jak  słychać,  a  może  to  i  udają,  jakoby  Cesarz  i  Wezyr  miał 
być  ze  wszytkim  apparamentem  i  jeszcze  z  większym  niżeli  roku 
przeszłego,  osobami  sweni|%t  Wołosza  i  Multani  tego  z  duszy 
iyctą,  żeby  wojska  nasze  opanowały  brzegi  i  przeprawy  broni- 
ły dff4)DieatP  «YCzyły  który  za  tćm  wojskiem  idzie,  t 
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I  cxegoby  niemało  serca  upadło  zostającym  w  Kamieńcu  Tur- 
kom, którzy  i  teraz  w  strachu  juź  zostają,  a  codzień  ich  tćż 
ubywa,  bo  jedni  uciekają  a  drudzy  zdychają.  Od  Tatarów  Lip- 
ków wiele  pacholików  polskich  uciekło,  którzy  koni  zająwszy  na 
70  uskoczyli  i  nie  mogą  ich  nigdzie  poślakować.  Zastawnicy 
lwowscy  w  Kamieńcu  teraz  in  słricUssimo  carcere  zostają,  siedząc 
wjednćj  ciasnej  komorze,  do  którćj  małym  tylko  otworem 
światło  wchodzi. 

X  Jito^o^fOilff  odr  imOofi pewmjfcM  ^.19  JUfaJa  10T3  §•• 

Husseim  Basza  imię  Ducis  campestris  otrzyma,  któremu 
zlecono  wojnę  z  Polakami  zacząć.  Idzie  z  dziesięciu  Baszami, 
przy  których  jest  19  Od  czyli  półko  w,  a  we  wszytkich  odach 
około  19000  wojska  tureckiego :  którzy  już  stanęli  u  Dniestru , 
Kamieńca  bronić.  Prowiantować  ich  ziemia  wołoska  nie  moZe, 
a  w  Kamieńcu  zaledwo  jest  prowiantu  na  trzy  miesiące.  —  Ce- 
sarz turecki  Gzauszów  swoich  rozesłał  z  emirami  po  wszytkićm 
państwie,  aby  na  głowę  wszytcy  zbierali  się  na  tę  wojnę,  z  któ- 
remi  wojskami  sam  Cesarz  ma  przyjść  nad  Dunaj ,  i  tam  obozem 
stanąć.  Hanowi  ordynans  wyszedł,  aby  pospieszał  z  krymskiemi 
Ordami.  Doroszenko  do  tak  prędkiego  zgromadzenia  wszytkich 
pobudza,  o  co  i  Halil  Baszę  solicytował,  aby  do  Wezyra  o  pręd- 
ki sukkurs  pisał. 

Śpiegów  do  Kamieńca  posyłać  nie  trzeba,  bo  jednego  w  Ja- 
gielnicy  dostano,  a  drugiego  w  Kamieńcu  pojmano  i  obydwóch 
odesłano  do  Porty,  których  widzieliśmy,  ale  żadnym  sposobem 
mówić  z  nimi  nie  mogliśmy;  raczćj  zkąd  inąd  woleliśmy  za- 
sięgnąć wiadomości.  Hospodarowie  wołoski  i  multański  zape- 
wne juz  stanęli  w  Chocimiu.  Siła  disgustów  od  Turków  cier- 
pią o  podejrzenie,  że  jedno  z  Polakami  trzymają. —  Dla  Boga! 
radźcie  de  Christianitałe ,  aby  przy  zgubie  naszej  wszytkiego 
Chrześciaństwa  nie  była  zguba.  To  wszytko  cokolwiek  się  pi- 
sdlo^-^fide,  canseientia,  religione  in  Deum  approbo. 

Piszą  tu  do  nas  inszy,  że  to  jest  teraz  czas  sposobny  do  pro- 
wadieiiia  tak  świątobliwej  wojny,  narzekając  na  nierychłe  na- 


# 
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8ze  zaciągi  chorągwi  i  wojska.  Jeżeli  kiedy,  to  teraz  najlepszf 
byłby  czas  rwać  po  cząstce  nieprzyjaciela ,  póki  ze  wszytkicb 
stron  sit  nie  zgromadzi.  I  to  przydaję,  co  od  pewnego  czl^ 
wieka  mam,  który  zawsze  zostawa  przy  boku  Hospodara,  źe 
juź  teraz  z  nim  trudna  konferencya,  bo  Hospodar  wpadł  w  dyf- 
fidencyą  u  Porly  i  ledwo  że  jiie  sub  custodia  zostaje.  Powie* 
dział  tenże,  że  od  dworu  Króla  Jmć  wszytkie  te  konBdeneye 
wyjawiane  są  Turczynowi,  i  ktoś  jest  co  mu  najtajemniejsze 
rzeczy  wypisuje.  To  przydał,  że  całe  Chrześcianstwo  boleje 
na  nasze  oziębłość. 

M  JLi/ótu/  %  yYćux^%CiW{j^  d.  2  Tiuui/ 1673  %.. 

Ultra  alia  novella  nil  plus  hic  transactum  prócz  tego,  ie 
narodziny  Królowćj  Jćjmć  dnia  31  Maja  w  pałacu  przeszłego 
Króla  Jmci  pompatycznie,  od  godz.  6tćj  po-obiedni^j  aż  do  pół- 
nocy solennizowane  były,  przy  assystenciej  przytomnych  PP.  Se- 
natorów i  urzędników  kor.  i  W.  X.  Lit.  w  czasie  introdokcyi 
do  pałacu.  Było  karet  na  trzydzieści  kilka.  Na  bankiecie  zaś 
obGcie  sporządzonym,  byli  obadwa  Nuncyuszowie  Ojca  Ś.,  a 
przytćm  JX.  poznański,  JX.  Podkanclerzy  kor.,  JX.  Madaliński 
Nominat  płocki;  JPP.  Wojewodowie  krakowski,  sendomirski, 
sieradzki,  wołyński,  JP.  Kanclerz  W.  X.  lit;  JP.  Podskarbi 
kor.;  JPP.  wileński,  wołyński,  czerski  (Kasztelanowie)  P.  Pod- 
skarbi nadwr.  W.  X.  lit.;  P,  Sokoliński  Pisarz  W.  X.  liL;  JŁ 
Referendarz  kor.;  gdzie  też  JP.  Starosta  sąndecki  z  JP.  Pola- 
nowskim  Półkownikiem  kwarcianym  comparuerunL  W  czasie 
uczty,  m  vim  trmmphU  muzyka  grata,  ale  bez  tańców:  z  lOciu 
zaś  dział  na  piasek  wyprowadzonych,  cztery  razy  salwę  dawano, 
a  tak  ta  solennizacya  już  circa  diluculum  Bożego  ciała  zakoń- 
czyła się. 


•V^ 


X  JLwowm  amim  2  ^mmii  M^T9  r^ttu. 

U  nas  tu  nie  masz  nic  pociesznego,  i  coraz  to  przykrzejsze 
wieści.    Nieprzyjaciel  zmacnia  się  pod  Kamieńcem.    Most  na 


•  I 
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Dniestrze  już  postawioDy,  szańc  z  tćj  strony  mostu  potężnie 
usypany.    Tatarowie  Lipkowie  z  Turkami   na  granicy  między ..>^ 
Jagjeinicą  a  Jazfowcem,  ślachtę  we  dworach  najeżdżają.    N 
JP.  Wojewodę  bracł.  i  na  Silnickiego  czatują. 

Husseim  Bassa  z  wojskiem  pod  Kamieńcem  miał  stanąć, 
za  nim  idzie  większa  potęga  wojska.  W  Podhajcach,  w  Brze- 
źanaeh  wielka  trwoga;  ludzie  okoliczni  uciekają  do  nas  w  wiel- 
kićj  liczbie,  a  my  wyzuci  z  wszelkićj  pomocy,  i  Bóg  wić  co  się 
z  nami  dziać  będzie.  Posyłam  nowiny  z  Ukrainy  od  jedn 
sekretnego  konfidenta.  # 

Z  Ukrainy,  z  peumego  miejsca  d.  25  Maja.  —  Batyrsa*! 
I  Ordą  stoi  za  C/echrynem  w  10,000  niedaleko  Gzarnego^lasa. 
Starszyzna  niemal  wszytka  w  Gzechrynie,  w  Lisiance,  w  Kor- 
suniu,  w  Mosznach  i  po  inszych  horodkach.  Dano  im  chlćb. 
Mosty  tureckie  pobudowano  na  Dniestrze,  jeden  pod  Raszko- 
wem drugi  pod  Soroką.  Myśl  turecka  jest  iść  pod  Kijów  i 
Białą-cerkiew.  Słychać,  że  Moskwa  wypowiedziała  wojnę  Tur- 
oynowi,  i  Ramadanowski  kupi  na  Dnieprem  wojsko;  którego 
cok  już  jest  gotowego,  bo  Doroszenko  wydał  już  uniwersały, 
aby  Kozacy  wszytcy  byli  gotowi  za  drugiemi  uniwersałami  do 
obozD,  którego  miejsce  jeszcze  niewyzuaczone.  * 

^'Xf  ^  7  Moskwą  Doi^oszenko  żadnćj  niema  kouferenciej ,  ani  so- 
bki pnój  życzy:  dla  czego  posła  moskiewskiego  przejął  idącego 
Sty,  i  w^ął  go  do  Czechryna.  Także  kazał  po[Horodach 
ę  jprzejmować,  którą  powykupowali  Grecy  z  niewoli,  i 
Izić  je  kazał  do  Gzcchryna.  Białocerkiewskie  praesidium 
nuAa  ńie^Milięń  wypada,  zawsze  hałasuje  ludzi  winnych  i  nie- 
winnych, czćm  Kozaków  powabia  do  niechęci  i  zawodów.  Stu- 
sinaby,  aby  od  JP.  Marszałka  w.  kor.  był  upomniony  P.  Ko- 
mendant' 

Ludzi  wiele  idzie  na  Ukrainę,  i  życzą  sobie  za  Dniepr,  ale 
nie  kazano  ich  przepuszczać;  których  Kozacy  nazywają  Procza- 
nami.  A  że  w  Luborze  chciano  zatrzymać  tych  Proczanów  i 
zatrzymano;  pawołoccy  Kozacy  wzięli  się  za  to  i  podpadłszy 
pod  Lubor,  wzięli  kilkadziesiąt  sztuk  bydła,  dając  racyą,  że  na- 
szych hamują  luda  którzy  do  nas  idą  na  mieszkanie:  o  co  gdy 
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się  z  niemi  amawiano,  na  decyzyą  Doroflzenkowę  wszytko  sUa* 
'-dali,  od  którego  list  do  P.  Półkowoika  pawołockiego  pbanj, 
idziany  był,  aby  Die  dawać  naszym  przyczyny.   Ale  cóź  czynić 
kiedy  wiele  złych  ludzi,  którzy  dużo  złego  robią. 

Królestwo  Ichmć  i.  4.  'prae$.  kolacyą  w  pałacu  przeszłego 

la  Jmć  piibliczną  odprawiało,  na  których  przybycie  z  dzie- 

dział  raz  ognia  dano.    A  w  tym  nazajutrz  rano   Król 

Jroc  ^zaczął  sądzić  relacyjne  sądy  koronne,  a  JX.  Podkanclerzy 

po  obiedzie  także  sądy  swoje  odprawował.    Wczora  na  solenni 

piUflice  według  zwyczaju,  czas  strawiony  processiej. 

X  Miwowm  ^mia  9  anmii  f«  M0T3* 

Z  pod  Kamieńca  de  d.  5  praes.  pisze  taki,  który  oczyma 
swemi  widział,  \i  tam  przyszło  6000  świeićj  Ordy  a  3000 
Turków:  którym  zaraz  skoro  się  złączyli  z  Lipkami  Tatarami 
litewskiem!,  rozkazał  Halii  Basza  aby  podjazdem  ku  Polsce  pu- 
ścili się,  i  za  Podhajce  pojechawszy,  wszędzie  ogniem  i  mieczem 
pustoszyli,  zdobycz  im  wszelką  pozwalając.  —  Tenie  przestrzega, 
aby  JP.  Wojewoda  bracławski  i  P.  Silnicki  mieli  się  na  ostro- 
żności, na  których  bardzo  czatują. —  Ci  tedy  praecursores  juz 
się  zjawili,  za  którymi  nierównie  większa  następuje  potęga,  bo 
sam  Wezyr  z  wielkiem  wojskiem  na  200000  rachującym  się 
idzie,  i  część  ich  jest  już  w  Wotoszech  koło  Jass,  drudzy  przez 
Dunaj  przeprawują  się.  Ten  co  to  pisze,  zaklina  przez  miło- 
sierdzie Boże  aby  tomu  wierzyć,  i  że  to  pewnie  nie  odmieni 
się,  bo  i  my  zostajemy  summis  expositi  pericuHs. 

Z  Janowa  zaś  d.  2  praes.  JP.  Bogusz  oznajmuje  naprzód, 
jako  w  Kamieńcu  z  wiadomości,  która  była  o  śmierci  JP.  Mar- 
szałka w.  kor.  triumfowano  radując  się,  żeby  miała  (Boże  u- 
chowaj!)  ta  głowa  poledz.  Tenże  confirmat  o  Hussejmie  Baszy, 
źe  z  przebrakowanym  kommunikiem  i  Janczarami,  poszedł  ku 
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Ozowu  (Azof),  tuszą  jednak  źe  go  Kozacy  ztrzepią,  bo  mają 
kilka  tysięcy  samopałów.  O  Wezyrze  tu  zaś  pewna  wiadomość 
o  niego,  że  ulL  diebus  Maii  most  skończony  na  Dunaju,  i  ten 
przeprawuje  się  i  jako  najspiesznićj  ku  Kamieńcowi  idzie.  Przy- 
biegł do  niego  od  Hana  poseł  i  zastał  go  u  brzegu  Dunaju: 
tćj  godziny,  nie  słuchając  legaciej  od  Hana  (bo  mu  była  nie- 
smaczna), tylko  pięć  dni  kazał  mu  nazad  bieżeć,  a  dziesięć 
dni  Hanowi  założył  pod  Kamieniec,  pod  utratą  Haństwa,  a  ten 
przysłał  źe  nie  może  iść  tak  prędko  z  taką  potęgą,  bo  Kozacy 
w  Krym  zaraz  wpadną;  na  co  Wezyr  odpowiedział:  niechaj  i 
Krym  wezmą,,  a  wy  zaraz  idźcie  do  Polski. —  Doroszenko  przy 
swoim  trwa  uporze:  jest  u  niego  Ojciec  Szuralański  Władyka, 
o  którego  bytności  dat  znać  Halii  Baszy.  Kryczyński  dwa  razy 
podpadał  pod  rezydencyą  P.  Bogusza,  chcąc  go  złapać;  a  gdy- 
by był  miał  cokolwiek  iudzi,  mógłby  był  odpór  dać. 

X  JKjrasmeffostawm  O*  MM  ^mmii  Me73. 

Wczora  powrócił  tłomacz  mój  z  Adryanopola,  który  tam 
z  więźniami  Turkami  jeździł.  Był  u  Wezyra ,  z  którym  z  tamląd 
jechał  aż  do  Dunaju.  Powiada,  że  Wezyr  z  wielą  innych  Ba- 
szów przeszedł  Dunaj  przez  mosty  tak  rok  robione,  i  teraz 
w  niektórych  miejscach  poprawione,  i  położył  się  tuż  nad  Du- 
najem w  wołoskićj  ziemi.  Wojska  z  nim  jest  niemało,  które 
ten  tłomacz  widział  na  oko.  Janczarów  rachują  na  30000, 
Spahów  półków  80,  Arnautów,  Bośniaków,  co  siadają  nakształt 
Usarzów  25000.  W  pólku  każdym  po  dwa,  po  trzy  tysiące. 
Armaty  wielkićj  sztuk  40  a  drugićj  się  spodziewano ,  przyszedł- 
szy nad  Dunaj.  Naprzód  się  Janczarowie  przeprawih',  potym 
namioty  wezyrskie,  które  rozbiwszy,  popisywali  półki  Spachów. 
Gdy  się  przeprawowah*,  kładziono  wszytkiego  wojska  na  pół- 
trzecia-kroć  sto  tysięcy.  Czekać  tam  będzie  Wezyr  na  Cesarza, 
który  jui  kilka  niedziel  polem  się  bawi  między  Adrianopolem 
a  Prawadii,  na  Ciedze,  puszczy  wielkićj,  a  potym  ma  przyjść 
do  Baby,  gdzie  ma  zostać,  Wezyra  tylko  z  temi  wojskami  do 
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nas  wyprawi.  Matkę  swoje  pnywitawszy,  Gesan  odjechał  na 
towy  nie  żegnając  jćj.  Jadącą  do  Cesana,  wyjeżdżało  potyka- 
jąc ją  Panów  wybranych  na  10  t}s.  ludzi  bardzo  strojno.  Wy* 
prawił  z  tegoż  miejsca  Wezyr  Ibrahim  Czausza  do  Hana  krjTii- 
skiego  z  emirem  Cesarskim,  aby  jako  najprędzej  szedł  do  wojny, 
na  którego  niemnićj  czeka  w  wielkićj  ostrożności  od  Kozaków 
dońskich  i  Kałmuków:  o  których  tam  w  wojsku  tareckićm 
słychać,  jakoby  do  siebie  przybrawszy  coś  Ordy  swawolnej 
cerkieskićj,  mieli  się  kusić  na  Turków.  Posłano  pod  tych 
Kozaków  dla  języka. 

Cesarz  jak  prędko  przyjedzie  do  Baby,  zaraz  tuszą  że 
Wezyr  ruszy  się  do  Polski,  prosto  pod  Chocim,  gdzie  mosty 
są  gotowe.  Ale  i  z  Dunaju  bierze  czajki,  aby  na  nich  mosty 
zbudowawszy,  prędko  mógł  się  przez  Dniestr  przeprawić.*-* 
li\'ojska  te  co  z  Wezyrem  są,  począwszy  od  Wielkanocy  codzień 
szły  bardzo  cicho  i  prędko,  i  teraz  idą  nieprzestając.  Codzień 
mu  sił  przybywa,  co  i  towarzysz  mój  P.  Dydyński,  który  dziś 
stanął  u  mnf^  w  Krasny msta wie,  widział  na  oko  i  toż  powie- 
dział.—  Prowianty  pod  Chocim  już  sprowadzone,  przy  których 
jest  Basza  w  kikunastu  tysięcy.  Tuszą,  iż  większa  jest  potęga 
niż  tak  rok.  Tatarów  się  w  prawdzie  obawiają  Turcy,  bo  mó- 
wią że  ich  Polacy  zkorrurapowali  kilkąnastą  tysięcy  czerw,  zło- 
tych; ale  na  to  oko  pilne  mają  Turcy,  także  i  na  Wołochów, 
którym  pewnie  Hospodara  odmienia. 

Po  wszytkiej  ziemi  tureckićj  rozesłano  kilkaset  Czauszów, 
aby  wyganiali  na  głowę  Turków  do  Cesarza,  który  ma  mieć 
takie  drugie  albo  większe  wojsko  niżli  Wezyr,  i  patrzyć  z  nićm 
na  progressy  Wezyrowe.  Wyjechał  Wezyr  z  Adrianopola  nie- 
dziel temu  sześć  od  daty  dzisiejszej,  stanął  u  Dunaju  i  prze)M^ 
wił  się.  Za  trzy  niedziele  byłby  i  prędzćj,  tylko  go  namioty 
bawią ,  które  niespieszne  idą.  —  Tłomacz  ten  mój  z  obozu  tu- 
reckiego wyjechał  niedziel  temu  trzy  minęło,  a  Wezyr  miał  się 
ruszyć  najdalćj  za  niedziel  dwie,  bo  się  tak 'prędko  spodziewa- 
no i  Cesarza  do  Baby  i  Hana  do  Wezyra.  Co  się  tu  u  nas 
dzieje  w  Polsce,  i  wiele  wojska  tak  rok  mieliśmy  i  t|mz  mamy? 
wszytko  Turcy  wiedzą,  o  czćm  z  Polski  żydzi  dają  znać. 
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Dziękuję  wielce  za  a  wizy  W.  M.  Paoa  ronie  przesłane, 
które  w  części  są  prawdziwe,  a  w  większćj  koloryzowane. 
Są  to  głosy,  a  skutek  iaden ,  a  my  na  nic  najbardzićj  nie  umie- 
ramy jak  na  to,  że  teraz  sekretnie  i  skrycie  poczęli  traktować. 
Naj|«ód  o  prezenciej  JP.  Marszałka  w.  k.  oznajroujesz  W.  M., 
łe  go  nie  ma  w  Lwowie,  ze  Uniwersały  wyszły  aby  się  cho- 
rągwie ściągały  kaida  do  wyznaczonego  miejsca,  czekając  dal- 
szego ordynansu ,  a  to  dla  tego  aby  nieprzyjaciel  nie  wfedzf ał 
lied>y  wojska.  Na  tym  się  zasadziwszy  od  W.  M.  Pana  punkcie, 
to  mi  przychodzi  oznajmić,  o  czćm  podobno  W.  M.  nie  wiecie, 
iz  czas  wojny  nie  u  kogo  innego  w  ręku  jedno  u  PP.  Pola- 
kóWy  ie  kiedy  zechcą  to  pójdą  i  wojować  będą:  bo  tćź  T.  r- 
czyn  miał  czas  tak  rok,  i  dokazywał  czego  chciał,  a  my  nie 
odezwaliśmy^  się  jemu;  to  tćź  my  teraz.  Ale  iż  belli  nertms 
chlób  a  pieniądze,  pierwćj  więc  zbierzmy  chlćb,  podatki,  po- 
główne,  szelęźne;  klejnoty  przedajmy,  obicie  Potopowe^  (*)  — 
aź  tóż  nam  przyjdą  a  Sanctissimo,  to  dopićro  jako  zwykł  Po- 
lak, i  to  dopićro  m  Augusto  uniwersały  wydawszy,  in  Sep- 
tembre  ^  raszyć,  m  Octobre  abo  o  Ś.  Marcinie  to  do  domu 
płd[ać  m4o,  a  nie  przestanie.  —  Cesarz  turecki  wić  o  wszyt- 
kiój  intendęj,  a  to  z  tąd:  Darowski,  który  bywał  przy  JP. 
Cfhorąźym  czerniechowskim  i  po  turecku  mówi  dokładnie, 
przyszedłszy  tu  incognito  do  Baszy,  wiele  wojska  nowo-zacią- 
gnionego,  usaryi,  draganii,  piechoty;  z  kąd  i  o  którym  czasie 
z  dymów  zaciągniona;  kiedy  się  mają  ruszać,  wojnę  zacząć 
i  Canjunctio  jakich  Panów  i  Monarchów  z  Krojem  Jmcią  i  Rz- 
pltą,  owo  zgoła  ąuaegue  minutissima  wszytko  wypowiedział, 
z  czćm  zaraz  do  Cesarza  wyprawiono.  Dopićro  P.  Dzianty- 
mirskiego  Wezyr  do  audienciej  przypuścił,  a  wiedząc  już  o  in-  Ę^ 
{*)    Obacz  osobny  w  tern  dziele  Artykuł  Potop ,  Tom  I.  pag.  238. 
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tenciej  korony  polskićj ,  odprawiono  go  z  wojoą.  —  Drugi  takie 
śpieg  tu  z  Polski  wyprawiony,  relacye  Darowskiego  tu  i  u  Ce- 
sarza potwierdził.  Po  czim  Cesarz  widząc  co  Polacy  zamy- 
ślają, po  odprawie  Pana  Dziantymirskiego  we  dwa  dni  ruszył 

LU  Dunajowi,  wydawszy  emiry  do  wszylkich  panowaniu 
podległych  królestw  i  prowincyj,  aby  jako  najprędzej 
na  ^Tówę  ściągali  się  za  nim  pod  utratą  życia,  a  Wezyra  przed 
sobą  z  wojskami  niematemi  posyła, —  którego  już  kilkunastu 
Baszów  z  wojskami,  u  Saksyju  t  j.  u  mostu,  który  na  tómie 
miejscu  stanął  jako  i  tak  rok,  czeka,  a  skoro  tylko  Wezyr 
przyjdzie  do  mostu ,  przeprawiwszy  się  ma  spieszyć  z  wojskami 
prosto  w  Polskę,  ciężarów  żadnych  nie  biorąc,  gdyi  armata 
jest  w  Kamieńcu,  która  wystarczy  jego  potrzebie. 

Do  Ordy  i  Hana  krymskiego  uniwersały  gorące  wyszły, 
aby  uinacz  się  nie  oglądając,  ani  na  żadne  inkursye  do  ziemie 
swćj  nie  respektując  ani  się  ich  spodziewając,  szedł  z  całą 
potęgą,  a  Sułtana  (*)  wyprawił  na  Ukrainę  do  Doroszenka. — 
Sam  się  ma  Cesarz  zostać  w  Sylistcyi  czekając  wojsk,  którym 
kazał  do  boku  swego,  aby  patrzał  €ventum  i  successum  beUi. 
Wezyrowi  zaś  spieszyć  kazał ,  ( wiedząc  dobrze  o  tćm  iż  u  nas 
m  Augusto  lub  in  Seplembre  ruszyć  myślą),  aby  się  z  Ordami 
i  Coroszenkiem  złączył  pod  Kamieńcem,  minąwszy  Podole, 
i  mieczem  i  ogniem  bez  wszelakiego  respektu  postępował,  gdyż 
jego  Mołłów  i  starszych  piekielnych  takie  stanęło  consiiium. 
Więc  tćż  sam  Han  z  Ordami  wyszedł  na  Białogrod,  a  Suł- 
tana posłał  ku  Doroszenkowi ,  a  ten  na  głowę  żenię  do  wojska. 

Ten  Ułak  (posłaniec)  d.  6.  praes.  w  sześciu  dniach  przy- 
padł do  Baszy  z  Adrianopola.  —  Już  ja  to  kilka  razy  do  W. 
M.  Pana  wyprawiałem  listy  i  do  JP.  Kasztelana  czerniechow- 
skiego.  Dla  Boga!  niechże  dochodzą  rąk  czyich  należą,  na 
czćm  rzecz  zawisła,  a  nie  tak  sekretnie  jako  zwykli  Polacy, 
boby  mnie  tu  pomogli  do  Pana  Boga,  a  dziatkom  moim  do 
niewoli  i  sieroctwa. —  Na  Bańskiej  przyjaźni  zawiedziecie  się, 
bo  to  feudalis,  i  co  mu  Cesarz  każe  musi  uczynić,  lubo  (jako 
^  tam  powiadają)  ujęty,  ale  jako  go  będą  siłować,  to  musi. 
(*)  Znakomitego  wodsa  hord  lalarskicb. 
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W  Taiarzynie,  źadnćj  nie  trzeba  mieć  uadzieje,  który  i  owszem 
tu  od  Białogrodu  w  kąt  pokucki  zmierza.  Doroszenko  źe  u- 
jęty,  ale  od  czarta  nie  od  Władyki,  raz  powziętego  zamysłu 
dotrzymuje.  Mówią  o  listach  Króla  Jmci;  (ja  nie  wiem  czy 
były  jakie)  w  których  chcą  go  zawabić  ad  conjunctionem, 
wszytko  w  zapomnienie  puszczając  i  buławę  obiecując.  W.  tychie 
Uściech  być  miało,  że  i  Han  się  z  przyjaźnią  ofiarując  a  ten 
oryginał  J.  K.  Mci  jakoby  był  Cesarzowi  posłany,  który  tćm 
bardzićj  jeszcze  do  wojny  zapalił  się,  i  koniecznie  chce  uprze- 
dzić Polaków.  —  Bóg  wić!  pod  pełnią  co  się  od  Ordy  będzie 
działo,  a  tu  wojska  odległe. 

Dla  Boga!  iterum  atąue  ilerum  przestrzegam,  bo  tam  W. 
Mciom  nikt  oic  da  znać:  ani  oczy  patrząc,  ani  pióro  moje  nie 
osycha,  na  wielką  ospałość  Korony  polskićj;  przezco  boję  się 
«by  i  Moskwie  serce  nie  upadło,  że  ten  kogo  boli  tak  leniwo 
sobie  postępuje.  Co  się  tyczć  szwedzkićj  potenciej,  o  którćj 
W.  Mi  Pan  piszesz  iż  daje  40  tysięcy,  nie  zdaje  mi  się  to  zgo- 
dne do  wiary.  Nigdy  jego  największej  potenciej  nie  może  być 
więcćj  nad  12  tysięcy, —  a  ten  bez  płacy  nie  pójdzie  bo  nie 
ma  skarbów,  aż  mu  co  Korona  wydzieli;  a  pewnie  rzecz  słu- 
szna, urżnąć  zadnich  połów  a  przednich  nadstav\ić,  bo  tu  u 
iias  bardzo  kuso.  —  Nioco  Pana  Boga  nie  proszą  Turcy,  jeno 
żeby  za  miesiąc  do  kupy  Polacy  się  nie  ześli;  co  sufficiet  im. 

Głoszą,  że  cesarscy  pilnują  granic  aby  ku  Krakowu  Ka- 
płan Basza  nie  poszedł;  ale  to  podobno  farba,  bo  Turczyn 
wojsk  nie  rozdwoi. —  Najpodobnićj ,  że  Cesarz  Jmć  powątpie- 
wa o  siłach  Polaków,  i  tak  granic  pilnuje,  bo  pakta  ma  z  Tur- 
czynem, aby  sobie  wojny  umorzonćj  nie  wskrzeszał.  Mogą 
Polacy  szwankować,  a  ja  będę  miał  wymówkę  żem  granic 
pilnował,  co  jest  mądrze.  A  i  Car  Jmć  tak  tćż  uczyni,  oba- 
czy  wszy  że  PP.  Conjunctów  nie  masz,  przy  swojćm  prosie  stanie. 

Mówią  że  trzeba  chleba  czekać.  A  zaż  to  nie  chlćb  był 
w  Wołoszech,  który  już  do  Kamieńca  wjechał?  Było  kilka 
kroć  sto  tysięcy  osmaczek,  i  to  był  chleb  żołnierza  polskiego, 
a  jeszci^e  codzieii  jako  z  wody  idzie.  Cesarz  kazał  się  Multa- 
Dom  i  Wołochom  gotować ,  aby  na  pięć  lat  chleba  do  Kamień- 
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ca  wieźli,  i  bardzo  8ię  byli  Turcy  zdesperowali »  kiedy  na  wio- 
snę przy  małym  chleUe  byli:  teraz  w  nich  dusza  oiyła,  że 
patrzą  na  napełnione  kościoły  clilebem  i  sucharami.  Czekamy 
chleba,  a  kto  inszy  e  sierpem  idzie,  który  niedojrzałe  kłosy 
pozZ}  na. 

Ifumę  W.  M.  Pana,  abyście  przezornie  postępowali. z  mo- 
jemi  liliami;  bo  wielka  nieostrożność  Jftna  czernichowskiego 
o  mało  mię  nie  zgubiła.  Gorliwość  moja  chciałaby  wszytko 
W.  Mciom  na  karcie  donieść,  ale  nie  HMun  fcorou  zaufać.  Pa- 
chota  o  mało  mnie  nie  zjadł:  wziął  dziewięć  iłotyeh,  i  listy 
przez  kilka  dni  zatrzymał  do  P.  Silm*ckiego,  ki6re  z  wielkim 
moim  frasunkiem  recuperowałem,  a  pieniądze  w  amnestią  pu- 
ściłem ad  fdiciora  tempara.  Jednak  jeżeli  W.  IŁ  chcecie 
mieć  odemnie  wiadomości,  wyślijcie  obrotnego  chłopa,  o  czćm 
aby  i  on  nie  wiedział  źe  tam  jest  listek  do  nuue ,  mówiąc  ma 
łe  nie  mam  ani  masła  ani  kurcząt ,  ani  jajec,  które  u  nas  nie 
drogie ;  a  ja  bych  tćż  W.  M.  Pana  obaałał  ^wocem  tureckim,  a 
ja  tćż  pariter  respondebo:  a  niech  się  nie  powiada  z  Buczaczi.' 

99.' 


•M,  Smiatgma  dmia  14  ^mmii  1^73  rotsm. 

Powziąwszy  wiadomość  z  ziemie  wołoskićj  od  dobrych  przy* 
jaciót  moich,  to  oznajmuję  W.  M.  Panu,  że  Husseim  Basza  już 
Dunaj  przeszedł,  i  obiecuje  za  6  dni  że  stanie  na  Cecorze,  który 
ma  komendę  nad  kilku  Baszami.  Hospodar  multauski  z  wojskiem 
swojćm  pospołu  z  nim  idzie.  Wezyr  także  za  nim  ciągnie,  na 
które  wojsko  nagotowali  chlebów  i  innych  żywności  na  rok. 

Oznajmują  mi  też  moi  przyjaciele  o  wilkićj  słabości  woj- 
ska tego:  że  go  wcale  niema  tyle  jak  tak  rok  było,  a  gdyby  n 
pomocą  Bożą  było  ich  komu  wesprzeć,  musieliby  szwankować: 
a  gdy  tego  lata  odporu  nie  będzie  czego  Boże  uchowaj!  tedy 
mają  zamysł  na  zimę  zostać  w  wołoskićj  ziemi  i  w  Polsce:  bo 
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się  i  Cesarz  sam  gotuje  koniecznie  do  Polski  na  przyszłe  lato,  cze- 
go mu  Panie  Boże  nie  dopomóż.  Zaczćm  wołoscy  Panowie  któ* 
rzy  są  przychylni  koronie  polskićj,  życzą  J.  K.  Mci  i  Bzpitćj, 
tego  lata  dać  odpór  i  konać  nieprzyjaciela,  kiedy  ma  siły  sła- 
be; bo  na  rok  przyszły  kiedy  sam  Cesarz  wynidzie  ze  wszytką 
potęgą,  niemasz  się  czego  dobrego  spodziewać. — Przytćm  o- 
znajmoję  W.  H.  Panu,  że  Sułtan  przyszedł  z  wojskiem  (z  Ta- 
tarami) do  Doroszenka. 


U  nas  wcale  teraz  nic  nie  ma  nowego  do  awizowania,  gdy 
tylko  dawne  codzień  dochodzą  nas  o  nieprzyjacielu  wiadomością 
i  priora  posterioribus  potwierdzają  się,  jaka  jest  pogaństwa 
gotowość  i  potęga,  i  że  już  około  Kamieńca  wojska  ich  są, 
których  codzień  liczba  się  zwiększa.  W  tych  dniach  zapewne 
miał  stanąć  tamże  Husseim  Basza  w  10  tysięcy,  który  nie  cho- 
dut  do  Ozowa  (jako  udawano)  ale  inszego  w  7  tys.  ordynowa- 
no. Temuż  Husseim  Baszy  ma  Halil  Basza  ustąpić  z  Kamieńca, 
i  już  on  Gubernatorem  tamecznym  będzie. 

P.  5.  Ojciec  Szumlański  Władyka,  z  Gzechryna  powraca 
i  wnet  tu  spodziewany.  Go  tam  sprawił?  czas  pokaże.  Wezyr 
z  wielką  potęgą  następuje  i  pod  Kamieniec  idzie. 


S9. 


M^mia  M9  ^mmii  Me73  ratsm. 

O  dziesięć  mil  od  Lwowa  zawczasu  ludzie  umykają,  nawał- 
ności  tureckiój  obawiając  się.  O  Ordach,  że  za  Kamieńcem 
są  głoszono.  Kamieniec  exactissme  ufortyfikowano.  O  Turku 
marnym  i  wojsku  jegu  powiadają,  że  jeszcze  u  Dunaju,  a  drudzy 
że  prope  Tyram  albo  u  Dniestru  z  wielką  stoi  potęgą,  i  chce 
wcjjska  rozpuścić  jedne  ku  Krakowu  drugie  ku  Wołyniu.  —  Pan 
Piwo  i  drudzy  przestrzegali,  że  Ordy  są  gotowe  na  Ukrainie', 
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i  żeby  się  nasi  Panowie  nie  ubespieczali.  —  Moskwa  cum  mm" 
mo  Exercitu,  po  nad-Dniestrzu  z  tamte  stronę ,  w  gotowości 
leży  nic  nie  poczynając.  JP.  Hanenko  die  9  Junii  z  pod  Łucka 
swoie  ruszył  wojsko,  z  Łucka  zaś  sam  poszedł  ku  Ołyce  nad 
Horyń. 

W  Stepaniu  złapano  śpiega.  Presbyter  ruski  wyrozumiaw- 
szy wydał  go  Kozakom,  a  oni  zaś  Hanenkowi.  Powiedział 
ąuaesituSf  źe  ich  jest  12  po  Polsce  rozesłanych,  aby  się  wy- 
wiedzieli gdzie  są  jakie  wojska  polskie.  Wydali  Tatarzyna  owe- 
go, co  został  za  Ostrogiem  pod  Xciem  Jmcią  Ostrogskim,  źe  ten 
Tatarzyn  Bykowski  zwany,  wszytko  co  się  w  Polsce  dzieje  do- 
nosi Kryczyóskiemu  i  Turkom,  którego  już  (jak  mówię)  przeją- 
wszy  listy  jego-do  Turek,  P.  Hanenko  złapał.  Podjazd  iii  swój 
posłał  ku  Ukrainie  i  Podolu  w  500  koni,  daj  Boże  onym  tam 
szczęśliwie  gościć. 

O  Doroszenku  te  głosy,  że  do  niego  Ordy  4000  było  przy- 
szło, ale  on  ją  odprawił  mówiąc,  że  jćj  nie  potrzebuje.  Jestem 
(prawi)  pod  Turczynem;  jeśli  mi  tego  będzie  potrzeba,  suppliko- 
wać  będę  onemu,  et  dimiiit  tę  Ordę.  Ale  o  Ordzie  mówią, 
że  temi  dniami  brała  za  Zwiahlem  o  sześć  mil,  o  dwadzieścia 
kilka  mil  za  Łuckiem.  —  Doroszenkowi  Serdeniata  leżą  po  gra- 
nicy Ukrainy.  Od  Wołynia  coś  gruchają,  że  myśli  i  Doroszen- 
ko  o  odpadnięciu  od  Turków,  tylko  jaki  kunszt  wymyśliwszy; 
czemu  wszytek  lud  sprzyja,  mając  w  obrzydzeniu  Imperium 
tureckie,  o  czćm  Komendant  białocerkiewski  do  P.  Hanenka 
pisał.  Doroszenko  powadził  się  z  Pseudo -metropolitą  Tukal- 
skim,  wyrzucajcie  mu  że  go  w  jarzmo  tureckie  swoją  zuchwa- 
łością zaprzągł. 

90. 

X  Foahmjec  Ania  20  ^mmii  leTS  rottum 

Wyjechawszy  z  Jass  die  16  Junii  konfident  jeden,  przyjechał 
do  Podhajec  wczora,  i  opowiada  co  widział. 

Die  10  praes.  cztćrech  Kozaków  o  dwu  koni,  od  Doro- 
szenka  byli  w  Jassiech,  którzy  konie  swoje  porzuciwszy  w  mie- 
ście, na  świeżych  ułakiem  biegli  do  Cesarza,  dając  mać  ie 
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miał  od  Króia  Jmć  polskiego  macznego,  który  mu  perswado- 
wał aby  powrócił  do  poddaństwa,  obiecując  mu  (Doroszenkowi) 
sa  to  t  całemu  wojsku  znaczną  nagrodę ,  wolne  na  morze  cho- 
dzenie i  w  pola,  i  inne  wolności.  —  Prowiantu  bardzo  wiele 
wiozą  do  Kamieńca,  ryzo,  pszenicy,  jęczmionóws  mąk,  wicha- 
rów,  miodów,  inaseł,  oliwy,  octów  i  municiej. —  Za  niedziel 
najdatój  trzy  spodziewać  się  Wezyra  pod  Kamieńcem,  a  Cesarz 
ma  zostawać  w  Babie.  Do  Hana  wyszedł  groźny  emir,  aby 
nie  respektując  te  Sierko  z  Kałmukami  chce  wpaść  w  Krym, 
spieszył  z  wojskami  swemi  pod  Kamieniec. 

D.  12  Junii  dano  znać  do  Jass,  aby  wywołano  w  mieście 
żeby  wszytkie  piwnice  pozamykano,  i  szynków  wszelkich  zaka- 
zano.—/>.  13  Junii  przybiegł  Emblator  z  Baby,  który  jechał 
zaraz  do  Ghocima  do  Hospodara:  ten  widział  na  oczy  gdy  z  Ba- 
by wyprawiono  22  tys.  Janczarów  do  Azaka  miasta,  i  z  nimi 
jednego  znacznego  Baszę.  O  wtargnieniu  pod  Sorokę  (miastecz- 
ko wołoskie)  ludzi  Sierkowych  z  Ordą  (o  czćm  piszą  z  Jazłowca) 
me  wić,  ani  w  Jassiech  o  tćm  słyszał.  ; 

Z  Jazłowca  (fo  d.  13  'pro/ts,  piszą  izna  jolach  cecorskich 
lety  wojska  tureckiego  na  10  tysięcy.  Wezyr  sam  za  nimi 
z  niemałćm  wojskiem  następuje  ku  Kamieńcowi.  Sierkowym 
Kozakom  Nohajscy  Tatarowie  ($%  credere  fas  estj  poddać  się 
mleii.  Jeszczeby  to  verisimiliuf  było,  że  niźćj  Soroki  wpadli 
i  nabrali  bydła,  owiec,  koni.  Tenże  sam  z  Jazłowca  wskazał 
ustnie,  że  Doroszenko  dawał  znać,  iź  od  Króla  Jmć  przy- 
wieziono wiele  pieniędzy  w  Ukrainę  wojsku  kozackiemu,  które 
im  rozdano;  i  tok  wszytko  wojsko  odstąpiło  od  Doroszenka,  a 
do  Króia  polskiego  powróciło  się.  Przyczyną  tego  źe  jest  sam 
Cesarz,-  że  obiecanej  łaski  swćj  nie  ziścił  wojsku  kozackiemu,  w  u- 
kontentowaniu  tak  jak  był  obiecał.  Prosi  aby  o  to  nie  był 
winiony,  gdyi  go  i  Hetmanem  mieć  nie  chcą  Kozacy,  —  niech  o 
tem  radzi  Porta.  Ma  to  od  samego  Osman  Baszy,  który  wszy- 
tkie supeUeciiIia  wystał  z  Jazłowca  do  Turek,  a  co  tego  za  przy- 
czyna? nie  wiedzieć. 

SpominkiT.  II.  15 
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91. 

%  U^mwsmmww  ^btta  99  JfmmH  MmW9 

Jak  skoro  posłanoik  moskiewski  prędkim  biegiem  le  Sto- 
Kce  wyprawiony,  d.  15  praes.  tu  stanął  w  Warszawie;  larai 
nasajtttrz  Król  Jmć  z  Bielan  zjechał  do  Zamka  warszawskiego , 
na  danie  onemu  audienciej,  kt6rę  miał  dnia.  16  przed  wieczorem. 

Po  tćj  audienciej,  samym  wieczorem  znowu  J.  IL  Abść  na 
Bielany  odjechał  z  Królową  Jćjmcią,  w  czasie  którćj  rezydencji 
Królestwa  Ichmć,  tamże  agitowała  się  solenna  introdukcja  obraza 
Ś.  Bonifacego  pierwszego  Biskupa  i  Apostoła  ruskiego,  w  dniu  19 
t  m.  do  kościoła  tam  na  Bielanach,  świćźo  przez  J.  K.  Mość  za- 
łozonegOy  z  processyą  gromadną  tak  duchowieństwa  i  zakonów 
wszytkich,  jako  i  ludu  różnego,  którego  tam  na  tćj  solennizaciej 
było  na  5  tys. —  Gdy  się  nabożeństwo  solenne  skończyło,  wszy* 
tcy  PP.  Senatorowie  i  urzędnicy  obecnie  tu  t>ędący,  tamże  obiadem 
J.  K.  Mci  uczęstowani;  po  którego  skończeniu  Król  Jmć  w  pół- 
od wieczerz,  w  namiocie  z  tymiż  Ichmciami  miał  Senatui  eon- 
sUium,  w  materyi  dania  prędkićj  odprawy  posłannikowi  moskiew- 
skiemu. Potym  nazajutrz  łowami  się  bawił,  na  których  i  Kró- 
lowa Jćjmć  pn^tomna  była. 

Die  22  pnws.  przyjechało  Królestwo  Ichnsć  do  Warszawy 
I  Bielan.  P.  Wojewodziną  podlaską  umorzono  było,  po  którćj 
na  Starostwo  łosickie  i  garwolińskie  siła  konkurentów  było:  że 
jednak  znowu  ożyła,  zaczóm  nadzieja  omyliła  wszytkich. 

te  ważne  negotium  w  odprawie  posłannika  moskiewskiego 
zachodziło,  widać  było,  że  Król  Jmć  wczora  zjechał  umyślnie 
batem  z  Bielan  Wisłą  do  Warszawy,  na  odprawienie  tegoż  po- 
słannika i  danie  responsu  Carowi  Jmci  na  hramotę  przysłaną, 
co  się  stało  o  godzinie  dtćj  z  południa.  Treść  zaś  responsu 
była  najstosowniejsza  z  deklaracyą,  że  się  Król  Jmć  rusza  d.  29 
praes.  do  obozu  pod  Sokal,  a  ztamtąd  i  dalćj  za  przybyciem 
wojsk,  według  uchwały  Sejmowćj  do  zaciągu  tak  koronnego 
jako  i  W.  X.  litewskiego. 

W  tychże  dniach  odprawieni  posłowie  Hanenkowi,  wzią- 
wszy kilkaset  postawów  sukna  na  barwę ,  a  na  .potrzeby  6000 
złotych.  —  Xiądz  Nuncyusz  ma  tćż  odjechać  do  Biymu  mdoktt- 


sai   — 


41' 

flmnilw,  te  J.  K.  Mo!«'^  zB  jnstencyą  Cesarzowej  J^jmci, 
nialU  Krtilowćj  Jćjmci,  konrerował  Gom<idz(t  Kardynalstwo 
ex  tarle  ma  na  Pulskę  przypad.ijqce. 

A  ic  Diebesjiieczeiistwa  coilzieniiie  większe  wzrasliijg  od 
'nirczjns,  Król  Jmr  wydnł  uniwersały  do  Województw  mb 
Ofliart  Ptttriae,  aby  podatki  na  zad^gi  jak  najprędzej  składali, 
JttMnj  na  lci.  wojnę  gotowi  byli,  jiozwalajijc  aby  Sejmiki  du 
jbfich  niedziel  iłoionc  były. 

'  f^- 
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WOJ£WOI>V   BaACŁAH'itKIEr.O, 

Z  £K>OM)a  tf.  J^3  Jttuti  1073  r. 

Nic  chcę  żadnćj  okaziej  puścić  mimo,  abym  nie  miał  ukło- 
nu mego  braterskie)(0  W.  JU.  Panu  pretcntować.  1  teraz  z  Łąi 
noJ9  odzywając  się  W.  M.  powolnością  do  wiadomoAci  podaję, 
ie  poteiicya  Ottomaiiska  następuje,  i  Wezyra  najdalej  w  dwa 
tygodnie  obiecują  pod  Kamieniec  i  gromadnemi  siłami.  A  na- 
ize  zamki  pograniczne  bez  zntog  zostając,  pierwszemu  by  naj- 
■OBłCJszemu  impetowi  nieprzyjacielskiemu  nie  mogłyby  się  oprzeć. 
Upraszam  W.  M,  Pana  o  powain<(  instiincy^  do  J.  K.  Uci,  aliy 
łttmek  buczacki  praetidio  ludzi  dobrych  był  opatrzony,  bo  pit^r- 
ww.yto  jesL  zamek  od  Wdztwa  podolskiego. 


93. 

z  Mjwotoa  amin  23  Jmnti  »0T3  watem. 

Z  Kamieńca  d.  d.  14  Jvnii  pUzQ  sub  comcientia,  u  Cesarz 

turecki   wić  dobrze   o   wielkićj^enuriej    chleba   w  Polsce,  dla 

klAr^  u  nas  rwtzy  procraatmatur.    Wi^  o  ilości  wojsk  wszyt- 

kich,  lubo  to  Itzplta  w  sekrecie  Iraktowala.     Wić  o~coiijimc- 

|.V 


ti«j  Chneścian,  z  relacyi  Darowskiego  Uomacza,  I 
niego  pnedał.  Z  jego  tedy  deklaracji  kant  anftcijpAli^^ten 
sposób:  Weiyr  nie  mogąc  tak  prędko  iść  do  nas,  biedzie  czekał 
a  Dunaju  na  wifkne  wojska;  a  teraz  wyprewujo  do  Polski  jak 
DsjprędićJ  40  tys.  Arabów  z  ziemi  jednaj  wielkiej,  którzy  tak 
rok  nie  byli.  Tokie  i  ludzi  co  byli  w  pewnych  prowincya<;li  nu 
prattidium,  ludzi  nie  zfatygowanych,  którym  liozano  się  spić* 
szyć,  aby  się  złączyli  z  Hanem,  któremu  Burouic  kaznli  wychodzi^ 
w  pote  z  całą  potęgą.  —  Przyszła  tći  wiadoinośi;  do  Ktinueuca 
że  sam  Hon  przyszedł  do  Białogrodu,  a  Sułtan  ordynowany 
'  do  Doroszenka,  który  bardzo  prosił   o   subsidium    napneoiw 

'  Moskwie.  —  Jak    się   tedy   Han   zbliży   ku    Kamiciicowi,  zaraz 

Halil  Basza  i  pewną  częścią  lekkiego  wojska  tureckiego,  z  Or 
'*  daroi,  ma  iść  do  nas  w  Polskę,  aby  nas  mogli  uprzedzić  i  nie 
dać  się  nam  kupić.  Takie  emiry  mając  i  rozkazanie,  aby  o- 
gniem  i  mieczem  znosił,  nie  folgując  ani  na  poddanie  się  respek- 
tując, wtai^oąć  chce  do  nas:  Wezyr  zoś  zkupiwgzy  drugie  wojska, 
prędko  za  nim  chce  postąpić;  który  armatę  wziąwszy  z  Kamieńca, 
ma  wolą  dobywać  Buczacza,  Podhajec  i  innych  miast  i  zam- 
ków, a  dobywszy  swymi  ludźmi  mocno  osadzić:  także  zamki 
których  ma  dobyć  jak  i  tak  rok,  t  j.  Bar,  Jazłowiec,  Między- 
bói,  i  tu  zimować.  Lwów  wzgórę  nogami  wywrócić  odgraża 
się,  czego  mu  Pan  Bóg  nic  dopomoże  i  zabroni. 

Doroszenko  jest  nam  wielce  nieżyczliwy,  kiedy  listy  te  co 
mu  miał  od  kogoś  Ojciec  Szumlański  przywieźd,  same  oryginały 
posłał  do  Ccsana;  pizezco  sobie  zjednał  wielką  łaskę,  w  któ- 
rych jakoby  listacli  conjunctio  Panów  chrześciańskich  wyrażona 
była,  i  samego  Hana  skłonność.  —  Dziaiitymirskiego  gońca  na- 
szego, Cesarz  odprawił  z  tćm  (jak  słychać  w  Kamieńcu}:  aby 
twój  Pan  Król  polski  dał  mi  pole,—  który  będzie  u  Dunaju 
czekał  evenlum  belii,  i  tam  zimować  umyślił. 

94. 

■  JLmmwm  4teta  mmmmmii  IBTa  •••&». 

Drugi  już  rok  następuje,  jako  w  ustawicznych  trwogach  i 
InkuraycGh  nieprzyjacielskich   zostajemy,   i   do&wisdcumy  tego 
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Mni«  fzecKQ,  że  tak  właśnie  było  i  jest;  a  kto  inszy  o  podał 
zostający  wiary  temu  nie  daje :  jakoż  nie  od  jednego  daje  się  to 
słyszeć 9  Łe  jako  żywo  w  Polsce  temu  nie  wierzą,  żeby  miał 
być  Turczyn  tego  roku  w  krajach  naszych.  Lecz  gdyby  się 
chcieK  mieniąc,  żeby  ci  niedowiarkowie  tu  przyszh',  a  my  na 
icb  miejscach  zostawali,  dopićroby  każdy  poznał  co  to  jest 
trwoga  albo  nieprzyjaciel.  Zaczem  i  teraz  co  za  niebespieczeń- 
stwa  następują,  i  kędy  już  są  ci  zajuszeni  ogarowie,  na  osobnej 
karcie  W.  M.  posyłam. 

ie  Strmt^mim  Ania  3  ^miii  leTS  rakm. 

Hussejm  Basza  stanął  już  pod  Kamieńcem  w  10  tys.  Tur- 
ków, który  ma  zostać  Gubernatorem  w  Kamieńcu;  a  Halil  Basza 
w  takimże  poczęcie  ma  iść  do  Jazłowca  na  praesidium.  Ma  tćż 
Husseim  Basza  jak  udają  4  tys.  Tatarów,  a  za  nim  spieszy 
w  tropy  Boszna  Basza  pod  Kamieniec  w  6  tys.  —  Wezyr  już 
stanął  u  Dunaju.  Pokaże  to  pewnie  przyszła  pełnia,  a  Bogdaj 
nie  prędzćj,  że  będą  chcieli  uczynić  experyment,  ponieważ  w  tych 
dniach  Lipkowie  zabrali  w  Grzymałowie  stado  P.  Ludzickiego 
i  bydła  niemało,  a  pod  Zbarażem  czterech  chłopów  porwali , 
dwóch  puścili  a  dwóch  z  sobą  poprowadzili:  gwoli  czemu  po- 
słał P.  Kasztelan  czerniechowski  do  Halil  Baszy  pytając  się, 
czy  to  już  wojnę  zaczyna?  i  czy  uczyni  sprawiedliwość  i  zabra- 
ne każe  powrócić? 

96. 

X  W^^arsmmw^  ^Utim  7  ^mtii  1^73  rokrn* 

Po  przyjeździe  swoim  JP.  Marszałek  w.  kor.,  skoro  Kró- 
lestwo Ichmć  przywitał  i  powitany  został;  zaraz  d.  29  Junii 
przez  kilka  godzin  u  J.  K.  Mci  odprawił  audiencyą.  Nazajutrz 
d.  30  Junii  zaczęło  się  Cansilium  wojenne,  które  do  d.  2  Julii 
der  wieczora  trwało.  JPani  Marszałkowa  w.  kor.  Królową  Jćjmć 
witała  d.  1  Julii.  Go  do  Consilium  wojennego,  tego  główne 
czyli  najważniejsze  kwestye  są  następujące: 


^ 
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1.  Wojna  z  Turkami  lacząć  się  mająca  esy  ma  być  laciepną  . 
czy  odporną?  i  gdzie  obói  generalny  stanowić  się  ma. 

2.  Ruszenie  się  Króla  do  obooni  jak  rychłe  ma  być? 

3.  Wyprawa  wojska  z  dóbr  dziedzicznych,  duchownych  i  kró- 
lewskich, aby  nieodwloczną  była. 

4.  Legacye  do  postronnych  Monarchów  aby  wyprawione  były. 

5.  Po  uczynionej  przez  Władykę  Szumlańskiego  rtiaciej,  czy 
wypada  posłać  do  Doroszenka  i  kogo? 

6.  Klejnoty  (koronne)  przywiezione  z  Krakowa,  je?eli  mają 
być  zastawione  lub  nie? 

Go  do  pićrwszego  punktu,  postanowiono: 

1.  Aby  wojna  sposobem  odpornym  prowadzona  była,  aby  iię  nie 
zdawało  źe  Polska  pakta  przez  siebie  potwierdzone  łamie* 

2.  Aby  Król  Jmć  nie  ruszał  się  do  obozu  chyba  przy  pospo- 
litym ruszeniu,  większość  była  zdaii  PP.  Senatorów:  ale 
jednak  za  wdaniem  się  innych  [chmciów  uradzono,  łe  Król 
ku  obozowi  założonemu  pod  Hrubieszowem  d  15  proo. 
z  tąd  ruszyć  będzie  mógł. 

3.  Na  zciągnienie  się  wojska  wszytkicgo  pod  Hrubieszów,  u* 
chwalone  na  przeszłym  Sejmie,  stanęło  na  tćm  Consilium 
wojennćm  aby  surowe  wyszły  uniwersały  z  kancellaryi  kor., 
(jakoż  te  i  wychodzę),  aby  na  d.  20  Julii  wszytcy  w  obozie 
stawah*,  sub  rigore  kar  wojennych.  Po  tych  zaś  którzy  kwar- 
ty nie  wydali  na  przeszłe  Świątki ,  mają  wojskowym  dobrze 
zasłużonym  rozdawane  być  dzierżawy  wszelkie  m  inManti^ 

4.  Do  Cesarza  Jmć  ordynowany  w  legaciej  JP.  Podkomony 
warsz.,  a  do  Kurfirszta  JP.  Morsztyn  Podkoniuszy  litew. 
Gdzie  JP.  Podkomorzy  ma  traktować  z  Cesarzem  Jmć  o 
zawarcie  generalnćj  ligi,  aby  nas  piechotą  choć  5000  se- 
eundował;  a  wzajemnie  Cesarzowi  Jmci  Polska  na  podobna 
okazyą  tyle  dać  obiecuje  jazdy.  —  Jeśliby  zaś  ta  liga  nie 
była  akceptowana,  tedy  pod  prctextem  defendendae  salu^ 
tis  Królowćj  Jejmć  i  pretextem  Ojca  Ś.,  niech  to  uczyni 
Cesarz  Jmć  rozpisawszy  listy  do  Panów  chrześciaiiskięta, 
aby  posiłkowali  Polskę,  gdy  idzie  o  całość  chiześciaustwa, 
zwłaszcza  Kurflrszt  Jmć  brandeburgski. 
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5.  Do  Doroszenka  aby  znowu  %  łagodnemi  słowami  wyprawić 
Władykę  Szurolaóskiego. 

6.  Klejnotów  nie  zdało  się  jeszcze  zastawiać,  ponieważ  kon-     ^^ 
trybucye  wystarczą  na  nowo  zaciągnionego  żołnierza.    Że 
jednak    ofBcyerowie  nie  chcą  iść  do  obozu,  aż   wprzód 

będą  mieli  wypłaty  dawnych  zasług  assekuracyą ,  bez  mała         '^ 

do  zastawy  nie  przyjdzie. 

W  tóm  sekretne  Gonsilium  także  się  odbyło:  po  któróm 
JP.  Marszałek  w.  k.  około  10  praes.  wyjechać  ma,  także  JP. 
Marsiałek  nadw.  kor.,  który  tćż  na  tę  radę  zjechał.  Ale  jeszcs 
P.  Marszałek  w.  kor.  ma  tu  zagościć  jakiś  dzieu  i  sądzić  sprawi 
swoie  %  Appeilaciej. 

JPani  Wojewodzina  sieradzka  powiła  syna  tu  w  Warsza- 
¥ńe  w  swoim  dworze.  Chrzciła  Królowa  Jćjmć  z  JP.  Mar- 
tttłkiem  w.  k.,  na  których  chrzcinach  było  Królestwo  Ichmć  i 
PP.  Senatorowie  tu  na  ten  czas  przytomni. 

99. 

X  JLwomwm  amim  7  ^mtii  Me73  rmkm. 


^. 


*  U^S^  friJPWDa  wiadomość  jest  z  Kamieńca,  iż  foriyfikącya  mia- 
ąlirt^o  ze  wszytkićm  skończona,  jako  tćż  i  zamku,  około  któ- 
r^.llBt.tAlio  robiono,  że  po  dwa  tysiące  chłopów  ua  dzień  do 
nobp^  wychodziło,  którym  płacono  po  złotemu.  Taż  forteca 
^  W;jtf'0wiant  jako  i  ammunicyą  tak  uprowidowana,  że  już  po 
. nąiitnionych  kościołach.. i  domach  niektórych,  nie  masz  miej- 
sca do  zsypywania  więcćj.  Praesidium  tćż  jest  dostateczne,  i 
jeszcze  oprócz  tego  spodziewają  się  codzień  kilku  tysięcy. — 
Powietrze  nasze  bardzo  sobie  szkodliwem  być  sądzą,  ci  którzy 
jesień  i  zimę  wytrzymali;  i  już  chorób  które  ich  nie  mało  sprzą- 
tamy nie  masz.  Jazdy  pod  Kamieńcem,  która  zawdy  straż  od- 
prawuje,  jest  około  4000.  —  Most  na  Dniestrze  dostatni  i  mo- 
coy  postawiony,  a  ua  brzegu  gruntowna  batteria. 


I" 

c 
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99. 


■'-'     , 


dnia  12  Juln  1673  roku. 

Husseim  i  Boszna  Baszowie,  stanęli  pod  Chocfinem  d  8 
praes.^  przy  których  rachują  ludzi  6000,  a  drugie  tyle  pnedtćm 
Kamieńca  weszło.  Ciź  pomienieni  Baszowie,  zatrzymaU  się 
mtćj  strony  Kamieńca  na  dalszy  ordynans  wczyrski,  i  na  inne 
Wdjjska  następujące,  a  najbardziej  dislracli  będąc,  ze  Janczarów 
którzy  z  nimi  ordynowani  byli,  przy  moście  u  Dunaju  zostawiono, 
obawiając  się  z  boku  jakich  inkursyj.  Hospodar  moltański  pod 
Chochn  z  swojćm  wojskiem  ciągnął  do  tychże  Baszów,  z  któryin 
się  tamie  łączyć  miał ,  dla  czego  i  Cesarz  turecki  wszytkiema  woj- 
sku pilno  pospieszać  kazał  ku  Polsce,  chcąc  one  wprowadzić 
z  Wezyrem  najprzód  w  wołoską  ziemię,  i  z  tamtąd  patrzeć  na 
postęp  wojny:  jeżeli  zaś  posłużyłaby  fortuna,  w  Podolu  i  dalćj 
zimowanie  potenciej  swojćj  przeznaczał.  Jakoż  z  tćj  przyczyny 
cztćry  spichlerze  wielkie  przy  Dunaju,  a  cztćry  na  C^eeńejtiŃl- 
nością  gotować  kazano,  na  zsypywanie  różnego  zboża,  od  Du- 
naju, z  Wołoch  i  Multan  zaciągnionego.  Siana  takiej  wszy* 
tkićj  ziemi  wotoskićj  i  innych  kazano  przysposabiać,  do  ciego 
wszytek  lud  ruszono ,  względem  tego  aby  na  Polskę  za  przyssłą 
wiosną  (miawszy  wprowadzone  wojska  w  granice  onćj),  mógł 
nieprzyjaciel  uderzyć,  i  tym  prędzej  gotowością  swoją  postąpić. 

99. 

X  WWarsjtawg  ^niu  M4  ^mlii  Mm73  roirw. 

Po  odejściu  przeszłotygodniowćj  poczty.  Pan  Dziantymirski 
tłomacz  J.  K.  Mci,  (co  z  listem  JX.  Podkanclerzego  koron,  do 
Wezyra  przy  Czausie  tureckim  primis  diebus  Aprilis  z  Warsza- 
wy był  wyprawiony);  nazajutrz  t.  j.  d.  8  praes.  powrócił  tu  od 
Wezyra  za-Dunaju,  którego  zastał  między  Babą  a  Adrianopolem. 
Jako  tedy  w  przeszłą  Sobotę  rano  tu  staMł,  ^zaraz  po  obiedzie 
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m  Smatui  ConsUio  list  który  przyniósł  byl  czytany;  w  którym 
że  od  Wezyra  na  Polaków  wielka  wywarta  inmltalio  i  lżenie, 
tedy  nie  zdało  się,  unikając  potwarzy  narodu  polskiego,  wyja- 
wiać go,  raczćj  w  tajemnicy  trzymać.  Atoli  jednak  według 
powszechnego  zapewnienia  treść  jego  ma  być  taka:  „ize  We- 
zyrowi zarzucana  zawsze  była  ta  do  cnoty  polskiey  przywiązana 
niestałość,  źe  oni  konkludowanego  i  z  miłosierdzia  sobie  tak 
rok  pozwolonego  nie  mieli  dotrzymać  traktatu;  do  którego  ia* 
kokolwiek  łaskawości  Porta  ottomaiiska  nakłoniła ,  to  teraz  za 
takim  niestateczności  postępkiem  dwoiaką  surowością  i  zemstą 
nad  polskim  narodem  nagrodzi;  poniewaZ  gdzie  kopyto  turec- 
kie tylko  ieno  nastąpiło,  nigdy  z  mieysca  tego  żadne  go  postronne 
nie  ruszyły  woyska,  o  czem  ani  Polacy  niech  nie  pomyśliwaią, 
chyba  się  swoiey  ruiny  do  ostatka  spodzie waią:  zwłaszcza  gdy 
Pmia  ottomańska  wiedziała  to  dobrze,  źe  postąpionego  trybutu 
Pelska  wydać  nie  zdoła,  a  przecie  z  proźbą  odpuszczenia  połowy 
do  Cesarza  tureckiego  posła  nie  wyprawiła.  Zaczem  bez  cie^ 
go  mogli  się  byli  obeyść  Polacy,  teraz  sami  na  się  bicz  zacią- 
gnęli, gdy  z  dwoiako  większą  potęgą  rusza  się  Wezyr  do  Polski 
aby  lą  do  ostatka  opanował,  któremu  aby  się  stawili  w  polu 
Polacy  i  prawdziwsz} mi  niżeli  tak  rok  kawalerami  pokazali  się, 
przypomina  im,  nie  boiąc  się  źadney  z  postronnymi  Monarchami 
zawartey  ligi,  choćby  takich  Polacy  nie  siedm  ale  siedmdziesiąt 
midi,  gdyZ  to  wszytko  u  naywyiszey  Porty  całym  światem 
władaiącey  proch  iest,  ani  mu  Gar  moskiewski  przystraszny, 
ł>o  tego  częścią  woyska  swego  ze  wszytkim  narodem  w  mo^ 
mencie  wyciąć  i  wygubić  moZe  etc.  —  lui  tedy  ani  do  Kamień- 
ca ani  do  Ukrainy,  ani  do  Podola  niech  Polacy  nie  maią  na- 
dzielę; ale  raczey  ieżeli  do  ostatka  mieczem  i  ogniem  zniesienia 
sobie  nie  życzą,  błagania  nieomieszkanego  niech  szukaią  u 
nay wyźszey  Porty  ottomańskiey  etc."  —  Po  którego  listu  wytło- 
roaczeniu,  J.  K.  Mość  jeszcze  na  dalszy  czas  (póki  się  wojska 
tak  dawne  jako  i  nowozacięine  z  wyprawami  od  Województw 
do  obozu  nie  skupia)  wyjazd  swój  z  Warszawy  odłożył,  bada- 
jąc wpnN^  intencye  nieprzyjacielskie  do  rozerwania  traktatu, 
aby  za  jego   wtargnieniem  do  Polski,  pokazała  się  przyczyna 
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nie  z  Polaków;  będąc  jednak  we  wszelkiej  do  hamowanie  za- 
pędów ich  gotowości. 

Ratione  raty  klejnotowćj,  za  stare  zasługi  sobie  komitsyą 
lwowską  assekurowanej,  z  ofliey erami  ćudzozierosktemi  rozpo* 
częte  umawianie  się,  którzy  nie  chcą  iść  ad  opus  belli,  aź  im 
w  tćj  summie  albo  klejnoty,  albo  summa  wyliczona  będzie, 
w  czćm  dotychczas  rezolucya  in  Setmtus  ConsUio  deiinetur. — 
JP.  Marszałek  w.  k.  dnia  jutrzejszego  ma  wyjechać  ku  obozowi. 

lOO. 

Xe  MjW90U  amia  14  ^uMii  M97S  roirw. 

Snąć  ze  jeszcze  nieprzyjaciel  wolnym  postępuje  cbodeoi, 
kiedy  niestychać  o  nim.  Daj  Bo^e!  aby  tak  najdłuićj  przy  po- 
koju zostawać,  o  którym  tiudno  tuszyć,  ale  raczćj  o  niego  Ma- 
jestat Boski  błagać,  aby  od  nas  tę  burzę  odwrócił,  któr^  iię 
lękamy.  Bo  lubo  tak  niesłychać,  ale  kto  wić  pogańskie  inteo- 
rye,  które  on  łatwo  do  skutku  doprowadzić  może,  mając  i  teraz 
w  pobliitu  gromadne  wojska.  Uusseim  Baszy  spodziewają  się 
dawno  w  Kamieńcu,  snąć  źe  się  gdzieś  nad  Dunajem  bawi. 

Ci  ludzie,  co  z  Wołoch  i  z  Kamieńca  przyjeżdżają,  dobrą 
otuchę  Polakom  czynią  o  odebraniu  utraconych  prowincyj,  je- 
śliby się  tego  roku  skupili,  i  z  Moskwą  się  złączywszy  na  nie- 
przyjaciela pośli.  D,  12  Julii  stanął  tu  Ormianin  jeden  z  Ka- 
mieńca w  prywatnćj  potrzebie  swojćj,  i  znowu  tam  powraca, 
którego  ludzi  wiele  pytało  o  nowiny.  To  im  powiedział:  ie 
gdyby  z  piętnaście  tysięcy  polskiego  wojska  pod  Kamieniec 
przystąpiło,  odebraliby  go  jak  swoje.  Tak  Pan  Bóg  straszny 
nieprzyjaciołom  imieniem  polskiem  i  sławą.  Przed  tymi  Iwo- 
wiany  co  w  zastawir  są,  służby  innym  odprawować  zakazano 
samym  tylko  ruskim  i  ormiańskim  duchownym  pozwolono. — 
O  Haneuku  ludzie  z  Wołynia  do  Lwowa  przejeżdżający  powia- 
dają, że  przez  Wołyń  przeszedł  na  Lkrainę  pod  Białą-cerkieiv: 
twierdzą  że  ludu  ma  na  dwanaście  tysięcy  dorodnych,  zdrowych 
i  rycerskich. —  Lwów  się  około  siebie  krząta.  Basztrjponijno- 
wane  naprawiają,  i  szańce  pneciwko  nowemu  zamkowi  gęatą 


—    236    — 


-  j* 


r^  sypią,  a  pod  starym  zamkiem  górę  pod  walem  roikopu- 
j^  na  nowy  wał  przenoszą. 

X  W^mrsttmwfg  ^Lmim  2M  ^mUi  M9W3  rotkm* 

Że  na  przywjezione  z  Krakowa  klejnoty,  zastawnik  tnlH^ 

r 

Regnum  proportionalis  w  wygodzeniu  summy  nie  znalazł  się; 
wojsko  cudzoziemskie  według  assekuracyi  komis^iej  Iwowskićj 
i  Trybunału  radomskiego »  ratione  raty  klejnotowćj  udato  się 
w  doctiodzeDiu  części  zasług  do  nadzwyczajnycli  środków,  z  tą 
deUaracyą,  ie  ad  opus  belli  futari  nie  iść  przyrzekli  sobie;  aZ 
ku  półpięta  kroć  sto  tysięcy  na  klejnotach  assekurowane  zapła- 
cone będą.  Wtćm  gdy  ich  żadne  perswazye  Króla  Jmci  i  JP, 
Marssałka  w.  kor.  z  innymi  Panami  Senatorami  ubespieczyć  nie 
mogły,  ponieważ  JX.  Podkanclerzy  długo  temu  zatraceniu  klej* 
DOtów  opierał  się,  po  długićj  m  Senatu  Consilio  uczynionej 
deiiberaciej,  zezwolono  na  alienacyą  pewnćj  części  tychże  klej- 
notów, wynoszących  podług  taxy  jubilerów  półpięta  kroć  sto 
tysięcy,  które  klejnoty  JP.  Marszałek  ooegdajszego  dnia  do  sie* 
bie  odebrawszy,  dzisiaj  ma  zasiąść  na  sądy  i  każdego  z  PP.  Pół- 
kowoików  przywoływać  do  pomiarkowania ,  co  komu  będzie 
praporUoHaliłer  należało;  i  co  się  winno,  juxta  decrełum  każde- 
nm  w  tćj  summie  klejnot  dany  będzie.  A  że  z  tćjże  summy 
puszkarzom  i  furmanom  60  tysięcy  wypłacić  należy,  tedy  Jćj- 
Bić  P.  Mamałkowa  w.  kor.  w  tćj  summie  klejnoty  na  puszka- 
nów  i  ftnUMiiiów  do  siebie  bierze,  wyliczając  im  exnune  30 
lyaicoy,  a  drugie  30  ad  Oclobrem  do  zapłaty  odkładając. — 
Z  tćjŁe  raciej  klejnotowćj,  JP.  Marszałek  expensy  swojćj  ma 
odebrać  60  tysięcy:  co  tu  uspokoiwszy  się  z  cudzoziemskióm 
wojskiem,  do  obozu  z  przyszłćj  Niedzieli  rusza  się»  za  którym 
i  Król  Jmć  d.  20  praes.  także  wyjechać  ma,  ale  jednak  wprzód 
Stndziannę  z  Królową  Jćjmć  nawiedzą ,  a  Bogdaj  i  nie  Często* 
chowa,  z  kąd  potym  do  Zamościa  jechać  mają. 

W  tę  chwili?   przychodzi  wiadomość  pewna,  że  Wezyr  i 
z  Ordami  stanął  pod  Kamieńcem ;  zaczćm  Jego  Królew.  Mość         Śk 
posłał  do  JP.  Marsiałka,  aby  zagrzał  P.  <^ąckiego,  żeby  co 
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prędzćj  na  naznaczoną  80bie  komendę  do  Lwowa  jechał,  dając 
mu  exnunc  na  ukontentowanie  osoby  jego  20  tysięcy  złotych. 
Ale  on  tak  replikował,  źe  on  nie  potrzebuje  tak  dalece  prj'- 
watnćj  kontontaciej,  jako  raczćj  sporządzeniu  wszytkicłi  potrzeb  do 
obrony  tamtego  miasta,  których  dotychczas  iadnych  nie  masz. 

m  tUmmUekcm  Unim  M4  JfmUi  MW  ma  f^Jto* 

Cesarz  turecki  na  teraźniejszą  wojnę  do  Polski  nie  pójdzie. 
Wezyr  zaś  będąc  po  dwakroć  na  tój  stronie  Dunaju,  znowu 
nazdd  powrócił.  Twierdzą  tedy  o  nim,  łe  dalój  od  Dunaju 
osobą  swoją  nie  ruszy  się,  ale  dwóch  Baszów  zno>vu  ordyno- 
wał w  kilka  tysięcy  pod  Chocim  do  tego  wojska,  co  przyszło 
z  Husseim  i  Boszną  Baszami.  Aleć  znowu  zkąd  inąd  niedobra 
nowina,  gdyż  wszytkie  Ordy  uspokoiły  się  między  sot>ą,  uśmie- 
rzywszy wewnętrzne  dissensye  i  cale  ku  Kamieńcowi  ruszyły  się. 

Posłowie  d.  13  praes.  od  Doroszenka  byli  w  Kamieńcu  u 
tutejszego  Gubernatora,  z  wielką  ku  Porcie  submissyę,  nie  po- 
trzebując posiłków,  bo  i  Lipkowie  Tatarowie  powracają  do  nie- 
go, którym  Bar  wiecznością  dano,  a  Krzyczyńskiemu  Bejostwo, 
stołek  na  haiistwo  pićrwszy.  Morawskiemu  i  Tworowskierou 
ni3  dano  nic,  przeto  na  Krzyczyńskiego  gniew.  Wojska  turec- 
kiego mała  tu  potencya,  bo  i  na  Cecorze  niemasz  nad  tysiąc 
ludzi  z  wielbłądami,  oprócz  nad  mostem  u  Dunaja  10  tysięcy 
Janczarów,  kommunika  zaś  nad  20  tys.  —  Niepodobna  jako  so- 
bie lekce  wazą  Polaków  u  Porty.  W  Kamieńcu  nś  niesłycha- 
ny strach,  bo  najmniejszą  rzecz  wiedzą  co  się  u  nas  dzieje. 
Onegdaj  z  Warszawy  przyszedł  ich  śpieg,  który  przyniósł  listy 
od  jednego  ślachcica  i  kogoś  drugiego,  w  których  wypisali  wy- 
jazd królewski,  jakoby  się  miał  die  14  lub  15  praes.  na  tę  woj- 
nę ruszyć. 

Han  pod  pełnią  stanąć  ma  pod  Kamieńcem.  Adamowicz 
zaś  Tatarzyn  Li|Aa  poszedł  na  podjazd  ku  Janowu  albo  Zba- 
rażu, mając  ordynans  jakiegoś  znacznego  złapać  ślachcica.  I  to 
piszą,  źe  żołnierze  tureccy  mianowicie  Janczarowie,  nie  l>ędą 
na  tćj  wojnie ,  mając  to  prawo  iż  gdy  jednego  roku  są  na  woj- 
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nie*  drugiego  iść  na  nię  nie  powinni,  tyll&o  pospolite  ruszenie 
państwa  tureckiego.    Piszą  i  to,  że  Turcy  tego  roku  nie  myślą 

0  wojnie  zaczepiićj,  i  nie  stoją  o  Podole,  tylko  o  Kamieniec. 
Basza  który  zostaje  w  Jazłowcu,  pisał  do  Baszy  kamienieckiego 
prosząc,  aby  mu  pozwolił  obwołać  meczet  w  Jazłowcu  z  ko- 
ścioła dominikańskiego:  o  czćm  pisał  Basza  kamieniecki  do 
Wezyra,  a  ten  do  Cesarza  samego  radząc  się,  jeśli  pozwoliłaby 
był  meczet  w  Jazłowcu  i  Miedzybozu  ?  —  na  co  Cesarz  nie  po- 
zwolił powiedziawszy,  i^e  te  miasta  być  mogą  w  rękach  polskich, 
i  szkoda  obwoływać  co  jest  nie  ugruntowanego,  gdyż  Turcy 
btrdiićj  stoją  o  meczety  niż  Polacy  o  swoje  kościoły. 

103. 

Że  ab  orienie  spokojniejsze  dochodzą  wiadomości,  dla  tego 
ttó  tu  destinowana  wyjazdu  J.  K.  Mci  do  obozu  droga ,  odwleka 
ńi  do  nieoznaczonego  czasu ,  gdy  i  JP.  Marszałek  w.  kor.  do- 
tydiSEas  tu  rezyduje  dla  kontynuowania  sądów,  które  u  niego 
w  ptfłacu  de  die  m  diem  ofDcyerowie  cudzoziemscy  między 
flobf  odprawują,  czyniąc  kalkulacyą  wiele  któremu  z  dawnych 
iftiług  zatrzymanych  do  wypłacenia  klejnotów,  według  asseku- 
raciej  Rzpitćj,  należeć  będzie.  W  czćm  gdy  się  rozsądzą,  klej- 
noty zostające  na  ten  czas  sub  manulentione  JP.  Marszałka  w. 
kor.,  w  proporcionalnćj  summie  odbiorą,  i  między  się  podzielą, 

1  wolnością  ich  sprzedania  i  alienowania. 

104. 


PAWA    CZERNIECHOir  SKIKeO. 

Z  Stralyna  dnia  31  Julii  1673  roku. 

Z  Kamieńca  piszą  de  d.  ^2  praes.  że  ulak  albo  kuryer  d. 
20  t  m.  przybiegł  od  Cesarza  tureck.  do  Husseim  Baszy  pod 
Chocim,  aby  zwoławszy  wszytkich  Spahów  alias  kommunika, 
i  tych  co  na  lackich  gumnach  pod  Kamieńcem  są,  i  około  5 
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tysięcy  wynoszą  skupiwszy,  a  z  Baszą  który  kilkanaście  tysięcy 
świeżych  ludzi  do  niego  prowadzi  złączywszy  się,  tnkźe  i  Muł- 
tanami  i  Wołochami  juł  w  gotowości  będącymi,  i  z  Ordą  która 
w  Ukrainę  weszła,  z  Doroszenkiem  który  takZe  na  głowę  swoich 
zgania,  prosto  pod  Lwów  szedł.  Wezyr  zaś  z  potęźnemi  woj- 
skami w  Ul  tropy  za  nim  postępuje.  Cesarz  ie  się  teź  sam 
rusjj^ł,  są  nieodmienne  głosy  w  Sylistryi,  który  jednak  z  czę- 
ścią wojska  będzie  na  proceder  wojny  oczekiwał,  a  in  ęuanłum 
by  tego  potrzeba  była,  bytnością  swoją  groził. 

W  Ukrainie,  była  pod  Rusawą  kozacka  rada,  na  którćj 
nie  chciał  być  Doroszenko  z  tćj  przyczyny,  ie  m  tmurtma  fiian- 
titaie  takowa  u  ludzi  kozackich  nie  dobra  bywa:  i  tak  do  niego 
pod  Czechryn  skupiwszy  się  pośli,  a  jednak  i  tam  do  nich  nie 
szedł ,  ale  przyzwawszy  Półkowników,  Assawułów  i  innych  do 
siebie ,  których  rozumiał  sobie  być  przychylniejszymi ,  wy  wodził 
Calamitales  swoje,  które  Ukraina  od  żołnierza  pobkiego  pono-  Ą 
siła ,  źe  od  nich  futory,  zony  i  córki ,  nigdy  wolne  być  nie  mia- 
ły; a  teraz  le  bespieczeństwa  i  pokoju  doznają,  winien  to' Mo- 
narsze ottomańskiemu.  Dalój ,  ie  oni  wiedzą  czy  który  ttelman 
i  jaka  nagrodę  odniósł  od  Polaków?  którzy  wam  zawaie  okni- 
tniejsi  byli  nad  Tatarów  i  nad  teraźniejszego  dobrotliwego  Pana. 
Tak  poruszeni  jego  mową,  mając  niezagojone  urazy  od  żołnie- 
rza ciągle  w  Ukrainie  konsystencyą  mającego,  ulegli  jego  ży- 
czeniom i  przysięgli  mu  na  powtórki ,  że  go  nie  odstąpią. 

Z  tą  tedy  kondycyą  rozpuścił  wojsko,  aby  za  niedziel  dwie 
nieodwłocznic  stawali,  i  ju/.  się  kuplą,  a  rozumiem  że  zarówno 
z  Husseim  Baszą,  Multanami  i  Wołoszą,  i  innemi  przy  nim 
będą.  Uważyć  tedy,  jaka  distancya  od  polskiego  wojska.  Tu 
nieprzyjaciel  prędki,  bez  wozów,  ciężarów,  bo  i  namiotów 
wielkich  brać  nie  kazano.  Krzyczyńskiemu  buńczuk  podany  od 
Cesarza  tureckiego,  oraz  i  emir  na  Bar  cum  omnibus  attinen- 
tiis.  Bejem  już  został,  a  jeśli  jeszcze  co  promovebUury  Baszą 
będzie.  Dnia  22  praes.  Z' pólkiem  swoim  i  z  żonami,  do  aklu- 
alnćj  possessyi  Baru  wyniśdź  miał.  Tarasowski  Tatarzyn  Lipka, 
wysłał  także  o  Uusiatyn  i  Satanów,  albo  Międzyboż  prosić. 
Tatarowie  czarnym  ślakiem  do  Polski  przebierają  się. 
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105.  a. 

Adzi-Gierej  Sołtan  wyszedł  z  Ordą  w  Ukrainę.  Doroszen- 
ko  na  Busawie  popisał  30  tys.  Kozaków.  Z  Husseim  Baszą 
jest  40  tys.  Turków,  a  raultaiiskie  i  wołoskie  i  inne  posiłki 
przy  nich  złączywszy  się,  pode  Lwów  prosto  obrócić  się  mają, 
którym  taki  emir  wyszedł  od  Cesarza  tureckiego,  aby  nie  tylko 
w  domach  ale  i  w  polach  ludziom  nie  szkodzili,  in  quantum  by  się 
Lwów  dobrowolnie  poddał;  sin  minus^  a  miał  się  bronić,  ogniem 
i  mieczem  znosić,  dzieciom  nie  folgując  czego  Boże  uchowaj! 

105.  b. 

M  Miwowm  ^mim  M  •August.  M^TS  roMm. 

Tq  u  nas  nie  żarty,  kiedy  nieprzyjaciel  codzieii  zmacniając 
się,  za  pnybyciem  Ordy  z  Adi-Gierejem  Sołtanem,  z  ordynan* 
su  Cesarza  tureckiego  cale  pode  Lwów  zmierza:  który  aby  miał 
pny  otwartych  wałach  i  gotowych  do  wejścia  dziurach,  wy- 
tnymać  impet  nieprzyjacielski,  żadnego  podobieństwa  nie  ma. 
Atoli  ci  odpowiedzą  przed  Bogiem,  co  przestrogom  nie  wierząc 
Bzpitą  pozawodzili :  przezco  tak  rok  Kamieniec  a  teraz  Lwów 
bodaj  na  tę  nieprzyjacielowi  nie  przyjdzie  rujnę. 

106. 


MUM/   006ZeWk     Out    tlAeX^Q90UIHML   Q9l^Zt!UO^    matctU>«9|    11/   liO^    %0' 

Ten  tedy  przynosi,  że  w  Krymie  żadnych  przez  ten  czas 
nie  było  rozruchów,  aż  ich  już  w  drodze  do  Oczakowa  zbliża- 
jących się  ogarnęła  trwoga,  kiedy  d.  7  Julit  pod  Oczaków  Sierko 
w  ^  tysięcy   wpadł,   i  nabrawszy  kilka  tysięcy,  bydła »  kilkaset 
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ludzi,  i  białychgtów  tureckich  i  tatauBkich  na  czterdzieści,  nazad 
powrócił.    Tak  tedy  jedyna  ta  i  pićrwsza  jego  była  inkursya. 

Za  przyjazdem  P.  Kaczorowskiego  i  z  wezyrskfro  synem  do 
Hana,  gdy  sam  P.  Kaczorowski  Hanowi  tylko  a  Wezyrowi,  i 
swojemu  Panu  u  którego  był  w  niewoli  oddał  upominki,  a  innćj 
starszyznie  nie,  bardzo  powstali  byli  Sołtanowie  wszytcy  na  We- 
zyra, wyrzucając  mu  /e  on  sługa  ich,  sam  bierze  upominki  a  im 
nic  nie  dano.  Jako  się  na  ostatek  pogodzili  za  odjazdem  wspo- 
mnionego  ofHcera,  nie  jest  mu  wiadomo. 

7 

JP.  Marszałek  w.  k.,  po  rozdaniu  klejnotów  między  ofDce- 
rów  za  dawne  zasługi  w  pół-pięta  kroć  sto  tysięcy,  dzisiaj  z  \ąi 
wyjeżdża  ku  obozowi,  dyrygując  drogę  swoje  primarie  na  Bia- 
łą do  JX.  Podkanclerzego  W.  X.  lit  a  z  tamtąd  do  samego 
wojska:  Jćjmć  zaś  sama,  Najśw.  Pannę  w  Studziannćj  nawiedziwszy, 
do  Pielaskowiec  za  Lublin  obrócić  ma,  za  którymi  i  Króla  Jmć 
wyjazd  na  dzień  22  t  m.  z  tąd  determinowany. 

Posłannik  moskiewski  tydzień  dziś  wieczorem  tu  stanąwszy, 
zaraz  nazajutrz  miał  audiencyą;  na  którój  przy  chramocie  oddał 
dwadzieścia  kilka  arkuszy  circumscriptiej,  wszytkićj  przez  Cara 
Jmć  ku  Polsce  wyświadczonej  przyjaźni,  począwszy  od  zawar- 
tego Andruszowskiego  traktatu:  jako  przez  poselstwo  do  Cesa- 
rza tureckiego  i  do  Hana  krymskiego  przeszłego  roku  uczynione, 
w  zachowaniu  jednostajn(5j  przyjaźni  nienaruszenie  zostając  z  Po- 
lakami, wspierać  nas  w  tt^  wojnie  przez  tychże  posłów  dekla- 
rował; jako  Kałmuków  z  Sierkiem  dla  owrócenia  wojny  w  Krym 
ordynował;  jak  wiele  wojska  i  jakim  kosztem  w  Ukrainę  teraz 
posłał,  chcąc  tćż  widzieć  i  tam  siły  polskie,  z  którcmi  złączy- 
wszy się,  gotów  przeciwko  Turkowi  poruszyć  miecz,  byle  z  nas 
offenswi  belli  był  początek,  inaczćj  nic  nie  zacznie  i  dla  tego 
najmocniej  nalega,  aby  polskie  wojska  bez  zwłoki  zaczepnie 
postępowały  przeciwko  nieprzyjacielowi:  w  czim  jeślibyśmy  nic 
czynić  nic  chcieli,  i  traktat  tak-roczny  sromotnie  zawarty  we 
wszytkićm  konserwowali,  on  tói  vice  rersa  gotów  jest  z  T»r- 
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ciynetn  zawiteć  pakta  etc.    Summa  rei  na  to  posłannik  ten 
przysłany,  aby  przypatrzył  się  co  tćZ  tu  robimy. 

Z  Wołocli  te  wiadomości  przyszły  do  Lwowa,  źe  Wezyr 
I  wielkiemi  tureckiemi  wojskami  juź  był  od  cztćrech  niedziel 
w  ciągnieniu  i  do  Dunaju  się  zbliżał.  Pobratymów  i  przyjaciół 
swych  P.  Ruszczyć  z  Śniatyna  na  wołosktćj  granicy  rezydujący 
przestrzega,  ii.  juź  Orda  idzie,  aby  za  wczasu  przed  niebespie- 
czeństwem  unosili  się  z  krajów  ruskicli:  gwoli  czemu  JP»  Mar- 
szałek w.  k.  skwapliwie  podział  klejnotów  między  oflicyerów 
czyni,  a  żeby  co  prędzćj  z  regimentami  swymi  pro  die  20  Au- 
guni  stawali  w  obozie,  a  sam  i&i.  dziś  albo  jutro  z  iąd  wyje-* 
diie,  otrzymawszy  do  Lwowa  na  prowiant  20000  dobrćj  mo- 
nety od  Nuncyusza  Bonyisego. 

Król  Jmć  d.  12  Aug.  chce  także  wyjechać  z  Warszawy 
tą  stroną  Wisły,  na  Begów  trakt  swój  obracając. 

P.  Baron  Sztum  Poseł  cesarski,  podał  J.  K.  Mci  memoriał, 
w  którym  reąuirii  imieniem  Pana  swego- ^  Komissarzów, 
do  pokazania  praw  i  pretensyj  korony  polskiej  do  miast  Spiż- 
kich,  do  Węgier  należących.  Ma  tedy  JX.  Podkanclerzy  kor. 
respons  dać  i  wywieśdź,  że  te  miasta  od  lat  juź  niemal  trzech- 
set,  za  Jagiełłą  Króla  jeszcze  aliendwatie,  powrócone  być  nie 
nogą  z  wielu  miar  ale  i  ztąd,  ie  po  Byczy ńskićj  wojnie  nim 
Bzpita  Arcyxiąte  Maxymiliana  uwolniła,  otrzymała  submissyą 
Cesarza  Rudolfa,  domu  Bakuzkiego  i  korony  węgierskiej,  że 
tjcb  miast  nigdy  upominać  się  nie  mogą. 

109. 


Dnia  12  Augusti  1673  roku. 

Halil  sylisŁryjski  Basza  i  Gubernator  Województwa  podoP 

sklego,  sławetnym  Wójtom,  Burmistrzom,  i  wszelakićj  tak  dtK* 
SpominkiT.  IL  16 
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chownego  jako  i  świeckiego  stanu  starszyznie,  miast,  miasteczek, 
Czarnokozienic,  Kiedrzyna,  Krzywiec,  Pulcz,  Kasprowicza,  Jagiel- 
nice  i  Jazłowca,  wsiów  także  do  niob  należących,  jako  wier- 
nym poddanym  najjaśn.  Cesarza  Jmci,  Pana  mego  mił.,  do 
wiadomości  donoszę:  Ponieważ  Król  polski  pakta  z  najjaśn.  Ce- 
sarzem postanowione  rozerwał;  przeto  jeżeliby  sam  albo  Hetman 
jego  z  wojskiem  na  was  następować  miał ,  a  wam  jako  wiernym 
poddanym  najjaśn.  Cesarza,  chciał  albo  myślił  jakie  szkody 
albo  najazdy  czynić;  tedy  za  powzięciem  wiadomości  wszyłkie 
zamki  i  dwory  rozwaliwszy,  fundihis  abyście  rujnowali,  miasta 
i  wsi  zasię  spaliwszy,  sami  z  żonami,  z  dziećmi  ftweroi,  z  sub- 
stancyami  także,  do  ziemie  najjaśn.  Cesarza  państwa  wołoskiego 
przenieśli  się,  a  tam  do  słusznego  experimentu  z  nim,  przebylit 
gdy  najjaś.  Cesarz  acz  zimie  ciężko  z  wojskami  swemi  z  Adriano- 
pola  ruszył  się,  może  dali  Bóg!  odpór  dawszy,  tego  nieprzyja-^ 
cielą  znieść:  wy  zaś  znowu  do  swoich  przyjść  możecie  miast, 
miasteczek  i  wsi.  Zaczym  abyście  za  powzięciem  uniwersału 
mojego  inaczćj  nie  czynili,  z  zwierzchności  i  władzy  mojćj  roz- 
kazuję, a  dla  lepszej  wiary  temu  uniwersałowi  mojemu,  przy  pod- 
pisie ręki  mojćj>  pieczęć  przycisnąć  rozkazałenL  Don  to  Ka* 
mieńcu  podolskim  etc. 

iio. 

25  W*mrsatm9vg  ^Lmiu  MS  ^4Ługms*i  M973  fo*». 

Po  odjeździe  JP.  Marszałka  w.  k.  do  obozu  w  przeszłą 
Sobotę,  którego  dnia  i  JX.  Podkanclerzy  kor.  do  sieradzkiego 
kraju  wybrał  się  z  chęcią  wrócenia  w  krotce,  mało  co  nastą- 
piło, wyjąwszy  przyjazd  P.  Role  z  Krymu  od  P.  Kaczorow- 
skiego, Posła  S.  K.  Mci  tam  zostającego,  który  że  w  pewnych 
kondycyach  od,  Hana  krymskiego  podanych,  zwłaszcza  in  mate- 
ria wypłacenia  corocznego  trybutu  i  podarków  oddawania,  nie 
mógł  dać  kategorycznej  Hanowi  bez  dołożenia  się  J.  K.  Mci 
i  Rzplitćj  rezolucyi,  musiał  tu  wyprawić  P.  Bolę  Sekretarza 
swego.  Na  co  lubo  było  Senatus  ConsUium  die  14  praes.,  za- 
wieszona jednak  odprawa  tego  P.  Roli  do  prz^^du  JX.  Pod- 
kanclerzego kor. 
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''{'^imnikowi  laś  moskiewskiemu  zarax  po  skoi'i<xon^m  Se- 
tialus  Consilium  oilprawn  tlaiiii,  dzifkiijgc  Corowi  Jmci  za  kom- 
munikaryg  tak  obszernego  wypisania,  wyświaitczon^j  przeciwko 
J.  K.  Md  i  Rzpit^j  w  dotrzymaniu  zawartego  pokoju  przyjaźni 
i  że  takowe  dla  opponowania  sig  przy  nas,  od  Turnzyns  i  Hana 
krymskiego  ponosi  obelgi.  A  io  się  lim  zadziwia,  i/.e  bez  doło- 
iciiia  się  jego  Polska  tak  rok  dość  iiieprzyslojny  z  Turczynem 
i  Hanem  krymskim  zawarta  pokój ;  tedy  J.  K.  Mość  i  racyi  na- 
głego ze  wszytki}  nieprzyjaciela  potfgg  nastąpienia,  iimcgo  re^ 
medium  ocalenia  Rzplti^j  na  ten  cias  nie  widział,  gdy  wojska 
Carn  Jmci  żadnego  posiłku  nie  niosły.  A  /,e  terar  Car  Jmć 
oznajmuje,  ie  na  Zaporoie  wyprawi!  Sicrkn  z  Hetmanem  je- 
dnym swoim,  dla  czynienia  diversyi  wojny  Hanowi  krym.,  i  zno- 
wu inne  wojska  dośr  wielkie  dla  dania  wslri't»  Uttomaiiskim 
w  Ukrainę  idąccm  siłom  na  Zadnieprzu  trzyma;  tedy  Król  Jmó 
dziękując  za  tę  Carowi  Jmci  życzliwość,  uprasza  aby  i  na  dal- 
szy czas  trwając  w  tt^j  przyjaźni,  chciał  dać  ordynans  do  Het- 
manów Rwoich  zadnieprskicb,  aby  oni  2  Łemi  wojskami  na  tę 
stronę  Dniepru  w  Ukrainę  przeprawili  się,  |;dzie  tóż  i  wojska 
polskie  przybcdi"),  do  których  Jl*.  Hetman  w.  k.  jui  mszył  się, 
i  J.  K.  Mość  sam  osobą  swoją  w  lycłi  dniach  wyjeżdża,  xa 
przybyciem  tamże  wojsk  litewskich  z  Hetmanami  swymi, —  któ- 
ryto  posłannik  z  tym  responscm  wczora  zt^d  wyjechał. 

Król  Jmć  około  d.  '20  praes,  cale  z  tgd  rusza  się  ku  obo- 
zowi, diisiaj  zoś  wszytka  armata  z  Cekauzu  wychodzi. 

111. 

z  Kamieńca  amia  MS  Jlmgutti  1«73  rotm. 

Wójta  lackiego  wzięto  za  wartę,  jakoby  miał  częste  listy 
pisywać  do  Polaków.  Na  włosku  jego  żywot  był:  dal  ledy  od 
siebie  88  lewkowych  (Talarów)  i  grzywien  10  srebra.  Wójt 
ormiański  siła  mu  pomót;!  do  życia.  Udany  był  przez  ^ydów, 
przez  których  wszytko  wiedzą.  Ula  Boga!  zakażcież  żydom  na 
caas  drogami  się  bawić.  Cesarz  turecki  ruszył  się  z  Adriaoo- 
pola  do  Silistryi,  jużto  diieii  ósmy.  i  lam  zimować  będzie.  Ten 
lii. 
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jtu  jest  głos,  źe  się  do  Polski  ruszył,  aby  postrach  p^śąfĘ^e' 
raz  macie  czas  którego  we  sto  lat  nie  dogonicie. 

Uin'wersały  od  naszego  Baszy  wyszły,  aby  dla  następigącycfa 
polskich  wojsk,  zganiać  Podole  do  Wołoch:  a  poteią.f*M9cafo- 
rias  dla  tego  wydali ,  ie  chłopstwo  ztrwoźone  poGl^vdxtaiti 
aby  tedy  przychęcili  sobie  onych,  lente  z  nimi  poetępowaiL^ 
leśmy  tego  dociekli,  że  wszytko  Podole  na  Budaaki  do 
grodu  wpędzić  chcą,  dobr/e  o  tćm  wiedząc  ieist^W 
nie  oprą.    Choćby  dziś,  to  przez  traktat  gotowi  z-iriego  ust^pid  i"  .^ 

Wezyr  na  tćj  wojnie  nie  będzie.  Kapian  Basza  idae,  a  \ 
drudzy  powiadają  ze  się  wadzi  z  Cesarzem:  jednak  baidzi^ 
temu  wierzyć,  źe  przecie  przyjdzie  pod  komendę  Husseim  Ba- 
szy. Ten  czeka  na  Ordę,  którćj  pod  pełnią  pewnie  spodzie- 
wają się,  także  na  Gzausza  z  Warszawy.  Tedy  zaraz  ruszą  się 
ku  Lwowu,  bo  mają  30  tysięcy  Turków  pod  Chocimem,  a  co- 
^  dzień  więcćj  przychodzi.  Muitanów  8  tys.,  Wołochów  4  tys.,  ale 
ci  są  nasi.  —  Dnia  wczorajszego  pies  zdrajca  Doroszenko  przy- 
słał, aby  Baszowie  mieli  na  oku  Hospodarów.  Sam  prędko  się 
kupi  na  Rusawie,  i  prędko  do  nich  idzie. —  Szanderowski  wy- 
drwił się,  bo  się  pobisurmanit:  poszedł  do  Wezyra,  gdzie  mu 
wielką  kupę  Turcy  nasypali  pieniędzy.  Xiędza  Macieja  farskiego^ 
który  wielkie  scandala  czynił,  w  podeszwy  sto  razy  palcatami 
uderzono.  Kończę,  nie  dajcie  tych  Chrześcian  w  niewolę,  bo 
macie  czas  nieoszacowany,  i  możecie. 

tt9. 

/cf  S^mc4Ulc  ł6y3  rodu. 

1)  Wojska  moskiewskie  i  kozackie,  jako  się  rozeszły  z  pod 
Pereatyna,  nie  kupią  się:  tylko  uniwersały  wyszły,  aby  byli  po- 
gotowiu, a  teraz  wszytkie  po  horodach  rozłożone  są. 

2)  Z  Zaporoża  Kozacy  języków  tatarskich,  których  z  Sier- 
kiem  pobrali  pod  Oczakowem,  jednych  do  Cara  moskiewskiego 
odsyłają,  drugich  zaś  do  J.  K.  Mci  prowadzą,  których  odjechano 
w  Pułtawie  d.  4  A%kgMtu    Którego  dnia  Orda  podpadłszy  pod 
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PnłtawCy  tamie  siła  ludzi  nabrali »  i  nowe  słobody  które  się 
tam  lasadziły  pozabierali. 

3)  W  Ostrzy  Kozaków  przy  Sierku  bardzo  nie  wiele,  któ- 
rych teraz,  nabrawszy  zdobyczy  z  nim,  rozeszło  się  więcćj  niż 
tysiąc  po  horodach.  Więc  gdy  Sierko  Cara  moskiewskiego 
prosił,  aby  pozwolił  na  Zaporozie  iść  Kozakom  za-dnieprskim. 
Gar  tego  nie  dopuścił,  ale  raczćj,  gdy  Sierko  na  Zaporozie 
pójdzie,  aby  za  nim  żaden  ochotnik  nie  szedł  wszędzie  po 
pasach  pilnować  rozkazano:  deklarowawszy  to  Sierkowi,  ie 
w  tenczas  za-dnieprskim  Kozakom  na  Zaporozie  iść  każe,  kiedy 
awojemi  Kudak  osadzę;  czego  zaporoźanie  nie  akceptowali  ^ 
dając  tę  racyą,  ie  jeśliby  Garowi  moskiewskiemu  Kudak  puścili, 
toby  jui  w  niewoli  tak  u  niego  jako  i  u  Cesarza  tureckiego 
zoatawah. 

4)  Cesarz  turecki  myśli  takie  o  Kudaku  ieby  go  mógł  o- 
tnymać  i  osadzić,  a  osadziwszy  go  chce  po  obiedwie  stronie 
Dniepru  rozłoiyć  Ordy  koczujące,  aby  żadnych  prowiantów  nie 
przepuszczano  na  Zaporozie.  Co  gdyby  się  stać  miało,  musieliby 
Kozacy  dla  głodu  Kosz  porzucić. 

5J  Kałmuków  nie  spodziewają  się  na  Zaporozie ,  ponieważ 
<ri(oło  Ozowa  (Azof)  mają  co  robić.  Dońscy  Kozacy  gdy  pod- 
stępowali  pod  horody  tureckie,  nowo  wyićj  Ozowa  zbudowane, 
wielką  szkodę  odnieśli  od  Turków.  Kałmucy  zaś,  (powiadając- 
ie  wpadli  ku  Krymowi,  i  jest  ta  wieść  pewna,  ie  Turków 
część  poszła  do  Krymu  sekundując  go  od  Kałmuków  i  od  doń- 
skich Kozaków:  z  tćj  racyi  darmo  się  spodziewać  Kałmuków 
na  Zaporozie,  bo  ich  Car  moskiewski  ująć  musiał,  aby  mu 
zasłonili  słobody  od  pól  dzikich;  jakoi  są  o  tćm  dobre  dowody, 
kiedy  P.  Kowalewskiego  na  konfercncyą  nie  puszczono. 

6)  O  tureckich  wojskach  jest  pewna  wiadomość,  ie  jui 
dawno  są  w  Galaczu,  a  drugie  przeprawiły  się  w  Obłoczycy. 
Wojska  zaś  z  samym  Cesarzem  nad  Prutem  zmykają  się  ku 
łiopuszacy,  multańskie  zaś  wojska  i  dwu  Baszów  ku  Kamień- 
cowi ordynowano  po  nad-dniestrzu,  nie  ukazując  w  rzeczy  ho- 
tIttkUem  Polsce,  a  za  niemi  sama  formalna  armia  i  impet 
iiie|itzjjacielski  z  Cesarzem  tureckim  idzie.    Nie  tneba  się  tedy 


# 
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spuszczać  na  języki  tego  wojska  co  pod  Ghocimetn  stoi,  bo  nie 
nic  wiedzą  z  czćm  pośli  na  tę  imprezę,  krom  samych  Baszów. 
Uchowaj  Bo£e!  żeby  nie  była  oktawa  tak  rocznia,  gdzie  choć 
Kamieniec  wzięto,  powiadano  że  Turków  nie  masz. 

7)  Doroszenko  dotąd  w  Czechrynie  zostaje,  któremu  przy- 
szło  tureckiej  amrouniciej  40  wozów  do  Gzechryna,  a  to  z  kula- 
mi  i  granatami,  co  wszytko  na  Białącerkiew ;  około  któr^ 
juźby  dawno  byt  zachodził,  gdyby  nie  czekał  łaski  J.  K.  Mci 
i  Bzpltćj:  któremu  człowiekowi  ostrożnie  wierzyć  potrzeba,  po- 
nieważ jako  czajka  od  dzieci,  odwodzi  Turków  i  Tatarów  z  Me- 
tropolitą od  Kijowa  i  od  całego  za-dnieprza,  i  tym  sobie  spo- 
sobem od  Zadnieprzan  popularitatem  jedna,  powiadając  ie  ja 
Cara  moskiewsk.  z  wojną  na  Lachów  obrócę. 

Białącerkiew  circum-circa  ściśniona  jest  od  Dorosienka, 
przez  Gzerniackiego  nakaźnego  Hetmana  ze  wszytkimi  Kozaka- 
mi i  z  Tatarami  Lipkami;  wyjąwszy  pułki  kozackie  aad  Dnie- 
prem lezące,  które  się  z  miejsc  swoich  nie  ruszyły. 

113. 

Po  wyjęciu  armaty  dziś  tydzień  do  obozu,  dla  przyścia 
nowin  ab  oriente  nie  tak  dalece  strasznych,  i  dla  niektórych 
przyczyn,  Król  Jrać  wyjazd  swój  odłożył  do  dnia  29  praes.— 
Jedzie  z  nim  i  Królowa  Jćjmć  aźe  do  Janowca  pod  Kazimierz, 
z  kc-jd  miasto  powrotu  do  Warszawy,  bezmała  Zamościa  nie 
nawiedzi  z  Królem  Jmt*,  gdzie  ma  experimentu  czekać,  przez 
wojsko  z  JPany  Hetmany  z  nieprzyjacielem  uczynionego. 

Wczora  P.  Wolff  Starosta  feliński,  teraźniejszy  X.  Opat 
pcpliiiski,  primicie  odprawował  w  kościćle  Ś.  Jana  farskim  wa^ 
szawskim,  przy  słuchaniu  tegoż  nabożeństwa  Królestwa  Ichmść 
publice  w  kościele:  po  którego  skończeniu  bankiet  pubiiczny 
w  zamku  w  pokojach  Królewica  Jmć  Karola  (?)  expediowany,  w  o- 
becności  Królestwa  Ichmć  tamże  jedzących,  a  przytćm  Panów 
Senatorów  tu  na  tenczas  będących,  i  prezehcyi  JIL  Nuncyun. 
A  że  duchowny  bankiet  przy  talerzach  zwykł  się  kończyć^  tśĘtf 
Królestwo  Icłunć  wstawszy  zaraz  po  skończonym  obiedzie,'' do 
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pokojów  swoich  odeszło,  a  goście  bankietujący  na  nieszpór  do 
Ś.  Jana.  W  tymie  JX.  Podkanclerzy  kor.  powrócił  z  sieradz- 
kiego kraju,  i  ustąpił  konkurenciej  o  Biskupstwo  kmawskje. 
Deklaracya  stanęła,  kujawskie  JX.  płockiemu,  a  na  płockie  JX. 
Madalińskiemu. 


/ 


114. 

Nieprzyjaciel  desperacko  postępuje,  i  nie  tusząc  sobie  dalćj 
dotnymać  Podola,  tak  niezbołnie  wszytko  w  niwecz  obraca. 
Panie  Boże!  daj,  aby  naszym  z  tćj  jego  desperaciej  przybyło  Mb 
dacha,  a  potym  tego  okrutnika  z  swoich  ojczystych  wypędzi w-^^ 
8zy  krajów,  pokój  pożądany  ku  pociesze  nas  ubogich  ludzi,  aby 
ugruntowali.  —  JP.  Marszałek  w.  kor.  za  pewno  ma  być  na 
Niedzielę  w  Jaworowie,  który  z  Pielaszkowic  posłał  do  obozu 
ordynans,  aby  wojsko  wszytko  postępowało  ku  Podolu,  od  któ- 
rego i  litewskie  nie  daleko  było.  Zaczóm  za  zbliżeniem  się 
w  ruskie  kraje  wszytkich  sił  polskich,  spodziewamy  się  codzien- 
irie  szczęśliwych  awizów,  to  teraz  przydając,  że  Tatarów  dla 
tego  nie  słychać,  iż  ich  Sierko  z  Kałmukami  gdzieś  bawi. 

115. 

Go  zaś  od  Porty  ottomańskiój  te  są  pewne  wiadomości : 
że  Cesarz  swoją  osobą  ruszył  się  ku  Dunajowi,  którego  ludzie 
nasi  odjechali  u  Prawadiej,  a  snąć  już  stanął  u  samego  mostu 
danajskiego,  chcąc  się  przezeń  przeprawić  pod  Gzeczorem.  — 
Jeżeli  tedy  macie  wolą  uderzyć  na  te  tureckie  wojska,  tedy 
trzeba  ostrożnie  i  potężnie,  bo  sam  wojska  jest  sita,  a  co  więk- 
sza, śpiegowie  w  wojsku  polskićm  każdego  dnia  bywają,  zwła- 
szcza Ormianie  i  Żydzi ,  i  inszy  ludzie  z  Kamieńca  co  się  pobi- 
siirmanili,  przez  których  o  godzinie  ruszenia  się  wojska  polskiego 
wiedzieć  będą  Torcy.  ^ 
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JP.  AŁBRYCHTA  KOWSTitlllTEOO  BREZY, 


,'f\  z  Kolmaru  d.  28  Aug.  1673  r. 


Dla  przeciwnych  wiatrów  stanąć  nie  mogłem  prędzój  w  Szlo- 
kolmie  aź  27  Julita  gdziem  Króla  Jmci  nie  zastał,  bo  jeszcze 
ffrimis  diebus  Junii  ze  wszytkim  dworem  wyjechał  do  Gotem- 
burgBy  a  potyra  z  tamtąd  do  Skanii  i  inszych  prowincyj,  które 
ojną  przeszłą  od  Daniej  oderwano.  Zastałem  jednak  w  Szto- 
olmie  niemało  przednich  Senatorów,  jako  Primalem  Regni 
Hrabiego  Piotra  Brahe,  GenercUissimum  Yrangla,  Admirała  Stein- 
boka,  YicecanceUarium  Regni  Guldensterna  i  inszych  kilku  zna- 
cznych Senatorów,  którzy  do  ranie  przysłali  z  komplementem 
Magistra  ceremoniarum,  a  potćm  ja  u  każdego  byłem  z  osobna, 
którzy  mi  powiadali ,  źe  Król  Jmć  szwedzki  kilka  niedziel  póź- 
nićj  wyjechał  nad  ordynacyą  swoje,  czekając  umyślnie  z  całą 
swoją  radą  na  przyjazd  posła  polskiego,  chcąc  solide  znosić  się 
z  Królem  Jmcią  polskim,  circa  conservationem  królestwa  pol* 
skiego,  onym  sąsiedzkiego  i  bardzo  przyległego;  ale  źe  mieli  tę 
wiadomość,  jakoby  tę  ablegacyą  niektórzy  Senatorowie  polscy 
rozchwiać  chcieli,  dla  tego  tćź  Król  Jmć  nie  spodziewając 
się  tćj  przyjaznćj  circa  consercationem  królestwa  polskiego  koo- 
ferenciej,  wyjechał  widzieć  fortece  państwa  swego.  WiętCbm 
ja  im  powiedział  iiitencyą  moje,  źe  powitawszy  ich  mam  wolą 
bieżeć  tam,  gdziebym  Króla  Jmć  zastać  mógł,  i  źe  komissa 
które  niosę,  zechcę  załatwić  jak  najspiesznićj »  do  czego  ziiagia 
mię  potrzeba  ojczyzny  mojćj.  Co  zrozumiawszy  mieli  consiUum^ 
po  skończeniu  którego  przysłali  do  mnie  perswadując  mi,  abym 
się  zatrzymał,  ponieważ  Król  Jmć  w  drodze  będąc,  nie  będzie 
mógł  dać  na  propozycyą  moją  deklaraciej,  gdy  tćź  i  oni  do 
rady  należą,  i  bez  nich  rzecz  ^le  może  być  decydowaną.  Po- 
wtórzyłem wizyty  moje  każdemu  z  nich,  i  poniekąd  ważność 
materiej  którą  niosę  dałem  wyrozumieć,  i  źe  będąc  direde  do 
Króla  Jmć  posłany,  gdzie  indzićj  się  bawić  nec  decei,  nec  liceL 
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UzDali  rzecz  słuszną,  i  powtórne  złożyli  cosiUum^  z  którego  nie 
tylko  źe  dali  informacyę  Królowi  Jmć  o  moim  przyjeździe,  i 
do  niego  ze  Sztokolmu  odjeździe,  ale  i&i  sentencye  swoje  ra^ 
tioM  posiłków  przesłali  Królowi  Jmć  i  tym  Senatorom,  którzy 
są  przy  boku  Króla  Jmci,  a  tych  jest  circiter  dwunastu  i  Kan- 
clerz wielki  Magnus  de  la  Gardie.  Namienili  poniekąd  recom- 
pensam  za  te  posiłki,  alem  im  solwował  modeste  temi  racyami, 
któremi  dostatecznie  byłem  od  W.  M.  Pana-  w  (roślinie  infor- 
mowany, przydawszy  niektóre  uwagi,  na  którycłi  królestwu 
swedzkiemu  bardzo  należy  dać  posiłki  i  pomagać  Polsce  bez 
nagrody.  Skutkowało  to  bardzo  dobrze,  i  ta  W;  M.  Pana  (którą 
UDiiałem)  informacya  dobrze  usłużyła,  i  jako  zrozumiałem,  dali 
zdanie  swoje  Królowi  Jmć  aby  dać  jaki  sukkurs,  ile  tóż  że  nie 
wielkiego  potrzebujemy.  To  im  dziwno  byio,  że  tak  mało 
potrzebujemy  ludzi,  ale  się  i  na  to  modeste  et  ratianabiliter  od- 
powiedziało. Przyszło  do  tego,  że  mię  Primas  Regni  i  Gene- 
ralissimus Yrangel  pytali  o  W.  M.  Panu,  jeżeli  jeszcze  żyjesz? 
Odpowiedziałem  żeś  W.  M.  Pan  dobrze  zdrów,  i  urząd  prtmt 
Hiniitri  (*)  w  Polsce  dotąd  pruderUer  sprawujesz,  i  że  od  W. 
M.  Pana  z  Kancelariej  mam  expedycyą  w  mojćj  negocyaciej. 
Na  wielką  pochwałę  osoby  W.  M.  Pana  i  jego  roztropności 
dyskurs  swój  obracali,  mianowicie  Hrabia  de  Brahe,  który  kła- 
dzie się  być  coetaneus  W.  M.  Panu,  (jakoż  i  starszy  jest  od 
W.  Pana),  który  powiedział  że  jeszcze  na  pićrwszych  pruskich 
traktatach  będąc,  znal  W.  M.  Pana  za  Zygmunta  Króla  (^)  i 
tych  słów  zażył :  Re  vera,  magnum  kominem  habetis ,  si  hunc 
adhucvivum  habetis.  Nie  mogę  inaczćj  zeznać  pod  sumieniem, 
łe  imię  W.  M.  Pana  u  tychtam  ludzi  wielkie ,  i  coś  więcćj  nad 
wszytkich  innych:  zdadzą  się  i  właśnie  pokazują  trzymać  o  W. 
M.  Panu,  quasi  unus  et  solus  esses  do  zaradzenia  w  teraźniej-' 
szćj  zmianie  Ojczyzny  naszćj.  Jakoż  ja  idąc  w  prawości,  za- 
milczeć tćj  sam  w  tych  krajach  W.  M.  Pana  estimaciej  przed 
Królem  Jmcią  Panem  moim  w  pisaniu  nie  mogę,  i  do  inszych 
ludzi  wielkich  przyjaciół  moich;  aby  czerpać  raczyli  z  mądrych 

(*)    Bylto  Jan  Leszczyńaki^Kanclen  W.  kor. 
h    ^^'^(tit!^^^  Zygmunt  iv.     , 
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rad  W.  M.  Pana  dalszy  proceder  tój  moj^j  negoeiej,  w  której 
jako  widzę,  zabawić  się  będę  musiał  długo,  bo  jeszcze  ledwo 
za  niedziel  dwie  spodziewam  się  mieć  audiencyą,  a  potym  in 
ConsUio  naradzanie  się:  z  którćj  źe  siła  mieć  będę  trudności, 
widzę  to,  a  za  tćm  wszytkićm  podobno  przyjdzie  posłać  po 
informacyę;  do  których  rezolucye,  /.yczę  bardzo  aby  bez  senten- 
ciej  W.  M.  Pana  nie  były  expedyowane,  i  do  dania  onój  abyś 
był  wzywany.  —  To  tylko  pewna,  źe  Szwecya  bardzo  appreben- 
duje  zgubę  naszą,  i  ile  mogę  dociec,  obawiają  się  bardzo,  abyś- 
my successu  temporis  widząc  się  w  ciasności,  i  nie  podoływając 
potędze  nieprzyjacielskićj,  nie  poddali  się  Moskwie^  tćm  bardziej 
źe  w  tych  dniach  Duńczyk  z  tąź  w  ścisłe  wszedł  związki,  o 
czćm  oni  wiedząc,  mają  widzę  chęć  i  intencyą  ratować  Polskę 
w  dawnym  stanie,  in  guantum  to  będzie  mogło  być  bez  zna- 
cznćj  expensy,  w  którćj  oni  jako  nie  pićnięźni  ludzie,  exaciismi€ 
skąpymi  się  pokazują,  bo  i  ludziom  wojennym  bardzo  licho  pła- 
cą, gorzćj  nit  w  Polsce. 

Więcćj  nićmam  co  oznajmiać  W.  M.  Panu:  drugą  rażą, 
a  mianowicie  gdy  się  złączę  z  dworem,  gdzie  jako  w  zwiercie- 
dle  widzieć  będę  mógł  wszytkie  rzeczy  niź  teraz,  tedy  na  ten 
czas  nie  przepomnię  wiernie  W.  M.  Panu  awizować. 

X  M£amiehca  dnia  3M  ^Augusfi  Me73  rotim* 

Jui  tćź  nasze  kraje  odżywiać  się  poczęły  przed  bytnością 
JP.  Hetmana  w.  kor.  i  wojska,  a  potym  nadzieją  prędkićj  by- 
tności Króla  Jmci. —  Przyszła  nowina  z  Wołoch  pewna,  umyśl- 
nie w  ten  sens  przysłana:  „nasi  powrócili  od  Cesarza  tureckiego, 
którego  juz  w  Babie  odjechali.  Wojska  nieprzyjacielskie  powoli 
przez  mosty  przeprawiają  się.  W  Sobotę  przeszłą  przyszło  pod 
Chocim  12  tys.  Turków.  Z  dawna  tam  leźąccmi  będzie  na  30 
tys.  wojska,  prócz  Multanów  i  Wołochów.  Tatarów  nie  sły- 
chać, a  mówią  źc  Han  także  ma  swoją  zabawę  z  Kałroukaroi 
i  Sierkiem,  i  dla  tej  przyczyojf  przyjść  nie  może,  ponieważ  ma 
przeszkodę  i  spodziewać  ^fi  go  dp  P^bU  nie  potn!q||b 

W 
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Dostawszy  tak  rok  Doroszcnko  pannę  cudownćj  piękności, 
posłał  onę  w  podarunku  Cesarzowi  tureckiemu.  Wyśpiegowa- 
wszy  to  Hanenko,  przejął  onę  w  drodze  i  oddal  w  depozjrif' 
Komendantowi  w  Białejcerkwi.  P.  Piwo  bywajęc  tam  często 
widział  tę  pannę,  i  nieraz  prosił  Komendanta  aby  mu  tę  pannę 
wydał;  lecz  Komendant  wymawiał  się  Hanenkiem,  od  którego 
onę  miał  w  depozycie,  a  źe  bez  jego  zezwolenia  nie  mógł  onę 
wydać. —  P.  Piwo  zmyślił  rękę  Hanenkowę,  i  posławszy  z  tym 
zmyślonym  listem  do  Białejcerkwi,  Komendant  wydał  pannę, 
i  przywiedziono  onę  do  Dy  mira,  gdzie  Piwo  miał  rezydency^ 
Bad  był  temu  Piwo  i  długo  jćj  zażywał  według  upodobania 
swego,  aź  tandem  z  nią  się  ożenił.  Ta  injuria  utkwiła  głę- 
boko w  umyśle  Hanenka,  ale  nie  śmiał  się  pomścić,  bo  się  o- 
bawiał  Króla  i  Hetmana  w.  k.  obrazić,  i  fortunie  swojćj  i  do- 
mu swego  szkodzić.  Teraz  odjechawszy  z  Warszawy,  nie  tak 
wynagrodzony  jako  on  o  swoich  zasługach  rozumiał,  spraktyko- 
wany  od  kogoś,  ulegając  perswazyom,  wprzód  nim  się  na  dru- 
gą stronę  przeklnie,  mścić  się  swojćj  krzywdy  na  P.  Piwie 
rezolwował.  Pojechawszy  tedy  do  Dymira,  i  P.  Piwa  zaprosi- 
wszy do  siebie  do  namiotu  przed  fortecą  rozłożonego  na  bankiet, 
zabił  go  przy  tćm  posiedzeniu,  a  potćm  przeprawił  się  na  Za- 
dnieprze  darlbskwy. 


119  a. 

Król  Jmć  ratione  drogi  swojćj  ku  obozowi,  miał  Smatui 
Consilium^  na  którćm  uradzono,  aby  J.  K.  Mość  jechał,  dając 
pośpiech  chorągwiom  nowo-zaclężnym ,  i  dnia  jutrzejszego  ma 
wyjechać:  ale  bodaj  ta  droga  nie  zwlecze  śię  ai  do  Wtorku, 
w  którą  i  Królowa  Jćjmć  wybiera  się. —  Obóz  miał  się  był 
z  pod  Hrubieszowa  ruszyć  pod  Busk,  ale  w  przód  mieli  byli  po- 
pis czynić,  o  czćm  jeszcze  wiadomości  nie  ma. 
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119  b. 

Dotąd  z  łaski  Boźćj  nie  mamy  nic  niebespiecznego,  gdyi: 
Turcy  nie  mogą  juź  w  tym  roku  na  tę  stronę  Dunaju  przepra- 
wić się,  a  ci  którzy  są  w  Kamieńcu  i  pod  Kamieńcem,  w  wiel- 
kiej zostają  trwodze,  gdy  tylko  usłyszą  o  jakićj  cłiorągwi  naszćj 
na  granicy.  —  JP.  Hetman  w.  kor.  trzeci  dzień  stanął  tju  z  Jćjmcią 
swoją.  Dziś  odjeZdźa  do  Jaworowa,  z  tamtąd  do  obozu,  któ- 
remu kazał  się  ruszyć  w  tycli  dniacli  pod  Gliniany. 

ISO. 

Król  Jmć  d.  2.  Ibr.  wyjechał  tandem  ku  obozowi  około 
godz.  5.  p.  m.,  mając  pićrwszy  nocleg  w  Oborach,  a  dwa 
w  Górze,  potym  na  dzisiejsze  nabożeństwo  zjeżdżając  do  Ja- 
nowca, gdzie  po  kilku  tam  odprawionych  noclegacti,  prosto 
do  Zamościa  obraca,  i  tam  progressum  belli  wojska  naszego 
oczekiwać  będzie.  —  A  że  Królowa  Jćjmć  towarzyszy  w  Xi] 
drodze  Królowi  Jmć  aż  do  Janowca,  tedy  bezmała  i  do  Za- 
mościa unikając  tęsknoty  może  namYŚli  się. 

Dworowi,  jako  trębaczom,  lokajom,  na  wyjeździe  barwę 
dano,  także  i  piechocie  węgierskićj,  na  żołdaków  zaś  aże  do 
Zamościa  powiozą.  Suchedni  tylko  na  drogę  jedne  wyliczono, 
wszytkich  inszych  zaś  in  suspenso  zostawiono. 

JX.  Podkanclerzy  kor.  odjechał  z  tąd  d.  4.  praes.  do  Ra- 
dziejowic, gdzie  zamieszkawszy  niedziel  kilka,  za  Królem  Jmcią 
obróci,  dokąd  i  JP.  Kanclerz  litewski  jutrzejszegd^dnia  wyjeż- 
dża. Żołdaci  trakt  swój  wzięli  z  tamte  stronę  Wisły,  dla  u- 
prowiantowania  siebie,  zaczym  bezmała  aże  od  Łukowa  do 
Zamościa  nie  nakłonią  się. 

isi. 

X  JLwowa  €f.  S.  Sept.  r*  Me73* 

Po  tym  kilko  -  tygodniowym  pokoju  i  ogłoszonćm  upe- 
wnieniu, że  Porta  t.  r.  na  wojnę  nie  miała  się  wybierać, 
owszem  raczćj  sam  Cesarz  nad  Dunajem  wiosny  miał  czekać; 


\ 
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teraz  inowu  z  odmienną  wieścią  przybiegł  z  Wołoch  do  JP. 
Marszałka  w.  kor.  Kozak,  dając  znać  źe  juz  Cesarz  u  Dunaju 
stanął,  i  koniecznie  pod  Chocim  z  wojskiem  idzie.  —  Więc 
i  z  Czerniowca  d.  cL  3.  praes.  te  formalia  piszą:  ,, wątpiliśmy 
dotąd,  ale  juz  nie  odmienna  źe  Cesarz  turecki  ku  Dunajowi 
zbliżył  się,  kiedy  już  poważne  swoje  listy  przysłał ,  żeby  w  cią- 
gnieniu na  popasach  i  noclegach,  jako  privata  Cesarska  niesie, 
najdował  wygodę,  i  dostat(*k  gotowano  pszenicy  i  jęczmienia, 
bez  zabawy  przyjście  swoje  pod  Chocim  w  listach  obiecując.  Han 
się  jeszcze  nie  ruszył,  ale  on  musi  stawać  skoro  się  Cesarz  nisty. 

Z  Podhajec  zaś  d.  d.  5.  praes.  P.  Komendant  tameczny 
pisze,  że  Turcy  z  Jazłowca  zabrawszy  z  sobą  miesczan  i  ludzi, 
pośli  do  Kamieńca,  a  miasto  i  zamek  pustkami  zostawili. 

JP.  Marszalek  w.  k.  w  Jaworowie  jest  teraz,  czeka  aż 
się  wojska  za  Gliniany  zgromadzą  i  piechota,  tedy  zaraz  i  on 
^spieszy  do  obozu:  Artylleryi  zaś  koronnej  trochę  stoi  dwie 
mile  ode  Lwowa  na  gościńcu  lubelskim,  a  chorągwie  ściągają 
się  do  obozu  pod  Gliniany  założonego. 

Z  Krassowa  jest  wiadomość  d.  d.  3.  SepL  gdzie  teraz  Ce- 
sarz zostawa,  trzy  dni  jazdy  od  Dunaju,  i  że  wielki  Wezyr  za 
pewne  umarł.  UmyśUł  był  Cesarz  na  tę  stronę  Dunaju  przejść, 
jakoż  i  noclegi  nań  rozpisane  są  i  przygotowane,  ale  teraz  nie 
wiem  jeśli  ta  śmierć  wezyrska  nie  zatrzyma  go.  Wiem  że 
tam  teraz  będzie  jakaś  mieszanina,  bo  i  Kapłan  Basza  rebellis 
zechce  swojćj  dopinać  imprezy.  Terazby  jako  najprędzćj  z  tymi 
którzy  są  u  Dniestru,  trzeba  najprzód  próbować  fortuny,  je- 
dnakże respectwe  ochraniając  tych  Chrześcian,  którzy  nic  prze- 
ciwnego nie  zamyślają,  ani  się  ich  impety ciej  obawiać  trzeba; 
o  czćm  jako  najprędzej  trzeba  dać  znać  JP.  Marszałkowi  w. 
k.,  aby  zemknął  jako  najprędzćj  operarios  do  zaczęcia  dzieła: 
pewnie  prędkaby  nastąpiła  konfuzya,  a  wykorzeniwszy  tych» 
łatwićj  z  drugimi.    Na  Kozaków  trzeba  mieć  pilne  oko. 
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O  Ordzie  nic  nie  słychać  żeby  miała  na  koń  wsiadać,  bo 
mają  się  z  kim  bawić.  Im  prędzćj  zacznie  się  to  optis^  tym 
lepszego  spodziewać  się  trzeba  progressu,  tylko  ognistego  cudzo- 
ziemskiego ludu  potrzeba  ze  cztćry  lub  pięć  tysięcy  na  tych, 
którzy  są  u  Dniestru,  a  jest  ich  na  15  tysięcy,  ognistego  mieć 
mogą  na  4  tys.  Tyrh  spędziwszy,  może  iść  śpiewając  do  mia- 
sta Rhenu  wsiami  i  miastami  tureckiemi.  Gdzie  są  Chrześcia- 
nie,  tam  mogą  uczynić  zwiększenie  sił,  stanąwszy  tam  obozem. 

Pod  Ghocimem  most  zepsowany:  wzięli  ze  środka  kilka 
czajek,  obawiając  się  nagłego  napadu  z  tamtćj  strony.  Ce- 
sarz się  zabawi  w  Krassowie  dni  z  dziesięć,  czekając  na  po- 
sła polskiego  z  strony  pokoju;  a  jeśli  ciepło  posłuży,  ruszy 
się  do  Obleczycy  (czy  Obłoczycy)  do  Dunaju  do  mostu.  Z  tamr 
tąd  ma  jechać  do  Sylistriej  i  tam  zimować.  Śmierci  między 
nimy  gęste  panują,  choroby  ciężkie  i  bojaźń  do  tego  wielka. 

133.  a. 

X  W^arsjtawff  a»  MS*  Sepf*  r*  1979* 

Król  Jrać  zostawał  przez  oktawę  Najśw.  Panny  w  Kazi- 
mierzu, z  tamtąd  na  Niedzielę  przyszłą  do  Lublina  spodziewa- 
ny, a  z  Lublina  prosto  do  Zamościa  spoinie  z  Królową  Jćjmć 
jedzie,  która  tam  czekać  będzie  na  experyment  naszych  z  nie- 
przyjacielem. 

Sejmik  się  tćż  dk  13  praes,  warszawski  odprawił,  na 
którym  Nobilitas  obrała  z  pośród  siebie  dwóch  Deputatów  na 
Trybunał  piotrkowski,  a  dwóch  także  na  Komissyą  lwowską, 
do  zapłacenia  wojsku  koronnemu.  Na  którym  Sejmiku  wnie- 
siona była  mater>a  względem  sukcessyi  po  nieboszczyku  Xciu 
Ostrogskim,  a  to  o  pretensye  JP.  Lubomirskiego  Kawalera 
maltańskiego,  który  się  do  nićj  interessuje  (^),  ale  odłożone  to 
do  decyziej  Sejmu  przyszłego. 

JP.    Referendarz    kor.    Starosta    warszawski   in   (ibsentia 
Króla  Jmci  Komendantem  został,  ale  miejsca  swego  ustępuje 
JP.  Burattlniemu. 
(*)    Obacz  Tom  I.  Wybór  Xcia  Lubomirskiego  na  Ordynacyą  ostrogsk4« 


• 
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JP.  Dórfler  Rezydent  Króla  Jmć  szwedzkiego »  przed  wy- 
jazdem Królestwa  Ichmd,  postanowiwszy  się  z  Panną  z  Fraun- 
cyraeni  Xicźniczki,  która  przy  Królowćj  Jejmć  zostawała,  ta 
juZ  nie  jechała  z  Królową  Jmcią,  ale  prosto  do  Wiediiia  o- 
braca:  którą  to  Xięźniczkę  Pani  Dórflerowa  z  Panem  swoim 
odprowadza;  zona  aź  do  Wiednia,  a  P.  Dórfler  do  Warszawy 
powrócił  on§  odprowadziwszy  za  kilkanaście  mil. 

193,  b. 

Oznajmują,  źe  temi  czasy  trwóg  się  żadnych  obawiać  nie 
trzeba,  nie  tylko  tureckich,  ale  i  tatarskich,  gdyż  miesczanie 
taraopokcy  którzy  byli  tak  rok  zabrani  od  Tatarów,  wyśli 
i  do  domów  swych  wrócili  z  samego  Krymu.  Ci  za  pewne 
powiadają,  ie  die  10.  Aug.  wyszło  ich  z  tamtąd  15,  i  taką 
czynią  relacyą:  źe  temu  jest  dwa  miesiące,  jak  Sierko  wpadł 
w  Krym  i  otrzymał  zwycięztwo  nad  Tatarami,  których  na 
kilkanaście  tysięcy  zbił,  i  Krym  fundilus  znynował,  na  mil 
15  w  szerz  i  w  zdłuź  popalił  i  popustoszył,  i  niewolnika  na- 
szego kilka  tysięcy  odbił ,  —  którego  teraz  sroga  rzecz  idzie 
przez  TamopoL  Jądnak  syna  swego  tam  stracił.  —  Niewol- 
nika tatarskiego  siła  nabrano  i  przyprowadzono  do  Kijowa. 

Gzemeryssowie  (Czeremissowie)  dowiedziawszy  się  o  cho- 
rągwi JP.  Silnickiego,  także  P.  Złotnickiego,  które  stoją  na 
paszach  nie  daleko  Tarnopola;  zebrało  się  ich  kilka  set  na  pod- 
jazd ku  Polsce,  którym  te  chorągwie  w  oczy  zabielawszy 
i  potkawszy  się  z  nimi,  dosyć  ich  nabili  i  języka  nabrali. 

SB  ^mmowca  ^mia  18  Septetmhris  roMm  M€T3» 

Król  Jmć  ruszył  się  dnia  17  b.  m.  prosto  ku  Lwowu, 
którego  Królowa  Jćjmć  pożegnawszy,  przy  Pośle  Cesarza  Jmć 
który  był  u  J.  K.  Mci,  ma  nawiedzić  Kraków,  Kalwaryą  i 
Częstochowę,  a  z  tam|ąd  prosto  do  Warszawy  powTÓcić  ma. 

JP.  Hetman  polny  kor.  przysłał  kilkanaście  więźniów  tu- 
reckich do  Króla  Jipcif  "^  podjeździe  pod  fiuczaczem  wziętych; 
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którzy  tóź  referurU,  ie  Cesarz  turecki  cale  wybrał  się  do  Po^ 
ski  na  wojnę,  i  juZ  jest  niedaleko  Dunaju. 

195. 

2  CMocimu  m.  S.  7hris  1973. 

Przyczyna  powtórnej  korrespondenclej  z  W.  M.  Panem, 
taź  co  i  pierwsza  jest  Oto  najjaśn.  i  niezwyciężona  Porta, 
ze  wszytką  potęgą  swą  u  mostu  nad  Dunajem  stanęła,  po- 
wtórny raz  idąc  na  najjaśn.  Królestwo  polskie;  dawszy  ordy- 
nans  i  Hanowi  krymskiemu,  aby  jako  najprędzej  ku  Koza-^ 
kom  pośpiech  uczyniwszy,  spoinie  z  onymi  wszedł  w  państwo 
J.  K.  Mci  i  Rzpitćj.  Dla  czego  przyszło  mi  i  drugi  raz  ode- 
zwać się  do  W.  M.  Pana,  jako  do  tego  któremu  najjaśn.  Król 
Jmć  i  cała  Rzpita  wszytkich  zupełną  wojennych  transakcyj 
dala  władzą,  abyś  ad  profundissimam  to  wziąć  raczył  truH* 
nam,  cokolwiek  ku  pożytkowi  najjaśn.  Królestwa  wypaśdź  moie. 
Zrozumiałem  z  listu  W.  M.  Pana  mnie  przez  Bojarzyna 
Prodana  Strutara  przysłanego,  iź  Xią/e  Jmć  siedmiogrodzkie 
pisał  do  najjaśn.  Króla  Jmć  i  Rzpltćj,  dając  znać  ii  się  ża- 
dnego z  przeszłorocznych  traktatów,  między  najjaśn.  Królem 
Jmć  i  najjaśn.  Porta  uczynionych,  nie  ma  spodziewać  umniej- 
szenia; któremu  wierzyć  nie  trzeba  dla  tego,  iżby  on  nie  rad 
był  potrzebnemu  Państwom  pokojowi.  Ponieważ  zaś  W.  M. 
Panów  łaskuwćj  traktatów  odmiany  odbiega  nadzieja,  my  zaś 
z  bratem  moim  JP.  Hospodarem  multańskim  wiernie  i  szae- 
rze  W.  M.  Pana  upewniamy  i  na  się  bierzemy,  iż  gdy  najjaśn. 
Król  Jmć  i  cała  Rzpita  z  tćm  żądaniem  do  najjaśn.  Porty, 
aby  summy  paktami  obwarowanćj  umniejszyła,  posła  poślą; 
tedy  większą  odniesie  folgę :  a  przy  tćm  mniemamy,  że  jeszcze 
.  od  najjaśn.  Królestwa  wniesione  żądanip  mitościwćj  dostąpią 
łaski.  Przeto  ad  talia  pacis  media  wchodząc,  osobliwego  ze- 
chciej   przyłożyć  starania,    aby  nam  pośredniczącym   najjaśn. 
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Porta  condescendere  raczyła,  i  iądaniom  W.  M.  Panów  dosyć 
uczyniła ,  w  czćm  W.  M.  Pana  upewniając,  zwykłej  łasce  i  są- 
siedzkiej przyjaźni  powolność  moje  zalecam. 

Piszą,  źe  Wołosza  i  Multani  tęskliwie  wojsk  naszych  ocze- 
kiwają,  aby  z  nich  mogli  mieć  początek  do  wygnębienia  pogań- 
stwa, wielce  nad  nimi  przewodzącego,  a  to  teraz  co  chwila 
czekamy  wiadomości  jakićj  pewnćj  o  Cesarzu,  gdzie  i  jako  obra* 
ca  się?  Także  Ordy  i  Doroszenka  obawiamy  się,  ponieważ  serio 
nakazano,  aby  pod  Kamieńcem  stawali ;  bez  mała  tedy  pod  peł- 
nią nie  wywrze  się  na  nas  ta  szarańcza.  —  Nasze  wojsko  konne 
iloi  jeszcze  w  spokojności  za  Glinianami.  Regimenty  tu  koło 
Lwowa  commorantur,  i  armata  za  Lwowem  stoi. 

JP.  Marszałek  w.  k.  z  Jaworowa  dotąd  nie  ruszył  się,  snąć 
oczekiwa  na  wojsko  po  zadzie  pozostałe;  a  ci  tu  bardzo  sobie 
tęsknią,  gd;ź  jut  nie  jeden  konie  i  inny  porządek  traci.  Pan 
Półkownik  Piwo  u  Hanenka  w  obozie  pod  Dymirem  zaproszony 
na  poezestną,  w  namiocie  jego  zabity,  jako  i  z  jakićj  okaziej? 
jrtiui  r&inie  ferunt  ale  pewnie  juz  nie  ożyje. 

Z  Podhajec  od  P.  Komendanta  d.  iL  20  prae$, —  Relacya 
apiega  jednego,  który  się  z  Wołoch  powrócił,  powiada:  źe  Hus- 
seim  Basza  który  ma  komendę  nad  tureckićm  wojskiem,  stoi 
pod  Ghocimem,  a  nie  tuszą  aby  więcćj  miał  nad  10  tysięcy 
wojska  tureckiego  przy  sobie.  Nie  okopał  się  nic.  Wołoszy 
w  mieście  Chocimiu  stoją,  a  Multa  nie  i  Turcy  w  obozie.  Za- 
mek nowy  drewniany  na  tćj  stronie  Dniestru  przeciwko  stare- 
mu chocimskiemu  zamkowi  postawić  kazał  Husseim  Basza,  i 
pilno  okopować,  żeby  go  Dniestrem  do  koła  opuścić. —  Około 
zamku  starego  także  pilno  robią,  poprawują  i  fortyfikują.  O 
Cesarzu  nic  nie  słychać,  a  musi  być  tego  przyczyna  że  milczą: 
w  strachu  jednak  są  względem  wojska  polskiego.  Husseim  Ba- 
sza codzień  wywoływać  każe,  aby  chłopi  robili  w  polu,  orali, 
siali,  a  nie  obawiali  się  Polaków,  gdyż  nie  będzie  z  nimi  wojny 
i  acsynimy  z  nimi  pokój.    Przes  Dniestr  most  gotowy  stanąt 

Spominki  T.  U.  17 
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Strony  Tatarów  nic  nie  słychać.— Z  Kamieńca  piaią,  ie  tam 
ustawicznie  w  strachu  od  pobkich  wojsk  zostają. 

Król  Jroć  z  Kazimiórza  ruszył  d.  19  firoai.  do  Lublina,  a 
z  tąd  wyjechawszy  trzeciego  dnia,  na  d.  28  t  m.  cale  stanąć 
ma  w  Lwowie  i  tam  fest  ś.  Michała  patrona  swego  odprs- 
wować* 

Wojska  naszego  już  jest  w  obozie  40  tysięcy  z  Xciem 
P.  Hetmanem  polnym,  i  codzień  ich  przybywa.  Obóz  o  pięi 
mil  z  tąd  stanowi  się,  do  którego  ledwie  jeszcze  za  tydzień 
JP.  Hetman  w.  kor.  wjeżdżać  będzie,  aź  się  Król  Jmć  zbliży, 
bo  napisał,  żeby  go  czekali.  Wojska  kor.  na  trzy  części  roi- 
dzielone  będą,  bo  niemasz  nieprzyjaciela  w  kupie.  Jedna  część 
najcelniejsza  pójdzie  do  Wołoch  z  JP.  Hetmanem  polnym, 
i  tamże  zimować  ma.  Wtóra,  m  guantum  potrzeba  będzie, 
tak  do  Wołoch  jako  i  w  Ukrainę  posiłki  dyrygować  powinna. 
Z  osobna  wojsko  litewskie,  jako  wyrozumie  wam ,  z  Królem 
Jmcią  fortuny  szukać  będzie:  lecz  to  jeszcze  odmienić  się  może. 
Z  Wołoch  żadnćj  niemasz  wiadomości,  jeśli  się  wojska  tureckie 
przeprawują.  O  Ordzic  także  cicho.  —  Doroszenko  puścił  z  wię* 
zienia  P.  Wolfa  Kapitana,  przed  dwiema  laty  pod  Białą- cer- 
kwią wziętego:  odesłał  go  na  swoich  koniach,  odarowawszy 
go,  i  uczynił  nadzieję  komplanaciej  z  Bzpitą. 

Król  Jmć  wczora ,  daj  Boże  fausio  ominę  1  w  nasze  przy- 
bliżył się  kraje  i  miasto,  stanąwszy  na  przedmieściu  u  00.  Ber- 
nardynów. Miał  się  on  tu  nie  bawić,  i  cale  postanowił  jutro 
do  obozu  jechać,  ale  ie  jeszcze  JP.  Marszałek  w.  kor.  to  nie 
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stanął,  i  chyba  julro  albo  po  jutrre  tn  spodzicwnny  jest,  toć 
i  Król  Smć  musi  się  tu  zatnymnó.  Consilium  belłicum  czy  tu 
czy  w  obozie  bidzie?  to  dopiero  za  przyjazdem  JP.  Marszałka 
w.  kor.  pokaże  się. 

Begimonty  piesze  jeszcze  od  Lwowa  nie  odstąpiły,  a  podo- 
bno cale  nie  maJ4  tu  na  co  zostawać  i  nat  ogładza*^.  Wojsko 
Etewsłiie  już  w  Wotyn  weszło,  i  było  okoto  Włodzimierza. 
Nie  bardzo  mu  Wołynianie  radzi,  choć  ich  JP.  Hetman  w.  lit 
w  karności  trzyma.  Nasze  wojsko  chciwie  pragnie  jęć  się  wo- 
jennego dzieła.  Zdaje  się,  ie  P.  Siliiicki  zechce  naprzód  ex- 
perymenl  wojenny  z  nieprzyjacielem  uczynić. 

O  nieprzyjacielu  teruz  tu  głębokie  milczenie:  i  o  Cesarzu 
tureckim,  który  się  na  dzieii  ±1  praes.  pod  Chocim  obiecywał 
nic  nie  alycliać;  tylko  z  Wołoch  pisano  że  nnd  Dunajem  stoi 
nie  mając  nad  16  tys.  wojska,  co  nie  podobna. —  Husseim  Basza 
z  Wołochami  i  Mullannmi  na  dawni^m  miejscu  pod  Chocimem 
stoi,  majgc  przy  sobie  kilka  polnych  działek,  lecz  wszytkrch  nie 
ma  nad  10  tysięcy.^  lian  z  Doroszenkjem,  f  ci  choć  na  surowe 
Emiry,  nie  sporo  się  wybierają  pod  Kamieniec.  Zgoła  nie  bę- 
dzie podobno  nigdy  sposobniejszy  czas  do  walczenia  nieprzyja- 
ciela i  uspokojenia  Rzptti^j,  jako  teraz  jest. 

t30. 

Obóz  nasz  stanowi  się  dwie  mile  od  Złoczows.  Liczba 
wojska  przechodzi  w  obozie  40  tysięcy,  obóz  zaś  rozciąga  się 
na  mil  dwie  lub  trzy.    Piechota  z  armatą  jeszcze  około  Lwowa. 

Król  Jrać  staną!  tu  szczęśliwie  dnia  wczorajszego.  JP. 
Marszałek  i  Hetman  w.  kor.  spodziewany  ta  dziś  na  noc 
I  Jaworowa,  lub  jutro  na  potudnie,  tak/e  i  inni  Jchmć  PP, 
Senatorowie  i  Deputaci  eqU€Stri»  ordirtis  Sejmem  naznaczeni, 
dła  odprawowania  generalnego  Consilium  beliicum,  które  Król 
Jmć  chciał  mieć  w  obozie;  lecz  JP.  Marszalkowi  i  JX.  Pod- 
kanclerzemu  zdawało  się,  iż  tu  lepiej  we  Lwowie  zakończyć. 
Husseim  Basza  usłyszawszy  o  wojskach  naszych  wielkicli,  ustą- 
pił z  pod  Ohocima  ku  Dunajowi:  wojska  wołoskie  i  miiltań- 
17. 
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skic  poszły  w  rozsypkę,  tylko  przy  mostach  zostawiono  300 
ludzi  i  dwadzieścia  kilka  dzfałek  nad  Dniestrem  w  nańcach. 

Z  Jazłowca  zcśli  Turcy,  a  w  Kamieńcu  zamurowali  bra- 
my i  fossy  wodą  napełnili,  i  tylko  przez  zamek  któremu  nie 
bardzo  ufają,  swoje  wyjazdy  i  przecłiody  mają.  —  Orda  cale 
nie  ruszyła  ani  ruszy  z  Krymu,  którą  znowu  Sierko  infestuje, 
i  Moskwy  snąć  obawiają  się,  którćj  80  tysięcy,  (wedle  relacji 
miesczan  kijowskich  co  tu  są  w  Lwowie),  nie  daleko  Kijowa 
stoi,  na  co  Han  rad  nie  rad  oglądać  się  musi.  —  Wojska  na- 
sze snąć  na  dwie  części  lub  na  trzy  podzielone  będą:  jedni 
z  JP.  Marszałkiem  w.  kor.  w  Wołoszech  zimować  będą;  dru- 
dzy pójdą  w  Ukrainę,  inni  zaś  zostaną  w  pod-Dniestrzu  okofo 
Mohilowa  dla  posiłków,  m  guantum  by  ich  potrzeba  było.  — 
Król  Jmć  dokąd  obróci,  ex  Consilio  pokaie  się.  —  O  Doro- 
szenku  dobrze  wnoszą,  ie  komplanacyą  z  Rzpitą  uczyni. 

131. 

Król  Jmć  w  Janowie  stanąwszy,  wczora  o  3cićj  godzmie 
z  południa  do  Lwowa  wjechał.  Z  PP.  Senatorów  nikogo 
tu  nic  zastał,  tylko  Pana  poznańskiego.  JP.  Marszałek  w.  kor. 
w  Jaworowie,  lecz  spodziewamy  się  /.e  sam  prędko  do  J.  K. 
Mci  przybędzie.  —  Wojsko  niedaleko  Lwowa  zostawa  za  Gli- 
niany :  piechoty  blisko  Lwowa ,  w  mili  jadąc  od  Janowa ,  z  ar- 
matą mają  konsystencyą.  O  nieprzyjacielu  ta  jest  wiadomość, 
źe  tego  roku  nie  myśli  nas  napadać  bello  offmswo^  i  Cesarz 
Dunaju  nie  przebędzie.  Wiadomości  codzień  z  Wołoch  przy- 
chodzą, ie  ci  tam  ludzie  iyczą  sobie,  aby  jak  najprędzej  nasze 
wojsko  zbliżyło  się  ku  Wołochom.  Husseim  Basza  zostawa 
pod  Chocimem  i  daje  się  z  tćm  słyszeć,  ie  nie  ruszy  się  aź 
pokój  zawrze  z  nami.  W  Kamieńcu  obsidet  naszych  (Lwo- 
wiano  w)  dosyć  ludzko  traktują,  i  nie  tak  barbare  jako  przed- 
tćm  z  nimi  postępują:  snąć  i  w  Kamieńcu   trwożą  z  sobą. — 

Posiłki  pieniężne  Cesarza  Jmć  nie  są  pewne  i  cale  z  oich 
nic,  takie  ludzie  Kurflrszta  Jmć  nie  będą  nas  posiłkować.  — 
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Od  Sierka  posłowie  pnyśii^  i  Króla  Jmć  potkali  w  Tomaszo- 
wie: ofiaruje  Sierko  wszelką  ochotę,  i  na  morze  iść  gotów. 
Dobrze  ich  ukontentowano,  a  JX.  Podkanclerzy  kor.  z  swojćj 
szkatuły  wyliczył  im  200  talarów  twardych.  — -  Instygatoria 
kor.  widzę  oddana  będzie  P.  Zembrzyckiemu,  Instygatorowi  W. 
X  lit —  Król  Jmć  nie  długo  ma  wolą  zabawić  w  Lwowie: 
mszy  się  za  kilka  dni  do  obozu.  Wojsko  W.  X.  Lit  przez 
Wołyń  przebiera  się  ku  Podolowi,  i  za  ordynansem  J.  K.  Mci 
w  osobną  pójdzie  dywizyą..  Drogość  tu  we  Lwowie  wszy- 
tkiego.  Dziś  cały  dzień  od  wczora  począwszy,  summa  cum 
soknniUUe  et  triumpho,  odprawuje  się  uroczystość  Ś.  Micha- 
ła, na  podziękowanie  eliberaciej  w  tentam  dzień  od  oblfZenia 
nieprzyjacielskiego. 


TŁ  Mtwowa  €!•  S»  Ocfoh.  MeT3. 

Jako  we  wszytkich  dziełach  Nam  obudwom  Hospodarom 
należących,  zwykliśmy  znosić  się  z  Wami  bratem  naszym,  wiel- 
kim Hospodarem  Waszego  Carskiego  Wieliczeństwa,  tak  i  te- 
raz zdało  się  nam  dać  wiedzieć  Wam  wielkiemu  Hospodarowi 
W.  C.  Wielicz.  żeśmy  już  wszytkie  wojska  nasze  i  W.  X.  lit 
zgromadzili,  i  one  w  ziemię  nieprzyjacielską  w  tych  dniach  wpro- 
wadzamy. A  że  przeciwko  powszechnemu  całego  Chrześciań- 
stwa  nieprzyjacielowi,  słusznieby  wszytkich  Panów  chrze- 
ściańskich  siły  obrócone  być  powinny;  My  w  posiłkach  Was 
brata  naszego  wielkiego  Hospodara  waszego  Carskiego  Wieli- 
czeństwa największy  fundament  zakładając,  pewni  zostajemy, 
ie  Wy  brat  nasz  wielbi  Hospodar  W.  C.  W.  skutecznie  nam 
icb  dodać  zachcesz,  jako  to  Wy  wielki  Hospodar  W.  G.  W. 
przez  swoje  hramoty  nam  deklarowałeś.  Przeto  bratersko  żą- 
damy^ abyś  przełożonym  nad  wojskami  swojemi  w  Ukrainie 
będącemi,  znosić  się  z  Wielmoż.  Hetmanami  naszymi  korony 
pobkićj  i  W.  X.  lit,  i  łączyć  się  jako  najprędzćj  rozkazał.  O- 
sóbliwie  Was  brata  naszego  wielka  Hospodara  W.  CL  W.  ią- 


damy*  abyś  Koiakpni  dmMam  pnenyd  0701^  nad  OrdaflI 
krymskiemi  pnykaid:,  pnaa  co  Wy  wielki  Hoapodar  W.  CL 
W.  Bie  tylko  Nam  wieUenńl  Ifospodarowi  naasego  Króhir- 
akiego  Wielicieństwa  łmtenką  oiwiadciyiE  miłość »  ale  tU 
wielką  sobie  samema  u  całego  GhneściaDatwa  Ejednaai  sławce 
gdy  tak  hardemu  KnyŁa  ś.  nieprzyjacielowi  rotpksrać  się  w  paA- 
atwacli  dineścianakicb  oie  dopuścisz  etc 

133. 

Sieitowi  posłowie  przyjechali  do  Króla  Jmć  w  poaebtwie^ 
prosząc  o  czajki  na  morze  i  o  granaty,  ktńrych  latarzymano 
ad  Consilium  belUcum. 

134. 

Król  Jrod  dnia  wczorajszego  banbo  w  słabym  zdrowio 
będąc,  wyjechał  ze  Lwowa  do  obozu  f  ie  owo  zgoła  nie  po- 
dobnie Jako  ze  złą  cerą  wyjechał.  PP.  Senatorowie,  Jako  to: 
J.  X.  Podkanclerzy,  Marszałek  nadworny  kor^  Wojewoda  ki- 
jowski i  takie  bracławski,  Chorały  kor.  (ten  powiada  dowo- 
dnie jako  Husseim  Basza  bardzo  małą  garść  ludzi  ma  przy  sobie, 
co  posłannik  jeden  umiejętny  w  wołoskim  i  tureckim  Języka 
na  oko  swoje  widział  i  był  przy  popisie).  Xie  Jmć  Woje- 
woda bełzki  jest  w  obozie  dawno.  Do  JP.  Marszałka  w.  kor. 
wyprawował  Król  Jmć  P.  Starostę  nurskiego,  znosząc  się  dt 
aperattone  beK;  lecz  go  w  Żółkwi  nie  zastał.  Jeździł  do  A- 
nowa ,  i  tam  nie  zastał ,  a  z  tą  tylko  wiadomością  po¥rr6cił ,  ia 
ma  prędko  spieszyć  do  obozu  i  tam  chce  witać  Króla  JmcŁ  — 
Wojsko  dostatnie  gromadzi  się,  armata  w  wigiUą  Ś.  Frand* 
szka  Lwów  przeszła ,  za  nią  regimenty  odziane  i  w  rynssinoak 
przybrane  sypią  się  znacznie.  Wojsko  tęskni  ie  dotąd  nie  są 
m  operaiiane  bellL  Toi  czyni  i  wojsko  W.  X.  lit,  które  pod 
Beresteczkiem  stoi  mówiąc,  ie  nas  żółwim  chodem  wo^l^owie 
prowadzą  do  wojny.  Pan  czernichowski  W  siedmiu  chotągwiach 
nowego  zaciągu  wyprawiony  na  podljazd,  co  1  tamtąd  pnjmBtk 
9ibo  priyprowaddT.  o  .tóm  poiśm. 
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Krzyciyiiski  Lipka  Tatar,  za  granicę  a  to  z  tamtego  za- 
wojowanego kraju  wypada «  i  przykrzy  sic  bardzo  w  Pokuciu 
i  ruskim  kraju ,  albo  raczćj  w  Województwie  ,  domy  śladieckie 
najeżdżając  Piwa  sławnego  Pólkownika^  Hanenko  kazał  przez 
zdradę  9  do  domu  swego  zwabiwszy  zabid  Okazyą  miał  na 
niego  o  zabranie  czerlueski  faworyty  Hanenkowćj,  którą  był 
odbił  od  Tatarów,  a  P.  Piwo  swym  kształtem  ją  wykradłszy 
i  do  siełńe  wziąwszy,  ożenił  się  z  nią  i  mieszkał  ćwierć  roku. 
Hanenko  sam  jak  słyszeć,  źe  pod  Kaniów  poszedł,  i  coś  iudii 
jego  oddaliło  się  do  Moskwy.  —  Są  wiadomości  o  Krymie, 
jakoby  tam  Gzerkiesowie  i  Kałmukowie  wpadli,  szkody  znowu 
wielkie  porobili,  do  tego  i  powietrze  tamże  panuje.  Cesarza 
tureckiego  z  tę  stronę  Dunaju  nie  tuszą  tego  roku;  ale  fama 
fert  że  ma  w  domu  zabawę;  bo  Kapłan  Basza  z  matką  jego 
coś  usiłują,  chcąc  młodszego  syna  wsadzić  na  Cesarstwo.  — 
Pod  Kamieniec  postano  dział  50  koronnych,  a  litewskich  25, 
na  oblężenie  jego. 

135. 

Stanąwszy  Król  Jmć  na  przedmieściu  u  00.  Bernardy- 
^w  d  28.  Septf  cale  postanowił  nie  odwłocznie  nazajutn  po 
«.  Michale  ruszyć  się  z  tąd  do  obozu;  ale  że  na  wyjeździe, 
zaraz  na  przedmieściu  Iwowskićm  z  niezdrowego  pom^ietrza  tak 
go  straszne  głowy  bolenie  wzięło,  że  przez  kilka  dni  ani  spać 
am  jeść  nie  mógł;  dla  tego  musiał  wyjazd  swój  odwlec  aż  do 
dnia  wczorajszego ,  ponieważ  tóż  jeszcze  i  regimenty  koło  Łwo* 
wa  zostały,  a  JP.  Hetman  w.  kor.  w  Jaworowie  na  drugich 
po  zadzie  ciągnących  oczekiwał.  Przez  ten  czas  różni  Magnor 
tes^  jako  JPP.  Wojewodowie  bracławski  i  kijowski,  JP.  Cbo^ 
rą^y  kor.  i  inni  tu  zjeżdżając  umyślnie,  swoje  J.  K.  Mci  od- 
dawali wizytę. 

Aż  tandem  gdy  w  przeszły  Poniedziałek  wszytkie  regimenty 
ku  obozowi  ruszyły  się,  armaty  niespełna  sztok  50  minęło.  JP.  Mar- 
szałek  w.  k.  Lwów  mijając,  na  2ołkiew  drogę  sw^  obróciwszy, 
wcMMra  albo  diii  rano  miał  ataaąć  w  obozią1fijról,i|^|labo  ma- 
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łoco  pozdrawiał  i  bardzo  słaby,  wczora  po  obiedzie  nnzył  się  z  tąd 
za  nimL  —  Tftm,  za  zgromadzeDiem  się  wszjtkich  Icbmciów, 
ma  być  Comilium  bellicum  i  popis  wojska ,  po  którym  Król 
Jmć  ex  consilio  omnium  tu  do  Lwowa  na  rezydencyą  powró- 
cić ma ,  a  JPP.  Hetmani  z  wojskiem  (daj  Boie  szczęśliwie!) 
dalćj  pójdą.  —  Wołosza  ledwo  nie  codzień  śie  a  prosi «  aby 
do  nich  przybywać ,  i  z  pogańskich  rąk  dzieci  i  iony  ich  (które 
chcą  Turcy  obawiając  się  jakićj  zdrady  w  zastaw  brać)  win- 
dykować. 

136. 


ifVX/i/L  ^otZoMwSLob  tco,  tut  luoateiió.  poutco  ^.  t/t.   iltccr 

Anim  %•  Oct»  oil«l«iii|f* 

Dla  Boga  upraszamy  pokornie  W.  K.  Mci  Pana  naszego 
miłościwego,  żeby  to  sekretne  było,  nie  otwierając  się  z  tern 
przed  żadnym,  bo  i  teraz  cztćrech  Turków  uciekło  do  Polski, 
którzy  znowu  uciekłszy  z  tamtąd  i  przyszedłszy  do  Chocimia 
skarżyli  na  nas,  jakobyśmy  mieli  Polaków  zaciągać  na  Turków, 
co  przed  Husseim  Baszą  twierdzili.  Przeto  w  tych  tu  zosta* 
jąc  niebespieczeustwach ,  gwoli  temu  i  powtórnie  usilnie  uprą* 
szamy,  aby  o  tćm  nikt  nie  wiedział  prócz  W.  K.  Mci  P.  n.  m. 
Nasze  zdanie  takie  jest,  iż  lepićjby  było,  kiedy  by  wojsko  W. 
K.  Mci  P.  n.  m.  wprzód  szło  na  Ukrainę  dla  objęcia  Kozaków; 
których  skoro  ujmą,  wielkie  skrzydło  nadzieje  Turkom  upadnie 
i  odjcte  będzie,  także  ślak  tatarski  zamkniony  będzie:  a  lubo 
obiecują  Kozacy  posłuszeństwo  W.  K.  Mci  P.  n.  m.,  wierzyć 
im  nie  potrzeba,  bo  oni  i  samego  djabła  oszukają,  za  których 
wiarołomstwem  Ghneściaństwo  przychodzi  do  zguby.  —  Le- 
pićjby  było,  kiedybyś  W.  K.  Mość  P.  n.  m.  kazał  ich  wziąć 
między  wojAo  swoje,  żeby  nie  mogli  zdradziectwa  czjnić, 
a  staniyiiyr^ jch  Ulku  w  zastawę  wziąć.    OoroszeDko  ualawi^ 


—    265    — 

ćmie  aa  te  obiedwie  liemie  skarży  przed  Cesarzem  Jiiicią> 
przed  Wezyrem  i  Kajroakatiem,  i  tu  przed  Husseim  Baszą , 
(który  daje  nam  listy  jego  do  czytania,)  udając  ie  z  Polakami 
jedno  jesteśmy.  Dziwujemy  się  z  kąd  on  ma ,  a  oraz  upra- 
szamy żeby  to  na  świat  nie  wychodziło. 

Doroszenko  jest  w  Czechrynie,  jako  Judasz  który  Pana 
Chrystusa  przedał:  patrzy  która  potężniejsza  strona,  aby  się 
jćj  chwycił,  któremu  nie  racz  wierzyć  W.  K.  Mość  P.  n.  m. 
Wojsko  zaś  w  górę  poszło  ku  Białejcerkwi  do  MotylpwkŁ 
Był  tam  posłaniec  nasz  między  nimi.  Jedni  Kozacy  powiadali 
źe  z  Polakami  trzymać  będą,  a  drudzy  to  twierdzili,  ie  chcą 
zastąpić  drogę  Dymitraszkowi  Rajcy,  Półkownikowi  za-dniepr* 
skiemu,  który  z  moskiewskićm  wojskiem  idzie,  ieby  się  złą- 
czył z  P.  Hanenkiem,  o  czćm  W.  K.  Mość  P.  n.  m.  lepiój 
raczysz  wiedzieć.  —  P.  Hanenko  zostawał  w  Monasterze  Pie- 
Czarskim.  —  A  jeżeli  przyjdzie  do  zawarcia  traktatów  pokoju, 
W.  K.  Mość  P.  n.  m.  nie  racz  przepomnieć  tych  dwóch  państw, 
wołoskiego  i  muUańskiego,  żeby  Hospodarów  często  nie  od- 
mieniano ,  także  aggnmacyj  wielkich  żeby  nie  było,  tylko  to  że- 
by dawali,  co  należy  Cesarzowi  Jmć,  bez  innych  oppressiej. 

O  Cesarzu  Jmć  tureckim  raci  W.  K.  Mość  wiedzieć,  iż 
jest  w  Oblęczycy,  taro  gdzie  most  zbudował  na  Dunaju.  Sta- 
nął tam  d.  29.  Ibris,  bawi  się  polowaniem,  ale  i  wojska  ma 
30  tys.,  z  których  na  10  tys.  może  być  do  boju  dobrego.  Pie- 
niędzmi sypie,  coraz  ludzi  wojennych  więcej  przysposabia :  przez 
zimę  w  Dobruckićj  ziemi  siła  wojska  zbierze,  żeby  na  wiosnę 
wielką  potęgą  wyszedł.  Ale  wziąwszy  Pana  Boga  na  pomoc, 
teraz  zimą  wojska  do  Dunaju  sprowadzić,  a  taborem  stanąć 
w  mieście  Rhenu  nazwanćm,  na  brzegu  Dunaju,  a  z  tarotąd 
w  gorę  do  wołoskićj  ziemi  Prutem:  wszytko  miasta  i  wsi  są 
takie  ponad  Prutem,  (bo  ta  rzeka  miastami  i  wsiami  bogatemi 
jest  osadzona),  gdzie  wojska  w  wszelakich  dostatkach  odpra- 
wować  mogą  i  dokazywać,  mając  chletm  wiele  i  karmy  dla 
koni.  Dostałby  zaraz  i  Białogrodu,  Tehjoi,  Smakłaholi,  tych 
miast,  a  skoroby  stanął  Dunaj,  bespiectnie  może  wojsko  iść 
aż  do  Konstanty nopolą,  dokanMC  |  miMmn;  t  skoioby  Ser- 
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bowie  usłyszeli  ie  Dunaj  wojska  pnechodt),  sami  powstaną 
na  Turków.  Przez  Ukrainę  niech  wojska  id|,  czćm  Turcy 
i  Talarowie  ustraszeni  będą,  ani  ziemia  nasza  depredcUntur^ 
ani  my  w  podejrzeniu  zostawać  będziemy  u  Poganów. 

ZboAB  i  inne  wiktualia  jakoto  jęczmiony,  ryże,  masła^  miody, 
Turcy  do  Gecory  sprowadzają  do  spichlerzów,  które  umyślnie 
na  to  wybudować  kazali.  Lądem  wielbłądami  tę  żywność  pro* 
wadzą,  a  czajkami  Prutem  aź  do  Gecory.  —  Poseł  W.  K. 
Mci  powraca  z  Krymu:  prima  OcL  wyjechał  z  Jass,  a  jedzie 
na  Chocim  bo  tak  rozkazał  Husseim  Basza. 

Jeżeli  zaś  wojska  W.  K.  Mci  ordynowane,  będą  przeciwko 
tym  poganom  na  Chocim,  potrzeba  na  nich  O  tys.  dobrćj  pie- 
choty, ze  12  tys.  jazdy,  także  i  lekkićj  armaty,  bo  i  to  wojsko 
wyborne,  a  rachuje  się  go  na  20  tysięcy.  W  potyczce  wiel- 
błądów przed  sobą  pędzić  mają,  żeby  się  baty  niezwyczajne 
do  nich  koiiie.  Regimentarze  nad  wojskiem  W.  K.  Mci  żeby 
tacy  byli,  którzy  by  umieli  rozeznać  wojsko,  bo  my  na  stronie 
staniemy  a  gonić  dopomożemy. 

SupUkąjemy  W.  K.  Mci,  żeby  ziemi  naszćj  m'e  rabowano, 
tak/e  i  te  listy  które  piszemy  żeby  spalone  były,  a  żeby  do 
rąk  komu  nie  dostały  się:  a  co  oddawca  listów  ustnie  opowić, 
racz  W.  K.  Mość  wiarę  dać. 

Prowiantu  Turcy  ponad  Prutem  nawieźli  bardzo  wiele, 
daj  Boże  na*  potrzebę  wszytkim  chrześciańskim  wojskom.  — 
D.  2.  OcL  przyszła  tu  wiadomość,  iż  cztćry  tysiące  wielbłą- 
dów idzie  do  Cecory,  które  dźwigają  różne  prowianty.  Także 
wodą  Prutem  ze  40  albo  50  czajek  idzie  z  żywnością  do  Ce- 
cory, gdzie  te  prowianty  składają. 

Punkta  desideriorum  od  tychże  PP.  Hospodarów,  J.  £.  Mci 

przy  liście  oddane. 

Najprzód  Najwyższego  upraszamy,  aby  zamysły  W.  K.  Mci  P. 
n.  mił.  łaską  swą  utwierdzić  raczył ,  i  tę  expedycyą  w  te 
tu  kraje  tak  poszczęścił,  żeby  Pan  Bóg  nieiMryjaciot  W. 
K.  Mci  pod  szablę  dał,  a  nas  Cbrześciaństwo  pocieszył, 
któny  za  żywota  w  piekifi  jesteśmy. 
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Pokornie  pnytóm  upraszamy,  kiedy  ciężkość  na  nas  obaczy- 
my  i  potężniejszą  pogańską  stronę,  których  nasycić  nie 
mozetny,  i  jak  wiele  chcą  nie  mamy  co  dać,  bo  i  serce 
nasze  prawie  z  nas  wydarli ;  abyś  nas  pod  łaskawe  i  mi- 
łosierne skrzydła  swoje  i  Rzpitćj  przyjąć  raczył,  akaza} 
miejsce  i  rozkazał,  żebyśmy  mieli  swój  jak  wiele  nas  bę* 
dzie  odpoczynek. 

Jeżeli  Pan  Bóg,  jakośmy  wyżćj  życzyli,  zamysłom  W.  K.  Mci 
poszczęści,  prosimy  aby  nam  zwyczajów  Hospodarskich, 
które  są  w  ziemi,  nie  odmieniano:  także  dochody  Hospo-* 
darskie  w  ziemi,  tudzież  i  Bojarskie,  jako  to  myta,  żupy 
(okna  solne),  dziesięciny  owcze,  pszczelne,  świnne,  dzie- 
sięciny od  wina  i  inne  prowenta  Hospodarom  należące, 
żeby  przy  Hospodarach  według  zwyczaju  ziemie  zostawały* 
Cerkwie  żeby  nie  miały  oppressiej. 

Panowie  zaś  Bojarowie,  żeby  byli  Bojarami  z  woli  i  elekcyej 
Hospodarów,  podług  tego  jak  dawny  zwyczaj  ziemski  nie- 
sie, żeby  się  bat  sługa  Pana. 

Posiłku  w  potrzebie  kiedy  będziemy  żądać,  żeby  nam  dano. 
Slachtę  zaś  ziemską,  którzy  się  zowją  sługami  Hospodar- 
skiemi,  żeby  żołnierze  nie  opprimowali  i  w  djmach  ich  nie 
zostawali,  żeby  mieli  cierpieć  jakie  uciążenie  wolności  ich. 

Ziemia  wszytka  i  wszytcy  obywatele  Hospodarów  Ichmciów,  po- 
dług rozkazania  każdego  służbę  mieć  mają,  a  który  nie 
posłuszny  t)ędzie,  odniesie  karanie  prawem  starćm  ziem- 
skićm,  zwyczajnćm.  ' 

Ifa  te  wszytkie  desideria  nasze  pokornie  upraszamy  W.  K.  Mci, 
abyśmy  mieli  przywilćj  z  podpisem  ręki  W.  K.  Mci  i  z 
przyciśnieniem  pieczęci,  żebyśmy  się  swobodą  cieszyć 
mogli. 

137. 

X  MśW9wm  H.  13.  Oct.  197 a* 

"Wyjechawszy  Król  Jmć  d.  5.  praes.  z  Lwowa,  po  odpra- 
wionych w  drodze  dwóch  noclegach,  a  tnecim  z  Soboty  na 
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Niedzielę  nie  daleko  wielkopolskiego  obozu ,  mila  za  GUniany; 
skoro  w  Niedzielę  przed  południem  JP.  Marszałek  stanął  w  o- 
bozie  cudzoziemskim,  osobliwie  nie  daleko  mogiły  o  półtory 
i&ile  za  Glinianami  i  z  armatą  ustanowionym,  tamże  i  Król  Jmć 
po  obiedzie  wjechał:    gdzie  z  rozkazania  IPP.  Hetmanów,  do 
przyjęcia  najaśn.  Pana  wszytko  polskie  i  cudzoziemskie  wojsko 
w  pole   wyszło   było,  i  tam   w  szyku  porządkiem  swoim,  na 
trzy  ćwierci  mile  we  cztćry  szeregi  od  IPP.  Hetmanów  usta- 
wione z  armatą ,  oczekiwało  przyjazdu  Pańskiego.  —  Gdy  się 
tedy  Król  Jmć  z  dworem  swoim  zbliżał,  IPP.  Hetmani  koronni 
obadwa  i  inni  Magnates  w  wojsku  obecni,  jako  to:  IPP.  Wo- 
jewodowie kaliski,  ruski,  sieradzki,  JP.  Chorąży  kor.,  JP.  Pi- 
sarz polny  i  inni  wszytcy,  na  stajanie  od  wojska  skoczywszy, 
zajechali  mu  drogę,  i  z  całą  przywitali  submissyą,  a   interim 
z  6ciu  dział  przy  wesołym  trąb  i  bębnów  applauzie,  salwę  dano.  — 
Po  przywitaniu  zaraz.  Król  Jmć  objeżdżał  wojsko  na  dobrym 
ł>iałym  koniu.    Tuż  przed  nim,  przodkował  JP.  Marszałek  w. 
kor.  także  na   białym    koniu,   a  JX.  Podkanclerzy  1  inni  Ich- 
mcie,  po  stronach  jechali.    Gdy  się  zaś  Król  Jmć  do  którego 
zbliżał  pólku;  każdy  z  Ichmciów  przed  swojemi  półkami  na 
iartkich  i  pięknie  przybranych  stawali  koniach,  przy  składaniu 
chorągwi  i  głośnym  wojskowćj  muzyki  okrzyku  witając  Pana. 
Przyznać  trzeba  że  piękne,  i  tak  w  rynsztunku  wojennym  jako 
też  koniach,  porządne,  widziane  było  dość  gromadne  wojsko, 
któremu  się  cum  stupore  cudzoziemcy  dziwowali,  chOĆ  jeszcze 
trzecićj   części  wojska  niedostawało,   bo  pieszych  regimentói^' 
10  albo  11  nie  było  więcćj,  usarskich  chorągwi  z  ośm,  a  pan- 
cernych 27  jeszcze  nie  ściągnęły  były. 

Po  obaczooćm  wojsku  jechał  Król  Jmć  do  namiotów  swo- 
ich, nie  daleko  armaty  rozbitych,  prowadzony  od  wszytkich 
Ichmciów;  a  tym  czasem  ze  wszytkich  armaty  40  sztuk,  ognia 
dano.  Także  regimenty  piesze  i  dragauskie,  jeden  po  drugim 
salwę  po  razu  dali,  toż  i  polskie  chorągwie  w  batalicj  staną- 
wszy czyniły,  —  potym  do  swoich  roześli  się  obozów. 

Nazajutrz  przed  południem  w  Poniedziałek  przyjechali  do 
Króla   Jmci  PP.  Hetmani  litewscy:    przybyli  i  PP.   Wojewo- 
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dowie  kijowski  i  bracławski ,  którzy  pospołu  witali  Króla  Jmć. 
Tegóź  dnia  agitowało  się  OmsUium  bellicumf  na  którćm  sta- 
nęło, aby  wojska  dalćj  poszły  z  JPany  Hetmany  az  pod  Trę- 
bowlę.  Tam  mają  się  złączyć  z  wojskiem  Utewskićm,  które 
juz  mi!  dwie  za  Beresteczkiem  było.  Więc  we  Środę  prze- 
szłą {(L  U.  Sbris)  ruszyła  się  armata  z  piechotą,  a  kwarciane  i^ 
wojsko  wczora  (d.  12.  8bris)  z  JPany  Hetmany. —  JP.  Cho- 
rąży kor.  naprzód  poszedł  ze  20tą  polskich  chorągwi  a  12 
Dragafiiej,  Międzyboź  i  inne  miasteczka  odbierać. 

Król  Jmć  bardzo  słaby  dziś  nazad  do  Lwowa  powrócił, 
i  stanął  w  mieście  w  Biskupićj  kamienicy.  Chciał  koniecznie 
iść  dalćj  z  wojskiem,  ale  mu  wszytcy  dla  tak  słabego  zdrowia 
jego  rozradzili  to.  i  tak  z  wielkim  swoim  żalem  przyszło  ma 
nazad  się  wrócić. 

Z  Wołoch  niemal  codzień  bywają  do  JP.  Marszałka  w.  k. 
poselstwa,  ofiarując  się  mu  we  wszytkićm,  ale  sub  koc  con^ 
.ditkme,  aby  wszytcy  in  suo  statu  zostawali,  a  żeby  ich  nie  szar- 
panOt  obiecują  dosyć  na  wojska  prowiantu  z  magazynu  tu- 
reckiego, na  Cecorze  wystawionego.  —  Ciż  przestrzegają,  ie 
Hosseim  Basza  ludzi  nie  mając,  zbiera  kilka  tysięcy  wielbłą- 
dów, chcąc  choć  strałagemałe  wojsko  nasze  zmieszać ;  ale  nasza 
piechota  z  armatą  bardzićj  go  konfundujc.  Z  Międzyboźa, 
Baru,  Jazłowca,  już  pouciekali  Turcy.  P.  Zbrożek  Botmistrz  obie- 
cuje na  inszćm  miałkićm  miejscu  przez  Dniestr  most  wystawić. 

JX.  Beferendarz  kor.  dzisiaj  wyjeżdża  po  Królową  Jćjmć, 
żeby  tu  do  Lwowa  przyjechała,  gdyż  J.  K.  Mość  w  słabćm 
zdrowiu  zostaje. 

138. 
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dnia  17  Octobris  1673  roku. 

JP.  Hetman  i  Marszałek  w.  kor.  dnia  wczorajszego,  według 
umówionego  jeszcze  pod    Skwarzawą  czasu  m  Cansilio  pny 
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bytności  J*  K.  Mci»  stanął  pod  Oobro-wodami.  A  dnia 
szego  partya  Xcia  Jroci  P.  Wojewody  bełzkiego  na  toi  przyszła 
miejsce «  na  którćm  i  wojsk.  W.  X.  lit  czekać  umyślił  był.— 
Ale  wziąwszy  wiadomość,  ii  jeszcze  mil  ośm  są  od  tego  miej- 
sca«  przy  którćm  wielka  niewygoda  wojsku,  i  pora  wojenna 
^i^  ustępiye,  widziało  się  Jmci  ruszyć  się  nad  Dniestr  ku  Bakow- 
cowiy  aby  tćm  prędzćj  most  przez  Dniestr  przy  obecności  JP. 
Marszałka  stanąć  mógł,  dla  którego  przygotowania  potrzełi,  jako 
promów,  łodzi,  czółen  i  spławów,  wyprawiony  P.  Półkownik 
||i2^widło  z  uniwersałem  do  pobliiszych  miast,  miasteczek  i 
Wńf  aby  promów  cokolwiek  będzie  mógł  zasiądź,  one  jak  naj- 
ptędziij  na  miejsce  sobie  od  JP.  Marszałka  naznaczone  sprowa- 
dzał, na  które  JP.  Marszałek  w.  k.  prędkim  pospiesza  biegiem. 
Dnia  wczorajszego  powrócił  nazad  podjazd  pod  Jazłowiec  wy- 
prawiony, i  nie  źle  gościwszy  dobrego  przyprowadził  języka: 
zowią  go  Acbmet,  cfaorąźy  janczarski  z  praesidium  jazłowskie- 
go,  którego  konfessata  takie:  Osman  Basza  dowiedziawszy  się  o 
wqjskacb  polskich,  iż  juź  blisko  tychtu  przybliżają  się  krajów, 
posłał  do  Halil  Baszy,  aby  za  nastąpieniem  wojsk  poiskidi 
wcześnie  mu  obmyślał  sukkurs;  który  mu  odpisał,  ze  ja  tobie 
żadnego  sukkursu  dać  nie  mogę,  ale  bliżćj  ciebie  są,  i  w  prędce 
sukkursu  Kapłan  Baszy  spodziewaj  się  we  40  tysięcy.  Z  Hus- 
selm  Baszą  drugie  iii  tu  jest  40  tys.  pod  Ghocimem,  z  Sejdy 
Achmed  Baszą  20  tys,  idzie,  dość  tedy  będziesz  miał  posiłków. 
Między  innemi  i  to  powiedział ,  że  Świn  Aga  dnia  wczorajszego 
stanąć  mioł  w  Kamicucu,  który  jest  postem  do  Hetmana  wa- 
szego najwyższego,  mając  przy  sobie  Podskarbiego  hetmańskiego, 
a  idzie  do  was  pytając  się,  jeźli  roku  przeszłego  pozwolony 
oddacie  haracz  albo  nie?  jeżeli  chcecie  wojny,  czy  tćż  pokoju 
za  oddaniem  haraczu?  Powiada  i  to,  że  te  wojska  które  tu  do 
tychaas  stały  z  Uusseim  Baszą,  takie  Emiry  miały,  aby  spo- 
kojnie na  granicach  stojąc,  żadnćj  okazyi  i  niechęci  niedawali 
Polakom,  aż  do  S.  Dymitra,  o  którym  czasie  pora  wojenna  tu- 
recka ustawać  zwykła.  Tenże  język  powiedział,  że  na  Kamień- 
cu jest  dwóch  Baszów,  Ualil  Basza  i  Murtazy  Basza;  Hosseim 
Basza  i  Selim  Basza  w  Chocimiu.    Sejdy  Acbmet  Basza,  kló^ 


—    271    — 

rego  ojciec  w  Węgrzech  wofowat,  powiadają  ie  w  20  tysięcy 
miał  przyjść  do  nich  pod  Chocim.  Za  zbUźeniem  się  tedy  wojsk 
naszych  ku  ich  wojskom,  wyprawią  do  nas  zbrojao,  upominając 
się  o  oddanie  haraczu,  abyśmy  im  deklarowali  wojnę,  albo  źe 
dotrzymamy  pokoju.  —  Posłał  tedy  JP.  Marszałek  kommunikując 
tych  wiadomości  JP.  Hetmanowi  Htewsk.,  oraz  go  prosząc,  aby 
nie  mieszkając  ku  Dniestrowi  pospieszyć  z  wojskiem  W.  X.  lit 
chciał,  ponieważ  czas  droższy  nad  złoto  ubiega  i  pora  wojenna. 
Aleć  lubośmy  nie  daleko  zaśli,  chorągwie  bardzo  kuse,  od  któ- 
rych  t>ez  wstydu  nie  wyjeźdia  ale  ucieka  Towarzystwo,  dopićrot 
piechota  z  regimentów,  którym  jeszcze  żaden  głód  ani  bićda 
Die  dokuczyła,  tylko  strach,  mianowicie  wyprawy  Wojewódz- 
twa ruskiego,  których  weszło  do  obozu  pod  Sk warzą wą  120., 
a  niemasz  teraz  60.  Toż  się  i  z  regimentami  drugiemi  dzieje, 
miaoowicie  JP.  Wojewody  pomorskiego;  a  toć  jest  fructus  na 
wojnę  takich  zaciągać  którzy  się  boją. 

139. 
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Go  tam  na  imię  Króla  Jmci  szczęśliwie  zdziałaliśmy,  oznaj- 
rouję.  Najprzód  podwód  sto  wzięliśmy  z  prowiantami,  które 
wieźli  do  Kamieńca ;  przy  nich  Agę  znacznego,  wszy tkiego  Woje- 
wództwa podolskiego  rządzcę,  i  z  nim  kilkunastu  Turków.  Po* 
tein  pośliśmy  dalćj  pod  Międzyboż,  gdzie  miasto  wziąwszy, 
szturm  do  zamku  przypuściliśmy.  Forty  dobywszy,  już  nid 
mieliśmy  tylko  na  półtora  łokcia  dobywać  się;  ale  dali  znać 
Turcy  że  chcą  się  nam  jutro  poddać  dobrowolnie.  Stanęło  tedy 
armisticium  do  jutra  do  rana,  i  zaraz  nazajutrz  wy^li  Turcy 
z  zamku. 

Rozporządziwszy  tedy  JP.  Chorąży  kor.,  dzisiaj  jeszcze  ku 
Barowi  rusza  się,  gdyż  principale  stracili  eaput^  kiedy  Krzy- 
ciyński  zdechł,  o  czóm  pewna  wiadomość. 
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IŁ  BefereDdan  w  pnealj  Piątek  wyprawiony  od  Krdfi  i 
Jmci,  aby  dal  wiadomość  Królowdtj  Jićjmć  o  alabto  idrowi* 
h  K.  Mci,  więc  aby  był  Królowńj  Mjmć  do  Lwo^ni  pnewo- 
dnikienL  —  Zdrowie  Kr61a  Jmd  jui  trochę  omawa  poprawf, 
asaU  da  Pan  Bóg  paroxyzmy  się  przesila,  t  do  dawo^  pnyf- 
diie  cientwóści:  —  Pny  Króki  Jmć  z  Senator  nikogo  liema, 
tylko  sam  JIL  Podkanclerzy.  JP.  Marszałek  nadw.  kor.  wcwra 
do  Łańcuta  odjechał.  Zabiera  się  na  dłniszą  reafdeocię,  cit- 
śdą  €x  raUombui  zdrowia  Króla  Jmd,  cięścią.  dla  tego  aby 
bUiszą  była  z  wojskiem  korreqK>ndencya. 

Od  JP.  Marszałka  w.  kon  jui  dni  kflka  iadil^  iiieBasi 
wiadomości.  W  Poniedziałek  było  doniewmle,  łe  wojsko  da 
Trębowli  zbliżało  się.  Litewskie  wojsko  jot  było  w  marsnt 
i  pod  Dobrowodami  z  koronnóm  ma  się  łączyć.  —  Daje  znać 
JP.  Marszałek,  ie  od  Porty  idUe  Aga,  wielki  człowiek  i  zni- 
czny;  ale  takie  jest  zdanie  J.  K.  Mci  żeby  do  Lwowa  nie  tru- 
dził się:  tam  gdziekolwiek,  ma  być  zatrzymany  od  JP.  HetayaDSr 
Oznajmiwszy  materyą  o  Legatiej,  za  deklaracyą  J.  SL  Mci  ms 
być  odprawiony.  -—  Kaczorowski  który  do  Krymu  jeździł,  jai 
powraca  i  daje  znać,  ie  Han  krymski  bierze  na  się  mediacyt 
do  traktowania,  z  czćm  się  i  Hospodar  wołoski  odzywa.  Rie- 
źwiejszy  jednak  pokój  będzie,  kiedy  wojsko  nasze  jaki  uczyni 
experin>ent  —  JP.  Gborąiy  kor.  który  podjazdem  posndł  wf 
30  chorągwi,  ma  jui  w  Międzyboiu  gościć.  JPani  Mamat- 
kowa  i  Hetmanowa  w.  kor.  d.  18.  t  m.  w  Jaworowie  powiła 
córkę. 

Król  Jmć  pozdrowiał,  i  nadzieja  w  Bogu  ie  prędko  do 
konwalescenciej  przyjdzie.  Posłannik  moskiewski  stanął  tapned 
kilką  dni:  hramotę  piiyniósł,  w  klórćj  nic  osobliwego  niemii  tylko 
awizy,  i  o  Husseim  Baaqr  ie  ma  nueć  dO  tysięcy  piry  sobie 
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pod  Chocimiem:  co  jawoe  bajki,  gdyi  dowodiia  wiadomość, 
że  oie  ma  wiccćj  nad  20  tys.  —  P.  Petrjkowski  Starosta  nur- 
ski,  dobry  bardzo  i  grzeczny  kawaler,  utnarł  w  przeszły  Po- 
oiedziatek:  wakans  po  nim,  dwie  wiosce,  dano  P.  SŁolajkowi 
rożańskieiou  rodzonemu  jego.  —  JP.  Chorąży  kor.  lUędzyboż, 
Zynków  i  Satanów  odebrał,  Kiaje  skarbowego  tureckiego  poj- 
mał, WOTÓW  t  prowiantami  kilkadziesiąt  zdobył,  i  przeaieitt 
ka  Barowi,  który  rozumiem  podda  się.  —  Knyczyński,  Lipków 
Tatarów  przywódzca,  zdechł.  Wojsko  nasze  jai  Dniestr  prze- 
bywało d.  21  praes.  i  ku  noloskićj  ziemi  prosto  marsz  obraca. 
Wojsko  W.  X.  lit.  już  sie  złączyło.  Detiberaloriae  przed-Sej- 
mowe  wychodzą,  i  ju£  je  wysyłamy.  Królowćj  Jćjmć  spodziewa- 
my sic  na  WW.  ŚŚ.  t-  Nabo£:;i'istwo  otlprawuje  się  po  ko- 
ściołach, pro  fełici  mccetiu  armorum. 

I4». 

X  xm7*k)«  «.  XT.  ooł.  f.  tmra. 

Król  Jmć  E  łaski  Bożćj  w  lepszym  jest  stanie  poprawy 
zdrowia.  Na  Niedziela  za  pewne  spodziewa  sl^  Królowćj  Jćjmć, 
chc^  z  ni^  wspólnie  residować. 

W  przeszły  Wtorek  lasiadtszy  Król  Jm6  publicznie  na 
Hsjestacie,  odebrał  od  posłannika  moskiewskiego  (który  tu  d. 
21.  praes.  stanął,]  faramotę.  Cont«nta  jćj  są  najwięcej  kom- 
plementów i  obietnic,  wszelakich  przemysłów  przeciwko  spol- 
nemu  nieprzj'}acielowi  Chrześciaństwa.  Powtóre,  oznajmuje  o 
expedyciej  kałmuckićj  i  ijierkowiij  w  Krymie;  dalćj,  oznajmuje 
że  żadnój  niemasz  potęgi  nieprzyjacielskiej  w  woloskićm  pań- 
stwie, tylko  z  Uusseim  Baszą  6000  Turków  w  Kamieńcu.  Na 
ostatek  życzy,  aby  Król  Jmć  dla  nabawienia  strat  bem  nieprzy- 
jaciela, wojsko  swe  ku  granicom  posiał,  upewniojąc,  że  Ce- 
sarz turecki  bać  się  będzie  i  dalszćj  odstąpi  imprezy.  To  tedy 
przyniósł  ten  posłannik,  który  nie  zaraz  podobno  'expcdiowaiiy 
b^due  1' zatrzyma  się  aż  od  JP.  Marszalka  w.  kor.  w  tćj  rze- 
czy- deklaraeya  będzie  z  obozu,  któremu  kopia  hramoty  posiana. 

Z  kancellaryi  koroniićj,  za  intimacią  JP.  Marszałka  w.  k. 
(który  w  l^j  materyi  mitanUr  do  Kr^a  Jmci  pisał]  wychodzą 
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uniwersały  do  samego  Wdztwa  ruskiego,  aby  na  koń  tutecaia 
ślachta  wsiadała,  i  dla  większego  bespieczeóstwa  stanęła  na 
passach,  ponieważ  Jaztowiec  prae  angtuiia  temporum  miniony, 
i  nieprzyjaciel  w  nim  pozostał. 

Do  IPanów  Senatorów  wysłane  deliberaUniae,  źądajęc  zda- 
nia Ichmciów  gdzie?  czy  w  Lublinie  czy  w  Lwowie,  i  jeidi 
dwa  albo  sześć*niedzieliiy,  jako  najprędz^  złożyć  Sejm?  Fnh 
ponufUur  oraz  tym  Imciom  nie  wydanie  podatku,  nie  zapłatę 
wojsku  etc. 

Teraz  czekamy  wiadomości  o  dalszym  procederze,  a  pewnie 
w  tym  tygodniu  odprawić  się  musi,  daj  Boże  szczęśliwie !  z  nie- 
przyjacielem experiment,  od  którego  już  blisko,  t)0  ledwo  o  mil 
7  lub  8  wojsko  było. 

Okazyą  śmierci  Krzyczyiiskiego  to  być  miało  jak  mówit, 
że  się  gdzieś  z  litewskiemi  zeszedł,  i  dzidą  mu  się  dostać 
miało,  o  czćm  czekamy  jeszcze  co  pewniejszego. 

P.  5.  Przyszła  wiadomość  z  obozu,  d,  d,  23  praes.,  także 
z  pod  Luki,  że  wozów  potonęło  i  lodzi  nie  mało,  a  wszytko 
ze  swój  woli  ludzi  lóźnych  hultajstwa,  którzy  oślep  leźli  aż  ich 
ledwo  odegnano.  Drogość  wielka  w  wojsku  i  piechota  poczyna 
słabieć.  —  Jazłowiec  obiegł  JP.  Starosta  doliński  d.  22  Octobris. 

JP.  Chorąży  kor.  wszytkich  Lipków  którzy  byli  w  Między- 
bom  wyciął :  poszedł  na  Bar,  pewnie  i  ci  poddadzą  się.  Kapłan 
Basza  idzie  w  10  tysięcy  na  pomoc  Husseim  Baszy  pod  Ctiocjai. 

Halil  Basza  za  Podskarbiego  swego  jeśli  żyw,  obiecuje  18 
tysięcy  czerw.  zł. —  Piszą  i  to,  że  na  różnych  miejscach  tny 
partye  tureckie  poznosił  JP.  Chorąży  kor. —  Miesczan  Polaków 
naszych,  Halil  Basza  z  Kamieńca  wysłał  do  Chocimia  nie  ufając 
im,  i  dwóch  x]ęży  z  nimi.  Zgorzało  tam  kilkadziesiąt  domów, 
którą  winę  na  nich  kładzie. 

143. 

.    X  ohoarm  mm  M^miestretm  d*  30  0ctm]br»  i*«  Ś.093* 

Wojsko  litewskie  pod  Jazłowcem,  nie  łatwym  do  wzięda, 
część  zostawiwszy,  zbliża  się  bu  obozowi  kor.  na  tcź  przepra- 
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wc«  A  ie  promy  przepuszczaae  były,  na  affektacją  JPP.  He- 
tmanów litewskicby  nie  dobrą  tam  zaatawsiy  przeprawę^  do  góry 
je  ciągnąć  znowu  maszą,  nie  bez  szlcodliwćj  zwłoki;  do  których 
pisał  JP.  Marszałek  w.  kor.  zaklinając  na  miłość  Boga,  aby  co 
prędzój  pospieszali,  ponieważ  Hospodar  wołoski  od  nieprzyja- 
ciela d  27  uszedłszy,  dał  znać  o  tćm  prosząc,  aby  mu  co  prę- 
dzćj  JP.  Marszałek  wojska  na  posiłek  przysłał,  co  Jmć  uczynił, 
komenderowawszy  Pana  Generała  Koryckiego,  a  sam  się  d.  30 
OetobrU  ruszył  do  uderzenia  na  nieprzyjaciela.  —  Kapłan  Basza 
Uiie;  juz  stanął  na  Cecorze.  Obawia  się  JP.  Marszałek,  aby 
dla  spóinienia  się  wojska  litewskiego,  nie  złączył  się  z  Husseim 
Baszą.  Chce  się  JP.  Marszałek  resolute  z  nieprzyjacielem  roz- 
prawić: prosi  per  amorem  Dei  o  pieniądze  na  lenungi  dla  pie- 
chot, gdyż  co  miał  swoich  pićniędzy  wszytkie  na  nich  wydał. 
Aga  turecki  tegoż  dnia  stanął  nad  Dniestrem :  przyprowadzony 
do  JP.  Marszałka,  ceremonią  tylko  od  Wezyra  uczynił,  listu 
jednak  nie  miał  tylko  do  samego  J.  K.  Mci  od  Cesarza  tureckie- 
go. Kazał  mu  powiedzieć  JP.  Marszałek,  iż  Król  Jmć  zlecił 
mu  wszytkich  posłów  do  siebie  idących  przyjmować  i  słuchać. 
Odpowiedział,  że  to  być  nic  może,  bo  tego  listu  nie  tylko  Mar^ 
siatek  ale  i  Podkanclerzy  nie  może  odpieczętować,  bo  w  nim 
wielkie  i  sławne  imię  Pana  mego.  Prywatnie  pytany  z  czćm 
posłany?  nic  .z  siebie  wyrozumieć  nie  dał.  Posyła  go  tedy  JP. 
Marszałek  do  Lwowa.  Idzie  przy  nim  P.  Kaczorowski  z  Kry- 
mu powrócony.  Die  ulL  Octobris  pod  Łączką  JP.  Marszałek 
łączyć  się  miał  z  Hospodarem  wołoskim:  snąć  że  się  nie  mają 
do  pokoju  Turcy,  jakośmy  się  spodziewali  przez  tego  Agę. 

144. 

Królowa  Jćjmć  Pani  nasza  stanęła  tu  w  Poniedziałek  bli- 
sko przeszły,  ze  wszytkim  swym  dworem  szczęśliwie.  —  W  tenże 
ddeń  samym  zmrokiem  piórwszy  śnieg  tu  spadł  z  takim  mro- 
źnym wiatrem,  że  nazajutrz  gruda  była  wielka ,  i  do  tychczas 
potężnie  trwa. 

18. 
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Krńł  Jtnć  w  iwojćj  chorobie  exlremis  prawic  tiAorat, 
ktiremo  hibo  aie  dnś  rano  w  prn\s dzje  poprawiło  trochę,  wie- 
csor  pokaże  dalsi^  melioracłt;  atoli  po  nocscli  beitsennych, 
spai  dziś  spokojnie  dwie  godijoie.     Mowa  pneci{ś  Doktor6v' 

0  w^^tliwym  itaaie  zdrowia  pnestraaia  nas,  co.dąJ^Bpłel  a^ 
sic  odmieniło.  ^. 

,     Zdrowie  Króla  Jmci  i  iycie,  wedtug    liinHl  |fa||tfiir. 
nłe  'długie  i  nie  pewne,  zgoła  nie  bierze  ma  tit  tn-fO^Kmff  ■ 
Sam  tylko  Pan  Bóg  tnoie  go  cudownie  nidrowid.il^i  tjrcłicicii 
żkich  awołnić  paroiyimówf*),  -Ą, 

Aga  od  Portf  poseł  pr^jechał  sam,  skrzyoke  jakąś  pti^ 
wiózł  i  list  do  Króla  Jmci;  co  za  prawdę  ttuptetuim,  i  ołit- 
wiaao  się  aby  tam  nie  byłf  jakie  preienty  t  iijnią  powa^ 
Majestatu  J.  K.  Mci:  dło  czego  nie  miał  aodieocyi  i  bodag  be* 
diie  miał. 

Wojsko  nasze  już  Bukowinę  przeszło.  Soczawę  oiadńł 
JP.  Marszałek  w.  li.,  gdzie  iona  Hospodara  wołosk.  zostaje, 
i  innycli  Bojarów  wotosiiich  fortuny  i  małżonki.  Cio  godzina  ocie- 
kiwamy  dowodnej  wiadomości  z  obozu,  o  jakićm  dobrćm  dzieib 

JX.  Arcybiskup  lwowski  w  przeszły  Poniedziałek  pnjje- 
cłiał,  a  IP.  Marszałka  nadw.  o  jutrze  apodziewamy  się. 

14V. 

Po  wiadomościach  z  obozu  w  przeszły  tydzień,  na  wcho- 
dzeniu wojska  naszego  do  Wołoch  mianych.  Ładnego  netehiego 

1  tamtfd  przez  siedm  doi  owiadomienia  nie  było,  łe  do  tych 
cas  wszytkim  tajno  jest,  jako  tam  w  oieprtyjacietoki^  lieai 
w(ó>ka  nasie  goscią;  o  których  tylko  z  odgłosu  wiemy,  łe  di 

(*)  Król  Hichit  umarł  lego  samego  dnia ,  10.  IJatop.  r.  1913  o  (odt 
S^j  rino  w  Lwowie. 
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dwj€  części  są  rozdzielone.  Jedna^  to  jest  lewe  skrzydło  z  Xcieiii 
JiDĆ  Hetmanem  polnym  kor.,  IP.  Ghorę/^yro  kor.  i  z  niektóremi 
półkami  litewskiemi,  obledz  miała  Husseima  Baszę  pod  Choci- 
miem zostającego,  i  tam  go  w  ścisłym  zatrzymywać  głodzie. 
Druga  część  t.  j.  prawe  skrzydło  z  JP.  Marszałkiem  w.  kor.  i 
z  JPP.  Hetmanami  litewskimi,  miała  iść  przeciw  Kapłan  Baszy, 
od  Gecory  na  posiłek  Husseim  Baszy  ciągnącemu.  Go  się  tedy 
z  tycłi  wieści  wynurzy,  (daj  Boie  szczęśliwie  I)  ukaże  poczta. 

Die  6  praes.  stanął  tu  Aga  turecki  w  poselstwie,  (który 
będąc  w  obozie  polskim  na  przebyciu  Dniestru ,  nie  chciał  zdać 
relacyi  JP.  Marszałkowi)  do  Króla  Jmci  przysłany.  Ten  dosyć 
pampose  okazał  się,  abowiem  ma  przy  sobie  więcćj  niź  60  koni 
bogato  przystrojonych.  Z  czćm  jednak  przyjechał,  żaden  tu  wie- 
dzieć nie  może,  l>o  żadną  miarą  nikomu  przywiezionych  niechce 
oddać  listów,  krom  samemu  Królowi  Jmci,  do  którego  jest 
w  poselstwie  a  nie  do  kogo  inszego  wysłany.  A  że  na  przy- 
jeździe jego  zdrowie  J.  K.  Mci  jest  w  niebespieczeństwie  i  au- 
diencya  mu  dana  być  nie  mogła;  tedy  mu  powiedziano  aby, 
ponieważ  listów  nikomu  oddać  niechce,  kosztem  swoim  sustcn- 
tował  się  do  ozdrowienia  Króla  Jmci,  co  wszytko  uprzedził 
niespodziewany  z  żalem  wszytkich  zgon  Króla  Jmci,  gdy  nam 
go  Pan  Bóg  po  nieuleczonych  paroxyzmach  die  10  praes.  rano, 
na  odchodzeniu  poczty  Iwowskićj,  z  tego  świata  zabrał  pod  czas 
kiedy  Msza  ś.  się  odprawiała  w  pokoju,  między  9  a  10  godz.; 
za  którym  Ojczyzny  nieszczęsnym  przypadkiem,  i  ten  Aga  po- 
dobno do  Malborka  albo  do  Rawy  będzie  odesłanym,  skoro 
tylko  deklaracya  od  JP.  Marszałka  nadejdzie. 

148. 

X  Miwmwm  ^Umim  MO.  3f^v.  M€Ta. 

Lipkowie  Tatarowie  widząc,  że  wojsko  nasze  oddaliło  się 
z  tutejszych  krajów  w  wołoską  ziemię;  wypadli  z  Kamieńca 
i  zapadłszy  aż  pod  Zbaraż,  bydła  moc  zabrali  i  do  Kamieńca 
tapędzili,  i  w  ludziach  tćż  wielką  szkodę  uczynili. 

Król  Jmć  niżeli  skonał,  zapadł  byt  w  letarg  kilka  godzin, 
gdy  się  Msza  k.  przed  nim  odprawowała;  a  w  tym  wi^j  do 
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siebie  Doktorów  nie  kazawszy  puszczać,  cum  stmnma  diMpott- 
Uone  tycie  zakończył,  zostawiwszy  sdkcessork;  dóbr  Królowa 
Ićjmć.  —  Testamenfo  esekutorami  obrał  Biskupów  wyinych, 
takie  Wojewodów  i  urzędników  koronnych  i  W.  X.  litewsL 
Ciało  z  tąd  poprowadzą  do  Mogiły  pod  Kraków,  gdzie  zosta- 
wać ma  do  ostatniego  pogrzebu,  także  i  dwór  wszytek  do  roz- 
prawy. Przy  ciele  zaś  będzie  residował  IX.  Arcybiskup  lwo- 
wski, który  tóź  z  tąd  ciało  poprowadzi. 

149. 

Nasze  domowe  nowiny  są  te:  Królowa  Ićjmć  dostawszy 
we  Wtorek  ( d.  7.  Noit.)  przez  pokojowego  umyślnie  wysłanego 
wiadomości,  w  jakich  niebespiecznych  terminach  zdrowie  J. 
K.  Mci  zostawało;  puściła  się  nazajutrz  (d.  8.  N(n>.)  w  drogę 
ku  Lwowu. 

X  Mjwwm  d.  MS.  iTor.  M€7a. 

Lubo  jeszcze  poczta  warszawska  nie  nadbiegła,  ie  jednak 
w  drogę  się  biorę ,  z  Lwowa  W.  M.  Panu  niski  oddaję  pokłon, 
i  w  Warszawie  nie  zadługo  życzę  sobie  W.  M.  Pana  uściskać. 
Sam  co  jest  do  wiadomości ,  namieniam  W.  M.  Panu.  —  Gało 
Króla  Jmci  o  przyszłym  Piątku  prowadzą  ku  Krakowu  do  Mo- 
giły, gdzie  czekać  będzie  pogrzebu. 

Aga  turecki  po  śmierci  Króla  Jmci  miał  audiencyą  u  JX. 
Podkanclerzego,  i  list  oddał,  w  którym  Cesarz  upomina  się 
haraczu  i  dotrzymania  paktów.  W  ostatku  wojną  grozi,  i  woj- 
ska tak  mnogie  wprowadzić  do  Polski  obiecuje,  których  ziemia 
nie  strzyma.  Będzie  zatrzymany  do  konwokaciej,  do  War- 
szawy podobno  go  odeślą. 

Bozprawa  z  Husseim  Baszą  albo  i  z  Kapłan  Baszą,  jeżeli 
już  doszła,  dowodnćj  jeszcze  nie  mamy  wiadomości. 

JX  Podkanclerzy  wczora  ze  Lwowa  objechał. 
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Komissya  się  zaczęła ,  i  Dyrektoreiii  jest  P.  Korzeniowski  - 
Starosta  kościański.    Same  tylko  rachunki  poborców  mają  się 
na  nićj  odprawować. 

Po  napisaniu  listu ,  przychodzi  wiadomość  iź  Husscim  Ba- 
sza zniesiony^  sam  ledwo  do  Kamieńca  uszedł.  P.  Łoway 
kor.  zabity  w  potrzebie.  Część  wojska  ruszyła  się  za  Kapłan 
Baszą  ku  Dunajowi. 

O  rozprawie  naszych  z  Turkami  aź  nazbyt  prawda*  Obóz 
zniesiono  i  małoco  tćj  kanaliej  do  Kamieńca  uszło.  Janczarów 
legło  na  placu  8  tys. 

151. 

]>0  KRÓliA  JULCI,  PRZYSUWAMY  PRZEZ  ASĘ. 

Dan  z  Jaskimi....  r.  1673. 

Z  najprzedniejszych  Panów  narodu  Jezusowego,  a  sprawco 
spraw  BzpHćj  ludu  nazareńskiego,  polskich  ziem  Królu 
Michale  przyjacielu  nasz  I  —  Niech  sprawy  twoje  na  dobry 
koniec  przychodzą. 

Gdy  dojdzie  list  nasz  wysoki,  do  wiadomości  podajemy: 
iź  rządzca  państw  naszych ,  t  j.  najwyższy  Wezyr  nasz  Achmet 
Basza,  któremu  Panie  Boże  przyczyniaj  powagi  jako  słudze 
naszemu,  przedtym  do  Kanclerza  waszego  z  wybornych  Panów 
narodu  Messiaszowego,  Andrzeja  Olszowskiego,  posłał  list, 
w  którym  iź  według  między  obiema  narodami  postanowionej  zgo- 
dy, co  rok  najjaś.  Porcie  naszćj  dorocznego  podatku  odsyłać  i  po- 
darunku dać  nie  możecie ;  tedy  tćj  umowie  przeciwna  odpowiedź 
przyszła.  Potrzeba  było  z  tych  zameczków  sprowadzić  praesi- 
dia,  a  do  tychczas  nie  sprowadziliście.  Tedy  tych  pakt  rozer- 
wanie z  was  widome  jest,  i  tak  w  krótkim  czasie  związaną 
zgodę  czy  godzi  się  ponucić?  —  Z  naszych  miast  pograni- 
cznych żadnej  okaziej  wam  nie  dawali;  zaczćm,  jako  pićrwój 
omowa  stanęła  przeć  znacznego  posła,  aby  ten  podaronek 
przysłać ,  gdyż  czas  na  Ś.  Dymitra  minął.  —  Jeśli  chcecie  że- 
by te  pakta  trwały  na  wieki  między  na  oanu,  tedy  te  Wiowę 
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zachowajcie,  podarunek  odeślejcie  zawczasu,  i  zameczki  pod- 
dawajcie. A  jeśli  tego  nie  uczynicie;  to  juz  rozerwanie  pakt 
od  was  się  zaczyna.  —  Za  pomocą  Boga  najwyJtszego  do  ziend 
waszćj  pewna  nasza  wojna,  i  za  laskę  Bożą  z  wojskiem,  źe 
ziemia  nie  będzie  mogła  strzymać ,  na  początku  wiosny  na  was 
idę.  Bądźcie  gotowymi.  Teraz  prześwietny  list  nasz,  dla  do- 
stateczności  od  najwyższych  drzwi  naszych  przez  Husain  z  Hu- 
steferikow  znacznych  dziadów  i  poważnych  posłaliśmy.  Gdy 
przybędzie  ten  nasz  list,  zrozumiecie  z  niego,  i  pomienkmego 
posła  jak  najprędzćj  przysyłajcie. 

159. 

2  wnmwsżfmwg  ^Umim  17  Nov.  1€T3  t^*iv. 

Królowćj  Jćjmć  spodziewamy  się  tu  dziś  lub  jutro,  bo 
słychać  że  nie  dojechawszy  z  Janowca  do  Lwowa,  zaszła  ją 
nowina  o  śmierci  Króla  Jmci,  i  nazad  się  wróciła.  Podobień- 
stwo jest,  że  tak  było;  l>o  wyjechawszy  z  tąd  d.  8go  (jak  by- 
ło wyżćj)  nie  mogła  za  dwa  dni  dojechać. 

O  JP.  Podskarbim  koron,  który  z  tąd  puścił  się  był  do 
Lwowa  na  komissyą,  także  powiadają  że  nazad  powraca. 

P.  S.  —  Dziś  samym  wieczorem  Królowa  Jćjmć  stanęła 
tu  w  Warszawie. 

153. 

Jutro  ma  tu  przybyć  JX.  Arcybiskup  gniezn.  także  i  Jl. 
Biskup  krak. 

Dziś  samym  wieczorem  Królowa  Jćjmć  stanęła  tu  w  War- 
szawie. Przyczyna  że  nie  dojechała  do  Lwowa  była  ta ,  iż  wy- 
jechawszy z  Lublina  na  gościniec  rawski,  trafiła  na  trwogi  od 
Tatarów,  o  których  była  wieść  iż  weszło  było  w  królestwo  10 
tys.,  a  to  byli  Tatarowie  Lipkowie,  którzy  byli  wypadli  z  Ka- 
mieńca podoi.  —  Stanęła  tedy  Królowa  Jćjmć  w  Rawie,  nie 
daleko  bardzo  od  Lwowa  na  gościńcu  lubelskim,  i  tara  doszła 
ją  nowina  śmierci  królewskiej,  i  do  Lwowa  nie  dojechawszy 
wrócili  się  do  Wairszawy  i  dziś  tu  pftybyła. 
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154. 

Jako  z  obozu  nowiny  przyniosły  felicem  nuncium,  o  wy- 
grani z  Husseim  Baszą  szczęśliwie  bitwie  d.  II.  praes.  pisane, 
tak  znowu  toż  wszytko  powtarza  obozowa  poczta  de  d€Ua  13. 
ęfiMd.  przyniesiona:  toż  potwierdza  z  wielką  żałością,  źe  przy 
innycłi  kawaleracłi  w  tćj  bitwie  straconych  i  JP.  Łowczy  kor. 
poległ. 

Po  zejściu  z  tego  świata  godnćj  pamięci  Króla  Jmci,  ciało 
jego  d.  13.  praes.  w  pałacu  gdzie  stał,  na  katafalku  czerwo- 
nym axamitem  okrytym  pod  baldachimem,  Regalibus  indutum^ 
w  koronie  z  bogatych  zrobionćj  klejnotów  położone;  dokąd 
wielki  był  odwiedzających  zmarłego  Pana  ludzi  konkurs,  nie 
bez  talu  wszytkich  z  tak  prędkićj  śmierci.  Więc  pierwszego 
dnia  przy  tćmże  ciele  JX.  Arcybiskup  lwowski  odprawowat 
solenne  Requiem:  drugiego  dnia  JX.  Suffragan,  a  następnych 
dni  inni  prałaci.  Wczora,  wyjęte  wnętrzności  n  Fory  pocho- 
wano przy  mszy  i  kazaniu,  na  co  i  katafalk  był  wybudowany. 
Serce  ma  być  aż  na  Bielany  pod  Warszawą  wiezione,  a  ciało 
jego  w  Mogile  pod  Krakowem  aż  do  pogrzebu  ma  leżeć,  albo 
też  one  do  Warszawy  poprowadzą. 

"* Poseł  turecki  po  śmierci  Króla  Jmci  namyślił  się,  że  d. 
13.  praes.  oddał  list  JX.  Podkanclerzemu ,  który  mu  dawał  au- 
diencyą  w  kamienicy  JP.  Marszalka  w.  kor.  Przy  prowadzeniu 
z  przedmieścia  na  dobrym  i  pięknie  przybranym  koniu  Króla 
Jmci ,  miesczanie  wszytcy  stali  pod  bronią  w  rynku ,  także  Dra- 
goni, drabanci  i  piechota  węgierska.  Go  przyniósł?  mdica( listu 
tego  kopia.  (Jest  wyżćj).  A  że  bez  pozwolenia  Rzpitćj  trudno 
go  odfMrawować;  więc  mają  go  z  tąd  aż  do  Zamościa  albo  do 
Warszawy  odprowadzić,  i  tamże  do  odprawy  zatrzymać. 

W  tenże  dzieii^  za  zjechaniem  się  JPP.  Komissarzów,  za- 
częła się  komissya.  Przysięgali  Ichmść  w  obecności  JX.  Pod- 
kanclerzego. Nazajutrz  obrany  Marszalkiem  JP.  Starosta  ko- 
ściański. Instygatorowie  P.  Rozmanowicz,  P.  Chlebowski:  fx- 
pemalU  rationibw  aby  wojskowi  nie  mieli  okaziej  w  tetu  kraje 
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zjeżdżać,  interessa  do  wojskowych  z  tćj  komissiej  relegowaoe, 
tylko  z  PP.  poborcami  sprawy  odprawować  się  inajt«  aby  woj- 
sko płacić. 

JX.  Podkaoclerzy  dwór  rozporządziwszy,  zlecił  dalsze  rze- 
czy JX.  Opatowi  peplińskiemu ,  i  jechał  z  tąd  we  Wtorek 
prosto  do  Warszawy. 

LIST  TRYBUNAŁU  LWOWSKIEGO 

Tak  alroa;  fatum  śmierci  Króla  Jmci,  która  jako  wsij- 
tkich  w  ogólności  tak  i  nasze  $ub$eUium  zasmuciła,  nie  wą- 
tpimy źe  już  wiadome  W.  Bi.  Panu.  I  lubo  z  natury  Koo- 
stytuciej  tćj  Bzpltćj ,  wszelka  władza  sądów  i  spraw  publicznych 
inną  rządów  przybierając  formę,  ustawać  powinna;  nie  zdał9 
się  nam  przecież  odstąpić  naszego  stanowiska,  dobro  ludu  przed 
oczyma  za  najwyższe  prawo  mając  i  należyte  woj^a  ukonten- 
towanie, nad  czćm  teraz  przemyślamy  i  o  to  się  jedynie  sta- 
ramy. —  Posyłamy  tedy  listy  nasze  do  JX.  Arcybiskupa  gnieźó. 
aby  przy  Innotescentiach  swoich  Interregni,  najmocniej  zagnał 
wszy  tkich  poborców  (jeśli  który  za  tak  niespodzianą  rewoluctą, 
z  pieniędzmi  i  regestrami  cofnął  się,)  żeby  tu  na  to  miejsce 
kędy  i  dalej  pro  salute  publica  czuwać  będziemy,  jako  najprę- 
dzej przybywał.  —  Przystępować  będziemy  i  do  podziału  hy- 
berny,  jako  prawo  et  mens  Constilutionis  mieć  chce;  upewnia- 
jąc W.  M.  Pana,  że  nic  nie  upuścimy  z  powinności  nasz^\ 
cokolwiek  do  rzetelnćj  wojska  wszytkiego  satysfakciej  będzie 
należało.  —  Życzymy  pro  interim  i  żywimy  w  sobie  fMa^  aby 
w  tćm  naszćm  osieroceniu  sam  Pan  Bóg  progressy  W.  M. 
Pana  szczęścić  raczył,  z  których  cała  ojczyzna  nasza  wielkich 
wygląda  i  oczekiwa  pociech,  —  a  teraz  to  doniósłszy  W.  M. 
Panu  braterskie  nasze  zalecamy  usługi. 
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156. 

Ciało  Króla  Jmci,  według  dyspozyciej  JX.  Podkanclerzego, 
in  destinatum  locum  do  Mogiły  z  tąd  w  Poniedziałek  przeszły 
poprowadzone ,  z  miasta  solenniter  z  należną  od  poddanych  po- 
bożnością wyprowadzone  tego  dnia,  przy  wczesnćj  z  dobrym 
przymrozkiem  pogodzie.  Miał  tedy  naprzód  przy  ruszeniu  ciałt 
w  pałacu  kazanie  JX.  Popławski,  w  którćm  dość  pięknie  wy* 
wiódł  iycte  godnćj  pamięci  Króla  Jmci,  i  wszytkich  do  łez  po- 
ruszył. —  Wiezione  potym  ciało,  które  wszytkie  cechy  miej- 
skie i  Magistrat,  ze  świćcami  wszytcy,  w  wielkióm  zgromadze- 
niu wyprowadzali.  Szły  bractwa,  zakony  i  prałaci.  Insignia 
Regni  przed  ciałem  nieśli  na  poduszkach  JP.  Referendarz  kor., 
t  JP.  Marszałek  komissarski,  JP.  Starosta  narewski.  Na  ostatek 
w  polu,  ostatnie  Vale  et  planctum^  miał  JX.  Polikiewicz  ordy- 
nariusz farski,  i  tak  ta  ceremonia  skończyła  się.  Przy  ciele 
dwór  wszytek,  drabanci,  dragani,  piechota  węgierska,  pośli 
t  Panami.  Jechał  X.  SufTragan  lwowski  i  JP.  Referendarz 
kor.;  ale  JP.  Marszałek  nadw.  dniem  przedtym  z  tąd  jecba- 
wszy,  miał  w  Łańcucie  czekać,  chcąc  także  z  tamtąd  do  Mo- 
giły ciało  prowadzić.  —  Poseł  turecki  tegoż  dnia  kiedy  i. Król 
Jmć,  prowadzony  do  Warszawy. 

To  juz  pewne,  l>o  niektórzy  Kawalerowie  z  obozu  wraca- 
Jąc  donieśli,  ie  zamek  chocimski  wzięty,  w  którym  tylko  kil- 
kanaście Turków  było,  ostatek  żydzi  i  inne  hultajstwo.  Pod-* 
dali  się  ci  tedy  przez  akkord,  których  JP.  Marszałek  według 
słowa  swego  kazał  na  Żwaniec,  (bo  most  na  Dniestrze  zerwał 
lię)  do  Kamieńca  odprowadzić.  Dostatków  w  tym  zamku  łat 
dnych  nie  było,  okrom  trzech  jam  jęczmienia. 

Szczęśliwie  w  Ś.  Marcin  wygrana,  która  do  dalszćj  Yicto* 
liej  miała  była  zapalić,  ta  aas  iwojowała:  ba  naprzód  wojdco 
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litewskie,  za  nićm  dymowe  wyprawy,  po  tych  PP.  starszyzna, 
a  pny  nich  nie  mało  wojska  do  domów  powróciło. 

Chciał  JP.  Marszałek  iść  na  Kapłan  Baszę  na  Cecorę,  w  kil- 
ku tysięcy  stojącego  i  okopanego,  i  na  tych  kilka  set  konnych 
Turków  w  Jassiech;  ale  rycerstwo  nasze  dalćj  iść  niechce,  i 
ślachetne  zamiary  JP.  Marszałka  wstrzymuje  z  niewypowiedzia- 
nym ialem  jego;  —  osobliwie  gdy  to  za  co  mu  dziękować  i  sła- 
wić go  było  potrzeba,  jadem  i  potwarzą  kala.    lest  jeszcze 
wiele  grzecznych,  którzy  gotowi  czynić  z  ochotą  co  kaią,  ale 
więcćj  takich,  których  juź  bardzo  tęskno.  Prawda,  ze  się  zimno 
i  głód  bardzo  przykrzy,  z  czego   niemała  w  koniach  szkoda, 
w  ludziach  choroby  i  śmierci;  aleśmy  juz  poczęli  w  poźywniej- 
szy  kraj  wchodzić.   Nie  wiem  co  ta  utrapiona  Bzpita  dalćj  po- 
cznie, jeżeli  zim^  nie  zwali  wojny  strasznćj  z  siebie:  a  mogło 
to  być,  gdybyśmy  byli  z  Wołoch  nieprzyjaciela  wygnawszy,  po- 
tym  mu  na  wiosnę  u  Dunaju  przeprawy  bronili.    W  takićj  naszćj 
Diesworze,  wielka  łaska  Boża  źe  Ordy  nicmasz,  boby  ci  co  bei 
wstydu  z  wojska  uchodzę,  jak  czeczotki  na  lepie  w  ich  więzach 
zostawali. —  Juź  z  PP.  Senatorów  tylko  są  ci:  JP.  Wda  podla- 
ski, koliski,  ruski,  JPP.  Kasztelani  poznański,  podlaski,  bełzki; 
JP.  Chorąży  kor.,  JP.  Kawaler  Lut>omirski,  JP.  Pisarz  polny, 
Xze  Jmć  P.  Podkanclerzy  litewski  z  częścią  wojska  litewskiego. 
Inni  wszytcy   wstecz  pośh*.    Jesteśmy  teraz  między  Soczawą  a 
Botusznny.    Przyszedł  list  d.  25  od  Bojarów  multaiiskich,  w  któ- 
rym narzekają  na  Hospodara  swego,  źe  ich  oszukawszy  poszedł 
z  nimi  od  nas,  a  potym  zaprowadziwszy  ich  za  granicę,  w  kilka 
koni  uciekł  od  nich  do  Turków,  u  których  żonę  t  dzieci  w  za- 
stawie miał.    Proszą  w  tym  liście  o  przydanie  sobie  Hospodara: 
radziby  Konstantemu  przeszłemu  Hospodarowi  swemu.    Siebie 
i  ziemię  swoje  oddają  nam,  ale  nie  wiem  jako  im  się  będzie 
mogło  w  takićj  naszej  niesprawie  wygodzie. 

Bardzo  JP.  Marszalek  żałosny,  źe  przcdtym  udawano  że 
niechciat  na  wojnę,  a  teraz  znowu  kiedy  chce  szczęśliwie  wo- 
jować, nowe  niesłychane  chymery  przędą.  —  Dziś  koło  będzie 
generalne ,  z  którego  wątpię  żeby  się  miaio  co  na  ochocie  po- 
prawić. —  D.  25  Not.  posłał  JP.  Marszałek  ze  trzy  tysiące  ludzi 
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w  Podole,  aby  Kamieniec  i  Bar  blokowali ,  broniąc  im  kommu* 
nikaciej  i  Lipków  grassowania.  Po  zameczkach  ci  ludzie  roz- 
łożeni będą,  tak  pieszy  jako  i  konni. 

P.  5.  Die  28  Novembns —  Dnia  wczorajszego  kolo  odprawo- 
wato  się,  w  którćm  JP.  Marszałek  i  Hetman  w.  k.,  dziękował 
Panu  Bogu  za  daną  Yictorią  z  nieba,  a  oraz  i  za  ochotę  rycerstwu 
wszytktemu,  prosząc  Rempublicam,  aby  ten  dzień  ś.  Marcina  był 
poświęcony  na  składanie  dziękczynienia  za  to  zwycięztwo. 

Obrani  Komissarzc  do  dystrybut  i  konsystenciej.    W  Wo- 
łoszech  siłu  ma  zostać,  w  Podolu  i  Pokuciu.    Aby  do  Pobki    ^^ 
nie  chodzili,  najmocnlćj  JP.  Marszałek  ostrzega. 

158. 

Gdy  jtti  przykra  zima  zniewala  zawiesić  opera  beUi,  i  no- 
vmY  w  piórze  zamarzają,  więc  tez  mało  teraz  udzielać  moina 
wiadomości.  —  Skoro  tylko  o  zniesieniu  Husseim  Baszy  pod 
Gbocimem  przez  wojsko  polskie  dowiedział  się  Kapłan  Basza, 
laraz  dniem  i  nocą  za  Dunaj  umknął,  a  zatym  darmo  się  JP.  ' 
Marszałek  w.  L  za  Prut  za  nim  trudził,  gdzie  biegąc,  wojsko  ^ 
bardzo  wiele  koni  utraciło,  —  które  JP.  Marszałek  widząc 
niepodobieństwo  prowadzenia  dalszej  wojny,  dysponował  i  loko- 
wał na  zimę  w  ten  sposób.  Część  jedne  wojska  przy  Hospo- 
darze wołoskim  zostawił,  część  drugą  na  ]R>kuciu,  a  trzecią 
część  na  Podolu  rozłożył,  dla  odjęcia  passów  do  Kamieńca, 
który  txirema  adigelur,  gdy  w  nim  tyle  ludzi,  że  najmnićj  po 
stu  w  jednym  domu  znajduje  się.  —  Sam  JP.  Marszałek  w  te 
ta  zjeżdża  kraje,  i  ma  czas  niejaki  w  Kałuszy  rezydować,  do- 
kąd i  JP.  Marszałkowa  z  tąd  dnia  wczorajszego  naprzeciw  Jmci 
jechała.  —  Część  większa  wojska  litewskiego  powraca  do  do- 
mów z  P.  Hetmanem  wielkim,  ex  consilio  Ichmciów  wszytkich. 
Drudzy  zaś  z  Xięciem  Jmć  Podkanclerzym  litewskim,  przy  ko- 
ronnym wojsku  zostawać  mają. 

Powraca  JPP.  Senatorów  wielu  ad  providenda  daj  Boże 
sabibria  Bzpltćj.  —  Komissya,  ponieważ  Ichmć  PP.  Komissarze 
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zjeidźaj4  się ,  i  JVP.  skarbowi  w  krotce  tu  być  mają ,  jest  po^ 
spolite  rozumienie  ze  spieszniej  postąpi. 

159. 

I  W*mrsmuwjg  fi.  9.  JDbtris  1€73. 

Za  otrzymaną  szczęśliwie  nad  nieprzyjacielem  przez  woj- 
sko Rzpitćj  Yictorią,  i  zniesienie  Husseim  Baszy  z  poteiitią 
turecką,  solenne  czynione  było  w  kościele  Ś.  Jana  warszaw- 
skim dziękczynienie,  celd)rantB  ip$o  detotumem  hanc  lod  ord^ 
nario  d.  26.  Nov.9  w  assystenciej  wszytkiego  duchowieństwa. 
Nazajutrz  zaś,  solenne  takie  Requiem  wyprawione  za  tych 
wszytkich,  którzy  mężnie  stawając  za  wiarę  chrześciańską,  w  tćj 
potrzebie  legli. 

A  ie  śmierć  Króla  Jmci  interregnum  przyniosła,  podczas  któ- 
rego sama  Rzplta  radzić  musi,  w  czćm  teraz  za  złćm  takie 
zdrowiem  JX.  Nominata  gnieźn.  poniekąd  od  śmierci  Króla  Jmci 
rady  wstrzymały  się;  tedy  za  przyjazdem  w  ten  tydzień  JŁ 
krakowskiego,  JX.  poznańskiego,  JX.  płockiego,  (Biskupów), 
JX.  Podkanclerzego  kor.  i  w  obecności  tu  JPP.  Senatorów 
świeckich,  JPP.  Wojewodów  sendomirskiego  i  lubelskiego, 
JP.  Kanclerza  litewskiego,  JP.  Podskarbiego  kor.,  względem 
denunciaciej  śmierci  Króla  Jmci  wszytkiem  Województwom, 
oraz  złożenia  Sejmików  na  przyszłą  konwokacyą  należytych, 
a  niemnićj  obmyślenia  zapłaty  wojsku,  oraz  i  dania  responsu 
JPP.  Hetmanom ,  takie  i  w  wysłaniu  legaciej  do  Ojca  Ś.  i  do 
Cesarza  Jmci,  aby  w  niektórych  punktach  Bzpltćj,  a  Christia- 
nilate  agnoscat  w  tak  trudnym  razie  subsidium.  —  Consilium 
teraz  u  JX.  krakowskiego  odbywa  się,  z  którego  juz  ogłoszony 
w  legacićj  do  Ojca  S.  JX.  Podkanclerzy  z  JX.  Referendarzem 
kor.  —  Go  zaś  do  naradzania  się  z  JPany  Hetmanami  i  całóm 
wojskiem  naleiytego,  dwojaka  poczta  lwowska  na  tćmie  Gon- 
silium  naznaczona,  aby  jedna  z  tąd  wychodziła  w  Piątek  dro- 
ga w  Poniedziałek,  i  vice  ver8a  przychodziła. 

Ciało  Króla  Jmci  wrócone  od  Jarosławia,  którego  się  to 
codzień  spodziewają.  —  Interea  drukują  uniwersały  na  Sejmiki, 
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klóre  B\ę  będę  odprawować  w  Województwach  cl.  2.  JanuarUi 
a  konwokacf a  d.  23  ejusdem  w  roku  przyszłym. 

160. 

Komissya  jeszcze  prolongowana,  za  przyjściem  listów  JP. 
Marszałka  w.  kor.,  który  umyślił  z  PP.  Komissarzami  wojsku 
dktribuere  łiybernę.  —  Dla  tego  JP.  Marszałek  dysponowawszy 
wojsko,  przy  oddanój  nad  nićm  JP.  Chorążemu  kor.  komendzie^ 
<Ł  30  Nov.  1  wojska  wyjechał  i  juz  w  przeszły  Poniedziałek 
w  Kałuszy  stanął.  Tu  do  Lwowa  ma  cale  na  przyszły  Ponie- 
działek zjechać,  i  tu  się  nieco  zabawić. 

Xźe  Jmć  P.  Wda  bełzki  w  Zalosiach  zostaje.  Takie  woj- 
ska odjechawszy  JP.  Aetman  wielki  W.  X.  lit,  gość  we  Lwo- 
wie nie  bywały,  onegdaj  tu  na  przedmieściu  u  00.  Bernardy- 
nów stanął,  kościoły  wszytkie  i  dispositią  miasta  opatrował, 
a  <ki9  dalćj  ku  Warszawie  myśli. 

161. 

BO  JP.  MARSZALKA  1¥.  H0R01V., 

ob  V?.  Yr (HewoDu'  Bt^a^^utAPókteac. 

Powróciwszy  od  W.  M  Pana  z  Kołaczkiewic,  po  drugim 
dniu  dano  znać,  że  Osman  Basza  w  10  chorągwi  Turków  a 
7  Czemeryssów  w  Podolu  grassuje,  ubogim'  ludziom  wielkie 
Giyni  oppressye,  passy  i  trakty  oblokowania  i  ściśnienia  Kamień- 
ca trudni.  Związawszy  się  z  JPanem  podlaskim,  który  ma  naj- 
idiłszą  konsystencyą,  ruszyłem  się  z  pólkiem  moim^  pneby wszy 
Dfltestr  w  Horodaku  stanąłem  w  Zwiniaźu,  a  potym  w  Nowo- 
siotce  mil  5  od  Kamieńca.  Przybył  i  JP.  Podkomorzy  podolski, 
z  którymi  znosząc  się,  życzyłem  ojczyźnie  i  W.  M.  Panu  przy- 
służyć się:  lecz  ani  Turków  ani  Czemeryssów  w  Podolu  nie 


-    288    — 

zastaliśmy,  bo  o  naszćm  przyjściu  przestnezeni ,  przed  trzema 
dniami  umknęli. 

JP.  Podicomorzego  podolskiego  i  JPana  podlaskiego,  na  kon- 
systencyą  ordynowaną  od  W.  M.  Pana  wprowadziłem.  Tylko 
do  Gzarnokozienic  tiie  była  rzecz  można,  a  to  dla  nuźnćj  cłiorćj 
i  stabćj  piecholy.  Bez  prowiantu  i  municiej  tego  miejsca  do- 
trzymać nie  podobna,  co  tak  prędko  gdzie  i  z  kęd?  wymyślić 
sposobu  nie  masz,  chyba  żebyś  W.  M.  Pan  cały  dobry  regiment 
ca  nie  był  m  operę  beUi,  z  municią  i  wiktem  albo  piem^dzmi, 
za  które  kupując,  piechota  mogłaby  ze  trzy  miesiące  w  garni- 
zonie wytrwać,  przysłać  raczył. 

Kamieniec  szwankować  musi,  za  odebraniem  i  jopatrzeniem 
Gzarnokozienic,  bo  i  dziś  z  tamtąd  powrócili  do  Bilcza  i  Nowo- 
siółki, co  im  siana  wozili:  powiadają  ie  torba  owsa  naszćj  monety 
fi.  5,  wół  60  Talarów  płacili,  chlćb  jako  dłoń  taler  lewkowy.  Koń 
turecki  za  dwa  Lewki,  a  drugie  słabsze  w  pole  wyganiają. — 
Kijaszko  na  karwaserze  (^)  trzeci  dzień  temu,  wziął  trzecti  Tur- 
ków, i  list  zostawił  na  ochotnika  wołając,  lubo  Turczyn,  lubo 
Lipka,  lub  Ghrześcianin,  aby  się  zawczasu  do  niego  przedawali, 
obiecując  im  w  Kamieńcu  wielką  zgubę.  Wszytkie  a  wszytkie 
żywności  się  zepsowały. 

Gdy  zwykła  łaska  i  pieczołowanie  W.  M.  Pana  około  stra- 
pionćj  ojczyzny  i  tych  krajów  nastąpi,  dufać  należy  łasce  Bożćj 
a  szczęściu  W.  M.  Pana,  że  ci  nieprzyjaciele  w  Kamieńcu  albo 
traktować,  albo  z  siebie  mogiłę  usypać  muszą. —  Nużność  i 
słabość  wojska  opowiadam:  dość  że  strach  mówić,  a  cóż  pisać! 
Ghorych  sita,  pieszych  czćm  i  jako  posiłkować?  Na  Kamieniec 
zaglądać  trzeba,  a  w  tych  ordynowanych  od  W.  Pana  konsy- 
stencyach  nulla  spes.  Zaczćm  chcićj  W.  M.  Pan  zabiegać  i  trą- 
bą i  uniwersałami,  aby  tego  odbiegania  nie  czynili,  a  tu  zosta- 
jących wydanieni.  hyberny  prędko  utwierdzić.  Go  będzie  nale- 
żało usłudze  ku  ojczyźnie  i  W.  M.  Panu,  mojćj  ochoty  i  pilności 
nie  umknę;  tylko  mi  W.  M.  Pan  chcićj  świeższych  a  w  pienił* 
dze  i  municią  niegłodnych  przysłać,  a  samego  mnie  w  łasoe 
swćj  chować. 

f )  Karawanseraj,  dom  gościnny  turecki. 
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Diiękuję  W.  M.  Panu  za  tę  czułość,  którą  odprawować 
raciysK  w  ppwierzpnćj  sobie  komendzie,  na  którćj  że  i  dalój 
schodzić  nie  będzie,  nieomylnćj  zostawam  nadzieje.  A  żeby 
w  dasnociie  mógł  się  trzymać  Kamieniec,  takie  rozumienie  moje 
w  tćm  przesyłam  W.  M?  Panu:  partye  na  około  niego  rozło- 
żone tak  dysponować,  aby  kaZda  z  nich  miała  swój  dzień  na- 
znaczony, któregoby  pod  Kamieniec  jak  tylko  moZe  być  naj- 
bliićj  podjazdem  stawały.  A  tak  JPan  podlaski  z  chorągwiami 
w  komendzie  jego  będącemi,  dzień  Niedzielny  niech  ma,  któ- 
rego lawsie  powinien  będzie  iiifestować  Kamieniec.  Ponie-* 
dziatek  JP.  Podkomorzy  podolski.  Wtorek,  które  są  w  par- 
tiej  samego  W.  M.  Pana  chorągwie.  W  Środę  półk  JP.  Ka- 
sztelana czerniechowskiego.  W  Czwartek  JP.  Bogusza.  W  Pią- 
tek, chorągwie  w  Studziennicy  będące.  A  że  w  partiej  W. 
M.  Pana  jest  dość  chorągwi,  i  juz  koło  Jazłowca  nie  zostaje 
nic  do  czynienia;  można  te  na  dwoje  rozdzielić,  ieby  podjazd 
dwa  razy  w  tydzień  pod  Kamieniec  odprawowały.  Toć  kiedy 
rai  w  tydzień  każdemu  dostanie  się  podjazdu  tego,  nie  może 
być  ciężko  naszym,  a  nieprzyjaciel  co  moment  w  strachu  zo- 
stawać będzie.  W  ten  tedy  sposób  racz  W.  M.  Pan  uczynić 
dyapozycye,  jakoby  bez  przestanku  ten  niepnyjaciel  mógł  być 
infestowany  codziennemi  inkursyami. 

Regiment  świeży  dragański  JP.  Generała  podolskiego  po- 
słałem, którym  racz  W.  M.  Pan  osadzić  Gzarnokozienice.  Pro- 
wiant dać  dla  nich  z  Horodynki,  albo  z  którego  W.  M.  Pan 
rozumieć  będziesz  folwarku  swego,  a  ja  zaraz  z  tćj-sam  hy- 
bemy  która  należeć  będzie  temu  regimentowi,  wytrącę  sum- 
mc  i  W.  M.  Panu  do  rąk  oddać  rozkażę.  —  Języków  jakich- 
kolwiek tylko  W.  M.  Pan  mieć  będziesz,  raa  każdego  przy- 
irtać  do  nmie,  abym  się  mógł  informować  jako  najczęścićj  de 

Haiu  prośsidiariarum  Kamieńca.  —  Karawassery  kamienieckie 
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przed  naską  brmą ,  zalec  W.  M.  Pin  Jr.  Gamnii 
Mam  jako  n^fHai^f  aby  dbewŁ  pooyśiić  o  aich, 
tam  atjaic  l4>kowie  Tatarowie  rozgościli  nc  na  nid 
nie.  Cboćbj  teł  co  i  przydać  Jmci  choręgwi  wice^  na  t( 
fmprezc,  a  od  Tatarysza  wioski  wziąwszy  dobrego  |w»  wnihii 
befpiecziiie  moie  Jmt  odprawić  tę  akcyą,  z  znieaicniai  tych 
Imltajów,  bo  pewnie  Turcy  w  Docy  nie  wypadną  z 
na  fokkors,  i  bram  dla  tego  otwierać  nie  będf.  Trwi^l 
wiem  ezempla^  te  to  opryszkowie  za  posaeasiej  naszi^ 
ca  tawfze  czynili ,  ie  te  karawaasery  w  nocy  bnrzyU, 
dtiło  im  to.  Albo  jeżeliby  tez  JP.  Geoerał  podoUd  by] 
UraetuBf  abyś  W.  M.  Pan  zaiyć  raczył  kogo  inszego,  byle 
domego  pozyciej  tego  miejsca »  na  którćm  się  te  najdogą  ki* 
rawasery;  aby  pokazał  drogę  do  tćj  imprezy  którą  Intinngę  W. 
M.  Panu.  Kijaczko  bardzo  się  nam  pod  ten  czas  przyda »  noa 
eaniemnendui  jako  sam  W.  M.  Pan  oznajmować  raczysz. 

163. 

m  Wmrsmuwfg  mmim  MS  ^ecemlkwHs  1€79  w^ttm. 

Po  przywiezieniu  ciała  J.  K.  Mci  do  Warszawy,  dla  trodoo- 
ści  drogi  od  Krosna  wróconego  d.  W  praes.^  które  tego  dnia 
na  noc  złożone  było  we  dworze  JP.  Wojewody  sieradzkiego, 
nazajutrz  po  przygotowaniu  rzeczy  do  processiej  źałobnćj  nale- 
żących, zwłaszcza  trumny  którą  tu  robiono,  złotym  altembasem 
obitćj,  za  zgromadzeniem  się  zakonów  i  cechów  miejskich,  pny 
rozrządzeniu  JP.  Kanclerza  litewskiego  tćjże  introdukciej;  ciało 
Króla  Jmci  do  zamku  warszawskiego  ffrocessionaliter  zaprowa- 
dzone i  kollokowane  na  majestacie  w  tćjże  izbie,  gdzie  ciała 
zmarłych  Królów  złożone  bywały. 

W  czasie  tego  wprowadzenia  poprzedzała  gromadnego  po- 
spólstwa assystencya,  za  tą  następowały  porządkiem  zakony^  i 
za  niemi  świeckie  duchowieństwo, —  za  którćm  śli  w  inAiłach 
poftUfkatiter  ubrani  JXża  Biskupi  poznański,  kijowakit  cłiełmińiki» 
JX.  Nominat  płocki ,  a  za  tymi  trębacze,  dobosi  i  mnzyka  samlae 
wygrywając  treny,  ciało  zaś  otaczała  zwykła  Gwardya  po  ota 
stronach  idąca.    Całun  axamitny  czerwony,  z  ktiyiem  oegii- 
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8ł|fli  iłotogłowym,  na  którym  tramna  stała,  tnymaj^c  się  za 
baj  onego  nieśli  wazytcy  urzędnicy  kor.  i  lit,  takie  dworzanie 
i  aekrefarze  po  bokach  idący.  A  w  tym  gdy  ciało  włożone 
było  na  majestat,  miał  Summę  śpiewaną  nad  nićm  JX.  Suffira- 
gan  lwowski,  przy  różnych  inszych  czytanych  mszach:  gdzie 
nad  ibajestatem  zawieszono  dziewięć  lamp  srebrnych,  a  koło 
katafalku  24  postawników  zapalono,  które  i  teraz  codziennie 
glNrejI,  pny  defotiej  codziennćj,  do  którój  atóry  ołtarzyki  po 
bdkidi  Wygotowano.  Pilnowanie  ciała  tak  we  dnie  jako  i  w  no- 
cy, rozpisane  przez  JP.  Kanclerza  litewskiego.,  tak  duchownym 
eaobotn  dworem  się  bawiącym,  jako  wszytkim  urzędnikom  oboj- 
ga narodów  tii  przytomnym,  i  dworkanom  J.  K.  Mci. 
i'.  Nim  jednak  ta  processya  zaczęła  się,  JX.  krakowski  $umr 
tmo  mane  odjechał  z  tąd  do  Iłiy,  a  z  tarotąd  do  Kielc  na  święta, 
mąjąć  wprzód  nawiedzić  JŁ  Nominata  gniećń.  w  Skierniewicach: 
co  takie  uczynił  JX.  Podkanclerzy,  wyjechawszy  z  tąd  dnia 
wc»>ra|szego  do  Opactwa  swego  jędrzejowskiego  pod  Kraków, 
z  tamtąd  na  kowokacyą  rediturus. 

164. 

X  Mjwwm  ^Umim  13  l^ecemhris  1€7B  wttu. 

Jchmć  Panowie  jeszcze  tu  we  Lwowie  tęskliwie  czas  tra- 
wią, czekając  na  JP,  Marszałka  w.  k.,  zawezwani  listem  Jmci 
do  ułatwienia  dystrybuty  chleba  zimowego  wespół  z  sobą, — 
w  którym  prędką  swoją  obiecywał  bytność.  Dla  ciego  prze- 
^wlwszy  się  przez  Dniestr  Ima  Xbris^  wszytkie  swoje  z  znu- 
łteemi  końmi  zostawił  wozy,  a  sam  saneczkami  tylko  do  Ka- 
tuszy pęAdł.— -  Dnia  5  praei.  mimo  Stanisławów  miasto  JP. 
Wdy  kijowskiego  jadąc,  musiał  tam  wstąpić,  od  samego  JP. 
Wdf  kijowskiego  w  zajecbanój  drodze  zaproszony:  gdzie  solent 
nit  traktowany,  z  dział  na  przywitaniu  i  przy  ochocie  ze  sto 
my  ognia  dano.  Z  tamtąd  spiesząc,  zaraz  po  obiedzie,  nocą 
itaknął  dal^  i  w  Kałuszy  w  przeszłą  Środę  d  6  frae$.  stanął, 
gAie  czekając  na  wozy  po  zadzie  idące,  przez  doi  kilka  odpo- 
fl^t.i  tu  u  nas  firawie  co  godiiaa  spodziewany.. 

19. 
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JPP.  Senatorowie  wa^ftcy  igoła,  od  wojska  pawneą)(» 
Jest  ta  jai  JP.  Wda.'  kaliski,  dnidry  jeszcze  dla  ilij  me  mogf 
spieszyć  drogi.  1  Półkowników,  Rotmistrzów,  l>ardzo  wiele  qe- 
chało  się  tu.  JP.  Gliorąźy  kor.  wziętą  nad  wojskiem  komendę 
zdał  komu  innemu:  Jest  jui  w  Brzeźanach.  Towanystwa  cho- 
rego jest  tu  pieszego  bardzo  wiele,  drudzy  ztęsknieni  do  do- 
mów wracają. 

Wojsko  litewskie  ta  przedmieściem  Iwowskióm  waB  się, 
z  znaczną  wszędzie  desolatią,  a  prawie  ostatnią  ubogich  lodzi 
ruiną. 

Z  Wołoch  to  tylko  occurrunt:  o  Kapłan  Baszy  ode  twier- 
dzą, ze  ustąpił  za  Dunaj  i  z  Hospodarem  wołoskim,  nowo  na 
miejsce  dawnego  od  Porty  postanowionym. —  Z  Jariowca  pewnie 
wyśli  Turcy,  i  juź  tylko  w  Kamieńcu  i  Barze  są. 

W  Kamieiicu  wielka  drogość  jest,  o  czćm  miesczanin  je- 
den tameczny  wygnańcom  tu  teraz  zostający,  dostał  od  łony 
swojćj  Ust  Tai  oznajonąje,  ie  tam  jest  zbiegły  z  pod  Chocimia 
Sejdy  Basza. 

Lipkowie  bardzo  dotąd  w  Podolu  grassowali:  bez  wątpie- 
nia poskromią  ich  nasi,  którzy  ta  na  konsystencyą  eircum  drca 
są  ordynowani. 

165. 


^mai  ud£^  <^wawći  ic- 1^^  cmću. 


JP.  Marszałek  w.  k.  dla  złój  bardzo  drogi  jeszcze  do  Lwo- 
wa nie  ściągnął,  ale  prawie  co  godzina  spodziewany,  gdy  juź 
znaczny  JPanów  wojskowych  napłynął  tu  konkurs,  a  to  dla 
dystrybuty  hyberny  która  jako  padnie,  wkrótce  się  okaże. 

Xże  JP.  Hetman  pol.  litewski  powraca  także  od  wojska, 
i  ma  tu  do  Lwowa  wstąpić.  —  O  JP.  Chorążym  kor.  aby  miał 
odjechawszy  wojska  do  Brzeźan  zjechać,  mylna  Jest  relacya, 
ponieważ  teraz  najdowodnićj  wiadomo,  że  Jmć  zostaje  w  Wo- 
łoszech,  mając  przy  sobie  ośm  tysięcy  komenderowanego  woj- 
ska,—  a  przydają  godni  wiary  ludzie,  że  ma  iść  na  Kafriao 
Baszę,  który  znowu  z  za-Donaju  miał  na  Cecorę  la  Emirem 
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ceńnkim  we  4  tyi.  nufóśę.  —  Reginenty  piesze  niektóre, 
idą  ta  do  Polski  na  konsysteneyo*  ' 

Ładzi  i  Towarzystwa  bardzo  znędznionych  wiele  tu  po- 
wraca, których  nic  tylko  po  drogach  ale  i  w  obozie,  z  głodu 
sorowe  szkapy  i  psy  na  ostatek  jedzących^  aifa  pomarło.  Zna- 
cma  jest  w  naszych  przez  głód  igma,  czego  poial  się  Boże! 

166. 

Pubtica  vox  fert^  a  nawet  i  posłańcy  umyślni  głoszf,  źe 
JP.  GhorąŁy  kor.  zniósł  Kapłan  Baszę,  przebrakowawszy  swych 
lodzi  na'  wybón  Wołosza  i  Multani  dodali  świeżych  koni  dra- 
ganiej:  jakoż,  podobieństwo  ie  Wołosza  musi  niespać,  bo  o 
nich  idzie.  JP;  Hetman  oblokował  Kamieniec  o  milę  do  koła, 
piechotą  i  konnymi  w  koło  fortecę  osadziwszy.  —  Halil  Basza 
daje  po  czerwonemu  złot 'za  głowę  polską,  z  kąd  Gzemerys- 
sowie.  wypadają,  a  napadłsKjr  gdzie  ludzi  ścinają  1  na  szabli  gło- 
wę pobką  przyniósłszy,  czerw,  złoty  odbierają,  a  Basza  każe 
je  na  pal  wbijać  po  rynku  i  ulicach.  Dziwy  robią  ci  złodzieje 
Lipkowie.  —  W  Kamieńcu  osmaczka  zboża  po  lOciu  Lewach, 
a  wiązanka  drew  za  parę  Lewów:  zgoła  im  już  poczyna  do- 
kuGUĆ,  a  po  sto  osób  jest  w  jedn^  chałupie,  bo  tak  ludno 
tam.  —  Komissya  się  odprawuje  na  dystrybutę  hybemy,  na 
którą  jutro  zjeżdża  JP.  Hetman  w.  kor. 

16V. 

JP.  Hetman  w.  kor.  tandem  tu  stanął  d.  16.  praes.  wie- 
czorem,  —  przyjechawszy  incognito:  ad  cujus  honorem  miasto 
f  kilkadziesiąt  dział  ognia  na  salwę  dało.  Od  PP.  zaś  Ko- 
inisaarzów  tu  będących  także  e^ceptus  et  salutatus  przez  JX. 
pnonyśbkiego,  a  w  tóm  wkroczywszy  w  dystrybucyą  hyberoy 
s  tjmiż  Pany  Komissarzami,  świętować  tu  ma. 

Z  Jfiędzyboża  niedobra  wczora  do  JP.  Marszałka  przyszła 
wiadomość  o  Ordzie,  że  jćj  wielka  potęga  w  Ukrainę  weszła* 
i  jak  miata  stanąć  na  Cybuhiiku,  ćwierć  nule  od  Gsecjiryaa, 
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dK^  nieć  w  kompMfej  s  sobą  ad  tn/kHandom  Ptlomam  Da^ 
roszenka,  —  o  czćm  pewniejsi^  ciekaiiiy  wiadonoid. 

IP.  Marasałek  i  Hetman  w.  kor.  osadziwszy  wszytkie  naj- 
lepsze w  Wołoszech  fortecę,,  i  zostawiwszy  ośm  tys.  komen- 
derowanego wojska  przy  P.  Ghorąźym  kor.;  sam  rezydencyą 
swoję  z  ostatkiem  wojska  w  Podolu  zatótyl,  na  miL  12.  tak 
od  Kamieńca  Jako  i  od  Wołoch. 

O  P.  Chorążym  stychać,  łe  dostawszy  po  odjeidzfe  JP. 
Hetniana  wiadomości ,  ie  Kapłan  Basza  znowu  z  za-Dunaja  za 
Em^m  eesarskhn  miał  na  Gecorę  ze  4  tys.  mszyć  stc,  m 
niego  uderzyć  zechdał  piki  bardzićj  się  nie  zmocoi. 

169. 

S4M«9vMr  €!•••••  J»r<#  MmWM. 

JP.  Marszałek  w.  kor.  lubo  nigdy  nie  myśHł  wr6dć  sic 
tćj  zimy  do  Polski;  jednak  tak  znaczną  wojska  miną  r  wielką 
żałością  od  korzystania  z  zwycięztwa  wstrzymany,  powracać 
musi,  taką  wojska  uczyniwszy  dyspozycyą. 

Od  Wołynia  ukrainnego  począwszy,  w  Łabuniu  et  coMe- 
quentibu8  tysiąc  ludzi  i  więcćj  pod  komendą  JP.  Kawalera  Ła- 
bomirskiego  położył.  —  W  M iędzyboźu  i  przyległościach  tyleż, 
pod  komendą  JP.  Modrzejowskiego  Podczaszego  sieradzkiego. 

W  Dunajowcach  i  Satanowie  tyleż ,  pod  komendą  JP.  Bo- 
gusza. —  W  Studziennicy  blisko  tysiąca ,  pod  komendą  JP.  Go- 
ihiskiego.  —  W  Usiatynie  i  Sidorowie  pięć  chorągwi,  pod  ko- 
mendą JP.  Myśh'szewskiego.  —  W  Skale  i  Jagielnicy  kilka  set, 
pod  komendą  JP.  Podkomorzego  podolskiego.  —  Koło  Jasłowca 
tysiąc  pod  komendą  JP.  Wdy  bracła wskiego ,  który  jest  też 
nad  tymi  inszymi  komendantami  tak  polnymi  jako  i  zamkowy- 
mi, bo  nad  draganią  i  piechotą  sam  generalsą  ma  komendę. 

W  chocimskim  zamku  trzy  regimenty  są  zostawione.  Ka- 
mieniec tak  do  koła  opasany,  że  ani  po  drwa  ani  po  aiano 
bericarafe  się  wychylić  nikt  nie  bediie  mógł ;  a  dalaka  ińgok 
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kto  będzie  uciekał  przepadnie.  Juź  tam  wielka  drogość  i  trwoga. 

Ostatek  wojska,  albo  wszytko  wojsko,  (okrom  Usariej 
i  niektórych  regimentów,  które  około  Dniestru  i  Bohu  w  Pol* 
sce  będą  stać)  w  Wołoszech  zostało  pod  komendą  JP.  Chorą- 
żego kor.,  i  coś  nie  wiele  wojika  litewskiego. 

Z  Jazłowca  Turcy  więcćj  niź  tydzień  jako  uciekli,  i  tak 
juź  próiny.  1\iritów  taia»  w  Podolu  pitmasi,  tyBu>  w  Ka- 
mieńcu i  w  Bane,  ale  hfdą  midi  na  sit  nie  złyeh  inspekto- 
rów.   Bili  z  dnał  całą  nee,  na  tim  cias  gdy  uciekali  z  Jazłowca. 

m  WmrsmmwD^  tf.  99  JKhris  1973. 

Dla  odjechania  na  święta  teraźniejsze  JPP.  Senatorów  mało 
to  co  słychać,  i  niemasz  tylko  to,  że  JP.  Podkomorzy  war- 
szawski w  legaciej  odjeżdża  do  postronnych  Xiąźąt,  m  dmun- 
tiaHane  śnuerci  Króla  Imci,  I  łądania  posiłków  na  Turczyna, 
to  jest  do  Karfirszta  brandeburgskiego ,  od  tego  do  mnych  po- 
bliiszych  i  do  Franciej,  leoz  jeszcze  to  zostaje. 

J^  Radziejowski  do  Rzymu  do  Ojca  ś.,  przy  prezencie 
chorągwie  machometańskićj  ma  tez  jechać,  w  terainiejszćj  pod 
Chocimiem  potrzebie  dostanćj,  którą  JP.  Marszałek  w.  kor. 
przysłał  tu.  Chorągiew  ta  jest  zielona  tercynelowa,  w  szerz 
na  sąiai  dwa,  a  w  dłuż  na  tnsy,  na  którćj  kolumna  złotem 
haftowana,  a  md  nią  napis  po  turecka;  ,tDaje  moc  oajwyźoicf 
u  Boga  prorok  nasz  Mahomet,  ścinać  Giaurów  i  sabijać.^^ 
Miesiąc  potym  i  słońce,  i  inne  złotem  haftowane  sztoki  na 
tśjźe  są.  —  Sejmik  warssawski  limitowany  do  %  Januąrii:  dl« 
powodzi  nie  zjechali  PP.  obywatele  warszawski^  siemi. 

Obwoływano  imieniem  Królowćj  Jćjmć,  ii  ktokolwiek  mu 
jakie  pretensye  w  Skarbie  pozostałe  po  ś.  p.  Królu  Jmd,  w- 
maesa  się  dworom  wszytkiemu  dzień  8  Jmuarii;  a  jeżeliby 
się  kto  na  czas  determinowany  nie  stawił,  taki  już  nie  powi^ 
nicn  się  opominać  zasług. 


H. 


u$T¥  nom  DORomii 


1. 


WOISEA  ZAPOaOZSUlGO  BBTiUllOWIt 

pruslna  ele* 

Urodzony  wiernie  nam  miłyl — Jai  odprawionych  PoałAw 
Wierności  twojćj  i  całego  wojaka  naaiego  saporookiego,  na 
Sejm  coronationiB  do  Nas  i  Stanów  Bzpitćj  wyprawionych,  je- 
szcze jednak  w  Krakowie  będących,  zajechał  terainiejazy  orodz. 
komendanta  naszego  Białocerkiewski^o  posłaniec,  z  Ustami  od 
Wierności  twojej  do  nas  pisanemi;  z  których  wyroziuniawny 
Wierności  twćj  ku  Nam  wiarę  i  iyczKwóść,  hierzeny  pochop 
większój  coraz  przeciwko  Wiem.  tw-  łaskawości  naat^ »  o  cmo 
dość  dobrćj  deklaraciej,  w  piórwszym  na  piórwscy  list  wieni. 
tw.  responsie  naszym,  doczytasz  się  Wierność  twoja;  bo  nic  w 
i^alis  nie  mamy   milszego,   jako  uspokojoną  lewsząd  widzieć 
Bzpltą,  i  jednostajną  wszytkich  poddanych  naszych  zgodę,  z  kąd 
poszło,  łe  komissyę  na  uspokojenie  całego  narodu  ruskiego, 
naznaciyliśmyt  nie  życząc  aby  się  więc^  krew  chrzęść  iaiiska 


o 
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mifdzf  samymi  roilewać,  i  diffideiicye  szerzyć  miały:  łepićj  bowiem 
że  ta  dzielność  i  odwaga  z  obu  stron  z  sobą  złączona,  na  nieprzy- 
jaciół państw  naszycli  obróci  stc,  do  czego  nic  nie  wątpimy, 
wiem.  tw.  gdy  czas  liomissiej  przyjdzie,  szczerze  do  tego  przyłożyć 
sig  zechcesz,  i  będziesz  wszytkim  perswazyą  swojo  do  tego  powo- 
dem. Wszakże  i  My  z  naszej  strony  praw  i  swobód  dawnych  woj- 
ska naszego  zaporozskicgo  nic  tylko  naruszać  nie  chcemy,  ale  o- 
wszem  powago  ^^^1%  one  przy  ukontentowaniu  całego  narodu 
ruskiego,  z  całą  Bzpitą  ztwierdzić  obiecujemy,  i  Wiem.  twej  uzna- 
ną ku  Nam  wierną  życzliwość,  jako  najskuteczniejszą  nagrodzić 
wdzięcznością. 

lldaniom  żadnem  o  wiem.  twojćj  jako  już  cale  nie  ufaliśmy; 
tak  tćm  bardzićj  teraiE,  za  wziętym  wiern.  twojej  powtórnym 
Itstecznćj  wiary  dowodem,  w  dobrćm  o  wiern.  twćj  fundujemy 
fię  rozumieniu.  Dobrego  zatćm  wierności  Łwojćj  od  Pana  Bo- 
^  iyczyray  zdrowia. —  ban  ic  Krakou}ie  dnia  I  Grudnia  ro- 
icu  1660,  panowania  naszego  piericszego  roku. 

Michał  Król. 


Michał  z  Boifj  laski  Król  polski  etc. 

AIrodzoiiy  wiernie  nam  miły! —  Po  odebranćj  po  dwa- 
kroc  od  Wierności  Twojej  naleiytij  ku  Nam  submissiej,  i  wy- 
świadczeniu wiernego  ku  nam  poddaństwa,  naszych  przytćm 
ile  miarkować  możemy  do  intenciej  W.  T.  stosujących  się  re- 
sponsach,  atloniti  et  non  inttgra  ex  prnemissis  rationibus  cre- 
dulitale,  czytaliśmy  przysłane  nam  od  wielmożnych  Hetmanów 
naszych  koronnych  niedawne  wiadomości,  o  wejściu  w  Ukrai- 
nę Ordy  biatogrodzki^j ,  na  konsyslenryą  snąć  zimową  tamie 
w  granicach  państw  naszych  zabierającej  się:  co  jako  serce 
Nasze  przeniknąć  musiało,  tak  zaraz  zdało  nam  się  rzetelniej- 
stćj  po  W.  T.  żądać,  jakoż  i  pilnie  żądamy  informaciej,  bo 
dla  zastąpionych  przez  pomienioną  Ordę  passów,  komissya  na 
instancyą  W.  T.  i  wojska  naszego  zaporozskiego  dla  uspokoje- 
nia tamtecznych  diitidencyj  od  Nas  obiecana  i  niemal  złożona. 


J 


wstręt  mieć  pnez  to  musi,  i  w  dalssą  prseciwko  woli  naaćj 
iść  zwłokę.  Dla  czego  tedy  dziaćby  się  to  miało?  i  jakie  o 
tćm  W*  T.  zdanie  ?  tęskli wie  oczekiwać  będziemy  dostatecznego 
od  W.  T.  uwiadomienia.  Interea  nie  odmieonćj  o  złożeniu 
tćjie  komissiej,  byle  pomyślniejsze  pozwoliły  chwile,  chci^ 
być  W.  T.  pewny  intenciej  naszćj.  Dobrego  zatym  W.  T.  od 
Pana  Boga  życzymy  zdrowia. 

Dan  w  Warszawie  d.  2  Slycsnia  r.  1670»  panowama 
naszego  roku  pUnioszego. 

9. 

USV  BBÓftA  ■BOBJAA, 

Widmoiny  uprzejmie  nam  miły  I  --*  Następąjące  z  Ukraiaj 
pericula  niemało  serce  nasze  poturbowały,  jedyna  tylko  w  o- 
przejmości  i  czułości  wasz^  zostawiwszy  nadzieję,  źe  jako  w  ka- 
żdym ciężkim  na  Ojczyznę  razie  apportuno  byłeś  remedto^  tak 
i  teraz  z  zwykłćj  ku  tćj  Ojczyźnie  gorliwości,  deesse  nie  ze- 
chcesz, ale  owszem  szerzące  się  pogańskie  zamysły,  zwykłą 
odeprzesz  biegłością.  —  Zda  się  nam  i  to  rzecz  bardzo  potrze- 
bna, aby  Uprzejmość  W.  męia  rzeczy  tatarskich  świadomego, 
z  naszym  który  do  Uprz.  W.  posyłamy,  a  oraz  z  swoim  listem 
do  Krymu  posłał,  abyśmy  Ordy  pod  Hanem  jeszcze  zostające, 
m  devoiione  ku  Nam  i  Bzpltćj  zatrzymali.  Ostatek  roztropno- 
ści i  ku  tćj  Ojczyźnie  miłości,  Uprzcjm.  W.  poruczywszy,  w  po- 
dających się  okazyach  respekt  nasz  oflanijemy  Uprzejm.  W. 
i  dobrego  od  Pana  Boga  zdrowia  życzymy. 

Dan  10  Warszawie  d.  12  Stycznia  r.  p.  1670. 

4. 

Wielm.  uprzejmie  Nam  miły!  —  Ojczyzny  prospera  anU 
adversa  fortuna  słusznie  nas  poruszać  musi,  tak  i  terainię^ 
Nam  od  Uprz.  W.  doniesiona  improtisa  wiadomość  wiele  nas 
wzruszyła.  Sama  Uprz.  W.  cziyność  czyni  Nam  otuchę,  iena 
potym  podobnego   Ojcijzna  nie  dozna  uszczerbku*    Poda  w 
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tym  rostn^mość  wassa  środki,  i  niespracowana  Uprz.  W.  cni* 
toić,  do  czego  osobliwą  rozumiemy  dispositię,  aby  wojsko  do 
straży  tamtych  granic  zgromadziwszy,  urodzony  Strainik  kor. 
pOne  na  każde  nieprzyjacielskie  imprezy  mając  oko,  9uo  fkuir 
gatar  officio,  póki  z  przyszłego  Sejmu  doskonalszych  Bzplta  nie 
wynajdzie  sposobów.  —  Darują,  nie  wątpimy,  z  miłą  chęcią 
wojsko,  miłćj  Ojczyźnie  jako  prawdziwi  jćj  synowie,  podjęte 
dla  zachowam*a  Rzpltćj  a  oraz  samych  siebie  niewczasy,  a  tak 
nieprzyjaciel  obaczywszy  ostrożną  pogranicza  eustodkrnif  nie 
powaiy  się  podobnćj  sobie  pozwalać  licentiej.  Co  tak  namie* 
niwszy,  wykonanie  tego  doznanej  Uprz.  W.  polecamy  roztro- 
pności, i  dobrego  przy  pomyślnych  sukcessach  życzymy  Upn. 
W.  od  Pana  Boga  zdrowia. 

Dan  to  Warszawii  d.  20  Stycznia  r.  1670. 


ULoucózolęKcl  i  Joehuaiut  wulkiMLO  Kotoiuieao. 

Jaśnie  Wielmożny  Mci  Panie  Marszałku  i  Hetmanie  wielki 
kor.  etc.  —  Niechcąc  się  J.  K.  Mci  częstemi  pisaniami  memi 
naprzykrzać,  do  W.  Mih  Pana  jako  osobliwego  Tutora  Ojczy- 
zny, a  mego  doznanego  dobrodzieja,  z  należnemi  do  całości 
ojczyzny  naszćj  (sądzę  być  godną  rzeczą)  sprawami  odzywać  się. 

Między  punktami  w  informaciej  odemnie  Posłom  do  J.  K. 
Mci  wyprawionym  opisanemi,  interponowałem  o  Zadnieprze, 
na  którćm  lubo  sobie  Moskwa  Hetmana  swego  uczyniła,  i  za 
swoje  własności  Zadnieprze  ma ;  jednak  iż  niektóre  półki  i  miar 
sta,  J.  K.  Mci  i  regimentowi  starodawnemu  wojska  zaporof- 
skiego  naszemu,  byli  i  teraz  są  życzliwi  i  powolni,  chciałbym 
o  onym  przez  W.  M.  Pana  jako  naprędzćj  być  dostatecznie 
upewnion ,  jeżeli  J.  K.  Mość  według  zawartych  paktów  w  AA* 
druszowie  z  Moskwą,  tę  stronę  Dniepru,  zwłaszcza  OjiaEyine 
swoje  Xiążęcą,  Moskwie  cedował,  czyli  też  jako  nowy  Pw, 
nowe  chce  pacta  zawrzeć?  Jeśliby  według  ttarydi  terii  ^- 


#' 


iigłt  ODDfiniiitia,  tobjin  podobno  maiM  i  ja,  Ite  pod  n|f* 
iDentenn  nanejm  lottejącein  mtattom  wskanć^  naleiiiegb  mM 
nokać  Pbbb:  A  JeiK  inaos^  todf  fleby  aił  moieh  stairało,  poi 
państwo  JL  C  Md  a  poahmeiistwo  regiiDeiitowi  meina,  allir 
rałbym  ate  i  iniie  pnywracać. 

Do  jpnestrogi  i  to  podawam  W.  M.  Pann,  i^dajfc  jaha 
Mgprędsiego  zwiedienia  x  wojsUem  laponnaUćin  i  waiyllwi 
•  Mrodcoi  nukińi  koniasict;  bo,  ncłiow^  Bołel  miałabj  Oidi 
pned  lacieeieni  i  skoDaeniein  on^  wyniadtf  na  Ultfaiotttobf 
jojt  pnyśiło  nie  do  komissiejt  alo  do  ćhroiiienia:  nkrowia  awofa 
i  eałośd:  togo  krajo.  Nar6d  iaś  naai  ppdobiqr  jost  tncinie,  ii 
.iricliazł  n&  P^^Wt  ^oi^^Mn  ^wnclki^  reioorjiidat^A  kl6itd]r  wĄr 
sko,  tędy  i  ja  rad  nie  rad  mualatbymjię  kłonić:  db^LtArycholH' 
upraszam  W.  M.  Pana,  aby  w  jako  najprędaiym  asaaie  mogliiaiy 
przez  szczęśliwie  odprawiona  komissy^  do  starodawnej  konqM>- 
zyciej  pr^jść»  i  unanimiler  eoW^fosiUi  viribu$,  kaidym  niepny- 
jaciołom  de^bUaeMi  obmyiłafL^.Wiycbjiaiiiieidpnych  zprze- 
atrogt  mcń  desideriacłi^t  Asralo  aby  jako,  niijpifdi#,  da  aknikn 
przywiedzione  były,  W.  M.  Pana.  uniżenie  upraszając,  mąfe 
powolne  W.  11  Pana  rekomenduję  usługi. 

Don  10   Cze-    Wielmoinósci  Twojćj  mego  wielce  mił.  Pa* . 
okrynta  d.  19.  Fe-    na  w  wszom  życzliwy  pnyjaciel  i  powoby 
br.  V.  s.  r.l670.       sługa.  Piotr  Dorosienko  Hotanan  J.  K.  Ifei 

wojska  zaporonUego. 

6. 

IJST  TBOOŻ 

.V^.    -''■    .  DO  TKAETATÓW  OSTEOGSKICH. 

'  Tak  przez  posłów  naszycb  wojska  zaporozsldego,  od  J.  IŁ 

'Ifei  Pana  n.  mił.  Pańską  łaskswością  odprawionych  a  ku  nam 

^■fnriy byłych ,  jako  i  z  listów  W.  M.  Państwa  do  tniiie  piaanych, 

toati||ę  owiadomion  o  naznaczonój  nam,  dawno  obiecani,  aa 

iapokojeniie  Ghrześeiaństwa  w  jednóra  Państwie  żyjącego  ko- 

■lahal^^    Nim:  ■aMiiwprtadtoćzaaie\iŁvawoj4i  atroay  Kami 
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saneów  pnyjdiie  wystać,  tego  jako  nam  prędszego  occurenta 
mego»  chcąc  zasiądź  wszelokićj  wiadomości  o  powodzenia  W. 
M.  Panów,  przed  onemi .  wy pra wuję :  gdzie  najbardziej  o  tych 
czterech,  nam  obojgu  stronom  do  traktowania  potrzebnych  pa- 
ragrafach, śmiem  krom  offensiej  W.  M.  Panów  soUkitari.  PrimOt 
jeśli  W.  M.  Państwo  do  nas  na  tę  komissyą  jadący,  macie  pte- 
nariam  poUstatem  podług  zaniesionych  na  przeszłą  J.  K.  Mci 
elekcyą  i  koronacyą  supliki  i  instrukcyi,  ab$que  uUa  appetta* 
tione  tractandif  ae  smislre  eondudendi?  Powtóre,  upraszam 
abyście  mi  instrukcyi  sobie  od  J.  K.  Mci  i  Stanów  Bzplt^ 
podanej,  prawdziwe  contenia  antę  transactionem  komissiej  przy- 
stać chcieli :  żebym  oną  inforniowany,  znał  jaką  instrukcyą  swoim 
Komissarzom,  aby  to  dzieło  świętobliwe  nie  szło  w  prolonga- 
cy«,  podać.  Po  trzecie,  o  upewnienie  spokojnego  ku  W.  M. 
Państwa  przybycia  do  traktowania,  i  ku  nam  z  poźądanćm 
w  desideriach  naszych  ukontentowaniem ,  świątoldi wy  nam  nio- 
sąc pokój ,  albo  strzeż  Boże  niepokój ,  powrócenia.  Pro  securi" 
iaUibgo  traktatu,  o  zamianę  za  naszych  Komissarzów. —  Wszak* 
ie  za  tćm  mojćm  posłaniem  w  tychże  dniach  wyprawując  Ko* 
nrissarzów  naszych  wojska  zaporozskiego,  chętnie  oczekiwam 
na  te  moje  wprzódy  zaniesione  petitu^  dostatecznćj  W.  Mciów 
Państwa  deklaraciej,  i  tychże  siebie  z  memi  powolnościami  re- 
komendując łasce,  zosta  wam 

Z  Czechr^na      Wielmożności  waszych  etc.  życzliwym  przy- 
d.  20  Apritis  v.  $•       jacielem  i  sługą.  Piotr  Doroszenko  etc 
r.  1670. 

7. 


€)(^fi^wee(M^  na  len  dóó. 


Pisanie  W.  M.  Pana,  datowane  z  Gzechryna  20  Aprilu  v.  s. 
dosiło  nas  dnia  dzisiejszego  mrokiem,  na  które  respondąjąc  o- 
znąjmujemy,  iż  na  czas  podług  affectatiej  samegoż  W.  M.  Pa- 
na determinowany,  spodziewając  się  wzajemnie  Ichmciów  PP. 
Komissarzów  W.  M.  Pana  i  wszytkiego  wojska  J.  K.  Mci  za- 
ponnskiego  pośpiechu,  d.  3  Maja  v.  s.,  to  jest  w  dzień  Ś*  Je- 
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nsego  stanęliśmy  w  Ostrogu:  to  fimf  aby  pałądane  wazytkiemu 
Chrześciaństwa  uspokojenie,  szczęśliwy  koniec  wziąć  mogło. 

Jakoż  rezolwując  punkta  listu  W.  M.  Pana,  przed  Bogiem 
i  wszytkim  światem  oświadczamy  się,  iż  J.  K.  Mość  ze  wszyt- 
kiemi  Stany  koronnemi  i  W.  X.  lit  szczerze  ojcowdue  do  de- 
mentiej  swojćj  Pańskiej  otwiera  synom  serce,  dobroczynnością 
i  łaską  swoją  wojsko  swoje  zaporozskie  inwitając,  do  zastano- 
wienia tćj,  którą  Pan  Bóg  za  grzechy  nasze  zobopolnie  dopuścił 
był  krwawotoczy.  I  cokolwiek  słusznie  i  poisibUUer  w  sop- 
plikach  wojska  J.  IL  Mci  zaporozskiego  znajdować  się  będzie, 
decimom  dać  nam  raczył  pomtattm,  I  teć  aą  contenta  pra- 
wdziwe naszćj  instrukdej.  —  Go  się  zaś  tkme  securitaiem  Ich- 
rociów  PP.  Komissarzów  W.  M.  Pana  i  wojska  J.  IL  Mci  za- 
porozskiego, tę  Ichmć  mają  nie  tylko  ex  jurę  Gentmm^  ale  i 
z  tćj  która  juźby  tćŁ  być  powinna  między  nami  confidentic}. 
Bo  jako  Bzpita  tak  wiele  razy  poufała  zdrowia  Komissarzów  i 
Posłów  swoich  nie  tylko  do  Czechryna  ale  i  za  Dm'epr,  tak  do 
samego  W.  M.  Pana  jako  i  przedtym  do  antecessorów  W.  M. 
Pana;  tak  i  W.  M.  Pan  nie  chcićj  powątpiewać,  ieby  Miraąue 
9ucce$ms  komissiej  fortuna^  nie  mieli  mieć  i  bespieczeóstwa 
i  braterskiego  we  wszytkićm  szczerćj  miłości  poszanowania.  O 
to  tylko  soUicite  mstamus,  aby  co  prędzćj  pospieszyli,  poniewai 
wiadome  jest  in  mora  periculum. 

My  i  powtóre  [Strasznych  zastępów  Boga,  przed  którym 
iadna  rzecz  nie  jest  skryta,  bienemy  na  świadectwo,  te  szcze- 
rze J.  K.  Mość  Pan  nasz  mił.  z  Stanami  koronn.  i  W.  X  lit 
Pański  swój  do  uspokojenia  skłonił  umysł:  jakoż  gdy  W.  M. 
Pan  któremu  Pan  Bóg  dał  wysoki  rozsądek,  wszytkie  uwaźysz 
circumstancye ,  których  się  nam  listownie  wyrażać  nie  zda,  ma- 
jąc na  sercach  i  duszach  naszych  wyrażone,  snadnie  concludować 
możesz,  że  tćj  pociechy  nie  tylko  spólne  dobro  nasze ,  ale  i  wszy- 
tkiego  Chrześciaństwa,  a  prawie  i  same  niebiosa  oczekiwają. 
Pewniśmy,  że  Boskićj  łaskawości,  która  już  i  do  tij  samćj  komis- 
siej uczyniła  dyspozycyą,  non  contemnee  W.  M.  Paa  i  wojskiem 
zaporozskićm ,  i  JPP.  Komissarzów,  których  magno  IfesiderJa 
oczekiwamy,  cum  iis  ad  pacem  suii,  co  pręds^  zesłać  racqf». 


) 
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Zatym  nasic  powolne  cbsei  do  usług  W.  M.  Pana  nleoamy  Jako 
najpilnićj.  —  Don  to  Oitrogu  dnia  8  Maja  roku  1670. 


8. 

IiIST  HORODOITTCH  KOZAKÓlT 

iidr^i:  Naszym  wielce  łaskawym  przyjaciołom,  Panu  Ata* 
manowi  koszowemu,  i  wsiytkiemu  starszemu  i  mm'ctj* 
szemu  wojska  zaporozskiego  uiiowego  na  koszu  zo* 
stającemu  towarzystwu. 
Nam  wielce  łaskawi  przyjaciele,  Panie  Atamanie  koszowy 
i  wszytko  starsze  i  mniejsze  towarzystwo  wojska  zaporozskiego 
niżowego,  na  koszu  będące.  —  Dobrego  zdrowia  i  szczęśliwego 
W.  Mciom  jako  braci  naszej,  na  mnogie  lata  zaiy wać  iyczym. 
Oznajmujem  W.  Hciom  braci  naszej,  ie  Posłowie  nasi  z  Pole- 
ski powróciwszy,  przywiesili  nam  od  Króla  Jmci  komissyą  s  dru- 
ku wydaną,  tę,  co  waszy  Niżowi  Posłowie  Bohaczenko  z  dni- 
gićm  towarzystwem  w  Ostrogu  czym'li:  którąto  komissyą  Król 
Jmć  i  nas  wszytkich  wojsko  zaporozskie  pociesza,  że  przy  wszy- 
tidch  tych  wolnościach  które  w  tćj  koinissiej  wyrażone  są,  za- 
chowani będziem.  My  tedy  wszytka  starszyzna  z  Radnym  to- 
warzystwem, z  umysłu  zjechaliśmy  się  tu  do  Korsunia  dla  tego, 
żebyśmy  te  pisma  królewskie  wyczytaU,  i  komissyą  waszą  Ostroga 
ską  zrozumieli:  gdzie  wyczytawszy  pisma  i  kommissyą,  zrozu- 
mieliśmy cale  że  nie  masz  nic  nam  wojsku  zaporozskiemu  pożą- 
danego, gdyż  w  tćj  komissiej  nic  więcćj  nie  opisano,  tylko 
takie  wolności,  jakie  przed  wojną  bywały,  a  Wi  Mciom  tego 
nie  trzeba  szeroko  wypisować,  gdyż  z  W.  Mciów  każdy  starynny 
towarzysz  zna,  co  była  nam  wojsku  zaporozskiemu  przed  wojną 
za  wolność?...  Lachowie  nad  nami  starszyzną  bywali,  a  kogo 
chcąc,  choćby  najlepszego  towtrzysza,  najmniejszą  dawszy  przy- 
czynę,  haniebną  śmiecia  z  świata  zganiali,  i  niwczym  Jako 
trzd)a  nie  dawali  woli,  a  osobliwie  wiarę  nasze  staro^raską 
umniejszali  i  Cerkwiom  Bożym  wolności  nie  dając,  wszędzie  po 
okraińskfeh  miastach  kościoły  awoje  romertaUi  i  igoła  wbymsfr^ 
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iUdk  mitr  dęzldto  jtatńrai  poddaństwa  ^okładaH  sarM  mb 
ukraińskŁ  k  jeśli  bywało  pned  wojn^  dobm ,  to  nie  tneba  bjło 
Digdy  wojsko  zaporozskiemu  z  nimi  wojować:  teraz  zaś  dwa- 
dzieścia i  kilka  lat  wojując ,  i  w  wielu  wojennych  potrzebach  wiele 
krwie  rozlewając,  i  głowy  swo^e  pokładając;  jakby  nam  nie 
wstyd  było;  na  ^ctiŁe  'ffiedośkobałych  wolndściaćfi  pfiEestawa^ 
które  przed  wojną  szyje  liańie  gn^ąc,  do  tćj  wojny  nas  pobu* 
ddty?  ~  Wićdzcie  W..  Mość  bracia  nasi  mili  o  tóm^  zn  my 
WAytkO  wojska  saporoaskie,.  jak  la  prseaitych  Hetmanów  tak  i 
la  teraipiejazego  JP.  Piotra. Boraazenkat  godnego,  tego  oncdn 
człeka,  ojcowskiego  syna,  roitropnie  lietmaniąc«go,  i  mądrze 
nam  wszytlum  do  obrony  cerkwi  BoŁych  i  wolności  naszych 
powód  dającego,  Staramy  sie  o  większe  wohiośct  mi  *bfły  przed 
wojną:  a  jakoście  W.  Mość  komissyą  swoją  w  Ostroga  po- 
stanowili, na  tćm  przestawać  nie  chcemy,:  i  wojskow^o  tow»- 
nystwa  umniejszać  nie  tnyślimy,  tak  Jakością  W.  Mość  g^  ko- 
missiej  Ostrogski^  postanowili,  zaraz  Panom  i  Slaróftom  we 
wszytka  Ukrainę  na  majętności  swoje  najeidiać,  i  poddanymi 
Według  dawnego  przea  wpjną  bywałego  zwyczaju  władać.— 
Nie  dobrze  i  to  Posłowie  waszy  pned  KrMbm  Jmcif  czynii, 
ie  opacznie  i  nieprawdziwie  JP.  Hetmana  udawali^  jakoby  Jmć 
łiez  wiadomości  naszćj  wojskowćj,  Posłów  do  Polski  i  na  imie 
miejsce  miał  posyłać,  i  co  ci  Posłowie  przywożą  jako  tego  nam 
nie  miał  objawiać.  Ot02  wićdzcie  W.  Mość,  ie  cokolwiek  JP. 
Hetman  czyni,  to  wszytko  czyni  za  wiadomością  i  radą  naszą, 
i  niczego  zgoła  przed  nami  nie  tai.  Nie  sam  i  teraz  JP.  Het- 
man to  czyni,  ale  my  wszytcy  jednostajnie  i  zgodnie  z  porady 
naszćj  postanowiliśmy,  ie  większych  wolności  i  lepszego  obwa- 
rowama  u  Króla  Jmci  domawiać  się  mamy:  jakoi  o  tćm  z  te- 
goi  miasta  Korsunia  wszytcy  pisaliśmy  do  Króla  Jmci,  i  jeśKby 
nam  poiądanyeh  wolności  nie  pozwolono,  tedy  ile  nam  rozn? 
mów  i  sił  stanie,  będziemy  się  starać  i  przemyślać  przy  pomocy 
Boićj,  o  zatrzymanie  całości  i  wolności  naszych,  a  tę  komissyą 
Ostrogską  przez  Posłów  waszych  czynioną,  nam  od  Króh  Jmd 
przysłaną,  dla  wyczytania  W.  Mciom  posyłamy,  i  Wielce  was 
nass^.prosimy,  abyście uwaiy hi arasnmieli,  i^ena 
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^HfBzytkiiii  nam  i  wam  wojaku  zaporozskiemu  jest  niepbiyteczna, 
-  ł  daremnie  onę  Posłowie  waszy  przysięgą  ztwierdzili:  gdyi 
>i  choćby  Ba  tćm  stanęło,  saroibyście  żadną  miarą  tego  ponosić  i 
c  przysięgi  swojćj  dotrzymywać  nie  mogli.  Uważamy  my,  iż  lep- 
^.  #za  jest  rzecz  pożyteczną  dla  trwałego  pokoju  stanowić,  aniżeli 
^  JMOpomyślnych  wolności  chwyciwszy  się,  sumienia  swoje  zawo- 
^    ML  Dla  tego  was  braci  naszej  prosimy,  abyście  dla  uporu  swego 

^.40'WB  zawziętego,  nie  chcieli  utrącać  nam  i  sobie  rzeczy  poży- 
^iMznych,  ale  raczćj  uporu  zaniechawszy  znieść  się  z  nami,  i 
^ineatrzegać  całości  cerkwi  Bożych  i  wolności  należytych,  tak 
^  ikoby  starożytna  przodków  naszych  sława  nie  umniejszała  się. 
^  zego  jako  sobie  tak  i  W.  Mciom  życząc,  a  na  to  pisanie  nasze 
ą  -«  Ijiita  od  was  żądając,  zalecamy  wam  nasze  braterską  miłość. 
^.  '  m  WD  Earsuniu  dnia  22  Februarii  r.  1671. 

.>'...  W.  Mciom  wszego  dobra  życzliwi  bracia. 

« *       a  Hidąk  oboźny  wojskowy  Pawel  Biły  Półkow.  czerkaski 

^       w  Łizohub  Asaul  wojskowy  Matfiej  Pawłowicz  Półk.  kaniewski 

^            .f  'korecki  Pó&ownik  wojska  Fiedor  Kandyba  Półk.  korsufiski 

^  ^        (Mnk;  czechryfiski  Stecko  Butenko  Pólk.  białocerkiew. 

nrf  PiddHiid  Pótk.  hamaAski  HawryiD  KowaJenko  Półk.  kalnicki 

»ry  Hamalia  Pólk.  pawoiodu  Andrz^  ZideAski  Półkownik  nakai- 

I  AuŁorha  Sędzia,  imieniem  P.  ny  podolski 

>W.  i  wszytkiego  towarzystwa  I  insza  starszyzna  ze  wszytkióm  woj- 

'1  bradawskiego  ska  zaporozskiego  towarzystwem. 
SzeKrbin  P^  torchowicki 
Borecki    I  s^stowit  f«B«rtiBi 

Połowice  f  wojik*  up«r»Mk. 

9. 

UIST  PIOTRA  iBOWLommmmujk^ 

'  CmmmM9^mm  mmim  97.  Wehrmmrii  M9TM. 

'U  Wielm.  Marszałku  i  Hetmanie  w.  kor. !  —  Będąc 

'Tikióm  wojskiem  zaporozskićm ,  tak  na  szczere  nie 

*oć  pRei  Posłów  moich,  z  wiernćm  poddaństwem  ku 

i  J.  K.  Mci  zasyłane  submissye  nasze  wszytkićj  U- 

inki  T.  IL  20 
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kminy,  Jito  i  na  wielokrotne  W.  ML  Pańsklćm  rtowem  f  pi- 
smami assekut-acye  o  łasce  Pańskićj,  zgoła  tawiedEioiiy  I  daape- 
ratę  zalteroWany,  labo  ii  miałem,  na  Boga  jednego  świadka 
prawdziwej  niewinności  mojćj  spuściwszy  się,  sanfediać  tak 
Majestat  Pański  pokomemi  prośbami  memi  i  wsiytkiego  woj* 
ska  zaporozskiego  herodowego  molestować,  jako  i  W.  M.  Pana 
o  fnstancyt  iebrać;  jednak  przy  podanćj  okazyi,  gdy  tiwitdi 
JPP.  KoroisBarze  w  Ukrainę ,  o  powodzeniu  swoj^m  i  tatefaąjck 
krajów  do  J.  K.  Mci  tudzież  i  do  W.  M.  Pana  pittę,  nie  bm>- 
g4C  B  mojćj  powinnćj  przeciwko  W.  M.  Panu  powdodid  na 
sobie  przewieśdi,  abym  przy  oddaniu  uniionego  ukłonu  mego^ 
jeszcze  w  cięikićj  opressiej  mojćj  i  wszytkićj  Ukrainy  na  klór)' 
wielce  ubolewamy,  odezwu  mego  W.  M.  Panu  nie  pnełołył. 
Nic  dosyć  na  tem,  źe  (nie  wspominając  pi^rwsEych)  Pa- 
stów  teraźniejszych  naszych  z  nadrukowanemi,  chydzącemi  świata 
wierność  i  skłonność  moje  ku  wszytkiemu  dobni  exemplarzanii 
odprawiono,  a  mimo  wojsko  stateczne,  innych  niestatków  kkg- 
notami  uwenerować  chciano  i  posłano,  ano  jeszcze  uwienywKy 
łysemu,  czartowskiemi  gusłami  bawiącemu  się  zwodacieiowi, 
na  wzruszanie  ognia  i  wzburzenie  tumultów  w  Ukrainie  doić 
Aapisawszy  do  roinych  osób  listów,  które  jut  są  do  rąk  moich 
wszytkie  przyniesione ,  aby  się  za  poradą  tćj  łysćj  obłudnój,  u  nas 
iadnćj  powagi  nie  mającćj  (lubo  z  wielką  brodą)  głowy,  czer- 
nicka rada  (*)  stać  miała ;  co  u  nas  za  łaską  Bożą  dawno  jest 
ona  (jako  szkodliwa)  z  wojska  wywołana,  i  do  wszytkich  rzeczy 
złych  wiodąca,  które  ju^by  czas  z  Ojczyzny  naszój  przez  kilka 
nad  dwadzieścia  lat  we  krwi  się  płóczącćj,  na  inne  państwa 
Exulem  uczynić,  i  z  świętobliwego  się  pokoju  cieszyć.  Promo- 
torem przy  Panu  Bączkowskim  Komissarzu,  tegoż  piekielnego 
rzemieślnika  hojnie  udarzywszy  przysłano:  które  proposita  jako 
najwyższa  prawica  dysponuje,  i  prawdziwych  swoich  od  tako- 
wych sideł  ochrania,  a  onemi  fchże  samych  opęlyWa,  daje  się 
z  tegoż  Boga  łaski  widzieć.  Z  których  przyczyn,  przy  prawdzi- 
wej wierze  mojćj  i  nieodmiennej  submissiej  wszytiu^  Ukraioy 
przeciwko  przyrodzonemu  Panu,  jeszcze  mocno  stojąc,  śmiałbym 
(*)    Czerni,  czyli  niższego  Kezactwa. 


.' 


fotnoęą  innego  tylki»  WyM.  Pana  uprasiać,  chciej  to  poważna 
swoją  inilaneyą  i  rad^^  ufi  iupremus  eivis  ae  ciMo$  Aurjoe, 
u  Majestatu  J.  Ł  Md  Pena  n.  mił.  i  Rzpitój  wsiyikiój  sprawić, 
jakoby  takim  fałssywym  Pseudoprophetom  i  innym  biegunom 
nie  dając. wiary  i  powagi,  statecznemu  wojsku  i  całemu  naro- 
dowi "Btfilirt^fe^  t  miłościwa  się  łaska  nie  przez  praktyckie 
W!||i  cttitf iiiifelllacye,  e  kt6remi  się  byK  na  komissyą  przygoto- 
ijM,  otwoi9fl«f|'iiby  w  desideriach  dloć  z  razu  po  małćj  czt^ 
MMsych  takmtratowaąo,  kląjnotami,  przywilejami  i  ionemi  or- 
oMtatmfr-wnsku  zaporozskiemu  słuiącemi  uwenerowano,  i. 
ifc-jifliliftir  dhiton  lecz  btwigna  pwrenMi  demetUia  najaśnicj- 
s^bgo: Majestatu  J.  K.  Mci  pocieszono.  Tego  my  doznawssyi 
pawśiebyśmy  kiedyż  tedyi  do  usług  Majestatu  pańskiego,  prze- 
dw  każdemu  nieprzyjacielowi  Ojczyzny  nas^j  krwie  i  zdrowia 
nasiego  nie  odmówili  łożyć.  Te  md^jf  db  waiytkiego  wcjska 
zaporozsUego  herodowego  scczerą  i  ocbotną  wypisując  deklara* 
eyą,  iem  długą  legendą  W.  M.  Pana  zabawił  Dantom  $upplex 
ptl^  a  wiajemn^  od  W.  M.  Pana  z  Uotźoną  prośł»ą  wygląda- 
jąc, s  raemi  powohiośclami  nieodnuemi^  siebie  miłościwi  ła*" 
sce  W.  M.  Pana  zalecam. 

P.  5.  Nie  -przepominam  i  Praesidicm  białoeerkiewskie,  które 
z  wielkim  kosztem  Rzpitćj  zostaje,  połftku  żadnego  z  sidue  nie 
czyniąc,  tylko  właśnie  jest  powodem  do  zawziętości  nieprzyja- 
znych. Radziłbym  na  insce  nagotia  BzpttćJ  tę  spezę  obrócić, 
•  nie  tu  onc  utrzymywać*  Takie  i  Praesidiam  dymirskie  ma- 
ło potrzebne.  Wiebn.  Waai^  mego  raił.  Pana  cale  dobrze  źy- 
cadiwy  i  powolny  aługa. 


m  Cmeehr^mm  #•  M7  Mmjm  M0WM  •*« 

Przyjąwszy  P.  Raczkowskiego  pod  tytułem  Koroissarza,  z  ta- 
kową jaka  mu  jest  w  kancełlari^  nniąjsz^  korono^  dana  in- 

20. 
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slrukcya  w  Ukrainę  wjechatego^  trzymam  i  tnyma^  gę  ięic 
za  najpewniejszy  niełaski  W.  K.  Mci  i  wnytkićj  Rzplitój  doku*' 
ment:  który  ie  jeszcze  obaczenie  się  i  respekt  W.  K.  Mci  na 
nas  obiecując  pisze ,  o  to  proszę  i  ja  z  wojskiem  laporozsklćm 
f$Uimarie  per  viseera  Dei  o  takową  cleraentią)  która  dana  sal- 
wowoć  może,  odmówiona,  zgubić  się  spólnćj  ojćtfBiie  prtymori. 
Zastępy  ordyńskie  na  dusię  tycli  niechaj  spadnfyJBlAiły  Ayt 
b^ącemu  Piwowi  insolentie  jego  pobtałaK,'  fałnad,  wypalać 
miasta  i  miasteczka  ukrtinne,  biczem  Bołpi  na  Riiś  tytnłować 
się  pozwolili ,  rozkazem  W.  K.  Mci  i  1PI%  Hatmaiidw  na  tnie* 
sienie  Cerkwi  i  Manasterów  naszych,  (a  Pf ^dunkf'^ Manartar 
funditas  zrujnować,  i  same  Pieczary  zawalić)  chtaUteaitto  się: 
gdy  go  szukając,  to  czego  pragnęli  i  ustawicznie  pragDQ'/anh 
bili.  Nie  racz  W.  K.  Mość  mieć  nam  za  złe,  ie  snąć  długićj 
cierpliwości  nalzćj,  krwie  niewinnćj  i  łez  utrapionych  iudri, 
na  tego  niezbotnika  wylanych,  (poniewaieś  go  W.  K.  Mość  i 
JPP.  Hetmani  koronni,  na  częste  a  prawie  płaczliwe  supliki 
moje»  nie  chcieli  uskromić),  sam  Pan  Bóg  fmdicare  postanowił. 
U  tegoż  świętego  nad  wszytkimi  nami  Boskiego  miłosierdzia 
i  pokoju  szczerego  żebrząc,  iierato  W.  K.  Mci  Panu  m.  roił. 
o  cUmmiią  i  baczniejszą  na  nas  łaskę,  uniżenie  na  Bóg  iywy 
upraszam. 

♦    *    * 
Funkia  podane  od  Piotra  Doroszenka  Hetmana  wojeka  zapo^ 
rozskiego  /.  £.  Mci.  dnia  19  Junii  r.  1671.,  czytane  u>  Radzie 

u  00.  Kamaldołów  («). 
Najprzód  aby  cerkwie  prawosławne  grecko*ruskie ,  na  Unią  ode- 
brane przedtym  jako  i  pod  czas  Ićj  wojny,  były  pnywró- 
cone  i  podług  Hadziackićj  Komissiej  zachowane  zostawały: 
przy  nichie  religia  grecka  starożytna,  nie  unitska. 
2)  Ograniczenie  między  Województwami,  kijowskićm,  bracław- 
skićm  !  podolskićm,  a  półkami  wojska  zaporozsklego ,  aby 
do  skutku  przyszło:  w  które  ograniczenie  aby  wojska  ko- 
ronne nie  wchodziły,  stanowisk  i  chlebów  zimowych  że- 

{')    Na  Bielanach  pod  Warszawą,  gdzie  Król  Michał  letnią  porą  pne- 
miesikiwał,  gdzie  i  narady  się  odbywaty. 
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by  nie  mieli-  okrom  jeśliby  jeb  li^.siikkurfr  potrzebował 
JP.  Hetman  laporookł,  napneeiwko  jakiemu  nieprzyjaciel 
.  łowi*  ■■■'■'■■■*■■ 

3)  Insignia  aby  przysłane  były  JP.  Doroszenkowi  Hetmanowi. 

4)  Praeiidia  iNałocerkiewsk.  i  dymirskie  aby  sprowadzone  były^ 
d)  Kijów  jako  przyjdzie  do  rąk  J.  K.  Mci  od  Cara  Jrać  mo- 
skiewskiego ^  aby  tam  żadnego  nie  było  praśsidium,  ale 
cale  się  spuścić  na  wojsko  zaporozskie ,  które  od  postron- 
nych ni^MTzyjaciot  Ukrainy  bronić  będzie;  takim  sposobem 
jako  Car  Jhić  moskiewski  dawszy  na  Zadnieprze  pićniądze, 
wazytkich  tameczny  di  obywatelów  przy  wszelakich  woł- 
nościach,  prawach ,  swobodach  i  własnościach  swoich  za- 

;  ^  chował. 

O)  Summy  wojskowe  u  kogo  się  znajdować  będą,  które  na 
.  majętności  różne  u  różnych  Panów  lokował  P.  Tetera, 
aby  wojaku  oddane  były,  także  prawa  dawne,  przywileje 
aby  zwtt>cone  byiy  wojsku  zaporozskiemu. 

7)  Amnistia  aby  stanęłd  per  Constiiutionem ,  aby.  w  zapom- 
nienie posrio  wszytko  cokolwiek  się  stało  pod  czas.w<qny.  : 

'  Jaśnie  Wiefanoiny  Marszałku  etc.  I  —  Z  przysłanego  ku 
mnie  P.  Raczkowskiego  Komissarza  J.  K.  Mci»  i  pisania  W.  M. 
Pana  uwiadomiony  zostałem,  iż  J.  K.  Mość  Pan  nasz  mił.  nie 
dawszy  powagi  komissiej  ostrogskićj  przez  JP.  Wojewodę  czer- 
nichowskiego Uvi  brachio  ztraktowanćj,  znowu  na  ukontento- 
wanie w  zaniesionych  desideriach  naszych  wojska  zaporozskiego 
i  narodu  naszego  ruskiego,  komissyą  złożyć  f  W.  Hi.  Pana  ja- 
ko totius  Patriae  tutorem^  Komissarzem  naznaczyć  zezwolić  ra- 
agt^ir-  Wieke  z  takowdij  ojcowskiój  J.  K.  Mci  łaski  z  woj- 
skiem zaporozskićm  jakom  zostawał  kontent,  tak  tegoż  prawie 
momentu  narodziwazy  się  iie  wttylką  atarsiysną  przy  mnie  będącą. 
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re^KMis  n«  pisanie  W.  M.  Pana  wypisawny,  niektóre  traniakcye 
potnebne  eipostuhąj^e,  iMe  Commiukmmm  fraetambun  kilka 
punktów  fwcwos  Commissiani  ulectenia,  i  pytając  się  o  czasie 
i  miejscu  tego  traktowania »  pnez  umyślnego  posłańca  pr^diu 
przykazawszy  w  drodze  pospiech,  do  W.  M.  Pana  prosto  prze- 
słałem^ i  cokolwiek  zaszto  było  dzieła  dobrego  ^  te  miały  wtzy- 
tkie  niesnaski  ustać,  cale  tego  pewien  zostawałem* 

Po  tymie  skrypcie  moim,  gdy  znowu  san  J.  K.  Mość  pi- 
sanie swoje  i  kilkan^cie  uniwersałów  ko  nam  temi  dniami 
raczył  przesłać,  i  najprzód  one  oddane  były  Półkownikowi  na- 
szemu podolskiemu,  który  tak  w  samto  mieście  jako  i  po 
wsiach  z  tych  korrespondencyj  Beeuritalem  gdy  ogłoaił;  aUć 
insperate  hostiUter  JP.  Silnicki  napadłszy  w  kilka  tyriccj  woj- 
ska na  Mobilów,  dość  hojnie  (jako  mi  dają  znać)  nasycił  się 
krwią  niewinną  chrześciaóską,  i  mało  nie  fimMiu  prseilaiie- 
śda  ogniem  wypalił,  i  jako  nieprzyjaciel  ze  w^sylfcicłi  dobytków 
złupił,  który  proceder  jego  nie^Mrzyjaciebki  jeśli  sif  stał  za  or- 
dynansem  J.  K.  Md  albo  tćź  nie,  ie  niemam  wiadomości,  o 
rzetelną  W.  M.  Pana  deklaracyą  proszę,  jeśli  ćmn  seOn  W.  M. 
Pana.  Jakowćjźe  się  mamy  spodziewać  komissiej  i  za  nią  po- 
żądanego pokoju,  zaprawdę  nie  wiem.  Jeśli  ubespieczać  komis- 
syą,  a  w  tym  razie  pozwalać  we  krm  zanurzać  się  Bellonie, 
nie  Panskićjby  to  przysłuszało  dexteritaii^  ale  nieludzkiej  cru- 
detUati.  Z  których  miar  i  powtóre  upraszam  W.  M.  Pana  o 
prędką  i  dostateczną  deklaracyą,  i  z  mojemi  powdnościami  łasce 
się  W.  M.  Pana  poleciwszy,  zostawam  W.  M.  Pana  życzliwy 
i  powolny  sługa. 

19. 


z  Czechryna  d.  24  Junii  1671  r. 

Oddawam  dzięki  najwyższemu  Majestatowi  Boskiemn:i  śe 
kiedyż  tedyż  podał  do  serca  Pomazańca  swego,  iŁ  z  generalni 
rady  Komissarzów  jego,  W.  H.  Pan  jako  wielowładny  Senator, 
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Hetman  kor.  i  lacoy  w  fcćj  Ojciyioie  Pan »  na  ii^tKil:!^ 
jeoie  preteoayj  naanycb  jesteś  pierwszym  KomissaTzem ,  kt6r^ 
komissiej  W.  M.  Panu  groiular.  Ale  kto  mi  podtiąg  traktatią 
podhajeckiego  pnysięgi  i  ałowa  swego  nie  dotrzymawszy,  pićr* 
wćj  Waaitkowskiemu  broić  i  Polesie  kłócić,  potym  fiwowi  9jff 
burzyć,  Ciaroobyl  pod  buławą  wojska  laporozskiego  będący  mr 
brać,  i  tam  strażnika  naszego  Horodyja  w  niewolę  wiiąć,  ą  po 
ustąpieniu  piechot  moich  z  Oymira  tam  się  wcisnąć,  nąjązdljr 
na  Horody  ukrainne,  jako  to  na  Ostrz  i  Stajhiczynie,  Olsiapke 
wyciąć  i  spaUć,  i  teraz  świćźo  Nowosiółki,  ubogich  czemców 
brackich  kijowskich,  Habarów  ogniem  i  mieczem  znieść,  nie 
tylko  dopuścił  ale  i  roskaytałt  i  Białącerkjew  spalić  ordynował? 
Go  wszytko  nie  po  j^nokrptnemi  suplikami  J.  K.  Aici  i  IPP. 
Pieczętarzom,  ale  i  W.  M.  Paqu  donoszone  było;  a  xadn(śj  cour 
soMiąj  wyżebrać  fflę  nie  mogło,  owszem  w  tym  drukowanym 
sapargule  tyehtam  srogich  MC^p^  na  wojnę  pry ncy patów  po- 
chwakMio,  i  więcćj  a  więc^'.  w  Ukrainie  broić  kazano.  Ten  i 
ci,  la  tę  obudwu  stron  pogubiono  Cbrześeiaństwo  i  spustoszoM 
krige  państw  J.  lilu  Mci,  Pan«  Bojgu  oddadzą  liczbę. 

Mnie  laś^  wojsku  zaporpzakiemu  w  srogą  distrakcyą  wpra-^ 
wipiiynii,  co  ciqrnić?  proszę  W.  M.  Pana  racz  poradzić,  —  czy 
w^^^  się  Króla  i  Bzpltój  cisnąć  jarzmo,  którzy  ustawicznie 
prtktyki  nie  tylko  z  swojemi  Pany,  ale  i  z  postronnymi  Monar* 
aiMuni  robią,  diwisią  {*)  wojska  jednego  zaporozskiego  stanowią, 
naszychie  swawolników  JNiżowych  buntownemi  przywilejami, 
na  bunt  przeciwko  herodowym  Kozakom,  pieniądze,  insignia 
hetmańskie  zasyłflgąc,  pobudzają;  Rady  czernieckie  zbierać.  He- 
tmanów zabrać  podżegają,  a  przez  to  religią  naszą  prawosławną 
grecko-ruską,  wojsko  zaporoukie,  a  nie  tylko  Ukrainę  ^file  i 
wszytek  naród  nasz,  wygubić  starają  się:-7  czy  tćż  takiego 
Monarchy,  który  nie  tylko  nam  źadnćj  rzeczy  brać,  najmnicj- 
saćj  krzywdy  ciynić  i  zaiMwalać  (^  nie  cłice;  owszem,  co 
nam  Pan  Bóg  jswoją  pomocą  świętą  (Kizyskać  zdarzy,  to  za 
własne  nasze  minc  deklaruje.  Który  pobuntowane  Niżowe  sw»« 

(*)    Rozdzlin  '- 

(**)   w  niewofai  obracać. 


n  *■ 
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woleństwo,  z  pnesztym  Hanem  krymskim  Bpiknioiie,  a  mitffcy 
Horody  ukraiDoe  we»złe,  Emirem  i  Sandziakami  sweml  zagn^ 
ził ,  aby  l^ałtan  i  Orda  pomagać  im  zaprzestali ;  jakoż  gdy  śę 
to  stało-. awawolfiików  uskromić  dopomagał,  e  nie  pnestająeego 
IlikcyJ  z  Zaporożcami  Hana,  za  skargę  z  Haństwa  ńrzuoiwsEy 
na  prośbę  moj^,  a  Sułtana  Jmć  Selim  Gereja  Mniem  krym- 
skim ustanowił,  zaleciwszy  stałą  mieć  z  nami  przyjaiń^  aby  na- 
szego przyjaciela  i  swoim  miał  przyjacielem,  a  pn^i w  nieprzy- 
jaciołom naszym  pmctis  viribus  zastawiać  się  ni«  omiesikał, 
dzierięc  się  tćj  i  nanii  przyjaźni. 

Więc  przecie  poważając  Monarszą  J.  K.  Mci  i  Rzpłl^  ko 
jpokojowi  świętemu  inclinacyą,  a  pokazując  iem  liigdy  nie  był 
takim,  jakim  mię  ten  instrument  drukowany  ogłasza;  akcepto- 
wać termin  i  miejsce  przez  W.  iŁ  Pana  założone  gotowym :  to  je- 
dynie jemiii  podawszy  ad  eansideratienem,  jeśliź  z  obozem,  i  w^ 
skiem  W.  M.  Pan  i  Iclimć  PP.  Komissarze  stojąo^m,  •  i  mrie 
w  taborze  z  wojskiem,  (przy  którćm  jeżeli  nie^  sam  Han  Jmć 
tedy  Sułtani  z  wojskami  Swemi  będą),  być  muszącemu ^  d^^Hi- 
szczacie  traktować  (bez  szkody  chrześeiaństwa)  komfaayą,  .majfii 
cptandum  quod  sperandum,  czynićby  się  co  doturego  mtafo?— 
Już  ja  rozumiem,  że  W.  M.  Pan  z  kollegami  swymi  mając  w  przy- 
kładzie Zadnieprską  stronę,  gdzie  choć  pićniądce  dano  w8;ytko 
tamecznym  obywatelom  darowano ;  cum  plenaria  poUUaU  od  J. 
IL  Mci  i  Rzpitćj  odjechaliście,  granicą  nas,  bez  któr^  niepodo- 
bna uczynić  zgodę  długo  trwającą,  opasać.  Już  nam  był  Pai 
Komissarz  ten  punkt  w  liście  swym,  na  początek  dobrego  dzie- 
ła deklarował,  bez  wojska  z  swoimi  assystentami  w  Miedzybói 
zawitać:  a  ja  tćz  w  Białćjcerkwi  stanąwszy,  we  wszytkich  t^ 
komissyi  punktach  z  W.  M.  Panem  znaszać  starać  cię  będę, 
ale  nie  podług  traktatu  podhajeckiego  dość  marnie  skleconego, 
ale  według  owej  kozackićj  mowy,  żeby  i  wilk  był  syt  i  owca 
wcale,  długo  trwający  postanowię  mir,  jak  ufam  w  przenajświę- 
tszćj  łasce  Boga. —  Przed  czćm  z  tą  moją  życzliwą  ku  W.  M. 
Panu  odezwawszy  się  uprzejmością,  o  poufabią  ketresponden- 
cyą  i  prędką  posłańca  expedycyą  upraszam,  i  powolne  me  u- 
sługi  w  łaskę  W.  M.  Pana  defero  etc.  .  . 
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Wieliih 'PMie  Heimanie  wojsk  J.  K.  Mci  saporozsk.!  -^IM 
stów  dwa^  jeden  po  drogim  w  kilka  dni,  doszło  mię  od  W.  M; 
Pana.  A  i»  był  i 'do  JX.  Podkańclenego  kor.,  wyprawiłem 
z  nim  umyślnego  mego  o-tfwii  koń  do  Dworu,  tak  dla' tA^ 
spoittu  W.  M.  Panu,  Jako  idałsiego  i  tamtąd  w  maleryach-M 
W;  M.  Pana  proponowahycłi  mnie  ordynańsu;  dia  czego  posłnÓH 
ca  W^  AŁ  Pana  przyszło  mi  przy  sobie  zatrzymać.  Wzięwsaf 
Jednak  w  rekólIdLcyą,  aby  tó* zatrzymanie  i  nie^ycbłyT^pops 
nieuctjrnił  jakiej  W;  M.  Pairo  alteraciej,  zdało  mi  8i<  ódprtiwi^ 
go  z  Ńiohtt  tylko  responsem:  to  zaś  cokolwiek  odbiorę  i  !Wanz«» 
wy,  przez  mnyślnych  motcb  przesład  nie  omieszkAn* W.  M.  Psnmr 

A  te  W.  M.  Pan  uskarżasz  się  na  Pana  Piwa,  ie  zaownr 
w  PoleAie  powróctt  kraje  ii  tam  nieprzyjaciół  krMit  is  gromili 
i  chrześdaDSkiego  niemało  odgrómił  jassyrii;  tea^o^^  był 


iostancyf  W.  M.  Pana  sprowadzony,  i  nie  powróciłby  4am  hfi 
wifc^r  ale  kiedy  ślachtę  tameczne,  którzy  przez  traktA  podMan 
jecki  wofne  i  bezpieczne  w  domach  swych  mieli  mieć  mienkari 
nie ,  za  szyje  gęsto  w  niewolę  wodzić ,  i  w  upominkach  Posłom 
tureckim  dawać  poczęto,  przyszło  tedy  i  onemu  jako  juź.wiafi 
domemu,  na  zaszczyt  tamtych  powrócić  krajów:  do  czego  Jeśli 
załyt  jakićj  tamecńidj  sManaszewa  armaty,  upewpiam  w  tóm 
W.  IŁI^na,  ie  onój  do  PofeAi^j  nie  poprowadzi,  i  ie  się  wteni^ 
tym  zostanie  kraju,  chcićjiny  jena  to  szczęśliwe  prawdziwego 
uspokojenia  zacząć  dzieło.  •  .  •   :    ił 

Skariysz  się  W.  M.  Pan,  ie  z  naszćj  strony  złamane  f  M6 
dotrzymane  pacta  podhajeckie^  Azai  wojska  nasze  wchodziły 
w  Ukraina  po  te  cmsy?  Były  po  dwakroć  pod  KałąoertwiiJ 
ale  nąjmnl^zój  nfronm  nisi  czyniąc  krzywdy.  Jeśli  się  P.  Pit 
wo  hałasowa!  4)0#9iał4Cet)iwią;  uczynił  to  z  okaziej  oblęieiiiii 
tój  fort^coi; '  A  tatktikich  zagilnów  wMei  chodziło  w  teio /knyii^ 
tak'  admie  Jdio  i  -lecie,  ^''assyatenciyf  «awsze  KaikkówSi  lids 
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W.  M.  Pan  porachować.  Oto  i  teraz  w  ni^ytności  nas  obu- 
dwu  JBetmanów  w  tychtu  iungadi^  gdf  coatawioM^kflą  komenda 
It^flilnickienia  Kaaiteląiiowi  caerqMM^U«iW^>  j^^ 
iansy  aby  iadnćj  z  Ukrajną  Die  czynił  zaczq>ki;  cóź  robił  Ki- 
jasżko  około  Kamieńca?'  oo  zagianf  tatarskie  t  pHfduiym  Ho- 
imtem,  Serdaniatamif  W|»rz6d  pod  Bareom  a  potym  tu  w  Podolu? 
gdzie  ^^nwie  pom^ali  wojsko,  a  na  ostatek  ai  polym  pod  Wi- 
śniowiec,  Olesiniec,  Krzemieniec,  JampoL  Gdzie  jak  wiele  dim 
dnrześeiadikich,  nie  pobkich  ani  katolickich,  któnqr  jeaicae  da- 
bko  z  tant«d  mieazkalą,  ale  aamychte  roakieb  w  dełką  pognali 
i^woł^,  wiadomo  kazdentiL  Muaiat  tedy  naodgrom  tak  wiel* 
Uego  ctnrześciańskiego  pionu  mszyć  aię  z  wcjakiem*  i  iii  w  tro- 
py za  tym  bezbożnym  krwie  niewinn^  oieprzylaoielem:  którego 
pręobość.  te  Boskićj  woła  od  szabel  dineiciaóai(ic(i  tą  mą 
aematyt  j^  to  saroćj  przypisać  mogą. -^  Ten  tedy  und,  az 
w  tamirliNąd  Mibilów  wojsko  za|^ wadził  kraje,  ę/im  ie  do 
Mlaiiin  krwie  Irzyszło,  (którą  nie  tylko  t^raz  ale  J  przed  dwu- 
dziestą lat^aatanowić  było;  trzeba)  ja  tego  «  dosay  i9b4^  I  to 
piszę  z  dawn^'  moj^^  którą  mi  przypominać  raczyaz,  do  W.  M. 
Fana  oonfldentiej,  a  oraz  z  tćjźe  oznajmuję,  źe  dragan  pewny 
od  W.  M.  P.  do  Km-firszta  Jmci  wyprawiony,  listy  te  samemu 
Krók>wi  Jmci  oddał  w  ręce:  czćm  jednak  nie  racz  się  W,  M.  P. 
aiterować,  bo  i  to  wszytko  co  się  kolwiek  po  te  czasy  przemi- 
nęło, za  szczęśliwym  komissiej  akutluem  w  wieczną  w  sercu 
Króla  Jmci  i  całćj  Bzpitćj  pójdzie  nieoamięć,  a  nie  tylko  w  ser- 
cach, ale  i  prawem  przez  konstytucyą  na  Sępnie  da  Bóg  przy* 
azłym,  przez  wieczną  będzie  to  wszytko  zniesiono  anmisti^ 

A  ie  W,  M.  Pan  rady  mojćj  potrzebujesz,  którego  się  masz 
trzymać  Pana,  czy  przyrodzonego  chrześciońskiego  Monarchy, 
do  którego  sobie  pewne  pretendujesz  krzywdy,  i  niesmaki;  czyli 
tego  który  wszytko  obieci^e,  aby  tćm  snadnićj  ułowfl  W.  M. 
PmaT  Ja  tedy  jako  dawny  [urzyjaciel  W.  M.  Fana,  i.  któregoś 
łjrezliwego  spróbował  ku  sobie  affektu,  i  wojsko^ całe  zaporoz- 
due  skłonne  chęci;  radze  i  przestrzegam ,  §bfi  się  nie  chwytał 
płonnych  i  zdradliwych  ^łuetnic:  ho  cokolwiek  Wv  li  Panu 
oUeci](fą  j  obiecywać  bfędą, . naprzód  opewniiMn  te  afii  dobE^rmąŃ 
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tylko  poty,  póki  nie  złowią  W.  M.  Pana:  boć  to  cokolwiek 
czynią  oni /nie  z  kochania  przeciwko  W.  M.  Itanu  czynią,  de 
żeby  tyllćo  naa  Ghrześcim  by  nt  wieki  między  zobą  micnad 
mogli  t  czemo  końca  nigdyby  nieradzi  widzieli.  A  co  najwick'^ 
sza,  ie  złów  Zbawiciela  zaiyję:  ^cói  człowiekowi  po  tóm,  cIh^ 
dalby  wszytdi  świat  sobie  pozyskał ,  a  dusze  twoje  na  wielczot 
zatracił  zgubę."*  A  to  pewnie  tego  nie  minie,  któryby  był  oka* 
zyą,  aby  tak  sławny  gredlo-ruski  naród,  i  który  od  tak  wielu 
lat  straszny  będąc  nieprzyjaciołom  krzyia  Św.,  wydzierając  wa 
we  wnętrznościach  Jego  dosze  chrześciańskie  odwagą  swoją, 
teraz  dobrowolnie  w  wieczną  i  nigdy  jui  nieporatowaną  miał 
się  zaprzedać  niewolą. 

Co  strony  zwiedzenia  praesidium  z  fortecy  blałocerkiew«« 
sU^  i  dymirski^  przed  skończeniem  komissiej,  wątpię  aby  na^ 
J.  K.  Mość  i  ftzpita  pozwolić  mpgła.  Bo  któźto  kiedy,  odpa^ 
zawszy  szablę  od  boku,  jeszcze  z  niepewnym  wita  się  przyja- 
cielem? Niechcićj  tedy  W.  M.  Pan  trudnić  na  tćm,  bobyto  był 
znak,  ie  W.  M.  Pan  nie  szczćrze  tego  świątobliwego  pragniesz 
dzieła.  Zastawy  iadn^  ^e  potrzeba.  Ja  moje  słowo  daję 
w  zastaw,  a  w  ostatku  Jeśli  W.  M.  Pan  słowu  memu  nie  bę- 
dziesz ufał,  o  czćm  nie  rozumiem,  gdy  W.  M.  P.  staną  Komis- 
sarze  w  Winnicy,  i  ja  moje  na  ten  czas  poślę  zastawę,  że  włos 
z  głowy  nie  spadnie  żadnemu  z  Komissarzów  W.  M.  Pana,  i 
że  wszelką  uznają  to  ludzkość.  Z  wojskami  ku  Ukrainie  d^lir 
żać  się .  Me  WMs*  tylko  racz  WyjUL  móf  mił.  Pan  nieomiess* 
kanie  fai^ito^Ui  pnystępów||Ć  ^kdroissiej ,  kt^  pók^||»  niB 
zacznie, '*iMi«r'lH>we  4  nowe  •  da' nieprzyjaźni  lM|dą  zacii»dzić 
okazye;  ponieważ  hidaie  W.  M.  Pma  z  Tatarami  iflałogrpdrid0» 
mi  nie  próżmiją*  zaczym  i  nasi  oganiać  się  muszą.  T^  mic|see 
zdałoby  mi  się  najwcseśidejsze  Hnsiatyn,  gdyż  do  Mlędiyl 
bez  wojska  nie  mógłbym  się  moją  pomknąć  osbbą;  A  Je 
zumiewam  z  listo  W.  M.  Panr,  że  sobie  życzycie 
jakiego  udziału;  aby  tedy  ołacnić  wszytkle  trudności. 
Jest  zdania  Jako  dobry  W.  M.  Pana  przyjaciel,  9bjifii0'MK 
M.  PlMi  zaraz  przy  Uj  sw^'  do  J.  K.  Mci  Rzpłm  proślif^' 
kazali^  co  t^  za  pożytek  będzie  miełt  •  W.  IŁ  Pinócw  MpKaT 
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co  za  przysługę,  co  za  pewność  źe  W.  M.  Pan  juz  wszelakich 
o&tępicie  protekcyj,  i  że  na  sławę  J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  larabiać 
będziecie,  i  ie. państwa  i  granice  Ojczyzny  tćj  męztwem  i  od- 
wagą swą  rozprzestrzenicie?  To  dla  tego  piszę,  ie  szczerego, 
wiecznego  1  nigdy  niewzruszonego  tyczę  pokoju:  a  ie  ml  W. 
M.  Fan  oznajmi^esz,  źe  Selim  Gierej  Jmć  został  Hanem;  wielce 
się  z  tego  cieszę,  bo  jest  i  moim  wielkim  przyjacielem,  i 
cała  go  zawsze  sobie  uznawała  przychylnego  Bzpita.  Ma  Mi 
rozum  swój  wielki  którym  się  rządzić,  będzie;  i  to  pewnie  uczyui 
za  radą  ludzi  pićrwszych  w  państwie  swojćm,  cokolwiek  z  do- 
brinn  swóm  i  konserwacyą  ojczyzny  swój  rozumieć  będzie.  Do 
nas  tćź  okaziej  żadnćj  mieć  nie  może,  bo  na  tym  pićrwazym 
swym  na  państwo  wstępie,  hojne  od  J.  K.  Mci  i  BspHój  od- 
l)iera  upominki.  Cokolwiek  tu  tedy  w  tym  wyraziłem  liście, 
racz  przyjąć  za  żoak  dobrego  affektu  i  nieodnńennój  mojćj  do 
W.  M.  Pana  przyjaźni,  do  którćj  się  polecając,  zostaję  etc 


14. 

USV  DOBOUaSfSA 

a^  t.y^^m7'óx^ma  c  ^ełmana  wceOt.  nor. 

List  dnia  10  Julii  w  Tołstołukach  od  W.  M.  Pana  pisany, 
w  drodze  mi  jest  oddany:  na  który  vl  mi  za  pewnemi  zatrudnie- 
niami zaraz  odpisywać  nie  przyszło,  teraz  poniekąd  się  nadła- 
twiwszy  odpisuję  W.  P.  Panu.    Jestem  ja  z  tćj  W.  M..  Pana 
źjrcziiwości  zawsze  kontent,  ie  ze  mną  listami  .częatemt  raczysz 
konferować  poufale,  i  wszytkie  między  nami,  Bzpltą  a  wojskiem 
zaporozskićm  zachodzące  zawody,  wypisujesz.    Wymierzasz  W. 
^Mo  Pan  P.  Piwa  na  skargę  naszą  i  stronę  swoją,  źe  nie  z  nićj 
*^:;ą^  naruszenie  paktów  podhajeckich  stało  się.    Namieniam  W.  M. 
.::Jh^on  samemu  na  dowód,  jeśli  było  podczas  odprawowania  i 
Wcierania  paktów  podhajeckich  Dymirskie  praesidium,  sam  W. 
.^IŁ  Pan  raca  uznać:  a  kiedy  się  po  paktach  me  I>ez  ordynansu 
•d ;  czasu  udziały wać  poczęto,  i  w  te  żywności  po  miasteczkach 
i  waiach  spoaobiając  pobiiźszych,  wszytek  kraj  poleski  na  P^ 
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mienionycb  paktach  poprtysięźoną  tunową  do  bnławy  i  zwierz- 
chności Hetmana  wojaka  zaporozskiego  należący,  w  ruinę  obracać 
poczęto,  pnez  swawolne  tegot  P.  Piwa  bez  żadnych  jeszcze 
od  wojska  naszego  zadatków  zajazdy;  jawnie  kaidy  mógł  oba- 
czyć,  ie  takowy  poatciMri^^lDie  pokój  ale  jakieś  do  wojny  ozna- 
czał cfaytrości,  t«ego  wsiytkie  difDdencye  i  wzajemne  nieprzy- 
jacielskie inkośiye  poarfy^  a  nailB  deklarowanego  wojska  zaporoz-^ 
skieińu  w  deiitteriach  ukontentowania,  źadnój  nie  ośwladiozono 
konsolaciej;^^  s  kfd  pewne  dokumenta,  ii  nie  z  naszej  strony 
nUroBzone  i  aiedotrzymane  stały  się  pakta  podhajeckie. 

Tak  w  krotce  o  tóm  namieniwszy,  dziękuję  wieke  za  o^ 
■najmienie  oddania .  do  rąk  J.  K.  Mci  listu  od  liaa  do  Kurfirsta 
Jraci  pisanego:  tego  mi  przysłana  kopija,  a  osobliwy  od 'Króla 
Jmci  pisany;  o  tómte  mnie  i  całemu  wojsku  zaporozskiemu 
oinajmtgący  Hst  oddano.  Co  lubo  się  tak  stało,  jodnakźe  ja 
z  tego  namnićj  alterówać  się  nie  mogę,  ponieważ  tego  są  pe- 
wne przyczyny^  gdy  po  tak  wielu  poselstwach  naszych,  na  proś- 
by i  supliki  nasze  nie  tylko  namoiejszój  dementiej  Pański^'  i 
w  desideriach  doskonało]'  pociechy  nie  doznaliśmy;  ale  jeszcze 
na  wzgardę  całego  wojska  zaporozskiego,  stale  za  całość  swoje 
starającego  się ,  i  wierności  swojćj  ku  Panu  zawsze  szćzćrą 
skłonność  oświadczającego,  mimo  herodowych  wojska  zaporoz- 
skiego ludzi  wiadomość,  na  Zaporo/e  biegunom;  bezdomkom, 
przywileje,  cłiorągwie,  buóczuk,  buławę,  a  tu  na  Ukrainę  z  ły- 
sym niestatkiem,  P.  Raczkowskiego  z  inśtrukcyą  pirzy  pieczęci 
koronnćj  na  zamieszanie  Ukrainy  posyłać,  z  wysokich  rad 
Bzpitćj  uchwalono  i  postanowiono.  Czerout  nam  o  całości 
swojćj  przemyślać  nie  godziłoby  się?  Owszem,  cośmy  się  spo- 
dziewając łaaki  i  miłości  ojćowskićj,  przez  cały  rok  blisko  pne- 
siły:  dla  przysługi  odwainiii  stawaK,  a  czekali  na  obiecywane 
od  Pana  ukontentowame,  Ordom  wrót  do  Państwa  i.  JK.  Md 
pnez  Ukrainę  mieć  nie  dopószczali ;  teraz  nie  doczekawszy  rię 
namniejszćj  dobroci  Pańskićj  skutku,  z  temi  znowu  do  nieprzy- 
jacielskićj  musieliśmy  przyjść  kompozyciej:  o  czćm  szerz^  w  li- 
ście do  J.  K.  Mci  pisanym  dołożyło,  się,  z  kąd  ie  W.  M.  Panu 
o  wszytkićm  nie  tajn^  będzie,  rozumiem. 
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. .  Gdy  nii  W.  M«  Pan  radzisz  i  ostriegasi,  fcebym  sie  płonnych 
i  zdradliwych  nie  chwytał  obietnic,  z  dokładem  tego  iż  cokol- 
wiek obiecują  i  obiecywać  będą,  nigdy  nie  dotrzymają;  osobfr 
wie  za  ię  przestrogę  dziękuję  W.  M.  Paou»  gdyż  mi  ooa  nie 
tylko  od  innych  #  ale  i  od  jednćj  OJcifniy  synów  nieszczerze 
.postępiąjących*  słuiy  do  zachowania*  te  oiNibnego  łyczymy 
wńAe  udziału  9  zdanie  W.  M.  Pana  w  tóm,  łebym  wcześnie 
£  wojakiem  zaporocskićm  pokazał  co  za  połytak  i  nas  Rzpita 
będzie  inała?  co  za  pewność  z  odstąpienia  protekcyj?  ca  za 
przysługa  ?  z  listu  przysłanego  wyczytałem.  Tak  aię  tedy  na  to 
wyrażam:  ii  ną  coby  lepszego  Bzplt^  z  nas  anAać  pożytku, 
kiedyby  na  wieki  trwałe  uspokojenie  za  podaniem  osobnego 
udziału  I  Ukrainą  utwierdzone  było.  Przysługa  tćż  ta,  iż  pne- 
ciwko  każdego  spólnego  nieprzyjaciela,  miałaby  nas  Bzpita  ży- 
czliwych i  gotowych  do  pomocy  sobie.  Pewność  zaś  odstąińęnia 
protekciej,  być  widzę  zatrudnioną;  ponieważ  samego  W.  H  Pana 
słowo'  w  liście  onegoż  napisane,  na  to  odpowiadając  nas  infor- 
tnij^ ,  jako  kiedy  kto  odpasawszy  szablę  od  boku,  jesscie  z  nie* 
pewnym  wda  się  przyjacielem.  Aleby  ó  tćm  radzić  i  po  inszych 
pinetensyj  uspokojeniu  nie  uciekło,  gdybyśmy  szczćrćj  takow^ 
łaski  i  życzliwości  dowody,  po  Panu  i  Rzpitćj  uznawali.  Jeśliby 
tćż  szło  Bzpitćj  o  jakowe  wydatki  z  Ukrainy,  i  na  to  odpłacam: 
esy  a  nielepsząby  na  potym  Panu  i  Bzplt^  koronnćj  było  sła- 
wą, mieć  udzielną  Ukrainę,  względem  cerkwi  i  wolności  narodu 
grecko-ruskiego  w  nabożeństwa  odprawowaniu,  wszytkiego  woj- 
Aa  zaporozskiego  uspokoić  desideria,  a  mieć  tćż  sobie  i  życzli- 
wych sług  i  wiernych  poddanych,  i  nikomu  się  nie  accomodo- 
wać  na  stronę,  nie  żeby  wyciągać  trybutu  z  Ukrainy,  i  skarbić 
insze  Monarchie  z  swoim  uszczerbkiem? — A  hibośmy  i  wiele 
występni,  jednak  nadzieje  o  łasce  Paóskićj  i  życzliwości  ku  so- 
bie Rzpltćj  nie  tracimy  do  końca:  do  czego  i  do  traktowania 
komissiej  z  wojskiem,  nadbliżyć  ku  W.  M.  Panu  staram  się; 
niemieszkanie  życząc  sobie,  aby  się  zaczęła  i  skończona  była 
ttczęśKwie  przy  pomocy  Boga  najwyższego.  Coby  dabz^  było 
potnetme  konferenciej ,  proszę  wielce  abyś  W.  H.  Pan  mnie 
w  zwykłćj  swćj  ku  mnie  podufałości  listami  swemi  oł^syłać  nie 
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lanfedMił:  którego  Bię  latym  pilnie  laleeam  łasce  i  przyjaźm. 
Z  taboru  pod  BMąarkwią  d.  %1  JuUi  r.  1671. 

13. 

IB)®  WSM^  MKSISIAiL^  ^©lE^aTBMP^ 

1  taboru  pod  Stamizezami  d.  24  Sierpnia  r.  1671. 

NajjaiDicfny  miłościwy  Królu,  Panie  dsse  miłościwy! 
Nie  na  tym  ftandameDcie  zaaadsiłem  inteocyę  moję  i  woj* 
akiem  aaporonkióm,  kt^  okazywało  wierną  mojs  aiobmisayt  i 
aoppUki  4o  W.  K.  Mci  i  fiipttój ,  kiedym  pokornym  umysłem 
I  naiełytości  poddański^  pokornie  upraszał,  abym  i  wojskiem 
zaporo^lpóm  od  Majestatu  W.  K.  Mci  i  wielowładn^  Rzplt^ 
w  kądaoiadi  stiistiiydi  wojska  zaporozskiego  uspokojony  został, 
i  tandem  ograniczony  i  ocerklowany  w  granicach  do  buławy  be* 
tiMniskićj  przez  wiele  komiasyj  należących,  tak  starodawnych 
jako  i  świćźo  nabytych  od  najjaśn.  Majestatu  W.  K.  Mci  utwier- 
dzonych paktów,  i  łaskawie  danych  przywilejów  konfinnowany 
byt.  Takowe  bowiem  dzieło,  sprawowała  we  mnie  i  wojsku 
zaporozskićm  cnota  i  błahoczesciwa  w  cerkwi  wschodnićj  wiara, 
aby  pod  szczęśliwym  W.  K.  Mci  panowaniem  odnowiły  się 
owe  animusze  i  odwagi  narodu  naszego,  w  szczęśliwych  ie- 
ghigach  morskich  i  pomyśhiych  assałtach  pohych,  jakoby  piersi 
nasze  osobliwą  zostawały  tarczą  ojczystym  granicom,  i  łeby  dłu- 
gie panowanie  W.  Ł  Mci  i  prowincye  królestwa  polskiego  po- 
iądanym  od  Boga  cieazyły  się  pokojem;  aliści  wojsko  zap«*ofr- 
skte  nie  łaskawą  odpowiedź  na  suplikę,  ale  surową  odnosi  gro- 
źbę, za  wtargnieniem  wojsk  W.  K.  Mci  koronnycK,  nie  dobro*  ^ 
tiiwą  rękę  ale  miecz,  mnie  i  całemu  wojsku  krwawe  dekr^ 
dettiofistnijący,  i  nie  respons  na  pokorne  suppSki  i  pisanie  moje 
I' wszytkiego  wojska  zaporozskiego,  ale  surowość  od  Mąjetatu 
W.  K.  Mci  ludowi  poddanemu  zapowiadający. 

Azai  miłościwy  Królu,  pokorną  głowę  miecz  b^e?  alboi 
kaMy  rozsądny  aprawtodliwoścf  i  shmsności  ii  sid>ie  miejsca  nie 


^  .aso  — 

ia?  Oto  ja  z  wojskiem  zaporozskićm  ibliiajfc  /sić  do  MąiesUtii 
\V.  K.  Mci,  do  przeszłych  supplik  nową  błagam  sobmissyę 
Dajbardzićj  i  najgoręcej  dla  tego,  żebym  na  strasznym  sądzie 
Bożym  był  wolny,  źem  uchodził  krwie  chrześciańskićj  (czego 
Boże  nie  daj!)  wylania,  i  żem  na  pomazańca  Bożego  nie  pod- 
nosił ręki.  Bogiem  się  świadczę,  iż  sprawiedfiwości  proszę  a 
nie  jestem  słuchany.  Do  czego  się  mam ,  z  wojskiem  zaporoz- 
skićm  dją  zachowania  własnego  zdrowia,  dobytków  i  catości 
Ukrainy  rzucić?  Żebrzę  jeszcze,  niżeli  do  ostateczności  przyjdzie, 
(czego  Bote  nie  dajl)  miłościwćj  łaski  W»  K.  Mci  i  Bspltć]  przy 
boku  będąećj,  abyś  W.  IL  Mość  jako  najwyższy  Arbit^  pożą- 
danego Pokoju  i  nieszczęśliwego  niepokoju ,  wztąt  środki  ku 
nani  supplikującym.  Mnie  wprawdzie  riie  należy  dodawać  CSonsi- 
IiBAi  W.  K.  Mci,  ale  niosąc  takowe  z  wsielaką  subniissyą  moją 
f  całego  wojska  zaporozskiego,  z  którą  przed  BogieQ|||Bic  pro- 
JttaUyąc,  składam  u  stóp  Majestatu  W.  IL  Mci  uniiony  uldou 
•mój. 

Najjaśn.  Majestatu  W.  IL  Mci  wiernie 
życzliwy  i  uniżony  sługa. 

16. 

po  nAStSXAŁMJk  I  HETSIitMit  UTIEIi.  KOK 

Przy  moich  z  wojskiem  zaporozskićm  z  W.  M.  Panem 
łcooferencyacb  i  przyjaznych  respotisach,  byłem  tćj  nadziei^  żeś 
W^  M«  Pan  miał  być  uspokoicielem  rzeczy  z  wojskiem  zaporoz- 
akifei  i  Bzpltą  należytym,  i  że  obie  strony  zdrowemi  będziesz 
ugadzać  radami,  o  którym  publicznym  dobra  pospolitego  inte- 
'  tessie,  pisałem  do  W.  ilL  Pana;  aliści  jakieś  nierozważne  rady 
nastąpiły,  żeś  W.  M.  Pan  z  wojskiem  koron,  wtargnął  w  Ukra- 
inę, i  ludzi  żądającydi  pokoju,  jedyną  nakarmiłeś  W.  M.  Pan 
za  ich  ze  mną  ukłonność  i  submissyą  indignacyą.  Co  w  tćm 
jest?  ja  nie  wiem,  tylko  podaję  zdrowemu  rozsądkowi  W.  M. 
Pana,  czylim  ja  propozycyj  moich  do  jedynego  nie  stosował  po- 
kcyuy  i  pntez  powagę  W.  M.  Pana  w  Bzplt^,,  i  w  wojsku  pre- 
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iroetijwt,  o  jedf  ne  nie:  starałtoi  się  wojska  zapoit>i8l4|b  jW^ 
^l»  ff^edns  uipoko|enie  z  Rzpitą? —  C6i  bowiem  w  tyra  CK^e 
maleść  się  może  sprawiedliwszego »  jako  Cbrześciaństwu  brać 
fię  do  społeczności?  —  Mnie  pewnie  nic  inszego  nie  różni  i 
nie  oddala  od  korony  poiskićj,  tylko  jako  wiarę  i  cnotę  mon 
laUumiająca  nieufności,  a  one  oboje  inaczćjby  się  tłomaczyć 
DiH^.  Niepewność  łaski  J.  K.  Mci,  i  powód  rady  W.  M.  Pana 
sprawuje  we  mnie  i  w  wojsku  zaporozskićm  desperaeyą,  źe  się 
obcych  chwytać  nraszę  protekcyj,  abym  wydźwigniońą  z  niewoK 
UkrjAiiię,  ód  naddziadów,  dziadów  i  niniejszych  ojców,  następcom 
oddał.  Zaczem  i  teraz,  ze  nie  odbieram  traktatów  z  wojskiem  za- 
porozskićm, i  zjednoczenia  umysłów  do  gruntownego  a  wiecznie 
tfUM^ego  z  Koroną  polską  zawarcia  pokoju  pożądanego,  osta- 
lecznie  deklaruję  się  W.  M.  Panu  wielkiemu  Bzpitćj  Ministrowi, 
B  ilajbardzićj  i  najprędzćj  dla  tego,  żeby  postronne  nacye  mm- 
mąm  dadem  z  niefortunnego  losu  i  wątpliwego  wojny  wy* 
podku,  nie  miały  widoku*  Nie  chlubię  sit  tćm,  Bogiem  się 
^iadesię^  te  mam  tn;  prompiu  siły  moje  zdolne  po  lemu;  ale 
radhym  aby  się  więc^'  nie  lała  krew  cbrzi9iil^illillsl^^  ^^i  ^^ 
tedy  W.  M.  Pan  jako  sam  raczysz  5m(^|i^#j^ViiQ^j«  tylko 
ó  to  proszę ,  aby  ta  moja  submissya  aif  ti|n|iii  była-  w  pamię- 
ci W.  M.  Pana.  Siebie  miłościwćj  łasce  W.  M.  Paaa  z  po^ 
wolnościami  memi  zaleciwszy,  zostawam 
Z  Taboru  d.  24  Wielmoiności  W.  M.  Pana  cole 

Augusti  r.  1671.  życzliwy  i  powolny  sługa. 

ODPI8  MA  TEM  IiMV, 

Dziwujesz  się  widzę  W.  M.  Pan  w  liście  swym,  przed  kilku 
godzin  w  obozie  mi  tu  oddanym ,  że  mi  się  w  tetu  kraje  z  pod 
Kamieńca  zbliżjć  przyszło,  a  to  pod  ten  czas  gdyśmy  w  listowną 
między  sobą  o  czasie  i  miejscu  szczęśliwćj  daj  Boże  komissiej 
weśli  konferencyą.  Baczćj  i  bardz|ćjby  się  dziwować  W.  Panu 
potrzeba,  że  pod  ten  właśnie  GzaS)  j::0(lzony  WCPana  tak  częste 

Spominki  t.  II.  '  21 
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if^ióśH^Bjńolm  knfih  s.  w  Podole  i  Wołyń  lue  tylko  ua^ 
flIM  kmlyirajo  Hilrarlsye :  a  w  mojćtn  tói  jui  tak  dawno  nad- 
weręźonćoi  i  spostoBzaMin  starostwie  Barskićm,  ledwie  nie  oo- 
dziennym  i  to  po  nreprzyjacieteku  bywa  gośdem.  Z  kogo  tedy 
jyrayczyna  zaczęcia  krwi  rozlania?  niechże  go  Pan  Bóg  aądzi:  i 
WGPauu  samemu  nie  na  Białącerkiew  była  na  komissyą  droga. 
Ale  cokolwiek  się  'stóło^  zapomnijmy  tego  wszytkiego  ^a  ujn^^ 
aię  obiema  rękoma  szczęśliwego  pokoju  dzieła.  Na  respoM  od 
KrMa  Jmci  na  liit  swój  nie  oczdciwaj  WGPan»  gdył  my  obodwa 
Hetmani  i  innych  kilku  Imciówy  sąśmy  od  Króla  Jmei  i  Bzpi^j 
JM  Komissarzów  naznaczeni:  miejsce  eaś  według  pisania  i  ir- 
iencyi  samego  WCPana  to  tói  sobie  obrałem.  (Bar). 

Na  list  WGPana,  który  mi  pod  Kamieńcem  byt  oddany, 
odpisałem  z  pod  Bracławia ,  a  przez  swieszczennika  a  Krasnego 
^  ^  do  rąk  rodzonego  WCPana  dyrygowałem,  którego  snąć  w  Bra- 

cławiu  nie  zastały  listy  moje,  których  posyłam  WCPtau  kopie: 
posłańca  caś  przysłanego  zatrzymałem  przy  sobie,  dla  responsn 
J.  K.  Mdk  Przy  tych  zaś  teraźniejszych  posłanych,  wyprawia 
dla  prędszego  ^CPanu  responsu  umyślnego  z  pod  nadworni 
chorągwie  tMiĄiUifego  abyś  WGPan  nie  bawiąc  jako  mił- 
prędzćj  expedyowad jiatatnią  mi  dawszy  deklaracyą  raczył,  pil- 
nie prosząc,  zostawam  ete. 

D Ibrig  r.  1671. 
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MMmamAMMA   l  ■ETHAMA   ^¥1KŁR.  IŁOBOMHEC^e 

.'  • ;         *'  "^ . . .,        (potem  króla  polskiego) 


JaswU  Wielmoifiy  Mości  Xicie  Biskupie  chełmińskif  mij  udelce 

miłościwy  bracie! 

JP.  Chełmski  Ponicznik,  %  hiazmi  komenderowanemi  po* 
wrócił  z  pod  Białćjcerkwi  d.  12  frfle8.y  Ictóry  miejsca  tamtego 
i  drogi  swojćj  tę  uczynił  relacyą?  ie  fortecę  zastał  w  wielkim 
nieporządku ,  iołnierzów  cale  nagich » i  niewielką  kupę ,  (gdyż  ich 
małoco  liczbę  ^00  przechodzi),  do  bontu  nader  sposobnych « 
do  czego  im  nagość  i  niedostatek  wszytkiego  największą  są 
okazyą.  Uciekło  ich  z  tamtąd  pod  sto^  nie  po  jednemu,  nie 
po  dwóch  ale  po  kilkadziesiątt  6bronnj|  ręką  wychodzili  wśród 
białego  dnia  z  fortecy,  broniąc  i  strzelając  się.  Musiał  tedy  tam 
zostawić  sto  Draganów  komenderowanych,  pięćdziesiąt  jazdy, 
i  P.  Piwa  {*)  z  ludźmi  jego,  którzy  się  rachują  na  500  człeka. 
Okazya  tćj  mieszaniny  z  prywatnćj  zwady  P.  Komendanta  z  bia- 
łocerkiewskim  Półkowm'kiem.  Miasto  spalone  wszytko,  i  mły- 
ny:  ludzie  do  jednego  ustąpili,  sam  tedy  tylko  zamek  stoi  bardzo 
nieporządny,  bo  fortyflkacya  cale  koto  niego  obleciała.  Do 
Wojewody  kijowskiego  iź  był  pisał  komendant  tameczny  pod- 

(*)    Jan  z  Opolska  Piwo,  Półkownik  wojik  J.  K.  Md. 

21. 
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dając  mu  fortecę;  ale  od  niego  taką  (]ftMV  Odebrał  deklaracją, 
źe  pośle  po  ukaz  do  Gara,  co  mu  z  tćm  ctyriić  kate?  Serde- 
niat  (*)  dwa  tysiące  obiegli  byli  tę  fortecę,  i  inne  półki  dopiero 
się  kupić  miały:  ale  tak  regulariter  approszowali  się,  że  lepićj 
być  nie  może,  bo  mieli  z  sobą  niejakiego  Bedermana  SjUtana, 
przedawczyka  jeszcze  z  Gzecłiryiiskiego  zamku,  kt6ir^J«riK>d 
sobą  żołdaków  z  półtora  sU  i  jest  Kapitan^oM^waldyi  D(»^ 
szenka:  ci  skóro  się  dowfef^li  o  naszyctilOiEtalkh,  zaraz  od 
wszytkiego  uciekli,  drudzy  rzucając  nawet  i  orffee' afl^tv^  li- 
czy nit  w  tym  razie  Komendant  wycieczkę  na  njdii^  nie  ilialo 
ich  utracił  i  żywcem  nabrał.  Prowiantu  na^  ni^Att^O^dósfaK 
w  mieście,  i  w  jamach  znajdują  zboże.  Z  pola  zbierają.  Su- 
kna największa  jest  potrzeba,  o  które  niemasz  sam  z  kkn  mó- 
wić. Są  tam  ludzie  komenderowani  Xiążęcła  Konstantego  (^. 
Jego  tu  niemasz  ani  OberszUeitnanta  jego,  ani  żadnego  OfB- 
cyera :  są  JP.  Podkomorzego  derpskiego.  Ten  tam  gdzieś  przy 
boku  J.  K.  Mci.  Drudzy  zaś  pokasują  i  tćm  się  bronią,  ie  im 
Województwa  nie  płacą,  in  fidem  iói,  teraz  nikt  nie  da  ani 
borguje,  jaTc  przcdtćm,  kiedr  skarb  płacił,  bywało. 

Do  Baszy  s^listryjskieąo  już  trzeci  raz  o  posiłki  posłali; 
rozumiem  tedy  i  spodziewiifti  się,  że  September  nam  co  nowe- 
go przyniesie,  ponieważ  to  już  i  Komissarze  wojska  zaporoz- 
skiego  w  Pawołoczy  się  zjechali.  Z  Krymu  i  Zaporoża  żadnćj 
nie  masz  wiadomości,  snąć  że  jeszcze  na  swoich  zostają  miej- 
scach. Życzyłbym  aby  Król  Jmć  zesłał  tam  Komissarza  z  ra- 
mienia swego,  gdyż  żołdaci  i  oHicerowic  w  głos  wołają,  że 
ich  pićniądze  nie  dochodzą,  powtarzając  po  kilkakroć:  „niech 
nas  tylko  w  arest  wezmą,  a  my  wszytko  powiemy  co  się  tu 
dzieje/' — Ja  Komendanta  odmienić  nie  śmiem,  bo  uchowaj 
Boże!  zguby  fortecy,  zarazby  ci  rzekli,  co  najlepsze  i  najpocz- 
ciwsze  zwykli  interpretować  akcye :  „kiedybyto  Komendanta  nie 
odmieniono,  toby  była  forteca  nie  zginęła.'^  Atoli  przestrzegam 
z  powinności  mojćj,  że  się  tam  wielkie  znajdują  mankamenty. 

(*)    Serdcniaci,  Kozacy  którzy  utrzymywali  stronę  Doroszenka. 
(*•)   Konstantyn  l^ąie  "Wiśniowiccki  Wojewoda  bełzki,  brat  Dymibra 
Hetmana  wielk.  koron. 
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.  Pogeł  nagz  w  Adryaiio]iohi  dotąd  jeszcze  jatrzymany^  od  któ« 
rego  przedewczorem  miałem  Wiadoittbśd  Ale  więcćj  od  Diego 
polskich  bajek  dowiedziałem  sięi,  abiże^  tureckich  nowin.  Wezyr 
powrócił  i  jest  przy  Cesarzu.  0  perskiej  wojnie  cale  tam  nie 
słychać:  na  wiosnę  na  nas  wielkie  gotują  preparamenta  wojenna 
Konie  wezyrskie  i  cesarskie »  i  armatne^  źe  tu  w  Wołoszech  i 
Multanicch  wszytkie  amować  będą,  obwiesczono  obu  Hospodilr 
TÓw.  Kazano  przytem,  skoro  tylko  lody  staną,  drzewa  przysposa^ 
Mać  i  zwozić;  aby  prtmo  Yett  mosty  stanęły  na  Donaju  i  Dniestrze. 
Pan  Bóg  na  nas  się  jeszcze  snąć  nie  przestał  gnlćwać,  l)o 
P.  Tetera  który  miał  co*  dobrze  zrobić,  (mając  ta^Lową  u  Ha* 
Mnka  i  tamtych  hidzi  confidencyą,  źe.  mu  goły  membran  przy- 
stali z  podpisami  swemi,  aby  był  takowy  między  nimi  a  Rzpitą 
napisał  traktat,  jakiby  był  sam  rozumiał)  ż  desperacie)  o  wiel* 
kie  sobie  od  różnych  poczynione  krzywdy,  i  niemogąc  dojść 
sprawiedliwości,  (jako  z  pewnego  listu,  który  Król  Jmć  do 
niego  pisał,  aby  on  jeszcze  tym  co  mu  wszystko  pobrali  czynił 
satysfakcyą),  za  granicę  do  Wołoch  wyjechał,  gdzie  nieomylnie 
pod  protekcyą  Cesarza  tureckiego  się  poddał,  i  Doroszenka 
z  Hanenkiem  zgodzi,  a  na  nas  wszytka  obróci  się  molu. 
Przyjęty  od  Hospodara  i  Patryarchy  honarificentissnne.  Miałem 
list  od  niego  bardzo  żałosny:  uskarża  się,  źe  go  sama  despe*- 
racya  z  ojczyzny  wygnała^  którćj  wiele  dobrego  myślił.  Jakoi 
jam  się  sam  dobrze  przypatrzył  jego  życzliwości.  Chce  wydać 
Apologią,  w  którćj  ma  mianować  wszytkich  Bzpitćj  zdrajców, 
i  którzy  umyślnie  wojnę  kozacką  z  nami  przewłóczą.  Dałem 
o  tćm  znać  PP.  Pieczętarzom;  aby  temu  zabiegali,  i  starali  się 
o  środek  odwołania  go  nazad>  który  jeśli  nie  Hetman,  pewnie 
prmus  ConsiUariut  będzie  u  Hetmana  zaporozskiego. 

Powolne  służby  zalecam  W.  M.  Panu  etc. 
Dat  13  Augusti  A.  1670. 

9. 


•^      lakom  przedtym  o  zachodzących  od  Ukrainy  niebezpieczeń- 
stwach nie  po  jede^roć  oznajmował  W.  AL  Panu,  tak  i  terak 
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powtarzam,  za  pownęctem  wiadcHności  od  pierwszego  po^la, 
o  złączeniu  się  Ordy  z  Kozakami.  Pobliźsze  chorągwie  i  Re* 
gimenty  draganskie,  dawazy  komendę  nad  niemi  JPana  cnr- 
niechowslŁierou,  ruszyłem  dwiema  traktami »  jednym  do  Woły- 
nia a  drugim  do  Baru  i  Kamieńca.  Jaka  się  tedy  juz  anać 
zaczęła  hostitilas  od  Ukrainy^  z  osobnćj  to  W.  M.  ot>aczyfz 
descriptiej.  Zaczym  za  tą  nagłą  potrzebą,  naleiy  i.  K.  Mei 
obmyślać  środki  prędkie  do  odparcia  imprezom  niefMrzyjadeiskio^ 
z  czćm  w  pole  wyniśdź^  bo  wojaka  wszytkiego  nie  mt  nad  dwa* 
naście  tysięcy.  Trzy  się  tedy  zwinęły,  co  na  assekoraciej  byty; 
drugie  na  praesidiach,  jakoto  w  Biał^jcerkwi ,  w  Kamieńca 
Barze,  i  inszych  zostawać  muszą  passach:  ledwie  tedy  siedai 
albo  ośm  tysięcy,  do  wyjścia  w  pole  z  J.  K.  Mcią  zostawać 
będzie  wojska.  A  nieprzyjaciel?  ten  juz  uprzedzać  zaczął  poię 
wojenną  inkursyami  swemi:  bo  na  miejsce  jednych  Tatarów 
zfatygowanych  czambułem,  znowu  świćźszych  spoinie  s  Koza- 
kami MubminMtrabiL  Ja  tu  czynię  to  co  rath  et  tl«tassitai 
wskazuje,  i  czynić  będę,  ale  cóito  inter  tanku  f 

Proscript  do  całego  wojska,  i  powtórne  juz  wydane  ani- 
wersały,  aby  się  z  stanowisk  zaraz  ruszywszy  w  te  zbliżało 
kraje.  —  Pisałem  czasy  niedawnemi  do  W.  H.  Pana,  względem 
Komendanta  do  Kamieńca,  a  żadnego  na  to  nie  odniosłem 
responsu.  Zaczym  racz  mię  W.  M.  Pan  w  tóm  przez  pisanie 
swoje  objaśnić,  kogo  tam  J.  K.  Mość  naznaczyć  raczy? 

Dat.  20  Martii  1671. 

3. 


Powtórne  pisanie  Doroszenkowe,  którego  kopią  posyłam 
W.  M.  Panu,  doszło  mię  w  Załozicach;  na  które  jakobym  miał 
respondować,  i  dalćj  in  hoc  negotio  z  Doroszenkiem  czynić, 
wi  elce  proszę  W.  M.  Pana  de  reałi  informatione,  jakom  to  jaz 
guoties  toties  czynił  w  pisaniu  mojćm  do  W.  M.  Pana. 

Powracającemu  zaś  z  Załozic  co  inierrenit,  donoszę  W. 
M.  Panu.  Dają  mi  znać,  Łe  wojska  nieprzyjacielskie  pomąjiji 
Bkt,  które  pewnie  o  wojsko  nasze  oprzeć  się  zechcą :  dla  CMgo 
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dysponowaną  drogę  moje  na  krótki  cias  do  Żółkwi  dla  wód 
Egerakkli^  m  succurmm  nadsłabiałenra  zdrowiu  memu,  tmftitt* 
tarę  muszę,  a  bieleć  do  wojska,  które  bez  dział,  ammunicięf  i 
piechot  stoi  pt>oz6m,  a  jako  securet  tj  Boie  widzisz^  Gztmu 
wsiytkieiiiu  okazyą  ten  nieszczęsny  Trybunał  radomski, >  który 
zaszczycać  się  nawet  śroió,  ze  uspokoił  wojsko,  a  on  tak  zatrudnił, 
ie  całą  Rzpltą  w  niebezpieczeństwo  wdał:  bo  Obersterówie 
pieniędzy  nie  wziąwszy,  trucbM)  żołnierza  do  óboza  prowadzić; 
mają,  ponieważ  mu  lenongu  dać  nie  mogą  in  quo  <mims  t?tf 
submstenliae.  Armata  tći  06  simite  defechu  wybrać  się  prędko 
nie  rooźe.  Owo  zgoła  vaa  ftutc  RripubtUoB  /  przez  takowe  około* 
nićj  obrady.  Ja  jednak  pro  modulo  w  tak  ścisłym  razie,  biorę 
ze  złoczowskićj  raojój  forteczki,  ktÓra  naw  erigitat,  działa  cum 
requi$itis  ad  opera  belli;  ponieważ  publiczne  Cekauzy  w  tak  ści- 
słym czasie  subvenire  netessiUUi  publica$  nie  mogą. 

Co  zaś  Kinarski  stAb  titulo  Robickiego  z  Jass  pisze,  posy- 
łam i  to  W.  M.  Panu.  Wszytkie  te  wiadomości  nie  potrzeba 
parvo  taxentur  momenio,  ale  wielkićj  potrzebują  J.  K.  Mci  obra- 
dy, w <2Óm  proszę,  abyś  mnie  W.  M.  Pan  niemieszkanie  cłiciał 
reioker$.  -^  Jb  tego  interńn  poałańca  Doroszenkowego  z  tóm 
odprawuję,  napisawszy  do  niego,  źem  posłał  do  J.  K.  Mci, 
cbeąc  .w  4;óin  wiedzieć  wolą  Jego,  jako  mi  każe  dalćj  sobie 
po^tjHMĆ,  m  TrodMtt.Jt  wojskiem  zaporozskićm?  a  sub  hocprae^ 
textu  wypiszę  mu,  alqr- poniechał  z  J.  K.  Mcią  i  Rzpltą  tych 
terminów,  które  musiałyby  laeder$  Uojestakm  PrincipU^  gdyby 
się  miały  praesidia  z  Białćjcerkwi  i  Dymira  zwodzić  otite  opu« 
Cbtnmwibnai,  Namienię  i  ó  Uście  do  Kurfirsta,  i  inne  wszy- 
tkie partieiUairiUi^M  'Sedtdo  mu  wyraię.  Moje  zatćm  powolność 
oddawszy  łasoe  W.  M.  Pana  ete.  DaL  pod  Ztoczowem  di$  8 
JtUii  1671. 

4. 

Go  mi  przyszło  po  wyprawionćj  poczcie,  którą  w  drodze 
przejmować  ka^kłem,^  dpnosaę  W.  M.  Panu.  A  t^  widii^^^jako 
z  mego  od  P.  Raolkffiwkiego  paM  listu,  łe  sam  ficweitenko 
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i  wojskami  na  tę  się  ruszył  komissyą:  rozumiem  ie  tegoi  do- 
kładą  i  w  liście  W.  M.  Pana.  Doroszeoko  widzę,  sam  od  Bia- 
łćjcerkwi  ku  Łabuniu  i  ku  Połonnemu  do  nas  bierze*  się  tra- 
ktem; Hrehury  zaś  (^)  tyrotu  ku  Barowi  postępuje  ślakiem. 

W  tychże  listach  donoszę  mi,  jakoby  Zaporoźe  z  Dorószeo- 
klem  pogodzić  się  miałoś  do  czego  gdyby  strzeż  Boże  przyszło, 
byłaby  to  ciężka  na  Bzpitę  kampania.  —  Ja  J«  K.  Mci  Pana 
mego  miłościwego  uniżenie  o  ordynans  proszę,  co  mi  dalćj 
z  tćm  wojskiem  czynić  każe,  i  jeżeli  się  mam  jakiego  i  jak 
prędko  spodziewać  sukkursu?  Dłuższćm  nie  maj^c  czasu  bawić 
W.  M.  Pana  pisaniem,  odda  wam  się  etc. 

P.  5.  Regimentów  pieszych  dopićro  w  obozie 
trzy,  a  drugie  nie  mają  o  czćm,  a  wszytko  to  dla 
tak  szczęśłiwóf  koraissiej  radomskiej. 

W  ŻóOtDi  dnia  17  Julii  r.  1671. 

^- 

BO  V8COŚp 

Co  mię  znowu  dnia  dzisiejszego  doszło  z  obocu  i  Bara, 
komunikuję  W.  M.  Panu.  Kto  tedy  temu  nie  wierzył,  już  teraz 
i  sam  na  oko  obaczy. 

Ja  wsiadam  na  koń,  daj  Boże!  abym  się^ już  tylkd  4b  woj- 
ska przebrał.  Więcćj  nie  maj^c  czasu  zo^^taję  etc — Z  Źattw 
d.  18  Julii  r.  1671. 

a)  Excerpt  z  listu  P,  Polanowskiego  d.  17  Julii  z  obesu 
pod  Borkiem. —  Z  Baru,  z  Międzyboża,  z  Czarnego  Ostrowia 
listy  posyłam  W.  M.  Panu  (Sobieskierau).  Sam  już  gcftowym 
jestem  z  wojskiem  na  tćm  miejscu.  Piechoty  mało,  atoli  do 
przybycia  W.  M.  P.  trzymać  się  będziemy.  Xciu  Jmć  Wojewodzie 
bełzkiemu  do  Załozic  tćjże  godziny  dałem  znać. 

bj  Do  JP,  Hetmana  w.  kor.  —  Ledwie  godzin  wyszło  dwie 
po  napisaniu  listu  mego  do  W.  M.  Pana,  nastąpiła  Orda  z  Ko- 
zakami, i  jako  się  ukazuje  jest  ich  m'emało.  Język  który  był 
pojmany  ni 3  mógł  się  sprawić,  bo  zaraz  umarŁ  Posyłam  tedy 
odważnego^  jei^eli  go  Pan  Bóg  szczęśliwie  przoBrowadzi,  dając 
{*)    Bral  młodszy  Piotra  Doroszenka  fieUoanit  J(Ozaków. 


znać  w.  M.  Paoii  ie  Lnami ric  moeiio  hałasując  ^  prędko  Bai^ 
mijali,  fomadśjąc  ie  jest  40  tyrięcy  Ordy  i  kozackiej.  draiyRyi 
P9tęga<  wielka.  Dla  Bogal  Dobrodci^jol  być  nain  potrzeba  w  U4 
godzinie  gotowymi.  Pewnie  ich  jest  takowa  potęga,  bo  mima 
nas  idą,  i  widiin»^  icb,  a  Kozacy  drugą  stroną  Baru. 

Z  Jon*  *iid  17  Jirfw  r.  1671.  i  // 

Marcin  Bogusz.  'ni    >! 

■•■."■..:.  ' .  ■  ■       ■■•    ■':\[> 

Dziwna  rsecz,  że  ani  od  J.  KróL  Mci,  ani  od  JK.  Podkań-i 
derzego  juz  na  trzy  listy  oMje  żadnego  nie  odbieram  resi>onśu. 
Pićrwszy  był  pisany  z  pod. Kamieńca,  przy  którym  posłałem 
był  dwóch  tatarskich  języków;  drugi  z  Baru,  z  pod  Menkowiec, 
idąc  w  Ukrainę ,  na  który  już  z  Warszawy  siaa^«#d  JP.  Podr 
skarbiego  kor.  respóns^-^  Ja.żadnćj  nie  opuszcziifli^.s|Hiyy^  jako 
i  tćj,  oznajnMqąc,  ie  Ddroszenkó  zniósł  oblęźepie  od  Biał^ 
cerkwi:  ale  i  wojska  rozłożywszy  po  miastach  osoUiwie  p<>  tych, 
które  się  poddały  były  na  imię  J.  K;  Mci,  to  jest  W  Niemiro^ 
wie,  Ładyżynie,  Pieczarach,  sam  poszedł  do  Gżechryna  prze- 
ciwko tatarskim  z  Krymu  idącym  do  niego  posiłkom:  brata  zaś 
swego  młodszego  Hrehorego  do  Baszy  sylistryjskiego  wyprawił, 
kt^  mu  się  prędko  obiecuje  z  Węgrami,  Wołochami  i  Mul- 
tanami:  jakoż  już  w  tych  dniach  Hospodarowie  to  jest  multań- 
ski  przeciwko  Baszkowu,  a  wołoski  przeciwko  Mohilowu  stawają. 
UUimia  tedy  didms  Ibris  spodziewamy  się  mieć  zabawę^  dla 
czego  prędkich  potrzeba  posiłków. 

'  Łudzi  przy  Xciu  Ostrogskim  zostawionych  złączywszy  z  P. 
I^wem ,  ordynowałem  pod  Białącerkiew,  aby  znowu  jake.  tę  for- 
tecę ugruntowali  9  tubo  się  tam  ł>ez  pieniędzy  nie  oł>e]dzie,  dla 
wielkich  które  śię  tam  znajdują  defektów.  Ale  to  nie  do  mnie 
należy.  QzM|miłem  o  tćm  JX.  Podkanclerzemu,  a  W.  M.  Pan 
J.  liról.  Mci  racz  przypomnieć  et  insinuare. 

WJnpicft  dnia  wcsorątszego  s;^&rmem  wzięta,  bo  się  pod- 
dać i  pokłonić  nie  chciała  na  imię  J*  K*  Mci,  i  była  tam  jaskinia 
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łotrów.  Chodził  tam  i  półko  mego  JP.  Kawaler  (*)  i  pny- 
danemf  IPP.  Stnałkowskim  i  Boszciyceiiiy  gdnę  jeaide  jednak 
broni  się  kilkadnesiąt  Kozaków,  na  wierzchu  pod  dachem  ma- 
rowanego  kościoła  Jezuickiego  zostających.  .Do  dmgich  zaś 
miejsc  dziś  łaskawe  wysyłam  Urnwersały,  aby  się  poczuwały 
w  powinności  swojćj:  ale  jak  Basza  iJUrzyjdzie  i  Ordfi  krymska, 
to  już  tu  nie  nasze  rządy.  —  Gdy  Pan  Bóg  da  szczęśliwie  ię 
skończyć  kampanią,  wcześnie  przed  Ś.  Marcinem  zechcę  z  tych 
qechać  krajów:  wszak  tćź  już  podział  hybemorum  nie  do  mnie 
należy.  Zbyłem  go  chętnie,  niech  będzie  Pan  Bóg  pochwaloa. 
W.  H.  Pan  raczźe  Królowi  Jmci  przypomnieć,  aby  IPP.  Ko- 
missarze  byU  gotowi  do  podziału  chleba,  i  aby  pieniądze  wcze- 
śnie składano.  Miejsce  tego  podziału  niech  Ichmść  aobie  obie- 
rała gdzie  ich  będzie  wola;  i  życzyłbym  tdby  na  tę  stronę 
gdzie  Lwowa,  mianowicie  w  Tarnopolu,  a  w  ostatku  daję  na 
woła  Icbmciom. 

O  piechocie  racz  W.  1L  ¥an  powiedzieć  J.  K.  Mci  i  o 
tte  co  należy,  ze  onych  sześci  kroć  sto  tysięcy  do  Lwowa  me 
zawieźli;  te  zasług  w  Województwach  cale  im  nie  wydają,  i 
żeby  ich  już  była  większa  wyzdychała  połowica  (*^.  Założyłem 
ja  ich  i  dotąd  zakładam  kilkunastą  tysięcy  moich  własnych, 
ale  cóżto  jest  mter  tantos?  Moja  tóż  substancya  więcój  nie 
może,  anim  tćż  powinien.  Przestrzegam  tedy  wcześnie  ex  of- 
fick>  meo,  że  cl  ludzie  od  głodu  zginą  wszytcy.  Otom  ja  uczy- 
nił dla  tćj  Bzpltćj  com  tylko  mógł:  poniosłem  zdrowie  moje, 
substancya,  i  tę  łaskę  Króla  Jmci,  starostwo  Imrskie,  puściłem 
m  ruinam  et  (ulernam  desolaUonefn,  dla  zaszczytu  dalszych 
prowincyj  i  samego  majestatu  J.  Król.  Mci,  a  za  to  cóż  odbie- 
ram? Oto  mi  się  dostają  wiedzieć  urągowiska  niewdzięczności, 
i  nie  ustające  na  mnie  i  na  honor  mój  machinacye  i  zawziętości. 
Więcćj  pisać  czas  nie  pozwala,  tćm  tedy  kończę  żem  jest  etc 
P.  S.  Oberszterowie  wszytkie  ludzie  które  dotąd  trzymaU 
na  assekuraciej,  zwinęli,  sam  tylko  P.  Genemt  Ko- 

(*)    Hieronim  Augustyn  Hrabia  na  Wiśniczu  i  Jarosławia  Lobomirski, 

Kawaler  maltański.  OfozEZ  o  nim  w  Tomie  Iszym  psg.  i04. 
{**)  WyraiM^nie  dawne,  oznaczające  śmieria  głodu  i  nądiy. 
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rycki  tnyma  ich  i  ma  bardio  dobTCh,  a  P.  Aswe* 
nis  tu  w  Bane,  ale  podobniejszych  do  iebraków, 
na  co  i  patnyć  wstyd.  Insze  regimenty  bardzo  już 
były  szczupłe,  i  według  komputu  ich  nie  mają;  bo 
ich  siła  pouciekało,  a  ostatek  pewnie  wyzdycha, 
jeżeli  J.  K.  Mść  jakiego  na  to  nie  obmyśli  sposo- 
bu. — •  Bracław  uatawicznemi  się  iofestuje  podja- 
zdami, tak,  ze  do  jednćj  sierci  bydła  wybrali  miea- 
czanom  i  całćj  okolicy,  podjazdy  nasze. 
Z  obozu  pod  Barem  dnia  18  Septembris  roku  1671. 

7. 

Oznajmuję  W.  M.  Panu  źe  się  tu  dwojacy  do  mnie  qe^ 
chali  posłowie,  pićrwszy  od  Hanenka  który  mi  dat  znać,  ii 
złączywszy  się  z  Sierkiem,  który  tylko  w  dziewięć  człowieka 
przebrał  się  do  niego,  idą  na  Białygród,  znosić  wsi  tameczne 
około  Tehini,  w  niebytności  gospodarzów;  jakoż  w  tym  mo- 
mencie przychodzi  mi  z  Wołoch  wiadomość,  ie  się  to  jui  stało. 
Odprawiłem  tych  posłów  dobne  ich  wprzód  udarowawssy,  i 
z  tymi  wespół ,  którzy  od  J.  KróL  Mci  z  Warszawy  powracali^ 
a  nie  mogąc  się  przebrać  Polesiem,  tu  do  mnie  przybyli.  Be- 
apons  zaś  dałem  taki,  dziękując  za  tę  ochotę,  ol>owięzując  idi 
łaską  J.  K.  Mci  i  ubezpieczając,  i  iycząc  ieby  się  Uanenko  z  tćm 
wojskiem  jak  najprędzćj  ku  mnie  przebierał,  do  czego  ja  juz 
gotowy  jestem t  i  ruszenie  wojska  otrąbiono,  byle  on  tylko 
mógł  do  którejkolwiek  pobrzełnćj  przebrać  się  słobody.  Eu 
guanium  jednak  nie  przyszłoby  mu  do  tego,  namieniłem  i  to, 
aby  tu  do  ronie  Sierka  choć  samowtór  przysłał,  któryby  tu 
mógł  na  imię  J.  K.  Mci  i  Bzpitćj  Hanenkowych  ludzi  zbierać, 
a  osobliwie  Serdeniatów,  między  którymi  siła  bardzo  takich  któ* 
rzy  z  nim  na  Zaporoźu  bywali.  Sam  zaś  Hanenko  m  ąuantum 
by  mu  się  przebrać  nie  przyszło,  aby  co  prędzćj  powracał  na 
Zaporoźe,  Tatarom  krymskim  przq[)rawy  bronił,  po  Kałmuki 
posyłał,  i  sam  aby  tam  zostawał,  żeby  zaś  w  niebytności  jego 
nie  stała  się  Jaka  w  tamtych  mestatecsnyoh  ludriMhijo^nw 
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,Tych  ludii  P.  Skrzetaski  w  kilka  set  ciłowieka  odprowadza  aź 
ku  samym  dzikim  polom.  '. 

W  Krymie  co  się  dzieje,  jeśli  z  tamtfd  pewne  i  prędkie 
będą  posiłki,  będę  wiedział  za  godzin  dwie,  gdyt  P;  Roszczyc 
powraca  z  podjazdu,  który  chodził  ai  za  Kalnik,  przeprawiwszy 
się  przez  Boh  wpław:  i  tak  dobrze  gościł,  ie  posła  kozackiego 
z  Krymu  powracajęcego  z  sobę  prowadzi,  i  drugiego ,  którego 
Doroszenko  przeciwko  temui  taborowi  był  wyprawił,  dii  pręd- 
szego do  siebie  onego  pośpiechu.  -^  Drudzy  posłowie  stanę! 
dnia  wczorajszego  od  Doroszenka ,  który  stoi  z  taborem  i  z  So- 
inkazym-Agą  pod  Gymermanówką,  niedaleko  Humania:  od  tego 
list  zwyczajnie  pisany  łączę,  jako  to  W.  M.  Pan  sam  wyrozu- 
miesz z  oryginału.  Na  prywatnej  zaś  audieneyi  cale  odmienił 
tenie  poseł  styl,  i  wszelaką  Bórosienka  do  .pokpju  skłonność 
dieklarował.  Go  jeieli  prawda,,  w  kilku  dniach  będę  wiedział, 
bo  mu  dalszego  ine  pozwolę  flrysztu;  jakoż  gdyby  nie  to  juźbym 
się  był  w  tych  dniach  o  Mobilów  pokusił,  ponieważ  w  Konr 
stantym  źadnćj  już  nie  mam  nadzieje. 

Jampol  znaczne  miasto  nad  Dniestrem  z  poddaństwem  przji, 
słało,  a  buntowników  z  pośrodka  siebie  wydać  deklarowało. 
Ten  tćż  kraj  nad  Bohem ,  od  samego  Międzyboża  aż  «a  Win- 
nicę ku  Bracławiu,  skłonił  się  do  poddaństwa  J.  Król.  Mci.— 
Owo  zgoła  wieki  przejdą,  a  takićj  drugiej  do  odzyskania  Ukrai- 
ny nie  najdziemy  okazyj. 

Mam  tói  list  od  Suinkazego,  starszego  iiąd^ćftt^iałogrodz- 
kióm  wojskiem,  albo  raczćj  poskwil  lub  8§t}r§,  "tylko  i>ardzo 
z  prosta  głupią.  Gniewa  się  o  rozgromienie'  wej^a  swego, 
Iftórego  affektuje  że  pięć  set  padło,  jako  ta  mówią  ttomacze 
z  Białogrodu  tu  przychodzący.  Gniewa  się  i  o  to  żem  do  niego 
nie  pisał,  i  zwie  mię  pysznym:  wyrzuca  mi  także  inszych  Het- 
manów, którzy  większe  miewali  wojska,  a  nie  byli  tak  pyszne- 
nemi.  Grozi  mi  teraz  stu  tysiącem  wojska  i  półtora  set  dział, 
a  na  wiosnę  samym  Cesarzem  tureckim.  —  W  tćj  prywatnćj 
audieneyi  proponował  mi  tóż  tenże  poseł  od  Doroszenka,  abym 
się  nazad  z  wojskiem  cofnął,  gdyż  skoro  większe  do  niego 
nadejdą  posiłki,  musi  on  z  nienii  podstąpić  pod  nas,  czego 
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sobie  nie  iyczyłby.  Gdybyśmy  zaś  cofoęli  się^  mógłbym  tfćk 
hidzL  gdzie  indzić],  jako  to  za  Dniepr  obrócić^  wymówiwszy  sić 
teinł  posillLami  i  porą  nie  wojenną,  a  tym  czasem  z  nimi  tra- 
ktat skończyć.  -^  Odpowiedziałem  na  to :  ie  i  przed  samyiih 
Cesarzem 'tureckim  z  tądine  odstąpię  i  czekać  go  tu  ijfigd^. -r-r 
Odkrył  się  nakońieo  (nie  assekoroję  jeżeli  prawdziwie ),  prosząc 
abym  inu  dał  asadJEitfaćyą  iinieniem  swojćm  i  całego  Vh>}skl^', 
ze  się  przy  buławlp^  zostanie,  i  Tukalski  przy  Metropolii;  a  on 
(d)iecoje  nie  trudnić  kondyciami,  i  co  znacznego  uczynić  dta 
Rzpitśj.  Zdało^  mi  się  tedy  taką  mu  dać  assekuracyą,  jako  i 
drugą  sahi-candueiuB  pnyjeidźąjącym  i  odjeżdżającym,  których 
ł>ez  zamiany  w  kilku  dniach  przysłać  deklarował.  —  Go  się  tknie 
assekuraciej ,  drugą  ją  pocztą  odeślę  W.  M.  Panu,  bom  l)ardzo 
zabawny,  ile  gdy  co  godzina  co  nowego  przychodzi,  jako  i  W 
pisząc  dają  mi  znać  od  straży,  ie  poseł  od  Baszy  sylistryjskiego 
Idzie  do  mnie,  snąć  skarżąc  się  na  Hanenka  o  inkursyą  pod 
"Sebinią  uczynioną,  i  pytając  się  czyi  to  ludzie,  i  jeżeli  z  rożka** 
zania  J.  K.  Mci?  Ale  tćż  i  mnie  odpisać  podobnym  sposobem 
przyjdzie,  pytając  się  wzajemnie,  jeśli  Ordy  białógrodzkie  za 
Cesarskim  i- jego,  tak  często  tu  do  nas  wpadają  rozkazaniem.?' 
Po  te  dni  Zbaraż,  Bracław,  Tulczyn  i  wszytek  kąt  miedzy 
Bohem  i  Dniestrem,  różnemi  się  infestował  podjazdami,  t  zna- 
czną za  każdym  razem  z  łaski  Bożćj  w  nieprzyjacielu  szkodą. 
Piechotę  przypominam  i  oddaję  mię  etc. 

Z  oboxu  pod  Barem  dnia  22  Sepłembris  r.  1671. 

.  To,  cokolwiek  zaszło  w  tych  dniach ,  nie  mając  wide  do 
pisania  czasu,  krótko  do  wiadomości  W.  M.  Pana  donoszę. — 
Zleleniecki  człowiek  znaczny  w  Ukrainie  i  Pótkownft  starynny, 
przeszedł  już  cale  na  stronę  J.  K.  Mci,  deklarowawszy  mi  to 
przez  list  swój;  który  że  znaczną  między  Bohem  a  Dniestrem 
J.  K.  Mci  uczyni  przysługę,  wątpić  nie  potrzeba.  Ściana  także 
znaczna  forteca  i  ledwie  się  Kapaieńcowi  nie  równająca,  przy- 
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słała  do  ronie  doia  wczorajsiego  z  po^ianćnn  posłuBzeństwen, 
i  wiernym  J.  K.  Mci  poddańsiwenu  Toź  uczyniły  miasta  Jant- 
pol,  .Tymanówka,  Jaruga,  przez  ludzi  naszych  ubieiane.  Mohi- 
iów  blokowany,  gdzie  zleciłem  komendę  JP.  Pisarzowi  lwów- 
skiemti.  W  tym  momencie  przychodzą  powtórni  posłowie  od 
Hanenka  i  Sierka  (^],  dając  mi  znać  o  zMiźeniu  się  jego  do 
Berszildy,  powróciwszy  z  Białogródu,  gdzie  |^ił  nie  najgorz^* 
Osobliwie  w  bydłach  niemałą  odniósł  zdobycz,  bo  ludzie  snaif 
przestraszeni,  wcześnie  z  tych  wsiów  pouchodzili.  Usłodiał 
widzę  rady  odemnie  mu  danćj,  do  łączenia  się  z  namL —  Z  Do- 
roszenkiem  Hetmanem  ześli  się  byli  około  Sowrania,  i  tylko  o 
milę  od  siebie  byli ;  ale  Doroszenko  snąć  nie  śmiał  dotrzeć,  bo 
i  Suinkazy  po  owćj  wieHućj  swofćj  fiiriej  poszedł  od  niego  do 
^oiim.  Sam  zaś  Doroszenko,  jako  mi  znać  daje  Hanenko,  ko 
Czeciirynu  nakierował,  snąć  przeciwko  Ordzie  krymskićj,  któr^ 
lię  codzień  spodziewa,  bo  ten  półk  kalnicki  który  tam  posłri 
zastawą  i  w  posiłku,  jut  w  Krymie  stanął.  —  Za  godzinę  tedy 
zechcę  mieć  CoruUmm  freUtcum,  jeśli  się  rnszyć  ku  Bracławio 
dokąd  tói  i  Hanenko  zmierza,  czyli  pod  Mohiiow,  aby  sobie 
w  tyle  tak  łotrowskićj  nie  zostawić  fortece:  czego  evenimm 
-  inszą  da  Bóg  oznajmię  J.  K.  Mci  okazyę. 

Poseł  ten  o  którym  pisałem  do  W.  M.  P.  przeszłą  pocztę,  nie 
był  od  Baszy  ale  od  Hospodara,  za  pozwoleniem  jednak  Baszy. 
Życzył  bardzo  Hospodar  wustnćj  Posła  tego  relaciej,  obym  umyślne- 
go swego  posłał  do  Baszy;  na  com  ja  odpisał  jako  patebU  ex  copicu 
Z  obozu  pod  Barem  dnia  28  Septembris  roku  1671. 

9. 


Po  napisaiu  listu  mego  do  W.  M.  Pana  przez  JP.  Oboź- 
nego  wojskowego  z  pod  Baru,  tegoż  dnia  ruszyłem  się  sam 
zaraz  do  Mohilowa,  rozdzieliwszy  wojsko  na  dwoje  i  na  dwa 
trakty,  dla  prędszego  pośpiechu  i  soadniejszych  przepraw.   Z  ie- 

(*)  Michał  Hanenko,  Sierko,  dowódzcy  Kozaków,  Polsce  wiememi 
pozostali ,  nie  łącząc  się  z  Doroszenkicm ,  który  się  Sułtanowi  tu- 
reckiema  poddawał. 
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wćm  sknydłem  Ise  Jmć  Wojewódi  bełzki;  z  prawom,  za  któ- 
rani  była  infaoteria  i  armata ,  JP.  Chorąży  kor.  —  Stanąłem 
tedy  w  Mohilowie  nazajutrz  bardzo  rano.  Przyczyna  tćj  kon* 
fiiziej  w  Konstantym,  Hoholu  i  Kresie,  nie  była  insza  jak  w  o* 
desłanym  lin  liście  moim:  który  widząc  przeprawujące  się  woj* 
sko  nasze  przez  trzy  dni  przez  groblę  barską,  co  się  umyślnie 
czyniło*  twierdził  itUer  populum  z  pi^ysięgą  o  wielkiej  wojska 
potędze.  Najbardzićj  jednak  czółna  i  łodzie,  któreiii  był  z  Mięt 
dzyboia,  Latyczewa  i  ionych  miejsc  przyproyradzie  Tozkazat^ 
iirwMyły  toych,  gdyi  od  stawu  bardzo  słaiią^||ie|iśmy  stronę^ 
i  ten  ty&o  wzięcia  ich  jddyn)r  afe  nieomylz^:^:  sposób.  ^Q- 
patrzy wdey  tedy  defecku  tóy  fortece,  zostawiwszy  praesidium^ 

m 

armaty  kilka  sztuk  i  należytą  do  nich  amiinicyą,  Indziniera  pray* 
tern  do  reparacyi -  tego  miejsca;  zaraz  tego  dnia  wyprawiłem 
JP*  Ptptszkowskiego  do  Ściany,  po  wziąwszy  wiadonM>ść  ze  Zie* 
leniecki  i  tamtąd  wyjechał,  i  nie  do  nas  jako  był  przyobiecał, 
ale  do  Hanedka  obrócił  swoje  drogę,  gdzie  aby  się  był  przed 
nim  popisał,  niemałą  z  sobą  tamecznych  Kozaków  wziął  kupę. 

Ubieiała  się  tedy  i  Ściana  przy  łasce  Bożój  i  szczęściu  X 
K*  Mci,  lubo  z  pracą  i  fatygą,  bo  całą  noc  szedłszy,  nadedniem 
tam  stanąłem:  gdzie  i  nazajutrz  przybywszy,  osadziłem  zamek 
piechotą  i  armatą. 

Wyjeżdżając  z  Mohilowa,  posłałem  do  Hospodara  woło^ 
aljfiegO)  upominając  się  zdrajców  J.  K.  Mci  tam  zbiegłych;  po* 
niewaź  Burkułap  seretski  wydania  ich  nie  miał  mocy,  który  pod 
nsimiotami  stanąwszy  odezwał  mi  się,  ludziom  których  na  tam^ 
lę  ataronC'  wiele  pouchodziło,  nazad  powrócić  pozwolił,  jakoi 
wieię  było  bardzo  tam  tego  poszło,  a  niemało  natonęło  oso* 
MtWie  Kozaków,  których  kilka  łodzi  się  zalało  i  kilkanaście 
koryt  Tak  wielki  Pm  Bóg  na  nich  dopuścił  strach.  Z  Scia* 
ny  runy  wazy  się,  przejąłem  nazajutrz  wojsko  jui  skupione,  j 
ćwierć  mile  od  Bracławia  tego  dnia  zaraz,  wyjechał  do/ nas 
cienko  \  Bracławia,  z  Sierkiem,  z  Zielenieckim,  Lisicą  i  kil- 
kodziesiąt  starszyzny  swoj^  zaporozskiój.  Nazajutrz  mieliśmy 
z  nim  radę,  na  której  stanęło  przeprawić  się  przez  Boh,  i  zbli* 
źyć  się  ku  Kahiikowii  pontewaź  w  swoim  zostaje  uporze. 
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Co  dó  Hanenka^  człowiek  bardzo  dobry  i  iyczićipy  J.  K. 
Mci,  ale  mający  siłu  nad  sobą  inspektorów,  którym  się  akko« 
modując,  jest  prawie  sam  nie  swój:  dla  tego  musi  być  bardzo 
ostrożny,  bo  zdrowia  swego  nie  jest  bespieczen,  ile  ie  wojska 
przy  nim  niewiele,  i  to  głodnego  nie  odzianego.  Sierko  czło- 
wiek bardzo  cichy,  skłonny,  rycerski,  i  zda  się  bardzo  życzliwy, 
kredyt  w  wojsku  niżowóm  wielki  mający.  Kozacy  nitowi  o 
najmniejszą  krzywdę  tutecznych  ludzi  bardzo  się  ujmują,  i  za  lada 
okazyą  często  mówią,  źe  pójdziemy  nazad  do  swoich.  Osadze- 
nie fortec  bardzo  się  im  niepodoba.  O  ostrogskićj  komissiej 
iQÓwią:  ponieważ  Horodowi  się  nią  nie  kontentują,  tedy  ją  od- 
mienić potrzeba.  Owo  zgoła ,  wszytko  to  Kozacy  jedni  i  wiara 
jedna,  a  kruk  krukowi  oka  nie  wy  kłuje. 

Dziś  cudownym  sposobem  i  nad  wszelkie  spodziewanie, 
wprowadziliśmy  praesidium  do  Bracławia,  o  co  dotądtwielki 
hałas  i  wielka  konstemacya.  W  tym  momencie  dopióro  co  się 
jpakują.  Gdy  ludzie  nasi  wchodzili,  już  na  gwałt  we  dzwony 
bić  poczęto ,  i  do  oręża  się  porwali  Kozacy;  dla  czego  kilka 
obrazić  musiano.  Wiedział  o  tćm  Hanenko,  bo  drugim  się  ob- 
wiesczać  nie  zdało;  ale  pozwalał  nie  pozwalając,  bo  się  bał 
tumultu,  najbardzićj  prosił  żeby  to  nie  przy  nim  było  i  to  ich 
oszukało,  że  się  to  stało  w  ten  czas,  kiedy  P.  Hetman  był  u 
nas  w  obozie.  Ruchało  się  wojsko  właśnie  za  obóz  pod  ten 
czas,  i  jedni  przez  Boh  przechodzili,  a  drudzy  prosto  w  miasto; 
z  którego  ludzi  większa  połowa  wyszła  na  przedmieście  dziwo- 
wać się  wojsku  naszemu.  Z  rana  jednak  wszedł  tam  był  Sę- 
dzia wojskowy  z  Panem  Łąckim  Generał-kwatermistrzem,  mając 
z  sobą  więcćj  niżeli  sto  wojska  komenderowanego,  którzy  po 
kilku,  jakoby  po  różnych  swoich  potrzebach,  a  drudzy  prowadzić 
P.  Hetmana  zaporozskiego  tam  się  pozjeżdżali,  i  ci  bramy  okkn- 
powali.  Owo  zgoła,  rzecz  to  ledwo  do  wiary  podobna,  gdyi 
to  jest  miejsce  i  forteca  inaccessibilis^ 

Jako  nasze  zmniejszało  wojsko,  zrozumiesz  W*  M.  Pan 
z  dyspozycyi  Regimentów  i  Chorągwi  po  fortecach.  Łacno  te- 
dy z  komputu  porachować  resztę.  Już  tedy  niemasi  więc^ 
czćm  osadzać,  ale  i  o  Tatarach  przychodzą  ¥riadoaiości  ie  śi 
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'.    1k    ' 
pod  Tćhinią  przeprawują,  i  Turków  coś  pny  nióh,  JMD  nam 

sam  powiedział  dziś  P.  Hanenko.  O  Nuradyn  takie  Suttanie 
ca  pewne  źe  już  'wyszedł  twierdzą.  Jestem  tu  tedy  inłcr  mai- 
kum  et  incudem,  abym  był  Bohu  nie  przechodził,  ale  tego  ko- 
niecznie potrzebował  Hanenko  i  ludzie  jego.  Szturmować  jednak 
do  Kj)pika  nie  będę,  bobym  tak  pewnie  zostawił  wojska.  Komis- 
siej  nieAiasz  z  kim  odprawować,  bo  do  Hanenka  jeszcze  się  nie 
zebrah',  a  Doroszenko  na  żadne  pewnie  nie  pozwoli  traktaty, 
ponieważ  go  zowie  we  wszytkich  swoich  uniwersałach  mataczem. 

Na  nas,  jeśli  ^am  co  nastąpi  ciężkiego,  to  pewnie  w  tym 
miesiącu.  Jeśli  spóźnią  posiłki  i  wyprawy,  nic  przy  mnie  będzie 
(Boże  uchowaj!)  wina.  Dosyć  że  już  dwa  Regimenty  Inrante- 
riej  tylko  mamy  przy  sobie,  a  trzeci  JXiędza  krakowskiego  (^), 
który  porządny  i  dobrze  mundurowany:  tak  wielka  zaś  jako  ^  ^  ii 
Ukraina  prowincya,  nie  może  się  utrzymać  tylko  wielkiemi  woj- '  •A  \ 
skąini.  Małe  jedne  Xiążęta  bnmświckie,  a  na  wzięcie  jednego 
miasta  Brunświku  zaciągali  effective  24  tys.  wojska.  My  tylko 
chcemy,  żeby  Pan  Bóg  dla  nas  ustawiczne  czynił  miracula, 
czego  on  nie  zwykł  sine  necessitałe  czynie.  -^  tóż  od  Dniepru 
auxiliame  wojska  i  słabe,  i  żadnój  jakorti^jui  wyżćj  napisał, 
oie  ma  w  nich  wiary  i  szczerości:  $at  sapUntu 

Osada  bracławska  na  wieie  rzeczy  jest  nam  bardzo  potrze- 
bna ,  ale  niemniój  dla  mostu  przez  Boh,  i  przeprawy,  którą  nam 
sobie  assekurować  potrzeba,  ile  przy  takićj  wojska  naszego 
szczupłości.  P.  Hanenko'  jeszcze  dziś  z  Bracbwia  nie  rusza ,  jfe 
go  zatrwożony  nie  puści  popidus.  JoCŁglf  Zadziejnie,  gdzie 
wojsko  swe  zostawił,  most  przechodzić  i«H&^  My  czćmprędzćj 
wyprawili  przed  sobą  pod  Kalnik  JP.  Smnnika  kor.  w  kilka 
chorągwi,  za  którym  w  t^* tropy  sami  idziemy.  Cokolwiek 
i  tam  Pan  Bóg  poda  szczęśliwego  J.  K.  Mci,  nie  omieszkam 
donieść  W.  M.  Panu,  którego  wielce  obliguję,  aby  chciał  prosić 
J.  K.  Mci,  żeby  nieomieszkanie  opatrował  praesidiariis  w  tych 
wszytkich  miejscach  gdzie  się  tylko  włożyły,  pićniądzmi  w  do- 
brć]  monecie,  bo  szelągów  i  tynfów  wflior  żaden  u  tamtejszych 

(*)    Biskupa  krak.  którzy  jako  Xiążę|l»  siewicrscy  miewali  półki  swoje 
pieise  i  konne.  '^   ^ 

Spominki  T.  II.  22 
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obpv4V!^y^  których  są  praesidia  dawne.  Prowiant  dla  ioł- 
nićrźa  tni^^  także  obmyślać :  bo  stneź  Boi:e  aby  jencze  teraz 
miał  być  źołni(irz  nasz  spędzony  z  Ukrainy  i  wyrzucony,  już  m 
(uternum  o  nićj  więcej  myśleć,  i  całćj  Bzpltćj  zawsze  w  wielkićm 
przyszłoby  być  niebezpieczeństwie.  Dan  z  obozu  pót  mUe  od 
Bractawia^  przeprawiwszy  się  przez  Boh,  d.  1 3  Oclobrii  |(§71  r. 

lO. 


o  TRATV8AHLCYI  POD  HAIiWIIUKnr. 

Odzywałem  się  W.  M.  Panu  przeszedłszy  za  Boh,  i  oznaj- 
miłem zdanie  moje  źc  się  poddać  nie  chcą  w  Kalniku,  mając 
^jk^^ir^  \^iak  wielką  z  pótku  swego  w  Krymie  zastawę:  i  nie  zawiodłem 
^f'-  ^y^}fii  ^  uporze  ich,  i  ie  woleli  patrzyć  na  spalenie  trzech  miast 
/    ^^'irwoicb  i  wszytkich  przedmieść  i  futorów,  aniżeli  w  najmniejsze 
z  nami  i  z  P.  Hancnkiem  wnrjść  traktaty. —  Zdało  się,  abym 
był  z  dział  i  moździerzów  pogroził;  i  to  się  stało.    Ale  ci  In- 
dzie na  śmierć  ttm  zasiadł szy,  i  na  to  nie  dbali.    Sztormować 
zaś  do  nich,  jakonortd  juz  w  przeszłym  liście  moim  wyraził, 
nie  zdało  mi  się,  bo   nam  i  niemasz  tego  potrzeby,  gdyi  ich 
sam  głód,  a  bliska  ludzi  naszych  t  obu  stron  lokacya,  przywie- 
dzie w  krotce  do  poddania  się,  (jeśli  nam  Pan  Bóg  da  utrzymać 
się  w  Ukrainie).  —  Ci  ludzie  zamknęli  się  we  dwóch  miastach 
l|lrnych,  z  któryc^  jedno  przerżnięte^:^  pół  jeszcze  wałem  i 
palisadami:  zamerabM',  dosyć  obszerny  i  mocny.    Między  zam- 


kiem i  miastaoiijJMgb  na  którym  groble  i  młyny,  ale  tak  ob- 
warowane  z  obli  ISon  i  tak  wysokiemi  palami,  że  nie  tylko  pne- 
kopać  się  do  nich  ale  widzieć  z  nikąd  nie  podobna. 

Przyszło  tedy  lokować  się  obozem  pod  Ilnicą,  o  milę  dobrą 
ukraińską  od  nich,  wespół  z  P.  Hanenkiem;  któremu  wojsku 
przypatrzyliśmy  się  dobrze  na  przeprawie,  wespół  z  Xięźęcieni 
Jmcią  P.  Wojewodą  bełzkim,  i  rachujemy  ich  tak  piechoty  jako 
i  kommuoika  około  3006. —  Godzina  w  noc,  dali  nam  ludzie  nasi 
znać  z  Daszowa,  którzy  taq9  są  in  praesidio,  o  dobrą  ćwierć 
tylko  mile  od  Kalnika ,  źe  Petranowski  z  Ordą  świćif  krym- 
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sk)  podstąpił  th  iuccuraum  Kalnikowi.  Ruszyłem  tię  tfdy  iiyie 
zaraz  godziny  z  wojskiem  na  całą  noc,  i  uderzyłem  na  nich  d. 
21  nad  świtaniem  w  dzień  ś.  Urszuli.  Petranowski  fiam  z  Ko- 
zakami wszedł  był  w  miasto,  a  Tatarowie  stanęli  przy  samćj 
grobli,  która  ledwie  nie  do  samego  przytyka  miasta.  • —  Rozgro- 
mieni tedy  przy  łasce  Roźćj  a  szczęściu  J.  K.  Mci  na  głowę, 
bo  na  grobli  zła  była  przeprawa,  staw  tćź  szćroki  i  głęboki: 
arogi  tego  rzecz  natonęła  i  na  placu  poległa,  bo  był  ze  mną 
i  R  Hanenko  z  wojskiem  swćm  przebrakowanćm ,  którego  lu- 
dde  nad  nimi  źadnój  nie  mieli  clementiej,  i  owszem  w  rękach 
ludzi  naszych  okrutne  im  zadawali  śmierci.  Z  między  cztćrech 
Munów  którzy  byli  w  tćmźe  wojsku,  dwóch  zabitych,  trzeci 
żywcem  wzięty  z  kilkadziesiąt  innych.  Ludzie  ci  wybrakowani 
byli  z  wojska  tatarskiego,  to.  jest  Muradyn  Sułtana;  który  jui 
się  złączył  z  Doroszenkiem  pod  Śmiałą,  i  tam  na  białogrodzką 
oczekiwać  mają  Ordę.  U  nas  co  się  tu  stanie  za  dalszą  radą, 
nie  omieszkam  drugą  pocztą  oznajmić  W.  M.  Panu. 

O  wojsku  litewskićm  i  o  wyprawie  źadnćj  dotąd  nie  mamy 
wiadomości,  a  gęste  niepogody  juz  się  nom  znacznie  i  koniom 
naszym  naprzykrzać  poczęły.  JP.  Chorąży  dobrzyński  z  P.  Zal- 
skim  przybyli  tu  przed  wczorem,  od  których  tysiąc  czerw,  złot^ 
zupełnie  odebrałem.  Pięćset  czerw,  złot  zaraz  w  tój  godzinie 
z  nich  rozdałem,  to  jest  300  P.  Hanenkowi  a  200  Siarkowi, 
na  których  tu  wszytka  rzecz  zależy.  Ostatek  rozdam  między 
czerń  i  starszyznę. 

Inaignia  te  od  J.  K.  Mci  odbierać  P.  Hanenko  nie  śmić, 
boby  to  już  była  konfirmacya  Hetmańst^  jego,  a  J.  K.  Mść 
z  tą  się  odezwał  w  Ukrainie  łaską,  którą  i  on  w  swych  wyraża 
Uniwersałach,  że  przy  Kozakach  wolna  ma  zostawać  elekcya. 
Boi  się  tedy,  aby  mu  ten  J.  K.  Mci  fawor  potrzebnego  u  czerni 
i  pospólstwa  nie  zepsuł  kredytu.  Zatrzyma  się  to  tedy  i  roz- 
głaszać się  nie  będzie,  aż  gdy  czas,  wola  Hanenka  i  sama  do- 
bra poda  się  okazya. 

Imć  P.  Komissarze  litewscy  niepotrzebnie  się  tu  zatrudzą, 
bo  tu  jeszcze  o  Komissiej  nulla  apparentia^  bo  jćj  niemasz  z  kim 
traktować,  ponieważ  jeden  tylko  półk  bracławski  przy  P.  Ha- 

22. 
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nenku ,  ^ wsiftkie  jeszcze  przy  Doroszenka,  którego  przy  Na- 
radyn  Sultaoie  potencyą  pogardzać  nie  raoźna.  Assekuracja 
którą  ja  iiAi  dał,  nułlius  valoris,  bo  jest  conditkmcUis:  ale  i  od 
większą  w  Porcie  niieli  w  J.  K.  Mci  pokłada  nadzieję.  Kopią 
jednak  tćj  assekuraciej  posyłani  W.  M.  Panu.  Pra&UB^  na- 
sze spieszno  się  okoto  fortjfiikaciej  miast  i  zamków^  na  którydi 
są  osadzone,  krzątają,  których  abryssy  inszą  okazją  prześlę  do 
widzenia  J.  K.  Mci. —  Go  strony  Białójcerkwie^  w  i^j  Begi- 
ment  jeden  zupełny  nie  wystarczy,  ponieważ  na  oMd^^^raiku 
tamtego  najmnićj  600  potrzeba  człowieka,  Regimenlf  za&^Rid 
200  lub  250  nie  mają  w  sobie  więcćj  ludzi,  jako  t^i^  JL  Mcoć 
dostatecznie  z  komputu  i  podziału  wojska  na  Województwa 
zrozumieć  mógł. —  Trudno  tedy  w  to  potraGć  i  uczynić  woli 
J.  K.  Mci  dosyć,  który  i  teraz  do  mnie  pisze,  abym  ja  przecie 
prowidował  Białącec|uei|¥:  jam  to  juz  obszernie  wyraził  w  liście 
moim  W.  M.  Panu,  ie  w  ręku  mym  żadnego  nie  mam  sposobu. 
Co  o  chlćb,  ten  jeśli  się  przy  łasce  Boićj  otrzymamy  w  Ukrai- 
nie, jakom  to  juz  namienił,  obmyślony  im  będzie;  ale  źe  non 
solo  pane  vmt  homo,  jako  sam  W.  M.  Pan  pisać  raczysz,  nie 
spuszczać  się  tedy  w  tćm  na  mnie,  który  żadnych  Bzpitćj  pić- 
niędzy  przy  sobie  nie  mam,  uniżenie  proszę.  To  com  miał  z  ła- 
ski J.  K.  Mci,  to  jest  Starostwo  barskie,  to  na  wojska  J.  K. 
Mci  i  Bzpitćj  obróciłem,  ponieważ  za  lokowaniem  tam  obozu » 
już  się  żadnego  z  tamtąd  nie  spodziewam  pożytku. 

Strony  wyprawy  Komissarzów  wojskowych,  dziś  się  zniosę 
z  Xicciem  JP.  Wojewodą  bełzkim,  kollegą  moim,  i  wszytką 
starszyzną,  i  Diemie$||wie  onych  albo  tu  z  tąd  wyprawimy, 
albo  tam  przytomnych  naznaczymy.  O  to  tylko  jakom  toties 
W.  M.  Pana  upraszał,  i  teraz  ponawiam  i  pilno  proszę,  aby 
PP.  Komissarze  tak  tym  dysponowali  podziałem,  jakoby  przez 
całą  zimę  żadnego  do  mnie  wojsko  nie  miało  rekursu,  gdyż 
ten  czns  na  poratowanie  zepsowanego  na  usłudze  J.  K*  Mci 
i  Bzpitćj  zdrowia,  obrócić  umyśliłem.  Ale  i  bez  tego  nie  byłaby 
chrześciariska,  wszytko  Hetmanom  z  rąk  wyjąwszy,  sam  im  tyl- 
ko zostawić  kłopot. 
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Dochodzi  mię  t6i  to  wiediieć,  że  w  pokoju  J.  Król  Mci 
większa  bywa  cudzym  listom,  aniieH  moim  dawana  wiara,  a  to 
że  pisiQ  non  vera  ale  plaeeatia,  a  mnie  się  zaś  tak  nie  godzi. 
Napisano  tam  (słyszę)  te  się  Serdiniatae  na  Doroszenka  zbunto- 
wali; a  my  tu  stojąc  pod  Kalnikiem  jużto  tydzień,  i  czyniąc 
cośmy  tylko  inogli  z  P.  Haoenkiem,  do  tego  przyjść  nie  moiemy 
aby  Sie  choć  jeden  do  nas  z  tych  przedał  ludzi.  Pisali  i  to, 
że  Tatarów  niemasz  i  aie  bed^,  czego  się  oczywista  pokazuje 
faUitcu,  przez  wczorajszy  z  nimi  eiperyment  Zaniechałbym  i 
ja  łedy  i  memi  wiadomośdami,  i  nie  turbowałbym  niemi  wię- 
c^  gdyby  samo  mi  to  pozwoliło  sumienie ,  które  widzi  na  oko 
że  ci  Dowioiarze  fałszywi  zawiodą  kiedy  J.  K.  Mość,  i  zgubie 
Rzeczpospolitą. 

Z  pod  Ilińców  d.  22  Octobris  1671  roAu. 

tt, 

Lubora  codziennie  o  zbliżaniu  sie  Doroszenka  z  Nuradyn 
Sułtanem  ku  nam  odbierał  wiadomośd,  który  stanąwszy  obo- 
zem od  nas  mil  dziesięć  pod  Kamienobrodem,  zaraz  począł 
w  większe  się  pnysposabiać  sity,  bo  i  potężna  Orda  białogrodzka 
dziś  albo  jutro  z  nim  się  złączyć  miała;  lubo  od  Hanenka  i 
i  wojska  jego  cogodzinnemi  dla  głodu  byłem  importunowany 
prośbami;  lubo  na  ostatek  w  wojsku  naszym  wielkićm  upatrowat 
defekta,  przecie  mi  jednak  z  tego  miejsca  ruszyć  się  nie  chciało 
i  oie  zdało,  mając  tę  mocną  w  Panu  Bogu  przy  szczęściu  J. 
K.  nici  nadzieję,  żebym  na  przyjście  wojska  litewskiego  czekał. 
Buszywszy  się  przeto  na  tego  nieprzyjaciela,  uczyniłby  się  sławny 
i  chwalebny  nie  tylko  tćj  kampsniej,  ale  i  całćj  ukraińskiej  woj- 
nie koniec  Dziś  że  niepocleszoe  o  zwinięciu  tego  woj^a  przez 
pocztę  odbin^m  wiadomości,  pożaliwszy  się  nad  nieszczęściem 
Rzpitćj  i  swojćm,  że  się  z  wojskiem  w  nadzieję  tych  posiłków 
wydałem,  insze  przedsię  przychodzi  broć  consilium. —  Puszczę 
się  tedy  ku  Bracławiu  i  tego  miejsca  dnia  jutrzejszego,  i  wojska 
ii#te,  któremiśmy  się  z  P.  Hanenkiem  podzielili,  posyłam  posty 
i  kwatery:  a  że  P.  Hanei^o  niektórą  sobie  elegit  partem  (czego 
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mu  się  z  różnych  musiało  pozwolić  respektów);  wojsku  nasae- 
mu  przyjdzie  ku  ciasności,  łe  naprzód  prauidia  o  głodzie,  chło- 
pów (jakto  mówią)  z  nogami  zjedzą,  i  do  Wołoch  albo  w  dalszą 
zapędzą  Ukrainę,  i  sami  się  na  ostatek  w  niwecz  obrócą,  w  ćzćm 
przestrzegam  pro  fide  mea  zawczasu  W.  M.  Pana.  —  Ja  tu  zo- 
stawiwszy na  miejscu  mojćm  Xcia  Jmć  P.  Wojewodę^  bełzkie^ 
go  kollegę  mego ,  zechcę  do  Lwowa  pospieszyć,  gdzie  ie  jeszcze 
zastanę  JPP.  Komissarzów,  najfkmićj  nie  wątpię. 

Przysłanie  buławy  i  buńczuka  nic  mogło  tu  być  tak  sekret- 
nie, jakom  ja  życzył:  dowiedziawszy  się  t>owiem  o  tćm  wojsko 
zaporozskie ,  nastąpiło  na  P.  Hanenka ,  aby  się  o  te  wofskowe 
klejnoty  (jak  oni  zowią),  u  mnie  upominał.  €rdy  jni  tedy  nie 
mogło  być  inaczćj,  perswadowałem  Hanenkowi  i  stamyznie, 
ie  gdy  te  insignia  oddane  będą,  aby  zostawały  do  czasu  pny 
wojsku  zaporozskićm,  ale  z  elekcyą  Hetmana  aby  się  zatrzymać, 
ponieważ  jeden  tylko  przy  sobie  mają  pójk  bracławski,  a  inte- 
rim obwieścić  wszytkie  półki  o  tćm  i  J.  Król.  Mci  łasce,  ii 
ktokolwiek  chce  i  mianuje  się  być  Kozakiem,  aby  na  pewny 
dzień  na  naznaczone  do  obrania  Hetmana  stawili  się  miejsce. 
Przyjęli  to  wdzięcznie,  ale  co  innego  uczynili,  bo  eodem  ma- 
menlo  zebrawszy  się  ich  tysiąc  do  koła,  gdy  JP.  Kasztelan  po- 
dlaski cei^emonialiter  od  J.  K.  Mci  te  oddał  insignia,  P.  Hanenka 
do  góry  podniósłszy  Hetmanem  obrali.  Jako  tedy  tę  elekcyą, 
która  się  od  J.  K.  Mci  wolna  obiecywała,  półki  te  stare  przyj- 
mą? snadnie  uwaZyć. 

W  ten  właśnie  elekcyi  moment,  przybiegł  od  Doroszenka 
z  listem  posłaniec,  który  ustnie  mirabilia  i  rzeczy  prawie  do 
wierzenia  nie  podobne,  imieniem  Doroszenkowćm  obiecywał, 
i  securitatem  tylko  zdrowia  jego  potrzebował.  Ustną  odebrał 
rezolucyą:  zatajona  jednak  przed  tym  posłańcem  elekcyą,  i  on 
z  wielką,  in  guanłumby  tę  uczynił  przysługę  którf  obiecywał, 
nie  tylko  zdrowia  ale  i  fortun  odprawiony    nadzieją. 

Popis  wojska  dnia  wczorajszego  odprawił  się,  a  to  dla  słu- 
szniejszego  i  prędszego  podziału  hyberny.  P.  Lebla  komendanta 
białocerkiewskiego,  wyprawuję  z  tąd  najdalćj  za  dwa  dni,  z  któ- 
rym pójdzie  P.  Łaski  i  Piwo,  aby  się  tam  blisko  Biał^cerkwi 
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po  tych  miastach  i  miasteczkach  lokowali,  jako  to:  Borsów, 
Broska,  Antonów,  Wołodowka,  i  żywnością  z  tamtąd  aby  bia- 
łocerkiewską  prowidowah'  fortecę.  Przy  tćj  okaziej,  wszytka 
pozostała  od  kampanii  odeśle  się  ammunicya.  —  Bozuniiem,  ze 
od  tych  tysiąca,  przynajmniej  200  czerw.  zł.  się  okroi,  które 
temuż  Panu  komendantowi  do  rąk,  na  sól  i  inne  necessaria 
oddam.  Napisałem  w  przeszłym  liście  do  W.  M.  Pana,  że  w  tćj 
ostatniej  okaziej  z  między  czterech  Murzów  dwóch  zabitych, 
a  trzeci  żywcem  wzięty;  ale*  po  sukniach  i  koniach  domaca- 
liśmy  teraz,  że  ich  zginęło  siedm  albo  ośm,  i  najstarszy  mię- 
dzy nimi  który  miał  komendę  nad  tymi  ludźmi ,  na  iniie  Tatar- 
Kazy  Murza,  człowiek  bardzo  rycerski  i  znaczny. 

Przed  odjazdem  moim  będzie  koło,  w  którćm  obierze  woj- 
sko Posłów,  i  swoje  J.  K.  Mci  i  Bzpltćj  przez  nich  na  przy- 
siłym  da  Bóg  Sejmie  doniesie  diffidencye.  —  Pan  fizeczycki 
Wdztwa  lubelskiego  Półkownik,  stanął  w  obozie  i  prezentował 
mi  chorągiew  dość  okrytą,  ale  ad  quid  perditio  haecf  Jutro 
się  ćwierć  kończy. 

Dziś  nadedniem  był  u  mnie  Hanenko,  który  postrzegłszy 
coś  po  Setnikach  półku  bracławskiego,  prosi  o  dziesięć  cho- 
rągwi, aby  z  swojemi  ludźmi  postawił  w  pewnych  miastach. 
Temuż  P.  Hanenkowi  pozwoliłem  exactią  w  Wdztwie  bracław- 
akićm  do  roku,  na  expens  jego,  imieniem  Bzpitćj. 
X  oboxu  pod  linką  d.  30  Octobris  1671  roku. 

Go  mi  przyszło  od  Xcia  JP.  Wojewody  bełzkiego  (*),  cum 
annexii  od  Pana  Chorążego  posyłam  W.  M.  Panu.  Potrze- 
buje widzę  rady  czyli  ordynansu  mego,  co  dalćj  ma  czynić, 
P.  Chorąży  kijowski:  ale  u  mnie  rady  trudne,  ani  tu  wojska 
ani  innych  żadnych  do  poratowania  onego  nie  mam  sposobów. 
A  co  największa,  że  i  radzić  tych  czasów  niebezpieczna,  bo  com 
ucierpiał  w  one  Consilium  na  którćm  zjechał  do  Warszawy 
z  rozkazania  J.  Król.  Mci,  wiadomo  W.  M.  Panu.  Lubo  moje 
(*)    Dymitr  Xiąże  Wiśniowiecki,  Hetman  polny,  a  potte.  w. 
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Yotum  trzydzieste  podobno  m  Numero  było,  i  igadzające  się 
z  drugimi  Ichmeiami ;  a  przecie  mnie  samego  położono  okazyą 
zgron^adzoncgo  pospolitego  ruszenia.  Przestrogi  tćż  moje  jesz- 
cze roku  przeszłego,  nie  ziściły  się.  O  jakoźem  i  o  to  ucierpiał 
ie  nie\i^*onie  ludzi  straszę,  i  że  zmyślam  te  nowiny!  a  ono  trze- 
ba  było  samemu  Panu  Bogu  za  to  dawać  dzięki,  ie  nam  po- 
zwolił czasu  do  rekollekcyi,  i  ie  nasze  przedłużył  zgubę. 

Xze  Jmć  P.  Wojewoda  bełzki  zaś  potrzebuje  zbliźema  me- 
go w  tamte  kraje;  ale  i  to  na  niewiele  się  przyda  przy  takief 
jaką  mnie  Pan  Bóg  dotąd  nawiedził  słabości,  którćj  nie  mogąc 
zaradzić  tutejsi  Medycy,  posłałem  do  Warszawy  szukać  Consi- 
lium  Panów  Medyków  J.  K.  Mci,  i  jakobym  miał  subvenire  zdro- 
wiu swemu?  Go  jednak  w  mocy  mojćj,  uczynię  oatyctmiiast 
Wyda  wam  uniwersały  po  wszytkich  Województwach,  aby  tak 
OfGcyerowie  jako  i  Towarzystwo  spieszyli  do  wojska.  Posyłam 
jeden  z  nich  do  rąk  W.  M.  Pana,  żebyś  go  W.  M.  Pan  ai 
unionem  Województw  chciał  przestać:  a  przytćm  proszę,  chcićj 
W.  M.  Pan  opowiedzieć  J.  K.  Mci,  że  z  tćj  łaski  którąmem 
miał,  wyzuty  jestem,  kiedy  dar  już  się  w  Hibernę  żołnierską 
obrócił,  panieważ  zimie  i  lecie  bez  przerwy  yexuje  go  wojsko. 
Odstąpiłem  tedy  oncmu  już  Baru  pro  excubiis;  a  J.  K.  Mość 
niech  ma  respectum  zasług  moich,  jeżeli  nie  dawnych,  przynaj- 
mnii^j  świeżych,  tych  którem  wysłużył  zdrowia  i  substanci^ 
nie  żałując  dla  dostojeństwa  J.  K.  Mci  Pana  m.  mił..r«-  Co  zaś 
za  sensus  o  przestaniu  sukien  Hanenkowi  JPana  Podczaszego 
sanockiego,  któremu  we  Lwowie  tych  sukien  staranie  zlecił, 
posyłam  JPanu  Podskarbiemu  kor.  list  jego  do  mnie  pisany; 
prosząc  aby  Jmć  go  kommunikował  W.  M.  Panu.  O  Panu 
Kaczorowskim  (^)  mam  wiadomość  że  powraca,  wypuszczony 
od  Baszy.  Święta  odprawił  w  Złoczowie.  Moje  zatćm  oddaję 
ustugi  W.  M.  Panu  etc. 

Dan  z  PUaszkowic  dnia  5  Januarii  roku  1672. 


(*)  Był  posłem  od  Króla  Michała,  do  Hana  tatarskiego  do  Krymu, 
gdrio  był  zatrzymany  w  Białogrodzie  (Akermdi)  a  potym  wy- 
puszczony. 
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13. 


Łubom  jeszcze  dnia  uuegdajszego  miał  od  JPana  czernie- 
chowskiego  z  wziętego  języka  o  poddaniu  się  Kamieńca  wiado- 
mości; nie  chciałem  się  jednak  z  tak  niepocieszną  nowiną  zkwa- 
piać :  ale  gdjr  dziś  tęź  przez  pobranych  jeszcze  świeższych  języ- 
ków odbieram  ponowę,  donoszę  tę  J.  K.  Mci  przez  W.  M.  Pana 
jako  najprędzej  przestrogę.  Języków  tych  przyprowadził  był 
I  podjazdu  JP.  Brzeski  Rotmistrz  Województwa  lubebkiego, 
którego  chorągiew  lubo  z  Humania  jeszcze  nie  powróciła,  sam 
jednak  z  ochoty  swojćj  do  przysługi  J.  K.  Mci  i  Rzpitćj,  swym 
własnym  kilkadziesiąt  ludzi  zaciągnąwszy  kosztem,  a  z  pod  ró- 
żnych komenderowanymi  chorągwi  ludźmi,  tak  się  dobrze  spra- 
wił ie  5ciu  Tatarów  a  szóstego  nohajskiego  Murze  przyprowa- 
dził, nad  którego  Języka  lepszego  jeszcze  nie  było. 

Taką  mi  tedy  transakciej  czyni  relacyą:  Gesant  turecki  pod- 
atąpiwszy  pod  Kamieniec,  tak  blisko  sam  osobą  swoją  stanął, 
ie  działa  kamieniecki  do  namiotów  jego  nie  tylko  donosiły,  ale 
1  przenosiły.  Han  nie  o  mil  dwie,  ale  jako  drudzy  powiadali, 
zaraz  obok  z  tureckićm  wojskiem,  tamże  i  Doroszenko  stanął. 
Szturmów  żadnych  nie  przypuszczali,  ale  regularissime  pośli 
approszami  do  nowego  zamku.  .W  kilka  dni  tych  zaraz  gdy 
miny  podsadził,  albo  gdy  dopićro  podsadzać  chcieli,  (bo  ten 
te«>  człowiek  rozumieć  nie  może),  ustąpili  nasi  z  tego  zam- 
ku, i  wysłali  z  między  siebie,  tak  ze  stanu  ślacheckiego ,  jako 
z  nuesczan,  Ormian  i  żydów,  (co  sam  na  swe  oko  wid9»ał)» 
prosząc  o  akkord.  Jużto  temu  dni  dziesięć  jako  się  to  stało, 
według  jego  rachunku.  Murza  ten  przychodził  z  tym  konwo- 
jem, który  był  ordynowany  po  Pana  Złotnickiego;  przy  którój 
okazy  i  chciał  był  pod  Złotnikami  bydła  cokolwiek  urwać,  i 
tam  wpadł  w  niewolę.  O  tureckióm  bardzo  wielki^  powia- 
da wojaku^  ale  ^  Tatarów  jest  dosyć,  nie  tak  jako  z  razu  uda- 
wano: wszytcy  Bejowie  iMurzowie  są  z  Hanem,  którzy  bywać 
zwykli.  Spodziewają  się  zą  sobą  Ordy^  z  którą  Han  chodził  na 
posiłek  pnessłój  zimy.   O  Hospodarze  wołoskim,  że  mu  Cesara 
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nad  Dniestrem  jeszcze  kazał  łeb  uciąć  twierdzą ,  ale  przyczyny 
nie  wić,  i  Doroszenkowi  w  krotce  to  obiecuje.  O  wyjściu  na- 
szych z  Ładyźyna,  była  juz  u  nich  od  zdrajców  Lisicy  i  Zie- 
lenieckiego  wiadomość.  Pod  Kamieńcem  zimować  Cesarzowi  i 
w  tychtu  pewnie  krajach  tuszy.  Przed  wzięciem  Kamieńca 
(tak  udają)  żeby  się  był  Cesarz  temi  uformowaneml  sobie  kon- 
tentował  pretensyami,  po  które  tylko  jak  udaje  payszedł,  od- 
stąpieniem Ukrainy  i  wydaniem  wszytkich  Tatarów,  którzy  się 
tylko  najdują  w  koronie  albo  w  W.  Xtwie  litewskićm,  a  są 
wiary  bfeurmańskićj.  Marsz  swój  Cesarz  turecki  którędy  obrócić 
lechce,  wiedzieć  nie  moie,  ale  tuszy  że  ku  Lwowa;  który  jak 
długo  tego  nieprzyjaciela  na  sobie  zatrzymać  może?  nie  tylko 
W.  M.  Pan  ale  i  sam  Król  Jmć,  obrony  tego  miejsca  mocznym 
jest  świadkiem.  • 

Już  ja  tedy  z  tą  garścią  ludzi,  póki  będę  mógł,  według 
woli  J.  K.  Mci  w  tych  się  tu  będę  trzymał  krajach,  ido  tego 
wojska  powracającego  z  Ukrainy  już  dałem  ordynans;  lubo  jako 
mi  t  tamtąd  przyjeżdżający  dają  relacyą,  że  po  tak  znaezn^ 
w  ostatnićj  okaziej  ofDcyerów  i  towarzystwa  stracie,  odpadnieniu 
od  rynsztunków  i  pocztów,  tak  szczupłe  są  chorągwie,  że  się 
druga  i  za  pół  pocztu  rachować  nie  może;  aleć  i  tym  ostatkiem 
dla  nużnych  koni  po  tak  wielkićj  drodze,  małoco  pracować 
przyjdzie.  Jaki  tym  mizernym  kamieńczanom  będzie  dany  ak- 
kord?  jeżeli  im  dotrzymają  słowa?  za  odebraniem  wiadomości 
nie  omieszkam  dać  znać  W.  M.  Panu. 

Kłłiom  set  liidzi  Hinkułowych,  bardzo  dobrych  służałych, 
do  tychczas  podałem  reclinatoria  w  Barze,  w  Stryju,  w  Zło- 
czowsczyznie,  i  są  akkomodowani,  własnemi  ich  prowiantami  su- 
stetttując:  których  że  mi  tćż  już  nie  stawa,  i  ci  ludzie  ruszyć 
się  chcą,  życatę  aby  onych  zatrzymać,  jako  sprawnych  w  dziele 
rycerskiiro.  Bacz  W.  M.  Pan  donieść  to  J.  K.  Mci,  aby  mógł 
dać  n§  tych  ponędznionych  ludzi  z  kilkanaście  tysięcy  złotych 
pieniędzy,  aby  ich  do  dalszćj  usługi  Bzpltój  catrzymaiL  I  ci 
ludzie,  których  cokolwiek  mogłem  nazbierać  włożyłem  m  prae- 
iidium  Łwowu,  ustawictnie  piszą  do  mnie  że  tam  nie  mają 
o  czóm  Eostawać:  zaczóm  potrzeboby  listów  J.  K.  Mci  tak  do 
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PP/obywatelów  województwa  ruskiego,  aby  prowiant  obmyśUK 
tjnu  praesidiariis ,  jako  tóź  i  do  samego  miasta  Lwowa  mleszkąd- 
CÓW9  aby  i  oni  do  tego  akkomodować  się  chcieli. 

Dan  z  Jaworowa  dnia  5  Septembris  roku  1672. 

14. 

BO  VBcei. 

Języków  6ciu  przyprowadzono  w  tym  momencie,  których 
pod  Ztoczowem,  pode  wsią  moją  Plucho wero,  która  jest  ze 
wszytkiemi  innemi  jako  i  z  miasteczkami  Zborowem,  Jeziorną, 
fimditus  spalona,  wzięto  we  Czwartek  to  jest  dnia  15  praes. 
Wojsko  odeśli  między  Jeziorną  a  Zborowem ,  które  się  ruszyło 
od  Husiatyna  dnia  15  praes. —  Cesarz  z  Wezyrem  jeszcze  był 
na  miejscu  został,  to  jest  na  tćj  stronie  Husiatyna:  a  tu  idzie 
w  przedzie  Han  z  Doroszenkiem  z  100,000  Turków,  pod  sie- 
dmią  Baszów.  Dział  cztóry  prowadzą  burzących,  a  kilkadziesiąt 
polowych.  Pod  Lwowem  tuszą  źe  staną  o  Poniedziałku,  to 
jest  16  prae$.f  bo  juz  kosze  tatarskie  przed  wieczorem  Złoczów 
mijały,  i  aź  po  przedmieściach  za  bydłem  się  uganiali.  Zam- 
ków i  fortec  mniejszych  nie  dobywają,  mając  to  juz  za  swoje; 
do  samćj  się  tylko  biorą  głowy. 

JPan  czerniecbowski  gdzie  się  obraca,  iadnćj  nie  mam 
wiadomości,  bo  juz  co  tylko  żywo,  z  partykularnych  swych 
wychodzić  poczęło  fortec,  nawet  i  z  Halicza  i  z  Stanisławowa. 
P.  Złotnicki  tam  do  J.  K.  Mci  wyprawiony,  stanąć  przy  Lwowie 
radził;  a  potiteważ  się  to  zdało  J.  K.  Mci  i  W.  M.  Panu,  na 
€ÓŁ  było^  dawać  ordynans  pod  Rubieszów  (*)  JPanu  podlaskiemu 
i  Hanenkowi,  którego-to  jest  dzieło  bronić  miast  i  obozu?  I  ow- 
szem wszytkich  było  i  od  siebie  ognistych'  tamże  wyprawić 
ludzi:  ale  to  juz  po  czasie,  jako  i  to,  źe  ntfm  teraz  W.  M.  Pa- 
nowie radzić  o  sobie  pozwalacie,  a  nas  jui  nie  tylko  rada  ale 
i  traktat  salwować  nie  może,  kiedyśmy  wszytko  stracili. 

Z  Humania  powróciło  Towarzystwo,  przebierając  się;  ał 
się  tu  oparli.    Zostawili  taro  wielką  konfuzyą,  jednych  ucieka- 

{*)    Rvbiesz6w,  Hrubieszów,  Ghrubieszów,  miejsce  toż  samo,  choć  od- 
miennie pisane,  często  to  wspominane. 
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||cych  na  Zaporoźe,  osobliwie  tych  którzy  byli  okazyą  wynnię- 
Hę  Serdeniatów,  a  drugich  posyłających  o  protekcyą  do  Gara 
moskiewskiego.  Ja  po  jutrze  pod  Bubieszowem  stanę,  czeka- 
jąc dalszego  J.  K.  Mci  ordynansu,  i  skutecznego  salwowania 
się  sposobu. — 

W  obozie  pod  Rzeczycą  dnia  17  Septembris  r.  1672. 

15. 

Wedhig  woli  J.  K.  Mci  ruszyłem  się  z  pod  Rubieszowa 
pod  Krasnystaw,  i  stanę  tam  dnia  20  czekając  na  dalsze  J.  K. 
Mci  rozkazanie.  WojewóMwo  betzkie  i  wołyńskie  jui  się  teraz 
tćm  ruszeniem  mojćm  odkryło.  Przybieźeli  z  Sokala  na  dzisiej- 
wy  nocleg  za  mną  ślachta  i  zakonnicy,  którzy  się  tam  zamknęli, 
prosząc  przez  miłosierdzie  Boie  o  praesidium,  którego  ja  cale 
nie  mam  z  kąd  wziąć. 

Na  ruszeniu  samćm  z  pod  Rubieszowa,  przybiegł  do  mnie 
poseł  Hospodara  multańskiego,  z  listem  tym  którego  oryginał 
poayłam  J.  K.  Mci.  Jest-to  człowiek  Multanin  natione,  Suli- 
mowski  nazwiskiem,  który  lat  kilkanaście  służył  w  wojsku  na- 
szóm  pod  róZneroi  chorągwiami,  najdłuźćj  jednak  z  Ichmciami 
PP.  Serpiechami  (?)  z  ojcem  i  synem :  dwie  lecie  temu  jako  wj- 
jjechał  z  Projska  za  pozwoleniem  mojćm,  nie  mogąc  się  docze- 
kać nobilitacyi,  o  którą  przez  kilkanaście  Sejmów  wojsko  za 
nim  intercedowało,  jako  za  człowiekiem  bar^M^  tjcelśkim.  Ten 
snąć  od  Baszy  i  Hana  na  śpiegi  i  przejrzenie  "się  w  Wojsku  na- 
szym jeit  wyprawiony,  a  od  Hospodara  zaś  jako  od  chrześcia- 
nina  i  dawno  uam  życzliwego  z  przestrogą,  (bo  widzę  to  do- 
wodnie), /.e  WołOffta  i  Multanie  szczerze  naszego,  a  przez  to 
i  swego  żałują  nieszczęścia.  •—  Nieprzyjaciel  ten  ze  wszytką 
potęgą  nie  stanął  aź  dnia  26  pode  Lwowem,  lubo  Tatarowie 
dnia  19  Lwów  już  byli  opasali.  Turcy  zaś  nad  Złoczewem 
zabawiali  się  zamkiem,  którego  przez  6  dni  dobywali  i  dobyli 
tandem.  P.  Piwo  z  komunikiem  wcześnie  z  tamtąd  lyyszedt, 
na  załodze  zaś  byli  ludzie  Regimentu  dragonskiego  JP.  Generała 
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Bokona.  Komendantem  był  Major  Stryn^  którego  z  żołnierza- 
mi wziął  do  siebie  Basza,  jako  i  niektórą  ślachtę,  zamek  zaś 
swymi  ludźmi  osadził.  Miasta  i  zamki ,  którekolwiek  były-  na 
tym  ślaku  którym  śli,  wszytkie  się  zaraz  poddawały.  0;Gesa- 
rzu  udają,  źe  miał  iść  z  pod  Husiatyna  pod  Jaztowiec  iBuczacz, 
i  źe  zimować  w  Jąssiecb  ma,  a  Wezyr  w  Kamieńcu,  gd^e 
pozostała  ślachta  i  sięia  w  taczkach  koło  murów  robią,  a  F. 
Myśliszewskiemu  JMK)  kijów  dano  o  to  tylko,  ie  czeladnik  jego 
strzelby  i  oręża  zbraniał  się  oddać. 

Podjazd  wielki  tatarski  pod  wojsko  nasze  wyprawiony,  był 
juz  między  Tomaszowem  a  Rawą  (ruską),  z  kąji,%iU^  się  obró- 
cił? nie  wiemy,  ani  wiedzieć  możemy.  List  lPaqa  wołyńskie- 
go i  od  miasta  Lwowa  posyłam  J.  Król.  Mci  Panu  m.  mił. -*t 
Powrócił  się  towarzysz  z  pod  chorągwi  J.  K.  Mci  pancern^, 
którego  JPan  podlaski  z  Ładyiyna  jeszcze  posłał  do  Romada- 
nowki  po  posiłki,  z  tą  odpowiedzią,  źe  Cesarskiego  nie  ma 
okazu.  Z  ordynansem  J.  K.  Mci  posłałem  do  Hanenka,  który 
prawą  stroną  ode  mnie  mil  kilka  idzie. 

Z  obozu  z  pod  Uchania  d.  28  Sepiembris  r.  1672. 


16. 


Najjaśniejszy  mil.  Królu!  etc. 

Z  pewnych  konsyderacyj  ruszyłem  wojsko  tamto  z  pod 
Rubieszowa  na  Gliniańskie  pola,  obróciwszy  armatę  i  piec!ioty 
naprost  mimo  Lwów  prawćm  skrzydłem.    Nim  się  tedy  wojsko  ^ 
wszytko  ściągnie,  proszę  W.  K.  Mci  zawiadomić  mię,  jeżeli  na 
tamtem,  czy  dalej, ^ma  to  W.  K.  Mci  wojsko  oczekiwać  miejscu? 

Ponieważ  jest  ta  wola  W.  K.  Mci,  z  Ichmć.  PP.  Hetma- 
nami litewskiemi  znosić  się,  teź  to  czynię:  i  znosiłbym  się  czę- 
ściej, gdyby  chorągiew  kiórąna  poczty  ordynowałem,  do  swego 
przyszła  była  skutku.  Ale  jako  ta,  tak  i  trzecia  część  wojska 
a  ledwo  nie  połowa,  dotąd  w  zasługach  nie  odnieśli  satisfakcyi: 
i  dla  tego  jedni  się  porozjeżdżali,  drugich  aż  dotąd  nie  widać 
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do  obozu,  wyprawy  zaś  dymowe,  jak  mi  donosi  P.  Chorąży 
kyowski,  jak  śnieg  tają.  —  Zaczćm  jako  najprędzćj  proszę  W. 
K.-Jlci  o  deklaracyą,  gdyi  totam  za  Gliniany  miejsce  tylko  na 
dlii'ki|fi9y  i  to  dla  ściągania  się  tylko,  naznaczyło  się. 

'  Zwątpię  aby  się  jut  ta  o  marszu  Cesarza  tureckiego  pod 
(jlK)cim  miała  odmienić  nowina,  jako  to  W.  K.  Mość  zrozumiesz 
r.osobtiych  relacyj.  Zaczćm  juźby  tu  podobno  teraz  trzeba 
ootatnich  Rzpltćj  sił  ruszyć,  gdyby  to  było  practieobUe^  kiedy 
się  ten  nieprzyjaciel  do  nas  na  zimę  wybrał,  a  posłać  ad  Prin- 
cipes  CMiU^MgiiiO^o  najprędzej  o  posiłki.  Wojska,  dla  Boga ! 
nie  dzielić  ^(UKltl^^  bo  tak  prędzćj  zginiemy;  czego  domowych 
a  nie  dawn)^|^mc  wiele  u  siebie  mamy  przykładów. 
^  Z  temi  nowinami  przybieiał  Polak  jeden,  przedtćm  Towarzysz 
9»  Ruszczyca  a  teraz  Rotmistrz,  z  Wołoch,  do  Starosty  czerwono- 
grodzkiego;  który  ustnie  pod  przysięgą  toź  twierdzi,  ie  Cesarz 
sam  z  Wezyrem  idzie  pod  Chocim  prosto,  i  ie  Hospodar  sam 
przeciwko  niemu  w  tych  dniach  wyjeżdiiia. 

Relacya  tego  Towarzysza  z  Wolach  ft^ybiizanegop  z  ustn^ 
Hospodara  wołoskiego  informaciej. —  Przytueżał  przy  nim  z  Ga- 
laczu  posłaniec,  którego  Hospodar  umyślnie  posyłał  dla  wiado- 
mości; ten  to  przyniósł,  ie  Cesarza  tureckiego  i  Wezyra  od- 
bieiał  u  Dunaju,  i  Ze  juZ  przed  kilką  dni  zabawiwszy,  miał  się 
pospieszyć  do  przeprawy  przez  Dunaj,  a  tym  czasem  wojsko 
przeprawiać  się  miało,  z  którćm  pro  20  Septembris  naznaczył 
sobie  pod  Chociraem  termin. 

Konaków  (^)  wszędzie  od  Dunaju  do  Chocimia  dla  Cesa- 
rza gotować  kazano  pilno.  Cesarz  nie  ma  przy  sobie  wojska 
^tylko  pięć  tysięcy  Janczarów,  a  jazdy  drugie  pięć  tysięcy.  Ka- 
płan Basza  ma  iść  za  Cesarzem  z  kilkadziesiąt  tysięcy  wojska 
z  Anatoliej,  ale  ten  jeszcze  daleko  od  Dunaju:  pod  Chociroem 
zaś  rachując  wszytkich  na  głowę  Turków,  którzy  tam  przez 
wszytek  czas  przychodzili  przy  Hussein  Baszy,  nie  masz  nad  10 
tysięcy,  a  Hospodara  multańskiego  i  wołoskiego  ośm  tysięcy. 
Do  Hana  krymskiego  wyszedł  Emir,  ieby  z  Ordami  jako 
najprędzćj  stawał  pod  Chocimem:  a  ie  Han  zachorzał,  wypra- 

n    Stanowiika,  ciyli  noclegi. 
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mó  ma  na  miejsce  swoje  Nuradyn  Sałtana  w  30  tysięcy,  da- 
wszy znać  Husein  Baszy  ze  się  zaraz  rusza.  Do  Doroszenka 
także  wyszedł  Emir,  żeby  pilno  spieszył  pod  Chocim.  Hussein 
Basza  ma  ten  Ordynans  od  Cesarza,  żeby  na  miejscu  pod  Cho- 
cimem  czekał  wojsk  polskich:  żeby  nie  ustępował  choćby  naj- 
ciężćj  na  niego  być  miało.  Jeżeliby  zaś  polskie  wojska  pod 
Chocim  pospieszyły,  tedy  sam  Cesarz  od  Dunaju  nie  ma  się  od* 
dalać,  ale  albo  Wezyra  albo  Kajmakana  posłałby,  t  tćm  woj- 
skiem co  przy  nim  jest 

Dan  z  Jatoofowa  dnia  18  Septenibris  roku  1673. 

(IHleltaYa  Rory%«ta  IWlInlo^irleekieiro)* 

Najjaśniejszy  mil.  Królu  etc!  — 

Po  napisaniu  z  pod  Krasnobrodu  przez  P.  Wolskiego  to- 
warzysza chor<}gwi  mojćj  listu,  ruszyłem  się  pod  Tomaszów, 
gdzie  mi  o  pewnym  między  Starą -wolą  a  pomienionćm  mia- 
stem znać  dano  koszu  tatarskim.  Juzem  go  jednak  tam  nie 
zastał,  bo  po  wziętćj  wiadomości  o  nieprzyjacielu ,  o  ludziach 
naszych  pod  Krasnobrodem,  ruszył  się  spieszno  z  jassyrem. — 
Nie  przyszło  im  Tomaszowa  zapalić,  jako  wszędy  tenże  nie- 
przyjaciel czynił,  który  na  drodze  którą  wracał  wszytkie  po- 
palił włości. 

Nie  mając  się  z  czćm  rozdzielić  na  dwa  ślaki,  ponieważ 
Pan  Hanenko  i  z  tąd  nie  chciał  W.  K.  Mci  i  Bzpitćj  dopomódi 
przysługi,  na  którą  ja  chciałem  dać  kilka  set  ludzi  do  jego 
Kozaków,  aby  był  tylko  chciał  pójść  za  nieprzyjacielem;  uda- 
łem się  potćm  w  prawą  rękę,  wyprawiwszy  wprzód  przed 
sobą  P.  Łazińskiego  na  podjazd  w  kilka  set  ludzi,  komendero- 
wanych aż  ku  samćj  Bawię,  który  nie  mogąc  przejąć  na  żadnym 
ślaku  nieprzyjaciela,  złączył  się  ze  mną  pod  Narolem  dnia  12 
Octobris:  od  którego  miejsca  począwszy,  zastaliśmy  aż  pod  sam 
Przemyśl  gorejące  ognie.    Napadłem  na  ten  zagon  który  po- 
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KilhA  <lr»i  pifc//m  pitał  do  W.  SL  Pana.    Potm  aic  bo- 

*H^^h  iii^  tf^Oto  iiK'.  Wra^/ra  jednak  JP.  Chorąży  kor.  wii^ 
w«/y  w  HiifiirioHff;  10  koni  O.^rmfrnssów  *  którzy  z  Kamieiica 
W|r«hnl  hyli  |io  proHiant;  przysłał  ośmiu  bo  jedeo  bardzo  po- 
rite.f^fftff  n  driJftif?K'>  pr/y  'i^^t'!^^  zostawił.  P.  Kaczorowski  ;^ 
i/'X  tu  wf:/ora  stan/jt.  Zgadzają  się  z  nim  Czemerjssowie*  źe 
X  llii»s«fln  ifnszą  ni(!  rnn  być  nad  20  tysięcy,  okrom  Hospoda- 
rów.   (Ibopnł  nic  liussein  pod  Chocimem.    Bardzo  iiardo  kaią 

(')  i\tvmnynMimw,  albo  Czcremissowic,  Tatarowie  którzy  Polsce  slażyK 
A  \uM  w  pro|(*kryf|  SiiUnnn  ttirrckicgo  roku  1671. —  Krydfiski,  Kry- 
(7y/i«kl  X  Tiitarów  litowskicht  Lipków,  dowódzca  ich,  trzymał  osad^ 
w  llnriKn  im  Podolu. 

(**)  lNiwra(Mj4|ry  x  Krymu. 


—  asa   — 

i  lekce  nas  sobie  wa/.q,  aza  Pan  Bóg  poiii^y  Sa^S^-  — 
Miał  tći  świiio  do  Uussein  Baszy  przyjść  Holioł  w  ktfilił  tysię- 
cy, taka  tu  wieśi:. 

Od  Romadanowskiego  powrócił  posłaniec,  który  go  jeszcze 
w  domu  zoslawiL  Tenże  powiada,  że  żadnego  w  Ukrainie 
wojska  moskiewskiego  niemasz,  okrom  garnizonu  kijowskiego. — 
Hfli^nhs  lula  się  gdzieś  w  Polesiu:  mało  go  nie  złapał  Doro- 
sunko,  bo  już  tylko  kilkadziesiąt  ludzi  przy  nim. 

Pr/.eprawiamy  się  dziś  przez  Dniestr*  komunik  w  bród  i 
w  pław,  armata  i  piechota  pramami  i  mostem.  Rozumiem  przez 
jutro  przeprawią  się  wszylcy.  Deszcze  nas  poczęty  bardzo  slra- 
szyi',  osobliwie  piechotę  i  chude  podjezdki,  których  na  ślaku  siła 
padło  przed  wczorem.  Kapłan  JBasza  [powiada].-))  przyszedł  do 
Cesarza,  ale  w  niewielkiej  kupie. 

O  klęsce  tatarskiej  od  Kałmuków,  którzy  ich  siedmdziesif 
i  kilkA  wsi  zabrali  i  dzie<'mi,  z  żonami,  i  popalili  wsi, 
mieni  się;  także  i  o  ciężkii!>m  powietrzu  w  Krymie,  którći 
wiele  icli  zdyclia,  tenże  Pan  Kaczorowski  twierdzi.  Aga  ten 
który  idzie  w  poselstwie  o  haracz,  jeszcze  u  nas  nie  był. 

JP.  Chorąży  kor.  szedł  do  Baru  na  Kryczyiiskicgo ,  przy 
którym  kilka  chorągwi  Czemerissów,  a  drudzy  z  Tarasowskim 
pod  Kamieticem. 

P.  S.  Przyszedł  Baraniecki  niejaki  i  Wołoszyn,  po  konwój 
dla  Hussein  Agi,  który  w  poselstwie  jedzie  a  wiezie  [jako  ci 
powiadają]  Królowi  Jmci  buławę  i  kaftan,  quo  fine?  gdyi  tylko 
poddanym  swoim  takie  upominki  posyłać  jest  zwyaaj.  Pr^- 
nteśli  i  to.  że  JP.  Chorąży  kor.  wziąwsiy  wiadomość,  że  z  Mię- 
dzyboża  Ktaja  (Podskarbi]  Halil  Baszy  Wiórf  piijniądzc  i  pro- 
wianty, w  50  koni  poszedł  za  nim  i  dogonił  go  zo  Jnrmoliń- 
cnmi,  zniósł  go  i  pieniądze  pobrał.  Ciż  prawią,  że  die  13  praes. 
Kryczjuski  udechł  w  Barze,  i  to  8ic  nie  odmieni.  Tuszą,  że  za 
śmiercią  Kryczyńskiego  Lipkowie  się  poddadzą.  Posłał  Halil 
Basza  500  koni  szukać  ciała  lego  Kiaje. 

Dan  z  pod  Łuki  na  przeprawie  Dnieslrow^j  dnia  21  OctO' 
bris  roku  1673. 


Spominki  T.  II. 
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OBKTiriK   poo    chocikiii;h. 

Dtztera  Domini  feeit  virtutem, —  potężniejszy  bowiem  byt 
niepnyjaciel  od -nas,  bo  go  traydiieści  tysięcy  efftctmt  liozjlo 
się  w  okopie,  w  miejscu  niedostępnym  potęinemi  •<Mą|a<w 
wałami,  nad  Dniestrem  przy  zamka  chocimskioi,  ZgN^  w*- 
dwu  godiinacłi,  forsowany  od  mężnego  rycerstwa,  ^y  pola  prs^ 
dwa  dni  dać  niechciał.  Starszyzna  wszytka  prawie  zginęła, 
Bauów  yoż  trzech  na  placu  znaleziono':  o  samym  -Bossein  Bs- 
szy  jeszcze  de  certo  non  eonstat,  drudzy  żywcem  wzięci.  Znaki, 
-iusignia  wszytkie  ze  dwudziesta  kilkf  dziat,  tabor  i  wsiytkie 
iplendóry,  dostały  się  w  łup  wojska  naszego,  za  szczęściem  J. 
%.  Hci  na  Urn  właśgię  miejscu,  gdzie  przed  pięci^dziesiątkilką 
lat.,  nasze  było  w  oblężeniu  wojsko.  Trupy  i  wodę  i  ziemię 
'itlu^ły,  bo  tego  co  niemiara,  chybiwszy  mostu,  potonęła.  O- 
statek  salwowało  się  do  Kamieńca,  ale  i  ci  pnejęd  od  Multa- 
nów,  i  naszych  wołoskich  na  to  za  rzekę  komenderowanych 
ctior^gwi,  tamten  trupem  swoim  zasłali  gościniec  Wpadło 
coś  do  zamku  chocistSkiego ,  ;do  którego  jutro  z  armat  uczyni 
się  experiment.  Most  i  ssańc  ,<ą  rzćkg  naksztatt  zaniku,  już 
V  naszych  ręku.  Owo  zgOta  m^tAUia  Pan  Bóg  z  nami  uczy- 
nił, nad  pomyślenie  i  imagłoicyt  .Judzką,  któremu  się  to  wszy- 
tko przyzndwfl,  za  uu  mu  niecli  1)ęiłtl5''ną  wieki  cześć  i  chwała. 
^'  Z  naszego  wojska,  Jako  w  tak  cigikim  razie,  niemało  do- 
brych zginęło  jutiaków.  KopiJ  większa  skruszona  potowa,  bo 
tak  mężnych  ludzi,  jlik  było  lo  tureckie  wojsko,  wieki  nigdy 
nie  miał):  i  już  będąc  w  taborze,  po  dwa  razy  bliscymy  bardzo 
byli  przegranćj.  Ale  rezolucja  cxtraordynaryjna  i  sprawa  do- 
bra, osobliwie  usarskich  chorągwi,  wytrzymała  i  zwyciężyła,— 
Hospodar  multański  za  podslj^pieniem  wojska  pod  obóz  jego 
w  wigilią  tćj  potrzeby,  ze  wszylkimi  swoimi  do  nas  przedal 
się,  i  teraz  się  dopićro  przyznaje  żeśmy  dla  tego  umniejszali 
potenciej  nicprzyjuciclskićj ,  abyśmy  wam  byli  serca  nie  psowali. 
Namiotów,  koni  tureckich,   wielbłądów,  mułów,  srebra,  złota 
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co  niemiara  wpadło  w  lup  wojika  naszego,  i  pl^H^liifirćj 
wielkie  meztwo  i  wiellii}  każdy  przyinać  musi  rt-zolacyą,  przez 
kilkii  dni  nie  tnując  co  w  gębę  włożyć,  teraz  sobie  w  nieprzy- 
jacielskim odpoczywa  obozie,  przeszłych  weUij^c  głodów  i  nie- 
wczasów.  Inne  particulariłates  powtórną  da  Bóg  oznajmię  po- 
citą,  brntcrskit^j  teraz  a  nieodmiennej  łasce  zalecam  się  W.  RŁ 
Pana, —  Dan  z  tiamiolów  łlusmn  Baszy  w  dzień  S.  Marcina 
/n  Litlopada)  roku  1673. 

ARCYBISKUPA  GNIEŹNIEŃSKIEGO. 

Wesołe  i  szczęśliwe  byty  te  dni,  gdy  nam  Pan  Bóg  z  tak 
potężnego  nieprzyjaciela  wiary  ś.  pozwolił  odnie^^c  tryumfy. 
W  kilka  dni  potem  przyszła  nieodmienna  nowina  śmierci  Króla 
Jmci,  oraz  lametilabilis  inlerregni,  zwłaszcza  w  takim  stanie 
rzeczy,  gdyśmy  w  tak  wielk.'}  wplątani  wojnę  ijnajpotężuiejszym 
wszytkiego  ChrześdańsŁwa  nieprzyjncielt-m:  któremu  lubo  teraz 
za  wszechmocnego  Boga  pomocą  kilkad/iesi^  tysięcy  znieśliśmy 
wojska;  nic  tu  jednak  koniec  t  tym  nieprzyjacielem,  który  bę- 
dąc już  rozdrażniony,  na  wiosnę  wszytkie  na  nas  zechce  wywrzeć 
fkihas,  jeżeli  wcześnie  w  teraźniejszym  stanie  ncczy  nie  po- 
myślimy o  zaradzeniu  sobie:  miiinowicie  gdy  W.  \iq/\'ca  Afość. 
jako  pit^rwszy  w  Ićj  ojczyźnie,  w  tak  naglącdj  polr/eliie  co 
prędzej  konwokaciej  a  potym  elekcie]  f<Umimttndii  nieco  czdsu 
.  conslitutae  ordinaiionisj  nie  iłoiygz^rdby  przyszły  Pitn  którego 
nam  nieba  przeznaczyły,  in  Apriti  z  wojskiem  mógł  wynisć 
w  pole;  co  jeśli  nie  będzie,  actum  de  nobta.  Pro  tnunere  te- 
dy offieti  mei  tak  radzę  i  proszę. 

Ja,   po   odejściu   wojska  litewskiego,  >  parlyą  zostawiona 

pny  Xciu  Jmć  Podkanclerzym  i  Hetmanie  polnym  W.  X.  lit.  {*), 

ruszyłem  się  w  głgb  wołoskii^j  ziemie,  gdzie  zaroz  pi<5rwszego 

dnia  ledwie  nie  pniowa  tak  pieszego  jako  i  konnego  uciekło 

[')    Xiąż.e  Michat  Railziwil. 


AaC  itwfarf  zaś  «l<f«»tis  wenafśfiire  łprawih  iH 

MMe  ta  rSETK  za  Prałem  j 
jptf  wun^  bft  >K  mnu:  pnra)  część  woi^  pn*  Hh^aA- 
FM  włłwłiw  BHtawił.  docia,  Soaawc  i  laae  wwlilk  ■•- 
oaej  <Ma>łi3  laaŁi;  ilnigieiii  bftkować  dokoła  KamitaiKt  hęif. 
ttfy  laś  tTKó)  na  gnatrr  Podtria  i  Pokucia  radożc  czckjfi' 
Mkk]  ofcndr  W1E.'M1L  Pmów.  którym  Im  lers  tm* 
tt^mAUfU  ótamkiL 

To  zaś  co  W.  lifi.  Mci  wyi^  wyrańtea  r 
cha  dekaq,  nie  tylko  f«^  ale  i  Icbraśćl 
fntUnaofch,  Panów  Pólkowników,  atanzyzny  i  całego  wofska 
donoszf  imieoMaŁ  Ci  którzy  byS  z  pogroma  cbodoidiie^, 
lak  pnez  inoit  fAo  i  pracz  Dniestr  ptiebyli,  których  Hali 
Basza  do  KamieDca  pościć  n(e  chciał  i  pod  foriecą  łiawić  at 
ipe  dopuścił .  gdy  ko  DoB^oWl  przebierać  nc  dicieli,  chłopi  i 
oprjs^owie  zebrawszy  sig  ofcoło-CSireUyczewa,  na  głowę  znie- 
Śli»  pny  wicltich  gi^racli  zi;w^/,j(l  obtoczywszy,  tak,  że  nunAtu 
dkdu  1  tamt.^d  nie  łryswdl,  n.  l.yło  kb  około  citórecb  a  Mj- 
■ni^j  Irzeth  hsiccy.  Cii,  lo  cłiiopł  iopiyszkowie  przysłali  do 
nułie  prosząc,  al.ym  Jo  nich  \>vmą  część  wojska  przystał. 
<^iecujqc  tćm  co  majf,  i  wojskiem  się  na  pół  dzielić.  Z  dy- 
mowycli  zaś  wypraw  wiec<^j  sdiody  nii  poiytku,  bowiem  acie- 
kaj^r  na  10  tysięcy  koni  w  wojsku  wykradli,  którycti  juł  kilka 
Towarzystwa  i  czeladti  dogonionych,  powiesić  kazałem. 

Dan  z   Wołoch  nad  Prutem  pny  Damdowym  grodiie 
dnia  24  Nocmbris  roku  ltt73. 
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•1. 

Statum  jako  tę  kampanią  goniłem',  oznajmuje.  Napriód, 
niepowściągniona  tych  którzy  obozu  odbieżeli  swawola,  głód 
przytem  nieznośny,  ehoroby  wielkie,  pucłiliny,  (czegośmy  sobie 
nigdy  itnagiaować  nie  mogli)  które  nie  tylko  infanteryą  sic  i 
kawaleryą  bardzo  osłabiły,  naszycłi  koni  upadek,  były  przyczy- 
ną, ze  zwycicztwB  dalćj  prQiequi  iadną  miarą  nie  mogłem. — 
Taką  latym  uciyniłem  dyspozycyą,  ie  wszytkie  pancerne  cho- 
rągwie, (prócz  Hussariej  i  kawaleryi  Króla  Jmci],  nawet  moje 
i  Xcia  Jmć  P.  Wojewody  bełzk.,  i  Draganią  i  częścią  piesz^ 
armaty,  pod  komendą  JP.  Chorążego  zostawiłem.  Zamek  So- 
csawf,  regimentem  JP.  Wojewody  chełmskiego  dosyć  mocnym 
osadziłem.  Nadto  zamek  dioclmski  armatą  i  prowiantem  do- 
statecznie opatrzywszy,  zostawił  Xiąże  Jmć  Podkanclerzy  iiL 
chorągwie  petyhorskie,  rajtarskie,  dragańskie,  częśd  piechoty  i 
armaty  lżejsze  przy  sobie  będące.  Kamieniec  zaś  obloko wałem, 
osadziwszy  wszytkie  Podolskie  fortece  i  Migdzybóż,  którymi 
Bar  ściśniony.  Po  pogromieniu  chocimskićm,  Turcy  Jaztowiec 
opuścili.  Uussarskie  jednak  chorągwie,  dla  odpoczynku  w  gra- 
nice swoje  [jako  i  Xiąże  Jmć  Podkanclerzy  lit  uczynił]  zem- 
knąć  przyszło ,  przy  którym  rezydencyą  moje,  tak  od  Kamieńca 
jako  od  Wołoch,  w  mii  dwanaście  stanowię.  Ka  ten  czas  dla 
Hyberny  zbiegam  do  Lwowa,  dzieląc  activitaUm  z  W.  M.  Panem, 
abyś  to  powagą  swoją  sprawił,  żeby  sołejmitatem  skróciwszy, 
wszyte  te  czynności  które  sieroctwo  Bzpitćj  dźwigać  mają,  . 
w  najkrótszym  terminie  ułatwił,  abymy  przed  wiosną  Pana  mo- 
żnego nabyć  mogli,  któryby*zaraz  na  wiosnę  o  nas  wiedział,  i  ra- 
tować mógł  ubóstwo  nasze;  gdyi  Wschód  wszytkie  siły  na  Rzpitą 
bez  wabienia  obrócić  zechce.  Jakobym  dalćj  m  PubUcum  pro- 
desse  mógł,  racz  W.  H.  Pao  zdrową  radą  swoją  obwieścić. 
O  Kapłan  Baszy  rzetelnie  pisać  trudno,  ponieważ  go  dla  nie- 
słychanych pustyń,  śniegów  i  przepraw  dojść  nie  podobna.— 
Na  Kamieniec  podolski  pilne  oko  mieć  będę,  com  JP.  Ghorf- 
Innn  kor.  zal^.  —  If<M  x  o6oxu  pod  Cumudunecami  nad 
iVufm  dnu  1  Xbrb  16T3  rofttk 
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KRÓliA   JAMA  UL  SOBIBSKIESO 


Urodzonemu]  Andrzejowi  Wąjakowskiemu  Rotmistrzowi  Piechota 
wybraniecki^'  to  Wojeunidzttoie  ruskiimf  wiernie  nam  miłemu. 

Urodzony   wiernie   nam  mjły!  —  Suplikowali  Nam  wy- 
brańcy Województwa  niskiego ,  skariąc  się  na  wierność  twoję, 
ii  mimo  opisane  prawo  i  zwyczaj  dawny,  z  każdego  łanu  wy- 
branieckiego  po  zł.  pięć  i  nadto  dawać  sobie  rozkazojesz,  labo 
według  praw  swoich  nad  złoty  i  groszy  sześć  oddawać  nie 
powinni.    Więc  i  względem  tego  skarżyli  się,  ie  im  ca$u  nie 
stawienia  pachołka  na  wojenną  usługę,  w  nagrodę  tego  po 
złotych  stu  dwudziestu  od  nich  wycięgasz,  hibo  prawa  ich  i 
zwyczaj    dawny   do  sześćdziesiąt  złotych  ich  tylko  pociągają. 
Zaczym  ie  się  to  z  uciąieniem  tych  wybrańców  dziqe;  rozka- 
zujemy wierności  twojćj,  i  koniecznie  to  mieć  chcemy,  abyś 
wierność  twoja   od  tego  czasu    prawu  ich  praefudicium  nie 
czyniąc,  po  złotemu  i  sześciu  groszy,  takie  jeżeliby  pachołka 
którzy  z  nich  nie  stawili,  po  60  złotych  według  dawnego  zwy- 
czaju od  nich  wierność  twoja  wybierał:  inaczćj  nie  czyniąc  dla 
łaski  Naszćj  z  powinności  swćj. 

Dan  w  zamku  naszym  krakowskim  d.   .....  r.  p.  1676, 

panowania  naszego  roku  2go. 

liIST  JAHTA  lU. 

Urodzonemu  ....  Wolanowskiemu  Podstarościemu  naszemu  ja- 
rosławskiemu, jako  tii  sławetnym  Rajcom  miasta  Jarosławia 
wiernie  nam  miłym,  łaska  nasza  króUwska. 

Urodzony  i  sławetni  wiernie  nam  mili!  Przełożona  nam 
jest  skarga  imieniem  ślachetnego  nabożnego  ojca  Piotra  Uni- 
ckiego, Presbitera  chłopickiego,  jakoby  się  nabożny  ojciec  Pre- 
sbiter  jarQ3ławski  tak  sam  przez  się,  jako  i  przez  różne  osoby 
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na  to-subordynowane,  na  zdrowie  jego  przegraiał,  tak  ie  w  zdro- 
wiu swojćm  i  mieszkaoiu  bespieczny  być  nie  moie:  co  my  pra- 
wu i  pokojowi  pospolitemu  za  rzecz  przeciwną  być  widząc,  a  nie 
chcąc  aby  strony  pomienione  gwałtem  albo  potęgą,  ale  prawem 
z  nim  postępowali;  zakład  nasz  m  securitalem  pomietiionego  Ilni* 
ckiego  założyć  umyśliliśmy,  jakoż  niniejszym  listem  naszym  za- 
kładamy summę  zł.  pol któryto  zakład  nasz  stront 

przestępująca  i  temuż  zakładowi  sprzeciwiająca  się,  połowę  do 
skarbu  naszego  a  połowę  stronie  ukrzywdzonej,  bez  odpuszcze- 
nia oddać  będzie  powinna.  A  żeby  przerzeczone  strony  obie- 
dwie  niewiadomości  o  tym  liście  naszym  między  sobą  zaręcznym 
nie  wnosili,  cłicemy  aby  tenże  do  ksiąg  grodzkich  przemyślskich 
albo  i  miejskich  jarosławskich  był  wpisany  i  przez  Woźnego 
obwołany,  do  domu  stronom  dla  wiadomości  doniesiony,  inaczej 
nie  czyniąc  dla  łaski  Naszćj  i  z  powinności  Urzędów  swoich. 

Dan  u>  Krakowie,  na  Sejmie  walnym  szczfsliwif  korona^ 
cyi  nasz^  d.  4  Marca  r.  p.  1676. 
Fadmm  nabożnemu  Unickiemu 
Presbiterowi  chłopickiemu. 

liisT  OHOiiUnr. 

Wszem  w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  to  wiedzieć 
należy,  osobliwie  jednak  urodź.  Generałom,  Półkownikom,  'Rot- 
mistrzom ,  Kapitanom ,  Porucznikom ,  Namieśnikom  i  inszym  of- 
flcyerom  wojskowym,  z  chorągwiami,  kompaniami  lubo  supple- 
mentami  do  obozu  się  przebierającym,  przy  ofiarowaniu  łaski 
naszćj  króle wskićj  donosimy:  Iż  nam  z  ciężkićm  przychodzi  po- 
nosić umartwieniem,  że  gdy  najjaśn.  Król  Pan  małżonek  nasz 
własną  osobę  swoją  dla  zaszczytu  Ojczyzny  i  rozprzestrzenienia 
Państw  i  granic  Rzpltćj,  na  tak  daleką  niesie  wojnę;  od  nie- 
małego już  czasu  żadnej  o  szczęśliwych  jego  z  wojskiem  Rzpltćj 
progressach  nie  odbieramy  wiadomości,  któremibyśmy  obywa- 
telów  Rzpltćj  u  weselić  i  cieszyć  mogli.    Przyczyny  zaś  tego 
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iDSzej  nie  widzimy,  tylko  źe  Lipkowie  kamienieccy,  o  szcn- 
płych  urodź.  Kasztelana  chełmskiego ,  i  urodi.  Hetmana  Mohił} 
wiedząc  siłach,  lim  śmieićj  w^ypadają,  i  wszelką  zatrudniają  i 
pneszkadzaję  kommunikacyf.  Zdafo  się  Nam  zatem,  według  zdi- 
nia  PP.  Rad  przy  nas  rezydujących,  tym  listem  naszym  obwie- 
ścić i  zagrzać  wszyikich  pomienionych  wojskowych  OflDcyerów, 
którzy  dla  jakichkolwiek  trudności  i  racyj  swoich,  ranićj  się  do 
obozu  wybrać  i  przebyć  nie  mogli,  ieby  się  do  przerzeczooego 
urodź.  Kasztelana  chełmskiego  jako  Regimeutarza,  pod  Jazłow- 
cem  zostającego  łączyli,  i  z  nim  wstręt  takowym  excursiom 
czynili,  co  im  za  taką  prz}jęto  będzie  usługę,  i  tak  swoje  wypeł- 
nią powinność,  jakoby  w  generalnym  z  Królem  Jmcią  obozie, 
ponieważ  i  tu  tak  potrzebna  ich  jest  i  będzie  odwaga. 

Go  aby  tćm  prędzćj  wszytkim  wiadome  być  mogło,  fisty 
te  nasze  na  różne  rozsyłamy  miejsca,  które  dla  większej  wagi 
i  wiary  własną  podpisawszy  ręką,  pieczęcią  naszą  utwierdzić 
kazaliśmy.  —  Dan  id  Samborze  d.  19  Septembra  r.  p.  1686. 

Maria  Kazimira  Królowa.  (L.  S.) 


«• 


PR0FE8S0RA  AKADEMII  KRAKOWSKIŚI. 


1. 

Odebrałem  wczoraj  list  WGPD.  z  Sandomierza  pisany :  zro- 
bi się  to  o  co  WGPD.  piszesz,  ale  nie  wiem  jak  wystarczyć 
wszystkiemu.  Przyznam  się  Panu,  ie  człowiek  pod  czas  \Ą 
wizyty  (*)  ledwo  w  głowę  nie  zajdzie  od  pracy.  Prawie  c<^- 
dzienne  cztćro-godzinne  sessye,  przy  lekcyach  i  tylu  interessaeh 
dla  mnie  ordynaryjnych.  Muszę  bardzo  rozległą  o  całćj  Szkole 
głównćj  z  mej  funkcyi  xlać  osobno  sprawę.  Godzien  i  noc 
piszę:  bodajby  to  na  dobre  wyszło. 

Nie  zdaje  mi  się,  abyś  WGPD.  zostawiał  medale  po  szkołach. 
Dla  honoru  swego  i  Szkoły  głównćj,  gdzie  niemasz  obywatelów, 
sam  ich  WGPD.  oddaj,  a  z  kaZdego  miejsca  każ  Pro-rektorowi 
posłać  opis  krótki  do  Gazet,  z  wyrażeniem  imion  uczniów  na- 
grodEonych,  jak  czyni  JX.  Bohdanowicz,  o  którym  kaida  pr«* 
wie  Gazeta  gada. 

Przyponunam  dla  mnie  w  Łucku  Purbachii  Thśoria  PlanS^ 
larum ^  książkę  starą  bardzo  mi  potrzebną,  a  znajdującą  ^ 
w  tamecznćj  Bibliotece.  Dłuźćj  nie  mam  czasu  bawić,  i  łaska- 
wćj  mnie  pamięci  polecam. 

Kraków  dnia  29  Miya  1786  roku. 


Z  D<mvre8  dnia  15  Listopada  1787. 

Nie  odpisałem  z  Londynu  na  dwa  ostatnie  WGPD.  listy, 
bo  mi  pra^e  nie  podobna  było  moment  czasu  wolnego  upatrzyć. 
Od  środka  Października-  wfęcćj  czasu  przechorowałem  w  Lon- 
dynie; f^tiid  na  pleurę,  potym  na  piersi,  i  sufibkacyc.    Po- 
n    WizyU  Akademii 


>   .  ■• .- 
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wierzywszy  się  Doktorom  i  cokolwiek  uczuwszy  folgi ,  wybrałem 
się  do  Paryża  jak  tylko  było  można  najprędzej.  Wczora  z  Lon- 
śfuu  tu  stanąwszy,  a  wiatr  mając  przeciwny,  proGtuję  tu  z  me- 
go zatrzymania  się.  Żałuję  źeś  WCPD.  Xięciu  (*)  nadmienił 
w  swoim  liście  o  moim  dlagu  ot  imlnimeot  dla  niego  kupio- 
ny, bom  ten  dług  Jui  odebYał  od  P.  Bukatego. 

List  mój  dawniejszy  o  reformach  krakowskich,  zawierał 
wiele  ostrych  uwag.  Xiąźe  mi  odpisał  swą  ręką  bardzo  długi 
łktt  naprzód  tłomacząc  się,  a  potym  dając  mi  bardzo  łaskawe 
uwagi,  źe  ich  chcę  wszystkich  głupiemi  robić:  kończy  potem 
z  nadzieją  bardzo  niewyraźną,  ie  się  rzeczy  mogą  do  mćj  sa- 
tysfakcyi  wyprostować.  —  JP.  Oraczewskiemu  nie  dałem  ia- 
dnćj  zaczepkę,  bom  mu  tylko  pisał  dwa  listy  bardzo  obojętne: 
odebrałem  atoli  od  niego  list  bardzo  niedyskretny  i  gruby, 
który  mi  reflexya  kazała  w  milczeniu  i  pogardzie  zagrzebać. 

'  Tu  WCPD.  widzisz  przyczynę,  dla  czego  mu  nic  pfsafera 
podziękowania  za  jego  do  Komissyi  interessowanie  się  w  ma- 
teryi  pensyi.  Lubię  być  wdzięcznym  dla  osób  umiejących  obo- 
więzy wać  wspaniale;  ale  dar  niesfornie  oBarowany,  nie  może 
być  odemnie  tylko  z  lekceważeniem  odrzucony.  Nikt  ronie  nie 
potrafi  za  pieniądze  ani  żadne  dobrodziejstwo  uczynić  podłym; 
jednakowoż  wiedząc  że  czyn  ten  JP.  Oraczewskiego  jest  racz^ 
Autkiem  nieroztropności,  którą  on  prawie  w  każdym  kroku  o- 
kazuje,  nie  zaś  złego  serca,  daruję  mu  to  i  nigdy  mu  tego  nie 
wymówię ,  ani  kiedy  dla  tćj  osobistości  będę  mu  przykry.  — 
Zwierzom  się  nawet  samemu  tylko  WCPD.  jako  przyjacielowi, 
prosząc  żebyś  to  dla  samego  siebie  zachował. 

Dar  Łobzowa  dla  miasta  jest  uzurpacyą  (*),  którćj  jeśli 

4   Akademia  mężnie   nie  zapobieży,  może  to  pociągnąć  za  sobą 

prz}'krzejsze  potym  skutki.   Trzebaby  atoli  te  rzeczy  tak  zrobić, 

Mkff  gne»xący  uczuł  żal  i  wstręt  na  drugi  raz,  ale  nie  był  nadto 

*  ?  '.Jwniątrzonył  żeby  znowu  dj  wizyi  między  głową  i  korpusem  nie 

'  TołMĆ,  któraby  nas  nawet  tryumfujących  odciągała  od  tych  za- 

Biiardw,  JU6r}  m  się  poświęciliśmy.  ^ 

Alpin.a  de  praesagiendis  morbis  znalazłem  dla  JP.  Jana  Scha- 
stra,  drugich  zaś  książek  żadnym  sposobem  nie  mogłem  nigdzie 
znalcść.  Moje  książki  kupione  w  Londynie  za  200  dukatów, 
już  s^  wysłane  do  Gdańska,  z  kąd  lądem  mnją  się  dostać  do 
Krakowa,  jeśli  się  okręt  nie  rozbije  Av  czasie  teraźniejszym, 
kiedy  nawigacya  na  baltyckićm  morzu  jest  najniebespieczniejsza. 
Moja  atoli  paka  jest  zaręczona  przez  kompanią  kupców  w  Lon- 

(*)    Xźc  Pnmas  Michał  Poniatowski. 

(^  Trudno  dziś  wiedzieć ,  jaką  była  w  ówczas  U  poffłoska  ą  Łobzo- 
wie  (pałac  z  ogrodem  Króla  Kazimierza  W.)  o  której  SniadecU 
pisze.  To  wiadomo,  że  właśnie  w  l^n  czasie  nastąpił  dar  ogrodh 
1  zameczku  tego ,  na  rzecz  Akademii  krak.  W  dawnych  wickacu 
już  część  Jbobzowa  była  wtasnotóą  Akademii  krak. 
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djiiie:  zapłaciłem  za  to  dobry  procent,  ale  kompania  zapt^ti 
mi  całą  pakę  jeśliby  zginęła  na  morzu. 

Moie  Margrabstwo  (*)  potrzebują  tych  stancyj  gdzie  teraz 
stoję:  przez  grzeczność  może  nie  mówią  mi  o  to.  Dozna- 
wszy atoli  tyle  ich  łaski,  niechciałbym  jej  na  złe  używać:  i 
jeślibyś  WCPD.  to  pomiarkował,  albo  gdybyś  mimo  tego  wi- 
dział, żebym  teraz  nie  mógł  być  wygodnie  w  kamienicy  mar^ 
grabskićj,  racz  mi  Icpićj  gdzie  dobrą  stancyą  nająć  na  mieście:  ^ 

wziąłbym  nawet  cały  dom  nie  nadto  rozległy   a  wygodny.—  -^O^ 

Zupełnie  się  w  tćm  na  WCPD.  spuszczam,  wiem  że  to  zrobisz 
dobrze  i  tak,  abym  ja  nie  miał  pobocznego   zatrudnienia  za  * 

moim  do  Krakowa  powrotem. 

Rada  WCPD.  w  pićrwszym  liście  względem  żonki,  jest 
bardzo  przyjacielska ,  ale  nic  jeszcze  nie  umiem  w  tćm  myśleć. 
To  pewna,  że  oddam'e  tćj*  panienki  choć  na  krótki  czas  dla 
poznania  świata  i  ułożenia  się,  jest  bardzo  potrzebne.  Ale  jeśli 
WCPD.  sam  tego  mocnćm  naleganiem  nieodwłocznie  nie  zro- 
bisz, to  się  nigdy  tćj  determinacyi  od  ojca  nie  doczekśsz,  a 
zwłoki  ustawiczne  uczyniwszy  dzieło  niewczesnćm,  zepsują  jego 
skutki.  Trzeba  było  tego  do  Bożego  narodzenia  nie  zwłóczyć, 
albo  przynajmniej  trzeba,  żeby  ta  zwłoka  dalćj  nie  poszła. 
Wiem  że  i  to  będzie  dla  samego  WCPD.,  żeby  caquetu  po  mie- 
ście nie  zrobiło. 

Przystępuję  teraz  do  mojego  skarbowego  artykułu.  Łubom 
się  zabal  że  mi  w  Londynie  pieniędzy  zabraknie,  jednakowoż 
oszczędziłem  52  funty  szterlingi.  Wexel  przysłany  mi  od  JX. 
Prokuratora  na  60  funtów  szter.  nie  był  odemnie  użyty.  O- 
deślę  go  JX.  Prokuratorowi  z  Paryża,  aby  pieniądze  od  Tep- 
pera  zaii  odebrał.    Zaciągnąłem  atoli  8  funtów  długu,  oprócz  ^' 

100  funtów  dawnićj  wybranych.  Więc  JP.  Tepper  z  wexlB 
nń  przysłanego  odciągnie  sobie  8  funtów,  a  52  funty  wioiń 
będzie  wrócić  JX.  Prokuratorowi.  Koiitent  jestem,  żem  «ię 
mógł  tak  wywikłać  z  Londynu.  Dług  108  funtów  potrafię  sam 
powoli  JX.  Soiacznińskiemu  zapłacić,  jeśli  mi  nic  nie  dadzą 
z  Kommissyi:  i  wolę  zarobić  te  pieniądze  i  z  mćj  oszczędności 
je  wrócić,  niż  żebrać  wsparcia,  któreby  mogli  bardzo  potyro 
esagerować  i  wyrzucać.  Wolę  być  trochę  uboższj-m,  a  wol- 
nym. Zostanie  się  atoli  zawsze  w  mćm  sercu  wdzięczność  za 
przyjacielskie  WCPD.  usługi. 

Chciałem  za  pozostałe  pieniądze  wywieić  dwa  instrumenta 
do  Fizyki,  ale  pomiarkowawszy  teraz  roboty  krakowskie, 
widziałem  żeby  to  może  źle  wzięto,  i  nie  odważyłem  się  na  tou 
Kiedy  będą  pieniądze  i  wola  Akademii,  to  będę  mógł  to  wszjf- 
stko  sprowadzić  czego  będą  pragnąć.  Dla  siebie  nawet  wstrc^ 
małem  się  M(iele  rzeczy  nabywać  teraz,  ile  że  te  nieskoDczenie 

(**)   Franciszek  z  Mirowa  Myszkowski ,  Margrabia  pinczo^-sH  —  Bani 
ten  liiargrabski  stoi  w  rynka,  wchodząc  do  ulicy  Flofjifcirigi. 
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llrogo  przychodzą,  a  zjadłszy  tyle  naraz  pieniędzy,  lepićj  to  na 
p^tym  odłożyć,  co  mogę  mieć  za  kaźdćm  mojćm  zgłoszeDieoi 
ałc  do  Londynu. 

Myślę  z  Paryża  pisać  do  Xcia,  zastanawiając  go  w  najmil- 
szy sposób  nad  lego  własnemi  uwagami,  które  są  nawet  prak- 
tyce  rzeczy  w  Akademii  idących  przeciwne,  ale  jeźli  będę  miał 
na  to  dosyć  czasu,  ile  źe  w  Paryżu  nie  myślę  bawić  jak  do 
początku  Grudnia;  z  kąd  do  Manheimu  a  z  tamtąd  jak  najskocz- 
nićj  przebierać  się  myślę  do  Krakowa,  iebym  mógł  w  nim  na 
święta  stanąć.  Stojąc  na  samym  brzegu  Anglii,  nie  mogę 
tego  kraju  bez  mocnego  żalu  porzucać  Przepędziłem  w  nim 
mój  czas  z  wielką  satysfakcyą,  którą  tylko  nieszczęśliwe  nowiny 
na  końcu,  a  potym  słabość  na  zdrowiu  struły.  Wybrałem  się 
z  Londynu  nawet  prędzćj  niżelim  się  ~  sam  spodziewał ,  bo  wi- 
działem rzeczywiście,  źe  powietrze  londyńskie  tak  przyjazne  dla 
mego  zdrowia  podczas  wiosny  i  lata,  zaczęło  teraz  być  fatalne 
dla  moich  piersi,  na  które  tak  mocno  i  często  zwykłem  zapadać. 

Nieskończenie  WGPD.  dziękuję  za  łaskawe  opiekowanie  się 
mym  bratem:  nie  odpisuję  mu  teraz,  ale  myślę  mu  co  wzglę- 
dem jego  nauk  napisać  z  Paryża.  Wiatr  się  odmienił:  wsiadając 
na  okręt,  nie  mogę  więcćj  pisać  tylko  mnie  ła^krwćj  jego  przy- 
jaźni i  łasce  oddać. 

3. 


Z  Rzymu  dnia  16  Marca  1805  r. 

Bardzo  wdzięczen  JWPanu  D.  jestem  za  list,  któryś  mi 
raczył  pisać  donosząc  mi  bardzo  prz3'jemne  wiadomości  o  sobie 
i  ułożonych  swoich  domowych  iuteressach,  i  o  pace  mojćj  o 
którą  byłem  niespokojny,  jako  nadto  dtugo  w  drodze  zaległćj. 
Zdrowie  i  spokojność  umysłu  są  dwa  istotne .  eleraenta  szczę- 
ścia ludzkiego  na  tym  świecie :  jako  szczerze*  J W|^D«.  kochający, 
zawszem  życzył  i  pragnął,  abyś  je  sobie  skufiB^hf^  zapewnił  i 
obwiarował,  a  w  miarę  tych  życzeń  cieszę  się  fliezmiernie  z  te- 
go co  rai  Pan  donosi,  żeś  sobie  zrobił  głowę  wolną  od  kłopo- 
tu. Bógby  to  dał !  aby  to  tak  było  trwałe  i  skuteczne,  jak  tego 
zupełna  spokojność  wyciąga,  i  żebyś  był  tak  szczęśliwy,  jak  wart 
jesteś  przez  swoje  przymioty  serca  i  umysłu. 

Ja  już  skończyłem  moje  włóczęgę  po  świecie,  i  po  jutrze 
z  tąd  wyjeżdżam  do  Wenecyi,  gdzie  kilkanaście  dni  zabawiwszy 
jadę  do  Wiednia,  i  z  tamtąd  doniosę  JWPD.  o  moim  do  Kra- 
kowa powrocie.  Bógby  dał,  abym  powrót  tak  miał  szczęśliwy 
i  bez  żadnego  przypadku,  jak  cała  dotąd  podróż. 

Włochy  nie  tak  mnie  upoiły  swojemi  exagerowanemi  pię- 
knościami, jak  prawie  wszystkich  wojażujących.  Kraj  ten  pra- 
wda»  dla  człowieka  reflektującego,  jest  ważny  przez  wielkie  pa- 
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miątki  cnót  i  zbrodni.  Patrząc  na  grozy  tyło  wielkości,  nie 
można  nie  czoć  smotnego  wrażenia  ....  ale  z  drogićj  strony 
oczymy  się  w  tych  widowiskach ,  jak  są  znikome  skutki  pychy 
i  ambicyi,  przewodzącej  i  dręczącćj  rodzaj  ludzki.  Same  tylko 
dzieła  wielkie  dowcipu  i  talentu,  które  się  wygrzebują  w  tych 
rozwalinach,  zadziwiają  umysł  i  wzbudzają  cześć  dla  ludzi,  któ- 
rzy się  niemi  wsławili,  i  maeniii  prawdziwie  swój  kraj  i  wiek 
w  tylu  sztukach  przedziwnój  piękności:  ...  reszta  wzbudza  tyl- 
ko litość  i  pogardę* 

Nie  zazdroszcię  Włochom  dzisiejszym  tylko  pięknego  i  ła- 
godnego klimatu.  Z  mieszkańcami  tutejszymi  wyźyćbym  nie 
mógł:  i  wolę  wśr&d  śniegów  i  mrozów  żyć  pomiędzy  Polakami, 
jak  wśród  śmiejącćj  się  zawsze  Natury  pa trzyd ^/próżniactwo, 
niechlujstwo,  i  ostatnią  deprawacyą  obyczajóiif«^|^dt|p6btwa  wło- 
skiego. Kontent  jestem,  że  teraźniejszy  wijitł . jioilwoił  we 
mnie  przywiązanie  do  moich  rodaków. 

Mówiłem  z  Xciero  Stanisławem  (*)  o  papiery  po  Królu. 
Tu  nic  z  sobą  nie  ma:  wielka  ich  część  ma  być  w  Bejscach^ 
sprowadzona  z  Warszawy,  których  mi  Xże  pokazał  i  dał  do 
przejrzenia  rejestr.  Drugie  są  w  Lichtenstein  przy  Wićdnio, 
których  mieć  nic  można  aż  za  przybyciem  Xcia  do  Wiednia. 
W  całjm  katalogu  nie  widzem  wielu  rzeczy,  które  mi  Król 
w  Grodnie  pokazywał:  boję  się  czy  te  nie  były  przez  niego  za- 
brane do a  tam  może  zaginęły  lub  zabrane  zostały. — 

Za  moim  powrotem  preejrzę  to  co  jest  w  Bejscach:  aleby  trze- 
ba zjeżdżać  do  Wiódnia  dla  przejrzenia  tego  co  jest  w  Lichten- 
stein, co  nie  wiem  kiedy  będzie  mogło  nastąpić. 

Nie  popełnię  zapewne  niedyskrecyi ,  kiedy  samemn  ^tylko 
JWPD.  otworzę,  że  Xże  ma  wyjechać  do  Paryża  za  kilka'  nie- 
dziel, i  tam  lato  przepędzić,  powracając  nazad  do  Włoch  w  Okto- 
brze.  Tego  roku  już  nie  będzie  w  Wićdniu.  Proszę  jednak 
nikomu  o  tćm  nie  mówić:  zwierzył  mi  się  Xże,  ale  niechciałby 
żeby  o  tćm  jego  matka  i  Tamilia  wiedziała  przed  czasem.  Sam 
im  to  doniesie  jak  czas  upatrzy.  Niech  to  przynajmniej  od  nas 
się  nie  rozejdzie,  bo  są  jeszcze  uwagi  które  zatrzymują  Xcia, 
ale  które  jak  mi  się  widzi  zostaną  załatwione:  chybaby  jakie  no-^ 
we  we  Włoszech  zaszły  zdarzenia  polityczne,  o  które  dziś  nie 
trudno.  To  wszystko  wymiarkowawszy,  zapewne  Xże  albo  to 
sam  Panu  napisze,  albo  napisać  każe. 

Już  mnie  zaczynają  sekować  o  przyjęcie  miejsca  w  Akade- 
mii wileńskićj.  Pan  Gzacki  wiem  że  wziął  na  siebie  tę  nego- 
cyacyą.  Nie  wiem  przez  jaki  kanał  podburzono  na  mnie  uczo- 
nych zagranicznych,  którzy  mnie  wszędzie  łają,  żem  tego  miej- 
sca dotąd  nie  przyjął.  Wszystko  to  zawiesiłem  do  mego  do 
Krakowa  powrotu,  i  dużo  mi  nad  tćm  trzeba  będzie  pomyśleć, 
żeby  wyszedłszy  z  jednćj  sekatury  nie  wleźć  w  drugą  gorszą.— 
(*)    Xiąże  Poniatowski. 
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Kiedy  się  tak  obróciły  losy  naszego  kraju,  trzeba  żeby  człowiek 
myślał  tylko  o  pracy,  broniącćj*go  od  nudów  i  tęsknoty,  i  o 
spokojnćj  swojćj  Starości.  Lubiłbym  jeszcze  co  pożytecznego 
zrobić  w  mćm  życiu ,  ale  praca  połączona  z  niespokojnością  i 
zgryzotą,  prędzćjby  mnie  zabiła  jak  do  czego  dobrego  przy- 
prowadziła. 

Niechce  mi  się  oderwać  od  JWPD.,  ale  przy  moim  z  tąd 
wyjeździe  mając  jeszcze  tyle  do  biegania,  muszę  z  żalem  Pana 
pożegnać,  ściskając  go  serdecznie  i  zawsze  statecznej  jego  łasce 
i  przywiązaniu  mię  polecając,  jako  dobry  i  obowiązany  sługa. 

A     '  4.     • 

^<s>  oaiftoiao®  s^sa^aa^  Q^s>s>o!Ba9 

jritfllKŚBORA  I  BIBLIOTEKARZA  AKADEMII  KRAK.  (*). 

Wilno  dnia  if  Października  1814  r. 

Jeżeli  chybiłem  sposobność  poznania  WGPD.  przed  cztćre 
ma  laty  w  Puławach,  miło  mi  było  poznać  go  teraz  przez  uczone 
i  pożyteczne  prace,  dla  sławy  Akademii  krak.  przedsięwzięte. 
Cokolwiek  przypomnieć  może  cudzoziemcom  i  krajowcom  da- 
wną Akademii  i  narodu  polskiego  w  naukach  thwałę  i  zasługę, 
wszystko  to  mnie  cieszy  i  rozrzewnia.  Erudycya  w  tym  cela 
użyta,  może  być  Polakom  przydatna  i  pożyteczna. 

Jeżeli  rękopisma  Akademii  krak.  choć  w  części  ocalały, 
w  ręku  tak  uczonego  i  pracowitego  Bibliotekarza  być  mogą 
źrzódłcm  szacownych  wiadomości,  do  wyświecenia  dawnego 
stanu  nauk  krajowych  i  Historyi  literackiej.  —  Bibliotekarze 
Akademii  krak.  byli  albo  ludzie  do  tego  nie  usposobieni;  albo 
z  wielką  sposobnością,  ale  nie  lubiący  tą  pracą  się  zajmować. 
Był  w  Bibliotece  niezmiernie  liczny  zbiór  różnych  drukowanych 
Dyssertacyj  akademickich,  gdzie  wiele  może  złych,  ale  tćż  wiele 
było  dobrych  i  ważnych,  w  wieku  kiedy  były  pisane:  dobrzeby 
było  podać  je  JP.  Bentkowskiemu,  do  dopełnienia  dzieła  które 
tak  chwalebnie  zaczął.  Między  dawnymi  Akademikami  były  pra- 
wdziwe talenta  do  Poezyi  łacińskićj,  okazane  w  drukach  przez 
nich  wydanych.  Wybór  zrobiony  takowćj  Poezyi,  nie  małoby 
^0  zalety  krajowćj  posłużył.  Piękny  ten  ale  rzadki  dziś  talent 
możeby  się  w  Polakach  odrodził. 

Jan  Broski  (Rroscius)  swoje  pisma  i  książki  całkiem  Biblio- 
tece akad.  zapisał.  Czy  niemasz  co  z  jego  pism  w  manuskryp- 
tach? Był  to  człowiek  niepospolitćj  na  swój  wiek  głowy,  i 
jego  dzieło  de  Numeris  perfeclis,  niesłusznie  JP.  Sołtykowicz 
nazwał  igraszką  arytmetyczną.  Z  tego  dzieła  widać  że  się  za- 
trudni zgłębianiem  ksiąg  arytmetycznych  Euklidesa,  i  może 

(**)  List  ten  umiesczony  jest  wprawdzie  w  piśmie  czasowćm  in  folio 
Tygodnik  krak.,  ale  pismo  to  bardzo  mało  znane. 
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coś  wiccćj  napisał  i  zostawił  o  własnościach  liczb,  stanowiących 
wain<7  część  Arytmetyki  wyZsz^j. 

ChociaZ  uczeni  XV.  wieku  i  połowy  XVI.  nie  pisali  po 
''  polsku,  moźeby  się  jednak  znalazły  ich  prace  w  języku  narodo- 
P  w  ym,  i  byłyby  dla  nas  ciekawe  i  pożyteczne.  —  Dawne  książki 
'^  szkolne,  jeszcze  za  moich  czasów  używane  w  Gimnazyach,  ja- 
kolo:  Gramatyka  (łacińska)  Piotrowskiego,  Retoryka  Pałaszow- 
skiego,  Dialcktyka  Stępiowskiego^  Chronologia  i  GeograGa  ma- 
temat.  Putanowicza,  tak  są  dziś  zapomniane  i  zagubione ,  .źe 
nawet  nie  weszły  do  dzieła  Bentkowskiego,  choć  nie  są  bez 
zalety.  Odnowa  nauk  nierozsądnie  prowadzona,  wprawiła 
nas  w  zbyt  nagłą  i  przesadzoną  starych  rzeczy  pogardę:  gruo- 
towniejsza  nauka  prowadzi  nas  za  ten  grzech  do  źahi  i  skruchy* 
żeśmy  się  więcćj  dali  powodować  uprzedzeniem  jak  rozsądną 
krytyką.  Są  nauki  ledwo  nie  całkiem  stworzone  lir  ostatnich 
wiekach,  gdzie  prace  dawnych  na  mało  się  przydadzą,  choćby 
może  odkryć  w  nich  można  jakie  ważne  myśli,  wskazujące 
zorzą  dzisiejszego  światła;  ale  w  Literaturze  starożytnćj  ściąga* 
jącej  się  do  Wymowy  łacińskii^j  i  greckiej,  wyszukane  i  dobrze 
wybrane  prace,  usiłowania  i  próby,  byłyby  zawsze  przj^datne 
i  szacowne. 

Proszę  przyjąć  moje  podziękowanie  za  pićrwszą  wiązkę 
Miscellaneorum  Cracotiensium,  w  którćj  tyle  rzeczy  czytałem 
z  pożytkiem  i  pociechą.  Radbym,  aby  ta  praca  przedłużać  się 
mogła.  Moje  zatrudnienia,  i  siły  czterdziestoFelnią  pracą  zna- 
cznie ztępione,  a  jeszcze  bardzićj  zmartwieniami  w  tylu  niedolach 
i  ojczyzny  i  mego  powołania,  nie  dają  mi  przyłożyć  się  jaką 
robotą  do  tego  pisma.  Szkoda  że  druk  i  papićr  wydają  ubó- 
stwo drukarni;  ale  przy  szczęśliwćj  odmianie  rzeczy,  spodziewam 
się  lepszego  bytu  i  świetniejszego  stanu  Akademii  krak.,  którćj 
los  i  pomyślność  nigdy  mnie  nie  przestanie  żywo  obchodzić. — 
Zostaję  z  winnym  szacunkiem. 
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